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celach  prywatnych. 

•  Nieautomatyzowanie  zapytań 

Prosimy  o  niewysylanie  zautomatyzowanych  zapytań  jakiegokolwiek  rodzaju  do  systemu  Google.  W  przypadku  prowadzenia 
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dostęp  do  dużych  ilości  telfstu,  prosimy  o  kontakt  z  nami.  Zachęcamy  do  korzystania  z  materiałów  będących  powszechnym 
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my  nie  możemy  ręczyć,  czy  dany  sposób  użytkowania  którejkolwiek  książki  jest  dozwolony.  Prosimy  nie  przyjmować,  że  dostępność 
jakiejkolwiek  książki  w  Google  Book  Search  oznacza,  że  można  jej  użj'wać  w  dowolny  sposób,  w  każdym  miejscu  świata.  Kary  za 
naruszenie  praw  autorskich  mogą  być  bardzo  dotkliwe. 
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DO  PUBLICZNOŚCI 

Pani  Klementyna  z  Tańskich  Hoffmanowa  przed- 
sięwzięła pisać  Pamiętniki  swego  życia  jeszcze  w  roku 
1818,  to  jest  właśnie  wtedy  kiedy  rozpoczynała  za- 
wód swój  literacki.  Tym  końcem  zaczęła  notować 
sobie  w  oddzielnycli  ksiąikach  rozmaite  wypadki 
swego  życia,  bąć  w  kształcie  dziennika,  bąć  w  kształ- 
cie gotowych  już  artykidów  do  pamiętników.  Za- 
miarem  jej  byłp  pisma  te  w  późniejszym  wieku  upo- 
rządkować, uzupełnić  i  zostawić  po  śmierci  do  druku. 
Zgon  przedwczesny  niedozwolił  jej  zabrać  się  na- 
wet do  wykończenia  tej  pracy,  w  sposób  jak  sobie 
życzyła;    to   więc  co   tu  podajemy  pod  nazwą  Pa- 
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mielników,  jest  zbiorem  notat  po  niej  poiostałycb. 
Jeżeli  po  autorach  głośnej  zasługi,  poźądanemi  są 
dzieła  zupdnie  wykończone,  przyodziane  całym  wdzię- 
kiem icb  talentu  i  sztuki,  z  drugiej  strony  kto  wie 
czy  nierówny  wzbudzają  interes  ich  pierwotwory, 
rzucane  na  papier  z  całą  swobodą  myśli  i  bez  naj- 
mniejszego zamiaru  pokazywania  ich  .światu.  Ta 
uwaga  niekazała  nan  się  ani  na  ehwSę  wahać  |W 
ogłoszeniu  notat  szanownej  autorki,  wiedząc  zwła- 
szcza jaki  publiczność  polską  wiąie  interes  nietylko 
do  jej  pism  ale  i  do  jej  6soby. 

WTydawca. 
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Naydroźsza   matka  moia  Maryanna   z  Czempińs*- 
I      kich  Tańska  była  córką  Jana  Chrzciciela  Czempińskiego 
i  Prowidencyi   z  Fontaonych  *).     Oyciec  iey  lekarz 


*)  Pani  Maryanna  z  Czempińskich  Tańska,  zostawiła 
po  sobie  Dziennik  Zdarzeń,  który  za  namojwą  swey  córki 
Klementyny,  zaczęła  pisać  w  Kalendarzach  (lopiero  w  roka 
1820  i  ciągnęła  go  przez  lat  pięć.  ~  Po  iey  śmierci  ze- 
brany yr  iedną  księgę  znaydaie  się  dziś  w  rękn  iey  ro- 
dziny. Na  czele  tey  księgi  przylepiony  iest  własnoręczny 
zapis  Jana  Chrzciciela  Czempińskiego  wyięty  z  jednego  z 
kalendarzy  —  w  które  obyczajem  polskim,  także  wpisy- 
wał waźnieysze  zdairzenia,  —  w  tych  słowach: 

„1773  roku  po  połndnin  6  Września  w  poniedziałek  o 
„godzinie  w  pół  do  pierwszey,   dał  Pan  Bóg  córkę  ionie 
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sła\vny,  człowiek  pobożny  i  cnotliwy  urodził  się  w 
iroku  1721  z  niemaictnych  codziców;  ci  łożyli  ied- 
n»k  ile  możności  na  wychowanie  jego,  i  zawód  lekarza 
mu  przeznaczywszy  wysłaJi  do  obcych  krajów.  — 
Dziad  móy  odpowiedział  lak  naylepiey  ich  staraniom 
i  nakładom,  poiął  ile  możności  trudną  sztukę  którey 
się  poświęcił,  języków  umiał  pięć :     oyczysty,  łaciński,. 


„moiey.  Dzięki  Panu  Bogu  i  przyczynie  Matki  Boskiey 
„dało  się  na  cztery  msze  święte  i  na  cztery  świece  fun- 
„towe:  dwie  do  Matki  Najświętszey,  dwie  do  Pana  Jezusa, 
„niechay  żyje  na  chwałę  Boską  i  pociechę  naszą.  Ósmego 
„Septembra  w  środę  o  godzinie  pół  do  piątey  chrzciła  się 
„u  fary  u  S^  Jana  i  dały  iey  się  imiona  Maryanna  Rozalia, 
„Regina,  trzymał  ią  do  chrztu  JW.  Pan  Mikołay  Pias- 
„kowski  Podkomorzy  Krzemieniecki  z  siostrą  swoią  ro- 
„dzoną  JW.  Panią  Sobolewską  Pisarzowa  ziemską  Wło- 
„dzimierską,  na  chwałę  Boską  i  pociechę  naszą  niechay 
„żyie.    Amen."  —  * 

Maryanna  Tańska  umarła  dnia  29  Sierpnia  1825  a  pi- 
sma publiczne  warszawskie  z  d,  1  Września  1825  zamieściły 
iey  nekrolog  napisany  przez  starego  przyiaciela  iey  domu 
Michała  Wyszkowskiego  referendarza  stanu  i  poetę.  Wła- 
snoręczne pismo  Wyszkowskiego  dołączone  iest  także  do 
księgi  Maryanny  Tańskiey,  z  następującym  przypiskiem 
naszey  nieodżałowaney  autorki  Klementyny  z  Tańskich 
Hoffmanowey: 

„I  tak  oyciec  zapisał  iey  urodzenie,  przyiaciel  śmierć 
„—  Dla  kobiety  to  dosyć  —  Uważam  to  dla  siebie  za 
„pomyślny  traf,  ii  mam  te  oba  zapisy  własnoręczne,  a  z 
„tą  książką  chyba  z  życiem  się  rozstanę."  —  •» 

Przypisek  Wydawcy. 
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niemiecki,  włoski,  francuzki,  i  był  co  się  nazywa 
człowiek  dobrze  ułożony  i  wychowany,  i«iak  na  le 
czasy  wcale  uczony.  Zaraz  z  młodego  wieku  wzię- 
tość  zyskał  niezmierną^  i  doszedł  do  tego,  ie  mie- 
wał po  60,000  Zip,  intraty  roczney,  co  wtedy  było 
bardzo  wiele.  —  Mieszkał  jednak  od  początku  prakty- 
kowania do  śmierci  w  iednym  domu  w  Warszawie^ 
który  po  oycu  był  odziedziczył,  w  kamienicy  w  Rynku 
starego  miasta  pod  n.  68;  tam  trzy  wesela  odpra- 
wił, bo  aź  trzy  miał  żony.  Pierwsza  wkrótce  umarła 
bezdzietna,  druga  zostawiła  mu  syna  Pawła,  trzecia 
go  przeżyła  a  prawdziwie  Lii  płodnością  wynagro- 
dziła mu  sowicie  tamtych  niepłodność  i  krótkie  ży- 
cie —  piętnaście  lat  miała  kiedy  się  z  nią  ożenił, 
on  zaś  piąty  krzyżyk  znaczył.  Ale  babka  nasza 
(z  iey  ust  to  nieraz  słyszałam)  wstręt  miała  zupełny 
do  młodych;  gdy  więc  matka  iey  powiedziała,  że 
doktor  domowy  stary  Czempiński  o  iey  rękę  się 
oświadczył,  i  że  ślub  będzie  za  sześć  tygodni  ucie- 
szyła się  niezmiernie;  co  wszystkim  dziwnem  się 
wydało,  gdyż  była  nadzwyczaynie  piękna,  żywa,  kro- 
tofilna  i  wesoła.  —  „Ślub  i  całe  wesele  odprawiło 
„się  bardzo  suto  i  przyzwoicie  (mówiła  nam  nieraz) 
„i  ia  nic  miny  niestraciłam ;  dopiero  gdy  wieczorem 
„Matka  mnie  odwiozła  do  pana  młodego,  a  wymó- 
„wiwszy  te  słowa:  o  to  nietylko  twóy  mąż,  alejpan  i 
„oyciec,  słuchać  goi  szanować  powinnaś!  sama  óde- 
„szła,  struchlałam.  Powiększył  się  ieszcze  strach 
„móy,   kiedy  dziad   wasz  otworzył  do  biórka  z  po- 
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^waźną  miną  a  zamiast  darów  których  oczekiwałam 
,wyiął  pęk  ogromny  kluczy  i  gandziarę  —  Trzeba 
„Imości  o  tem  wiedzieć,  powiedział,  źeś  została  w 
„dniu  dzisieyszym  gospodynią  i  matką,  masz  icli 
„znaki,  pierwszycti  strzeż  pilnie^  drugie,  uźyway  na 
„Pawełka,  ieżiiby  cię  dla  twey  młodości  szanować 
„niecłiciał.  —  Ochłodłam  na  te  ostatnie  słowa  (do- 
„dawała  babka)  obaczywszy  źe  gandziara  nie  na  mnie 
„i  śmiało  powiedzieć  mogę  źe  wtenczas  dopiero 
„kiedy  umarł  móy  mąź  żałowałam  pierwszy  raz,  ii 
„tak  znaczna  różnica  wieku  była  między  nami/*  — 
W  samey  rzeczy  było  to  szczęśliwe  stadło  a  ośmna- 
ścioro  dzieci,  z  których  dziesięcioro  wychowało  się 
tak  pięknie  i  zdrowo,  coraz  ściśleyszym  łączyło  ie 
węzłem.  —  Jednak  w  tey  wielkiey  różnicy  wieku  i 
2  tego  uszanowania  które  za  sobą  prowadzi  ko- 
niecznie, wynikło  wielkie  iedno  nieszczęście.  Babka 
boiąc  się  bardzo  męża  niemiała  w  nim  tey  ufności, 
która  lest  podstawą  szczęścia  w  małżeństwie :  on  nie- 
będąc  skąpym  był  bardzo  oszczędny  i  rządny,  ona 
przeciwnie  rozrzutna,  nie  dla  siebie  ale  dla  drugich. 
Wyznaczone  pieniądze  miesięcznie  na  obchód  do- 
mowy niewystarczały ;  póki  żyła  matka,  do  niey 
była  ucieczka,  ale  gdy  umarła,  zastąpiły  tę  pomoc 
pożyczki,  a  potem  loterya,  na  którey  wygrana  wszystko 
miała  nagrodzić,  i  ztąd  usnuło  się  zwolna  pasmo 
udręczeń,  zguby  maiątku,  spraw,  zawiłości,  które  do 
późnych  lat  ieszcze  rozplatane  i  ukończone  niebyły. 
%  Pominąwszy  te  dwie  w  babce  naszey  wady,  rozrzut- 
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ność  i  brak  zaufania  w  mciu,  b;ła  tp  le  wsiech 
miar  niewiasta  godna  bydź  ioną  cnotliwego  i  za- 
cnego dziada  naszego.  Prawdziwie  pobożna,  wierna, 
posłuszna  małżonka,  domu  pilnuiąca,  chodaź  pi^na* 
młoda  i  bogata,  na;tkliwsza  matka,  gościnna,  przy- 
iadelska,  uczynna,  zapominała  zupełnie  o  sobie  dla 
drugich  i  naywiększem  iey  było  szczęściem  uczynić 
komu  co  dobrego.  Pasierb,  ów  Pawełek,  na  którego 
zbyt  długo  zapewne  nieuiywała  gandziary,  dokuczył 
iey  trochę  ale  iednak  wyrósł  na  słusznego  pzłowieka, 
a  córki  które  pod  iey  okiem  zupełnie,  rosły  i  kształ- 
ciły się,  śmiało  powiedzieć  można,  przedstawiły  wszyst- 
kie naydoskonalsze  wzory  dobrych  żon  i  matek;  co 
więcey,  żadna  z  nich  nie  przeięła  rozrzutności  matku 
owszem  wszystkie  z  rządu  słynęły  i  słyną;  synom 
raczey  osobliwie  dwom,  dostała  się  ta  żyłka,  a  iako 
u  mężczyzn  wszystkie  złe  skłonności  silnieysze  tak 
i  tych  dwóch  ta  rozrzutność  i  chęć  pańskości,  da 
naysmutnieyszego  doprowadziła  losu. 

Mało  tak  miłych  dla  umysłu  mego  iest  obrazów,, 
iak  ten  który  nieraz  matka  nasza,  domu  swoich  ro- 
dziców z  upodobaniem  kreśliła.  Był  to  dom  praw- 
dziwie patryarchalny ;  matka  nasza  iuż  piąta  z  rzędu 
odchowanych  dzieci,  szanuiąca  starsze  siostry  i  braci 
nawzaiem  szanowaną  była  od  młodszych,  wszystkie 
zaś  razem  czciły  iak  bogów  ziemskich  oyca  i  matkę, 
a  swobodne,  niewinne,  wesołe,  nieprzeładowane  nau- 
kami, kochaiące  się,  dni  pędziły  nayszczęśliwsze. 
Rodzice  zaymowali  pierwsze  piętro  dwjuoknowey  ka- 
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mienicy,  córki  z  guwernantką  francuską  Madamel 
Dutrieux  drugie ,  małe  dzieci  trzecie  a  synowie 
czwarte.  Codzień  rano  o  godzinie  siódmey  scho- 
dzili się  wszyscy  do  sypialnego  rodziców  pokoiu, 
i  tam  ojciec  głośno  modlitwy  poranne  odmawiał;  po- 
tem wyieźdzał  do  cłiorycłi;  ieźli  był  który  niebez- 
pieczny, dzieciom  modlić  się  za  niego  zalecał,  na 
mszę  do  fary  posyłał;  niewracał  do  domu  aź  o  dwu- 
nastey.  Zawsze  iedna  z  córek  i  to  z  kolei,  czekała 
na  niego  2  szlafrokiem,  bo  skoro  wrócił  przebierał 
się  i  w  szlafroku  iadł  obiad  —  kiedy  pierwszy  raz 
na  matkę  naszą  ta  koley  przyszła,  ręce  iey  t^k 
drżały  z  radości  i  z  obawy,  źe  ledwie  znalazła  rę- 
kaw do  podania  go  oycu.  —  Po  obiedzie  ieździt 
znowu ,  ale  o  piątey  wracał  —  letnią  porą  w  ma- 
łym ogródku,  zimową  w  pokoiu  bawił  się  z  gośćmi 
kartami  do  ósmey  godziny,  potem  lekką  iadł  wie- 
czerzę z  samych  słodyczy  złożoną,  które  lubił  nie- 
zmiernie, odmawiał  modlitwy  wieczorne  z  domowymi 
i  dziećmi,  często  odczytywał  żywot  Świętego  Skargi, 
a  do  dziesiątey  zapisywał,  dziennik  chorych  swoich, 
bo  ten  utrzymywał  iak  nayrzetelniey.  W  ciągu  zaś 
dnia  skoro  był  w  domu,  każdy  chory  ubogi  przystęp 
miał  do  niego,  a  cisnęło  się  ich  wielu,  bo  nietylko 
radził  dobrze  ale  i  pieniądze  dawał.  —  Często  także 
bywał  na  teatrze;  na  polski  i  na  włoski  miał  loże, 
i  także  brał  dzieci  z  kolei  z  sobą.  Taką  w  nich 
wzbudzał  boiaźń  i  miłość  razem  i  żona  jego  także 
do  tego   stopnia  tę  sztukę  doprowadzić  umiała,   iż 
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prawdzme  żałować  należy,  ii  niezostawili  iey  zasad 
na  piśmie;  byłoby  to  dzieło  rzetelnie,  użyteczne  dla 
trudniących  się  edukacyą,  tern  bardziey  źetaiemnica 
tey  sztuki,  zdaie  się  zupełnie  w  wieku  dzisiejsiym 
zaginęła. 

Ale  matka  nasza  krótko  używała  tego  szczęścia, 
tego  zupełnego  przykładu  iaki  iest  w  domu  kiedy 
oboie  rodzice  żyią  i  żyią  zgodnie.  —  Miała  rok  trzy- 
nasty, kiedy  po  kilkotygodniowey  chorobie  umarł 
oyciec  maiąc  lat  65.  —  Ta  choroba  była  dosyć 
szczególna,  —  zrobiła  mu  się  krosta  na  udzie,  ta 
tak  nagle  rozszerzała  się  i  rosła,  że  wnet  zaięła  nogę 
cał^>  gangrena  się  wdała  i  umierać  musiał.  —  Po- 
wiedzieli lekarze  ówcześni  i  on  sam  to  przyznał,  że 
lepsuł  sobie  krew  słodyczami  które  niczem  nieza- 
ostrzał,  bo  innych  trunków  niepiial  iak  kieliszek 
Maraskino  przed  obiadem  i  kieliszek  włoskiego  albo 
szampańskiego  wina  wieczór.  Nieraz  nam  i  babka 
i  matka  ze  łzami  i  z  przeięciem  opo¥iriadały  o  tey 
chorobie  i  zgonie  dziadunia,  iak  wszystkie  zabawy, 
cała  wesołość  i  swobody  ustały,  a  on  znaiąc  stan 
swóy  i  tyle  zostawiaiąc  dzieci,  pomimo  całey  religii 
swoiey,  niemógł  umierać  bez  żalu.  Ale  umierał  pięk- 
nie; w  obec  zgromadzonych  dzieci  i  domowych  ostat-* 
nie  przyimował  sakramenta,  błogosławił  dzieci  i  żonę, 
żegnał  się  z  prżyiaciołmi  i  skonał  trzymaiąc  w  ręku 
z  Rzymu  przywieziony  krucyfix  czarny  hebanowy 
pozłacany,  który  ia  iuż  w  rękach  trzech  drogich  umar- 
łych widziałam,   przed  którym  modlę  się  codzień,  i 
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cbciałabym  takie  trzymaiąc  go,  umierać  *).  Pogrzeb 
całą  Warszawę  zaiął  i  przeraził,  szły  za  trumną  ze 
Starego  Miasta  do  kościoła  Hissjonarzy,  żona  i  dzie- 
sięmro  dzieci  w  grubey  żałobie,  z  których  dwoie  nie^ 
siono  na  rękach,  szło  mnóstwo  sierót,  wdów,  ubojach, 
które  w  nim  także  oyca  straciły,  iecbał  niezliczony 
poczet  powozów  a  wszyscy  żałowali  tylu  nieszczęśli- 
wych opiekuna,  tylu  chorych  lekarza,  tylu  dziatek 
oyca.  Szło  za  trumną  i  dwóch  zięciów  i  wnucząt 
kilkoro,  bo  iuż  dwie  starsze  córki  były  za  mężem. 
Karolinę  ze  wszystkich  dzieci  naystarszą,  poiął  był 
Placyd  Izbiński  podstoli,  dziedzic  Zaborowa  o  trzy 
mile  od  Warszawy  (dziedzictwo  które  naywięcey  po* 
sagiem  żony  oczyścił) ;  z  młodszą  Teresą  ożenił  się 
był  kasztelanie  Antoni  Siemianowski,  dziedzic  miliona 
maiątku  i  iedynak.  —  Dziadek  nasz  pochowany  zo- 
stał w  grobie  księży  Missyonarzy,  dotąd  w  tym  skle- 
pie widzieć  można  po  lewey  ręce  marmur  czarny 
nisko  wmurowany  z  tym  napisem:  Jan  Baptysta 
Czempiński  Dok,  Med.  J.  K.  M.  iył  lat  65^  umari 
dnia  7  Lutego  1786.  On  ieden  ze  świeckich  tam 
spoczywa  —  ale  ten  zaszczyt  drogo  przypłacił.  Wycho- 
wany iak  cała  młodzież  ówczesna  przez  księży,  ba- 
wiąc długo  we  Włoszech  a  wreszcie  ulegaiąc  duchowi 
wieku,  stan  duchowny  miał  w  wielkiem  znaczeniu 
a  naymilsi  goście  iego  i  przyiaciele  byli  księża.  Może 


*)  Cho^  na  obcey  ziemi  niestety  stało  się!    iadesyć 
iey  żyozenim  Prsypisek  Wydawcy. 
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^yikŁ  późnieyszy  grzeszył  cokolwiek »  zupełnie  prze* 
dwnem  zdaniem,  i  niewiem  koma  tę  n^inę  przypisać, 
^ffllBownym  czy  śn^ieckim  ?  moie  teź  ten  przykład 
tak  działał  silnie  na  młodey  wyobraźni,  ale  OMitka 
nasza  chociaż  gruntownie  pobożna,  księży  nielubiła 
i  zapomnieć  im  tego  niemogła  że  chciwość  i  pod- 
szepty kilku  z  nich  pozbawiły  ią  i  rodzeństwo  ma* 
iątku,  i  dla  matki  źródłem  tysiącznych  umartwień, 
ubóstwa  a  nawet  i  nędzy  się  stały.  Rzecz  była  taka. 
Dziadek  nasz  uzbierał  sobie  czystego  maiątku  do 
200,000  Zip.  i  chciał  za  nię  maiętność  iaką  stałą 
nabyć.  Jako  maiącemu  czterech  synów,  niektórzy 
radzili  wieś:  inż  na  to  przystawał,  iuż  był  w  targu 
o  Pilaszków  i  dotyczące  się  jego  wioski ,  kiedy  na- 
naowy  księży  wszystko  zmieniły.  Mieli  Jezuici  ogro- 
mny plac  nad  Wisłą  i  tam  kilka  zabudowań,  z  tych 
iadney  prawie  niepobierali  intraty;  zręcznem  przed- 
stawieniem tyle  z  dziadkiem  naszym  zrobili  że  w  miey- 
scu  wsi  kupił  od  nich  drogo  ten  plac  —  a  pod  ich 
przewodnictwem  zaczął  tam  stawiać  domy,  kamienice, 
kuźnie,  młyny,  magazyny,  pompy.  „To  będzie  iak 
„małe  państwo  —  mówili  mu,  —  Czempińskiem  ie 
,^zezwą,  a  WCPan  Dobrodziey  będziesz  miał  tę  przy- 
^iemność  iż  z  okna  sypialnego  swego  pokoiu  na 
Starem  Mieście,  okiem  ie  obeymiesz.  Kapitał  wło- 
żony wróci  się  w  dwóynasób  z  niezmiernym  pro- 
„centem.*'  Przezwano  tę  część  nadwiślaną  Czem^ 
pińildem  i  tak  doląd  się  zowie  choć  do  Czempiń- 
skich  nienależy,     dziad  nasz  patrzył  oknem  na  to 
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państwo  swoie,  ale  kapitał  niewrócił  i  dzieciom  zo- 
stał tylko  widok  z  okna.  Owszem  z  tycłi  fabryk 
długi  powstały^  babka  nasza  która  wsi  nieiflffila 
pierwsza  była  do  wtórowania  księżom ;  a  potem  cbcąc 
oszczędzić  mężowi  kłopotu,  zaięła  się  fabrykami. 
Wiedzą  wszyscy  iak  idą  takowe  rzeczy  kiedy  kobieta 
niemi  kieruie;  biedna  babka  pozrywała  sobie  nogi 
chodząc  nieustannie  z  góry  i  pod  górę,  a  iednak  ro- 
bota szła  źle  i  z  wielkim  kosztem;  boiąc  się  męia 
podwoiła  pożyczek  i  stawiania  na  loteryą,  i  gdy  dzia- 
dek umarł,  z  owych  wielkich  maiątków  było  istotnie 
prawie  równie  tyle  długów.  Wiosna  życia  naszey 
matki  zeszła  więc  w  widoku  udręczeń  i  kłopotów 
tey,  którą  zarówno  szanowała  i  kochała.  Wkrótce 
leszcze  po  oycu  umarł  iey  brat  Jan  Czempiński,  iuż 
zaczynaiący  praktykować  w  Wilnie,  na  którym  pole- 
gały całey  rodziny  nadzieie,  bo  wstępował  w  ślady 
rodzica.  Nasza  matka  stratę  iego  uczuła  więcey 
niż  inne  członki  rodzeństwa  —  bo  serdeczną  spo- 
iona  była  z  nim  przyiaźnią  i  on  zawsze  mówił,  ie 
poty  się  nieożeni^  póki  podobney  do  Maryni  nieznay- 
dzie.  „Ale  pomimo  tey  straty  i  kłopotów  matki  by- 
łam wesoła  i  szczęśliwa  (mówiła  nam  .nieraz)  mie- 
wałam prawda  przykre  chwile,  ale  iak  min^,  ia- 
„kem  się  przeyrzała  w  zwierciedle,  iakem  mazura 
„zagrała  lub  wyskoczyła,  i  przyszedł  który  z  wiel- 
9,bicieli  moich,  znikał  żal  i  smutek  zupełnie.  Wresz- 
„cie  dla  samego  rozweselenia  matki  musiałam  bydź 
9^wesołą ;  niełubiła  widzieć  nas  w  smutku ;  —  a  po- 
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„tern  niemieliśmy  innych  kłopotów  prócz  pienięinych, 
„raz  odtęskniwszy  się  po  bracie  >  a  te  w  pierwszey 
„młodości  niewiele  obchodzą."  —  I  potem  matka 
nasza  z  ułożeniem  i  charakterem  swoim  musiała  bydż 
szczęśliwą;  niepoiętey  dobjroci,  niezmęczoney  łagod- 
ności i  słodyczy,  a  przytem  wesoła  i  żywa,  śliczna, 
przyiemna,  dowcipna,  rozsądna^  wszyscy  w  domu  ią 
nietylko  kodhali  ale  szanowali  —  wszyscy  na  nią 
patrzyli  mile,  tak  dalece  źe  od  lat  iedenastn  iuź  o  iey 
rękę  dobiiać  się  zaczęto.  Właśnie  ten  wiek  miała, 
kiedy  nasz  oyciec  obaczył  ią  pierwszy  raz  i  przy- 
rzekł sobie,  źe  albo  ta  albo  żadna  żoną  iego  niebędzie; 
iuż  tak  o  niey  pisał  w  tedy  do  żeniącego  się  Anto- 
niego Siemianowskiego: 

Ale  największą  sercu  ulgę  czyni 
Rosnąca  z  wiekiem  piękność  mey  Maryni, 
Już  ią  szanować  młode  każą  wdzięki 
I  za  szczęśliwość  pożądać  iey  ręki. 
Otfym  wzaiemne  zyskał  przywiązanie. 
Nic  mi  do  szczęścia  życzyć  niezostanie. 

A  wtenczas  iuż  miał  rywala.  Teofil  Szymanowski 
brat  slryieczny  Józefa  poety,  iuż  wtenczas  żądał 
koniecznie  od  rodziców  matki  naszey  przyrzeczenia 
iey  ręki;  i  byłoby  to  może  nastąpiło  gdyby  Szyma- 
nowskiego niebyły  raz  porwały  wymioty  krwawe, 
właśnie  kiedy  obok  małey  swey  lubey  siedział.  Tak 
hyły  gwałtowne,  że  cała  suknia  iey  nawet  zbroczona 
krwią  została  —  ten  przypadek  tak  silne  zrobił 
wrażenie  na  iey  wyobraźni  zapewne  z  młodu  lękli- 
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wey,  ii  słabo  iey  się  zrobiło  —  i  od  tego  czasu  zawsze 
bladła  kiedy  Szymanowski  do  niey  się  zbliiał^  Ro- 
dzice to  widząc,  prosili  go  aby  przestał  bywać  w  ich 
domu,  a  nadewszystko  wszelkich  zaniechał  nadziei. 
Do  oyca  naszego  także  niemiała  wiele  skłonności  i 
bardzo  długo  niewiedziała  o  iego  zamiarach,  bo  on 
taił  się  z  niemi,  piętnaście  lat  był  od  niey  starszy,  był 
brzydki,  zwłaszcza  nos  miał  duży,  wcale  iey  więc  na 
myśl  nieprzychodziło  ażeby  w  iakim  bywał  celu. 
„Wreszcie,  —  mówiła  nam  nieraz,  —  dawniey  panny 
„wiedziały  dobrze  wszystkie  że  naypewniey  póydą 
„za  mąż  i  dzieci  mieć  będą,  ale  iakoś  nigdy  ani  o 
„miłości  ani  o  macierzyństwie  niemyślały;  mnie  przy- 
„naymniey  nigdy  żadna  tęsknota  ani  dumanie  nie* 
„postało  w  głowie  —  prawda  też  że  do  samego 
„zamęścia  nieznałam  innego  romansu  prócz  Tele- 
„mąka/'  Jednak  przyznawała  nam  się  nieraz,  że 
ieden  z  iey  wielbicieli  Khittel,  doktor  hetmanowey 
Ogińskiey,  obudził  w  niey  iakieś  nieznane  dotąd 
uczucie,  które  mogłoby  uróść  w  żywsze,  gdyby  on 
różnemi  okoUcznościami  niebył  zmuszony  żenić  się 
z  inną;  „gdym  się  tey  całey  przygody  dowiedziała,'^ 
mawiała,  „spłakałam  się  serdecznie;  przez  kilka  dni 
„tęskno  mi  było,  a  potem  zapomniałam*  To  iego 
„ożenienie  szczęśdem  iednak  było  wielkiem  dla  wa- 
„szego  oyca;  bo  gdyby  się  byt  Khittel  wraz  z  nim 
„oświadczył  pewnie  miałby  pierwszeństwo."  Nasz 
oyciec  ucieszył  się  bardzo  tern  oddaleniem,  iuż  bo- 
Briem  widząc  Khittla  tak  mile  przyjmowanego  rozpa- 
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ezać  zaczął  —  źal  iego  tkliwą  mu  natchnął  sielankę 
która  iest  drukowana  w  zbiorze  pism  iego;  tam 
vf  iedney  strofie  tak  mówi: 

J9Z ....  ini  się  stało,  Dafne  nie  noia. 
Dafne,  ach  Dafne  na  zawsze  tracę, 
Szczęsna  Korylu  wygrana  twoia 
Lany  masz  w  spadku,  ia  tylko  pracę. 

Wsamey  rzeczy  Khittel  był  roaiętny;  nasz  oyciec 
miał  tylko  mieysce  sekretarza  w  gabinecie  interessów 
zagranicznych,  i  nadzieie  po  rodzicach  niekoniecznie 
bogatych ;  iednak  przymioty  iego,  rozum,  przyiemność, 
dobra  sława,  znaczenie  takiego  nabył  między  pa- 
nami, a  nadewszystko,  stała  i  coraz  czulsza  miłość 
zwyciężyły  naszą  matkę.  Skoro  się  oświadczył  mile 
przyiętym  został;  miała  wtenczas  lat  16.  Szczęście 
«woie  znowu  wierszem  wydał;  Stateczności  nagro^ 
dzanejf  tytuł  nosi.  W  rok  potem,  29  Stycznia  1791 
roku  ślub  był  rodziców  naszych;  oyciec  otrzymał 
powiększenie  pensyi,  rodzice  dali  mu  kilkanaście 
tysięcy,  rząd  tysiąc  dukatów;  oddał  to  do  bankierów, 
domek  wyporządził  iak  mógł  naylepiey  na  przyięcie 
swoiey  Maryni,  a  w  wzaiemney  i  naytkliwszey  mi- 
łości, wśród  pełney  nadziei  stolicy  i  Polski  pędzili  dni 
szczęścia,  którego  wspomnienie  iuź  nawet  w  ostat- 
niey  chorobie  naszey  matki,  zawsze  słodki  uśmiech 
na  iey  usta  sprowadzało.  Prawie  we  trzy  lata  po 
ich  pobraniu  się  urodziło  im  się  pierwsze  dziecię, 
oyciec  pragnął  syna,  ale  i  córkę  przyi^  lak  naymi- 
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ley:  była  to  Olesia  nasza  kochana,  dsiś  żona  Mar- 
celego Tarczewskiego  *)• 

Radość    z   iey    szczęśliwego   przyiścia   na    świat 
słabością  matki  naszey  stłumioną  była.    Dziewiątego  | 

dnia  gdy  iuź  iey  wstać  pozwolono,  młoda,  silna  i 
zdrowa,  beż  doświadczenia,  sądziła  źe  iuź  przebyła 
wszystko.  Ubrawszy  się  lekko,  stęskniona  do  kla- 
wikortu  na  którym  ślicznie  grała,  siadła  a  z  mocą 
i  wyrazem  trudne  zaczęła  grać  kawałki.  Poruszył  się 
pokarm  i  w  lewey  piersi  zrobił  się  wrzód.  Piersi 
miała  duże  i  iędrne,  tern  więc  ból  i  cierpienie  wię- 
ksze i  sześć  tygodni  to  trwało;  wezwany  Lafonten 
otworzył  wrzód  i  kraiał  pierś;  został  się  od  tego 
czasu  szew  i  guzik,  który  w  lat  blisko  trzydzieści 
miał  się  stać  śmierci  przyczyną.  Od  tego  czasu 
można  powiedzieć  wraz  z  nadzieiami  kraiu  i  szczę- 
ście rodziców  słabieć  zaczęło.  Oyciec  móy  chociaż 
z  liczby  najlepszych  patryotów,  należący  do  układu 
konstytucyi  i  do  Wszystkich  taiemnic  rewolucyi,  czę- 
sto się  lękał  smutnego  rzeczy  obrotu;  a  zmuszony 
z  urzędu  swoiego  do  towarzyszenia  królowi  na 
wstydliwey  pamięci  seym  grodzieński,  niemało  ucier- 
piał i  na  oddaleniu  od  żony  i  córki,  i  na  widok  tego 
co  koło  niego  się  działo.  Nadeszła  rewolucya,  był 
czynnym  nasz  óyciec  aż  do  zwątlenia  zdrowia,  ale 
matka  która[]^właśnie  w  owym  czasie  trwogi,  drugą 
powiła  córkę  Zofiią  (zmarłą  w  dziesiątym  roku  ży- 


*)  Od  lat  kilku  wdowa.  P.  W. 
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i)   niiMilii  vTCMqiQb  i  la  w^Łł  i  a  s^««  i  la 

w  «  A  *  » 

ifUiwcy  iaiaginafyi  irc-bb  «Tat«skie,  ie  aitru  ca 
moicT  piMcri  leszcze  kt  sf  ^LJ£J  i  ze  iz^  uUr 
a  prawdy  opoinadala  aan  rvis«  k^y  szczie-^  .-H.  A> 
fcjłr  d^zDe  pritcziny  do  z*<la«kz^a  irs  UŁśck 
wraicń:  okropne  Biesxczc:<ia  L;-:re  P'  lilt  t  ri^^ra 

skiy  tę  leszcze  aa  n>dzkov  ^ich  i-rzjr^icatfi^  F;>- 
diieów  oiva  Toanasu  Taftak^MO  i  E:i:«Ci:irra  a 
Kiirowskicii  zabito  na  Pndie  «  okriji^^  ciila 
4  listopada  17d4.  Oycn  UKd  z<«^iai  t-i-^:}:  carr 
MaiąlrrrA  prz^»adl,  tak  ten  co  bjł  a  I  Ski^-^r^:* v, 
lako  i  tcD  którego  f-o  nmizicac^  «{*:-ći^-e«*K  k^ 
mo^  Zostali  zatcaii  bez  o}czTzr.T,  l-ez  ojca  i 
■atki,  bez  cbkba«  aueii  t^Ikd  Ea£:*«<.  wzusLaą  i 
prawdziwą  pobożność.  Jui  na  swydk  il^raj^b 
obrączkack  wyryć  kazaii  te  słowa:  B^ 
mmsam!  a  ten  Bog  ktoreica  w  dziijcb  szcz^^ca 
■ieopBŚcił  icb  w  cbwiUch  niedipIL  Xasz  ojóec 
słą  pmiainią  od  dzieciństwa  bjl  ilącif.z.}  z  h 
l^asaczewskiM.  Był  to  człowiek  o  parę  hi  <«d  u^^ 
aododszy,  pięknie  myślący,  bogaty,  całą  ml.-c:**.  spę- 
dzili razem,  w  iednycfa  szkołach,  p^iesi  w  k^do^m 
nneszkaniu;  prawie  razem  uc  poie&ili  i  Ajexasr^:ra 
z  Geciszowskłcb  -Łuszczewska,  takąż  samą  przy- 
jaźnią pokocfaała  matkę  naszą,  iaką  iey  mąi  kodLał 
naszego  oyca.  G  Łnszczewscj  midi  dipbra  sm* 
o  sześć  ani  od  Warszawy  i  tam  aę  scŁroLki. 
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dać  i  rodzicom  aaszym  schronienie,  w  drugim  roku 
po  rewolucyi,  iedną  z  wiosek  swoich  Wyczułki,  wy- 
puścili im  w  dzierżawę.    Opowiadała  nam  to  matka 
nasza  ile  teź  łez  wylała  opuszczaiąc  Warszawę;  iak 
okropną  była  pierwsza  zima  spędzona  w  chacie  dre- 
wnianey  słomą  pokrytey,  nieopatrzoney;  ale  zdrowie, 
młodość,  wzaiemne   przywiązanie,  ufność   w  Bogu 
i  zgadzanie  się  z  iego  wolą,  wiele  siły  dodać  mogą. 
Pierwsza  więc  tylko  zima  była  okropną,  późniey«zo 
lata  choć  w  prostjey  chacie,  schodziły  mile  w  Wy- 
czułkach;  zwłaszcza  źe  sąsiedztwo  było  przyiemne 
i  źe  w.  roku  1800  nowy  rząd,  tytułem  wynagrodze- 
nia strat,  wyznaczył  pensyą  roczną  sto  dukatów  dia 
naszego  oyca.    Był  czas  kiedy  mieli  do  piętnastu 
tysięcy   roczney   intraty   rodzice    moi,    a   przecież 
nigdy  takiemi  niemienili  się  panami,  iak  wtedy  gdy 
im  ta  mała  pomoc  przyszła.    Bo  teź  w  wiosce  ta- 
kiey  w  iakiey  mieszkali,  i  przy' tylu  przyiacielskich 
domach,   które  wyrywały  ich   sobie,   niewieikie  ich 
były  potrzeby.     W  Wyczułkach  iuź  mieszkali  rodzice 
nasi,  kiedy  się   okazało  źe  matka   trzeci  raz   przy 
nadziei.     Juź  oyczyzny  niebyło;  z  oboiętnością  więc 
oyciec  spodziewał  się  trzeciego  dziecięcia,  mało  iuź 
dbaiąc  czy  Bóg  da  syna  czy  córkę?  matka  z  wes- 
tchnieniem  myślała,   źe   przybędzie  trzecia   ieszcze 
istota  niemal  na  biedę,  a  tamte  dwa  połogi  odbywszy 
w  wszelkich    wygodach    ani  poymowałai  iak  potrafi 
przebyć    trzeci,    w    chacie   i  ieszcze   w  początkach 
zimy.    Intraty  wieyskie  wówczas    tak   były  ograni- 
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czotte,  ie  lubo  rodzice  nasi  skutkiem  dobrtgo  fi*' 
spoArstwa  i  rządu  wypłacali  regularnie  dziadiiowi 
Irzy  tysiące,  przecież  prócz  nayskromnie)v^o  utny* 
maaia   się  nic  niMnieli,   i  na  nadzwyczayne  wydatK 
grosza  niebyło.    Kodiana  matka  przemyMiwah  ta** 
wczasu  Gzem  opędzi  konieezne  wydatki  połogu^  ii||^ 
bywała  w  gospodarstwie  iakiego  zaiiiłko  i  ipatrzyit 
go  w  rzepie  —  obrodzą  się  w  tym  rafco  nadcwy-* 
czmyiiie  ta  iarsyna  i  ktoś  doradaił  matae  iAf  flk^ 
praedawaó  iey  zaraz  po  wyrwaniUs  ale  w  ^oły  zako^ 
pać  r  dopiero  w  twardey  iesieoi  na'  targ  wywieM.  -^ 
Tak    uczyniła;  troskliwy  mąt  do^4xtm|C   śyazenta 
żony    a   wreszcie  rachoiąo  tai  na-  ntepę  prsysM 
na  10 :  śby  iniino  cięrikidb  cmisów,  naH|6  silanoyiki^ 
w  Warszawie  na  dwa  iniediąće  i  iehj  tam   adhijł 
się  połóg.    Ustąpił  pokoiku  doktar  i  akoszer  Way- 
lep,  w  domu  swoim  na  NokeM^lBaoli ;  a  iako  był  przy 
pierwszych    dwoygu   daieciaoh   tak  i  przy  trzeciem 
za    dałeko    mnieyszą   cenę   bydź    się    oi>owiąiał   i 
wszystko  ułożyło  się  iak  najSepiey.    W  jh^odkUi  Li- 
stopada, matka  ezaiąc  zbltiaiąoy  się  tenmi,  ckciała 
iaź  wybrać  się.  do  Warssawy,  ah  wypadało  naprzód 
wyprawić  rzepę.     Zbiertńą  się  lodzie  odkopnią  doły, 
wyziew  nayokropnieyizy  wszystkich    uderza;    iesi«& 
była  bardzo-  dżdżysta,  zgniła  rzepa  do  ^Bczęta.    Roz- 
paczy matki  naszey  tiiidno  opisać,  bo  sama  iey  Wypo- 
!     wiedzieć  nigdy  niemogła ;  trzy  dni  płakała,  nareszcie 
oyciec  n«»z  otworzył  do  szafy,  wybrał   naykosrto- 
wnieyszy  S{»rzęt  srebrny,  dwa  piękne  lichtarze  (co 

TOM  1.  ^ 
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wielką  było  ofiarą  bo  nienawidził  sprzedaży  i  mar- 
nowania) i  pozwolił  iey  z  tym  sprzętem,  w  mitecu 
rzepy,  iecbać  do  Warszawy.  Ochłodła  z  źalii  i 
strachu  i  poiechała.  Tam  zastała  niebardzo  wygodny « 
poko^L,  bo  nad  staynią  pełną  koni  i  tam  23  Listo- 
pada 1798  w  nocy,  urodziła  córkę.  W  czasie  ciąiy 
czytała  romans  Ryszardsona  Ghrandyson;  tak  ią  za* 
iąl,  źe  powiedziała  sobie  źe  ieźeli  syna  mieć  będzie* 
nazwie  go  Karolem  ieźeli  córkę  Klementyną.  I  mnie, 
bo  ia  byłam  tą  córką,  ochrzcili  pod  tern  imieniem. 
Trzymali  mnie  do  chrztu  dziad  i  baba  ^  kmycb  ro- 
dziców chrzestnych  niemiałam.  Lichtarze  lubo  dosyć 
dobrze  sprzedane,  tyie  tylko  przyniosły  źe  iak  nay- 
skromniey  przez  te  dwa  miesiące  matka  nasza  utrzy- 
mać się  mogła  —  nieiadła  iednak  nic  więcey  prócz 
kleiku  z  kaszy  ięczmienney,  marchwi  i  baraniny. 
Oyciec  był  przy  moiem  urodzeniu  i  tak  był  kontent 
źe  pomimo  przeczuć  i  strachów  żony,  wszystko  od- 
było się  szczęśliwie  i  źe  dziecię  choć  płci  źeńskiey 
było  tłuste,  czerwone  i  zdrowe,  iź  kazał  przynieść 
dwie  butelki  porteru ,  iednę  wypił  zaraz  z  Waylepem, 
drugą  zostawił  na  dzień  następuiący.  Ta  w  nocy 
pękła  z  wielkim  hałasem  i  stała  się  przyczyną  do 
mocney  naszey  matce  gorączki.  Mawiał  potem  źe 
go  Bóg  za  zbytek  ukarał.  Gdy  iuź  można  było 
wrócili  rodzice  do  Wyczułek  i  ze  mną.  Miałam 
szczęście  trafienia  do  razu  na  dobrą  mamkę  rodem 
z  Rohołowa  pod  Sochaczewem ;  byłam  zdrowa  i  nie- 
przydałion  wiele  kłopotu  do  życia  drogich  rodziców. 
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Mile  im  zawsze  dnie  schodziły  a  naywięcey  w  obcych 
domach,  tak  byli  przyiemni,  ie  w  całey  okolicy 
iadney  nigdy  zabawy  bez  Tańskich  bydż  niemogło, 
Zapiiszano  ich  więc  nieustannie  do  Struga  Izdebna, 
Guzowa;  rodzice  ieżdzili  chętnie  i  dziwić  im  się 
^  nienaoina;  przyzwyczaieni  do  wygód  życia,  do  towa- 
rzystwa, osiedzieć  się  niemogli  w  chacie  samotnie; 
moie  my  dzieci  trochę  na  tern  sracily.  Ole^ię 
żywą,  dowcipną,  sługi  uporu  nauczyły,  w  Zosię 
wkorzeniła  się  iakaś  słabość  osobliwa^  którey  może 
z  początku  można  było  zaradzić,  choroba  Ś*  Wiia 
zwana ;  mnie  piastunka  upiwszy  sie  upuściła  i  prze* 
sunęła  mi  się  prawa  łopatka:  przypadek  długo  ta- 
iony,  który  wykrył  się  gdy  iuź  było  zapóino.  Pomimo 
tyeb  pozorów  zaniedbania,  kochali  nas  serdecznie 
Todzice,  a  kiedy  w  półtora  roku  po  moiem  uro-> 
dzeniu,  grassuiąca  wszędzie  ospa  do  Wyczułek  tra- 
fiła i  nam  wszystkim  trzem  zaszczepiono  leszcze 
nie  krowią  ale  naturalną  ospę,  kiedy  chorowałyśmy 
okropnie,  rodzice  nieodstąpili  nas  ani  na  chwilę, 
nad  możność  wydawali  na  Doktora  i  lekarstwa,  a 
co  naywiększa,  kochana  matka  która  nigdy  ospy 
niemaiąc  bała  się  iey  iak  śmierci,  zapomniała  o  całey 
swey  trwodze,  ieby  nas  pilnować.  Nagrodziły  się 
koszta  i  starania,  niespokoyności,  przebyłyśmy  ospę 
szczęśliwie,  bez  żadnego  szwanku.  Olesi  tylko  z 
ślicznego  noska  zadartego  a  la  Roaołane  zrobił 
się  nieco  poważnieyszy,  matka  zawsze  go  żałowała 
mówiąc,  że^  z  nim  byłaby  Olesia  dwa  razy  ładnieysza. 

2* 
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Trudy  pilnowania  nas,  dzieliły  wraz  z  rodzicami 
siostry  i  brat  maiki  nassey.  Babka  Czempińska 
niemaiąc  o  czem  wysiedzieć  w  Warszawie  (cały  bo- 
wiem maiątek  zabranym  został  i  wielka  ma^  z 
niego  utworzona),  przyicła  zaprosiny  córki  i  zięda 
swego  kasztelanica  Siemianowskiego  i  osiadła  w  Ko- 
złowie. Niemogła  więc  wszystkich  dzieci  pr^  sobie 
trzymać  a  było  ieszcze  niedorostków  czworo;  Jó- 
zefa, Ignacy,  Justyna  i  Katarzyna,  te  więc  z  kolei 
w  Wyczułkach  bawiły,  a  dorodne,  przyiemne,  gree^ 
czne  iak  cały  ród  Czempińskich  i  u  obcych  poią- 
dane  były.  Słyszałam  to  od  obcych,  ie  kiedy  raafta 
nasza,  z  swemi  trzema  siostrami  weszła  w  iakie 
towarzystwo,  zaiaśniało  i  rozweseliło  się  iak  kiedy 
w  pokoiacb  wieczór  światło  przyniosą  albo  bukństy 
kwiatów  rozstawią  w  salonie.  Każda  z  nich  była 
w  innym  guście  a  każda  piękna,  świeża,  wesoku 
^,Ta  sióstr  uroda"  (mawiała  nam  często  matka,  bo. 
o  swoiey  piękności  nigdy  niemówiła)  „była  praw* 
„dziwem  dobrodzieystwem ,  bo  na  tyle  balów,  fet, 
„lakierni  brzmiały  Guzów  i  Izdebno,  niemiały  innych: 
„stroiów,  ale  ten  im  wystarczał.  Napróźno  matki 
^,stroiły  w  pióra,  gazy  i  kwialy  córki  swoie;  iak 
.„moie  Siiostry  weszły  w  białych  sukienkach  rąbko- 
wych,  w  wstążeczkach  na  głowie,  gasły  tamte  i 
młodzież  cała  niemi  się  zaymowała.''  Jednak  te 
ubiory  iak  bądź  skromne,  zawsze  kosztowały,  ieźli 
nię  tak  wiele  pieniędzy,  to  przynaymniey  zachodów 
i  pracy;  nieraz  ciotki  przed  balem   trzy  nocy  nie- 


1798—1817.  21 

spały,  iżby  czem  nowem  upstrseć  sukienkę;  iedna 
rsecz  przerabiana,  przewracana  była  po  kilka  razy, 
niebyło  źadney  osobistey  własności,  ale  wszystko 
wspólne.  —  Ciotka  Józefa  naymniey  z  sióstr  piękna» 
ałe  śywy  anioł  dobroci,  naywięcey  dodawała  kon- 
ceptów, nayczynnieyszą  była.  Jey  to  raz  zdarzył 
się  przypadek,  który  acz  drobny  utkwił  mi  w  pa- 
mięci,  ile  źe  po  razy  kilka  opowiadanym  go  słysza- 
łam. Jak  iuź  mówiłam,  nieustanne  w  zimie  zwłaszcza, 
były  w  Izdebnie  i  w  Guzowie  bale  i  fety.  Prusacy 
znaiąc  charakter  Polaków  tęgi  w  nieszczęściu,  roz- 
rzucony w  pomyślności,  dostatkiem  i  pomyślnością 
chcieli  pamięć  oyczyzny  wypędzić,  zabawami  zasłonić 
zabór.  Udawało  im  się  to  wybornie  i  naylep^ze 
patryoty,  niech  to  dziś  nikogo  niekrzywdzi,  naylepiey 
się  bawili.  Z  tych  liczby  byli  mieszkańcy  Strug, 
Wyczułek,  Guzowa,  Izdebna,  a  może  z  malemi  wy- 
iątkami  i  całego  kraiu.  W  Izdebnie  na  imieniny 
starszey  córki  domu,  Doroty  Szymanowskiey,  ułożono 
przecudowną  fetę.  Autorem  iey  był  nasz  oyciec, 
ciotka  Józefa  znaczną  w  niey  grała  rolę,  iuź  miała 
wszystko  do  swego  ubioru  o  prócz  pończoch  iedwa- 
bnych.  W  kłopocie  swoim  poryta  iedyne  naszego 
oyca  pońcsiochy  bardzo  piękne,  paryzkie  n  dawnych 
zabytków;  niebyło  w  tem  ieszcze  nic  tak  złego,  ale 
cóź?  po  fecie  następnie  bal,  ciołka  iednego  tańcu 
nieopuszcza,  tańcuie  na  zabóy  do  8^7  z  rana,  idą 
nareszcie  spać  wszyscy,  ciotka  rozbiera  się,  zdeymuie 
trzewiki,  chce  zdiąć  pończochy  i  wydaie  ryk  okropny  I 
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zdarła  ie  do  szczętu,  zamiast  więc  odpocząć  po 
zmęczenia,  czas  przez  który  inni  spali,  w  gorzkich 
łzach  strawiła.  Nareszcie  powzięła  szlachetny  zamiar 
przyznania  się  d(^  winy.  Wziąwszy  corpus  delicH 
weszła  do  pokoiu  gdzie  leszcze  spoczywali  rodzice 
1  z  wielkim  płaczem  padła  na  kolana  przed  ich  łóż- 
kiem. Oczewiście  ie  otrzymała  przebaczenie ;  matka 
zaś  nasza  powtarzała  często  iź  niewidziała  tragiczno- 
komicznieyszey  sceny  iak  kiedy  klęcząc,  z  wielkiego 
płaczu  nic  mówić  niemogąc,  podnosiła  tylko  w  górę 
owe  ogromne  pończochy.  Podobnych  temu  kawał- 
ków (skutek  życia  szczególnego  iakie  prowadzili  ro- 
<]zice  nasi  i  ich  rodzeństwo)  zdarzało  się  bardzo 
wiele;  ale  tak  zgadzać  się,  tak  swóy  niedostatek 
nadrabiać  miną  i  zręcznością  umieli  źe  raczey  śmie 
<)hu,  pustot^^  figlów  był  przyczyną  iak  smutku,  i  nikt 
z  obcych  niedomyślał  się  nawet  co  się  działo  w  Wy 
•czułkach.  —  Co  do  mnie,  z  życia  u  rodziców,  dwa 
tylko  zdarzenia  zachowała  pamięć  moia :  iak  na  ospę 
chorowałam  i  leżałam  w  kąciku  pokoiu  na  ziemi, 
i  iak  siostra  moia  starsza,  w  nocy  zakradła  się  do 
szafy,  wzięła  wielkanocną  babkę  i  poczęstowała 
tnnie  i  siostrę  moią  obudziwszy  nas  na  to.  Ta  szafa 
tak  mi  się  wówczas  wysoka  zdawała!  późniey  mia- 
łam ią  w  moim  pokoiu  i  maleńka  była,  choć  iam 
nieurosła  duża.  Bardzo  rzecz  dziwna  iak  to  rzeczy 
z  wiekiem  maleią,  to  samo  się  dzieie  za  każdym 
postępem,  dawne  wyobrażenia  drobnieią  przed  no- 
wemi. 
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Tym  czasem  nam  trzem  córeczkom  lat  przyby- 
wało, wypadało  iuź  myśleć  o  iakieyś  nauce.  Ole^^ 
tmdnieyszego  cokolwiek  charakteru,  oddawali  rodzice 
w  różne  mieysca  do  znaioroych,  do  krewnych,  ale  to 
ich  niezaspokaialo.  W  tym  czasie  K.  generałowa 
Czartoryska  wziąwszy  do  siebie  córki  generała  Ma- 
daliuskiego,  zawsze  dobra  polka  i  uczynna,  umyśliła 
otworzyć  pod  okiem  swoim  iakby  pensyą  dla  dziew- 
cząt szlacheckiego  rodu,  których  rodzice  przez  re- 
wolucyą  sposób  przyzwoitego  wychowania  ich  utra- 
cili. Józef  Szymanowski,  poeta,  był  szwagrem  Pani 
Izdebna,  co  więcey  przyjacielem  od  dzieciństwa  na- 
szego oyca,  a  nawet  przez  matkę  krewnym,  on  więc 
pierwszą  rzucił  myśl,  czyby  i  Olesi  Tańskiey  Księżna 
do  siebie  wziąść  niechciała  i  podiął  się  negocyaeyi. 
Udała  się.  Księżna  domagała  się  tego  iedynie,  ieby 
sam  Pan  Tański  córkę  swoią  odwiózł.  —  Obok  rar 
dośd  z  tego  względu  (bo  ieszcze  panował  ów  prze^ 
sąd  nieszczęsny  że  tylko  przy  wielkich  panach  wyiść 
na  ludzi  można)  rodzice  zaczęli  się  kłopotać.  Dwie 
sukienki  składały  całą  garderobę  siostry,  a  miała  na 
widki  dwór  iechać.  Były  ieszcze  w  szafie  dwa  licłi- 
tarze ,  para  od  tych  co  na  moie  przyiście  na  świat, 
w  świat  poszły;  ruszyły  i  te  i  siostra  oporządzona 
iak  przynależało  poiechała  z  oycem  do  Puław.  Przy- 
ięci  byli  oboie  iak  naylepiey.  Księżna  rozkochała  się 
w  oboygu.  Waśnie  wzięła  była  w  ówczas  do  siebie 
czteroletnią  Zosię  Matuszewiczównę,  córkę  iey  przy- 
iadółki  od  serca.    Oświadczyła  że  moią  siostrę  dla 
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iey  tewar;BysLwa  przy  sobie  sa^łMywa,  lueodflając  iey 
wcale  na  pe^isyą.  Dowcip,  śmiałość  cUiewczynki,  iua- 
zmiernie  się  Księżnie  i  iey  córkom  podobały  a  w- 
tem  i  całemu  dworowi.  Stała  się  wnet  faworytlią 
wszystkich  i  w  tych  faworach  naywyiszych  oyciec  ią 
zostawiwszy  wrócił  do  domu.  Niedługo  iednak  trwały; 
dziewczę  z  rozumem ,  widząc  się  tak  pieszczooem, 
wzięło  na  kieł  i  dokazywać  zaczęło,  Z  Księżną  kłó- 
ciła się  ząb  za  ząb ,  niemówiła  iey  inaezey  tylko 
Wacpani;  raz  po  ogrodzie  z  nią  chodząc  natrafiły  na 
kałuię.  Księżna  przeszła  iak  mogła,  dziewczyna  ani 
postąpić  chciała,  Wacpani  mnie  przenieś  woiała  z  sił 
całych  a  Księżna  niemogąc  tego  uc^^ynić,  musiała  iak 
niepyszna  wrócić  do  pałacu  i  zawołać  hayduka.  Lecz 
uprzykrzyły  się  z  czasem  te  krnąbrności,  Oiesia 
wnet  straciła  łaski ,  oddała  ią  Księżna  na  swoią 
pensyą  a  gdy  i  tam  nieszło  po  iey  myśli,  postano-* 
wiła  napisać  do  rodziców  żeby  ią  odebrali.  —  Zawsze 
iednak  dobra ,  boiąc  się  ich  obrazić  taki  wynalazła 
sposób  :  zaprosiła  ich  oboie  imieniem  swoiem  i  Księ- 
cia, aby  przyiecbałi  do  Puław,  a  opisuiąc  iak  często 
samotne  życie  w  Puławach  wiodą,  iakim  są  skarbem 
^a  wsi  osoby  przyiemne,  rozumne,  dobrze  wycho*- 
wane,  dała  do  zrozumienia  iż  wraz  z  małżonkiem 
bardjEO  byłaby  rada  temu,  gdyby  w  Puławach  na 
zawsze  osiedli.  Ten  list  zmartwił  i  ucieszył  rodzi- 
ców naszych,  i«k  kaida  podobna  zmiana.  Po  długich 
ąiiędzy  sobą  i  z  priyiaoiołmi  *  naradach  umyślili  ie«- 
cbać.    Znowu  nastąpiły  względem  oporządzenia  tmdr 
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»«*«;    ale  idofarym  nądem    iileiwioneni  p^pedir- 
siwen,   któreoi  disieiiiie  saymował  &ię  w«y  IgMcy 
adebyU  fiic  na  le  koaiu.      Opowiadała  aan  sieni' 
matka    iaki  iihior  Pani  ł^uszcEcwska,   na  pienaaaą 
prezeacaeyą  iey  obmyaiła.       Sukoię  marda^  «., 
teryalną  i  takii  krepowy  kapelusik,  wasystko  a  La- 
zarawiczowey   naysławnieyszey    wówcias   nodniarki 
robioae*    W  tym  stroiu  matka  zawsze  piękna,  pięk- 
Dkyazą  leszcze  się  zdała,  i  tcy  doznała  pociediy  ie 
Pani  Zamoyska  swieźo  z  Paryia  przybyła  (akii  lam 
miała  tego  dnia  kapelusik,  z  ^  róinicą  fe  popielaty. 
Ten  drobny  na  pozór  szczegół  tyle  iey  dodał  odwagi; 
a  iak  to  mówią  prezencyi,  H  wszystkim  niezmierni^ 
wę   podobała.     Obsypani  grzecznościami,   fetowani, 
ledwie  dni  kilka  wyszło,  kiedy  stania  między  niemi 
a  Księztwem  umowa,  źe  się  zupełnie  do  Puław  spro- 
wadzą;   wyznaczyli  im  za  to6000Złł.  roczney  pen- 
syi,  10,000  Złł.  po  dziesięciu  leciech  i  domek  ładny 
z  ogrodem,  ieby  tam  zupełnie  osobne  gospodarstwo 
mieć  mogU.       Oyciec  móy  zobowiązał  ńę  dopełniać 
poleoeA  księcia  w  interesach,  bydź  mu  w  iego  lite- 
rackich pracach  pomocą,  ciągłym  towarzyszem.  Czło- 
wiek równie  szlachetnie  i  pianie  myślący  iak  móy 
oyciec,    dziś  iuźby  pewno  dla  widoków  żadnych  ta- 
ki^o  układu  nieprzyiął;    ale  wtenczas  leszcze,   pa- 
nowie  magnaci  mieli   coś  monarchicznego  w  sobie; 
przyimować  dary  od  nich  nieupokarzało  nikogo,  b^ 
to  zabytek  dawney  Idientelt,    którey  się  niewstydzili 
nayzuobwalai  stróie  wolności  Rzeczypospolitey.    Ro* 
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dtice  nasi  po  kilku  tygodniach  bawienia  w  Puławaeh, 
wrócili  do  Wyczułek,  żeby  interesami  swońmi  i 
dziećmi  rozporządzić,  Wyczułki  wypuścili  wuiowi 
Ignacemu,  z  małym  dla  siebie  zyskiem,  babkę  przy 
nim  osadzili,  zostawuiąc  u  niey  chorą  zawsze  Zosię. 
Mnie  napierała  .się  iuź  oddawna,  Dorota  Szymanow- 
ska starsza  córka  Pani  Izdebna,  chcąc  się  mną  za- 
iąć  wyłącznie.  Trzy  lata  miałam  wtedy,  ieszcze  uło- 
mności póżnieyszey  wcale  znać  niebyło  i  byłam  iak 
wszyscy  mówią  śliczna  i  dobra  dziecina.  Przywią- 
.zała  się  więc  do  mnie  niesłychanym  sposobem  Panna 
Dorota,  ledwie  16  lat  wtedy  maiąca  i  zupełnie  edu- 
kacyą^  losem  całym  \&nz  z  matką  zaiąć  się  przy- 
rzekła. Przystali  na  to  rodzice  i  gdy  wszystko  w  ten 
sposób  ułatwionem  było,  poiechali  do  Puław,  żabie- 
raiąc  z  sobą  żale  okolicy  całey  i  sami  podobno  nie- 
raz wśród  świetności  zabaw  i  dworu,  żałowali  skrom- 
ncy  chaty  Wyczulskiey  i  przyiacielskich  ziazdów.  Co 
rok  wykradali  się  Księztwu  (lubo  to  zawsze  z  wielką 
przychodziło  trudnością)  i  na  parę  miesięcy  lata 
przyieidźali  do  Wyczułek ;  wtedy  w  całey  okolicy  było 
święto;  pamiętam  i  ia  te  chwile  i  zapewne  z  tego 
wrażenia  wzrosło  we  mnie  iakieś  uwielbienie  dla  ro- 
dziców i  otoczył  się  ich  obraz  w  umyśle  moim,  ia* 
kimsiś  urokiem  szczęścia  który  pózniey  sprawił,  żem 
zazdrościła  siostrom  będącym  przy  rodzicach  a  sie- 
bie uważać  zaczęłam  za  iakąś  sierotę,  za  dziecię 
odrzucone  z  rodzicielskiego  domu.  Bo  i  Zosię  wzięli 
rodzice  do  siebie,  ale  ona  niekosztowała  długo  tego 
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szczęścia,  umarła  w  dziesiąitjfn  roku  ćyda  — 
czpiąc  nadzieie;  dobra  iak  anioł  lubo  choroińta, 
wielki  źal  zoHawiła  po  sobie.  —  Na  kilka  miesięcy 
przed  iey  śmiercią,  powita  matka  nasza  dnia  1  Kwie- 
tnia 1803  r.  czwartą  córkę  drogą  moią  Marynię. 
Gąźa  ta  i  połóg  lubo  w  dostatkach  ^  były  opłakaae. 
Matki  naszey  iedyną  wadą  była  niepoięta  lękliwość  i 
troskliwość  o  zdrowie  swoie;  póki  była  bardzo  młoda, 
póki  w  niedostatku,  ta  wada  niemiała  i  niemogta 
mieć  przystępu  i  władzy  —  ale  wśród  wielkich  dam, 
w  czasie  kiedy  naywiccey  spazmy  były  w  modzie, 
w  mieyscu  gdzie  doktorowie  i  apteka  na  zawołanie 
i  darmo,  gdzie  tak  mało  zatrudnienia,  nieszczęsna 
ta  wada  rozszerzyła  się  niesłychanie.  Przeięła  się 
matka  nasza  imaginacyą  źe  umrze  niezawodnie  w  tym 
połogu;  musiał  ią  mąź  zawieść  do  Warszawy,  bo 
między  swemi  umierać  chciała;  przebyła  iednak  tę 
słabość  szczęśliwie,  atoli  rozprzęgła  i  osłabiła  nerwy, 
a  od  tego  połogu  cg  miesiąc  regularnie  kładła  się 
w  łóżko  i  były  za  każdym  razem  takie  chwile  w  któ- 
rych zdawało  iey  się  źe  pewno  umrze.  Takie  to 
skutki  wielkiego  świata,  dworskiego  i  nieczynnego 
życia;  żadne  wolnieysze  ponęty  niemogły  cnoty  i 
zasad  iey  poruszyć,  uległ  iednak  zepsuciu  i  zarazie 
słabszy  umysł  i  goryczą  napoiła  się  czwarta  przy- 
naymniey  część  iey  życia.  Ale  te  nerwy  więcey  się 
leszcze  rozprzęgły  i  z  słusznieyszey  przyczyny,  okrop- 
nem  i  nagłem  nieszczęściem.  —  W  lecie  1805  roku, 
kiedy,  potęga  Napoleona   otwierała  zrzódło   nowych 
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nftdfiiei,  pr^iecbati  rodiioe  na  eoroczne  krewaydi  i 
frtytndóŁ  odwiedziny.  Radość  ich  widzenia  poirick- 
SBoną  ieszeze  była  pomyMnemi  nowiMmi  iakie  ła- 
szono właśnie  w  Izdebnie  i  było  gości  dosyć.  -^  Oy- 
oec  nasz  był  nadzwyczay  wesoły,  wprawdzie  od  dni 
kitku  9kariył  się  był  cokolwiek  na  parcie^  ale  po- 
mimo tego  ziadł  na  wieczerzę  pełny  talerz  cbołodzcu 
i  iak  nayweseley  spać  poszedł.  Pamiętam  to  ieszcze 
iak  dziś;  gościnne  pokoie  w  Izdebnie  były  w  oficy- 
nie ;  tam  stali  rodzice,  ia  sypiałam  w  pokoiu  P.  Szy- 
manowskiey  i  iey  córek,  w  tem  budzi  mnie  krzyk 
siostry moiey;  „Ratuyciel  wołała,  tata  umierał''  po- 
rywaią  się  wszyscy  z  łóźek»  biegną  —  mnie  iść  niedali 
chociem  się  wydzierała,  —  ai  tu  wnet  prowadzą  matkę 
moią  Uadą  z  osłupiałymi  oczyma,  w  kołdrze  białey 
obwiniętą  i  mówią:  „Juź  umarł!*'  iakoś  w  samey 
rzeczy,  ruszony  apopleiyą  skonał.  Wśród  nocy 
chrapanie  nadzwyczayne  obudziło  malkę  naszą  koło 
niego  śpiącą,  zaczęła  na  niegQ  wołać,  szukać  iego 
ręki,  iuź  nieprzemówił  — -  zdawało  iey  się  tylko,  iak 
potem  nieraz  mówiła,  źe  ią  lekko  ścisnął  —  Olesię 
wysłała  po  ratunek  —  myśląc  źe  ieszcze  czas  będzie, 
ale  gdy  przyszli  z  światłem,  gdy  i  doktór  przyszedł 
iuź  było  po  wszyslkiem.  Wyiechaliśmy  wszyscy  do 
Zaborówka,  tam  mieszkała  siostrzenica  matki  naszey 
Marya  z  Izbińskich  Wodzińska,  tam  trzy  dni  byliśmy. 
Pogrzeli^ oyca,  odprawił  się  przez  ten  czas;  zdarzę* 
nie'°^ieć  chciało,  źe  tąyie  15  Sierpnia  przed  kilku* 
nasty  latami  umarł  b][ł   Michał  Szymanowski  Staro- 
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flU  Wyaaogrodzki,  mąi  Pani  Isdebna  a  oyciec  PanBj 
Boroty;  sianoiąe  pamięć  iego,  fidowa  przez  caU 
ijcie  swoie  postanowiła  wieliuen  ialobncm  Mbo- 
ietetwem  obchodzić  ten  dzień  oo  rok,  a  menogąc 
w  aam  dzień  iako  w  śmęto  Wniebowzi^a ,  ob- 
chodziła go  nazajutrz.  —  Jeszcze  więc  nieostygło 
dato  naszego  oyca,  kiedy  zaczęli  zieidiać  sieKsięia 
X  okolic,  a  prawdziwy  pogrzeb  połączył  się  z  pa- 
mimiką.  IV»  trzech  doiaieh  pobytu  w  Zaborówku 
wróctiismy  wszyscy  do  Izdebna  i  matka  goścSa  tam 
przez  trzy  miesiące.  Zalu  iey  opisywać  niemam  po- 
trzeby; serce  mme  tak  żywo  go  sobie  wystawia,  ie 
Bwret  wstr^  jaam  nteiaki  do  iego  kreśiema.  Ko- 
dmącem  się  do  końca,  dobraaem  maUeństarem  byM 
•rodzice  nasi;  miłość,  przyiami,  szacnnek,  ufność, 
wszystkie  te  wcaiemne  Ca  sobie  mieli  ucsocia ;  strata 
więc  maiki  naszey  była  ogromną.  Wieczną  wdzięcz- 
ność wszystkie  mieć  powinniśmy  ladabieńskim  pa- 
niom; naylfcliwszemi  staraniami  ałodaiły  iey  to 
niesaczęście  i  oiewypnśoiły  z  domn,  p^  cokolwiek 
zdrowszey,  cokolwiek  nkoioney  wialń  ieymenyrzelL 
W  iey  stracie  nietylko  serce  żony  ale  i  snrce  matki 
cierpiało*  Oyciec  iadnego  niezostawił  maiąlkn,  gro- 
sia  złamanego;  .stosunki  z  Puławami  zdawały  się 
z  śmiercłą  iego  przerwane,  w  Wyczułkach  wyżyć  tra- 
doem  się  stawało,  zwłaszcza  kiedy  iui  wóyna  groziła 
w  tym  czasie,  Księztwo  okazali  się -nayszlachetniey, 
napisali  oboie  listy  iak  naytkliwsze  „W  źald  takim 
„nic  niepozostaie  —  pisali  —   iak    |)łakać   z  temi 
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„kiórzy  lakźe  płakać  maią  przyczyoc  —  Przyiedźźe 
>,Tai!isiu  droga  do  pałacu  i  mieszkay  przy  nas/^ 
Przyłączonym  był  skrypt  na  6000  Złł*  które  oyciec 
nasz  wysłuiył  sobie,  i  zapewnienie  płacenia  corocz- 
nie matce  naszey  3000  Złł.  Na  te  zaprosiny  i  to 
zapewnienie  matka  nasza  poiechała  z  Olesia  i  sio- 
strą swoią  Katarzyną;  ta  iui  z  nią  raz  ieżdziła  do 
Puław  i  pozyskała  lam  sobie  serce  zacnego  młodzieńca 
lana  Golca,  syna  doktora  Księcia;  iakoź  w  kilka  mie- 
sięcy po  przyieździe  weszła  z  nim  w  śluby  Inał- 
żeńskie. 

Warszawa  i  iey  okolice  zostawały  ieszcze  pod- 
ówczas pod  rządem  pruskim.  O  Prusakach  po* 
zostały  mi  niektóre  szczegóły  w  pamięci.  Przywie- 
ziona raz  do  Warszawy  mieszkałam  na  Nowym 
Świecie  wprost  dawnego  pałaca  Sułkowskich.  Piękne 
to  były  wtedy  rozwaliny  szkoda  tylko  źe  poprzycze- 
piano  bud  mnóstwo,  te  zapaUły  się  raz  i  wszyscy 
biegną  na  ratunek,  woysko  tylko  pruskie  staie  pod 
bronią  i  zabiera  się  wychodzić  z  miasta.  Dziwne 
mi  wrażenie  zrobiło  to  samolubstwo,  ile  źe  mówili 
źe  tak  w  całem  mieście  z  woyskiem  się  dziele,  skoro 
alarm  na  ogień.  Oyczymskie  i  macoszyne  widziałam 
w  tem  uczucia,  lubo  ieszcze  dzieckiem  byłam.  W 
tym  samym  czasie  także  do  żywego  mnie  dotknęła 
i  iuż  zupełnie  osobiście,  idea  nierzetehiości  rządu. 
Pierwszy  raz  w  życiu  moiem  na  imieniny  dostałam 
dukata  czyli  18  Złł.  dydkami  pruskiemi.  Zanim  wy- 
dałam połowę,  te' dydki  co  znaczyły  O  groszy  spadły 
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na  4^  i  iam  stradla  trzeeią  częjfć  mego.  maiątko. 
Co  leszcze  także  wraienie  mi  zostawiło,  to  okolicz- 
ność dosyć  często  się  przypominaiaca  i  z  którą  wzro- 
słam. -*  Wtedy  zamiast  komroissarzów  obwodowych 
byli  landraci  i  landrat  obwodu  Błońskiego  Boreh, 
a  iak  go  pospolicie  zwali  Borek,  mieszkał  w  Golach 
w  wiosce  Paoi  S.  Poczciwy  był  to  człowiek,  ale  miał 
nudną  iouę  i  nodne  dzieci,  przecież  to  wszystko  co 
niedziela  przyieidzało  do  Izdebna  i  równie  iak  pani 
domu  grzeczną  była  dla  rodziców,  ia  musiałam  bydż 
grzeczną  dla  dzieci.  Jak  ią,  tak  mnie  bardzo  to 
nudziło,  ale  nawet  choć  odiechali  niebyło  wolno  o 
tem  wspomindć  chyba  bardzo  rzadko  i  bardzo  cicho. 
W  ogólności  pamiętam  dobrze  niechęć  ku  Niemcom 
w  dzieciach.  Gniewałam  się  naprzykład  iak  moią 
matkę  ktoś  nazwał  generaiawą  pruską  a  to  dla 
tego,  ie  raóy  Oyciec  taką  pensyą  od  rządu  pobierał 
iak  wysłużony  generał.  „Generałowa  to  dobrze  — 
mówiłam  płacząc  —  ale  nie  pruska.'*  Takie  pa- 
miętam iak  któreś  z  dzieci  wymawiało  zamiast  le 
roidePruue,  le  roi  des  puces,  iak  nas  ten  koncept 
uszczęśliwiał  i  iak  śpiewaliśmy  piosnkę:  „Tadeusz 
Kościuszko,  czerwone  iabłuszko,  a  szyszka  borowa 
i  t,  d.  Pamiętam  również  wyprawy  do  Gdańska,  iak 
nieiaki  Górski  kommissarz  ieżdził  do  Gdańska  i  przy- 
wiózł tak  wiele  pieniędzy  że  cały  kuferek  pełny  był 
worków  z  talarami.  —  Niemogę  zapomnieć  z  tych 
czasów,  nazwiska  gubernatora  Kelera  wspominanego 
zawsze  z  wielkiem  poszanowaniem,  i^^zdaie  mi  się 
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nniret  ieni  ^o  gdzieś  widziała,  gruby  był  i  mały* 
Kędrzyńskiemtf  landralowi  Polakowi  za  złe  to  miano, 
ie  Pt»1akim»  będąc  przyiął  urząd  pruakk 
#Są  mi  przytomne  imiona  Emigrantów  firancnzkicłi : 
JEto&y  w  Guzowie  nasz  metr,  Rmaselete,  Jm^,  Po* 
tMuf,  Dmoc  w  Puławach,  wszystko  księia,  z  guwer- 
nantek panna  C^armoy^  Btdkt,  Ihdrieux;  ztąd  nay* 
wfęcey  poszło  rozszerzenie  się  ięzyka  franciizkieg<^ 
i  zamiłowanie  francuzkich  guwernantek,  be  sołiie 
wystawiano  źe  wszystkie  Francuzki  tak  dobrze  uło- 
żone i  wycłiowane  iak  one.  O  pani  de  Vauban  sły^- 
ssałam  zawi&ze  w  dzieciństwie  iako  o  przyiaciółce  i 
doiiTodzieyce  Księcia  Józefa  Poniatowskiego.  On  h^ 
dąiB  młodym  w  Paryżu  zadłtiżony,  doznał  iey  po* 
nie«y;  kiidy  przysi^a  na  nią  emigracya,  wywdzięczył 
się,  przyimuiąc  ią  w  dom  swóy;  wiek  iey  odganiała 
zwłaszcza  dla  niewinnych,  wszelkie  złe  myśli.  Książe 
Józef  w  moim  dziecinnym  umyiHe  zostawił  wyobra* 
zenie  pięknego  ideału.  Panią*  de  Yauban  widziałam 
tylko  w  karecie  zsmkniętą;  w  kt<^rey  mówioti^  će 
ma  piecyk  czy  komin*  zdawała  mi  się  stara  iak  świat. 
Emigracya  francuzka  naywięcey  uzyskała  miru  w  pro- 
wineyach  zabranych  przez  Rossyą,  tam  wsie,  dobra, 
pałace,  darowywali  panowie  Polscy  Polignakom,  Ri- 
chelierom  i  innym;  po  lat  kilkanaście  trzymali  icłi 
w  domu  daiąc  im  wszelkie  wygody.  Pobytu  Lud- 
wika XVIII  w  Warszawie  nieprzypominam  sobie,  ale 
u  Sakramentek  czy  u  Wizytek,  widziałam  iakąś  Księ- 
żniczkę  francuzka,    zakonnicę,    która   tam  umarła. 
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Witm  tylko  anegdotę  o  Ludwiku  ie  nueszkd  w 
domu  dawnym  Nofoka,  gdiie  dziś  oflicyna  pałacu 
Bamiestoików  i  miał  ieden  pokóy  na  wszystko.  Prie- 
deź  zawsze  etykieta  dworska  była  zachowywaną. 
Kiedy  stary  Nofok  który  mu  wszystkiego  dostarczał, 
chciał  z  nim  mówić,  niemógł,  bo  urodzenie  iego  nie- 
dozwalało  mu  wprost  rozmowy  z  królem,  stawał 
męc  między  królem  a  nim  w  tym  samym  niewiel- 
lam  pokoiu,  szamb  elan,  i  z  wszelką  uroczystoicią 
słuchał  słów  Nofoka  a  potem  powtarzał  ie  KrólowL 
Król  odpowiadał  i  lak  samo  słowa  iego  odnoszone 
były  Nofokowi.  Wspomniawszy  2e  Ludwik  XVIII 
doczekał  się  korony  nie  tak  to  się  smieszoem  wydaie, 
ale  w  owym  czasie  kiedy  Napoleon  trząsł  światem, 
l)urbońska  ta  etykieta,  bardzo  dziwną  zdawać  się 
mogła.  Dzieciństwo  moie  przeszło  w  wypadkach 
bardzo  znamienitych;  iednak  ze  zdarzeń  politycz- 
nych pierwsze  co  pamiętam,  to  spisek  Jerzego  Ca- 
doudal,  na  pierwszego  konsida.  Tyle  o  nim  mó- 
wiono, pisano,  ie  przypominam  sobie  ii  się  zapy- 
tałam w  licznem  towarzystwie:  czy  ten  Georgcs  co 
ukradł,  ie  tak  na  niego  gadaią.  Drugi  wypadek  w 
Itórym  iuź  nietylko  słuch  i  uwaga  ałe  i  oczy  czynne 
były,  to  przeiazd  Cesarza  Aleiandra  na  woynę  nie- 
miecką, na  ową  kampaniią  którą  zakończyła  bitwa 
aosterlicka.  Cesarz  Aleiander  był  wówczas  piękny 
i  młody  przecież  w  moiey  dziecinney  wyobraźni, 
większe  robił  wrażenie  i  większą  nierównie  grał 
rolę,  niewidziany  i  daleki  Napoleon. 

TOM  !•  3 
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W  cnotliwym  chowałam  się  domu  i  prawdziwie 
wiele  przymiotów,  wiele  pięknych  czynów  pani  Sta- 
rościny i  iey  córek  dziś  dopiero  oceniam  iak  należy* 
Jakie  piękne  ich  było  postępowanie  z  rodziną  Streit. 
Kiedy  Warszawa  i  Polska  cała  zaięta  b^a  przyiściem 
francuzów  i  zabaw,  wrzawy^  roztargnień,  uniesień^ 
było  bez  liku^  mało  komu  przyszły  na  pamięć  nic 
szczęśliiee  rodziny  urzędników  pruskich,  którzy  nie 
wszyscy  z  żonami  i  dziećmi  mogli  tak  spiesznie 
opuścić  Warszawę  iak  spiesznie  zbliżały  się  woyska 
francuzkie.  Było  zatem  wiele  ich  w  nieszczęściu^ 
Wiadomość  o  iedney  szczególnie  nieszczęśliwcy  do- 
szła do  uszu  pani  Starościny.  Mąż  baron  Ton  Słreit 
wyiechat  z  Warszawy ;  innego  niemiał  maiątku  prócz 
urzędu,  który  stracił  oczewiście;  rodziny  niezabrał 
bo  niemiał  gdzie  ią  zawieść  a  bardzo  liczną  była: 
siedmioro  dzieci  żyiących  ósme  w  drodze.  Niebyt- 
ność  iego  trwała  miesięcy  kilka,  przyszła  więc  na 
tę  rodzinę  naywiększa  nędza,  ile  że  dumna,  wzywać 
nawet  niczyiey  opidci  niechcis^a.  Pani  Starościna 
zupełnie  się  zaięhi  tą  rodziną  i  dała  iey  przytułek. 
Dwóch  synów  na  i^y  prośbę  wziął  brat  Jan  Swi- 
dziński,  naystarszą  Ludwiką  szczególnie  opiekowała  - 
się  córka;  słowem  wyrwałd  ią  zupełnie  z  nędzy,  a 
jaka  to  była  nędza !  byliśmy  u  nich  za  Żekaną  Bremą 
w  iakimś  nędznym  dworku,  pamiętam  że  nam  mó- 
wili, że  iuż  od  kilku  tygodni  samemi  ziemniakami 
żyią.  Z  Ludwiki  to  zrobiłam  póżniey  powieść  &/a- 
chetnosó.     Pani    Streit  umarła  w   Izdebnie,    troie 
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dzieci  za  nią  poszło.    Ludwika  dostała  męża  i  wró- 
ciła do  oyca  z  resztą  rodzeństwa. 

Miode  mole   lata  spływały  colLolwiek  iak  dzie- 
ciooy   wiek  Joasa.     Święta,  uroczystości  kościelne, 
były  przez    lat   kilka   naywainieyszemi   iycia    mego 
wypadkami.     W    skromnym   kościółku  wieyskim  w 
nieludney  parafii  niebyło  wiele  wspaniałości,  ale  ima> 
ginacya  dziecinna   dodawała    czego   brakowało.     W 
wielki  tydzień   naprzykład,   niewiem  czybym  więcey 
wiarą  przeiętą  bydż  mogła  w  kościele  S®  Piotra  w 
Rzymie,    iak    w    tey    drewnianey   świątynL     Kiedy 
ksiądz  szedł  do  zakrystyi  z  ukrzyżowanym,   pewna 
byłam    ie    tam    grób    prawdziwy.     Kiedy    ustro- 
iono  firankami   kaplicę  i  stan^o    dwóch   diłopców 
na  warcie,   z  drewnianemi  pałaszami,   z  piórkami 
pawiemi   u    czapek,     widziałam    w   nich     żołnierzy 
Piłata.     Pamiętam    także  iakie  wrażenie    na    mnie 
zrobiły,    niektóre  wysłowienia  dramatyczne,    tak  z 
ewangelii  iak  z  pieśni.    Rozmów  duszy  grzesznika 
z  I)oIeiącą    matką   Chrystusa,    w   gorzkich   falach, 
nigdy   bez    rozczulenia    słyszeć   niemogłam.     „Ach 
mnie    matce   boleściwey  .  .  ."    albo    „Co  mnie  py- 
tasz,  wszystkam  w   mdłości ...'*   i  inne   wyrażenia 
tkwiły  mi  w  duszy,  lubo  fałszywie,  piskliwie,  okropnie, 
przez  organistę  i  wieyskie  kobiety  śpiewane.    Kiedy 
w  niedzielę  wielkanocną,   skoro  świt  szliśmy  na  rc- 
zorekcyą,  i  ten  kościół  wczoray  ciemny   i  smutny, 
dziś  był  iaśnieiący  i  ozdobny,  niemogłam  wstrzymać 
się  od  mimowolney  wiary  że  coś  istotnie  cudownego 
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zaszło,  źe  Chrystus  zmartwychwstał.  Figury  Chry- 
stusa«  z  martwych  powstałego,  w  czerwoney  zasło- 
nie z  chorągiewką,  którą  obok  gromnicy  wkoło  oł- 
tarza stawiano,  nigdy  niezapomnę,  iey  widokowi  tyle 
towarzyszyło  miłych  wrażeń:  święcone,  kilka  dni 
rozrywek,  wiosna.  Przekonana  iestem,  źe  do  wpo- 
ienia  we  mnie  wiary,  wiele  dopomógł  ten  ciąg 
świąt  i  uroczystości,  ta  zgodność  pisma,  katechiz- 
mów których  uczyłam  się  w  domu  z  tem  co  widzia- 
łam w  kościele,  i  sądzę,  źe  matki  powinnyby  bardzo 
tego  sposobu  używać,  łączyć  nauki  domowe  z  obrzę- 
dami publicznemi.  Ale  to  dziać  się  niemoźe  w  mia- 
stach, gdzie  tyle  rozrywek.  W  Paryżu  np.  opera 
i  wszystkie  teatra  wnetby  wybiły  z  pamięci  tamte 
pobożne  widoki.  Wreszcie  podobny  kurs  powinien 
bydź  dawany  wtenczas,  kiedy  leszcze  dziecko  teatru 
niema  wyobrażenia.  Ze  mną  zrobiło  się  to  niechcący, 
bez  planu,  ale  zrobiło  się  dobrze.  Ja  późnom  była 
pierwszy  raz  na  teatrze;  grano  w  domu  komedye 
i  ia  do  nich  należałam,  ale  to  w  takich  złudzenia 
niewiele.  Pierwszą  sztukę  iaką  widziałam  był  Le^ 
szek  Biały,  iuż  miałam  w  tenczas  lat  ze  dwanaście 
i  spoiły  się  iakoś  w  moim  umyśle,  dzieie  polsliie 
z  teatrem  podobnie  iak  pismo  święte  z  kościołem. 

Trudno  wytępić  uczuć  iakie  się  obiiaią  o  uszy 
dziecięcia.  Wspomnienia  pięknych  imion,  miłość 
kraiu,  cześć  dla  dobrych  staie  się  w  niem  drugą 
wiarą.  Im  ciszey  rodzice  mówią  o  wielkich  rze- 
czach,   tem  uczucie  wdziecięciu   wzrasta  silnieysze. 


1798  -  1817,  37 

Pamiętam  z  iaką  ciekawością  słuchałam  wieści  o 
zwjcięztwach  Napoleona  i  wniosków  zaraz  ztąd  wy- 
nikaiących;  pamiętam  iak  i  to  zaymowało  móy  umysł 
ie  za  przybyciem  landrata  zmieniała  się  zupełnie 
rozmowa.  W  moiem  wyobrażeniu  Francuz  stał  się 
iednoznacznym  zbawcą  i  wraz  z  innemi  wyglądałam 
tych  FrafHmzdw.  Wyiechaliśmy  o  dobrą  milkę  żeby 
ich  spotkać,  gdy  iui  odgłos  się  rozszedł  ie  nad- 
chodzą. Dway  dragoni  z  dywizyi  Namouty  byli 
pierwsi  których  widziałam.  •  Jakże  mi  się  wydali 
piękni !  potem  napotkaliśmy  cały  oddział,  a  pierwsze 
cłowa  z  icłi  ust  były  te:  ,Jiminettr  aux  dames,  en 
voUa  une  coitiare  łoute  pleine."  bez  porównania  każdy 
żołnierz  podobał  mi  się  lepiey  niż  iaki  król  innego 
narodu.  Pani  Starościna  powróciła  zaraz  do  Izdebna 
żeby  przyiroować  tych  pożądanych  gości.  Od  razu 
iey  sercu  i  naszey  ciekawości  stało  się  zadosyć,  bo- 
śmy zastali  generała  Lahoussaye  i  coś  ze  dwódzieslu 
oficerów.  W  domu  landrata  iuż  niebyło  nikogo,  uie- 
chał  z  wyższemi  pruskiemi  władzami.  Mówiłam 
dobrze  po  francuzku,  można  więc  miarkować  że  w 
liczbie  tych  oficerów  znaleźli  się  lubiący  dzieci  i 
którzy  się  mną  trudnili.  Pamiętam  szczegóiniey  sa- 
mego generała,  iego  adiutanta  i  doktora  Demoustier 
który  bardzo  mnie  pieścił  i  opatrywał  starannie  pa- 
lec który  mi  się  właśnie  obierał.  Codzieó  się  py- 
tał o  y,mnweUes  du  petit  bobo;"  prócz  tego  każdy 
się  dziwił  nad  tern  że  tak  dobrze  po  francuzku  mó- 
^ię  a  mnie  to  pochlebiało. 
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Napoleon  niebardzo  mi  się  romansowo  ukazał. 
Miał  konie  przeprzęgać  w  Cegłowie,  w  karczmie  na 
drodze  z  Błonia  do  Sochaczewa.  Ta  karczma  nale- 
żała do  pani  Starościny  i  polecbalismy  Łam  czekać 
na  niego.  Właśnie  powozy  nasze  stanęły,  kiedy  Ce- 
sarz zaiecłiał  takie,  wysiadł  nawet,  a  źe  iakoś  po- 
szedł za  karetę  naszą,  wszystkie  panie  rzuciły  się 
do  okien  a  ia  iako  naymnieysza  do  okienka  w  tyle 
karety. 

W  ogólności  zawsze  uwielbiałam  Napoleona,  co- 
kolwiek kto  przeciw  niemu  mówił  zdawało  mi  się 
blużnierstwem  i  nieczyniło  żadnego  wrażenia.  Nie-' 
podobało  mi  się  póżniey  iego  postępowanie  z  Józe- 
finą, opuszczenie  iey,  rozwód  wielkim  były  zakałein 
dla  młodego  serca;  ale  uwierzyłam,  że  wymagało  Łey 
ofiary  szczęście  Francyi*  Uczyłam  się  właśnie  wtedy 
od  melra  francnzkiego  Pothier  wierszy  z  Bereniki; 
bardzo  łatwo  Napoleon  połączył  się  w  mym  umyśle 
2  Tytusem,  Józefina  z  królową  Palestyny  i  znikł  wszelki 
zarzut  przeciw  wielkiemu  człowiekowi.  Ale  pani 
Stael  w  dziele  swoiem  Consideratiom  sur  la  Rłco- 
lution  prawdziwą  mu  krzywdę  zrobiła  w  moim 
umyśle;  prawda  czytałam  ie  iuź  wtedy  kiedy  zgasły 
wszelkie  pokładane  w  nim  nadzieie.  Maiąc  zawsze 
pociąg  do  pióra,  poczytywałam  P.  Slael  za  móy  ideał ; 
czytaiąc  ią  poraź  pierwszy  wierzyć  zaczęłam  źe  to 
był  despota,  że  częstokroć  własney  ambicyi  dogadzał, 
i  wyznaią,    że  trzeba  było    późnieyszych    iego    nie- 
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s^czfść    ażeby  znomi  wróciła   do  mego  serca  cześć 
dla  tego  szczególnego  człowieka. 

Matka  nasza  pa  śmierci  oyca  niegościła  w  Puła- 
wach nad  trzy  lata.  Pobyt  iey  w  Warszawie  był 
potrzebnym  dla  rosnących  dzieci  i  dla  wydania  po- 
grobowych  pism  naszego  oyca,  którym  zrazu  wszy- 
scy trudnić  się  chcieli  a  iak  przyszło  co  do  czego, 
wyszło  niedbale.  Przeprowadziła  się  więc  do  stolicy. 
Sowicie  płacili  iey  niektórzy  prenumeratę,  którą  łą- 
cząc do  otrzymanych  pieniędzy  za  inwentarz  Wy- 
czuiski  i  wydatki  woienne  z  czasu  francuzów,  uzbie- 
rała do  26,000  Złł.  Te  lokowane  były  u  rozma- 
itych osób,  procent  od  nich  złączony  z  zostawioną 
iey  pensyą  po  mężu  wynosił  przeszło  5000  Złł. 
rocznie,  i  nieraz  matka  nasza  powtarzała,  ie  gdyby 
tak  pewną  była  do  śmierci  pensyi  iak  procentu  a 
procent  tak  regularnie  ią  dochodził  iak  pensya,  mia- 
łaby się  za  bogatą.  Bo  prawdziwie  kto  tego  nie- 
widział  trudno  żeby  sobie  wystawił  iak  umiała  się 
obchodzić  małem,  iak  mało  wydawała  pieniędzy.  A 
tym  czasem  niemógł  ią  nikt  gospodynią  nazwać,  bo 
sama  niekrzątała  się  koło  niczego,  szyc  nawet  do- 
brze nieumiała,  tak  pańslde  było  iey  wychowanie; 
tem  mniey  też  gotować,  samey  do  miasta  chodzić  i 
tern  podobnie.  Ów  talent  i  wykonanie  iego  przy- 
pisuią  iedynie  temu,  że  często  rachowała  pieniądze 
swoie  i  nigdy  grosza  nad  przychód  niewydawała* 
W  iedzeniu  naywiększa  panowała  u  nas  prostota;, 
kawa,  cukier,  wino,  wygnane  zostało;    na  oko  ied-. 
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nak  dom  był  bardzo  uczciwy,  pomieszkanie  porządne, 
lokay,  garderobiana,  kucharka,  ale  pieczyste  nawet 
raz  tylko  na  tydzień  bywało.  Przyzwyczaioney  do 
lepszey  kuchni,  było  to  zapewnie  przykro,  lecz  zno- 
siła to  po  filozofsku  i  z  pustą  wesołością.  Za  cza- 
sów Księztwa  Warszawskiego,  życie  publiczne  było 
tak  ożywione,  tak  pełne  wypadków,  tak  bogate  w  na- 
dzielę, ie  każdy  ie  z  uczuciem  wspomina.  Chociaż 
matka  nasza  niebyła  nigdy  publicystką,  chociaż  na- 
wet nielubiła  politylii  a  zrażona  pierwszą  rewolucyą, 
spokojność  nad  wszystko  przekładała,  przecież  by- 
waiąc  często  w  domu  ministrostwa  liuszczewskich, 
iednym  z  pierwszych  wówczas  w  stolicy,  i  będąc 
związana  z  tym  domem  tkliwą  przyiaźnią,  musiała 
bydź  uczestniczką  tego  co  naokoło  iey  się  działo. 
Związek  z  tym  domem  iakiś  czas  dostarczał  iey  ży- 
ciu^  nieporównanego  wdzięku,  ale  wnet  z  tego  źrzó- 
dla  spłynął  na  nią  strumień  goryczy.  ~-  Pani  l:.usz- 
czewska  od  pierwszey  młodości  słabych  piersi  i  zdro- 
wia zaczęła  coraz  mocniey  zapadać  i  nareszcie  zu- 
pełnych dostała  suchot.  Było  to  w  roku  1809 
w  czasie  pamiętney  woyny  austryackiey.  Mąź  iey  iako 
minister  poiechał  do  Poznania,  a  ona  w  iego  nie- 
przytomności, na  ręku  matki  naszey  po  kilkotygo- 
dniowey  chorobie  umarła.  W  tey  okoliczności  ży- 
cia naszey  matki,  dla  tych  którzy  ią  zbliska  znali 
iest  zaszczyt  wielki.  Niebyło  większego  tchórza  iak 
ona,  rozumiała  że  się  każdą  chorobą  zarazi,  a  prze- 
cież gasnacey  na   suchoty  przyiadółki ,  nieodstąpiła 
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na  chwilę.  Ze  śmiercą  ministrowey  ubyło  iey  wiele 
słodyczy  iycia,  lecz  przekonało  ieszcze  lepiey  ie 
sama  utrzymać  się  iest  w  stanie.  Straciwszy  przyia- 
ciolkę,  iako  czuła  matka,  umyśliła  w  dzieciadi  szu* 
kać  pociecliy  i  zapragnęła  nas  wszystkie  zebrać  koło 
siebie.  Marynia  chowała  się  u  babki,  dobrze  iey 
tam  było,  ale  iednak  potrzebowała  iui  starowniey- 
szych  nauk,  więcey  cokolwiek  na  ułożenie  uwagi. 
Wreszcie  kończyła  się  iuź  dzierżawa  Wyczułek,  babka 
sprowadzić  się  musiała  do  Warszawy.  Maiąc  120  du- 
katów pensyi  od  córek,  miała  mieszkać  w  stolicy, 
wspólnym  kosztem  z  wuiem  Ignacym,  bardzo  więc 
było  rzeczą  oczewistą,  żeby  Marynia  przeniosła  się 
do  matki.  Co  do  mnie,  na  naukach  mi  niezbywało, 
kładziono  mi  ich  niemało  w  głowę  zwłaszcza  fran- 
cuzczyzny,  doznawałam  od  mych  opiekunek  wiele 
przywiązania,  ale  serce  dobrey  matki  znieść  dłuiey 
rozdzielenia  niemogło  Miałam  iuź  też  wtenczas  lat 
13.  Przytem  moia  opiekunka  wybierała  się  iść  za 
mąź  za  iednego  z  wyższych  oficerów  francuzlcieh. 
Ale  odebranie  mnie  z  domu  pani  starościny  Wy- 
szogrockiey  niebyło  rzeczą  tak  łatwą.  Moie  zacne 
opiekunki  z  miłości  wystawiały  mnie  sobie  za  swoią 
własność  i  nieprzypuszczały  żeby  można  mnie  było 
2  niemi  rozłączyć.  Rokowania  o  odebranie  mnie 
trwały  przynaymniey  trzy  miesiące;  obszerny  tom 
ułoźyćby  można  z  korrespondencyi  i  rozmów  w  tey 
mierze;  iednak,  koniec  końców,  matka  wygrała.  Po 
nioioi  powrocie  rozpoczęło  się  dla  matki  naszey  ży- 
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cie  nader  miłe.  Odzyskała  dom  P.  Łuszczewskiego. 
Matka  żony  iego  P.  Cieciszewska  z  córką  swoią  An*- 
toniną  nim  rządziła  a  razem  opiekowała  się  pięcior- 
giem dzieci  iego.  Co  niedziela  tam  b^^walyśmy  i  do- 
tąd ie^zcze  pamiętam  wesołość  gier  i  zabaw,  pocz- 
ciwość i  uprzeymość  dzieci  ł^uszczewskich.  We 
czwartki  chodziłyśmy  na  obiad  i  dzień  cały  do  babki 
naszey.  We  wtorki  babka  u  nas  bywała,  oddawszy 
nam  Marynię  bez  źadney  trudności.  Miała  więc  nas 
matka  wszystkie  trzy  u  siebie  i  było  nam  przedziw- 
nie. Powtarzam  to  zawsze,  niewiem  iakim  cudem, 
ale  ze  swymi  5000  Złł.,  matka  wystarczała  na  wszy- 
stko; zawsze  porządnie  choć  skromnie  ubrane,  ni— 
gdyśmy  nieucierpiały  głodu,  a  ia  maiąc  zawsze  wszy- 
stko czego  mi  potrzeba  było,  myślałam  źem  bogata. 
Matka  trzymała  nam  ieszcze  metra  do  francuzkiego 
ięzyka,  starszey  siostrze  do  gitary  i  śpiewu.  Późniey 
dopiero  zaczęło  iey  cokolwiek  niewystarczać,  kiedy 
zwłaszcza  starsza  moia  siostra  maiąca  iuź  lat  17  i 
piękną  urodę,  w  zimie  musiała  bywać  między  ludźmi, 
a  w  lecie  wabiła  w  dom  gości.  Właśnie  teź  w  tym 
czasie  ciotka  Justyna  po  długich  namowach  namy- 
śliła się  iediać  do  Wrocławia  i  tam  iść  za  szwagra 
swego  zacnego  W.  Babka  nasza  po  iey  odieździe 
została  sama;  przyszło  na  myśl  matce  naszey  ofia- 
rować iey  dom  swóy.  Było  może  lepiey  co  do  in- 
traty  i  wesołości  po  sprowadzeniu  się  babki,  ale 
ubyło  swobody  i  wygody,  pomieszkanie  nasze  było 
bardzo  ciasne,  spałyśmy  wszystkie  w  iednym  pokoiu 
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i  to  leszcze  w  przechodnim.  Matce  naszey  przy- 
zwyczaioney  do  czegoś  lepszego  było  to  przykro,  ale 
znosiła  wczystko  z  anielską  słodyczą.  Zaczęła  tei  i 
słabować;  miała  chwile  swoie  w  których  bądź  z  ima- 
ginacyi  bądź  istotnie,  potrzebowała  niezmierney  spo 
koyności,  wtedy  leżała  zwykle  w  łóżku  i  nielubiła 
kiedy  kto  tego  łóżka  się  dotknął.  Przy  powtększo- 
ney  liczbie  mieszkańców  takiey  wygody  i  cichości 
mieć  niemogła,  a  osłabionych  będąc  nerwów,  od 
czasu  urodzenia  naymłodszey  córki,  szkodowała  wielce 
na  zdrowiu.  Nietrwało  to  długo;  zdarzyło  się  wolne 
mieszkanie  w  kamienicy  Czempińskich  na  którey 
miała  wierzytelność  300  Dukatów.  Było  to  właśnie 
toi  samo  mieszkanie  gdzie  się  urodziła  starsza  moia 
siostra,  gdzie  przebyła  matka  pierwsze  i  tak  szczęś-. 
liwe  lata  zamęzcia  ,  miło  iey  więc  było  zaiąć  teź 
same  pokoie,  a  choć  z  otwartego  powietrza  prze- 
niosła się  do  scieśnioney  i  brudney  części  miasta, 
była  kontenta,  bo  ledwie  niekochała  Starego  Miasta. 
Pomieszkanie  obszernieysze  prawdziwie  nam  uprzy- 
iemniło  złączenie  się  z  babką  naszą,  bo  kochanie 
wzaiemne  wiele  zależy  na  tern  żeby  oiezawadzać 
z  konieczności  iedno  drugiemu.  Tam  zdrowie  matki 
znacznie  się  polepszyło,  ale  zaczęły  się  kłopoty  z  kon- 
kurentami siostry  moiey  Alexandry.  Jeszcze  w  daw- 
nem  mieszkaniu  na  wiosnę  zapoznał  się  z  nami  nie- 
iaki  L  H.  panicz,  z  krakowskiego.  Pokochał  się 
bardzo  w  niey  i  po  kilkomiesięcznem  bywaniu,  oświad- 
czył się   o  iey  rękę.      Był  to  dobry  dosyć  chłopiec, 
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ale  młody,  niezręczny,  niedelikatny,  słowem  nie* 
znośny.  Że  panicz  dobrego  urodzenia  a  liiedyś  i  do- 
syć znacznego  maiątku  zdawała  się  partya  nie  do 
odrzucenia.  Oyciec  iednak  iego  i  familia  niecłiętnie 
choć  z  daleka  ten  związek  widzieli  i  zapewne  w  za* 
miarze  żeby  niedoszedł,  odwlekli  ślub  do  lat  trzech. 
Kawaler  tymczasem  bywał  codziennie ,  był  przyimo- 
wany  lak  nayuprzeymiey ,  któż  niezna  serca  matki? 
do  ostatniego  ciągnęła  się  nieboga,  żeby  przecie  iako 
tako  dom  utrzymać.  Trwało  to  lat  dwa,  a  ten  ro- 
mans tak  iuź  i  wszystkich  i  mnie  znudził,  źe  cho- 
ciaż mi  było  dobrze  iak  w  raiu  u  matki,  prze- 
cież z  radością  poiechałam  na  kilka  miesięcy  do 
ciotki  Golcowey  do  Sieniawy.  Działo  się  to  w  roku 
1813.  Rok  ten  tak  smutny  ze  względów  politycz- 
nych był  także  dla  matki  moiey  rokiem  do  nowych 
zmartwień.  Dobra  iak  anioł,  troskliwa  iak  matka, 
niemogła  bez  wielu  namysłów  i  wielkiego  wahania 
się,  zerwać  małżeństwo  córki  dosyć  korzystne  ze 
strony  maiątku;  wyznać  bowiem  trzeba  że  niebyła 
wolną  od  słabości  wszystkim  matkom  wspólney,  chciała 
wydać  córki  swoie  młodo  i  bogato.  Jednak  obawa 
o  szczęście  Aleiandry,  wreszcie  coraz  oziębleysze 
listy  kawalera,  zniewoliły  ią  do  zerwania,  i  nigdy 
tego  kroku  żałować  nieprzyszło.  Drugie  zmartwienie 
więcey  ieszcze  serce  iey  zatruło.  Wróciwszy  z  Sie- 
niawy dostałam  szkarlatyny  i  nieochraniaiąc  się  wcale, 
iak  to  zwykły  czynić  młode  panienki,  wpadłam  w 
zgniłą  gorączkę,  a  skutkiem   tego  porobiły  mi   się 
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wrzody  na  płucach,  i  choć  ia  o  tern  niewiedziałam, 
doktorowie  Czekierski  i  Reiner  wątpili  iuź  o  moiem 
zdrowiu.  Lecz  przeznaczał  mi  Bóg  życie  i  wyzdro- 
wiałam. Niewiem  czy  przy  naywiększych  dostatkach 
mógł  kto  w  rodzinnym  domu  więcey  iak  ia  doznać 
starań  i  tkliwości.  (W  tern  mieyscu  przerywa  się 
pamiętnik,  ffiną  noiaty,  i  do  roku  1818  próima. 
Nasza  autorka  miała  ią  u>  swdy  sposób  zapchlić, 
z  .pamięłników  starszey  swey  siostry  pani  Alea^an- 
dry  T,  które  do  końca  iycia  miała  w  swym  ręku, 
a  z  których  dla  zachowania  ciągu  wypismemy  przy- 
naymmey  kilka  szczegółów,  tyczących  się  tylko  iey 
osoby,) 

„W  domu  to  obcym  —  słowa  są  siostry  —  do- 
„póki  się  niedostała  do  matki,  wpoiono  w  Klemen- 
,,tynę  owe  zaniedbanie  o  pozory,  ów  nałóg  niepa- 
„trzenia  nawet  na  siebie  gdy  się  ubiera ,  ów  brak 
„wszelkich  pretensyi^  iak  mniszka  w  80  roku  i 
„inne  podobne  skrupuły;  dzięki  im,  choć  iui  panna 
„dorastaiąca ,  choć  tak  przyiemna  iak  trudno  sobie 
„wystawić,  choć  anioł  dobroci,  niewzbudziła  ieszcze 
„w  nikim  namiętności.  Wielu  mężczyzn  a  nawet 
„młodych  chłopców,  iuź  iuź  miało  przylgnąć  do 
„niey,  ale  widząc  ią  źe  tak  rzekę  obojętną,  tak 
„niedbałą  o  marności  świata,  gdzieindziey  obracali 
„swe  OCZY." 

„Bywał  wtenczas  (za  Księstwa  Warszawskiego) 
„w  naszym  domu  nieiaki  Pan  C,  maiętny,  dobrze 
„wychowany,  przystoyny,  ale  z  familii  niegdyś  moy- 
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„źeszowey  pochodzący.  Klementyna  'nayniewinniey- 
„szym  sposobem  obraziła  go  do  żywego.  Razu 
,,iednego  idąc  za  modą,  wszczął  rozmowę  o  religii 
„i  zaczął  lekce  ważyć  święte  iey  zasady,  żartować 
„nieprzyzwoicie  z  obrządków.  Ścierałyśmy  iegp  zda- 
„nie  iakeśmy  tylko  mogły,  Klementyna  zaś  w  zapale 
„chrześciańskim  wyrzekła:  —  iak  widzę  to  Pan  C. 
„musisz  bydź  żydem.  —  Ledwie  te  słowa  wymówiła 
„zaraz  sobie  przypomniała  o  iego  rodzie^  tak  się 
„zmieszała  że  równie  mi  było  żal  iey  iak  iego. 
„C.  zapłonąwszy  się  iak  po  grzanem  piwie,  uciekł 
„lecz  urazy  zapomniał  i  w  kilka  dni  znów  przyszedł. 
„Zastał  niestety!  Klementynę  iedzącą  makagifp,  co 
„nam  była  przysłała  ciotka;  nieznaiąc  tego  przy- 
„smaku  zapytał  coby  iadła?  makagigi  —  odpowie- 
„działa  —  konfitury  żydowskie.  C*  aż  się  zapocił,  a 
„biedna  Klementyna  tak  się  tą  odpowiedzią  zmar- 
„wiła  i  przelękła,  że  potem  wiele  razy  przyszedł  C. 
„uciekała  do  drugiego  pokoiu,  boiąc  się  własnego 
„ięzyka." 

.....  „Wieczorem  grywaliśmy  z  gośćmi  w  gry 
„pisane,  iakoto :  karteczki,  rymy,  bayki  i  odpowiedzi 
„na  zadane  słowa  •  •  •  •  Raz  na  zapytanie  do  czego 
„porównywasz  cnotliwego  starca?  młodziucima  Kle- 
„mentyna  odpowiedziała  :  do   zachodzącego  słońca. 

.  .  .  ,  •  „Gdyoli  szła  za  mąż  (r.  1814)  Klemen- 
„tyna  dopomagała  mi  szczerze  w  szyciu  wyprawy. 
„Takeśmy  się  zaięiy  że  w  końcu  sądziłam  iż  z  tego 
„szycia  przemieniemy  się  w  igiełki.    Że  ia  szyłam 
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„nic  dziwnego;  chciałam  mieć  wszystko  skończone 
,4  uniknąć  wymówek  mego  przyszłego,  ie  dla  fioków 
,,spaźniam  iego  szczęście,  ale  Klementyna!  •  •  .  . 
„szyła,  bo  iest  poczciwą,  zacną,  nieoszacowaną/*  •  •  . 
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1  Stycznia, — Polski  ięiyk, — Jnź  teź  przecie  coraz 
bardziey  francuzczyzna  z  mody  u  nas  wychodzić 
zaczyna,  iuź  wiele  osób  czuie,  myśli,  mówi  i  pisze 
po  polsku.  Niechcę  bydź  wyłączoną  z  ich  liczby; 
a  kiedy  w  mem  sercu  czystą  i  prawdziwą  znayduię 
miłość  do  oyczyzny,  czemuż  niemąm  i  mowy  naro- 
dowcy nad  obce  przekładać?  Mało  zapewne  móy 
przykład  uczyni  wrażenia,  lecz  mnie  samey  miło 
ięzykiem  pradziadów  znacznieysze  życia  wypadki 
zapisywać,  i  odtąd  pamiętnik  móy  po  polsku  pisać 
będę.  Ileż  to  działa  na  człeku  pierwsze  iego  wy- 
chowanie 1  przyzwyczaiona  od  dzieciństwa  uczyć  sie 
wszystkiego  w  francuzkim  ięzyku,  wzrosłam  w  fał- 
szywem  mniemaniu,  że  zupełnie  niepodobną  iesŁ 
rzeczą  dla  kobiety  napisać  list  lub  cokolwiekbądź 
innego  po  polsku ;  przekonana  teraz  iak  mylne  było 
zdanie  moie,  uznaię  iż  równie  dobrze  w  oyczystey 
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iak  w  francuzkiey  wysłowić  się  moina  mowie,  wsty- 
dzę się  dawnego  roego  zaślepienia  i  z  chęcią  ustą- 
piłalrym  znaiomości  pisania  po  francuzku,  za  styl 
piękny,  bez  błędów  i  prawdziwie  polski.  Usilne  ło- 
iyć  będę  starania,  aby  go  choć  po  części  nabyć; 
czytam  klassycznych  naszych  aatorów  i  znayduię  w 
.Dich  wdzięki  równe  zagranicznym  pisarzom.  Mało 
ich  iest  prawda-  ale  teraz  kiedy  wszyscy  nabieraią 
smaka  do  oyczystey  literatury,  wróżyć  moina  ii 
coraz  bardziey  kwilnąć  pocznie.  Niewiele  mamy 
wprawdzie  piszących  ale  niewiem  czy  między  kobie- 
tami szczególnie,  liczba  ich  nieprzewyisza  liczbę 
czytaiących.  Płeć  nasza  żdaie  się  ii  nie  nad  Wisłą 
ale  nad  Sekwaną  się  rodziła,  tyle  ma  upodobania 
w  francuzczyznie ;  za  płcią  piękną  idą  prawie  wszyscy 
i  pójki  ona  za  oyczystą  mową  się  nieoświadczy,  mało 
się  polski  ięzyk  rozkrzewiać  będzie.  Za  ziawienie 
literackie  głoszą,  ie  piękne  i  prawdziwie  narodowe 
dzieło  Juliana  Niemcewicza,  Śpiewy  Historycznej 
w  przeciągu  kilku  miesięcy  rozprzedanem  zostało,  i 
ie  publiczność  drugiego  wydania  wymaga.  Spodzie- 
wać się  trzeba  ( szczególniey  ieźli  kobiety  przyłożyć 
się  do  tego  zechcą),  źe  za  parę  lat  podobne  zda- 
rzenia dziwić  nas  przestaną.  Z  rokiem  1818  za- 
czynam więc  ćwiczyć  się  w  ięzyku  oyczystym,  źałuiąc 
mocno  ie  uwiedzioney  powszechnym  przykładem, 
rozum  ten  i  to  poznanie  tak  późno  przyszły. 

3  Stycznia.  —  Synonimy.     Ptan  móy  na  przy- 
sziosó. . —  Pierwsze  ukontentowanie  doznane  w  tym 

TOM  I.  4 
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roku  sprawił  mi  Pamiętnik  Warszawski;  przed  ro- 
k:iem  iadnych  z  nim  związków  mieć  się  niespo- 
dziewałam;  iednak  nic  pewnieyszego  ie  teraz  sam 
iego  widok  mnie  obchodzi;  a  kiedy  w  społeczeństwie 
o  nim  mówią  rumienię  się  iak  gdyby  iakiego  mło- 
dzieńca wspominano.  Rzecz  taka:  z  namowy  matki 
iuź  dwa  miesiące  temu,  starsza  siostra  i  ia  posła- 
łyśmy do  redakcyi  dwa  synonimy  z  życzeniem  aby 
w  pamiętniku  były  umieszczone.  Dwa  numera  wy« 
szły  a  naszych  dzieł  iak  niema  tak  niema;  wstyd 
straszny!  nareszcie  wychodzi  styczniowy  (który  po- 
dług naszego  kochanego  Dobrogosta  Marcelego), 
zawiera  zawsze  w  sobie  co  redakcya  ma  naylepszego. 
Są  i  nasze  dzieła;  radość  wielka!  prawdziwie  tru- 
dnoby  mi  wyrazić  iak  mi  razem  dziwno  i  miło  było 
gdym  uyrzała  pismo  moie  drukowane.  A  ie  iakoś 
nieźle  myśli  się  te  w  książce  wydaią,  iuż  sobie 
zląd  różne  układam  plany  na  przyszłość  *').    Niepóydę 


*)  Pierwszą  tę  próbę  literackiego  zawoda  naszey  an- 
torki  opisaiiB  w  swych  pam^tnikaeh  iey  siostra  pani  Ak- 
Kandra  T.  « następaiącemi  szczegółami: 

,)KilkokrotHie  mówiono  o  styczniowym  numerze  Pa- 
„miętnika,  a  o  synonimach  ani  dnda.  Jni  nasza  muza  była 
„ostygła,  \ui  ćwiat  niemiał  nyrzeć  więcey  dzieł  naszych, 
„gdy  pani  Gr.  zaprosiła  nmie  na  wieczór.  Było  dosyó 
„osób ....  w  przeciągu  wieczora  grał  na  fortepianie  młody 
„Chopin  dziecię  w  8  roka,  obieciuące  iak  twierdzą  znawcy 
„zastąpić  Mozarta ....  potem  zgadało  się  o  pismach  pe- 
,,ryodycznych  ....  Obruszano  się  zupełnie  na  Tygodnika 
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nigdy  za  mąź  to  rzecz  pewna,  aeawsze  więc  wiele  będ^ 
miała  chwil  wolnych;  czytać  i  pisać  iest  to  dla  mnie 
iedną  z  naywiększycb  przyiemności  życia;  będę  więe 
wprawiać  się  zwolna  to  thimaczeniami ,  to  małemi 
drobnostkami  oryginalnie  pisanemi,  a  skoro  znaydę 
wiccey  gładkości  i  wprawy  w  stylu,  więcey  nauki 
i  rozsądku  w  głowie,  wezmę-^się  do  iakiego  dzieła. 
To  dzieło  będzie  zdatne  do  edukacyi  kobiecey, 
cnocie  samey  pióro  moie  poświęcę,  a  choć  nay- 
pewniey  nigdy  pięknie  pisać  niebędę,  iednak  może 
i  czytelników  i  kupców  prac4i  moia  znaydzie.  Życia 
mego  niezmarnuię,  może  nawet  z  czasem  użyteczną 
się  stanę  a  pieniądze  zebrane  ulgą  będą  dla  matki. 
Tak  ozdabiam  przyszłość  moią ;  takiemi  czaruiącemi 
maluię   u^  farbami!  doydą  czy  nie  te  proiekta,  za- 


„wszyscy  byli  za  Pamiętnikiem  . . .  •  w  tern  generał  K. 
,,odz^wa  się:  osobliwie  od  nowego  roku.  Pamiętnik 
„prawdziwie  interesuiący]  w  styczniowym  numerze 
„np.  co  za  śliczne  synonimy  bezimiennego^  takie  trafne 
^porównanie  Hortensyi  z  dowcipem.  —  W  samey  rze- 
y^czy  odpowiedziała  Pani  S.  —  Na  te  słowa  tak  mi  za- 
,,częło  bić  serce,  taki  muie  wziął  pusty  śmiech,  zem  ledwo 
„usiedziała  na  stołkn. ...  Za  powrotem  zaś  do  domu, 
„ogłoszenie  chwały  naszey  taki  zrobiło  rozmch  w  całcy 
,.rodzinie  iakby  na  rynkn  przy  otręby wanin  łakiey  zs^aby. 
fJPrzez  kilka  dni  tylko  o  tern  rozmawiałyśmy  i  dopiero 
„oswoione  z  chwałą,  wróciły  damy  do  dawney  spokoyności. 
„Żart  na  stronę,  ta  przygoda  dała  mieysce  różnym  pro- 

„iektom Klementyna  umyśliła  napisać  rady  matki  dla 

„córki."  P  W. 

4* 
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wsze  zarabiam  przyiemne  chwile,  które  na  podo- 
bnych myślach  pędzę,  bo  co  ia  to  ledwie  ze  nierówną 
rozkosz  znayduię  w  ukontentowaniu  którego  doznaię, 
iak  w  tern  którego  się  dopiero  spodziewam. 

14  Stycznia.  —  Śmierć  Pawłunia.  —  Wczoray 
umarł  Pawlunio,  syn  wuia  Ignacego,  i  śmierć  iego 
zamiast  smutkiem  ledwie  źe  nie  ukontentowaniem 
jnapełniła  serce  moie;  nędzny^  mizerny,  przełamany, 
słabowity,  nayokropnieysze  byłby  wiódł  życie  a  w 
niebie  iuź  iest  aniołem,  i  po  kilku  miesiącach  cier- 
pienia otrzymał  szczęście  na  które  człowiek  każdy 
iat  kilkadziesiąt  pracować  musi.  W  tey  chwili  ro-^ 
dzice  czuią  tylko  iego  stratę  i  tak  go  źałuią  iak 
gdyby  nayzdrowsze  i  naypomyślnieysze  obiecywał 
iycie.  Dziwić  im  ^ię  niemoźna  szczególnie  teź  matce, 
ale  po  krótkim  czasie  skoro  pierwszy  źal  minie, 
może  dziękować  nawet  stwórcy  będą  źe  się  nad  nim 
umiłował.  Widziałam  go  po  śmierci,  ubrany  był 
IV  kwiaty,  a  twarz  iego  więcey  daleko  spokoyności 
i  szczęścia  wyrażała  iak  kiedy  był  nayzdrowszy. 
Dobrze  to  tam  iednak  bydż  musi  u  tego  dobrego 
óyca,  i  nigdy  niepoymę  iak  można  lękać  się  śmierci. 

30  Stycznia,  —  Nawy  proiekt,  —  Kiedy  w  pierw- 

r 

szych  dniach  tego  miesiąca  mówiłam  o  zamiarze 
pisania,  kiedyś  dzieła  iakiego,  sama  sądziłam  że 
ledwie  za  parę  lat  o  uskutecznieniu  iego  pomyślę; 
ale  proiekt  pochlebiaiący  skoro  tylko  młodą  zaymie 
głowę  poty  ią  męczy,  dręczy,  aż  go  choć  cokolwiek 
niedoprowadzi  do  skutku,  tak  iak  to  wino  co  szumi, 
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burzy  się,  Biespokoyne,  póki  kori&a  niewysadzi.  Myit 
moia  ustawnie  tą  przyszłością  była  zaięta.  Niedawna 
przelłumaczyłam  z  kalendarza  paryzkiego  powieść 
bardzo  dowcipną  z  Mari?aiix ,  pod  tytułem :  Sans  y 
penser;  cała  nasza  familia  warszawska  pocłiwaliła 
mi  tę  pracę,  podałam  ią  znów  do  Pamiętnika.  Na- 
tenczas móy  proiekl  podsycany  przez  miłość  własną 
tak  się  mi  zaczął  wierdć  i  kręcić  w  głowie,  ie 
boiąc  się  aby  niepękła,  wolałam  go  zaspokoić.  Gotka 
W.  przysłała  nam  przed  kilką  laty  z  Wrocławia 
dzieło  niemieckie,  Jacóba  Glatz:  RosaUem  Ver^ 
machłniss  an  ikrę  Tochter  Amanda;  myśl  lego  dzieła 
następuiąca!  Dobra  iedoa  matka,  czuiąc  iź  umrze 
wkrótce,  zostawia  na  piśmie  córce  swoiey  rozmaite 
przestrogi  i  rady  zalecaiąc  aby  ie  często  odczyty- 
wała; ta  praca  dostaie  się  publiczności  po  iey  zgo- 
nie. Dzieło  to  bezwątpienia  wiele  dobrego  w  sobie 
zamyka,  ale  że  niema  podziału,  źe  iest  zbyt  powaine, 
ie  są  rozprawy  religiyne  i  trzy  kazania,  umyśliłam 
nieUumaczyć  dzieła  pana  Glatz,  nienaśladować  go 
nawet,  tylko  główną  myśl  wziąść  z  niego  i  niektóre 
zdania  które  mi  się  zgodne  z  moiemi  zdawać  będą. 
Utworzę  pismo  zupełnie  oryginalne ;  zamknę  w  niem 
w  krótkości  nauki  zdolne  do  ukształcenia  cnotliwey, 
miłey  kobiety.  Małe  powieści  a  prędzey  przykłady 
przydawać  będę  do  niektórych  przestróg,  bo  tak 
łatwiey  wbiiaią  się  w  młode  umysły;  zachęcać  będę 
wzrastaiące  Polki  do  ięzyka  oyczystego,  słowem  będę 
się    starała,    aby   piękny   cel   dzieła   zastąpił  brak 
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światła,  doświadczenia  i  zaaiomośei  ięzyka.  Pragnąc 
tę  iBaikę  inleresuiącą  uczynić  i  chcąc  aby  nic^  w 
tak  krótkiem  piśmie  niebyło  bez  użytku,  opisałam 
ią  w  doayć  długim  wstępie,  nadałam  iey  wszystkie 
cn<>ty  i  tylko  iedną  wadę,  która  tem  niebezpiecz- 
nieysza  dla  kobiety  iź  prawie  ią  ieszcze  milszą  czyni. 
Tą  wadą  iest  zbytnia  czułość,  to  źrzódło  tylu  wdaaę- 
ków  i  tylu  umartwień!   ^Niekreśliłam  z  głowy  obrazu 

Maryi,    panią  h tę    prawdziwą    tkliwości 

ofiarę,  usiłowałam  choć  w  części  przedstawić  w  iey 
osobie.  De  zaś  razy  wzorów  cnoty,  przyiemności 
potr2ebuię,  szukam  koło  siebie,  mam  ie  dostateczne 

w  matce,  ciotkach^  siostrze,  pani  P.  Ł i  t.  d. 

Gdy  późniey  wypadnie  mi  wspomnieć  o  wadacli, 
w  naturze  takie  obrazów  szukać  będę,  a  tym  spo* 
sobem  farby  których  uźyię,  nigdy  przesadzonemi 
niebędą.  Niewiem  czy  to  dobry  skutek  zrobi  i 
wszystkim  czytelnikom  do  gustu  przypadnie  i  do 
przekonania  trafi,  ale  ia  w  całem  tem  piśmie  wła- 
snego serca  słuchać  zamyślam,  słowa  niepowieni 
któregobym  nieczuła;  zdania  nieprzytoczę  o  którem- 
bym  przeświadczoną  niebyła ;  świat  opiszę  tak  iak  go 
widzę,  nie  tak  iak  książki  i  starsi  maiuią.  O  wy- 
stępkach mówić  niebędę;  bom  sama  młoda  i  dla 
młodości  piszę,  a  ten  wiek  nietylko  źe  ich  znać 
iiiepowinien,  ale  i  niechętnie  o  nich  wspomina.  Co 
więc  w  pierwszych  dniach  tego  miesiąca  było  tylko 
proiektem  iui  uskuteczniać  zaczęłam,  napisałam  plan 
całego  pisma,  podzieliłam  go  na  cztery   części,  do 
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kafdey  sześć  przeznaczyłam  rozdziałów,  a  przelaw- 
szy się  lem  ii  iestem  umieraiącą  matką  i  piszę 
dla  córki,  zasiadłam  do  ulubionego  mego  stolika 
i  z  większą  łatwością  nii  się  spodziewać  mogłam* 
napisałam  część  pierwszą.  Wymagać  będzie  wielkiey 
poprawy  nim  się  publiczności  okaże  ale  i  to  dobre 
it  iui  iest  na  świecie.  Czytałam  ią  właśnie  wczoray 
w  przytomności  domowych;  mężczyzn  niezaprosi- 
łyśmy  na  tę  sessyę  literacką,  bo  się  ich  boię  i 
wstydzę;  otrzymałam  oklaski  które  zadosyć  i  sercu 
memu  i  miłości  własney  uczyniły;  iui  teraz  niewątpię 
ie  to  dzieło  drukowanem  będzie,  matce  go  przypi- 
suję i  dam  mu  tytuł  następuiący :  Rady  czułey  Matki 
córce  swey  Amelii;  przez  miodę  Polkę;  moie  i 
wk  móy  wyraię,  żeby  więcey  zyskać  pobłaiauia. 
Nim  iednak  pokaże  się  światu  to  dzieło,  wymagać 
będzie  koniecznie  kogoś  takiego  któryby  go  z  uwagą 
przeczytał  i  poprawił.  Znam  prawda  mężczyzn  zdol- 
nych do  tey  pracy:  Wyszkowskiego,  Tymowskiego 
i  innych,  ale  nigdybym  niemiała  odwagi  zwierzyć  im 
się,  wolałabym  do  kogo  nieznaiomego  się  udać:  i 
naypewniey  ie  iak  pismo  moie  ukończone  będzie 
poślę  go  bezimiennie  Niemcewiczowi,  zachęcę  go 
listem,  a  moie  nietylko  go  poprawi  ale  i  późniey 
iak  wyidzie  opiekować  się  niem  będzie.  Czuię  iui 
dla  tego  dzieła  prawdziwie  macierzyńskie  przywią- 
wiązanie,  niechciałabym  go  puścić  w  świat  bez  pod- 
pory i  protekcyi.  Gotuię  się  zawczasu  ie  krytyko- 
waaem    będzie   i   niewiele   mię   to  trapi.     Słabość 
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stylu,  brak  doświadczenia  i  polszczyznę  ganić  lylka 
będą  mogli ;  a  ludzi,  rozsądnych  zdaniem,  cel  w  któ- 
rym pisałam,  wiek  móy,  mała  liczba  podobnych  dzi<^ 
w  naszym  ięzyku  i  to  przebaczyć  dozwolą.  Wreszcie 
bezimiennie  wyidzie  to  dzieło,  choćby  się  kiedy  i 
odkryło  źe  iesl*  moiem  C^o  zupełnie  niepodobną 
iest  rzeczą  bo  tak  mało  iestem  znaną),  charakterowi 
memu  szkodzić  niebędzie,  do  postanowienia  mi  nie- 
przeszkodzi,  bo  naprzód  pewna  iestem  źe  nigdy  za 
mąź  niepóydę;  a  ieźelibym  poszła  to  pewno  za  ta- 
kiego w  którego  umyśle  podobna  praca  dodałaby 
mi  a  nieuięła  wartości.  Wyrzutów  sumienia  niemam 
żadnych,  bo  dla  pisania  iadnych  innych  niezaniedbuię 
zatrudnień,  pomimo  tego  źe  niby  iestem  autorką, 
nayczęściey  nasze  pokcie  moią  uprzątnione  ręką, 
wszystko  co  mam  na  sobie  moią  ręką  uszyte.  Wi- 
cunię  uczę  tak  iak  i  dawniey«  do  niczego  mi  więc 
ta  praca  nieprzeszkadza ,  a  dodaie  wdzięku  przy* 
szłości  moiey,  uszczęśliwia  mnie  zupełnie.  Poczciwy 
i  kochany  móy  szwagier  obiecuie  pożyczyć  mi  pie- 
niędzy na  koszta  druku;  spodziewam  się  choć  drugie 
tyle  zarobić,  a  reiestrów  co  zrobię  z  tą  summa  iui 
tyle  mam  przynaymniey  co  rozdziałów  w  moiem 
dziele.  Jakżebym  była  szczęśliwą  gdyby  te  nadzielę 
spełnionemi  zostały,  ilebym  mogła  sprawić  przy- 
iemności  matce,  siostrom,  sobie;  zanadto  wielkiem 
na  tę  ziemię,  to  szczęście  mi  się  wydaie.  Z  pracy 
własnych  rąk,  z  pracy  która  była  zabawą,  i  uźy* 
teczną  bydź  może,  przestać  bydź  ciężarem  dla  matki, 
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módz  przysłużyć  się  osobom  drogim,  wspomódz  bie- 
dnych 1  boię  się  czy  nie  zanadlo  od  losu  wymagam; 
iedna  ta  myśl  ie  Bóg  dobroczynny  niczego  nie- 
szczędzi  kiedy  idzie  o  niewinne  zadowolnienie  żądań 
ludzkich,  ufność  w  iego  dobroci,  rzeczywistość  iakąś 
tym  nadzieiom  daią.  ♦ 

10.  Lutego.  —  Pochlebiaiący  ale  niezbyt  miły 
wypadek.  —  W  tych  dniach  mogłam  los  móy  od- 
mienić i  zapewnić,  mogłam  puścić  się  w  wielki 
świat,  ieździć  karetą,  ubierać  się  pięknie,  mieć  swoie 
pokoie^  słowem  źyć  po  pańsku  i  mieć  dużo  pie- 
niędzy —  lecz  odmówiłam.  Czytaiąc  kto  te  słowa, 
mógłby  sądzić  ie  iakiś  wielki  pan,  bardzo  maiętny 
oświadczył  śię  o  moią  rękę,  źe  albo  stai7  albo  nie- 
zdolny do  uszczęśliwienia  kobiety  bydź  musi,  kie- 
dym  go  odrzuciła.     Wcale  nie  tak  rzecz  się  miała. 

Pani  Józefowa  K ma  trzy  córki,  kocha  bardzo 

swoie  dzieci,  chciałaby  z  duszy  .bydż  iak  naylepszą 
matką,  ale  przy  tem  lubi  tańcować,  bawić  się,  spać 
długo,  ieździć  po  balach,  wieczorach,  wizytach,  i  iakoś 
iednego  z  drugiem  zgodzić  niemoie;  życzyłaby  więc  so- 
bie znaleść  osobę  któreyby  zupełnie  zaufać  mogła,  po- 
wierzyć iey  całkfem  wychowanie  dzieci,  a  bawiąc  się 
sama  wesoło  patrzyć  zdaleka  na  iey  czynności.  Prze- 
biegaiąć  długo  w  tym  celu  wszystkie  znaiomości  swoie, 
rzuciła  nareszcie  oczy  namnie,  i  zachciało  iey  się  kor 
niecznie  abym  ią  się  podięła  zastąpić  iey  mieysce. 
Ofiarowano  mi  300  Dukatów  roczney  pensyi,  za  pięć 
lat  1000  dukalów  tytuł  nie  guwernantki  tylko  przy- 
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iaciólki,  starania,  wygody.  Nieodniówilaui  ia  od  razu, 
zdała  mi  się  ta  okolic/iiiość  godna  zastanowienia, 
truchlałam  czy  to  niebyło  woła  samego  B^ga,  czy 
niecłiciał  czasem  przez  ten  wypadek,  dobroci  swey 
okazać  uwalniaiąc  matkę  od  starania  żywienia  mnie 
i  odziewania,  daiąć  mi  sposobność  wiedzenia  ap- 
tecznego życia  i  zapewnienia  sobie  losu  nadal.  Po- 
chlebiało sercu  memu  zaufanie  Paai  K a  tysiąc 

pięknych  rzeczy,  które  mi  zewsząd  gadano  łechlały 
moię  miłość  własną.  Przyznaię  więc  żem  się  wahała 
chwil  kilka,  ale  przyznaię  także  że  każda  z  nich  kil- 
koma łzami  była  znaczona  i  że  to  wahanie  niedługo 
trwało.  Przekonawszy  się  żeby  matce  bardzo  było 
bolesno  gdybym  w  iakie  weszła  obowiązki  >  zastano- 
wiwszy się  żem  teraz  zupełnie  kontenta  z  losu  mo- 
jego, że  nayspokoynieysze  naymilsze,  wiodę  życie,  że 
iestem  wśród  osób  drogich  sercu  memu,  żem  zu- 
pełnie zadawolnlona  zabawami  naszemi,  że  niczego 
wyższego  niepragnę,  zważywszy  ile  wychowanie,  pil- 
nowanie, uczenie  iroyga  cudzych  dzieci  ciągnie  za 
sobą  starań,  kłopotów  —  odmówiłam,  i  mam  w 
Bogu  nadzielę  że  tego  nigdy  żałować  niebędę.  Zwy- 
czaynie  na  złe  wychodzi  temu  który  maiąc  dobre, 
lepszego  szuka;  ią  w  domu  całkiem  ieslem  szczęśliwa 
i  szczęście  moie  nie  tak  łatwo  zmianie  popaść  może, 
bo  go  w  matce,  samey  sobie,  w  siostrach  i  rodzinie 
znayduię;  niemamy  wiele,  nieżyiemy  w  dostatkach^ 
ale  nigdy  leszcze  głodną  spać  nieposzłam,  zawszem 
przystoynie  odziana,  nikt  źadney  z  nas  narzekaiącą 
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aa  biedę  mesłyszał,  niczego  nikooMi  niezazdrośduiy; 
^ztgęi  trzdia  więeey?  Jeżti  się  ii4a  zawód  móy  li- 
teracki, zwiększą  się  ieszcze  i  dochody  i  roskosae, 
a  choćbym  wreszcie  przypadkiem  lat  kilka  potrze- 
bowała si^rtedać  wolność  moię,  znaydę  zawsze  do 
t^o  korzystną  sposołmofrć.  Kaidy  co  mnie  zna, 
wie  iakiem  odebrana  wychowanie,  wie  iaką  mam 
matkę,  wie  zatem,  źe  gdybym  się  podięła  wychowy* 
waoia  czyich  dzieci,  za  własnebym  ie  uważała;  na 
tak  rzadki  towar  pewno  zawsze  dosyć  będzie  kupców ! 
29  Kwietnia.  —  Seym,  —  Dwa  dni  temu  za- 
kończył się  pierwszy  seym  nowego  królestwa  pol- 
skiego, seym  który  miał  ściągać  oczy  caley  Europy 
ua  ten  mały  kęs  ziemi  drogiem  Polski  nazwiskiem 
przyozdobiony.  Alexander  ziechał  umyśhiie  w  tę  porę 
do  Warszawy,  otworzył  go  i  zamknął  mową  w  fran- 
cuzkim  ięzyku;  pierwsza  szczegóiniey  była  piękna, 
zdawała  się  bydź  głosem  oyca  do  dzieci.  Te  obrady 
publiczne,  słabe  wspomnienie  szczęśliwych  wieków, 
dosyć  sięspokoynie  odprawiły  iiak  mówią  kilka  do- 
brych urządzeń  uchwaliły.  W  przeciągu  krótkiego 
czasu  maią  się  rozgraniczyć  wszyscy  właściciele  dóbr, 
co  zakończy  gwałtownie  ale  od  razu,  przedwieczne  i 
nieznośne  pograniczne  sprawy.  Moratorium  utrzy- 
mano do  1821  roku;  wprawach  kryminalnych  wiel- 
kie i  zbawienne  porobiono  odmiany;  chciano  skaso- 
wać rozwody  ale  proiekt  nieprzeszedł;  i  lubo  to 
przeciw  woli  było  Cesarza,  miał  bydź  i  z  tego  kon- 
tem.   Marszałkiem  został  mianowany  Wincenty  Kra- 
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siń»ki,  znany  z  waleczności  i  męztwa;  znaydowano 
powszechnie  źe  niezapomniał  w  śród  seymu,  ii  był 
Marsa  uczniem  i  z  obywatelami  cokolwiek  po  źoł* 
niersku  się  obchodził:  ale  źe  dawał  śniadania,  wie* 
czory,  obiady,  zalarło  się  to  po  trochu.  Wielki 
Książe  obrany  deputowanym  przez  mieszkańców 
Pragi :, 


1 
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10  Czerwca,  —  Moie  powodzenie,  —  Jui  tru- 
dno dłuiey  milczeć,  trzeba  zapisać  w  pamiętniku 
choć  część  niezasłużonych  i  niespodziewanych  po- 
wodzeń moich.  Nigdjln  sobie  niewystawiała,  żeby 
do  tego  stopnia  moia  Pamiątka  podobać  się  w  pub- 
liczności mogła;  dotąd  źadney  niesłyszałam  krytyki, 
iadney  nagany,  wszyscy  się  unoszą  nad  moią  pracą, 
wszyscy  ią  uwielbiaią.  Dziełko  moje  powszechną 
zwróciło  uwagę,  powszechną  ziednało  pochwałę;  sły- 
szę to  codzień  od  przyiaciół  i  od  obcych;  podniósł 
^ię  szacunek  wszystkich  dla  mnie«  uczęszczaiący 
w  domu  naszym  i  Marcelostwa  niezliczone  mi  tego 
daią  dowody;  dochodzą  mnie  nawet  pochlebne  wy- 
razy na  piśmie  i  w  druku.  Niedawno  odebrałam 
iist  od  iakiegoś  P.  Marewicza,  profesora  fizyki  i 
poety,    w  którym   zowie   mnie    zaszczytem  narodu 
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polskiego,  a  moie  dzieło  nieśmiertelnem  bydź  mia- 
nuie.  W  Tygodniku  umieszczono  przesadzoną  iego 
pochwałę;  iuź  drugie  wydanie  l:ątkiewicz  drukuie, 
bo  z  pierwszego  kilkanaście  iest  tylko  esemplarzy; 
poczciwy  Wyszkowski  podiął  się  z  naywiększą  uprzey- 
mością  Itorekty;  słowem,  dziwić  mi  się  tylko  wy- 
pada, a  dziwuiąc  się  składać  dzięki  opatrzności  tego 
Boga  tak  błogosławiącego  moim  zamiarom,  bezwąt- 
pienia  iemu  iedynie  winnam  to  całe  powodzenie ;  on 
mi  obrał  ten  zawód,  on  mnie  w  nim  prowadził,  oa 
opiękuie  się  mną  od  dzieciństwa,  dał  mnie  takich 
którzy  zaszczepili  w  duszy  moiey  zasady  wiary  i 
cnoty,  wybrał  mi  matkę,  która  więcey  przykładem 
nii  słowy,  dokonała  rozpoczętego  przez  nich  dzieła, 
ttczyoił  mnie  zdatną  do  wykreślenia  na  papierze  tego 
GO  wlał  w  serce.  Jemu  winnam  leszcze  przyiaźń 
uczonych,  iey  nźył  aby  nadad/  dziełku  moiemu  ceny 
i  ozdobić  ie  tą  narodowością  powszechnie  teraz  uwiel- 
bioną. Słowem  raz  to  leszcze  powtarzam.  Bogu 
winnam  wszystko  1  talent  móy  bez  iego  opieki  byłby 
niczem.  Jemu  składam  dzięki!  i  często  pytam  się 
sama  siebie,  czym  zasluiyła  na  tak  troskliwą  opiekę? 
lecz  nie  moie  to  zapewne  cnoty  ale  rodzicielskie  Bóg 
we  mnie  nagradza.  Ręka  iego  tak  ściśle  dzieci  z  oy- 
cami  złączyła^'  ic  .cnoty  łub  występki  rodziców  zrzó- 
dłem  są  szczęścia  albo  kary  ich  potomstwa.  Nie- 
wątpię  ie  oyciec  móy  patrzy  z  mieszkania  swoiego 
na  córkę,  radość  matki  iest  bez  granic  i  przekładam 
ią  nad  wszystkie  pochwały  —  Cieszy  się  nad  wszelki 
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wyraz  z  powodzeniJi  moiego,  zdaie  się  ił  iey  nawet 
zdrowia  od  iakiegoś  czasu  przybyło,  a  ia  niezdołam 
opisać  szczęścia  moiego,  wszystko  co  snero  przed  ro* 
kiem  mieniłam,  wszystko  to  się  spełnia.  Z  własney 
pracy  utrzymać  się  mogę,  nidestem  ciężarem  matce, 
sława  owszem  literacka  dodała  mi  wartości  w  oczach 
rozsądnycłi  ludzi,  dziełko  moie  iest  użyteczne!  Jui 
nie  raz  słyszałam  tę  naymilszą  dla  serca  każdego 
pisarza  pocłiwałę  ie  po  przeczytaniu  rad  moidi, 
€zuie  każdy  podwójną  w  sobie  cbęć  do  cnoty  i  pfa- 
cuie   nad   tern   żeby  lepszym   został.    W  Sieniawie 

także  dziwnie  się  podobały.  Sz coraz  bardziey 

i  do  nich  i  do  autorki  zapalony.  Już  dobrze  ugrun- 
towany iego  podziw  dla  moiey  osoby,  kiedy  iey  po- 
znanie niezmnieyszyło  go  wcale.  Ciągle  doznaię  do- 
wodów czułey  iego  przyiaźni,  pisuie  do  mnie  i  osta- 
tniego listu  koniec  był  bardzo  znaczący.  Matka 
utrzymuie  że  on  się  we  mnie  kocha,  każda  kobieta 
chętnie  w  podobną  rzecz  uwierzy,  i  mnie  więc  zdaie 
się  czasem  że  to  prawda*  chociaż  takowym  wypad- 
kom niezwykłam  łatwo  dawać  wiary.  Co  z  tego 
daley  będzie?  tego  ani  wiem  ani  przewiduię.  Ja  o 
przyszłość  moią  nigdy  się  niekłopocę,  złożyłam  ią 
w  ręce  Boga  i  zupehiie  iestem  spokoyna.  Niech 
robi  ze  mną  co  mu  się  podoba !  Tyle  doznałam 
dowodów  troskliwey  iego  opieki  iż  przekonana  iestem, 
że  tak  los  móy  urządzić  potrafi,  iż  w  każdem  po- 
łożeniu zdołam  znaleść  szczęście  tego  i  tamtego 
życia. 
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W  opisie  powodzeń  moich  pierwsze  mieysce  trty- 
mać  był  powinien  list  od  pani  Lanckorońskiey  iia- 
sztelanowey  połanieciiiey,  którey  zawdzięczaiąc  za 
wiele  dowodów  łaski  i  przycłiylności  odebranych 
w  dzieciństwie^  posłałam  exemplarz  Pamiątki,  w  tych 
iest  słowach: 

„Przepraszam  źem  sama  nie  odpisała  na  grzeczny 
„list  WWMĆ.  Panny,  użyłam  cudzey  ręki  bom 
„miała  kilka  osób  u  siebie;  z  wdzięcznością  przy- 
„ięłam  dar  mi  od  niey  ofiarowany;  pięknych  myśli 
„wyobrażenie,  którym  raczyłaś  mnie  obdarzyć,  iy- 
„czyłabym  żeby  w  nich  tak  wszyscy  smakowali  iak 
„ia  (choć  iuź  stara)  a  z  pożytkiem  czytali,  a  tak 
dogodziłoby  się  sercu  swemu  którego  ia  i  teraz 
przez  iey  pamięć  doświadczam.  Proszę  więc  na- 
„wzaiem  wierzyć  o  stałey  moiey  wzaiemności,  a  na 
„pamiątkę  przyiąć  ten  mały  souvenir  który  moie 
„służyć  do  dalszych  wyobrażeń  myśli  tak  pożytecz- 
„nych«  Siebie  polecam  statecznemu  serca  przywią- 
„zaniuy  pisząc  się  bydź  zawsze-  z  stateczną  przyiai- 
„nią  i  szacunkiem.  M.  Łanckoronska/* 

Żeby  obiąć  całą  wartość  tego  listu  i  cenę  iaką 
ma  w  oczach  moich,  trzeba  dodać  iż  ta  godna  Pani 
esŁ  ostatnią  z  prawdziwych  pań  polskich,  że  ludzka^ 
dobroczynna ,  pobożna,  wszystkie  cnoty  łączy  w  so- 
bie, i  że  ma  przeszło  lat  80.  Sotwenir  dołączony, 
iest  sUczny  kałamarzyk  bronzowy  który  do  końca  ży- 
cia zachowam. 
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17.  Wnehda.  —  Powrót  miodszeg  riośtry,  — 
Onegday  młodsza  moia  siostra  Marynia  wróciła  %  Ryb* 
czewic,    gdzie   blisko  dwóch   miesięcy  bawiła.    Na 

nailne  prośby  Z ,  pozwoliła  matka  iey  poiechać 

do  niey  z  Wicunią  którą  iui  rodzice  na  zawsze  ode- 
brali. Samiśmy  ich  namówili  na  to ;  iui  zbyt  późno 
ieby  dziewczyna  wielu  rzeczy  nauczyć  się  mo^a, 
rozsądna  iest,  da  sobie  może  i  tak  radę  w  iydu. 
Przykrem  mi  było  rozdzielenie  się  z  Marynią  cho- 
dai  wiedziałam  ie  niedługo  wróci »  ale  bo  tei  ona 
i€St  moią  siostrą  i  codzień  milszą  oczom  i  droższą 
sercu  się  staie.      Dłoiey  zabawiła    w   K.   niieśmy 

nyśieli.  Z mocno  diorowała  i  nawet  na  matki 

uoiey  imieniny  ziechać  niemogła,  lecz  iey  powrót  i 
dobre  wiadomości  o  Z . . » . .  iui  nam  nagrodziły 
w  części  to  spóźnienie.  Z tak  iest  szczę- 
śliwa iak  tylko  nią  bydź  moina,  niezna  nic  wad 
męia,  a  sama  dobra  iak  anioł,  słodka,  ulegaiąca, 
uwielbiana  iest  od  wszystkich,  zdrowie  iey  teraz  da- 
leko lepsze,  synek  Aptoś  chowa  się  pięknie',  przy- 
tem  zawsze  kontenta  z  siebie,  iakieby  niemiała  bydź 
szczęśliwą?  Nic  pewnieyszego,  w  nas  samych  spo- 
ciywa  szczęście  lob  nieszczęście;  zbyt  wysokie  prze- 
znaczenie człowieka  ażeby  cała  pomyślność  iego  od 
okoliczności  zależeć  miała,   ten  co  inaczey  rozumie 

zniża  godność  iego.     Z  innym   charakterem  Z 

byłaby  nieszczęśliwą,  bo  mąi  czasem  trudny,  matka 
także,  dzieci  z  pierwszego  małieństwa  cokolwiek 
popsute,  ale  anielskie  iey  serce  i  ułożenie  wszystko 
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nagradza.  Uszczęśliwiona  była  z  pobytu  Maryni  i 
Marynia  kontetfta  ze  swoiey  podróly  widziała  to- 
warzyszkę   dziecinnycłi    lat  swoich.     Dom  Z 

2asobny,  sąsiedztwo  przyiemne,  ogród  i  okolice  piękne, 
mile  iey  więc  zszedł  ten  czas,  iednak  zdaie  mi  się 
iź  z  radością  do  nas  wróciła,  bo  gdzie  może  bydi 
tak  dobrze  iak  w  domu  u  takiey  matki  iak  nasza? 
Podczas  niebytności  Maryni  więcey  zaięta  matką  i 
domem,  niemogąc  siedzieć  z  nią  w  iednym  pokoio, 
pisać  owego  wainego  dzieła  o  religii,  musiałam  wy* 
naleśdź  sobie  inną  łatwieyszą  pracę.  Juź  *  dawno 
miałam  treść  kilku  powieści  dla  dzieci,  umyśliłam  ie 
wykończyć  i  parę  z  głowy  dopisać.  Szczególnym 
trafem  trzy  pierwsze  tak  się  ułożyły  iź  mogły  ozna- 
czyć trzy  pierwsze  roku  miesiące,  stosowałam  więc 
do  nich  dalsze,  napisałam  ich  dwanaście  i  kaźdey 
dałam  tytiił  iednego  z  miesięcy.  Kilka  iest  intere- 
suiącycb  szczególnie  dwie,  więdną  bowiem  Piramo- 
wicza ,  wdrugą  Księcia  Józefa  Poniatowskiego  wsu- 
nęłam; wszystkie  nar^owe,  moralne  i  dziecinne; 
pochlebiam  sobie  iź  będą  dzieciom  użyteczne  i  przy- 
jemne, ile  źe  mało  mamy  w  tym  rodzaiu  polskich 
książek.    Jak  się  parę  miesięcy  odteźą  poślę  ich  po 

odczytaniu  naszemu  Sz bo  i  tak  drobney  rzeczy 

niechciałabym  bez  iego  wiedzy  i  zdania  wydać.  — 

6.  Orud^nkt.  —  Ptieiaidtka  do  Izdebna.  Wiek' 
Sie  proiekta.  —  Nazaiutrz  po  imieninach  moich  które 
w  tym  roku,  były  nad  wszelki  wyraz  miłe  i  świetne, 
poiechałam   na  dziesięć  dni    do  Izdebna.     Niebyło 
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Pani  Ii...«.«  mi  starszych  iey  dzieci,  czas  posępay^ 
ponury,  przykry  lak  zwykle,  w  tey  porze,  iednak 
te  chwile  zeszły  mi  przyiemiue  i  iaden  wieczór  me- 

był  długi.    Pani  6 słaba  i  cierpiąca  tyie  zmy* 

dowala  ulgi  w  moiem  towarzystwie,  ii  to  samo 
uczcicie  mnie  uszczęśliwiało  i  niedalo  dostrzedz  nie- 
przyiempości  zimowydi.  Schodziły  nam  godziny  szybko 
naywięcey  na  rozmowach,  przedoiiotem  ich  było  dziełko 
iDoie  o  religii,  po  długich  namysłach  i  naradzaniach 
się  uzn^smy  obie:  ie  cel  pisma  tego  tak  był  piękny, 
dokładne  iego  wyłożenie  tyleby  uiytku  przyniosło, 
ii  wypadało  zamknąć  go  w  daleko  większym  obrę- 
bie  i  vvypracować  naleiycie*  Wielki  plan  ułoiyłyśmy 
obie;  to  dzieło  przysaymniey  w  sześciu  tomach^  za- 
mykać będzie  w  sobie  całą  naukę  chrześdańską, 
Ustoryą  religu,  iey  przepisy  i  obrządku  Zacznie  się 
od  ogólnych  wiadomości,  będzie  potem  historya  święta 
i  kośdehia,  daley  wszystkie  taiemnice,  prawa,  cała 
moralność  wiary  naszey.  Wszystkie  te  nauki  tak 
nieodzownie  potrzebne  (których  podobno  nigdzie  w 
ięzyku  zgromadzonych  w  iedno  i  wyłożonych,  ciągiem 
dokładnie  niema)  udzielane  będą  przez  matkę  dzie- 
dom  i  starać  się  będę  ozdobić  ie  obrazami  wiey- 
skiego  i  domowego  poiyda,  c^isem  charakterów, 
ażeby  miłe  mogły  bydź  dziecinnemu  wiekowi  i  nie* 
miały  w  sobie  tey  oschłośd  katecbizmowey,  która 
na  całe  życie  od  pism  religi  ynych  młodzież  odstręcza* 
Do  wykonania  tak  wielkiego  zamiaru  wiele  wiado- 
mośd  trzeba,  w  słabey  ^owie  moiey  znaleśdzbym 

5* 
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icb  iadnym  sposobem  niemogła,  będę  więc  czytać 
Paskala,  Fendona>  Bossueta  i  innycb.  Pani  Staro- 
ścina zrobi  dla  mnie  wypisy  z  Biblii;  iako  skrzętna 
pszczółka  żywić  się  będę  w  naycelnieyszycb  kwiatach 
a  miód  wonny  składać  będę  do  iednego  ula.  Jeili 
mi  się  uda  ta  praca  moia,  ieźli  Bóg  dobry  iey  po- 
błogosławi, dzieło  to  prawdziwie  uźytecznem  będzie; 
ieźli  zaś  pomimo  gorliwcy  chęci  i  starania  niedo- 
pełnię  dostatecznie  mego  zamiaru,  zawsze  tę  nieza- 
przeczoną korzyść  odniosę  źe  zbogacę  duszę  moią, 
korzyść  którey  mi  sama  śmierć  nieodeymie.  Przy- 
patraiąc  się  bliiey  religii,  więcey  lą  ocenię,  mocniey 
uwielbiać  będę  Boga,  lepszą  będę.  Któraiby  nauka 
podobne  owoce  spłodzić  mogła  ?  Juź  więc  opuszczam 
do  czasu  wszystkie  moie  proiekta  dawne,  temu  iedy- 
nie  oddać  się  pragnę,  i  ieźeli  Bóg  dopomoże  i  ta 
moia  praca  zdoła  zaszczepić  prawdziwą  religię  w 
dziecinnych  sercach,   kontenta  będę  z  przeznaczenia 

i  z  życia  moiego.    Moie  powieści  iui  odesłał  Sz 

niewiele  poprawiał  więcey  chwalił,  kilka  jednak  zro- 
bił mi  bardzo  słusznych  uwag  których  zupełnie  usłu- 
cham; ciągle  przez  ten  czas  przysyłał  mi  opis  pod- 
róży swoiey.  Ślicznie  pisze,  tak  pięknie  iak  czuie, 
wszędzie  maluie  się  serce  iego  czułe,  iak  naygrun- 
townieysze  moralności  zasady,  gdzie  tylko  zdarzyła 
się  pora  nieomieszkał  posunąć  coś  pochlebnego  dla 
mnie.     Przed  wyiazdem  moim  do   Izdebna  był   tu 

przez  kilka  tygodni  Ma zdawało  się  iż  ieżeli 

miał  kiedy   iaką  skłonność  do   mnie  powiększyły  ią 
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sześć  miesięcy  niebytności;  z  początku  zacz^  dosyć 
często  u  nas  bywać  i  bardzo  bydi  grzecznym »  po- 
tem zwolniał  cokolwiek  i  nareszcie  wyiecfaał.  Mó- 
^ą  to  wszyscy  źe  ia  temu  winna,  iem  była  stra- 
sznie zimna  dla  niego,  on  nieśmiały  zraził  się.  Nie- 
wiem  czy  się  mylą  lub  nie?  ale  cboćby  i  tak  było, 
cci  ia  pocznę  kiedy  udawać  nieumiem?  bardzo  iest 
zacny  i  przyiemny,  mocno  go  szacuią,  ale  trzebaby 
długiego  czasu  i  wielkiego  starania,  iebym  coś  wię- 
cey  dla  niego  uczuła,  ieszcze  ta  chwila  nienadesda 
i  ia  okazywać  niemogłam  uczuć  których  w  sercu 
memiałam. 


BOK  1«90. 


20  Kwietnia.  —  Pani  Gro <£a.  —  Na  końcu 

postu  dosyć  szczególny  spotkał  mnie  wypadek.  By- 
łam w  Izdebnie  na  parę  tygodni;  przyiechawszy  za- 
staię  list  bardzo  grzeczny  i  pochlebny  od  iakieyś 
hrabiny  Gro z  Wołynia,  która  przeięta  uwiel- 
bieniem ku  moiey  osobie,  po  przeczytaniu  Pamiątki 
pragnie  zrobić  ze  mną  znaiomość;  a  źe  sama  słaba 
i  niewyieźdza  wcale  z  domu,  prosi  mnie  o  pozwo- 
lenie przysłania   panny  K bawiącey  się  przy 

niey ;  ia  odpisuię  z  wdzięcznością  i  zezwalam.     Przy- 

ieidźa  panna  K trochę  dziwna  lecz   bardzo 

przyienma  osoba,  odkrywa  się  ii  przed  czterema  laty, 
brat  iey  bardzo  często  u  nas  i  u  siostry  bywał.  Ja 
nazaiutrz  trochę  pomieszana  iadę  oddać  pani  hrabi- 
nie wizytę,  przyimuie  mnie  bardzo  uprzeymie,  tysiące 
mi  pięknych  mówi  rzeczy,  zaprasza  na  wieczór,  od- 
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tąd  robię  z  tym  całfoi  domem   taką  ziiaiooM>ść  iak 

UhfOk  tam  od  kilku  lat  bywała.     Pani  Gro 

Mfli  kobieta  maiąca  łat  38,  twarzy  piękney,  figury 
domney;  ma  syna  19  leUuego  iedrkę  w  dwunastym 
reku;  niemaiąc  pnea  długi  czas  dzieci,  spodziewa 
się  snów  mieć  trzecie  w  Maiui  i  tak  itst  słabą  i 
cierpiącą  ii  litość  bierze  paUrzeć  na  nią.  Zdaie  się 
ii  piękne  i  stosowne  odebrała  wychowanie,  i  uymuie 
miłością  swoią  ku  dzteciomu  Miło  mi  Łtm  dziełkiem 
swoiem  tyle  uiąć  ią  potrafiła  i  wyznaię  ie  ten  do- 
wód uwielbienia  bardzo  mi  pochlebiał.  Ludzie  są 
daleko  lepsi  nii  powszechnie  świat  sądzi,  pochwały 
dawane  liRnnt^e  doskonałe  to  prołraią.  I^rócz  mo- 
ralności nic  w  niey  niema  a  przecież  wsaysdum  się 
podoba,  dowód  ie  wszyscy  albo  dobrzy  albo  chcą 
bydź  dobremi,   albo   tez   dobrych   szacuią.     Panna 

Ł zupełnie  we  mnie  rozkochana,  chciałaby  mi 

iuć  wszystkie  swoie  taiemniee  powierzać;  oddalam 
ie  oznaki  przyiaini  iak  mogę,  ho  wzaiemnościby 
wymagały  a  ia  nie  tak  łatwa  do  zawierania  podołn 
nych  związków.  Jeszcze  mi  się  niezdarzyło  widzieć 
podobney  do  niey  osoby;  ćywa,  dowcipna,  wszystko 
to  mówi  co  myśli  i  często  tei  w  iey  mowie  spostrze- 
gać się  daią  te  nagłe  zmiany,  ta  oryginalność,  pręd- 
kość, czasem  i  niedorzeczność  które  powszechnie 
mjśl  cecfauią.  Ułożenie  iey  nawet  azezegókie,  cho- 
ciaż z  dobrego  tonu,  ma  iednak  coś  męzkiego  w  ru- 
szeniu i  tak  dalece  nieiest  iak  wszyecy,  że  ie  nie 
tflko  słuchać  ią  ale  i  patrzeć  na  nią  lubię.     Piękne 
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przytem  okazuie  przymioty;  usłaina,  uczyoDa,  zdaie 
się  bydi  ai  nadto  czułą,  i  lubo  ma  swóy  właściwy 
sposób  myślenia  iednak  przekonać  ią  moina«   Córka 

pani  Gro Julisia»  starsza  się  zdaię  od  lat  swoick 

nic  iui  w  sobie  niema  dziecinnego  i  ieieli  sądzić 
z  powierzchowności  moina,  nic  nadzwyczaynego,  ale 
teź  i  nic  zbyt  pośledniego  z  niey  niebędzie.  Ta 
nowa  znaiomość  rozruchała  trochę  dosyć  iednostayńe 
życie  nasze,  większey  i  milszey  iednak  spodziewamy 
się  ieszcze  odmiany.  Ciotki  obiedwie  na  końcu  tego 
miesiąca  przyiadą,  iuź  w  tych  dniach  zabierzemy  się 
z  Marynią  do  uporządkowania  i  ułożenia  domu,  bo 
obie  u  nas.  stać  będą.  Cieszę  się  na  ten  przyiazd, 
kocham  ich  serdecznie  i  słodko  sercu  choć  raz  we 
dwa  lata  wynurzyć  ustami  co  czuią  i  napatrzyć  się 
osób  ktoremi  myśl  tak  często  zaięta. 

2.  Czerwca.  —  Pobjft  ciotek.  —  Wczoray  wy- 
iechała  poczciwa  i  droga  Justyna  która  tym  razem 
6  tygodni  z  nami  bawiła;  przed  czterema  dniami 
opuściła  nas  G.  miała  kłopoty  i  zatrudnienia.  Tur- 
bowała  się  o  męia  którego  cokolwiek  słabym  zo- 
stawiła i  szukała  guwernantki;  ta  niespokoyność  i 
to  staranie  się,  kwasiły  iey  humor  i  czas  zabierały, 
iednak  tysiące  mieliśmy  chwil  przyiemnych  i  obie- 
dwie ciotki  godne  naywiększego  szacunku  i  kochania. 

W  dzieciach  takie  obaczyłam  odmiany,  to  iest  w  J. 
i  K.,  bo  B.  przy  Oycu  została  —  J.  bardzo  się  od- 
mieniła, daleko  dodsza  i  mniey  uparta,  niema  ona 
ieszcze  tego  wdzięku  w  ułożeniu,    z  którym,   zdaie 
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ńę  ii  pewne  o»oby  się  rodtą,  ale  iest  oadsieta  ii 
bardzo  prkyiemiią  będzie;  naswóy  wiek  bardzo  wiele 
umie  i  zdaie  się  ie  ią  dobrze  i  porządnie  nczą.  Ł 
mniey  się  odmienił,  trochę  zimny  ale  poczciwy  i  sza- 
cowny, cokolwiek  iednak  byt  iywssy,  weselszy  i  wię- 
cey  mówiący.  Bawiły  mnie  kłótnie  iego  i  sprzeczki 
polityczne  z  J.*)  Nad  wszelki  wyraz  dzieci  lubię; 
uwaiać  ich,  zgadywać  co  czulą,  czem  będą/iedną 
iest  z  naymilszych  rozrywek  moich.  Pisać  dla  dzieci, 
czytać  o  dzieciach,  patrzeć  na  nie  niesprzykrzy  mi  się 
nigdy.  Swoich  własnych  nigdy  mieć  niebędę,  ale 
siostry,  zarówno  z  nią  kodiam,  i  niewiem  czybym 
syna  więcey  lubować  mogła  od  Władysła.  Dotąd 
tiicznie  się  chowa.  Podczas  pobytu  ciotek  miałam 
zgryzotę,  owa  Pani  Gro ....  umarła,  niemogła  prze- 
iyć  tyle  cierpienia;  ial  mi  iey  tem  bardziey  ze  na 
kilka  dni  przed  iey  śmiercią  leszczem  była  u  niey  i 
pdno  mi  czułych  i  pochlebnych  rzeczy  mówiła.  To 
nieszczęście  sprawiło  ii  sciśleyszą  zabrałam  znaio- 

mość  z  K tak  mi  iey  ial  było,  iem  musiała 

częśdey  u  niey  bywać  i  bydż  cokolwiek  czulszą;  iui 

wyiechała  z  całą  Gro rodziną  na  Wołyń,  gdzie 

iest  zwykłe  ich  mieszkanie,  obiecywała  do  mnie  pisy- 
wać,   dekawam   czy   dotrzyma  słowa?    Lecz   ieili 

śmierć  Pani  Gro zasmuciła   mnie   i  przei^a, 

dziwnieysze  sprawił  i  we  mnie  i  we  wszystkich  uczu- 


*)  Pózniey  z  nią  się  ożenił,  lecz  niedłago  potem  ze- 
szła z  tego  fiwiata.  P.  W. 
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€ia  pnmizimt  szczególny  wypadek.  Wielki  Książe 
Konstanty  Pawłowicz  turat  i  następca  Imperatora 
oienił  się  24  Maia  z  panną  Jokaoną  CrradziAską. 
Od  lat  kilkn  mówiono  H  się  w  niey  kocha  i  kto 
tylko  znri  go  cokolwiek  bliiey,  łatwo  tego  mógł  się 
^myśleć,  źlt  ludzie  różne  rzecay  o  tey  pannie  pra* 
wili.  Śiob  ten  naprawił  wszystko  i  przekonał  o  iey 
cnode.  Długo  nikt  temu  niechciat  dać  wiary;  ia 
sama  z  liczby  tycłi  osób  byłam,  ale  musieliśmy  wła- 
snym naszym  oczom  morzyć.  Sam  akt  malieństwa 
niebył  publiczny,  odprawił  się  w  zamku  gdzie  oy- 
czym  panny  młodey  pan  JBroniec  iest  marszałkiem, 
w  przytomności  matki,  sióstr  iey  i  kilku  świa&ów, 
ale  zaraz  tego  dnia  prz^osła  się  panna  Grudńóska 
do  Księcia  mieszkania  i  odtąd  wszędzie  widzieć  ich 
nożna  razem,  na  teatrze,  na  przechadzkach.  Zadzi- 
wiaiąca  prawdziwie  rzecz  źe  cesarz  i  matka  ich  na  to 
pozwolili;  mówią  źe  wielki  Książe  w  ostatniey  podróży 
swoiey  do  Petersburga  przez  trzy  dni  włóczył  im  się  ze 
łzami  u  nóg,  póki  oieotrzymał  pozwolenia.  Dotąd 
leszcze  Jeaneita  (lak  ią  bowiem  wszyscy  zowią)  żad- 
nego niema  tytułu.  Kiedy  damom  cisnącym  się  hur- 
mem do  niey,  w  pierwszydi  dniach  zamęścia,  odda- 
wała nawzaiem  wizyty,  wszędzie  ią  meldowano,  iako 
żonę  Wielkiego  Księcia;  mówią  że  cesarz  za  prty- 
iazdem  swoim  na  seym  udzieli  iey  tytułu  równego 
godności.  Ta  cała  historya  iest  dotąd  przedmiotem 
wszystkich  rozmów;  wiele  iest  osób  zazdroszczących 
Jeanecie^  ia  się  przyznaię  że  iey  prędzey  żałuię.  Zna- 
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iomy  iest  kaidemu  gwattowny  charakter  Wielkiego 
Kńęda,  łatwość  iego  do  gniewu  która  go  często  do 
mywi^szych  unieneń  pirzjfprowadza ;  spóloych  losów 
z  taką  osobą  nieoagrodzi  i  mitra,  i  żony  iegomoie 
śwtetoe  ale  bardzo  nieszczęfltwe  będzie  ijrde. 

16  £Kj9ca.  —  Wfkad  & —  Sz był 

w  Warszawie  i  niezastał  umie,  wyiecbał  na  lat  kilka 
za  grameę  i  poćegnać  się  z  mm  niemogłam.  Wiele 
derpiriam  na  tych  przedwnośriach.  Miał  ta  bydi 
w  Czerwcu,  odłożyłam  umyflnie  zwyczayną  moią  prze- 
iatdźkę  do  Izddl^na,  ieby  sie  z  nim  widzieć;  nie- 
pnyiechał,  sądziłam  ie  iui  alł>o  wcale  albo  pózniey 
pfzyiedzie,  poiediałam,  a  on  przybył.  Doniosła  mi 
o  tern  matka  moia,  wiedząc  iź  droga  iego  o  pół  mili 
tyfto  od  fedebna  iść  będzie,  postałam  do  karczmy 
będącey  na  trakde,  list  zapraszaiący  go  do  wstąpie- 
nia do  mieysca   gdziem  się  znaydowała..   Posłaniec 

oddid  mi  takie  list  od  Sz który  pierwey  był 

napisał  i  miał  zamiar  w  tem  samem  mieysca  zosta- 
wić.   Niemógł    wstąpić  bo  iechał  z  młodym  księ- 

dem   Adamem  C i  z  iego  oycem.    Teraz 

prosto  wraz  z  nimi  do  Anglii  się  uda,  w  Edimburga 
zostanie  dwa  lata>  a  potem  da  Bóg  przez  Francyą^  Wło- 

diy  i  Niemcy  wróci   do   Polski.    Sz w  moim 

zawodzie  literackim  wielką  był  mi  podporą,  on  mnie 
zachęcał,  prowadził,  naydrobnieysza  moia  praca  ob- 
diodziła  go  żywo,  a  mnie  moie  powodzenia  więoey 
cieszyły,  bom  wiedziała  że  i  iemu  okoMentowanie 
sprawią.    Jego  wyiazd  tak  nagły,  beż  pożegnania,  na- 
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gadania  i  naradzenia  się  zasmucił  mnie  i  zniechęeił; 
lecz  ten  smutek  i  ta  niechęć  niedługo  trwały;  po- 
myślałam sobie :  ić  ludzie  są  tylko  narzędziami  opatrs- 
ności,  a  kiedy  dotąd  tak  rozmaitemi  sposobami  opie- 
kować się  mną  raczyła,  zechce  i  teraz  środki  wy- 
naleśdź  inne  do  wykonania  miłosierdzia  swego.  A 
skoro  zechce,  zdoła,  bo  skarby  dobrodzieystwa  Boga 
są  nieprzebrane.  Sz za  granicą ,  dołączyw- 
szy tyle  światła  i  wiadomości  do  tych  które  iui  po- 
siada, może  wyiść  kiedyś  na  człowieka,  chlubą  bydt 
Oyczyzny  i  przyiacioł.  —  Wróciwszy  do  domu  po 
kilku  iak  naymiley  przepędzonych  w  Izdebnie  t]^o- 
dniach,  zastałam  moiepotoieict  iuź  wydrukowane.  Li- 
piec iest  moun  popisowym  miesiącem  bo  i  Pamiąika 
w  tymie  czasie  przeszłego  roku  wjszła;  tak  zawsze 
iest  czytana,  źe  iui  o  trzeciem  wydaniu  pomyślę, 
tak  chwalona  źe  kilkanaście  razy  w  pismach  publicz- 
nych wspominaną  była.  Hoie  wielkie  dzido  iuź  roz- 
poczęte, żeby  go  powabnieyszem  uczynić  namówiła 
mnie  Pani  6 żeby  matką  uczącą  była  Ame- 
lia. W  istocie  przedziwna  ta  myśl  i  wiele  ponęty 
tym  naukom  doda.  Juź  mam  ośm  rozdziałów  napi- 
sanych i  to  cztery  naylrudnieysze.  Żadne  z  dotych- 
czasowych pism  moich  tyle  mnie  niezaięło,  ale  teź 
żadne  tak  ważne  i  tak  trudne  niebyło.  Często  mi 
się  zdaie  źe  ten  zawód  iest  nad  moie  siły.  W  ie- 
dnym  Bogu  nadzieia.  Znam  nieudolność  moią,  ale 
wiem  także  źe  iednem  weyrzeniem  zastąpić  iąmoże. 
Jużbym  tego  dzieła  niemogła  tak  pisać  iak  Pamiąiif 
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i  Powieści  w  matki  pokoiu ,  wśród  rozmów  i  prze* 
szkód;  maili  teź  teraz  osobny  gabinet,  chociaż  to 
iest  poprostu  zakątek  z  dwóch  parawanów  zro- 
biony w  naszym  sypialnym  pokoin,  chociai  słońce 
do  niego  nie  dochodzi,  chociai  ieszcze  słyszę 
wszystkie  rozmowy,  iednak  dla  tego  źe  iui  mam 
schronienie  własne,  przez  które  mi  nikt  iui  nieprze- 
chodzi,  gdzie  nikogo  niewidzę,  takem  z  niego  szczę* 
śliwa  iak  żebym  naypicknieyszy  pałac  miała.  Bardzo 
w  nim  ładnie,  bo  zawsze  czysto  i  porządnie,  sama 
go  w  dzień  uprzątam  i  poznaic  iak  to  miło  mieć 
własność  swoię.*  Jui  nawet  kiedy  mi  kto  mówi  ie 
to  nie  gabinet,  to  mam  ochotę  się  gniewać,  bokaidy 
do  własności  śwoiey  miłość  własną  przypisuie.  Dzi- 
wicie się  tu,  źe  matki  lubią  kiedy  ich  dzieci  chwalą 
i  ie  przykro  pisarzom  gdy  ich  dzieła  ganią. 

25  Sierpnia.  —  Odudedziny  grobu  hahkL  —  Jui 
oddawna  zbierałam  się  na  dopełnienie  tego  świętego 
obowiązku,  kochane  ciotki  wyieidiaiąc  dały  mi  na- 
wet zlecenie  dowiedzenia  się  czy  kamień  z  napisem 
który  dla  matki  położyły  wmurowanym  został.  Wy- 
brałam się  więc  do  Powązek  pieszo  o  5*^  z  rana 
sama  z  słuiącą,  bo  Marynia  na  miesiąc  do  Janowic 
poiechała.  Trudno  opisać  uczuć  iakie  we  mnie 
^dok  cmentarza  wzbudził.  Pierwszy  raz  przecha- 
dzałam sjfi^o  tern  państwie  śmierci,  tak  szczupłem 
a  tyle  rozmaitych  poddanych  liczącem.  Niemogę 
powiedzieć  ieby  moie  wraienia  bardzo  smutne  były, 
owszem    nieiaką    rozkosz    w   nich    znalazłam.     Ten 
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koniec  wszystkich  rzeczy  ludzkidi,  to  ostatnie  zni-^ 
kornego  ciała  mieszkanie,  ten  zbiór  kości  które  kie- 
dyś oźyią,  wspomnienie  na  los  dusz  tylu  ludzi, 
myśl  o  utraconych  osobach ,  spoyrzenie  na  własną 
przyszłość,  umysł  móy  dziwnemi  i  rozlicznemi  wy^ 
ebraieniami  napełniły.  Jeźli  kilka  łez  w  tem  miej- 
scu wylałam,  niepodało  mi  ie  żadne  osobiste  uczu- 
cie; ia  dla  samey  siebie  wcale  nielękam  się  śmierci, 
są  chwile  w  których  z  radością  o  niey  wspoininam; 
ale  pamięć  na  osoby  drogie  sercu  moiemu«  lice  moie 
zrosiła.  Myślałam  o  tych  które  iui  straciłam,  my- 
ślałam więcey  o  źyiących.  A  pomodliwszy  się  za 
duszę  babki  i  za  wszystkie  których  ciała  na  tym 
cmentarzu  spoczywaią,  zapłakana  tę  prośbę  wymó- 
wiłam. „O  Boiel  dni  moie  są  w  ręku  twoim,  nie- 
„proszę  o  ich  przedłużenie,  ufam  łasce  i  obietnicom 
„twoim,  ie  choć  ciało  moie  spróchnieie,  dla  mnie 
nowe  się  życie,  nowe  szczęście  otworzy;  ale  błagam 
cię  przedłuż  życie  osób  drogich  sercu  memu»  niech 
mnie  wszystkie  przeżyią/*  Zdaie  mi  się  że  Bóg 
miłe  tę  modlitwę  przyiął,  że  iey  wysłucha;  uczułam 
to  po  słodkiem  zaspokoieniu  iakiego  wymówiwszy 
ią  doznałam.  Oddawna-mam  myśl  że  długo  żyć 
niebędę.  Jednak  przyznaię  że  nlemam  ochoty  na 
powązkowskim  leżyć  cmentarzu;  mało  tam  uszano- 
wania dla  umarłych  maią,  szczątki  lud^P  się  tam 
poniewieraią ;  może  to  iest  słabością,  alebym  sobie 
życzyła  żeby  prochy  moie  spokoynie  w  iednem  miey- 
scu  sądu  ostatecznego  się  doczekały;  dla  tego  pragnę 
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spoczywać  w  Iidebnie.  Tam  ioi  podiowany  móy  oyciec* 
mamdawBO  zamiar  nagrobek  mo  połoiyć.  Sama.iaś 
^a  siebie  ten  napis  kazałabym  wyryć :  Dni  nurie  u  do- 
btey  spędiUam  imrtib',  a  teraz  ie$iem  u  ajfca;  w  tem 
estatniem  słowie  i  oyciec  móy  i  Bóg  ma  się  rosamieć*). 
Segm.  —  Juź  to  o  drugim  seymie  tu  wzmian- 
kuic.  Niewiem  czy  to  iest  przeczucie  iakie,  tzfi  tei 
ta  obawa  którą  eaęste  zawody  rodzą,  ale  za  kaidym 
seynem  zdaie  mi  się  ie  to  iuź  ostatni;  z  smutkiem 
i  z  radością  na  nie  patrzę  iak  na  te  lurótkie  chwile 

*)  W  roku  1830  szanowna  anterka  dodała  w  tem  miey- 
sen  następaiące  słowa:  „Późniey  zmieniłam  zdanie,  chcę 
„leżeć  obok  matki  —  gdzie  leżała  czas  iakii  tmmna  siostry.** 
—  Po  kilka  zaś  leciech  pobytn  za  granicą,  nmieściła  tę  awa- 
cę:  ,,niewiem  czy  iest  młoda  osoba,  któraky  sobie  aie- 
.,iyczyła  aairzeć  aiłodo ;  niewiem  czy  pod  hoynoćcią  iyeia 
„nienkrywa  się  to  nierozumne  ale  przecież  głębokie  prze- 
„konanie  ie  niezestarzeiemy  się  nigdy.  ...  Ja  to  wiem 
„dobrze  o  sobie  żem  pragnęła  nmrzeć  młodo  i  z  zupełną 
,.przyiemnością  myślałam  o  pogrzebie  moim,  o  tem  lak 
„dziwić  się  b^,  aad  wczesną  śmiercią,  nąd  gładkością 
„twarzy ,  i  t  d.  —  Jaz  sobie  nawet  napisałam  nagrobek, 
„eheiałam  spoczywać  na  Izdebińskira  smentarza,  gdaie  po- 
„chowany  móy  oyciec  ...  bo  ani  mi  na  myśl  przyszło, 
„ani  przypuścić  tey  raysfi  chciałam,  żebym  przeżyć  mogła 
„matkę.  Tyra  czasem  dziś  kiedy  mi  inż  trzydzieści  kilka 
„łat  minęło,  kiedym  nietylko  BMtkę,  sioatrę  straciła,  ani 
„myślę  ni^hić.  Już  bez  wstrętu  i  o  starości  myślę,  byle 
i>zyć,  byle  się  doczekać  powrotu  do  krain.  Zawsze  iest 
„iednak  okoliczność,  na  którąbym  natychmiast  dziesięć 
„śmierci  przełożyła,  to  iest  ta,  gdybym  przeżyć  miała 
„męża."  P.  W. 
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zdrowia,  których  nieuleczonemu  choremu  niebo  zsyła. 
Coraz   niknie    z   przed   oczu   ta  czaruiąca   zasłona, 
która  mi  stan  nasz  prawdziwy  ukrywała^  coraz  bar* 
dziey  się  przekonywam  źe  uroiony  tylko  mamy  byt 
polityczny.     Pierwszy  raz   w   Haiu   poczęły    mi  te 
myśli  do  głowy  przychodzić,  bo  wtenczas  pierwszy 
raz  iawnie  przełamano  konstytacyę  i  kot  pazury  po- 
kazał.   Dotąd  taię  się  ieszcze  z  uczuciami  moiemi, 
bo   iabym  tak    rada   wszystko  i  wszystkich   dobrse 
widzieć  na  świcie,  ale  sama  przed  sobą  zataić  ich 
nłemogę.    Seyni  ostatni  lubo  świetnieyszy  od  pierw- 
szego, większą  śmiałością  ze  strony  narodu  znaczony, 
zasmucił  mnie  przecież.    Mów   dwuznacznych   Ale- 
xandra  trudno  było  zrozumieć,  ministrowie  oskarżeni 
wywinęli   się    zręcznie.     Niemoiewscy   dway   bracia 
których  wymowa  i  cnoty  obywatelskie  Rzym  przy- 
pominały, prześladowani;  słowem  okazała  się  w  na- 
rodzie zdatność,  żądza  wolności,  szlachetne  uczucia, 
ale  wkrótce  nieszczerość,  w  rządzie  nieład,  wszędzie 
niezgoda.    Niemam  ni  czasu,   ni  głowy  do  opisania 
dokładnego   co  seym  ten  uszynił,  co   na  nim  ura- 
dzono,   w  tych  kilku  słowach  kreślę  tylko   uczucia 
moie,  prosząc  Boga    żeby  się  nad  nami  zmiłował. 
M....  też  znów  był  podczas  seymu,  coraz  czulszy 
ale  wyraźnie  iest  w  pretensyi  żeby  się  w  nim  kochać, 
tysiączne  mi  względem  moiey  oziębłości  wynił  wy- 
rzuty.   Mocnom  szczęśliwa  że  twarz  moia  i  cały  układ 
zawsze  wydaią  co  czuią,  że  nic  udawać  nieumiem;  ta- 
kim sposobem  widział  co  się  w  sercu  moiem  dzieie, 
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a  iiiesa8fM>koioay  zimnym  szacaakieib  dał  |»okóy  for- 
malnyin  oświadczeniom.  .  Ja  niemam  ochoty  ióć  za 
mąi;  czuię  ileby  odmiana  stanu,  tysiączne  obowiązki 
odiywały  mnie  od  literackiego  zawodu,  który  mnie  tyle 
zaymuie,  tyle  mi  s^częicia,  chluby,  pożytku  przynosi* 
Czuię  także  ąak  wielebym  wymagała  po  tym,  któryby 
chciał  bydż  moim  przyiacielem ,  przewodnikiem  i  do- 
radcą.   Jabym  musiała  nietylko  szacować,  ale  kochać, 
uwielbiać  mego  męia,  wielką  w  nim  nad  sobą  wyi- 
szoic  widnieć.     Gdybym  niemiala  innych  przed  sobą 
widoków,   gdybym  widziała  źe  dni  moie  bez  uiylku 
dła  współbraci  upłyną,  źe  wiecznie  matce  ciężarem 
będę,  zapewnebym   nie  tak  trudną  była;  ale  kiedy 
dzięki   nay wyższemu   naypięknieysza   przyszłość  ro- 
zwiia  się  pi^ed  oczyma  memi,  kiedy  żadnego  w  mem 
życiu  braku  nie  widzę,  umysł  móy  zawsze  spokoyny, 
serce  wolne  i  niewinne,  żądze  ograniczone,  kiedy 
słowem  iednem,  zupełnie  iestem  moiem  przeznacze- 
oiem  zaspokoiona,  czegóż  mam  szukać,  czego  żądać 
odmiany?     Wtenczas  dopiero  dobrowolnie  poszłabym 
za  mąż  gdyby  się  we  mnie  rozkochał  człowiek ,  do 
lat  moich  stosowny,  któregoby  dusza  podobna  nK>iey 
była,  w  któregobym  sercu  własne  uczucia,  własne 
zasady  czytała,  któregoby  gusta  zgodne  były  z  mo- 
iemi   a   umysł   stokroć   oświeceńszy   kierował    mną 
wżyciu,  prowadził  w  literackim  zawodzie.    Niechby 
przylem  niebył  ani  piękny,  ani  bogaty,  niecłiby  miał 
wady  swoie,  bo  i  ia  bef  nich  nie  iestem>  z  chęciąbym 
oddała  i   serce  i  rękę;  ale   pewna   iestem   że   na 
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takiego  nie  natrafię,  nie  żeby  ich  na  świecie  niebyło, 
ale  źe  się  z  nim  niespotkani,  Tyle  iuź  dobrodzieystw 
od  Boga  odebrałam,  tak  iestem  szczęśliwa,  ie  więcey 
szczęścia  niesposób  żądać.  Bóg  iest  naysprawie- 
dliwszym  z  oyców;  gdyby  iednemu  dziecięciu  dat 
tyle,  iakźeby  drugie,  iakźeby  lepsze  obdarzał?  Przy- 
siądzbym  gotowa,  że  nigdy  w  małżeńskie  nieweydę 
śluby  i  to  przekonanie  bynaymniey  mnie  nietrapi! 
Bydź  ciągle  tak  spokoyną,  tak  wewnętrznie  szczę- 
śliwą iak  teraz  iestem  i  matki  nieprzeżyć,  ukończyć 
dzieło  moie  o  religii  i  widzieć  że  iest  przydatne  i 
użyteczne,  patrzyć  na  ciągłe  siostry  starszey  powo- 
dzenie, doczekać  szczęśliwego  młodszey  siostry  za- 
męścia,  uyrzeć  pokóy  i  swobodę  w  Izdebnie,  mieć 
nie  z  parawanów  ale  prawdziwy  gabinet,  te  są  ży- 
czenia n>oie,  innych  na  to  znikome  życie  nieczynię. 

18  Grudnia. —  Urodziny  Helenki — Bóg  siostrze 
sprzyia,  prośby  iey  wysłuchuie.  Życzyła  sobie  mieć 
córeczkę  i  25  Listopada  bardzo  szczęśliwie  tłuściuchną 
i  zdrową  dziewczynkę  urodziła.  Teraz  Bogu  dzięki 
iuż  zupełnie  do  siebie  przyszła,  i  ia  po  dłuższem 
iak  ftzwyczay  u  niey  mieszkaniu,  wróciłam  do  domu. 
Helenka  dotąd  podobna  się  zdaie  do  Władysia,  Wla- 
dyś  zaś  taki  ładny,  taki  rozkoszny,  że  iego  niesły- 
chanie koclmm.  I  on  bardzo  mnie  lubi  i  iuż  woła 
na  mnie  pota. 

26  Grudnia. — Ksiądz  SiarezyńskL  —  Ukończoną 
od  czterech  miesięcy  pierwszą  część  wielkiego  dzieła 
moiego  posiałam  naprzód  do  poprawy  panu  i:. . .  . 
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dawnenui  minislrain  sprtYńedliwoioi,  prajiacMkut 
oyca  moiego,  człowiekowi  znanemu  z  cnót  i  ze  śwh^ 
tta.  Oded^  mi  ią  przez  córkę  swoią  Riłą  która 
pierwszą  była  przyiaciułką  moią;  czyeił  niektóre  Aro* 
lnie  uwagi  i  niezliczone  dołączył  pochwały.  Uadąe 
na  bok  wszelką  miłoić  własną,  kiórawtakiem  daieie 
iadnym  sposobem  miejrsca  mieć  niemoie,  uzaałam: 
iź  przyiaźń  dla  oyca  zbyt  go*  dla  oórki  polibiaiącyni 
uczyniła,  a  wiek  podeszły  niedozwolił  wszystkich 
dostrzedz  błędów.  O  innym  więc  korektorze  ayśleó 
zaczęłam.  Słasznie  mówiłam  kiedy  Sz....  odieidiri« 
ie  Bóg  potrafi  mnie  środki  do  wykonania  widoków 
swoid  wynaleść  i  niezawiodła  mnie  nadzieia,  l>o  kto 
azcz^ze  ufa  w  Panu  nigdy  zawiedzionym  nieiest  Gol- 
tzowie  którzy  są  dla  mnie  prawdziwem  opatrzności 
narzędziem,  sami  ofiarowali  się  wyrobić  mi  u  księdza 
Siarczyńskiego  kanonika  Jarosławskiego  przystęp* 
Jest  to  godny,  światły  i  pobożny  kapłan;  niezmiernie 
uczony,  niedawno  skrytykował  zupełnie  Panawame 
Zygmunta  III  Niemcewicza,  i  wiele  w  tey  krytyce 
nauki,  znaiomości  i  rozsądku  okazał.  Niektórzy  zbyt 
surową  ią  znaydnią  i  to  samo  nakłoniło  mift  ku 
niemu.  Posłałam  mu  więc  część  pierwszą;  w  krót- 
kim czasie  odesłał  mi  ią  z  postrzeźeniami  swoiemi; 
z  nich  wyczytałam  (chociaż  on  to  obwin^  w  ba- 
wełnę) źe  cel  móy  bardzo  iest  piękny,  ale  źe  nie- 
zupełnie dobrze  do  wykonania  iego  się  wzięłam  i 
ie  układ  tey  pierwszey  części  odmienić  wypadnie. 
Niewskazał  mi  zupełnie  iak  się  wziąść  do  tey  od- 
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nianj,  ale  uwag^  iego  tyle  mi  nowych  mydi  podały, 
lak  roawinęły  móy  umysł,  źe  zdaie  mi  się  iź  trafię 
teraa^de  końca.  Okropnie  pracować  wypadnie^  czytać 
niezmiernie  wiele,  myiUeć  i  rozpamiętywać  ieszcze  wię> 
cey,  ale  przy  pomocy  boskiey  może  dóydę  do  końca ; 
a  iiil^więcey  to  dzieło  pracy  kosztować  mnie  będzie* 
tern  milszem  i  droźszem  w  oczach  moich  się  stanie. 
Wszak  powszechnie  m69ną  źe  to  dziecię  matce  nay* 
milsze  >  dla  którego  naywięcey  trudów  i  starań  po- 
niosła. Już  się  wzięłam  do  poprawy;  teraz  mi  ieszcze 
łatwo  idzie  bo  pierwsze  rozdziały  są  romansowe; 
staram  się  o  książki  które  mi  ksiądz  Siarczyński 
sałeeił,  i  im  więcey  się  zastanawiam  tem  silniey 
o|Mekę  Boga  nad  sobą  uznaię,  iż  mi  tak  światłego 
korektora  cżyczył.  Raz  ieszcze  ta  sama  część  póy- 
4zie  do  niego. 
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28  Stycmia,  ^  Śmierć  tema  7.  —  Juź  lo  drugi 
rok  w  tym  pamiętniku  pierwszą  kartę  rocznika  śmierć 
sobie  przywłaszcza.  Sam  nowy  rok  był  dla  nas 
wesoły.  Z  •  •  •  •  niespodzianie  przyiechali,  ale  nastę- 
puiące  dni  taką  okropnoicią  naznaczone  były,  ii 
nigdy  ich  niezapomnę.  Wuy  T.  od  roku  mieszkidt 
na  tem  samem  piętrze  co  my,  w  smutnym  stanie 
co  do  maiątku,  iedynie*' dobrocią  i  iałmuiną  sióstr 
się  utrzymywał.  W  tem  opłakanem  połoienm>  za- 
chciało mu  się  leszcze  dobrodzieystwa  świadczyć^ 
wziął  więc  do  siebie  dawnego  przyiaciela  swoiego 
•D....;  ten  miał  st<U  i  wygody  u  kapucynów,  ale  ie 
ńę  z  księimi  kłócił,  niedobrze  mu  było,  i  przylał 
chętnie  T.  ofiary. .  Człowiek  ten  niebył  godzien  przy- 
iałnl  i  litpśęi; '  Zaraiony  bezboinemi  zdaniami,  zły 
ipąź.,  :zly  >{atnn.,  ..pierwMy  napoił  T.  tą  fałszywą 


8(>  ia2i. 

filozofią  która  zgubę  iego  sprawiła.  Juź  chory  kiedy 
isię  do  swoiey  ofiary  sprowadził,  wkrótce  gorzej 
leszcze  zapadł,  T.  mówił  nam  zawsze  ie  on  iest 
w  ostatnim  stopniu  konsumpcyi,  i  ie  koniecznie 
umierać  musi.  Jakoż  w  samey  rzeczy  umarł,  a  na- 
zaiutrz  po  iego  śmierci,  wuiaszek  rozcłiorował  się 
nagle  i  sześć  osób  z  domu  naszego,  które  koło 
niego  i  koło  nieboszczyka  się  krzątały,  zapadły  także. 

Odkryło   się  źe  D nie  na  konsumpcyą  ale  na 

zgniłą  gorączkę  umarł,  niewiem  dla  czego  taił  to  T« 
ale  sam  przypłacił  błąd  swóy  i  dziwaczną  wspania- 
łość.   W  tydzień  po  D o  czwartey  po  południu 

18*  Stycznia  skonał.  Matka  moia  boiąc  się  zarazy 
raz  tylko  pozwoliła  nam  bydź  u  niego ;  miał  prawda 
doktorów  i  wygody  ale  żadna  przyiazna  ręka  oczów 
mu  niezamknęta,  i  życie  które  .mógł  mieć  świetne 
i  s^i^obodne,  po  niezliczonych  nieszczęściach  smutBia 
sakoticzył.  W  tem  tylko  iedyna  pociecha,  iż  umarł 
iako  prawy  cfarześcianin.  Podobny  wszystkim  mędr- 
kom i  niedowiarkom,  skoro  mu  śmierć  w  oczy  zay- 
rzała,  zwrócił  umysł  swóy  do  tego  Boga  którego 
tyle  razy  powątpiewaniem,  blużnierstwem  obrażał; 
na  łonie  rdigii  spędził  ostatnie  chwile  swoie  i  Bóg 
fiie»kończenie  miłosierny  i  dobry  zapewne  żal  iego 
przyiął  łaskawie.  Niemogę  wypowiedzieć  wrażenia 
iakie  te  wypadki  na  mnie  uczyniły,  dzień  i  noc  stoi 

mi  przed  oczyma  D rozciągnięty  na  śmiertelney 

pościeli;  widzę  ciało  iego  powszechny  posl^aoh  i 
odrazę  wsbudiaiąoe,  widaę  dorożkarza  który  go  wy- 
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woził  w  DOC  ci«inną,  widzę  sache  wszystkich  na  óoiierć 
iego  oczy  —  tego  T.  który  rodgl  iyć  i  umierać  na 
łonie  iony,  córki,  wnucząt,  wśród  dostatków,  kona- 
iącego  przy  kilku  słoiących,  w  niedostatku;  a  gdy 
wspomnę  iakie  było  obudwuch  iycie,  truchleię  ie 
iui  tak  zawczasu  Bóg  wymiar  spra wiedli wo&ci  swoiey 
wypełniać  zaczyna.  Doniosłam  iui  o  tey  śmierci 
ionie  i  córce,  źal  mi  ichl 

Świetne  zapusty  Maryni  —  Dzięki  Bogu  dni  nasze 
weselszą  postać  przybrały ;   wuiaszek  Ignacy  został 

.prezesem  kassy  ogniowey  z  8000™  pensyi ;  Z 

kt6rzy  naprzód  tylko  trzy  dni  u  nas  bawili,  dwa  ty- 
godnie póżniey  u  nas  siedzieli  w  Warszawie,  matka 
rooia  znękana  okropną  śmiercią  brata,  przyszła  do 
sieine;  wieczory,  bale  się  rozpoczęły,  ia  sama  na 
czterech  byłam,  a  Marynia  pokazała  się  na  dwunastu 
wielkich  i  małych  i  podobała  się  powszechnie  tak 
z  piękności  iak  z  ułożenia.  Rachowana  między  pierw- 
sze piękności  Warszawskie  .tańcowała  do  upadłego, 
a  co  naylepsze  niezawróciła  iey  się  głowa  temi  poch- 
wałami. Bo  tei  to  miłe  prawda,  ale  bardzo  nie- 
trwałe i  bezskuteczne  powodzenie;  z  owego  tuzina 
balowych  wielbicieli  żaden  iey  nie  został;  i  teraz 
taki  się  do  niey  udaie,  który  ią  nigdy  na  balu  niewi- 

dział  i  sam  tańcować  nieumie.   H iui  oddawna 

bywa  u  siosti7  starszey,  miłem  okiem  na  Marynię 
spogląda,  powtarza  ie  się  chce  ienić  i  taką  mieć 
ionę  iak  Olesia.  Jest  wiele  za  tym  człowiekiem, 
iest  wiele  i  przeciw  niemu.  Bogu  tylko   wiadomo 
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fetdra  strona  przeważa,  i  dla  tego  im  bardziey  rzeczy 
postępuią^  tern  ia  siiniey  tę  sprawę  opatrnioćci  po- 
lecam, i  mam  nadzieię  źe  w  tym  razie  iak  i  w  in- 
nych nieodwróci  od  nas  Mngoslawiącey  ręki  i  to 
dopuści  co  2  szczęściem  będzie  Maryni  a  zatem  i 
ae  naszem. 

1  Cxeru)C€u  —  Trzydmotoy  pobyt  Ceiorza.  —  Po 
trzech  .  tygodniach  iak  nayprzyiemniey  w  Izdebnie 
spędzonych,  po  tysiącznych  mieszkańców  iego  po- 
chwałach, dla  niby  ukończoney  pierwszey  częśti 
dzieła  moiego,  po  niewymownie  miłych  i  zachęcaią- 
cych  mnie  coraz  bardziey  do  zawodu  moiego  z  panią 

6 rozmowach^  po  napatrzeniu  się  wzorów  praw- 

dziwey  religii,  cnoty  i  niewinności,  po  nasycenia 
się  pięknością  Maia,  wróciłam  do  domu.  Wszystkich 
lubych  moich  w  dobrem  zastałam  zdrowiu,  ale  wkrótce 
po  pryieździe  moim,  zgryzłam  się  mocno.  Cesarz 
wracaiąc  z  długich  opawskich  i  leybachskich  kott<- 
•gresów,  trzy  dni  w  Warszawie  zabawił  i  smutną 
pamięć  pobytu  swego  zostawił.  W  adresie  ministra 
sekretarza  stanu  oświadczył  źe  taki  iest  w  rząd^ 
nieład  (30*  bowiem  milionów  przez  lat  kilka  zmar* 
nowano},  źe  ieźeli  odmiana  nienastąpi,  byt  polityczny 
naszego  królestwa  zagrożonym  zostanie;  kazał  więc 
iakiemi  tylko  można  sposobami  nagrodzić  brak  w 
skarbie,  a  z  trzydziestu  tysięcy  woyska  iednego  niepo- 
zwolił  odciąć  żołnierza.  Adres  ten  tak  iest  sztucznie 
napisany,  źe  cesarz  od  wszystkiego  ręce  umywa  i  na 
Polaków  winę  składa.  Prawda  źe  rząd  nasz  nieprzynosi 
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SMKcsyta  naroiłowi.  Imię  słabego  Z . .,  zdziercy  O .  •  •  • 
K ....  i  innych,  podł^o  R ,  zaliałeoi  są  dla  Po- 
laków; ale  poeóź  cesarz  takich  ludzi  dobrał?  csema 
iako  oydec  poddanydi  niezaradzB  zawczasu  złemu? 
albo  się  dotąd  byoaymniey  niepylał,  co  i  iak  u  nas 
się  dzieie,  alboliteź  (co  pewnieysza)  zręcznym ,  grec- 
kim sposobem,  chciał  nas  zgubić.  Patrzył  oboięlnie 
na  bezrząd  kraiowy,  umyślnie  nikczemnych,  nie- 
zdatnych  rządców  dobieraiąc;  a  iak  go  się  Europa 
pytać  będzie  czemu  gwałci  konstytucyą?  czemu  nas 
zawodni?  czemu  obchodzi  się  z  nami  iak  ze  zgraią 
niewolników?  odpowie:  „Życzyłem  im  dobrze,  Po- 
,,laków  postawiłem  na  czele,  rząd  utrzymałem  re- 
„prezentacyiny,  dałem  konstytucyą,  ale  oni  sami 
„rządzić  się  nieumieią/'  Ta  oI>łuda,  ta  podłość,  iey 
skutki  i  mnie  oczy  zupełnie  otworzyły;  ach  I  nie- 
szczęśliwa oyczyzno!  płakać  tylko  nad  tobą  przystoi. 
Pogardzam  teraz  cesarzem ,  obłudnego  w  nim  widzę 
monarchę,  który  wtedy  okrywa  się  płaszczykiem  cnoty, 
kiedy  sądzi  ie  te  pozory  mu  się  przydadzą.  Obraził 
serce  moie,  bo  uciemiężą  rodaków  moich;  obraził  i 
miłość  własną,  bo  w  prostocie  moiey,  był  czas  kie- 
dym sądziła  ie  ma  te  przymioty  którymi  tylko  świat 
łudził.  Jakże  przykro  bydż  przymuszoną  odstąpić 
takiego  zdania! 

30  Idpca,  ^-  Niepnyiemnosci.  —  Wewnętrzney 
swobody  moiey  nieutracam ,  bo  tę  ieden  tylko  wy- 
stępek odiąć  moie;  ale  przecież  przyznać  muszę, 
ie   pomimo    całey  filozofii   a  powiedzmy  poprostu 
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całey  religii  moiey,  od  nieiakiego  czasu  iestem  smu- 
tna i  mamo  wiele  chwil  nieprzyicmnych.  Grzeczności 
•nowego  Maryni  konkurenta  codzień  są  widocznieys^e, 
lui  gwałtem  od  kilku  miesięcy  i  w  naszym  domu 
.l>ywa;  Marynia  mu  sprzjia.  Matkę  namówiłam  na 
^rzeiazdzkę  z  sobą  do  Izdebna,  nieposłuźyła  ieywieś; 
l>rzez  całe  trzy  tygodnie  cierpiąca  była  i  smutna, 
tysiączne  dawnych  czasów  przypomnienia  zasmuciły 
iey  umysł  i  nadwyrężyły  zdrowie.  Ta  obawa  o 
przyszłość  siostry,  te  obecne  matki  cierpienia,  i  ie- 
azcze  z  moiey  nieiako  przyczyny  goryi^  czas  ten 
zatruły.  Od  dwóch  dni  Bogu  dzięki,  iuź  iesteśmy 
w  Warszawie,  —  siostry  poiechały  do  Goździkowa, 
matka  iuź  zaczyna  bydź  zdrowsza,  ia  ieszcze  smu- 
tna, ale  mam  w  Bogu  nadzieię,  ie  wraz  z  iey  zdro- 
wiem powróci  wesołość  moia, 

2  Sierpnia.  —  Śmierć  Napoleona.  —  Jeszcze  w 
Izdebnie  będąc  słyszałam  mówiących  o  śmierci  Na- 
poleona, ale  zupełney  temu  zdarzeniu  niedawałam 
wiary.  Zdawało  się  że  on  był  zbyt  wielki,  aby  po- 
spolite wypadki  żyda  dotknąć  go  miały;  lecz  kiedy 
mógł  upaść,  kiedy  trzęsąc  światem  całym,  na  dale- 
kiey  wyspie  dni  ostatnie  spędził,  mógł  i  umrzeć. 
Wierzę  iuż  zatem  i  ten  wypadek  zapisuię  w  pa- 
miętniku moim.  Piątego  Maia  o  godzinie  6^,  minu- 
cie 30*3^  po  południu  oddał  ducha.  Stanęła  dusza 
iego  przed  naywyższym  sędzią,  a  ciało  nic  się  nie- 
różniące  od  ciała  prostego  wyrobnika,  wróciło  do 
ziemi.    W  tych  prostych  słowach  iest  mnóstwo  myśli 
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%l6iTch  ia  obiąć  nawet  niemogę.  Ten  który  iydeni 
iDilioiiów  lud^i  rozrządzał,  przed  ktirjm  drżał  imU 
cały,  stoi  sam  bez  władzy  przed  tronem  przed- 
wiBCznego»  trwoga  iego  większa  iest  moie  od  trwogi 
lego  żołnierza  którego  niegdyś  nie  za  człowieka  ale 
za  rzecz  uważał....  O  Boiel  iakai  to  rzeezy  ludz* 
kieh  koley!...«  Gokolwiekbądź,  ial  mi  Napoleona, 
często  myślałam  sobte  źe  on  ntezakończy  na  tey 
.wyapie  dni  swoich, ...  że  on  ieszcze  świat  cały  za- 
dziwi 1  a  ón  umarł  iak  kmiotek  umiera ...  ten  dla 
Jitdrego  świat  cały  był  za  mały,  który  cały  rodzay 
łudzki  clieiał  omamić,  opanować,  nieśmiertelność 
u  ludzi  pozyskać,  ten  kilku  stóp  ziemi ,  cienia  dwóch 
wierzb,  szmeru  strumyka  żąda  i  kona,  Dzieie  nay- 
późfiieysze  będą  mówić  o  Napoleonie,  oddadzą  mu 
sprawiedliwość,  wykryią  l>łędy,  ia  dziś  litować  się 
tylko  nad  nim  mogę;  znika  mi  z  oczu  despotyzm 
tego,  samolubstwo,  pogarda  ludzi,  widzę  wielkiego 
człowieka,  widzę  ten  ieniusz  niepoięty;  a  wspo- 
mniawszy że  zimny  głaz  go  okrywa,  że  wszechmocy 
nieliczy  państw  które  on  podbił,  bitew  które  wygrał, 
królów  których  porobił,  ale  dobre  uczynki  lego... 
truehleię;  w  śmierci  iego  (iak  mówią  poboźney)  a 
więcey  ieszcze  w  miłosierdziu  Boga  o  losie  iego 
przyszłym  mam  nadzieię! 

19  lAst0pada.  —  iSro^  nUncsękńe.  —  Nie  I  ie- 
szcze niedoznałam  nigdy  podobnego  ciosu,  ieszcze 
niezDałam  tey  boleści;  Władzio  siostrzeniec  ml^y, 
ta  ipociecha  iedj^a,  to  dziecię  które  iak  własne  ko<- 


^ 
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diałam,  ten  anioł  dobroci  umarł.  Ach  Boie,  cbcia- 
feś,  stało  sięl  przyimuię  ten  cios  z  rąk  twoich,  ale 
pozwól  niech  go  matka  i  siostra  zniosą!  Jui  trzed 
rok  zaczął^  iiii  trochę  mówił,  iuź  tak  kochać  umiil, 
nagle  zasłabł,  mocney  dostał  gorączki,  konwulsji  i 
skoiiczył.  Jakźeto  wątłe  to  iycie  człowieka,  iakieto 
trndno  ufać  czemu,  iak  niebezpiecznie  spodziewai 
&ię  iutra!  o  nieszczęśni  rodzice,  cóź  oni  wtedy  cier- 
pieli! Doktorzy  ieden  po  drugim  przyieidźali  a 
ćaden  na  śmierć  niemiał  lekarstwa.  Rozstała  się 
nareszcie  dusza  dzieciny  z  nadobnem  ciałkiem  iego. 
Siostrę  wywieźliśmy  do  matki,  pierw ey  chciała  ko* 
niecznie  widzieć  raz  leszcze  syna,  i  struchlałam 
kiedy  nawet  na  ten  widok,  łza  iedna  niepuśeiła  się 
iey  B  oka;  leszcze  dotąd  płakać  niemoie  i  to  iey 
ial  naysroźszym  i  nayszkodliwszym  czyfii. 

18  Orudfda.  —  Moje  pisma,  M^.skL  —  Jnź 
od  nieiakiego  czasu  na  pozór  wszyscy  spokoyni  iester- 
-śmy,  ale  wesołość  leszcze* od  nac  daleka,  i  źal  w 
eercach  metak  prędko  wygaśnie.  Smutne  nasze  wie- 
czory, siostra  bardzo  cierpiąca,  matka  leszcze  co- 
dzień  płacze.  Ja  szukam  pociechy  w  zgadzaniu  się 
z  wolą  Boga^  rozrywki  w  pracach  moich;  w  dzień 
śmierci  Władzia  przyszedł  rękopism  z  Sieniawy  z 
uwagami  Ks.  Siarczyńskiego ,  leci  niezaraz  amyicł 
móy  do  zastanowienia  przymusić  mogłam,  myśl  iedna 
2e  ta  praca  użyteczną  bydź  może  przyspieszyła  po^ 
wfót  zdatności.  Adh  co  to  za  szczęście,  iycie  diwa- 
lebnemu  przedmiotowi  poświęcić!   uczidam  żywo  to 
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Bscięście  w  tych  smutnych  chwilach.  Jui  tedy  rai 
ostateciny  praerabiam  pierwssą  cięść  dzieła  moiego. 
Sama  się  dsiwię  nad  obrotem  iaki  ono  bierze,  sama 
się  lękam  ogromu  na  iaki  zakrawa.  Niebędzie  to 
inź  dziełko  w  śześdu  atomach,  będzie  ich  naymniey 
12*,  iyde  całe  poświęcić  ma  wypadnie;  ale  ieieli  go 
dokonam  iakby  naleiało,  niczego  więcey  dla  praw- 
dziwey  chwały  moiey  żądać  od  Nieba  niebędę,  uiy- 
teezną  pamiątkę  młodzieży  polskiey  zostawię  i  życie 
neie  mamie  niespłynie.  Niejeden  dziwić  się  będzie 
(i  ia  naypierwsza'  się  dziwię)  takim  cudem ,  iakiem 
prawem  odważyłam  się  na  tak  znakomite  dzieło? 
w  moim  wieku,  w  moiey  płci,  z  takim  niedostat- 
kiem nauk  ? . . .  ale  śmiem  pochlebiać  sobie  że  to 
moie  przeznaczenie  iuż  gdzieś  wyżey  zapisane  było, 
od  drobnych  rzeczy  się  zaczęło,  ta  nowa  praca 
moia,  codzień  rosła,  codzień  rozszerzały  się  widoki 
moie;  ogarnąwszy  od  razu  plan  cały  tego  dzieła, 
nigdybym  się  nań  niebyła  odważyła,  Bóg  dobry  uka- 
zywał mi  go  zwoina  i  w  nim  jednym  nadzieia  że 
go  dokonać  potrafię  i'  zdążę.  To  wiem  że  iuż  nay- 
słodszych  uczuć  dla  mnie  iest  zrzódłem;  pisząc 
go,  tak  się  często  dusza  moia  uniesie,  że  zdaie  mi 
się  żem  iuż  w  lepszym  świecie;  to  ciągłe  zaięde  się 
iednym  i  tak  ważnym  przedmiotem  ulepsza  mnie, 
podwyższa;  zamknięta  w  moim  gabineciku,  zapomi- 
nam o  wszystkiem.  Boga  tylko  widzę,  i  często  nie- 
postrzegę  się  kiedy  łzy  słodkie  zasuną  mi  oczf  i 
przerwą  pisanie.     Ach;  w  tych  chwilach  cała  ziemia 
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przedemną  snika,  w  tych  chwilach  iesteiu  saci^ 
liwąl  Ale  co  to  za  korzyść  prawdziwie  zbawiennego 
zatrudnienia ;  skoro  wybiie  druga  godzina*  wychodzą 
z  moiego  schronienia  i  potocznemu  oddaię  się  iycilii 
bez    żadnego    przymusu  ow^em   z    przyiemnośdą. 

H coraz  grzecznieyszy ,  podobno  źe  on  będzie 

Maryni  męiem.  Bóg  sam  wie,  ie  go  nikt  z  nas 
nieprzyciągał,  że  nikt  Maryni  nienamawia;  pochlebia 
iey  teź  iego  przywiązanie  bezinteresowne  i  iuź  wi- 
dzę ze  go  przyimie,  skoro  się  oświadczy.  Nadzieia 
w  Bogu  źe  ten  związek  ku  iey  szczęściu  będzie;  iuć 
pewnie  niedługo  się  oświadczy,  iuź  szwagrowi  ze 
sześć  razy  iak  naywyraźniey  zamiary  swoie  odkryła 
teraz  iest  leszcze  podniecany  zazdrością.     Marynia 

podobała  się  na  iarmarku  maiorowi  M skiemu 

i  dziwne  rzeczy  wyrabiał  żeby  u  nas  bywać;  bywa 
u  starszey  siostry  i  wielkie  grzeczności  Maryni  prawi. 
Dziwny  ten  romans  pierwszym  był  przedmiotenit 
który  nas  colLolwiek  po  śmierci  Władzia  rozerwaŁ 
M...ski  lepiey  mi  się  podoba,  ale  mówią  ie  to  ba- 
łamut i  naypewniey  miłość  iego  przyspieszy  oświad- 
czenie tamtego,  zamiast  ie  oddalić.  Marynia  nieś* 
boga  aź  schudła ;  tak  iest  rozsądna,  źe  żadnego  nie- 
doznaie  omamienia.  Jest  zupełnie  w  położeniu  tego 
człowieka  który  wybiera  się  w  niebezpieczną  podróż, 
ale  źe  ią  za  konieczną  uważa,  wsiada  do  powozu^ 
iedzie  w  nadziei  źe  przecież  odbędzie  ią  bez  szwanku. 


nOK  1899. 


30  Sij/cznia. — Ohmadezeme,  — Wczoray  więc  kawa- 
ler otrzymawszy  posłuchanie  u  matki,  z  Daywiękssyn 
strachem  oświadczył  się  o  Marynię,  i  iak  łatwo  zgadnąć 
ffloina,  przyiętym  został.  Źal  mi  go  było  tak  się  bał 
strasznie;  biedna  matka  w  okropnembyła  położeniu: 
zoów  słabsza,  bo  się  o  los  córki  troszczy.  UaA  i 
on  swoie  dobre  przymioty,  ieni  się  iedynie  z  sza* 
cunku  i  przywiązania,  to  zawsze  piękny  sposób 
myślenia  okazuie,  wiele  osób  zazdrości  i  matce  i 
Maryni,  ona  coraz  mocniey  się  przywięzuie  do  swo- 
iego  przyszłego.  M . .  ski  to  zmiarkował  i  oddaltt 
się,  może  Bóg  pozwoli  ie  to  lepiey  będzie  iak  się 
wydaie.  Tak  sobie  pochlebiamy  wszyscy.  Jednak 
niewiem  ieszcze  czy  to  śmierć  Władzia  czy  co  innego, 
ale  nasze  towarzystwo  strasznie  zas^ione;  prawda 
źe  i  starsza  siostra  smutna  i  cierpiąca  a  ona  zabaw 
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iest  duftzą;  nieprzypominam  sobie  tak  smutney  i 
nudney  zimy,  tak  dłu^ch  wieczorów.  Pociechą  moią 
iedyną  są  prace  literackie «  daleko  mi  teraz  łatwiey 
idzie,  iui  pierwszy  tom  zupełnie  skończony  i  prze- 
pisany oddam  go  Wyszkowskiemu. 

18  Marca.  —  BtUnięta.  —  Po  nieszczęściach, 
niespokoynościach ,  smutku  i  nudach,  Bóg  dobry 
zesłał  nam  szczęście,  starsza  siostra  drugiego  Lutego 
powiła  dwóch  synów.  Chorowała  prawda  okropnie, 
godzinę  była  między  śmiercią  i  iydem  i  my  to  samo, 
ale  przecież  nagły  ratunek,  troskliwa  opatrzność 
przywróciły  ią  do  zdrowia,  i  od  razu  wszechmocny 
dwóch  utraconych  synów  nagrodził.  Moie  pozwoli 
ie  się  chować  będą,  śliczne  chłopaczki,  Gacio  lui 
Mim  się  podobnym  do  Władzia  wydaie,  on  prawie 
nieiywy  na  świat  przyszedł,  nędznieyszy  od  brata, 
zatem  matka  sama  go  karmi  i  iui  dziś  lepiey  wy- 
gląda od  brata.  Jakiem  to  dobrodzieystwem  dia 
dziecięcia  iest  macierzyński  pokarm.  Prześlicznie 
patrzeć  na  tę  parkę,  mąź  siostry  nieposiada  się 
z  radości,  siostra  iakby  oiyła;  iuź  iey  się  zdawało 
ie  iadnego  dziecka  tak  kochać  niebędzie  iak  pierw- 
sze, a  teraz  za  nowonarodzonymi  przepada,  i  cbociai 
tyle  cierpiała  i  ieszcze  mocno  osłabiona,  przectei 
weselsza  i    swobodnieysza.     Mieliśmy  tei  wielką  i 

niespodziewaną   przytomność,  W mąi  ciotki 

przyiechał  i  trzy  dni  bawił;  bardzo  do  rzeczy  czło- 
wiek, dobrze  wychowany,  grzeczny,  widać  ie  ciotkę 
namiętnie  kocha,  i  poymuię  ie  z  takim  człowiekiem 
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Boina  bjdi  szeięśliwą.  Bj^am  na  dziesięć  dni  w 
bdebnie,  czytałam  pierwszy  tom  AmeUi«  i  niedy-\ 
chane  oklaski  zyskała;  Wyszkowski  przeczytał  go 
takie;  widzę  ie  iest  zdziwiony,  iem  taki  przedmiot 
ebrała,  ale  sposób  wydania  go,  styt  i  polszczyznę 
bardzo  chwalił.  Wiem  zdawna  ie  wszyscj  dziwić 
się  będą,  wiela  ganić,  niektórzy  chwalić,  aiesięiuina 
to  poświęcam  i  nawet  radabym  mieć  iakie  z  powodu 
Isgo  dzieła  nieprzyiemnoóci  ^  ieby  przecie  zyskać 
sobie  iaką  zasługę,  bo  dotąd  czystey  rozkoszy  bj^o 
dla  mnie  zrzódłem. 

1.  Mata.  —  PnepTowadńny.  —  Porzuciliśmy 
poczciwe  ale  brudne  SUcre  Miasto.  Dom  w  którym 
mieszkaliimy  sprzedany,  trzeba  było  płacić  a  zatem 
iepiey  płacić  za  coś  lepszego.  Mieszkamy  teraz  w  ofr* 
cynie  Zamoyskich  pałacu  na  Zabiey  ulicy,  pokoie 
ładne,  ia  mam  swóy  własny ^  ale  przechodni,  mam 
iednak  nadzieię  ie  się  do  tego  przyzwyczaię  i  daleko 
mi  Iepiey  będzie  iak  w  Starem  Mieide.  Co  to  moie 
przyzwyczaienie;  tam  mi  było  zimno,  ciasno,  ciemno, 
przedei  było  mi  Iepiey,  iui  od  kilku  dni  sk«^|fyw- 
8zy  trudy  porządkowania  wróciłam  na  pozór  dopracy 
ale  zdaie  się  ie  wszystkie  moie  myśli  zostały  w  owym 
gabineciku  z  parawanów;  tu  nic  leszcze  napisać  nie* 
mogę.  Prawda  ie  tei  móy  umysł  bardzo  roztar- 
gniony, ta  odmiana,  Maryni  wyprawa,  ciotek  przyiazd 
hśry  wkrótce  nastąpi,  wszystko  to  mnie  rozrywa. 
I^  leszcze  na  usilne  prośby  moie,  matka  oddalę 
mi  całe  rządy  domu.    Zamęścieni  Maryni  ubywa  iey 
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intraty,  sa  pmniflBzkanie  płacie  Biasi,  mem  aalMt 
iebf  iey  AMkody  Mawystarczał;  na  obchód  domaw| 
a  praynajosniey  aicby  dla  niay  samcy  oiezostalo. 
Prseanacaywazy  więc  caęść  pewną  na  awóy  ubiór, 
smAt  leki  i  droime  wydatki »  odłożywszy  Ba  zasługi 
służących  i  komońie,  jresztę  to  iesŁ  225  Ził.  aiie* 
siecznie  mnie  o4daie  i  ia  za  to  dom  utrzymywać 
będę.  Co  mi  zabraknie  to  dodam  ze  swego>  matka 
o  tem  i  wiodzieć  niema  potrzeby,  a  tak  ona  kło- 
potu i  wdzięczności  się  pozbędzie,  a  ia  będę  nsiala 
wszelkie  przyiemnośd  pani  domu.  Nasze  gospo- 
darstwo takie  małe  źe  niewiołe  pracy  mi  zada,  ow- 
szem miłą  rozrywkę  rai  przyniesie*  Dziś  więc  obie* 
łam  rządy,  słuchałam  mszy  na  tę  intencyą  a  wieczór 
dła  rodziny  i  przyiaciół  wyprawiam  suty  podwieczo- 
rek.   Amelii  pierwszy  tom  iuź  w  druku. 

13  €kenoca.  —  Ciotki  i  wesek  Maryni,  — 
Świetny,  wosoły,  uroczysty  był  cały  przeszły  miesiąc. 
Jtii  Marynia  od  dwóch  tygodni  za  męiem  i  śliczna 
z  niey  męiatka;  iuź  ciotki  kocłiane  były  i  poiechały. 
Trzydziestego  Maia  <  o  piątey  z  rana  był  ślub  u  Fary, 
potem  saty  ohiad  a  nas,  podwieczorek  u  pana  mło- 
dego i  przez  cały  tydzień  ciągłe  gale.  Marynia  do 
rozkochania  -^  tak  się  ślicznie  wszędzie  znaleść 
umiała^  Poczciwe  dziewczymsko!  śmiem  ufać  Łt 
będzie  szczęśliwa,  z  ta|Eą  rozwagą  le  wieczne  związki 
zawinia,  tak  szczerze  pomocy  Boga  używała,  fe  me 
sposób  ieby  się  zawiodła,  ieby  niepotrafiła  udzwi-* 
gnąc  dęiaru,    który  z  takim  namysłem  na  młode  i 
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tifa»  niiieiia  włożyła*  Ciotki  koobwie  pnecudowao 
były,  iafc  Iii  są,  lo  mi  się  zdoie  se  nomy  trsy  notku 
tyk  są  do  nas  j^rsywiązsoe.  Juslyna  biodna  duto 
się  unieniła,  bo  bardso  cboronrała,  &  zamze  U. 
AiiioA  i  piękna  i  dobra.  &•  niebyło,  przy  oyen  zo- 
siał,  dwio  dziewczynki  i  syna  któregoteoy  nieznali, 
G.  ptzysRtoala  z  sobą*  Wyborny  chłopczyk  peton 
nadziei^  żywy,  dowcipny,  dobry  i  piękny,  J.  śliesnio 
ńę  układa,  fi.  cokolwiek  posępna  ale  to  minie  z  wie* 
kiem.  —  Huczno,  kidno,  i  wesoło  było  u  nas,  nie- 
poyoittię  aawei  iakeśniy  się  mieicili,  bo  nasze  po« 
nieszkanie  ierażoieysze  dosyć  ciasneu  Taraa  cicho 
i  spokoyjtie,  matka  przy  ciotitach  odzyskała  snwoio 
zdrowie.  Szczęśliwie  źe  w  takim  Iiałasie  Harynin 
aas  odstąpiła,  bośmy  nie  tyle  czuły  iey  stratę,  a  nay*- 
gorsze  pierwsze  chwile.  Wreszcie  blisko  iest  nas, 
widniemy  się  co  dzieu,  bardzo  iey  ładnie  w  cze^ 
pęczku,  iiuź  bsurdzo  dobrze  gospodyni  gra  roję.  Od. 
caasu  iak  ;po8zła  za  mąź,  dalekom  sposobnie^sza;  • 
itti  stało  się,  zaczem  rzecz  tę  całą  z  dohrey  strony 
uwaiać  należy. 

2  Sięrpma.  --  Amelia.  *-  W  pierwszych  dniach 
lipca  wyszedł  na  widok  publiczny  pierwszy  tom 
^meBi,  cbcbłam  ia  z  początku  oba  od  razu  wydać, 
ale  Diebyło  dosyć  pieniędzy  i  dobrze  się  stało.  Dwa 
Unay  zawieraiące  ezęie  pierwszą  czyU  ifff^big  okrm 
m%ti  prowdziweg  składaią  ie  tak  powiem  daieiko 
osobne;  a  tyle  w  nich  iest  wys^ch  myilit  ie  nadto 
byłyby  zdziwienia  sprawiły.    Ja  zawsze  z  slradiam 
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do  wyższego  zawodu  przystępuię,  boic  się  żeby  kto 
niemyślał  źe  zaoadto  trzymam  o  sobie;  kaidy  po-^ 
wiedzieć  moie,  iem  się  nad  moie  siły  porwała,  me 
kaidy  wie  fe  ia  znam  doskonałe  tę  śmiałość  moię; 
im  więc  moiey  iest^i^ompy  i  uroczystości  w  pierw- 
szem  ziawieniu  się  Amelii  tern  iepiey.  Kobieta  nie- 
powinna  wchodzić  hucznie  do  świątyni  sławy,  za*- 
ledwie  nieznacznie  wsuwać  się  iey  wokio.  Bóg  który 
czyta  w  sercu  moiem,  widzi  iak  daleko  od  pychy 
iestem,  iak  mało  ufam  sobie.  On  wie  iak  ia  zwolna' 
wciągniętą  byłam  do  tego  śmiałego  przedsięwzięcia  i 
żeby  to  wszystkim  wiadome  było,  niktby  mnie  nie- 
posądził  o  zarozumienie.  Pierwszy  więc  tom  Amełii 
mniey  zrobił  wrażenia  niżem  się  spodziewała,  prze- 
dawany  wraz  z  biletem  prenumeraty  na  drugi  a  przeto 
drogi ,  niemógł  bydź  bardzo  chwytany ,  ziednał  nu 
więc  wiele  prywatnych  pochwał,  ale  nieobudził  bardzo 
krytyki.  Jedne  mnie  tylko  niemiłe  doszły  pbsłuchy, 
odważył  się  kłoS  powiedzieć:  że  pochlebs4|%^pió- 
rem  moiem  prowadzi,  i  że  dla  tego  że  religiia  w  mo- 
dzie iam  się  do  religiynego  dzieła  wzięła.  Znam 
dobrze  tego  ktońa^  przebaczam  mu  to  posądzenie^ 
ale  przyznaię  że  mnie  w  serce  ul>odło.  Już  mam 
z  powodu  Amelu  zasługę  bom  wielkiey  przykrością 
doznała.  Zdaie  mi  się  że  nayostrzeyszą  krytykę  łat- 
wieybynd  zniosła  iak  tę  potwarz.  —  Teraz  drugi  tom 
drukować  się  zacznie  i  ten  zapewne  mf/ksze  zrobi 
wriaieńie.  Miałam  kiilka  dni  bardzo  przykrych  wt]w 
miesiącu. 
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24  Sierpnia.  —  Pmf^enmoU  mMa.  —  Zupisać 
tu  miisię  przyjemność  wielką  którey  wcioray  doinsr 
łam;  ieździhim  na  dwa  tygodnie  do  Iidebna  na  ko- 
ra<7ą,  bom  cokolwiek  była  słabą,  wraeam  i  naymil* 
^ą  niespodziankę  sastaic.     Móy  pokoik   który  by 
sobie  wygodny,  ale  wcale  nieładny,   droga  matka  i 
siostry  tak  w  czasie  moiey  niebytnoici  przyozdobiły 
iem  go  niepozaała.    Malowany  w  lila  pasy  ze  sala* 
kiem  przepysznym,    dwie  sofy  pomarańczowym  me- 
rynosem okryte,   cztery  stołki  i  krzesło  wyśmienite 
na  resorach,  łuiko  piękoe,  kołdrą  w  pasy  pokryte, 
biórko  przepyszne,   stoliki,   szafeczki.    Myślałam  źe 
oszaleię  z  radości ;  naprzód,  niewiem  czy  to  się  wsty- 
dzić tego,  ale  naymiiieysza  rzecz  tak  mnie  ucieszy- 
iak  zabawka  dziecko,  potem  sercu  moiemu  tak  było 
miło  tyle  doznać  dowodów  przywiązania  od  lubych 
moich.    O  będęź  teraz   pracować!    Trzeci   tom  na 
wsi  przerabiać  zaczęłam.      Juzem  się  do  tego  mie» 
szliania  przyzwyczaiła,  iui  i  tu  myśli  znayduię.   Matka 
zdrowa,    Marynia  szczęśliwa.      Olenia    iui   zupMiue 
urządzona  w  swoiem  nowem  pomieszkaniu,  bo  i  ona 
od  Lipca  w  pałacu  Zamoyskich  mieszka.    Bliźnięta 
•  cbowaiłjf  się  przedziwnie.    Moia  A&elia  wsuwa  się 
H  w  umysły  i  z  wielkiem  powodzeniem.    Widzę  ie  do 
wszystkiego  przyzwyczaić  się  mośna,   ia  ioź  prawie 
oboiętnie  pochwał  słucham,  odebrałam  ich  mnóstwo 
i  usiDie  i  na  piśmie  od  naypierwszych  w  kraiu  osób; 
dwa  lata  temu  żeby  mi  kto  prorockim  duchem  był 
to  przepowiedział,  byłabym    sądziła  śe  to   szczyt 
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sisczęóda;  a  pneciei  teraa  ntc  a  nic  niemtem 
flMt#liw9zą  kik  ^wiczaa.  Widię  ie  sława  niena- 
pełnia  aer^a  kobioty. 

-  ^  Gwśmm.  --  l>m^*  fom  itfm««k  —  Zjgadtain, 
dopiero  od  wyiścia  drugiego  tema  Amelia  kałas  na 
świecia  robi*  W  wigiMą  moich  imienia  podałam  uwia- 
domienie o  nim  do  gaaet,  dopiero  miesiąc  upłynął, 
a  iuź  powinszowania,  poetiwały,  kupcy  się  sypią.  Ani 
o  pierwszym  ani  o  drugim  tomie,  niewspomniało 
wprawdzie  dotąd  źadno  pismo  peryodyczne,  niewiem 
z  iakiey  przyczyny;  ale  co  większa  Amelia  zwróciła 
na  siebie  uwagę  rządu.  Głośno  mówią,  £e  autorkę 
tak  uiytecznego  pisma  trzeba  zachęcać,  trzeba  wy* 
nagrodzić,  iabym  życzyła  sobie  pensyi  doźywotniey. 
Ach  Boże!  iakai  to  opatrzność  twoia,  z  tego  dzieła 
które  zdaniem  wielu  osób,  miało  nadwyrciyć  sławę 
moią  literacką,  od  którego  wszyscy  prócz  matki 
moiey  i  mieszkańców  Izdebna  mnie  odmawiali,  które 
miało  mi  ściągnąć  tysiąc  nieprzyiemności  ia  nietyiko, 
chitibę  ale  i  zapewnienie  losu  całego  życia  wyciągnę. 
Powiedziałeś  Panie:  „Dobrze  temu  który  się  mnio 
^^trzyma'*,  słowa  Twoie  i  mnie  niezawiodły,  widziałeś 
śe  rozszerzenia  chwały  Twoiey,  rozkrzewienia  cnoty, 
pragnęłam  i  tak  mnie  nagradzasz.  Czemźem  na  te 
łaski  zasłużyła?  Niegodną  ich  iestem  i  ieźeii  mam 
iaką  zasługę  to  tę  iedynie  ie  uznaię  źe  żadney 
w  oczach  Twoidi  mieć  nie  mogę.  Niewiem  co  tam 
mówią  pokątnie,  ale  zdaie  się  ie  głos  publiczny  iest 
za  mną»    Matki  czytaią  Amelią  z  wdzięcznością  dzieci 
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1  upodobaniem,  szacunek  nióy  u  ludzi  codsiennie 
się  zwiększa.  Bóg  dobry  przeszedł  z  darami  swoiemi 
wszystkie  moie  nadzieie,  bo  on  ma  więceg  mi  raidai 
dawne  niesie  przysłome.  Za  dni  kilka  kończy  się 
ten  rok  bardzo  w  zdarzenia  obfity  w  nim  młodszey 
siostry  i  móy  los  zawartym  został,  bo  wziąwszy  obo- 
wiązek napisania  tak  znakomitego  dzieła,  żadne  inne 
widoki  zaiąć  mnie  nigdy  niebędą  mogły,  dopełnieniu 
tego  zamiaru  £ycie  moie  oddaię,  iemu  wszystkie  wolne 
chwile  poświęcę  i  spodziewam  się  ie  £adney  czczości 
dni  moie  mi  niezostawią.  Kiedyś  na  śmiertelney 
pościeli,  ieieli  tylko  Bóg  łaski  doda,  obeyrzę  się  na 
nie  z  upodobaniem  i  bez  wymówek  wstąpię  do  grobu, 
bo  w  przekonaniu  iem  niezmamowała  fycia. 
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Tarnawscy.  —  Niełatwo  o  oł)c;ch  osobach  tu 
wspominamy  bo  niełatwo  obce  osoby  do  serca  mego 
się  wsuwaią;  szczęśliwa  z  rodziny  moiey,  zaspoko- 
iona  iey  przywiązaniem,  złączona  tak  ściśle  z  Izde- 
bnem,  zdaie  mi  się  ie  iu£  niema  mieysca  w  sercu 
moiem,  i  iebym  niekochała  dobrze  gdybym  więceg 
kochała.  Przecież  teraz  musiałam  rodzinie  ie'dney 
przystęp  dać  do  pamięci  moiey,  bo  niedopuściwszy 
go  byłabym  nayniewdzięcznieyszą.  Janowie  Tar- 
nowscy iuf  od  kilku  miesięcy  uprzedzaią  mnie  wzglę- 
dami i  dowodami  szacunku  i  przyiażni.  On  sam  po- 
tomek sławnego  Jana  Tarnowskiego,  niezapomina 
zkąd  wiedzie  początek,  głęboko  i  obszernie  uczony, 
ma  takie  i  zapas  wiadomości  swoich  nieustannie 
obecnynk  Tę  dwoistą  dumę  z  rodu  i  z  nauki  ra- 
czył dla  mnie  zniżyć  i  tern  więcey  ten  dowód  sza- 


cunku  cfttię.  Zooa  zaś  iego^  Stróynowska  s  doDm 
iest  rzadką  osobą,  rozam  ma  wielki »  wiadomoiGi 
bez  liku,  a  nadewszystko  dobroć,  prostotę,  uprzef"- 
mość  niepoiętą.  Jej  przyiaiń,  ta  ponęta  która  ią 
ku  mnie  ciągnie  prawdziwie  roi  poddebia,  bo  ieieii 
Diema  więkssey  krzywdy  iak  podobać  się  złemu  i 
głapiemu,  tak  w  moidi  oezach  naywiększy  zaszczyt 
pozyskać  szacunek  osoby  —  godney  szacunku.  Tar- 
nowska szczególnieyszym  sposobem  przywiązała  się 
do  mnie,  wimaam  tę  iey  przyiaźń  Pamiąice.  Była 
przy  nadziei,  bardzo  osłabiona  i  pewna  ie  umrze 
w  połogu,  kiedy  iey'  pierwszy  raz  w  ręce  to  pisemko 
wpadło ;  iey  cóika  starsza  wieku  była  Amelii,  to  po* 
dobieństwo  zaięło  ią  mocno,  a  znalazłszy  również 
w  uczuciach  i  zdaniach  Maryi  z  własnemi  podo- 
bieństwo, doznawszy  wtem  czytaniu  słodkiey  pocie- 
diy,  a  nawet  nieiakicb  wyrzutów  ie  zbytnią  czułością 
okraca  sobie  życie,  uspokoiona  i  ulepszona,  przy-^ 
sięgła  autorce  szacunek  i  przyiaźń.  Nieomieszkała 
okazać  mi  uczuć  swoich  za  naypierwszą  sposobnością 
i  ieieli  wierzyć  moina  temu  co  mówi,  przysięga  mi 
się  źe  moia  osoba  zupełnie  pismom  moim  odpo- 
wiada. —  Wielce  takie  Amelią  uwielbia,  uspokoić 
się  niemoźe  nad  obszernością  i  śmiałością  iey  planu 
i  tysiączne  mi  wróiy  z  dzieła  tego  dla  kraiu  ko- 
nyści.  Jeżeliby  podobało  się  Bogu,  przędąc  wcze- 
śnie dni  moie  a  ona  żyłaby  dłużey,  ieybym  pióro 
moie  i  zbiór  zapasów  moich  do  ukończenia  Amelii 
oddała  a  kto  wie  czyby  Amelia  niezarobiła  na  zmia- 
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m«.  Wtym  criu  zaczęłam  spisywać  porząjihiie  wia- 
domości iakie  uchwycić  mogę  w  książkach  które 
ctytam,  ażaby  i  iey  przydać  się  mogły.  Wie  i  ona 
o  tey  myófi  moiey,  smieie  się  ze  mme,  bo  matką 
moią  bydżby  mogła  i  także  długo  źyć  się  niespodziewa. 
la  iey  śmiać  się  pozwalam,  alem  kontenta  z  moiego 
odkrycia  i  pewnieyszam  dokonania  Amelii. 

21.  Marca.  —  Nane  znbauy,  —  Jeszcze  po^ 
dobno  żadna  zima  tak  mile  iak  ta  nam  niezeszła,  i 
prócz  tego  ie  matka  trochę  więcey  iak  zwykle  w  tey 
porze  była  cierpiącą,  niemieHsmy  nawet  iadnych  otrą* 
pień  i  ręczę  źe  w  Warszawie  żadna  rodzina  lepiey 
się  niezabawiła.  Takie  było  i  iest  rozporządsenie 
schadzA  naszych:  w  niedzielę  i  we  środę  u  star- 
czey  siostry,  we  wtorek  u  nas,  we  czwartki  u  młod* 
azey.  Poranek  spędziwszy  na  użytecznych  zatni* 
dnieniacb,  niezmiernie  miło  w  wieczór  zeyść  się,  odpo* 
cząć,  zabawić  się,  rozmówić.  Do  towarzystwa  zwy-* 
kłego,  także  kilka  osób  przybyło,  całe  zaś  prócz 
rodziny  z  następaiących  osób  złożone.  Wynkow$ki^ 
dowcipny,  grzeczny,  uczony,  prawdziwy  naszego  doron 
przyiadel.  H młody  człowiek,  piękny,  szcze- 
gólnego ułożenia,  filozof,  przeięty  zdaniami  Russa, 
chcący  utrzymać  przybrany  charakter,  pełny  szlacbe* 
tnych  uczuć,  dowcipny  z  przyrodzenia,  uważaiący,  vt\%* 
szczęśliwy,    może  dotąd   ieszcze  niezupełnie  godny 

szacunku,  ale  interessuiący;  B dobra  dusza, 

rozsądny,  prosty,  zapamiętale  w  nas  wszystkich  roz<- 


^ 


n 


ktehaBy;  mkjk  starzec  70*  letni,  dawny  marazalcii 
seymewy,  many  chluknie  w  oyczyznie,  grzecenością 
4Ra  fc<rfNet,  wiek  Ludwika  XIV  a  bardśiey  iesiCM 
Księcia    Generahi    Czartoryskiego    prsypominaiąey ; 

Ł młody  literat,  wiele  dowcipu,   więcey  ieszcze 

sarozamienia    maiący   wielki   móy  wielbicM,   dway 

bracia  D gneccoi,  dobrze  ułożeni  a  co  więk- 

axa  dobrze  wychowani ;  starszy  bawi  nowinkami  swemi 
ktihrydi  ma  zawsze  pakiecik  niemały,  młodszy  szcze- 

rolą  swoią;  B dobry  chłopiec,  O W 

i  kilku  innych;  wisk  dla  starszych,  szachy,  gry  pi- 
sane, obrazy,  szarady,  gry  biegaiące  czasem,  karty, 
nayczęśdey  zaś  robota  i  rozmowa  dla  nas;  takie 
wieczorowe  zatrudnienia ;  dodać  ieszcze  naleiy  ii  co 
środa  czytane  bywaią  Razrjfwkki  wiecumu.  Od  końca 

Września  każda  z  nas  trzech  sióstr,  H sołtyk, 

Wyszkowski,  co  tydzień  drobnostkę  iaką  pisze,  tłu- 
maczy lub  wypisuie,  przynosi,  a  ia  wszystkie  czytam 
#6śao.  Wyszkowski  który  doprawdy  uważa  nas  za 
rodzinę  swoią  i  którego  my  serdecznie  kodiamy, 
sam  się  obrał  cenzorem  naszym  i  przedziwne  re- 
cenzye  na  każdy  numer  pisze.  Są  czasem  rzeczy 
bardzo  dobre  i  śmieszne  i  te  rozrywki  prawdziwie 
totrywaią.  Do  zabaw  wieczornych  często  Tarnowska 
należy,  zdaie  się  że  wraz  z  nią,  śmiechy  i  igraszki 
do  pokoiu  w  chodzą,  a  to  pod  postacią  śficzney  iey 
córki  Maryi  i  piękney  Melanii  iey  siostrzenicy.  Pira* 
wdziwa  radość  kiedy  do  nas  zawitaią;  wtedy  krzyk* 
vn*zawa  niesłychana;    to  11$  goni  z  pytką,   to   cało 
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koło  to  mruexiku,  nie  wprawdzie  Diemówi   ale  p^a 
e4  śmiechu,  to  myszka  pis^szy,   ucieka  i  wszyscy 
wraz  z  nią  piszczą  i  boią  się,  to  w  dztomJeu  stollu 
umęczone.   Zatrudnienia  moie  poranne  lidDo  tak  po- 
ważne, ieszcze  mnie  zdolnieyszą  czynią  do  wieczór- 
ney  zabawy,  potrzebuię  nawet  roztargnienia  i  znay* 
duię  go  w  naymnieyszey  rozrywce.  Jui.  właśnie  dzi* 
siay  lom  trzeci  Amelii  skończyłam;  byl  i  on  u  księdza 
Siarczyńskiego,   alem  niezaspokoiona  uwagami  iego, 
i  on  i  wszyscy  księża  chcieliby  niewion   dla  czego, 
iebym  ia  ile  możności  to  dzieło  skracała,  ia  tego 
ani  chcę,  ani  mogę  uczynić.     Oświadczyłam  to  wy- 
raźnie w  liście  do  Woronicza,  Iktóry  zmuszona  by* 
łam   napisać  niedawno,    ażeby  mi   iuź  dali  pokóy. 
Móy  list  go  przekonał  i  podiął  się  przeyrzenia  trze- 
ciego tomu.    Jutro  mu  go  poszlę.    Z  niezmiemem 
ij^odobaniem  ten  tom  pisałam;  a  opis  szczegółów 
patryarchalnego  życia  powiększył  we  mnie    smak  w 
domowych  zatrudnieniach.     Z  Amelią  także  i  z  iey 
rodziną  poznałam  się  lepiey;  zdaie  mi   się  że  oną 
żyie  w  istocie,  tak  ią  widzę,  tak  ią  kodiaro,    mam 
w  Bogu  nadzieię  że  i  starsi  i  dzieci  czytać  będą  ten 
tom  z  przyiemnością.     Ani  wiem  iednak  kiedy  wyi-* 
dzie,  bo  lubo  sprzedaż  Amelii  idzie  nieźle,  iednak 
wszystkie  koszta   ieszcze   niewynagrodzone,    koszto- 
wała do  10,000  Złł.  było  2000  ezemplarzy,  przytem 
też  ia  żyć  muszę  potrzebuię  do  roku  naymniey  trzy 
tysiące,  a  mam    na  to   iedynie  w  zapasie   pracę  i 
opatrzność.  — 


39  KwkMa.  —  Śmkri  Krięda  Generała  Ckar* 
iaryskkffo.  —  Kiedy  z  daia  19*  na  Wf  Marca  umarł 
biąie  Generał  Czartoryski  maiąc  lat  88,  prawda 
ie  iuź  blisko  od  dwóch  lat  nieiył  wcale;  bez  przy- 
tomności, bez  władzy,  bez  czucia,  był  iak  dziecię, 
gorzey  iak  dziecię  1  ów  człowiek  tak  rozumny,  przy- 
ieamy,  wytworny,  zrobił  się  iakby  niedołęga.  Bydi 
to  bardzo  może  ie  taki  był  skutek,  taka  kara  zbyt 
wotoey  młodości.  To  czem  naywięcey  był  zaiętym 
w  ciągu  życia,  osnowało  mu  się  w  tycb  ostatnich 
leciech;  kobiety  i  tron.  Często  szklankę  przed  nim 
stoiącą  brał  za  piękną  damę  i  uprzeyme  słowa  iey 
prawił,  częściey  ieszcze  kapelana  swego  całował  w 
ręce  widząc  w  nim  prześliczną  panienkę,  nieraz 
takie  do  korOnacyi  przygotowania  kazał  czynić, 
rozkazywał,  i  ie  iest  królem  mówił.  Ale  w  czem 
w  ciągu  życia  niesmakował  to  w  muzyce,  tę  w  ostat* 
nich  szczególnie  chwilach  polubił  niezmiernie,  nigdy 
tak  spokoyny  niebył  iak  kiedy  mu  grano  lub  śpie- 
wano, smakował  szczególnie  w  księiney  Wirtem- 
bergskiey  graniu,  i  radby  był  cały  dzień  iey  słuchał. 
Śmierć  iego  lubo  spodziewana  i  niemal  oczekiwana, 
zasmuciła  wszystkich  niesłychanie,  cała  Przemyślska 
ziemia  ma  bydź  w  rozpaczy,  słuiący  dworscy  ieszcze 
łez  nieosuszyli.  Pogrzeb  iego  tak  był  wspaniały  i 
tkliwy  ie  podobnego  nikt  niepamięta,  Ale  tN>  przy 
Uędach  iakiei  ten  człowiek  miał  cnoty!  cói  to  za 
serce,  iaka  dobroci  iaka  szlachetność!  iaka  wspa* 
niałość  I  —  On  był  wizerunkiem,  wzorem  dobroczyn- 
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Bościk  Iłdi  to  on  mA  aasot^ilmL  Halka  nassa 
bardao  moeno  ten  cios  ucaułe,  i  ia  i  nią,  bo  u  nas 
wBZ}a(kie  uczucia  są  wapiliła. 

21  Lipca.  —  Znowu  przeprowadziny.  — Poczciwi 
wuiostwo,  którzy  iyć  bez  nas  nieinogąc  za  nami  się 
tu  z  Starego  Miasta  sprowadzili,  (hiś  ustępuią  nam 
leszcze  pomieszkania  swego.  W  tey  samey  iest  co 
i  nasze  było  oficynie,  ale  okna  na  Saski  Ogród  wy* 
chodzą.  Jdkaź  to  rozkosz  mieć  wieś  w  mieście! 
widzieć  niebo,  ziełoność,  słyszeć  ptaszki,  oddychać 
śwAiźem  powietrzem!  Juieśmy  się  tu  od  dwóch 
tygodni  przenieśli,  ale  z  myślą  źe  to  iedynie  na  czas 
niebytności  wuia,  temczasem  to  na  zawsze.  Niemogę 
wypowiedzieć  iakem  z  tego  kontenta,  ia  tak  naturę 
i  cichość  lubię.  I  matka  moia  będzie  zapewne  tu 
zdrowsza,  ia  mam  śliczny  pokóy,  obszerny^  wygo- 
dny. Prawda  źe  wyporządzenie  z  500  Złł.  koszto- 
wać będzie,  ale  nacóź  pracuię  ieźeli  nie  na  to,  żeby 
przecież  matka  cokolwiek  wygody  i  przyiemności 
użyła  i  ia  przy  niey.  Nierównie  mi  się  tu  lepiey 
pisze  iak  po  tamtey  stronie.  —  Czwarty  tom  Amelii 
skończony,  piąty  zaczęty  ale  przepisania  czwarty 
potrzebuie;  trzeci  niezmiernie  się  Woroniczowi  po- 
dobał, nic  nieprzemazał ,  dwie  tylko  lekkie  wskazał 
odmiany;  teraz  iest  w  cenzurze,  i  duchowney  i  cy- 
wilney  podpaść  musi,  obydwóch  dosyć  się  lękam.  — 
Boże  dopomói! 

10  Winemia*  —  Sttfimia.  —  W  imk^  z  pierw* 
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tzęgo  Września  na  dnigi  starsza  sioalra  moia  powiła 

szczęśliwie    eórkę   klóra    sobie    priyniosła  Siefaaii 

imię.  —  Byłaby  wolała  mieć  syoa.  —  Matka  kocbaaa 

tak  szezfśliwa  z  tey  odbytey  plagi,  ie  niepainiętaai 

aky  oddawna  tak  zdrową  była;  wybornie  wygląda, 

wesoła,  a  ia  nieposiadam  się  z  radości.  —  Ale  bo  i 

w  iem  pomieszkaniu  kaidemu  bydź .  zdrowo  musi, 

przyznaię   źe  z  pierwszego  razu  mego  pokoiku  tak 

ładiiie  przez  matkę  i  przez  siostry  umebiowanego^ 

ial  mi    było,    ale    gdziei  róża  bez  koków?  a  ten 

nierównie  spokoynieyszy^  bo  tylko  podczas  matczyuey 

^bośd  przechodni.    A  widoki  widok!   lam  same 

iydy»  a  tu  iak  naypi^nieyszy  ogród.     Dwa  tygodnie 

spędziłam  iak  zwykle  u  siostry,  przyiemnie,  bo  mnie 

tylko  potrzeba  iebym  wiedziała  ie  iestem  użyteczną^ 

Jednak  z  niewymowną  radością  do  domu  i  do  pióra 

wróciłam,  i  (eraz  zaięta  iestem  pracą  nader  miłą, 

zabawną,  a  która  i  użyteczną  bydź  moie.    Niebardzo 

mnie  od  Amelii  odrywa ;  bo  cała  niewięcey  iak  dzie^ 

sieć  dni  mi  zaymie.    Jest   to  książeczka  dla  dzieci 

uczących    się   czytać   którą   piszę    niby  iedynie  dla 

Helenki,   ale  która  się  i  innym  dzieciom  przyda,  i 

pomimo  drobnośd  swoiey  bardzo  ważną  bydź  moie. 

ia  prawie  pewna  iestem  że  to  zamiłowanie  francaa- 

czyzBy  w  kobietach  naszych  które  tak  szkodliwe  ma 

^utki,  z  niczego  więcey  tylko  z  tego  pochodzi,  ie 

bardzo   mało   mamy  dobrych  i  zabawnych  książek 

dla  dzieci   a  francuskich  iest  mnóstwo;  iakież  się 

dziecku  dziwić  że  zabawne  nad  nudne  przekłada,  i 
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ie  czem  z  miodu  się  napoi  to  w  niem  do  śmierd 
się  odzywa.  Amelia  coraz  mi  łatwiey  idzie;  iui 
widzę  ie  niepotrafię  tak  drukować  prędko  iak  piszę^ 
trzeba  więc  te  przerwy  czemciś  innem  zapełnić; 
wreszcie  teraz  i  na  korzyić  uwaiać  nsdeiy.  Mam 
więc  zamiar  ieźli  Bóg  dozwoli  utworzyć  kurs  eduka^ 
cyi  dla  matych.  dzieci  i  napisać  te  książeczki  łatwym 
i  zabawnym  sposobem,  ażeby  dzieci  polskie  zawczasu 
w  mowie  oyczystey  zasmakować  mogły. — Plan  tego 
kursu  iuź  mam  w  głowie  i  podług  niego  piszę  tę 
pierwszą  knąieczkę;  ieili  go  dokonam,  ieźli  te  moie 
pisemka  się  upowszechnią,  zdaie  mi  się  ie  się  przy- 
łoię  do  zamiłowania  powszechnieyszego  polskiego 
ięzyka,  i  ie  Helenka  taką  przysługę  uczyni  narodo- 
wości iak  Amelia  religii.  —  Moie  zanadto  obiecuię 
sobie  —  ale  czyi  kaidemu  łudzić  się  nadzieią  nie- 
wolno  ?  i  iakiiby  zapał  ogrzewał  go  w  czynnościach 
iego  gdyby  się  niespodziewał  bydź  uiytecznym? 
Wreszcie  iak  teraz  uważam  choćby  mi  Bóg  dziesięć 
lat  tylko  iycia  uiyczył,  i  Amelii  i  Helenki  dokonam. 
Oddam  hołd  dwóm  przedmiotom  miłości  moiey  i 
uwielbienia  Bogu  i  oyczyznie,  —  Ten  hołd  będzie 
zapewne  słaby,  niedoskonały,  ale  kto  robi  co  może 
wszystko  robi,  i  spodziewam  się  ie  i  Bóg,  i  rodacy, 
z  pobłaianiem  na  tę  pracę  patrzeć  będą,  dobrą  chęć 
tylko  zwaiaiąc.  —  Pierwsza  książeczka  wyidzie  pod 
tytułem  Więianie  Helenki^  bo  chcę  koniecznie  żeby 
była  na  25  Listopada  skończona;  Helenka  w  ten 
dzień   czwarty  rok  zacznie,  będzie  to  móy  dla  ni«y 
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podarek'^).    Przyiemność  srobię  rodzicon,  ile   ie 
do  końca  nic  a  nic  wiedzieć  niebędą. 

Rozrywki,  —  Otworzyć  raz  pole  wyobraźni  au- 
Uffa,  pozwolić  iey  baiać,  iest  potem  robota  doga- 
dzać iey  i  doganiać.  Jak  ia  przez  lat  kilka  iedynie 
Amdią  zaiętą  byłam,  zdawało  mi  się  ie  zaledwie  ią 
przed  śmiercią  ukończyć  potrafię «  raz  puściwszy 
cogie  moiey  imaginacyi,  nieskończyłam  na  Helenie. 
Sama  się  dziwię  wielkości,  liczbie,  śmiałości  pro* 
iektdw  moicb,  a  przecież  zdaie  mi  się  źe  wszystkie 
z  iak  naywiększą  łatwością  uskutecznię.  Bądżto 
skutkiem  większey  w  piśmie  łatwości,  bądź  lepszego 
zdrowia  (bo  po  kuracyi  braney  od  Girardot  to  iest 
po  wodzie  emetyctney  bardzo  zdrową  się  czuię}, 
coraz  rozszerza  się  przedemn^fj^  zawód  literacki, 
Da  coraz  więcey  przedmiotów  ^^moie  się  zwraca, 
a  razem  zapewnia  źe  każdemu  da  radę.  Przyznać 
należy  ii  pierwszym  do  nowego  zamiaru  powodem 
była  prawie  pewność  zupełna,  ie  tysiąc  złotych 
z  pensyi  matce  moiey  uymą.  Od  wielu  osób  słysza- 
łam ie  naykorzystnieyszą  gałęzią  literatury  są  pisma 
peryodyczne  dla  dzieci,  dręczona  więc  chęcią  wyna- 


*)  Przeznaczenie  chciało  ieby  owa  Helenka  amarła 
ir  tymie  samym  roku,  w  tymże  samym  miesiącu,  w  tymie 
«amjfm  tygodnia ,  oo  i  czci  godna  autorka  iey  ciotka.  — 
Pani  Helena  z  Tarczewskick  Radwanowa  zeszła  z  tego 
iwiata  dnia  19.  Września  w  Warszawie,  a  pani  Klemen- 
tyna z  Tańskich  Hoffmanowa  dnia  21.  Września  1845  w 
^assy  pod  Paryiem.  P.  W. 

TOM  1.  8 
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grodz^iiia  naleć  eo  iitrtcić  miała,  pt^sjieło  ni  m 
myśl  wydawać  .pismo  peryodyozne  dla  4iied;  plan, 
prospekt,  w  momencie  napisałem;  radziłam  etę  naiki, 
rodziny  oefey  Wyszkowskiego,  wszyscy  móy  zamiar 
pochwalili «  a  ia  daleyźe  pcbnęłam  go  do  gazei  i 
ogłosiłam  prefiumeratę:«--'Od  1  Slycinia  wychodzić 
hędiie  co  miesiąc  aumer  ieden^  pod  tyiiriem  Ao- 
zrywki  dla  itkei.  Pusty  śmiech  mnie  bierze  a 
moie  i  laiemoy  iaUś  dreszcz  mtiie  przechodzi,  gdy 
pomyślę  źe  ia  na  wydawcę  pisma  peryodycznago 
wyszłam;  .ale  mam  iui  zapasów  dosyć,  pierwszy 
numer  iuź  szczęśliwie  przeszedł  przez  cenzurę;  iuź 
go  drukuią,  będę  się  niezmiernie  pilnować  ieby  dnia^ 
godziny  niechybić  —  nic  obcego,  nic  cudzego  (chyba 
birrdzo  piękne  rjMMw),  mieysca  w  moiem  piśmie 
nieznaydą;  będzie^iP^ełnie  poświęcone  narodowości, 
cnocie,  dzieciom;  taki  skromny  ma  tytuł,  spodzie- 
wam mę  źe  to  dobrze  przyięte  będzie.  Amelia  takie 
na  tym  nowym  proiekcie  niewiele  będzie  szkodować]; 
trzeci  tom  iuć  przeszedł  przez  rózgi,  a  niema  go 
zaco  drukować;  ze  wszystkich  nadziei  iakie  mi  rząd 
czynił  a  raczey  minister  Oświecenia,  bo  miałam  do* 
stać  zapomogę,  cyfrę  i  pensyą,  dostałam  tylko  trzy 
tysiące  złotych  i  to  prawdziwie  cudem  opatrzności'^)  — 


*3  Oto  iest  treść  reskryptu  miniBtra  prezyduiącego  w 
kommissyi  rządowey  Wyznań  religinych   i  Oświecenia.  — 

Minister  prezydniący  w  K.  R.  W.  R.  i  O Wy- 
znacza autorce  snmmę  3000  Złotych  które  na  raz  ieden 


I 
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imni  zapłaeilain  czcić  Augiw  za  Amalią  i  czcić 
kikgztów  czwartego  wydania  MkamąikL  RoTrywbki  mu*- 
«zą  «ic  drukować  przyehodeiD  z  preDumeraty,  a 
^NM&i  musi  spać  póki  mi  Bóg  lepiey  niepMdiaEęśdY 
Imi  co  z  pierwazfch  dwóch  tomów  to  idź  wątpię 
ietijm  iaki  zysk  miała;  przedrukowali  aię  w  roa^ 
spskłch  prowineyacb,  uiewięcey  iak  tylko  3,600 
eiMDplarzy  iakiś  niegodziwy  cdowiek  wyditikowtt 
i  dwa  tomy  za  niMa  przedaie.  Gdybym  była  t>o- 
galszą  Bóg  widzi  ie  ta  strata  więceyby  mnie  itde** 
szyła  niżeli  zmartwiła.  Widzieć  ie  dzieło  poł>obno 
reiehedzi  aię,  ie  ebodai  mitczą  o  Amelii  pisma 
publiesue,  i  niewiele  mężczyznom  się  podoba,  mu- 
siała przeciei  w  całey  Polsce  dobre  wrażenie  uczy- 
ni; ezyito  niebyła  by  prawdziwa  rozkosz?  Dzii  na- 
wet ehociaź  nic  niemam,  ai  gniewam  matkę  ie  na 


za  kwitem  swoim  odbierze  od  kass^cra  trudniącego  się 
wypłatami  nadzwyczaynemi  w  Kom.  R.  W.  R.  i  O.  P.  — 
6dyby  możność  dozwalała  wiekszey  nad  tę  pomocy,  mi- 
nister W.  R.  i  O.  nieodmówiłby  autorce  tak  chwalebnie 
zasługniącey  się  wainey  sprawie  bogoboyney  wychowania 
młodzieży.  —  Okazany  talent  P.  Tańskiej  w  sztuce  pi- 
sania dzieł  tego  rodzaiu,  iey  prawdziwa  gorliwość  i  przy- 
kładne poświęcenie  się  dobru,  mianowicie  młodzieży  płci 
swoiey,  niedaie  wątpić  że  coraz  więcey  zbawiennych  skut- 
ków przynosić  będzie,  swemi  pracami  piękneipi  do  których 
autorkę  iak  nayuprzeymiey  zachęcić  minister  W*  i  O.  za 
miły  poczytnie  sobie  obowiązek.  —  w  Warszawie  d.  9 
Grudnia  1823.  —  (podpisano)  St.  Grabowski  S.  J.  St. 
Deszert. 

8* 
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tych  niegodziwych  ludzi  gńiewigić  się  niemógę.  —  Mi- 
łość własna  autora,  serca  zaspokoienie,  chęci  zyskii 
przeważa.  Wiązanie  Helenki  udało  się  wybornie; 
ani  siostra  ani  iey  mąi  niedomyślali  się  niczego  i 
zupełne  było  zdziwienie,  ale  ia  żałowałam  źem  sobie 
niespokoyność  kupiła,  bo  tak  iestem  o  tern  prze- 
konana ie  przyszłość  nasza  w  ręku  iest  Boga,  źe 
człowiek  z  pewnością  na  ieden  dzień,  na  iedną 
godzinę  rachować  niema  prawa,  ii  napisawszy  i 
podawszy  do  druku  w  Październiku^  trzy  lata  skań- 
czyłaS  Helenko,  zdawało  mi  się  źem  obraziła  Boga, 
tern  przedwczesnem  pisaniem  i  struchlałam  czy  mnie 
nieukarze  za  tę  zbyteczną  śmiałość.  Za  naymniey- 
szą  dziewczyniny  słabością  okrutną  byłam  dręczona 
niespokoynością,  ale  ukontentowanie  i  wdzięczność 
rodziców,  powszechne  pochwały  iakie  ta  książeczka 
zyskuie,  zupełnie  pamięć  tey  nieprzyiemnośd  zatarły. 
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25  Kwieima.  •—    & —  Po  zimie  aie  lak 

przyiemney  iak  przeszła  ale  przecież  dosyć  wesołey, 
po  iak  naypochlebnieyazem  przyiędu  czterech  iui 
numerów  Rozrywek,  pierwszy  wypadek  waźnieyszy 
w  tym  roku  iest  powrót  Sz...*.  Niewiem  dla 
czego  ale  mnie  się  zdawało  źe  ia  go  ui  nigdy  nie- 
zobaczę;  rzadko  kiedy  bywały  od  niego  wiadomości; 
do  mnie  samey  raz  tylko  pisał,  nie. doszedł  mnie  list 
iego  a  zatem  nie  odpisałam  i  przecięły  się  nasze  sto- 
sunki. —  Niegrał  źadney  roli  w  myślach  w  pro- 
iektach  moich;  zoboyga,  strony  na  przyiaźni  i  sza- 
cunku się  skończy  i  lubo  nas  bardzo  wiele  osób 
i  swatało  i  swata>  iui  od  lat  tylu,  ta  myśl  podobno 
na  prawdę  żadnemu  z  nas  nie  postała  w  głowie.  — 
On  dobrać  sobie  moie  ładnieyszey,  młodszey  źony^ 
ia  wcale  męża  niechcę,  i  ieszcze  nieznam  owego  mę* 
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czyzojr,  dla  któregobym  chętnie  stan  zmieniła;  — 
każdy  powinien  polepszenia  szukać,  mnie  leszcze  ia* 
den  widok  odmiany  nieprzedstawił,  nic  lepszego  nad 
los  którego  używam.  —  Wreszcie  zacóź  bym  ia 
niemogła  w  panieństwie  życia  dokonać?  Bóg  widzi 
żem  z  mego  stanu  zupełnie  kontenta,  nieznam  mi- 
łości niemam  dzieci,  imieniem  zacnego  męża  się  nie- 
^zczycę,  ale  serce  mole  zaięte  innemi,  czystszemi 
^pokoynieyszemi  uczuciami  >  wszystkie  dzieci  polskie 
moiemi  są  dziećmi,  moie  imię  wymawiała  z  wdzięcz- 
nością matki;  mogę  uppzyiinniać  żyde  moiey  wła- 
sney  matki,  iestem  zupełną  panią  czasu,  czynności, 
pieniędzy  moich,  aprzytem  swobodna,  wolna,  zdro- 
wa. -^  Możeź  bydź  szczęśliwsze  położenie?  i  iak 
żebj  wielu  rzeczy  trzeba  ieby  tę  |>ewną  szczęśliwość 
dla  niepewney  puścić.  —  Sz  ...  tak  się  wydosko- 
nalił w  Angielskim  ięzyku  ie  w  nim  napisał  lisly  o 
Polsce^  bwdzo  się  w  Anglii  {M^obaly ;  tam  mówiąc 
o  łileraturze,  mme  i  moie  pisną  wspominał  niezmiernie 
podiłebnie* Jak  czasem  się  zastanowię  a  pa- 
mięcią sięgnę  owydi  łat  pierwszey  moiey  młodośd, 
kiedy  mekształtna,  nieśmiała,  tak  mało  znaczyłam  i 
tak  nic  znaczyć  się  niespodziewałam,  a  potem  nagle 
przeydę  do  dai  dzisiejszych  i  wspomnę  Hia  chwałę 
którą  sobie  zi«inełam,  na  światłe  zamiary  na  fctó^ 
rem  się  porwała,  zdaie  mi  się  ie  iedno  albo  drogie 
snem  lest,  ribo  de  tamta  i  daisieysaa  Klemensia  dwie 
są  odmienne. 

WrMsień ^    Pnriaidtka  i  pawirói  du 
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4mmL  —  Jak  zytę  Biepaimętam,  aieky  mi  kiedy 
dwa  tygodnie  tak  weao^  leazły  —  od  kilku  kt  wy* 
bieratąc  się  odwiediić  wuiostwo  i  Pfihwy  wybrałam 
^ę  fiareazote  tego  lata,  siostry  prsedemną  ieazcae 
jMiechaly.  -**<  Byłyśmy  cztery  kobiecłnki,  młode* 
wesołe,  da  figlów,  do  pustoty  skore,  kaida  i  nae 
VI  swoie  domowe  zatradnieftie,  a  zatem  kłopoty  i 
niesmaki,  otną«nęł}6{ny  się  z  tego  wszystkiego  i 
«leiyły6my  sebie  cały  ten  czas  wesołpści  i  zabawie 
oddaś.  -*--  jStudent  który  po  nudnych  naukach  na 
wakaeye  przyiedzie,  lepiey  od  nas  słowa  dotrzymać 
niemógł.  —  Kodiani  wniostwo  wszystko  t(M  robili 
ieby  nam  dobrze,  wesoło  było,  i  udało  im  się  wy- 
śmienicie. —  Powtarzam,  niepamiętam  w  iyciu  ca- 
lem takich  wesołych  dwóch  tygodni,  zdobiła  ie 
leszcze  myśl  źe  to  co  widzę,  opiszę;  listy  z  War- 
szawy zapewniały  mnie  o  zdrowiu  matki  i  wszystkich ; 
przyimowanie  nas  w  Puławach  i  wszędzie  zaspoko- 
iały  serce  i  miłość  własną  moią;  czas  piękny  nam 
sprzyiał,  słowem  choćbym  sto  lat  żyła  niezapomnę 

tych  dwóch  tygodni Ale  tei  za  to  iak  smutny 

był  powrót Kochana  matka  niechcąc  nam  psuć 

zabawy  pisała  źe  zdrowa,  a  wcale  nią  niebyła.  — 
Zrobiło  iey  się  coś  nakształt  wrzedzionki  na  tey 
piersi,  na  którą  iui  od  urodzenia  pierwszey  córki 
cierpi,  a  która  od  dwóch  lat  dokucza  iey  dosyć  i 
mnie  zawsze  srogiey  niespokoyności  nabawia,  — 
Niespokoyność  o  swoie  zdrowie,  tęsknota  po  nas,  do 
niepoznania  ią  zmieniły;   przytem  Helenka   bardzo 
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cbofowała  i  zasiliłyśmy  ią  z  przekręconemi  oczyna. 
-*-^  Teraz  iai  o  tem  z  zimną  krwią  mówić  można 
bo  miesiąc  upłydął.  i  wszystko  iest  lepiey  —  ak 
niezapomnę  nigdy  boleści  tego  przeyścia  z  szalonej 
W(*sołości  do  tego  smutku,  ile  ie  każda  z  nas  miała 
pewne  wyrzuty  sumienia,  naprzód  ie  tak  wesoło  się 
bawiła,  kiedy  osoby  iey  drogie  w  utrapieniu  były, 
a  powtóre  źe  gdybyśmy  niebyły  odieidiały  OMiieliy 
rzeczy  inaczey  się  były  obróciły.  —  Bądi  co  bądś, 
pomimo  całey  zabawy  i  przyiemności,  gdybym  leszcze 
taki  ieden  powrót  do  domu  mieć  miała,  trzech  rów- 
nie miłych  niechdałabym  przeiazdzek. 


1 
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1.  Sigcztda. ...  —  Zaczynam  ten  rok  w  Imię 
Boże  w  położeniu  nieco  szczegóinem.  —  Osobiście 
iestem  nayszczęśliwszą  —  w  zgodzie  z  Bogiem,  z 
niffl  złączona  za  pomocą  tkliwych  wiary  moiey  obrzę- 
dów, niemam  żalu  do  nikogo,  niesądze  aby  kto 
^gniewał  się  na  mnie.  —  Zaspokoiona  losem,  prze- 
znaczeniem, maiątkiem  moim,  żadnego  polepszenia, 
iadney  odmiany  niepragnę,  ale  mnie  dręczą  matki 
ukochaney  cierpienia,  a  stan  iey  zdrowia  spokoyność 
moię  zatruwa,  w  nocy  nawet  mnie  budzi.  —  W 
Bogu  nadzieia  źe  gdy  ten  kres  minie,  wszystko  do- 
brze będzie  i  na  niespokoyności  tylko  się  skończy. 
—  Tą  nadzieia  się  pokrzepiam  i  proszę  Boga  co- 
dziennie aby  na  mnie  te  cierpienia  przelał  a  ią  od 
uicb  uchronił. 

Co  się  zaś  tyczy  głównego  celu  dni  moich  i  prac 


^ 
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literackich^  nigdy  ieszcze  w  żadnym  roku  tyle  rze- 
czy rozpoczętych ,  tyle  zamierzonych ,  tyle  ksiąg  do 
czytania,  iak  w  tym  niemiałam.  —  Pamiętnik  Kra- 
sióskiey,  Kodi^mowski  w  Czarnolesie,  z  dwanastu  mie- 
sięcy Rozrywki,  Historya  polska >  to  iest  na  war- 
sztacie, to  ma  bydź  w  tym  roku  skończone;  o 
Amelii  iuź  niewspominam  bo  widzę  źe  spać  będzie 
czas  iakiś.  Zmuszona  iestem  obrotem  iakie  wzi^y 
prace  moie  literackie,  poznać  dokładnie  dzieie  i  li- 
teraturę oyczystą  i  na  to  zakres  roczny  niezdaie 
mi  się  zbyteczny.  —  Trzeci  tom  Amelii ,  drugie 
Wiązanie  Helenki,  przy  Boskiey  pomocy  wyidą  z  druku 
w  tym  roku. 

Ponieważ  w  tym  roku  wypada  mi  koniecznie  za- 
przestać Amelii,  mam  iakieś  wyrzuty  sumienia ;  boię 
się  nadewszystko,  abym  zbyt  światowemi  rzeczami 
zajęta  nieodbiegla  od^głównego  tego  przeyścia  na 
tey  ziemi  celu.  —  Przeto  taką  przedsiębiorę  pracę. 
Mam  po  dziadku  moim  Czempińskim  Żywoty  Świę- 
tych Skargi;  codzień  ieden  przeczytać  muszę,  wy- 
pisy z  niego  zrobić,  a  te  wypisy  które  na  końcn 
reku  Zhidr  Naboiny  zloźą  ofiarować  na  dochód 
głuchoniemych  pani  kasztę.  Połanieckiey.  Z  tey  pracy 
którą  tak  dobrze  każdy  móy  dzień  zakończy,  ia 
pewny  z^sk  mieć  będę  a  może  i  ci  ubodzy^  którym 
inaczey  świadczyć  niemogę  a  takbym  dopomódz  rada. 

3,  —  Dziś  czytałam  Reja  Żywot  poczciwego  ezło^ 
wieka  i  wypisy  z  niego  robiłam;  niezmiernie  mi  się 


f^dobi ;  prostola  iegny  lubo  troobe  nieoknesana  bar* 
dM  saymuiąca. 

13.  *^  Napisatem  J)n^  ekwUe  z  iyda  Erama 
WHetbisaa;  adaie  mi  *  si^  ie  dabpy  i  nieiwyezayoy  len 
sawoiOK* 

W.  '^  ShoóczyłanŻjyio0#€zlrNaieAa  j99czctfM|^ 
wiele  w  iMni  rseesy  arcywybornycb;  i  Wiąmnie  PoUd 
i  mijKoeianawM  Kbogaoiły  się  z  niego  niepospo- 
licie. -^  Jest  tf&ekę  przewlekły,  nidciedy  nudny  ale 
praeciei  z  melką  przyienmośoią  go  czytałam.  — 
Wsięłan  aię  anowu  -do  opisania  Instytutu  Głncbonie* 
nydi,  iw  chcę  go  na  Marzec  umteśeić. 

3*  latiego.  —  Dsis  Czekierski  radził  z  Romerem 
o  maliki  moiey  zdromu!  oBoćei  Boiedobryl  dayie 
skutek  ich  lekarsl^wom ,  w  Tobie  iednym  nadzieia! 
o  I  ciężko  ni  na  sercu.  -^  Smutne  mam  iakieś 
pneczuoia,  nic  robić  niemogłam. 

4»  —  NiedołH*ze  idzie  praca  w  smutku,  afe  cóź 
robić?  niemoina  rąk  opuszczać;  poprawiałam  i  prze- 
pisywałam przeiazdzkę,  przeczytałam  część  kroniki 
Prekosza. 

7.  *-».  Napisałam  wspomnienie  narodowe  Jan  Za- 
moydd  na  kazaniu  MelcAiarm  Maśdckiśgo;  na  przy* 
padek  gdyby  o  głucboniemydi  niepozwolono  —  Bóg 
debry  pozwolił  mi  zapomnieć  na  chwilę  o  smutku. 

14.  —  Wczora  był  Czekierski  i  dziś  rozpocząć 
kazał  zupełną' kuracyą:  30  dni  głodu,  kwarta  kleiu 
s  g«nqf  arainki,  jOHźanka  rosołu  i  czwarta  część 
btttki^   to   cało    dziennym  pożywieniem;  aperturą  i 
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dwa  razy  ieszcie  piiawki*  —  Jutro  giód  się  zacznie. 
—  Badaliśmy  Rduiera,  on  powiada  ze  oni  sanuaier 
wiedzą  ieszcze  z  pewnoiicią  co  to  iesi;  zdaie  im  się 
iednak  ze  io  Udr  i  maią  wszelką  nadzielę  ie  lym 
głodem  rozeydzie  si^  zupełnie.  —  O  Boie!  Boie 
dobry,  śpełniyźe  te  słowa ,  day  matce  cierpliwość, 
spokoyność  umysłu,  nadzieię  i  ufność  w  Tobie. 

16.  —  Dziś  tedy  głód  się  zaczął  i  aperturę  Ro- 
mer założył ,  dziś  wtorek  zapustny.  —  Tak  okro- 
pnych ostatków  podobno  ieszcze  nigdy  niemiałam; 
moie  Bóg  da  Wielkanoc  wesołą,  dzielę  się  iak  mogę 
między  matką  i  słabą  siostrą  starszą;  oceniaią cfaęći 
moie  i  zdaie  mi  się  że  obydwom  dosyć  dogadzam.  — 
Ach  gdybym  ia  to  wszystko  na  siebie  wziąść  mogła, 
moralnie  pewnobym  mniey  cierpiała. 

18.  —  Matka  znosi  głód  bardzo  cierpliwie,  hu- 
mor iey  nawet  trochę  lepszy,  niecieszy  mnie  tylko 
zupełne  iey  opuszczenie  się.  —  Niczem  się  niezay- 
muie,  cały  dzień  na  iednem  siedzi  mieyscu,  dla  mnie 
taka  nieczynność  byłaby  śmiercią.  ^  Szczęście  przy* 
naymniey  źe  w  karty  grać  lubi,  codzień  od  siódmey 
do  dziesiątey,  to  iest  iey  zatrudnieniem  i  zabawą.— 
Mieoszacowany  Wyszkowski  codzień  przychodzi.  — 
Wuiostwo  poczciwi  nieodstępni  towarzysze;  szwagier, 
siostra,  codzień  przychodzą.  —  Taki  od  poniedziałku 
porządek  w  godzinach  moich:  Wstaię  skoro  świt, 
pacierz  zmówiwszy  piszę  lub  czytam,  matka  moia 
przed  dziesiątą  się  budzi,  idę  do  niey  i  do  dzie- 
siątey  schodzi  mi  na  rozmowie  z  nią,  śniadaniu,  my- 


do;  ubione,  -^gMpoilarstWie.  *- .  / —  Od  dtitsiątey  do 
pierwszej  pracuię,  zaglądaiąc  niekiedy  do  ibatki;  o 
pierwssey  idę  do  niey  z  robotą,  ubieram  się  na  cały 
dzień  i  ini  siedzę  do  siódmey,  wybiegam  tylko  na 
obiad  do  wuiostwa  którzy  mnie  zaprosili  do  siebie 
na  cały  ten  czas  głodu  matki.  —  O  siódmey  gdy  iili 
wszystko  przyrządzę  dla  gości,  biegnę  do  dnigiey 
siośti^,  bawię  do  dziesiątey;  wróciwszy  siedzę  go* 
dzinę  z  gośćmi  moiemi  potem  rachunek  z  kuchariLą, 
pacierz,  spać.  —  Dziś  porządki  w  papierach  moich 
robiłam  i  listy  pisałam;  zostałam  urzędniczką^  —  Po 
wielu  namowach  i  prośbach  Kosakowskiego  członka 
kommissyi  edukacyiney,  przyięłam  urząd  eforki  bardzo 
pochlebny,  czy  go  dopełnić  potrafię  niewiem,  ale 
chcieli.  —  Matka  sobie  tego  życzyła,  przyięłam;  dwie 
pensye  i  dwie  szkoły  będę  miała  pod  swoim  dozo- 
rem —  prosiłam  o  naybliźsze  mego  pomieszkania 
ażebym  snadniey  do  nich  dochodzić  mog^a.  —  Cie- 
kawam  moich  tam  odwiedzin,  mnie  się  zdaie  źe  to 
istna  komedya. 

24.  —  Odebrałam  pochlebną  nominacyą  na  eforkę 
od  kommissyi  Oświecenia  i  wezwanie  na  sessyą  na 
poiutrze.  —  Bawi  mnie  to. 

10  Marca.  -*  Dziś  dzień  był  szczególny,  smu- 
tek z  radością  na  przemiany  go  zaymywały.  — 
Rano  strapiłam  się  bo  matkę  pierś  więcey  bolała; 
potem  drukarz  po  1500  złotych  przysłał  a  ia  tylko 
200  miałam  w  domu.  —  Matkę  przestała  pierś  bo- 
Uć,  szwagier  na  pierwsze  moie  zawołanie  przyniósł 
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nri  sam  1,300  złotych,  miahtn  Uopot  z  rossyłaniem 
Kstdw,  biletów,  podań  do  gazet,  wszystko  względem 
prenam^aty  8  tomu  Amelii;  iedna  osoba  inegrze* 
eznie  br  odmówiła.  — -  Pani  Zamoyska  czyniąc  zado- 
syć  prośbie  moiey  wezwała  mnie  nayuprzeyraiey  imię* 
niem  Towarzystwa  Dobroczymioici  na  opiekunkę 
nbogi^,  godność  którą  z  naywiększą  wdzięcznością 
przyięłam,  bo  zdaie  mi  się  źe  potraię  ią  wypełnić  i 
przez  to  bydź  niyteczną. 

%9.  Sierpnia  1925.  —  Osiódmey  godzinie  w  wie* 
czór  podołmło  się  Bogu  wezwać  do  siebie  nayi^zą 
matkęl 


BOM  1890. 


1  Stycznia.  —   Jakąi   rok   up^miony  smatoą  i 
wielką  przyniósł  w  położeniu  moiem  odmianę  1  zogta* 
^am  sierotą,  samą;   zupełnie  woJna,  los  swóy,  imię, 
utrzymanie,    stanowię.  —  Tak  Bóg  diciał,    zgodzić 
się  z  iego   wolą    należy.    —    Serce  niepowetowaną 
stratę  poniosło,  iuź  iego  samotności  nikt  niezapełni, 
luź  póki  bić  będzie,  podobnie  czuć,   kochać  niebę« 
dzie.  —  A  głębokiego  lubo  cichego  źalu  tey  pamięci 
tak  dotąd  nią  zaiętey,   iuź  podol)no    mi  nigdy  nie- 
zatrze. .....    Ale  przecież  nieszczęśliwą  nazwać  się 

niemogę,  i  Bóg  wiele  zostawił  mi  ieszcze.  —  W  tym 
poku  lubo  tak  z  innych  miar  smutnym  i  okropnym 
naywięcey  iwę  przekonałam  że  praca  moia  ceniona, 
^  korzyść  przynosi;  naywięcey  mam  nadziei  ze  los 
ffl<iy  zapewni,  ustali,  że  imię  moie  wsławi.  —  Ten 
rok  więcey  niż  którykolwiek  zastaie  mnie  wdzięczną 
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opatrzności  za  cuda,  które  iey  się  podoba  na  mnie 
okazywać.  —  Ona  błogosławi  pracy  z  którey  utrzy- 
mać się  mogę,  ona  podała  myśl  rządowi  ażeby 
zwrócił  na  mnie  oczy  i  powołał  na  posadę  ^znako- 
mitą 1  szanowną;  ona  napełniła  serca  sióstr,  brata, 
całey  rodziny,  przyiaciół,  naytkliwszym  dla  mnie  uczu- 
ciem ;  w  każdym  dniu,  w  kaidey  niemal  godzinie,  ona 
zsyła  mi  iakieś  straty  moiey  wynagrodzenie,  i  zdaie 
się  iakby  tkliwy  oydec  ukochanemu  dziecku  chciał 
razem  bydi  i  oycem  i  matką.  —  O  Boże,  spraw  abym 
z  twey  opieki  i  w  tym  roku  i  w  dalszych  (ieśli  mi 
ich  użyczysz)  godną  się  okazała. 

2.  —  Zważywszy  iak  nayrzetelniey  i  nayskro- 
mniey  potrzeby  moie  w  położeniu  w  iakiem  teraz  zo- 
staię,  wyrachowałam  że  mi  konieczine  na  rok  5,000 
złotych  potrzeba;  te  tak  rozporządziłam: 


WYDATKI  NIESTAŁE. 

Móy  ubiór     .... 

Anusia 

Podarki     

Potoczny  wydatek  •>   . 


WYDATKI 

Stancya    .    . 
Drzewo    •    . 
Stużący    .    .    . 
Móy  stół .    .    . 
Pranie  •    .    . 

STAJ 

LE. 

.     800. 

.      300. 

972. 

.      480. 

.      288. 

razem 

złot 

.    2840. 

razem  złoU    2160. 


24  Stycznia.  —  Odczytawszy  po  razy  kilka  uwagi 
Gołębiowskiego  i  Brodzińskiego  nad  zamierzonym 
Kochanowskim,  w  imię  Boga  wzięłam  się  na  dobre 
do  tey^pracy.-^Dwie  pierwsze  stronnice  stworzyłam. 

28.  —  Jeździłam  do  Zaborowa  na  dni  trzy  san- 
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kami;  trzymałam  J  «  •  •  ^  skin  de  chrztn  z  paneuł 
H . .  • .  syna^  dano  mu  iwie  KaziauerZf  10  Grudnia 
1825  r.  się  arodziL  Dzi4  POGZGW17  Wygikciwakł  po 
kilkotygodaioway  słał^eńci  picrwsAa  swoie  kreki  de 
mnie  obrócił,  kocłiam  go  gcardaeznie,  iak  gdyby  kro^ 
wnymbył  moio* 

25  Lutego.  —  Kostunia  h  *  •  ^  *  mi  obiecaDa 
kasctetaocmi  W#.  • .,  pewna  ieatem  ie  będzie  s2czę- 
iHwą  -*-  e  Boie  co  się  teś  to  dzidel  «  co  z  tego 
wfzystkiego  będzie  Tobie  tyłko*  o  Panie  wiadomo, 
zMtey  się!     Waaakcr   to   w^uehnąf  spisek  niepo- 


8  Marea.  —  Słtti^ea  moia  2\xńt  oświadczyła  mi 
ze  łzatmi  ici  mnie  porzucić  mii&d,  bo  idzie  za  mąi. 
Pól  roKii  ieslem  na  swetem  gospodarstwie  a  iui 
dtngąi  za  fosj^  wydaię;  dobrze,  niecb  idą  za  siebie 
i  Ui  mnie.  -^  Rozrywki  tegomiesicczne  wide  naro- 
bity  bałaeił  z  powoda  artykułu  o  grach  ćwiczących 
amysł. 

15.  —  Hóy  Stanisław  iuź  dwa  dni  piie,  wytrą* 
eony  będzie  talar  z  zasłag  bo  taka  umowa. 

31.  —  Wszystkie  te  dnie  Marca  zeszły  bałamu- 
tnie. Naprzód  święta,  potem  śmierć  pani  Lancko- 
rońskiey  kasztel.  Pałanieckiey^  pocieszanie  krewnych, 
nabożeństwo  za  nią,  porządki  i  portret. 

1  Kwietnia.  —  Pogrzeb  pani  Pałanieckiey  nay- 
wspanialszy  i  naytkliwszy  iakim  widziała. 

7.  —  Pogrzeb  Cesarza. 
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9.  —  Dziś  wezwaną  zostałam  na  profesorkę  do 
Instytutu  Guwernantek,  trudny  to  będzie  kawałek. 

20  Lipca.  —  Wracam  z  eiaminu  Instytutu  Gu- 
wernantek. —  Minister  Oświecenia  zadał  im  za  tbema 
moią  pocłiwałę.  —  Publicznie  dwadzieścia  ośm  piór 
zaięło  się  mną;  teraz  mi  to  miło,  ale  w  razie  nie- 
byłam  mu  wdzięczną. 

29  Sierpnia.  —  Smutny  na  zawsze  dzień  po- 
święcony modlitwie  i  pamiątce  tey  ukochaney  matki 
którey  zapomnieć  nie  iesl  w  moiey  mocy.  Po  8tra-> 
cie  osoby  ukochaney  niema  słodszego  zatrudnienia^ 
nad  oddawanie  iey  pamięci  iakiegoś  hołdu,  nad  wy- 
dzieranie iey  myśli,  słów  i  czynów  zagubić,  słowem 
nad  zaymowanie  się  nią  ieszcze.  Te  starania  złą- 
czone z  nadzieią  obaczenia  się  kiedyś,  łagodzą  bo- 
leść, mamią  serce  i  rozdział  nieprzebyty  i  okropny 
iaki  śmierć  między  zmarłemi  a  iyiącemi  kładzie, 
podobnieyszym  do  zwyczayney  niebytności  czynią* 
Mówię  to  niestety  z  własnego,  z  obecnego  doświad- 
czenia; a  źałuiąc  tych  osób  które  po  ulubionycłł 
sobie  podobnych  pamiątek  niemaią,  i  tych  co  czasem 
przez  zbytek  czułości,  nielubią  trudnić  się  wydar- 
temi  sobie:  drogie  zabytki  przez  ukochaną  matkę 
w  przeciągu  lat  pięciu  kreślone,  zebrałam  w  iedną 
księgę  *)\  póiniey  papier  który  iey  śmierć  napdi- 
nić  niedozwoliła ,  zaymą  niektóre  szczegóły  o  niey; 


*)  Jest  ta  mowa  o  wspomnionych   iuż  wyzey  pamięt- 
nikach matki.  P.  W. 
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umieszczę  krótki  rys  pięknego  przykładnego  iey  fy- 
da,  i  dla  zaspokoienia  własnego  serca  i  dla  pofytkit 
tych  drobnych  wnucząt  które  tak  kochała,  i  dla 
pociechy  iey  dzieci  i  rodziny  które  nigdy  żałować 
iey  i  kochać  nieprzestaną.  Ołoźyłam  sobie  żeby 
co  rok  póki  życia  stanie,  w  dzień  29  Sierpnifl 
przystępować  do  sakramentu,  spowiedzi  i  ołtarza* 
mszy  słuchać  za  duszę  kochaney  matki,  a  resztę 
poranku  iey  pamięci  poświęcić  —  to  iest  zebrać  iey 
dzienniki  i  dopełnić  ie  krótkim  rysem  iey  życia, 
szczegółami  o  niey,  anekdotami,  zdaniami^).  Le- 
pszego wzoru  nieznam  iak  matkę  moią  i  panią  de 
Sevignć,  i  dla  tego  może  tak  kocham  panią  de  Se- 
▼igne  że  zawsze  w  iey  osobie  matkę  moią  widzę.-^ 
Miłość  ich  ku  dzieciom,  i  wierność  w  przyiaźni, 
starania  dla  krewnych,  sprawiły  że  owdowiawszy 
w  młodym  wieko,  obeszły  się  bez  nowych  związków 
małżeńskich,  i  życie  ich  było  miłe  i  zaięte.  Dzi$ 
czyli  w  pierwszą  rocznicę  iey  śmierci  uporządko- 
mrałam  iui  kalendarze,  odczytałam  ie,  ułożyłam  ie 
do  oprawy  i  napisałam  słów  kilka  o  tym  zbiorze.  — 
ITmyśIiłam  także  zapisywać  zaraz  iak  mnie  każda 
rocznica  zastaie.  Tego  roku  odtęskniona  iuż  niecą 
po   matce,  osobiście  iestem  szczęśliwa,  trapi  mnie 

tylko  niepewne  i  przykre  położenie  moiey 

30  Listapada.  —  Niewiem  dla  czego  w  tym  mie- 


•)  Notatj  !do  tey  pracy  weszły   iui  w  ninieysze  par- 
miętniki.  P-  W. 
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siąctt  Diepisałam  Ib^o  47ieiu]uy^.  Ból  s^^a,  imiićmn;, 
lekcye^  odwiedziny*  którjck  z!^w»zi^  dosyć  ale  czę«U) 
miele  mi  csa^ii  zabrały.  Jeździłam  takie  kilka  razy 
da  Poiwązek.  Pomnik  dla  drogjięy  matki  iui  ^e- 
ciei  ukończony.  —  Oby  dusiza  iey  przyiąć.  raczyła  tę 
ostatnią  praysługę  od  wdzięcznych  disieci, 

Osobłiwey  i  bardzo  mUey  dowiedziałam  się  no- 
winy.—  Wszakie  to  Towarzystwo  Przyiaoiół  Nauk 
ina  omie  objcać  członkiem,  swoim?  aź  się  śmieię 
na  *c  tayśl,.  to  pierwszy  byłby  przykład  w  Polssca, 
iakie  vfi  ial  ie  kod^ana  matka  nieźyie  *). 

(6  Grudnia.  —  Bardzo  miła  dla  mnie  pochwała 
w  Renue  Encyfflffftediqui^,  ale  oraz  i  limieszoa^^  ba 
innie  mKiieictną  w  łacinie  czynią.    O  gdybyći 

30^  —  Niehardzą  pięknie  popisałam  się*  w  t{« 
Cpku ;  nienapisałam  tyle  ile  zamierzyłam  — -  a  wyda- 
łam pieniędzy  więcey  —  zamjaist  pięciu  tysięcy  na 
wydatki  m^oie  osobiste^  wyszłjft  szc^c  tysii^cy  siedem- 
set sześćdziesiąt  sześć,  w  które  z  własney  pracy 
wchodzi  tylko  5,266. 

Jednak  to  trochę  korci,  bo  długi  są ;  prawda  ie 
to  ca  vmn  w  książkach  przenosi  te  długi  w  dwóy* 
nasób,  i  gdybym  umarła  niebyłby  drukarz  i  nikt 
skrzywdzony — przecież  pracuię  nad  tem  żeby  wszyst- 


*)  Ue  nam  wiadomo,  Towarzystwo  Przyiaciół  Nauk 
istotnie  się  zajmowało  tą  myślą,  ale  niewzięła  skntka  dla 
niewzbudzenia  zawiści  w  innycli  damach  osobliwie  wyż- 
szego położenia.  P.  W. 
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kle  dhigi  zaspokoić,  a  wtedy  co  wydala  będzie  praw- 
d2iwte  Tttcd^,  zatem  trapić  się  niebędę  nriała  iadtiey 
przyczyny. — 2bi6rać  maiątku  tiiemyśię;  tiaprzód, 
niepotrafiłabym ;  powtóre,  hłctnatti  dla  kogo,  dzietl 
ftiostry  iest  siedmioro,  cóźby  to  trztsba  uzbierać  ź«by 
kaideinu  z  tiich  cois  znauztiego  zostawić?  O  te 
hrta  w  których  iuź  pratować  niebędę  mo^ła,  iakoś 
się  nieturbuię ;  naprzód  zdaie  mi  się  zawsze  źe  długo 
iyć  niebędę;  powtóre  czyż  niema  opatrzności?  — 
ieźliby  mnie  nawiedziła  starością  niedołężną,  da 
wtedy  podporę;  kto  z  młodu  pracuie  ten  na  starość 
niewyciąga  ręki. 

31  Grudnia.  —  Niemniey  w  końcu  iak  w  po- 
czątku tego  roku  sprzyiała  mi  opatrznoić.  —  Dziś 
przystąpiwszy  do  dwóch  sakramentów,  z  których  ie- 
den  oczyszcza,  drugi  poświęca  i  uszczęśliwia,  dzię- 
kowałam ze  łzami  Stwórcy  moiemu,  bo  prawda  źe 
nad  zasługi  mnie  obsypuie.  —  Co  rok  iak  sięgnę  pa- 
mięcia  wniey  widzę  moie  prace  cenione,  co  rok  prze- 
konywam się  mocniey  ze  są  użyteczne.  —  Prawda^ 
źe  owa  posada  znakomita  i  stonouma  nie  taką  się 
bydź  okazała,  że  umywano  zupełnie  od  niey  ręce, 
a  w  Instytucie  guwernantek,  niczem  bydź  nigdy  nie- 
chcę  tylko  bezpłatną  nauczycielką  —  ale  i  w  tern 
opieka  oycowska  stwórcy  się  zwiastuie,  bo  ta  po- 
sada by]aby  skrempowała  wolność  moię  —  a  tak  nie- 
iest  wolnieyszy  ptak  powietrzny  odemnie;  byłaby  za- 
brała może  wszystkie  chwile  moie,  naypewniey  bez 
owocu.  —  Jeżeli  zawsze  tak  mi  się  prowadzić  będzie 
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co  do  spraw  pienięźaych  iak  wtym  roku,  leżeli  tak 
będę  zdrowa  (bo  prócz  bólu  zębów  niemialam  od 
lat  15*^  takiego  roku  zupełnego  zdrowia)  mogę  iedy- 
nie  na  autorstwie  polegać;  ta  praca  tak  miła  i  chwa- 
lebna w7Źywi  mnie  i  utrzyma  szczęśliwie.  • .  •  •  I 
niewielbić  tu  opatrzność?  ....  ach  wielei  to  razy 
w  tym  roku  żałowałam,  ze  matki  moiey  niema,  i  dla 
tego  ie  byłaby  się  radowała  nademną.  • . . 


BOK  18)»y. 


1  Stycznia.  —  Zaczynam  ten  rok  pełna  na?- 
żywszych  dla  opatrzności  Boga  mego  uczuć.  —  Prze* 
byłam  tamten  szczęśliwie,  niebrakło  mi  na  niczem» 
praca  moia  wystarczyła  na  utrzymanie  moie  nie- 
tylko  uczciwie  ale  z  wygodami.  —  Mogłam  i  potrzeb*^ 
Dieyszym  nieco  udzielić.  —  Zdrowie  tak  mi  służyło 
iak  oddawca  niepamiętam,  prócz  tęsknoty  po  dro- 
giey  matce,  osobistego  niedoznawałam  zmartwienia ; 
a  pociech,  przyiemnych  uczuć  tyle. . . .  Jeźli  smutek 
gościł  w  sercu  (bo  ktoi  na  tey  ziemi  iest  bez  gościa 
tego)  to  iedynie  z  powodu  kraiowey  niedoli,  a  pó- 

zniey  z  niespokoyności  o  los  ukochaney te  uczu-* 

cia  dotąd  dręczą,  alboć  Bóg  dobry  na  dobre  ie  obróci ; 
alboć  luba  nadzieia  iaką  mam  się  spełni.  —  Moie  i 
ia  w  tym  roku  iak  zeszłym  równie  pracę  moią 
uwieńczoną  obaczę,  równie  utrzymać  się  z  niey  po- 
trafię, równego  zdrowia  używać  będę. 
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3  Stycznia.  -*  Jedna  rzecz  trudna  i  niebezpieczna 
z  udzielania  światła,  iest  to  wynoszenie  się  nad  stan 
swóy,  ta  gwałtowna  i  nierozsądna  chęć  rodziców  żeby 
koniecznie  ich  dzieci  mędrszemi  od  nich  były.  Nie- 
iest  ona  szkodliwa  dla  mężczyzn,  oni  przez  to  samo 
dowodzą  ie  stworzeni  więcey  do  światła  od  nas,  iź 
lepiey  z  niem  obchodzić  się  umieią  —  słabość 
umysłu  niewieściego  wtem  naylepiey  się  okazuie  źe 
mało  która  znieść  go  umie,  i  dla  tego  to  uczone, 
edukowane,  mądre  kobiety  tyle  zawaze  są  wyśmie- 
wane, dla  tego  starzy  i  rozsądni  mężczyźni  tak  na 
tę  mądrość  ramionani .  ruszaią.  —  Dochodzą  mnie 
iuż  wieści,  ze  Instytut  Guwernantek  większy  ieszcze 
popęd  daie  tey  nieszczęśliwcy  manii;  wszystkim  urzę- 
dnikom, ekonomom,  małym  dzierżawcom,  zawraca  się 
głowa,  wszyscy  na  gwałt  córki  swoie  chcą  tam  od- 
dawać. —  Niema  zapewne  we  mnie  arystokracya 
przyiaciółki,  ale  wyznaię  że  w  tey  mierze  iestem  ary- 
stokratką.  —  Gdyby  za  moiem  zdaniem  naczełbicy 
poszli,  nie  przyimowanoby  tam  tylko  panienki,  któ- 
rych rodzice  (mnieysza  czy  szlachta  czy  nie)  ale 
dobrze  wychowani.  —  Córka  urzędnika  wyższego, 
który  umarł  i  żonę  bez  sposobu  zostawił,  sierota 
dobrze  urodzona,  kupcówna,  zubożała  —  takieby 
mleysca  miały.  —  Wyniesienie  nad  stan  dla  kobiety 
iest  nieszczęściem,  nigdy  tego  powtarzać  nieprzestanę. 
CShoćby  światło  iey  udzielone  w  naylepsze  się  obró- 
ciło, gdy  wróci  do  domu,  nieszczęśliwa  będzie,  bo 
ią  wszystko  razić,  obrażać  nieprzestanie;  bo  wyższą 
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się  będzie  czuła  nad  tych  którzy  z  przyrodzenia 
wyiszemi  od  niey  bydź  powinni.  ->-  Cdź  dopiero 
kiedy  iak  się  zdarza  nayczęftciey  ta  nauka  niedo- 
warzona  na  zte  się  obróci?  Właśnie  była  u  mnie 
w  tey  chwili  pani  A  ; i  rozpowiadała  mi  o  cór- 
kach swego  kommisarza.  —  Żona  iego  prosta  ale 
pracowita  i  wyborna  kobieta,  przez  tę  tkliwość  mat- 
kom wrodzoną  zapragnęła  uchylić  córki  swoie  od 
dęźkiey  pracy  w  którey  źyie ,  niepomna  źe  przy 
niey  iest  iednak  zdrowa  i  wesoła.  —  Ale  czego  nie- 
znamy  zawsze  nam  się  lepsze  wydaie.  —  Ludzie  pro- 
ści sądzą  źe  iycie  panów  iest  bez  trosk  i  kłopotów 
i  zapytniąc  siebie:  iakim  sposobem  panią  może  zo- 
stać uboga  dziewczyna?  odpowiadają:  edukacyą.  — 
Namówita  więc  męża  poczciwa  pani  komisarzowa 
aieby  dwie  córki  naystarsze  oddał  na  pensyą  do  pa- 
nien N tak  były  wymowne  iey  argumenta,   ie 

przystał  a  przez  trzy  lata  skubał  się  iak  mógł  ażeby 
za  nile  płacić.  —  Nareszcie  po  trzech  leciech  przy- 
iecbały  panny  z  pakietami  ksiąg,  zeszytów,  rysunków, 
z  gitarą  i  notami;  naprzód  bardzo  im  było  trudno 
pomieścić  się  w  mieszkaniu  rodziców,  musiała  matka 
wyprzątnąć  izdebkę  która  iey  bardzo  była  potrzebna; 
niesmakowało  im  iedzenie,  wszystko  było  złe  i  nie- 
dobre. —  Matce  zamiast  pomocy ,  cięźkiey  pracy 
przybyło,  bo  panny  nic  nierobiły  tylko  grały,  i  śpie- 
wały, książki  francuzkie  czytały  — ^  sukni  nawet  żadna 
zrobić  nieumiała ,  tony  nay większe  ,  pretensye,  — 
przesądy.     Officerowie  stoiący  kwaterą  w  okolicach 
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do  nich  się  zieźdzaią,  i  iakiei  są  ich  zabawy:  graią 
w  kwestye,  w  petiU  jeuoc^  a  Matka  tymczasem  piecze 
się  w  kominie  nad  przysmakami.  —  Starszą  teraz 
gwałtem  wprosili  do  Instytutu  Guwernantek  —  cho- 
dzi tam  i  iest  u  panien  N niewiem  czy  i  moich 

lekcyi  słucha  —  bo  ieszcze  nieznam  nowotnych  ale 
wiem  ie  z  tey  rodziny  powieść  do  pisma  wiadomego 
zrobię.  —  Będzie  trzy  córek,  dzierżawca,  korni* 
sarz  (bo  dobry  obraz  małpowania  pałacu);  skończy 
się  na  tem ,  ie  dwie  starsze  zbałamucą  officerowie, 
naymłodsza  zaś,  którą  dla  szpetności  w  domu  zatrzy- 
mano, póydzie  bardzo  dobrze  za  mąź. 

12  laAego.  —  Wczora  teź  pierwszy  raz  w  ży- 
ciu i  podobno  ostatni  byłam  na  maskaradzie, 

17  Lutego,  —  Z  katechizmem  który  piszę  nowy 
sposób  przyięty.  —  Anusia  moia  wychowanica  go 
czyta  i  ona  cenzorem  moim.  —  Ale  to  praca  zu- 
pełnie na  nowo;  da  Bóg,  że  moie  pomyślną  będzie 
takich  rzeczy  lenić  się  nietrzeba. 

5  Marca*  —  Dziś  ma  bydź  piewsza  sessyaRady 
Administracyiney ,  maią  uradzić  iak  powinni  bydź 
sądzeni  więźnie  stanu.  —  Juz  trzynasty  miesiąc  iak 
siedzą,  —   Boie  natchniyźe  ich  mądrością  twoią! 

31  Maia  to  Krakowie.  —  Przez  większą  część 
tego  miesiąca  wybierałam  się  w  podróż  do  Krakowa; 
wyiechałysmy  z  siostrą  młodszą  dnia  12,  —  W  po- 
dróży, nie  w  książkach  czytanie  ale  w  ludziach  i 
w  rzeczach,  nie  żniwo  ale  śieyba;  a  gdyby 
nie  myśl   smutku  starszey    siostry  po   śmierci  dzie- 
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cięcia,  miałabym  była  czas  naymilszy  w  życiu,  oso- 
bliwie dla  miłości  własney.  —  Przetłumaczyłam  przei 
drogę  Hymny  Histris  Barbauld,  przecudowoe,  spo- 
dziewam się  źe  użyteczne  będą,  dzieciom  krakowskim 
ie  przepiszę. 

14  Czerwca.  —  Odebrałam  dziś  eiemplarz  mo- 
iey  Pamiątki  tłumaczoney  przez  iakąś  damę  na  ię- 
żyk  Rossyiski. 

18.  —  Dostałam  uwiadomienie  od  kombyi  Oświe- 
cenia ,  iako  Dozór  pensyi  i  szkół  płci  ieńskiey 
podał  mnie  Radzie  Administracyiney  do  pensyi  do- 
żywotniey.  —  Czemuż  kochana  matka  nieżyie,  iak- 
żeby  się  cieszyła! 

Oto  iest  treść  tego  uwiadomienia :  — 

„Komisya  Rządowa  W.  R.  i  0.  —  Uwiadamia 
„W.  SUementynę  Tańską,  damę  Dozoru,  iż  na 
„przedstawienie  Dozoru  Pensyi  i  Szkół  płci  żeń- 
„skiey,  powodowana  sprawiedliwym  względem  na 
„ważne  posługi  które  taż  W.  Tańska  iui  to 
„wydaniem  dzieł  dla  wychowania  młodzieży  płci 
„żeńskiey  pożytecznych,  iuż  gorliwem  pełnieniem 
„obowiązków  damy  Dozoru  >  iui  nakoniec  wykła- 
„daniem  bezpłatnie  z  prawdziwym  pożytkiem  nauki 
„obyczaiowey  w  Instytucie  Guwernantek  dla  kraiu 
„czyni,  zaniosła  do  Rady  Administracyiney  prośbę, 
„iżby  w  nagrodę  dotychczasowych  zasług  i  dla 
„zachęcenia  iey  nadal  do  chwalebuey  i  pożądaney 
„wytrwałości  w  tak  pożytecznych  pracach,  raczyła 
„dla  niey  wyiednać  peosyę  dożywotnią  na  Etacie 


140  iB21. 

„Edukacyinym.**  -  (podpisano)  Minister  St.  On- 
bowsfci. 

30  Upca.  —  Przez  trzy  dni  rachowaiam  i  ukła- 
dałam książki  moie.  — -  Pokazał  się  zapas  niemały 
wynoszący  lekko  rachuiąc  26,000  zł. 

29  Sierpniem  —  Otoź  i  druga  śmierci  kochaney 
matki  rocznica;  iak  teź  czas  roiial  ial  iednak  pa 
niey  nigdy  nieminie.  —  Byłam  i  dziś  u  spowiedzią 
przystępowałam  do  sakramentu  ołtarza  i  napisałam 
treść  iey  iycia  od  urodzenia  aź  do  roku  w  którym 
na  świat  przyszłam.  Wyznaię  ie  osobiście  w  tym 
roku,  ieszcze  moie  szczęśliwszą  iestem  niź  w  prze- 
szłym i  los  móy  pewnieyszy. 

31.  —  W  tym  miesiącu  przeprowadziłam  się  na 
Leszno  pod  n.  659,  z  tego  powodu  nietyle  praco- 
wałam co  w  innycb,  a  przynaymniey  nietyle  moia 
praca  przyniosła  plonu. — Jeszczem  iakoś  nienawykła 
do  tych  nowosiedlin.  —  Przyidzie  to  z  czasem. 

6  Wrzehna.  —  Dziś  maiątek  zaczęłam  robić  I 
wzięłam,  dwie  akcye  do  kassy  oszczędności;  użyte- 
czny to  zakład ,  niech  Bóg  da  wszystko  dobre  zało- 
życielom. 

12.  — W  dowód  źe  mi  na  pracy  i  zatrudnieniach 
niezbywa,  zapiszę  tu  co  w  tey  chwili  iest  na  ivar- 
sztacie  lub  w  ruchu:  czwarty  tom  Amelii  w  cenzu- 
rze  -  Ksiąika  do  Nabożeństwa  dla  dzieci  —  Tłuma- 
czenie życia  filozofów  z  Fenelona— Opis  przeiaidzki 
krakowskiey — Nauka  moralna— Kalendarz — to  wszy- 
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stko  w  robocie;  w  mjśli  zań   katechizm   i  Kocha- 
Bowski. 

22^  —  Dzień  bardzo  8zczęiliwy  bo  na  sessyi  bu* 
dioŁowey  przeszła  moia  peosya.  Od  nowego  roku 
będę  miała  tytuł  i  urząd  wizytatorki  wszystkich  szkół 
i  peosyi  w  stolicy  >  i  za  to  4000  zł.  rocznie;  a  za 
profesorstwo  2000.  Opatrzność  wielbić  trzeba,  to 
My  sprawa  i  modły  drcgiey  matki. 

2&  -^  Widką  miałam  przykrość,  cenzura  hanie* 
bnie  się  obeszła  z  moiemi  Rozrywkami,  moia  wy- 
padaie  zaprzestać., 

30:  —  Ten.  miesiąc  moie  bydź  policzony  między 
pemyślne:  rodzina  zdr»wa,  zapewniony  nt«n  urząd 
i  6,000  roczney  pensyi,  i  wpłynęło  z  samych  pism 
moich  do  Bsoiey  kassy,  5000  zł.  0wa  tyflto  były 
zmartwienia,  iedno  z  cenzurą  dfągie  z  zdrowiem 
H który  dużo  cierpi. 

26  Paźdiiendka.  —  Nic  mnie  mocniey  martwić 
niemoźe  iak  ciemnota  naszego  ludu --gdyby  mi  Bóg 
dopomógł  iebym  choć  iskierkę  światła  między  nich 
rzuciła  —  byłabym  nayszczęśliwszą.  —  Ja  nic  więcey 
niemogę,  nieumiem,  tylko  pisać  — zanńarem  więc  iest 
moim  wydawanie  pisma  peryodycznego.  Wychodzi- 
łoby co  sobota  pod  tytułem  Rozrywki  niedzielne 
dla  kiassy  ludzi  pracuiących.  Naywięcey  arkusz 
drukiem  dosyć  drobnym  mieściłabym  w  niem* 

Powieści  bibliyne>  powieści  moralne,  wspomnienia 
o  cnotliwych,  pracowitych  ludziach  ley  kiassy  z  wy- 
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rażeniem  nazwiska  —  biografii  sławnieyszych  rzemieśl- 
ników —  ludzi  którzy  z  pracy  rąk  własnych  zrobili 
uczciwy  maiątek.  Wzmianka  o  niektórych  wynalaz- 
kach, a  gdyby  od  drugich  pomoc  była  —  wszystko 
coby  do  wydoskonalenia  rzemiosł  służyć  mogło  — - 
sekreta  i  nauki  dla  gospodyń  >  i  t.  p.  r.  Moźnaby 
daley,  daley  —  mieścić  wiadomości  z  historyt  przy- 
rodzenia —  zkąd  się  biorą  gdzie  się  rodzą  te  rzeczy 
których  rzemieślnicy  potrzebuią  —  byłyby  to  oraz 
ieografii  wyobrażenia.  Jabyro  iuż  niechciała  tylko 
Warszawę  i  miasta  nasze  mieć  na  celu  —  wiem  że 
u  nas  pisma  dla  wieyskiego  ludu  będą  romansem, 
póki  właściciele  dóbr  ziemskich  a  nadewszystko  pro- 
boszczowie niezaymą  się  oświeceniem  chłopów,  — 
bo  trudno  ieby  ci  korzystali  z  książek  co  czytać 
nieumieią.  Ale  po  miastach  są  szkoły,  wielu  z  klassy 
niższey  czytać  umie  ale  czytać  co  niema.  Niepa- 
miętam  żeby  który  zamiar  tak  mi  głowę  zawrócił, 
tak  sercu  był  miłym.  Boże!  dopomóż  do  pełnienia 
go!  Zatrudniona  innemi  pracami  którym  zadosyć 
uczynić  trzeba,  niemam  innego  sposobu  iak  uiąć 
sobie  codzień  godzinę  spoczynku;  żeby  i  temu  dać 
radę,  uczynię  to  z  iak  naywiększą  radością;  przez 
czas  iakiś  przez  tę  godzinę  zbierać  materyały  będę 
a  iak  będzie  zapas  niemały,  sześć  godzin  na  tydzień 
wystarczą  do  redakcyi  arkuszowego  pisma.  W  nim 
erudycyi,  nauki,  niebędzie  żadney  potrzeby;  styl  im 
prostszy  tem  lepszy;  niewątpię  też  że  pomocników 
znaydę  —  wreszcie  gorliwość  i  przekonanie  o  uży- 
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teczDości  sił   doda  —  i  Bóg  takiey  pracy  zapewne 
pobłogosławić  raczy. 

30  Grudnia.  —  Jakto  w  końcu  roku  porządki 
zaniedbane.  —  Pracy  dla  tego  niebyło  mniey,  dni 
pamiętnycłi  dosyć,  więdiy  iimemi  25  Grudnia  będzie 
wiele  w  iyciu  moiem  stanowił'  W  ogólności  niezawiódł 
Bóg  położonego  w  nim  zaufania.  Ten  rok  podobno 
iednym  z  nayszczęśliwszych  w  iyciu  moiem  nazwać 
śmiało  mogę.  Osobiście  niedotknęła  mnie  żadna 
choroba,  żadna  nawet  słabość.  Przykrości  miałam 
tak  mało ,  a  pociecti ,  miłych  wszelkiego  rodzaiu 
uczuć,  tak  wiele!  serce,  miłość  własna,  wszystko 
mogło  bydź  zaspokoione.  Śmiało,  szczerze  to  mó- 
wię, że  gdyby  to  podobną  rzeczą  było,  prenumero- 
wałabym na  całe  życie,  aby  wszystko  co  do  mnie 
tak  samo  zostało.  Byłam  zdrowa  iak  rybka,  prace 
szły  mi  dobrze,  rzeczy  powodziły  się,  urząd,  pensya 
5000  zł..  Podróż  krakowska,  sprowadzenie  «ię  do 
domu  siostry  moiey,  wszystko  to  tego  roku  owoce. 
Oby  ie. tylko  późniey  odpłacić  nieprzyszło. 
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I  Stycznia.  —  Każdy  ma  życzenia ,  ma  nadziei^, 
i  zapewne  bardzo  mało  iest  dzió  osób  w  podobnem 
iak  ia  położeniu.  Ja  nic  niecbcę  lepszego,  chcę  tylko 
ażebym  osobiście  tak  była  szczęśliwa  przez  całe 
życie  iak  dziś  iestem.  Zaspokojona  z  óbecney  chwUi, 
nieśmiem  nawet  sięgać  w  przyszłość;  i  w  tey  chwili 
iednym  moim  kłopotem  iest  myśl  że  nadto  mi  de- 
brze ,  że   niepodobna   aby  to   dobre   trwało 

Co  bądź,  oddalę  się  opiece  Boga  który  z  troskliwo- 
ścią oycowską  nademną  czuwa^  oddaię  się  zupełnie 

a  nawet  iuż  i  tey    niespokoyności  niemam. 

Niewiem  czy  który  rok  w  życiu  tak  świetnie,  tak  ró- 
żowo dla  mnie  się  zaczynał . « • .  ladą  dzień  maią  mi 
wręczyć  nominacyą  na  urząd  i  profesorstwo ;  moię 
naukę  moralną  i  mole  pisma  sławią;  podobno  i  wyiey 
i  daley  w  tym  roku  poznaną  będę;  a  iuż  teraz,   a  iuż 
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w  tey  chwili  i  szczęścia  i  sławy  i  wygód  nad  zasługi 
używam.  Słowem  tak  mi  dobrze  ie  z  trwogą  o  końcu 
tego  roku  myślę,  bo  niesposób  ieby  mi  równie  dobrze 
bydż  mogło  wtedy  iak  teraz.  Ale  byleby  mnie  Bóg 
uchował  od  błędu  i  winy,  byleby  mi  zachował  swo- 
bodę, spokoyność  umysłu  którey  teraz  uiywam,  iakie- 
kolwiekbądż  zmiany  nastąpią,  cóż  złego  stać  się 
mi  może? 

30  Stycznia.  —  W  ten  moment  przybiła  do 
szafki  moiey  ślusarz  zamek,  i  wdałam  się  z  nim  w 
rozmowę  w  celu  nabycia  wiadomości  o  rzemieślnikach. 

On  zowie  się  Józef  Woyciechowski ;  oyciec 
iego  był  ślusarzem  dosyć  dobrze  się  maiącym  ale 
przez  długą  chorobę  żony  zubożał,  i  umarli  oboie, 
iona  pierwey  on  w  rok  po  niey;  nic  niezosta- 
wili  tylko  dwóch  synów  i  naczynia.  —  Oyciec  umie- 
rał przytomnie,  innego  ślusarza  opiekunem  zrobił 
synów  i  małey  chudoby.  Szczęściem  nieprzeięci 
ieszcze  manią  wywyższenia  się,  Woyciechowscy  sy- 
nów do  rzemiosł  przeznaczyli;  starszy  ów  Józio 
który  mi  nad  głową  stuka,  wprawił  się  w  ślusarstwo 
i  młodszy  to  samo.  Opiekun  zatem  po  śmierci 
ich  oyca,  widząc  dzieci  obdarte^  dwóch  chłopców 
wziął  do  siebie^  oporządził,  Józia  zatrzymał  przy  so- 
bie, Antosia  do  blacharza  oddał.  Już  trzy  lata 
iak  Józio  chłopcem ,  nic  niebierze  tylko  ma  stół  i 
oporządzenie;  „niepotrzeba  mi  też  pieniędzy**  powiada. 
~  Co  niedziela  chodzi  do  szkoły  rzemieślniczey  do 
Dominikanów,    utrzymywaney  przez  rząd,   tam    się 

TOM  I.  10 
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uczy  czytać,  pisać,  rachować,  po  niemiecku,  rysować, 
i  katechizmu.  Ma  lat  15 ,  trzy  lata  będzie  leszcze 
chłopcem,  potem  czeladuikiem  zostanie  i  poydzle  na  wq* 
drówk*ę,  a  lak  wróci  I  kilka  lat  popracuie  maystrem 
zostanie.  Do  szkoły  uczęszcza  regularnie ,  bo 
świadectwo  akuratności  i  pilności  potrzebne  do  wy- 
zwolenia. Podoba  mi  się  ten  chłopczyk,  roz- 
mowny, zręczny,  rozgamiony,  może  kiedy  na  do- 
brego i  zarobnego  maystra  wyidzie,  choć  dziś  grosza 
przy  duszy  niema.  Ale  dał  mu  Bóg  dwie  ręce 
i  rozum  przyrodzony,  z  tern  daleko  zaiecbać  można* 
Jak  się  dowiem  więcey  podobnych  szczegółów  na- 
piszę historyą  ślusarza,  a  bohaterem  będzie  Józio; 
czego  mu  życzę  to  napiszę.  Będzie  Józio  opo« 
wiadał  przygody  swoie  rodzicom  uczciwey  dziewczyny 
z  którą  ma  się  żenić,  iuź  właśnie  maystrem  rozla- 
wszy; niech  ona  będzie  szwaczką,  rodzice  utrzy- 
mujący traktyernią ,  żeby  niewiedzieli  wszystkich 
obyczaiów  rzemieślniczych. 

1  Maia.  —  Czas  brzydki  iednak  całe  rano.  sie- 
działam iakby  na  dworze  i  dobrze  mi  było.  Na- 
pisałam rozdział  o  wyborze  męiu;  dziś  rok  mieliśmy 
przyiemny  piknik;  różnica  iaka  iest  między  tym  ro- 
kiem a  tamtym  niezupełnie  serce  moie  zaspakaia, 
przecież  miło  mi.  — 

8  Msaa,  —  Dzień  ten  bardzo  był  miły,  rano 
byłam  w  kościele  a  potem  w  Powązkach,  na  tern 
mieyscu  gdzie  spoczywaią  zwłoki  nayukochańszey 
matki,  gdzie  sama  kiedyś  spoczywać  będę.  —  Odwie- 
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dsiDy  tego  mieysca  raciey  poważne  i  uroczyste  ni- 
ieli  smutne  czynią  mi  wrażenie.  Obiad  i  wieezór 
u  inłodszey  siostry  bardzo  był  przyierany  a  między 
niemi  iencze  przyiemnieyna  pneiaidika  do  bota- 
nicznego ogrodu  i  do  łazienek.  Jui  wszystko  zie- 
lono, natura  iak  piętnastoletnia  dziewica. 

27.  —  Wstyd  mnie,  zaniechałam  przez  czas  długi 
pisania  dziennika,  może  dla  tego  źe  chcąc  wszystko 
pisać  byłoby  za  wiek;  moie  dla  tego  ie  mi  tak  na 
świecie  miło  i  dobrze  a  tak  się  boię  odmiany  iź  od 
zastanowienia  się  chronię,  dzień  24  bieżącego  mie- 
siąoi  był  dniem  uniewinnienia  Sołtyka  i  naszego 
wyiazdu  do  Jiowicza,  gdzie  w  miłem  i  bardzo  wiłem 
towarzyiłune  trzy  dni  nam  zeszło. 

20.  ; —  Ukończyłam  rozdział  o  szczęściu  u>  mał- 
ieństwie.  —  W  tych  ostatnich  czasach,  dużo  w 
pewnym  względzie  odmian  zaszło.  Ani  wiem  co 
z  tego  będzie;  serce  iakieś  niespokoyne. 

1  IApc€^  —  Miesiąc  milczenia;  ten  miesiąc  zu- 
pełną odmianę  w  życiu  moiem  sprawił;  na  zawsze 
ią  zapewni.  —  Dwunasty  Czerwca  był  tym  dniem 
stanowczym.  Jeszcze  dotąd  zupełnie  upoiona  iestem 
i  tak  szczęśliwa  nieznanem  mi  szczęściem,  że  mi  się 
ciągle  wydaie  że  to  tylko  sen  zwodniczy.  Dopomoże 
Bóg  dobry  że  nieprzebudzę  się  z  niego  aż  przy  za 
warciu  powiek;  dopomoże  Bóg  dobry  że  się  przyłożę 
do  szGzękJa  tego,  którego  on  sam  przeznaczyć,  stwo- 
rzyć, dla  mttie  musiał,  którego  kocham  daleko  wię^ 
cey  od  siebie,  który  tak  godzien  tego  i  przymiotami 
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swemi  i  tą  U&Iiwą  iaką  ma  dla  mnie  miłością.  Do- 
prawdy źe  pisząc  to  zdaie  mi  się  źe  marzę.  Nie- 
widziałam  go  iui  15  godzin,  a  po  tak  długiem  me* 
widzeniu  zaraz  iakieś  powątpiewanie  powstałe,  mimo- 
wolnie coś  w  sercu  *  drży  i  mówi:  czy  to  prawda 
wszystko?  czy  prawda  źe  on  mnie  tak  kocłia?  ie 
tak  szczęśliwą  iestem,  źe  ieszcze  szczęśliwszą 
będę?  źe  złączę  z  moiem  przeznaczeniem  wszy- 
stko co  tylko  naypowabnieyszego  w  przeznaczeniu 
kobiety  bydź  może?  Teraz  widzę  iak  tylko  gwałtem 
chciałam  się  przekonać,  źe  sława  może  napełnić  życie 
kobiety.  Jak  te  wszystkie  dowody  wziętości  mało 
serce  zaymowały,  ile  to  uczuć  uśpionych  było,  iedno 
słowo  przywiązania  z  ust  iego  milsze  mi  sto  razy 
od  wszystkiego,  co  kiedykolwiek  powiedzieć,  napisać 
o  mnie  mogli.  Jedno  tylko  przeznaczenie  źe  prace 
moie  użyteczne,  może  cokolwiek  iść  w  równi  z  tą 
rozkoszą  którey  doznaię  kiedy  on  mówi  że  mnie 
kocha,  że  ia  szczęście  iego  sprawić  będę  mogła* 
Tego  też  przekonania  ani  stracę  ani  przestanę  na 
nie  zasługiwać;  z  łatwością  da  się  wszystko  połą- 
czyć. Przez  te  ośmnaście  dni  przez  które  wcale 
nowem  życiem,  na  innym  świecie  żyię,  choć  tak  nim 
zaięta,  tak  odurzona^  przecież  i  lekcye  zwykłe  i  wi- 
zyty odbyłam,  i  Rozrywki  wygotowałam;  późniey 
łatwiey  praca  póydzie  boć  przyidzie  czas,  kiedy  się 
z  mem  szczęściem  oswoię,  kiedy  mu  uwierzę,  kiedy 
spokoynie  używać  go  będę;  o  Boże  wielki!  Boże! 
czy  ia  kiedy  spodziewać  się  mogłam  że  mi  tak  nie- 


1828,  149 

zmierne,  nieznane  słodycze  w  iyciu  gotuiesz,  przy* 

naymniey   wdzięczną   za   nie  bydi   umiem 

eboćbyś  mi  iakie  nadal  gotował  nieszczęście  (byle 
nie  iemu)  znieść  ie  potrafię,  bo  zdaie  mi  się  ie  niema 
niedoli,  którąby  samo  wspotamienie  szczęścia  iakiego 
używam  osłodzić  niemogło.  Kiedy  i  iak  wszystko 
się  zakończy,  nic  tego  niewiem.  W  Sierpniu  dopiero 
będzie  o  tern  ostateczna  mowa,  teraz  mamy  oboie 
dosyć  przeszłey,  obecney  chwili,  aieby  przyszłość 
rozliczać.  Kochane  siostry,  poczciwy  brat,  cieszą 
się  szczęściem  moiem,  a  widząc  iego  przywiązanie 
rokuią  mi  źe  będzie  trwałe.  Niemoźna  poznawszy 
go  biiiey  wątpić,  ie  ta  którą  on  raz  pokochał,  któ- 
rey  szczęścia  się  pudeymuie,  szczęśliwą  będzie  — 
o  iakźe  teraz  źałuię  źe  matka  moia  nieźyie!  iakby 
kochała  tego  co  tak  iey  Klemunię  kocha;  znikłyby 
wszystkie  iey  obawy,  bo  gdzie  takie  przywiązanie, 
czegoźby  obawiać  się  można.  Kiedy  iuź  raz  wzięłam 
pióro  do  ręki,  kiedy  przemówić  o  tem^  odkryć  tay- 
niki  serca  tak  długo  zakryte  się  odważyłam,  będę 
pisać  codzień,  moie  prędzey  temu  szczęściu  uwierzę ; 
może  się  prędzey  przekonam  źe  to  nie  sen.  Jnź 
teraz  myśli  o  nim  odganiać  iak  dawniey  z  całych 
sił  nietrzeba,  wszak  przyidzie  czas  w  którym  przed 
Bogiem  przysięgnę  źe  go  kochać  będę ;  o  iakto  łatwo 
będzie  dotrzymać  tey  przysięgi;  co  się  to  ze  mną, 
co  się  to  z  nim  stało?  znowu  odurzoną  iestem. 

2.  —  Zaczynam  więc  znowu  zapisywać  dziennik  i 
prac  i  uczuć;    ten  ostatni   wiernieyszy    będzie   niź 
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był  do  27  Maia;  sama  przed  sobą  taić  się  chciałam 
a  niewiem  dlaczego,  bo  teraz  mi  tak  dobrze;  stro* 
uilam  od  szczęścia  1  Wczoray  iednak  pierwszą  chwilę 
imałam  przykrośd;  ktoś  obiecał  przyiść  o  szóstej 
a  przyszedł  o  ósmey ;  to  spóźnienie  było  mimowolne^ 
iuź  darowane,  nagrodzone,  ale  iak  to  przykro  cze-* 
kac  dwie  godzin!  Rano  pracowałam  szczerze  i  do* 
brze,  przygotowałam  się  zupełnie  na  lekcyą  sobotnią, 
zrobiłam  rachunki.  Powinnabym  ieszcze  z  więk- 
szym zapałem  pracować  bo  mam  komu  zdać  spra- 
wę ;  iednak  nieidzie  to  ieszce  iak  dawniey  i  łatwo 
zgadnąć  przyczyny.  —  Ja  myślę,  źe  choć  nigdy 
w  sercu  moiem  uczucie  niezwolnieie ,  musi  koniecz- 
nie nastąpić  iakieś  oswoienie,  które  mnie  zdołniey- 
szą  do  wszystkiego  co  nie  iest  nim  uczyni.  —  Wie- 
czór był  dosyć  u  mnie  liczny  niedbam  ia  iui  tak 
o  ludzi  iak  dawniey;  oboiętnie  mi  czy  przyidą 
czy  nie,  byle  ktoś  przyszedł*  —  Juź  to  i  dawniey 
tak  było  po  części,  ale  teraz  nierównie  więcey. 
Wczora  było  trzynaście  lat  iak  starsza  siostra  poszła 
za  mąź,  chciałabym  ieby  i  ktoś  z  kimciś  podobną 
rocznicę  obchodził ;  a  tak  zupełnie  wierzę  ie  i  wtedy 
kochać  się  będziemy*}. 


*")  W  siedem  lat  późniey  w  Paryża,  dodała  autorka 
pamiętników  do  powyższey  epoki  następniącą  uwagę :  „w  la- 
„tach  1826,  1827  i  1828  co  raz  niespokoynieysza,  niemo - 
^,głam  poiąć  przyczyny.  Sumienie  wahało  się  i  lękało, 
,,8łnsznt6  czy  niesłusznie  niewiadomo.    Równałam  acz«cia 
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3  Idpca,  —  O  siódmey  przysłał  mi  bukiet  prze* 
cudny,  przed  10  przyszedł  sam,  obiad  iadł  z  nami, 
bavvił  do  wieczora,  był  więc  dzień  wczorayszy  bardzo 
miły.  Taki  mam  iakiś  zapas  szczęścia  w  sercu  ie 
niemogę  żadną  obawą  tak  się  trapić  iakbym  się 
w  innym  razie  martwiła.  Widzę  źe  to  wszystko 
co  mówią  i  piszą  o  miłości  prawda;  żeby  tylko 
mogło  bez  iey  cierpień  się  obeyść. 

0.  —  Dzień  smutny^  ktoś  późno  przyszedł  i  zl)o- 
iem  głowy.  01  iak  przykre  cierpienia  tych  których 
kochamy  I  mówił  odchodząc  źem  go  uleczyła. 

U.  —  Wczoray  o  wpół  do  pierwszey  córeczka 
siostry  moiey  skonała;  iuź  pięcioro  dzieci  stracili, 
szczęśliwi  z  innych  miar  z  tey  strony  bardzo  do- 
świadczani; serdecznie  mi  źał  siostry,  ale  iakie  to 
porównanie   do  tego  cobym  dawniey  była  cierpiała! 


w  książkach  widziane  z  własncmi,  niebyło  to  zupełnie  to 
samo,  ale  przecież  góiś  dziwnego.  ^~  Mówiłam  sobie  cza- 
„sem  kiedy  o  lego  zdrowie  niespokoyną  byłam:  tak  go 
„dawno  znam,  taki  godzien  szacunku  iakżeby  miał  bydź 
„oboiętnym?  ale  kiedy  nieprzyszedł,  kiedy  wyiechał,  to 
wcale  inne  nczncia  były,  niż  kiedy  kto  mnie  równie  dawno 
znany,  nieprzyszedł,  wyiechał.  [Jego  niebyttaoćć  albo  obec- 
,mość  tak  zupełnie  życie  zmieniały.!  ^  Góz  to  było,  czy 
,tkwiło  w  tern  co  złego?  dla  czego  takie  mieysce  zaiąt 
„w  obecney  chwili  i  w  przyszłey?  skąd  ta  boiaźn  przy- 
„szłości  zmiany?  ąlc  mimo  tego  wszystkiego,  tych  nie- 
„gpokoyności ,  boimi,  był  to  czas  nayszczęśUwszy  mego 
,,iycia,  leden  do  któregobym  wróciiJ  rada."  P.  W. 
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^szyslko  stało  się  podrzędne,  iedno  tylko  uczu* 
cie  goreie,  panuic,  a  to  uczucie  tak  iest  wzaiemne, 
8ilne,  źe  nic  mnie  nieszczęśliwą  uczynić  niemoie*    - 

22.  —  Byłam  z  kimsiś  i  z  siostrami  w  Ursynowie 
u  Niemcewicza.  Przyiąt  nas  z  polską  gościnnością, 
oprowadzał  po  bogatym  w  drzewa  i  widoki  ogro* 
dzie,  po  bogatszym  ieszcze  w  pamiątki  domku,  często- 
wał mlekiem,  śmietaną,  owocami^  miodem,  a  nare- 
szcie cbcąć  nas  iuź  zupełnie  uradować,  zaprowadził 
pod  ulobioną  sobie  lipę  z  pod  którey  widok  iest  cza- 
równy  i  rozległy.  Tam  gdyśmy  zaczęli  mówić  o 
tem,  co  zawsze  było  w  sercacb  wszystkich,  ale  nie 

zawsze  bydź  śmiało  w  uściech  o  niedoli on 

dobył  zapisanego  papieru,  iakby  na  pociechę  prze- 
czytał nam  powieść  pod  tytułem  Nadzielą^  którą  iak 
mówił  kilka  dni  temu  w  tym  samym  mieyscu  wy- 
marzył. —  Łza  była  we  wszystkich  oczach  kiedy 
skończyła  ale  towarzyszył  iey  mimowolnie  uśmiech 
iakiś ;  mimo  okoliczności  tak  nieprzyiaźnych,  nadzieia 
przecież  nas  czarowała. 

29  Sierpnia.  —  Wracam  z  kościoła  Pragskiego 
gdziem  się  modliła  za  kochaną  matkę,  bo  nieiestem 
w  Warszawie,  iak  przeszłego  roku,  tylko  w  Grocho- 
wie u  Maryni;  —  lecz  większa  nierównie  nad  tę 
chwilową  zaszła  w  tym  roku  zemną  odmiana.  Ja 
com  nigdy  zmieniać  stanu  niemiała,  com  nieznała 
miłości,  kocham  czule  i  mocno  iestem  kochaną. 
Już  pierścionki  zamienione,  słowo  dane,  serca  na 
zawsze  spoione ,    doznaię  uczuć »   używam  szczęścia 
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których  wyobrażenia  niemiałain,  a  nad  które  niewiem 
czy  co  milszego  bydź  może.  Czemuż  tego  nie* 
widzisz  matko  ukochana?  czemuż  nam  oboygu  Uo- 
gosławić  niemoiesz?  mam  w  Bogu  nadzieię  ie  na 
przyszły  rok  ieszcze  lepiey  będzie,  bo  czego  teraz 
lękam  się  ieszcze  kochać, ,  to  świętym  obowiązkiem 
się  stanie;  a  kiedy  teraz  czasem  nie  codzień  go  wi- 
dnie j  wtedy  zawsze  z  nim  będę.  —  Wielki  Boie 
spełniy  tę  nadzieię !  uczyń  iebym  ia  do  szczęścia 
iego  się  przyczyniła,  choć  wiem  i  z  naygłębszą  po* 
korą  to  wyznaię,  źem  niegodna  tak  szczęsnego  losu, 
choć  czasem  i  lękam  się  ai,  źe  to  iycie  tyle  ma 
dla  mnie  wdzięku.  Co  do  sióstr,  starsza  miała 
zmartwienie;  synek  ieden  iey  umarł,  córka  urodziła 
się  i  umarła.  Młodsza  siostra  iest  lepiey  i  iuź  zu* 
pełnie  z  losem  swoim  się  zgadza. 

4  Października,  —  O  szóstey  wieczór  chodząc 
z  młodszą  siostrą  moią  Marynią  po  pokoiach  Gro* 
chowskich  i  rozmawiaiąc  o  chwili  obecney,  przy* 
rzekłyśmy  zdać  sobie  sprawę  wzaiemną  co  od  tego 
dnia  za  rok  porabiać,  myśleć,  czuć  będziemy. 

31  Grudnia.  —  Tak  rok  o  te  czasy,  może  iuż 
składałam  iakie  w  głębi  serca  nadal  życzenia,  ale 
szczęśłiwa  z  obecney  chwili,  nieśmieiąc  żądać  wię* 
cey,  lękałam  się  każdey  zmiany;  stała  się  ta  zmiana 
raezey  ieszcze  przeczuwana  niżeli  zgadywana,  długo 
więcey  trwożąca  niżeli  pożądana;  stała  się,  i  dziś 
w  sercu  moiem,  w  całey  sobie  czuię  podwoienie 
szczęścia,  i  dziwię  się  sama  sobie  że  mogłam  nie^ 
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znaiąc  tych  uczuć  mówić  i  myśleć  źe  mi  nic  nie- 
braknie.  Może  teź  łudziłam  siebie  samą;  może 
teź  co  pewniey  nawykła  oddawać  zupełuie  los  móy 
tey  opatrzności  która  czuwa  nademną  tak  troskliwie, 
nieśmiałam  wskazywać  iey  co  ma  czynić  zemną,  ale 
raczey  powierzyć  iey  się  wolałam.  W  tey  zupełney 
w  nią  ufności  poległa  i  teraz  nadzieia,  źe  mbie  szczę- 
ście trwałem  będzie.  Zapewne  zmieniaiąc  stan, 
a  przytem  zachowuiąc  urząd  i  niemyśląc  wcale  za- 
rzucić autorskiego  zawodu,  który  tyle  sławy  mi  przy- 
niósł, przez  który  coraz  lepszą^  uźytecznieyszą  iestend, 
biorę  na  siebie  .ciężar  większy  niżeli  zwykły  dźwigać 
kobiety,  ale  zdaie  mi  się  źe  mi  nic  trudnem  niebę- 
dzie,  przy  takim  wdzięku  życia,  przy  takim  towarzy- 
szu! Myśl  źe  przykładam  się  do  iego  szczęścia 
wszystko  ułatwi,  osłodzi;  krótka  modlitwa  iego, 
dówko,  w  pracach,  w  cierpieniach,  siły,  cierpliwości 
doda ;  wreszcie  tyle  szczęścia  skupić  koniecznie  trzeba, 
a  byle  iemu  było  dobrze,  zupełnie  dobrze,  myśl  nie- 
chęci, żalu,  umnie  niepostanie;  czyż  można  za  drogo 
opłacić  szczęście  ukochaney  osoby,  kiedy  to  w  oczach 
moich  iest  bez  ceny?  Oby  tylko  Bóg  dobry  dopo- 
mógł ażebym  stać  się  mogła  i  umiała  narzędziem 
szczęścia  tego,  ażebym  zawsze  była  równie  miła 
w  oczach  iego  i  coraz  godnieysza  kochania  i  sza- 
cunku. W  tym  roku  od  12  Czerwca  zupełnie  nowy, 
większy  świat  rozwinął  się  przedemną;  serce  tyle 
nowych  uczuć  poznało,  umysł  tyle  wrażeń  niezna- 
nych doświadczył,    tak  postąpiłam  w  zawodzie  ko- 
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bietf,  źe  nawet  zdaie  mi  się  iź  iako  i  aatorka  zy- 
skałam, bom  nabyła  doświadczenia.  Ten  rok  na 
zawsze  pamiętnym  mi  będzie;  cobądź  się  stanie 
policzę  go  zawsze  do  naywainieyszych  a  kto  wie  czy 
nie  do  naysłodszycłi.  Dziś  wiem  ie,  może  iui  za 
miesiąc,  stan,  nazwisko  na  zawsze  odmienię.  Do 
dodyczy  doznanych  policzyć  naleiy  dowody  tysiączne 
przywiązania  siótr,  ciotek^  rodziny  całey,  intereso- 
wanie iakie  los  móy  w  wielu  osobach  wzbudza. 
W  tym  roku  więcey  niź  kiedy  przekonałam  bię  ie 
dwie  są  rzeczy  w  iycin:  kochać  ibydź  użytecznym; 
przekonałam  się  także  o  dobroci  Boga  który  nad 
zasługi  moie  szczęście  na  mnie  zlewa;  iieieli  mam 
iaką  obawę  to  tę  iedynie  ieby  tego  szczęścia  Idedyi 
nieodpłacić. 

Jednak  choć  tak  w  sobie  i  uczuciu  szczęśliwa, 
doznałam  i  ia  cierpień  róźuych,  niewłasnych  ale  prze- 
cież żywo  dotykały  i  dotykaią.  Niedole  publiczne, 
gwałty,  śmierć  córeczki  siostry  w  tym  roku  naro« 
dzoney,  inne  ieszcze  zgryzoty,  przypominały  nieraz 
silnie  i  dotkliwie  że  niema  zupełnego  na  ziemi 
szczęścia. 


BOK  1890. 


1  Stycznia.  —  Nigdy  podobnie  roku  żadnego 
niezaczynałam  ani  nawet  zaczynać  miałam  nadziei, 
rok  ten  iest,  a  iak  się  spodziewam  będzie  rokiem  mi- 
łości i  szczęścia.  Jeżeli  od  czasu  iak  wiem  że  mysłę 
i  kocham,  w  dzień  takowy  przeięta,  rozczulona  ie* 
Stern,  ieieli  gorliwie  się  modlę,  dziś  moie  rozrze- 
wnienie ieszcze  większe ;  iui  nietylko  o  swoim  przez 
ten  rok  losie  myślę  ale  i  o  losie  tego  który  mi 
droższy  nad  samą  siebie  i  życie;  iużnie  tylko  za 
siebie  ale  i  za  niego  się  modlę.  Słodkie,  nieznane 
przeymuią  mnie  uczucia,  iest  w  nich  i  trwogi  cokol- 
wiek iest  i  smutku  cień  widoczny,  bo  iest  do  tego 
odrębny  ale  słuszny  powód;  ale  wszystko  przemaga 
uczucie  szczęścia;  lube  nadzieie  i  iakieś  iakby  ta- 
iemnego  głosu  szeptanie  że  i  iemu  i  mnie  dobrze 
będzie;  —  a  modląc  się  lubo  błagam  i  proszę,  od 
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dzięków  wstrzymać  się  niemogę.  Nigdy  takie  więk- 
szego w  sobie  nieGzałam  zapała  'do  dobrego  >  ni- 
gdy nie  układałam  zbawiennieyszych  zamiarów. 
Zdaie  mi  się  że  wszystko  co  dotąd  uczynić  mi  się 
udało;  było  niczem,  źe  teraz  dopiero  źyć  praw- 
dziwie, użytecznie  zacznę. 

1  Marca,  —  Ponieważ  to  iest  rzeczą  dosyć 
rzadką,  aby  kobieta  w  wyższym  nieco  stanie  uro- 
dzona, sama  pracą  umysłową  utrzymać  się  uczciwie 
potrafiła,  i  źe  tak  powiem  drogą  metką  doszła  do 
pewnych  dochodów,  przedsięwzięłam  zapisać  tu  wiernie 
dzieie  moie  pieniężne.  Zachody  koło  chleba  rozpo- 
cz^am  z  niczem,  ieżli  niczem  nazwaną  bydż  może,  uf- 
ność w  Bogu,  matki,  błogosławieństwo,  nadzieia 
pierwszey  młodości  i  zapał  do  pracy.  Rozpoczęłam 
zawód  móy  literacki  w  roku  1819,  i  w  tym  roku 
kochana  raatka  moia  ze  szczupłych  dochodów  swoich 
łożyć  na  mnie  zaprzestała.  —  Z  własnych  przeto  bo 
pracą  zarobionych  pieniędzy  wydałam: 

W  rokn  1819  złotyeh  poiskich  1800. 

1820 2000. 

1821     ......  2250. 

1822 3500. 

1823 4909. 

1824 4951. 

1825 5184. 

1826 5266. 

1827 5526. 

1828  i  początku  1829  6431. 

jRazem     .    .    .  41873  Złp. 
Dołączywszy   do    tego    dochód  z  pensyi,   i   za- 
siłku  od   rządu ,    z    pensyi    i    spadku  .  po    matce 
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wynoszący  przez  te  wszystkie  lata  złotych  20«073, 
pokazuie  się  źe  przez  lat  9  przeszło  przez  moie 
ręce  złotycli  61,946  i  znikło.  Wprawdzie  nie- 
znikło  zupełnie,  bo  w  chwili  moiego  zamęścia  mano 
przeszło  26,000  złotych  w  książkach ,  iednak  stan 
moich  interesów  nieiest  pomyślny  gdyż  mam  isto- 
tnego długu  10^703  złotych;  wielce  z  tey  przyczyny 
niespokoyna,  za  radą  męża  umyśliłam  ile  moiaości 
nic  więcey  niewydawać  nad  pensyą  od  rządu ,  a 
wszelki  dochód  zliterackiey  pracy,  na  spłacenie  dłu- 
gów to  iest  drukarni  obrócić.  Tym  sposobem  i  w  oięźu 
maiąc  pomoc,  spodziewam  się  źe  przy  łasce  Be^a  i 
zdrowiu  może  ieszcze  w  tym  roku  spłacę  moie  długi. 
W  ogólności  czynię  uwagę ,  źe  zawód  móy  literacki 
naykorzysŁniey  Pamiątka  zaczęła ;  ale  potem  (wyznać 
teraz  muszę)  pięknym  błędem  uwiedziona  oddałam 
się  cokolwiek  niewczesney  a  moie  i  niestosowney 
pracy  Amelii.  Ona  blisko  cztery  lata  czasu,  porę 
nayświeźszey  imaginacyi  mi  zabrała  i  cóź  się  stało? 
Straciłam  kilka  tysięcy,  nałamałam  głowy,  sprzedaż 
wolno  idzie,  dzieło  nigdy  skończone  niebędzie.  Win- 
nam  to  dodać,  źe  rozsądna  matka  moia  zawsze  tey 
pracy  była  przeciwną,  uwiodły  mnie  innych  sądy. 
Jednak  żałować  nieśmiem,  dusza  moia  się  nakarmiła. 
Co  zepsuła  Ameliia  w  sprawach  moich  pieniężnych 
to  po  Pamiątce  i  Powieściach  podratowały  Rozrywki; 
iednak  nigdy  dostatecznie,  zwłaszcza  kiedy  zostawszy 
sierotą,  sama  na  chlebie  swoim ,  maiąc  do  nierządu 
skłonność  wydawałam  za  nadto. 
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29  Sierpnia.  —  W  moim  własnym  domku, 
w  schronieoiu  szczęścia,  pokoiu  i  miłości  zastaie 
mnie  ta  czwarta  rocznica !  —  O !  dziś  więcey  ieszcze 
załuię  iak  kiedykolwiek  ie  kochana  matka  nieiyie, 
cieszyłaby  się  szczęściem  moiem,  młodniałaby  na  wi- 
dok iego!  Mówię  to  w  otwartości  duszy,  przed 
tym  Bogiem  którego  mam  w  sercu,  źe  tak  iestem 
szczęśliwa  iź  niczego  iądać  nieumiem,  niemogę, 
tylko  żeby  zawsze  tak  było;  innych  ziemskich  iy* 
czeó  składać  w  sobie  nieczuię  prawa;  żadnego  też 
nadłożycie  niemarzę  nawet;  wszystkie  tak  dla  sie- 
bie iak  dla  mfża,  drugiego  sięgaią  żywota. 

31  Grudnia,  *—  Bóg  dobry  spełnił  wszystko  co 
roi  nadzieia  kreśliła  a  może  i  więcey  ieszcze;  tyle 
iestem  szczęśliwa  i  kochana,  że  niewiem  czy  słusznie 
czy  nie,  ale  mi  się  wydaie,  żem  tego  niegodna  i  ni- 
gdy  mniey  o  sobie  nierozumiałam  iak  teraz.  Nowy 
świat  otworzył  się  przedemuą,  bo  kochać  iest  niczem 
więcey,  tylko  żyć  podwoynie.  Móy  Karol  zdrów 
Bogu  dzięki,  takiem  iego  zdrowiem  szczęśliwa,  że  na- 
wet nieśmiem  to  liczyć  za  przykrość  żem  sama  przez 
kilka  miesięcy  słabowała.  Nadziei  odrodzenia  i  iego 
i  siebie  w^  istocie  któraby  i  nim  i  mną  była,  nadziei 
doznania  tego  uczucia,  które  zapewne  ta  tylko  poy- 
moie  która  doświadczy,  dotąd  niemam.  Z  początku 
martwiłam  się  tem  cokolwiek,  bo  iedynie  ten  widok 
może  w  pierwszych  miesiącach  nowęy  mężatce  wiele 
rzeczy  usprawiedliwić,  ale  teraz  iuż  się  niemartwię. 
Bóg  wie  nayiepiey,  czyhy  dzieci  dodały  nam  szczę- 
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icia,  niech  się  dziele  wola  iego.  Alboz  on  iuź 
mało  dobroci  nademną  okazał,  niemiałaźbym  i  na 
teraz  zdać  się  na  niego.  Jeszcze  często  snem  mi 
się  zdaie  ie  mam  kogoś  co  mnie  tak  kocha  iak 
nikt  ieszcze;  bom  znalazła  matki  przywiązanie  złą- 
czone z  miłością  i  z  tą  zgodnością  którą  *tylko  wiek 
lednaki  zapewnić  może.  Jeszcze  czasem  niewierze 
temu  że  mam  swóy  domek  i  iaki  miły!  Niepowiem 
żebym  żadnych  Itłopotów  niemiała,  ale  iakże  drobne 
w  porównaniu  szczęścia.  Boże,  dziękować  ci  tylko 
mogę  i  błagać  żeby  to  szczęście  doczesne  niebyło 
z  krzywdą  wiecznego  tak  dla  mnie  iak  dla  męża. 
Mimo  wszystkich  zmian,  odurzenia,  upoienia,  przy- 
bytku obowiązków,  pisałam  iednak  dosyć  ^). 


*)  Pani  Klementyna  z  Tańskich  przechowywała  iak 
naystaranniey  przez  cały  ciąg  życia  przedślubną  korę- 
spondencyą  z  swym  mężem.  —  Na  kilkanaście  miesięcy 
przed  śmiercią  wybierając  się  do  Włoch,  porządkoiąc 
swoie  papiery  i  iakby  przecznwaiąc  że  inż  więcey  do  nich 
nie  zayrzy,  zapisała  na  nich  pod  dniem  20.  Maia  1844 
rokn  te  słowa: 

„Dnia  20  Maia  1844  rokn.  Wybieraiąc  się  na  dłngą 
„podróż  i  zostawiaiąc  papiery  nasze  w  Paryża  —  na  przy- 
„padek  śmierci  chciałam  całą  naszą  korespondencyą  z 
„mężem,  przeznaczyć  do  spalenial.  —  Ale  mi  się  tych 
„liścików  przedślubnych  żal  zrobiło,  i  życzeniem  teraz  iest 
„moiem,  żeby  ten  lub  ta  co  będzie  kiedyś  pisała  naszą  bio- 
„grafią,  przeczytała  tę  całą  korespondencyą  i  dopiero  po- 
„tem  zniszczyła.  Jest  w  niey  nayiepszy  obraz  iak  się  za> 
^jWiązało ,  iak  rosło  nasze  przywiązanie.    Było  to  zaraz 
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i,z  poDząlka  ze  strimy  m^a  dla  miie  wielkie  iwielbieiiie, 
z  flioiey  strony  wielka  Monnoić ,  ale  cią^^le  liamowana 
trwogą^  i  niezmiernie  dłnga  miana  za  znipelny  nierezsą- 
„d£k.  Peznaliśmy  się  iak  dzii  pamiętam,  8  Wrzeinia 
,,1822  r.  w  dzień  imienin  moiey  matki,  —  on  wtenczas  miai 
„lat  24 ,  hyl  piękny  nad  wszelki  wyciz  i  dopiero  co  wy- 
>,s2edł  z  więzienia,  gdzie  iako  ieden  z  pierwszych  mę- 
„ezeoników  polskioli  byl  od  Marca  trzymany;  pozlMwiony 
„wszęlkicli  urzędów  iako  taki  byl  nam  pnedetawiony ;  a 
Jxd  pierwey  słyszałam  o  nim  i  seróe  mo&e  biło  ka  niemn. 
„Przez  bii^o  iednak  lat  pięć  była  tylko  między  a»mi  do- 
lina znaiomość,  i  nigdym  niepozwollła  moiey  mytfli  sięgać 
^.daley;  owszem  zdawało  mi  się  (zwłaszcza  po  śmierci 
^imiey  miOki)  ie  meteni  prseznaeaeniem  iasl  ttieliki  nigdy 
^^ft  mąz ,  i  cbętnie  byłabym  wledy  ślabowata  jMMiieńiIwn. 
^,Ale  z  początkiem  1827  rokn  coś  się  zmieni«4  ziuesęło  - 
,J>}ł  to  wprawdzie  czas  móy  nayiwietnieyszy,  bo  i  pisma 
„zwłaszcza  Rozrywski  były  w  wieikiey  wziętości  i  artąd 
Mze  stałym  docliodem  otrzymałam,  i  zaczęło  się  kilku  pa- 
nów koło  mnie  kręció ;  zaczął  i  pan  Karol  wyraśniey  się 
tłamaczyć,  a  szczególniey  w  iedną  wstępną  środę  w 
„ezasie  szlichtady  do  Wilanowa;  trudno  było  niezgadnąć 
,iiego  uczuć;  wtedy  napisałam  słów  kiU&a  —  28  Lutego 
^,pod  liczbą  1.  Ale  on  sam  nic  ieszcze  pewnego  niemiał 
o  moich  uczuciach,  nic  wiedzieć  niemógł,  bom  ie  taiła 
„iak  grzech  śmiertelny  *•  i  zeszedł  tak  znowu  rok,  iak 
to  świadczy  28  Lutego-  Jednak  w  tym  roku  rzecz  się 
„znacznie  posunęła;  on  właśnie  na  nowy  rok  utrzymał 
„iłl^sljLawienie  i  urząd,  powiedział  to  mnie  pod  iscdsretem 
„w  wigilią  Bożego  narodzenia,  i  mogłam  zmiarkować  ia- 
„kie  ma  zamiary,  iakie  rości  nadzielę.  Było  to  iednak 
„wszystko  bardzo  niepewne  i  zawsze  trwożące;  —  nie- 
„mogłam  wierzyć  żebym  ia  go  uszczęśliwić  mogła;  zda- 
„wało  mi  się  że  on  się  powinien  żenić  z  piękną,  z  młodą, 
„że  miłość,  małżeństwo,    nie  dla  mnie.     Wielokrotnie  to 
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„pdwtarzatam  niby  iartem,  wielokrotBie  zapewniałam  im 
„ni^clicę  odmiany,  iem  szczęśliwa,  i  w  istocie  niepamię- 
„tara  w  źycin  całem  takiey  pory  kiedybym  tak  szczęśliwą 
„była,  tak  kontentą  z  cliwili  obecney;  byłabym  rada  za- 
„trzymać  czas  ieby  tak  choć  na  parę  lat  stanął  i  zosta- 
„wił  mnie  w  tey  dobie.  Ale  bo  czy  można  sobie  co  po- 
„wabnieyszego  wystawić?  mieszkałam  przy  starszey  siostrze 
„ale  w  osobnym  bardzo  ładnym  apartamencikn ;  iey  mąi 
„był  mi*  zupełnym  bratem,  dzieci  iakby  dziećmi;  na  tey 
„samey  nlicy,  na  Lesznie  ^  mieszkała  drnga  siostra  mola 
„Marynia,  żywy  anioł,  która  mnie  tak  kochała  i  ia  ią, 
„iak  tylko  można  na  tey  ziemi  kochać;  byłyśmy  w  takiey 
„zgodzie,  w  takiem  dobranem  i  mlYem  towarzystwie,  że 
„nam  się  Warszawa  dziwiła  i  tróycą,  sióstr  zwała.  Przy 
^,takich  skarbach  serca,  próżność  moia  tak  była  zaspo- 
„koiona,  iak  nią  nigdy  bydź  niemoże,  próżność  naypię- 
„knieyszey  kobiety ;  bom  nieraiała  rywalek,  a  miałam  pełno 
„wietbicieli.  I  doprawdy,  wówczas  nawet  mi  nieprzecho- 
„dziła  przez  myśl  moia  nłomność;  twarz  miałam  zawsze 
„nieszpetną,  włosy  piękne,  płeć  białą,  świeżą,  do  tego 
„mąiąc  z  czego  i  maiąc  pannę  służącą  ubierałam  się  ła- 
„dnie  i  stosownie ;  dosyć  że  to  wszys^o  razem  iakoś  uszło, 
„i  kto  wie  czym  niemyślała  a  przynaymniey  czy  dmdzj 

„niemyśłeli  zem  ładna Do  tych  wszystkich  wdzię- 

„ków  życia,  proszeż  dodać  urok  naywiększy,  miłość  silną 
,.a  przecież  spokoyną  bo  ukrytą!  Karol  bowiem  ani  się 
„domyślał  że  ia  go  kocham,  i  zupełnie  z  boiaźnią,  z  nie* 
„pewnością  misie  oświadczył;  i  dłago,  bardzo  długo  się^ 
„wahał.''  P.  W. 
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1  Stycznia.  —  Wdzięczność  i  pokora,  oto  są  dwa 
uczucia  które  dziś  serce  mole  silnie  zayn»iiią :  pra- 
gnienie gdyby  tak  zawsze  mogło  mi  bydż  iak  teraz^ 
chęć  iebym  opieki  naywyiszego  wraz  z  drogim  mę- 
żem godną  była,  żeby  szczęście  to  doczesne  do  wie* 
cznego  przeszkodą  się  niestało,  oto  iedyne  moie 
iyezenie,  iedyne  gorących  modłów  przedmioty.  Pełna 
dziś  iestem  cnotliwych  chęci,  czynnych  zamiarów; 
pragnę  bydź  daleko  lepszą,  pracowitszą  iak  byłam 
dotąd,  bo  czernie  ieźeli  nie  cnotami  zapłacę,  okupię 
szczęście  którego  uiywam  ?  Mąi  zdrów,  kocha  mnie 
sdaie  się  ie  codzień  lepiey  —  domek  mamy .  miły, 
zasobny;  opływam  we  wszystko  i  ieszcze  loogę 
przyimować  u  inebie,  częstować,  udzielać;  siostrę 
raęia  mamy  w  domu  którą  bardzo  inź  kochać  zt^ 
ezynam;  siostra  moia  młodsza  mieszka  pod  iednyoi 

11* 
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dachem  i  wcale  iest  szczęśliwa;  starsza  Waz  z  mę- 
żem i  z  resztą  dziatek  zdrowi— zawsze  iestem  celem 
wdzięczności  rodziców,  przywiązania  dzieci,  pochwał 
wielu ;  zawsze  mam  w  sercu  to  miłe  przekonanie 
ie  nietylko  tym  którzy  są  koło  mnie,  ale  i  dalszym 
użyteczną  iestem.  Czyi  może  kto  zebrać  do  szczę> 
icia  więcey  powodów?  niewiem  dobrze  dla  czego, 
ale  nigdy  w  życiu  mniey  siebie  nieceniłam  iak  teraz. 
Nigdy  częściey,  prędzey  kary  iak  nagrody  godną 
się  nieczułam ,  —  może  bogactwo  szczęścia  to  czyni. 
O  Boże!  Boże  dobry,  meobcbódź  się  z  nami  iakby 
sprawiedliwość  wymagała,  ale  iak  dobroć  twoia  nie- 
skończona pozwala;  niech  od  dziś  za  rok  uwielbiam 
ftak  dzisiay  z  głętu  serca  miłosierd2ie  twoie  i  nie- 
pojętą 8«c«a4rohliwość. 

29  Sierpnia.  —  Piąta  rocznica  śimierci  koehaney 
matki  —  z  goryczą,  z  wstrętem  biiM'ę  ćijA  |H6ro  do 
ręki ;  iakjinże  ciosem  niespodzianym  podobało  się 
Bogu  zAmkwńt  nas  w  tym  ciągu  roku  —  kochaney 
nassfy  Maryni  naymłodszey  z  nas,  nayśłiczniayssey, 
już  niama  mi^y  nami;  cztery  miesiące  iak  ^ało 
się  to  nieszczęście,  a  ieszcze  wierzyć  mi  się  niecbce 
ie  iey  iuż  na  tey  ziemi  nieuyrzęl  Tyle  razy  tro- 
szczyłam się  o  iey  szczęście,  o  iey  zdrowie^  o  żyde 
nigdf.  Tymczasem  przyszły  nagłe  suchoty,  iakaś 
gorączka  trawiąca,  i  w  przeciągu  sześciu  tygodni 
Bgaato.  y.ChmUmy  gosó  na  ziemi  odleciał  ^uw^ 
^,fcm.'^  W  sstataicfa  chwilach,  to  iest  w  trieefc 
dniach  osMnidi  niemiała  żadney  przytomności,  ie* 
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dmk  naypięknieysze,  naytkiiwsze  rzeciy  loówila; 
sdrowym  umysłem  nieuznawału  ie  amrze,  a  pneeiei 
wyraźnie  chociaż  pod  zasłoną  o  śmierci  wieto  mó« 
wiła.  Niewyrzekła  ani  razu  tego  straszliwego  słowa, 
ale  prawie  ciągle  o  odieździe,  o  rozdzieleniu  się 
wspominała;  wyraźnie  życia  nic  iey  ial  nieiiyło,  ale- 
serce  iey  bolało  na  wspomnienie  rozstania  się  tak 
długiego  z  nami,  i  po  kilka  razy  mówiąc  o  tern, 
płakała  .  .  .  Klermmi  widzieć  niebędę!  powtórz]fła 
razy  kilka  z  tak  przenikaiącą  boleścią  ie  serce  moi« 
ledwo  ntepękło.  Ach  icJde  ia  mam  siostry,  iaMe 
ia  mam  siostry!  mówiła  nieraa  iakby  do  siebie; 
hogoito  ia  tui  widzieć  niedędę?  m6vi/ila.  z  tęsknotą 
i  rachowała  sobie  drogie  iey  osoby.  Koleią  przey-> 
Hiowała  ią  to  marność  rzeczy  ludzkich,  to  obraz 
iakieyś  wielkości,  niaiestatu!  Ja  niechcę  pieniędzy, 
nieehcę  tych  wielkich  pokoi,  nie  niechcę,  to  wszy^ 
stko  iui  nie  moie,  nie  dla  mnie!  mówiła  nieraz  — • 
Ja  ucahdę  norfi  Boga  moiego,  ia  póydę  do  moiey 
pnncdziwey^  do  moiey  właściwey  komnaty  —  nwłjy 
pokoik,  ciasny,  ale  cicky,  tam  mi  dobrze  będzie^ 
A  kiedyi  on  będzie  gotowy?  zapytywała  się  skwa- 
pliwie; pozwólcie  przeyść  do  mego,  pozwślclet 
móińla  składaiąc  ręce  —  kiedy  skutkiem  choroby  a 
wifcey  ieszcze  bliskiey  śmierci  napadały  ią  trwogi 
i  niespokoynosci  konania,  wołała  boleśnie:  Ach!  ia 
nieszczęsHwa,  gdzie  ia  się  podzieię,  gdzie  ucieknę! 
o  Sbie,  Baie,  zmiłuy  się!  ałe  wnet  spoglądaiąc  na 
nas  żałowała  niecierpliwości  swoiey  i  mówiła:  Tylis 
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mam  drogich  osób  i  narzekać  mogę? — iakai  ia  zła, 
niegodiiwa  /  czgi  mi  to  Bóg  przebaczy  ?  Kiedyśmjr 
ią  uspokoili,  ie  owszem  tak  iest  dobra  i  cierpliwa 
iak  mało  kto  na  iey  mieyscu,  ie  Bóg  ią  kocha, 
oczy  iey  się  weseliły;  pytała  się  czy  ehprawdj^f 
i  iak  lubey  Iiarmonii  tak  tycłi  słów  pociecliy  słu- 
chała. Po  kilka  razy  zdawało  iey  się  ie  ią  w  tryumfie 
przyimuią,  ie  cłicą  ieby  królową  była; — wzbraniała 
się  z  naywiększą  skromnością  i  trwogą  —  ia  tnepo- 
trafię,  mówiła,  ia  nawet  nieubrana  —  oni  nadto  chcą 
po  mnie.  Ostatniego  wieczora  i  nocy  nieustannie 
w  górę  patrzyła  i  wskazywała,  iakby  ulecieć  miała 
skłonność  i  ochotę —  raz  nawet  powiedziała  rękę 
i  oczy  podnosząc:  Oto  ptaszek,  ale  iui  zmknąi; 
szkoda!  Ani  myśl,  ani  wyobrażenie  zniszczenia  ni- 
cości niepostały  w  iey  umyśle;  cała  dąiyła  gdzieś 
daley,  gdzieś  wyiey,  gdzieś  lepiey,  iałuiąc  nie  iycia 
tego  ale  osób  które  zostawiała.  Kiedyśmy  iey  mó- 
wiły :  Maryniu,  i  my  z  tobą  poiedziemy ....  o  nie, 
.odpowiedziała,  wasze  przeznaczenie  zostać,  ia  sama 
iechać  muszę ^iak  tylko  zaiadą,  poiadę — poiadę  do 
zimnego  gaiku  ^  tam  się  z  tego  gorąca  ochłodzę  — 
Kiedf  przy  łóiku  swoiem  niewidziała  którey  z  nas, 
wołała  mówiąc :  przyidźcie,  niech  się  rozraduie  serce 
moie  p$łrząc  na  was!  byłyśmy  prawie  ciągle  przy 
niey.  Jak  tji  dziękowała  za  każdą  przysługę,  iak 
do  ostatniey  prawie  chwili  wszystko  czyniła,  cośmy 
chcieli  i  co  mogła,  ieby  niebydź  przykrą,  uciąiliwą. 
Jeszcze  we   wtorek  o  dwunastey  w  południe  uble- 
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rała  się  siedząc — i  pomagała  sobie  iak  mogła. 
czy  tei  była  i  ł)ędzie  istola  luóraby  (ali  mało  i  przy 
iyciu  i  przy  śmierci  naraziła  się  Icomu.  Przeszła 
ialL  ten  wietrzyk  słodki  klóren  tylko  łagodne  sprawia 
wzruszenia,  którego  dotknięcia  lube  i  miłe;  zasze- 
łeściala  dźwięcznie  na  tey  ziemi,  rozwinęła  uczuć 
tyle  i  znikła  —  piękne  iey  ciało  które  tak  oczom 
wszystkim  miłe  było,  ta  powłoka  ziemska  tak  godna 
iey  duszy,  te  oczy  w  których  spoczywał  urok  iakiś, 
widziałam  martwe,  zmienione,  słupem  stoiące;  dziś 
ioź  zapewne  pastwą  są  robaków, — ale  ducb  iey  źyie, 
używa  szczęścia  i  miłości,  i  iedyne  zapewne  przykre 
iego  uczucie  iest  tęsknota  za  nami,  którey  iednak 
tyle  co  my  uczuć  niemoie ,  ~  bo  lakźe  to  z  grobów 
wieczności  to  znikome  i  nędzne  życie  króŁkiem  wy- 
dawać  się  musi !  —  Miała  lat  26  skończonych  i  dni 
24 — smutne  przeznaczenie!  Wszyscy  ią  uwielbiali, 
kobiety  ią  lubiły,  każdy  mężczyzna,  bądź  młody,  bądź 
stary,  gotów  był  ią  pokochać;  każdy  w  niey  widział 
wdzięki,  rozum,  cnoty,  każdy  czuł,  że  ona  do  uszczę- 
śliwienia stworzona Umarła  na   płucową 

chorobę,  a  raczej  na  trawiącą  gorączkę  która  w 
ostatnich  pięciu  dniach  okazała  się  czystą  nerwową. 
Słabość  iey  zaczęła  się  od  znacznego  plucia  krwią, 
które  się  uspokoiło  za  puszczeniem  krwi  i  lekar- 
stwem. W  kilka  czasów  potem  zaczęła  cierpieć 
mocne  bóle  głowy  z  gorączką  chwilową,  snem  nie- 
spokoynym,  kaszlem,  brakiem  apetytu.  W  ciągu  tych 
cierpień,  na  które  niezważała  wiele,  zamoczyła  bar- 
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dt»  ii^i  eh<»dząc  po  sprawunkach^  i  2a»k#diiłai 
gobie  znacznie  niezmieniałąc  prses  godzinę  obuwia, 
ale  owszem  tr»wtąe  prawie  cały  dzień  w  piwnky.^ 
Od  tego  dnia  nieszczęsnego,  klóryni'  był  15  Marea, 
bół  głowy  1  gorączka  wzmogły  i»ę,  kaszel  się  zwię- 
kszył; naprzód  był  Wolf  wezwany;  znalazł,  io  to 
diie>  dał  mikstnrkę  i  niewrócił.  Oaa  iednab  słabszą^ 
Iiydż  zaczęła;  sprowadziliśmy  Malcza,  lecz  osądzit 
że  to  moie  febra;  gdy  iednak  niedeklarowała  się, 
za  bliższą  uwagą  uznał  źe  to  zła  słabość;  dawał 
dwa  razy  Aa  wymioty  wolne  mikstury  róine^  lecz 
nic  niepomogło,  -  owszem  choroba  znaczne  czyniła* 
postępy  —  apetytu  żadnego,  kaszel,  ból  piersi  i  głowy, 
sen  niespokojny,  dreszcz  codzień  rano,  poty  co 
noc,  znaczne  spadnienie  z  sił  i  ciała,  humor  smu- 
tny, do  płaczu  nieustanna  skłonność.  Malcz  «znał 
że  to  galopowe  suchoty  czyli  gorączka  zapalna;  ie* 
dnak  spodziewał  się  iey  ieszcze  zaradzić,  czekał 
ciepła  na  rozpoczęcie  serwatek,  wysyłał  do  Salcbron- 
w  Czerwcft*  Ale  z  wielkim  tygodniem  gorączka 
zaczęła  bydź  coraz  większa.;  dotąd  ieszcze  wyiei- 
dlała,  bywała  u  nas,  w  wielki  wtorek  była  raz  ostatni 
na  wieczór,  w  wielki  czwartek  w  ulicach  uiazow* 
skieh;  wtedy  zaczęła  malignę  miewać  w  nocy,  a 
w  szóstym  dniu  nerwowcy  gorączki  skonała.  Przy 
sekcyi  okazała  się  wada  organiczna  w  płucach  w 
prawym  boku  --  znaki  niesłychanego  zapalenia.  O 
żaltt  moim,  o  źain;  powszechnym  ani  pisać  niecbeę; 
iuż  teraz  na  świecie  nikt  mnie  prawdziwie  niekocha,-- 
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nttoom  do  szc^ścia  nMiestem  potrzebna,  tylko  mę* 
iowL  Boże ,  dobry  nawet  w  karania ,  iakźe  cię  w 
tena  iesscBd  nioszozęściu  uwielbiać  muszę!  W  wido«> 
kaeh  niedościgiyoh  zamierzaiąc  odebrać  mi  kochaną 
iBatkę  i  siostrę,  opatrzyłeś  mi  męża  dla  którego  źyć 
miJo  i  ftłocHio;  cho6  ittz  tyle  strat  to  serce  posiosło^ 
I^zeeieź  ezezości  nkczuie,  bo  kocha  i  tak  serde- 
cznie iest  kocbane.  Mogę  powiedzieć  dmiało  łe  to 
oieszczęście  acz  wielkie,  tę  mi  przecież  zapewniło 
pociechę,  ze  mnie  iuź  ustaliło  w  przekonaniu  źem 
dobrze  zrobiła  źem  za  mąź  poszła,  ie  była  w  tem 
Ukraina  wola  i  opatrzność  Boga.  W  tey  opatrzno- 
ści nńim  nadzieię,  ie  do  końca  nas  nieopuści  i  na 
wieki  razem  i  szczęśliwie  iyć  pozwoli.  Wszystkie 
teź  prośby  i  modlitwy  moie  za  niego  i  za  siebie 
ograniczyłam  na  tych  dwóch  życzeniach:  tdr&wia  i 
zbawienia.  W  dniu  dzisiayszym  przyszły  mt  na  myśt 
Dastępuiąee  życzenia  :  wystawić  oycn  skromny  na*^ 
grobek  w  Izdebnie;  położyć  kamień  grobowy  dziad- 
kowi i  babce  Tańskim  na  Pradze;  zasadzić  drze- 
wami grób  matki  i  siostry;  siostrze  upominek  wie- 
czny zostawić  w  iakim  dobroczynnym  zakładzie,  któryby 
zwano  JUaryi^dom.  Zamierzamy  odprawić  podróż 
w  roku  18^1,  może  Bóg  dobry  dopomóda  raczy 
i  doprowadzi  ten  zamiar  do  skutku.  Chcemy  iechać 
praez  Wrocław,  Pragę,  Wiedeń,  do  Tryeslu.  Z  lam- 
tąd  przez  Weneeyę,  Włochy,  Szwaycaryę,  Francyę; 
do  Paryża  >  Londynu;  a  potem  z  Paryża  na  Berlin 
4o  Pofeki    Moie  widoki  będą:  uważać  niezmiemio 
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na  kobiety,  na  domy,  ich  urządzenie,  wygody,  po- 
rządki,  na  służących,  na  wychowanie  domowe  i 
publiczne,  na  ubiory.  Główne  staranie  zastosowa- 
nie tego  wszystkiego  do  naszego  kraiu  i  do  Polek. 
Chcielibyśmy  oboie  więcey  zwai^.ać  na  ludzi  iak  na 
rzeczy.  Te  myśli  lubo  dalekie  i  iak  wszystkie  wi- 
doki ziemskie  niepewne,  dopomogły  przecież  wiele 
do  rozerwania  mnie  po  niespodziewaney  stracie  sio- 
stry.   -  Już  więc  iedno  dobrodzieystwo. 

31  Grudnia,  —  Co  do  własnego,  do  osobistego 
szczęścia  nic  dobry  Bóg  mi  niewziął,  owszem  zdaie 
mi  się  ie  dodał,  bo  podobno  kochamy  się  coraz 
bardziey  z  mężem,  i  coraz  więcey  się  przekonywamy, 
źe  iedno. dla  drugiego  stworzone  było.  —  Ale  ia- 
kimże  bolesnym  ciosem  podobało  się  niebu  mnie 
dotknąć,  iakaż  to  od  miesiąca  zmiana  niespodziana 
nadzielą  i  trwogą  serca  wszystkie  napełniła  I  Mary- 
nia, ta  co  siostrą,  przyiaciółką,  wychowanką  mi  była, 
iuż  od  ośmiu  miesięcy  nieżyie,  wydartą  nam  została 
mimo  modłów,  życzeń,  łeź  i  żalu.  —  Moia  miłość 
ku  niey  niebyła  pospolita,  niebyła  też  zwyczaynym 
zawiązana  sposobem.  Wychowana  w  obcym  domu 
bez  towarzyszek  mego  wieku,  może  więcey  niż  ta, 
która  ttżywa  od  kolebki  starań  macierzyńskich  i 
wdzięków  przyjaźni,  czułam  ich  słodycze  i  marzyłam 
o  nich.  —  Miałam  wtenczas  lat  pięć,  i  byliśmy 
w  Warszawie,  kiedy  mi  powiedziano,  że  mi  się  uro- 
dziła siostra;  zawieźli  mię  w  kilka  dni  do  niey  i 
l>yło  to  pierwsze  dziecię,  które  lak  maleńkie  widzia- 
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łam.  Niezmierne  zrobiło  mi  wrażenie,  i  iłem  rasy 
painiey  bawiłam  się  lalką,  tyle  razy  myślałam  sobie, 
iakby  to  nierównie  przyiemniey  było  bawić  się  sio* 
strzyczką.  Niezobaczylam  iey  drugi  raz,  iak  kiedy 
ioź  trzeci  rok  miała,  kiedy  matce  znękaney  nagłą 
śmiercią  oyca,  wszystkie  dzieci  przywożono,  żeby  wi- 
działa, że  powinna  i  ma  dla  kogo  żyć  i  zdrowie  pielę- 
gnować. O!  był  to  prawdziwie  aniołek  pocieszyciel, 
który  mógł  przywiązać  do  życia!  Biała,  rumiana, 
tłuściutka,  oczy  czarne  smutkiem  iakimciś  łagodnym 
powleczone,  włoski  kręcone,  iasne,  usteczka  koralowe; 
spełniła,  przeszła  wszystkie  sny  i  marzenia  rooie. 
Poiąć  niemogłam,  żeby  tak  śliczne  dziecię  wyrosło  z 
owey  dzieciny  powitey,  i  ieszcze  mi  brzmi  w  uszach 

iey  mowa  pieszczona .  • 

ntezobaczyłam  iey  znowu  iak  w  lat  parę  w  Wyczuł-^ 
kach.  Już  wtenczas  dobrze  mówiła  uszczęśliwiaiąc 
nas  swoim  rozumkiem.  Prosiła  naprzykład  babki, 
żeby  ią  biła;  a  innym  razem  mówiła  źe  nioby  tak 
sobie  nieżyczyła  iak  mieć  taki  nos  iak  babka.  Wszakże 
płakała  gorzko,  kiedy  iey  kto  mówił,  że  babunia 
brzydka.  Serce  miała  kochaiące  nad  wszelki  wyraz. 
Kiedy  iuż  matka  nasza  zebrała  nas  wszystkie  około 
siebie,  iak  kokosz  zbiera  pisklęta,  zaczęłyśmy  ią 
uczyć  i  czuwać  nad  iey  wychowaniem.  Wtenczas 
z  oboiey  strony  było  trochę  nadużycia,  bo  ona  za- 
mało,  myśmy  zawiele  władzę  naszą  ceniły,  ale  iui 
wtenczas  związałyśmy  się  obie  naytkliwszem  uczuciem; 
do  mnie  bowiem  iako  do  więcey  zbłiżoney  wiekiem 
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i  i^godliieyszey,  skłaniała  się  więcey,  tńi  do  starssey 
siostry;  -^  slopniami  wzrosło  miedzy  nami  aalydo* 
sfconalsze,  naymilsze  iakie  bydź  moie  uczucie.  — 
Ona  mnie  koełiała  iak  siostrę,  lak  przyiaci^c^  » 
pr2y  tem  szatiowala  iak  matkę;  ia  wzaiemnie  mia- 
łam Aa  niey  cośi  pieszczonego,  coś  tak  tkliwego,, 
coś  maderzyńskiego,  źe  iuź  się  to  uczucie  w  »efcu 
moiem  nie^owtórzy.  —  Kiedy  ona  lui  byłk  za  dnę- 
ient  i  zdarzały  się  dnie  żeśmy  się  niewidziały,  U> 
iuź  cbwiia  iey  przybycia  była  dla  mnie  chwiłą  szezę- 
ślcia.  Sam  widok  iey  łokaia  Jędrzeia  lub  wycho- 
wanka Angustka  przynoszących  iey  przybycie,  miłe 
we  mnie  sprawiał  uczucia.  Bo  iakieito  było  aniel- 
skie stworzenie!  dobra,  czu^a,  rozsądna,  wesołego  i 
i*ednostaynego  humoru ,  dowcipna ,  rozumna ,  oczy- 
tana, a  przytem  młoda  i  ładna.  Juź  nikt  na  świe*^ 
cie  kochać  mnie  niebędzie  w  taki  sposób  iak  ona; 
nikt  mnie  tak  niezrozumie,  nieoeeni;  —  może  i  do- 
brze źe  iey  iuź  na  tey  ziemi  niema;  nietyie  lęsknę 
do  ziemskiey  oyczyzny,  a  więcey  pragnę  chwili  przej- 
ścia do  wieczney. 

Długo-  bardzo  (ttugo  w  tym  roku  nieśmiałan» 
własnego  używać  szczęścia;  skrupuł  bydź  wesMyłą, 
cenić  ieszcze  źyeie,  w  którem  iuź  ani  matki  anł  sio- 
stry u  kocbaney  niemam ;  wymawiałam  sobie,  źe  m^źr 
tak  opanował  serce  i  iestestwo  moie,  źe  za  wszyst- 
kich uszczęśliwiać  mnie  może;  te  mimowolne  wyra^ty: 
przerwała  rewolucya  nasza.  Jtiż  teraz  ani  podobnar 
innych  myśłi,  innych  mieć  niespokoyności ,   l]4ko  o 


1830.  173 

kray,  o  radaków  —  osobiste  widoki  są  zupełnie 
uboczne,  oyczyzna  dziś  wszystkich  uczuć  przedmio- 
tem; ile  źe  iak  ten  chory,  który  co  chwila  może 
albo  wyzdrowieć  albo  umrzeć,  potrzebnie  troskli- 
wości i  starania  wszystkich  dzieci  swoich.  Juź  mie- 
siąc iak  sami  się  rządzimy  —  o  Boże  dobry,  po- 
niagayźe  nam,  aby  to  szczęście  które  zabłysło,  trwa- 
łem było ;  abyśmy  godnymi  byli  bydź  narodem  i  nim 
zostali. 
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1  Stycznia.  —  Co  to  za  rok  będzie?  ta  oayśl, 
ta  trwoga,  te  słowa  w  kaźdey  głowie,  w  kaźdem 
sercu,  wkaźdycli  uściecli!  ten  rok  stanowić  będzie, 
czy  Polska  podniesie  sziactietną  swą  głowę  i  stanie 
w  rzędzie  narodów,  czyli  teź  zgnębiona  znowu  padnie 

Krwi,  łez,  upłynie  niemało.  Aby  tylko  Bóg  dobry 
uwieńczył  skutkiem  te  wszystkie  ofiary!  Wiele  osób 
iest  zgnębionych,  mnie  owszem  iakoś  swobodnie  i 
wesoło :  ieźli  się  lękam,  to  chyba  wtedy,  kiedy  roz- 
myślam głęboko. 

1  Marca.  —  Jeszcze  wszyscy  mówią  o  bitwie 
grochowskiey.  Mogła  być  wygrana  zupełna  i  niepo- 
ięta;  Bóg  zdaie  się  odwrócił  na  chwilę  oczy  swoie, 
pobłądzili  nasi  wodzowie  i  zwycięztwo  wymkdęło 
się   z   rąk  naszych.     Jednak   nieprzyjaciel   poniósł 
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klęskę  okropną,  bo  wszystkie  iuź  siły  swoie  na  teo 
pnnkt  zgromadził;  straty  z  Baszey  strony  wielkie, 
u  niego  trzykroć  większe.  Wszyscy  przyznała  źe 
nasze  kule  to  Bóg  sprawiedliwy  niesie,  bo  kaida 
trafia ,  ich  z  ręki  ludzkiey  pochodzą  i  ledwie  dzie* 
siata  zabiia.  Na  taki  grad  kul,  kartaczów,  noga  ie* 
dna  naszego  żołnierza  uyść  niebyła  powinna.  Win* 
niŚDiy  także  wiele  tey  sławie  męztwa  nieustraszo- 
nego, iaką  sobie  Polacy  w  oczacb  Moskali  zyskali. 
Kiedy  w  końcu  tey  paniiętney  bitwy,  Mazury  nowo- 
zacięini  popłoszyli  się  i  pociągnęli  za  sobą  pałk 
strzelców  pieszych,  Moskale  niechcąc  wierzyć  oczom 
swoim,  nieprzypuszczaiąc  żeby  Polacy  uciekać  mo- 
gli, upatrzyli  w  tern  iakąś  zasadzkę,  zdumieli;  arty- 
lerya  ich  przestała  dawać  ognia,  i  dzięki  Bogu  nie- 
umieli  korzystać  z  błędu  naszego. 

Poiedyńczych  czynów  męztwa  trudno  zliczyć,  ka- 
żdy żołnierz  bohaterem  :  to  deGnicya  naszego  woyska. 
Zgadzaią  się  na  to  wszyscy,  źe  podobnego  ieszcze 
niebyło.  Nasze  chłopki  po  lazaretach  nieklną,  nie- 
skarzą  się,  pytaią  tylko  rychło  znowu  na  Moskala 
póyść  będą  mogli.  Kiedy  się  trafi,  że  ieniec  obok 
którego  z  nich  leży,  szydzą  z  niego  i  z  iego  cier- 
pień, głupcem  go  zowiąc,  że  życie  łożył  niewiedzieć 
po  co  i  na  co.  „My  —  mówią  —  wiemy  za  co  się 
,,biliśmy,  poszliśmy  dobrowolnie,  nam  leż  i  cierpieć 
„ouło;  biliśmy  się  za  oyczyznę,  za  wolność,  za 
„prawa.** 
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W  nassym  lazarecie*)  chłopczyk  czternastoU(npi 
zoiód  z  naywiękBzem  męzlwem  ucięcie  nogi,  m^* 
wiąc  do  łekarzy:  ,,źeby  to  tylko  na  co  się  przy^ 
y,dalo''  —  nieborak  umarł  nazaiutrz. 

Tegoi  wieku  młodzieniec  chciał  iść  do  woyaka 
wbrew  woli  rodziców.  Za  wstawieniem  się  przfia^ 
4Hela  domu  otrzymał  ich  pozwolenie*  Gdy  iuź  bić 
się  jsaczęto,  ów  przyiaciel  troskliwy  o  los  młodzieńca 
poszedł  na  Pragę,  i  w  chwili  popłochu  uyrzał  go 
wlokącego  się  ku  mostowi  zakrwawionego;  „Cói  d 
4,to?  rannyś?''  —  zawołał  przybiegaiąc  do  t^eĘ^  «-^ 
„Ey  to  nic*' — odpowiedział  -  „ale  nasi  uciekaią/*  i 
zalał  sią  łzamL 

We  wszystkich  duch  wstąpił  po  mianowaniu 
Skrzyneckiego  naczelnym  wodzem;  wszyscy  mówią: 
„Alboź  ten  trzeci  nam  sję  uda,  4nnne  trinum  per- 
^yfectum.^*  Radziwiłł  sam  się  przyznawał  źe  niema 
^tentu,  w  tern  nie  iego  wina;  powiedział  Izbom, 
^ozem  byłem  lem  będę/'  i  słowa  dotrzymał.  Cblo^ 
picki  ustala  coraz   więcey  sławę  niepoiętego  czło^ 


*)  Dnia  29  Gradnia  1830  r.  autorka  założyła  Zwią- 
€śk  dobroesynnośet  Warszawianek  i  była  naczelną  iego 
opiekuiką*  Damy  warszawskie  zaięły  się  slażbą  po  laza- 
retach. Związek  ten  do  końca  rewolucyi  z«brał  fundasza 
przeszło  28,000  złotych,  nielicząc  potrzeb  lazaretowych  w 
naturze.  Widać  ie  nowe  te  zatrudnienia  dobroczynne  i  pa- 
tryotyczne,  obok  obowiązków  nauczycielki  w  instytucie, 
aiepozwolily  autorce  pisaó  dziennika  przez  pierwsze  «iie-- 
siące  rewolucyi.  •  P,iWr.   . 


^ 

I 


1831.  177 


wieka.  Zaczerpnął  coi  od  Napoleona,  to  iest  iego 
fltieustraszoną  zimną  krew  w  niebezpieczeństwach, 
ale  razem  iego  zimną  oboiętność  na  los  żołnierzy. 
Czy  ufny  sobie  i  szczęściu  swemu,  czy  tez  niedba- 
iący  o  siebie,  naraża  swe  życie  bez  wahania,  ale 
naraża  i  życie  drugich.  Robił  podobnie  i  Napoleon, 
poświęcał  często  wielkie  ofiary,  uważał  ludzi  za 
rzeczy,  miał  geniusz,  miał  Francyą,  a  iednak  prze- 
padł, cóż  dopiero  stałoby  się  z  Cłopickim;  przez 
nieszczęsne  zaślepienie,  wolał  mieć  rolę  podrzędną 
przy  Radziwile  niżeli  naczelną.  Kiedy  był  w  dobrym 
humorze,  czynił  co  chciano;  ale  kiedy  w  złym,  tu- 
pał nogami,  bił  pięścią,  wołał  zagniewany:  „po  co 
„się  udajecie  do  zdraycy,  do  przeniewiercy,  do  spo« 
„dlonego  względem  was  człowieka/'  To  samo  iednak 
zaślepienie  dowodzi,  że  iest  w  nim  iakaś  iskierka 
wielkiego  człowieka  która  dziś  rozniecona,  pożar 
sprawia  zamiast  oświecać.  Żołnierze  żądali  go,  a 
on  ich  i  iednem  słowem  łagodnem  niezachęcał,  nie- 
przywiązał.  Gdyby  wierzyć  można  w  czary,  byłaby 
ochota  przypuścić  że  ten  człowiek  ma  urok  iakiś. 
Smutny,  okropny,  ale  razem  tkliwy  był  widok 
4ey  bitwy  tak  morderczey  alę  krwawey,  przed  mu- 
rami stolicy.  Warszawa  miała  postać  matki  co' 
patrzy  na  popis  dzieci,  boleie  nad  ich  stratą,  słodzi 
niedole.  Prawda  że  komissya  woyny  i  rada  muni* 
€ypaina  spóźniły  zię  z  wczesnem  urządzeniem  laza- 
retów, ale  iakźe  starał  się  wynagrodzić  tę  nieprze- 
xorność  lud  cały,  iaka  troskliwość,  iaka  wspaniałość 

TOM  I.  12 
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względem  rannych  kaidego  mieszkańca!  Ranny  wie- 
ziony przez  miasto,  opędzić  się  niemóg)  mnustwii 
niosących  mu  napoie  i  iadło;  inni  rzucali  pienią* 
dze;  ieden  za  którym  szła  znaioma  mnie  dama  chcąc 
go  sama  oddać  do  lazaretu,  znalazł  w  worku  swoim 
60  zł.  z  rzucanych  mu  pieniądzy.  Dotąd  do  wszysŁ* 
kich  lazaretów  kotłami  znoszą  naylepsze  rosoły^ 
kleyki,  buliony;  przysyłaią  wina,  cytryn,  soków; 
przysyłaiący  niewydaią  nawet  swych  nazwisk.  Znano 
ziemianinów  litórzy  ze  wsiów  umyślnie  posprowa* 
dzali  konie,  żeby  rannych  wozić  z  placu  bitwy  do 
miasta.  Jeżeli  nas  zapał  niezbawi  to  iuź  rozpaczać 
będzie  wolno.  Są  zapewne  tacy  którzy  z  musu  tylko 
czynią,  ale  prócz  tey  małey  liczby,  każdy  czyni  co 
może.  Rozrzewniaiącem  iest  prawdziwie  poświęce- 
nie kobiet!  Cokolwiek  do  ich  ozdoby  służyło,  dro- 
gie pamiątki,  wszystko  darowały;  w  dzień  i  w  nocy 
czuwaią  po  lazaretach;  naydelikatniey  chowane  od- 
dała posługi  nayprostsze,  pracuią  iak  służebnice* 

Moskale  naywięcey  woysko  swoie,  wódką  zachę- 
caią  do  boiu.  Pułk  kirysyerów  który  popłoch  mię- 
dzy Mazury  rzuciła  był  cały  piiąny.  Łatwo  temu 
wierzyć,  bo  przy  zdro^^ym  rozumie,  trudno  rzlowie* 
kowi  narażać  życie  za  nic.  Bogu  wiadomo  iaki 
koniec  będzie  tey  woyny,  zawsze  iednak  zaszczytna 
lo  dla  nas,  że  przeciw  garstce  naszych,  Cesarz  wszech 
Rossyt  wyprowadził  czoło  i  kwiat  woyska  swoiego 
i  iesiezc' takich  używał  sposobów.  Pułk  ów  kiry<> 
syorow,  iest  to  ten  sam,  który  pierwszy  z  Aleaut* 
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drem  wchodził  do  Parjia  i  nosił  na  kaszkietach  na^ 
pis:  Niezwycięianeffo,  Mówią  ie  ledwie  piętnastu 
eałydi  wyszło. 

W  liczbie  kobiet,  który  w  czem  roogą,  poświę- 
cała   się   dla  oyczyzny,  godna  wspomnienia  Emilia 

Szcz z  Wielko  Polski.     Pani   swego  maiątku 

bez  rodziców,  za  pierwszym  odgłosem  naszego  pow- 
stania, umyśliła  i  maiątek  swóy  i  siebie,  usłudze 
krain  poświęcić.  Dziewięćdziesiąt  tysięcy  złotych 
złożyła  w  ofierze,  a  sama  oddała  się  zupełnie  słuź-^ 
hie  w  lazaretach.  Zaymuie  się  szczególnie  lazare- 
tem za  Wolskiemi  rogatkami,  a  niezwaźaiąc  na  słabe 
zdrowie,  nietylko  w  dzień  ale  i  w  nocy  nad  cho- 
rymi czuwa.  Szczęśliwą  i  wielką  powinna  być  kra-  # 
ina,  która  takie  ma  dzieci. 

8  Czerwca,  —  Otoź  bądź  co  bądź  znowu  za- 
czynam zbierać  notatki  i  przyrzekam  sobie  pisać  co- 
dzień.  Umysły  są  teraz  zaięte  zmianą  rządu;  Izby 
namiestnika  chcą  obrać,  ważą  się  między  X.  Czar- 
toryskim a  Władysławem  Ostrowskim. 

Mało  to  takich  narodów  poczciwych  iak  Ras^r. 
Widziałam  wczoray  iedną  panie,  która  20  kilka  m\\ 
uiecbała,  dwie  noce  była  w  drodze  w  lasach  z  le-^ 
doym  tylko  służącym  i  włos  iey  z  głowy  niespadł  i 
nikt  ią  nienapastował.  Goby  to  w  podobnym  ath 
sie  w  innych  kraiach  się  działo? 

Dektór  Automarchi  wydziwić  się  niemoie  liatf 
•pokoynoftcią   i  pewnością  mieszkańców  Warszawy; 

12* 
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urządzenie  lazaretów   woyskowych  także  niezmiernie 
wychwala. 

9.  —  Mianuią  nie  iuź  dwóch  ale  trzech  namie- 
stników: Czartoryskiego,  Wład.  Ostrowskiego  i  Bo- 
nawenturę Niemoiewskiego ;  naypewniey  żaden  nie- 
będzie.  Sessya  seymowa  bardzo  dziś  była  zaymu- 
iąca;  Swidzińskiego  mowa  za  zmianą  rządu,  Kry- 
sińskiego przeciw,  naywięcey  się  podobały. 

10.  —  Jeszcze  niezdecydowano  czy  będzie  zmiana 
czy  nie.  Wczoray  nieprzystąpiono  do  głosowania  bo 
leszcze  było  zapisanych  15  głosów;  dziś  zdaie  się 
ie  szala  za  zmianą  rządu  przeważa.  Znaiący  się  i 
rozsądni  mówią  ie  ta  zmiana  potrzebna,  źe  naylepiey 
oddać  władzę  iednemu  a  ministrów  zrobić  odpowie- 
dzialnemi,  ale  ciź  sami  uti^zymuią  źe  nie  teraz  czas 
na  nią.  Wypędźmy  pierwey  Dybicza  chociażby  za 
Bug  tylko  ,  a  potem  zmieniaymy.  Teraz  całą  du- 
szą, myślą,  sercem,  trzeba  być  w  obozie,  o  potrze- 
bach woyska  myśleć  i  bić  nieprzyieciela  kto  może. 

Warszawa  w  tem  całem  pamiętnem  odrodzeniu, 
powinnaby  koniecznie  od  narodu  uzyskać  przydomek 
^brego  miasta,.  To  prawdziwa  matka  całego  woy- 
ska, nie  tylko  o  wygodach  ale  i  o  przyiemnościach 
^dzieci  swych  pamięta.  Tak  wyprawiła  woysku  ca* 
łemu  sute  święcone,  teraz  kiedy  po  odwrocie  z  Ostro- 
łęki stoi  prawie  całe  w  iey  okolicach  i  murach,  wszy- 
stkim z  kolei  oddziałom  wyprawia  uczty^  iedna  była  ze- 
szłey  niedzieli  w  ogrodzie  Krasińskich,  druga  na  Pra- 
dze, a  iutro  nastąpi  naywspanialsza  w  ogrodzie  Saskim 
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26  Cicrwea,  —  W  tych  dniach  mąi  mi  zasłahł ;  mo- 
głam przez  czas  iego  słabości  myśleć  o  kraiu  i  mówić ; 
ale  na  pisanie  czasu  niebyło.  Rząd  się  utrzymał 
wstanie  dawnym,  Dybicz  umarł,  a  postępek  Jan- 
kowskiego wskroś  serca  nasze  przeszył.  Ten  cios^^bo- 
leśnieyszym  iest  dla  nas  od  rozbroienia  Dwernickiego, 
bo  tam  było  nieszczęście,  a  tu  nayokropnieysze  winy* 
Wielkie  krzyki  na  wodza,  źe  zdatnych  niesłucha,  nie- 
godnym zawierza,  gniewem  się  unosi,  niesprawiedli- 
wie karze  i  nagradza,  a  oddawna  źadnem  zwycię- 
stwem narodu  uiepociesza.  Day  Boże  żeby  się  uspra- 
wiedliwił, bo  iuź  tych  zmian  dosyć.  Szkodaby  go 
było,  zarobił  sobie  na  piękne  imię,  ale  coz  kiedy 
słusznie  lub  niesłusznie  codzień  traci  na  wziętości  i 
zaufaniu  u  woyska.  O  Dwernickim  częste  są  roz- 
mowy, ma  w  sobie  dużo  polskości.  Mówią  źe  przed 
którąś  bitwą ,  przywołał  swego  szefa  sztabu  i  powie- 
dział mu :  „No  móy  panie  Kosiński  iakźe  my  sobie 
„z  tą  piechotą  postąpimy?  Zbić  trzeba  i  zbiiemy 
„ale  iak?''  Tu  pan  Kosiński  rozłożył  mappę,  wziął 
ołówek  i  zaczął  mądry  plan  robić  ^  iak,  gdzie  i  co 
ma  być.  „Móy  Panie  —  przerwał  mu  Dwernicki  — 
y,nim  Waść  skończysz  i  nim  ia  się  nauczę,  to  Mo- 
„skal  ucieknie.  Oto  lepsza  podobno  moia  rada :  stanę 
„na  przodzie,  dobędę  pałasza,  zawołam :  daley  dzieci 
„za  mną,  uderzym  na  Mdfekala  zewsząd  iak  kto 
„zdoła,  i  diabli  go  wezmą.'*  Źe  czA  naglił,  tak  zro- 
bili i  zupełna  porażka  nieprzyiaciela  usprawiedliwiła 
ten  staropolski  woiowania  obyczay. 
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18  ldpea.^OA  czasu  wyiazdu  męża  sa  granicę, 
|)oIityczny  horyzont  był  równie  iak  niebieski,  to 
zachmurzony  to  pogodny.  Obawa  oblęienia  War-* 
szawy,  sikiie  wszystkie  umysły  zaięła ;  żywność  po* 
drożała,  gospodynie  rozpaczały^  straszono  nas  i 
Prusakami,  z  okolic  Warszawy  zieżdżać  się  zaczęto, 
ale  iak  teraz  się  zdaie,  wszystko  to  było  przed  wcze* 
sne,  i  zwycięztwo  nad  Rudigerem  umysły  zupełnie 
uspokoiło.  Już  część  znaczną  korpusu  utracił; 
Chrzanowski  i  Rybiński  odcięli  od  niego  Gołowina 
i  Saka;  Gołowin  tylko  szybkości  konia  życie  swoie 
winien.  Stracił  w  rannych  i  zabitych  do  kilku  ty- 
sięcy, 1,000  niewolnika,  4  armaty  z  których  trzy 
zaraz  użyto^  i  12,000  sztuk  broni.  Ponieważ  we- 
dług planu  kampanii  bardzo  wiele  zależy  na  zni- 
szczeniu Rudigera,  wódz  (lubo  główna  kwatera  iest 
teraz  na  Czystem)  poiechał  tam  swoią  osobą  i  ciągle 
między  Mińskiem  i  Kałuszynem  się  biią.  Moskale 
przeprawili  się  pod  Nieszawą,  ale  iak  zapewniała, 
w  małey  liczbie;  lyle  ich  iest  ile  im  potrzeba  do 
budowania  i  osłony  przedmostowego  szańcu.  Po* 
nieważ  cała  dywizya  Małachowskiego  i  więcey  leszcze 
tam  ruszyło,  trzeba  mieć  nadzielę  że  im  tego  nie- 
dozwolą,  choć  z  inney  strony  zapewniała,  że  Mo- 
skale na  tym  brzegu  Wisły  niezawodny  grób  znaydą; 
obawa  tylko  czy  w  raąie  nagłym  sąsiednie  granice 
niedadzą  im  schionienia,'  bez  uwagi  na  prawa  na- 
rodów i  cholerę. 

Śmierć  lyplazia  (Konstantego)  nastąpiła  niezawo- 
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dnie  27  z.  ni.  w  Witebsku>  po  dziewięctogodzinDey 
chorobie.  Nadzwyczay  małe  na  umysłach  zrobiła 
wrażenie;  był  to  człowieii  iedynie  wielki  stracliem 
który  obudzał  i  dziwactwami  swemi:  iak  iednego 
i  drugich  zaniechał  okazał  się  niczem,  i  zapewne 
śmierć  iego  źadney  zmiany  nieprzyniesie.  Od  wczora 
mówią  o  zgonie  i  samego  Cara;  zaręczaią  bowieiu 
iź  do  obozu  nieprżyiacielskiego  przyszła  iakai  wieść 
zadziwiaiąca ,  którą  koniecznie  chcą  ukrywać.  Na- 
stępca trunu  miał  umrzeć  na  szkarlatynę,  i  -Lewic- 
kiey  życia  niewróią.  O  Litwie  coś  cicho,  iednak 
zawsze  mówią  ie  powstanie  się  szerzy,  ale  Wilno 
dotąd  niewzięte.  Wiadomość  o  wypłynieuiu  flotty 
ku  Bałtykowi  i  przyiazd  Sułtana  do  Adryanopolu, 
bardzo  tu  wzmogły  nadzieię.  Zdaie  się  źe  gdyby  tylko 
Europa  rozum  miała>  runąłby  olbrzym  o  glinianych 
nogach.  O  cesarzu  Franciszku  zdaie  się  źe  wieść 
była  mylna,  ma  on  nam  osobiście  bardzo  sprzyiać. 
Niedawno  przedstawiony  mu  był  młody  Hr.  Bor.... 
ski;  słysząc  iego  nazwisko  wyrzekł  z  zadziwieniem: 
,,Vous  ćtes  Polonais  et  yous  etes  ici?"  odebrał  po- 
tem za  te  słowa  burkę  od  Metternicha,  powtórzył 
iednak,  ie  wyrzekł  ie  z  serca  i  źe  tego  nieżałuie. 
Okopy  i  fortyiikacye  Warszawy  iuź  na  dobre  teraz 
doskonalą  i  kończą;  naieźona  armatami,  i  zaręczaią 
ie  pożałuie  mocno  ten  który  się  o  nią  pokusi;  nie- 
pokusi  się  teź  zapewne  nikt  i  sląpńczy  się  na  de- 
monstracyach  wzaiemnych.  Wszystko  iednak  do 
obrony  gotowe,  i  dziś  iutro  wyidzie  odezwa  wodza 
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do  mieszkańców,  żeby  każdy  okazał  iaką  ma  broń, 
i  w  którem  mieyscu  miasta  życzy  sobie  stanąć  do 
iego  obrony  w  razie.  Ma  to  bydź  rodzay  pospoli- 
tego ruszenia  mieyskiego. 

Nacieszyć  się  niemogę  nowem  mieszkaniem;  ani 
sobie  wystawiam  iakiebym  smutne  życie,  oddalona 
od  rodziny  i  bez  męża  pędziła.  Tu  mi  daleko  zno- 
śniey,  codzień  się  z  krewnymi  widuię,  na  kaidy 
moment  mieć  towarzystwo  mogę,  razem  chodzimy 
do  ogrodów,  wzaiemnie  słyszanych  wieści  udzielamy 
sobie. 

22  Lipca.  —  Polityczne  okoliczności  zdaią  się 
cokolwiek  uśpione;  od  nikogo  niczego  dopytać  się 
niemogę  i  nawet  dzienniki  mnie  niezaymuią.  O  prze- 
prawie nieprzyiaciela  niepewne  wieści;  iedni  mówią 
że  przeszedł  we  20,000  na  tę  stronę,  drudzy  że 
się  cofnął  zupełnie.  To  pewna  że  przed  onegday 
Kozacy  pokazali  się  w  Służewie  i  Włocławku,  ale 
nic  niezrobiwszy  uciekli.  Po  zwycięztwie  Chrzanow- 
skiego pod  Jędrzeiowem  Rudiger  tak  dobrze  uszedł, 
że  ani  nadziei  go  dogonić.  Wódz  powiedział,  źe 
skromność  tylko  Chrzanowskiego  tę  potyczkę  za 
małą  rzecz  wystawiła;  iest  ona  tymczasem  iedną 
z  tych  które  prawdziwy  zaszczyt  i  dowodzącemu 
i  biiącym  się  przynoszą.  O  Giełgudzie  różne  są 
wieści;  z  gazet  pruskich  smutne,  ale  tym  niewie- 
rżymy.  W  Warspawie  przygotowane  wprawdzie  umy- 
sły że  może  przyiść  do  oblężenia,  ale  zapał  wielki 
1   miasto  prawdziwie  niezdobyte.     Wczora  hurmem 
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szli  na  okopy;  śliczny  to  był  widok  i  dziś  powtó- 
rzył się;  księża  z  krzyżami,  cecliy  z  chorągwiami, 
muzyka,  tysiące  Indzi  płci  oboiey,  dziś  ia  sama  się 
wybieram  z  rodziną  i  przyiaciołmi.  Roboty  około 
Woli  i  Powązek  maią  być  olbrzymie,  ochotnika 
będzie  dosyć,  i  iuź  każdy  zakąt,  każde  mieysce, 
ma  zapisanych  i  przeznaczonych  sobie  obrońców. 
Prócz  gwardyi  narodowey  i  mieszkańców,  będziemy 
mieli  w  mieście  6000  rezerwy  i  całą  iedną  dywizyę; 
armat  co  niemiara ;  z  tern  możemy  się  bronić  długo. 
Onegday  po  krótkich  debatach  wykreślono  z  listy 
kilku  senatorów,  iako  to :  Czarneckiego,  Walewskiego, 
Grabowskich ,  i  t.  d.  Zamoyskiemu  w  Petersburgu 
chcącemu  iechać  do  wód.  Car  miał  oświadczyć: 
„mort  oń  irif  ii  faut  qu'il  reste  ici/' 

23  lApca.  —  Wódz,  iak  powiadaią,  żąda  nieu- 
stanney  rady  woienney,  i  przy  tey  władzy  naywyż- 
szey;  rzecz  pewna  że  będzie  iakaś  zmiana,  day  Boże 
żeby  na  lepsze! 

26  lApca, — Po  mieście  iest  dziesięć  odmiennych 
nowin  przez  dzień,  a  żadney  urzędowey;  iedne  po- 
cieszaią  a  drugie  trwożą,  a  niemożna  wiedzieć  czy 
która  prawdziwa.  Wódz  powtarza  że  Moskale  grób 
sobie  tu  gotuią,  że  życzy  sobie  żeby  wszyscy  pod 
Warszawę  przyszli;  ia  szanuię  to  lego  zdanie,  ale 
iednak  sercem  wtórować  mu  niemogę  i  niechcę  my- 
śleć coby  z  iego  spełnienia  wynikłoś  Bądź  co  bądź> 
gotuie  się  nam  burza.  Wszakże  spokoyność  w  mie- 
ście iest  zupełna,  każdy  myśli  naywięcey  o  zaopa- 
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trzeniu  się  w  żywność,  lubo  Dikl  leszcze  w  oblężenie 
mewierzy;  zdaie  się  źeć  przecie  obce  mocarstwa 
oiepowinny  tego  dozwolić.  Sypanie  okopów  ciągle 
postępuie,  nad  pięknością  szańców  wszyscy  się  uno- 
szą. W  woysku  iakieś  agituią  się  rzeczy,  ale  ieszcze 
na  iaw  niewyszly,  to  iednak  pewna  ze  Umiński  i 
Krukowłccki  przystępuią  do  zgody  z  wodzem.  Woy- 
sko  badane  względem  zmiany  wodza,  okazało  w 
Skrzyneckim  wielką  ufność  i  cbęć  żeby  pozostał. 
Teraz  kiedy  pisywać  do  męia,  dla  przerwanych  ko- 
munikacyi  niebędę  mogła,  chciałabym  iednym  tchem 
Warszawę  opuścić;  byłam  półtora  dnia  w  Komorowie, 
przedziwnie  mi  tam  było  i  radabym  wrócić.  W  pią- 
tek zaczynaią  się  moie  wakacye,  radabym  zabawić 
na  wśi  ze  dwa  tygodnie. 

28  lApca. — Nowego  przez  te  dwa  dni  nic  nieza- 
szło.  Deputacyi  seymowey  wódz  tylko  odpowiedział: 
ie  niema  nic  zatrwaźaiącego  w  sprawie  naszoy,  ale 
źe  on  komunikować  planów  swoich  niemoźe,  bo  się 
boi  ażeby  z  ust  do  ust  przechodząc  do  nieprzyiaciół 
niedoszły;  że  prosi  o  zaufanie  i  iedność.  Rady 
woienney  nieustaiącey  sam  żądał  i  będzie  do  niey 
przeszło  dwunastu  należeć.  Wczora  byłam  na  Pra- 
dze, widziałam  pola  grochowskie  i  bielące  się  kości 
naszych  woiowników;  wyznaię  że  ten  widok  przeiął 
mnie  niezmiernie  i  iuż  żądam  pokoiu.  Co  też  to 
odmian  w  tym^rochowie,  nietrzeba  długiego  życia 
ieby  się  wielu  rzeczy  napatrzyć!  Dziś  iadę  na  parę 
dni   na   wieś,    dla  powietrza,  dla  kąpieli,  dla  kre- 
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wnyob,  a  nadewszyslko  dla  wytchnienia  od  nowin, 
l^aiet,  kombinacyi,  w  których  mi  nikt  niedogadza. 
Żniwa  idą  dobrze.  Bóg  dobry  śliczną  daie  pogodę. 
10  Sierpnia.  ^  Nieprzyiaciel  iui  w  Łowiczu, 
gdzie  iak  mówią  się  okopuie,  nasi  w  Bolimowie. 
Coś  od  niedawna  bardzo  się  rozgospodarował  w  na- 
szym krain;  ta  okoliczność  powinna  koniecznie  obce 
mocarstwa  nakłonić  do  wczesnego  wdania  się,  bo  i 
4sói  będą  ratować  iak  tylko  stosy  i  gruzy  zostaną. 
Połsska  nie  Grecya,  choć  serca  Polaków  może  ieszcze 
do  Leonidasów  podobnieysze,  niemoźemy  tak  długo 
wagony  nic^rzyiacieiskie  wytrzymywać.  Dziwią  się  tu 
wszyscy  źe  wódz  nic  niedziała ;  mamy  60,000  woy- 
ska  między  Warszawą  a  Łowiczem^  151  armat,  Cbo 
pozycyine  spiiowe  zastąpili  źelaznemi  a  tamte  upro* 
wadzili  w  pole)  pomimo  tego  od  dwu  typodniwszy* 
stko  cicho.  Szepczą  niektórzy  o  zdradzie,  inni  o  nie- 
umiętności ,  a  inni  ieszcze  o  taiemnycb  widokach  t 
obietnicach  iakoby  gabinety  obiecały  wdanie  się,  ra> 
dząc  trzymać  Mosbaii  daleko  od  stolicy  i  krwi  nie- 
przelewać.  Ja  co  lubię  sobie  wszystko  na  dobre  "  ' 
tłumaczyć,  z  tymi  ostatnimi  trzymam;  ale  tych  liczba 
iest  naymnieysza.  Większość  radzi  zmienić  wodza. 
Wymieniaią  Chrzanowskiego  albo  Prądzyńskiego.  Dem-  ^ 

biński  Heni7k  gubernutorem  Warszawy.  Ten  praw- 
dziwie pokazał,  ie  kto  chce  to  moie;  gdyby  tak  byli 
drudzy  zrobili  zapewneby  cały  korput  ocalał.  Takie 
były  krzyki  na  Skrzyneckiego,  ie  właśnie  teraz  się 
dowiaduię>  iź  wyiechała  deputacya  do  obozu  na  któ- 
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rey  czele  X.  Czartoryski,  żeby  zmusić  wodza  do  wy- 
tłumaczenia w  trzech  godzinach  swoie  postępowa- 
nia, alboliteź  do  odstąpienia  dowództwa  czynniey- 
szemu.  Głoszą  po  Warszawie  źe  się  dziś  biią,  czy 
prawda  niewiadomo.  Ja  dziś  wróciłam  ze  wsi.  Cho- 
lery Bogu  dzięki  w  tamtych  stronach  niema  a  przy- 
naymniey  nieziadliwa ;  w  mieście  się  zwiększyła,  a  to 
naywięcey  z  powodu  ogórków  i  owoców. 

II.  —  Deputacya  niewróciła;  znowu  na  iutro 
obiecuią  bitwę,  znowu  mówią  ie  niema  potrzeby  zwa- 
lać Skrzyneckiego,  źe  woysko  ma  w  nim  wielkie  za- 
ufanie, źe  tak  działa  iak  powinien,  źe  niemoźe 
attakować  bo  Moskale  maią  bardzo  dobrą  pozycyą  a 
my  ieszcze  lepszą ;  day  tylko  Boże  aby  nas  do  koła 
nieotoczyli.  Jankowskiego  rzecz  niewy świecona;  nie- 
odkryto  spisku,  tylko  nie  subordynacyą  i  teraz  go 
znowu  sądzą.  W  mocarstwach  coraz  słabsza  na- 
dzieia.  Wyraz  nałionaliłS  w  mowie  króla  francu- 
zkiego  wszystkich  tu  oburzył,  my  independance  chcemu 
Przecież  bez  sumienia  chyba  byłyby  narody  gdyby  nam 
zginąć  dały,  i  na  krótkoby  to  było,  bo  mi  się  zdaie  źe 
nic  iuź  tego  ognia  niewygasi ;  przydusić  go  moźa,  ale 
nic  więcey.  Postrachu  w  mieście  niema  żadnego,  zdaie 
się  źe  nieprzyiacięl  daleko ;  drożyzna  nie  wielka,  zby- 
tkowe  tylko  rzeczy  poszły  w  górę,  cytryna  po  dwa 
złote;  kawa,  cukier,  podrożały,  ale  mięsa  na  srebro 
dostanie  po  12  |l*oszy  na  Wolnicy ;  chleb  i  piwo  w  ie- 
dney  cenie.  Już  kursuią  złotowe  papierki  i  wiele  ulgi 
przynoszą ;    żniwa  odbywaią   się  iak  zawsze ,    zwła- 
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szcza  gdzie  nieprzyiaciela  niema ;  okolice  tylko  War- 
szawy okrutnie  podatkiem  obciążone.  Lubo  nieprzy- 
iaciel  w  Miłosny,  w  Mińsku  i  wcałey  tamtey  stronie, 
leszcze  dowóz  trwa,  ale  niewiadomo  iak  to  długo  bę- 
dzie. Niezmiernie  mi  smutno  w  Warszawie;  wra- 
cam więc  dziś  na  wieś  i  ieśli  nieprzyiaciel  pozwoli 
zabawię  tam  do  20^^ ,  wtedy  wrócę  na  dobre.  Zwią- 
zek nasz  idzie  doskonale.  Tysiąc  złotych  daliśmy 
teraz  korpusowi  Dembińskego,  bo  wielu  obdartych 
i  potrzebnych;  teraz  zbieramy  na  szkółkę  dla  sierot 
po  poległych. 

16.  —  Byłam  znowu  na  wsi:  przyiechaliśmy  do 
Warszawy  wczora  przed  9tą,  prawdziwie  znagleni 
rozkazem  szwagra,  ruszać  bowiem  z  mieysca  niemie- 
liśmy  ochoty.  Ale  ktoź  nieulegnie  konieczności;  nasi 
cofali  się  coraz  bardziey,  bezkrólewie  wwoysku,  Ko- 
zaki w  Błoniu^  huk  aroaat  biiącey  się  iedney  dywiźyi, 
wszystko  to  niepozwalało  dłuźey  czekać.  Po  przy- 
ieździe,  zebrała  się  u  mnie  rodzina,  ale  Warszawscy 
nic  dobrego  powiedzieć  niemieli;  bolała  nas  ciągła 
niepewność  wsględem  wodza  >  odgrażania  się  Towa- 
rzystwa patryotycznego ,  a  co  dla  mego  serca  nay- 
dotkliwsze,  przecięte  zupełnie  komunikacye  z  zagra- 
nicą. Wszystko  to  iednak  nic  przeciwko  wypodkom 
dzisieyszey  nocy.  Coi  się  to  działo,  a  co  się  leszcze 
dziele!  Wszakci  to  Towarzystwo  patrypotyczne,  maiąc 
X.  Puławskiego  na  czele,  wczora  o  godzinie  9*^ 
w  wieczór,  wyszło  hurmem  z  swego  posiedzenia  i 
ruszyło  ku  Krakowskiemu  przedmieściu  do  połacu  rzą- 
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dowego;  w  drodze  dołączyły  si^do  niego  tłumy  ludu. 
Tak  zaszli  przed  dziedziniec,  napełniaiąc  alicę  i  wy- 
wołując prezesa  rządu  i  innycłi  członków.  Za  uka* 
zaniem  się  X.  Czartoryskiego  domagali  się  wielkiemi 
głosami:  przyzwania  Skrzyneckiego  do  stolicy  z  po-- 
wodu  źe  robi  intrygi  w  obozie  i  nowego  wodza  nie-* 
dopuszcza;  sprawiedliwości  na  obwinionych  29  Czer- 
wca  i  na  szpiegów.  Xźe  Czartoryski  odpowiadał  im 
iak  mógł,  przedstawiał  źe  to  do  niego  samego  nie- 
naleiy,  ie  rząd  zwołać  trzeba,  źe  im  iednak  rychły 
wymiar  sprawiedliwości'  przyrzeka.  Tu  krzyki  prze- 
cięły mu  mowę,  odezwało  się  wielu:  „Albo  idź  z 
„Bami>  albo  precz  1^*  On  teź  niewiele  myśląc  zawinął 
się  w  tłumie,  znikł  w  ciemności,  a  gdy  odeszli,  wsiadł 
na  konia  i  z  iednym  masztalerzem  ruszył  ku  obo- 
zowi. Kilku  go  dostrzegło  i  goniło,  atrzelaiąc  za 
nim,  masztalerza  raniono  i  przytrzymano,  Xiąie  strze- 
lił raz  z  pistoletu  i  szczęśliwie  do  obozu  doiecbał. 
Tłum  temczasem  wrócił  do  zamku,  tam  po  krótkim 
uporze  straży ,  wpadł  do  mieszkań  obwinionych  i 
wiele  z  nich  wymordował.  Jankowski,  Bukowski, 
Sałacki,  Fencz,  Harteg  padli  ofiarą.  Nieuszły  iego 
zemsty  i  kobiety.  Panią  Bazanow,  wprawdzie  nie- 
wiele wartą,  ale  zawsze  dla  płd,  opieki  godną,  za- 
bito okrutnie;  ośmoasloletnią  iey  córkę  cięiko  po- 
raaaoAo.  Ciała  zabitych  wywleczono  na  plac  zam- 
kowy, znieważano  okrutnie  i  u  słupów  latarniowych 
pozawieszano.  Z  zamku  coraz  rosnący  tłun ,  udał 
się  za  Wokkie   rogatki ,    gdzie  szpiegów   trzymano. 
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Tam  zamordowali  szesnastu  z  których  iedenastu  mę« 
czyło  się  kilka  godzin,  brocząc  we  krwi ;  przez  su- 
fit ściekała  strumieniami  do  dolnych  pokoiów.  Praw* 
dziwie  trzeba  kamiennego  serca,  żeby  oiezadrźeć  na  te 
okropności.  Z  tamtąd  pośpieszyli  do  Franciszkanów, 
gdzie  także  podobna  rzecz  nastąpiła.  Szukałi  potem 
podeyrzanych  po  domach,  Hankiewicza  zabili  w  łóiku 
a  potem  powiesili  na  latarni;  stało  mu  się  co  mu 
wszyscy  wróiyli.  Tego  iednego  widziałam  z  daleka 
przechodząc  przez  Długą  Ulicę  i  źałuię  źem  go  wi- 
działa,  bo  mi  ciągle  stoi  na  oczach.  Miało  zginąć 
51  osób,  między  niemi  Makrot,  Szley,  Szymanowski. 
Odgraźaią  się  ieszcze  na  wielti,  kilka  napastowano 
na  ulicach,  słowem  przypominaią  się  zupełnie  czasy 
Robespierra,  ale  wątpię  czy  zbawią  oyczyznę.  Nie- 
przyiaciel  tui  pod  bramami  stolicy,  a  wewnątrz  ża- 
dnego rządu  I  Krukowiecki  odmawiał  wczora  urzędu 
^  gubernatora,  a  dziś  go  przyiął  od  tłumu.  On  ie- 
(len  przecież  iaki  taki  porządek  wprowadza;  odezwę 
wydał  piękną,  wydał  drugą  i  Niemoiewski  zastępcą 
prezesa,  ale  nierównie  słabszy.  Członki  Towarzy-* 
stwa  patryotycznego  uwiiaią  się  po  ulicach,  niektórzy 
tronkiem  zagrzani;  Izby  senatorska  i  poselska  nie- 
zebrały  się  wcale,  bo  się  boią,  tylko  pokątnit  ra- 
dzą, drżą  i  spieraią  się.  Oy  biadai  nam  biada!  ta- 
kien  zmartwiona,  przeięta,  rozgniewana,  że  mi  się 
ai  żółci  ulało,  ale  o  to  mnieysza,  gdyby  ieszcze  mógł 
bfć  dla  oyczyzny  ratunek.  Gdzież  go  szukać,  gdzie 
go  się  spodziewać  kiedy  głowy  niema.    Bóg  chyba 
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cudem  nas  obroni  i  wyratuie,  ale  i  on  wymaga  po- 
mocnych narzędzi  w  ludziach.  Truchleię  na  to  co 
się  dzieie  w  obozie,  bo  i  tam  ruszyła  część  tłumu« 
Przecież  spodziewam  się,  źe  woysko  przynaymniey 
stawi  opór  bezprawiom.  Bo  co  ta  za  słabość,  co 
za  nierozwaga,  cierpieć  dwie  władze!  oto  i  w  ten 
moment  (iui  siódma  w  wieczór)  przed  pałacem  Za- 
moyskich powieszono  bez  wyroku  nieiakiego  Ka* 
wieckiego.  Niewchodą  czy  winny  czy  nie,  ale  czyż 
niepłakać  na  taki  bezrząd  kiedy  nieprzyiaciel  pod 
botkiem.  Podług  mnie,  Puławski  albo  powinien  wisieć 
albo  siedzieć  w  rządzie.  Ale  taź  sama  słabość,  do- 
broć, czyli  teź  nierozum  i  niedołęźnośc,  które  ochra- 
niały szpiegów,  zdrayców,  niedozwalaią  dziś  stawić 
czoła  Towarzystwu  patryotycznemu.  Czyż  nas  nie- 
będą  znowu  czernić  nieprzyiaciele,  że  nieumiemy 
się  rządzić ,  że  nieumiemy  być  wolnymi  1  Serce  mi 
się  kraie  na  myśl  co  się  z  nami  stanie  i  iaka  nas 
czeka  niewola! 

17  Sierpnia.  —  Przecież  dzisieysza  noc  zeszła 
spokoynie.  Dwa  pułki  konne  z  40  działami  weszły 
do  stolicy.  I  iam  zdrowsza  ale  na  sercu  zawsze 
dężko  okrutnie  gdy  Bogu  tylko  wiadomo  iak  się 
sprawa  nasza  obroći.  Po  spokoyności  znać  że  prze- 
cież choć  zarząd  miasta  to  silnieyszem  iest  ręku. 
Wczora  towarzystwo  patryotyczne  obradowało  swym 
trybem,  winszowano  sobie  pomyślnego  skutku,  ale 
ia  zawszei  ciekawam  co  w  tern  dobrego  dla  kraiu. 
Głośno    mówiono  że    to   tylko   próbka,    źę   trzeba 


i 


1831.  103 

czegoś  więcey.  W  obozie  iedoak  nic  zdrożnego 
nie  zaszło;  woysko  zawiadomione  o  wypadkach  sto- 
licy, cofnęło  się  ku  niey  tak  ze  główna  kwatera 
na   Czystem.     Paszkiewicz  w   Ołtarzewie,    Moskale 

|,  bowiem  czasu  nietracą,  ścigaią,  chcą  nas  ścisnąć  i 
o^odzić.     Z  bitwy  tey  iedney  dywizyi   niemamy  ko- 

L-  rzyści,  przynaymniey  osłoniła  odwrót.  Dziś  zebrały 
się  przecież  obie  izby,  wszyscy  członkowie  nądu 
podali  się  do  dymissyi  i  będzie  zmiana.  Mówią  o 
oddaniu  władzy  w  ręce  iednego.  Senat  i  posłowie 
powarzeni,  potrwoieni.  Dziwna  rzecz  źe  Polacy 
tylko  męztwo  chwili,  męztwo  śmierci  źe  tak  powiem 
maią;  odwagi  cywilney  brak  prawie  zupełny.  Lada 
kto  wszystko  na  nich  wystraszy,  wykrzyczy.  Konsu- 
lowie  zagraniczni  oświadczyli  cbęć  wyiazdu,  podobna 
ta  groźba,  znagliła  naywięcey  Izby  do  zebrania  się. 
Sprawcy  gwałtów  i  morderstw  przeszłey  nocy,  prze- 
cbadzaią  się  bezpiecznie,  nikt  ich  ruszyć  nieśmie. 

18  Sierpnia.  —  Mamy  tedy  drugiego  dyktatora 
pod  nazwiskiem  prezesa  narodowego  rządu.  Za- 
pewne równie  dobrze  ieźeli  nie  gorzey  wyidziemy 
na  nim  iak  na  pierwszym.  Strwożone  Izby  z  lekką 
bardzo  oppozycyą  zgodziły  się  na  zmianę  rządu, 
na  złoienie  naywyiszey  władzy  cywilney  i  woysko- 
wey  w  ręce  iednego.  Krukowiecki  dla  lego  iedynie, 
źe  okazał  śmiałość,  uzyskał  u  słabych  ludzi  wzię- 
tość  oaywiększą,  i  ten  sam  które{;o  niemal  z  po- 
gardą z  urzędu  gubernatora  złożono,  ten  sam  przez 
86  reprezentantów  narodu,  za  iedynego  zbawcę-  oy- 
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czyzny  okrzykniętym  został.  Wszystko  mu  zosta- 
wili: wybór  wodza,  mianowanie  ministrów;  tylko 
układów  zawierać  mu  niewolno,  ale  iak  mnie  się 
zdaie,  to  czcza  tylko  forma;  taką  maiąc  władzę,, 
zrobi  co  zechce.  Wyraźnie  i  oczewiście  dla  tego 
mu  się  powierzono,  źe  nikt  nieśmiał  targnąć  się 
na  Towarzystwo  patryotyczne ,  a  wszyscy  czuli  po- 
trzebę kary.  Toż  samo  będzie  gdy  przyidzie  do 
układów  z  Moskwą,  każdy  zamknie  oczy  i  pozwoli 
zrobić  co  zechcą.  Coraz  mi  cięiey  na  sercu  i  bo- 
leię  źe  się  cieszą  z  wyboru  Krukowieckiego.  Za- 
pewne ie  spokoyność  w  mieście  większa,  źe  wczora 
aresztowano  i  do  obozu  powieziono  kilkanaście  osób» 
a  między  niemi:  Puławskiego,  Szynglarskiego,  Dmo- 
chowskiego, ale  czyźto  Towarzystwo  patryotyczne 
naywiększym  naszym  nieprzyiacielem?  Czyźto  nas 
zewsząd  nieściskaią  Moskale,  czyż  nas  nieotaczaią  w 
około,  czyż  nie  są  w  Gorcach,  w  Komorowie,  w  Młoci- 
nach, czyż  nasi  nieschronili  się^. zupełnie  w  okopy? 
Wczora  wielką  ponieśliśmy  stratę.  Pułkownik  Le 
Gallois*  posunąwszy  się  za  daleko  ku  Ołtarzewu,  zo- 
stał otoczony  i  stracił  dwa  bataliony,  dwa  szwa-^ 
drony  Kaliszan,  trzy  armaty,  sam  do  niewoli  się 
dostał.  Ale  my  tylko  obecney  chwili  zawsze  patrzy- 
my, na  dziś  tylko  uważamy,  na  to  co  nas  w  ten 
moment  dotyka.  W  Krukowieckim  dla  tego  źe  zna- 
lazł łaski  u  rozhukanego  tłumu,  że  go  uśmierzył, 
luź  zbawcę  i  wielkiego  człowieka  widziemy.  Pa- 
miętam  iednak,    iak   go  nawet  naczelnym  wodzem 
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mieć  niecbdano.  Hoże  go  Bóg  duchem  swoim  na- 
tchnie i  on  nas  oswobodzi;  chciałabym  temu  wie- 
rzyć, ale  coś  niemogę.  Uważam  go  po  prosta  za 
owego  lekarza  którego  przywołuią  w  rozpaczy.  Wszy- 
scy dawnieysi  niepoznali  się  na  chorobie,  on  się  chce 
podiąć  dalszey  kuracyi,  niewchodząc  w  to  czy  zabiie» 
czy  uzdrowi.  U  Aresztowanych  poznaydowano  listy 
tych  którzy  leszcze  zginąć  mieli.  Mówią  ie  do  800 
osób.  Podzielono  ie  na  serye,  dla  wciągnienia  zwolna 
opinii.  Publiczney  pierwszą  składali  szpiegi  i  ci  co 
w  nocy  15  Sierpnia  zginęli;  do  dinigiey  należeli  od^ 
dawna  iuź  niepopularni  lub  skompromitowani  wyżsi 
arzędnicy,  do  trzeciey  umiarkowańsi  członkowie  sey- 
mu  i  ich  stronnicy;  słowem  zupełne  powtórzenie  daw- 
ney  rewolucyi  francuzkiey. 

19  Sierpnia.  —  Dzień  wczorayszy  obfity  był  w 
nowiny,  ale  mnie  wcale  niezaspokoił.  W  nocy  15 
Sierpnia  zginęło  kilkanaście  osób  aresztowanych  za 
proste  długie  piekarza  na  Starem  Mieście  zabito  i 
powieszono,  za  to  że  piekł  niegdyś  bułki  do  Belwe-' 
deru ;  a  pomimo  tego,  sprawcy  tych  wszystkie  zdro- 
iności  dotychczas  wolni  od  karyl  to  zgroza!  Mówią 
ie  to  wszytko  była  Krukowieckiego  robota,  poburzył,' 
zastraszył,  a  potem  się  ziawił,  bo  znaiąc  charakter 
narodu  i  słabość  rządu ,  wiedział  że  mu  poruczą  z 
ochotą  władzę,  do  którey  oddawna  wzdychał.  Teraz 
karać  niemoże  tych,  co  mu  za  narzędzia  służyli. 
Ja  iednak  ieszcze  temu  niewierze,  bo  my  mamy  tro- 
chę za  nadto  podeyrzeń  skłonności.   Nasz  król-prezea 
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poroW  następuiące  nominacye :  yice-prezesem  Nieino- 
jewski  poseł  warlski,  naczelnym  wodzem  Dembiński, 
gubernatorem  Chrzanowski,  ministrowie  woyny  i 
skarbu  cii  sami,  oświecenia  Wężyk,  spraw  wewnę- 
trznych Koźuchowski ,  sprawiedliwości  Lewiński, 
spraw  zagranicznych  Wielopolski.  Czartoryski  pre- 
zesem senatu  na  powrót,  Skrzynecki  niczem.  Przy 
nomiaacyi  wo4za  i  gubernatora  Krukowiecki  dał  po- 
znać, 4e  czyni  to  naywięcey  dla  formy,  ią  sam  chce 
być  TOzystkiem.  Wczora  obieżdźał  obóz,  krzyczeli 
mu  yiYat,  lubo  powiadaią  źe  woysko  wcale  z  tego 
wyboru  niekonlente.  Nieład  ma  być  okropny,  sey- 
mikowanie.  Oficerów  wielu  aresztowano  między  niemi 
i  Zalłwskiego  ,  który  iak  mówią ,  przybył  z  komendą 
by  zasłaniać  i  wspomagać  exekucye  Towarzystwa  pa- 
tryotyczoego.  Dzień  dzisieyszy  będzie  ciekawy.  Lele- 
fr  wel   niebył   przytrzymany;    wołał  go   tylko   Kruko- 

wiecki do  siebie  i  wyłaiał ;  nietłumaczył  się  wcale, 
zwyczaiem  swoim. 

20  Sierpnia.  —  Mówią  ze  niemoźna  wydać  na 
prędce*  wyroku  przeciw  nocnym  gwałcicielom,  źe 
będzie  im  uczyniona  długa  sprawa,  dziennych  tylko 
kilku  ukarzą;  tych  co  ieńca  rossyiskiego  zabili  do 
forpoczt  odwiozą  i  tam  rozstrzelaią.  Towarzystwo 
patryotyczne  rozwiązane,  król-prezes  wydał  powtórną 
odezwę  ieszcze  mocni eyszą.  Osiński  mu  ie  pisze,  day 
łkiie  żeby  to  niebyła  rola  przylęta  do  czasu,  aU>o 
iei  poezya.  Już  tedy  ostatecznie  Prądzyński  wodzem 
naczelnym,  k(^o  fortuny  się  obróciło.     I  on  i  Km- 
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kowiecki  przysięgli  wczora  przed  woyskiem,  iako  do 
ostatniej  krwi  bronić  będą  oyczyzny,  umrą  lub  zwy> 
cięfą«  Skrzynecki  ma  teraz  całą  winę  zwalać  na 
Czartoryskiego  źe  on  go  bałamucił  układami  i  wstrzy- 
mywał od  krwi  wylewu;  lecz  czas  to  wyświeci.  W 
obozie  nieprzyiacielskim  cicbo.  Zdaie  się  iednak  ie 
nasi  nowi  panowie  coś  zaczną.  Teraz  wielu  my^Ii 
ie  Warszawa  bronić  się  będzie  do  upadłego ;  ia  spo- 
koyna  zupełnie,  ufam  w  Bogu  źe  miastem  nasaem 
opiekować  się  zechce.  Będą  kule  lecieć  to  się  pewnie 
do  piwnic  schroniemy;  w  naygorszym  razie  moźee 
przecie  Paszkiewicz  nie  Suwarów.  O  taiemnycli 
sprawcach  rzezi  powiadaią  ie  w  wybornym  humorze; 
bardzo  się  lękam  żeby  znowu  co  niewybuchło,  zwła- 
szcza źe  postępowanie  władzy  nie  gasi  ognia  tylko 
przytłumia. 

21  Sierpnia.  —  Wczora  Moskale  chcieli  spalić 
most  pod  Warszawą ;  iuź  się  tleć  zaczął  ale  przeciec 
spostrzeżono  i  przeszkodzono.  Szewc  będący  na 
straży  w  mundurze  gwardyi  narodowcy,  zobaczył  pier- 
wszy ten  podstęp.  Juź  nie  Prądzyński  wodzem  tylko 
Małachowski  zastępcą,  a  Krukowiecki  wszystkiem. 
Jakżebym  rada  mieć  to  przekonanie  co  Izby,  że 
Krukowiecki  wielki  człowiek!  boć  trzeba  nim  być,. 
chcąc  być  wszystkiem.  Zaliwski  uwolniony,  będzie 
gubernatorem  Pragi,  Bronikowski  yice- prezydentem^ 
Szyc  naczelnikiem  gwardyi  narodowcy,  bo  Ostrow- 
skiemu podziękowano Smutne  mam  przeczu- 
cia;  nie  noc  15  Sierpnia  napoiła  mnie  niemi,   ale 
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dnie  następne,  kiedym  widziała  takie  rąk  opuszcze- 
nie w  oycach  i  reprezentantach  narodu! 

22  Słerpma.  Wczora  iakieś  lepsze  zaczęły  roz- 
chodzić się  wieści.  Moskale  cofnęli  się  cokol- 
wiek, to  iest  odstąpili  okolic  woli  a  posunęli 
się  ku  Wilanowu,  chąc  iak  mówią,  połączyć  się  z 
,Rudigerem  i  zabezpieczyć  sobie  przeyście  przez  Wisłę 
^  pod  Górą.  Powiadaią  źe  chcą  im  zabrać  tył,  Cbło- 
picki  i  Szembek  na  czele  20,000  krakowian,  źe  woyna 
Francyi  z  Prusami  pewna^  źe  Francuzi  wzięli  Luiem- 
burg  dla  Belgów,  przeszli  Ren,  a  Prusacy  bić  się 
nie  chcą.  Czy  to  prawda  czy  nie.  Bóg  to  wie;  my 
zaś  tem  się  trochę  pokrzepili.  Wiele  mówiono  o  tern 
ie  prezes -wódz  zostawi  w  Warszawie  tylko  10,000 
woyska  z  rozkazem  bronienia  się,  a  sam  z  całą  siłą 
ruszy  na  Litwę,  tam  teatr  woyny  przenosząc  i  zgo- 
tuie  wszystko  aby  w  przypadku  wzięcia  Warszawy, 
mieć  w  Wilnie  stolicę.  Mnie  ten  projekt  dosyć  się 
podobał,  ile  ie  ma  być  pod  bronią  50,000  Litwinów; 
ale  podobno  upadł.  Prezes-wódz  miewa  codziennie 
po  dwie  rady  ministrów  i  dwie  woienne.  Ministro* 
wie  ieszcze  nominacyi  niemaią.  Między  kandydatami 
na  ministra  sprawiedliwości  był  i  Tarczewski.  Ster 
oświecenia  między  Garbinśkim  i  Wężykiem  się  waży. 
Izby  seymowe  coraz  roniey  maią  wziętości,  a  co 
mnie  naywięcey  bawi  a  raczey  martwi,  źe  którego 
tylko  senatora  albo  posła  spotkać,  uznaie  winę,  ubo- 
lewa na  nią,  ale  zwala  na  braci.  Teraz  niby  tryumfuią 
reformiści,  źe  nie  po  ich  woli  poszło.     Wodza   to 
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po  Ostrołęce  zmienić  należało,  o  skarbie  przedewszy- 
stkiem  radzić,  niemianować  posłów  z  idealnycłi  wo» 
iewództw,  ale  wprzódy  z  rzeczywistycli,  Moskali  wy- 
pędzić. Teraz  tak  nas  wykierowano,  ie  mamy  sto- 
licę i  woysko  ale  kraiu  i  skarbu,  niemamy.  Na 
pierwszego  iest  150,000  złotych  w  skarbie,  a  kilku 
milionów  potrzeba.  I  skądźeby  się  wzięły  w  tym 
biednym  rządzie  pieniądze?  mało  kto  dokłada,  a 
każdy  bierze. 

23  Sierpnia,  Cokolwiek  iakoś  iaśniey  i  lepiey 
Moskale  odstępuią;  tego  tylko  niepoymuię,  źe  nasi 
na  nich  nieuderzaią,  boć  na  cofaiących  się  zawsze  to 
wielkie  czyni  wrażenie.  Zdaie  się  źe  owey  obiecy- 
waney  od  tak  dawna  bitwy  nie  będzie;  woysko  nasze 
rozdzieliło  się.  Dwadzieścia  tysięcy  pod  dowództwem 
Tomasza  l:ubieńskiego  poszło  za  Pragę,  reszta  tu 
stoi.  Znowu  mówią  o  wyprawie  na  Litwę.  Wczora 
była  exekucya  kilku  sprawców  znocy  15®  a  bardziey 
z  dnia  16";  trzech  rozstrzelano  przed  zamkiem,  ied- 
nego  na  Nowem  Mieście,  piąta  więzieniem  skarana, 
bo  ten  piąty  winowoyca,  to  kobieta.  He  się  do- 
wiedzieć mogłam,  zowią  się  dway  Czarnecki,  Sikor- 
ski, ieden  z  nich  kr^akus  Czarnecki  skarany  na  śmierć 
za  to,  źe  zdeymował  kleynoty  i  pierścienie  z  pani 
Bazanow,  Sikorski  źe  Kawieckiego  w  dzień  powiesił, 
inni  dway  za  ieńca  rossyiskiego,  a  kobietę  za  to  źe 
zachęcała  do  wieszania  i  morderstw.  Prawie  razem, 
wyszedł  wyrok  śmierci  na  Jankowskiego,  Bukowskiego, 
Sałackiego  i  tamtych  szpiegów.     Fencza  pamięć  i 
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pani  Bazanów,  uniewinnione  z  zarzutów^  O  Puła- 
skim, Szynglarskim  i  innych  niesłychać,  Dmochowski 
wypuszczony.  Tak  łataią  lak  mogą;  zdaie  się  ie 
Krukowiecki  chciałby  wszystkie  stronnictwa  pogodzić^ 
Krępowieckiego  zrobił  swoim  adiutantem,  ałe  powie- 
dział mu,  źe  głową  swoią  za  spokoynuść  Warszawy 
odpowiada.  Głosili  wczora  ie  Henryk  Łubieński  dał 
dymissyą.  Ministrem  zagranicznym  Teodor  Morawski; 
rewolucya  wraca  w  ręce  tych  którzy  ią  poczęli.  Moie 
tei  dobrze  będzie.  O!  żeby  przynaymniey  komuni- 
kacye  otworzone  zostały,  żeby  mąź  mógł  wiedzieć 
co  z  nami,  co  ze  mną  się  dzieie,  a  ia  nawzaiem 
o  nim! 

24  Sierpnia.  —  Wczora  było  dosyć  cicho  tylko 
znowu  mówiono  o  Litwie.  Moskale  niekoniecznie 
daleko  odstąpili,  bo  główna  kwatera  Paszkiewicza 
w  Nadarzynie.  Mówią  źe  Czartoryski  iedzie  do 
obozu  i  dla  bezpieczeństwa  osobistego,  i  dla  tego 
żeby  potem  cgś  w  Lilwie  zrobić.  Ze  Skrzyneckim 
niewiadomo  co  się  stało,  dostał  rozkaz  aby  się  nie- 
znaydował  ni  w  stolicy  ni  w  obozie.  Gdzież  mam 
iechać?  zapytał  się— do  woiewódziw  któreś  ocalił  — 
tak  osfrą  odebrał  odpowiedź.  ^Zmiany  niezmierne 
w  woysku,  starzy  wracaią,  podobno  i  ł.ubieński  się 
nieutrzyma,  ile  źe  ma  wątpić  o  sprawie,  a  Kruko- 
wiecki chce  wiary.  Pułaski  kapelanem  naczelnym 
^oyska.  Umiarkowani  a  raczey  zbyt  ostrożni  ru- 
szaią  ramionami  i  wzdychaią  na  te  wszystkie  zmiany ; 
mnie  [tylko    żal  źe  rewolucya  niewcześniey  wTÓciła 
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do  rąk  tych  którzy  ią  zrobili.  Święty  i  moie  zbyt 
śmiały  zapał,  mógł  się  tylko  śmiałością  i  szybkością 
utrzymać  i  rozszerzyć,  a  poszedł  w  ręce  zimnych 
i  rozsądnych,  którzy  o  włos  co  go  niezgasili,  lubo 
niewątpię  źe  naylepsze  mieli  chęci.  Wszakci  to  za- 
ręczaią  teraz,  źe  zatrzymanie  cesarzewicza  i  woysk 
iego,  wtargnięcie  do  Litwy  natychmiast,  byłyby  nie- 
zawodnie rzecz  zbawiły.  Musiał  bydź  dobry  duch 
w  korpusie  Rozena,  kiedy  2000  oficerów  wywie- 
ziono na  linię  kaukazką,  zastępując  ich  zapamięta- 
łymi Moskalami,  którzy  ledwo  kiedy  słyszeli  o  Polsce 
i  wolności.  Romantyczne  dzieło  chciano  prowadzić 
klassycznie;  day  Boże,  aby  z  arcydzieła  niebyła  pa- 
rodya. 

26  Sierpnia,  —  Bez  źadney  iui  zasłony  Towa- 
rzystwo patryotyczne  ogarnęło  wszystko.  Matuszew- 
ski intendentem,  Mochnaccy  sekretarzami;  ia  zawsze 
szemrzącym  odpowiadam :  cóź  było  dobrego  za  tam- 
tych? Dużo  mówią  źe  Paszkiewicz  przepadnie  na 
tey  stronie  Wisły;  głoszą  nam  o  Francuzach  źe 
w  pół  Września  będą  w  Poznaniu ;  słowem,  niewiem 
czy  w  istocie  sprawa  nasza  iepiey  stoi,  ale  coś 
umysły  podnoszą  się.  Wczora  u  mnie  odbyła  się 
wielka  loterya  na  rzecz  lazaretów;  miałam  dużo 
kłopotu  ale  razem  i  radości,  że  niemało  pieniędzy 
do  kassy  wpłynęło.  Kobiet  było  co  niemiara,  a 
między  niemi  naczelna  wodzowa. 

27  Sierpnia.  —  Rozchodzą  się  wieści  że  Ks.  Czar- 
toryski   który   udał  się   do  Romarina,  pisze  o  nim 
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źe  oddany  nam  sercem,  ale  niepoymuie  wielkiego 
planu  iaki  mu  poleconym  został.  Posłano  więc 
tam  Prądzyńskiego ;  na  mieście  mówią  źe  iui  i 
Romarino  odwołanym  zostanie,  co  bardzo  wszyst- 
kich martwi. 

28  Sierpnia.  —  Prądzyński  o  włos  co  przez  Ko- 
zaków złapanym  niebył;  poiechał  koczem,  czterma 
końmi  i  z  kilkoma  tylko  żołnierzami.  Wracam 
właśnie  z  przeiaźdzki  bardzo  przyiemney,  prawdziwie 
malarskie  miałam  widoki.  Główna  kwatera  naszego 
woyska  iest  w  domu  gdzie  niegdyś  stała  pani  Clary, 
obóz  rozłożony  między  ulicami,  na  tych  polach  i 
trawnikach.  Z  obserwatorium  widać  doskonale  i 
naszych  i  Moskali.  Cała  ludność  Warszawy  korzy- 
staiąc  z  nadzwyczay  piękney  pogody,  wysypała  się 
w  tamte  strony;  tak  to  wszystko  było  ożywione, 
źe  się  zupełnie  zdawało  iakby  święto  iakie.  Cudzo- 
ziemcy wydziwić  się  niemogą,  iak  mało  Warszawa 
ma  postać  oblężonego  miasta. 

29  Sierpnicu  —  Dziś,  sześć  lat  iak  straciłam  nay- 
lepszą  matkę;  dziś  dziewięć  miesięcy  iak  powstał 
lud  naprzeciw  ciemiężcom.  Jakiż  to  znowu  pamię- 
tny i  niespodziewany  rok  upłynął!  O  wielki  Boże, 
w  twoiey  tylko  iest  mocy  aby  na  zawsze  rokiem  nie- 
szczęść niebył!  Oddychamy  nadzieią  i  swobodą, 
cala  £uropa  głosi  i  uwielbia  męztwo  i  poświęcenie 
się  nasze,  ale  ileż  to  iuż  strat,  ile  ofiar,  i  iak  iuż 
ten  świetny  budynek  się  chwieie!  niema  prawie  ro- 
dziny  któraby  nad   iaką  niepłakała   stratą,  chmury 
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woysk  nieprzyiadelskich  pod  murami  Warszawy,  i 
tylko  wyglądamy  rychło  uderzą  działa  i  ludność  cała 
porwie  za  oręż. 

Dziś  zakazany  po  raz  pierwszy  miesięczny  obchód 
rewolucyi,  urzędownie  lubo  niegłośno.  Chcą  zapo- 
biedź  zamięszaniom  iakieby  mogły  z  ilumnych  zgro* 
madzeń  wyniknąć.  Przykrą  mi  była  ta  wieść;  na- 
przód źe  żadnych  zakazów  nielubię,  powtóre  ie  boię 
się  żeby  to  niebyła  zła  wróżba.  Dziś  zakazuią,  a 
na  przyszły  miesiąc  może  iuż  niebędzie  można! ... 
Z  woyskowych,  zwłaszcza  z  młodych,  nikt  tey  smu- 
tney  ostateczności  niedopuszcza,  iednak  trudno  iey 
się  nieobawiać.  Juź  myślą  o  barakach  na  zimę  dla 
żołnierzy;  zdaie  się  że  w  teraźnieyszym  planie  iest 
bronić  się  nie  zaczepiać,  obawa  tylko  czy  Paszkiewicz 
attaku  nieprzypuści,  skoro  odbierze  posiłki.  Gdyby 
mieszkańców  Warszawy  ieden  duch  ożywiał,  byłaby 
niedobytą;  ale  czy  w  wielkich  miastach  wszyscy 
gotowi  bronić  się  do  ostatniego  ? . . .  Mówią  że 
nasz  prezes,  na  wszelki  przypadek,  taki  uknół  za- 
miar:  ieźli  tu  niebędzie  można  bronić  się,  woysko 
i  rząd  cały  przechodzi  do  Litwy,  tam  zimę  spę- 
dzaią,  a  na  wiosnę  wzmocnieni  powracała  tulay  i 
oswobadzaią  stohcę.  Strasznie  to  odległa  i  niepe- 
wna przyszłość!  w  Bogu  więc  tylko,  który  iuż  tyle 
cudów  zrobił,  iedyna  nadzieial  A  tymczasem  precz 
z  szemraniem;  ufność,  wdzięczność,  niech  serce 
moie  zapełnia. 

30  Sierpnia.  —  Rozeszła  się  wczora  wieść  z  ust 
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prezesa  o  przeyściii  Renu  przez  Francuzów  i  o 
dwóch  bitwach  wygranych.  Napoiła  nas  wszystkich 
radością,  ale  czy  można  iey  ufać?  Niegodzi  się 
aby  administracya  pocztowa,  tak  pozbawioną  była 
wszelkich  wiadomości;  czyż  to  tylko  gościńcem  ie- 
chać  móźna,  czy  niema  ubocznych  dróg,  manowców? 
Oy!  okrutnie  się  u  nas  wszystko  rozprzęgło.  Pra- 
wić umiemy  ale  robić  niekoniecznie. 

Wczora  byłam  znowu  na  obserwalorium  i  wi- 
działam dymy  moskiewskiego  obozu.  Polki  nietyle 
szczęśliwe  iak  Spartanki,  które  nigdy  niewidziały 
dymów  nieprzyiacielskiego  obozu. 

1  Wneśnia.  —  Wczora  oddawałam  świetne  wi- 
zyty, byłam  u  żony  naczelnego  wodza  i  u  minister- 
stwa Garbińskicb.  Jeżeli  prostota,  pokora,  ubóstwo, 
miłemi  są  cnotami  w  oczach  Boga,  to  dzisieyszy 
rząd  zbawić  nas  powinien;  bo  zapewne  i  za  czasów 
rzeczypospolitey  w  Rzymie,  niebyli  skromnieysi  dy- 
gnitarze państwa.  Garbińskiemu  wywróźono  mini- 
sterstwo, szkoda  źe  nie  od  razu  go  dostał.  Mówił, 
źe  więcey  dotrzymuie  Erukowiecki  niżeli  spodziewać 
się  było  można,  bo  bardzo  chętnie  rad  dobrych 
słucha  i  nieupiera  się  przy  własnem  zdaniu.  War- 
szawa dziś  pełna  nowin  z  nieprzyiacielskiego  obozu. 
Generał  Witt  wiedząc  że  niemamy  gazet  zagranicz- 
nych, przysłał  rządowi  miasta  gazety  Berlińskie  do 
21.  Jest  w  nich  mowa  niegodziwego  Sebast^aniego  i 
amnestya  Mikołaia;  te  zapewne  dwa  artykuły>  byiy 
powodem  wyboru  tych  numerów.     Ale  my  na   nic 
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fiiezwaiaiąc,  cieszymy  się  potwierdzeniem,  źe  woyna 
między  Belgami  a  Hollandyą  wybuchła  i  źe  Francuzi 
wkroczyli  do  Belgii,  o  czem  iednak  niewiedzieliśmy 
z  pewnością >  a  co  zapewne  powszechną  woynę  a 
moie  zhawienie  nasze  pociągnie.  Wilt  namawiał 
miasto  do  poddania  się,  ale  ani  słuchać  nikt  nie- 
chce.  Wreszcie  miasto  nawet  oblęźonem  nazwać 
się  niemoie,  bo  prawy  brzeg  Wisły  coraz  daley 
nasz;  nawet  kupcy  zdaią  się  być  dobrego  ducha 
i  nadzieia  powraca. 

2  Września.  —  Wczorayszy  dzień  przypomniał 
nam  świetne  dni  nasze;  radość  w  mieście  powsze> 
chna,  Romarino  odniósł  zwycięztwo  wcale  świetne 
nad  połączonemi  korpusami  Gołowina,  Rozena,  Sa- 
kena,  które  niegdyś  rozbite,  dziś  się  spoiły  w  ieden. 
Było  to  za  Międzyrzecem,  2,000  zabitych,  przeszło 
tysiąc  niewolnika,  chorągiew,  broń,  bagaże,  generał 
Werpachowski,  dwóch  pułkowników,  to  zdobycz  na- 
sza. Mówią  ie  Ramorino  ruszył  na  Brześć,  źe  tam 
jEayrzy,  broń,  składy,  zabierze  i  wróci  bronić  prze- 
prawy Paszkiewiczowi,  bo  głoszą  źe  o  niey  zamyśla. 
Bóg  dobry  źe  nas  tak  pocieszył,  bo  potrzebnem 
było  to  podniesienie  ducha.  Zawsze  z  niezroiernemi 
pochwałami  o  Ramorinie  mówią  i  teraz  dobrą  o 
nim  głoszą  anegdotę.  Przed  bitwą  oświadczył,  źe 
chciałby  do  żołnierzy  przemówić;  otaczaiący  go  sztab 
zmieszał  się  a  niektórzy  się  rozśmieli.  On  iednak 
nietracąc  miny,  stanął  na  czele,  obrócił  się  ku  woy- 
sku  i  wielkim   głosem   zawołał,  podnosząc  w  niebo 
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ramię:  Bóg  tam,  oyczyma  tu,  dodał,  kładąc  rękę 
na  sercu,  a  to  bagnet,  zakończył,  biorąc  za  broń  i 
idąc  naprzód.  Zrozumiało  go  woysko,  bo  pomimo 
silnego  oporu  zupełne  zwycięztwo  odniosło. 

3  Września.  —  Wczora  różnie  było,  i  źle  i  do- 
brze. Zawsze  iednak  widać  żeśmy  wlepszych  pie- 
rzach,  bo  iuź  śmiało  bayki  roznosiemy.  I  tak,  gło- 
sili  źe  Różycki  na  czele  30  szwadronów,  iest  iuź 
w  Rawie;  źe  Paszkiewicz  przelękniony,  zabiera  się^ 
do  odwrotu;  źe  most  pod  Nieszawą  zniesiony;  źe 
Krukowiecki  posłał  parlamentarza  do  nieprzyiaciel- 
skiego  wodza,  zostawuiąc  mu  tylko  dni  dwa  do  na- 
mysłu ,  a  potem  grożąc  źe  uderzy  i  będzie  rozlew 
krwi  okropny.  Z  tego  wszystkiego  to  niezawodna 
prawda,  źe  l:.ubieiiski  zniósł  część  mostu  pod  Nie- 
szawą a  Moskale  drugą;  źe  zabrał  wiele  żywności, 
koni,  bagażów,  źe  się  przekonał  naocznie  iak  Pru- 
sacy przychylni  Moskalom,  iakie  im  zbieraią  zapasy ; 
że  tysiąc  strzelców  litewskich  w  puszczach  kapi- 
nowskich  okrutnie  dręczy  nieprzyiaciół.  To  także 
prawda  źe  Romarino,  Prądzyński  i  Ks.  Czartory 
ski  uszli  wielkiego  nieszczęścia ,  mało  co  niewpa- 
dli  w  ręce  nieprzyiaciół,  wyratowała  ich  śmiałość 
iednego  bułana  i  rączość  ich  koni.  Jechali  w  nocy, 
wniezbyt  wielkim  poczcie,  niedaleko  drogi  bitey; 
w  tem  pomimo  ciemności  zdaie  im  się  źe  coś  nad 
gościńcem  się  czerni.  „To  krzaki!  mówią  niektórzy; 
„ia  się  przekonam'^  —  zawołał  ieden  hułan,  „pano- 
„wie   tu  czekaycie'*,  przesadza  rów   i  iedzie   drogą 
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bitą.  Ledwie  uiecliał  kilka  kroków,  kiedy  całego 
szwadronu  ogień  gruchnął;  on  padł  na  mieyscu; 
konie  naszycli,  przelęknione  tak  nagłym  i  bliskim 
hukiem  pozrywały  się,  niektórych  iezdzców  zrzuciły^ 
a  między  niemi  i  Prądzyóskiego ,  drudzy  wzięli  się 
do  ucieczki  i  wszyscy  szczęśliwie  na  niey  skończyli. 
Jednak  kUku  mocno  iest  potłuczonych,  zwłaszcza 
Prądzyński;  był  tu  na  kilka  godzin  i  znowu  powrócił. 
Mówią  źe  się  kłócił  z  Romarinem,  a  temczasem  Ro* 
zen  uciekł  za  Bug  i  most  za  sobą  spalił.  Mała  więc^ 
korzyść  z  tey  wyprawy,  większa  źe  woiewództwa  po- 
dlaskie i  augustowskie  oczyszczone  będą  z  nieprzy- 
iaciela  i  zasilać  potrafią  stolicę  i  skarb.  Juź  ko- 
missya  spraw  wewnętrznych  zatrudnia  się  tych  ziem 
urządzeniem,  należałoby  tam  zacząć  od  pospolitego 
ruszenia.  Piotra  Łubieńskiego  mianowano  naczel- 
nikiem gwardyi  narodowcy;  wielu  wotowało  za  Szy- 
cem,  ale  ł^ubieński  miał  za  sobą  *l^  głosów.  Jeńcy 
moskiewscy  których  przywożą ,  maią  być  okrutnie 
przelęknieni,  bo  ich  z  rozkazu  Cara  straszą  źe  u  nas 
zabiiaią;  wczora  ieden  kozak,  prawie  na  klęczkach 
błagał,  żeby  go  przynaymniey  od  razu  powieszono. 
Werpachowski  tłumaczył  także  trwogę  swoią;  nasz 
nayiaśnieyszy  pan  odpowiedział  „póki  Krukowiecki  na 
„czele,  póły  włos  z  głowy  nikomu  niespadnie>  ale  ie- 
„śliby  iego  zrzucono,  za  niczyią  głowę  nieręczy." 
Takim  to  on  udanym  terroryzmem  wszedł  na  go- 
dność naywyższą,  bo  i  owa  lista  ofiar  które  paść 
miały,  niezawodnie  zmyślona;    nikt  iey  niewidział  a 
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każdy  się  zląkł.  Ów  postrach  naywięcey  mnie  (ra|ii, 
bo  iakźe  snadno  znaydzie  despotę  naród  taki,  który 
każdego  się  boi. 

4  Września.  —  Juź  przecie  oddychamy  wolniey, 
komiinikacye  z  zagranicą  przez  Płock  przywrócone, 
iestem  spokoyna,  ufna  w  Bogu  i  w  świętey  sprawie 
naszey,  tęskna  tylko  za  wiadomościami  od  męża. 
Zmiana  rządu  i  wodza,  zdaie  się,  ie  nową  energią 
naród  i  woysko  natchnęły.  Niktby  niepoznał  po 
Warszawie    źe   iest    w  oblężeniu,    chyba    po  liczbie 

*  uwiiaiących  się  woyskowycb,  po  natężonych  armatami 
wałach.  Wszyscy  utrzymuią  źe  iest  niedobyta,  wszy- 
scyśmy tei  spokoyni,  zabawy,  przeiafdźki,  teatra,  idą 
dawnym  torem.  Strona  przeciwna  sama  podaie 
układy,  mówi  wyraźnie  źe  9  miesięcy  doświadczenia 
mogły  być  nauką  dla  niey  i  czas  aby  między  dwoma 
tak  walecznemi  narodami  ustał  krwi  rozlew.  Wyrazów 
deua:  natiotis  i  arrangemenłs  po  raz  pierwszy  użyto. 

5  Września,  —  Coraz  lepsze  nadzieie.  Prą- 
dzyński  niepowrócił  do  korpusu  Romaryny  iak  one- 
gday  pisałam,  ale  ieździł  do  Paszkiewicza  z  polece- 
niem Krukowieckiego.  Miał  konferencyą  z  generałem 
Danenbergiem ,  atoli  na  propozycyą  układów  oświa- 
dczył iż  nieprzyieidźa  w  missyi  polityczney,  ale  woien- 
ney,  względem  wymiany  ieńców,  i  t.  p.  Odniesiono 
więc  rzecz  Krukowieckiemu.  Nasz  nayiaśnayszy  pan 
nieśmiał  brać  na  siebie  odpowiedzialności  odrzuce- 
nia lub  przyięcia  rokowań.  Zebrana  więc  wczora 
była  i  rada  woienna,    i  rada  ministrów,  i  komissye 


I 


1831.  209 

seyiDOwe,  dla  zdecydowania,  czy  należy  ie  zupełnie 
odrzucić  lub  teź  podać  nasze  warunki  i  iakie.  Boię 
się  tylko  czy  to  nie  iest  obłuda  moskiewska,  żeby 
nas  znowu  pokłócić.  Niewiadomo  co  uradzą,  to  pe- 
wna, ie  wszystkie  umysły  natężone  i  wiele  iuż  za* 
pewne  piór  zaostrznych.  Szkoda  iednak  że  nasze 
gazeciarstwo  nie  w  godnieysze  dostało  się  ręce. 
W  cale  iuż  gazet  nieczytam,  wolę  ucho  puszczać 
między  ludzi,  niż  psuć  oczy  nad  temi  bredniami* 

6  Wrzehua.  —  Miano  uradzić ,  żeby  w  żadne 
układy  niewchodzić.  Potwierdza  to  huk  armat 
który  mnie  dziś  przed  szóstą  obudził  i  trwa  ciągle. 
Od  samego  święta  go  słychać;  Moskale  na  wszystkich 
punktach  z  lewey  strony  Wisły  attakuią  a  naysilniey 
Wolę.  Huk  taki,  niespokoyność>  ruch ,  że  ani  po- 
dobna pisać  i  w  domu  usiedzieć.  Biegnę  na  ganek 
pobliskiego  domu,  z  którego  ma  .być  wszystko  wi- 
jdać  wybornie. 

O  3  popołudniu.  —  Umilkły  od  godziny  armaty, 
ale  niemożna  z  pewnością  wiedzieć,  co  się  stało 
przez  te  dziesięć  godzin  szturmu.  Nasi  walczyli  iak 
lwy,  ale  mówią  że  Wola  w  ręku  Moskali;  niedosyć 
dobrze  ią  osadzono,  a  Moskale  główny  attak  na  nią 
wywarli.  Legło  naszych  przy  tym  boiu  niemało. 
Sowiński  zabity;  Piotr  Wysocki  ranny,  miał  sobie 
sam  w  głowę  strzelić;  Moskwa  trupem  rowy  za- 
słała i  po  własnych  trupach  Woli  zdobywała.  O 
Bożel  Boże!  zmiłuy  się  I  Mówią  że  do  15,000  Mo- 
skali zginęło;  ieśli  tak  kilka  dni  potrwa,  to  możećtu 
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grób  anaydą.  To  mnie  tylko  martwi  io  w  mieficle 
żadnego  ruchu  niewidać^  prócz  przeprowadzili ;  mię-' 
szkaócy  dotąd  przynaymniey  nic  się  nie  mięszaią  do 
obrony;  niewidać  żeby  kto  szedł  na  wały;  moieteź 
ta  nastąpi. 

7  Września  o  siódmey  rano,  —  Wczofa  wie- 
czór zaręczano  mi,  źe  nasi  w  nocy  Wolę  odbiorą, 
źe  piekielnym  ogniem  z  okopów  odpędzą  Moskali; 
położyłam  się  więc  nadziei  pełna^  ale  razem  z  ową 
okropną  myślą,  która  zwykle,  bitwę,  śmierć  i  nie- 
dolę, tylu  ludzi  poprzedza.  Temczasem  nic  nieza- 
szło;  tak  było  cicho,  źe  mnie  ta  cichość  budziła  a 
póżniey  wcale  spać  niedała.  Chodziłam,  otwierałam 
okna,  przykładałam  ucho  do  ziemi,  sądząc  czasem 
ie  iuź  Moskale  daleko  wyparci,  temczasem  nic  i  nic. 
Dziś  iuź  biegałam  po  całym  domu  rozpytuiąc  się; 
nikt  nic  niewie,  każdy  zdziwiony.  Jedni  wnoszą  iź 
cesarz  iest  przy  woysku  i  ulitował  się  nad  tyla  ofia- 
rami, drudzy  źe  iest  w  Toruniu  i  czekaią  na  iego 
dalsze  rozkazy,  inni  ieszcze  twierdzą  źe  nasi  układy 
robią;  iakoź  w  rzeczy  samey,  od  wczorayszey  dru- 
giey  godziny,  ieźdźą  do  tey  pory,  nieustanni  parla- 
mentarze. Niewiem  czy  to  chwila  na  układy,  ki^dy 
Moskale  w  Woli.  O  Boże!  bylebyśmy  tylko  zdra- 
dzeni niebyli;  to  przynaymniey  nieszczęście  chdey 
odwrócić  Panie! 

O  12  wpuPłudnie.  —  Smuti^ch  dowiedziałam  się 
rztczy,  boday  czy  nie  okropnych.  Niewredzieć  zkąd 
zaczynała   głosić   źe    woysko  bić  się    niecbce,    źe 
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amunicyi  tylko  na  dwa  dni  mamy,  źe  Moskali  nie- 
przeliczona liczba,  źe  ich  tylko  5,000  wczora  zginęło 
—  a  zatem  układy.  Jiii  i  sam^Krukowiecki  był  w  obo- 
zie moskiewskim;  niedawno  2  niego  przyiecbał  i  te- 
raz zebrane  Izby,  maią  o  wszystkiem  zawyrokować.. 
Ani  dowiedzieć  się  moina,  iakiepropozycye;  wszyscy 
zasronceni,  strwożenia  zdziwieni ;  na  przypadek  odrzu- 
cenia układów,  o  pierwszey  maią  ponowić  attak  Mo- 
skale. Temczasem  w  mieście,  równie  iak  wczora, 
żadnych  odezw,  żadnych  rozporządzeń,  gazet  niema ; 
iakby  w  takich  razach  nienaleiało  uspakaiać  niepew- 
ność mieszkańców!  Nic  się  niedzieie  ku  obronie, 
każdy  tylko  o  swoiem  osobistem  bezpieczeństwie 
myśli.  Gdy  to  komu  mówię,  odpowiadaią  „nie  czas  ;'*^ 
wreszcie  że  miasto  iuź  o  poddaniu  się  przemawia. 
O  2  2  południa.  —  Okropny  huk  dział  w  tey 
chwili;  ucieszył  mnie  gdym  go  usłyszała,  bo  mnie 
przekonał,  że  polacy  wierni  hasłu  „zwyciężyć  lub 
umrzeć*'.  —  Ale  iakaż  mnie  dochodzi  wieść:  oto 
że  Izby  połączone,  nieśmiąc  same  w  obliczu  Kruko- 
wieckiego  wyrokować,  honorowi  woyska  oddały  ho* 
nor  narodu.  Już  więc  nawet  odpowiedzialność  z  sie- 
bie zrzuciły  i  to  biedne  woysko  które  dotąd  tyle 
ponosi,  ieszcze  ma  hańbę  ponieść,  ieśli  się  podda 
Warszawa!  O  ile  mnie  to  oburza  i  porusza,  wyra- 
zić nie  iestem  w  stanie \   Lecz  huk  coraz  wię- 

liszy;  może  też  woysko,  ta  iedyna  nadzieia  i  chluba 
nasza ,  cudu  iakiego  dokaże  i  odeprze  wrogów ; 
wbrew,    na  złość  woli  rządu!     Z  domu    w  którym 
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jnięszkatn,  prawie  wszyscy  się  wynoszą,  z  obawy  aby 
len  dom  iako  narożny  i  z  dwonta  gankami  niesłu- 
iył  za  warownię.  Ja  zaś  sądzę  źe  iui  przynaymniey 
woysku  pozwolą  bić  się  do  ostatniego  i  niernszę  się 
prędzey,  aź  chyba  mnie  krewni  do  tego  zniewolą. 

8  Wrzemia  o  S  z  rana.  —  Hańba,  zgroza,  nie- 
szczęście, a  może  zdrada!  wszakci  to  Krukowiecki 
oddał  nas  zupełnie  Moskalom;  wchodzić  będą  dziś 
o  9;  nieiestem  w  stanie  wyrazić  co  cziiię,  oto  zu- 
pełnie tę  okropność,  ten  smutek,  kiedy  w  moich 
oczach  matka  skonała,  i  głuche  milczenie  śmierci 
zastąpiło  rzezanie  konania ...  ani  wiem ,  ani  poy- 
muię  szczegółów,  mówią  źe  miasto  o  to  prosiło,  źe 
niektórzy  generałowie  oświadczyli  Izbom,  iź  woysko 
bić  się  niechce.  Nierozumiem,  zdaie  mi  się  źe  sen 
iakiś  mnie  dręczy  i  czekam  z  utęsknieniem  chwili 
obudzenia.  Huk  armat  trwał  do  'S  z  rana,  i  do 
tey  pory-  lubo  cokolwiek  w  obawie,  miałam  nadzieię. 
Teraz  grobowe  pannie  milczenie  i  grobowy  smutek. 

9  Września.  —  Ach!  nie  sen  to  był,  nie  sen  I 
prawda  rzeczywista;  iuź  Moskale  których  sądziłam 
ie  nigdy  niezobaczę,  snuią  się  po  wszystkich  uli- 
cach z  postawą  hardą.  Zdradą  nayczarnieyszą  we- 
szli, a  pozakładali  za  czapki  róźczki  zielone,  iakby 
zwycięzcy!  O  biedna,  biedna  Polsko!  źe  teź  ple- 
mię niegodnych  nigdy  w  twem  łonie  niewygaśnie! 
Ktoźby  uwierzył  źe  Moskale  w  Warszawie,  acz  woy- 
f>ko  do  końca  za  okopy  im  przeyść  niedawało,  acz 
błajgało   aby  mu   choć   do   ósmey  rano  bić  się  po- 
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xwoloDo?  Bem  ręczył  źe  żadnego  Moskala  noga 
sieuydzie,  amunicyi  niemieli,  kamieniami  broń  na- 
Liiali.  O  Boże,  Boże  I  to  oszaleć  z  żalu  przyidzie. 
Wszakci  to  wydano  im  składy  w  Marymoncie,  i 
leszcze  naszym  prochem  do  nas  strzelali  i  sprawcy 
tey  zdrady  leszcze  piorun  niebieski  niezgromił!  Bożet 
gdzież  twoia  sprawiedliwość!  Bząd,  Izby,  rad» 
mieyska,  Towarzystwo  patryotyczne,  gwardya  naro- 
dowa, pospólstwo,  nikt  nic  nieprzedsięwziął,  nikt 
się  nieoparł!  Krukowiecki  siedział  sobie  na  krześle 
na  podwórzu  namiestników  pałacu  i  ztamtąd  wyda- 
wał rozkazy;  przychodzili  do  niego  posłowie,  pytali 
się  co  robi,  on  odpowiadał:  „Daliście  mi  pełno- 
„mocnictwo  i  czynię  co  czynić  należy/'  Mówią  że 
woysku  zakazał  dostarczać  amunicyi  i  chleba,  iż 
zamydlił  im  oczy  ręcząc  iź  Praga  *icli  będzie,  a  tern- 
czasem  i  ta  obiętą  była  artykułem  8  kapitulacyi 
Warszawy.  Przechodzi  ludzkie  poięcie^  z  iedney 
strony  tyle  śmiałości,  z  drugiey  takie  odurzenie  i 
taka  słabość.  Już  Książe  Michał  wiazd  swoy  od- 
prawił Jerozolim&kiemi  rogatkami,  gwardye  weszły 
wyświeżone  iak  na  teatr;  iam  Bogu  dzięki  tego 
niewidziała,  zdaie  mi  się  żebym  skonała.  Mayglębsza 
żałoba  i  ponure  milczenie  panuie  w  mieście;  mało 
osób  wychodzi,  a  na  tych  które  wyiść  muszą  widać 
rozpacz.  Dano  wolność  do  48  godzin  wyieżdżania 
za  Pragę,  tak  woyskowym  iak  cywilnym ;  iedyna 
teraz  nadzielą,  że  kto  będzie  mógł,  wyiedzie.  Mó- 
wią o  poddaniu  się  woyska,  o  submissyi  rządu,  ale 
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ia   temu   niewierze.     Joiby  tei   umneć  ze  wstydu 
potrzeba. 

10  Września.  —  Ożyłam;  woysko  aai  chce  słyszeć 
o  poddaniu,  obie  prawie  Izby  i  bardzo  wiele  osób 
rządowych  wyiechało.  Juź  dnia  7  w  wieczór,  Izby 
dały  były  Krukowieckiemu  dymissyą,  mianowały  Bo- 
nawenturę Niemoiewskiego  prezesem  rządu  i  od- 
mieniły ministrów,  prócz  dwóch  Morawskich.  Gar- 
biński  wziął  dniem  pierwey  dymissyą,  Gliszczyński 
pozostał  w  Warszawie  dla  słabości  zdrowia,  a  Le- 
wiński niewiem  dla  czego.  Wodzem  naczelnym  ma 
bydź  Ramorino.  Mówią  źe  w  obozie  na  Krukowiec- 
kiego  oburzenie  wielkie.  Parlamentarze  ieidźą  ztąd 
nieustannie,  ale  to  niepomaga.  Most  się  ugina  pod 
ludźmi  różnego  stanu,  dążącymi  za  woyskiem;  niisi 
urzędnicy,  rzemieślnicy,  porzucała  mieysca,  tony, 
dzieci,  i  tam  biegną.  Zdaie  się  że  każdy  chce  zrzu- 
cić z  siebie  ohydę  1  hańbę  na  które  niezasłuiył. 
Dowiaduię  się  dziś  że  pospólstwo  iuż  biegło  po  broń 
na  ratusz,  ale  wyraźnym  rozkazem  i  zaręczeniem  że 
to  niepotrzebne,  wstrzymanem  zostało.  Osoby  które 
iuż  wieczorem  konno  po  ulicach  ieździły,  wołaiąc : 
„Kto  Boga  i  oyczyznę  kocha,  do  barykad!"  zatrzy- 
mywano i  gromiono.  Moskale  zaś  ze  swoiey  strony 
dali  się  słyszeć,  źe  na  odgłos  dzwonów  warszaw- 
skich przy  szturmie,  mieli  rozkaz  cofnięcia  się, 
choćby  w  korzystnych  byli  pozycyach.  Niekoniecznie 
też  oni  bić  się  chcieli,  po  stosach  trupów  własnych 
postępowaU;   ale  ToU,    który  z  powodu  kontuzyi  i 


słabości  Paszkięmcza,  obiął  główne  dowództwo  dnia 
7,  obiecał  im  rabunek  Warszawy  przez  trzy  godciny 
i  obieźdiał  z  tą  obietnicą  Unie.  Ksiąie  Michał  to 
usłyszawszy,  naprzód  go  prosił  żeby  zaprzestał,  a 
potem  wid;2ąc  go  nieposłusznym,  wielkim  ^sem 
zawołał :  „W  imię  cesarza  niedopuszczę  t^o/'  Mó- 
wią ie  wielkie  z  tego  powodu  nieukontentowanie 
w  woysku,  a  nawet  dziś  w  nocy,  przyiść  miało  do 
buntu,  aź  gwai'dye  z  armat  dać  ognia  musiały  do 
tłumów  woyska  ci^nącego  się  gwałtem  w  mury  mia- 
sta dla  rabunku.  Słyszeliśmy  wszyscy  huk  armat; 
iedni  mówili  źe  to  ini  nasi  się  biią,  drudzy  źe  to 
pogrzeb  zabitych  generałów,  nic  iednąk  pewniey- 
szego  nad  to,  źe  był  bunt.  Generałów  iadeoastu 
oiaią  hors  de  combat;  Paszkiewicz  leży  dągle;  Geis- 
mar  niebezpiecznie  chory,  o  innych  niewiem  iak 
się  zowią.  Z  naszych  zginął  Sowiński,  którego  n)i 
źal  niezmiernie  osobliwie  dla  żony.  Kaleka,  z  ma- 
łemi  siłami  postawiony  został  w  naywaźnieyszym 
punkcie;  narażał  się,  robił  co  mógł,  a  widząc  ie 
się  oprzeć  niepo  trafi,  postanowił  przynaymniey  bro- 
nić się  do  ostatniego.  Jakoż  zamknął  się  w  ko- 
ściółku, ale  go  zdobyli  Moskale;  tam  stoiąc  na 
szczudle,  dwóch  szpadą  ranił,  dwóch  z  pistoletu 
położył,  pardonu  przyiąć  niechciał  i  zginął  iak  bo- 
bater  z  bagnetem  w  ręku.  Wysocki,  także  dziwnym 
spoęobeip  przy  kościółku  postawiony,  z  dwp^a  tylko 
batalionami  kosynierów,  cudów  waleczności  dokazy- 
wał;   ale   ranny,    dostał  się    do    niewoli;    wtedy   z 
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pistoletu  który  miał  za  pasem,  chciał  sobie  w  łeb 
strzelić;  drżąca  ręka  strzału  chybiła,  mówią  źe  go 
iuź  odesłano  do  Petersburga.  Ja  iuź  wychodziłam, 
bo  mnie  dochodzić  zaczęły  wieści,  źe  o  naszych 
rannych  niemyśią;  biegam  więc,  krzątam  się  iak 
mogę,  byłam  iuź  w  dwóch  lazaretach  i  póydę  choćby 
do  samego  Paszkiewicza,  ieśli  tego  będzie  potrzeba* 
Okropnośde  miały  się  dziać  na  polach  Woli  i  Jero- 
zolimskich; Moskale  dawali  ognia  do  tych  co  wy- 
chodzili za  rogatki  oglądać  poboiowisko,  do  źon 
i  matek  które  mężów  i  synów  szukały.  Niechcąc 
ieby  prawdziwa  wiadomość  ich  strat,  szkodliwe  ro- 
biła wrażenie  w  ich  woysku  i  naszem  pospólstwie, 
i  naszych  i  swoich  iywcem  zakopywali.  O  Boże, 
Boże!  kiedyż  takie  okrucieństwa  ukarzesz!  W  na- 
szych  lazaretach  są  tylko  ranni  z  wtorku  i  śrzody, 
z  czwartku  żadnego  nieznaydzies2 ,  acz  bóy  nayza- 
ciętszy  trwał  do  3  w  nocy.  Włosy  powstaią  na 
głowie,  wystawuiąc  sobie  zgon  tych  prawdziwych 
męczenników.  Co  tylko  i¥  moiey  mocy  robić  będę, 
żeby  pozostałym  przy  życiu  los  osłodzić.  Widziałam 
na  moie  oczy  ośmdziesięciu  amputowanych;  niektó- 
rzy obu  nóg,  obu  rąk  niemaią,  a  naywięcey  między 
niemi  kanonierów.  Sami  Moskale  są  w  uwielbieniu 
dla  naszey  artyleryi.  Głoszą  znowu  że  Bem  na- 
czelnym wodzem  a  Romarino  dyktatorem.  Obok 
tylu  ofiar  na  których  widok  serce  się  kraie^  iakąż 
wzgardą,  iakąż  innego  rodzaiu  boleścią  przeszywaią 
duszę  ci,  którzy  się   garną  do   nieprzyiaciół,    albo 
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utrzymnią  źe  rzeczy  muszą  wrócić  do  dawnego  po* 
rządku,  ie  kio  rozsądny  uledz  powinien  przemocy! 
Książe  Michał  miał  iuź  sute  pokoie;  Rautenstrauch 
wyświeźony,  powitał  go  temi  słowy :  ^,Depuis  neuf 
^jinoisy  ceit  pour  la  premierę  fois  que  je  respńre!*' 
Stanęli  przed  nim:  Bontems,  Routier,  MaJecki,  Re- 
del,  Izydor  Krasiński,  Darewski,  a  nawet  Biegański. 
Pozostali  i  niektórzy  senatorowie,  między  nimi  Ko- 
chanowski, Nakwaski;  cywilnych  atoli  ieszcze  nie- 
wzywano.  Z  niższych  urzędników  pozostali  prawie 
wszyscy.  Archiwa  senatu,  Izby  poselskiey,  skarb, 
składy  woyskowe>  po  części  wywiezione  >  bo  iak  się 
zdaie,  taka  była  umowa.  Tey  umowy,  czyli  kon- 
wencyi,  nikt  niewidział,  i  Paszkiewicz  iui  teraz  za- 
czyna śpiewać  iź  wszedł  mocą  oręża.  Już  mamy 
Kwryerka  i  Dziennik  powszechny,  dziś  będzie  teatr. 
Ks.  Teresa  Jabłonowska  dawała  wczora  obiad  dla 
generałów  rossyiskich.  Na  te  i  tym  podobne  rzeczy 
ledwie  żyię!.... 

11  Września.  —  Powtarzała  tu  od  wczora,  że 
Krukowiecki,  który  dhie  i  noce  u  Ks.  Michała  trawi, 
z  błotem  od  niego  zmieszany  został.  Parlamentarze 
wysyłane  do  woyska  z  niczem  wracaią;  pospólstwo 
tak  iest  roziątrzone,  wszyscy  tuk  smutni,  figur  nad- 
stawiaiących  się,  w  proporcyi  tak  mało,  że  Moskale 
poiąć  się  niemogą.  W  takiey  są  trwodze,  że  żaden 
z  generałów  pod  dachem  niespi;  garnizon  koczuie 
na ''placach,  reszta  obozuie  w  okopach.  Ks.  Michał 
codzień   sypia  gdzie    indziey ;    to  w  Belwederze ,  ta 
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w  Kcalikarni,  to  w  garnku.  Koło  Paszkiewiczj|»  ^traz 
iak  koto  Sułtana  i  ciągle  chory.  Teatr  odwpłali, 
gdyi  bali  się  rozrucliu.  Z  piątku  na  sobotę,  więźnie 
chcieli  się  wydobyć  z  prochowni,  a  wczorayszego 
wieczora  ogień  był  na  Szulcu ;  zgoła  źe  wszyscy  byli 
w  ruchu.  O  naszych  dziwne  są  wieści,  albo  zbyt 
złe  albo  zbyt  dobre«  widać  źe  tu  kowane.  Mówią 
źe  powieszono  17  osób,  i  każdy  wymienia  inne 
imiona;  iedni  mówią  źe  Szynglarski,  Pułaski,  Lele- 
wel i  tp.;  drudzy,  źe  Czartoryski,  Ostrowscy,  Świ- 
dzióski.  Jedni  utrzymuią  źe  naszych  iest  60,000«i 
wszyscy  przysięgli  umrzeć  lub  zginąć,  drudzy  źe  na 
trzy  partye  się  dzielą  i  zgody  niema. 

15  Wnemia.  —  Tak  byłam  zaięta  przez  te  dni 
lazaretami,  źem  niemiała  chwilki  wolney;  niema  tez 
i  co  pisać,  bo  niema  nic  dobrego.  Zdaie  się  źe 
Moskale  sami  się  niespodziewali  wziąć  Warszawy,  bo 
nic  przygotowanego  w  ich  postępowaniu  niema. 
Wszystko  zostawuią  przy  dawnem;  prezydentem  za- 
wsze Łuszczyuski;  w  mennicy  kuią  pieniądze  pod 
tym  samym  stęplem  z  orłem  i  pogonią ;  łatwowierni 
upatruią  w  tern  wielkie  nadzieie.  Ja  mniemam  źe 
Michał  sam  niewie  co  robić!  O  naszych  zawiilakacb 
takie  są  wieśd:  woysko  wyszło  z  Warszawy,  uległo 
rozkazom  wyiszym,  ale  dopiero  za  Pragą ,  dowie- 
działo się  źe  takie  iest  obięte  kapitulacyą  i  ma  w  płoc- 
kiem oczekiwać  rozkazów  cesarza.  Oburzone  tą 
wieścią «  słuchać  mechciało  i  udało  się  ku  Modli- 
nowi; 'w  drodze   i  na  mieyscu  miotało    obelgi   aa 


wyższych  oficerów  i  kby.  Cywilni  oddzielili  się  od 
iwpyskowych  i  osiedli  w  Zakroczymie.  Po  uspokoie- 
niu  umysłów,  miaiy  wyiić  od  woyska,  czemu  wie- 
rzyć oiemogę,  następuiącepropozycye:  1  Zawieszenie 
broni  na  dni  15.  2  Wysłanie  deputacyi  do  Cesarza 
z  iądanieoi:  poprawienia  i  zaetiowauia  konstylucyi, 
bezwarunkowey  amneslyi,  usunięcie  woysk  rossyi- 
skich  z  królestwa,  edukacyi  narodowcy  we  wszy- 
stkicfi  prowincyacti ,  uznania  stopni  i  nagród  przez 
rząd  rewolucyiny  udzielonych.  Pod  takimi  warunkami 
ma  woysko  się  poddać,  inaczey  bić  się  będzie  do 
ostatniego.  O  wielki  Boże  I  tyle  ofiar  a  tak  małe 
byłyby  żądania !  Choćby  Cesarz  na  wszystko  przystał, 
coi  zyskamy  w  porównania  strat  tylu  i  takiey  nie- 
doli? Czy  można  ufać  amnestyi?  Nie,  kto  ma  pracę 
i  zdrowie,  ten  niezegnie  karku  pod  iarzmem,  nie* 
ł^ędzie  patrzał  na  nędzę  i  uciemiężenie  spółhraci; 
praca  i  zdrowie  są  skarby  z  któremi  wiele  leszcze 
dokazać  można,  iabym  tu  wyschła  i  umarła:  smu* 
tek  taki,  źe  ani  sypiać,  ani  oddychać  niemożna. 
Trudno  wypowiedzieć,  iak  się  z  nas  zwycięzcy  nasi 
naigrawaią ;  im  daley  tem  gorzcy  będzie ,  bo  dziś 
wstrzymuie  ich  leszcze  boiaźń  i  nienawiść  pospól* 
stwa;  iak  to  się  ukoi,  zaczną  sobie  więcey  pozwą-* 
lać.  Niepoymuię  iak  ten ,  co  potrafi  inaczey ,  mię- 
szkacby  mógł  w  Warszawie;  iak  Len  który  przez  9 
miesięcy  mówił  prawdę,  był  wolny  >  mógłby  znowu 
milczeć,  kłamać,  zostać  niewolnikiem  i  raz  wypowie* 
dziawszy  posłuszeństwo   Mikołaiowi,    na   nowo  ma 


520  .1831* 

przysięgać!  Tego  ia  niepotrafię;  iiiź  byłam  w  In* 
slytucie  z  pożegnaniem,  a  kursoryi  wzywaiącycli  do 
rozpoczęcia  Jekcyi,  niepodpisałam.  Wszyscy  co  do- 
brze myślą  chcą  opuścić  Warszaiwę.  Ja  lak  pragnę 
tey  szczęsney  chwili,  źe  do  niey  wzdycham  iak  po- 
bożni do  Nieba;  bo  wyznaię  źe  ieszcze  tyle  poboiną 
nie  iestem,  żebym  żądała  śmierci. 

Te(joi  dnia,  —  Tak  zakryte  są  szczegóły  nie- 
szczęsney  kapitulacyi,  tak  niepoymuię  iak  się  to  wszy- 
stko stało,  że  chwytam  naymnieyszą  wiadomość,  żeby 
potem  zrobić  iedną  całość.  Małachowskiego  Kruko- 
wiecki  gwałtem  naglił  żeby  kapitulacyą  podpisał. 
Na  lego  odpowiedź:  że  bronić  się  ieszcze  możemy, 
rzekł  mu  z  naywiększą  furyą  „w  sześć  godzin  roz- 
„trzelać  cię  każę  i  iesteś  aresztowany/'  Wzięto 
więc  Małachowskiego,  a  temczasem  Krukowiecki  prze- 
prowadził większą  część  woyska  na  Pragę,  łudząc 
ie  źe  taka  konieczna  potrzeba  i  że  wielkie  będą 
z  oddania  Warszawy  korzyści.  Woysko  iednak  nie- 
wierzyło,  wołając  o  Małachowskiego.  Wtedy  wypro- 
wadził go,  stawił  przed  nim  generała  Berga  z  ka- 
pitulacyą, a  ten  oświadczył  5  że  ieźeli  iey  niepodpi- 
8ze,  woysko  rossyiskie  wniydzie  siłą,  i  dopuści  się 
gwałtów ,  morderstw ,  rabunków ,  do  iakich  iest 
zdolne.  Małachowski  podpisał,  ale  podpisawszy  mało 
co  nieomdlał;  potem  prosił  o  dymissyą,  ofiaruiąc 
Iednak  służyć  choćby  iako  prosty  żołnierz  i  pod  ia** 
kimbądź  wodzem.     Poczciwy  starzec! 

Jeszcze  tego  dnia,  —  Mówią  że  Moskale  zgodzili 
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się  na  zamieszenie  broni,  żądali  i^dnak  Modlina  za- 
kład, nieufaiąc  słowom  rządu  tak  często  zmieniaią- 
cego  wodzów.  Gdy  wydanie  fortecy,  oczewidcie  od- 
mówionem  zostało,  proponowali  aby  przez  te  dni 
15,  oba  woyska  stały  przedzielone  od  siebie  prze- 
strzenią dwu  milową  i  zachowały  neutralność  u 
naszych  taki  teraz  ma  być  skład.  Modlińscy  maią 
naczelnym  wodzem  Rybińskiego,  prezesem  Niemo- 
jewskiego  i  oni  niby  naród  reprezentuią.  Umiński 
Jednak  bardzo  się  ma  niezgadzać  z  Rybińskim.  Dem- 
biński ze  swoimi  Krakowiakami  chce  ruszać  w  kra- 
kowskie. Romaryno  niemógł  się  złączyć  z  Modlin- 
skiemi,  bo  Moskale  ich  przedzielaią,  tam  znowu  on 
iest  naczelnym  wodzem,  a  Ks.  Czartoryski  prezesem. 
Moskale  naywięcey  przeciw  temu  ostatniemu  i  prze- 
ciw Lelewelowi  się  sroźą.  Gdyby  niewiem  iaka  była 
amnestya,  mówią,  źe  ci  dway  paść  ofiarą  muszą. 
Wedle  zdania  Moskali,  gdyby  nie  Lelewel,  młodzież 
nigdyby  chorągwi  buntu  niepodniosła ,  gdyby  nie 
Czartoryski,  naródby  nigdy  buntu  tego  nieuznał. 

16  Września,  —  W  wczorajszych  gazetach  iest 
dokończenie  raportu  wzięcia  Warszawy ;  smutną  mia- 
łam pociechę  czytaiąc  go,  bo  przecież  sami  męztwo 
naszych  przyznaią,  a  poddanie  się,  iednemu  Kruko- 
wieckiemu.  Niewspominaią  nawet  o  własnych  stra- 
tach, które  są  niesłychane.  W  samey  Warszawie 
maią  1400  oficerów  rannych,  a  co  po  wsiach  1  a  co 
w  ziemi!  przyznaią  wprawdzie  pocichu  że  ogromnie 
stracili,  ale  każdy  z  nich  powtarza:    „I  cóż  to  dla 
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„naszego  Sudara?  zginęłoby  sto  tysięcy?  to  onby 
„drugie  przysłał,  pókiby  nie  ukarał  meteiników :  bo 
„nasz  Sudar  uparty,  co  powie  to  zrobi,  choćby  go 
„niewiein  co  kosztować  miało.''  Kobiety  nasze,  zawsze 
daią  piękny  przykład;  odwiedzaią  rannych,  zbieraią 
składki,  Moskali  w  towarzystwa  nieprzyimuią*  Pogro- 
bowa  ponurość  w  całey  Warszawie  panuie;  wieczo- 
rem i  w  nocy,  taka  cichość,  iak  gdyby  wszyscy  wy- 
marli. Władze  Moskiewskie  zawsze  w  ogromney 
obawie,  zawsze  swego  niepewne.  Mówią  ie  w  ka- 
liskiem i  krakowskiem  ogólne  powstanie;  zawsze  to 
dobrze,  bo  Car  się  przekona,  źe  to  rzecz  ieszcze 
nieskończona.  Bióra  pozamykane  i  nieczynne,  ieden 
tylko  bank.  Towarzystwo  kredytowe  i  ogniowe 
otwarte,  iednak  urzędnicy  komissyi  woyny  iuź  przy- 
sięgę złożyli  Mikołaiowi,  niektórych  ludzi,  przysiądz 
tyle  kosztuie,  co  odmienić  koszulę.  Winszuię  ale 
niezazdroszczę  tak  układnego  sumienia.  Jeżeli  iuź 
takie  na  ten  raz  przeznaczenie,  ie  Polska  niepo- 
wstanie,  połączę  się  z  mężem  by  na  iey  ujarzmienie 
niepatrzeć.  Podług  mnie  trudno  nam  istnieć  i  doku- 
pić się  wolności,  dopóki  Rossya  także  wolności  nie- 
zapragnie.  W  to  więc  bić  należy,  a  na  obce  mo- 
carstwa nierachować.  Sami  dobrze  myślący  Rossya- 
nie  mówią:  „Polak  iednym  duchem  z  Rossyaninem 
tchnący,  wszystkiego  dokaże'*  a  nie  ieden  z  młodydi 
odzywa  się  poufale:  „Czemużeście  się  znami  nie- 
„zmówili;  te  hufce  dziś  przeciwko  wam  walczące^ 
„byłyby   wraz  z  wami   o  iedno  walczyły/'     Gdyby 
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przynaymniey  w^  powstaniu  naszem  pośpiech  tożsa- 
mość uczuć,  byłaby  podobnie  u  nich,  iak  u  nas, 
zmowę  zastąpiła;  aJe  zwłoki  dyktalora  zgubiły  nas 
i  wolności  sprawę . . .  nie,  niezgubiły,  źle  mówię,  ale 
odwlokły  wygrane. 

17  Września.  —  Dopgf^dy,  źe  iąkiey  takiey 
nadziei,  przystęp  w  moiei|r  sercu  daię,  dobre  są 
wiąiiomości,  lubo  nie  wszystkim  wierzyć  można.  Do 
pewnych  należą  następuiące:  że  nie  nasi  ale  Moskale 
zawieszenia  broni  żądali,  że  pomimo  nieustannych 
paHamentarzy,  odrzuconem  zupełnie  zostało,  że  ie- 
dność  panuie  w  główney  armii.  Rybiński  wodzem, 
Bem  generałem  artyleryi  całey;  bardzo  dobrze  oba 
się  biorą,  karność  zaprowadzaią;  wszystkim  niepewnym 
wahaiącym  się  bez  ftidnefy^gidności  dymissyą  daią, 
dosyć  że  sama  Tr^c  zostaie.^  Raszkowski  iest  ko- 
mendantem artyleryi  w  Modlinie,  nasi  maią  126  ar* 
mat,  i  naszego  woyska  ogółem  iest  60,000.  Po 
wstanie  w  krakowskiem  y^Ialiskiera  coraz  większe,  v 
tak  że  poczt  regularnych /ni  mogą  urządzić  Moskale. 
Teraz  wyliczę  niepewne':  Francuzi  szturmem  zdobyli 
Berlin,  Romarino  pobił  Moskali  i  złączył  się  z  na- 
szemi,  pierwsi  lada  dzień,  opuszczą  cichaczem  War- 
szawę. To  pewna  że  dziś  nagle  wychodili  w  nocy, 
karlolle  i  kapustę  niedogotowaną  zostawuiąc  w  ko- 
szarach; siły  ich  weyściem  do  Warszawy  bardzo 
osłabły,  chcąc  to  zakryć,  po  trzy  razy  iedno  woysko 
obcliodzi  ulice,  iednemi  rogatkami  wychodzi,  drugiemi 
pawraca.     Korf  iedney   damie  żądaiąeey  paszportu 
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wyraźnie  icchać  odradziL  „H^s  cheiuins  sont  infestćs 
- —  powiedział  —  et  pour  la  capita]e>  elle  esl  sAre 
tant  que  nous  y  sotiimes/*  Krukowiecki  iiiź  drugi 
dzień  siedzi  w  drukarni  i  usprawiedlwienie  swoie 
gotuie.  Z  driigiey  strony  mówią,  ze  iui  mianowany 
rząd  temczasowy  warszawski:  prezesem  Engel, 
członkami  Kossecki,  Skarbek,  Rautenstrauch,  Thys. 
Woyda  siedzi  ieszcze  na  wsi,  Sumiński,  iak  mówią, 
przyiechał.  Byli  znowu  wczora  u  mnie  członkowie 
instytutu  ale  prywatnie,  z  prośbą,  abym  go  nieodstę- 
powała;  powiedziałam  wyraźnie,  źe  polskiemu  rzą- 
dowi do  śmierci  służyć  gotowam,  moskiewskiema 
ani  chwili.  Wreszcie  źe  teraz,  ani  głowy,  ani  zdro* 
wia,  ani  czasu  do  nauki  nie  mam. 

18  Wnemia.  ■-  Przez  dzień  miałam  nadziei 
wiele,  wieczór  prawie  ią  straciłam  zupełnie.  Od 
woyska  wiadomości  smutne;  braknie  mu  na  wszyst- 
kiem,  chłodno  i  głodno;  uciekaią  więc  po  kilku- 
dziesiąt  i  strach,  żeby  ta  treść  nieskońrzyła  się  na 
kwintessencyi ,  która  w  woysku  mało  znaczy.  Ro- 
marino  nie  łączy  się  z  Modlińskiemi,  idzie  w  Lu- 
belskie ,  chcąc  sobie  w  razie,  ścianę  z  Galicyi  zrobić, 
a  potem  dążyć  ku  Francyi!  Zląd  ciągną  nieustannie 
woyska  rossyiskie,  na  tego  Francuza.  Naród  jrepre- 
zentuie  tylko  8  senatorów:  Wodzyński,  iiempicki. 
Pac,  Ostrowski,  Rembieliński ,  Olizar  i  t.  d.  Posłów 
iest  przeszło  30  ale  powiększey  części  z  prowincyi 
zabranych ;  z  naszych  iesf :  Świdziński,  Świrski,  Dem- 
bowski, Slaski,  Morozewicz.  Łuszczewski,  marszałek 
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Ostrowski.  Mówią  zatem  ie  seym  rozwiązany,  władza 
iego  powierzono  Niemojewskiemu;  iakoź  o  czem  oni 
radzićby  mogli?  Tak  więc  pomału,  pełznie  i  znika, 
nasza  reprezentacya ,  nasze  woysko,  nasza  chwała, 
nasza  nadzieia ;  zmieniemy  się  zwolna  w  zupełnie  eo 
innego,  iak  motył  w  liszkę.  Rautenstrauch  odbierał 
4)rzysięgę  od  kommissyi  woyny;  rota  iey  była  iak 
zwykle:  Bogu,  królowie  oyczyznie.  Generał  wy- 
mazał ten  ostatni  wyraz;  maią  mu  to  za  złe,  a  ia 
powiadani,  źe  był  wiedziony  ostatkiem  delikatności, 
wstydził  się  bezczelności  i  kłamstwa.  Znowu  mówią 
o  zawieszeniu  broni,  to  pewna  ie  Modlińscy  się  nie- 
biią.  Rozrywaią  trochę  umysł  anekdoty  o  wstręcie 
naszego  pospólstwa  do  Moskali,  ale  chwilka  cierpli- 
wości, i  to  się  udobrucha.  Wolę  słuchać  o  Rosya- 
nach  którzy  czuią  swoią  niewolę*  bo  codzień  się 
mocniey  przekonywam,  ie  nam  sławlańskiey  rewo- 
iucyi  potrzeba.  Spółczucie  ludów  niepomoie,  gdzie 
interes  wiąie;  nie  w  Anglikach  więc  ni  we  Francu* 
zach,  ale  w  pobratymskim  narodzie  winniśmy  szu- 
kać punktu  oparcia  >  pomocy.  Broń  Boie  abym 
miała  kiedy  nadzielę  w  gabinecie  i  rządzie  ale  mam 
ią  w  ludzie.  Są  iednak  chwile  w  których  iui  tracę 
zupełnie  nadzielę,  pomyślnego  na  teraz  skutku  na- 
6zey  rewoliicyi,  wtenczas  byłabym  w  rozpaczy,  gdy- 
bym w  Boga  niewierzyła,  gdybym  męża  niemiała. 
W  Bogu  ufam  ie  niezmarnieie  tyle  ofiar,  tyle  wysi* 
leń;  dodadzą  one  nowego  życia  i  wzrostu  błogiemu 
drzewu  wolności. ...   Często  w  nocy  spać  niemogąc, 
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wystawiam  sobie,  iak  osiadtim  w  Paryiii,  iak  się 
tam  pracą  saymuię,  i  iak  iestem  szczęśliwą,  o  ile 
het  oyczyzny  szczęśliwą  być  można.  Gdy  się  obU'^ 
dzę  a  tego  snu,  gdy  wsiioniiię  ile  to  mil,  ile  dni  oi 
męża  mnie  dzieli,  łzy  puszczaią  mi  się  z  oczu  i  seft 
Euika  aupełnie! 

Poprzylepiano  u  nas,  parę  dni  temu  kartki  takie: 

Zapytay  sfę  dziecięcia, 
A  powi4^:  Bel?ed«r  do  naięcia, 
Moskal  do  zamknięcia, 
Ż3'dzi  do  wyrżnięcia. 

19  Wnehiia*  -^  Zaymowały  wczora  wszysiftich, 
pisma  Knikowieckiego ,  Prądzyńskiego ,  i  ieszcze  ia* 
Kies  trzecie  pod  tytułem  Ihca  dnu  Trudno  być 
z  nieb  mądrym,  zdaie  się  źe  nieklamią>  a  przecież 
taią  wiele  ważnych  rzeczy.  Prądzyński  niemówi,  ie 
wpadł  do  seyrou  strasząc  woyskiem  niccbętnem  do 
boiu;  Krukowiecki  niewspomina  o  złey  obronie  Woli, 
i  o  niedopuszczaniu  pospólstwa  do  obrony  miasta. 
Choć  czytałam  uważnie  te  pisma ,  tak  mało  wiem 
iak  dawniey.  Mówię  że  nasi  Modlińscy  bardzo  po* 
trzepali  nieprzyiaciół,  słyszano  tu  onegday  kanonadę 
od  3  z  rana  do  8  w  wieczór,  a  po  niey  101  wy* 
strzałów  iakby  znak  dla  warsza\^ian  o  otrzymanen^ 
ewycięztwte.  To  pewna  że  dużo  rannych  zwieziono 
z  za  Wisły.  Woysko  nieprzyiacielskie  ma  być  nie- 
zmiernie roziątrzone,  zaręczaią  że  wczora,  kozak  ie* 
den  strzelił  z  pistóJeta  do  Ks.  Michała,  bo  rzecz  pe* 
wna,   iak  iui  mówiłam,  źe  on  ieden  wstrzymał  od 
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rabunku,  rozhukanych  iołnierzy.  Ks.  Michał  nie* 
^miernie  ma  być  grzeczny,  niily  i  łagodny;  radby 
koniecznie  wszystkich  serca  ui;|ć,  i  kto  ma  interes 
prędzey  coś  wskóra  u  niego,  niź  u  wszystkich  Tol- 
lów,  Korfów,  Paszkiewiczów.  Paszkiewicz  ma  być 
bardzo  chory;  nie  kontuzyę  ale  ranę  w  rękę  dostat 
i  gangrena  w  nią  się  wdaie ;  onegday  Malcz  i  Enocb 
byli  wzywani  do  rady;  wczora  głoszono  źeiuź  umarł. 
Byłoby  to  dziwnem  przeznaczeniem  bohaterów  Ros- 
syi,  ieby  na  naszey  ziemi,  śn)iei*ć  oba  znaleźli;  iuź 
iadnego  Jenerała  z  imieniem  Europeyskiem  niemaią. 
Co  dla  nas  iednak,  nie  sądzę  abyśmy  zyskali,  obiąłby 
komendę  Toll,  srogi  a  rozumny  człowiek  i  śmier- 
telny nieprzyiaciel  Polaków.  Ks.  Micliał  ma  księgę 
wielką,  w  którey  porządkit*m  abecadłowym,  są  bio- 
grafie wszystkich  tych  co  grali  iakąkolwiek  rolę  w  re- 
wolncyi. 

20  Września.  —  Wczora  był  dzień  na  złe  no- 
winy. Lubo  to  od  Moskali  wyszło,  przecież  stało 
w  gazetach,  ie  korpus  Romaryny  rozbiły,  schronił 
&ę  do  Galicyi.  Pochlebiamy  sobie  źe  to  łgarstwo, 
ale  tyle  klęsk,  iuź  nas  nieufnemi  uczyniło  nadziei  a 
łatwowiernemi  złemu.  Juźby  teź  wszystko  było  skoń- 
czone. Paszkiewicz  nieumarł  ale  bardzo  chory; 
o  kontuzyi  iego,  prawda;  pierwszego  dnia  szturmu 
dostał  tak  mocney  w  ramie  że  spadł  z  konia;  iest 
hii  niemłody  i  ciężki,  padł  na  bok  lewy  i  rękoieść  od 
szpady  wtłoczył  subie  w  ź«'bra  z  których  iedno  zła- 
mał;   ta  rana  niebezpiecznieysza  od  kontazyi,  boią 
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się  gangreoy.  Kiedy  w  tenczas  niepadł,  coby  mogio 
iakieś  wrażenie  uczynić,  niechże  iui  z  Bogiem  iyie. 
Wszyscy  mówią  źe  Toli  sto  razy  gorszy,  on  to  pó« 
żniey  prowadził  attak,  on  rabunek  uroczyście  woyska 
obiecał.  Dowiaduię  się  teraz  źe  byliśmy  w  wielkiem 
niebezpieczeństwie,  bo  kiedy  ieszcze  nasi  zacięcie 
bili  się  od  Woli,  iuź  pełno  Moskali  było  w  mieście 
na  pańskiey  ulicy  i  innycłi  przybocznych;  rabowali, 
palili,  co  tylko  się  udało.  Ryxa  splondrowali  zupeł* 
nie;  miał  mieć  milion  w  gotowiźnie,  a  drugie  tyle 
w  kleynotach,  wszystko  zabrali.  Dumałam  wczora, 
a  raczey  dziś  w  nocy,  spać  niemogąc,  dla  czego  na* 
sza  rewolacya  się  niepowiodła  i  muszę  tu  zapisać 
owoc  uwag  moich.  Nietrzymam  czy  rzetelnie  ale 
będę  czekała  czy  kto  nierozwinie  lepiey.  Rewolucya 
nasza  była  w  myśli,  w  sercu  oświeceńszych,  ale  nie- 
była myślą  narodu  a  raczey  pospólstwa  i  ludu  wiey^ 
skiego;  rewolucya  nasza  nie  była  zmową  znakomi- 
tych, bo  mało  który  o  niey  wiedział;  rewolucya  na- 
sza nie  była  nawet  buntem  woyska,  bo  kilkudziesię- 
ciu oficerów  i  podchorążych  niestanowią  woyska;  re- 
wolucya więc  nasza,  była  czynem  wielkim,  śmiałym,  ale 
prawie  szalonym.  Powodzenie  swoie  w  stolicy,  winna 
była  iedynie  zdumieniu,  uwielbieniu,  przemocy,  iakie 
czyny  nagłe,  śmiałe,  zwykły  w  ludziach  obudzać.  To  nic 
nieprzesądza  powszechney  nienawiści  Jaką  tchnął  na- 
ród ku  moskiewskiemu  iarzmu  i  barbarzyńskim  czy- 
nom Wielkiego  Księcia.  Początek  rewolucyi  pomyślny 
winien  był  słuiyć    za  wzór  postępowania  dalszego; 
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naleialo  zawsze  postępować  nagle,  niespodzianie  i  ie 
tak  powiem  szalenie.  Zatrzymać  Wielkiego  Księcia* 
jrozbroić  woysko  4*os8yiskie ,  użyć  go  iak  późniey- 
szych  ieńców,  do  dróg,  okopów  i  fabryk;  przenieść 
co  żywo  woynę  za  Bug,  pospolite  ruszenie  urządzić. 
Wtedy  korpus  Rosena,  byłby  wedle  wszelkiego  podo- 
bieńtwa  naszym,  bo  musiał  w  nim  duch  dobry  pa- 
nować, kiedy  późniey  2,000  oficerów,  w  głąb  Rossyi 
odesłano;  wtedy,  nimby  się  Car  poiął,  Litwa,  Wołyń, 
Podole  byłyby  powstały.  W  Warszawie  należało  usta- 
nowić rząd  tymczasowy  i  starać  się  iedynie  o  utrzy- 
manie woyny;  strzedz  iak  oka  w  głowie,  królestwa, 
uważać  ie  za  spiżarnią,  za  zbroiownią,  za  matkę; 
rozsądnie,  po  oycowsku  rozkładać  ciężary,  ażeby  za- 
pasy nie  na  rok  ale  na  dłużey  wystarczyć  mogły;; 
a  kiedyby  orły  nasze  były  w  Wilnie,  w  Krzemieńcu, 
wtedy  dopiero  seym  zwołać,  rewolucyą  uznać  za  na- 
rodową, Mikołaia  zrzucić  z  tronu,  koronę  ofiarować 
któremu  z  Książąt  Niemieckich.  Ale  do  tego  wszy- 
stkiego trzeba  nam  było  dwóch  dobrych  głów  z  ser- 
cem rewolucyinem ,  iedney  do  rządu ,  drugiey  do 
woyska>  takiey  ani  iedney  niebyło.  Zapaleńcy  któ- 
rzy nic  niedziałali  i  działać  nieumieli,  pisali  tylko  re- 
wolucyinie;  zimni,  rozsądni,  rzecz  całą  prowadzili;  i 
cokolwiek  pierwsi  wykrzyczeli  rewolucyinego  na  dru- 
gich, to  iuż  zawsze  było  niewczas.  Z  tąd  powstała 
niezgodność  w  zdaniach  i  w  czynnościach,  ztąd  skłó- 
cenie umysłów,  ztąd  postępowanie  nietrafne,  bez  ta- 
ktu;  ztąd  nareszcie   rozdwoienie,   którego    Moskwa 
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uiyła  na  przyspiegzenie  zguby  naszey*  Trzeba  oam 
było  w  rządzie,  e/lo wieka,  z  rewoiucyioą  chęcią  L^* 
Jewela,  z  głow<|  Lubeckiego,  z  Czartoryskiego  imię* 
tiiem  i  sercem ;  trzeba  nam  było  w  woysku  człowieka 
z  żądzą  ni(*podległuści  Wysockiego ,  z  talentami  i 
sławą  Chlopickiego;  trzeba  nam  było  posłów  z  ni^* 
nawiścią  ku  Moskwie,  Nienioiewskich ,  z  rozsądkiem 
Swidzińskiego;  ale  na  nieszrzęście  rewo)ucya  nasza^ 
iednego  nieznalazła,  nieutworzyła  wielkiego  człowieka; 
było  cnót,  zdań  światłych,  czynów  pięknych  wiele, 
ale  rozrzliconycb ;  te  iak  owe  strzały  indyyskiego 
oyca,  iadnego  nieprzyniosly  pożytku.  Ja  pewna  ie- 
stem,  źe  nawet  zupełnego  porozumienia  niebyło,  ani 
między  seynuiiącemi ,  ani  między  kieruiącemi  woj- 
skiem; źe  nifziialazlby  trzech  którzyby  powiedzieć 
umieh  czego  chcą  i  iaki  ich  cel.  Przecież  zgoda  na 
cel  była  konieczną,  należało  wiedzieć,  czy  żądamy 
niepodległości,  czy  tylko  pewnych  koncessyi  i  ukła- 
dów. Temczasem  żąd/a  niepodległości  była  tylko 
w  odgrażaniach  się  w  pismach,  a  koncessye  i  układy 
w  sercach  i  głowach  bardzo  wielu.  Jakże  tu  dobrze 
póyść  miało?  robiono  ieden  krok  w  lewo  drugi 
w  prawo,  ieden  naprzód  dnigi  w  lył,  trudno  było 
^ayść  daleko.  Rewolucya  nasza  b}ła  iak  owo  przey- 
ście  przez  rzekę  w  klórey  iiiż  lody.  pvkaią.  Śmiały, 
spiesznie  i  prosto  idący  przeydzie,  a  raczey  przesko- 
czy; wątpliwy,  mierzący  kroki,  oglądaiący  się  w  tę  i 
ową  stronę,  nayczęściey  zatonie.  Zgubiło  nas,  że  nie 
ci  prowadzili  rewolucya,  którzy  ią  poczęli,  a  raczej 
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ie  ei  któi*zf  lą  peczęli,  Dttbyli  w  tlaaie  prowadzić; 
krzyczeli  l}lko  i  krzykauu  «weini  nic  nieptunogliy 
owszem  zaszkodzili;  podobni  temu,  klóryby  woM 
%  brzegu  na  broiicego  przez  rzekę:  ^^iiie-,  idź  — 
lędy  —  co  robisz  —  zginiesz!'*  Więoeyby  go  zastra- 
w^y  niźli  po{)rowadzi].  PrzekoDywauł  się  coraz  bar- 
dziej, ie  w  rewolueyach,  nie  siów  ale  czynów  po- 
trzeba; naprzód  zrobić  potem  mówir;  u  nas  pierwey 
mówiono,  i  na  czyuacb  sięws/ysiko  skończyło.  Kre- 
ślili plany  dorau,  sprzeczali  się  o  nie,  każdy  swóy 
raił  i  cbwalil,  a  placu  niezapewnili  sobie  gdzie  ten 
dom  stać  ma.     Znikła  leź  napowietrzna  budowa. 

Wczora  mówiono  mi  z  pewnością  że  Dziekoóski 
wysłany  od  woyska  naszego  do  cesarza.  Warunki 
lakie  poddania  się  iakie  wymieniłam  pod  dniem  15. 
Poczty  otwarte. 

22  Wrumui. — ^  Złożono  roi  pieniądze  uzbierane 
na  lazarety  nasze  w  Frankfurcie,  dałam  na  nie  kwit, 
i  będę  się  slar»ła  posiać  ie  do  Modlina  Niemoiew- 
skiemu,  bo  tam  leraz  nadzicie  nasze. 

Wczorayszy  dzień  był  dla  mego  serca  niezmier- 
nie raiły;  wiadomość  od  mi^ia,  nadzieja  udzielenia 
takiego  takiego  zasiłku  braciom  naszym,  i  Gazeta 
zakroczymska.  Czytaiąc  ią  doznałam  takiego  uczu- 
cia, iak  gdybym  odebrała  list  od  zmarłey  matki. 
{NTzepisaiam  ią  całą;  wszystkie  nimiera  iakie  mi  się 
dostaną,  przepisywać  l»cdę.  Wieści  o  Romarinie 
zd^ą  się  bydź  takie  fałszywe;  prawda  ie  wkroczył 
4o  Galicy  i,   ale  iak  mówią,   przeszedł   tylko  przez 
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nią  z  wiedzą  rządu,  i  wszedł  w  krakowskie  złączyć 
się  z  Różyckim,  niestraciwszy  ani  iednego  człowieka. 
Tuszyć  sobie  można  ie  to  prawda,  bo  wiadomość 
onegdayszą  niepotwierdzaią  niczem,  i  warszawskie 
okopy  naprawiają  na  gwałt  To  mnie  tylko  martwi, 
Łe  do  organizacyi  zupełney  się  biorą.  Kosseckt 
ministrem  sprawiedliwości,  Skarbek  oświecenia,  Tę- 
goborski  spraw  wewnętrznych,  Rautenstrauch  woyny, 
o  skarbowym  tylko  niewiadomo,  iako  i  o  namie- 
stniku. Maią  wnet  powoływać  do  przysięgi;  dzię- 
kuię  Bogu  iem  kobieta. 

23  Września,  —  Wczora  słyszałam  tylko  ie 
Skarbek  i  Kossecki  do  Petersburga  wyjechali,  a  Ks. 
Michał  powiedział  publicznie,  ie  Warszawa  mu  w 
gardle  stoi.  Dobrą  anegdotę  słyszałam  o  pewney 
pani.  Udawała  wielką  patryolkę,  a  temczasem  iak 
Rossyanie  weszli,  dała  wieczór  dla  Witta.  Gdy 
przyszedł,  powiada  mu :  „Je  suis  enchantee  de  tous 
„voir  ici,  et  croyez-moi  generał,  que  tout  Ie  monde 
„en  est  charme;" — „permettez  moi  de  vous  dire  — 
odparł  Witt  —  „que  vous  vous  trompez,  madame, 
„car  ii  y  a  tr^s  peu  ię  personnes  k  Varsovie,  qut 
„pensent  comme  vous/'  Na  te  słowa  zapomnieć 
miała  ięzyka  w  ustach,  który  ma  dość  wprawy. 

24  Września.  —  Krukowiecki  iak  naygorzey  wi- 
dziany od  Moskali,  którzy  ciągle  się  nań  uźalaią,  ie 
ich  zdradził.  O  zwycięstwie  nad  Romarynem  iest 
raport  w  gazetach,  ale  nam  się  wszystkim  wydaie 
ie   ich   pobił   i   pod    Zawichostem   się  przeprawił. 
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Obywatel  ieden,  będący  w  Lublinie  ley  wiosny,  sa-^ 
ręczą  Łe  w  czasie  naywickszycb   naszych  zwycięztw, 
przylepiane  bywały  karlki  po  rogach  z  doniesieniem 
o  rozbiciu  naszego  woyska,  przy  kaidey  siał  żołnierz 
z    bronią,    żeby  ich    niezdzierano.     Więcey  od   ra- 
portu o  Romarynie,   zmartwił   mnie    artykuł  dowo- 
dzący,   źe    tylko    pewna   liczba   ludzi  złych  i  prze* 
wrotnych,   powslała  przeciw  cesarzowi  i  królowi,  a 
naród    pozostał   w    spokoyności  i    chce   pod    lego 
skrzydła  powrócić.     Prawda  źe  dotychczas,  iak  pi- 
szą, blisko  tysiąc  woyskowych  oświadczyło  się  z  temi 
chęciami,    ale   to     narodu   nieskłada.     Pokrzepiaią 
serce  moie  kohiety,    które  prawdziwie  godnemi  na- 
zwiska   Polek    się    okazuią.      Stronią  od  wszelkich 
przechadzek,    zabaw,    zgromadzeń;    na    ulicy    nie- 
spotkasz  źadney,  ubraney  ze    staraniem  i  spotkasz 
ich  bardzo  mało;  nad  chorymi,   nad   ieńcami  nay- 
troskliwszą    maią    opiekę,   od  Moskali   uciekaią  iak 
od  ognia,  a  kiedy  z  konieczności  z  którym  się  spo- 
tkaią,  musi  wysłuchać  prawdy.    Jedna  pani  Zdzarska, 
bardzo   się  za) mnie  ieńcami   będącymi   na  Pradze; 
idąc  raz  do  nich,  dla  błota  weszła  na  wierzch  okopów* 
Żołnierz  bęilący  na  warcie,  chciał  ią  z  nich  strącić, 
słowem  ,.niewolno/*  —  „Jakto  niewolno?  —  zawołała 
-—  te  okopy  my  Polki  usypały,  naszemi  rękoma,  to 
„nasze."    Żołnierz   czy  się  przeląkł,    czy  niezrozu- 
miał,    dosyć   źe    powiedział:    „stupay."     Taź    sama 
rozdawała    iedzenie    ieńcom;   pozwalaią   na  to  Mo- 
skale,  ale    iednak  niechętnie   patr2ą.     Stało   tedy 


sa4  laai. 

opodal  dwóch  oficerów  a  iedcft  zniecierpitwiony 
ibliiył  ftif  do  niey  i  mówi  %  szyderslwem :  Jiii^ji 
^iM^  lei>  bal  skończy?**  —  „Dobrze  pan  mówigis  — 
odparła  natychmiast  —  to  ieden  bal  którego  Polki 
^iywaią,  od  czasu  iakeście  tu  weszli/'  Driigiey, 
klórey  nazwiska  niepamiętam,  gdy  na  wyrazy  uczuć 
patryotycznych,  iakiś  pułkownik  rossyitiki  powiedział ; 
^Pani  patryotka/*  —  „Nie,  ia  Polka/*  odpowiedziała. 
Juz  tedy  kobiet  bać  się  zaczynaią;  wczora  wywieźli 
iedną«  ionę  lekarza.  Oświadczyła  b}ia  w  liezneBi 
towarzystwie:  źe  nam  Polkom  wypada  zbałamucać 
woysko  Hikołaia,  aby  wraz  z  Polakami  dulHiało  się 
wolności.  Nazaiutrz  raniuteńko,  ieszcze  z  łóika, 
powołano  ią  do  gubernatora,  klóry  gdy  na  nią  po- 
wstał i  oświadczył,  ii  osoba  takiego  ducha  sieiąca 
iest  niebezpieczną  i  bav^ić  w  stolicy  niemoie,  po- 
wiedziała: „Dobrze,  wywieźcie  mnie,  zabiycie,  mnie 
i  tak,  ani  Warszawa,  ani  iycie  niemile,  od  czasu 
iak  na  was  patrzę.'*  Maiąc  dzieci  i  dom  znaczny, 
prosiła  tylko  o  trzy  dni  zwłoki;  dano  i^y  tylko  24 
godzin  i  wyiechała  z  konwoiem  w  Płockie,  gdzie 
iey  rodzice  maią  wioskę.  •  Mówią  z  pewnością  źe 
Paszkiewicz  umarł,  ale  źe  tego  niegłosz<|,  bo  nie- 
wiedzą czy  cesarz  na  śmierć  iego  pozwoli. 

27  Września.  —  Parę  dni  niepisałam  tego  (teieB* 
nika,  bo  byłam  smutna  i  iestem  nią  dotąd.  O  na- 
szych niekoniecznie  dobre  wieści,  nic  stanowczego. 
Podniósł  cokolwiek  durha  mego  arykuł  z  Gazety 
zakroczymskiey  o  układach,    piękny,   ale  cóź  kiedf 
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łUl  KFukowieckiego  do  cesarza,  zgasił  uczuda  ^zez 
^^fUnie  tamtego  wzbudzone.  Przepisuię  tu  go,  b% 
godzien  pamięci:  „Sirel  dMffgć  dans  ce  momenl 
^^fom  du  pouYoir  de  parler  k  Votre  Ma^Mi  im- 
^eriałe  et  royaie  au  nam  de  la  aa<ion  polonaise; 
^  m'adres8e  par  S.  E.  Mr.  le  marecbal  Paszkie- 
^m  d'£ridaD,  k  votre  coeur  paternel.  En  nous 
^^umettant  sans  aucune  condition  k  Yotre  Hajesti 
y^DOtre  roi,  la  nation  polooaiae,  sait,  qii'clle  est  k 
^p^m^me,  de  faire  oublier  le  passe  et  de  guerir  ies 
.y^plaies  profondes  qu]  ont  ulcere  ma  patrie/*  Ce  7 
SepCembre  li  6  heures  du  soir. 

Nieprzyiaciel  przez  te  dni,  dosyć  się  tu  rózgo* 
^podarował  i  z  wielką  moią  pociechą,  niebierze  się 
de  serc  uymowania.  Uniwersylet  zniesiony,  gmachy 
iego  na  koszary,  profesorowie  na  sałatę,  zabytki 
naukowe  do  Petersburga ;  woysko  ma  bydź  wcielone 
w  pułki  rossyiskie,  które  nosić  będą  nazwy  :  prag* 
skich,  warszawskich,  łowickich,  i  t  p.,  rząd  w  Bes* 
sarabii,  połowa  kraiowych,  polowa  rossyiskicb  urzę* 
Uników,  w  Żoliborze  lazaret  zamiast  uczniów.  Jakie 
pragnę  lotem  ptaka  ztąd  wylerieć,  i  oddychać  gdzie 
wolnem,  choć  nie  swoiem  powietrzem!  Od  owego 
łączenia  się  i  powstawania  wraz  z  Rossyanami,  takie 
potroszę  odstępuię.  Wielkie  1o  ieszcze  bydlęta; 
rzadko  w  nich  śladu  duszy;  kradną,  oszukuią,  biią 
i  są  bici,  olo  definicya  i  wyisych  i  niższych.  Poło- 
iywszy  się  spać  i  rozmyślaiąc  nad  tern,  płakałam 
rzewnie. 
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28  Wneśnir,  —  Nic  a  nic  wiedzieć  niemoźna 
d  woysku,  tylko  bcirdzo  wielu  wraca,  dymyssyą  bierze 
i  0|)0\viada  źe  to  sznieńswo,  chcieć  się  ieszcze  opie* 
rać.  Wiccey  nam  wiadomo  o  Rossyanach ;  sami  mó- 
wią ie  Warszawa  poŁrzelmą  im  była  iak  życie,  źe 
mocarstwa  clicialy  iuź  koniecznie  coś  zrobić  dla  Pol- 
ski, ale  Mikoł.iy  ieszcze  zwłokę  otrzymał.  Otrzy- 
mawszy \f\ ,  tak  naglił  wzi^fcie  Warszawy,  prośbą, 
groźbą,  datkitm,  źe  każdy  raport  Paszkiewicza  nie- 
donoszący  mu  o  w/icciu  Warszawy,  z  gniewem  rozdzie- 
rał. Sam  nieprzyircliał  na  rewolucyą,  bo  miał  bunty 
w  około,  w  osadach  woiennych,  w  Nowogrodzie, 
krwawe,  okropne,  ale  poiedyncze  i  dla  t^go  ie  stłu- 
mił. Ponifśliśmy  stratę  niepoiętą  w  D} biczu;  boiąc 
się  Skrzynec  kifgo  i  Polaków ,  porządku  w  woysko 
utrzymać  ni**mi'igl,  marli  z  głodu  i  chorób  iak  muchy; 
z  iego  śmiercią  wszystko  się  odmieniło;  duch  po- 
wrócił w  upadłych  na  sercu;  dokończyły  reszty  na- 
sze kłótnie,  zmiana  wodza  i  t.  d.  Śmierć  Wksięcia 
Konstantego  lakźe  nam  zaszkodziła,  on  ciągle  im 
bróidźił ,  korpusów  swoicli  dawać  wzbraniał  się, 
umarł  lei  z  irli  wiedzą  i  w  (akiey  niełasce,  ie  nawet 
nieogłoszono  śmierci  i«'go  korpusowi  którym  dowo- 
dził, mszy  nieod|:ra\\it)no  źałobney.  Ks.  Łowicka 
otrymała  przecie,  źe  ciało  iego  zawieziono  do  Pe- 
tersburga i  złoifono  w  grobie.  Nieboga!  chcąc  do- 
wieść swoiey  miłości  małźeńskiey,  odprowadziła  go 
pi  'choto  na  mieysce.  Zwyczaiem  rossyiskim  wieili 
ciało  z  paradą,  pomału,    ale  tylko  po  dwie  godziny 
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na  dzień;  składali  ie  w  drodze  po  kościołach,  na* 
reszcie  zaszli,  ale  to  trwało  kilka  tygodni.  Smutna 
są  zadowolnienia  ambicyi!  Moskale  mówią:  „rit 
„wam  wdzięczność  winni,  bo  od  powstania  waszego, 
„daleko  lepiey  nasi  wyżsi  z  nami  się  obchodzą*'* 
Zawsze  losem  Polaków,  więcey  dla  drugich  nie  dla 
siebie  pracować. 

Miałam  znowu  kilka  pięknych  kawałków  z  Gazety 
Zakroczymskiey ;  unoszą  ducha  i  radui<|  serce;  szkoda 
będzie  ieźeli  z  roziechaniem  się  seymu,  ustanie  to 
pismo;  niezmierne  czyni  wzaźenie;  wyrywała  ie  so* 
bie,  przepisuią  na  wszyslkie  strony;  odczytywane  iesti 
ważone  i  więcey  dobrych  owoców  przynosi  od  da* 
wnych  dzienników.  Unoszące  także  słyszałam  szcze- 
góły o  podpułkowniku  R. ;  ciężko  ranny,  niemógł  wy* 
iechać  na  pragę,  pozostał  tu  u  przyiaciół;  we  trzy  dni 
kazano  mu  podpisać,  iako  przeciw  Rossyi  walczyć  nie^ 
będzie.  Niechciał  tego  uczynić  „To  będziesz  ień- 
cem  w  niewoli'*  odpowiedziano  mu.  „Wiem  o  tem** 
odparł.  „Ale  czyż  niewiesz  —  powiedziano  mu  ie*> 
szcze  —  że  Cesarz  zrobić  może  z  tobą  co  zechce?**— 
Wiem  i  otem,  ale  niemasz  mocarza  któryby  nad  my* 
ślą  i  uczuciem  człowieka  panował.  Więc  wywiozą 
cię  na  Syberyą.  Niech  wywiozą,  niech  zabiią,  iedno 
mam  tylko  życie,  splamić  go  niemyślę.  I  niepod* 
pisał,  nieprzysiągł;  gotów  tylko  do  podroży  na  Sy- 
bir. Wysockiego  niezawodnie  do  Petersburga  za« 
wieźli,  okutego  w  kaydany;  mówią  że  sam  o  pardon 
wołał,  ale  mnie  się  temu  wierzyć  niechce.  Dziś  wiel« 
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znowu  o  rewdficyi  mówiłam  i  myślałam.  Niepowi»» 
dło  nam  się  i  dla  tego,  żeśmy  zaraz  kosztować 
chcieli  owoców,  które  dopiero  siać  należało.  Nie- 
doczeka  kłosu  ptaszyna,  która  zasianem  ziamein^ 
iuź  dziś  śyć  chce.  Nam  dopiero  trzeba  było  walczyć 
o  to,  żebyśmy  kiedyś  mogli  używać  dobrodzieystw 
konstytucyi,  iakoto:  woluości  osobistey,  wolności 
drnkn,  wolnych  i  publicznych  obrad,  rządu  łagodnego 
i  oycowskiego  i  t.  p.,  a  my  niezapracowawszy,  tuź«» 
śmy  zbierać  chcieli,  Rewolucya  każda  iest  te  opera- 
cya  niebezpieczna,  którą  przecież  chory  ponieść  woli 
tez  się  na  cierpienie  naraża,  aniżeli  żyć  w  obawie 
dłngiey  i  nteuleczoney  choroby.  Ale  czas  iey  speł- 
nienia iest  bolesny,  niebezpieczny,  przyiście  do  za* 
pełnego  zdrowia,  wolne  i  przykre,  chory  rad  nie 
rad  słachać  musi  lekarza  i  przez  czas  długi  mniey 
leszcze  pozwalać  sobie  iak  niegdyś ,  gdy  w  istocie 
był  nierównie  słabszym.  My  niestety!  niezrozumie- 
liśmy  tego,  natychmiast  po  operacyi  chcieliśmy  uży- 
wać zdrowia  korzyści  iego;  nieznalazł  się  też  roz- 
sądny a  raczey  imponuiący  lekarz  któryby  to  na- 
mową, to  surowością,  do  baczuości  i  rozumu  nas 
zmusił.  I  trzeba  będzie  długo  słabować,  chromać,  bo* 
dayczy  nie  umrzeć,  nim  pora  równie  pomyślna,  do 
drugiego  podobnego  czynu  się  znaydzie.  Należało 
nam  przeto  poddać  się  temczasowo  choćby  absolnt* 
nemu  rządowi,  wszystkie  życzenia,  myśli,  chęci,  ofiary^ 
sprządz  w  iedną  dążność,  w  dążność  niepodległości, 
a  to  dobro  wywalczywszy,  myśleć  dopiero  o  tamtych. 
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Sayin  powinien  był  się  Zf*brać  dla  tego  tylko,  żeby 
rewolucyą  uznać  za  narodową,  władzę  oddać  w  ręee 
iedoego,  nakazać  przysięgę  walczenia  do  ostatniego 
o  niepodległość,  pozbyć  się  wszystkich  którzyby  ley 
Ełoźyć  nipcfacieli,  wybrać  zdatnych  ministrów.  Po- 
tem każdy  poseł  w  właściwym  okręgu,  powinien  był 
Manąć  na  czele  pospolitego  ruszenia  i  naśladuiąe 
Źmudziiiów,  własny  dom  zniszczyć  przed  nieprzyia- 
delem.  Gdybyśmy  mogli  ieszcze  drugiey  doczekać 
rewolueyi,  ręczę  żeby  iuź  lepiey  postąpić  umiano. 
Nasz  rząd  był  zbyt  łagodny,  zbyt  oycowski,  nikomu 
niecfactał  uczynić  krzywdy;  piękna  to  zasada,  ale  nie 
w  czasie  rewolueyi.  W  tych  przygodach,  krzywda  po- 
zorna iednego,  może  tysiąc  krzywd  oddalić. 

14  Października.  —  Dla  przygotowań  do  wy- 
lazdu  zkraiu,  ułatwienia  tysiącznych  własnych  i  cu- 
dzych  interesów,  które  cały  czas  móy  zabierały  za- 
przestać tego  dziennika*).  Dziś  w  piątek  o  godzinie 
4  z  południa,   przy   nayczuiszych   pożegnaniach  ro- 


*)  Dla  tey  to  przyczyny  niewspenina  nie  aottyrka  o 
adresie  pożefcnania,  który  iey  złożyły  przed  wyiazdem 
damy  warszawskie  dołąrzaiąe  do  niego  złoty  pierścień. 
W  iey  samey  chwili  krążył  po  Warszawie  wiersz  nastę- 
pniący: 

\Poirgname  do  Klementj/ng  H. 

Skazówka  obieg  porządkiem  odbyła, 
Smutna  rozstania  godzina  wybiia. 
Opuszczasz  zipmię  która  cię  karmiła, 
A  dążysz  do  tey  która  twoiey  sprzyia. 
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dżiny  i  przyiaciół,  wyiechałam  z  Warszawy  za  pa- 
szportem przez  forlel  otrzzymanym.  Bogu  dzięki 
przebyłam  wszystko  szczęśliwie.  Nocowałam  pier« 
wszego  dnia  w  Sochaczewie,  drugiego  w  kole* 

16  Paidziermka.  —  W  południe  stanęłam  w 
Kaliszu.  Uczuć  moich  w  czasie  tego  odiazdu  z  07*^ 
czyzny,  wrażenia  iakie  widok  spustoszałych  okolic, 
rozłoionych  obozów,  sprawiał,  tęsknoty  za  opuszczo- 
nymi  przyjaciółmi  a  oraz  radości  i  chęci  zbliżania 
się  do  granicy,  wszystkiego  tego  nieiestem  w  stanie 
opisać.  W  Kaliszu  dzień  cały  zszedł  mi  na  bała* 
muctwach  z  kwarantaną,  i  17  nocowałam  w  Wie-^ 
ruszowie  a   18  z  rana   stanęłam  w  Podzamczu,  na 


Z  boleścią  serca  zegnasz  się  z  twym  kraien^ 
Ktftrego  cninbą  i  zaszczytem  b>laś. 
Po  tobie  ciężki  żal  został  naiiizaiem, 
Bo  cnót  wzorowych  ślad  nam  zostawiłaś. 

Kiedy  pod  Wawrem,  Pragą  i  Dębami 
Waleczny  żołnierz,  odnióst  srogie  blizny, 
Dawałaś  pomoc  własnemi  rękami 
Rataiąc  życie  co  niósł  dla  oyczyzny. 

W  kwiecie  młodości  nieszczędziłaś  pracy 
Lnbycłi  ci  ziomków  ziściłaś  nadzieie, 
Tweml  pamiątki  pysznią  się  rodacy, 
Tobą  upiększy  historyk  ich  dzieie. 

Jedź  więo  szczęśliwa!  tam  gdzie  obowiązki 
Wskazaią  drogę  prz\wiązaney  żonie, 
W  rodzinnych  sadach,  wyrosną  gałązki 
Z  których  lanr  kiedyś,  uwieńczy  twe  skronie. 

P.  W. 
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Ifranicy  iui  pruakiey,  ieszcze  nie  z  radośdą  bom 
zię  bała  przetrząsania  rzeczy  i  pięciu  dni  niewoli. 
Przeszło  i  to  szczęśliwie,  rzeczy  cokolwiek  przerzu- 
cone. Przetłumaczyłam  w  kwarantanie  powieść  dla 
dzieci,  pod  tytułem :  Gołąbek,  a  przyiemności  to- 
warzyskich używałam  z  dwiema  dziewczętami,  z  Gór- 
nego Szląska,  Emilią  i  Anną  Sturm.  Córki  dzier- 
żawcy, dziwnem  zdarzeniem  zaplątały  się  do  Polski, 
były  bez  opieki,  udało  mi  się  cokolwiek  im  dopo- 
módz,  one  wzaiemnie  wiele  przysług  mi  oddawały, 
mówiły  dobrze  po  polsku. 

23  Października,  —  W  niedzielę,  o  7  z  rana 
wyiechałam  z  Podzamcza,  i  o  smutne  przeznaczenie! 
dopiero  obaczywszy  się  z  pewnością  na  obcey  ziemi 
odetchnęłam  lekko.  O  7  wieczór  stanęłam  w  Wro- 
cławiu z  niezmiernem  biciem  serca;  iakiś  poczciwy 
Niemiec  wskazał  mi  dom  W.  Kochane  ciotki  wraz 
z  dziećmi  wybiegły  naprzeciw  mnie,  odurzałam  zu- 
pełnie bom  wiedziała  źe  iuź  nieiestem  w  kraiu,  a 
przecież  czułam  się  między  swoiemi.  Wkrótce  nad- 
szedł i  P.  W  •  .  .  .  zastałam  list  od  męża,  zdrów 
ale  mu  koniecznie  wypadło  iechać  do  Paryża,  iuż 
ztamtąd  do  mnie  pisze,  niewie  sam  co  ieszcze  zrobi 
daley  i  ia  także  niewiem  czy  dobrze  czy  źle  zrobiłam 
zem  wyiechała.  Ta  niepewność,  ta  niewiadomość, 
dręczą  mnie  niezmiernie.  Co  do  obecney  chwili, 
nigdzie  w  świecie  w  rozłączeniu  z  moim  mężem 
i  w  terażnieyszych  okolicznościach  lepiey  mi  bydź 
niemogło.     Ciotka  W to  prawdziwy  anioł,  druga 

TOM  I.  16 
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matka  nasza,  z  tą  róinicą  ie  zawsze  zdrowa  •  •  • . 
Ciotka  G....  z  całą  swą  rodziną,  kochana,  iedyna, 
a  tak  przecież  ie  mówią,  źe  ich  móy  przyiazd  zna- 
cznie  rozruchał.  Biedni!  także  srogie  tu  nieszczę- 
ścia ponieśli,  wnuka  stracili  i  córkę.  Przerwało 
się  w  tym  roku  iakiet^  źrzódło  boleści  i  niedoli,  ia 
truchleię  czy  mnie  osobiścier  Bóg  czego  niegotiiie, 
bo  lubośmy  tyle  stracili,  zdaie  mi  się  żebym  tego 
nic  nieczuła  gdybym  tylko  z  moim  Karolem  bydi 
mogła. 

28  Października,  —  Od  czasu  mego  wyiazdu 
z  kraiu,  nic  tam  stanowczego  niezaszło^  wszystko 
ie^t  okryte  taiemnicą;  postrach  tylko,  surowość, 
iawne.  Jednego  słowa  niebyło  od  samego  monarchy, 
wszystko  od  Księcia  Warszawy.  Rząd  temczasowy; 
wydział  oświecenia  oddany  Rautenstrauchowi,  spra- 
wiedliwości Kosseckiemu,  inne  trzy  cudzoziemcom, 
niekoniecznie  dobrze  wróią«  Sądownictwo  przer- 
wane, biura  prawie  zamknięte,  urzędnicy,  który  tylko 
mógł  z  lepiey  myślących,  albo  wyiechał  albo  zacho- 
rował. Bank  nieprzestał  wymieniać,  ale  innych 
czynności  mało  co  miał.  Mówiono  bardzo  o  zapro- 
wadzeniu lęzyka  rossyiskiego  do  pism  urzędowych, 
o  przeniesieniu  uniwersytetu  do  Wilna.  Izby  całkiem 
ogołoeone  zostały,  tron,  berło,  księga,  całkiem  wy- 
rzucone i  część  zamku  obrócona  na  koszary.  Ge- 
nerałowie proszeni  do  Moskwy,  senat  do  fiobruyska, 
niektórym  członkom  Towarzystwa  patryotycznego 
oszczędzono  kosztów  podróży,  a  nawet  kłopo4u  wy- 
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boru  miejsca  gdzie  iechać  maią;  woyskowym  w  kraiu 
pozoalalfro,  zabroniony  wyiazd;  słowem  terroryzm 
naywiękBzy.  Ciągle  trzymaią  w  zawieszeniu  umysły 
względem  królestwa  i  amnestyi,  żeby  potem  gdy  ie 
ogłoszą  iakie  takie,  można  było  unosić  się  nad 
wspaniałomyślnoicią.  Obiecuią  niesłychane  wyna- 
grodzenia wdowom  i  dzieciom  poległych  29<*  Listo- 
pada. Szpiegów  więcey  nii  kiedy,  nawet  kobiety 
śledzą.  Jedney  wyraźnie  w  24  godzinach  wyiechać 
kazano  —  wyiechała  —  ale  powiedziała  im  w  oczy, 
ie  zostaie  takich  kilkadziesiąt  tysięcy. 

3  Listopada.  —  Juź  czwarty  list  odbieram  od 
pocziwego  męża,  od  czasu  lak  tu  iestem;  dzisieyszy 
iednak  naywaźnieyszy,  bo  iak  się  zdaie  chee  zoslać 
w  Paryżu,  wzywa  mnie  żebym  przyiechała  na  gra- 
nicę saską,  a  on  aż  tam  ziedzie  i  poiedziemy  razem. 
To  wezwanie  maluie  serce  iego,  ale  ponieważ  fun- 
dusze nasze  szczupłe,  wszyscy  mi  tu  radzą  żebym 
się  starała  o  iakiego  towarzysza  któryby  mnie  do 
samego  Paryża  odwiózł,  a  tak  oszczędziłoby  się 
kosztów. 

8  Listopada.  —  Przyszły  listy  z  Warszawy  po 
trzytygodniowem  milczeniu.  Głosili  że  mnie  z  granicy 
zwrócą  i  wyiechać  z  kraiu  niedadzą;  ta  wieść  była 
przyczyną  że  rodzina  i  przyiaciele  niepisali.  Zdrowi 
Bogu  dzięki  wszyscy,  niemogłam  się  dosyć  naczytać 
icl)  listów,  Wyiazd  móy  podobno  wkrótce  nastąpią 
puszczę  się  choć  sama. 

/    10  lAstopada.  —  Dzień  nayszczęśliwszy  od  czasu^ 

16* 
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rozstania  się  z  męiem.  Odebrałam  list  iego  z  Pa- 
ryża, w  którym  mi  donosi*** 'iż  lękaiąc  się  ażebym 
ia  znowu  sama  niepuszczała  się  w  drogę,  po  mnie 
przyiedzie  i  może  zdąży  na  imieniny.  O  Boże !  speł- 
niy  tę  słodką  nadzieię! 

20  LUłopada.  —  Od  czwartku  sypiać  niemogę 
i  dziwne  marzą  mi  się  rzeczy.  Dziś  całą  noc  snuł 
mi  się  rok  1870,  a  w  pierwszey  chwili  westchnienia 
stanęło  mi  w  myśli  że  to  będzie  rok  śmierci  dla 
nas  oboyga.  Nieźleby  to  było,  ieszcze  spory  kawał 
życia  mielibyśmy  przed  sobą,  ieszczebyśmy  oyczyzny 
doczekać  mogli,  a  co  naylepsza  nmierać  razem* 
Starość  zaś  nasza  niebyłaby  zgrzybiała,  lat  siedem- 
dziesiąt i  parę! 

25  Listopada.  —  Jakiż  to  dzień  szczęśliwy  I 
Boże  dziękuię  ci,  mąż  móy  przyiechał  raniuteńko 
i  zdrów .... 

29  Listopada.  —  Smutna  a  iednak  chwalebna 
rocznica.     Hoże  też  Bóg  pozwoli  obchodzić  ią  ieszcze 

kiedy nietylko  w  sercu.    Jutro  wyieżdżamy 

z  Wrocławia. 

5  Grudnia.  —  Wyiechaliśmy  dnia  30  zeszłego 
miesiąca  z  Wrocławia  unosząc  wdzięczność  szczerą 
dla  W  ....  i  podwóyne  przywiązanie  dla  iedyney 
ciotki.  Nazaiutrz  stanęliśmy  w  G5rlitz,  gdzie  nas 
na  dwa  dni  zamknięto  w  Konłttmatzhaus.  Teraz 
iednak  iuż  iesteśmy  w  mieście  które  bardzo  staro- 
żytne i  nieszpetne ;  stoiemy  wygodnie  w  oberży  zum 
ffoldenen  Baum;   iest  tu  kilku  Polaków. ••   wieczo- 
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rem  schodzą  się  do  nas,  a  przez  dzień  czytamy, 
rozmawiamy.  Doprawdy  ie  ieszcze  nic  przykrości 
oddalenia  nieczuię,  ieszcze  nic  złego  niedoznałam. 
Cała  gorycz  pochodzi  iedynie  z  spólczucia  cierpień 
drugich.  Los  nasz  zaymuiąc  nas  wielce,  mnie  przy- 
naymniey  nieturbuie  wcale,  mam  nad  sobą  opatrz- 
ność, obok  siebie  męia,  a  w  sobie  chęć  do  pracy 
i  wyrozumienie.  My  w  naszem  położeniu,  powin- 
niśmy koniecznie  uważać  się  wszyscy  za  apostołów 
i  wyznawców  tńary  polskiey,  a  naśladuiąc  wzór 
święty  i  niewyłączaiąc  bynaymniey  uczuć  religiynych, 
owszem  opieraiąc  się  na  nich^  winniśmy  to  czuć 
dla  Polski,  dla  iey  przywrócenia,  co  pierwsi  chrze- 
ścianie  czuli  dla  Chryslusa  i  dla  postawienia  mocno 
krzyża.  Każdy  z  nas  od  naywiększych  do  naymniey- 
szych,  bez  żadnego  wyiątku,  skoro  polskie  imię 
nosi,  skoro  w  nim  polska  krew  płynie,  powinien 
nii^ć  sobie  za  konieczny  obowiązek,  robić  dla  Polski 
co  tylko  może,  mieć  ią  nieustannie  w  myśli,  mieć 
ią  celem  naydrobnieyszych  czynności,  o  ile  tylko  da 
się  uczynić.  Szanuiąc  w  sobie  godność  nietylko 
człowieka,  ale  Polaka,  emigranta,  postępuymy  iak 
nayszlachetniey ;  żadną  podłością,  żadnem  uchybie- 
niem nieubliżaymy  świętey  sprawie,  niedodawaymy 
ani  źdźbła  do  ciężaru  tych  zarzutów  które  iuż 
dźwigaią  Polacy.  Każdy  krok  nasz,  postępek,  mowa, 
postawa,  zatrudnienia,  powinny  okazywać  że  mamy 
godność  powołania  naszego,  że  ani  go  się  wstydzim, 
ani   żałuiem   żeśmy  doń  wpisani.    Aby  tego  konie- 
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cznie  warunku  dopełnić,  mnsim  przedewszystkiem 
starać  się  o  dileb,  o  sposób  utrzymania  się,  alboteź 
Hmieć  się  ograniczyć  w  potrzebach.  W  wieku  d/i- 
sieyszym  pieniądz  iest  konieczny;  nie  pięknie  to, 
nie  poetycznie,  nie  patryarchalnie,  ale  tak  iesł,  i  my 
nieodmieniemy  tego  co  iest.  Lepiey  więc  stosować 
się  do  podobnego  układu  rzeczy  ale  stosować  Mę 
godziwie,  moralnie,  użytecznie  nawet,  mieć  pienią- 
dze własne  albo  zapracowane,  aniżeli  pożyczać  lub 
żebrać. 

12  Grudnia.  —  Doniesiono  nam  wczora  że  kwa* 
rantana  zmnieyszona  i  żeśmy  iuź  wysiedzieli  nasze. 
Upakowawszy  się  przeto  ruszyliśmy  w  imię  Boże 
dnia  30  Listopada  i  stanęliśmy  dziś  w  Dreźnie 
które  może  na  czas  długi  mieyscem  naszego  mie- 
szkania będzie.  Drogę  trzynastu  mil  z  (rorlitz  tu 
i  saską  komorę  przebyliśmy  iak  nayszczęśliwiey  po- 
cztą; kosztowała  nas  droga  do  stu  złotych,  lubośmy 
parą  końmi  iechali,  prawda  że  nocleg  mieliśmy 
wyborny  w  Bautzen.  Naypięknieysze  słońce  nam 
przyświecało  przy  wieżdzie;  położenie  Drezna  podo- 
bało mi  się  niezmiernie,  cóż  to  dopito  bydź  musi 
na  wiosnę!  Stanęliśmy  w  oberży  zur  Siadł  Berlin, 
ale  iuż  mamy  własne  mieszkanie 

14  Gnidnia.  —  Jużeśmy  w  naszem  mieszkaniu 
—  bardzo  uczciwe  mamy  cztery  maleńkie  pokoiki 
1  wszelkiemi  wygodami  i  na  pierwszem  piętrze, 
z  przecudnym  widokiem »  bo  na  Neumarkt,  kosztuie 
z    meblami    15    talarów   na   miesiąc.     Stół   mamy 


\ 


1831*  247 

zgodzony  za  18  talarów  i  wyborny.  Służąca  będzie 
brać  dwa  talary.  Mieszkanie  nasze  blisko  wszysU 
kiego ;  blisko  kościoła,  tealru,  zamku,  mostu,  galeryi ; 
wśród  rodaków  tu  mięszkaiących;  słowem  taka  bieda 
byłaby  przewyborną,  gdyby  serca  pozbyć  się  można. 

Byliśmy  wczora  na  operze  włoskiey  {Wilhełm 
TeU,  Bardzo  dobrzy  śpiewacy:  Zezi,  Rubini  (nie 
ów  sławny )  Palacesi,  Scbiazetti,  i  dobrze  graią. 
Ale  niemogę  powiedzieć  żebym  wieczór  mile  spę- 
dziła •  niebyłam  na  teatrze  iak  za  nayświetnieyszych 
czasów....  w  tyra  roku;  bolesna  mi  więc  była  ta 
muzyka,  ta  scena;  widok  nawet  królewny  Augusty 
tey  niedoszłey  królowey  naszey,  był  mi  przykry. 
Niezamierzam  często  bywać  na  teatrze,  kosztowna 
to  roisrywka,  a  nam  się  piędzią  mierzyć  należy; 
wreszcie  skrupuł  się  bawić. 

18  Grudnia.  —  Wracam  z  kościoła  i  z  prze- 
chadzki po  ogrodzie  Bruhla,  więcey  nierównie  mia- 
łam przyiemności  niż  na  teatrze.  Jakiż  to  piękny 
kościół,  iaka  muzyka  anielska,  iakie  obrazy,  iaka 
w  służbie  Bożey  powaga!  a  co  za  widok  pyszny 
z  Bruhlowskiego  ogrodu  I  coraz  mi  się  lepiey  Drezno 
podoba  i  zawsze  żyiemy  w  illuzyi  ....  bo  słyszę 
tylko  i  mówię  ięzykiem  oyczystym . . . .  Sasi  wylani 
są  dla  Polaków  ....  iest  też  tu  nas  niemała  gro- 
madka. Doprawdy  trzeba  moiego  szczęścia  a  raczey 
tey  troskiiwey  opieki  iakiey  od  tak  dawna  doznaię 
aby  w  takim  czasie^  po  tylu  stratach  żyć  tak  przy- 
iemnie.     Mówią  że   29   Listopada   solennie   był  w 
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Warszawie  obchodzony.  Sprowadzono  200  armat 
w  okopy  i  ku  miastu  ie  wycelowano;  woyska  bez 
miary  i  nazaiutrz  rano  w  rozmaitych  mieyscach 
winowayców  eiekucye. 

W  Warszawie  ktoś  niby  dowcipną  dał  definicyą 
naczelnych  wodzów  naszych  z  rewolucyi,  w  tych 
słowach : 

Chłop  nas  zdradził, 
Skrzynka  nas  zamknęła, 
Krak  oczy  wysadził, 
Ryba  utonęła. 

Dnia  29  Listopada  o  godzinie  pierwszey  po  pół- 
nocy w  Petersburgu^  umarła  szczęśliwie  Księżna 
-Łowicka;  coś  w  Rossyi  niedługo  wdowy  dożywocie 
po  mężach  biorą  —  nazaiutrz  po  ogłoszeniu  amne- 
styi  cesarza,  w  którey  pj^ebacza  tym  co  niezgrze- 
szyli,  wyszła  lista  oddanych  pod  sąd,  wynosząca 
451  osób.  Cieszono  nas  tu,  źe  rząd  saski  ma  po^ 
Zwolenie  pozwolić,  ażeby  10,000  Polaków  przeszło 
przez  ten  kray  do  Francyi,  aliści  dziś  śpiewaią  ina- 
czey.  Mówią  że  rząd  pruski  zmusza  naszych  żoł- 
nierzy do  powrotu  do  kraiu  własnego. 

19  Grudnia.  —  Miałam  dziś  miły  poranek. 
K .  .  • .  W  •  • .  •  przyiaciółka  moia  od  lat  dziecinnych 
przyiechała  tu  też  z  mężem;  naięli  tu  mieszkanie 
na  miesiąc^  a  mj^że  i  dłużey  zostaną,  przyzwyczaiona 
do  ścisłego  pożycia  z  siostrami  i  przyiaciółkami, 
brak  mi  było  kobieciny  według  serca  mego.  K..« 
W . . . .    iest   prawdziwie    ideałem    tego,    com    sobie 
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życzyć  tu  mogła.  Będziemy  mogły  widywać  się 
często,  bo  bardzo  bliskie  nas  ich  mieszkanie*  Dziś 
zacz^am  dziełko,  które  użytek  dzieciom  polskim, 
nam  korzyść  przynieść  może :  Małe  powieści  i  roz- 
mowy moralne. 

31  Grudnia.  ~  Otóż  i  koniec  tego  pamiętnego 
roku;  kto  wie,  może  lubo  tyle  kosztował,  będzie 
zorzą  szczęśliwszey  pory.  Wszak  i  zorze  bywaią 
krwawe.  Spełzły  nasze  nadzieie ....  Bóg  odwrócił 
się  od  bas ...  my  wraz  z  innymi  za  granicą  porzu- 
ciliśmy  wszystko^  byle Rok   przyszły  wiele 

nam  odkryie  a  może  i  przyniesie ;  bądź  co  bądź 
my  osobiście  iesteśmy  szczęśliwi,  przywiązanie  nasze 
wzaiemne  wzmogło  się  przez  ten  rok  (ieżeli  to  bydź 
mogło).  Ja  niewiele  pisałam  ale  czynną  byłam  i 
mam  w  sercu  to  zaspokoienie,  że  ten  rok  niezszedł 
mi  mamie  ani  dla  dnigich  ani  dla  siebie. 
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1  iS^tfmJa.  —  Oduuenny  początek  tego  roku  od 
l^rza&^łego,  ale  iednak  Diepróiny  w  nadzielę  i  po- 
cieehy«  Bóg  ieden  wie  co  gtae  się  może.  Napoleon 
upadł  ęzerauiby  i  inni  upaść  niemogli  •  •  •  Tyle 
poświęcenia,  tyle  wytrwałości  ze  strony  Polaków, 
ezyź  niesą  naf^odą  strat  poniesionych?  czyi  obok 
rosnącey  sławy,  niezastępuią  materyalnycb  zysków? 
Lubię  to  sobie  powtarzać:  nie  próżna,  nie  daremna 
była  ta  rewolucya;  iaki  bądź  koniec  iey  będzie^  za- 
wsze dźwignęła  iycie  moralne  narodu,  a  czyż  to 
nayważnieyszem  nieiest? 

8  Stycznia.  —  Przez    ośm    dni   niepisałam   tu; 
niewiem  sama    dla   czego,  ten  tydzień  bardzo  mile 

TOM  u.  1 


2  1832. 

mi  zszedł  i  ieden  tylko  wieczór  bez  męia  spędziłam 
•  • .  •  Hoią  K . . . .  codzień  więcey  kocliać  muszę; 
iedyna  iest;  niema  dnia  żebyśmy  się  niewidziały; 
przypomina  mi  i  wszędzie  zastępuie  Marynię.  Wię- 
cey iuź  na  iey  pochwałę  i  na  wyrażenie  dla  niey 
mego  uczucia,  powiedzieć  niemogę Illoia  po- 
wieść Gołąbek  wyszła  w  Warszawie,  na  kolendę; 
iest  iey  pochwała  w  niezmęczonym  kuryerku.  Nasi 
żołnierze  ciągle  się  opieraią  groźbom  i  prośbom 
Prusaków.  Nie  do  opisu  co  rząd  pruski  z  nimi 
wyrabia;  do  bezbronnych  strzelano,  dziesięciu  na 
mieyscu  zabito,  kilkunastu  raniono,  zgroza!  zgroza! 
Co  do  oficerów,  pierwsza  ich  kolumna  przyszła  iuź 
do  Lipska. 

12  Stycznia.  —  Rozrzewniaiącą  iest  gościnność 
poczciwych  Niemców  w  podeymowaniu  Polaków.  Już 
druga  kolumna  z  50  oficerów  i  podoficerów  ado- 
żona,  dziś  w  Lipsku  nocnie.  Rozrywaią  ich  między 
siebie;.  , każdy  gospodarz  dopomina  się  o  swego, 
karmi  go,  zabawia  i  w  wieczór  na  teatr  prowadzi. 
15  Stycznia,  —  Poczciwe  Sasy  dawały  dziś  obiad 
w  swoiey  resursie,  gdzie  na  cześć  Polaków  śpiewano 
wiersze,  wnoszono  toasta;  skończyło  się  na  łzach 
z  obu  stron.  Prawdziwy  zaszczyt  przynosi  ludzko- 
ści, to  spółczucie  iakie  nieszczęście  Polaków  obudzą; 
żaden  rząd  go  nieprzytłumi.  Mówią  że  Francuzi 
chcą  formować  legie  polskie,  których  dowódzcą  ma 
bydż  Kniaziewicz.  Na  naleganie  bawiących  tu  Pola- 
ków i  Polek,  móy  mąż   przyiął  kassę  komitetu  pol- 
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skiego,  który  tu  się  trudni  wspieraniem  biednych 
naszych  woiaków  i  na  którego  czele  odznacza  się 
Elaudyna  z  Działyńskich  Potocka,  prawdziwy  wzór 
miłości  bliźniego.  I  mnie  do  niego  wezwano.  Sta* 
raniem  P.  Potockiey  zebrano  w  tych  dniach  2,800  zł., 
i  posłano  żołnierzom  do  Prus.  Straszą  nas  źe 
rząd  saski  ma  wkrótce  przerzedzić  Polaków  w  Dreźnie 

20  Lutego.  —  Przyieźdźaiący  z  Prus,  wypowie- 
dzieć się  niemogą  o  prawdziwem  bohaterstwie  na- 
szych żołnierzy.  Część  ich  zamknięto  w  Malborgu 
o  chlebie  i  wodzie,  tych  samych  z  których  iuź  kil- 
kudziesięciu ubito.  Wielu  innych  dobrowolnie  tego 
zamknięcia  żądało;  zdumieli  Prusacy  na  ten  dowód 
iedności  i  poświęcenia.  Króla  pruskiego  nazywaią 
nasi  landratem  moskiewskim  —  w  Warszawie  wię- 
zienia karmelickie  pełne  są.  Witt  iednak  kazał  od- 
słonić zamurowane  okna,  mówiąc^  że  kiedy  światła 
w  wieczór  i  w  nocy  mieć  niemogą,  niechże  przy- 
naymniey  słoneczne  widzą.  Kobiety  zawsze  są  opie- 
kuńczemi  aniołami  nieszczęśliwych;  bywaią  u  wię- 
źniów, znoszą  im  bieliznę,  iedzenie,  odzież.  Ksiądz 
Beniamin  ciągle  spełnia  godnie  wielkie  powołanie 
swoie. 

2  Marca.  —  Trudno  wypowiedzieć  co  te  pocz- 
ciwe Niemcy  dla  wychodźców  polskich  czynią;  składki, 
honory,  atencye,  wszystko  w  robocie.  Niedawno 
w  Frankfurcie  nad  Menem,  takie  tkliwe  stało  się 
zdarzenie.  OGcer  ieden  polski  szedł  przez  most> 
w  dzień  zimny,  w  bardzo  lekkiem  odzieniu;  obaczył 
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to  Nie^^ec  liakii,  który  właśnie  s^edł  w  pięlmym 
nowyin.  płas.7czu;  zaczaia  się  więc  gdy  iui  z  mos^u 
w  ij^icę  wcbodził,  rzuca  mu  z  ztytu  na  rasiiona 
płąązcz  swóy,  a  sam  tak  udeka  szybko,  ie  go 
wdzięci^aoś^  Polaka  nigdzie  doatrzedz  iui  niemogła. 
To  zdarzenie  drobne  w  porównaniu  innych,  maluie 
przedei  tę  życzliwość  i  to  społczucie  delikatne* 
którepu  Niemcy  przeięci  dla  nas*  Takie  mam  prze- 
czucie, ie  ieieli  kiedyś  będziemy  czem,  to  przei 
nich*. 

23  Marca.  —  Poznałam  dziś  Mickiewicza,  zastał 
nas  przecież;  bawił  przeszło  godzinę,  zupdnie  od- 
powiedział moiemu  oczekiwaniu;  młody,  twarz  wy- 
razu pełna  —  mówi  mało  ale  dobrze  i  z  czuciem. 
Ubiór  schludny  a  zaniedbany,  w  oczach  iskra  ge« 
niuszu,  w  całym  układzie  iakaś  pewność  a  nie 
zarozumienie.  Poznałam  takie  generała  Woyczyń- 
skiego,  który  u  nas  wieczór  strawił;  człowiek  w 
wieku  ale  bardzo  przyiemny,  wesoły,  a  dla  mnie 
tem  przyiemnieyszy  ie  znał  moich  rodziców.  Przy 
miłych  i  zobopólnych  zatrudnieniach  czas  nam  tu 
dobrze  schodzi  i  prawdziwie  żeby  nie  myśl  o  nie- 
szczęściach ....  nie  mimowolna  tęsknota  za  kraiem 
i  rodziną,  tobym  zupełnie  szczęśliwą  nazwać  się 
mogła.  Niemam  wprawdzie  iak  miałam  w  Warsza- 
wie karety,  salonu,  panny  słuiącey,  lokaia^  ale  co 
tylko  istotnie  potrzebne  tego  uiywam>  A  niemam 
też  obowiązków,  niechodzę  na  lekcye,  niezwiedzam 
^zkół,  niemartwię  się  z  słuiącemi,  wolnam  iak  ptak. 
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Kaidie  położenie  ma  swoią  dobrą  stronę^  a  co  da 
szacunku  ludzkiego  zdaie  mi  się  źe  ieszcze  go  wię- 
cey  nam  okazuią  teraz.  Ogaduie  ludzi  ten  co  mówi 
ie  oni  tylko  pozory  cenią;  ia  z  doświadczenia,  le- 
pszego o  nich  nabyłam  przekonania.  Wreszcie  i  ak- 
bym  czasem  na  iakiś  niedostatek  narzekać  miała 
ochotę,  zaraz  sobie  przypominam  iak  to  wiele  z: 
urodzenia  bogatych,  dziś  więcey  odemnie  go  do- 
znaią. 

25  Marca.  —  Dziś  bywały  imieniny  naszey  Ma- 
ryni, gdzie  teź  iey  dusza?  ia  myślę  ie  w  mieyscu 
blogiem,  bo  ona  tak  dobrą  była.  Czy  teź  my  kiedy 
porozumiemy  się  ieszcze! 

22  Kwietnia.  —    Poczciwy  król    saski  wezwał 
kilku    Polaków  i   Polek    do   klęczenia  przy  grobie 
.  Chrystusa  w  wielki  piątek.     Co  może  to  robi   dla 
nas  nieborak.     Niezmiernie   mi  było  smutno  przez 
te   dni   W.   święta,   w   dnie   przeznaczone   radości, 
daleko  bardziey  tęskno  za  rodziną  i  braćmi;  przytem 
wiele   bywałam   w  kościele    przez   ten    tydzień;   a 
mnie   długie   modlitwy  a    więcey  rozpamiętywania, 
prowadzą  do  dalekich  krain,  do  osób  iuż  zgasłych^ 
do  różnych  marzeń  *które  dla  tego  samego  że  uno- 
szą  ducha,   poziomemu  i  rzeczywistemu  życiu   nie- 
służą.     Dziś   odebrałam    długi  i  poczciwy    list  od 
T ..... .  i  iakoś  mi  weseley.    Zdrowi  wszyscy  Bogu 

dzięki,  ale  ich  okropnie  okradli. 

28  Kwietnia.  —  Dziś  dwa  lata  zgasła  nasza  ko- 
chana Marynia ....  czy  ona  mnie  też  i  na  tamtym 
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iwiecie   kocha,  bo   tu  tak  serdecznie   kochała !••• 
niewypowiedziany  to  iednak  źal  takich  osób !    Gdy- 
bym   męża   niemiała,  któżby  teź   mnie  prawdziwie^' 
kochał? ....    Wczora  zaczęliśmy  ciekawości  Dreziift^ 
obchodzić. 

6Maia.  —  Dziś  rocznica  śmierci  dobrego  Fry- 

<leryka  Augusta,   prawego  monarchy  Polaków 

Zebraliśmy  się  w  wielkiey  liczbie  w  kościele;  mu- 
zyka była  śliczna,  modliłam  się  serdecznie.  Coś 
ciągle  zanosi  się  na  to,  źe  nam  przyidzie  z  Drezna 
wyieźdźać.  Ja  się  leszcze  niemartwię,  dosyć  będzie 
czasu;  wreszcie  byle  z  mężem  to  wszędzie  dobrze. 

12  Mam.  —  Dowiedzieliśmy  się  z  pewnością,  źe 
musiemy  opuścić  Drezno.  Cokolwiek  się  stanie,  zay- 
dzie  w  życiu  ^naszem  odmiana.  Pierwsza  chwila  była 
mi  przykrą,  ale  zastanowiwszy  się,  wróciłam  do  da- 
wney  swobody.  Trzeba  uważać  się  za  pielgrzymów, 
za  wędrowników,  czyż  wszyscy  ludzie  niesą  wędro 
wnikami? 

20  Maia  przed  kilkoma  dniami  doszły  mnie 
z  boku  wieści,  że  niektórzy  w  Warszawie,  maią  mnie 
za  oGarę  intrygi  i  kabały  i  sądzą  źe  mi  wydarto 
urząd,  który  od  lat  czterech  6,000  zł.  pensyi  mi  przy- 
nosił. Wyznaię  że  ta  wieść  mnie  oburzyła  i  żem 
umyśliła  rzecz  całą  wyiaśnić  na  piśmie  i  to  wyia- 
śoienie  przesłać  do  Warszawy  łaskawym  przyiacio- 
łom.  Zawsze  za  prawdą  obstawać  należy.  Ci  wszy- 
scy co  mię  znaią  zbliska,  wiedzą  że  ostatni  raz 
byłam  w  Institucie  Guwernantek  w  charakterze  urzę- 
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dniczki,  pamiętnego  na  zawsze  6  Września  1831,  był  to 
wtorek,  dzień  moiey  lekcyi ;  o  godzinie  O  z  rana  poszłam 
^ięc  iak  zwykle,  ale  więcey  dla  aczennic  pomieszania, 
-^iżli  dla  własnego,  lekcyi  wykładać  ntemoglanu  Tak  by- 
łam iednak  pewna,  'źe  nieprzyiaciel  zwyciężony  odstąpi 
od  Warszawy,  ii  przy  huku  dział,  z  ówczasową  naczel- 
niczką instytutu ,  mówiłyśmy  o  różnych  zbawiennych 
zmianach  w  tym  zakładzie,  których  zaprowadzenie 
łatwo  było  można  otrzymać  od  zacnego  ministra. 
Po  nieszczęśliwych  i  haniebnych  dniach  7  i  8  Wrze- 
śnia, iuż  mnie  uczennice  niewidziały ;  byłam  u  Pani 
P.  ale  iedynie  dla  odebrania  moich  rękopismów,  dla 
płakania  wraz  z  nią,  a  potem  dla  pożegnania  się. 
Zaświadczyć  to  może  opiekun  ówczasowy  Instytutu 
źe  dwa  razy  był  u  mnie,  ze  łzami  w  oczach  zakli- 
nał, żebym  nieprzerywała  moich  lekcyi.  Odmówiłam 
wręcz,  a  opowiedziawszy  się  tylko  zacnemu  Garbiń- 
skiemu  wyiechałam  z  Warszawy  i  niemyślę  wrócić 
na  urząd  móy  chyba  za  wezwaniem  iego.  Taka  moia 
stała  i  niezmienna  wola.  Spodziewam  się  że  tu  ża- 
dney  kabały  i  intrygi  niebyło ;  a  ieźli  iest  ofiara  to 
zupełnie  dobrowolna. 

29  3faia.  —  Niepisałam  długo,  bo  miałam  i  mam 
leszcze  zmartwienie,  ale  iuż  więcey  z  niem  się  oswoi- 
łam, pokorniey  poddałam  się  woli  Nay wyższego 

Rozłączyć  się  musiemy  na  czas  iakiś  z  mężem. .... 
Ja  zostaię  bo  mam  dwie  rozpoczęte  roboty^  które 
trzeba  ukończyć  na  mieyscu ....  rozsądek  tak  czy- 
nić każe,  ale  serce  bardzo  cierpi.  —  Co  robić,  życie 
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z  przemian  złożone »  wreszcie  B6g  debry;   sioie  tb 
co  ia  nam  za  zmartwienie,  wyidzie  na  dobre* 
17  Upca.  —  Niepi»ałam  czas  bardzo  dhigi  tego 

dziennika Mąź  wyieebał  dnia  6  Czerwca,  wszy^ 

stkie  plany  na  Drezno  uleciały  z  wiatrem.  Zabierać 
się  zaczęłam  i  ia  do  wyiezdu;  nayprzód  obeyneć 
musiałam  wszystkie  ciekawości,  bom  przyrzekła  ich 
opis.  Kosztowało  mnie  to  niemało  mozołu,  zwła- 
szcza iź  bez  męża;  pracowałam  dnźo,  ł»o  przytem 
potrzeba  było  i  sposobić  pierwszy  numer  Rozrywek* 
Wczora  urządziwszy  wszystko  iak  mogłam  naylepiey, 
wyiechałam  z  Drezna  do  Altenburga  do  męża,  za- 
bieraiąc  całą  naszą  chudobę,  żałuiąc Drezna,  iałttiąc 
oddalenia  się  od  kraiu,  a  może  iak  w  tey  chwili, 
iałuiąc  naymocniey  moiey  K.  Wszystkie  te  źaie 
rozpędziła  myśl  mocnieysza  nad  to  wszystko,  uczucie 
radości  od  wszystkich  tęsknot  silnieysze,  nadzielą 
ziediania  się  wnet  z  mężem.  Siedząc  sama  w  ogro- 
mney  Kuczy,  w  tym  iakby  domku,  wkt<h*ymby  trzy 
jeszcze  osób,  i  drugie  tyle  gratów  z  wygodą  się  zmie^ 
ściło,  myślałam  sobie  że  to  rzecz  bardzo  wygodna 
te  niemieckie  Lohnkutsche.  Jest  to  wielki  kocz, 
który  iednak  wystawia  karetę,  bo  ma  daszek,  okna, 
boki  z  firanek  i  w  razie  deszczu  zupełnie  zamknięty 
bydż  może.  Przed  nim  iest  iakby  mała  kolaska, 
w  którey  siedzi  woźnica  i  czasem  ktoś  drugi ;  a  z  tyłu 
tak  sporządzony,  że  kufry,  paki,  ustawiać  iedne  na 
drugich  molna  w  iakichsis  koszach.  Daleko  wygo- 
dnieysze  od  własnego  małego  powozu  i  koni  poczto- 


wych.  Ale  z  furmananii  bardzo  dobitnie  układać 
się  potrzeba,  od  razu  po1<azać  co  zabrać  marą,  nie- 
dawAĆ,  raczey  iądać  zadatku  i  nic  pieniędzy  vt  na 
mieysee  odińozą.  Bo  z  Niemcami  należy  mieć^zy- 
ftf^o  czarne  na  białem,  czego  się  podeymą  dopełnią 
święcie,  lecz  za  to  teź  podeymuią  się  z  trudnością  i 
z  dokładną  znaiomością  rzeczy.  Niedaleko  Wikdruf 
spotkała  nas  okropna  burza  z  idewą.  Woźnica  sta- 
nął i  wiecha!  do  iakieyś  staienki,  ale  cóź?  w  ciasną  ^ 
bramę  ogromna  kucza  zmieścić  się  niemogta,  konie 
były  pod  dachem,  a  ia  na  dworze.  Łubom  niezmo- 
kłft  bo  powóz  był  dobrze  osłoniony,  strachu  mia- 
łam niemało;  nawałnica  była  niepospolita;  prawie 
razem  błysk  ćmił  mi  oczy  a  huk  przerażał  uszy; 
piorun  nawet  bardzo  blbko  w  gospodę  sąsiedzkiey 
wioski  uderz^,  widziałam  dym.  Wszystko  iednak 
mineto  szczęśliwie  i  ziechałam  iuź  po  9  do  Nossen. 
O  tern  miasteczku  nic  powiedzieć  niemogę,  bo  przy- 
iediawszy  po  ciemku,  wyiechałam  w  deszcz  o  w  pół 
do  piątey  z  rana,  po  omacku.  Deszcz  padał  prawie 
ciągle,  widzieć  tylko  mogłam  dopadkami,  kray  ładny 
i  dobrze  uprawny,  miasteczka  porządne  a  wkaidem 
słup  drogowy  kamienny  z  roku  1727  i  herby  pol- 
skie. W  Waldheim  gdzie  drugi  raz  kawę  piłam, 
podobał  mi  się  sposób  podróżowania  mężczyzn  tu- 
teyszych,  nawet  iak  się  zdaie  maiętnych.  Koczyk 
mały  z  walizą  iednokonny,  sam  pan  sajp  sługa;  ale 
niema  innego  trudii  tylko  powozie,  bo  gdzie  zaie- 
dzie  konia  mu  opatrzą,  rzeczy  rozpakuią.  Przed  po- 
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pasem  niebo  się  trochę  wypogodziło,  widziałam  z  da- 
leka Rochliłz  ładnie  położone  nad  Mołdawą,  przy- 
pomniało mi  Kieloe.  Gościniec  wcale  nieprawodzony 
iakby  wystrzelił,  widać  ie  w  kraiu  wolnym,  dla  do- 
godności wszystkich  robiony,  i  nie  wioski  do  niego 
ale  on  do  wiosek  stosować  się  musiał,  prawie  o 
połowę  węiszy  iak  u  nas,  myło  drogie  ale  iui  fur- 
man płaci.  Zbliżyłam  się  nareszcie  do  Altenburga, 
widać  go  z  daleka  •  .  .  wież  okazuie  więcey  od 
Drezna  i  doiechaiam  do  mieysca  gdzie  ktoś  na  mnie 
czekaŁ 

26  Lipca.  —  Wyiechaliśmy  z  Altenburga  o  go- 
dzinie 8  z  rana«  furmanem  zgodzonym  do  Baireuth. 
Bawiliśmy  tam  razem  i  czas  szedł  prędko  bo  przy 
mężu   i  przy   pracy;    wstawałam    o  piątey   z  rana. 

Z  Altenburga  mieliśmy  za  towarzysza    pana  Z 

O  w  pół  do  Irzeciey  stanęliśmy  w  Zwikau,  gdzie  wi- 
dzieliśmy wieżę  kościoła  panny  Maryi »  na  200  stóp 
wysoką,  z  którey  Luler  rozpływał  się  często  nad  pię- 
knym widokiem  całey  okolicy.  *^  Przeiechawszy  gra- 
nica saską,  nierównie  iuż  brudnicy.  Kolory  ba- 
warskie biały  z  niebieskim.  Źal  mi  było  wyznaię 
szczerze  Saionii.    Jey  kolory  po  białym  czerwonym, 


*)  W  ogólności  opuszczamy  obszernieysze  szczegóły 
przeiazdn  przez  Niemcy,  które  iuż  ogłoszone  zostały  dru- 
kiem w  ro^  tysiąc  ośmset  czterdziestym  czwartym  w 
Lipsku,  pod  tytułem:  „Opis  przejaidu  przez  Niemey,"  16® 
n  Breitkopf  i  Harteh  P.  W. 
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liaymilsze  moiemu  oku,  tern  bardziey  ie  sąkoloranii 
niewinności  i  nadziei 

29  Idpca.  —  Nocleg  w  Baireuth  gdzie  było 
trochę  drogo^  ale  wygodnie  i  ieść  smaczno.  Wyiazd 
o  4  z  rana  i  dzień  opłakany  bo  zaczął  si^  od  de- 
szczu a  wkrótce  okazało  się  że  poiazd  bardzo  cia- 
sny ,  inny  iuź  bowien^.  naięliśmy  przybieraiąc  chcąc 
nie  chcąc  czwartego  towarzysza.  Był  to  źyd  nie- 
miecki, bardzo  naiwny.  Do  tego  konie  mieHsmy  złe 
i  niepoczdwego  woźnicę,  tak  iż  zaledwie  o  1 1  w  nocy 
zaiechaliśmy  do  Nurnberga,  prawda  iź  było  śmiechu 
dosyć.  Droga  tei  wcale  nieciekawa.  Bawarya  ani 
w  części  z  Saxonią  mierzyć  się  niemoźe  *,  iui  tu  wsie 
nędzne  i  brudne,  tak  prawie  iak  niestety !  wiele  na- 
szych. Odzież  ludzi  uboga,  wszędzie  łaty  i  dziury, 
żebractwa  pełno ;  nietrzymaią  wcale  koni ,  prawie 
wszystko  robią  bydłem...  Spotkaliśmy  kronprinza; 
obieźdżał  królestwo,    ale  na  co  się    to    przyda   ob- 

'  iaźdzka  o  którey  na  kilka  dni  wszyscy  wiedzą. 

30  Lipca,  —  Stanęliśn^y  w  Nurenbergu  w  obe- 
rży die  blaue  Glocke  zaleconey  z  tanności  ale  nieoso- 
bliwey.  Niewidzialam  miasta  starożytnieszey  postawy. 

Dla  pożytku  własnego  i  dzieci  podróżnie,  uważam 

wszystko,  piszę,  używam  i  pamictacbym  chciała 

Byliśmy  tu  na  teatrze  zwabieni  sztuka  der  alte  Feld- 
herr,  dziwne  były  moie  uczucia  widzieć  po  raz  pier- 
wszy, po  tylu  wypadkach,  woysko  polskie;  iakież  to 
przemiany!  okopy  warszawskie  i  szopa  flurenberska! 
I  Prócz   dwóch  zapowiedzianych    w  afiszu  sztuk  dano 


*? 
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nam  niechcący  trzecią.  Na  parterze  kobieta  dab 
w  twarz  mężczyźnie;  prawda,  ii  cierpiała  pomiesza- 
nie zmysłów  a  to  z  miłości  w  autorze,  który  grał 
właśnie  z  inną  swoią  oblabienicą ;  zazdrosna,  znieść 
tego  niemogąc,  zaczęła  wygadywać  na  nieprzyzwoi- 
tość  tey  sztuki,  a  gdy  ią  policyant  reflektować  chciał- 
skoczyła  mu  do  twarzy.  Wyprowadzono  ią  z  tea- 
tru, ale  to  naylepsza  źe  ów  policyant,  przystąpił  do 
mnie,  iako  naybliiszey  sąsiadki  tego  zdarzenia,  py- 
taiąc  mi  się  o  móy  Stand,  Name,  Wohmung  i  wzy- 
waiąc  mnie  na  świadki.  Naśmieliśmy  się  z  tey  przy- 
gody i  dobrze,  bo  Feldherr  wiele  łez  wycisnął. 

1  Sierpnia.  —  Wyiechaliśmy  z  Nurenberga  wczo- 
ray  o  godzinie  szóątey  i  stanęliśmy  w  Anspach 
w  gospodzie  die  Sonne;  wiem  tylko  źe  w  niey  dobrze 
się  spi,   bo  poznośmy  przyiecbali  a  rano  wyiechali. 

10  Sierpnia-  —  Przeiechawszy  Heilbron^  Carls- 
rube,  Baden  -  Baden,  wczora  o  godzinie  4  po  połu- 
dniu stanęliśmy  na  ziemi  francuzkiey,  w  Strasburga 
w  hotelu  la  fleut.  Dobrze  mi  i  lekko  iak  gdybym 
do  drugiey  przybyła  oyczyzny.  bardzom  kontenta 
dotąd  z  Francyi  lubo  leszcze  Strasburg  nieiest  zu- 
pełnie  Francyą.  Dobrze  nam  się  droga  z  Baden 
udała,  bo  stanęliśmy  prędko  i  niekosztownie.  Je- 
chaliśmy dyliżansem.  Jest  antrepryza  z  Baden  do 
Strasburga ;  bardzo  zabawna  taka  podróż.  Naprzód : 
schadzka  przed  pocztowym  domem  aż  23  osób,  ró- 
żnego, wieku  stanu,  a  każda  z  pakietem;  stary  dźwiga 
szkatułkę,  albo  w(^  nocny,  kobiety  pudełka  ze  stro- 
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iami ,  młodzi  mężczyźni  kapelu&ze ,  teczki,  a  dzieci 
lalki,  zabawki;  gwar,  zamieszanie  wieikie«  bo  to 
iui  antrepryza  francuzka  i  prywatna.  Prawie  nikt 
na  swoiem  mieyscu  nieusiadl;  nam  iednak  de- 
brze się  dostało;  był  ieden  powóz  d4tme  blanche 
jwany,  duży,  elegancki,  z  daszkiem,  tylko  na  10  osób, 
«ześć  w  środku  iak  w  koczu ,  dwie  z  przodu  i  dwie 
z  tyłu  iakby  w  małey  kolasce;  my  byliśmy  z  tyłu  i 
byi|p  nam  bardzo  dobrze,  bo  byliśmy  iak  sami  i  prze- 
stronno. Uzeczy  poszły  na  drugim  powozie;  cztery 
kobiety  dosyć  mierney  kondycyi;  dwóch  m^czyza 
siedziałow  koczu  dwóch  francuzów  na  przodzie, 
«iemieliśmy  potrzeby  wdawania  się  z  niemi.  Dro- 
ga z  Badeo  prócz  równiny  nic  niema  ciekawego; 
na  parę  mil  z  daleka  między  drzewami  zoba- 
czyłam iakby  wielką  topolę,  pokazuię  mężowi  a  on 
mi  mówi  źe  to  Munster;  ciągle  odtąd  pokazy- 
wała się  ta  wieża,  widok  iey  przyiemue  zrobił  mi 
wrażenie;  bo  iednak  coś  ciągnie  do  tey  Francyi. 
Trzy  były  stacye  pocztowe,  iazda  zatem  prędka,  sta- 
nęliśmy nareszcie  wRenl,  ostatniem  miasteczku  Ba- 
deńskiem,  niegdyś  fortecy  znakomiley.  Wkrótce  po- 
tem uyrzałam  Ren  ,  toczył  się  wspaniale  po  równi- 
nie i  przypominał  mi  Wisłę,  lubo  tu  nie  tak  sze- 
roki, iak  naszych  pól  opiekunka.  Wnet  zaiecha- 
liśmy  przed  most  i  tam  uyrzałam  raz  pierwszy  ko- 
lory francuzkie;  ich  podobieństwo  z  naszemi  dziwnie 
miłe  sprawiły  mi  złudzenie.  Most  na  łyżwach  iednak 
odmienny  iak  nasz  Warszawski  i  ^dłuższy,  bo  Renu 
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łoie  ieszeze  więcey  rozłożone  iak  Wisły,  płynie  by* 
stro  i  kolor  ma  zielonkowaty;  ta  iuź  zobaczyłam  żoł- 
nierzy francuzkich  a  ich  postawa  śmiała,  niewymu- 
szona, zupełnie  mi  przypomniały  nasze  woysko.  Sko- 
rośmy  wiechali  na  ziemę  francuzką,  mimowolnie  z  ra- 
dością ścisnęliśmy  się  z  mężem  za  ręce  a  iam  we* 
zwała  ieszeze  Boga  pomocy  i  błogosławieństwa.  Wnet 
zatrzymały  się  powozy  przed  komorą,  każdy  wysia^ił 
o  swoie  rzeczy  troskliwy;  tyle  ich  było,  a  nasz  ka- 
fer  tak  duży,  że  uszedł  szczęśliwie  i  otwieranym  na* 
wet  niebył.  Przejechaliśmy  potem  drugi  most  zwo- 
dzony i  bram  kilka,  bo  Strasburg  forteca.  W  roga- 
tkach żądali  tylko  pokazania  paszportów,  a  że  my 
mamy  francuzki,  oddano  natychmiast  niepytaiąc  na* 
wet  w  którey  gospodzie  staniemy.  Na  poczcie  gdzie 
dyliżans  stanął  spotkaliśmy  naszego  towarzysza  Z... • 
który  tu  naprzód  przyiechał.  Mąż  iak  zwykle  cały 
kłopot  z  rzeczami  wziął  na  siebie,  a  ia  sobie  poszłam 
do  hotelu  a  la  FTeur  gdzie  nam  dano  wygodny  po- 
koik. Wnet  nadszedł  i  mąż  z  pakietami,  ogarnę- 
liśmy się  trochę  i  zeszliśmy  na  dół  na  obiad;  prze- 
dziwny był  i  zupełnie  w  polskim  guście:  zupa  zia- 
rzynami  i  bułką,  sztukamięsa  z  musztardą,  kotlety 
baranie  z  bobem ,  kaczka  z  groszkiem  zielonym, 
szczaw  z  iaiami,  szczupak,  rybki  smażone,  kuropa- 
twy, i  kurczęta  z  sałatą,  kompot  z  wisien,  ciastka 
dwoiakie  niqrele,  rengloty^  poziomki,  migdałki,  wszy- 
stko czysto  i  smaczno.  Przyiemnie  mi  b^^o  rozu- 
mieć co  mówią ,    ą   że  niebyło    kobiety  prócz  mnie^ 
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grzecznością  francuzką  wszystko  odbamie  zaczynano* 
l.óźka  wygodne,  szerokie,  materaców  trzy,  poduszek 
dwie  i  wybornie  ie  ścielą,  beciki  daią  maleńkie  na 
nogi  (zabytek  niemczyzny)  ale  te  oczywiście  teraz 
niepotrzebne.  Odpocząwszy  po  obiedzie  i  ubrawszy 
się  poszliśmy  obeyrzeć  miasto;  iest  dosyć  duźe^  ale 
brudne,  niniey  piękne,  bo  ulice  krzywe,  nieforemne, 
wązkie;  domostwa  niektóre  bardzo  brzydkie,  lubo  są 
i  yiłace  i  piękne  gmachy.  Czystości  niemieckiey  iuź 
ani  śladu.  Brudno,  śmieci  dużo,  ale  za  to  ruch  iak 
niewidziałam  nigdzie;  sklepów  pełno,  iakoś  swobo- 
dnie, wesoło.  Pofszliśmy  do  ozdoby  całego  Stras- 
burga, do  katedry.  Dla  przyiaciela  starożytności,  dla 
dzieiopisa  i  dla  każdego  ciekawca,  kościół  ten  sła* 
wny  w  całey  Europie,  przedstawia  pomnik  drogi  i 
uwielbienia  godny.  Według  niektórych,  mieysce  które 
dziś  zaymnie  niegdyś  okryte  lasem  świętym,  gdzie 
dawni  mieszkańcy  czcili  krwawego  boika  Ems.  Rzy- 
mianie podbiwszy  tę  część  Alzacyi  i  miasto  Argen* 
torat  (Strasburg)  wycięli  las  ten  i  postawili  tu  Her- 
kulowi  świątynię,  leszcze  iest  w  dzisieyszym  kościele 
posąg  iego.  Mimo  zaprowadzonego  chrześciaństwa, 
długo  tu  trwała  ieszcze  cześć  bogów  i  dopiero  około 
roku  349,  St.  Amand  pierwszy  biskup  zniszczył  świą^ 
tynię  Herkula  i  kościół  prawemu  Bogu  w  iey  miey- 
sce wystawił.  Argentorat  z  chat  kilkunastu  się  skła- 
dał, ale  iak  to  było  w  wielu  mieyscach,  ludzi  przy- 
ciągnął dom  boży,  osada  wzrastać  poczęła,  kościół  ie- 
dnak  P.  Maryi  oddany,  niebył  wtedy  takim  iak  dzisiay; 
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wledy  ówiątpie  stawiano  z  drzewa  nawpół  pneci^ 
tego  i  te  kloce  stawiano  ieden  koło  drugiego  wypukłą 
stroną  do  dworu,  szpary  zatykano  mcbem,  a  daeh 
był  ałoniiany.  Był  ciemny,  oświecony  tylko  lampanii, 
dwa  miał  ołtarze  i  kazalnicę,  niepodobny  do  dzi- 
sieyszego.  Królowie  póżnieysi  ot>darzali  kościół  ten; 
międay  znacznieyszemi  dobroczyńcami  warto  poło^ 
iyć  obudwócb  Dagobertów;  oni  to  zbudowali  z  ka- 
mienia podziemną  kaplicę,  która  tchnie  smaktfm 
4awniey8z;ch  wieków.  Pepin  zaczął  stawiać  chór 
kamienny,  a  Karol  Wielki  syn  iego  dokońozył  got 
Ale  od  początku  nieszczęście  prześladowało  tę  świą* 
tynię  W  rokM  843  zgorzała  przypadkiem  niefflał 
cała.  Biskup  Werner  wsparty  pomocą  Cesaorza  Hen* 
ryka  Bawarskiego  i  liau^emi  składkami  przedsięwziął, 
wieUue  dzieło  odiikudowania.  Otoczył  się  naprzód 
naylepszemi  budowniczemi  tego  wieku;  przez  ośm 
lat  pańszczyzna  z  wiosek  o  20^  mil  francuzkieh  na- 
około zwoziła  kamienie  z  doliny  Kronthal,  na  plac 
między  kościołem  i  biskupim  pałacem,  dziś  królew- 
Bkim,  który  dotąd  imię  Frohnhoff  nosi  (dziedziniec 
pańszczyzny).  Bobota  była  wielka,  ale  zdała  przy-^ 
chodzili  robotnicy  chcąc  uczestnictwem  do  świętego 
dzieła  grzechy  swoie  zmazać,  Werner  umarł  1028 
roku;  po  śmierci  iego  opieszałe  zaczęła  iść  robota 
zwłaszcza  ie  znowu  trzy  razy  był  ogień.  Dopiero 
w  1245  po  260  leciech  pracy  skończoną  była;  prze- 
cież niedostawało  iey  ieszcze  naypięknieyszey  ozdoby, 
wieiy;    tey    dopiero    Konrad   Lichtemberg    biskup, 
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pierwszy  kamień  25  Maia  roku  1244  załoiyŁ  Znow» 
zapał  wzmógł  &ię;  ieźeli  ubodzy  chcieli  dostępować 
odpustów  pracą  rąk,  bogaci,  tei  czynili  gkładaiąc 
wielkie  dary  i  zapisy.  Jan  Hult  dokoiiczył  całey 
wieży  24  Czerwca  1439  roku.  Umieszczony  został 
aa  szczycie  wieiy  krzyż  a  nad  nim  ieszcze  posąg 
P.  Maryi ;  wieża  ta  i  pracuiący  koło  niey  rzemieślnicy 
tak  się  wsławili,  źe  każde  prawie  miasto  niemieckie 
aii#  takąż  i  takich  żądało;  rozeszli  się  więc  ae 
Strasburga  wszędzie  mularze  i  założyli  po  Niemczech 
iowarzystwa  zwane  Huetten  (loże),  uznali  iednak,  ie 
budowniczy  munsteru  będzie  zawsze  wielkim  mistrzem 
iylu  loż,  a  loża  Strasburgska  naypierwszą.  To  to- 
warzystwo trwa  ieszcze  dotąd  i  zapewne  4ało  myśl 
wolnifch  jmdarzy.  ^iiezuiierna  wysokość  tey  wieży 
Jitóra  obłoków  sięga  i  wyzywać  się  zdaie  gromy, 
4)rzjczyiią  iest  że  też  bardzo  często  pioruny  w  mą 
trzaskają,  ściągane  ieszcze  przez  wielość  metalu  który 
spaia  iey  części,  mało  też  pięćdziesiąt  razy  uderzył  w 
iDią  grom  niebieski.  Dziwna  r^ecz  ze  dotąd  nieza- 
opatrzoną  iest  piorunochronem,  ale  od  lat  wielu  ni«- 
uległa  iui  tey  karze  niebios,  uważano  źe  to  odtąd, 
iak  zakazano  dzwonić  w  czasie  nawałnic  Przez  ten 
iednak  przeciąg  czasu  ludzie  dokuczyli  iey  niemało; 
w  rewolucyi  ledwie  że  wieży  niezburzono  bo  raziła 
zbytecznie  równości  prawa.  Teraz  pod  dowództwem 
architekta  Spindlera  z  wielkiem  staraniem  wszystko 
do  dawnego  porządku  przywruconem  zostaie.  Kto 
zwiedza  m&nster  zatrzymać  się  naprzód  winien  na 
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place  du  Ddme  i  rozpatrzyć  się  cokolwiek;  szkoda 
źe  plac  ten  niewiększy.    Portalów  iest  trzy,  wybu- 
dowane były  przez  Erwina  w  1244  roku;  prócz  do- 
kładney  miary,    całości,  piękność  posągów,  wybór 
czynów  z  pisma  świętego  wyiętych,   także   na    po- 
chwałę zasługuie ;  bogactwo  iest  niesłychane  a  niema 
natłoku.     Drzwi  wchodowe   przedzielone   na   dwoie 
filarem  na  którym  stoi  figura  matki  Chrystusa  z  dzie^ 
cięciem.   Dawniey  były  mosiężne  dziś  tylko  z  desek; 
w  nawałnicy  rewolucyiney  na  monetę  stopione  zo- 
stały.   Na   przeciwnym    portalu  od   Frohnhoff  iest 
figura  M.  B.  krórą  zciągnięto  z  góry  wieiy,  bo  zbyt 
na  siłę  żywiołów  narażoną  była.     Człowiek  coś  ani 
siebie  ani  dzieł  swoich  zbyt  wysoko  wynieść  nie- 
może.    Po  obudwu  bokach  kościoła  są  piękne  sklepy, 
podobney  architektury,  zbudowane  1770 — 1780  przez 
Gdtza.     Nad    portalami   zaczyna   się   drugie  piętro 
wieży  i  tu    są  cztery  posągi  na  końcu:    Klowisa, 
Dagoberta,    Rudolfa    z  Habsburga,    i  Ludwika  XIV 
iako    dobroczyńców.  * —  Nad    temi    posągami    iest 
róża  szklanna,  ogromna,  ma  150  stóp  obwodu  i  ko- 
lory szkieł  iey,  iako  i  robota  oprawy  prześliczna. 
Po  obu  stronach  i  daley  są  różne  rzeźby  a  między 
innemi  ów  posąg  Herkula.   W  ogolę  wszystkie  częśd 
kościoła  są  ozdobione  piramidami,   wieżyczkami,   a 
nawet   dziwacznemi    postaciami    zwierząt,    ptak4w;« 
widać  źe  nawet  z  dawnych   pogańskich   świątyń   co 
znaleziono  całego,  użyte  zostało.    Dzwonnica  3  pię- 
tro budowli  stanowiąca  wznosi  się  nad  różą.     Jest 
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to  czworograniasta  wieża  zakończona  plaie  farmą. 
Tu  zaczyna  się  4  piętro  wieży  która  figurę  ośmio- 
kątną przybiera,  iest  cala  przezroczysta  i  utrzymuie 
się -tylko  iwr  la  maconnerie  de  ses  angles.  Wieia 
w  całey  wysokości  tego  piątra  iest  otoczona  4  wie- 
żami szęściobocznemi  przeciętemi  na  wszystkie  strony,, 
a  zamknięta  dwoma  sklepieniami  z  kamienia  cioso^ 
wego.  Strzała  wznosi  się  nad  to  piętro  i  składk 
piąte,  które  iest  ośmiokątną  piramidą,  przezroczystą 
ze  wszech  stron,  którey  schody  kręcone  w  liczby  ft 
przedstawiaią  tyleż  rzędów  wieżyczek,  nad  niemi  iest 
co  zowią  latarnią,  korona  i  róża.  Wyżey  wznosi 
się  krzyż  a  wszystko  zakończone  ośmiokątnym  ka-^ 
mieniem,  zwanym  le  bouton;  ktokolwiek  zważy  nie- 
zmierną wysokość  tey  wieży,  złączoną  z  kształtem 
nieomal  ulotnym  i  gruntowność  massy  przezroczystey^ 
miarę  i  stosunek  zachowane  we  wszystkich  czę- 
ściach, piękną  symetryą  całości,  niezdziwi  się  że  ią 
dawnieysi  między  cudy  świata  mieścili.  Zdaniem 
wielu  pisarzy  o  budownictwie,  dawnieysi  celowali  w 
budowie  wieź,  uchwycili  cudownie  gust  ich  i  daleko 
posunęli  sztukę;  nic  równego  w  tey  mierze  katedrze 
Strasburskiey.  Żaden  budowniczy  niewymyślił  nie 
tak  śmiałego  i  niewykonał  z  równem  szczęściem. 
W  tym  iednym  pomniku  więcey  iest  sztuki  i  geniuszu 
iak  u  wielu  innych.  Naprzód  co  do  wysokości  ma 
491  stóp  paryzkich,  niema  zatem  wyższey  budowy 
w  całey  Europie.  S.  Fiotr  w  Rzymie  ma  430  stóp 
paryzkich;   inne  wieże  w  Europie  ani  mogą  iść  w 
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porównanie,  a  naywiększa  piramida  egipska  iylko 
30  ^tóp  od  ntey  wyższa.  Platę  forma  wieży  oto- 
cioiia  iest  poręczami  czyłi  kratą  z  kamieoia.  €u* 
tlzommiec  ieden  w  początkach  18  wieku,  poważył 
się  nielylko  chodzić  ale  hiegać  po  poręczy  i  założył 
się  że  trzy  razy  całą  obiegnie;  dwa  razy  udało  się, 
4iłe  sa  trzecim  usunęła  mu  się  noga,  padł  i  rozbił  się 
na  bruku.  Wierny  pies  widząc  to  skoczył  za  nim 
i  także  się  zabił;  nieforeomy  wizerunek  psa  tego 
fołożono  na  poręczy  w  mieyscu  gdzie  to  nieszczęście 
laię  stało.  Koło  tego  mieysca  spoczywaliśmy  na  wy- 
fgodnych  ławkach  przed  stołem  kamiennym.  W 
mieyscu  gdzie  druga  tdka  wieża  bydi  miała  czego 
iednak  dowodów  niema,  iest  tadny  domek  gdzie 
«tróże  mieszkaią,  godziny  dzwonią  i  ognia  pilnoią. 
Tu  iest  do  widzenia  zegar  staraniem  P.  P.  Maybaum 
roku  1786  wystawiony  i  rdi>iony  w  mieysca  dawnego 
i  ioż  popsutego  Jana  Barr  roboty  z  roku  1494. 
Dzwonów  iest  9;  ten  który  godziny  głosi  z  roku 
1375,  ile  to  on  iuż  godzin  wybił  i  iak  odmiennydi 
cztery  inne  świeższe,  chociaż  zawsze  z  dawnych 
materyałów  topione,  iuż  bowiem  po  kilka  razy  od 
zbytecznego  zimna  pękały.  Było  nierównie  więcey 
dzwonów:  13,  ale  4  wzięte  były  i  stopione  w  cza- 
m  rewolttcyi  Wszędzie,  tak  na  plate  formie  iak 
nad  schodami  są  napisy,  niektóre  z  ksiąg  S.  wy^ 
feto  a  naywięcey  imiona  |i  nazwiska  przychodniów 
(wiele  polskich).  Nic  pięktfleyszego  iak  wstąpić  ąa 
'^ciyt  tey  katedry;   Goethe   pokochał  się  w  niey  i 
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dokończył  ią  w  swoiey  wyobraźni.  Pięknie  i»'id^e4 
z  tamfąd  rzeki  i  40  wsi  i  iniaat  AłzacyL  )a  ive? 
weszłam  na  sam  szczyt,  nigdy  oiesięgaoi  wyii^y  u^ 
mogl^.  Piękny  gotycki  kościół  przedstawia  zbytek 
koronek  kamiennycli  iak  ułMÓr  piękney  damy  z  wie^- 
ków  średnich.  Kościół  sam  przenika  ogromem  swoini' 
i  wspaniałością  lubo  pusty  i  ubogi  się  zdaie,  ^  co 
większa  brudny.  l.ódź  i  dwa  przyboki  kościoła  są 
odznaczone  dwoma  rzędami  olbrzymich  kolumn.  Am- 
bona roboty  Jana  Hammerer  z  roku  1486.  Rzeźby 
iey  gotyckie  zaszczyt  czynią  delikatności  dłuta  arty*- 
stów  15  wieku.  Chór  składa  iak  osobny  kościół  bft» 
teź  był  nim  w  istocie,  iednak  tyle  razy  przerabianym 
odnawiany,  źe  teraz  z  całego  gmachu  naynowszą  i 
nayschludnieyszą  ma  postać.  Po  prawey  iest  kaplie 
kilka ,  iedne  w  zeszłym  roku  odnowione  złego  gustu 
cechę  noszą,  drugie  znowu  zaniedbane;  iedna  prze^ 
cieź  naygodnieysza  zastanowienia.  Naprzód  przed 
nią  iest  filar  bardzo  piękny  który  tu  dźwiga  całe 
sklepienie  i  ślicznie  iest  ozdobiony  figurami  świętych 
i  aniołów  w  kształcie  piramidy  lub  wieży,  a  daley 
zegar;  uchodzi  on  także  za  wielką  osobliwość  i 
iest  podanie  które  mówi  źe  to  naszego  Kopernika 
robota;  portret  iego  znayduiący  się  leszcze  w  wieży 
zegara  potwierdza  to;  atoli  dowiedziono  że  zegar 
ten  zaczęty  był  23  lat  po  śmierci  Kopernika,  nay- 
gławnieysi  matematycy  plan  iego  robili.  Zegar  ten 
przy  wielu  alegoryach  w  których  mieszanina  świę- 
tości i  pogaństwa ,  prócz  godzin  wystawiał  bieg  pla- 
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uet,  zaćmienia,  dnie  lygodnia,  dały  świąt  znacsiiiey- 
szych  i  Bóg  wie  nieco.  Między  alegoryami  była  i 
następuiąca:  Gdy  młotek  oznaczał  kwandranse  śmierć 
«ię  zbliżała,  ale  z  drugiey  strony  wychodził  zbawiciel 
i  niedopuszczał  iey,  lecz  gdy  godzina  nadchodziła 
jiii  ią  śmierć  wybijała.  Stolarska  robota  w  kaplicy 
wykonaną  była  w  roku  1748  przez  Idziego  Zem- 
browskiego  Polaka  i  posłużyła  mu  za  MeisterstUck. 
Ta  kaplica  odnowiona,  odmalowana,  straciła  piętno 
starożytności.  W  ogóle  ozdoby  nieodpowiadaią  pięk- 
ności zachwycaiącey  budownictwa,  albo  brudne  i 
nikczemne,  albo  w  złym  guście  odnowione  i  świecące 
się.  Obrazów  pięknych  niema,  prócz  kilku  nowo- 
żytnych. Zakrystyi  iest  6,  dawniey  były  kaplicami, 
w  naywiekszey  Konrad  Lichtemberg  biskup  za  któ- 
rego katedra  zaczętą  została,  spoczywa.  Między  in- 
nemi  nadgrobkami  naypamiętnieyszy  Mentelina  Jana, 
pierwszego  drukarza  w  Strasburgu.  Zwyczay  uży- 
wany w  kościołach  francuzkich,  że  ławek  niema 
lylko  po  kątach  stosy  stołków  stoią,  sprawił,  źe  ta 
świątynia  zwłaszcza  po  protestanckich  zastawionych 
ławkami  dziwnie  pustą  mi  się  zdawała.  Katedra 
Strasburga  iest  arcydziełem  sztuki.  Prawdziwe  hafty, 
koronki,  wystrzygania  kamienne;  te  ganki,  poręcze, 
tak  lekkie  iż  zdaie  się  że  do  iakiegoś  obłokowego 
pałacu  zawiodą.  Dwadzieścia  pokoleń  przekazywało 
sobie  tę  pobożną  robotę;  i  zapewne  wiara  naysil- 
nieyszym  bodźcem  do  niey  była.  Przez  4  wieki  nie- 
śli Bogu  i  potomności  haracz  pracy   i  potu.     Dziś 


1832.  23 

iuiby  to  się  nieudało,   każdy  żyie  na  dziś,  dla  sie- 
bie>  a  więzienia  i  szpitale  z  naywiekszą  trwałością 
są  stawiane,  bo  w  nich  każdy  niemal  widzi  póżniey- 
sze  mieszkanie  swoie ;  trzeba  było  ducha  religijnego , 
i   ducha  religii   powszechney   żeby  tak  zwołać  lud 
wielki  i  rozliczny  do  iednego  dzieła,  namówić  na- 
ród cały  aby  tak  pracował  iak  ieden  wyrobnik.    Tym 
tylko  iednak  sposobem  tak  olbrzymie  dzieła  iak  ko« 
ścioły  w  Strasburgu ,   Moguncyi ,   Kolonii ,    powstać 
mogły.   Juź  protestantyzm  nic  podobnego  niezrobi. 
Strasburg  nieiest    to    zupełnie  ieszcze  Francya, 
iednak  iuŹ^nie  Niemcy ;   zaymuie   mnie   bardzo  iak 
iui  od  granic  Wurtemberga  i  przez  całe  Księstwo  Ba- 
deńskie;    znać  coraz  bardziey   Francyą   i  Niemcy;  i 
one,    mnie  kobiecie,   zupełnie  przypominaią  w  tem 
swoiem   złączeniu,  hafty  nasze,   kiedy   łączemy  dwa 
cienia;    ledvvie  można  doyrzeć  z  i^zu  gdzie  się  od- 
miana zaczyna  a  potem  coraz  wyrażnieysza,    aż  na- 
reszcie zupełny  odcień  następuie.     Jednem  ze  zna- 
ków widocznych   tego  przeyścia,  iest  dziennik  NU- 
szego  Renuy   którego    kolumna  iedna  po  niemiecku 
druga  po  francuzku,  i  łóżka  na  których  iuż  tylko  pół- 
becik  kładą  na  nogi.    Notabene  od  Baden  iuż  łóżka 
z  pawilonami.    Przechodząc  ulice  Strasburga  zasta- 
nawia widok  pomieszaney  francuzczyzny,  ludności  nie- 
mieckiey  i  francuzkiey,   mowy  w  obu  ięzykach,  na- 
pisy, gazety,  teatr  niemiecki.    Może  się  to  francu- 
zom niepodobać  ale  mnie  miłe  były  te  dowody  przy- 
wiązania  do  oyców  niegdyś  ięzyka.    Już  drugi  wiek 
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upływa  iak  Ludwik  XIV  podbił  te  prowiucye;  lepiey 
im  iest  iakby  pod  Niemcami  było,  uczuciem  są  iui 
zupełnie  Francuzami,  ale  usta  ieszcze  odwyknąć  nie- 
mogą  od  mowy  starodawney.  Obchodziliśmy  dziś 
przechadzki  Strasburga,  naprzód  wały  forteczne,  po- 
tem ogród  Conłades  od  Marszałka  który  go  zało- 
żył nazwany,  ciemny,  smutny,  złożony  z  drzew  pod 
linią  sadzonych. 

11  Sierpnia,  —  Dziś  prawdziwą  miałam  zabawę 
u  stołu,  bo  pomiędzy  obecnemi  była  polityczna  roz- 
prawa do  którey  bardzo  dzielnie  przykładał  się  ffur- 
con.  Tak  pięknie  mówił  po  francuzku  i  tak  dobrze 
rozumował,  iż  prawdziwie  dziwić  się  należy,  że  ie- 
szcze do  Polski  albo  Rossyi  za  guwernera  niepoie* 
chał.     Dowiaduię  się  iednak  że  to  syn  gospodarza. 

12  Sierpnia.  —  Wracamy  z  kościoła;  piękne 
było  nabożeństwo  i  piękna  katedra  kiedy  napełniona 
ludźmi,  ale  bardzo  mi  się  niepodobał  zwyczay  krze- 
8eł>  w  mieysce  ławek.  Naprzód  te  krzesła  kupo- 
wać trzeba,  iedno  kosztuie  dwa  sous,  gdzież  się  taki 
handel  w  domu  bożym  prowadzi?  powtóre  w  miey- 
sce cichości,  porządku,  iakie  panować  powinny  w  ko- 
ściele, ciągły  ruch,  krzątanie  się,  zupełnie  iak  mró- 
wek koło  mrowiska ;  ta  ciągnie  za  sobą  stołek  zaku- 
piony, ta  przestawia  go  w  mieysce  lepsze;  tamta 
odnosi  go  do  składu,  a  przynaymniey,  sześć  kobiet 
czyha  i  czatuie  na  tych  co  wstaią  i  porywaią  znay- 
większym  pośpiechem  stołki,  z  boiaźni  żeby  kto 
darmo  niezasiadł ,  chociaż  z  inney  strony  mówią,  że 
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to  dziś  iest  prawie  iedyny  dochód  kościołów.  Prócz 
tego  płacącym  niewygoda,  te  krzesła  z  rózgi  wypla- 
tane, do  siedzenia  za  nizkie,  do  kfęczenia  za  wyso- 
kie .. .  zgoła,  gdyby  to  w  moiey  mocy  było,  dziś  ten 
zwyczay  byłby  zniesiony.  Po  nabożeństwie  obe- 
szłam raz  ieszcze  całą  katedrę,  byłam  na  dole  gdzie 
Chrystus  wystawiony  modlący  się,  przypatrywałam 
się  portretowi  Kopernika.  Jest  przy  sławnym  ze- 
garze^ po  lewey  ręce,  z  tym  napisem:  Nicolai  Co- 
pendci  rera  effigies  ipsum  autograf  o  depicła;  po- 
dobny w  rzeczy  samey  do  wszystkich  iego  prawdzi- 
wych portretów  i  do  naszego  posągu. 

Uważałam  tu  iak  wszędzie  na  dzieci,  i  tu  mi  się 
naylepiey  ich  ubiór  podoba ,  same  suknie  bez  żad- 
nego przewiązania  tylko  pod  szyią  ściągnięte;  zdaie 
mi  się  źe  zdrowo  bydż  powinno  ,  taką  wolność  zo- 
stawiać tym  ilałodjm  kościom  i  żołądkowi. 

17  Sierpnia  w  Paryiu.  —  Prędzey  niżeśmy  się 
spodziewali,  uyrzała  nas  ta  świata  ucywilizowanego 
stolica,  ten  Paryi  o  którym  tak  często  w  młodości 
moiey  marzyłam  i  którego  widzieć  bynaymniey  się 
mespodziewałam.  Tak  iestem  odurzona  tym  hała- 
sem, tym  ruchem,  tym  odmętem,  tą  prawdziwą  ciżbą 
sprzedaiących,  że  ieszcze  porządnie  zebrać  myśli  moich 
zapewnie  niepotrafię.  To  mnóstwo  ludzi  którzy  dla 
siebie  są  iakby  nię  ludzie  bo  ani  ich  znasz  ani  ob- 
diodzisz,  zasmuca;  przekonywasz  się  o  prawdzie 
w  którą  niewierzyłaś,  że  można  bydź  samotną  w  po- 
śród natłoku. 
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Według  zamiaru  naszego,  wyiechaliśmy  z  Stras- 
burga o  9  z  rana  w  poniedziałek :  mieliśmy  dobre 
mieysce  w  dyliżansie  bo  w  kącikacli  w  karecie  we 

środku.    Było  nas  sześć  osób :  my  dwoie,  K 

oilficer  polski  iadący  do  Bourges,  iakiś  pan  Philippe, 
który  niedawno  bardzo  chorował  i  iecbał^  do  Yitry- 
le-Francais  do  brata  odzyskać  zdrowie,  kupczyk  z  bar- 
dzo maleńkich  i  drukarz,  który  ożeniony  we  czwar- 
tek, musiał  za  pilnym  interesem  w  poniedziałek  ru- 
szyć bez  żony  do  Paryża ;  reszty  towarzyszów  opi- 
sać niezdołam  ,  wiem  tylko  że  było  ich  leszcze  14 
z  których  9  nowozaciężnych,  takich  którzy  się  za- 
przedali sami,  bo  wiadomo  że  we  Francyi  każdy 
swoie  pięć  lat  wysłużyć  musi,  ale  też  każdy  okupić 
się  może  zastępcą.  Jest  więc  wielki  handel  na  lu- 
dzi lubo  w  tak  liberalnym  kraiu;  ta  iest  iednak  od 
innych  różnica^  że  tu  zaprzedała  się  dobrowolnie  i 
sami  biorą  pieniądze  od  800  do  2,000  franków.  A 
że  zawsze  ludzie  ze  wszystkiego  zasobek  ciągnąć 
potrafią,  są  towarzystwa  które  trudnią  się  dostawą 
takich  zastępców ;  w  ^zacyi  naywięcey  się  ich  za- 
przedaie  i  naytaniey,  w  Paryżu  zaś  trudno  o  nich  i 
drożsi ;  przeto  kiedy  czas  poboru,  nieustanne  są  prze- 
sylki  tych  młodzieńców  z  Strasburga  do  Paryża. 
Lubo  to  trąci  niewolą,  dosyć  ich  widzieć  żeby  wszel- 
kich podobnych  myśli  zaniedbać.  Śpiewali,  śmieh 
się,  wysiadali  z  lada  sposobnością,  a  nigdy  bez  plą- 
sóy9  i  bez  koziełków,  pod  górę  biegli  w  cwał  śći- 
gaiąc  się  i  różne  płataiąc  figle.     Piec  wszą  dobana- 
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szey  podróży  w  tem  była  iedynie  przykrą  źe  okrutny 
był  kurz  i  upał,  ale  ponieważ  przy  cierpliwości  wszy- 
stko znieść  można,  znieśliśmy  i  to;  obiad  nam  dali 
wcale  dobry  wSaarbourgu,  a  po  piątey  z  rana  sta- 
nęliśmy w  Nancy.  Drogi  niemogłam  bardzo  uwa- 
żać, wiem  tylko  że  Sawema,  bardzo  pięknie  poło- 
żona, że  duże  góry  do  przebycia  były,  że  droga  do- 
bra, w  ogóle  kray  piękny  i  uprawny  nieźle,  luboiuż 
ani  porównania  do  Niemiec;  zwłaszcza  też  wsie, 
które  brudne,  źle  zabudowane,  bez  ogródków,  i  tylko 
tem  się  różnią  od  naszych  że  domy  z  kamienia. 
Wieś  francuzka  wcale  niema  czaruiącey  wsi  nie- 
mieckiey  postaci,  nic  niewabi,  aby  w  którey  zostać; 
domy  stawiane  ieden  koło  drugiego ,  z  obu  stron 
drogi,  którą  nayczęściey  wazką  zostawiaią.  Niewiem 
2a  co,  tak  iakby  z  drugiey  strony  nie  było  iuż  nic, 
wszystko  po  tey  stronie  domów  robią,  wszystkie 
więc  śmiecie  domowe ,  gnóy ,  wióry ,  stare  koło  i 
sprzęty,  wszystko  to  na  oku,  domy  zaś  nie  wy- 
sokie, rzadko  kiedy  o  piętrze,  dachy  płaskie,  okna 
nieduże  i  zwykle  stodołar  pod  iednym  dachem, 
i  poprzyczepiane  do  domu,  strzechy,  wystawki. 
Wsie  francuzkie  zupełnie  mi  się  niepodobały,  pra- 
wda że  domy  z  kamienia  ale  cóż  mi  z  tego.  Nie- 
równie milsze  mi  wrażenie  zrobiło  kiedy  ieżdżąc 
po  kraiu  naszym  spoyrzałam  przed  siebie;  nic 
widać  niebyło  tylko  drzew  gromadę,  aliści  z  po- 
między tych  drzew,  dostrzegłam  dym  wznoszący 
się  w  górę,  daley  rozróżniłam  wieżyczkę  drewnianą 
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starego  kościoła  i  wierzch  gołębnika  stoifjcego  przed 
modrzewim  dworem,  i  wkrótce  przed  oczyma  memi 
stawiło  się  kilkanaście  chatek  pochyłych,  z  dachem 
słomianym  otoczonych  małymi  sadami.  Ubiór  ludu 
iednostayny,  u  kobiet  nic  niema  oryginalnego,  a  u 
męiczyzn  same  bluzy,  odzież  bardzo  ?rygodna,  z 
niebieskiego  płótna  wyszywana  białym  albo  karma- 
zynowym  iedwabiem.  W  Nancy  mieliśmy  zabawić 
parę  dni  dla  obeyrzenia  pamiątek  po  Leszczyńskim; 
ale  zdarzyły  się  dwa  mieysca  w  coup^,  naylepszey 
części  dyliżansu,  zupełnej  podwóyney  karecie,  z  wi- 
dokiem  otwartym,  wygodą  wszelką,  przytem  dzień 
był  chłodny,  namyśleliśmy  się  więc  iechać  daley,  iJe 
źe  za  dwie  doby  obiecywał  nam  konduktor  dostawić 
nas  do  Paryża ;  inaczey,  trzebaby  znowu  rozpakować 
rzeczy,  sadowić  się  w  oberży,  czekać,  a  co  naj- 
gorsza wydawać  pieniądze.  Ruszyliśmy  przeto,  obey- 
rzawszy  Nancy  tylko  z  wierzchu ;  bardzo  ładne  mia- 
sto, nayporządnieysze  ze  wszystkich  francuzkich  dotąd 
przezemnie  widzianych^  bogate  w  ogrody,  w  za- 
kłady a  wszystko  dziehsm  Leszczyńskiego,  którego 
wspominaią  dziś  leszcze  z  wdzięcznością.  Stawiaią 
mu  piękny  posąg  wdzięczni  Lolarynozycy.  Zasta- 
liśmy w  naszym  coup^  starego  szwaycarskiego  fran- 
cuza, który  przeięty  boiażnią  cholery,  przesiąkł  cały 
kamforą  i  otoczony  był  materacykami,  chlorkami* 
octami,  ale  z  resztą  przyiemny,  grzeczny  i  mówiący. 
Jechaliśmy  spiesznie  mimo  częstych  wzgórków,  bo 
cała  niemal  droga  z  StrasbiTga  do  Paryża  ciągle  z 
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góry  na  dół  i  z  dołu  na  górę.  Zaczęła  się  wkrótce 
uboga  Szampania,  kray  tak  nędzny  źe  mi  przypo- 
minał często  odłogi  i  piaski  za  Pragą;  wioski  ieszcze 
byty  rzadsze  i  brudnieysze,  zboże  iiche^i  żniwo  do- 
piero rozpoczęte.  Koło  Chdlom  zaczęła  ziemia 
ubarwiać  się  więcey,  a  za  uśmiechem  tey  matki, 
zaraz  następować  zaczęła  większa  liczba  dzieci  we- 
selszych i  zamoźnieyszych  Przestali  nas  po  trochu 
dręczyć  żebracy  a  zwłaszcza  dzieci,  które  lubo  krzy- 
czały Vive  la  liberłS  polonoise!  przecież  zawsze 
niemiłe  sprawiały  mi  wrażenie,  bo  żebrały.  Zaczęły 
w  polu  ukazywać  się  winnice,  i  doiechaliśmy  do 
części  bogatey  Szampanii  z  którą  Mama  iakby  się 
pieści,  bo  iuż  zdaie  się  że  opuści  krainę  i  znowu 
wraca  i  znowu  się  zakręca.  W  Epetnay  butelka 
prawdziwego  szampana  i  biszkopty  reimskie  bardzo 
nam  smakowały;  wiechaliśmy  potem  w  kray  coraz 
pięknieyssy  i  zamoźnieyszy,  la  Sne,  la  Beaace 
zwaney.  Wioski  porządnieysze ,  drzew  owocowych 
wida,  i  iako  w  dzień  świąteczny  pełno  wieyskiego 
ludu  to  piechoto,  .to  na  osłach,  ale  czysto  ubranych 
i  wesołych.  W  la  Fertd  wysiedliśmy  żeby  posąg 
Lafantena  obaczyć  który  iu  się  rodził,  i  zaledwie 
burza  nas  niezłapała,  było  to  koło  szóstey.  Właśnie 
rok  o  tey  porze  iadąc  od  siostry  z  Komorowa  do 
Warszawy  słyszałam  armaty  pod  Szymanowem  • .  •  • 
uiniey  ronie  trwożyły  gromy  niebieskie.  Niedługo 
zaczęły  się  pyszne  ulice  drzewami  wysadzane,  bruk 
który  iuż  trwał  do  Paryża. '   Szczęście   że  ciężkim 
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iechaliśroy  powozem,  bo  inaczey  moioaby  się  okru- 
tnie utrząść;  daley  drogi  niewidziałam,  sen  przemógł 
ciekawość,  dopiero  lak  dnieć  zaczęto  i  powiedziana 
źe  iuź  Bandy  iakby  przedmieście  paryzkie,  ocknęłam 
ale  nic  ieszcze  niezwiastowało  tey  wieikiey  stolicy* 
Z  daleka  widać  było  rozłożone  w  płaszczyźnie  ogro- 
mne mnóstwo  domów,  wieżę  a  raczey  kopułę  Pan- 
teonu i  licznych  kościołów,  ale  to  wszystko  nietwo- 
rzyło  widoku.  Wiazd  od  tey  strony  szkaradny, 
zakróy  na  miasto  ieszcze  większe  iak  iest,  pustycłi 
placów  mnóstwo,  a  grunt  tak  kamienisty  ie  natura 
niezasłania  tych  pustek  ani  brudów.  Nieporządnie, 
szkaradnie,  iakaś  suchość  która  prócz  tego  w  Pan- 
tin,  Arabii  puszcze  przypomina  i  do  serca  aź  się 
wkrada.  W  ostatniey  wiosce  pod  Paryżem,  fabryka 
poudretu,  a  całe  przedmieście  tak  zwane,  to  lest 
domy  przed  i  za  rogatkami  zaięte  przez  antrepryze 
vidange  całego  Paryża,  łatwo  zatem  wystawić  sobie 
można  iaka  woń,  iakie  widoki  obrzydliwe.  Mnie 
która  wystawiałam  sobie  że  Paryż  cały  tak  pachnie 
iak  pomady  i  wódki  przysyłane,  że  taki  czysty,  miły 
oku,  świetny  iak  rękawiczki,  kwiaty  i  bronzy  pa- 
ryzkie, wcale  się  to  niepodobało.  Sam  Paryż  nie- 
odpowiadał  od  razu  memu  oczekiwaniu;  brudny, 
iego  nieforemne  domostwa,  wązkie  i  krzywe  ulice 
ieszcze  wyrażniey  się  odznaczały,  bo  ludzi  i  ruchu 
niebyło,  ledwie  gdzie  niegdzie  wozy,  taczki,  prze- 
kupki widać  było,  sklepy  pozamykane,  w  mieyscu 
ozdób  dziurawe  i  porysowane  okienice  przedstawiały. 
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a  napisy  liczne,  zdawały  się  bydź  iakby  na  śmiech* 
Jednak  doieźdźaiąc  do  mieysca  gdzie  dyliżanse  sta* 
waią,  iuź  ruch  większy  zaczął  bydź  powozów,  koni^ 
podróżnych,  tragarzy.  Mąź  zoslał  z  rzeczami,  Fran- 
cuz towarzysz  wziął  mnie  pod  rękę,  bo  nam  przy- 
rzekł wynaleźć  dobre  i  tanie  mieszkanie;  poszłam, 
zaprowadził  niedaleko,  ale  pokoik  który  nam  dano 
był  na  trzeciem  piętrze,  i  okna  wychodziły  na  nay- 
brudnieysze  w  świecie  podwórze.  Po  wielkim  targu 
przystawała  gospodyni  na  dwa  franki  dziennie,  ale 
iak  tylko  mąź  zobaczył,  niechciał  mnie  trzymać  w 
takiey  dziurze,  i  pobiegł  szukać  dogodnieyszey  lo- 
kacyi.  Jakoś  w  kwadrans  wrócił  i  mamy  bardzo 
ładny  pokóy  na  drugiem  piętrze,  z  bronzami,  ma- 
honiami, z  wybornemi  łóżkami,  przy  zbiegu  trzech 
ulic,  iasny,  czysty,  także  za  dwa  franki.  Jest  to 
ulica  Feydeau,  Hdtel  des  Etrangers,  n.  16.  Sko- 
rośmy  cokolwiek  odpoczęli,  przebrali  się,  umyli  i 
wypili  dobrey  kawy,  poszliśmy  na  miasto;  po  obie- 
dzie takżeśmy  chodzili.  Obiadowaliśmy  w  Palais 
Royal  u  FoUeta  na  dwa  franki  od  osoby  z  winem, 
zdawało  mi  się  przedziwnie.  Już  widziałam  cały 
Palah  Royal,  TtdUerieSy  rue  de  la  Paixy  place 
Yendóme,  i  Bóg  wie  wiele  ulic;  byłam  w  kilku 
sklepach  ale  iestem  w  zupełnym  odmęcie,  ani  mi 
się  pomieścić  może  w  głowie^  kto  i  kiedy  zakupi 
te  wszystkie  rzeczy,  których  natłok  niepoięty,  zdaie 
się  że  tu  całe  miasto  z  sprzedaiących  złożone; 
sklepów  bez  liczby,  napisów  przedarzy  na  domach 
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od  {;4ry  do  dohi,  chodzących,  ieźdźących  z  towarami 
pełno;  powozów  prywatnych  niewiele,  ależ  kabryo- 
ietów,  fiakrów,  oainibasów,  dyliiansów  co  nie  miara, 
wszystko  do  naięcia,  wszystko  na  sprzedarz;  pa- 
trząc na  to  zdaie  się  ie  pieniądze  sprężyną  wszyst- 
kiego, i  ie  chcąc  uśpić  Paryż,  przeciąć  ten  ruch 
cały,  nietrzebahy  czarów  żadnych ,  tylko  wszystkim 
zabrać  pieniądze.  Już  i  tak  wszyscy  mówią  że  nie- 
zna  polowy  tego  życia  co  dawniey,  bo  w  polowie 
nie  tyle  pieniędzy  kursuie  od  rewolucyi.  Dla  tego 
też  zaręczaią  ie  600,000  mieszkańców  (a  iest  icb 
860,000)  życzy  sobie  iak  zbawienia  duszy,  Bossyan, 
Prusaków,  i  t  d,,  ieby  kupowalL  Ogród  Tuilleries 
piękny,  przypomina  Saski,  ale  z  tą  różnicą  że  da- 
leko wspanialszy,  choć  mnieyszy;  za  trzy  sotu  naiął 
mąż  źurnal,  za  cztery  sous  dwa  krzesła,  i  czytaliśmy 
i>dpoczywaiąc ,  l>alam  &\ę  czy  nam  niekażą  zapłacić 
za  to  żeimy  patroli  O  w  pół  do  9  iuż  liyłam 
BieCylko  w  domu  ate  w  łóżku;  ^palo  się  wybornie, 
nawet  hałasu  nic  niesłyszalam. 

Teffoi  dnia  w  wieczór.  —  Otóż  inne  mieszka- 
nie naięle,  nietyJko  wygodne  ale  w  środku  miasta. 
Gospodyni  także  bardzo  grzeczna;  uważam  ie  tu 
kobiety  maią  sobie  powierzone  interesa  zewnętrzne, 
one  w  sklepach  sprzedaią,  w  kramach  rachunki 
utrzymuią,  mieszkania  naymuią.  Ale  iak  też  ten  tę- 
zyk  francuzki  służy  zupełnie  za  pozłotę  rozumowi  1 
Kto  mówi  nim  ładnie  i  gładko  iuż  zdaie  się  ie  ma 
wiadomości.    Nasza  gospodyni  np.  użalając  się  nad 
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Polakami,  mówiła  źe  Polska  to  iak  Ameryka,  była 
osadą  moskiewską  z  dawna  i  cbciała  się  wybić  z  pod 
iarzma  iak   Stany  Ziednoczone.    Dobre  ma  nasaych 
dzieiów  wyobrażenie !  Dziś  iak^i  niewiele  w  Paryżu 
poznałam,  uważałam  tylko  ie  tu  dobre  zabawki  dzie^ 
ciom  wymyślaią;  kiedy  idą  do  ogrodów  kaide  pra- 
wie ma  kawał  sznura  praez  który  skacze,  obręcz  i 
kiiek  za  pomocą  którego  obręcz  toczy,  rraca  w  po- 
wietrae;   zręczaośei  oabieraią    przez  to  i  są  zaięte« 
Błoto  iest  sobie  po  ulicach «    lubo   deszcz  oddawna 
Biepadał,  środkiem  prawie  kaidy  idzie,  rynsztok  za- 
wsze wody  i  błota  pełen.  €o  takie  iiwaiam  źe  pięk- 
nych kobiet  bardzo  mało,  ieszcze  mi  się  niezdarzyło 
iipoikać  zupełnie  piękaey,  i  leszcze mewidziałam  zgro* 
madzenia  tak  eleganckiego  iak  u  nas  w  Saskim  ogro- 
4zie    w  niedziele.    01   Paryi  za  nadto  okrzyczany, 
albo  teź  iuź  uieieat  czem  był,    aib^  tei  co  naype- 
wniey    niewidzę   w  nim  tego  com  się  spodziewała  i 
demi  oczyma  na  wszystko  patrzę.    Nieparaiętam  iuź 
oddawna  takiego  smutku  i  cięiaru  na  sercu,    przy- 
paminam  sobie  iednak  źe   to  i  w  Dreźnie  tak  było 
z  początku.     Póki  powóz  się  toczy,  nocleg  codzieó 
inny,  póki  źyde  tak  odmienne  od  tego  iak  niegdyś 
było,  poty  sama  różnica,  tęsknocie  przeszkadza;  ale 
kiedy  się  iui  zabiera  do  czegoś  stałego,  kiedy  się 
iuż  nigdzie  niedąży,  nic  niespodziewa,  serca  i  umy- 
słu stan  niezmiernie  przykry. 

19  Sierpnia.  —  Juźeśmy  w  nowem  mieszkaniu 
Rue  Louis  le  Grand,  Nr,  24,  na  drugiem  piętnie; 

TOM  II.  3 
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cały  dzień  wczora  zszedł  na  palcowaniu ,  rozpalto- 
waniu  i  układaniu;  poniimo  zatrudnienia  ieszcze  mi 

smuiniey  iak  było Mam  nadzielę  źe   to  minie 

i  złam  na  siebie ,  bo  i  męża  tą  tęsknotą  martwię. 
Coraz  więcey  mi  przykre  brudy  Paryża,  nasza  ulica 
wcale  ładna,  ale  coś  iak  tu  tak  wszędzie  od  połu- 
dnia każdy  przed  swóy  dom  wszystkie  śmiecie,  ku- 
chenne nawet  szczątki,  wyrzuca;  leży  to  tak  dzień 
cały  i  dopiero  nazaiutrz  rano  zabieraią,  a  to  do- 
syć późno,  bo  gałganiarze  (chiffoniers)  żyią  z  tycb 
śmieci  i  muszą  mieć  czas  treść  z  nich  wyciągnąć. 
Tysiące  ludzi  w  Paryżu  żyie  podobnie;  od  rana  teź 
widzisz  to  mężczyzn ,  to  kobiety  z  wysokiemi  ko- 
szami na  plecach  i  z  widełkami  w  ręku,  przewra- 
cała w  tych  kupach,  ieden  wybiera  papiery  i  gałgany, 
drugi  kości ,  trzeci  szczątki  iedzenia,  i  t.  p.  Dziś 
patrząc  na  wybieraiącego  papierki  różnego  składu  i 
wielkości,  myślałam  sobie  że  tam  wszystko'  znaydzie 
i  dziennik  wczorayszy  przepłacony,  i  wierszyk  mo- 
dny, ulotny,  i  obietnic  wieczney  miłości  kochanka,  i 
bilet  na  teatr  iuź  odegrany,  wszystko  prócz  wexlu, 
bo  tego  Francuzi  niepodrą.  Po  obiedzie  poszliśmy 
na  nieszpory  do  kościoła  Notre-Dctme  de  Ficłoires^ 
bardzo  ładniutki,  czysty  i  dosyć  było  ludzi.  Odmiana 
tu  w  służbie ;  ołtarz,  księża,  inne  maią  ubiory,  iakieś 
czapeczki  osobliwsze  i  komże  z  wolantami  przezro- 
czyste; nieszpory  śpiewane  były  a  muzyka  towarzy- 
szyła, złożona  z  basetli  i  dwóch  trąb;  zaraz  przy^ 
śpiewaiących  księżach  grała  i  odpowiadała  im,  przy- 
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pomniało   mi   to  opisy  nabożeństw  starego  zakonu, 
ale   niepodobał   mi    się   ten    rodzay.      Ztamtąd  po- 
szliśmy   chodzić    po  Palais  Royal  gdzie   duży  był 
świat;  tam  przeięta  zostałam  boleśnie  i  żywo  wido- 
kiem nieskromności  dzieci,  a  to  tak  mocno  że  mu- 
szę koniecznie  wydać   na  iaw  te  moie  uczucia;   ta 
zgroza  którey  serce  kochaiące  dzieci  przenieść  nie- 
potrafi.     O  w  pół  do  siódmey   ruszyliśmy  na   teatr 
do  Palais  Royal,  bo  to  iest  okolica  gdzie  wszystko 
znaydziesz;  teatr  ten  iest  z  mnieyszych  i  z  podrzę- 
dnych, ale  bardzo  uczęszczany,  bo  dobrze  położony, 
małe  wesołe  sztuczki  wysławia  i  tańszy  od  innych. 
Ża  trzy  franki  kupiliśmy  dwa  bilety  au^jc  2  loges  ale 
cóź,  iuź  mieysca  niebyło.     Według  zwyczaiu  tutey- 
szego  który  paskudnym  iest  wydrwigroszem,   w  ta- 
kim razie  ratować  się  można  biorąc  za  dopłatą  bilet 
na  lepsze  mieysce;  z  francuzkim  dowcipem  ta  ucieczka 
wynaleziona,    każdy    bowiem  zapłaciwszy,    woli   coś 
stracić  iak   wszystko.     Mieysce  tey  ucieczki    zwane 
bureau  des  suplemenłs,   ale  biada    temu    który  tam 
udać   się  musi,   mąż  biegał  przynaymniey  w  sześć 
mieysc,  ze   dwanaście  piątr  uszedł  nim  za  dopłatą 
dwóch  franków  i  ieszcze  kilku  sous  powr  rotwreuse 
des  loges '  znalazł  wygodne  mieysce.     Mieliśmy  loże 
na   dwie  osoby,   byliśmy   sami  i  chłodno  nam  było 
ale  trochę  z  boku.     Sztuczki  niezłe  dobrano,   było 
ich  aż  cztery.     Skończyło   się   widowisko  o  iedyna- 
stey;  gdyśmy  wracali  do  domu  ulicami  (nietyle  ied- 
nak  świetnemi  iak  opisuią),  spotykaliśmy  dużo  kobiet 
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podeyrzanych  wystroionycb.  Przykry  mi  był  ten 
widlok,  a  iakąś  trwogą  przeięta,  tein  mocniey  ramie 
m^źa  ścisnęłam;  w  tem  głos  iakieyś  kobiety  miiaią- 
cey  woła ;  vau$  allez  perdre  vołre  petit  frere!  z  razu 
myślałam  v€tre  petU  schale,  a  ie  miałam  na' szyi 
taki,  oglądam  się  i  chcę  dziękować,  mąż  w  śmiech 
ze  mnie,  bo  to  było  urąganie  bezwstydney  kobiety, 
zapewne  zazdroszczącey  mi  towarzysza  mego ;  o  Boże, 
pa  co  tylu  ludzi  złą  idzie  drogą.  Juź  i  na  obiad 
niebędę  miała  kłopotu  wychodzić  i  ubierać  się  bo 
od  dziś  sprobuiemy  ieść  u  siebie.  Ciekawości  Pa- 
ryia  oglądać  niezacznę  ai  mąź  trochę  się  ułatwi 
z  interesami,  bo  i  lak  nabiega  się  codzieó.  W  ogóK 
ności  widzę,  ie  bydź  w  Paryżu  bez  pieniędzy  zna- 
cznych, iest  to  samo  co  osobie  z  krótkim  wzrokiem 
być  na  widowisku  iakiem  bez  szkieł  do  których  na- 
wykła iest,  słyszy,  nibyto  widzi-,  a  przeciei  nie- 
uśywa  i  niepoznaie.  Ja  mam  to  zdarzenie;  jeśli  więc 
wiele  rzeczy  niepoznaię  dokładnie  i  nie  w  takiem 
świetle  iak  komu  innemu  wydawać  się  mogło,  proszę 
pamiętać  że  szkieł  niebyło.  Był  u  nas  wczura  nasz 
rodak  L  • .  • . ,  widząc  go  i  słysząc  trudno  złe  mieć 
o  nim  mniemanie,  ze  łzami  w  oczach  wspominał 
o  szarpiących  iego  sławę,  namawialiśmy  go  z  mężem 
żeby  napisał  o  sobie,  czynnościach  i  chęciach  swoich. 
MieMrieffl  czy  usłucha,  a  byłby  to  sposób  naylepszy. 
Gospodyni  nasza  zabrała  mi  dużo  czasu,  wielo- 
mówna,  przychodzi  do  nas  często  i  długo  siedzi,  ale 
zabawna. 
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22  Sierpnia.  —  Oddaliśmy  wizyty  X.  A  .  .  .  ► 
i  P.  W  •  .  .  .,  mięszkaią  za  Sekwaną,  (o  pół  mili, 
wsiedliśny  więc  do  ormnbusa.  Wszyscy  się  zga- 
dzaią  źe  omnibusy  są  iednym  z  naylepszych  wymy- 
słów Paryża.  Długo  powozy  niebyły  znane  we  Frań- 
eyi.  Królowie  średnich  wieków  mieli  tylko  iakieś 
kocze  (coches)  wołami  ciągnione.  Kiedy  pokazywali 
się  ludowi  książęta  i  panowie,  ieździli  konno  lab 
na  mułach ;  podobnież  i  damy.  Za  Filipa  Pięknego 
iuż  iednak  wozów  dużo  było  i  zakazał  ie  miesz- 
kańcom. Powozów  czterokolnych  kształt  bardzo  się 
odmieniał;  były  naprzód  okrągłe  i  tytko  na  dwie 
osoby,  bez  okien^  otwory  firankami  zasłaniano.  Za 
Ludwika  Xlli'^  pierwszy  Bassompi^re  domyślił  się 
szkła  wprawić  do  swoiey  karety.  Za  Franciszka  1* 
dwie  tylko  były:  królowey  i  Dyany  córki  naturalney 
Henryka  IP.  Henryk  \\^  pisał  do  Sullego :  „Chciałbym 
cię  odwiedzić  ale  nie  mogę,  bo  żona  coche  wzięła/'  Za 
Ludwika  XIIP  w  roku  1622,  ustanowioną  była  po 
raz  pierwszy  służba  pocztowa  do  listów  do  miast 
znacznieyszych ;  dwa  lata  późniey  po  całey  Francyi 
a  nawet  i  za  granicą.  Pier^'sze  bowiem,  poczty 
ustanowione  r.  1464  przez  Ludwika  XI"  służyły  lylko 
dla  króla.  Co  do  powozów  do  naięcia,  pierwszy 
Sautage  tę  myśl  powziął,  żeby  zawsze  mieć  podo- 
bne, mieszkał  na  ulicy  St,  Martin  w  hotelu  St.  Fia- 
cre;  zląd  powozom  do  naięcia  służy  dotąd  fiakra 
nazwisko.  Za  Henryką  IV*^  było  w  ogólności  wszyst- 
kich powozów  w  Paryżu  320;  za  Ludwika  XV®  do- 
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szła  ich  liczba  do  15,000;  dziś  ich  iest  blizko  50,000, 
od  lat  kilku  przybyły  ommbusy.  Utrzymuiący  ka- 
bryolety  a  nawet  kupcy  bardzo  się  skarżą  na  ten 
wynalazek;  oczewiście  pierwszemi  mało  kto  iuź  ie- 
ździ,  tamci  biorą  20  sous  za  kurs,  ci  6,  prawda 
ie  niedowiozą  zawsze  na  mieysce  bo  tylko  głównemi 
ulicami  idą,  ale  łatwiey  iuź  doyść  kawałek;  kupcy 
zaś  mówią  źe  od  tego  czasu  nierównie  mniey  sprze- 
dała, więcey  chodzono  pieszo  dawniey,  łatwo  więc 
co  ładnego  wpadło  w  oczy;  więcey  kupowano  czą- 
stkami, bo  gospodyniom  daleko  chodzić  na  targi  do 
hurtowników  się  niechdało,  teraz  poiedzie  każda  za 
6  sous«  a  kilkadziesiąt  oszczędzi.  Ja  iednak  uwa- 
iam  ten  wynalazek  za  dobroczynny,  lubię  bardzo 
co  służy  wszystkim.  Ze  mi  ktoś  wynaydzie  iakąś 
tkaninę  cienką,  iakąś  wygódkę  za  kilkaset  franków, 
niecieszy  mnie  to,  ani  uymie  bynaymniey,  ale  kiedy 
kto  odkryie  iakie  dobro  którego  wszyscy  używać 
mogą,  dopierom  wdzięczna  wynalazcy.  Powozy  te 
dobrze  niosą  i  wygodnie  w  nich  siedzieć,  bawiła 
mnie  ta  iazda;  gdyśmy  wsiedli  było  tylko  cztery 
osoby,  potem  przybyło  ich  do  dziesięciu,  było  kilku 
mężczyzn  starych  i  młodych,  była  kobieta  z  ślicznem 
dzieckiem,  była  gospodyni  z  wielką  koszałka,  z  pu- 
gilaresem i  ołówkiem.  Przykre  mi  było  tylko  to 
milczenie,  ta  oboiętność,  siedzieliśmy  obok  siebie 
iakby  nie  ludzie  ale  iak  barany  albo  cielęta;  słowa 
nieusłyszałam,  bo  nawet  wołanie  na  konduktora  od- 
bywa się  nie  mową  ale  iakimsiś  głosem  bez  głosek 
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iak  na  psa,  Niedziwię  się  iuź  oziębłości,  samo- 
lubstwa  mieszkańców  wielkich  miast,  iest  się  nie- 
ustannie  w  styczności  a  raczey  w  sąsiedztwie  z  ludźmi, 
których  się  widzi  raz  pierwszy,  ztąd  zupełna  dla 
nich  nicczułość,  i  wprawia  do  uważania  podobnych 
sobie  nie  za  ludzi  ale  za  rzeczy.  Prawda  że  Paryż 
dopiero  z  wierzchu  widzę,  ale  niepodoba  mi  się, 
i  wolałabym  sto  razy  w  głuchem  CarUruhe  mieszkać, 
iak  w  tym  gwarze.  Przewiduię  ie  nigdzie  w  życiu 
niesiedziałam  tyle  i  tak  chętnie  w  domu  iak^siedzieć 
będę  w  Paryżu* 

26  Sierpnia,  —  Niepisałam  przez  tamte  dnie  bo 
prawie  ciągle  siedziałam  w  domu,  zaięta  małem 
gospodarstwem,  pisaniem  i  przyimowaniem  odwie- 
dzin ^ wielu  łaskawych  Polaków  i  Polek.  Wczora 
ieżdziliśmy  do  Montmorency;  było  u  P  .  •  .  .  tam 
mięszkaiących  zgromadzenie  polskie;  niewidziałam 
nic^  ale  serce  użyło,  i  przekonałam  się  leszcze  mo- 
cniey  o  tey  prawdzie,  że  wśród  wszystkich  uroków 
zagranicznych  kraiów,  ten  naywiększy  kiedy  sobie 
obraz  oyczyzny  wlasney  utworzyć  możemy.  Jeździli- 
śmy dyliżansem,  kosztowało  to  iednak  do  7  fran- 
ków. W  dyliżansie  zaięła  mnie  dziewczynka  dzie- 
sięcioletnia którą  samą  wyprawili  i  bardzo  sobie 
umiała  dać  radę;  mówiłam  z  nią  dużo. 

Wracamy  z  galeryi  du  LuxembouTg;  piękna,  i 
w  tem  że  nic  się  niepłaci  nikomu,  otwarta  dla  publi- 
czności w  całem  znaczeniu  tego  wyrazu;  ani  szway* 
€arów>  ani  dzwonków,   ani  ksiąg,   nic  słowem   ie- 
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dnem.  Zawiera  w  sobie  dzieła  nowyeh  iyiących 
Francyi  malarzy  i  rzeźUarzy.  I  to  winni  Napoleo- 
nowi, iego  geniusz  i  ten  rodzay  sławy  Francyi  przy* 
sposobił.  Zachęcał,  szukał,  starał  się,  i  powstali 
w  różnych  przedmiotach  artyści,  a  on  im  treści  i 
pieniędzy  dostarczał.  Co  on  zasadził  to  dziś  ieszcze 
kwitnie.  Ale  niewiem  czy  się  wnet  nieprzebierze. 
Śliczne  rzeczy  widziałam,  opis  ich  dokładny  zosta* 
wiam  na  czas  kiedy  się  więcey  rozpatrzę.  Ogród 
Luxembourgu  wcale  piękny. 

28  Sierpnia,  —  Wczorayszy  dzień  był  przyie- 
mny,  wyszłam  pierwszy  raz  sama  i  trafiłam  do 
kościoła  i  gdziem  chciała;  mieliśmy  listów  dużo 
choć  nie  od  moich,  przecież  miłe  mi  były,  mieliśmy 
i  odwiedzin  kilka,  a  między  niemi  P  •  .  .  z  córką. 
Miły  mam  widok  z  okna  bawialnego  pokoiku;  na- 
przeciwko iest  szkoła  chłopczyków,  ImtUuHan  Mo» 
rin,  i  przed  piątą  wychodzą  i  wracaią  do  domu,  a 
trzeba  wiedzieć  źe  tu  wysyłaią  dzieci  do  szkoły 
przed  9  i  iiiź  ze  śniadaniem;  trochę  wina,  kawał 
chleba  i  owoce,  dzieci  to  iedzą  i  piią  kiedy  chcą^ 
a  o  piątey  obiad;  dobry  sposób  bo  iedno  tylko  od- 
prowadzenie. Otóż  przed  tą  szkołą  o  tey  godzinie 
chodzi  zawsze  biedny  chiffanmer  stary  z  brodą,  a 
chłopczyki  wynoszą  mu  co  który  może,  wina,  chleba. 
Rozczulił  mnie  ten  widok  a  więcey  ieszcze  gdy  ten 
starzec  z  danego  sobie  cłileba  gałki  robił  i  wróblom 
rzucał  które  go  obstąpiły;  miło  mi  było  patrzeć  na 
tę  szlachetną   cechę   człowieka,    który    lego    używa 
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iedynie^czem  podzielić  się  może.  Był  takie  wczora 
u  nas  zacny  młodzieniec  który  bardzo  dla  dobra 
oyczyzny  pracuie,  lubo  niezmiernie  chorowity.  Opo- 
wiadał o  poczciwości  gosp^odarza  Hotelu  de  Stras- 
bauTff  u  którego  mieszka.  Kiedy  tu  przyiechał  miał 
tylko  40  franków,  powiedział  to  zaraz  gospodarzowi, 
dodał  źe  spodziewa  się  pieniędzy  z  kraiu,  ale  nie- 
wie  kiedy  przyidą,  i  zapytał  się  czy  mu  zawierzy 
i  zechce  go  utrzymywać  na  słowo;  gospodarz  za- 
wierzył i  przez  całe  pół  roku  utrzymywał  go  z 
naywiększą  przyzwoitością,  nietylko  nieprzymówił  się 
ani  razu,  ale  owszem  otwarcie  prosił  ieby  nic  nie- 

uważał,  niczego  sobie  nieiałował -Łatwo 

sobie  wystawić  iaka  była  radość  naszego  Polaka 
kiedy  mógł  mu  się  wypłacić. 

29  Sierpnia.  —  Dzień  smutney  pamiątki,  byłam 
w  kościele  S.  Rocha.  Zapewne  prędzey  śmierci 
iak  tey  daty  parę  lat  temu  .  •  •  Runęły  wszystkie 
nadzieie,  spełniły  się  wszystkie  boiaźnie!  .  .  •  Tu 
iui  dwa  tygodnie  bawiemy,  iak  wyidę  na  ulicę,  albo 
iak  sama  siedzę  w  domu,  to  mi  strasznie  smutno; 
ogrom,  zgiełk  tey  stolicy,  iakimsiś  dziwnym  ciężarem 
serce  moie  tłoczy;  iak  iestem  sama  staie  mi  siostra 
w  oczach,  oyczyzna,  domek  własny  taki  miły,  tyle 
drogich  osób,  i  tęsknota  mnie  ogarnia;  ale  iak  ie- 
stem z  mężem  wszystko  dobrze,  wszystko  miło,  i 
ieszcze  mi  się  zdaie  pomimo  tego  wszystkiego  com 
straciła  źein  nayszczęśiiwsza  z  kobiet  •  •  .  •  Mam 
kogo  kochać,  na  kim  polegać,  źyć  dla  kogo;  mam 
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sumienie  czyste,  gaA  i  zdolność  do  pracy.  Bóg 
tei  widzi  serce  moie,  niewyszło  z  ust  moich  ani 
z  ust  męża  iedno  szemranie;  ieżli  boleiemy  lo  nigdy 
nad  sobą,  tylko  nad  drugiemi.  B^am  dziś  w  ko- 
ściele S«  Rocha,  ale  niepisałam  bo  niemam  ieszcze 
gtowy. 

1  Wneśma»  —  Jeszcze  ieslem  iakbym  z  pałacu 
wróżek  wróciła.  Byliśmy  wczora  na  operze  czyli 
teatrze  zwanym  Academie  Royale  de  Musiqve; 
droga  wprawdzie  zabawa,  bo  za  szczęśliwy  traf 
uważać  należało  żeśmy  dostali  mieysca  w  loży  na- 
przeciwko, na  przedzie,  po  pięć  franków  na  trzeciem 
piętrze ,  ależ  iakie  zachwycenie !  Teatr  dwa  razy 
pewnie  większy  od  warszawskiego,  wspaniały,  sala 
dla  widzów  zupełnie  okrągła,  malowana  w  guście 
loż  Rafaela ;  mieysca  rozmaite,  ale  wszystkie  kształ- 
tnie z  gustem  poukładane,  widok  amfiteatru  i  loż 
pierwszego  piętra  prześliczny,  bo  kobiety  piękne  i 
tak  wystroione  iak  na  bal,  widno  i  iasno  iakby 
wśród  dnia.  Parter  zapełniony  samymi  cywilnymi, 
mówię  to  z  wrażeń  warszawskich,  ledwie  parę  mun- 
durów z  gwardyi  narodowcy;  wszyscy  siedzą  i  wszy- 
stko się  dzieie  poważnie,  przyzwoicie,  bez  hałasu, 
iak  w  ucywilizowanym  narodzie ;  zasłona  teatru  ama- 
rantowa,  lustro  w  środku  wiszące  pyszne,  loże  ama- 
rautowym  aksamitem  wybite,  stołki  niebieskim,  a 
wszystkie  przedzielane  tylko  do  połowy  co  śliczny 
widok  tworzy.  Ale  to  wszystko  nic  przy  orkiesirze 
i  przy  wystawie  sceny.     Orkiestry  iest  sto  przeszło. 
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tak  wyuczona,  tak  zgodna,  że  niewiedzieć  co  więcey 
chwalić,  czy  rzęsistość  harmonii  czy  zgodność.  Nie- 
wiem  czy  się  dobrze  wyrażę,  ale  to  bogactwo,  ta 
obfitość  przy  tey  iedności,  dzieła  natury  mi  przypo- 
minały; tyle  było  sztuki  źe  aź  nikła  sztuka;  a  iakiź 
gust  w  wystawianiu,  w  ubiorach,  w  obrazach.  Operę 
którą  dano  le  PfiiUre  (rzecz  Scriba,  muzyka  Au- 
berta),  gdyby  się  poważono  dać  na  naszym  teatrze, 
pewnieby  śmiertelnie  znudziła,  bo  i  muzyka  i  rzecz 
tak  mierna,  ie  icdynie  przy  takiey  orkie.^trze  i  wy- 
stawie podobać  się  mofe.  Śpiewacy  nie  włoscy 
ale  dobrzy.  Pani  Cinti- Damorcan  w  roli  Teresiny 
ładnie  śpiewała,  głos  ma  miły  i  łatwość  niezmierną. 
Lauretła  Gnłi  Montalan  dziś  Damorcan^  pierwsza 
ulubiona  śpiewaczka  opery  francuzkiey,  rodziła  się 
1801  roku,  matka  iey  była  niezłym  sztycharzem,  a 
wychowaniem  iey  trudnił  się  ksiądz  Jacąuet.  Wi- 
dząc w  niey  zdatność  do  muzyki,  kazał  ią  uczyć 
w  Konserwatoryum  na  fortepianie  ale  śpiewu  nie- 
pozwalał,  i  długo  ieszcze  niechciano  uznać  głosu 
iey.  W  dwunastu  leciech  zaczęto  iednak  przyzna- 
wać iey  dar  ten  niepospolity  i  głos  iey  bardzo  się 
rozwiiał,  kiedy  w  1816  przyiechała  Catalard  do  Pa- 
ryża i  wzięła  dyrekcyą  teatru  Farast.  Ona  pierwsza 
ośmieliła  młodą  Laurettę,  a  źe  tak  przepadano  wtedy 
za  włoską  muzyką,  przezwała  ią  la  signora  Cinti. 
Raz  wprowadzona,  coraz  więcey  chwaloną  bydź  za- 
częła, i  w  pierwszych  towarzystwach  wyrywano  ią 
sobie.    W  roku  1825  umówiła  się  z  dyrekcyą  opery 
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iia  lat  dziesięć;  kilka  lat  temu,  lubo  mogłaby  bydź 
hrabiną  bo  niebrakło  iey  na  wielbicielach  hrabiach, 
wolała  póyść  za  artystę  pana  Damorcan.  Miała  bydź 
śliczna  i  iest  leszcze  bardzo  ładna  z  bliska,  ale  na 
scenę  zbyt  tłusta  i  wcale  nie  młodo  się  wydaie; 
kształt  iey  budowy  ma  bydź  tak  piękny,  ze  nogi  iey 
i  ręce  brano  na  wzory;  lane  są  z  gipsu  i  w  aka- 
demii umieszczone.  Za  głosem  iey  przepadaią  Fran- 
cuzi, iest  wprawdzie  miły,  czysty,  ale  niemocny. 
Znaiomość  muzyki  ma  mieć  niezmierną,  profesorem  iest 
w  Konserwatoryum,  i  kiedy  śpiewa  wzbudza  pewność 
zupełną,  bo  nigdy  ani  się  pomyli  ani  zfałszuie. 
W  towarzystwie  ma  bydź  bardzo  miłą',  udaie  prze- 
dziwnie wszystkie  śpiewaczki,  komponuie  piosnki 
i  tak  się  droży,  źe  podobno  50  ludwików  dać  musi 
ten  który  chce  żeby  wieczór  iego  piosnką  ozdobiła. 
Nourrił  pierwszy  śpiewak  także  nuci  przyiemnie  ale 
słabo,  mały,  krempy  i  iuź  niemłody ;  do  roli  wieśniaka 
był  dobry,  ale  poważne  i  znakomite  niewiem  iak  od- 
grywa. Druga  śpiewaczka  Panette  (panna  Jawurek) 
Polka,  leszcze  mniey  piękny  ma  głos ;  w  chórach  także 
nieodzywało  się  nic  pięknego,  ale  wszystko  tak  zgo- 
dnie, równo,  wyuczono,  że  miło  słuchać  było.  Ogól- 
nie uważałam  wiele  i  w  teatrze  podobieństwa  Fran- 
cuzów do  Polaków.  Co  do  oper  ten  sam  stopień 
gry,  głosu,  gardła,  zupełnie  tak  muszą  mieć  urzą- 
dzone iak  i  my,  a  do  gustu  doszlibyśmy  gdyby  mo- 
żność była;  np.  u  nas  Preciosa  że  starannnie  wy- 
stawiona   to    mi    się  bardzo  przypomniała   wczora* 
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Chociaż  sztuka  niekoniecznie  była  po  temu,  przecież 
obrazy  tworzono  śliczne  i  wchodzące  osoby  zupełnie 
układały  się  po  malarsku;  uważałam  nawet  w  ubio- 
radl  tę  baczność ;  w  kolorach  sukien  wieyskich  była 
barmonia;  i  wiele  było  ciemnych  ubiorów;  z  temi 
łatwiey  uyść  tey  zbytniey  iaskrawości,  tego  braku 
cieniu^  iakie  przy  ułudzeniu  światła  ze  wszech  stron 
są  koniecznie  nieochybne.  Uważaliśmy  z  mężem  ie 
za  podniesieniem  zasłony  kolor]^  ubiorów  stanowiły 
cień  i  światło,  i  to  prawdziwie  malarska  myśl. 
Zwykle  widywałam  u  teatralnych  wieśniaczek  spó- 
dnice pąsowe,  niebieskie,  zielone,  tu  takie  tylko 
w  iednem  mieyscu  były,  reszta  w  dzikich  niepe- 
wnych, ciemnych  kolorach;  toż  samo  i  co  do  męz- 
kich  kolorów.  Dekoracye  śliczne,  ale  tu  żadney 
zmiany  niebyło  tylko  obraz  piękny  i  perspektywa 
doskonała.  Lecż  to  wszystko  nic  przed  baletem, 
a  balet  niczem  przy  Taglioni,  to  bogini ,  to  ideał. 
Balet  sam  z  większym  składem  iak  zwyczaynie.  f  a- 
głioni  w  drugim  akcie  dopiero  tańcuie,  i  prawdziwie 
takiego  tańca  niewidziałam ,  marzyłam  o  nim  tylko 
czytaiąc  poetów.  Marya  Taglioni  z  ubogich  ro- 
dziców^  Francuzka  choć  iest  z  włoskiem  nazwi- 
skiem, rodziła  się  w  Sztokolmie;  iest  w  niey  krew 
polska,  iey  matka  była  córką  Polki  która  poszła  za 
śpiewaka  Szweda,  Karstnera;  żyie  dziś  leszcze  ta 
wdowa  Karstner  w  Sztokolmie,  Niemcewicz  znał  ią 
dobrze.  Z  początku  niezoslala  przyiętą  do  nauki 
tańca,  ale  oyciec  zgaduiąc  w. niey  talent,  starał  się 
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by  w  nim  się  doskonaliła,  zawiózł  ią  do  Wiednia,  i 
Niemcy  a  raczey  natura  ią  tak  ukształciła.  Popisu- 
iąc  się  w  Wiedniu,  w  Monachium,  w  Sztutgardzie, 
w  Carlsruhe,  iuź  taką  przyiecłiała  do  Paryża  iaką 
dziś  iest.  Ona  także  poszła  za  mąź,  iak  mówią  za 
syna  para  Francyi,  ale  ten  ponieważ  ubogi  tańcować 
iey  pozwala.  Panna  Taglioni  nieiest  piękna,  oczy 
ma  niewielkie,  nos  duży,  wargę  iedną  więcey  wy- 
staiącą  od  drugiey,4)ardzo  iest  chuda,  z  tem  wszyst- 
kiem  iest  ładna  bo  się  podoba,  bo  czaruie  iey  gra* 
cya;  iest  skromna,  dziewicza,  gracya  tkliwa  i  dumna 
gracya  córek  Ossyana,  szczupłych,  wysmukłych,  lek- 
kich, które  niedotykaią  ziemi.  Ona  wykryła  sztukę, 
kunszt,  poezyą,  w  tem  co  póki  ona  się  nieziawiła, 
przykrem  było  rzemiosłem.  Połączyła  pantominę 
i  taniec;  pantominę,  która  mówi,  przekonywa,  roz- 
rzewnia, taniec  bez  wysileń,  lekki,  ulotny,  taniec 
Nimfy  czy  Sylfidy,  ale  nie  kobiety  uległey  ludzkim 
słabościom,  taniec  harmoniyny,  gdzie  nigdy  ręka  lub 
noga  sama  niepracuie,  ale  całe  ciało  iest  w  zgodzie, 
w  iedności,  taniec  z  takim  wyrazem  że  według  iey 
woli  wszyi^tko  w  niey  od  ust  do  nóg  albo  się  śnaieie 
albo  wzdycha.  Panna  Taglioni,  bardzo  dobrze  mu- 
siała się  zawsze  prowadzić,  i  to  widać  z  iey  całego 
ułożenia. 

3  Września,  —  I  znowu  iestem  w  zachwyceniu, 
iakież  to  skarby  w  tym  Paryżu;  można  widzę  polu- 
bić to  miasteczko,  ma  ono  i  dla  niebogatych  po- 
waby.   Zaiaśniał   przecie    dzień  piękny,  korzystaiąc 
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z  niego  poszliśmy  do  galeryi  Louvru  dawnego  -Mir- 
leum  Napoleona,  to  prawdziwie  coś  wspaniałego, 
monarchicznego ;  takiego  gmachu  tylko  dekoracye, 
wyobrażenie  dać  mogą  a  zbioru  bogactw,  ani  jvy-  « 
stawiałam  sobie.  Weyście,  schody,  sufity,  malowa- 
nia, kolumny  marmurowe,  których  krociami,  gust 
i  wspaniałość  w  układzie,  wszystko  to  zachwyca. 
Na  dole  sam  zbiór  posągów  i  starożytnych  snycer- 
skich pamiątek;  iest  ich  takie  mnóstwo,  'źe  ani 
podobna  obiąć  i  spamiętać  od  razu;  są  Prasitelesa 
dzieła,  rzymskie  nayszacownieysze  pamiątki,  a  wszy- 
stko ułożone  z  gustem  zupełnie  godnym  tych  arcy* 
dzieł.  Na  górze  są  malowania,  iakieź  skarby  nie- 
przebrane! Galerya  pod  kolumnami  tak  długa,  źe 
bez  przesady  końca  iey  dostrzedz  trudno,  dzielona 
na  szkoły  marmurowemi  słupami  między  któremt 
popiersia  z  marmuru  białego  sławnych  malarzy. 
Światło  bardzo  dobrze  urządzone,  obrazy  po  obu 
stronach  wiszą,  katalogi  przedawane,  po  prostu  po- 
rządkiem numera  wyraźnie  na  każdym  obrazie,  nay- 
łatwiey  więc  znaleźć  opis  w  katalogu.  Jeszcze  iedna 
przyiemność;  każdy  tak  wolny  iak  u  siebie;  wcho- 
dzisz, ani  dzwonić,  ani  meldować  się,  ani  zapisywać 
niemasz  potrzeby;  niewidzisz  żadnego  dozorcy,  ni- 
kogo o  którym  myślby  przeyść  mogła  źe  trzeba  mu 
co  dać,  i  to  tak  zawsze  co  niedziela.  Przez  resztę 
tygodnia  skoro  paszport  pokażesz,  puszczaią  ci^ 
natychmiast  i  artystom  wolno  kopiować  co  chcą. 
Tyle  widziałam  pięknych  obrazów  źe  ani  mogę  zdać 
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sprawy.  Ltiwr  sam  przepyszny,  szkoda  ie  niedoszła 
praca  zaczęta  Napoleona  złączenia  go  z  Tuieryami, 
a  większa  ieszcze  ie  niewykończone  ulice  otaczaią 
go.  W  Paryżu  bowiem  niema  harmonii  i  całości, 
obok  naypięknieyszych  gmachów  są  nieporządne  domy, 
we  wszystkiem  panuie  iakieś  tymczasem,  które  wiele 
piękności  uymuie. 

4  Września.  —  Byłam  dziś  na  wystawie  córo- 
czney  prac  uczniów  w  Rzymie.  Trzymani  kosztem 
rządu  muszą  się  usprawiedliwiać  postępami.  Te- 
goroczna nieszczególna,  iednak  z  dwóch  zdaie  mi  się 
ie  będą  malarze  a  z  trzech  snycerze.  Przede- 
wszystkiem  uderzyły  mnie  Signola  dwie  roboty: 
1  Wirginia,  3  Wolność  lipcowa  francuzka.  Ta  ostat- 
nia myśl  dziwaczna;  wymalował  tęgą  kobietę  i  iuź 
me  młodą  przy  nadaiei,  piersi  nabiegłe  pokarmem, 
brzuch  ai  siny  lak  wyciągnięty,  twarz  męzka>  na 
głowie  ma  czapkę  czerwoną,  przepasana  szarfą  tróy- 
kolorową,  w  ręku  bagnet.  Wiele  wierności  i  na- 
turalności, alei  myśl  dzika  i  niesmaczna.  Cały  ten 
zbiór  iest  nader  zayrauiący;  od  1721  są  roboty 
uczniów,  nic  iednak  bardzo  pięknego,  zapewne  co 
pięknieysze  to  gdzieindziey  przeniesione, 

6  Września.  —  Wczora  widziałam  mieysca  ieszcze 
mi  nieznane,  ulicę  Royale  w  prost  kościoła  Magda" 
Uny  który  odpowiada  będącey  z  drugiey  strony  rzeki 
Izbie  DeputoYianych.  Z  tey  ulicy  przechodzi  się 
przez  i^ldiC  Rewolucyi  ^  dawniey  Ludwika  XV^;  ten 
przedziela  Tuilerye   od  Champs  Ełysees  i  wychodzi 
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się  na  śliczny  most  Pont  des  Słatues.  Z  tego  mo- 
stu Paryż  naypiękniey  mi  się  wydawał ;  właśnie  słońce 
zachodziło,  i  księżyc  wschodził,  na  obie  zaś  strony 
widok  wspaniały  i  Sekwana  tu  pięknieysza  lubo  pły- 
nie tak  wolno  i  wazko  iakby  kanał.  Wracaiąc  obe- 
szliśmy cały  ogród  Tuileryiski^  przeszliśmy  przez 
Palais  Royal  i  bulwary.  Jaki  to  ruch,  iakie  życie, 
zupełnie  się  przenosiłam  do  chwil  pamięcią  dziecinną 
schwytanych,  do  imienin  Napoleona,  kiedy  w  War- 
szawie takie  piękne  były  iluminacye  i  tyle  ludzi.  A 
tu  tak  co  dzień  i  to  ieszcze  mówią  źe  połowy  niema 
tego  życia  co  dawniey.  Na  Placu  Bewolucyi  iest 
piedestał  piękny,  była  na  nim  niegdyś  ńatua  Lud- 
wikaW^,  teraz  ma  bydź  rewolucyi  pomnik;  tymcza- 
sem iest  gałgan  czyli  chorągiew  tróykolorowa  po- 
darta *).  Już  to  w  >^ielu  mieyscach  są  takie  gał- 
gany,  i  w  całym  Paryżu  iest  iak  iuż  rzekłam  iakieś 
tymczasem  które  mówi  oczywiście,  że  tak  rzeczy 
zostać  niemogą  iak  są.  I  to  ieszcze  iedna  sprze- 
czność z  niemieckiemi  miastami ;  tam  znowu  iest  iakaś 
trwałość  i  nieporuszoność,  iakaś  iednostayność,  która 
zapewnia,  źe  wszystko  tak  zostanie  iak  iest  a  nawet 
przeczucie  smutne  że  nic  nie  przybędzie.  Plac  Re- 
wolucyi gdzie  tyle  ofiar  zginęło,  przypomniał  mi 
mimowolnie  rodaczkę  naszą  księżnę  Lubomirską  i 
i  czasy  Robespierra.     Robespierre  mieszkał  na  ulicy 


*)  Dziś  na  tem  mieyscn  stoi  obelisk  Luter. 

P.  W. 
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Su  Honore  w  domu  stolarza  Duplay  który  dotąd 
pokazuią.  Po  niczem  zgadnąć  niemoina  było,  ie 
to  mieszkanie  pana  wielowladnego  Francyi.  Wszystkie 
okienice  były  zamknięte,  równie  iak  brama,  iiaden 
głos  się  nieodzywał.  Głuchym  i  ślepym  się  zdawaL 
Grono  kobiet  rozmawiaiących  przede  drzwiami,  poka* 
źywało  sobie  ten  dom  zdaleka.  Niekiedy  brama  się 
uchylała  i  wychodził  z  niey  żandarm  albo  szpieg; 
w  tedy  rozsuwały  się  gromady.  Powozy  pomału 
przed  domem  tym  iechały,  żaden  stanąć  nieśmiał, 
słoma  była  na  bruku*  Rzekłbyś  ie  tam  powietrz 
grasuie.  Schody  do  mieszkania  Bobespierra  prowa- 
dzące były  dosyć  ciemne;  we  trzech  czy  czterech 
pokoiach  otwartych  niebyło  nikogo;  w  czwartym 
dopiero,  dwóch  murzynów  i  dwóch  sekretarzy  pi* 
sało  wiecznie  <—  co?  listy  skazanych  na  śmierć. 
Bobespierre  siedział  w  pokoiu  wychodzącym  na  po- 
dwórze, wysłanym  kobiercem,  pokóy  'był  ciemny,  fi- 
ranki ziek>ne  ieszcze  go  ciemnieyszym  czyniły.  Ty- 
ran siedział  na  krześle  wybitym  skórą  zieloną  przed 
wielklem  «fiahoniowem  biórem.  Wieźli  skazanych, 
na  śnaierć  na  wielkich  wozach  czerwono  malowanych 
gdzie  ściśnięci  ol^ok  siebie,  czasem  do  80  ich  było; 
głowy  mieli  odkryte,  widziałeś  więc  i  siwe  włosy,  i 
głowy  bez  włosów,  i  piękne-  kobiety  o  długich  war- 
koczach. Trzy,  czasem  cztery  konie,  zaledwie  ciężar 
ten  uciągnąć  mogły;  a  ieszcze  pospólstwo  wieszała 
się  u  kół.  Księżna  Lubomirska  skazaną  została  na 
śmierć  za  to,  że  pod  iey  imieniem  nieiaki  pan  Rous- 
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seau  korespondował  z  emigrantami.  Otrzymała  odro- 
czenie spełnienia  wyroku,  gdy  usłuchawszy  rady  ia- 
koweyś,  oświadczyła  ie  iest  przy  nadziei.  Ale  wziął 
ią  skrupuł;  winney  kobiecie  niebyłhy  dziwny,  wniey 
na  ten  raz  był  zbyteczny  (tak  przynaymniey  mówią 
ci  co  ią  znali,  bo  co  ia  to  sądzę,  źe  tylko  próżną, 
lekką  bydź  musiała,  ale  nie  wystę]>ną),  wziął  ią  więc 
skrupuł  owinioć  się  tak  publicznie  o  cudzołoztwo  i 
napisała  do  Robespierra,  źe  ta  ciąża  była  tylko  uda- 
niem i  źe  przenieść  na  sobie  tego  wstydzącego  po- 
sądzenia nie  może.  Spodziewała  się  ona  źe  Robe- 
spierre  uięty  tym  wyznaniem  uwolni  ią,  ale  on  prze- 
czytawszy list  iey  wyrzekł  te  słowa.  „Ponieważ  oby- 
„wiitelka  Lubomirska  nieiest  przy  nadziei,  więc  iest 
,^i8totą  szkodliwą  społeczeństwu/*  I  dopisał  iey  na- 
zwisko, na  liście  imienney  którą  właśnie  kończył. 
W  parę  dni  potem  zginęła;  a  we  trzy  dni  po  iey 
śmierci  przyieohał  Błeszyński  z  listem  od  Kościuszki 
do  komitetu  narodowego  wstawiaiącym  się  za  nią  i 
proszącym  o  uwolnienie.  Wkrótce  także  i  pano- 
wanie Robespierra  się  skończyło.  Siedziała  w  domu 
St.  Lazare,  niegdyś  opactwo,  a  wtedy  naybrudnieysze 
iakie  tylko  bydź  może  więzienie.  Niedziw  źe  i  krew 
piękney  Polki  popłynęła^  w  czasie  kiedy  głoszono: 
ęue  ia  t^rre  est  un  tmtel  qui  dmt  Sire  itemeHe- 
mmt  imbiMe  de  sanff,"  Księżna  Lubomirska  nie- 
zmiernie była  płodia  i  próżna,  daleko  więc  z  tern 
zaiechać  mogła.  Może  według  serca  za  mąż  po- 
szedłszy  byłaby   inszą.      Do   Paryża   przybiegła    za 

4* 
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T.  M skim ,  który  kochał  się  w  niey  czas  iakiś 

szalenie,  ale  tu  nawzaiem  za  panią  S...  przyiechał; 
w  Lubomirskiey  kochał  się  Broniec  i  znowu  za  nią 
do  Paryża  przybiegł;  a  tak  był  łańcuch  rozkocha- 
nych. M . . . .  ski  wymawiał  sobie  długo  iey  śmierć 
okropną  bo  iednak  za  nim  goniąc,  nabawiła  iey  się. 
Tak  nawet  na  nim  mocne  wrażenie  zrobiła,  źe  w 
więzieniu  Moskiewskiem,  marzył  co  noc  o  iey  kadłubie, 
o  iey  piękney  głowie  odciętey  od  tak  pięknego 
ciała....  Prawda  źe  dla  kochanka,  myśl  podobna 
może  do  imaginacyi  przemówić.  M .  • . .  ski  przyie- 
chawszy  późniey  do  Paryża,  szukał  śladów  kochanki 
i  chodził  po  więzienittch  i  lakiiu  sposobem  był  może 
iednym  z  ostatnich  którzy  królowę  Maryę  Antoninę 
widzieli.  Zaznaiomiwszy  się  z  iey  dozorcą,  poszedł 
raz  ią  obaczyć,  gdy  iey  iedzenie  przyniesiono.  Sie- 
działa skulona  w  izbie  tak  wilgotney,  że  nóg  na 
podłodze  trzymać  niemogąc,  z  kilku  cegieł  potłu- 
czonych zrobiła  sobie  podnóżek.  Suknia  iey  była 
biała  muślinowa,  brudna;  chustka  na  głowie  takaż; 
zrazu  ani  oboyrzała  się  na  oddźwiernego,  tak  była  za- 
topioną w  myślach.  Ale  gdy  iuż  się  do  odeyścia 
zabierali ,  uderzył  ią  odgłos  kroków  nieznanych,  od- 
wróciła się  nagle,  a  postrzegłszy  obcego  człowieka, 
zarumieniła  się  radością,  myśląc  że  to  posłaniec  iaki, 
patrzyła  na  niego ,  chcąc  oczyma  się  rozmówić. 
M .  •  • .  ski  żałował  wtedy  że  się  uniósł  próżną  cie- 
kawością. 

7  Wrzehua,  —  Niebęde  mówić  co  to  za  dzień 
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dziś,  bo  dalekoby  mnie  to  zaprowadziło;  cbcialam 
iednak  być  w  kościele ,  a  lepiey  w  takim  którego 
nieznam.  Poszliśmy  do  Nolre-Dame.  Wcale  inna 
okolica  oczom  moim  się  przedstawiła ;  schodząc  z  mo- 
stu Pont  Neufy  na  lewo,  wprost  posągu  Henryka  IV, 
wchodzi  się  do  Citd  która  dawniey  cały  Paryż  a  ra- 
czey  Lutnyą  stanowiła ,  i  dziś  iest  pełna  domów  i 
znakomitych  gmachów.  Te  domy  tak  ściśnione,  ulice 
tak  wązkie  źe  za  grzechybym  tam  mieszkać  nie- 
chciała;  brzydki  wyziew,  bioto,  ciemno,  szkaradnie. 
Są  iednak  niektóre  mieysca  weselsze  mianowicie  wy- 
brzeża, ąuaisy  wokoło  nad  Sekwaną,  a  raczey  nad 
iey  ramionami ,  które  niewiele  świeżości  daią  po- 
wietrzu, iednak  pomagaią ,  bo  są  płytkie  i  wązkie* 
Zdaie  się  prawdziwie,  źe  tyle  ludzi  w  tey  Sekwanie 
kąpie  się,  pierze,  czerpa,  źe  iuź  wodę  wybrali,  tu 
trzebaby  Renu  albo  naszey  Wisły.  Notre-Dame  prze- 
cież trochę  odsłoniona  wokoło  ,  pięknym  iest  ko- 
ściołem, iednak  w  porównaniu  Nurenberskich  a  wię- 
cey  ieszcze  Munsteru,  traci.  Facyata  przypomina 
Munster,  ale  ani  w  części  nie  tak  piękna,  ozdobna, 
i  wysoka.  Także  na  dwie  wiefże  się  zanosiło,  i  obie 
wzniesione  równo  ale  iakhy  nieskończone;  na  obie 
weyść  można  po  wygodnych  schodach  ,  chodzić  po 
ganku  obwarowanym  mocną  kratą  kamienną,  i  wi- 
dzieć cały  Paryż  wokoło.  Co  to  za  widok  w  guście 
swoim  osobliwy!  ale  nie  czaruiący.  Jakże  skał 
Szwaycaryi  saskiey  widziałam  wokoło  sterczące  skały, 
tak   tu    daleko    obszerniey  ale    podobnie ,     sterczą 
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€loiiiy  i  wszystkie  iedną  barwę  maią  brudno*białą; 
giną  ogródki,  place,  ulice,  i  nic  się  nieukaz-uie  lyłka 
massa  budowli.  Tuilei7e,  Luwr,  kościoły,  przeciei 
trochę  ruzmaicą  tę  iedaostayność,  bo  iak  tylko  okiem 
sięgniesz  tak  wszędzie  domy.  Pai7Ź  zaymuie  pi*ze- 
strzea  kiJku  mil,  okolice  iego  uie  bardzo  piękoe, 
pozycyi  co  się  zowie  źadney,  zidoność  zakurzona, 
wzgórza  także  brudao-białawe.  O  iak  mi  stanął  w 
oczacli  a  raczey  w  pamięci  widok  z  zamku  w  Carls- 
ruhe,  ta  świeżość,  czystość!  i  iakCarlsruhe  lubo  tak 
małe  zyskało  na  tern  porównaniu.  Wewnątrz  ko- 
ściół wielki,  zwłaszcza  długi  ale  bardzo  ubogi,  ka- 
plic wokoło  pełno  ale  nagrobków  ledwie  kilka, 
chór  ozdobiony  obrazami  niczego  i  lak  zwanym 
Voeu  de  Louis  XIIL  Widzieliśmy  dzwon  wielki  k 
bourdout  księża  tak  ubrani  iak  wszędzie  w  FrancyL 
Idąc  do  Notre-Dame  zaraz  na  wstępie  Cite  na  placu 
Duuphiney  iest  piękny  pomnik  dla  Desaixa  a  oraz 
fontanna;  naylepiey  ten  rodzay  lubię;  piękne  zuźy- 
tecznem,  to  co  może  bydź  naypożądańszego.  Pahe 
sprawiedliwości  niegdyś  rzymskich  konsulów  mieszka- 
nie, odbudawany  i  przerobiony  niewiem  wiele  razy, 
piękny  i  pięknieyby  się  wydawał  na  obszernem 
mieyscu.  Sławna  sala  ogromna  ,  bardzo  ożywiona, 
pomnik  dla  Maleskerbes  piękny  tu  ma  napis:  Stre- 
nue  semper  fidelis  —  reffi  suo  —  in  solio  teriła' 
tern  —  pruesidium  in  carcere  —  atłulit  —  Bardzom 
się  zabawiła  w  tym  pałacu ;  w  nim  są  zebrane  wszy- 
stkie wydziały  i  sądy,  łatwo  więc  sobie  wysławić  ruch 
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i  zaięcie,  i  odmienny  widok  iak  gdzieindziey.  W  dłu- 
gich i  licznych  gakryacb  pełno  sklepów  Ve$ii€Ures 
albo  Cmtwniersy  gdzie  Haiąć  moina  tóg,  rób,  biretów, 
szarf  i  innych  prawniczych  ubiorów,  bo  tu  i  adwo- 
kaci i  sędziowie  iak  profesorowie  u  nas  aHn)  księża 
fflaią  swóy  stróy  urzędowy,  którym  okrywaią  co- 
dzienny.  Tu  znowu  biblioteki  prawne  gdzie  prawnik 
pobiedz  i  poradzić  się  może;  tu  bióra  pisarzy;  czy 
Ust  nagły  czy  kopią,  czy  akt  iaki,  wszystko  napisać 
możesz  albo  kazać  przepisać.  Tu  znowu  kawy,  re- 
stauracye  do  posilenia  zmęczonego  mówieniem  lub- 
nieponiyślnością,  obrońcy  i  strony;  zgoła  wszystko 
€o  potrzebnem  bydź  może,  a  nawet  co  nłepotrze- 
bnem  bydź  może,  a  nawet  co  nic  potrzebnem,  bo 
widziałam  trzewiki,  zabawki,  i  inne' t.  p.  rzeczy. 
W  sali  wicłkiey  i  w  galeryach  możesz  chodzić  cze- 
kaiąc,  i  bardzo  mnie  zaymowali  adwokaci  w  ubiorach 
przechadzaiący  się  poważnie.  Z  kilkoma  szedł  klient 
kładąc  swemu  (4)rońcy  całą  sprawę  w  ucho,  wysta- 
wiałam sobie  co  się  dzieie  w  obudwóch,  klient  my- 
ślał sobie:  ia  to  lepiey  poymuię  od  ciebie;  a  adwo- 
kat: ia  iuż  to  wiem  dawno,  próżno  mi  głowę  mą- 
cisz. Weszliśmy  do  izby  pierwszey;  klient  właśnie 
dam  za  sobą  się  przymawiał;  bardzo  poważny  wi- 
dok, tylko  że  krzyża  niema.  Sędziowie  ubrani  urzę- 
dowo, siedzą  na  wyższey  ławie,  i  stół  przed  niemi, 
daky  pisarz  z  sekretarzem  przy  stoliku;  prokura- 
torowie  z  boku  a  naprzeciwko  także  na  ławkach 
2a  stołem  obrońcy -i  kUenci;  publiczność  oddzielona 
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kratami.  Ale  wychodząc  przykry  mieliśmy  widok: 
9  złoczyńców  stało  pod  pręgiefem;  tłum  ludu  ich 
otaczał;  trzecli  tyłko  z  tych  nieszczęśliwych  mieli 
wstyd  wyryty  na  twarzy  i  smutek »  siali  spokoynie^ 
głowy  schylone,  zakrywali  kapeluszami,  reszta  roz- 
mawiała ,  śmiała  się,  i  patrzyła  publiczności  hardo 
w  oczy;  zdaie  mi  się  źe  nigdy  kilku  razem  stawiać 
nienaleźy;  towarzystwo  oswaia  i  zmnieysza  wstyd  i 
karę,  każdy  mówi  sobie,  ia  nie  sam  a  przedei  ta* 
kich  oto  ośmiu  wraz  ze  mną.  Wreszcie  ieden  drugiego 
nietylko  ośmiela  ale  i  psuie.  Pomyślałam  sobie  patrząc 
na  nich  co  tu  bohaterów  dla  dzisieyszych  pisarzy!  bo 
prawdziwie  dla  nich  nay więcey  piszą,  a  raczey  o  nich ; 
nie  ma  co  mówić  miły  przedmiot.  Romans  Hugo,  stał 
mi  także  wmyśli,  a  więcey  ieszcze  pani  Roland  i  tyle 
ofiar  kiedym  na  la  Conciergene  patrzyła.  Ja  po  tym  Pa- 
ryżu to  chodzę  ieszcze  iak  nie  swoia,  bo  gdzie  się 
ruszyć  tyle  pamiątek  tyle  wspomnień  się  ciśnie;  za 
każdym  gmachem  publicznym,  za  każdą  ulicą  mówi 
się  i  myśli:  a  to  tu  gdzie  to  a  to  się  stało,  gdzie  ten 
a  ten  był,  o  czem  ten  a  ten  pisał;  człowiek  zupeł- 
nie odurzony.  Bo  niedosyć  że  tu  od  tylu  lat  tyle 
rzeczy  się  dzieie,  ale  ieszcze  poeci,  romansiści,  ob^ 
znali  nas  tak  z  tym  Paryżem,  że  prawdziwa  robota 
godzić  te  wspomnienia  i  obrazy  z  rzeczywistością. 
Ja  dla  tego  kiedy  idę,  muszę  mieć  dosyć  zakłopo- 
taną minę  i  nic  niepamiętam,  alić  i  drogi;  bo  prócz 
tego  trzeba  uważać  na  idących,  iadących,  na  błoto, 
na  stragany,    na  fabryki,  rynsztoki.  Bóg  nie  wie  na 
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co?  Z  radością  wyszłam  z  CitS  i  wolałabym  mie* 
szkac  niewiem  w  iakiey  wioseczce  iak  w  iey  ciasiifeh 
ulicach;  a  ieszcze  tam  są  i  szpitale,  naysławnieyszy 
Hotel  Dieu^  umieraią  teź  w  nim  więcey  iak  w  in- 
nych, i  cholera  w  tey  części  miasta  była  ziadliwsza 
niź  gdziekolwiek. 

10  Września.  —  Wczora  dużo  widziałam.  Hółet 
des  hivaUdes  gmach  godny  woiennego  i  wdzięcznego 
ludu*  Z  drugiey  strony  Sekwany,  w  mieyscu  otwar- 
tern  i  na  świeiem  powietrzu,  iakiem  ieszcze  nieod- 
dychałam  w  Paryżu,  wśród  trawników,  ulic  i  drzew, 
iest  gmach  ogromny  i  wspaniały.  Opisy  iego  znane, 
ale  nie  każdy  wspomina  o  miłem  uczuciu  iakiegoi 
zaspokoienia  i  uszanowania  które  wzbudza.  Jest 
głos  w  sercu  który  potaknie  zakładowi  maiącemu 
na  celu  zabezpieczenie  starości  miłey  ludziom  któ- 
rzy wiek  cały  poświęcili  na  obronę  oyćzyzny.  Jest 
także  iakieś  uszanowanie  niepoięte,  dla  tych  starców 
którym  tyle  razy  śmierć  groziła  a  którzy  przeciei 
iey  uszli.  Zdaie  się  że  musieli  mieć  prawo  do  tey 
ochrony,  do  tego  szczupłego  pocztu  wybranych. 
Jest  ochota  zatrzymać  każdego  i  prosić  go  by  opo- 
wiedział szczegóły  burz  które  wytrzymał  nim  zawi- 
nął do  tego  portu.  Niewiem  czemu,  ale  Hotel  In- 
walidów przedstawił  mi  iakby  obraz  dawnieyszycb 
Pól  Elizeyskich,  zdawał  mi  się  iakby  zakątek  dru- 
giego świata,  to  iest  prawdziwie  iakaś  świętość,  ia- 
kaś  uroczystość  w  tym  gmachu,  a  ci  poważni  woy- 
skj^wi   przechadzający  się    poważnie  po  tych  wspa- 
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niałycli  i  obszernych  gankach,  mogliby  bardzo  z» 
sisrowników  sJuiye  cieniom  Pół  Ebzeysfcieh.  liziwi 
mnie  źe  klóry  romansista  niewpaidł  na  niyśi  tę  i 
niezrobil  powieści  z  opowiadania  którego  iniralidy. 
Kościół  wszędzie  i  zawsze  błogie  rodzący  Hcaucie, 
tu  dziwnie  iest  w  harmonii  z  całuś;cią:;  trudnoby  mi 
wyrazić  uczucie  iakiego  di^znałam  wchodząc  do  tego 
pysznego  gmachu  i  widząc  te  dwa  rzędy  chorągwi 
zdobytych,  założonych  na  kraty  ganku  w  około  nawy 
będącego.  Niewiem  czy  zwróciła  się  myśl  inoia  do 
tych  krótkich  chwtł  tryumfów  naszych,  kiedy  podo- 
bne chorągwie  widziałam  w  nasaey  katedrze,  ale 
serce  tak  miałam  przeięte  źe  ai  zapłakać  musiałam. 
I  tu  było  dwa  razy  tyle  elłorągwi;  ci  którym  wzięte 
były  odebrać  ie  przyszli;  iak  len  wstyd  Francuzi 
przeżyli  niewiem.  Miły  mi  był  także  widok  kilku 
inwalidów  modlących  się  w  kościele,  hibo  iuż  na- 
bożeństwo dawno  się  skończyło.  W  kościele  ie- 
szczebym  więcey  nagrobków  życzyła,  iabym  tu  wszy- 
stkich walecznych  imiona  i  krótki  rys  życia  zapisy- 
wała. W  refektarzach  są  obrazy  czynów  woiennych 
2a  panowania  Ludwika  Xir,  naywięcey  dobycia 
miast  nieprzyiacielskich ,  na  boku  napisano  na  ka- 
żdym :  Le  roi  a  pris  eette  viUe  tan  ....  a  na 
obrazie  dobycia  miast,  nie  król,  tylko  Twrewne,  albo 
Crnide,  albo  Catinał,  bo  król  spokoynie  sobie  sie- 
dział wtedy  w  Wersalu;  takto  mało  iest  rzetelności 
w  tem  co  piszą  o  królach.  Czytałam  kartę  zawie- 
szoną   na   ścianie    tygodniowych  śniadań  i  obiadów 
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PP.  oficerów.  Bardzo  st^  porządny;  na  śniadanie 
zawsze  mięso  i  iarzyna,  bi&tek  i  groszek,  gig^  i 
karlofle,  i  t.  p.;  na  obiad  zupa,  mięso,  potrawa  i 
iarzyna.  Juźlo  rosół  i  bouUl&n  codzień,  a  z  resztą 
odmiany;  to  firicundeau  a  roseilłe  i  karieot,  to  fri- 
eandeau  de  f)otaiUe  i  kalafiory,  i  t.  d.;  przytem 
tak  do  śniadania  iak  do  obiadu  pół  butelki  wina. 
Oficerowie  muszą  w  mundurze  en  grarnde  tenue  do 
stołu  przychodzić;  wyżsi  swoim  kosztem  stół  maią 
u  siebie  kiedy  cbcą.  Marszałek  Jourdan  iesŁ  teraz 
gcnveTneur  de  I  hotel  i  tam  mieszka  iako  naystarszy 
z  marszałków.  Przed  gmachem  iest  pomnik  z  po- 
piersiem Lafayeta,  napisy  piękne  ale  pomnik  sam 
bardzo  lichy.  Ztamtąd  przez  przedmieście  drze- 
wami wysadzone  doszliśmy  do  tak  zwaney  Ecole 
Miliłaire,  pięknego  budynku  gdzie  dziś  koszary,  i 
do  będącego  między  nim  a  Sekwaną  ogromnego 
Póła  Marsowego.  Obfituie  lo  mieysce  w  pamiątki 
lubo  do  1770,  iarzyny  tylko  na  nim  się  ix)dzily. 
Przynaymniey  trzy  razy  dłuższy  od  warszawskiego, 
szerokość  może  ta  sama.  Wczora  widok  był  pię- 
kny, bo  odbywały  się  kursą  koni;  pierwszy  raz 
widziałam  podobną  zabawę;  cel  zawsze  dobry,  nie- 
winnie zaymować  taką  ludność  iak  paryską,  a  przy 
tern  podnosić  przemysł;  nagrody  były  dość  znaczne, 
w  ich  rozdawaniu,  w  naznaczaniu  zwycięzców,  dosyć 
mi  się  przypomniały  obrazy  dopiero  co  w  Hotelu 
Inwalidów  widziane,  bo  pieniądze  i  sławę  brał  wła- 
ściciel, a  należały  się  żokieiowi  i  koniowi ;  niemówił 
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nikt  wygrał  Cyrus  i  Momuth,  tylko  wygrał  lord 
Seymour,  i  t.  d.  Niedoczekaliśmy  końca,  bo  mimo 
ieźdzców  zebranycłi  w  środku  pola^  między  któremi 
były  i  kobiety,  mimo  czterech  rozmaitych  gonitw, 
mimo  mnóstwa  ludzi  i  wygodnych  mieysc,  trudno 
było  dłuźey  nad  trzy  godziny  wysiedzieć.  Zabawy 
czcze  długo  bawić  nieumieią,  widać  ie  człowiek  nie 
do  samey  zabawy  stworzony.  Opuściliśmy  więc  przed 
końcem  mieysca  które  franka  kosztowały,  i  wmie- 
szaliśmy się  w  pospólstwo.  Pospólstwo  paryzkie 
bardzo  grzeczne,  obyczayne  i  dobrze  ubrane;  wy- 
znaię  źem  ie  sobie  inaczey  wystawiała.  Wiele  w  tem 
pomaga  ie  oni  tu  wino  tylko  piią  albo  limonadc> 
niema  więc  wcale  piiaństwa;  leszczem  niewidziała 
piianego  w  Paryżu;  przytem  owoce  mieysce  napoiu 
trzymaią.  Tu  raz  widziałam  wyrobnika  z  piłą  cho- 
dzącego, który  usiadł  na  pieńku  i  iadł  na  śniadanie 
bułkę  przenną  i  rengloty.  Niewiem  czyby  nasz  Ma- 
ciek był  kontent  z  takiego  śniadania.  Wróciliśmy 
do  domu  brzegiem  Sekwany,  widziałam  most  Jena 
i  most  des  hwalides;  ten  płatny,  na  drutach,  bar- 
dzo piękny  i  krztałtny.  QHau  przepyszne  i  zdaie 
się  nawet  za  olbrzymie  na  tak  małą  rzekę,  iakby 
dziecię  okuć  w  wielkie  łańcuchy.  Zapewne  to  dla 
wygody  handluiących  i  przybywaiących  tu  ze  stat- 
kami, szerokie  brzegi  między  quais  i  rzeką  zosta- 
iwione,  ale  to  bardzo  piękności  szkodzi,  i  Sekwana 
zawsze  się  zdaie  iak  kanał  nienapełniony  ieszcze 
wodą   albo   staw   spuszczony.      Coby   Paryż    zyskał 
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gdyby  tu  Elba  płynęła!  tu  niewidać  nigdy  melkicłi 
statków  kupieckicii  z  rozpiętemi  żaglami  iak  pod 
Dreznem,  krypy  tylko  z  dostawą  węgli,  produktami 
do  iywności  widzieć  można.  Ale  zapominam  ie 
onegday,  to  iest  8^,  w  sobotę,  byłam  na  wieczorze 
u  comłesse  de  Bradi,  autorki  kilku  romansów  i 
dzieł  dla  dzieci.  Pani  de  Bradi  iest  to  kobieta  ma- 
iąca  lat  blizko  50,  brunetka,  wysoka,  iywa,  dowci- 
pna, musiała  bydź  piękna;  zdrowia  słabego  lubo 
otyła,  w  mowie  gęsta,  żywość,  wykrzykniki  francuz- 
kie,  karlistka,  religiantka>  wycłiowania  pani  de  Genlis, 
ale  w  separacyi  z  mężem  i  nieochraniaiąca  go  przed 
obcemi.  Dobra  matka  i  filozofka;  stratę  maiątku 
zupełną  (bo  utrzymuie  się  iedynie  z  pism  i  z  stoło- 
wników  których  trzyma)  znosi  bardzo  szlachetnie. 
Dzieci  ma  troie,  starsza  córka  takie  w  separacyi 
z  mężem,  wcale  ładna  i  wesoła;  młodsza  Laura 
bardzo  miła  i  gruntowna  osoba;  przyiemna,  usłużna, 
i  bardzo  przystoyna.  Już  ma  ze  24  lat  ale  nieśpie- 
szy  się  za  mąż  bo  chciałaby  bydź  szczęśliwą.  Syn 
służy  w  woysku  i  ma  bydź  zupełny  niedołęga,  lubo 
bardzo  piękny  mężczyzna,  prostym  iest  żołnierzem; 
dwoie  dzieci  starszey  córki  chowaią  się  przy  babce, 
i  zdaie  się  że  ich  dobrze  prowadzi.  Pani  de  Bradi 
aieprzyznaie  się  chętnie  do  francuzkiego  rodu,  oy- 
dec  iey  był  Szwaycar,  matka  Niemka,  mąż  Korsy- 
kanin, włoski  ięzyk  tak  umie  iak  Francuzki.  Dzieła 
iey  dosyć  wzięte,  pisała  naywięcey  romansów  i  coś- 
kolwiek dla  dzieci;  teraz  pisze  dla  różnych  dzień- 
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ników  literackich,  a  w  ley  chwili  zaięta  pamiętmkanu 
które  iey  dohrze  zapłacić  obiecuią.  Wielka  przy* 
iaciółka  Polaków  i  wielu  bywa  u  niey  zwłaBZcza 
we  czwartki,  w  które  to  dnie  bywaią  u  niey  zebra- 
nia liczne.  Mieszkanie  ma  szcznpłe,  salonik  mały» 
bardzo  skromnie  meblowany;  ale  2e  bardzo  grze- 
czna, przyiemna,  córka  przystoyna,  muzyka  zwykle 
bardzo  ładna,  każdy  ciiętnie  idzie,  i  my  tam  bywać 
będziemy;  wolę  daleko  być  u  niey  kiedy  niema 
gości,  bo  iey  rozmowa  bardzo  miła.  W  iednym 
numerku  dziennika  fes  Femmes,  napisała  iuź  ładny 
artykuł  o  dziele  Straszewicza.  Ma  bydź  dziś  u  nas 
i  mamy  iechać  razem  do  Jardm  de  Pkmtes, 

11  Września,  —  Przyszła  Pani  Bradi  i  rtiszy- 
liśmy.  Wsiedliśmy  do  omnibusa  bo  to  daleko  i 
przeiechaliśmy  koleią  bulward  des  Iłaliens,  Poisson- 
niere,  Banne  Nowelle,  St,  Dems,  St  Martin^  Tempie, 
Cahaire,  St,  Antoine,  do  placu  Bastyiii,  gdzie  omni- 
bus sława.  Bulwary  te  bardzo  ładne,  domy  piękne, 
ogrody,  tarasy,  pałace.  T«'atrów  kilka,  śliczna  fon- 
tanna na  końcu  St,  Martin  (Ckateau  d*eau),  powie- 
trze dobre  i  ludno.  Plac  Bastyiii  znowu  nosi  piętno 
owego  tymtzasem  które  tak  często  przedstawia  się 
oczom  w  Paryiu.  Napoleon  chciał  na  tym  placu 
postawić  pomnik  w  guście  egipskim,  na  pamiątkę 
tey  kampanii ;  miał  więc  na  powainey  podstawie 
stać  słoń  ogromny  lany  Łe  spiżu,  z  wieźą  na  grzbie- 
cie, w  iedfiey  łapie  miiły  bydź  schody  a  w  brzu- 
chu wewnątrz  sala  oświecona  przez  rotóndę  górną; 
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słoń  ten  miał  bydź  oraz  fontaoną  i  z  trąby  miała 
tryskać  woda.  Na  to  wszystko  niestało  czasu  i 
atłasu,  stoi  więc  tylko  model  z  gipsu.  Piedestał  nie- 
skończony  wznosi  się  opodal  i  iest  w  tern  wszyst- 
kiem  nieład  i  nieporządek  wielki  iak  zwyczaynie  w 
rzeczach  rozpoczętych  *).  Więcey  nad  ten  pomysł 
olbrzymi  ale  fantastyczny,  zaiął  mnie  prześliczny 
kanał  w  bliskości  będący,  Napoleon  go  wykonać  i 
ocemł^rować  kazał,  pięknieyszy  od  Sekwany,  bo  pełny, 
lubo  węższy,  zowie  się  Canal  de  rOureq.  Brzegiem 
kamiennym  tego  kanału ,  ulicą  de  la  Ctmtrescarpe 
doszliśmy  do  mostu  d'Austerlitz  albo  du  Jardin  du 
Roi  który  nas  doprowadził  do  bramy  ogrodowey* 
Ogród  bardzo  wielki  niewydatny  bo  na  płaszczyźnie; 
nasz  warszawski  botaniczny  co  do  oka  i  gustu  da* 
leko  pięknieyszy,  ale  ten  więcey  zaymuiący,  bo  część 
iege  obrócona  na  zwierzyniec,  a  zaraz  niedaleko 
wcłiodu  są  klatki  z  dzikiemi  zwierzętami.  1  to  wszystko 
st<H  otworem  dla  publiczności  i  nigdzie  niewidzisz 
dozorcy,  i  nigdzie  niemasz  potrzeby  opłacania  się, 
kłaniania  komukolwiek;  iakźe  \wi  paryzki  może  bydi 
słuszEue  dumny?  A  iakiei  dopiero  skarby  w  gabi- 
netach, podobno  nigdzie  w  żadoey  stolicy  niema 
zupełnieyszego  gabinetu  historyi  naturainey.  Arka 
Noego  naydoskonalsza ;  zdaie  roi  się  ie  mema  zwie- 
rzęcia, ptaka  robaka  któryby  tam  niebył  iak  naylepiey, 


*)  Dziś,  stoi  inz  na  tem  mieyscu  kolumna  lipcowa. 
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wypchany,  przediovany,  aź  w  głowie  się  mąci  tyle 
człowiek  poznaie  i  widzi,  tak  upokorzony  nieumie- 
iętnością  swoią  a  przeięly  uwielbieniem  dla  stwórcy 
tego  wszystkiego ;  iest  oraz  i  wdzięczność  dla  tych 
co  pracowali  nad  tern  i  na  to  łożyli ;  iest  portret 
w  środkowey  sałi  założyciela  a  w  ostatniey  posąg 
Buffona.  Niewiem  za  co,  czy  żeby  oznaczyć  gust  iego 
do  natury,  ale  do  połowy  ciała  iest  obnaiony,  co 
dosyć  dziwnie  dla  człowieka  w  wieku  i  w  peruce. 
Widzieliśmy  i  sale  mineralogii,  wszystkiego  iednak 
ani  podobna  było  zobaczyć  na  raz.  W  środku  ogrodu 
iest  labirynt  na  górce  wysypaney  z  umysłu,  a  raczey 
ślimak;  na  wierzchu  iest  rotonda  z  którey  widok 
ładny  i  bardzo  obszerny;  ztąd  Paryż  lepiey  mi  się 
podobał,  bo  drzew  więcey  widać.  U  stóp  tego  la- 
buryntu  cedr  Libanu,  zasadzony  przez  Jussieu  1734 
roku;  iuź  iest  duży  ale  przypadkiem  ustrzelony  zo- 
stał szczyt  i  iuż  teraz  to  drzewo  nierośnie  w  wyż 
tylko  w  szerz.  Przypomniał  mi  się  Salamon  i  Jero- 
zolima. Cedr  drzewo  iglaste,  ciemne,  gęste  i  w  tern 
szczególne  że  każda  galęź  układa  się  okrągło,  wypu- 
kło iak  parasol.  Pani  Bradi  co  raz  lepiey  mi  się 
podoba,  bardzo  się  mną  zaięta,  różne  podaie  myśli, 
proiekta,  a  do  wszystkich  chce  pomagać. 

16  Wrzehua.  —  Dzień  wczorayszy  bardzo  mile 
nam  zeszedł;  poiechaliśmy  statkiem  parowym  do  SU 
€loud,  gdzie  był  iarmark  i  wody  puszczano.  Statkiem 
parowym  iechać,  było  dla  mnie  zupełną  nowością, 
iechaliśmy  do  St.  Cloud  pięć  kwandransy,  bo  mosty 
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trochę  bałamucą,  przed  któremi  zawsze  bieg  wol* 
nieie.  Statek  moie  obcymować  ze  200  osób,  kształtu 
iak  zwyczayne  tylko  głębszy,  i  w  głębokości  ale  z 
oknami  na  wierzchu  >  iesŁ  bardzo  ładny  salonik  z 
gabinetem.  Każdy  iednak  skoro  pięknie,  woli  bydź 
na  pokładzie  gdzie  ławki  w  około  i  w  poprzek;  — 
Przyszliśmy  wcześnie;  ^zabawnie  było  patrzyć  iak 
przybywało  towarzyszów;  dzieci  zwłaszcza  bawiły 
mnie  swoią  trwogą  żeby  nie  przyiść  za  późno,  po- 
śpiechem rumieńcami  i  radością,  gdy  \\xi  w  statku 
stanęły,  bo  to  prawdziwie  widok  dla  dzieci.  Dwa 
razy  przed  odbiciem  od  brzegu  dzwonią  w  dzwon 
ogromny  iak  na  anioł  pański;  jeden  ostrzega  źe  iuź 
chwili  do  stracenia  niema,  drugi  daie  znak  ze  iui  po 
wszystkiem.  Pani  iedna  przybyła  na  brzeg  gdy  ude- 
rzał i  iuź   niebyło   dla  niey  ratunku.    Niewiem  dla 

czego  śmierć  mi  się  przypomniała Brzegi  Se* 

kwany  nie  tak  piękne  iak  Elby  ale  dosyć  wesołe, 
niema  iednak  tych  zachwycających  ogrodów,  tych 
kształtnych  domków  iak  to  w  imaginacyi  naszey  wi- 
dziemy.  Wioski  teź  niemaią  nic  uroczego,  są  to 
ułamki,  Paryża,  kamienne  nieforemne,  brudne  iak 
on.  Po  lewey  stronie  długo  mniey  piękny  leszcze 
widok  ale  potem  coraz  ładnieyszy,  Paryż  dobrze  się 
wydaie  bo  go  zasłania  z  tey  strony  gay  Pól  Elizey- 
skich  i  Tuileryi,  a  zdobią  mosty  które  bardzo  piękne 
i  nad  któremi  sterczą  wieże  kościołów.  Po  drodze 
widać  Sevres,  bsy,  Meudon,  i  inne  mieysca.  Z  SU 
Cloud   naypierwey  widać  latarnią  Napoleona  i  mo- 
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Sty,  pałacu  ledwo  doslrzedz  za  drzewami;  nueysce 
samo  piękne,  wzgórza  dosyć  znaczne  zasadzone  drze* 
wami  a  na  iednem  z  nich  pałac,  daley  miaslo.  Do 
widzenia  iest  park  bardzo  rozległy  złożony  z  ulic  i 
ze  wzgórzów  zasadzonych  krzewami  i  drzewami,  i 
poprzecinanych  rozmaicie.  Główna  ulica  nad  Se- 
kwaną, zastawiona  była  z  obu  stron  budami,  a  w 
nich  nie  tylko  towary  różne,  osobliwie  zabawki,  ale 
leszcze  róine  widowiska.  Tu  było  cudo  natury, 
panna  z  brodą;  tam  dziwowisko,  dziecię  które  za- 
miast iedney  nogi  miało  rączkę  a  zamiast  drugiej 
głowę;  dziewczynka  co  w  oku  miała  napis  Napo- 
leon, herkulesy,  hece,  teatra  trzech  ludzi  a  ieden» 
zgoła  wszystkie  koncepta  i  figle,  iakiemi  durzą  ludzi 
prostych.  Ale  co  mnie  zgorszyło  to  /\is«ya  Cknf^ 
itusa  iakby  za  dawnych  średnich  wieków.  Prócz  wi- 
dowisk ieszcze  różni  wydrwigrosze ;  tu  waga  i  nsk-* 
fh  petons-nous,  tu  miara  i  słowa  taUons-nous,  tu 
silomiar  i  koncept  mesurons  •  nous.  Zabawił  mnie 
także  iedeu  który  wszystkie  zwierzęta  i  ptaki  domowe 
udawał,  a  więcey  ieszcze  ludzie  którzy  go  otoczyli, 
tak  byli  szczęśliwi  kiedy  poznali  dobrze  sobie  znaio- 
mego  wołu,  psa,  albo  koguta.  Luda  było  do  30,000  ; 
prawdziwie  źe  kiedy  o  czwartey  wody  kaskady  pu* 
szczono,  na  końcu  główney  ulicy  będącey  zdawało 
się  źe  rzeka  ludzi  płynie,  takie  mnóstwo  szło  i  szło 
w  iedną  stronę.  Nam  patrzącym  z  góry  od  restau* 
ratora  Legruela  aź  w  głowie  się  przewracało;  w 
tern  pierzchać  tęn  lud  zaczął  i  część  obróciła  się  w 
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przeciwną  stronę.  Królowa  się  pokazała  i  wraz  s 
córkami  i  z  damami  przechodziła  przez  ten  tłum; 
kilka  cłiłopaków  zaczęło  krzyczeć  Vive  ta  Reinet 
ale  im  nikt  niewtórował;  ćadney  miłości  niemaią  u 
ludu  i  u. nikogo,  lubo  ona  bardzo  dobra;  ale  nie- 
może  bydż  dobra  za  wszystkich,  zwłaszcza  ie  księiaa 
Adelaida  daleko  więcey  znaczy  u  brata  iak  żona. 
W  St.  Clottd  nawet  w  dnie  kiedy  niema  iarmarku  i 
takiego  tłumu,  zawsze  iest  co  do  widzenia;  park 
piękny  i  obszerny,  widoki  na  Paryż  śliczne;  pałac 
nieforemny  bo  sklecany,  przerabiany,  ale  wewnątrz 
Gobeliny  na  stoikach,  obrazy,  obicia,  wazony.  Nie- 
widzieliśmy  tylko  apartement  ^cTapparai  i  ten  co 
niedziela  otwarty  dla  ludu.  Tego  leszcze  dosyć  wy- 
ehwaltć  niemogę,  ie  lud  taki,  wolny  ma  do' wszyst- 
kiego przystęp;  oświecała  się  przez  to  i  grzecznieią; 
wid«k  tylu  rzeczy  rozwiia  w  nich  umysł,  a  ta  po- 
trzeba żeby  zdiąć  kapelusz,  ci^ho  mówić,  ostrożnie 
stąpać,  nic  nieruszyć,  nadaie  iuź  iakie  takie  ułoże- 
nie; w  każdym  pokoiu  ieden  iest  tylko  służący  w 
pcBSowey  liberyi  królewsktey.  Jedna  kobieta  zabawiła 
mnie;  sprzeczała  się  dobrze  z  mężem  że  przez 
otwór  pod  kominem  będący  widzi  nogi  i  spódnicę 
sąsiadki  w  drugim  pokoiu  ł>ędącey,  a  to  były  iey 
własne  które  się  odbiiały  w  zwierciedle  w  ndanym 
kominie  wprawionym.  Przez  dwie  godzin  od  2  do 
4  otwarte  były  pokoie;  przez  dwie  następne  szły 
wody;  kaskadę  taką  tylko  na  dekoracyach  widziałam ; 
Mie  fontan  kilkadziesiąt,  lwy,  żaby,  psy,  żygaią  wodą; 
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apada  z  trzech  inieysc  iakby  po  schodach,  z  wazo- 
nów znowii  wylewa  się  stęga  szkła,  tryska  z  nozdrzy 
i^yb  i  potworów  morskich,  to  wszystko  w  wielką 
podłużną  miednicę,  w  którey  takie  biie  kilkanaście 
fontan  i  łabędzie  pływaią.  Oprócz  tey  kaskady  iest 
kilka  bardzo  wysokich  wodotrysków,  wszystko  to  pię* 
kne  ale  bardzo  znać  sztukę,  i  moiebym  wolała  iedną 
kaskadę  któraby  naturalny  wodospad  naśladowała, 
bo  co  o  naturalnym  spadku  wody  ze  skał  wśród 
drzew  to  ani  mówić.  Tu  koniecznie  wyciąćby  na« 
leiało  świrki  rosnące  w  koło  powystrzygane  w  krztat* 
cie  maleńkich  piramidek,  to  iest  prawdziwie  brzydko ; 
i  takbym  rada  była  podciąć  ie  iak  radam  była  da** 
wniey  młodym  osobom  zdiąć  pukle  staroświeckie. 
Lud  paryzki  wesoły  a  raczey  lud  okolic,  bo  mnóstwo 
było  wieyskiego  ludu ;  prócz  kilku  czepców  ogromnie 
wysokich  i  takiego  krzałtu  źe  się  zdaie  ie  na  głowie 
tey  dziecko  spowite  z  główką,  prócz  bluz  niebie- 
skich u  męiczyzn,  mało  wieyscy  róinią  się  od 
mieyskich.  Dziewcząt  było  naywięcey  w  białych  su* 
kniach^a  la  Yierge;  chusteczka  biała  pod  spodem, 
fartuch  czarny  a  na  głowie  maleńki  czepeczek,  szero  - 
kie  garnirowanie  z  tyłu  a  z  przodu  wązkie.  Prócs 
iedoey  sceny  trochę  nieprzyzwoitey,  nic  raiącego 
niewidziałam. 

17  Wnehda.  —  Byliśmy  wczoray  w  teatrze 
Parte  St.  Martin  na  modney  sztuce  la  Tour  d0 
Nesle;  iest  to  okropność  okropności,  zbieg  wszy* 
stkich    zbrodni  w  osobie  Marguentłe  de  Baurgane 
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jirólowey  francuzkiey;  ale  co  za  interes;  iaka  gra 
aktorów!  romans  nayzabawnieyszy  w  grze,  w  iyciiju 
Panna  Georges  w  roli  królowey,  Fridłric  w  roli 
Butidana^  grali  tak  źe  iiiź  niewystawiałam  sobie  nic 
lepszego ,  szkoda  źe  ona  trochę  za  stara.  Sztuka 
zupełnie  romantyczna^  niby  pięć  aktów  ale  istotnie 
dziewięć;  albowiem  dawane  w  dodatku  tak  zwane 
iableaux  nie  są  niczem  więcey  tylko  aktami.  Frań* 
cuzi  nieźałuią  ani  siebie  ani  widzów;  do  w  pół  do 
dwónastey  trwało  widowisko,  bo  ieszcze  poprzedził 
k  Mariage  corse,  sztuczka  brudna  a  nawet  nie  bar- 
dzo śmieszna.  Teatr  sam  ładny,  iuź  nie  zupełnie 
swieiy,  doskonałe  koło  i  widzów  bardzo  dużo  się 
zmieści;  mieliśmy  bardzo  wygodne  mieysca  w  orkie- 
strze po  pół  trzecia  franka  bilet,  doskonale  widzia- 
łam i  cudnie  się  zabawiłam.  Teatr  malowany  w  ara- 
beski z  ptakami  na  białem  tle,  towarzystwo  dosyć 
bałaśne  ale  przecież  przyzwoite.  Korciła  mnie  tylko 
czasami  ta  młodzież  która  była  temu  widowisku  przy- 
tomna, bo  było  iey  dosyć  a  to  sztuki  wcale  nie 
dla  niey;  na  ludziach  iuź  dorosłych,  w  takim  poło- 
żeniu iak  my  to  nie  robi  wrażenia  złego ,  ale  poy- 
muię  iak  na  duszach  młodych  źle  działa ;  albo  oswa- 
iaią  się  z  obrazem  nayczarnieyszych ,  naybrudniey- 
szych  zbrodni  co  bardzo  żle;  alboliteź  zdziera  im 
się  zasłona  tey  niewinney  niewiadomości  złego,  która 
iest  prawdziwym  wdziękiem  i  urokiem  młodości  co 
także  nie  dobrze.  Kiedy  widzę  młodzież  dzisieyszą 
francuzką  czytaiącą  albo  patrzącą  na  płody  dziesiey* 
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4Ef cli  autorów,  zdaie  mi  się  źe  widsę  kwiaty  ieszcz^ 
jiierozwite,  upadaiące  pod  kosą  czy  złośliwego  czy 
nieuważnego  pracownika. 

24  Września.  —  Przez  zeszły  tydzień  nic  nie- 
widziałam ,  bo  zaięta  byłam  pisaniem  wstępu  do 
dziełka  po  francuzku  dla  dzieci,  które  rooie  co  do- 
brego sprawi.  Byliśmy  tylko  we  czwartek  na  wie- 
czorze u  pani  Bradi.  Wcale  nie  paryzki,  bo  nie 
paradny ,  nie  stroyny,  ale  bardzo  przyzwoity.  Mu- 
zyki nasłucbałam  się  wcale  ładney.  Sądzić  mogę  z 
tego  com  widziała,  fe  rodzay  tuteyszych  %abaw  śre- 
dniego stanu,  zupełnie  taki  iak  nasz,  a  pretensyi 
mniey  ieszcze.  Wczora  byliśmy  powtórnie  w  gale- 
ryi  Luxemburga,  w  kościele  St.  Sulpice,  który  duży 
i  wcale  piękny.  Wieże  odmienne  i  iedna  nieskoń- 
czona. Poznałam  także  kościółek  na  ulicy  St.  Ho^ 
nore^  t Assomption ;  zawsze  mnie  zastanawia  ubiór 
tuteyszych  księży,  i  iakaś  teatralność  w  ich  obcho- 
dach. Zabawnie  zwłaszcza  kiedy  który  ma  suknie 
z  ogonem  i  ten  ogon  iak  czarny  ięzyk  wyłazi  z  pod 
albi  i  uwiia  się  na  stopniach  ołtarza.  W  kraiu  gdzie 
iuż  tak  mało  religii  a  śmieszność  tak  bronią  dzielną, 
koniecznieby  trzeba  więcey  prostoty  w  służbie  Bo- 
źey.  Kazania  prawdziwie  dobre,  moralne,  liberalne, 
to  iedno  mogłoby  Francuzów  nawrócić,  piękne  obrazy, 
piękna  muzyka,  tych  środków  należałoby  użyć ,  żeby 
ich  do  kościoła  zwabić. 

25  Września.    —     I  wczorayszy  dzień  był  cie- 
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kawy,  zmedariliśmy  cmętarz  du  Perh  Laohais^  \  by- 
liśmy na  teatrze  Tariet^s;  dwa  zupełnie  odmienne 
widowiska,  ale  w  słowach  komedyi  może  było  wię- 
<Ą  prawdy  iak  w  wielu  grobowycli  napisach.  Mu- 
szę całą  podrói  opisać  bo  smętarz  ten  leiy  na  wzgó- 
rzach Mont  Louis  za  obwodem  Paryźa>  od  naszego 
mieszkania  pół  milki.  Miasto  żywych  tyle  ma  sty- 
czności z  tern  miastem  umarłych  ze  zawsze  pełno 
iadących.  I  my  wsiedli  do  omnibusa  a  z  nami  kil- 
kanaście osób;  było  dwóch  Greków  i  ieden  Anglik, 
którzy  równie  iak  my  z  ciekawości  lechali,  ale  reszta 
zdawała  się  će  z  tkliwych  pobudek.  Była  młoda  pa- 
nienka; po  iey  smutku  spokoynym  osądziłam  ie  ie- 
chała  złożyć  cześć  należną  ciotce  albo  iakiey  powa- 
źney  osobie,  która  ią  wychowała,  którey  może  wię- 
cey  leszcze  pamiętała  iak  teraz,  łaiania  niżli  stara- 
nia; było  dwoie  małżonków  w  średnim  wieku,  po 
ich  milczeniu,  smutku  głębokim  i  iakieyś  zgodności 
która  między  niemi  panowała,  ręczę  żem  zgadła  że  na 
nagrobek  dziecięcia  iechali.  Była  tam  ieszcze  stara  ko- 
bieta z  tak  wypłakanemi  oczyma  i  takiem  piętnem  smu- 
tku, źe  pewno  iechała  albo  na  gróh  iedynaka  syna,  albo 
też  ukochanego  męża,  którego  nigdy  niespodziewała  się 
uprzedzić.  Parę  razy  uśmiechnąć  się  chciała  do  przema- 
wiaiąeych  do  niey,  ale  choć  usta  się  uśmiechały, 
w  oczach  i  i;a  czole  zawsze  był  smutek.  Była  tam 
gruba  pani  wystrojona  lubo  w  żałobie,  Boże  prze- 
puść, ale  zdaie  mi  się  że  znaczną  wzięła  sukcessyą, 
i  iechała   z  obowiązku    grobowiec   obmyślić  lub  za- 


72  1832. 

kupić ;  diedziat  tei  niedaleko  niey  iakiś  artysta  bo 
miał  pełno  zwiniętycłi  papierów  w  ręku.  Większa 
część  osób  była  ubraną  czarno,  co  inną  postać  temu 
omnibusowi  iak  zwykle  dawało.  Droga  nas  powio- 
dła przez  mnóstwo  wązkicłi  ulic,  z  tak  wysokiemi 
domami,  żeśmy  prawie  ciągle  iak  w  bramie  iechali; 
powietrze  tei  było  zimne  i  iak  zgniłe  mimo  nay- 
pięknieyszey  pogody.  Trudno  sobie  wystawić  iaki 
to  las  ten  Paryż,  co  domów,  co  mieszkańców,  co 
brudów,  o!  nieiest  to  wcale  świat  idealny.  Prze- 
iecbawszy  boukard  du  Tempie,  wiechaliśmy  na  przed- 
mieście St,  Antoine,  gdzie  niięszkaią  sami  wyrobnicy, 
iest  to  iak  zowią  la  pepiniere  aux  emeuŁe* ,  bo  ztam- 
tąd  wychodzą  ludzie  do  nich.  Brudy  straszne,  domy 
wprawdzie  z  kamienia  ale  bez  ładu  i  składu;  sąsiedz- 
two smętarza  obiawiaią  składy  grobowi  i  grobov«i  rze- 
mieślnicy, cała  ulica  kamieniarzy,  mularzy,  ogrodników, 
iałobnych  i  t.  p. ;  smutny  to  widok.  Ci  ludzie  któny 
tylko  ze  smutku  i  żałoby  innych  maią  chleb  i  ra- 
dość, zawsze  mnie  mimowolnie  oburzaią  i  nigdybym 
takiego  sposobu  do  życia  nieobrała.  Jadąc  tamtędy 
myślałam  sobie  także,  że  mogą  bezpiecznie  Pary  Za- 
nie umierać  bo  iuż  ich  czeka  pomników  dosyć  go- 
towych. Sam  smętarz  niczem  więcey  nieiest  iak 
tylko  ogrodem  zapełnionym  grobowcami^  bo  drzew  i 
kwiatów  pełno,  ulice  cyprysami  sadzone.  Dopiero 
28  lat  iak  tam  Paryżanów  chowaią  i  iuż  przestrzeń 
niezmierna  zaięta.  Niepotrzebnie  tam  Heloizę  i  Abe- 
iarda    wsadzili  lubo   z  piękną  starożytną   kapliczką, 


1832.  73 

niepotrzebnie  Moliera  i  Lafontena  *)  i  wielu  dawniej- 
szych umarłych;  ia  slrasznie  we  wszystkiem  lubię 
harmonią  i  prawdę;  kiedy  od  roku  1804  taro  cho- 
waią,  powinni  tam  być  ci  tylko  którzy  od  tego  czasu 
poumierali.  Kiedy  miasto  iakie  niema  takich  gro- 
bów iak  Nuremberg,  powinno  co  kilka  wieków  odmie- 
niać mieysca  swoich  smęlarzy ,  dawne  zostawiać  nie- 
tknięte, a  inne  napełniać;  moinaby  tym  sposobem 
widzieć  obraz  historyczny.  Grobowców  iest  bez  liku, 
ani  spamiętać  cząstki  iedney  można.  Naypięknieyszy 
iednak  Foy,  widać  źe  go  Francya  stawiała.  Brzyd- 
kich wcale  niema,  widać  gu5t  Francuzów  wszędzie,  o 
wspanialszych  z  opisów  wiedzieć  można.  Obchodze- 
nie tego  smętarza  iest  iedną  z  naywięcey  zaymuią- 
cych  przechadzek  paryzkich  bo  widoki  bardzo  ładne, 
iak  mogą  bydż  w  tey  okolicy  nayładnieysze.  Uczucie 
smutku  nie  takie  iak  na  własnym;  zwraca  to  iednak 
człowiek  wszystko  do  siebie;  ci  ludzie  co  tam  leżą 
tak  roi  byli  obcy  iak  ci  co  dziś  po  Paryżu  chodzą, 
są  mi  więc  zupełnie  oboiętni.  Miło  nam  było  z  mę- 
żem spotkać  nagrobek  z  napisem  Petrasck  zdomu^ 
z  napisem  że  urodzona  w  Warszawie.  Miley  nam  było 
siadłszy  koło  siebie,  czuć  że  żyiemy,  żeśroy  dwoie,  i 
widzieć  w  sercu  to  wyraźne  i  niezbędne  przekonanie^ 


*)  Nieprzewidywala  autorka  ze  w  trzynaście  lat  pó« 
źniey  'v\łaćnie  będzie  leżała  naprzecmko  pomników  Mo-- 
Hera  i  Lafontena  gdzie  się  ieszcze  znalazło  dla  nłey  mieysce. 

P.  W. 
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ie  ta  If  źeć  niebędą  nas^e  Ewłoki ,    ale  ie  ie  ziemia 

•Tczysta  nakryte Prawdziwie  ie  aź  mi  deiwna 

była  ta  oboiętność  na  tym  amętareo.  O!  iakle  to 
inaczey  bywało  kiedym  Powązki  zwiedzała !  tam  kaidy 
przoszek  zdawał  mi  się  święty,  uroczysty,  szanowny ; 
każdy  mógł  bydś  szczątkiem  powłoki  znaiomycb,  a 
kto  wie  może  popiołem  matki  ukocbaney  lob  sio- 
stry; żadna  ziema  cechy  uroku  ziemi  oyczystey  nie- 
odda,  żeby  tamniewiem  iak  piękna  i  szacowna  była. 
Jest  zawsze  taka  różnica  iak  między  osobą  ukochaną 
i  iey  obrazem.  Może  on  bydź  młodszy,  pięknieyszy, 
wielkiego  mistrza  dziełem  ale  iest  to  tylko  obraz. 
Z  rozrzewnieniem  przeczytałam  skromny  nagrobdc 
iakieyś  Lecłercg  która  w  38  życia  umarła,  a  15  razy 
była  matką  i  mamką,  i  iedenaście  żyiących  zostało 
dzieci.  W  swoiem  ukryciu  ileż  to  ona  wycierpiała, 
pewnie  więcey  od  tych  wodzów  których  tak  wysta- 
wne pomniki;  iakiż  pracowity  spędziła  żywot,  a  świat 
o  niey  niewie!  Jednak  skromność  od  płci  naszey 
tak  iest  nieoddzielna  że  po  tym  poziomym  nagrobku 
zupełnie  mnie  uraził  wspaniały,  wysoki  na  kilkana- 
ście łokci  piramidalny  pomnik,  wystawiony  przez 
księżnę  Duras  córce,  z  iey  figurą  z  kamienii,  którą 
anioł  śmierci  unosi.  Mężczyznom  tylko  i  bohateroBi 
taka  okazałość  się  należy.  Nagrobek  Talmy  takie 
mnie  gniewa,  ieżeli  zważemy  tylko  sławę,  iakiź  na- 
pis dać  iVa/>o/eonotrt;  wyznaię  że  iemu  iednemu  coby 
przystał ,  taki ,  nagrobek ,  bo  i  dziś  i  za  sto  lat  i 
za  sto  wieków,  każdy  wie,  będzie  wiedział,  kto  Napo- 
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łeMi;  ale  (cbociai  nietibiiiam)  o'Taliiiie,  iuź  mi  się 
zdaie  źe  dziś  połowa  świata  niewie ,  cół  do|iiero  za 
lat  sto.  Gdyby  był  smętarz  aktorów,  zgadzam  się; 
lam  mógłby  mieć  prosty  napis  Talma^  ależ  teatr 
franacuiki  nie  iest  iwiatem.  Sztuka  płaskorzeźby 
bardzo  iest  posunięta  w  Faryiu,  i  podobał  nam  się 
sposób  nowy  wycinania  liter  niewydrąianych  ale 
wypukłych  w  marmurze.  Chodziliśmy  bez  znudzenia 
parę  godzin  a  moina  było  i  dłuźey,  bo  iest  do  30,000 
nagrobków.  Patrząc  na  Paryż  i  na  ten  smętarz,  le- 
piey  podoba  się  miasto  umarłych  bo  zielone  i  kwie^ 
cistę,  i  powietrze  dobre.  Wiele  było  osób  a  zwła- 
szcza matek  z  dziećmi,  nic  mnie  tak  nierozrzewnia 
jak  dzieci  wśród  grobów.  Była  szczególnie  iedna 
moie  -trzech  letnia  dziewczynka;  co  tu  rzadko  się 
zdarza  miała  oczka  niebieskie,  włoski  iasne,  twarzy- 
czkę białą,  okrągłą,  rumianą,  siedziała  na  trawie  i 
bawiła  się  wśród  tych  grobów;  koniecznie  iey  się 
zachciało,  swieio  rzuconego  wieńca  na  grobowiec 
także  dziecięcia  iakiegoś.  Stara  kobieta  która  go 
przyniesła,  może  piastunka  zmarłego,  wymówiła; 
Pełiłe,  n'y  łauchet  pas,  le  bon  Dieu  te  ferait  mou- 
rir,  matka,  zapewne  matka,  bo  któżby?  która  czy- 
tała pobliskich  grobowców  napisy,  usłyszawszy  te 
słowa,  porwała  dziecię  tak  spiesznie  że  aż  płakać 
zaczęło. . .  •  Przeięła  mnie  ta  oboiętność  dziecięcia 
na  śmierć,  i  ta  trwoga  matki. 

Możeby  temu  nikt  nieuwierzył,  lepiey  się  zabawi- 
wiłam  na  smętarzu  iak  na  teatrze ;   Fariitet,  sławne. 
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głośne,  ale  więcey  narodowe  niź  wszelkie  teatr4 
które  dotąd  widziałam ;  teatr  nieduży,  dosyć  brudny,, 
wabi  tem  zawsze  ie  ma  dwóch  lub  trzech  dobrych 
aktorów,  i  to  iuź  zupełnie  w  guście  francuzkim  a 
raczey  paryianów.  Dzisieyszym  uhibieAcem  iest 
Odry,  udaie  wybornie  prostych  ludzi;  grał  raz  ko* 
wala,  drugi  raz  dzierżawcę  czynszownika ,  tak  zu- 
pełnie iak  gdybym  patrzyła  na  kowala,  albo  na 
wieśniaka;  widzę  źe  dla  paryźanów  ta  gra  ma 
wdzięk  nieoceniony;  ale  mnie,  dla  którey  i  praw- 
dziwy i  udany  kowal  i  wieśniak  francuzki  oboiętnj 
i  mało  znany,  to  wcale  niebawiło  a  nawet  niezrozu- 
niiałam  wszystkiego  co  mówił  i  gniewało  mnie  źe 
tak  się  śmieli.  Prawdziwie  źe  rogiem  cłmstki  fula- 
rowey  którą  głowę  związał,  bawił  kwandrans  cały^ 
wystawiałam  sobie  źe  lego  samego  co  ia  doznawać 
musiał  każdy  cudzoziemiec  kiedy  Żółkowski  nasz 
grał  i  nas  tak  uszczęśliwiał.  Drugi  dobry  aktor, 
Wemeł,  zresztą  dosyć  mierni.  Panna  Fenny  Colon 
bardzo  ładna  i  ładny  ma  głos.  Dawano  trzy  sztuki : 
la  Neif/e,  la  Tentation  i  le  Ckecreuily  trwały  do 
w  pół  do  dwónastey. 

30  Września.  —  Znowu  tydzień  minął  na  za- 
trudnieniach;  w  sobotę  chodziliśmy  aua;  Champs 
Elisees,  piękna  przechadzka ;  wprawdzie  niema  nic* 
tylko  szerokie  ulice  wysadzane  drzewami,  bardzo 
długie,  wprost  pałacu  Tuileryi,  zakończone  przez 
łuk  tryumfalny  zwany  de  TEtoile,  z  obu  stron  domy 
i  ogrody;   ale  rozległość  tycli  ulic  tak  wielka,  ludzi 
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tyle,  powozów  rozmaitych  takie  mnóstwo,  ie  nie- 
inoźna  bydż  tam  bez  przyiemności,  Domki  i  ogródki 
prześliczne,  iest  tam  pensya  pod  tytułem  EUs^e  des 
£9i/iinf«^  gdziebym' rada  bydź  oddana,  przemieniwszy 
się  pierwey  w  chłopczyka.  Dziś  zwiedziliśmy  Con- 
sertatoire  des  Arts  et  Metien  z  dawnego  kościoła 
i  opactwa  St-Marłin  zrobiony.  Są  to  składy  i  sale 
na  płody  celnieyszych  rzemieślników  wystawiane  co- 
rocznie i  zakupywane  przez  rząd;  iest  wiele  cieka- 
wych rzeczy,  a  nawet  zabawnych.  Wiele  iest  go* 
dnieyszych  wspomnienia,  ale  iak  mnie  naywięcey 
zai^y  wzory  kuźni,  gancarni,  aptek,  cegielni,  i  tym 
podobnych  fabryk;  wszystko  iest  za  szkłem,  tak  iak 
w  naturze  tylko  malutkie,  kominy,  stoły,  kotły,  ba* 
nie,  flaszki,  alembiki,  formy,  i  t.  p.,  zdaie  się  ie 
łada  moment  pokażą  się  malutcy  ludzie  i  robić  za-* 
czną.  I  to  dobrodzieystwo  ie  taki  skład  otwarty 
dla  publiczoości ;  pełno  było  rzemieślników  a  każdy 
zatrzymywał  się  przed  próbkami  fachu  swego.  Wi- 
działam dwóch  ślusarczyków  w  zadumieniu  na  wi* 
dok  iakiegoś  zamku,  zecerów  którzy  ai  brali  do  rąk 
trzcionki,  i  t.  p.  Byliśmy  takie  w  nieznanym  nam 
leszcze  kościele  Sł.  Nicolas  des  Guanps  na  ulicy 
St.  Martin;  kościół  duiy,  porządny, staroiytny,  różni 
się  tern  od  innych  ie  ma  wzdłuż  cztery  rzędy  ko- 
lumn. Jak  wszędzie,  wielki  ołtarz  nie  w  końca  ko*- 
ścioła  ale  w  większey  połowie,  tak  ie  za  ołtarzem 
leszcze  są  dwie  kaplice  i  przeyście.  Odmienne  ie- 
dnak  tuteysze  kościoły  od  naszych,  a  łacina  fran-* 
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cuzka  zawsze  mnie  razi,  lubo  samemu  Boga  wia* 
domo,  kto  dziś  mówi  po  łacinie,  tak  iak  mówili 
Rzymianie. 

5  PajUbdemika.  —  Byliśmy  na  teatrze  YarndeMe^ 
lubo  mały  i  nie  bardzo  elegancko  urządzony,  sztuki 
grane  na  nim  były  naymoralnieysze,  nayprzyzwoitoze 
z  tych  com  widziała.  Grano  naprzód  un  Iktel  $out 
Richelieu;  przecież  niema  większego  występku  iik 
miłość  mężatki  dla  dawnego  kochanka  ożywiona  i 
wydana  niebezpieczeństwem  iego,  niema  innego  za- 
bóystwa  tyiko  poiedynkowe ;  w  porównania  więc 
innych  bezecnych  i  okropnych  sztuk  dzisieyszych 
zdaie  się  dla  niewiniątek  i  spazmatycznych  piftaaa, 
lubo  na  dawne  czasy  dosyć  w  niey  okropności  i 
dziwów.  Grano  potem  MademokeUe  Akiy  bardzo 
moralną  i  ładną  sztuczkę,  tem  przylemnieyszą  że 
treść  prawdziwa.  Zakończyła  widowisko  sztuka  H^ 
de  phu  zrobiona  z  romansu  Paul  de  Kocka,  b 
Cocu.  Szkoda  iednak  zawrze  źe  takie  długie  wido* 
wiska.  Mieliśmy  mieysce  w  amfiteatrze  które  po 
pięć  franków  od  osoby  kosztuie,  ale  nabyliśm;  ie 
dwa  za  sześć,  bo  od  lydi  co  przedaią  przed  tea- 
trem.  Czasen  niebezpieczne  takie  nabyda,  ale  kiedy 
z  wsizeiką  ostrożnością  to  się  i  udaią.  Są  to  ba- 
wieni biłety  litóremi  anirepryza  autorów  płaci,  inn^ 
monety  akdaią,  i  tA-  iest  bardzo  słuszna  bo  w  DNirę 
wartości  aztuki  popłaca  albo  nte>  I  tak  np«;  autor 
dostaie  aaręczenit  że  ik  razy  sztuka  graną  będii^ 
on  pewną  ilość  biletów  bezpłatnie  na  pśerwsaę  flH«r 
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sca  dostanie ;  ieieU  więc  sztuka  dobra  i  wzięta,  ieg0 
nagroda  większa,  zdarza  się  czasem  ie  sto  razy 
daią  sztukę,  a  sto  biletów  autorowi;  tak  P.  Aneel&i 
za  Katarzynę  Drugą  wziął  sto  razy  po  sto ;  niechby- 
tyJko  dwa  franki  za  bilet  mu  się  dostało,  iaka^iui 
piękna  nagroda. 

Aktorki  iadney  piękney,  lubo  wszystkie  zgrabne, 
naylepsza  byłaby  ładna,  ale  brodę  ma  oadzwyczay 
długą  i  zadartą.    Ubiory  doskonałe,  bo  i  staranne^ 

świeże,  i  bogate,  i  zupełnie  zastosowane  do  czasu 

osób. 
13  Paiddermka.  —  Naleliśmy  nowe  mięszkanio 
na  ulicy  la  Fermę  des  Mathurim,  n.  52,  na  dru-^ 
giem  piętrze,  za  400  franków  na  rok,  ale  bez  me- 
bli; będziemy  dwa  razy  wygodniey  i  obszerniey  iak 
tu,  na  umeblowanie  iakie  takie  musieliśmy  wydać 
350  franków,  zawsze  iednak  lepiey  na  tern  wyi- 
dziemy.  Żeby  iak  naytaniey  wszystko  kupić,  trzeba 
było  wiele  biegać  i  radzić  się.  Dużo  nam  okazała 
przychylności  pani  de  Bradi  i  iey  córka,  z  taką 
uprzeymością  życzliwą  mi  pomagały  źe  mi  się  przy-* 
pomniała  oyczyzna,  rodzina.  Wszędzie  są  poczciwi 
lud»e»  Prócz  tey  korzyści  niemałey,  bo  tak  miło 
przekonać  się  źe  mamy  sobie  źycjdiwych,  leswiiA 
z  powodu  tego  naymu  poznałam  wiele  rzeczy*  Na- 
przód szukaiąc  dogodnego  mieszkania  wchodziłam 
do  wielu  domów,  zdało  mi  się  ie  po  Warszawie 
chodzę*  zupełnie  ten  stopień  ochędóziwaf  ani  mniey 
ani  wjęoey*    Co  do  apartamentów  tę  wid^ę  róinicci 
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źe  tu  bardzo  maleńkie  pokoiki  i  bardzo  ich  mało, 
przedpokoiów  prawie  nigdzie,  garderoby  wcale;  zwy- 
kle iedyna  służąca  {la  bonne)  ma  przez  dzień  cały 
co  do  roboty,  iesŁ  więc  wszędzie  a  niepotrzebnie, 
siecfzieć  nigdzie.  Ma  iednak  swóy  pokóy;  na  trze- 
ciem  albo  czwartem  piętrze  gdzie  sypia  i  swoich 
przyimuie.  Prawda  źem  niecłiodziła  po  większych 
mieszkaniach  iak  na  cenę  400  do  500  franków 
które  większość  stanowią  bo  są  dla  mierności,  ale 
więcey  niema  w  nich  iak  mUe  a  inanger,  salon, 
chambre  a  couchcr  i  kuchenka  iak  dłoń ;  i  nasz 
apartament  także  tak  złożony.  Umeblowanie  wszę- 
dzie gustowne,  gdzie  niegdzie  eleganckie  i  w  gracifci 
bardzo  obfite.  W  ogólności  ieśli  co  iest  do  naśla«< 
dobrania  u  nas,  o  ile  możność  dozwala,  z  domów 
francuzkich,  to  następuiące  rzeczy:  kamienne  po- 
sadzki w  stołowych  pokoiach,  na  zimę  można  kłaść 
na  nie  słomianki ;  wałki  do  łóżek ;  marmury  na 
nocne  stoliczki,  biórka,  komody,  do  czystości  wy* 
borne.  Sienie  w  domach  ozdobne,  nęcą  przycho- 
dnia, dolnym  mieszkańcom  przedpokóy  zastępuią^ 
Szafy  w  ścianach  w  każdym  pokoiu,  o  tyle  mniey 
mebli.  Oddźwierni  (portyerowie)  po  domach;  nie- 
ocenione bezpieczeństwo  i  wygoda.  Zamiast  ścian 
malowanych  papierowe  obicia,  przez  to  większa 
czystość  i  ozdoba.  Na  ostatek  podwórka  ozdobne, 
w  nich  ładne  studnie,  drzewa,  kwiaty;  idzie  zatem 
druga  niedogodność  że  śmiecie  wyrzucała  na  ulicę, 
ale  to  iuż  lepiey;  każda  rzecz  ma  swoią  dobrą  iz^A 
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stronę.  Druga  korzyść  moia  źe  przypatrzyłam  się 
trochę  i  niźszey  klassie.  Wielka  z  naszą  różnica, 
iużto  nayprosŁsi  rozmowni  i  wiedzą  o  królewskiey 
polityce.  Brudno  iak  u  nas^  ale  iedzą  nierównie 
lepiey.  Byłam  np.  przy  śniadaniu  czy  obiedzie  ie- 
'dnego  łiandlarza  starzyzny;  mieli  potrawę  z  królika, 
pieczeń  cielęcą,  polem  kawę  bardzo  dobrą  w  ogro- 
mnych filiżankach,  winogrona  i  wina  blizko  dwie 
butelki,  a  chleb  biały  iak  mleko.  Ma  żonę  i  dwóch 
synów,  sługi  nietrzymaią,  ziadłaby  więcey  iak  zro- 
biła mówili  mi  oboie,  tu  służący  do  tysiąca  franków 
rocznie  kosztuie.  Mam  więcey  do  roboty,  dodała 
gospodyni,  ale  też  prawdziwie  panią  sobie  iestem. 
Wygląda  tylko  i^iezmiernie  chwili,  kiedy  chłopcy  do\,^ 
sześciu  lat  dóydą  i  będzie  ich  mogła  do  szkoły^- 
syłać.  „Osądź  pani  sama  mówiła  do  mnie  —  co 
„tq  będzie  za  szczęście!  dam  im  do  koszyka  bute- 
„leczkę  wina,  chleba  kawał,  owoców,  i  iak  wyślę 
z  domu  o  dziewiątey,  do  piątej/  świętą  spokoyność 
mieć  będę  i  ieszcze  przekoi^nie  źe  niepróźnuią 
i  uczą  się  czegoś.  Z  radością  po  cztery  franki 
od  każdego  zapłacę.''  Tak  iedno  rozsądne  postę- 
powanie i  do  drugiego  prowadzi.  Gdyby  miała  sługę 
któraby  ią  wyręczała;  nielyleby  iey  zawadzały  dzieci 
i  niepragnęłaby  pewnie  szkoły  dla  nich.  On  sam 
bardzo  dumny  z  tego  źe  do  gwardyi  narodowcy  na- 
leży i  warty  niema  za  żaden  ciężar. 

14  Października.  —  Dziś  rok   iakem  wyiechala 
z  Warszawy,    iakem  niewidziała  siostry  i  iey  dzieci, 
TOM  n.  6 


82  1832. 

gdyby  przynaymDiey  listy  miewać  od  nich,  ale  i  tey 
niemam  pociechy!  Byliśmy  w  kościele  St  Eustachę, 
architektury  piękney,  szkoda  źe  bardzo  zasłoniony. 
Malowania  niezłe.  Jnź  to  w  francuzkich  kościołach 
ani  arcydzieł  ani  bohomazów  niema  i  prócz  w  nie- 
których kaplicach,  niewidać  tych  firanek,  pacTórków,, 
które  choć  zapewne  często  z  dobrego  serca  złożone, 
daią  iakąś  postać  poganizmu  i  ciemnoty  wielu  z 
naszych  kościołów,  Gdybym  była  księdzem  starała- 
bym się  przekonać  lud  prosty  źe  kwiaty  naymilszą 
są  Bogu  ofiarą,  żeby  innemi  niezarzucali  ołtarzy. 

29  Października.  —  Bardzo  miłą  zostawiły  mi  pa- 
mięć dwa  miesiące  strawione  pod  Nr.  24  przy  ulicy 
Louis  le  Grand,  lubo  mieszkanie  nasze  było  bardzo 
szczupłe.  Jedno  tylko  przez  cały  ten  czas  miałam 
zmartwienie,  iuź  czwarty  miesiąc  iak  nic  nieroiałam 
od  swoich.  Przyiąc  trzeba  i  to  z  ręki  Tego,  kttSry 
znowu  w  czem  innem  błogosławi.  Przez  te  dwa 
miesiące  użyczał  nam  zupełnego  zdrowia  i  niezcszły 
nam  napróżno  ....  wiele  widziałam  rzeczy  i  wszystko 
spisałam  w  dzienniku,  czytałam  dużo  i  robiłam  wy- 
pisy, przygotowałam  kilka  artykułów  do  drugiego 
kwartału  Rozrywek  i  teraz  zabieram  się  do  ich  uło- 
żenia. Napisałam  także  wstęp  do  Historyi  polskiey 
dla   dzieci   francuzkich,    dwa    tygodnie    mi   zabrał. 

Pani  de  Bradi  zachęca  mnie   do  pisania  daley 

Mieszkamy  teraz  daleko  obszerniey  wygodniey,  i  przy- 
iemniey  bo  u  siebie,  za  16  miesięcy  zyskamy  meble, 
bo  płaciemy  400  franków  naymu,  meble  kupiliśmy 
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za  350  franków  (niewiele,  iak  na  nasze  położenie 
przystoi);  rozrzuciwszy  więc  tę  summę  na  16  mie- 
sięcy, mało  co  więcey  nad  45  franków,  któreśmy 
w  hotelu   płacili,   wypadnie.     Niemogę  wyrazić  iak 

mi    przyiemnie   mieć    znowu   własny  kącik 

dom  nasz  należy  do  hrabiego  Rengrawe.  Widzę 
drzewa  z  mego  okna,  widzę  dużą  przestrzeń,  mo- 
znaź  żądać  lepiey?  Obiad  mamy  dosyć  dobry  i  nie- 
drogi iak  na  Paryż.  Jedzenie  kosztuie  dwa  franki 
i  ośm  sous.  Daią  nam  zupę,  kawałek  dobrego  mięsa, 
i  dwie  potrawy  do  wyboru.  To  mieszkanie  iesżcze 
ma  tę  przyiemność  że  iest  wśród  ziomków,  którzy  są 
dla  nas  iakby  krewni  iacy.  Wiele  miałam  pracy 
z  uporządkowaniem  naszego  domeczku,  z  zatykaniem, 
1  zalepieniem,  ale  teraz  iuż  wszystko  skończone  i 
iesteśmy  iak  w  pudełeczku,  usługuie  nam  portyerka 
za  10  franków  miesięcznie ,  dosyć  dobra  ....  Tak 
iuż  od  iutra  będę  pracować  szczerze,  w  pracy  nasz 
maiątek  cały....  Gospodarz  codziennie  gazety Temps 
nam  udziela,  teatra  i  wszelkie  ciekawości  odkładamy 
do  piękney  pory.  Jak  wrócę  kiedy  da  Bóg  do  kraiu, 
nieprzywiozę  zapewne  ani  czepków,  ani  stroiów,  ale 
co  do  ulepszenia  wygód  domowych,  służby,  porządku, 
nawiozę  ile  możności,  i  zamiast  zalecać  mody  będę 
zachwalać  sprzęty  domowe,  zwyczaie  codzienne ;  małą 
np.  rzeczą  iest  mieszek,  u  nas  bardzo  mało  go  uży- 
waią,  w  częstem  obeyściu  okazuie  się  iednak  sprzę- 
tem niezmiernie  użytecznym.  Tu  naymnieyszey'  ku- 
ehenki,  pieca,  komina,  nieobaczysz  nieopatrzonych  w 
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mieszek.  Wiem  żeby  nie  ieden  z  naszych  gospo- 
darzy rozśmiał  się  i  powiedział,  a  naszym  dziewkom 
co  po  mieszkach,  maią  tęgie  piersi.  Przepraszam, 
i  zastanowić  się  na  chwilę  proszę.  Wiem  ie  nasze 
Kaśki  i  Maryny  dech  maią  dobry,  ale  któż  niewie  ie 
chcąc  ogień  rozdmuchać  trzeba  się  nachylić  w  ko- 
min, ie  za  kaźdem  dmuchem  popiół,  sadze,  dym, 
twarz  okrywaią  i  brudzą,  napełniała  włosy  czernią  i 
smolą  czepki,  ie  wreszcie  to  zbyteczne  zbliżenie  do 
garnków  i  rynek  może  bydź  powodem  do  nie  iedney 
nieczystości.  Rozdmuchuiąc  ogień  mieszkiem  tego 
wszystkiego  się  unika;  widziałam  też  tu  kucharki 
tak  czyste,  białe,  wyświeźone,  a  to  nie  w  niedzielę 
ale  w  ciągu  gotowania,  że  trudno  mi  było  dać  wiarę 
ie  gotuią  aktualnie.  Bo  tu  trzeba  wiedzieć  goto- 
wanie nieiest  powołanie  służącey,  iest  to  ustęp  w 
iey  dniu>  nikt  nietrzyma  (prócz  wielkich  panów) 
służącey  iedynie  do  kuchni,  ona  prócz  tego  wiele 
innych  rzeczy  zrobić  musi  —  dla  tego  też  tu  nie- 
mówią  cuUiniere  tylko  bonne,  i  prawdziwie  te  ko- 
biety są  dobre  bo  niezmiernie  pracowite.  Gdzie- 
kolwiek mieszkam  wszędzie  taką  widzę,  a  obok  nas 
w  tem  mieszkaniu  iest  prawdziwie  wyborna.  Służy 
w  domu  złożony  z  pana,  dwóch  córek  słusznych  i 
syna,  maią  pięć  pokoiów  polerowanych,  ledzą  dwa 
.śniadania  i  obiad,  miewaią  gości,  panny  zaięte  tylko 
ubiorem  swoim  i  talentami,  a  ona  wszystko  robi, 
pokoie  sprząta,  suknie  i  boty  czyści,  śniadanie  i 
obiad  gotuie,  i  usługnie  do  nich,  kredens  utrzymuie, 
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kupuie  wszystko,  sprawunki  robi  i  ieszcze  z  pannami 
do  kościoła  chodzi  i  do  przyiaciół  le  odprowadza. 
Bierze  za  to  wprawdzie  250  franków  na  rok.  Ha 
swóy  osobny  pokoik  i  zowią  ią  wszyscy  Madame 
Laval,  a  panny  szanuią  iak  matkę,  głaszczą,  pieszczą^ 
i  mówią  notre  bornie  Justine.  Ale  proszę  sobie  wy- 
stawić co  za  święte  życie  tego  wdowca,  tych  rało 
dych  panienek;  wystawić  sobie  taki  dom  u  nas,  by- 
łoby przynaymniey  służących  troie  i  ładu  żadnego. 
Ta  poczciwa  Laval  niegdyś  mia)a  się  dobrze,  była 
żoną  oficera  który  umarł  ieszcze  w  St.  Domingo. 

We  Francyi  szkoła  dla  służących,  bo  w  Niem- 
czech lubo  ich  mało  trzymaią,  panie  za  nadto  się 
trudnią,  wiele  im  więc  pracy  ubywa;  ale  francuzkie 
panie  ^ową  dużo  pracuią,  rączkami  bardzo  mało,  i 
kto  wie  czy  to  nie  lepsza  metoda*  U  nas  kucharki 
iui  nic  innego  nierohią  i  w  ubogich  nawet  domach 
zawsze  dwie  sługi,  kucharka  i  młodsza;  tu  więcey 
płacą  ale  w  bardzo  maictnych  i  licznych  rodzinach 
iedną  sługą  się  obchodzą.  Kuchnia  iest  zupełnie 
ustępem  w  dniu  kucharki,  a  przymiot  i  tytuł  kucharki 
iest  tak  dodatkiem  do  innych  zalet  iak  np.  u  na» 
zatrudnienie  praczki  dla  młodszey.  Może  układ  dnia 
pomocny  ku  temu,  ale  zapewne  choć  dawniey  tu  w 
południe  dawano  obiad  i  wieczerze  iadano,  tak  samo 
było.  U  nas  kucharka  zawsze  w  kuchni,  a  ogień 
ciągły  na  kominie;  tu  rano  służąca  na  węglach  przy- 
rządzi bądź  kawę,  bądź  mleko,  lub  bulion  wczoray- 
szy ,  a  potem  do  iedenastey   sprząta ,    zamiata ,    do 
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ubioru  pani  i  panu,  gotuie  i  pomaga.  O  iedęnastey 
coś  na  śniadanie  przygrzeie,  ale  to  ledwie  na  chwilę 
iedną  ogień  na  kominie  błyśnie;  o  dwónastej  iuź 
wolna,  idzie  do  miasta,  ieśli  niekupiła  rano  co  po- 
trzeba, a  wróciwszy  zasiada  do  roboty,  szyie,  ceruie, 
naprawia;  tak  siedzi  godzin  kilka  bo  tu  i  na  kilka- 
naście osób  obiady,  robią  w  parę  godzin.  Prawda 
źe  wiele  rzeczy  iest  ułatwionych  i  rosół  nie  gotuie 
się  codzień.  Obiad  sama  przyrządza,  wydaie  i  usłu- 
guie  do  niego,  chociaż  bardzo  często  kuchnia  na  in- 
nem piętrze;  po  obiedzie  w  pięć  minut  iuź  ognia 
na  kominie  nie  widzisz.  Pamiętała  wcześnie  o  go- 
rącey  wodzie;  ieśli  do  pieczystego  z  rożna  drzewo 
się  paliło,  iak  tylko  płomień  zgasł,  przykryła  misą 
głownię;  na  tey  misie  postawiła  garnek  «z  wodą, 
woda  się  zagrzała  i  wyborne  węgle  się  zrobiły.  Na- 
tychmiast myie  naczynie,  czyści,  zamiata  i  w  dobrą 
godzinę  po  obiedzie  znowu  wolna.  Drew  i  węgB 
ochraniać  tu  uczyć  się  trzeba.  Naprzód  używanie 
powszechne  węgli  iest  wielkiem  dobrodzieystwem; 
potem  niema  tu  zwyczaiu  żeby  iak  u  nas  kucharka, 
nowa  Westalka,  z  obowiązku  ogień  utrzymywać  miała 
leszcze  pilniey  iak  dziewice  słońca;  trzecie,  gotowa- 
nie rzadkie  rosołu;  żelazka  do  prasowania  małe 
które  na  kilku  węglach  się  zagrzeią;  rożny  sztuczne 
z  oponą ,  które  koncentrui^c  ciepło  i  osłaniaią  ku- 
charkę i  przyspieszaią  pieczywo;  a  nareście  drogość. 
Cobym  także  wprowadziła  do  mego  domu  i  zale- 
cała wszystkim,   to  kóika   do    wszystkich    cięższych 
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mebli;  tu  stoły  do  iedzenia,  komody^  sofy,  lółka, 
wszystko  na  kółkach;  ułatwia  to  niezmiernie  odsta- 
wianie, uprzątanie,  wymiatanie,  wreszcie  obeyście  się 
małą  liczbą  służących;  tu  w  kaźdey  rzeczy  iest  na 
lo  pamięć,  wszystko  tak  iakoś  skierowane  źe  iedna 
da  sobie  we  wszystkiem  radę.  Podoba  mi  się  spo- 
sób francuzki  słania  łóiek  i  zalecam  go  wszystkim 
matkom.  Naprzód  ulrzymuią  się  tu  pawilony,  co 
znayduię  bardzo  przyiemnem  i  przyzwoitem.  Jeżeli 
łóżko  stoi,  iak  tu  się  często  zdarza,  w  niźy  są  tylko 
firanki,  które  zasuwać  i  rozsuwać  można  do  woli; 
leżeli  zaś  niży  niema,  nad  środkiem  lożka  wbiia  się 
w  ścianę  wielka  strzała  albo  kiy  okrągły  iak  do  fira- 
nek; umocowany  on  iest  leszcze  u  sufitu  i  na  to  za- 
wiesza się  wielka  firanka  czy  z  perkalu,  czy  z  mu- 
ślinu białego  lub  kolorowego,  czy  z  kitayki,  iak  kto 
chce  i  może.  Prócz  ozdoby  iest  ta  korzyść  źe  w 
przypadku,  można  łóżko  nieposłane  zakryć,  bo  tu  i 
na  to  pamięć,  żeby  się  obyć  małą  liczbą  pokoiów.... 
Ale  co  leszcze  łatwieysze  do  naśladowania  od  pawi- 
lonów czyli  namiolków,  to  sposób  kładzenia  kołder. 
Tu  kołdry  zwykle  są  bardzo  duże  i  ze  trzech  stron 
daleko  podwinięte  pod  materac.  Ten  zwyczay  ochra- 
nia kołdry  bo  się  nie  miętoszą,  i  znayduię  go  prze- 
dziwnym zwłaszcza  dla  dzieci.  Ileż  to  razy  widzia- 
łam matki  troskliwe,  wstaiące  po  nocach,  żeby  po- 
okrywać  dzieci  a  starania  ich  przecież  były  daremne, 
bo  dzieci  właśnie  w  chwili  kiedy  odkrycie  naynie- 
bezpiecznieysze,  w  gorączce,  w  potach,  odkrywały  się  \ 
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prócz  szkody  dla  zdrowia  podobny  nałóg  szkodliwy 
ieszcze  skromności.  Obudwom  tym  niedogodnościom 
zapobiega  zwyczay  francuzki;  dziecię  wsunąwszy  się 
pod  kołderkę  iui  zrucić  iey  nie  moie  z  siebie,  bo 
głęboko  pod  materac  czy  sienniak  podwinięta,  wstrzy- 
mywana iest  własnym  iego  ciężarem.  Tyle  korzyści 
warto  zdaie  się  opłacić  trochę  większym  na  większą 
kołdrę  wydatkiem;  wyznać  iednak  trzeba,  źe  z  raza 
zwyczay  ten  przykry;  tak  miło  po  polsku  owinąć 
się  w  kołdrę,  podsunąć  ią  pod  nogi  stuliwszy  się! 
ale  przyzwyczaiwszy  się  w  lecie,  zapomina  się  o 
przykrości  gdy  zima  nadeydzie;  wreszcie  używać 
można  małey  kołdry  albo  starego  szlafroka  którym 
otulić  się  można  pod  kołdrą.  W  tak  wielkiem  mie- 
ście iak  Paryż  czasem  z  niczem  prawie  zarobić 
można;  są  ludzie  którym  prosta  czterołokciowa  de- 
ska lulka  franków  na  dzień  przynosi,  a  to  takim 
sposobem.  W  czasie  deszczu  (a  deszcz  tak  często) 
w  wielu  mieyscach  rynsztoki  tak  wzbieraią  że  przeyść 
trudno;  ci  ludzie  wtedy  kładą  tę  deskę  tam  gdzie 
widzą  kogo  w  kłopocie,  ale  pierwey  sous  im  dać 
potrzeba;  zdarzy  się  nieraz  że  w  godzinę  dużo  za- 
robią. 

Okrutnie  piorunuią  na  króla  o  przerobienie  Tui- 
leriów  które  w  tym  roku  rozpoczął;  tymczasem  zna- 
wcy mówią  że  dobrze  zrobił,  boTuilerye  wewnątrz 
bardzo  niewygodne,  a  tym  sposobem  nierównie  roie- 
szkalnieyszemi  będą. 

Niemogę  ieszcze  sądzić  zupełnie,  ale  po  tern  co 
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widzę  zdaie  mi  się  źe  lud  francuzki  pracowitszy  od 
niemieckiego,  a  klassa  służących  chwili  wypoczynku 
niema.  Niezdarzyło  mi  się  na  przechadzkach  wi- 
dzieć tak  iak  w  Niemczech  całe  familie,  cale  domy 
rzemieślnicze;  tu  naywięcey  uwiiaią  się  młodzi  i 
nieposądzam,  ale  boday  czy  nie  kaida  kobieta  z 
prostego  stanu,  póki  przystoyna  i  młoda,  sobie  świata 
uiywa  w  całem  znaczeniu  tego  wyrazu.  Potem  gdy 
iui  wdzięki  zwiędną,  robi  się  uczciwą,  pracowitą 
i  domu  pilnuie.  To  iest  niesłychanym  postępem, 
niezmiernem  rewolucyi  dobrodzieystwem,  źe  podobna 
w  żadnym  kraiu  w  świecie  mnłey  na  ród  wysoki,, 
na  maiątek,  na  powołanie  nieuwaźaią  iak  tu.  Każdy 
stan,  każde  rzemiosło  szanowane;  tu  nikt  niecedzi 
przez  zęby  wyrazu  doktor-  kupiec,  adwokat,  malarz,, 
aktor,  i  t.  p.,  czy  sam  nim  iest  czy  przyiaciel  iego,. 
mówi  to  otwarcie,  i  iak  słusznie  uważa  pani  Morgan 
w  Paryżu :  Nous  aułres  industrieh  ^  mówi  się  z  tą 
samą  dumą  iak  dawniey  mówiono  nous  aułres  gen- 
tilhommes,  Ale  bo  też  przemysł  uczciwy  iest  przed- 
miotem powszechnego  szacunku,  źrzódłem  bogactwa 
narodowego. 

Przeprowadziny  tu  niesą  takiem  nieszczęściem 
iak  gdzieindziey,  są  antrepryzy  do  tego.  W  kilku 
mieyscach  Paryża  są  tak  zwane  Petites  messageries; 
są  to  wielkie  długie  wozy  z  daszkiem  czworobo- 
cznym i  płaskim,  czyli  z  sufitem;  spód  mocny^ 
kratki  w  około  do  trzeciey  części,  od  tyłu  kratka 
wsuwana  i  wys^wana^  a  od   sufitu   do   dołu  wielkie 
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zasuw;  czyli  firanki  skórzane,  tak,  źe  nic  niewidzisz 
iak  zapniesz  co  tam  w  środku.  Te  wozy  tak  są 
duże,  ie  kanapy  stoią  sobie  w  nich  wygodnie  iako 
i  biórka  i  komody.  Boki  są  wyściełane  i  przeiwoią 
się  rzeczy  i  graty  niewidzialnie.  Ja  myślę  źe  ten 
wymysł,  punkt  Iionoru  francuzki  podał;  bo  w  samey 
rzeczy  iest  zawsze  wstyd  pewny  przewożąc  się,  iest 
zawsze  tyle  beczek  starych,  tarcic,  koszów,  mebli, 
które  ial  wyrzucić,  a  przykro  świecić  się  z  niemi 
przed  ludźmi.  Tu  zaradzono  temu  i  oprócz  tego, 
ani  deszcz,  ani  słońce,  ani  kurz  nawet  niezaszko- 
dzi  twoim  rzeczom. 

Piece  duże  lubo  do  naszych  pokoiów  i  do  naszey 
cięźszey  zimy  potrzebne,  są  tu  nieznane,  ale  te  które 
tnaią  są  nadzwyczay  wygodne;  ułożone  z  kafli  z  mar- 
murem na  wierzchu,  mało  zabieraią  mieysca,  a  służą 
razem  za  piec,  za  komin,  za  stolik.  Sądzę  że  u  nas 
należałoby  zaprowadzić  podobne  w  iadalnych,  sy- 
pialnych, służących  i  dziecinnych  pokoiach,  i  w  ku- 
chni. Piec  taki  dzieli  się  na  dwie  części  (a  lubo 
okrągłe  ładnieysze  i  czworograniaste  dobre);  wdol- 
ney  części  pali  się  drzewem  a  drzwiczki  są  od 
czoła;  druga  część  iest  cała  wyłożona  żelazem,  pró- 
żna,  tak  obszerna  iak  piec,  drzwiczki  do  niey  z  boku, 
i  tam  ugotować,  upiec  można  co  tylko  się  podoba. 
Po  lekkiem  napaleniu  w  piecu,  zastawione  tam  ia- 
dło  lub  napóy,  trzyma  ośm  godzin  ciepła.  Pie- 
cyki żelazne  czyli  faierki  wyborne  dla  oszczędzenia 
drzewa. 
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W  kuchniach  przedziwny  maią  zwyczay;  rynna 
iak  zwykle  albo  w  kącie  izby,  albo  w  oknie  będąca, 
okryta  iest  albo  raczey  otoczona  stołem;  iest  on 
z  brzegami  wypukłemi,  cokolwiek  spadzisty,  kucharka 
wszystko  co  ma  do  płukania  na  tym  stole  płucze, 
a  woda  zaraz  iey  ścieka;  tędy  także  pomyie  rzadkie 
wylewa,  bo  co  wszystkie  obierzyny,  kości,  to  na  ulicę 
wyrzucają  dla  gałganiarzy.  Nad  tym  stołem  takie 
pomywa,  przez  to  mniey  nieczystości  w  kuchniach. 
Taka  rynna  a  podobno  wszystkie  zowią  się  les 
plonibs.  Rozkład  pokoiów  nierównie  lepszy  iak  u 
nas,  i  nasi  budowniczowie  powinniby  przyiechać  ko- 
niecznie tu  na  naukę.  Wielkich  pokoiów  niema 
tyle,  ale  iakieź  wygódki;  u  nas  nic  pospolitszego 
iak  o  naypotrzębnieyszych  rzeczach  zapomnieć.  Jak 
rzadkie  u  nas  mieszkanie  gdzieby  było  dogodne 
mieysce  na  przychód  i  wychód,  na  spiżarnie,  a  pra- 
wie niema  gdzieby  była  garderóbka,  skład,  sypial- 
nia. Tu  wszędzie  o  tem  pamiętała.  Wyborne  są 
te  wszystkie  zakątki  i  przez  to  w  pokoiach  porzą- 
dnie bydź  może.  Prawda  iź  pokoie  za  to  mnieysze 
ale  cóź  to  szkodzi;  tem  ozdobieniem  ten  nawet 
ma  się  zysk,  źe  umeblować  łatwo;  każdy  pokóy  ma 
komin,  zwierciadła,  zakątków  i  drzwiczek  tyle  wy- 
kpionych pięknym  papierem,  że  niewiele  mu  dodać 
potrzeba  żeby  był  pełny  i  ładny.  Francuzi  wielki 
w  tem  dar  maią  że  z  niczego  coś  zrobić  mogą. 
Nasza  dawna  gospodyni  taki  miała  mały  aparta- 
mencik,  że  iednego  pokoiku  warszawskiego  niebył 
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wart;  przecież  wielki  iey  przynosił  użytek  i  było 
nawet  u  niey  ładnie.  Ona  w  tey  naywięcey  dzie- 
sięciołokciowey  przestrzeni,  mieszkała,  sypiała,  go- 
towała i  łabie  cTkółe  trzymała.  Wiele  widziałam 
mieszkań  maleńkie!) ;  zdarzyło  mi  się  widzieć  źe 
z  iednego  pokoiku  mieii  dwa,  sypialny  i  bawialny. 
W  niektórych  mieyscach  tę  przegrodę  stanowiły 
firanki,  w  innych  drzwi  iakby  szafowe  stolarską 
robotą,  te  na  noc  otwierano  a  na  dzień  zamykano. 
U  nas  wiele  potrzebuie  każdy  mieysca,  bo  go  ieszcze 
mamy  dużo;  tu  każdy  radby  w  iak  naymnieyszym 
kąciku  się  pomieścić,  bo  w  takiey  przestrzeni  gdzie 
po  naszemu  ledwie  kilkadziesiąt  tysięcy  ludzi  wy- 
godnie rozłożyć  się  może,  tu  blizko  milion  się 
mieści. 

2  Ldstopada.  —  Niemogąc  dla  kaszlu  i  chrypki 
iść  do  kościoła,  modliłam  się  i  rozpamiętywałam 
nad  umarłemi,  nad  śmiercią,  nad  życiem,  w  domu. 
Nie  iedna  łza  popłynęła,  ale  też  za  to  i  dobre  za- 
mysły powstały.  Chcąc  myśleć  z  korzyścią  o  śmierci, 
naylepiey  pamiętać  na  życie;  zastanowiłam  się  zatem 
iakie  dziś  powinności  moie,  i  tych  dostrzegłana. 
Uszczęśliwienie  męża ,  oszczędność  i  pracowitość. 
Co  do  dwóch  pier^t^szych  mam  mało  do  wyrzucenia 
sobie,  ale  co  do  trzeciey  bardzo  wiele.  Dziś  cały 
móy  maiątek,  cale  znaczenie,  cala  pomoc  iaką  przy* 
nieść  mężowi  mogę,  iest  w  pracy  pismienney,  a 
iużem  okrutnie  do  niey  zleniwiała ;  iak  się  raz  praea 
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przerwie  ładu  w  niey  dóyść  niemoźna.  Uderzywszy 
się  więc  w  piersi,  westchnąwszy  do  wszystko  wi- 
dzącego Boga,  postanowiłam  wziąść  się  do  pracy 
z  całym  zapałem  lat  pierwszycłi  autorstwa,  i  niczego 
iałować  niebędę  żeby  dotrzymać  słowa.  Co  day 
Boie,  Amen.  W  skutku  tego  poprawiłam,  przero- 
biłam powieść  Julisia,  i  zaczęłam  przepisywać. 

7  Listopada.  —  Kaszel  mnieyszy  dzięki  Bogu  . . . 
zapisałam  wiadomość  o  życiu  pani  Roland. 

8  lAslopada.  —  Księżna  Berry  scłiwytaną  została 
w  Nantes.  Sługa  iey,  żyd  włoski  (Deutz),  którego 
«ama  do  chrztu  w  Rzymie  trzymała,  zdradził  ią 
i  wydał.  Od  pięciu  miesięcy  przyiechała  była  do 
miasta  i  stanęła*  w  domu  iey  życzliwym  panny  Du- 
^uigny.  Rozgościwszy  się  cokolwiek  siadać  miała 
<lo  stołu,  gdy  w  tern  dom  otoczono.  Schowała  się 
czem  prędzey  do  pokoiku  pod  dachem,  gdzie  wielki 
był  komin  a  za  nim  kryiówka  tak  duża,  że  księżna, 
przyiaciółka  iey  panna  Kiersabiec,  i  panowie  Guibourg 
i  Menars  tam  się  zmieścili.  Od  w  pół  do  piątey 
z  południa  do  dziesiątey  z  rana  nazaiutrz  znaleźć 
iey  niemogła  liczna  policya.  Ale  cóż?  w  tym  po- 
koiku usadowili  się  żandarmy;  a  że  noc  była  chło- 
dna, nałożyli  ogień  na  kominie  i  palili  ciągle.  Bla- 
cha przedzielaiąca  tak  się  rozpaliła,  że  wytrzymać 
ilłużey  osoby  będące  za  nią  niemogły  i  same  się 
wydały.  Król  dowiedziawszy  się  o  tem  schwytaniu 
wydał  nastepuiącą  uchwałę:  — 
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Ludwik  Filip,  król  Francuzów,  i  U  d. 

Arty.  1.  Przedstawionym  będzie  Izbom  proiekt 
do  prawa  maiącego  postanowić  o 
księżnie  Berry. 

Arty.  2.  Nasz  kanclerz,  minister  sekretarz  stanu 
sprawiedliwości  i  minister  sekretarz 
stanu  spraw  wewnętrznych^  upowa- 
żnieni są  do  wykonania  ninieyszey 
uchwały. 

Dan  w  pałacu  Tuiiieries,  8  Listopada  roku  1832, 

Krzyk  zaraz  był  i  iest  dotąd,  że  nie  do  właści- 
wych sądów  oddana,  i  że  niema  we  Francyi  ró- 
wności w  obliczu  prawa,  kiedy  inne  sądy  dla  ksie- 
żney  inne  dla  pospolitych  ludzi.  Księżna  Berry  za- 
wieziona do  fortecy  Blaye  nad  morzem  położoney. 
Przez  kilka  dni  szczegóły  o  niey  były  na  samym  czele 
dzienników,  pomału  zaczęła  zieżdżać  coraz  niżey^ 
aż  nareszcie  wczoray,  była  na  czwartey  stronie  w 
czternastey  kolumnie.  Wkrótce  ustąpi  zupełnie  aż 
znowu  pilawo  uchwalone  w  Izbach,  a  póżniey  sprawa 
(ieśli  niezeitikilie)  na  czele  ią  powtórnie  postawią*. 
Charakteru  ciągle  okazuie  wiele,  szkoda  że  nie  s 
tey  rodfziny  była  Harya  Ludwika,  możeby  Napoleon 
ieszcze  panował.  Bó  i  stostra  księżoey  Berfy,  Mai*ya 
Krystyna,  w  Hiszpanii  wiele  dokazuie. 

9  Ustopada.  —  Kaszel  móy  tak  się  powiększył 
a  to  ieszcze  z  bólem  boku,  że  mąż  biegał  aż  na 
drugi  koniec  Paryża  po   doktora  Marcinkowskiego. 
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Był,  zapisał  mi  lekarstwo,  kazał  wziąść  na  poty,  za- 
groził piiawkami  i  iest  mi  lepiey;  pisałam,  ale  nie 
duio. 

15  LUtopada.  —  Według  dawnieyszych  zagro- 
żeń woysko  francuzkie,  maiąc  na  czele  marszałka 
Gerard,  wkroczyło  do  Belgii;  za  pięć  dni  miało 
bydż  pod  Antwerpią,  a  ieźeli  król  holenderski,  nie- 
będzie  chciał  oddać  tey  fortcey,  oblegać  ią  będą  i 
dobywać  mocą.  Anglia  na  ten  krok  przyzwoliła, 
ale  oba  mocarstwa  chcą  żeby  się  skończyło  na 
Antwerpii,  a  potem  ieby  wszystko  wróciło  do  po* 
koiu  i  porządku.  Wiele  iednak  osób  utrzymuie  ie 
to  się  nieda  i  źe  ten  szmermel,  nietylko  przygoto- 
wany faierwerk   ale  i  co  innego  zapali Jakie 

są  moie  życzenia  niech  każdy  zgadnie. 

10  Listopada.  —  Dziś  otwarcie  Izb  francuzkich. 
Do  iadącego  krófa  konno  na  moście  królewskim  (pont 
Tcyal)  ktoś  z  pistoletu  strzelił,  ale  nabóy  cudownie 
się  obrócił,  bo  ani  w  króla  ani  w  nikogo  (wśród 
naywiększey  ciżby)  nietrafił.  Mąź  o  dwadzieścia 
kroków  był  ztamtąd,  słyszał  huk  ale  zaboycy  nie- 
widział,  ani  teź  ognia.  Zadrżałam  iednak  iak  mi  to 
przyszedłszy  do  domu  opowiadał  i  zaraz  mi  przyszła 
oa  myś^i  biedna  królowa.  Jakoż  w  rzeczy  samey 
cały  dzień  uspokoić  się  niemogła,  nieboga.  Król 
niestracił  przytomności.  Kiedy  na  odgłos  huku  za- 
częto krzyczeć  w  około,  on  zdiął  kapelusz  i  powie- 
dział %  uśmiechem:  ,,ce  iCesł  rien  mes  enfants;*' 
zaboycy  itieschwytano,  mówią  powszechnie  że  to  figiel 
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rządowy.  Jeżeli  tak  to  udał  się  zupełnie^  bo  Paryż 
niczem  tylko  tym  zamachem  zaięly  i  wszyscy  hurmem 
idą  do  króla  okazywać  mu  źal  i  składać  powinszo- 
wauia. 

20  Listopada,  —  Mówią  teraz  niektórzy  że  to 
sprawa  bobiely,  która  potrzebuie  40,000  franków  i 
tym  sposobem  otrzymać  ie  chciała;  bo  ona  tylko 
iedna  zabóycę  widziała,  rękę  nawet  chciała  mu  za- 
trzymać i  tem  życie  królowi  ocalić.  Jest  to  P.  Adela 
Bouzy  maiąca  lat  19,  rodzina  królewska  dziękowała 
iey  w  Tuileryach,  gdzie  się  stawiła,  a  dziś  piszą  że 
iuź  tych  oznak  źałuie.  Zabóycy  niema  i  niema. 
Areszt uią  ciągle  iednak,  a  prawie  samych  republika- 
nów. Paryźanie  ze  wszystkiego  korzystać  umieią. 
W  dzień  otwarcia  Izb  ledwie  król  powiedział  mowę, 
iui  ią  przedawano  i  trwała  ta  przedaź  przez  dzieu 
cały  i  następuiący,  ale  cena  spadała :  w  poniedziałek 
19®  o  drugiey  z  południa  była  na  10  sous,  naza- 
iutrz  o  tey  porze  po  iednym  sous;  od  wczora;  cho- 
dzą i  wołaią.  Dełaiłs  tres  interessans  sur  tassassi- 
not  du  roi  tentó  /e  19  Notembre  sur  le  pont  royal] 
arrestałton  de  FaccttssS,  et  paroles  remarąuabks 
qu'il  a  prononceesy  d£ux  sous  I  Te  wszystkie  krzyki 
to  naywięcey  znamionuią  i  oźywiaią  Paryż.  W 
Warszawie  słyszałam  tylko:  obwarzanków!  obwanan- 
kdw  I  cztery  za  trzy  grosze,  osohńe,  wypieczone,  hi' 
pić  bardzo  proszę.  Słyszałam  ieszcze  ,Jkasiy  dro- 
bney  sprzedam/'  słyszałam  także  „piasku"  i  podo- 
bno nic   więcey.     W  Dreźnie  przez  całe  zapusty  do 
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zfiudsenia  wołano  Pretzel,  a  iak  wiosna  przyszła 
Radiichen,  ale  takie  nie  więcey;  wiem  zatem  ie 
iakem  do  Paryża  przyiecłiała,  to  mnie  nay więcey 
te  krzyki  zastanawiały.  Niektórzy  zupełnie  głosem 
naszycli  organistów  albo  żebraków  pod  kościołem 
woiaią,  widać  ie  i  u  nas  iest  ten  talent  tylko  w 
inny  sposób  obrócony.  Trudno  sobie  wystawić  ile 
tu  ludzie  przedaiący  pracy  sobie  zadaią  ieby  pracę 
przedać.  Krzyczą  od  rana  do  wieczora,  krzyczą  czy 
icb  kto  slucba  czy  nie,  krzyczą  za  naymnieyszą  rze- 
czą, Podziwiam  często  siłę  ich  gardła »  osobliwie 
kiedy  pismo  iakie  sprzedała;  całą  bistoryą  a  raczey 
Łteśt  całą  iednym  tcbem  ci  wykrzyczą,  a  ledwie 
fikończą,  znowu  zaczynaią.  Ci  co  niekrzyczą,  rozrzu- 
cała anonsa.  Kiedy  iuź  iest  iaki,  to  go  widzisz 
wszędzie,  przynaymniey  przez  mieaiąc  czytasz  go  w 
4ljsiennikach,  po  wszystkich  rogach  ulic,  na  ścianach 
4omów.  Zda  się  ie  całe  miasto  składa  się  z  liter, 
niektóre  domy  od  dołu  do  góry  zapisane.  Nie- 
którzy kupcy  w  oznaymianiu  swoich  towarów,  do- 
puszczają się  fortelów,  dowcipków,  dla  niczego  wię- 
cey żeby  tylko  umysł  czytelnika  zastanowić.  Jeden 
z  nich  np.  chcąc  zalecić  wino  swoie,  nazwał  ie  wi- 
nem Noego,  kazał  wysztychować  arkę  i  te  słowa 
napisał:  „Le  nectar  et  rambraisie  ne  sont  rien 
mipres  de  ce  vin ;  U  a  grisS  Ie  pere  Noe,  c'est  taut 
dire;  Ie  patriarchę  n'etait  pas  homme  a  $e  griser 
avec  de  la  piąuette."  Inny  zachwalaiąc  gorsety 
swego  wynalazku,  napisał  sentymentalnie :  ,fih  $e  de- 

TOM  II.  7 
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lament  comme  la  pensee,"  Ksicina  Berry  bardzo 
pięknie  sobie  mieszka  w  swoiem  więzieniu,  ma  sześć 
pokoiów,  ogród,  widok  na  rzekę  i  pola;  ma  przj 
sobie  prócz  siuźby  przyiaciółkę  i  dwóch  przyia- 
ciół. .  •  •  Gdyby  mi  się  kto  pytał  gdzie  szukać  naj- 
lepszych krewnych,  odpowiedziałabym:  na  tronach 
prawdziwie  ich  braterstwo,  wszystkie  węzły  prze- 
chodzi. 

Czytałam  w  tey  chwili  długą  rozprawę  o  P.  Clia- 
teaubriand.  Autor  uwielbia  go  iako  pisarza,  poetę, 
mówi  źe  on  pierwszy  uposażył  Francyą  poezyą  kló- 
rey  iey  odmawiano,  ale  potępia  go  ialio  polityka  i 
publicznego  człowieka.  Widzę,  ie  bardzo  uczeni 
ludzie,  niepowinni  się  wdawać  w  sprawy  świata 
tego;  patrząc  na  nie  długo  z  góry,  uieznaią  icb 
dobrze.  Doświadczyliśmy  i  my  tego  niedawno,  sława 
niektórych  ludzi  więcey  szkodzi  niź  pomaga.  Przez 
sześć  dni  leżałam  w  łóżku,  przyszedł  kaszel  mocny» 
ból  boku,  gorączka ••..  źle  to  chorować  wszędzie, 
ale  wśród  swoich  to  pół  biedy....  coś  iednak  zdaie 
mi  się  źe  iuź  zupełnie  do  siebie  przyidę. 

24  Listopada.  —  Zdrowie  moie  Bogu  dziclu 
lepsze,  iuź  czuię  źe  wrócę  wnet  zupełnie  do  siebie, 
ale  rzadko  kiedy  będę  z  domu  wychodzić.  Mam 
spory  ganek,  po  nim  iuź  parę  razy  chodziłam  iak 
słońce  świeciło,  i  będzie  to  zapewne  nayczęstsza 
moia  przechadzka.  Niebędę  ia  tęsknić,  mieszkanie 
miłe,  wygodne,  ciepłe....  zabawy,  teatra>  wizyty,^ 
wieczory,  mizkassą  ani  z  położeniem  niezgodne.. ••  ^ 
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to  nasze  szczęście  ie  my  sobie  wszędzie  oyczyznę 
stworzyć  umiemy.  —  O  zabóystwie  króla  coraz 
mniey,  sprawcy  niema,  niektórzy  utrzymuią,  źe  pi- 
stolet samym  tylko  prochem  był  nabity.  Król  ho* 
lenderski  ciągle  się  sroźy;  myślano  źe  on  zaraz  z 
tonu  spuści  iak  woysko  francuzkie  zobaczy,  ale  to 
człowiek  nie  w  ciemię  bity. 

26  Listopada.  —  Poczciwy  Marcinkowski  prze- 
pisał mi  lekarstwo  które  mi  bardzo  służy,  zapisuię 
go  tu  żeby  w  razie  używać  i  komu  doradzić. 
Wziąść  uncyą  mchu  irlandzkiego,  wlać  kwartę  ukropu 
i  niech  się  gotuie  zwolna  tak  długo,  żeby  dwie 
trzecie  części  zupełnie  się  wygotowały,  potem  prze- 
cedzić na  płaskie  naczynie,  osłodzić,  na  zimnie  po- 
stawić, zrobi  się  zupełnie  galareta  wcale  smaczna, 
ieść  ią  po  łyice  i  zieść  przez  dzień,  wzmacnia  bar- 
dzo płuca.  W  tych  dniach  granym  był  na  fran- 
cuzkim  teatrze,  dramat  Wiktora  Hugo  Le  roi  s'a^ 
muse;  publiczność  o  mało  co  ią  niewygwizdała,  a 
ł*ząd  zakazał.  Niesłychana  rzecz  iak  Francuzi  ko- 
rzystała z  okoliczności.  Juź  15  Grudnia  wyidzie 
romans  pod  tytułem  La  plaqu€  du  chemin^e,  któ- 
rego heroiną  księżna  Berry* 

28  Listopada.  —  Odwiedzałam  malarza  Deceria. 
Wydawca  dzieła  o^Polakach  chciał  koniecznie  moiego 
portretu.  Deveria  iest  naysławnieyszy  w  Paryżu 
do  robienia  kobiecych  portretów,  rysuie  od  razu  na 
kamieniu.  Radabym  żeby  trafił,  bo  iuż  to  Bogu 
dzięki  czternasty  portret. 

7* 
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29  Listopada.  —  Dziś  rocznica Na  sessji 

Izby  deputowanych  P.  Thiers  długo  mówiąc  i  broniąc 
polityki  rządu>  zadał  im  między  innemi  to  pytanie: 
„Dites-nous  comment  vous  auriez  secouru  la  Pologne?" 
Jeździliśmy  znowu  do  Deyeria,  niewidzę  ieszcze 
podobieństwa.  Potem  iadłaro  obiad  w  włoskieyku* 
cbni,  upatruię  iakąś  styczność  z  polską.  Jakoi  był; 
uszka  w  zupie  i  sztufada,  zupełnie  te  dwa  przy- 
smaki które  od  królowey  Bony  nam  zostały. 

30  Listopada.  —  Dziś  rok  iak  wyiechaliśin; 
z  Wrocławia;  dziś  rok  iak  niewidziałam  żadnego 
krewnego  twarzy^  mąź  mi  wszystkiem.  Skoóczoo; 
portret,  Bogu  dzięki}  podobieństwa  niewiele  widz^ 
ale  gniewać  się  niemogę;  malarz  mówił  źe  mam 
tyle  wyrazu  w  twarzy,  iź  sam  widzi  źe  nieoddał  i 
połowy.  Kontentam  ie  znaiomość  z  nim  z  blii- 
szego  poznania  domu  artysty;  chce  mnie  poznać 
2  panią  Belloc,  iedną  z  pierwszych  autorek.  W  Pa- 
ryżu klassa  artystów  i  pisarzy  może  nayszczęśliwsza, 
naywięcey  i  naymiley  źyie.  Trudno  naprzykład  spot- 
kać szczęśliwszego  człowieka  iak  Deveria.  Młodf 
ieszcze  i  przystoyny,  ma  dom  własny  z  ślicznym 
ogrodem,  żonę  piękną,  milutkie  dzieci,  matka  i  ^sio- 
stra  mięszkaią  przy  nim.  Cały  dzień  rysuie  na 
kanlieniu,  i  nieruszywszy  się  z  domu  zarabia  oa 
dzień  kilkaset  franków.  Robi  portrety  tych  którzy 
do  niego  przychodzą,  a  kiedy  żywych  wzorów  niema, 
to  kopiuie  dawne  arcydzieła  albo  twarze  nowe  na 
zadane  przedmioty.     Po  wszystkich  sklepach  pełno 
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robót  iega,  ubiegaią  się  o  nie.  Pracuie  sobie  od 
rana  do  godziny  piątey,  i  ta  praca  nieprzeszkadza 
mu  przyimować  przyiaciół  i  rozmawiać  z  niemi, 
i  dzieci  maią  takie  wolny  do  gabinetu  przystęp. 
Zona  nawet  służy  częstokroć  za  model.  O  piątey 
ie  obiad,  iak  mówią  niepospolity,  potem  czyta  dzień- 
niki,  albo  iedzie  z  rodziną  na  teatr,  albo  przyimoie 
u  siebie  gości.  Mnóstwo  bywa  u  niego  osób,  ale 
tei  większego  przyiaciela  niema  Ludwik  Filip;  u 
niego  tak  iak  iest,  iest  naylepiey;  nieobce  źadney 
zmiany;  i  gdyby  wszyscy  byli  iak  on,  żleby  wyszedł 
ktoby  się  na  Francyą  oglądał. 

3  Grudnia.  —  Zaczęłam  dawać  lekcye  na  sposób 
Instytutu  Guwernantek,  kilku  uczennicom  polskim .... 
Miło  mi  nad  moc  wyrażenia  że  pomimo  oddalenia 
2  krain,  ia  ciągnę  -daiey  moie  obywatelskie  przy- 
sługi, młode  Polki  kształcę,  zamiłowanie  cnoty  I 
ięzyka  w  nie  wpaiam. 

14  Grudnia.  —  Po  dwóch  miesiącach  wybraliśmy 
się  wczora  na  teatr;  ieszcze  nieznałam  Le  Francais; 
piękna  sala,  duża,  prawie  okrągła.  Myślałam  długo 
o  Talmie,  który  przez  lat  tyle  karmił  się  na  tey 
scenie  sławą;  zmieszało  się  wnet  wspomnienie  iego 
z  obrazem  Napoleona,  i  tak  się  iakoś  te  dwa  wy- 
obrażenia spoiły  w  moim  umyśle,  żem  ledwie  ro- 
zeznać mogła',  który  to  na  deskach  a  który  na  zieont 
pA  monarchę.  Dla  obudwóch  skończyły  się  wielkie 
fole,  a  podobno  ten  był  szczęśliwszy  który  na  ni- 
nieyszey  ukazywał  się  scenie;  przynaymniey  nieupadł. 
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grał  co  chciał  do  końca  i  dziś  zwłoki  iego  spoczy- 
waią  w  ziemi  oyczystey  .  .  •  •  KJotyldę  dawano, 
sztukę  bardzo  wziętą Panny  Mars  gra  cu- 
downa, nic  podobnego  ieszcze  niewidziałam ;  szla- 
chetność, ton  naylepszy,  a  przytem  wyraz  nieporó- 
wnany. Ma  mieć  lat  przeszło  pięćdziesiąt,  twarz 
prawda  niemłoda,  ale  kibić,  głos,  ruszenia,  zupełnie 
świeże  i  miłe.  Bez  łamań,  bez  łkań>  tak  porusza 
i  nayokropnieysze  położenie  wydaie,  źe  niesposób 
nieuwierzyć,  źe  to  istotnie  się  dzieie...  Szkoda  ie 
tak  długie  widowiska,  skrupuł  odeyść  zapłaciwszy, 
a  z  niespokoyności  zapomina  się  uciechy  i  zawsze 
finał  nudny. 

16  Grudnia.  —  Byliśmy  wczora  na  posiedze- 
niu Towarzystwa  filotechnicznego  w  sali  ratuszowey 
St.  Jean  zwaney.  Towarzystwo  to  ma  za  cel  roz- 
szerzenie nauk  i  kunsztów,  i  w  układzie  swoim  do 
dawnego  warszawskiego  Towarzystwa  Przyjaciół  Nauk 

podobne,    lubo    mniey   znakomite   i   poważne 

Zdaie  się  że  na  posiedzeniu  więcey  miano  na  celu 
kobiety  i  dzieci  iak  światłą  i  doświadczoną  publi- 
czność^  Prawda  iż  kobiet  było  dwa  razy  tyle  co 
mężczyzn,  i  że  w  tey  liczbie  mało  było  takich,  któ- 
reby  wyższe  rzeczy  poięły.  Jednak  niekorzystne  dla 
Francuzów,  zrobiła  mi  wrażenie  ta  lekkość  a  razem 
zapał  iaki  oni  do  drobnych  przydaią  rzeczy.  Już 
to  każdy.  Francuz  aktor,  i  każdy  tak  czyta  iakby 
grał  komedyą  • . .  łamiąc  się  i  wykrzywiaiąc  iakby 
od   lat   dwudziestu   był  na    scenie.     Tegoby  mało 
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który  Polak  dokazał.  W  naszym  charakterze  iest 
coś  więcey  nieśmiaiości  i  powagi,  i  z  tego  względu 
zdaie  mi  się  żeśmy  do  Anglików  podobnieysL  Czy- 
tano dużo  rzeczy  i  zakończono  muzyką. 

19  Grudnia,  —  Była  wprowadzona  sprawa  Wik- 
tora Hugo  przeciw  teatrowi  francuzkiemu ,  o  to,  ie 
posłuszny  rozkazowi  ministra,  niechce  grać  sztuki 
iego  Le  roi  s^canme.  Bronił  go  Odillon  Barrot  i 
sam  się  przymawiał.  Tłok  był  niesłycliany.  Co  to 
iest  zakazany !  iuź  trzecia  edycya  dramy  Le  roi  s'amuse 
wyszła.  Ci  którzy  ią  czytali  mówią  iednak  powsze* 
chnie  ie  prócz  kilku  pięknych  kawałków,  całość  nie 
wiele  warta.  Krytycy  lubo  ostrożnie  i  z  uwielbie- 
niem dla  talentu  autora,  ostrzegała  go  przeciesz  źehy 
się  nieubiegał  za  sławą  popularnego  poety,  bo  to 
droga  ślizka,  kiedy  się  kto  nieurodził  poetą  ludu. 
Pan  Hugo  był  niegdyś  zapalonym  royaiistą  ....  nie- 
mam  szacunku  dlą  ludzi  tak  zmiennych  opinii^  zwła- 
szcza ieźeli  swemi  pismami  zasiewaią  niemorainość. 
Bez  wątpienia  ów  autor  dramatyczny,  iest  poetą  li- 
rycznym pierwszego  rzędu,  romansistą  zawołanym. 
Imaginacya  iego  iest  twórcza,  widzi  iasno  cel  zamie- 
rzony i  idzie  do  niego  krokiem  śmiałym.  Dar  kre- 
ślenia świetnych  obrazów,  głębiey  może  posiada  od 
swoich  towarzyszów.  Ale  w  dziełach  iego  taki  iest 
zaród  zepsucia  i  nieładu  iak  w  innych  współczesnych. 
Im  starszy  tem  się  la  umysłowa  choroba  pogarsza. 
Yf  niektórych  są  czasem  sceny  pocieszaiące  i  słodkie 
zapomina  się  o  zbrodni,  ale  cóź  to  iest  Lukrecya 


lOi  1832. 

Marya  Tudor,  i  dzisieyssy  Król  się  brneil  zawsze  w  nim 
była  przesada,  dawniey  wszakie  opisywał  na  prze- 
miany enoty  i  zbrodnie ,  dziś  iuz  iedynie  opisowi 
zbrodni  się  zaprzedał.  Naylepsze  zdziet  Hugona 
uważam  Le  demier  jaur  (Tun  candamn^;  iest  to 
serce  człowieka  w  okoliczności  okropney  zręcznie 
opisane,  ale  i  tu  brak  naturalnością  bo  gdzież  iest 
zbrodniarz  któryby  tak  pisząc,  czniąc  i  myśląc,  uwol- 
nionym niebył. 

21  Grudnia.  —  Byliśmy  w  Cyrku  Olimpiyskim 
na  wystawie  sztuki:  La  RepubUgue,  I' Empire  et  le9 
Cents  Jaurs.  Jest  to  teatr  zupełnie  innego  rodzaiu; 
wszystko  w  nim  niby  iest  naturalne;  są  konie  żywe, 
powozy  prawdziwe ,  żołnierze ,  strzelania ,  słowem 
zdaie  się  że  zupełna  prawda.  Biią  się,  gonią  na 
koniach,  kilkaset  osób  figuruie,  i.dekoracye  bar- 
dzo piękne.  Do  wielkich  wypadków  życia  Napo 
leona,  taki  przywiązany  urok ,  że  dosyć  iego  wspo- 
mnieć, abyiuż  było  pięknie  i  dobrze.  Dobierano  też 
starannie  czynów  które  mogły  wydać  gó  iak  nayle- 
piey.  Teraz  się  nim  szczycą  a  szanować  nieumiełit 
Całe  to  widowisko  bardzo  ronie  ubawiło  ...  bo 
przedmiot  łączy  wsobie  wszystkie  rodzaie  interesów: 
wielkość  czasów  Grecyi  i  Rzymu,  nadzwyczayną  ba- 
ieczność,  a  obok  tego  tę  świeżość  izaięcie  którą  ie- 
dna  obecność  przedstawić  może.  Ja  sama  widzia- 
łam tego  Napoleona,  widziałam  nie  iednego  z  iego 
towarzyszów ;  iest  więc  powtarzam,  w  tym  widowisku 
urok  niepoięty.     Szkoda    że  strzelaią  za  nadto,    ai 
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mnie  głowa  rozbolała.     Wreszcie   tal^  nadzwyczajny 
huk  przypomniał  mi  niestety !  wzięcie. . . . 

24  Grudnia.  —  Odbyliśmy  bardzo  przyiemnie 
wigilią.  Zeszlińmy  się  z  przyiaciólmi  do  restaura- 
tora Demares  na  rogu  ulicy  du  Bac  i  de  l*Uniyersit^ 
na  ueztę  postną,  po  cztery  franki  od  osoby.  Dzie- 
liliśmy się  po  staropolsku  opłatkami.  Dziś  z  wy- 
strzałów z  dział  oznaymiło  Paryiowi  ze  Antwerpia 
się  poddała.  •  •  •  Radość  niesłychana  w  zamku  kró- 
lewskim; dwóch  synów  iest  w  woysku;  mówią  źe 
królestwo  maią  wyiechać  do  Lille  na  spotkanie  ksią- 
iąt  i  woyska.  Ta  wiadomość  przerwała  wszelkie 
krzyki;  policya  zakazała  na  dziś  wszelkich  balów  i 
zwykłey  mszy  po  północy.  Dzienniki  figlarne  krzy- 
czą, źe  dotąd  łydki  przynaymniey  były  wolne,  a  te- 
raz i  one  w  kluby  wzięto.  • . 

25  Grudnia,  —  Boie  Narodzenie ,  święto  iest 
wielkie,  a  przecież  ani,  znaku  święta  w  mieście^ 
Sklepy  pootwierane  fabryki  zatrudnione,  bydź  moie 
ie  w  gruncie  mniey  się  złego  dzieie  iak  tam  gdzie 
z  kościołów  hurmem  do  karczem  biegną;  ale  prze- 
ciei  iest  w  tem  widoku  coś  dla  mnie  przykrego  i 
zawsze  grzech  dnie  święte  nie  święcić.  Użyłam  dziś 
przechadzki^  bo  czas  był  prześliczny ;  widziałam  róże 
kwitnące  w  gruncie. 

28  Grudnia.  —  Cytadela  antwerpska  tak  była 
ioż  zniszczona^  źe  dziwią  się,  jak  mógł  generał  Chassó 
tak  długo  się  trzymać;  i  odchwalić  się  niemogą  iego 
^trwania  i  odwagi Jednak  niech   kto  co  chce 
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mówi,  iest  wielki  postęp  w  udoskonaleniu  rodzaiu 
ludzkiego.  Z  przyiemnością  czytałam  opisy  tey  ma- 
łej woyny.  Jaka  ludzkość,  iaka  delikatność  dla  nie- 
przyiaciół  i  dla  zwyciężonych.  Oby  tak  i  gdziein- 
dziey  było  !  Byliśmy  znowu  na  teatrze  Porte  St.  Mar- 
tin gdzie  grano  rAuberge  desAdrets,  Sławny  aktor 
Frederic  wybornie  grał,  ale  kogoź  niestety  I  zło- 
dzieia.  Pann^  Georges  była  iak  zawsze,  doskonałą...* 
Wystawa  tak  iest  wierną,  iem  ia  zawsze  była  prze- 
konana źe  to  wszystko  prawda. ...  W  iedney  scenie, 
kiedy  przygotowana  na  wszystkie  okropności  przez 
dzisieyszych  scenicznych  autorów,  myślałam  ze  syn 
oyca  zabiie,  zupełnie  mi  serce  biło  i  oczy  schowałam 
ieby  tego  niewidzieć. 

30  Grudnia.  —  Ciągle  Francuzi  z  powodu  Ant- 
werpii, zasługnią  na  nay większe  pochwały;  naród 
tak  dowcipny,  z  ięzykiem  tak  uprawnym  i  obosiecz- 
nym, pomimo  dwuznacznego  nazwiska  generała  Ckasse, 
niepozwala  sobie  naymnieyszego  ucinku  przeciwko  Ho- 
lendrom i  ich  wodzowi.  Ile  uważam  u  Francuzów 
są  dwa  Bogi,  honor  i  pieniądze,  tych  których  szacuią 
ani  obrażą  ani  skradną. •••  Dzienniki  holenderskie 
oddaią  zupełną  sprawiedliwość  szlachetności  i  pra- 
wości woyska  francuzkiego.  Królowa  Belgów  miała 
mieć  wielkie  staranie  o  rannych, 

31  Grudnia.    —    Drugi  to  iuż  koniec  roku  ob- 
chodzę za  granicą,  daleko  od  rodziny;  ale  narzekać, 
nieśmiem   a  nawet    niemam    prawa  ....  tak  przy- 
lemną  podróż  odbyłam,  tyle  rzeczy  widziałam  i  wreszcie 
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mieszkam  w  Paryżu,  w  tein  mieście  które  tak  długo 
było  przedmiotem  naywyiszey  ciekawości  rooiey.  O 
losie  naszym  na  przyszłość  mamy  prawo  bydż  pe- 
wnieyszemi  iak  przeszłego  roku.  •  •    Tak  tedy  i  dziś 

choć Bogu  ieszcze  mam  za  co  dziękować 

Widziałam  dziś  okropną  na  Ludwika  Filipa  karyka- 
turę. Jest  paiąk  ogromny,  ale  brzuch  iego  wyobraża 
głowę  króla;  łapami  swemi  chwyta  na  wszystkie 
strony  i  dusi :  tu  głowę  Ludwika  XVI ,  tu  księcia 
Berry,  tu  księcia  Bourbon,  tu  znowu  kartę  konsty- 
tucyiną,  wolność,  Bóg  wie  co:  a  u  dołu  napis,  Cet 
ammal  a  M  appeló  arraignide  (h  regner). 

Ostatni  dzień  roku  iest  pierwszy  który  widzę 
nieco  odmienny  od  innych  w  Paryiu,  ai  mnie  to 
ucieszyło.  Więcey  nii  kiedy  ulice  pełne  ludzi  i  po- 
wozów. Winszuią  sobie,  odwiedzaią  się,  a  nade- 
wszystko  kupuią,  mianowicie  cukierki.  W  ten  dzień 
Francuzi  i  Francuzki  całuią  się,  co  rzecz  bardzo 
rzadka  u  nich,  koniecznie  trzeba  podać  policzek 
choćby  naymłodszemu  męiczyznie  i  to  z  obudwu 
stron.  Zwyczay  dawania  sobie  nawzaiem  kolendy 
trwa  we  Francyi  od  naydawnieyszych  czasów,  stał 
się  dziś  żrzódłem  wielkiego  przemysłu.  Długo  do- 
bry ton  nieznał  inney  kolendy  tylko  z  angielskich 
fabryk;  od  lat  dopiero  kilku  kunszt  robienia  ła- 
dnych gracików  tak  wysoko  posunęli  Francuzi,  ie 
się  iui  obchodzą  bez  Anglii.  Jeden  z  naysiawniey- 
szych  składów  takowych  rzeczy  iest  P.  Alfonsa  Gi- 
roux.     Królowa  ma  ieidzić  w  dzień  nowego  roku 


108  1832. 

pe  sklepach;  podoba  mi  się  ten  zwyezay;  gdybym 
była  królową  ieździłabym  i  kupowała  naywięcey  w 
małych  sklepach  i  kramikach.  Zachęcać  pracę  to 
naylepsza  iałmuźna.  DzieDoiki  aź  do  znudzenia  na- 
pełnione doniesieniami  o  kolendacfa,  bo  zalecaią 
nawet  dawne  książki,  wino,  sukno,  iak  gdyby  nie- 
potrzebowano  tego,  tylko  na  kolendę. 


BOK  1888« 


1  Stycznia.  —  Błogosław  nam  dobry  Boże  w  tym 
roku,  day  zdrowie,  chleb  i  takie  ciągle  szczęście 
złomowe  iakiego  dotąd  używamy ....  kto  wie  co  od 
^ziś  dnia  za  rok  bydź  może.  W  dniu  dzisieyszym 
ciągle  ruch  wielki .  •  •  wszyscy  daią  i  dostaią  poda- 
runki. W  nowy  rok  naylepiey  bydż  dzieckiem  albo 
młodą  panną,  bo  więcey  dostaią  niż  daią.  I  mnie 
się  nieźle  udało,  bo  niewiele  dałam  a  bardzo  sutą 
od  moich  uczennic  mam  kolendę.  Od  pałacu  króla 
do  skromney  mansardy,  wszędzie  się  odbiiaią  po- 
winszowania^  życzenia,  ani  pytać  gdzie  szczersze. 
Dziś  przecie  niepracuią,  gazet  nawet  niema.  Nay- 
więcey  się  rozchodzi  cukierków;  mówiono  mi  że  są 
domy  które  kupuią  po  sto  funtów  i  rozdaią,  i  że 
są  panny  co  korce  cukierków  zbieraią.  Bo  ktokol- 
wiek bywa  w  domu  w  ciągu  roku  przynosi  cukierki: 
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ale  za  to  iak  iuź  mówiłam  ma  prawo  pocałować 
pannę  w  oba  policzki.  Są  cukierki  po  25  franków 
funt,  i  trzeba  przyznać  Paryżowi  pierwszeństwo  w  tey 
mierze. 

3  Stycznia.  —  Mówią  źe  królowa  nacieszyć  się 
niemoźe  szczęściem  źe  synowie  z  wyprawy  antwerp- 
skiey  zdrowi  wrócili.  Ma  to  bydź  naylepsza  w  świe- 
cie matka.  Żadney  etykiety  z  dziećmi  niezachowuie; 
cały  dzień  wśród  nich  trawi,  nieczekaiąc  przepisa- 
nych regulaminem  dworskim  godzin.  Choć  z  króla 
1  z  rodziny  szydzą,  ią  iednem  słowem  nikt  ieszcze 
niedotknął.  Z  wielu  względów  to  Francuzi  iui  pra- 
wie  przyszli  do  równości  stanów;  w  mowie  niema 
prawie  róinicy.  Ich  wyborne  vou$  wszystkim  ie- 
dnakową  cześć  niesie,  potem  każdy  iest  mansieur 
un  łel  i  madame  une  telle.  Dziś  naprzykład  dzwoni 
ktoś  do  mnie;  otwieram,  widzę  kobietę  bardzo  po- 
rządnie ubraną  z  chłopczykiem,  i  pyta  mi  się  pm-y 
rendre  msiłe  a  madame  Laval?  odpowiadam,  i^ 
żadna  podobna  pani  tu  niemieszka ;  peut-śłre  la  tratt- 
verai$'je  dans  $a  cmsine,  odpowiedziała;  dopierom 
sobie  przypomniała,  iź  to  się  pytano  kucharkę  na- 
szych sąsiadów.  W  rzeczy  samey,  co  się  naybar- 
dziey  podoba  w  Paryżu  iakiś  czas  w  nim  zamie- 
szkawszy, to  zupełna  wolność  i  równość  którycb 
używaią  mieszkańcy.  Doszli  do  czego  chcieli,  ca 
dzoziemiec  naylepiey  o  tem  sądzić  może.  Zdaie 
nę  że  tu  niema  władzy,  niema  wyższych;  żadnych 
czapkowań,  każdy  sobie  iest  iak  u  siebie,  ale  prze* 
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cieź  przyzwoicie  i  grzecznie.  Zapewne  źe  to  stolica 
zbytku  dla  bogatych,  mogą  w  niey  krocie  trwonić, 
ale  tez  nigdzie  ubogi  tyle  nieuźyie  co  tutay.  lieć 
to  pięknych  rzeczy  moina  widzieć  darmo,  iak  roz- 
koszne i  tanie  przechadzki!  Nadewszystko  ta  wol- 
ność życia  na  skalę  na  iaką  się  komu  podoba,  bes 
zwracania  czyieybądź  uwagi,  iest  iednym  z  naysil- 
nieyszyćh  powabów  Paryża,  samego  tylko  Paryża. 
Jeśli  chcesz  możesz  ginąć  między  drugiemi,  ieślt 
chcesz  możesz  się  odznaczyć.  Paryż  dogadza  wszy- 
stkim gustom;  lubisz  samotność?  nikt  ci  się  dziwić 
niebędzie^  nikt  o  przyczynę  niezapyta;  lubisz  świat 
1  zabawy?  wszędzie  cię  przyimą;  iesteś  nabożny f 
masz  cały  dzień  otwarte  kościoły  i  naypięknieysze 
kazania;  nieiesteś  nabożny,  rzadko  bywasz  w  ko- 
ściele? nikt  o  tem  wiedzieć  niebędzie.  Słowem 
wszystkiemu  złemu  i  dobremu  dogodzić  tu  możesz; 
niema  drugiego  miasta  na  świecie  gdzieby  tyfe- 
uciech  dostępnych  było  za  małe  pieniądze;  i  poy- 
muię  że  kto  raz  w  niem  zamieszka  naymilszem 
siedliskiem  się  staie.  Ja  iednak  niechciałabym  osiąść 
w  niem  na  zawsze.  Jest  w  układzie,  w  całey  po-^ 
stawie  francuzkiego  narodu  coś  takiego  co  przeraża^ 
oziębia,  zasmuca.  Tu  zdaie  się  że  serce  wyschnąć 
może,  imaginacya  wywietrzeć,  dusza  stracić  całą 
piękność  swoię  1 . .  Szczególna  iest  iakaś  dążność 
do  zerwania  wszelkich  illuzyi,  do  oswoienia  z  nay- 
okropnieyszemi  występkami;  pisarze  silą  się  na  wy- 
myślenie zbrodni,  okoliczna  natura  niedostarcza  ani 
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lasów  wspamałych,  ani  wód  szumiących,  ani  gór 
wysokich,  ani  skał,  słowem  tego  wszystkiego  co  do 
mydlenia  pobudza,  co  Boga  przypomina.  Brak  na- 
wet muzyki  w  Paryżu,  tey  sztuczney  mowy  natury, 
czyni  Francuzów  zupełnie  ludem  deJesnym.  Poga- 
nie czcili  przynaymniey  bogów  swoich,  oyczyznę, 
wolność,  mieli  poważne  święta;  tu  dwa  tylko  bó- 
stwa: pieniądz  i  zabawa.  Wolność,  oyczyzna,  tylko 
w  uściech,  szczebel  do  sławy  lub  fortuny;  Boga  i 
religii  nawet  w  uściech  niemasz.  Tak  to  wszystko 
sprzeczne  z  tem  co  się  czytało  o  potrzebie  religii, 
moralności,  słyszało,  czuło,  źe  iakiś  niepoięty  smu- 
tek serce  przeymuie  Nietylko  syna  ale  nawet  córki 
wychowaćbym  tu  niecbciała;  bo  co  do  religii  iest 
dla  dziewcząt  obawa  fanatyzmu  i  bigoteryi.  Du- 
diowni  zewnątrz  prowadzą  się  przyzwoicie,  skiftek 
moie  trudnego  ich  położenia ;  ale  skoro  raz  opanuią 
młodą  istotę,  chcą  żeby  każda  nabożną  była  za 
dziesięciu.  Są  więc  dwie  ostateczności,  ogół  niema 
wcale  religii,  a  wyiątki  tłoczy  bigoterya,  fanatyzm; 
prawdziwey,  gruntownej  i  umiarkowaney  pobożności 
wcale  niema.  Jedynym  przecież  środkiem  do  za- 
mienienia paryżan  w  ludzi,  byłoby,  wlewać  w  duszę 
każdego  uczucie  czystey  religii.  Gdybym  miała  po 
temu  władzę,  zwolnabym  miękczyła,  podnosiła,  bu- 
dziła ich  duszę  muzyką,  sztukami  teatralnemi,  ob- 
rzędami kościelnemi  i  ozdabianiem  ile  możności 
natury.  Niechby  zaczęto  od  tego  żeby  pieśni  po- 
pularne,  zgodnie,   pięknie,  harmoniynie,   po  ulicach 
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i  ogrodach  śpiewano.  Dziś  oddaie  się  muzyce^  tylko 
nędza  i  próżniactwo,  spaiaiąc  w  umyśle  wyobrażenie 
żebractwa,  wydrwigroszów,  z  wdziękiem  muzycznym. 
Z  mieysc  publicznych  (prócz  teatrów)  w  iednym 
TiToli  graią,  ale  tylko  tańce,  zresztą  wszystkie  prze- 
chadzki głuche.  Zaczęto  wprawdzie  dawać  koncerta 
28  mierną  opłatą,  w  Champs  Ełisees,  ale  to  diugiey 
niezapowiada  przyszłości;  co  za  różnica  od  swo- 
bodnych koncertów  w  ogródkach  niemieckich!  Pir 
«arze  utalentowani  zamiast  opanować  teatr  dla  po- 
prawy ludu,  psuią  go  dla  grosza.  Co  iednak  przyznać 
potrzeba  paryźanom,  to  źe  weseli  i  lada  czem  się 
zabawią;  Polakom,  Niemcom,  trzeba  do  zabawy 
wódki,  piwa,  iadła,  muzyki,  fayki,  tańca;  im  nic, 
tylko  towarzystwa  i  ubrania.  Ubiorą  się  iak  mogą 
naylepiey,  przeydą  się  w  parze  lub  w  kilkoro,  po 
bulwarach,  spacerach,  zdaleka  czubek  czapki  kugla- 
rza zobaczą,  koncept  iaki  usłyszą,  i  grosza  niewy- 
dawszy  wracaią  zadowolnieni  na  sałatę  do  domu. 
To  w  święta;  w  wieczory  codzienne,  wolant,  poga- 
gadanka  na  ulicy  przed  bramą,  całą  rozrywką  tych 
co  na  teatr  chodzić  niemogą.  Nayniźsza  tu  klassa 
grywa  w  wolanta;  często  wyrobnik  czeladnik  przy 
fartuchu,  gra  na  ulicy  z  dziewczyną  służebną  i  bawi 
się  przewybornie.  Dzieci  skaczą  przez  obręcze, 
grai^  w  gry  różne,  i  temu  to  przypisuję  zręczność 
Francuzek.  Narzekaią  niezmiernie  na  płochość  Fran- 
cuzek, na  złe  małżeństwa,  ia  to  przypisuię  brakowi 
domowego   zaięcia.     Gospodarstwo   niewiele  zadaie 
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im  pracy,  bo  wszystkiego  dostarczaią  traktyernie; 
nietrudnią  się  robótkami  bo  wszystkiego  można  za 
tanie  pieniądze  kupić;  zresztą  niepiorą  w  domUt 
ddeei  mał«  oddaią  na  mamki,  większe  na  pensye. 
W  średniey^  teź  ^klassie  kobiety  wyszły  z  swego  za- 
wodu; dotąd  duże  tylko  kobiety  widziałam  szyiące, 
co  za  różnica  od  Niemek!  Naywiększa  idi  część 
siedzi  po  sklepach,  przy  bufetach  lub  czytelniach, 
kram  u  nich  salonem,  ztąd  niepospolita  chęć  do 
stroiów,  do  eabaw. 

7  Sigezma.  —  Dostałam  od  Mickiewicza  nowo 
wyszły  tom  czwarty  iego  poezyi  i  przeczytałam  go. 
To  dziwy,  cuda,  to  nasz  Szekspir,  Bayron,  to  pra- 
wdziwy geniusz!  Są  mieysca  w  tym  tomie  tak 
mocne  i  twórcze  iakioh  w  poprzednich  niebyło.    Wy* 

lała  się  prawdziwie  długo  wstrzymywana  dusza 

Są  prawda  rzeczy  które  się  gminowi  niepodd>aią, 

są  mieysca  niepoprawne,  ale  cóź  poecie  niewolno 

Mickiewicz  w  tym  czwartym  tomie  stanął  zupełnie 
obok  wieszczów  Izraela;  kilka  wieków  wstecz,  byłby 
uszedł  za  proroka. 

Jui  niewiem  czego  nareszcie  ludzie  niewynaydą? 
podobno  wszystko  prócz  szczęścia  i  cnoty  dla  wszy- 
stkich. Pan  Barruel  chemik  wyciąga  żelazo  z  krwi 
ludzł(iey,  ma  się  rozumieć  po  osobach  umarłych,  i 
kuie  z  niego  medale  w  wielkości  złotego  pieniądza 
40  franków.  Jakiźby  to  był  dziwny  sposób  zacho- 
wania ozą9tki  osób  nam  drogidi  albo  sławnych! 

11  Stęfcznia.  -»  Byłam  na  wystawie  malowanych 
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porcelan  w  Luwrze.  Pomimo  kilku  pięknych  rzeczy^ 
wystawa  nieodpowiada  ani  salom  Luwra  ani  Paryźo* 
wi.  Dotąd  w  bardzo  wielu  rzeczach  mam  zawód  { 
będzie  go  miał  zawsze  ten  co  wystawia  sobie  źe 
Paryż  iest  ideałem  doskonałości. 

13  Stycznia.  —  Wyczytuię  dziś  z  gazet  źe  dway 
generałowie  którzy  nay^ęcey  pochwał  zyskali  w  wy- 
prawie antwerpskiey,  są  Negrier  i  Yoirol,  oba  Szway- 
carowie.  Dziwnaby  i  miła  rzecz  dla  mnie  była  gdyby 
to  był  ten  Yoirol  którego  znałam  w  moiem  dzie- 
ciństwie. Miałam  lat  wtedy  dziewięć,  kiedy  oficer 
francuzki  tego  nazwiska,  przez  całe  iedno  lato  go- 
ścił w  domu  w  którym  się  chowałam;  był  także 
Szwaycar,  chorował  bardzo  i  starania  P.  starościny 
i  iey  córek  a  może  i  moie  wróciły  mu  zdrowie. 
Niezmiernie  mnie  lubił  i  zawsze  żoną  swoią  nazy- 
wał. Pamiętam  go  wybornie  —  wysoki,  blady,  bru- 
net i  bardzo  wesoły  i  dowcipny;  chciał  koniecznie 
nauczyć  się  po  polsku  i  bardzo  na  mowę  polską 
uważał.  JPrzypominam  sobie  że  raz  P.  starościna 
potrzebuiąc  czegoś,  zawołała  z  swego  pokoin  doty- 
kaiącego  do  pokoiu  kobiet  zwyczaiem  polskim  jest 
tam  która?  i  na  ten  odgłos  przyszła  młoda  kawiarka 
Regina  bardzo  przystoyna.  Gdy  weszła  Yoirol  po- 
wiedział „mais  cette  Estamtura  nest  pas  mai."  Pewny 
był  bowiem,  że  po  imieniu  na  nią  zawołała.  W  sa- 
mey  rzeczy  tylko  w  Polsce  i  w  kratach  wschodnidi, 
podobnie  wołać  do  przedpokoiu  lub  izby  kobiecey 
można.    Niemcy,  Francuzi,  Anglicy^  niewołaią  tak, 
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1)0  pospolicie  ieden  służący,  niema  zatem  wyboru. 
Ten  Yoirol  o  którym  gazety  wspominaią  rodził  się 
1781  roku  w  Tayannes;  zastępuiąc  brała  poszedł 
do  woyska  francuzkiego  i  od  furyera  dosłużył  się 
stopnia  generała.  Jeżeli  to  ten  sam  to  iak  go  zna- 
łam był  kapitanem  i  niemiał  ieszcze  lat  30,  coby 
^taśnie  wiekowi  iego  odpowiadało.  Na  imię  mu 
było  Teofil. 

16  Stycznia. —  Wspomnę  tu  o  koncercie,  histo- 
rycznym pana  Fetis;  dawał  go  iui  po  dwa  razy  z 
wielkiem  podziwieniem.  Dziwią  się  nawet  wszyscy  ^ 
ie  iemu  pierwszemu  myśl  przyszła  badania  dawney 
muzyki;  ten  kunszt  naypopularnieyszy,  naydzielniey- 
szy,  naywiccey  natchniony,  godzien  był  badanym 
bydż  w  tradycyach  swoich.  Ogólnie  przyznała  da- 
wney muzyce  prostotę  i  śpiewność,  zwłaszcza  miała 
uzyskać  oklaski  powszechne  la  Romanesca;  iest  to 
śpiew  taneczny  (air  de  danse)  z  końca  16®  wieku, 
arcydzieło  gracyi,  uczucia,  prostoty,  i  bogactwa  ra- 
zem.   Muszę  na  iednym  bydź  z  tych  koncertów. 

21  Sti/cznia.  —  Byłam  znowu  w  nowym  teatrze, 
w  tak  zwanym  Gymnase.  Prócz  opery  ten  w  moim 
umyśle  otrzymał  pierwszeństwo,  sztuki  przyzwoite, 
moralne,  zabawne,  aktorki  ładne  i  dobre,  aktorowie 
dobrzy.  Bouffe,  sławny  komik,  był  cudowny  w  roli 
portiera,  w  sztuce  Ouinze  jours  de  sagesse,  i  extdn- 
cerza  w  łes  vieua;  peekes. . . .    Ten  teatr  pogodził  ranie 

ze  sceną  i  zupełnie   w  dobrym   guście Grała 

takie  sławna  Leonłyna  Fay.     O  tey  Łeontynie  du- 
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źom  słyszała,  oddawna  ubóstwia  ią  Paryż.  Od 
czwartego  roku  życia  swego  pokazuie  się  na  scenie. 
Panna  Mars  uczyła  ią  gadać  i  raz  na  kolendę  daro- 
wała iey  bransoletkę  z  napisem :  Faites  moi  aublier, 
tnats  ne  m'ouMier  pas.  Napis  ten  prawdziwie  óli* 
czny.  Ale  nie  tu  koniec  sukcesów  Leontyny.  Wśród 
uwielbień  całego  Paryża  a  rzec  można  całey  Europy, 
zachowała  całą  skromność  panienki  obok  matki  ży- 
iącey,,  wzbudzała  więc  iak  naywiększe  namiętności* 
Nareszcie  hrabia  Montaliret,  syn  para  Prancyi, 
brat  ministra,  tak  się  w  niey  zakochał,  że  koniecznie 
chciał  się  'z  nią  żenić.  Ona  niechciała  inaczey,  tylko 
z  zezwoleniem  matki  i  rodziny  iego;  to  nienastą- 
piło ;  owszem  matka  rozgniewana  i  w  rozpaczy  zmu- 
siła syna  żeby  na  podróż  się  udał,  zaręczaiąc  Uiu 
ie  zapomni  o  Leontynie.  Punkt  honoru  Leontyny 
także  pobudzała,  żeby  iey  pomagała^  do  sprowadzenia 
syna  z  tey  błędney  drogi,  i  tyle  zrobiła,  ze  Leontyna 
lubo  bardzo  do  hrabiego  przywiązana,  poszła  za 
aktora  P.  Yolnys,  żeby  iuż  nie  bydź  na  zawadzie. 
Ale  cóż  się  stało;  młody  hrabia  gdy  w  Rzymie 
przeczytał  w  dziennikach  francuzkich  tę  wiadomość, 
życie  sobie  odiął.  A  tak  zabiegi  matki  okropny  ko- 
niec przyniosły.  Leontyna  odpowiada  zupełnie  re- 
putacyi  swoiey,  szlachetna,  niewinna,  dobra,  ma 
wdzięk  iakiś  w  grze  swoiey  i  w  całey  osobie,  który 
iest  większy  od  zwykłych,  bo  ma  w  sobie  coś  mo- 
ralnego, serdecznego,  umysłowego.  W  sztuce  la  Pu- 
riłaine  iest  kilka  mieysc,  gdzie  prawdziwie  boskość 
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iakaś  na  iey  twarzy  się  maluie.  Takim  iest  sicze- 
gółnie  koniec  pierwszego  aktu,  kiedy  iey  każą  przy- 
-sięgać  a  raczey  słowem  iednem  zmyślonem  uwolnK 
od  śmierci  kochanka;  przed  ludźmi  lubo  z  trudno- 
ścią, wymawia  iednak  to  słowo,  ale  gdy  iey  kaią 
powtórzyć  to  przed  Bogiem ,  wznosi  ręce  i  oczy  w 
górę  i  z  wyrazem  nadludzkim  woła:  devant  Dieu, 
non,  tak  pięknie  źe  wszystkicli  porywa  i  unosi.  Wy- 
znaię  że  nawet  gra  panny  Mars  takiego  na  mnie 
wrażenia  nie  zrobiła;  dwa  do  tego  były  powody: 
Leontyna  młodą  i  cnotliwą  grała  osobę. 

23  Stycznia.  —  Byliśmy  w  pokoiach  du  Pakds 
Uoy(d  które  wyporządził  dla  siebie  król  dzisieyszy, 
w  których  mieszkał  lat  15  i  w  nich  koronę  otrzy- 
mał. Dziś  oddane  są  naystarszemu  synowi  iego 
księciu  Orkanu  a  nawet  odświeżone,    bo  mówią  że 

ma  się  żenić   z  ^  Austryaczką Nadz wyczaynego 

nic  w  nich  niema Naywiększą  ozdobą  są  obrazy 

nowoczesne.  Król  chcąc  sobie  niegdyś  zyskiwać  serca 
artystów,  zakupywał  bardzo  wiele  z  każdey  wystawy. •. . 
I^aypięknieysze  są  Yerneta,  zwłaszcza  te  które  wysta- 
wiała szczegóły  z  życia  księcia  Orleanu.  Są  tam  bitwy 
pod  Jemmappes  i  Yalmy  i  szczególniey  piękny  obraz, 
w  którym  książę  iako  ubogi  podróżny  stuka  wraz 
z  służącym  do  klasztoru  we  Włoszech,  a  ksiądz  przez 
okno  odsyła  go  z  gniewem Szkoda  że  ten  Lu- 
dwik królem  został  i  okazał  się  prawowiernym  ku- 
zynem wszystkich  królów ,  bo  życie  iego  było  zay- 
muiące.    Między  innemi  obrazami  uważaliśmy  Wło- 


1833.  119 

8zkę  Horacego  Werneta;  iak  obrazy  dziesieyszey 
szkoły,  zwłaszcza  kiedy  włoskie  przedstawiaią  prze- 
doiioty,  ma  ona  wyrazistość,  wypukłość  i  iaskrawość 
natury;  bo  wyznayroy  ze  Rafaele,  Corregie,  i  inni 
maią  zawsze  iakąś  młodość,  iakąś  idealność,  iakąś 
przezroczystość  którey  źyiący  ludzie  nieposiadaią  i 
obrazy  naypięknieysze  zdaią  się  przy  ogniu  bengal- 
skim malowane;  ieśli  mam  prawdę  powiedzieć  wolę 
tu  ideał  od  prawdy.  Ładna  także  iest  matka  z  dzie- 
ckiem Rubensa,  piękne  widokraieGudina;  w  obrazie 
bitwy  pod  Hanau  30  Października  1813  roku,  uwa- 
laliśmy pięknego  polskiego  ułana:  Jest  sławnego 
Mignarda  iakaś  księżna  sabaudzka ;  portret  Gerarda, 
dzisieyszey  królowey  z  następcą;  portrety  wszystkich 
dzieci  powinnyby  mieć  gracyi  więcey;  nayładnieyszy 
dwoyga  dzieci  z  kozą.  W  galeryi  iest  historya  Pa- 
hus  Rayal  w  obrazach^  wielu  iednak  braknie;  tylko 
Dapisy  świadczą  iakie  będą;  ieden  mniezaiął:  przy- 
ięcie  Franklina  w  Lutym  1778  roku  przez  oyca  dzi- 
sieyszego  króla;  w  orszaku  iest  pani  Genlis;  niepo- 
dobała  mi  się  postawa  Franklina,  bardzo  schylony, 
ale  ubiór  iego  prosty  dobrze  się  wydaie  przy  tam- 
tych stroiach;  zabawił  mnie  także  obraz  wystawia- 
iący  chwilę  kiedy  Ludwik  Filip  po  restauracyi  obey- 
muie  wraz  z  rodziną  Palais  Royal;  ieden  z  dwo- 
rzanów,  wynosi  tekę  literą  N.  oznaczoną;  ten  spo- 
sób wspomnienia  na  upadek  Napoleona  trochę  dro- 
biazgowy. Między  temi  obrazami,  podobało  mi  się 
naywięcey  przytrzymanie  trzech  książąt  znakomitych 
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w  tym  pałacu  1650  roku ;  przestałam  się  dziwić  temu 
^borowi,  gdym  przeczytała  podpis  Werneta.  W 
Palais  Royal  iest  przeyśde  nazwane  passage  Radzi- 
will,  kręte,  ciemme,  brudne  i  wcale  nie  książęce. 
Różne  są  o  tern  mieyscu  podania.  Podług  iednych 
Radziwiłł,  ów  panie  kochanku,  nakupił  był  tyle  to-* 
warów  w  paryźu,  źe  wozy  iego  całą  tę  ulicę  zaięły. 
Podług  drugich,  przechodząc  raz  przez  to  mieysce 
gdzie  sklepów  było  kilkanaście  po  iedney  i  drugiey 
stronie,  rzekł  do  każdego  z  kupców:  „panie  kochanku, 
„to  twoie  a  to  moie*'  i  to  mówiąc,  wszystko  co  było 
na  iedney  stronie  zapłacił  i  zabrał.  Mówią  że  mu 
pomagał  wówczas  w  interesach  iakiś  francuz  i  tak 
dobrze  o  sobie  pamiętał,  iż  przy  wyieździe  księcia 
kilkakroć  stotysięcy  franków  posiadał.  On  to  zro* 
bił  owo  przeyście  dla  siebie,  a  francuzi  co  lubią 
przycinki,  żeby  odkryć  żrzódło  iego  maiątku,  nazwali 
ie  Passage  RaihiwilL  Taki  sam  był  początek  in- 
nych nazw  w  Paryżu,  np.  Pawilionu  de  Hanotnre  na 
rogu  ulicy.  Louu  le  Grand ,  na  Bulwarach ,  który 
wystawił  marszałek  książę  Richelieu  za  Ludwika  XV, 
z  pieniędzy  zyskanych  w  Hanowerze. 

24  Stycznia.  —  Byłam  w  Izbie  deputowanych; 
budynek  sam,  niegdyś  Palais  Bowrbon^  ma  dwie 
twarze;  od  mostu  Posągów  który  wprost  do  niego 
prowadzi,  iest  poważny  ale  prosty  i  stary;  od  przed- 
mieścia St.  Germana ,  z  którey  strony  wchód ,  iest 
niby  atycki,  nowy,  ale  zbyt  wykwintny.  Jak  poprze- 
dzaiące    Izbę   czyli   przedsionki   są  liczne  i  wielkie, 
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sama  zaś  Izba  bardzo  piękna  i  zdaie  się  tak  wygo- 
dnie i  starownie  zbudowana  i  tfrządzona  iak  tylko 
bydż  może.  Stanowi  Eupełnie  półkole.  U  prostey 
ściany  w  środku  na  znacznem  wyniesieniu,  iest  po- 
siedzenie prezesa,  a  przed  nim  trybuna  dla  mówców; 
obok  stoły  i  mieysca  dla  sekretarzy;  po  bokach 
schodki  podwóyne,  a  u  spodu  siedzenia  ieszcze  dla 
woźnych.  Przed  tym  tronem  czy  wyniesieniem  zo- 
stawione duże  mieysce  wolne,  a  potem  ciągle  w  pół- 
kole stawiane  ławki  coraz  wyźey,  może  w  dziewięć 
rzędów.  Ale  iakieź  ławki  I  każda  na  trzy  iest  tylko 
osoby  i  każda  ma  przed  sobą  biórko  z  kałamarzem, 
z  wszelkiemi  wygodami;  obok  każdey  iest  przedział, 
tak  ii  deputowani  mogą  wychodzić  co  chwila,  bez 
naprzykrzenia  się  ieden  drugiemu.  Wścianach  tego 
półkola,  iak  w  teatrach  mieysca  dla  publiczności,  na 
dwóch  piętrach.  Pierwsze  wrażenie  iakie  na  mnie 
ta  Izba  uczyniła  było  bardzo  uroczyste;  ma  zupełnie 
postać  kościoła;  tron  prezesa  i  trybuna  składaią 
iakby  wielki  ołtarz  i  kazalnicę,  które  zwłaszcza  w  lu- 
terskich  kościołach  umieszczone  bywaią  często  koło 
siebie;  ławki  iakby  dla  pobożnych;  i  w  samey  rze- 
czy, to  kościół  narodowy.  Sessya  niebyła  bardzo 
zaymuiąca ;  iam  iednak  się  niezniidziła,  bom  widziała 
tych  wszystkich  o  których  codzień  słyszę  i  czytam ; 
Laffayette,  Lafitte,  Manguin,  Odiilon-Barrot,  wszyscy 
ministrowie ,  byli  z  tey  liczby.  Przywoicie  odbyła 
się  sessya;  bęben  zwiastował  przybycie  prezesa; 
dzwon   iest  iego  bronią,    nie    tak   iak  u  nas  laska. 
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I  on  i  woźny  wzywaią  do  porządku ;  głosy  daią  się 
albo  gałkami  do  *irny  albo  prostem  wstaniem  lub 
siedzeniem;  kio  za  proiekt^m  wstaie,  kto  przeciw 
siedzi;  prędzey  to  idzie,  ale  często  kwestya  wąt- 
pliwa. Wymowy  niedało  się  słyszeć  wiele;  prawda 
ie  kwestye  niebyły  potemu;  iednak  chęć  dokuczeoia 
ministrom  przebiiała.  Z  przyiemnością  przekonałam 
się  że  dzienniki  zupełnie  wiernie  obrady  Izby  po- 
wtarzała, nawet  trudno  poiąć  iak  mogą  bydź  tak  do- 
słowne. 

25  Stycznia.  —  Mania  sekt  panuie  teraz  we  Fran- 
cyi,  może  teź  to  zwrot  iaki  do  religii.  O  Sęsimoni- 
stach  nie  tyle  iuź  mówią  ale  za  to  powstaią  Tern- 
plaryusze ;  z  tego  powodu  umieścił  dzisieyszy  Temps 
wyiątek  o  dawnych  Templaryuszach  z  historyi  Fran- 
cyi  przez  Capefigue.  Obwinieni  oni  byli  w  roku 
1307  za  panowania  Filipa  V"  o  bardzo  zdrożne, 
gorszące  i  bluźniercze  obrzędy,  a  król  chwycił  się 
skwapliwie  tego  sposobu  obdarcia  ich  ze  znacznych 
dóbr  i  bogactw;  dnia  13  Października  tegoż  roku, 
w  całey  Francyi  o  iedney  godzinie  przytrzymani  wszy- 
scy zostali,  a  wielki  mistrz  Jakób  Molay,  w  domu 
du  Tempie  gdzie  mieszkał.  Wśród  mąk,  turtur,  i 
mistrz  i  wielu  innych  zeznało  prawdę  oskarżeń,  znie- 
siony został  więc  zakon;  wielu  Templaryuszów  na 
śmierć,  wielu  na  wygnanie  skazanymi  zostało.  Wielki 
mistrz  i  kilku  celnieyszych  kawalerów  ięczeli  zam- 
knięci w  wieży  du  Chatelet^  nareszcie  w  roku  1313, 
zesłał  papież  Klemens  do  Paryża  trzech  kardynałów 
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aby  publiczny  sąd  i  wyrok  na  nich  wydali.  Na  placu 
przed  kościołem  Nc4^e  Damę  rusztowanie  wzniesiono ; 
było  okryte  czerwonem  suknem;  kardynałowie  na 
krzesłach  złoconych  zasiedli.  Wielki  mistrz  i  to- 
warzysze iego  przyprowadzeni  przed  sędziów  usły* 
«zeli-  wyrok  skazuiący  ich  na  wieczne  więzienie. 
Wtedy  Jakób  Molay  zabrał  głos  i  powiedział  „słu- 
sznem  iest,  abym  w  dniu  tak  okropnym  odkrył  całą 
nieprawość  kłamstwa.  Wyznaię  więc  w  obliczu 
nieba,  źem  wielką  popełnił  zbrodnię  przyznaiąc  się 
do  tego  o  co  złośliwie  byłem  obwiniony,  uczyniłem 
„to  iedynie  żeby  zawiesić  okropne  męki  tortury. 
^,Wiem,  iaka  czeka  mnie  kara,  ale  niechcę  trwać  w 
„kłamstwie/*  Ta  stałość  mistrza  i  towarzyszów  iego 
osądzone  zostały  iako  upór  występny,  i  stosownie  do 
bulł  papieskich,  Jakób  Molay  i  trzech  towarzyszów 
iego  skazanymi  zostali  na  karę  ognia.  Na  iednym 
końcu  wyspy  na  Sekwanie^  tam  gdzie  dziś  stoi  po- 
sąg Henryka  IV  czyli  la  Place  Dauphioe,  stos  uczy- 
niono. Wielki  mistrz  i  towarzysze  iego*  w  sukniach 
inkwizycyi,  w  mitrze  na  głowie,  tam  stawieni  zostali. 
Zapalono  stos  z  wolna  ażeby  zostawić  czasTempla* 
ryuszom  odwołania  ostatnich  zeznań.  Lecz  wszystko 
było  nadaremne,  znieśli  ze  stałością  męczarnie  swoie, 
iedno  narzekanie  z  ust  ich  niewyszło,  lud  przytomny 
do  łez  był  przeięty*  Podanie  niesie  iź  Jakób  Molay^ 
zanim  wydał  ostatnie  tchnienie,  zawołał :  „Klemensie, 
„sędzio  niesprawiedliwy,  zapozywam  cię  żebyś  sta- 
„niił  przed  sędzią  Naywyźszym,    a  ciebie   Filipie  w 
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ciągu  roku.  Jakoż  Papiei  umarł  w  40  dniach  a  król 
wciągu  roku.  Taki  był  koniec  Templaryuszów.  W 
tym  wielkim  dramacie  wszystko  było  gwałtowne,  pro- 
cedura, badania,  kary;  a]e  co  do  zepsucia  obycza- 
iów  tych  zakonników,  ich  tajemniczych  obrzędów 
i  zarodów  herezyi,  zataić  niemoźna  aby  zupełnie 
zmyślone  były;  —  aź  nadto  istnieie  dowodów  tey 
smutney  prawdy. 

W  dzienniku  les  Femmes  z  dnia  19  Stycznia  iesi 
artykuł  pani  Bradi  o  Polakach.  Poczciwa  kobieta! 
iui  nieśmiem  się  gniewać  za  przesadzoną  moią  po- 
chwałą, kiedy  ią  dołączyła  do  takich  prawdziwych 
i  wymownych  za. . . . 

4  Lutego,  —  Wczoray  był  dany  pierwszy  raa 
na  teatrze  Porte  St  Martin,  dramat  nowy  Wiktora 
Hugo,  Lukrecya  Borgia.  Przyięty  został  z  zapałem, 
a  autor  odprowadzony  do  domu,  gdzie  godzin  parę 
słuchał  ieszcze  brawa.  To  powodzenie,  gust,  zepsuły 
publiczności  a  może  prędzey  duch  stronnictwa  i  op- 
pozycyi  wydaie ;  dziwią  się  bowiem  recenzenci  źe  woń 
krwi  i  postać  okropna  Lukrecyi  i  iey  rodziny  dawno 
autorów  niezwabiły.  Krytyki  niemieszczą  ale  mówią; 
pan  Hugo  walczył  zapewne  z  autorami.  Towr  de 
Nesk^  Perinet  k  Clerc,  a  ieśli  otrzymał  zwycięstwo^ 
to  dła  tego  źe  ma  śmierci  i  zbrodni  kilkanaście  wię- 
cey.  Jaka  szkoda  tego  talentu !  to  zupełnie  iak  kiedy 
piękna,  dowcipna  kobieta  publiczną  zostanie. 

6  Lutego.  —  Wracam  z  fabryki  Gobelinów;  by- 
łam w  niey  z  panią  N  ....  i  iey  bratankiem,  bo 
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tnąi    był    zaicty.      Lubo  o   pół   mili,    poiecłialiśiiiy 
fiakrem  który  ten    kurs    za   zwyczayny    uważać   był 
powinien  i  nieźądać  iak  30  sotu,  dano  mu  iednak 
dwa  franki  za   które  głową  nieskłonił.     Ta  fabryka 
iest  na  ulicy  Mouffetard,  n.  270.     Jest  własnością 
królewską.     Założył  ią  Gobelin  w  roku   1450,  wy- 
doskonalił Canay  i  Jan  Gluck  pod  opieką   Kolberta. 
Dziś    poszła  w  górę,   a  dawne    roboty    które  wiszą 
na   ścianach  w  sieniach,  w  porównaniu  do  dzisiey- 
szych  niewiele  warte.     Obchodziliśmy  wszystkie  sale, 
które  są  długie  a  wązkie.     Taki  układ  warsztatów: 
na    ścianie   wprost  okna    wisi    obraz   ale   na   bok 
położony;  przed  nim  tyłem   obróceni   siedzą  robo- 
tnicy, a   krosna  przed  niemi   ale  niestoiące  ani  le- 
i^ce.,  tylko  tak  na  bok  położone  iak  obraz.     Skła- 
daią  się   one  z  trzech  rzędów  nici  bardzo  równo  i 
mocno  skręconych,  zapewne  konopnych,  które  z  góry 
na  dół  idą.    Na  tych  niciach  które  gęstością  swoią 
rodzay  kanwy   lubo  niekratkowaney   stanowią;   wy- 
rysowane  są   przedmioty  które   wyrabiać  maią,  ale 
nietylko  odznaczone  nayskrupulalniey  główne  zarysy, 
lecz  każdy  cień,  każda  zmiana  koloru.    Żeby  w  tern 
się  nieomylić,  robotnik  rysuie  pierwey  kredą  wszy- 
stkie zarysy  i  wszystkie  zmiany  w  obrazie,    cyrklem 
ie  mierzy  i  na  kanwę  przenosi.     Trudno  też  poiąć 
z  iaką  wiernością  naśladuią   malowanie;   każdy   ro-% 
botnik  ma  niezliczoną  liczbę  szpucek  z  potoczkami, 
przymierza  każdą  do  obrazu  iak  malarz  farby  przy- 
mierza, i  z  naywiększą   uwagą  robi;  lubo   czasem 
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trzech  lub  czterech  koło  wielkiego  obrazu  pracaie, 
często  minie  i  dziesięć  lat  niź  ieden  przerobią. 
Robotnicy  tamtejsi  iuź  edukuią  się  do  tego,  każdy 
musi  umieć  tak  malować  żeby  dobrą  kopią  zrobił 
oleyno ;  za  taką  pracę  żmudną  nie  tęgo  płatnic 
Pierwszy  robotnik  bierze  1,800  franków  rocznie, 
drudzy  mniey;  w  sali  expozycyi  czyli  skończonych 
robót  nalepiey  mi  się  podobało  z  Werneta  zwy- 
cięztwo  Hiszpanów  nad  Maurami.  W  robocie  iest 
ze  trzydzieści,  a  naywięcey  Rubensa. 

7  Lutego.  —  Rocznica  mego  ślubu.  Dawno  nie- 
pisałam,  niepewność  w  iakiey  zostaiemy  względem 
dalszego  losu  to  sprawia  źe  się  niczego  niechce.. 
Pędziemy  dzień  za  dniem  aby  daley  i  aby  niepró- 
źnować,  ale  nieprzywięzuiemy  do  tego  temczasowego 
życia.  Dziś  iednak  iako  w  rocznicę  czwartą  dnia  tak 
pamiętnego,  wstrzymać  się  niemogę  żeby  nienakreśiió 
choć  liter  kilka.  Bóg,  mąi  i  pióro,  to  całe  dzi- 
sieysze  bogactwo  moie.  Byłam  u  spowiedzi,  uści- 
skałam męża,  teraz  piszę;  taki  iest  obchód  dnia 
który  w  kraiu  i  wśród  rodziny  byłby  uroczysty^ 
O  Boże,  day  tylko  zdrowie  nam  oboygu  póki  ży- 
iemy,  day  zbawienie  gdy  pomrzemy  ....  a  sama 
strofować  się  będę  kiedy  mnie  tęsknota  do  kraiu 
i  do  moich  weźmie.  Strofuię  się  też  dzisiay,  a 
choćbym  może  zasługiwała  na  pobłażanie,  w  takt 
dzień  serce  mimowolnie  iąda  uścisków  i  życzeń^ 
krewnych  i  przyiaciół.  Tęskno  mi  nawet  do  bło- 
gosławień  moiey  starey  służącey  i  iey  bukietów,  cóż 
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dopiero  do  siostry  i  rodziny?. ...  Aie  cói  robić, 
trzeba  znosić  cierpliwie  co  Bóg  dopuścił,  ieby  ieszcze 
co  gorszego  niespotkało.  Jeszcze  mam  wielki  za- 
sób szczęścia,  bo  leszczem  bardzo  trwożliwa. 

10  Lutego,  —  Juź  tedy  po  Sęsimonistach;  w  tych 
dniach  sprzedawano  ich  sprzęty  w  pałacu  który 
był  głównem  mieyscem  schadzek  i  nowicyatu  tych 
nowych  apostołów.  Sprzęty  były  eleganckie  i  wy- 
kwintne, i  odpowiadały  zasadom  sekty  która  chciała 
święcić  rosfcosz  i  wygodę.  Ale  ci  których  uwiedli, 
ci  np.  co  to  dawszy  200,000  franków,  ocenieni 
tylko  byli  za  zdolnych  do  czyszczenia  bntów,  maią 
zawód  straszny,  bo  te  wszystkie  sprzęty  zaledwie 
wystarczała  na  zapłacenie  naymu  w  pałacu  który 
wynosić  ma  rocznie  do  30,000  franków.  Pałac 
ten  iest  na  ulicy  Monsigny,  tam  gdzie  dawniey  był 
główny  kantor  dziennika  Le  Globe, 

12  Lutego.  —  Byliśmy  wczora  na  teatrze  Opera 
Cómigue.  Dawano  sztukę  bardzo  wziętą,  Le  prS 
aux  Ckrcs  (niegdyś  plac  naprzeciwko  Luwru,  z  dru- 
głey  strony  Sekwany,  dziś  zupełnie  zabudowany), 
z  muzyką  Herolda  kompozytora  który  umarł  w  ze* 
szłym  miesiącu,  i  to  wiele  posłużyło  do  wziętości 
iego  ostatniego  dzieła.  Miałam  wielką  przyiemność 
bydi  w  tym  teatrze,  bo  i  postać  iego,  i  muzyka, 
talenta,  wystawa,  wszystko  na  iedney  stopie  z  war- 
szawskim. Sztuka  sama  w  guście  oper  francuzkioh 
iakoto:  Kopciuszka,  Hilarego,  Damy  białey,  i  t.  p., 
i68t  iednak   może   mniey   zaymuiąca  w  intrydze  od 
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tych  wszystkich;  rzecz  prowadzona  zimnie  i  roz- 
wlekle, nikt  w  całey  sztuce  nieinteresiiie,  muzyka 
ratuie  sztukę ;  iest  w  niey  piosnka :  Rendez  moi  ma 
patrie,  ou  laissez  moi  mourir,  co  tak  do  serc  prze- 
mawia. Pani  Casimir  prima  donna;  ma  głos  pię- 
kny, mocny,  czysty,  i  iak  na  Francuzkę  śpiewa  do- 
brze ....  dziwny  zwyczay  paryzki  źe  niema  takich 
iak  u  nas  afiszów  —  iest  tytuł  sztuki  na  rogach 
ulic,  są  nazwiska  aktorów  w  dziennikach,  ale  nic 
więcey.  Entre-acte  i  Vert-vert  są  dwa  dzienniki, 
które  w  teatrze  za  pieniądze  sprzedaią  bardzo  nie- 
dostateczne. Lepszy  nasz  zwyczay,  przeciei  można 
wiedzieć  gdzie,  co  i  iak. 

16  Lutego,  —  Onegday  iako  w  tłusty  czwartek, 
cokolwiek  za  nadto  balowałam;  iui  to  naprzód  by* 
łam  na  operze  włoskiey^  gdzie  dawane  /  Capuietti 
ed  Moniecki  Belliniego,  przedmiot  Romea  i  Jułii, 
śpiewy,  muzyka  i  mimika  aktorów  wzruszyły  mnie 
do  głębi  serca.  Kubim  naysławnieyszy  śpiewak  Eu- 
ropy mało  śpiewał,  ale  zawsze  dał  poznać  glos  nad- 
zwyczayney  piękności  iakiego  nigdy  niesłyszałam. 
Z  dwóch  sióstr  Griń,  iedna  śliczna,  młoda  i  tak  pełna 
wdzięku ,  szlachetności ,  iak  heroina  iaka  ....  nie- 
pospolicie mnie  przeymowaly.  Zobaczywszy  Julią  w 
trumnie  niemugłam  się  wstrzymać  od  płaczu,  prawda 
iem  iui  widziała  trumny !  Orkiestra  doskonała,  teatr 
ładny,  a  ponieważ  niesłychanie  drogi  same  w  nim 
dobrane  towarzystwo,  i  ubiory  kobiet  bardzo  piękne, 
zgoła  iest  to   zabawa  w  naylepszym   tonie   i  co  się 
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2owie  w  dobrym  guście  bo  sztuki  są  przyzwoite  i 
muzyka  anielska.  Jakieyźe  doznałam  sprzeczności 
yf  drugiey  dnia  tego  zabawie  do  którey  przyznać 
«ię  wstydzę!  dałabym  cbętnie  drugie  dziesięć  fran- 
ków żeby  mogło  się  odstać,  żebym  na  niey  niebyła. 
Całe  niemal  ściśleysze  nasze  towarzystwo,  ruszyło  na 
bal  maskowy  aux  VarietSs,  trudno  było  się  wymówić 
ile  źe  o  tych  balach  tyle  pisano  i  gadano^  poszliśmy 
więc;  dostały  nam  się  dwie  loże  złączone;  było  nas 
«iedem  kobiet  i  mężczyzn  ieszcze  więcey,  miałyśmy 
domina  czarne  naięte  i  maski.  Wszedłszy^  spoyrza- 
wszy  i  posłuchawszy,  gdym  wspomniała  na  włoską 
operę,  zdało  mi  się  iakbym  z  kąpieli  z  wody  kryniczney 
i  pachnącey,  wpadła  w  kanał  paryzkiego  błota.  Trudno 
sobie  wystawić  większego  motłochu  ucywilizowanego 
Paryzkiego  świata,  zwłaszcza  kobiet;  wstyd  mnie  było 
iem  kobieta,  takie  ubiory,  takie  tańce,  takie  gęsta  nie- 
przyzwoite !  Nieruszyłam  się  z  loży  i  wyiechaliśmy  iak 
można  nayprędzey,  dość  na  tem  iednym  doświadcze- 
niu. Ubiorów  ładnych  niebyło  wcale;  naywięceya/a 
Pierrot  bo  to  stróy  upodobany  Francuzów,  i  były 
Polki  to  iest  kobiety  w  rogatych  czapkach. 

19  Lutego.  —  Trzy  dni  ostatnie  znaczne  są 
w  Paryżu,  lube  mówią  że  ani  porównania,  z  tem 
co  dawniey  bywało.  Bulwary  i  więcey  ludne  ulice, 
pełne  ludzi,  powozów,  wiele  można  spotykać  masek, 
dzieci  nawet  przebieraią  różnie,  i  przylepiaią  im 
muszki  co  mnie  się  niepodoba,  bo  wewnątrz  zrobić 
tę  uciechę   dzieciom   rzecz  bardzo   snadna,    ale  po 
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ulicach  prowadzić  i  wozić  iest  to  rozwiiać  zbyt 
wcześnie  tę  próżność  którey  i  tak  ludzie  ulegaią  a 
która  szczególniej  nad  Francuzami  panuie.  A  wi- 
działam nietylko  ludzi  z  niższego  stanu  noszących 
i  prowadzących  po  przebierane  dzieci;  ale  w  pięk- 
nych powozach  z  herbami  i  liberyą,  rodziców  z  po- 
stroionemi  podobnie.  Widzieć  ludzi  doyrzałycb  ze- 
psutych albo  na  drodze  zepsucia,  nie  tyle  mnie  razi 
i  litość  moią  wzbudza  —  iak  ta  nie  własna  wolna 
wola;  mogli  złego  uniknąć  gdyby  byli  chcieli;  ale 
kiedy  kto  dzieci  nieznaiące  ieszcze  złego  i  dobrego, 
i  do  wszystkiego  usposobione   na  bez  drozu  stawia, 

zadaie  cios  nieodżałowany,  pięknemu  snu Ale 

wróćmy  do  ostatków,  w  Paryżu;  ulice  bywaią  prf- 
nieysze  ludzi  zwłaszcza  Bulwary;  tam  tłok  taki  iak 
na  odpuście,  maski  różnych  stroiów,  ale  sposoby 
myślenia  i  prowadzenia  się  iednakie,  niektórzy  ieżdżą 
cudacznemi  powozami  inni  konno.  Konceptów  ied- 
nak  spodziewałam  się  więcey,  było  kilka  tylko  cha- 
rakterystycznych; i  tak  była  gruszka  chodząca,  był 
kawaler  na  koniu  z  ogromnemi  faworytami  i  tuszy 
króla,  który  wszystkich  co  spotykał  za  ręce  łapał; 
była  okropna  para  niby  młynarz  z  żoną  na  iednym 
koniu,  był  Pierrot  w  niebieski^** kratki  który  konia 
i  siebie  podobnie  ubrał,  zresztą  Turczyny,  Hurzyny, 
to  wszystko  co  na  Variet^8  widziałam.  Wszakże 
pozorem  głównym  i  iakby  bohaterem  tych  trzech 
dniowych  szaleństw  iest  le  boeuf  gros;  od  niepa- 
miętnych czasów  oprowadzaią  co  rok  takowego  po 
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ulicach  Paryża  z  wieikiemi  ceremoniami,  i  to  dla  wi- 
dzenia go  tak  się  ludzie  cisną.  Początku  tego  zwy- 
czaju niewiem,  ale  nauczyć  się  muszę.  Chodzi  co 
rok  do  Tuileriów  i  tam  dziecię  królowi  zanoszą  które 
podarunek  dostaie.  Tego  roku  chociaż  król  pokazał 
się  na  ganku  z  całą  rodziną,  zdiął  kapelusz,  i  kfa- 
niał  się,  nikt  przed  nim  g^owy  nieodkryl,  ludzi  było 
niewiele  i  okrzyków  ledwie  kilkanaście.  Czas  bar- 
dzo piękny  służył  tym  zabawom,  prawie  iuź  ciepło. 
Rogi  ulic  zakryte  afiszami,  niewiem  co  to  bywało 
dawniey  kiedy  mówią  źe  teraz  głucho  i  smutno. 
Dzienniki  wymawiaią  źe  uważano  iuż  w  ciżbie  przy- 
wileie  dla  powozów  z  mitrami  i  herbami;  iechały 
wygodnie  środkiem  iak  za  reslauracyi.  Bale  w  Tui- 
lenach  bywaią  częste  i  liczne,  wydalą  na  nie  po 
3000  biletów  zapraszaiących ,  ubiory  piękne,  kolacye 
i  częstowanie  wspaniałe.  Z  domów  prywatnych  nay- 
więcey  uczęszczany  Państwa  TtaAau^  -  Matka  iego 
pani  de  Souza,  autorka  Matyldy  i  Eugenii  żyie  ieszcze 
i  z  nim  mieszka.  Żona  Angielka  co  rok  ieździ  do 
Anglii  myśląc  że  syna  urodzi,  Anglik  nie  na  ziemi 
swey  urodzony,  traci  prawo  do  maiątkn;  ona  co 
rok  ze  wstydem  i  córką  powraca.  Karliści  niby  w 
żałobie,  iednak  tańcuią  i  bawią  się,  ale  iest  ten  wa- 
runek że  tylko  po  muzyce  fortepianu  tańcować  wolno ; 
do  tego  też  przyszło  że  stawiaią  fortepiany  w  or^ 
kiestrze,  acz  nayczęściey  nikt  na  nim  niegra  tylko 
brzmi  inna  rzęsista  muzyka  —  iak  to  wiele  rzeczy 
na  świecie  podobnie  się  obraca !    Orszak  wołu  miał 
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nowe  suknie  i  wól  sam  pięknie  uslroiony,  niewię- 
kszy  od  naszych  podolskich  —  miał  waźyc  3(W0 
funtów;  wszystkie  bóstwa  mitologii  z  nim  były,  i 
wielu  Turków,  Murzynów. 

28  Lutego.  -  Zaięty  Paryż  cały  listem  księiaey 
Berry  która  oświadczyła  źe  zawarła  śluby  potaiemnle, 
i  zmusiła  ią  do  tego  wyznania  siedmiomiesięciaa 
ciąża;  śliczna  heroina!  karliści  uszy  opuścili,  Filip 
się  weselL  Wyznaię  iednak  źem  niesądziła  aby  w 
dzisieyszych  czasach  koł)4eta  do  tego  stopnia  zapo- 
mnieć się  mogła.  rrzył>ędzie  piękna  stronnica  do 
historyi  seandaieuse  des  princesses  de  France:  złain 
na  nią  ze  kobieta,  bo  krzywda  dla  nas  wszystkidi. 

4  Marca.  —  Miesiąc  Luty  był  dość  szczęśliwy, 
niepróinowałam,  czas  mi  schodził  uzytecnie  i  wit, 
spieniężyłam  cokolwiek  z  mych  prac  i  wydaliśmy 
mniey  niź  byłe  dochodu,  —  przygolowuię  kilka  rze- 
czy do  pism  francuzkich  • . .  zrobiłam  znaiomość 
przyiemną  z  panią  Belloc ,  i  panną  Montgolfier.  O 
pani  Ludwice  Swanton  Belloc,  leszcze  w  kraiu  bę- 
dąc, wiele  dobrego  słyszałam,  bo  trudni  się  pismami 
do  edukacyi;  niepisała  ona  ieszcze  podobno  oic 
sama,  ale  tłómaczy,  i  ładnie  i  szczęśliwie  —  a  recen- 
zye  iey  w  pismaeh  naypoważnieyszych  umieszczane, 
zawsze  cechę  trafności  i  smaku  nosiły.  Przyiecha- 
wszy  tu  miałam  ią  w  myśli  i  wnet  usłyszałam  ie 
iest  iedną  z  kobiet  autorek  naywięcey  wziętych,  bo 
iest  ich  wiele  ale  takiey  wyższości  iak  miała  pafii 
Stael,  a  nawet  pani  Genlis  żadna  niema.    Jak  Deve^ 
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ria  móy  portret  robił,  zgadało  się  o  niey;  on  ieat 
wielkim  iey  przyiaciekm,  więc  naszą  znaiomość  za* 
wiązał.  Pani  Bełloc  matka  troyga  dzieci,  którey 
pióro  częścią  maiątku,  żona  malarza,  nie  przyimuie 
codzień  tylko  w  ieden  dzień  w  sobotę  w  wieczór. 
Poiechaliśmy  więc  w  iedną  sobotę;  mieszka  na  Fau* 
bourg  St.  Germain,  roe  Ecole  de  Medecine  Nr.  6. 
Apartament  ma  obszernieyszy  i  pięknieyszy  nii  pani 
Bradi;  przedpokóy,  pokóy  balowy  dnźy,  salon  spory, 
pokóy  sypialny  otwarły;  zebranie  artystów,  autorów, 
koło  wielkiego  ognia ,  stół  z  rycinami  i  książkami 
nowemi,  kilka  kobiet,  ona  sama  honory  dobrey  her- 
baty robi.  Piękna  z  niey,  co  się  zowie  kobieta;  wy- 
soka, brunetka,  rysów  regularnych  i  noska  tak  śli- 
cznego iak  rzadko ;  może  iuź  mieć  lat  36 ;  z  angiel- 
skiey  będąc  familii,  mowę  ma  z  angielska,  przesadza; 
ułożenie  dobre  i  naturalne;  ubiór  niezmiernie  za- 
niedbany ;  grzeczna  ale  nietyle  uprzedzaiąca  co  Bradi. 
Rozmowa  iey  trochę  męczy,  bardzo  mądrze  mówi  i 
tenai  wyrazami  dzisieyszemi,  które  ia  nie  wszystkie 
rozumiem;  zdaie  się  bardzo  moralna  i  gruntowna  i 
tak  iest  z  mężem  i  z  dziećmi  w  domu,  iakby  wcale 
ksiąg  niepisala.  We  Francyi  gdzie  nie  rzeczą  po- 
spolitą kobiely  uczone  i  utalentowane,  ta  ich  ko- 
rzyść, że  są  naturalne  i  zupełnie  takie  iak  drugie. 
Ani  im  się  nikt  dziwi  ani  one  sobie.  Dzieciny  prze- 
dziwne starsza  właśnie,  u  iey  siostry,  dwoie  przy  niey 
i  dobrzem  się  z  niemi  zapoznała.  W  parę  dni  była 
u  mnie,  długo  bawiła ,  przyiemnie  choć  zawsze  wy- 
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twornie  rozmawiała,  i  zaprosiła  nas  na  wszystkie  so- 
boty. Ma  myśl  wydania  zbioru  dla  dzieci,  a  raczey 
próbek  literatury  dziecinney  wszystkich  narodów  ^ 
prosiła  mnie  żebym  co  z  moich  pism  dla  dzieci  do 
tego  zbioru  iey  dała. 

Byłam  powtórnie  u  pani  Belloc  i  ieszcze  mi  się 
podobała  więcey  —  iey  wieczory  zupełnie  mi  przy- 
pominaią  moie,  tak  iakoś  bez  pretensyi^  po  familij- 
nemu a  sami  ludzie  do  rzeczy ,  odznaczaiący  się* 
Uięła  mnie  takie  niezmiernie  swoią  przyiaźnią  z  panną 
Montgolfier.  Panna  Adelaida  MontgolGer  wzórprzy- 
iaźni ,  złączona  z  nią  od  dzieciństwa  pomaga  iey  w 
iey  zawodzie;  dla  niey  nauczyła  się  po  angielsku 
maiąc  iuź  blisko  lat  30  i  dla  niey  pracowała  przez 
Jat  kilkanaście  źadney  w  tern  nieszukaiąc  sławy,  nie- 
będąc  nawet  z  imienia  znaną.  Teraz  za  staraniem  i 
wolą  pani  Belloc  iuź  przecie  iest  głośną,  i  zaięła  iey 
mieysce  co  do  angielskiey  literatury  w  Reyue  Ency- 
clopedigue.  Mieszkają  iednak  blisko  siebie  i  pracuią 
razem  ciągle ,  a  panna  Montgolfier  tak  dalece  prace 
przyiaciółki  dzieli,  źe  iednem  iey  dzieckiem  opiekuie 
się  zupełnie.  Osoba  ta  niepiękna^  cokolwiek  uło- 
mna, iuź  ma  kolo  40  lat  ale  bardzo  miła,  i  rozmowa 
iey  naydowcipnieysza  mi  się  wydała  z  tych  wszy- 
stkich Francuzek  które  poznałam.  Małego  wzrostu, 
oczy  ma  czarne,  płeć  ciemna,  nogę  bardzo  piękną  i 
uważałam  źe  mimo  całey  nie  pretensyi  iaką  tchnie, 
nóżkę  ślicznie  obutą  pokaźnie. 

Im  więcey  ią  poznaię  tern  widzę  więcey  zdolności ; 
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byłam  w  iey  mieszkaniu,  a  gabinet  ze  wszystkich  które 
dotąd  widziałam  naylepiey  n^  się  podobał.  Między 
kominem  i  oknem  ogromne  biórko,  w  około  pokoiu 
pułki  z  książkami.  Koło  komina  wygodne  krzesła 
i  stoliczek  okrągły ,  widok  piękny  bo  na  trzeciem 
piętrze.  Tem  milsza  mi  i  dla  tego  źe  iey  położenie 
obecne  przypomina  mi  bardzo,  mnie  samą  od  roku 
1825  do  1829;  mieszka  sama,  przyiemnie ,  nawet 
we  wtorki  wieczory  u  niey,  dom  Belloc  dla  niey  iak 
dla  mnie  u  siostry,  ale  co  trudno  iuź  porównać, 
matka  z  nią  niemięszka. 

Poznałam  także  pana  Drouineau.  Gustaw  Droui- 
neau  ieden  z  naymoralnieyszych  dzisieyszych  pisarzy, 
romansista  i  poeta,  wszystko  na  religii  gruntuie  — 
słyszałam  go  była  na  posiedzeniu  Towarzystwa  phi- 
lo technicznego  i  podobały  mi  się  wiersze  iego  —  ale 
właśnie  dopiero  com  skończyła  z  wielkiem  zadowoi- 
nieniem  przeczytany  iego  romans,  R^signee,  kiedy 
wspominaiąc  o  nim  pani  Belloc,  powiedziała:  „Vou- 
„lez-vous  faire  la  connaissance  deTauteur?**  i  przy- 
prowadziła mi  go.  Człowiek  może  50  letni,  niski, 
boday  czy  nie  ułomny ,  dosyć  brzydki ,  i  iakoś  nie- 
miło wdzięczący  się;  ale  ztem  wszystkiem  znaczący 
i  przyienmy.  Wiele  ze  mną  mówił  o  stanie  opłaka- 
nym obyczaiów  i  literatury  we  Francyi ,  o  samolub- 
slwie,  o  wytępieniu  wszelkich  uczuć  religiynych,  któ« 
remu  radby  ile  w  iego  mocy  zapobiedz.  Z  dzieł  iego 
znam  fe  Manuscrit  vert,  Resignee,  les  Ombrages; 
wszystkie  maią  wady,  ale  w  moim  zdaniu  piękniey- 
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8ze  od  tego  wszystkiego  co  dziś  piszą.  Wszędzie 
duch  religijny,  lubo  nie  katolicki  ale  czysto  chrze- 
ściański. 

24  Marca.  —  Byliśmy  na  duiym  wieczone 
u  W...  tu  nic  niezwaźaią  na  post,  bawią  się  i  tań- 
czą. Ja  przynaymniey  to  umartwienie  sobie  zrobiłam 
ie  wcale  niebywam  na  teatrze  a  bardzo  teatr  lubię, 
ieszczem  niezuiyła  tey  zabawy. 

1  Kwietnia.  —  Nigdy  dnia  tego  przebydź  nie- 
mogę  ieby  wiele  o  ukochaney  Marylce  moiey  nie- 
myśleć.  Teraz  kiedy  nikogo  z  tych  osób  niewidzę 
z  któremi  żyłam  tak  ściśle,  zapominam  czasem  źe 
ona  nieźyie,  zdaie  mi  się  że  także  i  od  niey  tylko 
odległość  mnie  dzieli.  O!  ia  ią  zobaczę,  nasze 
serca  leszcze  rozumieć  się  będą,  to  bydż  niemoźe 
inaczey  ....  Miałam  w  tych  dniach  trochę  zmar- 
twienia z  powodu  literatury  ....  Rozrywki  wycho- 
dzić niebędą  . . .  prócz  straty  pienięźney^  źal  mi 
wpływu  iaki  spodziewałam  się  że  to  pismo  mieć 
może ,  źal  mi  pracy  w  zbieraniu  materyałów .... 
ale  cóź  robić?  nam  wszystko  przyiąć  trzeba,  oso- 
biste dolegliwości  tak  są  małe  w  porównaniu . . .  • 
ie  prawdziwie  wstyd  sobą  się  martwić  i  zaymować. 

3  Kwietnia.  —  Cały  post  tu  minął  źe  ani  zgadnąć 
iepost;  ciągle  teatra,  bale,  widowiska,  zabawy,  nawet 
wielki  tydzień  do  tego  wszystkiego  uprzywileiowany 
się  zdaie.  Dziś  zaczęło  się  Longchamp,  wczora 
w  TitoU  bale  się  otworzyły.  Źadney  różnicy  zmiany 
dnie  im  nieprzynoszą;  i  wyznaię  źe  choćby  nie  re- 
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ligiynym,  to  nudnym  i  iednostaynym  iest  ten  zw^> 
czay;  w  moich  oczach,  iest  on  także  iednym  z  po- 
wodów, dla  którychbym  nigdy  osiąść  tu  niechciała. 
Jednak  w  niedzielę  kwietniową  widziałam  wiele  zielo- 
ności; zamiast  palm  uźywaią  tu  bukszpanu  i  wszędzie 
pełno  było  tych  gałęzi.  Po  kościołach  a  nawet  po 
ulicach,  dorożkarze,  fiakry,  wyrobnicy,  stroili  niemi 
konie,  przekupki  stragany.  Przypomniał  ini  się 
kray.  Wczora ,  to  iest  2  Kwietnia ,  umarł  baron 
Temaua:,  ieden  z  •  naysławnieysych  rękodzielników 
Europy;  umarł  w  St.  Ouen,  rano,  maiąc  lat  68. 
Wstał  był  iak  zwykle  wcześnie  i  szedł  do  biurka 
żeby  pisać;  w  tem  postrzegł  źe  ogień  się  zaiął 
w  kominie,  bo  dymu  było  wiele;  wstał,  poszedł  do 
drugiego  pokoiu  wołać  o  ratunek,  i  w  tey  chwili 
padł  dotknięty  piorunową  apopleksyą.  Właśnie  przed 
trzema  dniami  wybieraliśmy  się  żeby  go  odwiedzić, 
niebezpiecznie  to  znaiomości  i  odwiedziny  odkładać. 
Paryzka  publiczność  zaięta  zbieraniem  składek 
na  wykupienie  hotelu  Lafitta—  ale  nietylko  paryzka 
ale  całey  Francyi.  Wiele  się  odkrywa  pięknych 
czynów  tego  człowieka,  szkoda  tylko  źe  teraz  taka 
moda,  źe  wszystko  iuź  za  życia  się  odbywa.  We 
Francyi  mniey  iak  gdziekolwiek  pannie  ta  delikatność 
która  tylko  za  oczami  i  po  śmierci  chwalić  pozwala. 
Potomność  niebędzie  miała  żadney  potrzeby  zaiąć 
się  dziś  żyiącemi  ludźmi;  iuź  wszystko  o  nich  go- 
towe zastanie.  Na  króla  wśród  tysiącznych  kary- 
katur zrobili  i  tę,  że  przychodzi  do  biura  suskrypcyi 
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z  talarkiem  i  mówi :  „  Voila  iine  piece  de  5  francty 
rendez  moi  cents  sotis,"  iakby  powiedział  po  polsku: 
„Oto  rubel,  day  mi  sześć  złotych  groszy  dwa- 
dzieścia/' 

5  Kwietnia.  —  Pierwszy  dzień  piękny  od  dwócb 
tygodni,  pozwolił  paryźanom  wysypać  się  na  Lmg- 
champ;  trzeba  wiedzieć  ii  w  mieyscu  tak  zwanem 
dawniey  był  klasztor,  i  tam  w  trzy  dni  wielkiego 
"  tygodnia  wielkie  było  nabożeństwo  z  odpustem; 
spieszyli  więc  pobożni  hurmem  i  zwyczay  ten  zo- 
stał, ale  nabożeństwo  uleciało.  Dziś  nikt  iuż  nawel 
ani  doieżdża,  ani  dochodzi  do  mieysca  niegdyś 
świętego;  kończy  się  na  tem  że  Pola  Elizeyskie  od 
Placu  Rewolucyi  do  hyskn  tryumfalnego^  napełnione 
są  iezdnemi  i  pieszemi,  i  ten  widok  trzeba  przyznać 
iest  piękny  i  wesoły,  iak  będzie  zawsze  mieysce 
gdzie  się  kilkadziesiąt  tysięcy  zbierze.  Wystawmy 
sobie  ulicę  Uiazdowską  w  Warszawie,  ale  trzy  razy 
szerszą  i  kilka  razy  dłuższą,  w  niey  środkiem  pię- 
kne powozy  dowolnie  iadące  1  ieźdzcy  konni,  z  obu 
stron  dwa  sznury  powozów  rozmaitych  wolno  ia- 
dących,  a  po  bokach  w  dwóch  ulicach  prawie  równie 
szerokich  iak  środkowa,  między  drzewami  tysiące 
ludzi  i  rozmaite  zabawy,  widowiska  i  igrzyska.  Wi- 
dok musi  bydź  przyiemny,  lubo  wkrótce  się  znudzi, 
bo  iednostayność  niezmierna.  Niewiem  czy  gdzie 
na  ziemi  może  bydź  równość  większa  iak  w  Paryżu; 
prócz  może  dwunastu  powozów  które  się  odzna- 
czały gustem  i   wykwintem  i  lyleź  toalet   wyszuka- 
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nych,  reszta  zdawało  się  źe  iednakowe  ma  intraty, 
ie  iednakie  mieysce  w  towarzystwie  zaymuie.  Ubiory 
mężczyzn  i  kobiet  są  prawie  we  wszystkich  kiassach 
iednakowe,  a  nawet  i  uroda  bardzo  podobna ;  wszyscy 
mężczyźni  średniego  wzrostu,  wszystkie  kobiety  toź 
samo,  krztałtne,  zgrabne,  wcięte,  z  ładnemi  i  do- 
brze obutemi  nóżkami,  twarzy  niepięknych.  Uwa- 
żaliśmy źe  na  to  mnóstwo  ledwie  kilka  ładnych 
było;  prawda,  źe  wszystkie  ładnieysze  kabryoletami 
iechaly;  bo  iuźto  w  te  trzy  dni  każda  dama  musi 
mieć  kawalera  z  kabryoletem  i  kapelusz  nowy.  Ta 
przeiażdzka  i  przechadzka  straciwszy  cel  religiyny 
niema  żadnego,  prócz  u  kilkudziesiąt  żeby  się  po- 
kazać a  u  kilkudziesiąt  tysięcy  żeby  widzieć.  Wielu 
iadących  po  kilka  razy  przebywa  ulicę  tam  i  na 
powrót,    zupełnie    iak   dla   popisu.     Od   tego    dnia 

naslaią   mody    powozów ,    kapeluszy,    liberyi 

Z  ekwipaźów  naywięcey  mnie  zaiął  ieden  kabryolet; 
cały  wierzch  był  iak  szkilet  leszcze  skórą  niepo- 
kryty,  ale  bardzo  sobie  z  dobrą  miną  czterech  męż- 
czyzn w  nim  iechało.  Wpadła  mi  także  w  oczy 
parodya  paradnego  ekwipażu;  trzeba  wiedzieć  że 
powozy  wielkich  panów,  posłów,  dworskie  i  czwo- 
rokonne,  maią  przywiley  iechania  dowolnie  środ- 
kiem; dzienniki  zawsze  na  ten  pryzwiley  sarkaią, 
]  zdaie  mi  się  źe  publicznie  dla  szykany  tak  się 
wybrali.  Fiakr  nayokropnieyszy,  cztery  konie  do 
niego,  wy  włoki  zdychaiące,  a  odmienney  maści  bo 
taka  moda,  dwóch  obszarpanych    forysiów,  a  z  tyłu 
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Murzyn  obdarty  iechali  czas  iakiś  środkiem,  ale  po- 
tem policya  spędziła  ich  na  bok. 

Co  do  nabożeństwa  wielko-piątkowego  odprawia 
się  niemal  tak  iak  u  nas,  ale  groby  po  kościołach 
mniey  slroyne  i  niekładą  na  ziemi  dnźego  krzyża, 
tytko  na  małym  ołtarzu  krzyż  mały  który  ksiądz 
Jub  chłopiec  każdemu  kto  chce  do  całowania  po- 
daie.  Zwyczay  obchodzenia  wielu  kościołów  mało 
iuź  kto  zachowuie;  muzyk  pięknych  niema,  słowem 
ani  porównania  nietylko  do  drezdeńskiego,  ale  na-^ 
wet  do  warszawskiego.  Uważano  iednak  w  powsze- 
chności ,  źe  daleko  więcey  było  nabożnych  w  tym 
roku  iak  za  restauracyi;  bydż  może  że  się  świat 
naprawia,  bydż  może  że  religia  niebędąc  dziś  ną- 
dową  więcey  prozelytów  znayduie.  Duch  oppozycyi 
iest  tak  wkorzeniony,  że  może  i  tey  sposobności 
nieomięszka. 

11  Kwietnia.  —  Przez  post  niebywała m  na  te- 
atrze, ale  wczora  mąż  mnie  zaprowadził  na  Parte 
St.  Martin,  na  ową  sławną  Lucrece  Rorgia,  którą 
pomimo  krzyków  iuż  54  raz  wczora  grano,  w  obec 
liczney  publiczności;  zgroza  bierze  pomyśleć,  źe 
taka  sztuka  podobać  się  może,  bo  nic  niema,  tylko 
okropność,  sromota  na  funty;  zdaie  się  że  obstało- 
wane  zbrodnie,  zabóystwa,  że  taką  a  taką  dozę^ 
za  tyle  a  ty|p  pieniędzy,  autor  przyrzekł  dostawić 
i  dotrzymał  słowa.  Wstręt  mam  do  powtarzania 
tey  intrygi,  w  krótkich  iednak  wyrazach  dam  tego 
zbioni  piekielnego  wyobrażenie. 
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Lukpecya  Borgia,  córka  papieża,  wzbudziwszy  w 
ilwóch  braciach  swoich  miłość,  staie  się  przyczyną 
ie  ieden  drugiego  zabiia;  z  pozostałym  ma  syna  a 
sama  iuż  iest  ioną  czwarlego  męża  księcia  d'£ste, 
la  podstawa  sztuki,  iest  prawdziwem  wysileniem  sza- 
tańskiego umysłu.  Mordy,  zabóystwa,  otrucia  nie- 
wiem  wielu  iui  kochanków,  zemsty,  łupiestwa,  są  to 
małe  iuź  dodatki,  a  sama  sztuka  toczy  się  na  tem, 
ie  iedno  ludzkie  odzywa  się  uczucie  w  tey  poczwa- 
rze, madenyńikie ,  i  źe  tyle  nabroiwszy  zachciewa 
iey  się  żeby  ią  syn  kochał  i  poważał.  Ten  syn  prze- 
ciwnie nie  wie,  że  ona  iest  iego  matką  i  oczywiście 
nienawidzi  ią.  Mąż  zazdrosny  bierze  go  za  iey  ko- 
chanka, ztąd  trucia,  od  trucia  i  nareszcie  syn  matkę 
zabiia.  Nietylko  moralności  ałe  talentu  niewidzę 
yi  tych  całych  okropnościach  i  powtarzam  że  pan 
Hugo  gubi  i  drugich  i  siebie.  Z  boleścią  serca  wi- 
działam młode  osoby,  dzieci  przysłuchuiące  się  tey 
sztuce;  niewinne  uszy  zdaie  się  że  skalane  będą 
samym  odgłosem  ich ,  choćby  znaczenia  nierozu- 
ffliały.  Tak  byłam  zła  i  zgorszona,  że  mi  nawet  mało 
wrażenia  ta  sztuka  zrobiła,  piąty  akt  żadnego ;  a  nie 
więcey  tylko  siedem  iest  śmierci.  Co  iedynie  chwalić 
można  w  Lukrecyi  to  styl ,  prozą  pisana  a  więcey 
iest  poezyi  iak  w  wierszach.  Szkoda  i  raz  ieszcze 
szkoda  tak  marnować  taki  talent.  ^ 

Bardzo  uczuli  Francuzi  śmierć  Ternaux,  i  piękne 
są  o  nim  wspomnienia,  piękne  zamiary  uczczenia  iego 
pamiątki ;    zbieram    dzienniki   o  nim   mówiące ,   bo 
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kiedyś  przy  opisie  Paryża  wspomnę  o  nim  obszer- 
nie. Stworzona  sama  do  mierności ,  pamiętaiąc  na 
miliony  ludzi  którzy  do  niey  należą,  niezmiernie  lu- 
bię kiedy  człowiek  w  niey  zrodzony  i  iyiący  uży- 
tecznym się  okaże,  i  pozyska  dobre  i  świetne  imię. 
Święta  Wielkanocne  iak  wszystkie  tak  i  te  przez 
małą  tylko  cząstkę  ludności  uważane;  iednak  iedzą 
iaia  gdzie  niegdzie  i  szynki ,  i  t)biady  znacznieysze 
po  domach  daią  —  my  obchodziliśmy  ie  po  naro* 
dowemu. 

14  Kwietnia,  —  Byłam  dziś  u  Wielkanocney 
spowiedzi;  spowiadałam  się  z  bardzo  zacną  Polką 
panią  N Bóg  zawsze  dobry  dla  mnie. 

15  Kwietnia,  —  Byliśmy  na  feafrze  Francmkim; 
był  to  benefis  P.  Ugier,  grano  od  stu  lat  niegraną 
Irayedyą  Kornela  DonSattche,  2  akta;  Ludwika XI 
Delavigna,  i  le  Jeu  de  tamour  et  du  hasard.  Ma- 
rivaux;  byliśmy  w  loży  wktórey  niegdyś  bywał  Na- 
poleon ....  ta  zmiana  zaszła  na  tym  teatrze  co  za- 
szła na  świecie  i  teatr  Francuzki  i  Francya  niemaią 
ani  Talmy  ani  Napoleona.  Prócz  Legiera,  który 
zwłaszcza  Ludwika  XI  grał  wybornie,  prócz  panny 
Mars,  którey  gra  cudowna,  zęby  piękne  i  głos  młody, 
lat  50  wybaczyć  każą,  prawdziwie  że  i  u  nas  w  War- 
szawie granoby  tak  a  może  ilepiey.  Panna  Dupuu 
grała  nie  żl*  rolę  Blanche  de  Castille,  ale  Źuczko- 
wska  grałaby  jeszcze  lepiey  bo  pięknieysza.  Ogółem 
iednak  zabawiłam  się  dobrze  —  zaymowała  mnie 
także  pilna  uwaga  na  ten  dawny   sposób  układania 
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traiedyi  i  lubo  Kornel  zawsze  myśli' ma  piękne,  ta 
symetryczność  i  iednostayność  nudzi  cokolwiek,  i  do- 
brze zrobili  poniekąd  źe  się  z  tych  reguł  otrzęśli. 
Ludwik  Xl  bardzo  piękny,  bo  łączy  moralność  i  wy- 
niosłość sztuk  dawnych  z  interesem  i  żywością  dzi- 
sieyszych. 

25  Kwietnia,  —  Byłam  z  mciem  i  panią  N 

w  Institucie  wychowania  córek  Legionistów  w  St. 
Denis.  Dostałyśmy  pozwolenie  na  nas  dwie  przez 
Pułkownika  Kw którego  córka  Leokadya,  dzie- 
sięcioletnia,  za  protekcyą  królowey  (która  iey  400 
franków  na  wyprawę  dała)  przyiętą  tam  została. 
Pozwolenie  to  podpisane  przez  W.  kanclerza  było 
iakby  listem  do  naczelniczki.  Dom  piękny,  odwie- 
czny i  ogromny  zamek  niegdyś  Karola  W.  przero- 
biony tak  stosownie,  iak  gdyby  z  umysłu  na  podobny 
zakład  był  stawiany;  ale  nie  zamknięty  i  dopiera 
gdyśmy  wychodzili  stał  portyer  w  stroiu  domowym. 
Weszliśmy  bez  naymnieyszey  trudności ,  iak  do  kaź ' 
dego  domu  się  wchodzi,  wniyście  nieporządnc, 
niema  wystawy  przyzwoite y,  parloary  dosyć  brudne, 
pełno  było  osób  a  więcey  leszcze  do  dam  iak  do- 
wychowanek ;  mężczyzn,  śmiechów,  szeptów  iak  wszę- 
dzie. Trzy  damy  nas  oprowadzały;  ubiór  ich  pra- 
wda źe  czarny,  ale  suknie  ledwabne,  eleganckie;  ka- 
pelusze,  pończoszki  śliczne;  ani  śladu  munduru, 
chyba  krzyż  na  lewym  boku  który  nic  nie  szpecić 
Oprowadzano  nas  przez  dwie  godzin  (było  z  nami 
ciekawych  również  iak  my  ze  20),  ale  zupełnie  w  taki 
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sposób  iakby  tam  krówki  albo  owce  chowane  b}ły, 
bo  prócz  sal  rysunków  i  muzyki,  prócz  kaplicy,  Ło 
nam  iedynie  pokazano  co  do  wychowu  fizycznego  na- 
leży :  iak  i  co  iedzą,  iakie  maią  posłanie,  czy  wszę- 
dzie czysto,  iak  się  myią,  iak  się  kąpią,  gdzie  się 
przechadzaią,  gdzie  i  iak  im  ścielą  kiedy  chore  i  t.  p. 
Książki,  piórka  i  igiełki  ani  widziałam,  niewiem  za- 
tem w  iakim  stopniu  są  nauki.  W  sali  rysunków 
między  wzorami  naywięcey  polubionemi  uważałam 
kochanka  całuiącego  kochankę.  Wylawszy  podwórze 
i  parloary  zresztą  wszędzie  czysto;  w  kuchni  byli- 
śmy naprzód  i  w  to  chwili  wydawania  obiadu.  Był 
tego  dnia  rosół  z  bułką ,  baranina  i  sałata  dla  klas 
mnieyszych  —  ale  w  wyższych  były  dodatki,  potra- 
wki, kiełbaski,  i  t.  p.  —  prawdziwie  znaiomość  żo- 
łądka młodego  przewodniczyła  temu  szczegółowi,  który 
nieiest  obięty  ustawą,  że  im  klassa  wyższa ,  iedzenie 
lepsze.  Może  to  bydź  dla  nieiedney  bodźcem  do  po- 
stępu; —  z  kuchni  wychodząc  stanęliśmy,  i  wszystkie 
panny  przeszły  koło  nas  idąc  na  obiad;  prawie  wszy- 
stkie przystoyne  ale  ładnych  bardzo  mało.  Ubiór  ich 
według  przepisu ,  wełniane  suknie ,  ogromne  pele- 
ryny ,  młodsze  miały  czepeczki  białe ,  starsze  ka- 
pelusze, bo  przez  pół  roku  zimowe  chodzą  w 
czepkach  a  przez  pół  letnie  w  kapeluszach,  nie 
wszystkim  zaś  ieszcze  zmieniono  czepeczki  na  to 
lato  ,  cały  dzień  w  tych  kapeluszach  siedzą  i  nie- 
które bardzo  gustownie  miały  ie  włożone;  nie  za- 
zdroszczę   im  iednak  tego  kłopotu  i  cieszę  się  żem 
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oieiest  wychowanką  St.  Denis.  Kiedy  iui  wszystkie 
inieysca  zaięły,  przed  obiadem,  w  środku  tey  ogro* 
inney  sali  na  kazalnicy  o  filar  opartey,  ukazała  się 
iedna  z  dam  i  przeczytała  modlitwę,  ale  niezdawało 
się  żeby  na  nią  kto  uważał  lub  powtarzał  ią.  Stoły 
są  ustawione  iedne  za  drugiemi  po  obu  stronacli 
iak  ławki  w  naszych  kościołach,  każdy  stół  otoczony 
ławkami,  i  przy  każdym  12  wychowanek  i  dama. 
Przypatrzywszy  się  poszliśmy  do  sypialń;  —  sypiał- 
iiie  ogromne  zupełnie  iak  koszary;  dwie  sale  iedna 
2a  drugą  tak  długie  że  trudno  okiem  doyrzeć  końca, 
po  obu  stronach  okna,  po  obu  bokach  filary,  w 
irodku  przeyście  szerokie.  Łóżka  stoią  czterema 
rzędami;  w  środku  każdey  sali  na  znacznem  wynie- 
sieniu łóżko  damy  dozoruiącey  (co  ośm  dni  się 
■zmieniaią),  po  dwieście  łóżek  w  ledney  sali,  wszy- 
stkie drewniane,  przykryte  kołdrami  kartonowemi 
w  których  wata  pikowana,  między  każdem.  łóżkiem 
-stoliczek  i  kobierczyk  gdyż  posadzka  kamienna,  co 
mi  się  bardzo  niepodobało,  pod  oknami  stoią  szafki 
w  szufladki  z  numerami  w  którey  każda  ma  swoie 
porządki  gotowalniane ;  obok  sypialni  każdey  dwa 
duże  gabinety.  W  iednym  laoabo  czyli  myialnia ;  iest 
w  koło  iakby  żłób  miedziany  a  na  wierzchu  kurki; 
4am  panny  twarz  i  ręce  myią,  usta  płókaią  a  woda 
-ścieka  korytem.  W  drugim »  ławki  w  koło  i  wa- 
4uenki  do  moczenia  nóg;  dama  ma  za  łóżkiem  swoim 
iak  namiot  zapewne  do  rozbierania  się  i  mycia. 
Prócz   tych    dwóch    myialni   iest   ieszcze    łazienka, 
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gdzie  iest  20  wanien  w  podłodze  a  kaida  wanna 
firankami  osłoniona  być  może.  Skład  bielizny  do* 
brze  się  zdaie  urządzony  —  są  dwie  izby  których 
ściany  założone  szafami  w  przegrody  kwadratowe, 
nad  kaidą  iest  numer  do  500  a  wychowanka  kaida 
ma  swóy  numer,  —  każda  tedy  zawsze  iedną  i 
swoią  bieliznę  nosi,  ale  żadna  nic  pod  swoią  władzą 
mętna;  w  niedzielę  i  w  czwartek  rano  odmiejiiaią 
bieliznę;  w  wieczór  poprzedzaiący  dama  ze  służą* 
cemi  obdiodzi  sypidnie,  i  przy  łóżkach  kładą  im 
poń<»ochy,  łKOSzule,  ofausikę  do  nosa  czyslą,  rano 
ebieraią  toudne  rzeczy,  i  iui  zachód  skończony* 
Przechadzką  ich  zwyczayną  kiedy  tylko  czas  znośny, 
wielki  trawnik  zasadzony  lipami,  zowią  to  mieysce 
ogrodem,  tam  biegać  mogą  iak  im  się  podoba.  Jest 
drugi  ogród  botaniczny  i  trzeci  owocowy,  ale  tam 
rzadko  kiedy  ie  wpuszczała  i  one  nie  bardzo  się, 
napieraią  ł>o  niewolno  im  I>iegać  i  rozpierzchać  się 
tylko  muszą  iść  zwolna  parami.  Parami  także 
szły  do  stołu  i  wchodziły  do  ogrodu.  Drzew  zasłu- 
żonych niema,  były  w  Eoouen  ale  w  St  Denis  nie* 
przyszło  do  nich,  i  sądzę  że  to  samo  z  wiełu  rze- 
czami się  8tało«  Widok  tego  zakładu,  a  nadewszy- 
stko  to  eo  o  nim  słyszą,  potwierdza  mnie  więcey 
niż  kiiedy  w  przekonaniu  że  niepotrzdbne  wcale  ta- 
kie instytuta  i  pensye  wszelakie  dla  dziewcząt  Na 
móy  rosom  powinny  bydź  tylko  w  każdera  mieście 
i  miasteczku^  we  wsi  każdey  szkoły  niższe  i  wyższe, 
gdzieby  ubogie  dziewczyny  przydiodnie  uczono  za 
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bardao  Unie  pieniądze,  czytać,  pisać,  rachować, 
kaiecfaizmu,  robót,  w  reszcie  zakłady  dla  sierot  takie 
iak  w  Pirnie,  ale  edukacyinych  broń  Boie.  Gzem 
powinna  bydź  edukacya?  przedmową  iycia;  powinna 
bydż  zatem  zupełnie  zastosowaną  do  iycia,  noc  i 
dzień,  ogień  i  woda>  przeciwnieysze  niesą  sobie 
iak  lata  publiczney  edukacyi  dalszemu  życiu;  dzie- 
wczynka —  przeznaczona  do  samotności  tu  iest  w 
zgiełku;  ai  nadto  ma  popędu  do  gadulstwa,  plotek, 
szeptów;  tu  otwarte  do  nich  pole;  przeznaczeniem 
iey  myśleć  nietylko  o  sobie  ale  i  o  drugich,  tu 
wszystko  iak  z  nieba  iey  spada;  skromność,  ustę- 
powanie, cichość,  ukrycie,  to  iey  przymioty,  to  ią 
czeka,  tu  przesadzać  i  przeganiać  zawsze  powinna, 
za  głośnemi  ubiegać  się  pochwałami,  znakami.  Ko- 
bieta zawsze  powinna  kochać  nie  wiele  osób,  ale 
zupełnie,  zawsze,  źyć  dla  kogoś.  Tu  źyie  iedynie 
dla  siebie,  niekocba  nikogo,  tylko  towarzyszkę,  któ- 
rey  moie  nigdy  w  życiu  widzieć  iuż  niebędzie,  skoro 
z  zakładu  wyidzie,  z  którą  wreszcie  żyć  nidkędzie 
mogła  ieżeli  rodzice  ich  odmienne  mieysce  w  to- 
warzystwie zaymuią.  Dziewczynka  powinna  z  młodu 
obeznać  się  z  rodziną,  z  domowemi,  zasłużyć  na 
ich  miłość;  tam  zostaiąc  niepozna  ich  wcale.  Dzie- 
wczynka powinna  wzróść  z  tern  przekonaniem  że  dóm 
naymilszym  kobiecie,  że  on  iey  światem,  a  ona  ro- 
śoie  z  chęcią  wyiśda  między  ludzi  iak  nayprędzey. . . . 
Kilka  arkuszy  zapisaćby  można  dowodami,  iako  edu- 
kacya publiczna  dziewcząt  rozwiia  w  nich  iak  nay- 
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dzielniey  wszystkie  wady,  do  których  maią  z  natury 
skłonność,  wytępia  wszystkie  cnoty  których  maią  za- 
rody, i  zamiast  sposobić  ie  do  ich  przeznaczenia 
stawia  na  inney  i  na  zupełnie  mylney  drodze.  Że- 
bym żyła  sto  lat  powtarzać  tego  nieprzestanę,  niema 
dla  chłopców  iak  publiczne  szkoły,  niema  dla  dzie- 
wcząt iak  dom  rodzicielski,  ho  świat  iest  dla  męż- 
czyzn a  dom  dla  kobiet.  Starożytność  niemiała 
pensyi  żadnych,  u  nas  do  17®  wieku  nie  było  ich 
wcale,  przecież  świat  szedł  swoią  drogą.  Dla  kilku- 
nastu osób  które  z  utrzymania  pensyi  chleb  maią 
nadużycie  znosić  byłoby  zbyteczną  delikatnością; 
wreszcie  niewiem  ktoby  zwłaszcza  u  nas  maiątek  na 
tym  zrobił,  znam  więcey  takich,  które  zdrowie  na 
tym  mozolnym  chlebie  straciły.  Wreszcie  czemnby 
kobiety  niemiałyby  bydź  nauczycielkami;  te  które  w 
utrzymaniu  pensyi  sposobu  do  życia  szukaią,  zna- 
lazły by  go.  ieżeli  nie  iako  guwernantki,  to  iak  na- 
uczycielki. Bardzoby  było  pożądaną  rzeczą  żeby 
kobiety  były  biegłe  w  ięzykach  i  innych  naukach,  i 
w  edukacyi  dziewcząt  zastąpiły  mężczyzn. 

W  zakładzie  St.  Denis  iest  ieszcze  okoliczność, 
podobno  nierozdzielna  od  tak  wielkiego  mlodydi 
zgromadzenia,  a  któraby  na  zawsze  rodziców  i  rządy 
t)dstręczyć  powinna,  i  od  edukacyi  i  instytutów  pu- 
blicznych, niezmiernie  popsute  maią  bydź  obyczaie. 
W  roku  zeszłym,  stała  się  tam  awantura  okropna. 
Jedna  z  panien  pokochała  sią  w  kapelanie  księdza 
i  on  w  niey;   długo  dobrze  byli  z  sobą,  ale  nare- 
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szcie  bądź  z  zazdrości,  bądź  z  inney  przyczyny, 
rozgniewała  się  panna,  a  gniew  iey  tak  nieznał  gra- 
nic, źe  wśród  mszy  odprawianey  przez  tegoż  księ- 
dza, z  galeryi  na  którey  stała,  rzuciła  na  ołtarz, 
niezwaiaiąc  na  świętość  taiemnic,  na  przytomnych, 
ogromnego  kota,  iedynie  ieby  się  zemścić  tem  prze- 

Jęknieniem ,    tym   nieładem O    tey   zemście 

wiedziały  drugie  panny  i  ten  czyn  był  dla  nich  ha- 
słem; przedsięwzięły  bowiem  korzystać  z  zamiesza- 
nia i  usamowolnić  się;  porywaiąc  zatem  co  która 
napadła,  wybiegły  za  bramę,  rozpirrzchły  się  po 
mieście  i  uciekać  chciały  gdzie  która  potrafi.  -Ła- 
two zgadnąć  źe  ie  połapano,  i  na  karach  ostrych 
się  zakończyło. 

Przepomniałam  uwagę  iak  Francuzi  mało  ieszcze 
cenią  starożytne  pamiąlki.  Dom  ten  iak  wiadomo 
przerobiony  z  zamku  Karola  lY.,  szkoda!  ależ  przy- 
naymniey  użyty  i  w  krztałcie  iako  tako  zachowany; 
«była  wszakże  i  kaplica  Karola  lY.  w  którey  dawni 
królowie  Francyi,  mianowicie  Ludwik  Święty  i  matka 
iego  z  upodobaniem  się  modlili.  Jeszcze  trzy  lata 
temu  widziano  lą  w  całey  staroźytney  świetności 
swoiey  i  była  kaplicą  domową;  ale  uznano  że  za 
ciasna,  niedogodna,  daleyże  robić  inną  a  tę  zniszczyć  ; 
przegrodzili  ią,  przerobili,  skrzywdzili,  a  z  części 
zrobili  Etablissement  tle  gipnnastigue.  Są  więc  hu- 
śtawki, drabinki,  ló^ka,  beczki,  kola,  dziwolągi,  bar- 
dzo eleganckie  ale  czy  potrzebne  niewiem.  Przed 
kaplicą  do  którey  po   kilku   schodach   się  idzie,   a 
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raczey  przed  etablissement  iest  korytarz,  zapewne 
dawna  kruchfa,  wilgotny  i  zimny  —  tam  panny  roz- 
bierała 8ię  i  ubieraią  »ę  do  ćwiczeń  swoich,  bo 
tyłko  w  maytkach  i  bluzach  są  wtedy,  i  tam  za- 
pewne nie  iedna  słabość  piersiową  złapie. 

Napoleon  bardzo  łnbił  ses  petites  protegłe$^  i 
prawie  rok  nieminął  żeby  ie  nieodwiedził.  One  go 
teź  kochały  serdecznie.  Jak  przyiechał  do  Econea 
i  zastał  wszystkie  przy  robocie,  koszule  szyiące, 
zatrzymawszy  się  przy  iedney  spytał  iey  się:  wiole 
nitek  wziąść  myśli  do  uszycia  koszuli?  O  iabyra 
iednę  tylko  wzięła,  gdyby  można  szyć  taką  długą. 
Podobała  się  ta  odpowiedź  cesarzowi,  i  przysłał 
pannie  firouard  (tak  się  zwała)  złoty  łańcuszek 
w  darze.  Ten  łańcuszek  wielkiey  bistoryi  był  przy- 
czyną. Za  Burbonów  pamięć  Napoleona  zatrzeć 
chciano  —  uczennice  przeniesione  do  St.  Denis  do- 
stały rozkaz  oddania  wszystkiego  co  miały  od  ce- 
sarza; trzeba  było  •  zatem  zmusić  ie  do  oddania 
nauk,  talentów,  wychowania,  bo  i  te  darem  iego 
były.  Panna  Brouard  niechdała  oddać  swego  łań- 
cuszka, i  oddaloną  z  instytutu  została.  Takie  obey- 
ście  się  Burbonów  niemogło  wzbudzić  uczennic  przy- 
wiązania; niecierpiały  tei  ich,  a  kiedy  raz  księżna 
Angouleme  zwiedziła  zakład  i  zakazano  im  krzyczeć 
niech  iyie  król,  zawołały  wszystkie:  Niech  źyie 
cesarz  1 

Wypiszę  tu  niektóre  szczegóły  urządzenia  tego 
zakładu,   mianowicie  z  uchwały   Ludwika   XVnP  z 


isaa.  151 

dftia  23  Kwietnia  1821.  Jest  400  uczennic  utrzy* 
mywanych  z  funduszu  Legii  honorowey«  a-  100  za  * 
opłatą  od  rodzin.  Ma  pierwsze  rząd  daie  po  800 
•franków  rocznie,  za  drugie  biorą  po  1000  franków. 
Do  mieysc  rządowych  maią  prawo  córki  ubogich 
legionistów  oficerskiego  stopnia  lub  cywilnych,  ale 
tylko  iedna  na  rodzina  Córki  żołnierskie  nueszczą 
się  po  domach  dodatkowych  (succursałes).  Nie- 
przyimuią  iak  w  wieku  lat  6  do  12.  Za  każdą 
rodzice  złożyć  muszą  400  franków  na  wyprawę. 
Edukacya  trwa  do  lat  18.  Na  czele  zakładu  iest 
^uriniendante ,  bierze  6,000  franków;  obok  niey  7 
dygnitarek,  46  dam  pierwszey  i  drugiey  klassy  i  20 
nowicyuszek;  biorą  od  600  do  1500  franków. 
Żaden  mężczyzna  wchodzić  niemoie  do  zakładu  bez 
pozwolenia  wielkiego  kanclerza,  do  którego  należy 
naywyższy  dozór.  Nauczycielkami  same  kobiety. 
Wychowanki  dzielą  się  na  szeić  oddziałów^  z  których 
każdy  ma  oddzielny  kolor  stroiu  i  znaków.  O  ósmey 
rano  iedzą  śniadanie,  o  trzeciey  po  południu  obiad ; 
między  śniadaniem  a  obiadem  roznoszą  kosze  z  ka- 
wałkami chleł>a;  o  ósmey  w  wieczór  wieczerza. 
Każdy  dzień  ma  przepisane  potrawy.  Wstaią  o  go- 
dzinie 6  rano  (o  7  w  zićnie),  idą  spać  o  9.  Wy- 
chowanki same  sobie  łóżka  ścielą,  »ame  naprawiała 
bielizna,  szyią;  uczą  się  sporządzać  leki  domowe 
i  kuchni.  Dwa  rasy  do  roku  examin,  po  każdym 
piętnaście  dni  wakacyi.  Do  kar  należą:  złe  punkta 
i  pokuty,  np.  obiad  na  osobności  bez  obrusa,  ubiór 


152  1833. 

gruby^  grube  roboty,  degradacya  do  niiszey  klassy, 
wsttga  pokuty  niezdeymowana  nawet  przy  awansie^ 
nareszcie  oddalenie  z  zakładu  za  wyrokiem.  Za 
nagrodę  służą  medale,  ale  te  dopiero  sześć  razy 
przysądzone  staią  się  własnością  panienki.  Na  cześć 
takich  sadzone  są  drzewa  w  ogrodzie  instytutu  z  ich 
nazwiskiem.  Nauki  dzielą  się  na  szesnaście  lekcyi* 
Tylko  we  czwartek  wolno  przybywać  rodzicom  z  od- 
wiedzinami w  parloarze.  Listy  pisane  i  odbierane 
czytuie  naczelniczka,  wyiąwszy  listu  do  wielkiego 
kanclerza  9  które  ma  prawo  pisać  kaida  uczennica. 
Jeden  iest  koń  na  posługę  domową.  Nikomu  w 
całym  domu  niewoino  iest  używać  światła  po  go- 
dzinie iedynastey  w  nocy.  Doktorowie  instytutu 
zwiedzaią  go  codziennie  ale  w  assystencyi  ochmi- 
strzyni, i  t.  d. 

Byłam  także  w  kościele  St  Denis.  Według  po- 
dania była  tam  dawniey  kapliczka  przez  S.  Genowefę 
zbudowana,  na  ciałach  S.  Dyonizego  i  iego  towa- 
rzyszów. Tam  Dagobert  położył  zasady  tego  kapi- 
telu >  gdzie  Francuzi  kroniki  swoie  i  popioły  kró- 
lewskie chowali.  Rewolucya  go  zniszczyła ;  Napoleon 
przyszedł,  kazał  ponaprawiać  znieważone  groby,  i 
obiecał  im  proch  swóy  iako  wynagrodzenie  tyla 
chwał  wydartych — zawiódł  grób  swóy.  Ludwik  XVIII 
zaymuie  tam  kącik  i  czeka  kto  go  do  grobu  oyców 
wprowadzi.  Już  go  zawiódł  Karol  X,  czy  też  Lu- 
dwik Filip  niezepchnie.  Na  co  się  da  gotować  sobie 
groby  kiedy  los  człowieka  taki  niepewny,  że  starzec 
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nawet  wiedzieć  niemoźe  czy  na  oyczystey  ziemi  głowę 
położy.  Nie  ieden  z  nas  myślał  źe  coś  bardzo  filo- 
zoficznego i  mądrego  robi  obieraiąc  grób  sobie,  ia 
sama  sądziłam,  iem  coś  większego  od  drugich  bom 
sobie  w  Powązkach  obok  matki  i  siostry  ostatnie 
mieszkanie  obrała,  a  teraz  widzę  ie  i  to  rzecz  ludzka 
i  próżna;  i  ie  człowiek  i  kilku  stóp  ziemi  panem 
nieiest. 

Bardzo  piękny  kościół  lubo  na  oko  niewielki, 
architektury  gotyckiey,  ale  znać  na  nim  ieszcze  ślady 
rewolucyi.  Dziwni  tei  to  są  ludzie,  tacy  lubownicy 
zniszczenia,  źe  kiedy  czas  co  ochroni,  kiedy  losy  po- 
myślne ód  napaści  nieprzyiaciół  ochronią,  oni  sami 
niszczą  z  rozwagą  i  swoie  własne.  Tak  Francuzi  w 
rewolucyi  zrobili »  co  mieli  starożytnych  pamiątek 
wszystkich  się  pozbyli,  a  przynaymniey  nadwyrężyli^ 
Opactwo  St,  Denis  naywięcey  wycierpiało,  kościół  do- 
tąd obnażony,  po  wierzchu  nawet  ieszcze  nosi  do- 
wody wściekłości  szaleńców ,  kaplic  kilka  czeka  po- 
bozney  ręki,  iednak  iuż  iest  wiele  rzeczy  zrobionych. 
Naprzód  wewnątrz  zupełnie  cały  i  bardzo  piękny,  iak 
zwykle  iest  nawa  i  dwa  poboczniki  przedzielone 
dwoma  rzędami  słupów  które  lubo  ogromne,  że  z 
kilkunastu  drobnych  słupów  złożone  lekkie  się  wy- 
dalą. Chór  piękny,  duży,  obeyść  go  wokoło  można; 
ołtarz  w  środku  będący ,  dar  Napoleona ,  wspaniały^ 
cały  z  bronzu  a  przód  na  którym  iakieś  figury  świele^ 
srebrny,  grubo  złocony;  boczne  dwa  ołtarze  prze- 
śliczne darem  są  Ludwika  XVIII ;  ieden  żałobny,  bia- 
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łym  mamureał  wykładany,  czarny  w  arabeski.  Tru- 
mna Ludwika  iako  króia  zmarłego  ostatniego  pod 
tym  ołtarzem  w  sklepie  leży,  be  zaraz  jniedaieko 
lest  przykryty  kamieniem  takim  iak  cała  posadzka, 
otw6r  iedyny  do  grobu  królów.  Grób  sam  zamknięty 
iest  kratą  i  drzwiami  ielaznemi,  a  u  progu  stoi  tru- 
mna zmarłego  na  ostatku  króla,  póki  ią  nowo  zmarły 
niezastąpi  i  niepozwoli  dawnemu  przyłączyć  się  do 
oyców.  Stoi  tam  ciągle  Ludwik  XVIiI,  ciekawa  rzecz 
kio  go  zepchnie,  Karol  X  był  pewnym  tak  niedawno 
ie  to  iego  sprawą  będzie.  .  •  Te  groby  zgwałcone 
były  w  czasie  rewolucyi,  wszystkie  trumny  pootwie- 
rane, trupy  wyrzucone,  co  tylko  było  kosztownego 
wzięte,  a  tak  kości  iak  kamienie  i  kruszce  połamane, 
porąbane,  stosami  tu  i  owdzie  leżały.  Tak  było  do- 
póki Napoleon  niezasiadł  na  tronie,  ale  skoro  wło- 
żył koronę  chciał  wszystko  do  dawnego  przywrócić 
porządku.  Naprzód  kazał  kości  zebrać  i  w  iedney 
części  grobu  królów  zamurować;  potem  choć  iui 
próżne  grobowce,  kazał  ustawić  z  kolei  i  iuż  nie  w 
grobie  zamkniętym  i  ciemnym,  9le  w  suterenach  wi- 
dnych w  koło  tego  gmachu  będących.  Oczywiście 
że  mało  co  znaleźli  całego,  iednak  przy  staraniu 
poskleiało  się  to  iako  tako ;  po  lewey  stronie  chóru, 
obok  drugiego  (starzą  fundacyi  Ludwika  XVIII,  który 
także  bardzo  piękny,  w  mozaykę  z  kwiatów,  owoców 
układany  i  poświęcony  S.  Michałowi,  są  schody  i  na 
ich  końcu  drzwi  kraciaste  żelazne.  Zaraz  przy  wclio- 
dzie  po  lewey  ręce  Klowisa  grób   i  wizerunek  iego 
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na  wieku ,  Kaźmierza  W.  naszego  mi  przypomniał; 
daley  a  naywięcey  w  oknach,  które  razem  iakfoy  ka- 
pliczki formuią ,  trumny  królów  ,  źon  ich ,  książąt 
krwi;  wszystkie  trumny  maią  napisy  i  postać  sta- 
rożytną, nad  niektóreroi  są  malowania,  mozaiki  tam- 
toczesne,  bardzo  zniszczone,  chodai  pannie  porządek 
wielki,  i  iUnzya  bydżby  powinna,  przecież  iey  niema, 
zawsze  przedstawia  się  pamięci  źe  w  tych  trumnach 
nic  niema,  źe  te  wieka  może  poodmieniane ,  figury 
na  nich  przezwane  mylnie ,  słowem  niema  uroku, 
iiiema  wiary.  Do  Karola  Yil  są  tu  pomniki  królów, 
od  niego  iuż  maią  mieć  królowie  dalsi  grobowce  w 
kościele.  Jakoż  iest  iuż  Ludwika  Xl  i  żony  iego 
Charlotte  de  Sayoie,  Ludwika  XII  i  dwóch  żon  iego, 
Franciszka  I  i  żony  iego  Claude.  Jednak  widać  że 
iiiebędą  wszyscy  królowie  tamtocześni  mieli  grobo- 
wce, tylko  sławnieysi Te  groby  są  piękne,  na 

wzór  dawnych,  ale  widać  że  nowe,  były  za  Napo- 
leona w  kościele  dawnym  Augustyanów ,  gdzie  on 
myślą  prawdziwie  wielką  dla  sztuki  i  zastosowania  do 
czasu,  kiedy  tyle  szczątków  starożytnych  było,  zało- 
iył  Mwóe  des  Manuments  francais.  €k>  tylko  można 
było  wyrwać  zniszczeniu,  wynaleść,  wygrzebać,  on 
to  w  tym  gmachu  koleią  lat  i  wieków  połączyć  prze- 
dsięwziął, i  iuż  bardzo  był  ten  skarbiec  zamożny. 
Burbony  które  pod  powłoką  sprawiedliwości  tyle 
szkody  czynili,  zniweczyli  to  iego  dzieło  i  oddali  ka- 
idemu  co  wzięte  mu  było,  niby  dla  słuszności.  Mu- 
see  znikł    i  mnie  zawsze  żal  bierze  ile  razy  o  tern 
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royślę ,  niewieiD  co  Francuzom  dziać  się  musi.  W 
Jiczbie  grobów  iest  ieden  książąt  Orleańskich  i  Fi- 
lip zaczął  go  był  bardzo  starannie  wyporządzać. 
Od  czasu  iak  królem  został,  zaniechał,  i  myśli  Lu- 
dwika XYUI  zepchnąć.  Pokazuią  tam  i  le  aweau 
de  Napoleon  który  zamierzał  sobie  przygotować  pa- 
radnie; dla  siebie  i  następców;  chciał  bowiem  żeby 
nowa  dynastya  nowy  grób  miała.  O  zmiany  losu, 
koleie  życia!  kiedyż  się  ustalicie  i  albo  kiedyż  lu- 
dzie wierzyć  przestaną  fortunie!  W  grobach  w  ko- 
ściele będących  wiele  upatrzyłam  szczególności ,  są 
tak  zrobione  iak  tuteysze  karawany,  to  iest  trumna,, 
a  nad  nią  baldachim^  a  na  tym  baldachimie ,  siedzą, 
klęczą,  albo  stoią  wizerunki  a  raczey  posągi  osób 
których  grobowiec,  w  królewskich  szatach,  a  na  wieku 
trumny  leżą  ich  ciała  zupełnie  nagie,  schorzałe  ta- 
kie iak  trup  zaraz  po  odbiegnieniu  duszy.  Te  są 
okropne.  Samo  miasteczko  St.  Denis  dosyć  porzą- 
dne, ale  brudne  i  niemiłe  iak  wszystkie  francuzkie 
miasteczka  które  widziałam. 

St,  DenU  w  czasie  rewolucyi  zwało  się  la  fnm-^ 
ciade^  kosztowności  z  grobów  nie  wszystkie  pokradli, 
wiele  stopiono  w  mennicy,  i  tak  między  innemi  ko- 
rona, berło,  i  ręka  sprawiedliwości  Karola  V,  łań- 
cuchy Johanny  de  Bourbon,  berło  Karola  VII,  pier- 
ścień Filipa  Pięknego,  i  t.  p.  Przy  otwieraniu  gro- 
bów ciało  Henryka  lY  znaleziono  prawie  całe,  ieden 
z  przytomnych  żołnierzy  uciął  mu  szablą  brody  ka- 
wałek ,    i  zawołał  ze   iuż  teraz    pewny    zwycięstwa ; 
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toź  samo  okazało  się  z  ciałem  Turena;  grób  lego 
przeniesiony  najprzód  do  Musóe  Napoleona  umie- 
szczony zosiał  19  vend.  roku  IX  w  kościele  inwali- 
dów. Niezwaźałam,  ale  czytam  teraz  w  Duhntney 
ie  zaraz  przy  weyściu  do  kościoła  iest  po  iedney 
stronie  grób  Dagoberta  a  po  drugiej  stronie  źonj 
lego  Nantjldj,  nie  pojmuię  iak  mogłam  ie  prze- 
śiepić. 

Nasz  król  Henrjk  de  Yalois  ma  kolumnę  swoię ; 
przj  wniyściu  do  grobów  w  kościele;  niespodzie- 
wałam  się  ie  dopełnię  własnemi  oczjma  widoku  gro- 
bów królów  naszjch;  widziałam  krakowskie  grobj, 
widziałam  Augusta  III  w  Dreźnie ,  widziałam  Le- 
szczyńskiego w  Nancj  i  Henrjka  Walezego  w  St. 
Denis;  broń  mnie  tjlko  wielki  Boże,  ab jm Poniato- 
wskiego niezwiedziła. 

28  Kwietnia.  —  Trzj  iui  lata  iak  nas  Marynia 
porzuciła;  co  to  odmian  od  tego  czasu!  Czuię  że- 
bym dwa  razy  więcey  do  kraiu  tęskniła,  gdyby  ona 
tam  była  została.  Mam  i  tam  kochaiących  ...  ale 
nikomu  iuź  tak  iak  iey,  potrzebną,  do  szczęścia  nie- 
iestem,  i  to  sprawia  ze  ten  rozdział  smuci  mnie  tylko 
dla  mnie  samey. 

1  Maia.  —  Święto  króla.  —  Paryźanie  maią 
łaski  u  bożka  uciech ,  bo  teź  mu  i  dobrze  służą ; 
przez  cały  rok  ciągnie  się  dla  nich  pasmo  zabaw 
iedne  po  drugich.  Dziś  co  żyło  było  w  ruchu,  i  po- 
inimo  tego  co  dzienniki  wygaduią,  było  huczno,  liczno 
i  wesoło*    W  Tuileryach  w  czasie  faierwerku  dusili 
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się  a  na  Polach  EJizeyskich  byl  Uok^  zabawy,  sztuki, 
kuglarstwa  zawsze  leź  same.  Zdało  rai  się  źem  na 
iarmarku  w  St  Cloud,  albo  na  Longcha^p,  z  tą  ró- 
żnicą ze  powozów  wcale  niebyło  ani  konnych.  Ta 
uczta  była  dla  ludu.  Jednak  w  tey  całey  zgrai,  wi* 
dać  tylko  było  chęć  zabawy,  przywiązania  do  króla 
w  niczem;  woyska  było  bardzo  wiele.  Faierwerk 
dosyć  piękny,  tróykolorowe  kule  naywięcey  mnie  za-^ 
ięły,  dobywali  niemi  Antwerpii.  Jak  igrzyska  ogniste 
tak  i  tamto  igrzysko  woienne  narobiło  huku  i  ko- 
sztu wiele,  zaięło  lud  na  chwilę  i  nic  z  tego  nikomu 
niqprzyszło.  Zdaie  mi  się  ze  niezupełnie  trafny  byt 
ten  wybór  Antwerpii  na  przedmiot  faierwerku,  bar- 
dzo do  różnych  przycinków  otwierał  pole.  Dzień  i 
wieczór  był  piękny,  księżyc  iasny  przyświecał  właśnie 
ogniom  ^tticznym  (ogniotryskom) ,  i  nieuroiem  wy- 
razić wrażenia  iakie  czyniło  na  mnie  to  iego  światło 
ciche  i  zawsze  iednakie ;  obok  tych  tak  głośnych  i 
krótko  trwałych  blasCów  zdało  mi  się  widzieć  obraz 
Boga  i  królów  ziemskich. 

Nie  lubię  tego  rodzaiu  zabawy,  żal  mi  zawsze 
kosztów,  huku,  puku,  błysk  i  iuż  po  wszystkiem, 
nieprzyiemna  woń,  to  wszystko  co  po  nich  zostaie; 
ilei  to  iednak  zabaw,  książek,  rozmów  które  tak  iak 
ogniotryski  zaymą  na  chwilę,  zagłuszą,  oświecą,  ale 
które  nic  sercu,  nic  rozumowi  niezostawią,  owszem 
nayczęściey  niemiłe  wspomnienie ,  niekorzystne  ślady. 

5  Mma.  -*-  Jeszcze  z  okazyi  święta  króla  biły 
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dziś  wielkie  wody  w  Werudu,  raz  to  na  rok  tylko 
bywa,  bo  icb  sprowadzenie  na  godzin  kilka,  kosztuie 
dO,000  franków.  Szalonym,  a  raczey  królem  de- 
spotą bydź  trzeba,  ieby  takiey  dopuścić  się  mar- 
Botrawney  uciechy.  Ludwik  Xli  olbrzymiem  dziełem 
Wersalu  kamień  węgielny  rewolucyi  załoiył,  z  łez 
które  tym  sposobem  wycisnął,  z  krwi  do  którey 
wylania  się  przyczynił  moźnaby  także  nie  ieden 
wytrysk  zasilić.  Despotom  może  takie  wytryski  i 
miłe.  Ale  wróćmy  się  do  Wersalu;  zdało  nam  się 
rzeczą  konieczną  tam  iechać,  i  poiechaliśmy  w  li- 
czney  i  zbyt  liczney  kompanii.  Poiechaliśmy  dyli* 
źansem  cztery  mile  francuzkie  w  dwóch  godzinach, 
za  dwa  franki  przebyliśmy  z  wygodą.  Droga  piękna 
i  ludna,  ciągle  wida^  sąsiedztwo  wielkiey  stolicy; 
wiele  mieysc  znakomitych  się  spostrzega,  ale  wie* 
czny  turkot  bruku,  kurz,  murowane  wszędzie  i  wy* 
sokie  kamienice,  wieyskości  i  natury  nic  nieprzed* 
stawtaią,  wszystko  ciągle  sztuczne  równie  iak  i  ten 
sposób  iecfaania,  w  ogromnym  zamkniętym  powozie* 
gdzie  człowiek  tak  blisko  drugich  ludzi,  których  ani 
zna,  ani  wie  iacy  są.  Ja  znayduię  że  dyliżans  test 
miniaturą  mieyskiego  życia  —  równie  iak  zwycsayne 
wieyskie  powozy  obrazem  wieyskiego;  tam  wszyscy 
się  znaią,  ieden  drugiego  obchodzi,  tu  oboiętność 
nay większa;  z  początku  ciekawość  czcza  i  samolu^ 
bna  bierze  żeby  się  dowiedzieć  co  to  za  ieden,  ate 
kiedy  nic  zaymuiącego  nieprzedstawiaią,  iistaie  zn* 
pdnie   wszelki   interes,   i    siedzimy  obek  ludzi  iak 


# 
160  1833« 

obok  szczap  drzewa  albo  kamieni.  Juź  zdaie  mi 
się  zapisałam  to  w  tym  dzienniku,  ale  sądzę  źe  po- 
wozy publiczne  acz  bardzo  użyteczne  i  nawet  ko- 
nieczne ,  nie  mało  się  iednak  dokładaią  do  tey 
oziębłości  i  oboiętności  dla  ludzi  którą  maią  mie* 
szkaiicy  wielkich  stolic;  iak  pierwszy  raz  iechałam 
dyliżansem  moia  ciekawość  była  niepoięta,  kogo  nam 
los  da  za  towarzyszów  podróży,  moia  uwaga  ciągle 
niemi  zaięta,  chęć  naywiększa  dowiedzenia  się  kto 
oni  są,  gdzie  iadą.  Siedząc  z  mężem  w  tylnym 
koczu  z  Baden  do  Strasburga^  podsłuchiwałam  mowy 
iadących  w  karecie,  widzę  nawet  perkalik  niebieski 
na  sukni  iedney  z  dam,  czarną  suknię  z  ramion 
spadaiącą  drugiey,  drzymiącą  postać  starego  męż- 
czyzny; dziś,  iuż  ani  patrzę  z  kim  iadę,  iuż  się 
oswoiłam,  ocieranie  się  o  ludzi  iest  zupełnie  podo- 
bne do  szlifowania  kruszców  lub  drogich  kamieni, 
przybywa  blask  ale  -ubywa  istotney  wartości  •  • .  • 
Lecz  iakże  mnie  myśli  daleko  zawiodły  a  nawet 
nie  w  mieyscu  swoiem,  bo  ten  dyliżans  niebył 
mi  oboiętny  i  nieznany,  dziesięć  osób  nas  Pola* 
ków  w  nim  iechało.  Jadąc  do  Wersalu  przychodzi 
na  mysi  iak  to  długo  ta  droga  drogą  do  honorów 
była.  O  gościńcu!  ileż  przebyło  cię  namieiętności 
cnót,  władz,  nieszczęść!  Tędy  ieżdzili  Turenne,  Bos- 
suet,  Kondeurz,  Rasyn,  Yaliera.  Niezostaiy  na  ka- 
mieniach ślady  tylu  wielkości,  niema  nawet  drzewa 
tak  starego  któregoby  się  zapytać  o  wielki  wiek 
można.    Wersalu  przystęp  dosyć  wspaniały,  ale  nie 
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w  moim  guście  bo  na  płaszczyźnie;  mówią  ze  Lud- 
vf\k  XłV  dla  tego  tak  upodobał  go  sobie  źe  z  tam- 
tąd  wieź  St  Denis  oiewidział,  umarł  iednak  mimo 
tego.  Pałac  ogromny  ale  iak  wszystkie  budowle 
królewskie ,  które  dotąd  mi  się  widzieć  zdarzyło, 
bez  harmonii  i  iedności  klecony;  zawsze  widać 
ie  z  razu  był  to  budynek  nie  wielki ,  i  pierwszy 
twórca  był  z  niego  kontent;  następcy  zwiększyli,]  każdy 
coś  dodał  a  każdy  gustem  swoim,  gustem  swego  wieku, 
niewchodząc  bynaymniey  w  widoki  założyciela.  — 
Wersal  ieszcze  daleko  więcey  od  Tiuleryi  tego  składu 
niema  iaki  mieć  powinien  gmach  który  ma  się  po- 
dobać; na  głównem  podwórzu  w  cztery  rzędzy  wy- 
staią  skrzydła  a  każde  w  innym  kształcie,  w  inney 
odległości,  trzecie  iest  kościołem.  Samo  ciało  za- 
łożone niegdyś  przez  Ludwika  Xłil  ma  niby  coś  go- 
tyckiego, i  ściany  dotąd  czerwono  w  cegły  malowane 
i  przyozdobione  popiersiami  —  przyczepione  do  niego 
45krzydła  maią  pozór  zupełnie  nowożytny,  są  z  kamie- 
nia ze  słupami.  Ani  podobieństwa  zrachować  ile 
tam  pokoiów  i  salonów,  nic  w  żadnym  niema  *), 
tylko  na  sufitach  malowania  a  na  ścianach  obrazy; 
te  obrazy  niektóre  są  z  czasów  Ludwika  Xiy,  nie- 
które z  Napoleona  a  inne  ieszcze  z  dzisieyszych. 
Ale  wszystkie  razem  nic  niemówią,  bo  żadney  nie- 
^ostało  pamiątki,  żadnego  śladu  mówiącego  dawnych 


*)  Trzeba  pamiętać  źe  to  pisane  było  w  r.  1833. 
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posiadaczy  i  mieszkańców.  Wreszcie  w  Wersalu 
muszę  bydź  raz  ieszcze  koniecznie  i  z  osobami  które 
mi  coś  o  nim  powiedzieć  będą  umiały  i  chciały,  a 
przynaymniey  z  ksiąiką  opisuiącą,  tam  tyle  pamią- 
tek^ tyle  mieysc  godnych  wspomnienia,  tyle  razy  o 
niem  się  czytało.  Niewidziałam  nawet  owego  Oeii 
de  boeuf,  pokazano  mi  tylko  ganek  gdzie  Haryi  An- 
toniny życie  uratował  pocałowaniem  ręki  poczciwy 
Lafayette,  a  owe  fety,  owe  miłostki,  ow  teatr  i  tyle 
mieysc  innych  nic  tego  niepoznałam.  Prawdziwie 
widziałam  tylko  tłumy  ludu  i  wody  —  i  kto  w  ten 
dzień  ledzie  nic  więcey  obaczyć  niepotrafi.  Nayle* 
piey  zrobili  d  co  poiechali  na  kilka  dni,  wtedy 
mogli  użyć  i  wspaniałości  i  cichości  tego  mieysca, 
obeyść  wszystkie  pamiątki  i  obiąć  pamięcią  wszystkie 
wspomnienia.  Wersal  iednak  nigdy  iuź  o  przeszłości 
tyle  niepowie  co  np.  nasz  Wilanów,  niema  tam  iuź 
iednego  drzewa  ręką  Ludwika  KIY  sadzonego,  w  czasie 
rewolucyi  wszystkie  w  pień  wycięte  zostały,  i  o  włos 
co  i  pałacu  niezrównali  z  ziemią,  ale  przecież  skoń- 
czyło się  na  zupełnym  rabunku  i  ogołoceniu,  na  za- 
gładzenie którego  sam  Napoleon  niechciał  się  por- 
wać. Wszystkie  drzewa  młode,  lubo  w  plan  dziwny 
sadzone  i  po  staremu  obcinane,  wód  urządzenie 
sztuczne  i  arcysztuczne ,  ale  cóż  z  tego  kiedy  z  tak 
daleka  sprowadzane  że  raz  tylko  na  rok  bić  mogą 
wszystkie  wytryski;  zdaie  się  że  ta  myśl  powinnaby 
dodawać  ceny  temu  widokowi,  temczasem  prze- 
ciwnie się  dzieie,   ostudza  zupełnie  zapał  iakieby  ta 
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an^cydzieło  wytryskowey  sztuki  mbudzać  mogło;  tak 
(dmrza  to  szaleństwo  i  ta  próźoa  duma  ie  bez  przy- 
iemnoici  się  patrzy.  Wiem  źe  kiedy  czasem  zda- 
rzyło mi  się  usiąść  nad  brzegiem  strumyka  w  olszy- 
nie iakiey,  gdzie  przez  zabrukowanych  kilka  kamieni 
albo  przez  pień  drzewa  złamanego,  płynęła  z  nie* 
iakim  oporem  czysta  woda,  gotowam  była  patrzeć 
godzinę  na  to  iey  zwycięstwo  które  mrucząc  głosiła; 
tu  i  na  źab  królowę,  i  na  wóz  Neptuna,  i  na  smoka 
który  iest  naywspanialszy,  i  na  inne  wytryski  i  wo- 
dospady, ledwie  kilka  patrzyłam  minut  i  iuź  mi  się 
przykrzyło,  iuź  żądałam  czegoi  innego,  czegoś  ie- 
szcze  wspanialszego;  niewiem  czy  tacy  wszyscy  ale 
ia  przynaymniey  taka,  o  ile  mnie  łatwo  zaspokoią  i 
zaymą  zupełnie  twory  natury,  o  tyle  z  trudnością 
zadawalniaią  mnie  dzieła  sztuki.  -Łąka  zielona  uma- 
iona  kwiatami,  strumyk  przez  gaik  płynący,  las  cie- 
mny dębowy,  drzewo  stuletnie,  śpiew  słowika,  umieią 
zupełnie  zaiąć  i  zaspokoić  moią  wyobraźnię,  tak  źe 
na  ich  widok  nieźądam  nic  pięknieyszego ;  obrazów^ 
widowiska,  muzyki,  wodotrysku,  budynku,  ieszcze 
niewidziałam  któreby  zupełnie  mnie  zadowolniły,  nft 
które,  patrząc  których  stuchaiąc  niemiałabym  w  myśli, 
gdyby  to  ieszcze  to,  albo  gdyby  fds  to.  Widziałam 
iuź  przecie  Rafaele,  Corregie,  Wersal,  Paryż,  słysza- 
łam Rubinich  i  Sonntag,  nawet  widząc  ThgHoni  ża- 
łowałam źe  niema  ładnieyszey  twarzy,  cboć  powie- 
dzieć mogę  źe  iey  taniec  i  śpiew  Rubiniego  naywię- 
cey  się  zbliźaią  do  tworów  natury,  ale  bo  teź  ff 
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nich,  sztuka  złączona  z  naturą,  gracya  tancerki  i 
głos  śpiewaka  utworzyła.  To  samo  pierwszeństwo 
iakie  naturze  nad  sztuką  daię,  w  równym  stopnia 
lakie  kraiowym  rzeczom  udzielam,  i  postrzegam  ie 
łubom  niezastanawiała  się  nad  tern  bynaymniey,  Qe 
od  oyczystycłi  piękności  wymagałam  ieby  ie  uwiel- 
biać,  tyle  wymagam  wiele  od  cudzoziemskich 

ale  znowu  odbiegłam  od  Wersalu. 

Park  ogromny,  my  iednak,  koło  pałacu  tylko  cho- 
dzili —  ogromna  iest  pelouse  w  prost  pałacu,  która 
równie  iak  wszystkie  okoliczne  ulice  pełna  była  lu- 
dzi. Ci  ludzie  naypięknieyszą  byli  ozdobą,  bo  ich 
było  do  200,000  tego  trudno  gdzie  widzieć  chyba 
w  Londynie,  i  ten  lud  cały  dobrze  ubrany,  wesoły; 
ale  co  pięknego  (iak  mówią)  świata^  elegancyi,  to 
nic  zgoła;  niewiem  iaka  tego  przyczyna,  czy  nie- 
ukontentowanie  karlistów,  czy  moda,  czy  co  innego, 
:ale  doprawdy  źe  w  proporcyi  ia  tu  mniey  widzę 
pięknego  świata  w  mieyscach  publicznych  iak  w 
Warszawie,  i  bez  przesady  w  niedzielny  wieczór  w 
Saskim  ogrodzie,  na  teatrze,  w  -Łazienkach,  na  prze- 
iazdzce  coroczney  w  Bielanach  daleko  więcey  by- 
wało elegancyi.  Mnie  tu  tylko  na  operze  francuzkiey 
i  włoskiey  zdarzyło  się  widzieć  damy  prawdziwie 
pięknie  ubrane  —  z  resztą  są  to  tysiące  kobiet  w 
prawie  iednakowych  sukniach  i  kapeluszach,  gusto- 
wnie,, porządnie,  ale  nieodznaczaią  się.  Moie  bydź 
i  to  źe  ia  tu  źadney  pani  nieznam,  a  tam  wszystkie 
znałam.     W  parku   bardzo  mało  ławek,    podobnie 
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iak  tu  wszędzie  stołki  naymnią,  iedna  z  kobiet  na 
czele  tego  przedsięwzięcia  będących  zabawiła  mnie.. 
Zapewne  kilkaset  stołków  miała  własnych  a  przecież 
nieuźywała  tey  wygody  którą  nastręczała  drugim^ 
iuź  nad  wieczorem  kiedy  ktoś  wstał  z  naiętego  stołka 
siadła  z  pośpiechem  i  powiedziała:  U e$t cinq hettres 
et  je  ne  me  mis  pas  encore  assise  de  lajoum^e  i 
widać  było  źe  iui  ledwie  źyie  tak  strudzona.  Mia- 
łam  ochotę  ią  pozdrowić  wielkim  tytułem  de  reine 
des  chaises  bo  przypomniała  mi  trudy  i  kłopoty 
panujących;  oni  często  maią  w  dziesięciu  mieyscach 
wygodne  łóżka  a  na  iadnem  spać  niemogą  —  maią 
liczne  ogrody  a  w  źadnem  nlemaią  czasu  się  prze- 
chadzać, mogą  mieć  kilkanaście  obiadów,  a  apetytu 
do  żadnego;  wszystko  dla  próżnego  zysku  —  dla 
blasku  złota.  Faierwerk  czyli  ogniotrysk  był  dosyć 
mierny,  ale  znowu  tróykolorowe  snopy.  Pięknie  było 
kiedy  mnóstwo  ludu  przed  pałacem  będącego  oświe- 
cał na  chwilę  ten  ogień,  tak  zaiaśniał  i  zgasł  Napo- 
leon      Dziś^  rocznica  iego  śmierci;  u  kolumny 

Fendome  złożono  mnóstwo  wieńców  z  nieśmiertel- 
nek,  policya  niesprzeciwiła  się  temu  przecież  —  po- 
godziła mnie  trochę  z  francuzami  ta  pamięć,  bo  też 
niemiłosiernie  o  niey  zapomnieli. 

6  Maia,  Neuitty,  —  Któż  iest  coby  nieuczuł, 
niepodziełił  wesołości  natury  w  pierwszych  dniach 
po  iey  zupełnem  ocknieniu,  w  pierwszych  chwilach 
tego  stroiu  godowego,  tey  świeżey  odzieży,  tych  szat 
weselnych,   tey  słowem  iednem  młodości  roku.     Im 
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Marsza  iesteo9,  tern  wi^cey  ten  urok  wiosny  ma  na- 
deaioą  władzy ,  i  iuź  zaczynani  doznawać  źe  dzi^ 
wiośnie  niezestarzeię  się  nigdy,  bo  wśród  tey  na- 
tury tak  świeźey,  takpiękney  tyle  czuię  żyda,  swo- 
body, tyle  błogości  źe  mi  się  zdaie  ie  mam  lat  pięt- 
naście. • . .  Tych  wszystkich  uczuć  doznałam  w  zu- 
pełności dziś  w  Neuilly,  i  choćbym  iuź  nigdzie  przez 
czas  piękney  pory  niebyła ,  powiem  iednak  uiyiam 
wiomy.  Alei  bo  ile  rzeczy  się  to  zebrało  żeby  tę 
przeiazdzkę  miłą  uczynić,  dzień  cudowny,  May  w  ca- 
ley  świetności,  mieysce  śliczne.  Wsiedliśmy  do  dy- 
liżansu rue  Ritoli  i  za  10  sous  dowiózł  nas  na 
mieysce.  NeuiUy  iest  miasteczko  które  się  zdaie  dal- 
szym ciągiem  Paryża  i  wszystkie  miasta  w  ten  spo- 
sób powinny  bydź  stawiane.  Wielka  ulica  sadzona 
drzewami  i  po  obudwóch  stronach  domy;  sądzę  źe 
małe  miasteczka  na  iedney  takowey  ulicy  mogłyby 
się  ograniczyć*  Neuilly  ma  leszcze  boczne  ulice  na 
którebym  ia  iuź  buduiąc  miasteczko  niepozwoliła. 
Nie  zbyt  daleko  od  tey  główney  ulicy  która  się  zo« 
wie  at>enue  de  Paru  iest  pałac  i  park  dzisieyszego 
króla.  Sekwana  na  dwa  ramiona  się  dzieląc  oblewa 
go  i  tworzy  śliczne  wysepki;  drzew  mnóstwo,  dzikie 
laski,  mosty,  wszystko  to  składa  park  śliczny.  Pa- 
łac pełeii  gustu,  wygody,  lubo  nic  królewskiego 
niema;  raczey  do  wieyskiego  iak  do  monarchy  pa- 
łacu podobny,  ale  tak  miły  źe  ani  poiąć  iak  wła- 
ścicielowi iego  mogło  się  zachcieć  Wersalu.  Obra- 
jzów  dużo,  niektóre  ^ardzo  piękne,  wszystkie  twór- 
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cze  nowey  francuzkiey  szkoły.  Królowey  pokoie  iak 
ona  saipa,  skromne;  cały  iey  apartament  sl^łada  się 
z  duźey  sypialni  którą  dzieli  z  mężem ;  tam  iui  cały 
iey  dobytek  i  biórko,  i  krosna  i  biblioteka ;  i  z  ma 
tego  gabinetu  gotowainianego ,  ktdren  tkliwie  ozdo- 
biony, bo  wieńcami  odebranemi  przez  synów  w  szko- 
łach. Może  niemyślała  źe  te  wieńce  w  korony 
się  zamienią,  i  zapewne  wtedy  była  szczęśliwszą. 
Lubo  pałac  cały  celuie  gustem  przecież  naywięcey 
mi  się  podobał  apartament  księcia  Orleanu.  Składa 
się  tylko  ziedney  sztuki  ale  która  zwykle  ięst  prze- 
dzielona drewnianą  i  szklanną  ścianą —  a  tak  two- 
rzy się  dwa  pokoie,  salon  i  sypialny.  Robota  sto- 
larska doskonała  iako  i  obrazy  en  gouache  za  szj^łeni 
w  drzewo  wprawione.  Neuilly  zdaniem  wszystkich 
naypięknieysze  w  porze  róź,  ale  zdaie  mi  się  niepo- 
dobnem  aby  kiedy  iak  dziś  pięknieyszem  było.  Na- 
wet słowiki  śpiewały;  myślałam  źe  co  dziwnego  mi 
się  zrobi  gdym  ie  usłyszała;  iakby  gość  i  przecho- 
dzień kraiowy  mi  się  wydawał;  u  nas  takie  dosko- 
nałe słowiki  i  tak  ich  dużo.  Wśród  parku  iest  po- 
mnik le  Monument  du  roi  zwany;  iest  to  niby 
studnia  ale  niepłynie  z  niey  woda>  niekoniecznie 
kształtna  facyata ,  w  środku  kula  armatnia ,  a 
na  dwóch  stronach  te  napisy  „Le  jeudi  29  juil- 
let  1830  le  boulet  motif  principal  de  ce  basre- 
Uef,  a  dtó  lance  dam  le  parć  du  chateau  de 
Neuilly  par  les  troupes  de  la  gardę  royale,  qid  re- 
pouu^es  de  Paris  se  rełirerenł  sur  le  bois  de  Bou- 
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logne,       Le  vendredi  30^    c'€st  dans  ce  Ueu,    que 
Louis  Filippe  renconłra   les  premiers  entoyes   du 
peuple  francais  qid  venaient  łui  proposer  la  lietde- 
nance  genłrale  du  royaume/'    Długo  długo  chodzi- 
liśmy potym  parku,  lubo  widać  źe  właściciel  więcey 
hołduie  sztuce  niź  naturze,    bo  ani  części  niema  w 
tym  parku  widoków  i  upiększeń  iakieby  bydź  mogły ; 
co  leszcze  maluie   wiek    dzisieyszy    to  szczegół   na- 
stępuiący.    Nie  zbyt  daleko   od  pałacu  spostrzegłam 
budowę  na  wzgórzu,  otoczoną  drzewami,  wspartą  na 
kilku  słupach ,  w  miłey  samotności ;  mianowałam  ią 
kaplicą,  biegnę,  zaglądam  przez  okna  gotyckie  i  wi- 
dzę . .  •  •  machinę  parową.    Jednak  Neuilly  ze  wszy- 
stkich mieysc  dotąd  widzianych  naymilsze  mi  zosta- 
wiło  wrażenie.     Jest  to   ulubione   mieysce   rodziny 
królewskiey.      Ktokolwiek  widzi  ią  z.  bliska  przeięty 
uwielbieniem ,    bo  królowa  wzorem  kobiet    nazwaną 
bydź  może   i  tak  zaięta  dziećmi  iak  nayuboźsza  ko- 
bieta.     Zupełnie  po  mieysku   z  niemi  się  obchodzi, 
źadney  etykiety,  cały  dzień  wśród  nich  trawi.    Mó- 
wią  źe  od  czasu  iak  mąź  panuie  bardzo    się  zmie- 
niła, bo  kocha  go  namięiętnie,  ciągłe  zatem  zamachy 
i  paszkwile  na  niego  dręczą  ią  okrutnie.     Odradzała 
mu    przyięcie  korony;   Adelaida   siostra   namówiła  i 
zdaie  się  źe  on  namowy  niepotrzebował.     Król  iako 
mąź,  oyciec,  bardzo  szacowny. 

13  Maia.  —  Byłam  dziś  w  bibliotece  królew- 
skiey i  kilka  słów  powiedzieć  o  niey  muszę.  Two- 
rzyła   się   w    następuiący  sposób.     Dzieci    Klowisa 
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poczęły  trochę  ;myśleć  o  naukach,  iednak  dopiero 
Pepina  zbiór  rękopismów  był  liczny.  Następcy  iego 
zbierali  ie  takie,  ale  zwyczaiem  szczególnym  po 
ich  śmierci  przedawane  były  —  tak  Karola  IV  zbiór 
rękopismów  przeznaczony  przez  niego  samego  na 
ubogich,  prawie  cały  do  Niemiec  wyprzedany  został.. 
Ludwik  S.  takie  miał  znaczny  zbiór  rękopismów 
i  ksiąg  pisanych,  i  można  powiedzieć  ie  on  pierwszy 
miał  bibliotekę.  Francya  wtedy  bardzo  mało  ksią- 
żek miała.  W  krucyatach  swoich  przypatrzył  się  ten 
król  ie  Muzułmanie  bogaci,  zewsząd  księgi  zbierali 
i  kazali  ie  przepisywać  sobie  —  za  powrotem  do 
kraiu  z  iedney  z  nich  toź  samo  uczynił  —  z  zamo- 
żnych opactw  pożyczał  dzieł  różnych,  przepisywać 
ie  kazał  dla  siebie,  osobną  salę  na  ten  zbiór  prze- 
znaczył, otwartą  była  zawsze  dla  uczonych  tegocze- 
snych,  i  on  sam  kilka  godzin  dziennie  w  niey  pędziła 
ale  zapisał  ią  czterem  opactwom.  Następcy  nietylo 
oświeceni  nie  tak  prędko  przyszli  do  zbioru,  dopiero 
król  Jan  myśleć  o  takowym  zaczął ;  iednak  tak  mało 
było  książek  we  Francyi,  źe  dwudziestu  zebrać  nie- 
mógł ,  między  niemi  były :  La  Moralitd  du  jeu  de^ 
echec$9  traducUon  de  Jean  de  Fignay,  rMigieuuc. 
Un  Dialogue  latin  touchant  les  substances,  par  tm 
gaoant  de  tepogue.  Les  trois  decades  de  Tiłe^ 
Live.  Quelques  fragmens  d*tme  trailtiction  fran- 
ccdse  de  la  Bibie,  commenc^e  par  matłre  Jean  de 
Sy.  Un  volume  des  guetres  de  la  Terre  Sainte^ 
Ta  maleńka  kollekcya  w  tern  ceny  nabiera,  że  była 


170  1833, 

z^mązkiem  biblioteki  dzisieyszey ,  bo  iui  przecie 
stała  się  własnością  dziedziczną  królów.  Karol  V 
wiele  ksiąg  i  rękopismów  zebrał;  iui  za  iego  pa- 
nowania umieszczone  były  porządnie  i  pięknie  w  Lu- 
wrze w  tak  zwaney  Tour  de  la  librairiey  na  trzech 
piętrach  i  bardzo  ozdobnie.  A  kiedy  dziś  drzwi 
biblioteki,  otwieraią  się  zwolna  o  dziesiątey  godzinie, 
a  zamykaią  wcześnie  o  trzeciey,  wtenczas  trzydzieśd 
świeczników  i  lampa  srebrna  palące  się  w  nocy, 
dozwalały  pracowitym  uczonym  korzystać  z  tych  bo- 
:gactw  kiedy  chcieli. 

Za  Karola  YI,  Anglicy  wiele  szkody  zrobili,  a 
ksiąie  Bedford  prawie  wszyztkie  książki  do  Anglii 
wywiózł.  Ludwik  XI  zastał  prawie  próżną  wieżę, 
ale  wnet  ią  napełnił  —  wkrótce  też  odkrycie  druku 
ułatwiło  nabycie  płodów  myśli  -  a  nawet  zbiór  stał 
^ię  niezliczony. 

Między  rękopisroami  biblioteki  ieden  z  naysza- 
cownieyszych  iest  zwany  pod  tytułem  la  BibU  de 
Saint  Louis.  Ten  rękopism  w  12<»  na  pergaminie, 
we  dwa  słupy,  iest  zadziwiaiącym  pomnikiem  sztuki 
pisania  w  13  wieku;  litery  maią  czystość,  równość, 
łitóra  z  naysławnieyszemi  drukami  iść  w  parze  może. 
JNa  początku  każdego  rozdziału  są  duże  litery  figlo^ 
wane,  których  rysy  przedłużone  składaią  w  około 
każdey  kolumny  miniatury  i  wzorki  przecudne.  Na 
szóstey  stronie  czyta  się  ten  napis:  Cette  bibie  e$t 
^  monseignewr   le  duc  de  Berry.     (Jean)   Fkanel. 
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Na  inney :  Cette  bibie  fdtt  a  M.  Saint  LouUs  jadis 
roi  de  France.  FlarneL  (Ten  Flamel  był  sekre- 
tarzem księcia  Berry  i  bardzo  piękną  miał  rękę.) 
Drugi  iest,  Bibie  de  Charles  V;  prócz  iunycb  zalet 
tę  ma  osobliwość,  ie  w  niey  zachowała  się  pierw- 
sza pamiątka  ciągłego  pisma  królów  francuzkich. 
Karol  y  własną  ręką  w  niey  napisał  cztery  razy: 
Cette  bibie  est  a  moi,  a  raz,  Cette  bibie  est  a  naus, 
Charles  le  V  de  notre  nom,  roy  de  France,  et 
est  en  U  volumes,  et  la  fimes  faire  et  refaire. 
Charles.  Są  potem  podpisy  Jana,  ks.  Berry,  Hen- 
ryka III,  Ludwika  XIII  i  XIV.  Pismo  króla  iest 
czyste  i  czytelnieysze  od  wielu  rękopismów  tamtey- 
szych,  dawni  królowie  francuzcy  zdaie  się  źe  nie- 
wypisywali  całych  imion  tylko  używali  monogramu. 
Za  Franciszka  I,  gust  niezmierny  powstał  do  łaciny 
i  greczyzny  —  chwalebny  —  ale  zarzucono  oyczysty, 
król  ten  nawet  pogardzał  nim,  starożytność  go  za- 
jęła, i  Francya  niepowinna  mu  potwierdzać  przy- 
domku oyca  nauk,  Pere  des  lettres,  który  danym 
mu  został  przez  pochiebników. 

Będąc  dziś  pierwszy  raz  w  tey  bibliotece,  rzu- 
ciłam tylko  okiem  na  salę  gdzie  druki,  dłuźey  się 
zatrzymałam  tam  gdzie  rękopisma,  wprowadzała  mnie 
pani  Bradi,  a  dyrektor  Paulin  Paris  niezmiernie  okazał 
się  grzecznym.  Wyrazy  na  Biblii  Karola  V  przez  kilka 
królów  pisane :  Cette  Bibie  a  nous^  zaięły  mnie  dzie- 
cinnością  swoią,  a  i  nasz  Henryk  napisał  także :  Cette 
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Bibie  est  a  nous  Henry  HI,  roy  de  Pologne.  —  Henr^ 
Ta  biblia  iest  w  stoliku  za  szkłem  między  autografy 
liczona;    iest   takich   stolików   kilka  i  kryią  skarby 
różnych    kraiów   i    części    świata;    naywięcey   mnie 
zaięły  pisma    znanych  mi   autorów  i  ludzi;   Russa, 
Kornela,  Fenelona,  Bossueta,  pani  Seyigne,  Mainte- 
non,  liścik  ieden  Franklina  do  pani  Helvetius  prze- 
pisałam sobie;  dowodzi  skłonność  iego  dla  tey  ko- 
biety, która  wierna  mężowi  w  grobie  nawet,  Frank- 
linowi  ręki  oddać   niechiała,  dowodzi  iak  on  mało 
się    tern   turbował  i  żenował  że  niepisał  doskonale 
po    francuzku;    iest  w   tych    słowach,    w  krztałcie 
biletu :  „Monsieur  Franklin  rioublie  jamais   auctme 
^partie   ou   madame  Hehetius   doit   Słre.     II  croit 
mSme   que  s*ił  etait  engage    d^aller  a  paradis  ce 
matin,  il^ferait  supplicaiion  d'iłre  pemiis  de  res- 
ter  sur  terre  jusqu*a  une  hewre  et  demi  powr  re- 
cevoir   tembrassade    qu'eile  a  bien  voulu  Itd  pro- 
mettre  en  le  rencontrant  chez  M,  Jurgot,"    Pismo 
ładne  i  czytelne.  Russa  śliczne^  Kornela  brzydkie,  Fe- 
nelona bardzo  wielkie  litery,  P.  Sevigne  duże  i  nieczy- 
telne, P.  Maintenon  lepsze.  Widziałam  ieszcze  z  ręko- 
pismów :  Les  heures  de  Louis  XII,  arcydzieło  pracy  i 
gustu,  ale  iak  wszędzie  tak  i  tu  on  na  pierwszey  karcie, 
a  w  książce  do  modlitwy  zamiast  Chrystusa  on  na 
czele.     To  nie  Lotds  ale  lui  wszędzie  on,  tylko  on. 
Jest  duża  księga  w  chagrin,  to  iest  w  czarną  krop- 
kowaną skórę  oprawna,  z  zapinkami  zlotemi  —  pi- 
sana   bardzo    pięknie    na    pargaminie,    a    piękniey 
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ieszcze  malowana  —  są  obrazki  z  nowego  i  starego 
zakonu,  ozdoby  rozmaite.  Widziałam  także  pismo 
świętego  iakiegoś  Francuza  z  szóstego  wieku,  na 
papyrude,  i  rękopism  z  czasów  Karola  W^  kome- 
4ye  Terencyusza  i  rysunki  do  nich  dosyć  niezgrabne. 
Im  więcey  widzę  takich  rzeczy,  tern  wiecey  się 
przekonywam,  źe  i  my  niezupełnie  ubodzy  —  pełno 
podobnych  skarbów  i  w  naszych  bibliotekach.  Go 
do  gmachu,  nasz  takie  nic  nieustępuie,  a  drezdeński 
pięknieyszy. 

31  Maia.  —  Wczora  uzrósł  proiekt  a  dziś  się 
ustalił.     Jadę  do  Anglii,    porzucam  męża  na  sześć 

tygodni ;    cieszę   się    i    smucę.     Pani  K chce 

mnie  zabrać  z  sobą ....  Jest  to  iedna  z  tych 
rzeczy,  co  się  to  czyni  na  zapas  przyiemności  i 
przez  pamięć  na  przyszłość,  bo  iuź  teraz  miiey 
myślę  o  chwili  powrotu,  opowiadania  tego  co  zo- 
baczę, iak  o  samey  podróży. 

10  Czerwca.  —  Już  blizko  dwa  tygodnie  iak 
<;odzień  wyieżdźamy;  wyznaię  źe  iuź  źałuię  źem  się 
dała  namówić  na  tę  podróż  • ...  ale  stało  się,  trzeba 
teraz  widzieć  dobrą  stronę  rzeczy. 

14  Czerwca,  w  Boulogne  sur  mer.  —  Wyiecha- 
Uśmy  nareszcie  z  Paryża  dnia  11  Czerwca  o  czwar^ 
tey  po  południu,  swoim  powozem,  pocztą.  Nie- 
wspominam  o  żalu  tych  co  zostali  i  tych  którzy 
ruszyli  w  drogę,  bo  toby  wiele  czasu  zabrało.  Je- 
4^haiiśmy  rogatkami  de  Clichy  do  St.  Denis,   gdzie 
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pierwszy  był  przeprząg  koni.  We  Francyi  niepłaci 
się  lak  u  nas  od  liczby  koni  ale  od  osób ,  30  sous 
na  miJe  francuzką  od  kaźdey  —  i  tyleż  z  powin- 
ności na  piwo  pocztylionowi  —  kto  iednak  chce  ie- 
chać  prędzey  daie  więcey.  Kray  nieco  pięknieyszy 
zaczyna  się  między  Moiselles  i  Beaumanł  sur  Oise; 
cała  przecież  droga  do  Beauvais  gdzieśmy  nocowaK 
nieprzedstawiała  nam  nic  bardzo  ciekawego.  Wio- 
ski iednak  więcey  wieyskie  i  malownicze  lak  wszy- 
tkie  co  widziałam  we  Francyi,  zwłaszcza  iedna  Cham- 
hly,  która  nam  się  podobała  ze  swego  podobieństwa 
do  Polskich  —  słomiane  dachy,  niskie  domki,  małe 
okienka*  W-  Beauvai$  w  Hotel  d'Angletene  był  no- 
cleg wcale  wygodny;  mieścina  to  dosyć  nędzna,  ale 
bardzo  dawne  ieszcze  przedrzymskie  miasto,  póżniey 
biskupstwo  znaczne  —  wiele  ucierpiało  od  Nor* 
mandów,  obronne,  brane,  odbierane  i  palone  w  woj- 
nach było ,  a  mieszkańcy  zawsze  wiele  dowodów 
odwagi  dawali.  Ale  naywięcey  iey  okazali  za  Lu* 
dwika  XI.  Karol  śmiały  książę  Burgundyi  na  czele 
80,000  ludzi,  27  Czerwca  1472  przyszedł  obledz  to 
miasto ;  iuź  ten  ksiąie  spustoszył  Pikardyą  i  wszędzie 
siał  trwogę  —  przedmieścia  wziął  bez  oporu,  lecz 
miasto  przez  mieszkańców  bronione,  wytrzymywała 
dzielnie,  kobiety  i  dziewczęta  Beaurais  wsławiły  się 
przy  tem  oblężeniu  —  broniły  także  murów  a  na 
ich  czele  była  Johanna  Lainć,  ieszcze  więcey  znana 
pod  imieniem  Johanny  Hachette.  Ona  w  dzień  attafca 
weszła  na  wyłom ,  wyrwała  chorągiew  fiurgundzką 
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którą  iui  zatykać  miano,  i  zrzuciła  na  dół  niosącego 
ią  żołnierza ,  Burgundy  odstąpili  od  oblężenia.  Te 
czyny  zyskały  kobietom  w  Beauyais  lełtres  patentes 
od  Ludwika  XI  z  dnia  14  Października  1472,  który 
na  pamiątkę  oblężenia  tego  ustanowił  processyą  \ 
rozkazał  aby  w  niey  kobiety  wystroione  iak  im  się 
podoba  szły  przed  mężczyznami.  Ta  processyą  od- 
prawiała się  do  rewoiucyi;  zaniedbana  przez  czas 
iakiś,  wyrokiem  1806  nakazaną  znowu  została  i  do- 
tąd odbywa  się  w  naybliższą  niedzielę  po  14  Paź- 
dziernika. Cborągiew  wyrwana  przez  Johannę  iest 
święćcie  chowana  na  ratuszu  a  szanowne  iey  szczątki 
noszone  są  w  czasie  processyi  przez  dziewczęta 
Beauyais. 

Ludwik  XI  przez  wzgląd  na  honne  et  vertueuse 
resistance  de  notre  ckbre  et  bien  aimSe  Jeanne  LcdnS 
i  na  zdobytą  chorągiew ,  oraz  z  powodu  iey  zamę^ 
śda  z  nieiakim  Collin  Pillon,  i  iego  i  ią  uwolnił  na 
całe  życie  od  wszelkilch  podatków,  gdziebykolwiek 
się  przenieśli. 

Katedra  w  Beauyais  gotycka  i  znamienita.  W 
katedrze  iest  obicie  wełniane  z  roku  1530.  Są  i 
inne  kościoły.  Jest  instytutów  kilka.  Dom  ten  gdzie 
przyimuią  starców  i  sieroty  płci  oboiey,  który  ma 
rękodzielnie  sukna  i  przędzalnie  iest  prawdziwem  do^ 
brodzieystwem.  Nieiaka  panna  Guerin  w  oMatnich 
czasach  kierowała  nim  przez  lat  55  z  niepoiętem 
poleceniem  i  powodzeniem. 

Ogólnie  w  tych  okolicach  wiele  bardzo  Anglików 
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—  iakaś  skłonność  wiedzie  ich  do  nich,  niegdyś  pa- 
nami tu  byli,  co -zawsze  prawych  Francuzów  Łak  kor- 
ciło. Filip  de  Grevecoeur  wielki  woiownik  i  zręczny 
układnik  źyiący  za  Ludwika  XI  mawiał:  „Chętniebym 
przystał  na  to  żeby  rok  lub  dwa  w  piekle  posiedzieć 
byleby  Anglików  wypędzić  z   Calau.^*^ 

Doszli  do  tego  Francuzi  —  w  Bogu  nadzielą  źe 
i  my  kiedyś  naiezdników  z  prawych  ziem  naszych 
wytępiemy. 

W  ciągu  mil  kilkunastu  do  AbbeciUe  przyiemna 
dosyć  była  droga,  nadewszystko  źe  nam  przedsta- 
wiała [niekiedy  obrazy  ley  wieyskości  do  którey  ia 
iako  Polka  wzdycham  nawet  w  świetnym  Paryżu. 
Przecież  tego  ruchu,  tego  życia  iakie  nasze  okolice 
przedstawiała  tu  niewidać,  chociaż  tak  znacznie  Fran- 
cya  od  Polski  ludnieysza.  Wszystko  tu  rozdro- 
bnione i  dla  tego  niknie;  na  małych  własnościach 
ledwie  kilka  robotników,  trzód  bydła  nieuyrzysz  wcale, 
rzadko  gdzie  owiec  kilkanaście.  Gościniec  ten  także 
z  wielkiem  podziwieniem  naszem  mało  uczęszczany, 
ledwieśmy  ieden  dyliżans  i  kilka  wozów  przez  pół- 
tora dnia  spotkali.  Lud  wieyski  niema  ubioru  od- 
znaczaiącego  się;  kobiety  w  ważkich  sukniach  dosyć 
długich,  z  króŁkiemi  stanami,  w  czepkach  na  głowie 
albo  zupełnie  gładkich  albo  ze  szlarkami  w  tyle, 
mężczyźni  wszyscy  w  bluzach,  a  że  czas  chłodny 
w  szlafmicach;  niewpada  w  oczy  ich  uroda,  musi 
bydź  oboięlna;  kolor  ulubiony  niebieski.  Z  przy- 
iemnością  widziałam  w  kaźdey  prawie  wsi,  w  każdey 


1833,  177 

iDieściaie  kościół  porządny,  a  wwi^ksiych  po  dwt; 
dffł^tarse  takie  dobrze  utnymaDe  i  drzewami  oci^ 
oione;  nad  iedoym  taki  był  napis: 

//  est  une  autre  vie$ 
L'espoir  dujujtłe, 
L'effrQi  du  meehant, 
JRespectons  les  tombeaujr. 

Jeśli  wszędzie  miłe  serca  podobne  widoki,  mil- 
sze leszcze  we  Francyi,  bo  w  Paryża  goszcząc  długo 
moźaa  powziąść  smutne  mniemanie  ie  iui  niema  w 
cym  narodzie  wiary, 

Abbemlk,  musiało  bydż  kiedyś  fortecą,  są  lesscte 
wały,  baszty,  i  bramy;  bodowane  po  większey  częśd 
2  cegły,  i  ma  niektóre  starożytności*  Między  temi 
katedra  pierwsze  mieysce  trzyma,  architektury  go- 
tyckiey  i  wcale  piękną  ma  facyatę.  Ponieważ  za- 
tecbaliśmy  do  miasta  tego  o  śiddmey,  był  czas  zwie* 
dzić  ią  leszcze,  i  pomodlić  się  cokolwiek*  Zgorszyły 
nas  okropne  malowania  i  niegodne  domu  Boga  figury 
t  ich  obiory;  niepoymuię  iak  taką  śmieszność  ple^ 
łMini  znieść  mogą.  Święty  Piotr  w  peruce  i  Chry« 
stus  w  grobie,  okryty  mnszlinową  kołdrą  na  róio- 
wem,  me  mało  iuź  żartów  nieprzyzwoitych  zapewne 
pobudńŁ  Zapominam  że  w  tilku  wioskach  widzie* 
liśmy  polskie  napisy  i  tu  zapewne  tułaią  się  nasi 
bracia.  Ale  zdaie  się  ie  tu  lud  ich  lubi,  bo  spotluM 
liśmy  szyldy  gospód  au  brave  Pohnais  i  bułana  na 
koniu.  Przyiecbaliśmy  o  czwartey  do  Boulogne,  tu 
nocuiemy  i  tu  widziałam  morze  po  raz  pierwszy  w' 
TOM  u.  12 
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źydu.  Niezrobiło  iednak  na  mnie  spodziewanego 
wrażenia,  bo  zbyt  wiele  piasków,  domów;  nieobi^ 
lam  zatem  iego  obszerności  i  prawie  wspanialsze, 
to  co  w  Panorama  Algeru  widzieć  moina.  Spodzie- 
wam się  widzieć  ie  lepiey  w  Cakus,  dokąd  iedziemy 
iutro,  a  naylepiey  na  okręcie,  na  który  iednak  Bóg 
wie  czy  wsiądziemy,  bo  wiatry  wielkie,  a  odwaga 
mała.  Nie  we  mnie  przecież;  może  się  mylę  ale 
zdaie  mi  się  źe  z  zupełną  cbęcią  wsiadłabym  na 
okręt.  Droga  z  AbbeviUe  do  Baulogne  zupełnie  do 
poprzedniey  podobna;  ten  sam  kray  górzysty,  nie 
bardzo  urodzayny,  drzewny.  Tak  dziś  iak  przet 
tamte  dni  uważałam,  że  nigdzie  starych  drzew  nie- 
ma —  niewiem  za  co  ale  mi  to  przypominało  ten 
zda  mi  się  barbarzyński  obyczay,  który  starym  życie 
odbierać  każe  iako  istotom  nieużytecznym.  Stuletnie 
drzewa  choć  sprucbniałe,  wydrążone,  są  powagą  la- 
sów, iest  .uczucie  w  ich  pielęgnowaniu.  Nigdzie 
także  ptastwa  niema,  i  bez  żadney  przesady  powta- 
rzam, że  nasza  Polska  daleko  ma  więcey  poezyi  i  ima- 
lownictwa  od  tych  krain  francuzkich  które  widziałam. 
20  Czerwca  ieszcze  w  Bauhgne.  —  Człowiek 
ani  wie  co  się  z  nim  stanie  —  iuż  iechałam  do 
Calais,  iuż  wsiadałam  na  okręt,  a  temczasem 
inż  tydzień  minął  i  my  ieszcze  tu  siedziemy.  Nie- 
godziwa gryppa,  którey  skutki  dotąd  Panią  K 

męczą,  temu  przyczyną,  i  niewiem  ieszcze  wcale  iak 
rzeczy  daley  się  obrócą,  czy  zobaczę  Anglią,  czy  też 
wrócę  po  prostu  do  Paryża,  bo ^dzieindziey  iechać. 
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naymnieyszey  niemam  ochoty.  Ponieważ  naypewniey 
z  caley  'tey  przeiazdzki  Boulogne  tylko  do  opisu 
mieć  będę,  wspomnę  o  niey  póki  ią  widzę.  Jest 
to  miasteczko  czyste  i  na  pół  angielskie;  na  ulicach 
ten  ięzyk  słyszysz,  twarze,  powozy  tegoż  narodu 
spotykasz.  Dzieli  się  na  twie  części,  górne  i  dolne ; 
z  górnego  pięknieysze  widoki,  dolne  więcey  ożywione, 
gdyż  w  niem  port,  oberże  i  sklepy.  Port  lubo  nie- 
wielki mnie  bardzo  zaymuie;  nieprzypływaią  tu  inne 
statki  tylko  rybackie  i  pakieboty,  ale  i  te  oży- 
wiaią.  —  Port  składa  się  z  długiego  nadbrzeża 
murowanego  nad  ramieniem  morskiem  szerokości 
Wisły,  które  ramie  napdnia  się  wtedy  iedynie  kiedy 
morze  przybywa ;  w  końcu  tego  nadbrzeża  iest  grolba 
rzucona  w  morze,  ale  która  także  nie  zawsze  oblana 
wodą  (jetie),  z  końca  tey  widać  cały  ogrom  wo 
dney  przestrzeni;  tam  stanąwszy,  można  stać  czas 
długi,  bo  morze  czy  spokoynie  błyszczy  iak  wielkie 
zwierciadło ,  czy  toczy  spienione  wały,  zawsze  pełne 
iycia.  Wystawiam  sobie  iednak  że  tu  nieiest  nay- 
pięknieysze;  okolice  niepowabne,  brzegi  niskie  ipia* 
szczyste,  umieraią  więc  zwolna  wały  na  brzegach, 
tam  musi  bydź  wspaniałe  gdzie  skały  wysokie,  albo 
gdzie  port  handlowy.  Godnem  towarzyszeniem  dla 
morza  musi  bydź  albo  samotność  zupełna  albo  ruch 
nadzwyczayny.  Wreszcie  w  położeniu  przymuszonem 
w  lakiem  się  znayduiemy,  nic,  nawet  morze  dobrze 
wydać  się  niezdoła.  W  ubiorze  rybaczek  widzę  tylko 
cokolwiek   charakteru,    chustki    noszą   na  głowach 

12* 


.160  iMZ. 

upięte  iak  małe  kapelusiki,  a  choć  uszów  niewidać 
kolczyki  wieszaią  dfugie.  Majtkowie  róiaią  się  tyiko 
lakierowanemi  i  duźemi  kapelussami  —  komunikacya 
z  Anglią  tu  oieiest  w  części  taka  iak  z  CmiaU; 
cztery  pakieboty  tylko  są  w  ruchu,  Wellington,  So- 
Toreign,  St.  Georges,  LorcP  EUis,  i  czasem  dzień  mi- 
nie a  iaden  nieprzyidzie ,  przyiście  iego  iest  nay- 
wainieyszym  wypadkiem  dla  Boulogne.  Skoro  para 
ukaie  się  zdaleka  biegną  ciekawi  na  groblę  żeby 
widzieć  wylądowanie;  dążą  wyrobnicy  żeby  zarobić 
€0,  wynoszą  rzeczy;  spieszą  oberżyści  żeby  zwabić 
przybyszów  do  siebie ;  kiedy  wcześniey  pakieboi 
przybędzie,  podpływa  pod  samo  nadbrzeże,  a  że  to 
•dosyć  wysokie,  podróżni  po  drabinie  wydiodzą  że 
«tatk»  na  brzeg,  powozy  zaś  i  konie  winduią  w  górę 
i  bttianiem  na  ląd  stawiaią.  Ale  kiedy  pakiebot  się 
spóźni  tak  że  iuż  morze  ubywa  z  ramienia,  stawa 
-w  środku  i  wszyscy  łódkami  do  brzegu  dobiiaią,  po* 
wozy  i  konie  muszą  czekać  przybycia  morza,  które 
iednak  nigdy  niechybi.  Klima  tu  chłodnieysze  mi 
się  zdaie  iak  w  Paryżu  i  wiatr  mniey  więcey  trwa 
zawsze  —  drzewo  bardzo  drogie. 

22  Czerwca.  —  Byliśmy  dziś  w  odwiedzinach 
u  biedney  rybaczki ;  tydzień  temu  w  czasie  wiel- 
iiiey  burzy  mąż  iey  puścił  się  z  innemi  na  mo- 
rze spodziewaiąc  się  obfitego  połowu  —  Fale  bić 
liarfco  poczęły  i  z  dziesięciu  ludzi  którzy  byli  na 
łódce,  sześciu  tylko  rzuceniem  się  w  wodę  uratować 
się  zdołało.    Z  liczby  czterech   utopionych  był  mąż 
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Uff  rybaoiki  a  ośoiicffo  diieci  maią,  mdlM>ga  ledwie 
syna  tey  nocy  niestraciła;  był  z  oycem  bo  od  sie- 
dmiu lat  iui  chłopców  biorą  oa  morze;  wyratował 
go  właściciel  statku  porwawszy  iębami  za  włosy* 
lVidziałam  tego  chłopczyoę^^ma  lat  9,  widziałam  i 
eałą  tę  osieroconą  rodzinę.  Mieszkaią  w  części  mia- 
sta gdzie  sami  rybacy,  gdzie  bardzo  ciemno  i  bru- 
dno; zaymuią  izbę  która  u  nas  byłaby  piwnicą,  a 
płacą  za  nią  iednak  miesięcznie  10  franków.  Taka 
tu  brudna  bieda  iak  i  w  Polsce;  koło  ścian  stoią 
wprawdzie  tapczany  i  iest  iaka  taka  pościel,   ale  aż 

czarna  z  niechluystwa.     Pani  K posłała  im 

przez  córkę  20  franków,  ia  niemogąc  na  więcey  się 
zdobyć  kupiłam  za  20  sous  ciasteczek  i  ieieli  matka 
z  wdzięcznością  przyięła  pieniądze,  dzieci  podobna 
równie  uradowały  łakocie.  W  liczbie  tych  dzieci 
była  iedna  dziewczyna,  którą  ta  biedna  kobieta  na 
wychowanie  wzięła;  ieszcze,  —  mówiła  nam  —  bie- 
dnieysza  od  moich,  bo  ani  matki  ani  oyca  niema. 

24  Czerwca,  —  Żleby  sądził  o  Francuzach,  teD 
któryby  z  Paryia  brał  miarę  o  ich  pobożności; 
mięliśmy  porę  przypatrzyć  się  ie  na  prowincyadt 
zupełnie  iest  inaczey.  Tu  nabożeństwo  bardza 
dobrze  urządzone  i  kościół  zawsze  pełny  —  iest 
szkoła  de  la  Sodetó  ckrełienne,  bracia  opiekuią 
się  chłopczykami,  siostry  dziewczynkami.  Godzien 
o  ósmey  z  rana,  a  w  święto  na  wielkiey  mszy 
można  widzieć  te  dzieci  w  liczbie  kilkuset,  porzą- 
dnie ubrane^  i  pięknie  modlące   się  —  ubioru  nie^ 
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maią  iednostaynego ,  tylko  taki  na  iaki  rodrice  się 
2dobędą,  przecież  mało  w  nim  odmian;  chłopczyki 
maią  maytki,  bluzy  przepasane  i  czapeczki;  dziewczyny 
«uknie  z  długiemi  rękawami,  chusteczki  małe  na 
szyię,  fartuszki,  czepki  białe  ze  szlarką  albo  bez, 
a  wszystkie  w  ogólności  pończochy  i  trzewiki,  poń- 
czochy zwykle  niebieskie.  W  tych  szkołach  muszą 
dobrze  i  rozsądnie  uczyć.  Powiadał  nam  chłopiec 
tuteyszego  hotelu  źe  wychował  się  takie  a  raczey 
wyuczył  w  tey  szkole,  i  źe  pomimo  tego  co  na 
świecie  widział  i  słyszał,  niemoźe  nigdy  o  Bogu 
zapomnieć  i  w  niedzielę  chodzi  do  kościoła.  Oprócz 
braci  chrześciańskich ,  rybacy  wiele  się  przykładaią 
•do  utrzymania  religii;  ludzie  z  morzem  przestaiący 
są  nabożni,  bo  czuią  często  niemoc  swoią  i  potrzebę 
wyźszey  opieki.  Maią  tu  cech  swóy  czyli  bractwo; 
dziś  widzieliśmy  ie  w  kościele  w  całey  okazałoścL 
Był  pogrzeb  rybaka,  który  trafem  niezwyczaynym 
temu  stanowi,  umarł  w  łóżku  z  gorączki  maiąc 
dopiero  lat  czterdzieści,  wszyscy  bracia  byli  w  zna- 
kach żałoby,  ale  naywięcey  znaczyły  w  tym  orszakn 
siostry.  Noszą  tu  pospolicie  kobiety  rodzay  salop 
z  kapturkami,  te  bywaią  zwykle  siwe,  a  na  żałobę 
maią  czarne;  dziś  więc  wszystkie  przywdziały  te 
czarne  wełniane  salopy,  kapturki  zarzuciły  na  głowę 
i  szły  poważnie  przez  kościół  za  trumną  ze  świe- 
cami w  ręku.  Między  niemi  była  i  żona  zmarłego  — 
tak  płakała  i  rozpaczała  że  ledwie  utrzymać  się 
mogły  drugie;  ośmioro  dzieci  szło  także  za  trumną. 
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dolrorosłe  iuź  chłopcy  płafculi  rzewnie.  B]^ani  z  córką 
bogatych  rodziców;  „iak  oni  płaczą  i  źałuią  tego 
rybaka/'  powiedziała  do  mnie  z  zadziwieniem.  „Ta- 
kie teź  to  Bóg  obmyślił  wynagrodzenie  dla  ubo- 
gich/* odpowiedziałam  iey,  „póki  źyią  to  są  ko- 
chani, a  iak  umrą  to  ich  długo  płaczą/' 

25  Czerwca.  —  Juź  przecie  wyieźdźamy  z  Baur 
ioffne  i  iedziemy  na  powrót  do  Paryia.  Takem 
znudzona  tym  pobytem,  stęskniona  do  Paryża  i  zła 
źem  tyle  czasu  straciła,  ie  iuź  zapominam  źe  cel 
podróży  chybiony  i  nie  wymownie  się  cieszę  źe 
wracam.  Chodziłam  na  pożegnanie  do  morza.  Śli- 
czne dziś  było  bo  czas  piękny,  promienie  słońca 
obiiały  się  iak  w  zwierciedle ;  brnęłam  w  piasku  tam 
gdzie  za  godzin  kilka  fale  przybędą;  widziałam  domki 
kąpiących  się.  Zabawnie  to  iest;  masz  domek  na 
kółkach,  wchodzisz  do  niego  po  schodkach  które 
iak  stopień  u  karety  podnoszą  się  i  spuszczała,  i 
wiezie  cię  idący  obok  człowiek,  ciągnie  konik  ieden* 
Jedziesz  tak  póki  tylko  można  na  ten  piasek  któren 
morze  rzuciło  na  czas  iakiś,  ale  do  którego  wnet 
powróci;  iak  iuź  twóy  woźnica  iść  daley  niemoże, 
tak  zawraca,  odprzęga  konika  i  ciebie  z  domkiem 
zostawia;  ty  drzwi  otwierasz,  stopień  spuszczasz,  a 
rozebrawszy  się  wstępuiesz  w  zbliżaiące  się  morze. 
Mówiły  mi  niektóre  osoby  że  czasem  strach  bierze 
kiedy  woźnica  się  spaźnia,  żeby  przybywaiące  fale 
wózka  nieporwały;  ale  on  zwykle  się  pilnuie  i  w  czas 
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pnyieidia*  Chodzy  bez  tych  fiicecyi  si^  kąpią;  i 
irtaśnie  ten  domek  naywięcey  patnebny  do  abien- 
nia  się  i  rozbierania,  wreszcie  do  oswoienia  się  z  mo- 
rzem,  bo  iest  zawsze  udeczka.  Jest  to  iak  sko- 
rupa ślimaka,  do  którey  za  naymnieyszą  trwogą 
człowiek  się  chowa* 

27  Czerwca.  —  Przyiechałam  do  Paryża  a  oba- 
czywszy    męia  zdrowego,    nic   nieźałuię   Londynu* 

Pani   K taka    dobra ,   źe  chcąc  żebym  choć 

cokolwiek  z  tey  drogi  korzystała,  zmieniła  ią  od 
AbbetoiUe  i  widziałam  Amiens  i  Chantilly.  ChantUly 
dziwnie  mi  się  podobało — park  śliczny,  wody  mnó- 
stwo i  iywey  i  czystey,  próbki  wszelkiey  architek- 
tury, pamiątki  dawne,  między  innemi  tlle  damouty 
która  iest  cała  altaną  ubarwioną  różami,  ożywioną 
posągami  amorków  w  różney  postaci,  i  piękną  We- 
nerą  w  środku  —  tam  romanse  różne  się  odpra- 
wiały; park  cały  bardzo  starannie  utrzymywany; 
kwiatów  mnóstwo,  staynie  na  całą  Europę  sławne; 
przez  lat  kilka  stali  tam  na  kwaterze  Polacy  z  gwar- 
dyi  Napoleona. 

Miasto  Arnem  iest  dawne,  w  szesnastym  wieko 
iui  istniało  i  znaczne  było;  obwodu  ma  milę  firan- 
cuzką,  dosyć  piękne  i  nieźle  zabudowane,  kilka  ulic 
szerokich.  Leży  nad  Sommą  w  dosyć  miłey  oko- 
Ucy,  grunt  okoliczny  żyzny,  mieszkańcy  przemyślnie 
fobryk  dużo,  zwłaszcza  tkanm  rozmaitych  których 
handel  i  wywóz  znaczny.     Sławne  pasztety  amień- 
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sUe  (z  kaczek).    Dwie  budowle  zasługińą  na  uwagę» 
Katedra  i  k  beffirai^ 

Katedra  czyli  Notre-Dame  uważana  za  iedną 
z  naypiękniey szych  we  Francyi,  zaczęta  w  1220, 
skończona  w  1269.  Ma  418  stóp  długości,  49 
szerokości.  Patrząc  na  przód  iey,  zwłaszcza  ie 
otoczona  domami,  nie  tyle  iest  piękna ;  czoło  ciężkie^ 
wieże  zbyt  wysokie;  z  boku  piękniey  się  wydaie.. 
Strzała  która  ze  śrzodka  dachu  szyfrowego  się  wzbiia 
402  stóp  iest  nad  poziom,  a  201  stóp  wysokości 
własney. 

Wnętrze  kościoła  wspaniałe,  nawa  słusznie  chwa- 
lona,  krztałt  muru,  gruntowność,  wszystko  łączy. 
W  chórze  piękne  stalle,  zwłaszcza  te  na  których 
historye  Józefa,  Joba  i  Samsona.  W  wieży  półno- 
cney  pokazuią  pokoik  z  którego  Henryk  lY  uważał 
ruchy  woyska  hiszpańskiego.  W  kościele  samym 
mało  obrazów;  posągów  więcey  i  prawie  wszystkie 
piękne,  naywięcey  mnie  iednak  uderzył  posąg  Matki 
bolemey  po  lewey  stronie,  wieikiey  piękności  i  mocf 
wyrazu.  W  około  chóru  są  starożytne  i  niepiękne 
płaskorzeźby,  dzieie  świętego  Rennego  wystawiaiące 
po  iedney  stronie,  a  po  drugiey  świętego  Jana  — 
groby  są  dawne  z  15®  i  16®  wieku. 

Befi^oi  iest  to  rodzay  fortecy  bardzo  grunto* 
wDie  zbudowaney  na  placu  ratuszowym.  Dzwon 
iego  sławny,  postrach  roznosi,  sam  budynek  iest 
więzieniem. 
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Urodzili  się  w  Ainiens:  Piotr  Pustelnik  który 
pierwszy  do  krucyat  zachęcił,  gdy  1093  roku  z  ziemi 
świętey  powrócił.  Foiture  poeta  głupiey  'dumy  —  wi- 
niarza  syn,  wstydził  się  tego^  sława  iego  była  czasowa 
iak  widu  innych.  Karol  Ducange,  sławny  erudyt 
francuzki,  napisał  Glosstńre  łaciński,  bardzo  szano- 
wany; mówią  źe  kiedy  w  targ  wchodził  z  księga- 
rzem powiedział  mu,  źe  skarb  iego  naywiększy  w  ku- 
ferku który  przed  nim;  otworzył  go,  ten  patrzy  i 
widzi  tylko  zrzynki  papieru  i  niechce  kupić,  aź 
drugi  patrzy  lepiey  i  widzi  źe  każda  z  tych  kartek 
nosi  literę  i  wiadomość  szacowną,  i  kupuie.  Umarł 
w  1688,  i  kilka  innych  dzieł  prócz  Giossaire  na- 
pisał Gresset,  sławny  autor  Yerwera  i  innych  dzieł, 
który  naprzód  był  iezuitą  i  bydź  nim  przestał. 

28  Czerwca.  —  Bogu    dzięki  iestem    na  powrót 
w   domu....  niebyłam  w  Anglii. •*.  omylona  na- 

dzieia Pani  K i  iey  córka  zachorowały 

w  Boulogne  na  gryppę,  i  takie  im  zostały  po  tey 
chorobie  cierpienia,  iź  ani  podobieństwo  było  pu- 
szczać się  do  Anglii  • .  • .  Wszystko  to  niekonie- 
cznie miło ....  wstyd  powrotu ....  ale  co  się  stało 
to  przepadło....  wreszcie  i  ten  czas  niezupełnie 
stracony,  widziałam  trochę  kraiu,  widziałam  morze, 
a  co  większa  zdaie  mi  się  źe  zyskałam  przyiaciółkę. 
Pani  K bardzo  mnie  pokochała;  miła  i  oświe- 
cona kobieta,  a  lubo  prawie  matką  moią  bydżby 
mogła,   i   ia   dla   niey   wiele  powzięłam   przyiaźni. 
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Przypatrzyłam  się  także  zblizka  iakto  mało  bogać* 
twa  przyczyniaią  się  do  szczęścia;  tak  czynią  wy- 
myślnemi,  wymagaiącemi,  tak  oswaiaią  z  wygodami 
życia,  źe  bogaci  mniey  uźywaią  od  ubogich,  bo  co 
dobrego  nieczuią»  a  kaidy  niedostatek  uwaźaią  za 
wielkie  nieszczęście. 

8  Idpca,  —  Jak  teź  prędko,  mile  i  użytecznie 
czas  schodzi  w  domu,  anim  się  spostrzegła  źe  iui 
drugi  tydzień  iakem  przyiechała.  Korzystamy  z  pię- 
kney  pory,  dużo   chodziemy  a  czasem  iedziemy  na 

cały  dzień  do  P  . .  • .  do  Neuilly zdaie  się  że 

będzie  teraz  sposobność   umieszczenia   prac  moich 

1  zbierania  z  nich  iakiegoś  owocu zieżdżaią 

się  z  kraiu  księgarze  z  propozycyami Mic- 
kiewicz wyiechał  wczora  do  Szwaycaryi,  szkoda  że 
teraz  na  publicystę  chce  wyiść,  poecie  trudno  bydź 
dobrym  sędzią  rzeczy  poziomych. 

10  lApca.  —  Będę  odtąd  codzień  dziennik  móy 
pisać,  takie  iest  i  życzenie  męża.  Wczora  praco- 
wałam   dużo    nad    książką   do    modlitwy,    układam 

mszę  całą  za  oyczyznę Chcemy  porzucić  te- 

raźnieysze  mieszkanie,  niema  kącika  dla  słuźącey^ 
a  widziemy  że  mieć  ią  trzeba,  bo  prawdę  mówiąc, 
to  krzątanie  się  zabiera  mi  czas,  któryby  mógł 
bydź  korzystniey  uifty. 

13  Idpca.  -^  Byliśmy  w  Neuilly  całe  pół  dnia  i 

na  obiedzie.     Lubimy  tam  bywać  bo  P.  P 

wylani  są  duszą  i  sercem  dla  gości,  iak  u  nich 
iestem  zdaie  mi  się  żem  w  kraiu.     Sama  P 
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pnjpomina  mi  starszą  siostrę  moią,  swemi  pn;* 
miotami,  a  przeto  tern  miley  mi  iest  obcować  z  nią.... 
Niewiem  dla  czego,  ale  się  przymuszam  do  pracy, 
moie  dla  tego  źe  od  czasu  wyiazdu  z  kraiu  żadnego 
niebyło  pożytku  ni  chwały.  Powtarzać  sobie  muszę 
źe  praca  piśmienna  iest  moim  obowiązkiem,  boię 
się  tylko  żeby  po  pracy  nieznać  było  ie  z  obowiązku 
a  nie  z  polubienia  spełniana. 

16  lipca.  —  Wczora  zaczęłam  ułomek  czyli 
ustęp,  który  myślę  na  końcu  moiey  książki  do  mo* 
dlitwy  umieścić.  Będzie  to  Nowy  Job.  Naprzód 
pod  nazwą  Rozpaczy y  będzie  złorzeczył,  narzekał, 
bluinił,  przeklinał;  potem  pod  tytułem  Utoa^  ze- 
brane będą  słowa  rozsądne  i  pocieszaiące ;  daley 
pod  napisem  Upamiętanie,  będą  wyrażone,  żal,  po- 
kora, prośby;  nareszcie  pod  imieniem  Pociech,  będą 
chlubne  i  miłe  nadzielę,  obietnice,  proroctwa.  Nie- 
będzie  słowa  z  moiey  głowy,  tylko  wszystko  z  bibliL 
Jeszcze  w  zimie  przyszła  mi  ta  myśl  i  zbierać  za- 
częłam stosowne  zdania,  teraz  uskutecznić  ią  chcę, 
bo  sądzę  że  pisanie  podobnego  pisemka  niebędzie 
bez  korzyści.  Ułożyłam  iako  tako  część  pierwszą, 
aż  okropna  tyle  ma  prawdy. 

18  lipca. —  Cały  dzień  wczorayszy  zszedł  nam 
mile  w  Montmorency;  tam  mieszkał  przez  lato  ge- 
nerał Kniaziewicz,  zaprosił  nas  do  siebie  na  obiad  i 

poiecbaliśmy  fiakrem  w  towarzystwie  poety  W 

i  trzech  pokoleń ,  matki,  córki,   i  wnuczki  6 

Byłam  wtem  mieyscu  zeszłego  roku  ale  dla  deszczu 
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nic  mewidEiałam   prócz  gościnnego  domu  P 

tym  razem  trafiliśmy  na  dzień  śliczny  i  napatrzyłam 
«ię  do  woli  piękności  tego  ustronia.  Dolina  śliczna 
i  słusznie  sławna,  w  okolicach  Paryża  nic  ładniey* 
«zego  widzieć  niemoźna;  z  domów  wyższych  widoki 
rozkoszne  bo  i  staw  iest  wielki  w  Montnwrency 
JEnghien^  drzew  mnóstwo.  Samo  iednak  miasteczko 
niema  całości  i  wyznaię  źe  ieszcze  niewidzialam 
noieysca  we  Francyi  któreby  całość  miało  to  iest  całe 
piękne  było,  np.  coś  takiego  iak  Wilanów,  iak  Pu- 
ławy, gdzie  to  wszędzie  ładnie;  musi  to  bydż  i  ta 
przyczyna  ie  to  nie  iednego  pana  własność  ale  kil* 
kudziesiąt.  We  wszystkich  tak  zwanych  kampaniach 
francuzkich,  są  piękne  częśd,^  ogrody,  domki,  parki, 
ale  razem  ie  wziąwszy  nieprzedstawiaią  miłego  wi- 
^k4iu;  ieszcze  nigdzie  niebyłam  gdzieby  przyiecha- 
%v8zy  wysunęły  mi  się  te  słowa:  tubym  mieszkać 
radal  dopiero  wpatrzywszy  się,  pochodziwszy ,  na* 
trafię  na  domek  który  mi  się  podoba.  Generała  Knia- 
ziewicza  mieszkanie  z  cudnym  iest  widokiem,  IoIm) 
aaiazd  do  niego  nayszkaradnieyszy,  a  on  tam,  iak  w 
raiu.  Przyiemny  to  bardzo  i  zacny  starzec,  niebył 
aapewne  nigdy  geniuszem,  ale  bitny,  szlachetnie  my* 
^lący>  poczciwy  i  dobry  Polak.  Wiele  nam  mówił  o 
dawnem  życiu  swoiem ,  a  z  tych  szczegółów  które 
słyszałam  pilnie  ieden  tu  zapisać  muszę.  Kiedy  dla 
Polski  wszystko  ślę  skończyło  w  roku  1795,  Knia* 
ziewicz  lubo  generał  miał  całego  maiątku  sto  duka* 
tów,  i  z  tern  niemógł  nic  innego  zrobić  iak  wziąść 
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małą  dzieriawkę.  Ksiąie  Sanguszko  wynaii^  mu 
wioskę  na  Podolu ,  zapłaty  z  dołu  źądaiąc  i  on  go*- 
spodarować  zaczął  —  wziął  sobie  za  gumiennego 
doświadczonego  kmiecia  tey  wioski,  maiącego  się  do- 
brze; z  tym,  iako  sam  nowicyasz,  naradzał  się  za- 
wsze co  robić,  ieby  wyiść  dobrze.  Gumienny  mówił 
źe  naprzód  wołów  kupić  trzeba,  generał  go  zbywał 
iak  mógł,  wstyd  mu  było  przyznać  się,  źe  niema  pie- 
niędzy —  nareszcie  raz  gdy  gumienny  powtarzał  ie 
50  wołów  trzeba  koniecznie,  i  kupić  ie  bez  zwłokL 
Kniaziewicz  spytał  się:  a  po  czemu  tu  woły?  — 
Po  10  rubli  srebrnych  byłyby  dobre  „ —  A  móy 
bracie  toby  trzeba  500  rubli,  a  ia  niemam  i  10/'  — 
Jeźli  tylko  ta  przeszkoda,  toć  się  ią  pokona.  —  A  to 
iak?  —  Dał  ci  mi  Bóg  kilka  setek  talarów,  te  ieźli 
pozwolicie,  ia  woły  kupię>  a  wy  mi  pomału  oddawać 
będziecie  „ —  Ale  móy  kochany ,  gdzież  to  moie 
bydź  tyle  pieniędzy  —  i  wreszcie  nieznasz  mnie  ie- 
szcze  —  a  moie  ia  nic  niewart?  —  „Ba  —  odpo- 
wiedział cliłop  z  uczuciem  —  alboć  to  my  niewierny 
żeście  służyli  z  Kościuszką.'*  A  tak  imię  i  przyiażń 
Kościuszki  lyły  mu  rękoymią.  Co  to  iest  cnotliwy 
człowiek !  •  • . .  Ale  dla  Kniaziewicza  zapominam  o 
Montmorency;  prócz  położenia  swego,  wód^  drzew^ 
wisien,  ostów ,  ma  leszcze  pamięć  Russa  i  Gretrego. 
Byłam  w  Hetrmtage,  w  owym  darze  pani  d'Epinay; 
domek  dawny  Russa  przerobiony,  powiększony,  tylko 
po  nim  zachowany  salonik  z  oknem  do  ogrodu,  gdzie 
iest  stół  na  którym  Heloizę  napisał,  noty  iego  prze- 
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pisywaniaj  i  róine  po  nim  drobne  sprzęty.  Więccy 
iest  pamiątek  po  Gretrym  który  ten  domek  dla  pa* 
mięci  Russa  nabył  i  sam  w  nim  mieszkał.  Gretry 
był  to  muzyk  sławny  ale  iednak  nie  tyle  żeby  za* 
ćmił  autora  Emila,  tu  iednak  tak  się  stało  i  w  domku 
i  w  ogrodzie  więcey  po  Gretrym  pamiątek  niieli  po 
Russie.  Dziwną  mi  się  wydawała,  zwłaszcza  pamią* 
tka  processu  iaki  następcy  i  dziedzice  Gretrego  mielt 
o  lego  serce  z  mieszkańcami  Liege.  Miastu  temu 
Gretry  iako  mieyscu  urodzenia  zapisał  serce  swoie^ 
familia  wydać  go  niecbciała ;  miasto  wygrało,  i  tylko 
iale  swoie  i  całą  procedurę  krewni  na  wielkiey  ta* 
blicy  wyryli  a  pod  popiersiem  Gretrego  napisali,  źe 
iakkolwiekbądż  serce  iego  zawsze  tu,  a  Lieźanie 
tylko  prochy  iego  zabrali.  Jakkolwiek  napisy  nudne 
zawsze  pięknie  ie  o  serce  w  tym  wieku  pieniężnym 
była  sprawa.  Hermitage  dziś  niema  nic  dzikiego 
ani  samotnego;  wynaymuią  go;  w  części  mieszka 
krewny  Gretrego,  ogród  zaniedbany,  ale  to  nie  na- 
tura. Naturze  iedney  co  pięknie  w  zaniedbaniu;^ 
musi  bydź  źe  prawdziwie  piękna.  Hąź  na  moię 
proźbę  narysował  na  prędce  portret  generała  Knia* 
ziewicza;  schowam  go  na  pamiątkę  ile  źe  bardzo 
podobny. 

21  Lipca.  —  Poranek  zszedł  na  szyciu  i  naprą* 
wie  bielizny,  zupełnie  bez  piórka,  ale  mi  tego  nie- 
ial.  Juź  rok  miia  iak  obchodzę  się  bez  słUźącey  i 
iak  prócz  sukien  nowych,  nikt  dla  mnie  ani  dla  męża, 
ściega  iednego  niezrobił:    wyznaię  ie  tym  szczegó* 


192  lSdd« 

km  więcey  iesseze  gotowam  się  chlubić,  aniieli  tein, 
iem  napisała  w  tym  roku  tyle  a  tyle.  Prawda  źe 
lo  czas  zabiera ,  aleć  mnie  się  zdaie ,  2e  pierwszem 
ffioiem  powołaniem  było  bydź  kobietą,  a  dopiero 
drugiem  autorką.  Jednak  męia  to  korci  i  od  1  Paź- 
dziernika będziemy  mieli  służącą.  Wczorayszy  dzieu 
dła  Paryża  będzie  pamiętny.  Posąg  Napoleona  po- 
stawiono na  kolumnie  Yendóme,  zkąd  przed  16  laty 
strąconą  została.  Miało  to  się  stać  dopiero  w  dniach 
lipcowych ,  ale  rząd  wolał  to  zrobić  z  nienacka; 
nieodkryią  ley  aź  w  dnie  Lipcowe.  Bolą  się  zawsie 
zamieszania. 

24  lApca.  —  Dobrze  szła  praca.  Skończyłam 
Joba  i  pisałam  książeczkę  dla  małych  dzieci  Adaś 
i  Olesia.  Wyznaię  że  mnie  iuż  nudzą  bardzo  te 
^iednne  prace,  a  to  naypewniey  dla  tego,  że  teraz 
dzieci  koło  siebie  niewidzę  i  pisząc  nieiestem  pe- 
wna, czy  się  to  na  co  przyda.  Dawniey  iedwiem 
eo  zasiała  iuż  były  owce ;  teraz  ziarno  pada  na  opokę, 
i  niema  ochoty. 

25  lApca.    —    Wczora  byłam  w  Passy  u  pani 

K Jest  to  niby  wieś  ale  włażciwiey  przedmie- 

ście  paryzkie.    Pani  K mieszka   w  pałacu   z 

którego  widok  przepyszny  na  Sekwanę.  Prócz  ma- 
łego tarasu ,  50  schodów  zeyść  trzeba  żeby  bydż  w 
ogrodzie.  Poiechałam  tam  omnibusem  za  7  sous. 
Byłam  sama  ale  obcy  towarzysze  ubawili  mnie  bar- 
dzo. Już  to  naprzód  wsiadła  stara  kobieta ,  tłusta 
i  ogromna,  trzymała  w  ręku  wielki  łuk  i  seydak  ze 
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strzałami,  sapeWne  była  to  tkliwość  i  atencya  ba- 
buni dla  wnuGska.  Przedeź  niśmogłam  się  wstrzy- 
mać od  śmiecbut  ewlasacza  kiedy  ieden  a  obecnych 
widząc  ią  waiadaiaoą  zawołał  do  sąsiada:  Voyez 
^uelle  Dianę  nous  arnve,  Zastałabi  w  powozie  po- 
ważnego iegoaiości,  zupełnie  iak  wszyscy  wuiowie 
w  komedyach:  włosy  siwe,  długie,  z  tyłu  okręcone 
czarną  wstążką;  twarz  tłusta  i  czerwona,  laska  gruba 
2  gałką  złotą;  kiedym  mu  się  przypatrywała  wsiada 
drugi  foęiczyzna  w  wieku,  ale  itti  nieco  młodszy, 
fisyegnonia  otwarta,  wesoła;  łedwo  się  usadowił 
kiedy  tanlen  do  mego  zawołał  ^ikiIA/  ^'est  roiM"  i 
pokazało  się  ze  oddawna  sobie  znaiomi,  dawno  się 
iuź  nitwidzieli,  bo  ten  w  Paryiu  a  tamten  mieszka 
w  Awinionie.  Nui  opowiadać  sobie,  stary,  ie  mu 
iona  umarła  >>e<  voui  n'ave»  pas  de  familie"  mówi 
tamten.  „Non,  vous  satez  ęue  ma  femme  tia  ja^ 
maU  eu  dmfanW  —  o  sobie  nieohciał  tego  po- 
wiedzieć. Ale  krótko  było  o  tem,  wdali  się  potem 
w  interesa,  i  odkryło  się  znowu«  źe  obadwa  buduią 
2  passyą.  Przybył  do  nieb  wkrótce  trzecia  w  pier- 
ścieniach, boday  czy  nie  źyd^  ieszcze  więcey  mówili 
o  budowlach  i  pieniądzach.  Z  tych  szczegółów  ten 
zatrzymałam,  źe  stary  z  rozpaczą  opowiadał,  iako 
pięć  lat  temu,  za  45,000  franków  dawano  mu  plac 
i  stare  domostwo,  na  ulicy  iVet<v6  des  Małhurins,  a 
dziś  ten  co  kupił,  za  200,000  sprzedał.  Zostawi- 
am ich  ieszcze  podobnie  radzących.     Pani  K 

chce  koniecznie,  żebyśmy  u  niey  mieszkali,  i  odstępnie 
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nam  całego  domu  z  osobnem  wniyściem ,  gdzieby- 
śmy  byli  iak  u  siebie.  Trudno  odmówić,  leśli  więc 
znaydziemy  sługę  to  się  tam  sprowadziemy. 

26  lApca.  —  Móy  Adaś  i  Olesia,  I>ędzie  ksią- 
źeczita  bardzo  użyteczna;  co  pani  Edgewortb  rozrzu- 
ciła w  kilkunastu  tomach,  to  ia  zbiorę  w  iedno  i 
zastosuię  zupełnie  do  Polski.  W  mieysce  zwykłych 
powieści,  lakierni  dzieci  bawią,  będzie  wykład  łatwy 
tego,  zkąd  się  bierze,  iak  się  robi,  to  co  ich  otacza, 

czego  oni  co  dzień  uźywaią Chcąc  leszcze 

milszą  tę  pracę  dla  siebie  uczynić,  mieyscem  sceny 
obrałam  wieś  siostry.  Byłam  dziś  znowu  w  Passy 
i  powracałam  znowu  omnibusem  w  samo  południe. 
Było  nas  kilkoro  między  innemi  dwóch  wyrobników, 
spoconych,  i  znużonych >  bo  upał  był  niepospolity. 
Zdięli  nawet  swoie  bluzy.  Inni  moi  towarzysze  i 
konduktor  spoyrzeli  po  sobie,  ia  na  to  nieuwaźalam, 
bo  szanuię  niezmiernie  pracę,  i  wolę  obok  takich 
siedzieć  aniżeli  obok  wyświeźoney  i  wystroioney  ko- 
biety, którey  wymalowane  policzki  ai  nadto  obia- 
wiaią  rzemiosło.  Ci  dway  siedli  bardzo  przyzwoicie 
i  wnet  wzięli  się  do  zapłaty,  a  czegom  leszcze  u 
Francuzów  niewldziala,  ieden  za  drugiego  chciał 
płacić.  Po  krótkiey  iednak  sprzeczce  młodszy  ustą- 
pił starszemu  mówiąc :  y,je  payerai  une  autre  fois.*^ 
Tamten  zaś,  czego  takie  za  moiey  pamięci  omnibu- 
sowey  nikt  niezrobił,  zamiast  12  sous  dał  14  a  gdy 
mu  konduktor  chciał  zdawać  resztę,  wskazał  iżby 
sobie   zatrzymał.     Śliczne  merci  wyszło  z  ust  kon- 
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duktora.  Uważałam  takie,  źe  lak  towarzysz  głośniej 
cokolwiek  gadał,  on  go  zawsze  szturgał  mówiąc: 
„pas  si  haut,''  Wsiadła  była  do  omnibusu,  iakai 
pani  ze  śliczną  dziewczynką;  inne  osoby  ani  zwa- 
iały  na  to  dziecko,  a  wyrobnicy  uśmiechali  się  doń 
ciągle,  ustępuiąc  mieysca;  widać  w  nich  było  uczik 
cie,  którego  w  pary  Zanach  wystrojonych  wcale  zdaie 
się  niema.  Wieczorem  z  rooiego  ganku  przypatry- 
wałam się  gwiazdom  i  księżycowi ;  mimowolnie  przy- 
pomniał mi  się  kray,  i  ci  którycheśmy  tam  zosta- 
wili; one  i  im  przyświecaią  mówiliśmy  sobie,  może 
też  myśleli  o  nas. 

27  Idpca.  —  Już  na  dwa  tygodnie  pierwey  mó- 
wią o  dniach  hpcowych,  które  tem  są  poniekąd 
czem  dla  nas  święta  wielka  nocne.  Wszędzie  po- 
rządki robią,  co  było  zaczętego  kończą,  co  zawa- 
dzało, szpeciło,  sprzątała,  zbieraią.  Tak  od  czasu 
przyiazdu  do  Paryża  korciło  mnie  wiele  rzeczy  a 
nadewszystko  grat  pkropny  na  śrzodku  Pól  Elizey- 
skich  (rond  point)  ^  buda  ogromna  i  otoczona  śmie- 
ciami kamiennemi,  i  druga  podobna  przed  samemi 
Tttileryami,  w  mieyscu  gdzie  Ludwika  XVI  miał  bydź 
posąg  (czemu  rewolucya  lipcowa  przeszkodziła). 
Przed  dniami  lipcowemi  iakby  różczką  czarodziey- 
ską,  plac  rond  point  zrobił  się  gładki  i  czysty  iak 
moia  dłoń,  a  przed  Tuileriami  stanął  obelisk,  kopia 
wierna  tego  który  tam  na  prawdę  stanie.  Chciał 
przytem  król  wypróbować  czy  temu  pomnikowi  tam 
pięknie  będzie.    Dwa  mieysca  są  obrane  na  obelisk^ 
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iMJsorem  zwany  (od  wsi  tego  naswiska  w  Egipcie), 
drogie  pod  Inwalidami  choć  niewiem  iak  gust  puUi- 
cmy  i  królewski  osądzi,  podoba  mi  się  ten  sposób 
próbowania,  bo  trudno  odmienić}iak  iui  co  na  dobre 
ustawione.  Ten  obelisk  ieszcse  iest  w  Malcie,  za- 
kupił go  Ludwik  XVIII  w  Egipcie  -*-  niewiem  dla 
czego  dotąd  niesprowadzony.  Okręt  osobny  zrobiono 
do  przywiezienia  go. 

Dzień  dzisieyszy  miał  bydź  ćalobny  ale  nim  nie- 
była wszystko  owszem  ma  postać  wesołą,  a  Paryż 
tak  ludny  iak  ieszcze  niewidziałam,  mówią  ie  w  tych 
dniacb  10,000  paszportów  samym  AnglilLom  wiei- 
dzaiącym  tu,  podpisano  w  policyi.  Niemoźna  ina- 
czey  mówić  tylko  źe  ładne  i  zaymuiące  widoki.  Przy 
"wybrzerstt  d^Ona^  sporządzono  wielki  okręt  trzy- 
masztowy  -^  rzecz  nowa  dla  wielu ;  tysiące  więe  lu- 
«dzi  obiegło  okolice  wybrzeia  i  mosty  wczora  wieczór, 
i  mnóstwo  łódek  i  batów  pełnych  ciekawych  buiało 
po  Sekwanie.  Słońce  zachodzące  iak  oaypiękoiey 
28  ijuk  tryumfalny  i  drzewa  Pól  Elizeyskicb  oświe- 
cało tę  scenę  z  iedney  strony,  a  z  drugiey  podniósł 
«lę  srebrzysty  księiyć.  Powtarzam  pięknie  to  było 
i  poymuię  iak  mUo  bydź  musi  używać  tego  widoku 
ze  swenii,  u  siebie.  Ale  Fraucuzi  szczęścia  tego 
ziieczuią,  może  nieco  dumni  —  ale  i. tę  sztachetną 
dumę  niecna  miłość  pieniędzy  przyciera. 

28  Upea.  —  Dzień  dzisieyszy  tak  był  świetny 
iak  jeszcze  podobnego  niewidziałam,  zręczność  Fi' 
lipa   nadała  dniu   temu  przedmiot,    który  iui  dziś 
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lYSzysŁkicb  bea  wyiątku  mile  zaiął.  Tym  przedmioleiD 
byłe  przywrócenie  [tosą^  Napoleona  na  sławoą  ko- 
lunnę^  bez  żadnego  sen&u  od  lat  tylu  kolumną 
Yeodome  zwaną,  a  która  tak  słusznie  i  imię  i  po- 
stać swego  stwórcy  nosić  powinna.  Ten  akt  spra- 
wiedKwości  pewno  wiele  dopomógł  do  tego  ie  isoffh 
dzi«ey8zy  tak  spokoynie  przeszedł.  Juź  25.  tego 
miesiąca  z  rana  postawili  posąg  na  kolumnie,  ale 
obryli  go' naprzód  płótnem  potem  zasłoną  bconzową 
w  gwiazdy  złote.  Wczora  o  godzinie  1  za  znakiem 
króla  spadła  ta  zasłona  i  głośne  okrzyki  powstały 
oa  iey  ukazanie  się;  kilku  iołnierzy  i  officerów  z 
dawnego  woyska  Napoleona  w  dawaycb  mundurach 
było  przy  kolumnie ;  rozrzucano  pisisBa  o  nim,  piosnki^ 
Wnie  iego  było  w  ustach,  wszystkidi  i  przytłumiło 
inne  wspomnienia.  Porządek  uroczystości  był  taki: 
Przeszła  40,000  gwardyi  narodowcy,  tyleż  woyska 
liUiowego  defilowało  przeil  krółenu  Od  rogatek  l)rotm 
na  całych  bulwarach  do  Magdaleny,  od  uiicy  Kró^ 
lew$kiey  dio  rogatek  NeuUlyt  stało  woysko,  dumy 
lodu  niepoięte.  Plaic  Yendoitte  zwłaszcza  był  wiel- 
kim amfiteatrem;  na  dole  ludżr  tak  wiele  źe  wąi 
niebyłby  się  przecisnął;  we  wszystkich  oknach,  na 
gankach,  na  daehaeb,  iak  nabił  dam,  prawie  po^wszech- 
nw  w  bieli  -*  a  na  ganku  gnuM^hu  kancellaiyi  kró- 
lowa z  całą  rodziną.  ILrók  ze  sztabem  stał  od  ulicy 
GtuUffimm  w  czasie  odkrycia  posągu.  Była  to  wielka 
scena,  i  ten  Napoleon  na  tey  wielkiey  podstawie,  «ó- 
ruiący  nad  tem  mnóstwem,  był  właśnie  na  mieyscu 
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swoiem.  Ta  nawet  barwa  ciemna  iego  posagu,  ten 
ubiór  prosty  (bo  w  surducie  iest  i  w  kapeluszu), 
zdawały  się  urągać  i  wynosić  nad  te  pstrocizny  ro- 
zliczne, które  u  nóg  iego  iak  robaczki  się  snuły. 
Od  czasu  iak  w  Paryiu  iestem  pierwsze  to  było 
święto  narodowe,  i  pierwsza  prawdziwa  uroczystość. 
Biedny  król  do  siódmey  musiał  się  przypatrywać 
woysku  i  defil  nieudał  się  podobno,  inny  byłby  się 
wściekał  od  złości  —  on  się  ciągle  uśmiecbał.  Krzyki 
dawały  się  słyszeć  od  woyska  i  gwardyi  a  bas  la 
Bastille  (bo  pracuią  nad  wystawieniem  kilku  tak 
zwanych  forts  ditache$  na  wszystkich  rogach  Paryża), 
obywatele  cywilni  popierali  te  krzyki,  ale  policya  ile 
mogła  zamykała  usta  i  tłumiła  te  odgłosy  krzykiem 
Vwe  le  Roi!  Król  iechał  śmiało,  i  pospólstwo  go 
otaczało,  z  łatwością  mógł  życie  utracić  i  zapewne 
truchlał  w  duchu,  iam  myślała  o  biedney  królowey, 
4;o  to  muszą  bydż  za  okropne  dnie  dla  niey  te  dnie 
uroczyste  I  Spóźniony  powrót  króla  z  defilu  spó- 
źnił koncert;  zaczął  się  dopiero  o  óśmey.  Przed 
środkiem  pałacu  wystawiono  amfiteatr,  tam  według 
programu  500  muzykantów  i  200  głosów  grało  i 
śpiewało  sztuki  i  pieśnie  różne,  a  mnieysza  ich 
liczba  odzywała  się  im  z  altanki  w  mieyscu  iednego 
ze  stawków  będącey,  w  chińskim  guście  ubraney 
i  oświeconey.  Niesądzę  iednak  aby  w  istocie  tak 
liczna  była  ta  muzyka,  bo  my  byli  w  śrzodku  obu- 
dwóch  a  niewieleśmy  słyszeli.  Prawda  ie  tłok  był 
niepoięty  i    trudno    wystawić    sobie   iak   tyle    ludzi 
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Mrysypać  aię  mogło,  tyle  porządnie  ubranych  i  ugrze- 
cznionych ;  bo  źadney  nieprzyzwoitości,  źadney  kłótni 
niebyło;  mieysca  zagrodzone,  kwiaty,  drzewa  święcie 
szanowane.  Król  wstąpiwszy  na  balkon  kłaniał  się 
pięknie  kapeluszem  a  muzyka  zagrała  Mars&Uaue. 
To  hasło  rewolucyine  iuź  spowszedniało ,  i  bez  za- 
pału słuchane  było.  O  dziewiątey  zaczęły  się  ognio- 
tryski;  ów  okręt  (miasto  Paryż)  który  ze  świtem 
zrzucił  znaki  żałobne  i  przybrał  kolory  narodowe, 
i  wywiesił  bandery  wszystkich  państw  morskich, 
altakowany  był  przez  flotyllę  dwudziestu  batów  pa- 
lących się ,  trzymał  się  długo ,  nareszcie  spłonął 
ogniem  czerwonym  a  raczey  zabłysnął  nim,  bo  nagle 
wszystkie  iego  maszty,  sznury,  odznaczyły  się  w  tym 
płomieniu  czarodzieyskim,  aź  wreszcie  zgorzał.  Wy- 
znaię  źe  niepoymuię  tey  allegoryi.  miasto  Paryi  do- 
byte i  spalone  nieiest  bardzo  chlubną  przenośnią; 
wątpię  także  żeby  flotylla  miała  foTt$  dełackes  wy- 
stawiać .  • .  Kiedy  wszystkie  oczy  zwrócone  były 
na  okręt  na  Sekwanie,  zadziwił  nagle  wszystkich 
widok  chłopczyny  który  wdarł  się  na  główny  maszt 
i  okraczył  chorągiewkę  na  samym  wierzchu  będącą. 
Rodzina  królewska  patrzyła  także  z  ganku  Tuileryi 
i  dostrzegła  tey  śmiałości  dziecięcia.  Król  posłał 
zaraz  40  fr.  dla  tak  odważnego  mousse,  a  po  20 
dla  i^go  towarzyszów.  Temczasem  odkryło  się  że 
to  dziecię  Paryża,  które  nigdy  na  innym  okręcie 
niebyło,  syn  marynarza  sekwańskiego.  Ten  czyn 
śmiały  zwiastuiąc  wiele,  Teodor  Derigny,  bo  takie 
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małego  paryianina  nazwisko,  przedstawiiKiy  soala) 
królowi  przez  lednego  z  inspektorów  nawigacja 
pana  Duchesne  —  kto  wie  0Mie  t^  feta  przynaymnieji  1 
do  tego  posłuży  ie  wykryie  rodzicom  tego  daiecifda 
iego  powołanie,  i  moie  Teodor  Deriffm^  kiedy  mię- 
dzy sławnych  marynarzy  policzony  zostanie.  Drugi 
ogniotrysk  był  na  moście  posągów,  a  trzed  (iny 
rogatkacli  Tronu;  piękne  zawsze  te  ogniotry&ki,  eko« 
ciai  iedne  do  drugich  bardzo  podobne  -r^  a  co  mnie 
naywięcey  saymuie,  to  przy  tym  błaskn  ciągłe  wzbu- 
dzonym obeyrzeć  się  na  ten  ogjom  ludzi  «*^  nie- 
wiem  czemu,  ale  mi  to  iakoś  dołinę  Józefa  ta  przed- 
stawia. Prawdziwie  źe  wczora  w  ogrodzie  Tuileryi 
który  iak  wielki  iest  tak  był  pełny,  na  placu  Re-* 
wolucyi  czy  obelisku  (iak  go  teraz  przezwali),  mo- 
żna było  widzieć  próbkę  tego  tłumu  który  nam 
w  czasie  sądu  ostatecznego  obiecuią.  Na  placu, 
prawie  głowa  była  przy  głowie  -r-  a  iak  iuź  ognio- 
trysk zgorzał  i  ten  lud  rozchodzić  się  zaczął,  to 
prawdziwie  się  zdawało  ie  ulice  zmieniły  się  w  ko- 
ryta rzeczne  w  których  zamiast  fal  wodnych  ludzie 
się  toczyli.  Późno  w  noc  to  wszystko  trwało,  uUce 
zastawione  były  stołami,  stołkami,  wszędzie  wołano 
places  a  kmer,  nawet  tam  gdzie  nic  widać  niAylo; 
wszędzie  przedawano  owoce,  trunki,  żywe  napoie 
kręciły  się  z  dzwonkami  i  machinami  swemi  -^  ni- 
gdzie kłótni,  zatargu,  piianego.  Narodu  podobnie 
ugrzeczttłonego  zapewne  niema  i  niebyło. 

Trudaoby  określić  istotę  daisieyszągo  nądu  Frta- 
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cyi-^  zbieg  iywiolów  nayniezgodnieszycb.  Jest  de- 
spolyzra  w  caynaeh  wielu  mnieyszych  urzędaików, 
iest  woiność  nawet  swawolna  w  druku*  Władza> 
usidlooa  przez  obce  gabinety,  pcliana  przez  popęd 
narodowy,  posyła  żandarmów  gdzieby  moie  trzeba 
instytucyi.  Francya  iest  zatem  w  stanie  przeciw 
naturze,  bo  ani  nieiest  monarchią  absolutną,  ani 
krółesiwem  konstytucyinenif  ani  rzecząpospolitą ;  iest 
to  mieszanina  łatana  i  cbwieiąca  się.  Ale  zręczny 
rząd  niektóremi  materyalnemi  ulepszeniami  luź  wielu 
sobie  zwabił,  wielu  boi  się  odmiany  ieby  niestracić 
na  maiątku,  i  niepytaią  się  co  będzie,  lecz  aby  dałey^ 
aby  daley  -^  król  tei  tego  tylko  chce  i  spaczony^ 
budynek  iak  iui  raz  osiądzie  lo  i  stoi. 

Wielka  teraz  kweslya  o  fortece  w  około  Paryża,, 
poizór  niby  nieprzyiaciel  obcy^  a  temczasem  forteco 
nadgraniczne  nieopatrzone,  i  inni  monarchowie  do- 
magała się  tego  obronienia  Paryia.  Oczewiśde  źo 
to  przeciw  rewolucyi  a  nie  przeciw  woynie;  krzyki 
tei  ogromne  i  król  przyrzec  musiał  ludowi  źe  ich 
niebędzio;  mimo  to  materyały  zwoią  i  podobno  do^ 
każą  swegoi. 

Mf  Marsylii  było  niegdyś  popiersie  Napoleona 
iako  pierwszego  konsula  na  kolumnie  du  Cours,  i 
to  mieysce  przechadzki  zwało  się  C&urs  Bonaparte^ 
28  lipcft  1830  przywrócono  i  popiersie  i  nazwisko* 

Księżna  Berry  czyli  hrabina  Lucchesł>  urodziwszy 
cótrkę  w  Blaye,  odzyskała  wolność  i  poieckała  do 
Palermy.     Mówią  że  w  iednakim   stanie  wyledała 
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z  klatki  iak  zamkniętą  została.  Brzydka  sikora, 
niecna  heroina.  Proklamacyą  którą  wydała  i  którą 
karliści  sławią,  stwierdziła  wszystko  co  o  niey  mó- 
wiono, bo  przemilczała  wszystko.  Zatem  widać  źe 
to  przynaymniey  była  prawda. 

W  dnie  lipcowe  rozdawany  był  po  dwa  sous 
dodatek  do  dziennika  Ban  Sens,  który  co  niedziela 
wychodzi ;  zawierał  Historią  Napoleona  opotoioiianę 
w  stodole  przez  starego  iohuena*  W  sobotę  27, 
odbito  i  przedano  30,000  eiemplarzy.  W  dni  na- 
stępne 22,000.  Ta  historya  prawdziwie  popularna 
i  mistrzowska  napisana  przez  Balzaca,  iest  ułam- 
kiem niewydanego  leszcze  dzieła  le  JHedecin  ile 
campagne.  Jeśli  takie  dzieło  iak  ułomek,  to  będzie 
naylepszy  twór  Balzaca. 

Księina,  Berry  wylądowała  w  Palermie  5  Lipca 
1833,  na  okręcie  Agathe,  odprowadzona  przez  ge- 
nerała  Bugeaud  w  naydelikatnieyszy  sposób.  Jeszcze 
na  okręcie  odwiedził  ią  mąź,  hrabia  Hektor  Lucchesi 
Palli,  młodzieniec  przystoyny  od  dwudziestu  siedmiu 
do  dwudziestu  ośmiu  lat.  Mięszkaią  na  wsi  —  po- 
koie  sypialne  się  stykaią;  ona  księżną  iest  iednak, 
a  on  niby  iey  grand-maitre ;  dobry  przydomek  na 
męia.  Pokaźnie  się  w  Palermie  w  poiazdach  wice- 
króla, brata  swego,  i  odbiera  wszelkie  książęce  ho- 
nory. Pan  hrabia  na  córeczkę  bardzo  mało  zważa, 
ale  dla  księżney  grzeczny. 

29  lApca.  —  Dzienniki  dziś  czytać  zabawnie,  bo 
każdy  co   innego  opiewa,   iednak  tak  błahe  są  za- 
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rzuty  repuUikańskich ,  tak  uzasadnione  choć  prze- 
sadzone rządowych  pochwały,  ie  tylko  wyznać  trzeba 
ie  Filip  ma  rozum.  Żaden  z  posłów  zagranicznych 
niebył  prócz  ł)elgiyskiego.  Dziś  święto,  sklepów 
wiele  pozamykanych,  drukarnie  próźnuią,  widowiska 
darmo,  uczty,  piętnaście  par  zaślubionych  i  uposa- 
żonych —  bal  wielki  w  ratuszu,  igrzyska  w  Polach 
Elizeyskich.  Ludu  zawsze  pełno  wszędzie,  iak  fale 
morskie  się  toczy. 

30  lApca.  —  Wczora  bal,  miał  bydź  bardzo  pię- 
kny; iednak  prawdziwie  Napoleon  był  leh^os  de  la 
fHe  tych  trzech  dni;  lubo  niezrobili  ieszcze  tey 
reinstallacyi,  z  taką  uroczystością  iak  byli  powinni. 
Co  było  to  było  sprawą  ludu,  i  znayduię  źe  i  z  iego 
strony  było  za  mało.  Mówią  przynaymniey  duio 
o  nim  i  piszą  —  podobało  mi  się  co  rzemieślnicy 
zrobili.  Wiadomo  źe  w  pierwszych  dniacli  po  usta- 
wieniu posągu,  owinięto  go  w  proste  płótno;  obra- 
ziło to  niektórych,  i  złożyli  się  na  płaszcz  krepowy 
bronzowego  koloru  w  gwiazdy  złote;  tym  był  na- 
kryty. 

2  Sierpnia.  —  Jesteśmy  od  wczora  w  Passy,  i 
właśnie  w  tey  chwili  ukończyłam  wszystkie  zachody 

usadowienia   się ... .     Pani  K •   taka  dobra  i 

miła,  ie  nam  się  zdaie  ie  u  siebie  iesteśmy.  Bo 
tei  mamy  prawie  wszystkie  przyiemności  sweffo  u 
siebie,  mieszkanie  zupełnie  osobne,  inny  wdiód, 
inny  dom 
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4  Sierpnia.  «-  Byław  zdowu  w  Wf  rfiftiii  i  znowu 
wiełkie  wody  b>ły;  było  to  i  dla  pierwszey  niediMi 
mieBiąca  i  wi^ey  iosaicze  dla  świąt  lipcowych.  Sa» 
Wersal,  ogród»  trawnik,  wody,  zastałam  tak  iakbym 
ie  widziała  wczora,  i  to  ieszcze  piętno  dzi^  sztuki^ 
iedynie  sztuki.  Ale  więcey  od  Wersaht  zaiął  mnie 
duiy  i  mały  TrianoiŁ.  Oba  są  w  ogrodach  a  raczey 
w  parkach  angiełskich,  i  ich  zieloność  po  paryzkiey 
przedmieściowey  dziwnie  piękna  i  Biiła  mi  się  zda- 
wała. Nie  iest  to  iednak  wieś ,  są  to  zawsze  kró- 
lewskie a  przynaymniey  książęce  pałace.  Większy 
Trianon  o  iednym  piętrze  z  płaskim  dachem,  i  pra- 
wie cały  wyłożony  marmurem,  korpus  na  wielkich 
marmurowych  słupach  się  opiera.  Wewnątrz  po- 
koie  wysokie,  dosyć  paradne,  szacowne  portretami. 
W  iedney  sali  są  4  Ludwików  żony.  Anna  Au- 
stryaczka  Ludwika  Xni  w  czerni.  Marya  Teresa  Hi- 
szpanka Ludwika  Xiy  także  w  czerni.  Marya  Le- 
szczyńska Ludwika  XV  w  bieli,  z  synkiem,  niepiękna 
ale  miła ,  i  Marya  Antonina  Ludwika  XY1  także  w 
bieli  ale  leszcze  na  rogówce,  bardzo  piękna.  Wi- 
działam inny  portret  Leszczyńskiey  iak  iuż  starsza 
w  czepku,  ale  tu  twarz  pięknieysza  —  widziałam  i 
trzy  iey  cóirki;  iedna  dziwna,  bo  z  basetłą.  Nay- 
pięknieyszy  prawie  portret  księżney  de  Bourgogne^ 
maiki  Ludwika  XV.  Chociaż  na  rogówee ,  piękna* 
Mały  Trian<Ni  ładaieyszy  choć  mniey  ozdobny ,  iest 
parę  pamiątek  po  Józefinie ,  ho  ona  tam  mieszkać 
lubiła;  iest  iey  łóżko  z  muślinu  indyiskiego  w  złoto 
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kwiaty,  stoi  w  sypiahym  pokrnku  ksztah  nattiotu 
onMącym.  W  Ogrodzie  iest  między  dwiema  aztu- 
czoemi  skałami  most  a  na  końcu  iego  grota.  Wstą- 
piwszy na  nią  test  ławka  kamienna  i  z  niey  widok 
ładny;  taro  Marya  Antonina  siadać  i  patrzyć  się  lu- 
biła, zapominać  ie  królowa;  tam  miała  krowiarnią, 
całe  gospodarstwo  i  nieraz  sama  krowy  doiła,  masło 
i  sery  robiła  —  ubrawszy  się  iak  dziewka  niemiecka 
i  to  wszystko  na  niemiecki  sposób  było  ułoione. 
Tam  wszyscy  ksiąięta  mieli  swoie  iir^ęda  wieyskie 
•i  ubiory,  Karói  X  był  garde^chasse*  Gust  ten  do- 
tychczas zachował,  poiuie  w  okolicach  Pragi.  Ma- 
trya  Antonina  iest  to  iedna  z  kobiet  naynieszczę- 
iliwszych  w  6wiecie  i  która  mnie  mocno  obchodzi. 
Nigdy  uwierzyć  niemogę  aby  występną  była ,  tylko 
nieroztropną.  Górka  Maryi  Teresy,  siostra  Józefa  II, 
iona  króla  piękaey  Francyi  iakie  do  szczęścia  zda- 
wała się  stworzona,  iednak  wiele  smutnych  przepo- 
wiedni towarzyszyło  iey  życiu.  Urodziła  się  w  dzień 
trzęsienia  ziemi  Lizbony  kiedy  zamęzcie  iey  z  Delfi- 
nem iuź  ułożone  zostało,  szczęśliwa  iey  matka  przy- 
wołała mądrego  iednego  filozofa  który  miał  mieć 
dar  zgadywania  przyszłości.  Wszak  prawda  śe  bę- 
dzie szczęśliwa?  mówiła.  Pani,  odpowiedział  mę- 
drzec zachmurzywszy  czoło,  te  piękne  ramiona  oięiki 
krzyż  dźwigać  będą.  Przy  ich  wieździe  do  Paryia 
namiot  na  przyięcie  zrobiony  był  z  gobelinów  wy- 
stawiaiących  całe  przygody  Atridów;  w  czasie  uczt 
weselnych,  stało  się  to  okropne  nieszczęście  na  ulicy 
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królewskiey.  Marya  Antonina  miała  ulotną  kibić, 
uśmiech  czaruiący,  białość  niezmierną,  włosy  iasne; 
piękność  iey  szyi,  rąk  i  ramion^  była  nieporównana ; 
a  do  wszystkich  wdzięków  ładney  kobiety  miała  po* 
stać  królowey,  i  przy  całey  gracyi  i  żywości  francu- 
skiey ,  po  nieco  dumney  postawie  głowy  i  łopatek 
poznać  było  można  córkę  Cezarów.  Lubiła  otaczać  si^ 
prostotą,  wieyskością,  i  obok  wielkich  salonów  Wer- 
salu miała  małe  proste  pokoiki  gdzie  chciała  zapo- 
mnieć o  wielkości  w  małym  Trianon,  gospodarskie 
zatrudnienia  nayprostsze  milsze  iey  były  nad  tro- 
nowe zabawy.  I  ktoby  był  powiedział  źe  poniesie 
na  rusztowanie  tę  głowę  zbielałą  przed  czasem ,  te 
stanie  taro  iak  nędzna  iebraczka,  zaledwie  odziana 
czarną  suknią  którą  naprawiała  własnemi  rękami! 

W  dużym  Trianon  iest  paradnieysze  łoże  i  meble 
z  cyframi  Maryi  Ludwiki.  Pomyśleć  o  losie  tych 
obydwóch  kobiet,  Józefinie  i  Maryi,  pomyśleć  o  poprze* 
dniczce  ich  Maryi  Antoninie  —  to  przynaymniey 
niema  ochoty  zazdrościć  wielkim.  Drogę  do  Wer- 
salu lepiey  uważałam  iak  dawniey,  bo  odkrytym  ie- 
chaliśmy  powozem;  prawie  ciągle  miasto;  ale  są 
piękne*  widoki  zwłaszcza  z  mostu  Sewes  naMeudon 
i  wyspę  na  Sekwanie.  Jednak  to  nie  natura  i  nie- 
wiem  czy  tego  wszyscy  doświadczała,  ale  mnie  to  w 
Paryżu  i  w  okolicach  iego  ściga  sztuka  i  iakby  mnie 
tłoczy.  Czuię  mimowolnie  chęć  zostania  ptakiem  i 
polecenia  gdzie  daleko  w  lasy,  w  łąki,  w  knieie^  w 
zarośla  .....  z  tego    względu   Niemcy  nierównie 
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milsze   i  przekonana  lestem   ie  od  przeiazda  Renu 
niewidziałam  natury. 

11  Sierpnia,  —  Lato  tuteysze  wcale  niegorące^ 
a  z  zadziwieniem  wszystkich  i  rozpaczą  ogrodników 
bardzo  suche  —  owoców  dużo  i  wcale  tanie,  można 
z  pewnością  mówić  ie  o  miesiąc  wszystko  wcześniey 
iak  u  nas.  Ale  gruszek  letnidi  to  niemaią  i  czwartey 
części;  ani  cukrówek,  ani  winiówek,  ani  panien; 
kwiaty  takie  same,  tylko  w  większey  ilości  i  wiele 
rzeczy,  co  u  nas  w  doniczkach  i  chowane  na  zimę» 
tu  w  gruncie  rośnie.  Róże  bengalskie  cały  rok  grun- 
tuią  i  cały  rok  kwitną,  tym  sposobem  ciągle  ogród 
ozdobiony  różami;  przy  domach  zwłaszcza,  do  dru- 
giego piąlra  krzaki  prowadzą;  róie  iednak  w  zimie 
niekwitną  tylko  całe  lato.  Poziomki  trwaią  takie  od 
Maia  dotąd,  w  Maiu  i  Czerwcu  są  leśne,  a  teraz 
ciągle  miesięczne  ogrodowe*  Słowem  wiele  zapewnie 
winne  klimatowi,  bo  zimy  ich  acz  przykre,  nie  są 
w  połowie  tak  mocne  iak  nasze.  Można  tu  widzieć 
kilkudziesiątletnie  wierzbę  płaczący,  ale  też  więcey 
ieszcze  winne  zachodom  i  pracy.  W  czem  wielką 
widzę  różnicę ,  to  w  drzewach ,  bardzo  wiele  maią 
takich  których  my  niemamy  wcale  i  któreby  zapewne 
u  nas  wymarzły.  Lecz  w  czem  nasza  Polska  prze- 
chodzi wszystko,  com  widziała  we  Francyi,  a  prze- 
iechałam  ią  duży  kawał,  bo  od  Strasburga  do  Bou- 
logne,  lo  w  piękności  pól,  łąk  i  lasów,  w  całym 
wieyskim  uroku.  Tu  koło  Paryża,  wcale  wsi  i  na*- 
tury  niema,  a  daley  bardzo  mało.    Wszystko  sztu- 
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€siie;  lasu  iednego  niewidziełatn  ani  łi|ki  cohj  pao 
Bóg  stworzył,  wszystko  dzieło  ludzkie.  Stare  drzewo 
iest  osebliwoócią ;  lasy  siane,  co  dwadzieMa  łat  czę- 
ściami wycinała.  Jest  iakaś  czozość,  iakiś  brak,  w 
widoku  takiego  krain;  zdaie  się  ie  serce  schnie  tak 
go  nic  w  naturze  nie|>orusza  miłe,  a  przytein  i  pta- 
ków bardzo  mało  (wyiąws^  na  targu),  słowika  wol- 
nego nieusłyszysz,  bociana  niezobaczysz;  wróbłe  tylko 
i  wrony,  tych  nikt  niełapie.  Często  iak  się  prze- 
chadzam po  wspaniałych  Tuileryacb,  po  zaludnioBjcb 
połach  Elizeyskich,  po  Wszystkich  sztucBnydi  wsiach 
paryzkich,  a  nawet  kiedy  widzę  owe  sławne  ogrody 
i  wodotryski  wersalskie,  myślę  sobie:  wolę  ia  od 
tego  wszystkiego  olszynkę  komorowską  aibo  lasek 
bielański. 

12  Sierpma^  —  Wiele  przyieniności  używam  w 
Passy  gdzie  teraz  mieszkamy  na  czas  iakiś;  samo 
mieyśce  wprawdzie  iest  po  prostu  przedmieściem 
Parysa;  takie  domy,  takie  ulice,  takie  brudy  nawet, 
ale  źe  całe  Passy  iest  na  górze  nad  Sekwaną,  wi- 
doki z  domów  prześliczne,  a  ogród  iest  przy  każdym 
prawie.  Ten  dom  który  my  zaymuiemy  należy  do 
naybogatszey  rodziny  w  Passy,  Delesseri;  maią  ich 
tu  kilka  a  prócz  tego  zakład  wód  mineralnych  i  ra- 
lineryą  cukru.  Prawie  cała  ta  posiadłość  była  nie- 
gdyś własnością  pana  de  Lauzun,  i  kiedy  miał  się 
śenić  z  mademoiselle  w  iednym  z  tych  domów  mtę- 
ezkał.     Przeszła  potem  do  iego  rodziny,  którey  po- 
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tomkawie  emigrowali^  i  mieszezanin  bankier,  dzisiey- 
82y  posiadacz,  za  tanie  pieniądze  kupił.  Znać  po 
domach,  po  tarasach,  ie  to  panowie  zakładali  — 
my  zaymuiemy  mały  pawiJon  pod  n*  3  bis,  rue  Basie, 
i  widok  mamy  cudowny  na  cały  Paryi  i  na  Sekwanę, 

tdoskonałe  panorama.      Pani    K którey  te 

]wszystkią  przyiemności  winniśmy,  obwozi  nas  ieszcze 
po  okolicach;  tak  wczora  byliśmy  w  Meudon*  Droga 
4)0  Meudon  przyiemna,  iechaliśmy  bowiem  na  Au^ 
Jteuil,  na  BiUancaurt,  na  Secres,  koło  parku  Sahii 
,Chud  w  którym  znowu  uwielbiałam  stare  drzewa. 
Wieczyste  drzewa  wpowadze  swoiey  zdaią  się  li- 
jtować  nad  ulotnemi  pokoleniami  człowieka.  Tak 
jch  mało  w  tuteyszych  okolicach,  ie  rozkoszą  iesŁ 
dla  mnie  spotkać  takowe  —  nieprzemawiaią  one 
4ak  iednak  do  moiey  duszy  iak  to  u  nas  bądź 
.Ogrodowe,  bądź  leśne  stare  drzewa,  niesadziła  ich 
ręka  ziomka;  nierosną  zupełnie  naturalnie,  bo  tu 
4  stare  drzewa  obcinane,  czyszczone ....  Do  Meu-* 
don  doieźdźaiąc,  iest  miejsct  BeUevue  zwane  i  słu- 
sznie. Oba  te  miasta  czy  wioski,  bo  tu  nigdy  tey 
różnicy  dopatrzyć  się  niemoina,  są  na  górze  nad 
Sekwaną;  widok  z  nich  ieszcze  pięknieyszy  iak  z 
Passy,  bo  więcey  wieyski  i  romantyczny.  W  mieyscu 
aaykorzystnieyszem  w  BeUevue  był  pałac  des  Ma-- 
Nantes  zwany,  córek  Maryi  Leszczyńskiey;  kompaDJa 
czarna  go  zniszczyła,  zostało  tylko  skrzydło  iedop; 
dziś  w  posadzie  dawnego  zamku  i  tarasu  iest  taras 
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oiwarty  dia  publiczności;  i  kaśdy  tam  wszedłszy 
musi  przyznać  dobry  gust  dawnych  posiadaczy.  Ja 
zawsze  gniewam  się  niezmiernie  na  tę  kompanię 
cMtmę,  bo  to  ona  wszystkie  dawne  zamki  i  parki 
zakupiła  i  zniszczyła.  Ale  mówią  z  inney  strony 
ie  to  było  dopełnienie  dobrodzieystw  i*ewolucyi( 
z  tycii  zamków  nieużytecznych  pobudowano  chaty, 
fabryczne  domy — te  parki  przemieniono  w  rodcaynf 
pola,  i  tam  gdzie  niegdyś  ieden  zbytkował,  daiś 
krocie  ludzi  z  rodzinami  źyie  skromnie  i  uezdwie* 
Szkoda  iednak  źe  niektórych  pamiątek  nieszanowali, 
Biektórydi  zamków  nteosz<»cdzili ;  nie  o  samym 
chlebie  przecież  myśleć  traeba,  nie  samym  chlebem 
fyiemy,  trzebać  żywiołów  myśli  naukom,  kunsztom^ 
Ale  wróćmy  do  Meudon.  Kto  chce  uiyć  samotney 
przechadzki  niech  tam  iedzie,  niemogę  iednak  po* 
wiedzieć  żeby  użył  wieyskich  i  natury  piękności. 
Meudon  całe  nosi  piętao  sztuki,  ogród  otaczaiący 
zamek,  regularny  i  starożytny.  Sądzę  że  są  natur 
rakie  piękności  w  lasacb  otaczaiącyeh  na  górach 
okolicznych,  ale  myśmy  tam  niecbodzili.  Miły  pa- 
miątką W.  Delina  kióry  ten  pałac  postawił,  a  który 
ntelraSł  w  smak  Ludwikowi  XIV,  bo  mówił  że  ra- 
czey  do  mieszczanina  domu  podobny  iak  do  pałacu 
następcy  tronu  francuzkiego.  Póśniey  mieszkały  tam 
dzieci  Francyi  które  niewrócą  iuż  nigdy  do  tey  matki 
iswoiey,  a  póśniey  ieazcze  Don  Pedro  z  żoną  i  córką. 
Ta  ostatnia  może  się  i  doczeka  korony,  bo  coraz 
lepiey  rzeczy  idą.     Juito  Anglia  kogo  chce  to  na 
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Dogacb  postawi;  day  wielki  Bole  iebj  iey  ta  chęd 
względem  nas  przyszła. 

Kilka   dni   temu   w   obecnośd   pana   N 

godnego  Polaka,  którego  teraz  często  widuię,  wy* 
ciągnięto  z  Sekwany  człowidia  iai  w  wieka  który 
utopić  się  chciał;  iest  ustawa  źe  za  wyratowanie 
człowieka  pienięiną  daia  rząd  nagrodę^  a  wyratowany 
za  karę  przestępstwa  swoiego  parę  dni  siedzi  w  ko«» 
zie.  Mówiliśmy  iakby  dobrze  było,  gdyby  był  przy 
tym  urzędzie  nagrody  zakład  podecłiy,  ieby  były 
osoby  zacne  maiące  fundusz  stosowny,  któreby  umiały 
uzyskać  ufność  wyratowanego,  weyść  w  powody 
które  go  do  tego  kroku  znagliły,  i  udziefić  wsparcia, 
zaradzić  tey  rozpaczy  —  bo  niewielkie  dobrudzić y^ 
atwo  tak  dla  ciała  iak  dla  duszy  nieszczęśliwego 
ocalić  mu  życie  a  nieosłodzić  go,  niezaradztć  nędzy* 

1%  SierpnkL  -  Cały  tydzień  zszedł  bardzo  przy* 
ieeinie  i  uśyteczme ;   pisałam  i  czytałani  dosyć  . .  • . 
iedoak  uietyle  przybyło  do  Adasia  i  Olesi  ileby  na- 
leżało; ten  czas  piękny,  to  powietrze,  ta  ąioaobnośó 
częstych  przechadzek  i  przeiaśdzek  odrywa  od  pracy. 
Prócz  tego,  mam  dzienników   kilka,  mam   ksiąćki 
pod  ręką,  i  na  tem  zeydzie;  pani  K ..... .  4eś,  za 

tyle  iey  przyiażni,  trudno  odmówić  towarzystwa  kiedy 
tego  pragnie,  a  wreszcie  cłioąc  wszystko  wyznać, 
eiągle  trwa  we  mm  obeiętność  do  pióra  i  sawsse 
przymuszać  się  przydiodsi*  Coraz  lapiey  posnai^ 
okolice  Paryia.  Przybywa  mi  i  znaiomośoi.  Z*  dam 
frait^uzkich  poznałam  panią  Flahaut,  księinę  d^AW 
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bufera  ^dowę  po  marszałku,  i  panią  Delessert  żonę 
depatowanego,  bardzo  maiętaą  i  miłą  osobę,  la  mi 
się  podobała  naylepiey. 

15  Sierpnia.  —  Wczora  odebrałam  listy  od  kocha- 
ney  ciotki  z  Wrocławia ;  ona  moim  aniołem,  bez  niey 
rozerwałyby  się  moie  wszystkie  moie  węzły  z  rodziną. 
Takiey  istoty  iak  moia  droga  Marynia,  iuź  podobno 
nieznaydę  na  tey  ziemi.  Słodsza  mi  myśl  o  śmierci 
iak  sobie  wspomnę,  ie  się  tam  znaydziemy;  dziwna 
rzecz,  coraz  iey  więcey  iałuię.  Wczora  także  była 
u  mnie  pani  Sirey,  iui  ogłoszony  prospekt  na  pismo 
peryodyczne  La  merę  des  fajmUes.  Pani  Sirey  iest 
to  osoba  pięćdziesięcioletnia,  widać  że  była  piękna 
i  dotąd  przyiemna.  Matka  iey,  rodzoną  była  siostrą 
sławnego  Mirabeau ;  i  zdaie  się  źe  ona  odziedziczyła 
iskrę  iego  wymowy.  Póki  była  panną  i  młodą  mę* 
iatką  pisała;  dwa  iey  romanse  bardzo  moralne,  bar- 
dzo podobać  się  miały;  późniey  zaięta  domem, 
dziećmi  których  miała  kflkoro  i  sama  karmiła,  cho- 
wała, uczyła,  cały  czas  iey  chłonęły.  Dziś  te  dzieci 
iey  wyrosły,  iuź  postanowiooe,  ledną  tylko  córkę 
ośmnastoletnią  ma  przy  sobie,  chce  więc  znowu 
literackim  pracom  się  oddać.  Przez  te  lata  praktyki 
zbierała  myśli  i  uwagi  swoie  o  kobietach,  i  ma  iui 
prawie  ukończone  dzieło  o  ich  przeznaczeniu,  po- 
winnościach i  szczęściu,  równie  iak  wiele  uwag  nad 
^ukacyą.  Szczęśliwa  iona  a  szczęśliwsza  iesz^ 
matka,  radaby  przeiąć  całą  płeć  swoią  godnością 
kobiety,  chciałaby  żeby    Francuzki  więcey   siebie  i 
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szczęście  domowe  ceniły  •-*  zamiarem  iey  iest  wy^^ 
dawać  Dziennik  dla  matek;  maią  bydź  cztery  zało^ 
iycielki  tego  dziennika:  ona,  pani  Belloc,  panna 
Montgolfier  i  ia.  Bardzo  uprzeymie  wzywa  mnie 
do  tego.  W  rozmowach  z  nią  widzę  ie  w  wielu 
rzeczach  zgadzamy  się  zupełnie,  i  ie  iey  dzieło 
bardzo  podobne  do  moich  nauk  moralnych.  Moię 
więc  wdam  się  z  niemi.  Słodka  mi  myśl  uźyte^ 
csności  -^  słodka  także  myśl  w  dzisieyszem  połoźe^ 
niu  moiem  zarobku  —  sława  ostatnie  mieysce  trzyma, 
ale  i  iey  chęć  się  znaydzie.  Bardzo  mi  się  podobał 
iey  sposób  wyrażania  się;  z  wielu  bardzo  myśli 
pięknych  wymownie  oddanych,  iedna  została  mi 
w  pamięci.  Mówiła  mi  ie  niepoymuie  iak  kobiety 
mogą  zazdrościć  mężczyznom,  że  w  iey  przekonaniu 
wyższe  ieszcze  nasze  przeznaczenie.  lis  fecondent 
nos  seins  —  powiedziała  —  nous  fecondons  leurs  dmesi. 
Ale  więcey  ieszcze  nad  zdania  i  wymowę  zaicło  mnie 
iey  obeyście  z  córką  —  młodą  osobą  ślicznie  uło-» 
ioną  —  przypomniała  mi  się  zupełnie  moia  matka; 
po  tey  poufałości  z  uszanowaniem  złączoney,  iaką 
tchnie  córka  dla  niey,  po  troskliwości  o  zdrowie^ 
przyznałam  że  prawdziwie  dobrą  iest  matką. 

16  Sierpnia  o  7  z  rana.  —  W  tey  chwili  rok 
i  godzina,  iak  wiechaliśmy  do  Paryża,  podobno  on 
na  czas  długi  mieszkaniem  naszem  będzie.  Day 
Boże  aby  przynaymniey  te  lata  które  tu  ieszcze  ba* 
wić  mamy,  tak  zeszły  iak  ostatni 

%^  Sierpnia.  —     Ośm  lat  iak  straciłam  matkę^ 
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co  to  odniaa  i  strat  od  tego  ciasu!  Oby  Bdg  do^ 
•bi^y  przynaymniey  iedyne  dobro  moie,  Karola  w  zdro* 
Vfiu  mi  zachował,  nim  bogatą >  ieszeze  szczęitiwszą 
fiazywać  się  będę.  Między  rokiem  przeszłym  a  oi>e- 
cnym  iui  mało  różnicy.  Jednak  nie  w  samym  diiś 
inieszkamy  Paryżu,  iesleśmy  niby  n^  wsi,  bardzo 
przyiemnie  i  dziś  w  kościele  tuteyszym  modliłam 
«ię  za  kochaną  matkę  i  Marynię.  Mogłaźem  ia  my* 
ślić,  źyiąc  z  niemi  lat  tyle  tak  ścUJe,  źe  ie  obie 
utracę,  i  mogłaźem  sądzić,  ze  po  takiey  stracie, 
leszcze  Bóg  mi  pozwoli,  sercem  bydż  szczęśliwą.  A 
do  ich  straty  iakiei  nowe  od  lal  dwóch  nieprzybyłyl 
oyczyzna,  byt,  los,  dom  własny,  rodzina,  przyiacieJc^ 
wszystko  to  uleciało,  a  ieszeze  szemrać  niemoina, 
bo  ieszeze  pomimo  tego  dobrze  mi  na  świecie,  mam 
męża,  czyste  i  spokoyne  sumienie  i  zdrowie. 

6  Września,  —  Z  wielkieni  moiem  zadowolę* 
niem  czytałam  w  dziennikach,  źe  król  zmienia  pałac 
wersalski  w  Muzeum  królewskie.  Ma  tam  bydż  ze* 
branie  pamiątek  hbtorycznych  Francyi  i  pomniki  dh 
4vszystkich  chwał  iey  narodowych  (wielka  Sybilhi). 
P.  Nepoen  architekt  królewski  ma  układać  plan  we- 
dług widoków  króla.  W  13  salach  skrzydła  poła* 
dniowego  na  dole  będą  wiezerunki  konetablów,  mar- 
M^załków  Francyi,  admirałów,  wszystkich  sławnieyszych 
rycerskich  n^żów.  Sień,  galerya,  zawierać  maią  po* 
{»ersia  i  płaskorzeźby.  W  galeryi  z  dwóch  piątr 
złączoney  maią  bydż  obrazy  porządkiem  chronolo* 
igicznym    wszystkich    bitew   któremi    męztwo   fran* 


i83a.  fis 

<iaxki6  słf  fzezyci;  od  bitwy  pod  Tolbłat  do  wsię^ia 
Antworpii.  W  środkowym  bndynku  będą  wizerunki 
«sób  hifttoryoznych  i  sławnych  —  fakźe  porK^Hciem 
chronologicznym  mieszczonych  . . « . «  i  tym  podobnie, 
nan  ten  wymaga  wielkiego  nakładu  i  ci^asu,  ale  ieśli 
spełnionym  będzie,  prawdziwie  zbegad  nielylko 
Wersal  ale  Prancyą. 

7  Wrtehdcu  Rozbicie  Amfitryty  w  porcie  Bou^ 
logne4  ^  Ten  wypadek  okropny  i  zaymuiący  dla  mnie 
leszcze  więcey  interesu  przedstawiał ,  źe  znam  Bou-^ 
logne.  Amtitryta  był  to  okręt  wysłany  do  Botani- 
ł>ey  z  108  kobietami  młodemi  na  zaludnienie ,  12 
dziećmi  i  3  mężczyzn ;  kobiety  skazane  były  na  to 
wywiezienie  za  złe  życie.  26  Sierpnia  brzegi  an- 
gielskie opuścił  —  29  zaczęła  się  burza;  kapitan 
Hauter  będąc  stróżem  urzędowym  skazanych  nie- 
pozwolił  im  się  ratować,  mimo  więc  podawaney  po^ 
mocy  i  długiey  sposobności  wszyscy  i  on  sam  zginęli, 
trzech  tylko  ludzi  przywrócono  do  życia.  Okręt  ro- 
zbiwszy się  osiadł  w  prost  zakładu  kąpieli  w  Boa- 
logne  ale  daleko.  Wiele  bardzo  okazało  się  cnoty 
i  miłosierdzia  w  tern  zdarzeniu.  Franciszek  Hemu, 
pan  rybackiego  statku,  w  nayokropnieysze  morze 
się  rzucił  ze  sznurem  w  ręku  żeby  dopłynąć  do 
okrętu  i  wyratować  kogo ;  dopłynął,  rzucał  sznur  ale 
nikt  go  złapać  niezdołał,  i  on  zmęczony  ledwie  tyle 
miał  siły  że  sam  do  brzegu  przypłynął.  SocietS 
humame  wiele  pracowało  nad  wyłowieniem  trupów. 
Po  30  razem  widzieć  można  było  —  nad  każdym 
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robiono  próby  zwykłe —  kilku  przychodziło  na  okh 
nient  do  żyda  ale  nato  żeby  skonać.  Pani  Curtift 
Angielka  i  Pani  Austin  naywięcey  się  odznaczały* 
Ta  ostatnia  miała  tę  pociechę,  źe  w  iey  rękach  dwóch 
wyratowanych  wróciło  do  życia.  Rybak  Bourgaio 
takie  wyratował  iednego  maylka;  i  tak  z  tey  całey 
liczby  trzech  tylko  przyszło  do  zupełnego  życia,  Jan 
Owen  właściciel  okrętu,  Jan  Rice  i  James  Towreg 
maytkowie,  wszyscy  trzey  młodzi  ludzie.  Czuła  była 
scena  między  Rice  i  Bourgain  kiedy  go  poznał  iako 
wybawcę  swego;  ścisnął  za  rękę,  powiedział  dziękuię, 
a  potem  cicho  dodał,  chciałbym  ci  co  dać  ale  nic 
niemam,  i  zapłakali  obydwa.  Składki  wielkie  na 
nich  wszystkich  robią.  Pogrzeb  się  odprawił  uro- 
czyście, od  razu  65  trumien  ułożono,  iedna  koło 
drugiey,  w  dwóch  równoległych  dołach  i  zasypano 
w  obliczu  licznego  ludu  —  przybyło  potem  więcey 
ieszcze  trupów.  Tyle  przynaymniey  dobrego  sprawi 
to  nieszczęście  że  ta  Sociełe  kumaine  nabędzie  Ufr 
boat  —  bałeau  sauveur  —  którego  brak  w  tem  zda- 
rzeniu dał  się  bardzo  uczuć W  liczbie  wyra- 
towanych a  raczey  wyrzuconych  trupów  była  kobieta 
trzymaiąca  dziecię  dwuletnie.  Owen  i  Rice  skoro 
przyśli  do  siebie  lubo  osłabieni,  chcieli  widzieć  trupy 
towarzyszów  i  rozpoznawali  niektórych  z  niezmiernem 
przeięciem,  płaczą  ciągle,  zamykaią  się  chętnie. 
Owen  prosił  o  Biblią.  Mogą  się  modlić  i  uznawać 
opatrzność  nad  sobą  tak  wielkiego  doznawszy  cuda. 
Widzę   zupełnie  w  tey  chwili  port  Bouloński  i  iak 
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BiOFze  wyrzuea  maszty,  beczki,  szczątki,  a  nadewszystki^ 
ludzi  —  iedney  nocy  43  trupów  kobiet  wyrzuciły 
bałwany  —  wszystko  było  dorodne  i  piękne. 

Dla  dzisieyszych  malarzy  i  poetów  lVancuzkicb 
to  prawdziwe  żniwo. 

12  Września,  —  Bankier  Lafitte  wypuszcza  w 
iakiś  nowy  sposób  grunta  swoie  w  Maisons,  —  za- 
płata rozposaźona  na  lat  dwadzieścia,  i  moźnaby  ią 
składać  miesięcznie.  Kupuiący  odbierze  gotowy  do- 
mek i  ogród  w  lesie.  Mamy  ochotę  korzystać  z 
tych  łatwości  i  ieździliśmy  tam.  Łubom  zawsze  so- 
bie życzyła  domku  i  ogrodu,  wyznaię  źe  to  ogląda- 
nie przyszłego  dziedzictwa,  tak  daleko  od  kraiu  i  od 
swoich,  przypomniało  mi  iakoś  mimowolnie,  upatry- 
wanie smętarza  i  mieysca  grobu.  Dobrzeby  iednak 
wiedzieć  gdzie  człowiek  głowę  położy,  chociaż  cięż- 
kaby  mi  była  i  po  śmierci  ziemia  cudza. 

21  Września.  —  Porzucamy  dziś  miłą  gościnę*),, 
tygodnie  tu  spędzone  miłą  pamięć  nam  zostawiły... » 

szczerze  załuię  że  Panią  K odieżdżamy  >  ale 

wiecznie  gościem  bydź  niemożna.    W  nagrodę  iey 


*)  Szanowna  autorka,  nlewróciła  odtąd  do  Passy  iak 
w  lat  12  to  iestwr.  1845.  Passy  były  dla  niey  pierwsza 
wsią  francuzką  1  ostatnią.  I  pierwszym  i  drugim  razem 
opuściła  ie  dnia  21.  Września,  ale  w  roku  1f33  wróciła 
do  Paryża  w  1845  roku,  w  tymże  samym  dniu  przeniosła  się 
do  wieczności.  P.  W. 


SIS  i833« 

^brago  serca  iyczę  iey  z  dusay,  ieby  iey  eórU 
liyly  do  niey  podobne.  • 

30  Wnehda.  ^  Otói  idź  iesldi^my  w  nowem 
naMem  mieszkaniu^  rue  Miromeudl  Nr  18;  mieszka* 
fiie  nasze  iest  w  swoim  rodzaiu  doskonałe.  Wszy* 
stko  malutkie  ale  schludne  i  kto  wie  czy  nie  ele- 
ganckie.    Mebelki  nieosobliwe  ale  iakoś  dobrze  wy- 

;glądaią każdy  co  przyidzie   to  chwali   a  mnie 

się  wydaie  tak  ładnie  iak  na  Glektoralney  ulicy  w 
Warszawie.  Gdyby  to  i  siostry  mieć  można,  iak 
tam  się  miało! 

6  PaździerTiika.  —  Jeszcze  o  omnibusach.  Nie- 
moią  tu  historyą,  ale  opowiadaną  przez  Francuza  u 
pani  Bradi,  napomknę:  Powtarzał  z  wielkiem  unie- 
sieniem ,  ie  nigdy  się  tak  nieubawił  iak  parę  dni 
temu.  Siedział  sobie  i  iecbał  kiedy  wsiadła  do 
omnibusu,  kobieta  maiąca  może  lat  40,  trzymaiąca 
na  ręku  śliczną  dziewczynkę,  a  za  nią  dwa  chłopczyki 
ieden  pięcio,  drugi  może  siedmioletni.  Jakież  było 
iego  zdziwienie  kiedy  spoyrzawszy  na  iednego  z  tych 
chłopców,  obaczył  w  nim  starca  i  usłyszał  głos  groby 
i  przykry,  zwłaszcza  kiedy  ów  mały  człowiek  zaczął 
łaiać  dzieci  i  płacić  za  wszystkich ,  oraz  mówić  z 
niemi  niezrozumiałym  ięzykiem.  Zdawało  mu  się 
ie  to  czary,  nareszcie  naradziwszy  się  z  drugimi, 
uznali  że  to  ięzyk  polski,  i  że  ów  człowiek,  karzeł. 
Ale  byliby  dali  niewiem  co,  żeby  się  dowiedzieć 
czyie  to  dzieci  i  co  to  za  karzeł.  Oświecałam  Fran- 
cuza że  to  dzieci  księcia  G a  karzeł  dawno  w 
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^mu  kfliąiąt,  uwaśany  iako  piasluD.  Kooteni  bjł 
Franeuz  ale  aię  pytał,  esy  liczna  rasa  karłów  w  Po^ 
«ce.  Oni  sobie  wystawić  niemogą,  ieby  Polska  była 
takim  kraiem  iak  inne. 

7  I^aidźUrmka.  —  Prsysała  dziś  słućąca  Kia* 
ryssa,  zdaie  się  źe  będzie  dobra,  mi  nam  raz  zgo- 
tawała  obiad;  zasług  będzie  brać  21  franków  a  zio 
sapewne  za  dnigie  tyie*  •  •  •  Day  tylko  fioie  ieby 
fidrowie  shiźyło.  W  sobiem  zdrowa  ale  od  iakiegeś 
czasu  zrobił  mi  się  guzik  w  piersi  prawie  pod  pa-» 
chą.  Myśląc  źe  to  minie,  długo  niemówiłam  nic,  ale 
przedei  gdy  mi  dokuczać  zaczął  boleśnie,  przyzna- 
łam się  mężowi  i  wezwaliśmy  doktora  Marcinkow- 
skiego. On  kazał  przystawić  piiawki,  maścią  iakąś 
smarować,  gdyby  się  nierozcbodaiła  twardość,  na* 
myśUć  się  na  wykroienie.  .  .  .  Niemiło  to  będzie 
•  «..  ale  przystanę  na  to  bez  żadnego  wahania  się; 
mam  zbyt  przytomne  cierpienia  kochaney  matki  i  to 
cośmy  wycierpieli  przy  niey,  ażebym  wszelkiemi  si- 
łami  od  siebie   i  męia,    podobnych    mąk  odwrócić 

Diechciała Ale  może  i  bez  tego  się  obeydzie. 

Przecież  z  tey  przyczyny  miałam  iuż  wiele  ohwU 
przykrych ,  i  nocy  niespanych ,  ile  że  moią  niespo- 
koyność  kryię  przed  mężem. .  .  •  Bóg  dobry  w  ra- 
dzie odwagi  doda. 

8  Paździemika.  —  Od  kilku  czasów  mimowol- 
nie myśl  moia  zaięta  śmiercią,  a  ponieważ  od  kilku 
iczasów  dużo  szyię,  ręcznemi  robotami  się  trudnię  i 
często    sama   ieatem,    mam    czas   oddawać  się  tym 
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ro2pamiętyivanioin«  Powiedzieć  mogę  szczerze  a  przy- 
Daymniey  w  tey  chwiU  tak  mi  się  wydaie  źe  gdybym 
męia  Diemiała ,  nieźaiby  mi  było  życia.  Od  straty 
oyczyzny,  od  rozdzielenia  się  z  rodziną,  z  przyiaciołiDi^ 
z  znaiomemi,  od  tego  raptownego  przesadzenia  mnie 
na  obcą  ziemię,  iycie  moie  tylko  w  mężu  ma  wdzięk 
cały.  Prace  literackie,  dawniey  t^e  mnie  zaymuiące, 
dziś  są  prawie  niczem;  iuź  dwa  lata  mila  iak  żadne 
mole  pismo,  na  nic  się  nie  zdało;  nieustawam,  zbie* 
ram,  notuię,  piszę,  układam,  ale  nieudaie  się  nie 
wydać ;  przytem  zdaie  mi  się  że  móy  talent  osłabł 
a  przynaymniey  gust  ztępiał,  zapał  ostygł.  Hoże  to 
bydż  żem  zepsuta,  naprzód  prędkiem  drukowaniem 
tego  wszystkiego  com  pisała,  potem  pocbwałami  ota- 
czaiących  i  tą  czaią  całego  prawie  kraiu,  która  tak 
była  słodka  i  tak  życie  zdobiła,  a  którey  na  obcey 
ziemi  żadnym  sposobem  używać  niemogę.  Wszystko 
więc  co  niegdyś ,  tak  silnie  wiązało  nmie  do  życia, 
prawie  rozerwane.  Matki ,  siostry  ukocbaney,  iui 
na  tey  ziemi  niema;  druga  siostra-  rodzina  cała, 
przyiaciele,  iuż  poniekąd  muszą  mnie  uważać  iakby 
za  umarłą.   Powtarzam,  ieden,  ieden  tylko  mąż,  ale 

z  nim  węzeł   tak  silny,    tak  słodki Może  tei 

Bóg  dobry  pozwoli,  że  nierozerwie  się  tak  prędko 
•  .  .  •  bądź  co  bądź  myśli  moie  unoszą  się  za  tę 
ziemię. 

9  Paźebdemika,  —  Wymawiałam  sobie  że  iuż 
drugi  rok  b^dąc  w  Paryżu  ieszczem  niezebrała  się 
do  Panteonu  — poszłam  nareszcie  z  panią  N 
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i<  ley  bratankieoi,  doieebaliśmy  omnibusem  przed  Lu- 
xeinburg,  a  z  tamtąd  przez  róine  uliczki  doszliśmy 
piecbotą    do   Panteonu.     Jest   to   gmach    wspaniały 
lidatney    greckiey   architektury,    w  dobrem  mieyscu 
titwartem  ale  ieszcze  nieskoikzony ,    lubo  iuź  od  lat 
tylu  nad  nim  pracuią.    Na  czele  napis:  Aux  grandi 
hommes  la  patrie  recannaisiante;   wewnątrz    wszy- 
stkie pozory  ]  podobieństwa  kościoła  —  ale  nie  — <- 
nago,  pusto — malowania  tylko  kopuły  piękne;  nay- 
wyższe  widziałam,    reszta  zasłoniona  —   i  niewiem 
czy  się  utrzymaią  bo  Ludwik  XVIII  i  St.  Genowefa 
^aią    tam  naywiększą  rolę,   a  obole  w  niełasce.     Z 
rzeczy  niby  ukończonych  są  na  naypierwszem  miey- 
scu w  świątyni  tablice  z  napisami  imion  i  nazwisk 
tych,  którzy  zginęli  w  dniach  lipc:^wych  —  patrząc 
na  nie  zdaie   się  źe  iuź  się  usuwaią  i  źe  wnet  za- 
stąpi ich  co  innego.    Pod  spodem  iest  drugi  znowu 
kościół,   równie  obszerny  tylko  niższy,  przeznaczony 
na  groby.    Stoią  tam  dwie  trumny,  Woltefa  i  Russa, 
4»bdrapane,  poszarpane,  brudne,  widać  źe  szamotano 
się  z  niemi.     W  bocznych   lochach   iest  kilkanaście 
grobowców  w  krztałde  katakomb ,    ale  ani  iednego 
nazwj^ka  sławnego  niewyczytałam ;    wszystko:  com- 
tes,  barom  de  FEmpire;    zgoła  budowa  odpowia- 
dała memu  oczekiwaniu,  ale  co  zawiera,  bynaymniey. 
Było  z  nami   dwóch  Anglików,  myślałam  sobie  iak 
im  się  to  musi  zdawać  po  Wesminsterze;   bo  mnie 
z  zadowoloną,  miłością  własną  narodową  przycho- 
dziła na  pamięć  Sybilla  i  katreda  krakowska. 
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Panteon  stoi  na  wjdrąioney  skak,  budowa  iega 
w  czasie  stawiania  zagroiona  była  upadkiem,  ledwa 
ią  uchronili  od  rozsypki  **—  są  osoby  które  lam  by^ 
niemogą  bez  drżenia,  bo  bardso  niepewny  gmack 
ten,  prawdę  mówiąc.  Piękna  to  gospoda,  świadectwo 
wspaniałe  zmienności  Francuzów:  iedna  rewolucy* 
wprowadza  tam  umarłych  których  druga  wyprowa^. 
dza.  Francuzi  niesą  wiernieysi  swoim  ofawałom 
narodowym  iak  Bogu;  i  w  ogóle  z  lego  co  widzieć 
mogłam,  naród  bynaymniey  swoich  cUubnych  pamią« 
lek  nieceni.  Zhti  u  niego  wszystkiem,  każdy  tei 
tylko  źyie  w  dniu  dzisieyszym ;  a  ie  Bogiem  dumoff 
pieniądze,  więc  oni  nad  wszystko  pieniądze  cenią* 

14  Pcuiddermka,  —  Dziś  dwa  lata  iak  wyiecha* 
łam  z  Warszawy*  O  Boiel  czy  ia  ich  teś  leszcze 
kiedy  zobaczę  1 

28  PaidńemUm.  ^  Doszedł  do  skutku  dzień* 
nik  dla  matek,  La  m^e  ds  familk,  iuź  się  poką- 
sały dwa  nnnera.     Poznałam  więcey  panią  Sirey  i 

^.  coraz  więcey  ią  szacuię*    Byłam  u  niey  parę  razy  i 

ona  u  mnie  ....  mieszkanie  ma  duśe  ale  niesma^ 
otne  i  iey  pokóy  do  pracy  lubo  z  pięknym  widokiem 
niepowalmy.  Czytałam  iey  romans  Marie  de  Cmar^ 
tanojf^  ładny  ale  nienaturalny.  Zdaie  mi  się  ie  tnn 
cbę  exaItowaoa» 

29  Paiduermka.  —  Niemiły  był  ten  czas,  pK 
sać  mi  się  tei  niecfaciało.  Ze  sbyteczney  troskli-' 
wości  męia  i  paai  &.....  prawie  ciągle  były  aa«^ 
rady  o  móy  guzik;  byłam  u  naysławniey»iych  tutty* 


ftsyeh  (^itirgów  i  doktorów,  wsiyscy  Marcinkowskiego 

piosnkę  śpiewaią prawda  źe  mnie  dożo  bolit 

osobliwie  kiedy  piszę,  całe  ranie  mi  słabnie,  czyiby 

Bóg  chciał  i  to  odiąć!  •••  on  dał  on  wsiąść  może* 

Od   czasu  iak  inź  wiemy  źe  w  Paryiu  ciągle  mae** 

sskać  będziemy,    dopókąd  Bóg  dobry  do  oyczyznj 

niepozwoii   wrócić,   chyba  przypadkiem  coś  z  oso* 

błłwości  widzę  i  mało  mam  do  zapisywania.    Byłam 

iodoak   przez   ten  czas  w  Panteonie,   w  Louwrze  i 

parę   razy   na   teatrze.     W  la  CUMe  za   50  sohs^ 

oboie  w  orkiestrze,   mogliśmy  zabawić  się  od  7  do 

póJnocy;  dawano  la  Filie  du  volwr  -*-    les  Quair0 

SlemenUy   i  za  tak  tanie  pieniądze  była  i  gra  i  wy<* 

stawa  dosyć  dobra.    Byłam  takie  na  wieikiey  operzo 

gdzie  dawano   la  TentaHan;   prawda  ie  ddioracye 

cudowne  alei  co  za  gust  zepsuty  i  iaki  to  szczególny 

ten  gust  dzienny:  Same  okropności  naywiększe  i  dla 

oka  i  dla  duszy,  balety  ze  szkieletów ,  całe  sztuki  z 

diabłów,    ałodzieie,   zabóycy  łK>haterami,   zbrodnia 

wszystkiego  osnową;  to  iest  co  dziś  góruie,  pan«ie» 

Niewiem  doprawdy  gdzie   to  i  kiedy  się  zatrzyma^ 

i  czasem  niedosyć  temu  chce  się  wierzyć  ie  to  fizyr 

czne   skutki   rewolucyi.     Ddsieyst   ontreprenerowie, 

autorowie  powiększey  części,  poczęci  zrodzem  byli  w 

latach  terroryzmu;  ta  krew,    te  trupy,   te  zbrodnie 

są  fizyczną  ich  natury  potrzełią  *-**  gdybyć  to  przp* 

naymwey  z  temi  ludimi  przesało:   ale  raz  ten  guit 

zaszczepiony  czem  go  zastąpić?  Na  la  Gaietó  w  tym 

balecie  z  30  kośdotrupów  słychać  nawet  łoskot  ko- 
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ści  obiiaiących  się  —  wystawiam  sobie  babki  nasze 
na  takim  balecie;  otrząsnął  się  świat  z  wieiu  boiaiiu 
i  strachów,  ale  czy  mu  lepiey? 

30  Października.  —  Przed  kilku  dniami  króle* 
fitwo  belgickie  przyiechało  do  Paryża  i  wielkie  z  tego 
powodu  bale,  fety.  Tkliwy  ma  bydź  widok  tey  car 
łey  rodziny  i  Ludwika  Filipa  wśród  dzied,  trudno 
nienawidzieć.  Wypadek  szczególny  poprzedził  ich 
przyiazd.  Król  Filip  wyratował  życie  kuryerowi, 
wyieidźaiąc  napraeciw  dzieciom.  .  Ten  kuryer  zbli- 
żył się  zbytecznie  do  karety,  wykręciło  się  siodło, 
spadł  z  konia  i  przeiecbany  został.  Król  wysiadł  ra- 
tować go  i  krew  mu  puścił  lancetem  który  miał  w 
kieszeni.  Kuryerowi  imię  Wernet;  słuiył  Napoleo* 
nowi,  odprowadzał  go  nawet  do  Rochefort,  a  prze- 
ieidiaiąc  przez  miasteczko  Organ  ^  dowiedziawszy 
się  że  tam  czyhaią  na  cesarza,  ostrzegł  go,  żeby 
wsiadł  w  inną  karetę  a  sam  mieysce  iego  zaiął. 
Śmieią  się  z  tego  czynu  króla,  wyszydzała  go,  tem- 
czasem  to  bardzo  pięknie  z  iego  strony.  Słyszałam 
od  pani  de  Bradi  wycbowanicy  pani  de.Genlis,  ieto 
ta  sławna  guwernantka,  felczerki  i  wielu  innydi  rce- 
erj  wyuczyła  swego  wychowanka. 

6  Udopada.  —  Wtorki  nasze  się  rozpoczęły  i 
coraz  liczttieysze  bywaią.  Wczora  mieliśmy  12  męż- 
czyzn^ których  zapiszę  tu  dla  pamięci. . . .  Gdybym 
tak  leszcze  koebiecinę  podług  serca  miała  blisko.' •• 
ale  tego  bardzo  mi  braknie 

8  Ldsiopada.  —  Piszę  do  ciotki;  o  guziku  moiiD 
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nic  niewspominam,  po  co  ią  martwic.  Jeśli  sięro- 
aejrdzie,  to  niebędzie  o  czem  pisać,  ieśli  przyidzie  do 
operacji,  to  będzie  dosyć  czasu  iak  się  odbędzie 
szczęśliwie.  O  czem  wątpić  nietrzeba  w  Paryżu ,  a 
nadewszystko  przy  Boskiey  opiece   i  staraniu   mego 

Karola.    Poczciwa  Sz poiechała  do  Londynu ; 

choć  morze  nas  dzieli  i  może  niezobaczemy  się  prze- 
wieź, iakoś  mi  słodko  wiedzieć  źe  iest  bliiey  mnie. . .  • 
Gdyby  to  oni  tu  mieszkać  mogli  1  ale  on  Anglik  za- 
gorzały. 

11  lAsŁapada.  —  Wczora  był  u  nas  Witwicki 
•  •.  zacny* to  bardzo  człowiek,  tyle  pobożności  i  tyle 
polskości  rzadko  w  kim  napotkać. . . .  Wieczór  spę- 
dziliśmy u  . .  .  gdzie  było  pełno  ziomków  • .  .  nie- 
zgadłby  nigdy  że  to  w  świetnym  Paryżu  się  dziele. 
Jak  mnie ,  to  zupełnie  obce  iego  dziwy ,  mody ,  za- 
bawy. U  iedney  pani  K . . . .  zaczerpnę  ich  czasem 
trochę  i  woalem  wtedy  ani  wesoła  ani  kontenta. 

12  Idsłopada.  —    Wczora  na   wieczorze   u  P* 

P rzuciłam  myśl  żeby  się  zebrać  w  kilkanaścii) 

osób  i  zwiedzać  ciekawości'  Paryża.  U  P.  P  .  • .  . 
schodzą  się  co  środa,  tam  więc  co  tydzień  ułożyć 
sobie  plan  tygodniowy,  każda  zaś  z  osób  należących, 
opisze  z  kolei  rzeczy  oglądane  i  na  drugą  środę 
przeczyta.  Jakby  to  dobrze  było  i  pożytecznie  . .  • 
y^ątpię  iednak  bardzo,  żeby  się  udało.  Tu  ia  nie- 
mam  tey  powagi,  tey  władzy,  co  między  swemi  i  ia- 
koś nic  takiego  towarszyskiego  zebrać  i  zrobić  nie- 
mogę,  wszystko  to  są  niedawni  znaiomi Wresz- 

TOM  ii«  15 
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cie  I  nasz  dom  ni^aioie  tutay  bydi  taki  iak  w 
kraiu.  Czasen  zapoffiinain  się  i  przykro  mi  i  diiwBo 
kiedy  mi  aię  ooś  takiego  nieuda;  mąż  dopiero  mi 
przypomina  iakie  lo  zasaly  zwany  i  koniecznie 
przedstawia  ich  skotki. ...  O  zapewne!  dobra  to 
nafwet  może  nauka  ;  ia  zbyt  iai  wbiłam  się  w  py* 
chę  w  kraiu,  świeciłans  trochę  za  nadto;  In  prswd«r 
wie  eałomek  wróeił  do  swoiey  realney  wartości; 
piórka  zupełnie  oskubane.  Przecież  czasem  źal  tego 
znaczenia,  źal  stokroć  więcey  niź  salonów,  powozów^ 
panny  słuiąoey,  lokaia  i  tysiąca  innych  wygód  . . . » 
łal  •••  ałe  gdzież  rdigia,  gdzie  poboi»ość  iezeli  nie 
w  zgadzaniu  się  z  wolą  Boga  ?  tak  ie$t^  więc  tak  iest 
dobrze ,  a  ieźeH  iesi  iakaś  przykrość^  tę  ofiarować 
trzeba  z  pokorą  w  daninie  za  okup  oyczyzny.  Nieał* 
cewicz  przyieebał  i  był  u  nas. 

91  Idsiopmda.  —  Wezera  ieidziiiśmy  do  sła^ 
wnego  chirurga  Ro«»,  umyśKws^  te  co  on  powie  o 
mein  guziku  to  zrobiemy*  I  on  iest  za  wykroie- 
niem ,  ale  mówi  ie  niema-  nic  pilnego  i  zaręcza  ie 
to  będzie  operacya<  nie  meznaeząea.  Po  nowym  roka 
fedy,  pr!»ystąpieMy  do  niey,  a  teraa^  będę  «ę  slarafo 
za^^ottMiieć    Mt  tms  iakiś  o  tef  biedzie;   mniey  mk 

dokuczał  po  powtórnych  (biawk^tck     Pani  K 

poczciwa,  stara  się  moie  rozrywać.  Wezoray  'teMxh 
liśmy  ź  nią  na  teatr,  dlawano  le9  Enfknip  d^Edauardi 
Zayrauiiąeff  to  szMka,  inaey  w  niey  nkmn  miłości  iak 
m»eierzyiftska'.  Wybornie  byhr  grana.  Woie  niedo^ 
8ft  ro2fi/viiHęta  if  niezawodnie  gra  afktorów  naywii^ef 
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iay  dodaie,  ale  w  dsisieysiym  osol^fiwie  zepsuciu  li- 
teratury, tchnie  iak  rói»  wśród  bagnisk  zqpsutych» 
Jest  to  sztuka  z  mriey  liczky  tych »  których  intrygi 
pióro   czyste  dotknąć  się  może.     Z  teatru  poiecha* 

Uśmy  na  godzinkę  do  P gdzie   tuź  tańcowano* 

Wiem  ia  źe  gdzie  młodzieży  duio  to  trndno  o  inne 
zabawy,  ale  praeciei  mi  to  zawsze  przeciwne. 

12  Listopada.  —  Dziś  wielka  radość  mnie  spot*  - 

kała miałam  wiadomość  o  siostrze .  • .  •  siedzi  * 

ciągle  na  wsi  i  zatrudniona  iedynie  dziećmi  i  go- 
spodarstwem ....  lekko  mi  i  słodko  na  sercu  .... 
Kiedy  ia  ią  teź  zobaczę  i  te  iey  dzieciska  które 
dobrze  wyrastać  maią! 

23  Listopada.  —  Dzień  moich    imienin  zszedł 

bardzo  mile w  całym  Paryżu  nikt  o  nich  nie- 

wie,  nieśmiemy  nikomu  mówić,  żeby  bogatsi  na 
prezenta  się  niezdobywa|j,  których  oddać  niemożemy» 

Zaprosiliśmy  sobie    na   obiad    M««*.    i    T 

i  ziedliśmy  wesoło  i  smaczno.    Była  i  butelka  szam 
pana,  bo  iak  moie  imieniny  przyidą  to  zwykła  oszczę- 
dność na  bok  • .  • .    Nadeszły  tei  i  listowne  powin- 
szowania z  Wrocławia,  z  Drezna^  z  Londyna.  .  W  po 
dobnych  dniach  widzę  że  Bóg  ieszcze  dobry  mi  wiele 
zostawił,  choć  wiele  zabrał. 

25  Luiopadtu  -^  Dziś  dwa  lata  iak  mąi  przy- 
iechał  po  mtńe  do  Wrooławia,  nieiapomno  dnia 
tego,  choćbym  sto  bt  żyła....  Wczorai  iedtitey 
obiad  z  Khiaziewiczeaci  i  Nnoicewiczeiih     lUłe  wi^ 

15* 
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dzieć  tych  dwóch  starców;  tyle  rzeczy  pamiętaią; 
razem  byli  w  szkole  kadetów,  razem  dzieląc  różne 
koleie  maią  wiele  do  opowiadania  sobie;  Diemoina 
na  nich  patrzyć  bez  rozrzewnienia*  iuź  w  takim 
wieku  a  wzgardzili  spoczynkiem  .  •  •  .  z  młodemi 
dzielą  losy  i  niewiedzą  gdzie  głowę  położą.  Niem- 
cewicz  ma  lat  76,  Kniaziewicz  73,  oba  nieźle  wy- 

^lądaią  i  starość   ich  przyiemna Wieczorem 

•  poznałam  pierwszą  żonę  Hieronima  Bonapartego 
którą  j[)orzucił  iak  się  wyniósł;  widać  źe  piękną 
była,  nosi  imię  pierwszego  męża,  bo  wdową  będąc 
poszła  za  Hieronima. 

29  Listopada.  —  Dziś  umarł  marszałek  Jourdan, 
dowódzca  inwalidów,  maiąc  lat  71,  umarł  w  pośród 
dawnych  towarzyszów  broni.  Wszedł  do  woyska 
na  prostego  żołnierza  w  16  roku;  bił  się  w  Ame- 
ryce. Kapralem  był  długo  i  przez  zasługi  doszedł 
4ło  wysokich  stopni.  Jest  to  ieden  z  marszałków, 
ictóry  ani  księciem  ani  bogatym  niezostał.  Napoleon 
niebardzo  go  lubił,  bo  czasem  mu  się  sprzeciwiał; 
fiurbonowie  mniey  ieszcze,  tem  bardziey  że  Neya 
sądzić  niechciał.  Wiele  bitew  wygrał,  wiele  trudnych 
missyi  odbył.  Zostawił  tylko  15,000  franków  do- 
chodu trzem  córkom  które  wszystkie  zamężne.  Za- 
siadał w  Izbie  parów,  powołany  do  niey  przez  Na- 
poleona w  czasie  Stu  dni.  Kiedy  rozbierano  rzeczy 
woyskowe  głos  zabierał  i  mawiał:  „Wierzaycie  mi, 
byłem  długo  kapralem ; ''  i  słuchano  go  .chętnie, 
miał  sławę  wielkiey  uczciwości.  ^ 
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30  lAstopada,  —  Dziś  ieździłam  z  panią  B .  • .  » 
do  St.  Cloud  i  Sóyres;  czas  tak  piękny  iak  na 
wiosnę.  St  Cloud  lepiey  i  dokładniej  nii  pierwszym 
razem  zwiedziłam ....  Apartament  Ludwika  śliczny^ 
ten  sam  co  zaymowała  niegdyś  Józefina,  późniey 
księżna  d'Angoułeme,  umeblowany  gustownie,  bo^ 
gato,  ma  przytem  wdzięk  mieszkalnych  pokoiów  I 
powab  wygody;  gabinet  iego  do  pracy  tak  piękny^ 
wesoły,  iasny,  źe  zdaie  się  źe  i  polityka  taką  bydż 
powinna*  Apartament  w  którym  dawniey  mieszkał 
Napoleon  a  póżniey  Ludwik  i  Karol,  ani  w  części 
tak  powabny;  pokazywali  nam  gabinet  Karola  i  stół 
na  którym  fatalne  ordonance  podpisał,  niewiedział 
nieborak  źe  wyrok  na  siebie  i  na  rodzinę  swoią 
wydał.  Biblioteka  obok  będąca  więcey  mnie  zaięła^ 
bo  Napoleon  ią  tam  zebrał  dla  swoiey  wygody; 
niemiał  on  iednak  czasu  czytać  wiele;  królowey 
apartament  gustowny  i  wygodny;  zawsze  łoże  wspólne 
bardzo  bowrgeoUement,  Księżniczki  maią  po  iednym 
pokoiu,  łóika  bardzo  skromne,  guwernantek  dwie^ 
i  na  tem  kończy  się  cały  dwór.  Do  nauki  maią 
duży  i  wspólny  pokóy.  Tak  oszczędnie  iak  tylko 
bydź  moie.  Byliśmy  i  w  tey  sławney  oranzeryi 
gdzie  18®  brumaire  Napoleon  rozpędził  le  Cansdt 
des  cinq  cenłs  z  mnieyszą  liczbą  grenadyerów;  bar-^ 
dzo  wygodnie  ^rzez  okna  uciec  mogli,  bo  prawie 
są  do  ziemi;  i  my  także  przez  okno  i  weszli  i  wy-» 
szli.  Obeszliśmy  także  cały  tak  zwany  Parć  re^ 
serte  ( Trocadero ).     Do    Napoleona  były  to  góry 


S30  1833. 

Jiamknne  i  k^piiiiłe;  on  to  kazał  srównać,  ogród 
tam  lałoiył  angielski,  i  tak  był  tem  zaięty  źe  itierai 
sam  kopał;  miał  tam  i  oborę  z  piękneiqi  krawmuL 
Księina  d^Attgonleme  z  tey  obory  zrobiła  domek 
i  deiś  iest  takim;  stoi  wśród  ogródka  gdzie  same 
kwiaty  —  i  powiadają  aam  źe  tam  księżniczki  prvy- 
cłiodzą  codzień,  zrywaią  wielkie  pęki  a  w  tym  doaika 
jukładaią  bukiety,  któremi  zdobią  matki  i  własne 
pokoie.  Ten  park  był  także  uiiAionym  księiney 
fierry,  tam  wiele  driew  swoią  ręką  posadziła,  tam 
iey  dzieci  się  przechadzały  i  bawiły;  tam  raz  Ka- 
rol X  miłą  niespodziankę  im  sprawił  —  kazał  pod 
górką  za  klombem  postawić  im  4otDek  w  guście 
alianki  chtóskiey  z  kominkiem  i  wygodami,  i  kiedy 
«ię  naymniey  tego  spodziewały  tam  ich  zaprowadził 
jnówiąc,  źe  w  mieyscu  gdzie  się  tak  dobrze  bawią 
i  uczyć  się  dobrze  będą  mogły  —  iakoź  od  tego  czasu 
tak  się  uczyły  dzieci  Francyi,  dopóld  dziadunio  w 
gabinecie  ordonansów  niepodpisał,  wystrzały  lodu 
Jiauk  nieprzerwały ,  i  kochany  stryiaszek  się  nie- 
przysłuźył.  Ludwik  Filip  niema  wstrętu  pracować 
w  tyra  domeczku ;  tę  tylko  zrobił  odmianę,  źe  z  za^ 
kątka  gdzie  stał,  przenieść  go  kazał  na  wzgórze. 
Pokazywano  nam  także  na  krawędzi  góry  mieysce 
opasane  kratą  zkąd  widać  cały  Paryż,  i  zkąd  księ- 
żna Berry  dostrzegła  pierwsza  na  ą|tusztt  tróykolo- 
rową  chorągiew.  Wielka  szkoda  źe  ta  cała  rodzina 
«nót  niema  za  sobą,  bo  zresztą  iest  wszystko  żeby 
tvzbudzała  interes.    Dla  pisarzy  zwłaszcza   nieodźa- 
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lowma  strata.  Ałe  i^upetwo  Karola «  kai^oia  d'A»- 
igoułaine  fanatr^oi,  i  cierpka  poiMż^aść  kaicte^lr 
4'AngoiiieHie ,  beirtąd  księćney  Berrf,  ^zjsdw  to 
4aki  2akal  rzuca,  it  niesacfet^cia  i  niewiHloK  dna- 
tek  nic  aiepooiaga. 

Z  St.  Cioud  poiechaliśmy  do  S^yres.  W  Seyres 
iest  naysławnieysza  fabryka  porcelany  w  Europie, 
ale  dziś  podobno  viięcey  kosztuie  iak  przynosi; 
niewpuszczono  nas  do  pracowni,  bo  na  to  osobnego 
pozwolenia  ministra  potrzeb-;  tylko  widzieliśmy 
składy;  piękne  są  rzeczy  ale  tak  drogie,  ie  cbyba 
dla  monarchów  dostępne;  naypięknieysze  wazony 
i  kopie  obrazów  pani  Jacotot,  pana  Bćranger,  i  ie- 
szcze  dwóch  kobiet  —  Psyche  Gerarda,  Atala  Giro- 
dęta,  przez  panią  Jacotot;  wiazd  Henryka  IV  Ge- 
rarda, przez  Bóranger,  tak  piękne,  ie  nic  orygina- 
łom nieustępuią,  tylko  tyle  ie  daleko  mnieysze, 
ale  teź  po  30,000  franków  i  20,000  ie  cenią.  Ma- 
lowania na  szkle  Berangera  piękne  także,  mianowi- 
S.  Teresa  z  oycem,  szczęśliwie  użyte  korzyści  farb 
i  przezrocza;  i  S.  Teresa  zupełnie  nadludzką  istotę 
przedstawia,  tak  zręcznie  światło  zastosowane.  Lu^ 
dzie  do  wielkiey  doskonałości  przychodzą,  alei  bo 
iakiei  iui  bogactwa  teraz  zastaią.  Ibatwiey  dosko- 
nalić iak  stwarzać. 

14  Grudnia  r—  Znowu  przykre  i  nayprzykrzey- 
sze  miałam  chwile,  mąi  mi  chorował,  ale  dziś  iui 
iest  wcale  dobrze.    Mam  trochę  nadziei  ie  od  No- 
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wego  roku  będę  mogła  wydawać  Roziywki  tu   w* 
Paryiu,  czuię  sama  potrzebę  tego  pisma  a  oraz  ła- 
twość z  iakąbym  ie  miłem  i  uiytecznem  uczifoić  mo» 
gła.    Moie  weydę  w  układy  z  J który  wyda- 
waniem dzieł  cbce  się  przysługiwać  kraiowi. 


^  » 
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1  Stycznia.  —  Zaczęliśmy  rok  wcale  przyłemnie; 
ranek  zszedł  na  porządkach,  na  nabożeństwie  i  od- 
wiedzinach wzaiemnych Ale  iui  mąż  z  Mar* 

cinkowskim  wyrok  na  mnie  wydali.  W  czwartek 
przyszły,  da  Bóg  doczekać,  odbędzie  się  operacya, 
w  opatrzności  nadzieia,  że  da  to  przebydź  szczęśliwie. 

2  Stycznia,  —  Dziś  poznałam  u  pani  Beiloc 
sławnego  Berengera,  zupełnie  odpowiada  piosnkom 
swoim  —  wesoły,  dowcipny,  trafny  w  zdaniach, 
szlachetny  i  niepodległy  w  sposobie  myślenia.  Mówi 
dosyć  ale  tak  dobrze,  że  go  słuchać  nad  podziw 
miło.  Teraz  niepisze  piosnek,  powiada  że  iuż  się 
przebrały,  ale  pisze  biografie  wszystkich  ludzi  zna- 
czących których  znał,  tych  niewyda  za  życia,  ale 
maią  też  bydź  piórem  prawdy  kreślone.  Mówił  nay- 
więcey  o   P.  Cotirin  profesorze  filozofii,  który  nie- 
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gdyś  wiele  hałasu   narobił   i  wielkiego   republikana 
grał  rolę,  a  teraz  Diewiem  czy  prawda  czczość  w  iego 
nauce  się  okazała;  skończył  na  parostwie:  ^,Voyex9 
oii  cela  f  a  men^/*  powiedział  Bćranger  —  de  tanti- 
chambre  a  la  ckambre  —  les  echos  f>alaient  mieua: 
gue  la  voiac"  powiedział  ieszcze,   mówiąc  o  kursie 
pana  Cousin  i  o  tyci)  co  go  słuchali  i  sławili.     Co 
do    tego   zaś,    źe    dotąd    chce   udawać  liberalnego, 
opowiadał,    iakie  ich  rozmowy  kiedy  się   spoŁkaią, 
iak  on  wspomina  o  Lipcu,  o  wszystkich  zaszczytnych 
wypadkach,  iakoby  grał  w  nich   czynną  rolę  a  Be- 
ranger  mu  odpowiada  Oui,  vos  amis  en  talent .  • . 
Wiele  podobnych  rzeczy   które  mówił   nad    tu    po- 
wtórzone przeżeranie,  acz  pospolite,  w  iego  ustach 
fiad  wyraz   były   znaczące.     B^angeit  ma   zapewne 
lat  50  z  górą  —  bardzo  łysy,  trochę  siwy,  twarz 
rumiana,  otwarta,  niepiękna,  ale  znacząca  *^  Asa* 
kreon  podobny  mu  bydź  musiał  —  ochota  wielka 
kieliszek   szampana  w  rękę  mu  włośyć  i  wienijec  z 
rói  oa  głowę.     Wzrostu  bardzo  miernego,  k<^o  sie- 
bie dosyć  staranny;  wygodnicki  widać,  rozpiera  się 
na  krześle  iak  może  naylepiey.    Ubrany  był  czarno, 
chustka  biała  od  niechcenia  zawiązana;  mało  sam 
się  śroiei«,  ale  do  śmiechu  pobudza. 

9  Styctum.  ->  Nadszedł  ów  czwartek  lla  W6k% 
tak  stanowczy,  za  chwilkę  przyidą  doktorowie;  Boi^ 
^obry  pobłogosław! 

25  SŁyctma.  -^  PobłogosłaMt  Bóg,  wszystko 
«ię  obbyło  iak   naypomyślniey  ....   o  iak  wszystko 
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fBiło  przy  .takich  staraniach ! Jeizcze  ręka 

osłafbiona,  rana  trochę  boK,  ale  wkrótce  wrócę  de 
dawnego  zdrowia.  >   * 

8  LtAego.  —  „Bsha  kość,  pięśdą  panów,  nae 
f>ałoem  nieszturgnie*^  Jest  to  wiersz  który  mi  się 
2ostał  w  pamięci  ze  snu  wszorayszey  nocy.  Czyta* 
łam  niby  iakąś  długą  banaiukę,   niewiem  czy  księ*- 

dza  Baki  czy  P o  kmierci,  śmieiąc  się  serde<» 

cznie;  na  tym  wiersza  obudziłam  się  bo  baba  kekó 
nadto  mnie  rozśmieszyła.  Ten  sen  przypomniał  rai 
podobny,  który  miałam  ieszcze  w  roku  1827.  Śniło 
mi  się  wówczas  źe  czytałam  iakieś  wiersze  łacińskie 
choć  po  łacinie  nieumiem ,  i  obudziłam  się  zatrzy* 
muiąc  tylko  te  pół  wiersza:  ,,serumqne  fws  cade^ 
nms/*  Ktoś  z  rodziny  stosował  to  do  wypadków 
w  roku  1830  ale  ia  Bóg  widzi,  źe  niepragn^am  ta-^ 

kiey  wróiby.    Widziałam   wczoray   u  Pani  K 

pana  Soumet  z  córką.  Aleksander  Soumet  iest  auto- 
rem kilku  traiedyi  i  wielu  wierszy  francuzkich  -^ 
mały,  czarny,  do  źydka  podobny,  wcale  przyiemny. 
Córka  młoda  ieszcze,  ale  takie  mała,  czarna,  nie* 
piękna;  pisze  wiersze  —  to  dobrze  —  ale  dekla* 
mnie  w  towarzystwach  —  to  śle.     Wczora  umyślnie 

prawie  dla  iey  słyszenia  pani  K zapraszała. 

Jui  to  Francuzi  wszelkich  klas  staraią  się  ile  mogą 
i&ieć  iaki  talencik  ieby  nim  iaśnieć  i  drugich  ba^ 
vfit  (i  pieniążki  zbierać);  ludzie  prości  skaczą,  śpie^ 
mraią,   szarlatanuią   na    bulwarach  i  przediadzkach, 
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a  wyisi  salonuią.  Panna  Soumet  więc  poszła  sa 
tych  swyczaiem.  Dziwno  mi  tylko,  iak  się  iey  szar- 
latanizto  nriaó  mógł,  bo  deklamuie  niepięknie,  zupeł- 
nie śpiewa  z  afTektacyą,  przewróciwszy  oczy,  bez 
stopniowania  głosu.  Deklamowała  nam  Safony  za- 
palone wiersze.  Dziwny  to  był  widok;  kilka  mło- 
dych i  niewinnych  Polek  ią  otaczało,  białe,  wysokie, 
krztałtne,  ślicznie  się  wydawały  przy  niey  z  urody 
ale  piękniey  leszcze  z  ułoźenia«  Ona  przewróciwszy 
wielkie  czarne  oczy,  z  iylami  natęionemi,  z  zapałem 

nieprzyzwoitym  naygorętszą  miłość  wyrażała 

nCotmrez  moi  de  baisers  brukau,  couchez  moi  sur  tm 
Ut  de  fletirs  i  t.  p.  mówiła,  a  przynaymniey  20  męż- 
czyzn oczy  w  nią  miało  wlepione,  ona  zaś  bynay- 
mniey  pomieszaną  niebyła;  nasze  zaś  dziewczęta 
oczy  w  ziemię  wlepiwszy  zarumieniły  się  co  do 
iedney,  i  zdawało  się  żeby  schować  się  gdzie  były 
rade.  — 

Panna  Soumet  moie  mieć  lat  ze  dwadzieścia 
kilka.  G^ili  powszechnie  przedmiot  który  obrała; 
niewypadało,  mówiła  iedna  z  matek,  wśród  tylu  męż- 
czyzn i  młodych  panien,  iey  samey  ieszcze  młodey 
mówić  o  miłości  —  ksiąie  Cz wtedy  zmie- 
rzywszy ią  od  stóp  do  głowy  powiedział  z  przedzi- 
wnym uśmiechem:  Ona,  moie.  Ubrana  była  w  ia- 
kąś  kolorową  sukienkę  z  stanem  nadmiarę  długim; 
włosy  czarne  założone  i  dyadem  złoty  na  czole,  do 
Korynny  niby  podobna.  Miała  to  bydż  improwizacya 
ale   mnie  zaręczano  że  iuż  przed  rokiem  znane  te 
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wiersie,  ktjpre  się  tak  zaczynaią:   „On  me  dit  son 
^mante^  et  je  nds  sa  pretresse.^' .... 

Niezapomnę  nigdy  tak  od  razu,  z  ptostey  ro- 
zmowy i  z  naturalnego  wyrazu,  za  naleganiem  towa- 
rzystwa wstała,  przewróciła  oczy  i  deklamować  za- 
częła. 

Poznałam  także  Panią  Bawr.  Jest  to  osoba  iuź 
w  wieku,  która  niegdyś  była  piękna  i  wiele  awantur 
miała,  dziś  sobie  bezżenna,  brzydka,  ale  za  to  spo- 
koyna  i  bardzo  przyiemna.  Z  prac  iey  czytałam 
Ramd,  ou  FEneide,  bardzo  moralny  i  wcale  ładny 
romans.  Pracuie  do  wszystkich  dzienników  dla  ko- 
biet i  dla  młodych  osób,  i  do  innych  lekkich.  W 
ubiorze  swoim  i  w  ułożeniu  nic  niema  szczególnego, 
i  kaźdyby  ią  tylko  une  bomie  petite  vieille  nazwał 
bynaymniey  niedomyślaiąc  się  autorstwa. 

Z  powieści  iey  w  Salmigondis  umieszczoney,  Mi- 
chel Perrin,  zrobili  sztuczkę  która  przez  zimę  1834 
bardzo  była  w  modzie  au  Gymnase. 

Była  tam  takie  i  czwarta  osoba ,  pani  de  Souza. 
"W  młodych  leciech  moich  iadna  autorka  niezaymo- 
iwała  mnie  mocniey  bo  iey  to  pióra:  Eugdnie  et 
JUatilde,  Eugenie  de  RolneHn,  Adele  de  Senange, 
Charles  ei  Marie  -r-  dziś  iui  bardzo  w  wieku,  z 
postawy  iednak  i  z  rozmowy  odpowiada  wyobraie- 
niom  iakie  niegdyś  podała  ale  psuie  illuzyą  to 
60  aię  wie  o  niey  —  z  synem  (P.  Flałiault)  w  nie- 
zgodzie, gra  w  karty  i  w  bursę,  i  iui  nic  niepisz<^ 


)^ 
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16  LnAmo,  --  Jui  zacsynam  zapomij^ć  o  moiey 
przeprawie ;  wróciłam  zupełnie  do  dawoydi  zatm- 
dnień;  piszę  iui  nawet  dosyć,  to  lest  o  ile  mąć 
pozwala.  Niewiem  zaco  tak  długo  tu  luc  nieumie- 
ściłam.  Muszę  iednak  opisać  obszerniey  tę  opera- 
cyą,  bo  była  ważnym  w  moim  życiu  wypadkiem. 
Jużto,  nim  się  przyznałam  mężowi  męczył  mnie  ból 
czas  długi,  męczyły  liczne  potem  konsultacye,  a 
nareszcie  myśl  przeprawy.  Po  kilku  nareszcie  od- 
kła  daniach,  we  czwartek  dnia  9  Stycznia,  o  godzinie 
iedynastey  z  rana,  przyszedł  Marcinkowski  z  D..... 
bo  niechciałam  Francuzów,  i  wnet  przystąpili  do 
rzeczy.  Siadłam  z  odwagą  na  wygodnęm  krześle, 
mąż  stał  za  mną  i  trzymał  mi  rękę;  przeżegnałam 
się  siadaiąc  i  z  zupełnem  męztwem,  bez  syknienia 
i  drgnienia,  przebyłam  i  rzezanie,  i  prucie,  i  chwy- 
tanie żył.  Ptawda  że  to  wszystko  krótko  trwało. 
Samo  kraianie  i  prucie  dwie  minuty^  reszta  z  opa- 
trzeniem może  dziesięć,  krwi  upłynęło  w  nriarę....« 
położyli  mnie  zaraz  w  łóżko  i  przez  trzy  dni  tęża- 
łam prawie  nierusaaiąc  się;  z  boiaini  krwi  upływa 
a  wreszcie  i  lUa  aktaDda  bólów,  przez  dwa  dni^ 
diień  i  aoc  przykładali  vm  wodę  z  ioden.  Miałaoa 
waeystUe  wygady,  gard^mmhdgt  doktara  dwa*  raaj 
aa  daifl^,  odwiadzaiącycb  kuk....  wszyacy  amie 
obsypywali  db^wodani  iatertsowania  aię .  .■ . .  i  da- 
pi^awdy  aiiałaa  więcey  prayiamności  aiś  ptiykraści^ 

wfŚBtek   tfHDa   niewfyna^rodzany Guaik  wy- 

j|Cy^był  wielkości  włoskicga  orzechu,  bardzo  twardj^. 
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za  rozeranięcieoi  okazało  się  ie  ieszcze  niebyło  sktru, 
ale  iednak  hjl  zarodek,  miejsce  żółte,  gdzie  w  król* 
kim  csasie  mogła  była  malerya  nurtować.  W  samą 
wtęe  porę  rzeź  się  stała,  i  w  Bogu  nadzieia  nieod- 
nowi  się  *).  Rana  bardzo  mało  mnie  bolała ,  dsiś 
prawie  zupełnie  zagoiona.  Była  iednak  ^ęboka  na 
dwa  całe,  a  na  trzy  długa,  ale  dobroczynna  naldr» 
załatała  co  ludzie  roapruU.  Aperturę  iiiź  mam  od 
tygodnia.  Leżałam  ciągle  trzy  dni,  czwartego  troebę 
wstawafć  zaczęłam,  szóstego  zupełnie,  a  dziewiątego 
iui  po  wszystkich  pokoiacb  cłiodziłam;  gorączki 
niemiałam  m<M^ney,  iednak  przychodziła  o  pewaycb 
godzinach  do  dziewiątego  dnia.  Przez  pierwsze 
trzy  dni  nic  nieiadłam,  tylko  kleiek  pikim;  zaczęłam 
potem  lekŁ  po  trochę,  a  dziewiątego  dnia  tak  iadłam 
iak  zawsze.  We  trzy  tygodnie  wysram  z  demi^ 
pierwszy  raz,  a  teraz  tylko  tyle  się  ochraniam  i^ 
na  wieeeoracb  niebywam^  z  czegom^  bardzo  hontenta» 
bo  mnie  le  wieczory  i  nudzą  i  korcą.    O  Rozrywki 

stanął  mi  zupełny  układ  z  J ,  lecz  wcide  nw 

w  smak  nietrafia  oo>  piszę;  iakieś  blade>  zimną, 
eacze  mi  się  wydlaie;  zepsuli  mnie  mołe,  dzisieysfr 
ogniści  pisarze  francuscy. 

19  Maia.  -^  Byłem  dzi^  pa  «bs  tneei  w  Wep-<^ 
salu  nie  w  cnuie  wielkich  wód  i  ziaGEdu,  i  daMce^ 
lepief  mi  się  podebaił.    Jest  tam  wiele  rzetizy  do 


*y  Odnowiła  się  W  lat  śteić  iak  o^bacz>eniy  ntiey. 

P.  W. 
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widzenia  pr6cz  pałacu,  tarasu  i   wód.      Pomarań- 
Czarnia  pyszna;   iest  drzewo  iedno  ktdre  ma  prze- 
szło   400   lat,  zowią  ie   le  grand  Bowrban;  drugie 
le  grand  Louis;    ale  co  mi  się  podobało  naylepiey, 
to  ogród   króla  Ludwika  XVIII®  który  sobie  założył 
na  pamiątkę  parku  iaki  miał  w  Anglii  na  wygnaniu 
będąc.     Jest  prześliczny,  i  taki  dobór  drzew  rzad- 
kich iaki  widzieć   trudno.      W  dużym  Trianon  wi- 
działam  ieszcze   kilka  pamiątek  polskich;   portrety 
Leszczyńskiey  i  iey   rodziców   wspólnie   malowane, 
nieszczególnie,   pastelami,   ale   widać    źe   podobne; 
są  na  ramach    herby  polskie  i  francuzkie  —  widok 
polski,   iak  mówią,  ale  nic  w  nim  niema  polskiego, 
ruiny,  mosty,  studnie  kamienne,  wozy  o  dwóch  ko- 
łach,  konie  przystroione  zupełnie  iak  we  FrancyL 
Malarz  Yenloo  tylko  śniegiem  popruszył   wszystko; 
i  iuź   pewny  źe  polską  rzecz   zrobił  —  a  nareszcie 
obraz   gospodarski,    Maryi  Leszczyńskiey  roboty... 
niezmiernie   bowiem  malować  lubiła   choć  niewiele 
umiała.    Był  malarz  nadworny  który  pierwsze  kładł 
rysy  i  w  ciągu    roboty    poprawiał,   ona    zaś   obok 
niego  malowała   lub  farby  nakładała,  i  wiele  ią  to 
bawiło.     Data   na   tym  obrazie   1753  i  iey  podpis* 
Cieniu,  drzew,  ptaszków,  pełno  w  Wersalu . .  •  ogród 
w  Małym  Trianon  miluchny.     Owe  gospodarswo  Ma- 
ryi Antoniny,  owe  domostwa,  młyn  gdzie  była  mły- 
narką, dom  wieyski  którego   Ludwik  XVI  był  go- 
spodarzem, plebania  którey  kardynał  de  Rohao  był 
proboszczem,  wóytostwo  Ludwika   XVIII,  dom  po- 
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Iowy  Karola  X,  i  inne  iak  naystaranniey  nailado- 
^ane . .  •  Bawili  się  oni  i  używali ,  na  płaszczyźnie 
rypali  kosztowne  góry.  gdy  temczasem  lud  z  głodu 
•umierał.  Ale  po  co  wymawiać  kiedy  icli  Bóg  tak 
okrulnie  skarał . . .  Chodząc  po  Wersalu  i  dwóch 
Trianons,  nieustannie  myśl  ściga  tych  zmian,  tych 
nieszczęść.  Ten  co  nas  oprowadzał  niebył  starym, 
a  mówił  nam  ie  bardzo  dobrze  pamięta  Ludwika  XV1% 
miał  lat  trzynaście  kiedy  nieszczęsny  ten  król  wy*' 
iechał  z  Wersalu.  Od  tego  więc  czasu  widział 
rzeczpospolitę,  Napoleona,  Józefinę,  Maryą  Ludwikę, 
Ludwika  XylIl^  Karola  X°  a  dziś  Filipa,  i  leszcze 
Bóg  wie  co  zobaczy  . .  •  Jakkolwiek  smutno  myśleć 
o  tych  zmianach,  i  ial  bierze  tych  co  ich  doznali, 
Jepiey  to  iednak  gdzie  rodzina  iedna,  osób  kilka, 
prześladowania  doznaie,  iak  kiedy  całe  narody  z  rąk 
do  rąk  przechodzą  i  cierpią.  -Łódki  na  sławie 
w  Trianon,  są  ieszcze  te  same  które  dla  Maryi 
Antoniny  robione  były,  koleią  tylko  zamieniaią  dar 
wne  cyfry  na  nowe.  Wersal  iest  miastem  nauki, 
schronieniem  uczonych  i  uczących  się,  i  dla  tego 
ma  dla  mnie  więcey  powabu  od  wód  swoich. 

27  iRfam.  —  Siedm  dni  temu  umarł  o  piątey- 
rano  Lafayette,  człowiek  dwóch  światów,  dwóch  wie- 
ków. Źal  mi  go  bardzo;  to  był  ieszcze  ieden  nasz 
i  wolności  przyiaciel  • . .  radam  temu  źem  go  wi- 
działa, źem  z  nim  mówiła.  Dziś  odbyliśmy  z  mę- 
Łetn  pielgrzymkę  do  iego  grobu,  nieodpowiada  on 
iądaniom  iakie  mieć  moina  dla  mieysca  spoczynku 
TOM  u.  16 
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laUego  człowieka.  Łeiy  on 'na  śmiano  Piąmu. 
Picfna  był  to  dawny  klasztor  z  kościółkiem,  fdiK 
kowany  przez  rodzinę  Noaiiles;  mały  sm^rz  zro- 
Mi  soiŃe,  i  tylko  członkom  teyiće  rodziny  tam  po-» 
dMwanynn  bydź  wolno,  iest  to  więc  smętars 
i  nie  romantyczny  i  nie  republikański.  Na  praed- 
flńeMa  &  Antoniego  niedaleko  rogatek  du  Tranm, 
iest  nlica  na  prawo,  ulicą  Piąnu  zwana«  Idzie  się 
nią  długo,  ai  nareszcie  pod  n.  15  ukazoie  się  zwf* 
«uyna  brama,  za  iey  otwarciem  widzisz  dziedziniec 
badzo  pospolity  i  bndynek  niepoz<»iiy,  który  iednalL 
trodię  na  kościółek  zakrawa,  podłnźny,  obmorcK 
w«qy  nae^oło,  bez  iednego  drzewka  i  kwiatka,  i 
eastaiesz  groby  murowane,  porządne,  ale  nic  oso- 
bliwego. W  środku  iest  słup  z  napisem  :  ,>il  ia 
mmnifieemm  royale/'  bo  to  Surbonowie  zwrócili  tę 
pońadłość  rodzinie  Noaiiles.  Śdeszka  w  środlta 
zostawiona  doprowadza  cię  do  samego  końca  kwa- 
drata,  i  tan  przy  ścianie  są  dwa  groby :  ieden  na- 
kryty kamieniem  -pani  de  Lafayette,  drugi  takiź  sam 
będzie  lefgo  "samego.  Napisów  ieszcze  niema.  Jest 
moie  do  fifta  groł^ów :  NoaUks,  h  TremouiUe,  Bih- 
Kffime,  MtMOoffTte,  i  imae.  Wszędzie  tytuły  a  nay- 
wiccey  dwonMdi :  Premier  *9aki  du  ^rei  -^  łkane 
^kamtmir  A?  Ib  reine,  i  U  p.;  zgoła  it  am  się  do- 
myślać ie  to  fisrfayette,  oyeiec  Tepublikanów,  twóroa 
rewdlucyi  t«m  leiy ;  wzięłam  iednak  gamtiię  ^iemL 
W  niedobry  moment  dla  siebie  mneil  ^i^ajene^ 
^  fadnqr  pmtyi  niegrał  iuŁ  roU    EswMci  supełMCt 


1834«  243 

przeciw  niema,  Filipiści  półgębkiem  o  nim  mówią^ 
niektórzy  republikanie  z  zawiicią.  On  który  si^ 
nigdy  nieanienii,  tyle  zmian  w  uczuciach  drugich 
doznał.  Dziś  iedni  przeciw  niemu  aię  zbroią  wjw 
rokiem  Eonwencyi,  drudzy  więzieniem  Ołomumec^ 
kiem;  wszyscy  iednak  zgodzić  się  muszą  ze  był 
wielkim  obywatelem.  Pani  Lafayette  tak  i^ynie  mię* 
dzy  kobietami  iak  on  między  obywatelami,  i  urudno 
wyrazić  uczucia  iakie  wzbudza  widok  skromnego 
iey  grobu.  Mąi  iey,  lubo  mógł  gdzieindziey  pyszny 
mieć  grobowiec,  zwiedzany,  widoczny,  niecbciał^ 
byle  tylko  położył  0owę  obok  tej,  przy  którey 
częóć  większa  iycia  mile  mu  zesa^,  która  mu  laita 
niewoli  słodziła  i  dobrowolnym  więśniem  dla  niega 
się  stała « .  •  Ołomunieckie  więzienie  w  pogańskich 
czasach  na  świątynie  hymenu  zmienioneby  hjdŁ 
mo^o. 

3  Czemoea. —  Błizko  cztery  miesiące  niepisałam 
tego  ^dziennika,  z  początku  źal  mi  było  dła  siabia 
samey  męczyć  rękę  a  polem  raz  się  fadłuiywezy 
tradno  rozpocząć.  Boóft  przyniesiono  nu  tom  pier* 
wnzy  Rozrywek  przemei  wydrukowany  ....  miłość 
wfhMoa  <moia  mwat  iednak  aaspokoiona,  ale  uetce 
Bopefaiie ,  bo  nieszezędziłMn  pra<qr,  ieby  uśyteczną 
bffta;  >cqr  się  podoba  mewiem,  nierównie  mnity  o  to 
Aam  ni  dawdiey.  Teraz  dwóch  rzeczy  mi  aię  tylko 
chce :  pośytkn  dła  drugich  i  iakiego  takiego  jcaaiłku 
dhi  eiebie,  o  aławę  nic  a  nie  się  nietroracz^  To 
mteoiąoe  zeszły  nam  Bogu  dzi^^i  dobrze,  przy  cdro* 

16* 
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mu ,   zgodzie  i  pracy przybyło   mi    przez  tea 

czas  miłe  towarzystwo  w  Paryia,  Adamostwo  Ł 

braterstwo  K  . . . .  W skiey,   iuiby  tego  dosyć   I 

ieby  mi  drodzy  byli.  .  .  .  Operacya  moia  wielliie 
na  krewnych  moich  zrobiła  wrażenie,  ieszcze  to  była 
iedna  osłoda  tego  cierpienia,  bom  się  przekonała  ie 
i  oni  kochaią  mnie  ieszcze.  Od  dzisieyszego  dnia 
codzień  pisać  będę  i  zapisywać  co  robię»  moie  mnie 
to  od  bałamuctwa  ochroni,  któremu  czasem  uwieść 
się  daię 

8  Czerwca.  —  Moie  nietyle  pisałam  w  ten  ty- 
dzień ile  w  zaprzeszły,  ale  widziałam  dosyć  rzeczy: 
wystawę  przemysłu,  giełdę,  Luiemburg.  Inaczeypo* 
wiedzieć  niemogę  tylko  źe  wcale  miłe  życie  pędzę 
i  coraz  więcey  Paryż  lubić  zaczynam.  Wstaię  po 
szóstey,  ubieram  się  i  wychodzę.  Wstępuię  do  ko- 
ścioła  na    poranną   modlitwę   i   idę   do   poczciwej 

Ji pić  kozie   mleko ,   które  przy  mnie    doią. 

Piię,  chodzę  i  czytam  dziennik.  Wróciwszy  do  domu 
kawa  i  pogadanka,  czasami  gdy  fryzer  mnie  czesze 
naprawiam  bieliznę,  potem  zabieram  się  na  prawdf 
do  roboty  i  pracuię  do  obiadu.  Przerwy  są:  śnia- 
danie drugie,  gospodarskie  zachody,  goście  a  czasem 
konieczna  potrzeba  wyiścia.  Obiad  o  5.  Po  obie- 
dzie pogadanka,  lekkie  czytanie,  przechadzka  z  mę- 
iem,  koieią  chodziemy  do  przyiaciół,  a  przed  ie- 
denastą  iuż  zawsze  iestem  w  domu  i  w  łóżku. 

23  Czerwca.  —  Byłam  w  Montmorency,   i  teraz 
wdzięku    mu  przybyło   dla  nas   wiele  bo  tam  mię" 
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szka  i  Niemcewicz — na  rynku  Nr.  74.  Odwiedziny 
nasze  u  niego  godne  opisu  —  miały  tę  cecfacę  ro- 
mantyczności ,  iaką  rzadko  maią  rzeczy  i  wypadki 
codzienne.  Zastaliśmy  go  siedzącego  nad  pismami  — 
i  ubranego  po  wieysku  w  bluzie;  przyiąl  nas  mile»^ 
rozmawiał  uprzeymie,  czytał  przetło  maczony  w  tym 
dniu  z  Lammenais  ułamek  wierszem:  Wygnaniec^ 
Częstował  wódeczką,  dzielił  się  chlebem  —  poteok 
poszedł  z  nami  i  zaprowadził  do  mieysca  które  nie^ 
równie  więcey  ma  pamiątek  po  Russie  iak  Hermi- 
tage.  Petit  Mont  Latds  się  nazywa;  tu  Russeau 
sześć  lat  mieszkał  z  łaski  księcia  Luaemburg ,  do 
którego  ta  posada  i  zamek  niedaleko  należały.  Nie- 
równie mnie  zaięło  więcey  to  mieysce  od  Hermitaźu. 
Ulica  zowie  się  Jean  Jacgues,  numer  domu  dwa  — 
łańcuszek  żelazny  wisi  przy  drzwiach  małych,  ieszcze 
ten  sam  co  za  Russa.  Wchodzisz  —  iest  prze- 
chodek  mały  —  ogródek  owocowy  i  domeczek  ma- 
lutki. Na  dole  izba  gdzie  Teresa  mieszkała  1  ku- 
chnia. Na  górze  pokoik  gdzie  Russo  sypiał;  okna 
małe,  cały  domek  niepozorny  —  ale  idziesz  ogro-^ 
dem,  i  dochodzisz  do  ulicy  lipowey  w  krztałcie  ko^ 
łebki  (berceau),  długości  ma  ze  dwieście  kroków;  » 
w  końcu  widok  prześliczny  na  całą  Montmorency  do-» 
linę;  iest  tara  stół  i  ławka  kamienna,  tam  siadywał 
i  pisał  Russo;  i  mógł  pisać  pięknie  i  z  natchnie- 
nia. Przechadzaiąc  się  po  tey  ulicy,  ieszcze  mi  się 
niezdarzylo  widzieć  tak  powabnego  do  pracy  gabi- 
netu.   Na  dnie  słotne  i  na  zimę,  miał  niedaleko  aK 
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tankę  umyślnie  dla  suMe  zbudowaną;    morowana, 
ma  dwa  okna,   kominek,   bardzo  wygoioie  i  milo. 
Ta  cała  posiadłość  należy  teraz  do  malarza  Bidtaud, 
który  acz  stary,    ieszcze  malaie   z  zapałem    ale  nie 
bardzo  pięknie.     Szanuie  pamięć  Russa,    i  zda  ml 
się  ie  widząc  iak  sobie  pan  Gretry  po  dziesięć  sous 
od  osiffby  płacić   w  Hermitarzn  kaźe»  będzie  dbciid 
z  nim  kiedyś  emulować.     Zbiera  pamiątki,    maluie 
obrazy  wystawiaiące  Russa.     Zastaliśmy  go  nad  ie* 
dnym  którego   treść  taka;    Russo  lubił  niezmieinie 
proste  wieyskie  zabawy;  nieraz  dziewczęta   tuteysze 
zbierał   koło  siebie    i  tańcować  im  kazał.     Jeszcze 
niezbyt  dawno  żyła  iedna  stara  kobieta,   Marie  Pi- 
ekot,    która   niegdyś    młoda   tańcowała  przed  nim. 
Pan  Bideaud  taką  chwilę  wystawił :  W  ogrodzie  Mont 
ŁoHis  siedzi  Russo  na  stołku  pod  drzewem,    a  trzy 
dziewczęta  przed  nim  tańcuią ;  z  boku  Teresa  zrywa 
kwiaty.    Jest  to  sobie  dosyć  straszne,    ale  intencya 
dobra.    Miło  mi  było  bydź  tam  z  Niemcewiczem;   i 
lego  bluza  szafirowa,  szyia  otwarta,  włosy  siwe,  ka- 
^lusz  dttiy   słomiany  i  kiy,    nierównie  więcey  były 
malownicze  od  tego  co  malarz  wystawiał.    Myślę  so- 
bie iak  to  wiele  osób  zazdrościć  mi  będzie  źem  Niem- 
cewicza   tak    widziała.     Byłam    prawdziwie   wczora 
między  weteranami  i  Nestorami  naszymi,    bo  prócz 
Kniaziewieza>  był  i  Kazimierz  Małachowski.    Miło  im 
było  przypominać  sobie  dawne  czasy,  a  nam  równie 
milo  ich  słuchać.     Małachowski  był   kanonierem  w 
:k»ittpanii  Kniaziewicza  pięćd^esiąt  lat  temu  —  potem 


cały  czas  sluźył  pod  nim  w  czasie  ŁegionAw.   Przy- 
iemny  był  widok  tyla  poczciwości,    męztwa,   2?asłiig 
pismiemiych  i  patryotyzmu.     Niemcewicz  iednak  z 
nicli  wszystkich  naymocniey  zayiniiie;  może  dla  tego 
ie   tamei  iako  woyskowi  nietyle  przykrości  tułactwa 
czuią,    i  maią   tę  szczęśliwą  wesołość,   niedbałość, 
którą  życie  obozowe  koniecznie  zostawiać  musi.  Nłen>- 
cewicz,  znowu   od  tak  dawna   pieszczony  muz  wy- 
•cliowanek,  tak  spokoyny  niegdyś  w  swoim  Ursyno- 
wie, wktórym  iuź  pewny  był  ie  głowę  połoiy,   sła- 
bego zdrowia,   iuź  blisko  ośmdziesięcioletni,    ezuie 
boleśniey  położenie  swoie,  cięży  mu  więcey  wygna- 
nie, i  więcey  litości  wzbudza.    Doskonały  oba  z  Knia- 
zie wiczem,    przedstawiaią    spór,    starca   żołnierza  i 
starca  poety.     Kniaziewicz  chód   ieszcze  ma  prędki 
i  śmiały,   głos  donośny  i  mocny,   na  koniu   gotów 
godzin  kilka  ieździć,  smieie  się  szczerze,  żartuie,  a 
nawet   czasem  utnie  obozowe  słówko.     Niemcewicz 
chodzi  pomału,  w  głosie  ma  iakąś  rzewność  i  opie- 
szałość,   osła   tylko  za  pomocą   służącego  dosiada, 
łatwy  do  płaczu,    ale  ieszcze  i  wierszyk  gładko  na- 
pisze,  i  łatkę  zręcznie  przypnie.     Oba  iedzą  i  piią 
wybornie,    i   dla   kobiet    dziwnie    grzeczni.     Kiedy 
ronie  Kniaziewiez  przymuszał  u  stołu  żebym  drugi 
kieliszek  wina  wypiła ,   tłumaczyłam  się  że  niemogę 
bo  się  upiię.   „Pani  drugich  upaiać  umiesz,'*  powie- 
dział Niemcewicz;  „ale  sama  nigdy  upoioną  nieiesteś.** 
Zawiezłam   im  Rozrywki  moie  paryzkie,  przyięli  ie 
bardzo  mile. 
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W  razie  będę  mogła  dać  interesuiący  obraz  Miem* 
cewicza  w  Ursynowie,  czylaiącego  nam  ukradkiem 
powieść  swoię  Nadiieia  (1829),  a  potem  w  HonŁ* 
morency  (1834)  czylaiącego  Wygnańca.  Te  dwie 
przeiażdzki  należą  do  miłych  i  pamiętnych  cbwil 
mego  życia.  Niemcewicz  i  Kniaziewicz  tak  kontend 
z  Montmorency,  źe  sobie  tam  iuź  mieysce  na  grób 
obrali;  a  rozpaczaiąc  aby  za  dni  ich  była  Polska- 
tam  chcą  pozostać.  Mieszka  tam  także  Stefan  Wi- 
twicki  i  przesiaduie  z  starcami.  Będzie  miał  kiedyś 
co  o  nich  powiedzieć. 

29  Czerwca.  —  Niepiszę  mimo  zamiaru  codzień 

bo  teź  niema  i  co Pani  N .  •  •  •  dnia  19 

tegoż  miesiąca  powiła  szczęśliwie  syna,  imię  mu 
Kazimierz;  ia  go  zpwię  moim  bratem  mlecznym^  bo 
i  on  czasem  piia  mleko  tey  samey  kozy,  którem  i 
ia  się  leczę.  Bywałam  u  niey  codzień,  nikogo  nie- 
przyimowała  tylko  mnie  iedną.  Bardzo  godna  ko- 
bieta, tak  mi  przypominała  moią  siostrę  i  iey  dzie- 
ciny 1  — 

1  Sierpnia.  —    Już  dni  10  iak  iestem  w  Mon- 

tretout  u  nieoszacowaney  Pani  K Jest  to 

villa  w  St.  Cloud.  Mąż  pozwolił  na  to  rozstanie, 
bo  wie  iak  wieś  lubię  i  iak  mi  potrzebne  do  zdro- 
wia napoić  się  choć  przez  parę  tygodni  świeżem 
powietrzem.  Jemu  tu  przebywać  zatrudnienia  nie^ 
pozwalaią  ale  co  parę  dni  przyieżdża  ....  Mieysce 
czaruiące,  sposób  życia  dziwnie  miły.  Pałac  piękny 
i  wygodny   stoi    na  wysokiey  górze,    wśród   parku 
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wybornie  urządzonego.  Z  głównych  okien  i  z  ogro* 
mnego  tarasu  przed  temiź  oknami,  widok  cudowny 
na  cały  Paryż,  Sekwanę  i  okolice.  Gdziekolwiek 
wyidziesz  z  parku,  przeiazdzki,  widoki  rozkosznej 
słowem  pierwsze  to  miłe  mieszkanie  widzę  tu  i 
pierwszy  raz  po  opuszczeniu  krain  i  Niemiec  uźy* 
wam  wsi.  W  Paryżu  dwa  lata  goszcząc,  myśla- 
łam iui  ie  niema  drzew,  nieba,  księżyca,  gwiazda 
iak  to  gdzieindziey.  Pałac  w  Klontretout  tem  iesi 
pamiętny,  fe  w  nim  zabity  został  Henryk  III  król 
Francuzki  a  niegdyś  i  polski ,  przez  Jakóba  Clement» 
Tę  scenę  całą  żywo  mam  przed  oczyma,  wystawiam 
sobie  iak  ciągnęli  skrwawionego  trupa  z  góry  przed 
kościół.  Zda  mi  się  że  król  kona  na  łóżku  w  al- 
kowie, gdzie  dziś  spoczywa  Delfina  z  K . . . .  P . . . » 
Sposób  móy  życia  tutay,  iest  następuiący:  wstaic 
bardzo  rano  i  ubrawszy  się  nieco,  idę  na  daleką 
przechadzkę,  za  powrotem  piię  kawę  i  idę  do  siebie 
pisać.  Koło  iedenastey  dzwonią  na  śniadanie,  scho- 
dziemy  się  wszyscy,  iedzenie,  pogadanka,  dzienniki^ 
nauki  polskie  z  panienkami  do  drugiey  czas  zay- 
muią.  Wracam  do  siebie  i  piszę  do  czwartey,  nay- 
części ey  iednak  to  kąpiel  rzeczna,  to  lekcye  sław- 
nego kaznodziei  Daguerry  który  tu  dwa  razy  w  ty- 
dzień przychodzi,  te  godziny  zaymuią.  Od  4  ubieram 
się  i  od  godziny  5  rozmawiamy  z  Panią  K....  sie 
dząc  z  robótką  w  ogrodzie.  O  6  obiad  po  którym 
powozy  zachodzą  i  iedziemy  gdzie  w  okolice;  itt£ 
ciemno  kiedy  wracamy,  zastaiemy  salony  oświecone 
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1  cięsto  kogo  z  gości:  daią  owoce,  herbatę,  i  koło 
iedenastey  spać.  Nieźle  to  bydż  bogatą,  iednak 
to  nie  wszystko  i  z  nie  iedną  z  tych  paA  mieniąc- 
bym  się  kompletnie  niechciała.  Wspomniawszy  o 
księdzu  Daguerry  wspomnieć  cokolwiek  muszę  i  o 
kaznodzieiach.  W  ogólności  religiia  w  Paryża  w 
nayopłakańszym  iest  stanie.  Ale  zdaie  się  źe  iiiź 
ogół  czuć  zaczyna  brak  i  potrzebę  wyznań ;  ci  sami 
improwizatorowie  religii,  Sensymoniści,  Fabbe  Gha- 
tel,  Templaryusze,  dowodzą  ie  iuź  lud  zaczyna  szu- 
kać iakiegoś  oparcia  —  ale  ktoź  co  nad  chrześdań- 
stwo  wymyśli?  zaczyna  się  w  niebie  i  na  niebie 
fiię  kończy.  W  boskiey  podstawie  swoiey  iest  nie- 
wzruszone ale  w  zastosowaniu  swoiem  do  potrzeb 
społeczeństwa  zdolne  do  udoskonalenia.  Uwaimy 
tylko  iak  od  pierwszych  wieków  postąpiło  i  wydosko- 
naliło się.  Co  do  kazań,  tu  iak  wszędzie  oddziełaią 
doktrynę  od  moralności,  kiedy  wszystkie  konsekwen- 
cye  doktryny  są  w  moralności,  wszystkie  powody 
moralności  w  doktrynie.  Rozrabiaią  kosztowną  tka- 
ninę ieby  iedną  tylko  nić  zostawić,  ale  ta  nić  cołości 
iadney  niewystawia. 

Jednak  przyznać  należy  źe  nigdzie  ieszcze  tak 
pięknych  iak  tu  niesłyszałam  kazań;  kościół  S^  Rocha 
zwłaszcza,  który  iest  naymodnieyszy  i  naywtęcey 
wzięty,  obfituie  w  ten  towar  tak  rzadki.  Każe  do- 
brze sam  proboszcz,  Olimer,  człowiek  pełen  rozumu 
I  stworzony  prawdziwie  na  plebana  takiego  kościoła; 
.wymownym  iest  także  i  logicznym  ksiądz  Madehdn, 


1834.  251 

ale  nad  wszystkich  Tabbó  De^ueny  i  tego  pierwszy 
raz  słyszałam  w  dzień  S*  Dyooizego ;  miał  przedmiet 
dosyć  suefay,  bo  powiedziawszy  krótko  o  świętym^ 
przeszedł  do  opisu  niedzieli ;  co  ona  iest  i  iak  świę* 
coną  bydź  powinna.  Z  tey  treści  potrafił  wyciągnąć 
i  nauk  i  piękności  wiele  i  kilka  nowych  obiawić 
pomysłów.  Mówiąc  o  szabasie,  mówił,  źedla  tego 
w  sobotę  był  obchodzony,  ie  w  ten  dzień  Bóg 
ukończywszy  dzieło  stworzenia  świata  widocznego 
wszedł  w  samego  siebie,  w  taiemniczość  swoię,  prze- 
stał oczywiście  moc  twórczą  swoię  wyziewać.  Nie* 
dzieła  zaś  święci  pamiątkę  ukończenia  świata  mo- 
ralnego, kiedy  Chrystus  spełniwszy  to  dzieło  wszedł 
w  samego  siebie  to  iest  w  bóstwo  swoie,  mocą 
swoią  zmartwychwstał  —  (lubo  to  do  .wniebowstą- 
pienia stosownieysze).  —  Wykazywał  także  iak  nie- 
dziela w  życiu  czynnem  i  pracowitem,  w  życiu  kło- 
podiwem  iak  wszystkie  życia  iest  dniem  wytchienia, 
spoczynku,  iakby  popasem  w  podróży  życia.  Pio- 
runował, a  miał  przyczynę,  na  niezachowanie  iey  w 
Paryżu  —  i  szkoda  że  na  tem  kazaniu  Ludwik  Filip 
niebył  —  bo  koło  Tiuleryi  naywiększa  robota  w  nie- 
dziele. Ksiądz  Deguerry  iest  właśnie  iak  na  kazno- 
dzieię  przystało,  wysoki,  rysy  szlachetne,  lat  trzy- 
dzieści i  kilka,  twarz  chuda  ale  w  miarę,  postawa 
wspaniała,  bezprzysadne  ruszenie,  głos  przyiemny 
i  siłny  razem  napełnia  cały  kościół,  bez  żadney 
wady  wymowa,  płynność  i  dobór  wyrazów  wielki. 
Jak   sam   mi  mówił,  często  kazania  swoie  snuie  na 
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zdaniach  które  w  ^iede  ^szy.  Raz  mu  dały  po- 
wód słowa  znakomitego  iednego  męża:  ,,itot»  assis' 
tom  au  corwoi  du  ckrińianUme*  sprzeciwiał  się  tema 
dzielnie  i  dowodził:  ie  iak  nauka  Chrystusa  niepo- 
trzebowała  władzy  i  mienia,  żeby  wzróść  i  ustałie 
się,  lak  i  dziś  lubo  ich  pozbawiona  niezginie.  Nie- 
pisze  kazań  swoich,  tylko  rozważa  treść  ich  —  za* 
pewne  notuie  główny  podział  a  potem  z  pełności 
myśli  i  uczuć  mówi.  Takich  kaznodzieiów  kilkuna- 
stu a  bez  wątpienia  religia  na  wyższym  stopniu 
stanie. 

Kazania  księdza  Duguerry  bardzo  uczęszczane^ 
ale  przychodzą  i  tacy  którzy  wyśmiać  wszystko  ra- 
dzi. Przychodziło  dagle  dwóch  młodzieńców  w  tym 
celu  i  on  ich  uważał.  Razu  iednego  kończąc  iuź 
kazanie  postrzegł  iak  głową  trząsali,  iakby  wątpiąc 
i  naigrawaiąc  słowom  iego;  tak  więc  się  odezwał: 
Może  tu  są  między  nami  tacy  których  moia  mowa 
nieprzekonywa,  którzy  maią  iakie  przeciw  niey 
„zarzuty,  ci  niech  przyidą  do  mnie,  do  mieszkania 
„mego  —  wszak  choć  innego  zdania  ludzie  przecież 
„wszyscy  między  sobą  są  braćmi  —  ia  każdego 
„z  otwartem  sercem  przyiąć  gotowy."  Zmieszali  się 
bardzo  i  zawstydzili  młodzieńcy,  i  iuż  potem  przy- 
zwoiciey  się  zachowywali.  W  późnieyszym  czasie 
trochę  znikło  uwielbienie  moie  dla  księdza  Du- 
guerry —  dowiedziałam  się  bowiem  że  on  płatny  za 
te  kazania,  i  że  trzeba  nawet  dobrze  zapłacić  i  na 
rok  naprzód  go  zamówić,  tak  wystarczyć  niemoźe  It- 
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-cznym  obstalunkom.  Mówią  ie  po  300  franków 
gdzie  niegdzie  bierze,  a  to  samo  kazanie  w  kilku 
mieyscach  powtarza.  Niemówi  z  natchnienia  ale 
z  pamięci,  iakkolwiekbądź  pięknie  mówi;  nietrzeba 
rozbierać  piękności  która  nas  uderzyła,  bo  i  tam 
wielebyśmy  omamień  stracili.  Powiadaią  źe  bierze 
te  pieniądze  na  spłacenie  długów  brata . . .  bydi  to 
może  i  nieiest  to  źle,  ale  iednak  iuź  ostygłam. 
Ostatnie  iego  kazanie  w  Paryiu  było  o  modlitwie, 
bardzo  piękne,  zwłaszcza  wykład  modlitwy  pań- 
«kiey;  poiechał  do  Tuluzy.  W  kilku  kazaniach 
miałam  mu  do  zarzucenia  że  więcey  nierównie  mó- 
wił o  kościele  iak  o  Bogu,  o  księżach  iak  o  powin- 
nościach —  mimowolnie  mysi  „płatny^*  przechodziła 
przez  głowę  i  nawet  w  niey  tkwiła.  Słyszałam  go 
znowu  w  oktawę  Bożego  ciała.  Z  powodu  eucba* 
rystyi,  tego  nieśmiertelnego  pąkarmu,  mówił  o  nie- 
śmiertelności duszy,  i  przechodził  te  dwie  wielkie 
potrzeby  serca  człowieka,  bydż  i  bydż  dobrze  i 
wiecznie,  ztąd  o  życiu,  o  szczęściu,  o  nieśmiertel- 
Dości,  wiele  pięknych  powiedział  rzeczy,  a  w  końcu 
apostrofa  do  śmierci  była  prawdziwie  zachwycaiąca; 
przypominał  mi  się  Mościcki  z  opisem  sądu  ostate- 
cznego :  „Myślisz  że  mnie  zabierzesz  —  mówił  — 
myślisz  że  ciało  moie  liędzie  iak  twóy  kościotrup, 
że  idepsydra  ostatnie  ziarko  wysypie,  że  kosa  twoia 
„zetnie  wszystko  eo  posiada  —  nie — oblekę  się 
„w  pięknieyszą  szatę,  ten  piasek  okryie  nędzę 
,,moią,    ta  kosa   zetnie  niespokoyność  i  śmierć  a 
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,4*^267  Życie,  DiezniBicsy  moie,  wieezność  oioia 
czme/'  i  t.  p. 

16  Sierpnia.  —  Wróciłam  wczora  do  Paryża, 
skródłam  nawet  zamierzoDy  pobyt,  a  lubo  mi  tu 
ciężko,  da8Qo,  lubo  mnie  coś  tłoczy  i  dusi  iakby 
w  więzieniu,  przecież  niemogę  tylłio  się  cieszyć  i% 
iesiem  mężowi  potrzebna  •  • .  •  do  MontretouŁ  będę 
ieżdzić  co  tydzień  Aa  noc  i  na  iekcyą  kaiędza  Da- 
guerry;  szczęście  moie  w  tern  osobiiwsze  źe  waaę- 
dzie  przyiaciół  znayduię.  Ale  muszę  tu  zapisać  ie 
22  Lipca  był  ślub  Mickiewicza  z  Celiną  SzymaDow- 
ską*  małżeństwo,  które 

22  Sierpnia.  ^  Dziś  byłam  w  Auteuil  u  księcia 

Cz iest  to    wioska   pod   Paryżem   która   była 

schronieniem  wielu  uczonych  i  sławnych  osób.    jKs» 
Gz*«.  mieszka  tam  przez  czas  nieobecności  żoic; 
z   synem  i  córką,  w  domu   księstwa   de  Beau?aii* 
Było  to  niegdyś  dziedzictwo  książąt  Praslii*,  «aako- 
mitey.  rodziny*    Ostatnia   księżna   bardzo   lubiła   to 
mieysoe;  był  dom  i  park  ładny,  a  co  więcey,  w  parku 
dom   niegdyś   Moliera,   przez   nią   przerobiony   na 
hrztałloy  pawilon,  .gdaia  umieszczono  popiersia  sła* 
wayoh  ludzi  Jitórzy  go  odwiedzali  ii  tem  ustroniiu 
Ksif^na  więc  mieszkała  tam  chętnie,  ale  umaat  iay 
w  Aaiemł  syn  'Ulidbiony,  kazała  go  poi^iaać^rjagia* 
dm^  a  gdy  wksólse  laliie  aama  w  tam  saieyMa 
flmienała,  kazała  obok  syna  aorce  f^woie  jioifŁ,  i 
w  itestament  włożyła  obowiązek  aa  pawwlate  fdzieci 
'^y  tefo  domu  i  parka  ani  imsdawałi  ani  nayns* 


1834.  255 

wali.      Został  po  niey  syn  i  córka.    Córka  wycho-- 

wana  razem  na  pensyi  paryzkiey  z  ks.  Anną  z  S..» 

C...  poszła  za  Księcia  de  jBeauirau,  iey  w  spadku 

ten   dom  się   dostał.     Niemięszkała  tam  nigdy,  ant 

ieź    go   przedawała   lub   naymowała.     Ciało   brata,. 

serce    matki,    śmierć   oboyga,  cień  smutku  na  Xt> 

mieysce  rzuciły.     Ale  tey  zimy  księżna  bardzo  za* 

chorowała,  za  nadeyściem   wiosny  lekarze  nakazali 

«meie  powietrze,  do  innych  posiadłości  było  dal^O|. 

poiecbała   więc  rada  nie  rada  do  AułeuU,  po  krót*^ 

kim   czasie  tam  umarła  i  dom  ieszcze  teraz  smur 

tnieyszy  niź  kiedy.    Znalazłam  iednak  źe  księciu  C 

tam  dobrze  i  de  twarzy. 

29  Sierpnia.  —  Juź  to  trzecia  rocznica  podobna 
w  Paryżu,  i  zapewne  ieśii  Bóg  iycia  udzieli  nio 
iedna  ieszcze  taka  będzie.  Nam  iakoś  na  coś  pe- 
wnieyszęgo  w  losie  zanosi  się ... .  zawsze  więc  iest 
za  co  Mogosławić  Boga  i  uznawać  skutek  modlitw^ 
kochaney  matki  za  nami,  w  tym  roku  inuęcey  ie^ 
szcze  iak  kiedy,  bo  pnzel^jfłam  tak  szczęśliwie  ope* 

racą  która  często  bywa  niebezpieczną W  lya 

roku  wzięłam  się  zn«wu  do  Rozrywek  i  iui  wydane 
dwa  łomy  a  trzeci  i9  robocie,  ieieli  się  powiodą  to 
ciągle  pisać  1  ^wydawać  bęię;  ale  «łaba  nadaieif^L... 
4  Pazdximr7d/Mi.  —  Królestwo  w  FontaineUean, 
z  łatwością  feh  miesakanie  widzieć  imoćoa;  wyanaię 
iem  '2  -dcwafAiiwteią  do  Tiideryów  pctbiegia,  4io 
iiyłapi  'oekawa  tego  Brięsakania  NapofaoM  ytką/i 
inąA  kwiatem,  ^  }»*ze^koiŚNr  f  dzie  iyle  łióitar 
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czekało.     Alei   tam   prawie    żadnych   pamiątek   po 
Napoleonie   niema;  zatarły  ie  Burbony  iakby  sobie 
przywłaszczyli  wszystko.     Dziś  Ludwik  Filip  wypłaca 
im  się  wzaiemnością,  bo  także  ich  pamiątki  zaciera. 
Po  Napoleonie  została  przecież  w  całości  sala    mar- 
szałków, i  ta  mi  się  też  z  całego  pałacu  podobała 
naywięcey;  wysoka,  o  dwóch  piętrach,  czworoboczna, 
poświęcona  chwale  woyskowey.    Są  w  ścianach  wi^ 
kie   portrety   marszałków   obecnie   żyiących;    liczł>a 
ich  dwunastu  przechodzić  niemoże.    Skoro    umrze 
łitóry  zdięty  iest  i  gdzieindziey  przenoszony,   a  na- 
stępca w  godności,    następnie  i  na  ścianie.      Dziś 
.poczet  niebardzo  ciekawy  . .  .    Sławnieyszych  Napo- 
leon zachowywał  popiersia,  ale  niewielu  zostało.     Są 
tam  i  dawnieysze   sławy  woysk   Francyi,  Jan  Bart, 
Turenne,    ale    to    iuż  tylko   popiersia;  wykryłam  i 
naszego  Sułkowskiego  popiersie,  piękne,  marmurowe, 
białe,  z  napisem :  Sulkoski,  a  na  boku,  tue  au  Caire 
21  oetobre  1798.    Poniatowskiego  napróżno  szuka- 
łam, nieżył  tyle  od  nominacyi  marszałkowskiey  żeby 
miał  czas  mieć  portret,  ale  zasługiwał  na  popiersie, 
może  i  było  ....    W  tey  sali  u  góry,  w  malowa- 
niach  są  iakby  medale  pozawieszane   i    napisy   na 
jiich   bitew  sławnieyszych  Francyi,  data>  mieysce  i 
wódz  naczelny  •  •  •  •    Jest  także  ale  is  zgorszeniem 
moiem  w  przedpokoiu,   kolumna  Yeńdome  z  Napo- 
leonem   iak    była   dawniey .  • .  wartało  postawić  ią 
gdzieindziey.     W  iedney  sali  są  także  Gobeliny  ce- 
sarskie,   na   każdym  stołku  żołnierze  woysk  Napo- 
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leona,  tam  i  naszych  ułanów  widziałam.  Sala  tro-- 
nowa  piękna,  sufit  ieszcze  z  rozkazu  Ludwika  XIfl* 
malowany.  Krzesło  podobno  ioi  samo  co  Napoleon 
na  niem  siedział  i  Karol  X,  tylko  litery  na  grzbie- 
cie i  aksamit  zmieniaią;  siedział  tam  w  dniacli 
lipcowych  i  trup,  człowiek  z  ludu  który  w  Tiuleryach 
zabity  został.  Nie  pierwszy  raz  ten  tron  krwią 
zbroczony.  W  całym  zamku  portretu  Napoleona 
niema ;  gdyby  przynaymniey  pracownią  iego,  gabinet, 
byli  zachowali,  łóiko,  stół,  ale  nic  i  nic...  Nie- 
wiem  także  wcale  gdzie  król  rzymski  się  rodził, 
słowem  niewiem  tysiąca  rzeczy.  Chciałabym  i  Lu- 
dwika XVI®  i  Maryi  Antoniny  widzieć  pokoie;  nic 
Francuzi  pamiątek  niecenia ....  Bardzo  piękne  są 
schody  iuź  z  rozkazu  Ludwika  Filipa  zrobione ;  wo- 
lałabym iednak  te  widzieć  któremi  Napoleon  cho- 
dził       Burboni    którzy  zatrzeć   chcieli   chwałę 

lat  tych  w  których  niepanowali  nad  Francyą,  nie 
Francyą  ale  siebie  kochali,  i  niebyli  prawdziwymi 
królami  i  oycami  narodu. 

9  Października.  — Muszę  tu  wspomnieć  o  zda- 
rzeniu które  wszystkich  ziomków  przeraziło.  Wszak 
to  ostatni  prezes  rządu  narodowego  B.  N.  zupełnego 
pomieszania  zmysłów  dostał.  Nieszczęśliwa  żona  i 
córka,  teraz  nieobecne  ciągle  mi  stoią  na  myśli. 
Juźto  przed  iey  wyiazdem  zdawał  mi  się  cokolwiek 
dziwny;  człowiek  to  prawy,  poczciwy,  szlachetny,  ale 
cokolwiek  zarozumiały,  j  dla  drugich  surowy.  Przy- 
pisywałam to  doznanym  nieszczęściom,  zmianie  losu, 

TOM  II.  17 
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wreszcie  żalowi  za  bratem ....  i  ubolewałam  tem 
bardziey  i  nad  nim  i  nad  nią.  Mawiał  on  takie  ił 
sypiać  niemoźe,  i  to  mnie  niedziwiło,  ani  tei  ni- 
kogo. Po  wyieździe  żony,  zabrał  się  zaraz  do  pisa- 
nia dzieiów  ostatnich,  przez  trzy  dni  i  trzy  noce 
pisał  ciągle,  trzydzieści  i  kilka  zapisał  arkuszy,  ale 
tei  umysł,  iak  widać  zdawna  usposobiony,  upadł 
zupełnie.  Pomieszało  mu  się  to  co  min^o  z  tem 
co  iest,  to  co  dawniey  zrobić  się  mogło  z  tem  co 
iest  dziś  do  zrobienia,  a  zatem  wypowiada  woynę 
....  chodzi  z  iey  planami  od  iednego  do  drugiego; 
kto  mu  się  sprzeciwi  to  go  gromi,  a  sam  co  tylko 
ma  sprzedaie,  zastawia,  ieby  wszystko  poświęcić. 
Prawdziwie  rozrzewniaiący  szał,  i  nie  pierwszy  iego 
przykład;  tak  skończył  Reytan,  Kniażnin,  i  wiola 
innych.  Lekarze  naysławnieysi  powiadała,  ie  trzeba 
czekać  iakiego  czynu  ieby  go  zamknąć,  wtedy  bo- 
wiem wyperswadować  mu  będzie  moina  ie  to  poli- 
cya  go  zamyka.  Niebawem  do  tego  przyidzie,  bo 
coraz  iest  gorzey  i  długiego  iycia  nieobiecuią.  Jakże 
mi  ial  ionyl  Byłam  u  iey  synka  który  tu  iest 
u  mamki  w  Łiwry;  biedny  chłopczyna  przynaymniej 
ie  się  zdrowo  chowa. 

14  Października,  —  N  .  .  .  .  iuź  zamknięty  w 
Vanvres,  naylepszym  domu  zdrowia  paryzkim;  mnie 
polecili  donieść  o  tem  żonie  i  iui  pisałam.  Jutro 
znowu  iadę  do  iey  synka;  gdybym  była  bogatą  za- 
zarazbym  go  wzięła  do  siebie;  naywięcey  wtedy 
brak  się  czuie,   kiedy  niemoina  zrobić  dla  drugicb 
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co    serce  dyktuie.     Wczora  poczciwy  Marcinkowski 
pożegnał  się  z  nami,  wraca   do  kraiu.     Wielka  to 
strata  dla  nas,  ale  wielki  zarobek  dla  iego  prowincyi; 
nietrzeba  bydź  samolubem,  niemogłam  iednak  od  łez 
się  wstrzymać  iegnaiąc  go.    Wyiechał  dzió  i  ia  trzy 
lata  temu  dziś  właśnie,  iak  wyiechałam  z  Warszawy* 
25  Paździemika,  —  Nowa  odmiana  w  naszem 
źycin  ....     dla  innych   zatrudnień  męia,  musiemy 
rzucić  dzisieysze  mieszkanie ....  źal  mi  go  będzie 
bardzo   i  dla  przyiemności  i  dla  sąsiedztwa.     Ale 
cóź   robić,  trzeba  i  za  to  dziękować  Bogu  ąe  bę- 
dziemy lepiey  mieszkać....     Odbyłam  w  tycb  dniach 
przykrych  chwil  niemało,  ząb  mnie  bardzo   bolała 
ieździłam  do  sławnego  dentysty  Pemeta,  i  pozbyłam 
się  biedy.     Dziwna    rzecz,    źe  w  tych  miesiącach^ 
iawsze  iakąś   słabość  odbyć  muszę,  day  Boiel  ieby 
w  tym  roku  na  tey  się  skończyło. 

28  Października.  —  Wczora  miałam  dzień  przy* 
kry  i  miły  razem;  byłam  przy  położnicy  od  po- 
czątku do  końca  iey  pracy,   dzieliłam  cierpienia  i 

radość.    Ł o  piątey  w  wieczór,  urodziła  ciężko 

ale  szczęśliwie  syna,  rodzice  dadzą  mu  imię  Jana 
Pawła,  i  mnie  wezwali  w  kumy.  Wiele  mi  przy- 
pomniała ta  okoliczność  chwil  gorzkich  i  drogich,, 
dziewięcioro  dzieci  siostra  przy  mnie  ro'dziła.  Przy- 
kro to  iuź  młodość  przeżywszy,  stwarzać  sobie  inne 
związki,  inną  rodzinę;  przykrzey  ieszcze  że  dawne 
tak  dobrowolnie  się  zrjwaią!  ale  co  robić^  trzeba 
się  zgadzać  z  wolą  nieba  i  dziękować  za  to  co  zo- 

17* 
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sławił,  co  uiycza,  bo  wolno  urn  było  labrać  wszystko 
• . .  Zarzucę  na  tydzień  iaki  prac  piśmiennych,  iebj 
pilnować  chorey,  ona  biedaczka  matkę  ma  i  tak 
liczną  w  kraiu  rodzinę,  trzeba  choć  cień  ich  zastąpić, 

11  JUitopada.  —  Trzy  dni  temu  przenieóliśmy 
się  na  nową  siedzibę  i  mąź  zabrał  się  do  nowey 
pracy....  pierwsze  lody  przełamawszy,  iestnadzieia 
ie  póydzie  dobrze  . . .  Bóg  pobłogosławi  czynności, 
wytrwałości,   chęci   zapewniania   sobie  losu    własną 

pracą Jeżeli  mu  zdołam  osłodzić  cokolwiek 

iycia,  ieźeli  iak  sam  mówi,  łatwo  mu  dźwigać  iego 
przykrości  ze  raną,  to  iui  choćbym  nic  więcey  do- 
brego niedoznała,  powinnam  bydż  z  mego  losu  kon- 
tenta.  Jestem  tez  nią,  a  moie  życzenia  więcey  da- 
leko są  dla  drugich  niź  dla  mnie  samey 

23  Listopada. —  Prawdziwie  nadto  iestem  szczę- 
śliwą. Dziś  dzień  moich  imienin,  mąz  mnie  psuie, 
obdarzył  mnie  iak  za  naylepszych  czasów....  niech 
tylko  wymienię  dary  z  kolei.  Biurko  tak  ładne  i 
wygodne  iak  ieszcze  nigdy  niemiałam,  koszyczek  do 
roboty  prześliczny,  woreczek  do  chustki,  pantofelki 
watowane,  ogrodniczek  z  krzakiem  róiy  cudownym, 
pugilaresik,  nóś  do  przecinania  i  znaczenia  ksiąiki, 
piórko  eleganckie  do  zamiatania  biurka,  mydło  pa- 
chnące, otrąbki  do  rąk,  szczypczyki,  paczka  papilotów 
kolorowych  na  cały  rok,  tuzin  darów  iednem  sło* 
wem....  I  inni  mi  winszowali,  iuź  taiemnica  moicłi 

imienin   się  rozeszła.     Księżna  C mnie  uięła, 

1>Yła   z   całą   dzieciarnią  i  każde  mi  coś  przyniosło. 
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Prócz  tych  miałam  wizyt  dosyć  i  podarunków  kilka; 
od  G...  stoliczek  do  roboty,  od  Jb...  filiiankę,  od 
JH.  -Ł....  koszyczek,  od  Jasia  syna  mego  chrzesnego 
faierkę  i  bursztyn.  Nawet  od  Luizy  słuźącey  na- 
szey   kwiatki    w  doniczkach.      Idziemy  ieszcze   na 

obiad  do  restauratora^  a   ztamtąd  na  teatr to 

prawda  źe  opatrzność  dała  mi  iakiń  zapas  szczęśda, 
którego  los  wyczerpać  niemoie,  tyle  utraciłam  a 
zawsze  mam  tyle.  01  muszę  się  zabrać  do  czyn- 
ności >  do  pracy  pismienney,  do  gospodartwa,  ieby 
Bóg  i  mąi  kontenci  ze  ronie  byli. 
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Barberif  Dictionnaire  francais-italien  et  itaiien-francais. 

32*.    ł  Thir. 
Berofon  (Dr.)*  Aperca  sur  la  nouTeile  ićglsiatioA  de  la 

rrnsse  en  mati^re  de  prooódnre  oitile  et  oriminelle. 

8*.    *  Thlr. 
BUme  (iomy,  Eistoiie  de  la  Ri^yolntion  francaise.    T.  i 

et  2.    8^.    a  li  Thlr. 
€ha$nbeau,  Mannel  d'lii8toire  imiTenelle.    3me  ćditioii. 

12».    i  Thlr. 
ChateauMand,  M^moires  d'Oatre-tomfoe.   T.  1  k  3.    12^. 

2  Thlr. 
Dumas  (Alexandre),  Mćmoires  d'iiii  mi^decin.    l^re  sórie. 

Joseph  Balsamo.    7  yols.    12^.    5  Thlr. 
Fe«m«/ (Ghartes) ,  Po&ies.    12^    H  Thlr* 
Gardmi  (Gomte  de),  Histoire  giftn^rale  des  traitśs  de  paix 

et  aatres  transaetions  pdncipales,  eto.    Tome  1.    8<*. 

24  Thlr.  • 

HamieTf  NouYelle  biblioth^ąae  francaise.    Ghoix  de  littć- 

ratare  modernę  ćporće  poar  la  jednesse.  in-B".  1  Thlr. 
Kogalnitchan ,  Histoire  de  la  Yalachie,  de  la  Mołdawie 

et  des  Yalaąnes  Transdannbiens.    Tom  leroont:  His- 
toire  de  la  Dacie,  des  Yalaąues  -  Transdannbiens  et 

de  la  Yalachie.     1241  — 1792.    8*.    2i  Thlr. 
Kogalnitchan  f  fisąnisse  snr  Thistoire,  les  moenrs  et  la 

langue  des  Ciffains  connns  en  France  sons  le  nom  de 

Bohćmiens.    ^.    I  Thlr. 
Lamartine  (A.  de),  les  Gonfidences.    Tom  1  et  2.    12*. 

KThlr. 
Lambert  (Emile),  Des  Moyens  pratiąnes  d'organiser  le 

travail.    12*.    ^Thlr. 
Mełlier  (Jnles),  Ange  et  dćmon.    Roman  nonyean.    2  yoI. 

12'>.    2  Thlr. 
Montholon,  Histoire  de  la  captiyitó  de  Ste.  H^lćne.   2  yol. 

12«.    li  Thlr. 
Musset  (Alfred  de),  Un  Gaprice.    Gomćdie  en  un  acte  et 

en  prose.    32«.    ^  Thlr. 
Ollendorff,  Nouyelle  mćthode  pour  apprendre  a  lirę,  a 

^crire  et  a  parler  une  langne  en  6  mois;  appliąuć  a 

Tallemand.  2  yol.  8^  lOme  ódiUon  originale.  2|  Thlr. 


Seribe^  Une  ohaine,  oom^dte  en  cinq  actes  et  en  prose. 

t2^    IThlr. 
Tibbin$,  DfctioiiBaire  fraftcałs-an^Kis  et  angiaia- fraa- 

cais.    32«     I  Thlr. 
Yenedey^   Diotionnaire  francais  -  allemand  et  alleioand- 

francais.    32^    |  Thlr. 


Chambemi  (Dr.),   de  Alcibiade.    Diuertatio  inannUris. 

S^.    i  Thlr.  ^ 

Efistela  inedita  Jl^tkildis  Suenae,  data  anno  1027  aat 

1028  ad  Misegonem  II.,  Poloniae  regem,  et  commeii- 

tarias  critico-hi8tori6o-exegetiGn8  in  eam  epistolan; 

siye  Tindiciae  ąaataor  primomm  Poloniae  Latino-Chri- 

stianae  regam,  auctore  P.  A.  Dethiero.    Gum  tab.  aer. 

inc.  et  stemmatogr.  Mathildina.    8°.    1  Thlr. 
Hiitoriae  Euthenicae  8criptares   esteri  saocnli  XYl. 

GoUegit    et  ad  yetenun  editionom  fidem   ed.   A.   de 

Starozewski.    2  yoI.    4^    6  Thlr. 
Nowakowski  (F.  G.  Dr.),  de  Demetrio  I.,  magno  Rnssiae 

daee,  Iwani  filio.    8».    ^  Thlr. 
Steinthai  (H.  Dr.),  de  Pronomine  relatiyo  commentatio 

philosophico-philologiea  onm   exonr8a  de  nominatfyi 

paitienla.    Adjecta  est  tabnia  Hthographiea  signa  si- 

■iea  oontinens.    8®.    )  Thlr. 
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2  Stycznia.  —  Jaź  tedy  rok  nowy,  Boże  day  po- 
myślny nietylko  dla  nas  ale  i  dla  oyczyzny.  Bieda  to  źe 
im  więcey  tych  lat  przybywa,  tern  nadzielę  oddalać  się 
zdaią ;  nierównie  bliżey  byłam  ich  spełnienia  pierwszego 
roku.  Wszakie  pismo  święte  mówi:  „Kiedy  myślisz 
^,źem  daleko,  iestem  częstokroć  blizko  ciebie/^  Co 
do  swoiego  szczęścia ,  niemal  zupełne  ....  interesa 
lako  tako,  zdrowie  nasze  i  rodziny,  dobre;  obsypy- 
wana ieslem  odwiedzinami,  względami,  podarkami. 
Musiano  wszakże  na  mnie  w  kraiu  iakieś  plotki 
porozsiewać,  i  to  było  przyczyną  długiey.  z  memi 
naydroźszemi  przerwy  •  .  •  Niemam  iednak  na  su- 
mieniu żadnego  postępku,  iednego  słówka  którebjm 
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sobie  iako  skutek  fanatyzmu  politycznego  wyrzucać 
mogła  ....  Wszak  i  przed  trzema  laty  posądzano 
mnie  o  dziwne  rzeczy . . .  Pięknym  kobietom  choćby 
naycnotliwszym  amantów  daią,  cokolwiek  znaczenia 
maiącym  przypisuią  czyny  zuchwałe,  na  które  one 
myślą  nawet  się  nietargn^.  Tak  to  się  dzieie  i 
dziać  się  będzie  na  świecie.  Ja  teź  kiedy  mi  kto 
powie  co  dobrego  o  kim,  wierzę  natychmiast  i  po- 
wtarzam co  prędzey,  kiedy  co  złego,  czekam  i 
milczę 

9  Siycznia.  —  Tego  dnia  nieprzeiyię  bez  pokor- 
nych dzięków  Bogu  i  podwoienia  przywiązania  dla 
kochaiących  mnie  osób.  Był  to  dzień  moiey  opera- 
cyi,  w  którym  iako  i  w  następnych,  tyle  dostrzegłam 
opatrzności  i  kochania  nad  sobą  i  koło  siebie .... 
Na  pamiątkę  dnia  tego,  dziś  rozpoczynam  przepisy- 
wanie i.  4(i^o|^zeiiie  ipoięy,  ksit^M.  4^  n^iboieńswa. 
Tpy  ręki,  kAó^-ey,  Bi^ig.  silę,  ^^jY^pą^.,  tm))^  na 
cliwi4f^  J0ąą.  V^IK^^ 

7  Lutego.  —  Dziś  rocznica  ślubu  moiego.  I  tego 
dnia,  iak  przynaymniey  w  Bogu  mam  nadzieię,  nigdy 
bez  błogosławienia  go,  bez^  dziękczynień  nieprzebędę. 
Nie  taka  ta  długa  przestrzeń  sześć'  lat,  a  iłe  się  to 
iuź  przeżyło  i  nauczyło  polegać  na  sobie  wzaiemnie. 
Boie  dobry!  błogosław  nam  ciągle;  kiedy  zabrałeś 
oyczyznę  zostaw  nam  wzaiemne  przywiązanie,  zdrowie^ 
sposobność  do  pracy,  dobre  imię,  to  dziś  całe  na- 
sze bogactwo. 
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23  iMtgo.  -^  Maiąc  zamiar  napisania  kiedyś 
pamiętników  moich,  załuię  źe  ^tąd  notatki  moie 
rozprószone  są  w  różnych  mieyscach ,  pod  róinemi 
fbrmami ;  a  ponieważ  źal  bez  poprawy  iest  niczem, 
umyśliłam  rozpocząć  rodfcay  dziennika  w  którym  za- 
pisywać będę  codzień  (ieźeli  codzień  co  dD  zapisy- 
wania »ę  znaydzie)  szczegóły,  iakieby  późniey  w  pa- 
miętnikach zaiąć  mieysce  mogły.  Każdemu  dawać 
będę  tytuł;  tym  sposobem  w  razie  dadzą  się  upo- 
rządkować ;  zaczynam : 

Bniatiemci  o  Jikefie  Kdędu  PoniatowMm,  — 
Lubię  słyszeć  z  ast  woyskowych  pochwały  bracia  broni. 
Ktoś*  mówił  źe  ksiąie  Józef  był  odważny,  waleczny,, 
deł^  do  wykonania  rozkazów,  ale  głowy  na  wodza 
niemiał.  Kniaziewicz  tak  się  na  to  odezwał :  „I  ia 
y,byłem  tego  przekonania,  ale  inaczey  myśleć  zaczą- 
,,łem>  od  kampanii  1812^  roku.  Niedalako  Moskwy,. 
„30;000  woyska  zostały  odcięte  od  wielkiey  armii^ 
„i  zupełnie  pod<  władzą  księcia^  bo  nikogo  starszego 
,,niebyło,  a  tu  korpus  60,000  nas  attakował.  Hsiąże 
Józef'  z  naywiększą  przytomnością- zrobił  płdn  bi- 
twy^  iak  naymędrsze  wydawał  rozkazy^  byłwszędżfe 
„i  tak  dobrze  rzecz^  całą  prowadził,  żeśftny  wygrali 
y,ze  wszystkiem;  niemogłem  się  wstrzymać  żeby  nie- 
„pobiedz  do  niego  i  powiedziałem' mu  iak  dziś  pa*- 
nńętam  te  słowa:  Jakiem  snezęSHuoy  Jtem  dtU  fde-^ 
Zffinął^ —  /M*  czego  Miś  izctegtdnief  —  Ab  dńs' 
^^prawdźkełe-  pomedent.  Uncchti  Uściskał  ranie  ze 
„łzami." 

1* 
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Potocka  Kasztelanowa  Kamieniecka,  —  Jest  to 
iadna  z  Polek,  która   choć  iui  bardzo  dawno  nie- 
iyie,  leszcze  Ikwi  w  pamięci  wielu  osób,  iuźto  dla 
patryotyzmu,  bo  wspierała  Konfederacją  barską,  króla 
Stanisława  nielubiła,  z  francozczyzny  drwiła;  iuźto 
dla  dowcipu,  który  lubo  naukami  nieokrzesany  prze- 
cież iainiał  żywo.     Ona   to,   kiedy  rozmyńlano  nad. 
tern,  iak  Poniatowski  ma  się  ubrać  na  koronacyą, 
radziła    żeby  spodnie  włoiył  na  głowę;  ona,    kiedy 
król  coraz  gorzey  otaczać  się  zaczął,  pytała  czy  król 
papiernią  w  zamku   zakłada  ie  tak  z  całego  krain 
SaJtgany  zbiera.     Bardzo  zabawne  były  iey  uprze- 
dzenia przeciw  francuzczyznie,  i   gniewała  się  for- 
jnalnie,   kiedy  kto  przy  niey  po  francuzku   mówił. 
JNiebogą!  niebyłaby  ochłodła  z  gniewu  ani  na  chwilę, 
gdyby   była    dzisieyszych   czasów   dożyła,  gdzie  iui 
nietylko  wiele  maiętnych  kobiet  ale  i  wielu  mężczyzn 
po   polsku   zapomniało!     Nie   dawniey  iak  wczora, 
w  zebraniu  wieczomem  u  paniK...  mówiono  o  Kon-, 
federacyi  barskiey.     Ja  odezwałam  się  ze  zdaniem, 
iż  to  iest  ieden  z  naypięknieyszych  ustępów  naszych 
dzieiów  i  że  każdy  konfederat  bardzo  mnie  intere- 
4uie.     Jeden  z  przytomnych    Polaków   zapytał    się 
zdziwiony :  „Ot^esł-ce  que  c'est  que  ceUe  Conf^dł- 
^,ration    barska,  je   ne  connais  pas  ca  du  tout." 
Ten  sam   Polak  iednak,   pobiegł  ztąd   brać  udział 
w  ostatnich  wypadkach,  i  zna  może  naydrobnieysze 
szczegóły  rewolucyi  francuzkiey,  angielskiey,  iest  więc 
i  patryotą  i  światłym   człowiekiem.     Mądry  będzie 
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ten,  kto  wysłowi  i  odznaczy  wiernie,  iakim^sposobem 
u  nas  patryotyzm  bydż  może,  bez  zamiłowania  ię- 
zyka,  bez  znaiomości  kraiu,  bez  narodowości.  Ale 
wracaiąc  się  do  moiey  kasztelanowey,  powiem  ieszeze 
ie  niebędąc  wcale  uczoną,  zawsze  w  rzeczach  po- 
dobnych pytała  się  drugich.  Uzyskał  szczególniey 
wziętość  u  niey  i  powagę  kasztelanie  Konarski,  który^ 
iako  kuzyn  daleki,  ciągle  bawił  w  iey  domu.  Jego 
słowa  były  wyrocznią,  lubo  do  tego  zaszczytu,  mniey 
miał  prawa  od  kasztelanowey,  bo  równie  mało  miał 
nauki  a  więcey  zarozumienia.  Raz  pytała  go  się, 
co  to  deklamacya,  którey  iedną  z  bratanek  uczono; 
Mościa  dobrodzieyko -p  odpowiedział  —  to  iest  iakaś 
rzecz  którą  pani  Pompadurowa  wymyśliła,  i  odtąd 
„wszyscy  się  iey  uczą.''  Dziwną  miała  manią  pani 
kasztelanowa  kamieniecka;  bądź  z  boiaźni  napadów, 
którym  zwłaszcza  iako  konfederatka  ulegała,  bądź 
co  prędzey  z  boiaźni  strachów*  niemogła  ani  usnąć, 
ani  spać,  leśli  kilku  mężczyzn  w  iey  sypialnym  po- 
koiu  niebyło.  Koleią  zatem  czterech  dworskich 
grało  przez  noc  całą  w  karty  w  iey  pokoiu,  ona 
pod  pawilonem  spała. 

Minister  Mostowski,  —  Zdarza  mi  się  widywać 
dosyć  często  byłego  ministra  kongresowego  króle- 
stwa, Tadeusza  Mostowskiego;  człowiek  to  niezwy- 
czayny,  przeciw  któremu  wiele  czynią  zarzutów,  ale 
któremu  rozumu  niepospolitego  odmówić  niemoźna. 
Bez  żadnego  przymusu,  natężenia,  ust  nieotworzy, 
żeby  coś  rozsądnego,  dowcipnego  niepowiedział;  zdaie 
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ie  iak  inoi  powietrzem  tak  on  rozumem  od4jGh«, 
i  bardzo  pojmuię  ii  w  czasie  swoim  nawracał  .głowry 
niewieicie,  zniewalał  umysły  męzkie.     Dziś  iesl  zu- 
pełnie iak  aklor  wysłużony,  który  niechce  występo- 
wać na  scenę,  ale  przecie  interesuie  się  mocno  do 
iey  powodzeń  i  przygód.    2a  czasów  wielkiego  oęjnwi, 
grał  on  wielką  rolę.     Mordtaru  wraz  z  Weyssenho- 
fem  wydawał,  pismo   które  dzielnie  się  przyło^ło 
do  zaprowadzenia  ustawy  3®  Maia.    Po  skończooey 
rewolucyi  był  więźniem  przez  czas  długi  w  Peters- 
burgu,  i   dopiero    za  wstąpieniem    Pawła   wolność 
odzyskał.     Za  pruskich  czasów  ięzyk  polski  i  lite- 
raturę rozszerzał,  ale  z  wiekiem  przemogła  wszystkie 
uczucia  miłość  siebie  samego,  i  iycie  iego  tak  pu- 
bliczne iak  domowe,  nieciekawe.    Miałam  sobie  po- 
iyczony  sztambuch   pani  Hostowskiey,  i  tam    lubo 
zasłonie ne   i  opieczętowane,    wynalazłam    te  słowa 
ręką  Mostowskiego:  „Kotek  koci  d.  2  Lutego  1803, 
„w  szóstym  roku  iedyney  słodyczy  wśród  tylu  przy- 
.„krośd.^*    Jest  tu   więc  i  mUość   do  iony  i  miłość 
do  oyczyzny,  podobno  te  dwie  iedynie  miały  przystęp 
do  iego  serca. 

5  Marca.  —  Wczora  przyiechała  N do 

Paryża,  nieboga  iaki  iey  stan  okropny!  miałam  teź 
wiadomość  o  rodzinie «  ale  tylko  z  ust  obcych!... 
doszły  mnie  i  wiersze  przez  dzieci  siostry  przepi- 
sane; ze  łzami  ie  przeczytałam.  Ja  te  dzieci  tak 
<iługo  kochałam    iak    swoie, 'mogę  powiedzieć  żem 
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każde  nosiła    dziewięć  miesięcy,   bom   tak   dcieliła 
cierpienia  siostny;  przif  mnie  się  rodziły,  ia  z«pierw- 
szych    miałam   ie  na   ręku,   a  potem   iakie  często 
piastowała,  pilnowała,  każda  ich  słabość  co  nie^o- 
koyności    kosztowała.      Zamęzcie    moie    przerwało 
w  części  to  drugie  macierzyństwo,  ale  teź  teraz>  to 
iyię   iedynie   wspomnieniem  o  nich,  a  one  wątpię 
ieby  iui  o  mnie  pamiętały.     Rzecz  dziwna  iedoak 
i  nigdy  nieprzewidziana,  źeł>y  tak  iycie  moie  i  zwią- 
zki  zmieniły  się  zupełnie.     Dziś   dla   mnie,   iakby 
świat  inny,    a  przedeź    narzekać   ani  można  ^  ani 
Irzeba,  t>o  niemogę  inaczey  mówić  tylko  źe  mi  do- 
brze.   Zostały  mi  dwa  wielkie  skarby:  mąź  i^praca. 
Dziś  popielec.    Bardzo  poważnie  zeszły  ostatkL     Co 
do   zabaw,   naywiększą   mi  w   tym    roku   przynosi, 
ęjnec%no&Ł   pani  M.     Bierze  nas   czasem  na  operę 
włoską,  a  to  iest  zupełnie  szczytna  i  szlachetna  za- 
bawa.    Muzyka    cudna,    sztuki  poważne,   a    {fłosy 
anielskie.    Do  pani  K  •  •  •   przynaymniey  co  drugi 
dzień  chodzę.    Mam  wiele  powodów  do  wdzięczności 
dla  niey,  ale  mnie  to  korci  ie  iey  niewiele  poma- 
gam, a  czas  tracę.    K  .  •  .   bogata  pani,   cierpieć 
flieumie,  nudzi  się  na  świecie,  bo  niczem  się  zaiąć. 
oieumie  i  nic  się  niebawi.    Ja  tak  bfłam  przyzwy- 
czaiona  że  sam  móy  widok,  iuż  dobrze  moim  cho- 
rym robił ...  ale  co  robić  1  iużto  trudno  powtórnych 
mieć  przyiaciół,  krewnych.    Ze  wszystkiemi  to  uczu- 
ciami  nietylko   z  miłością   do    razu  sztuka  {  i  dla 
serca  iak  dla  roko,  iedna  wiosna. 
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20  Marca.   —    Widzenie  a  raezeg  przewidzenie 
Kmadewicza.  —  Widziałam  dziś  poczciwego    Knift- 
ziewicza  i  rzecz  dosyć  dziwną  mi  opowiadał,  która 
mu   się  właśnie   dziś  zdarzyła.     Obudził  się  rano, 
iak   zwykle,    o  7,   i  zupełnie  był  ockniony,    w  ten 
spogląda  na  zegarek  wiszący  w  nogach  łóżka,  a  ten 
podnosi  się  w  oczacłi  iego  do  góry  i  znowu  wraca 
na  mieysce.    Kniaziewicz   siada,  ręką  przytrzymuie, 
zegarek    spokoyny;    lecz    iak    tylko   rękę   odeymie, 
położy  się,  zegarek  znowu  idzie  w  górę,  i  tak  było 
po  trzy  razy.     Kniaziewicz  człowiek   światły  i  nie- 
zabobonny,  bynaymniey  tern  niebył  przeięty,  i  przy- 
pisuie  to    zupełnie    złudzeniu  oka,   uderzeniu  krwi 
do  głowy,  lub  czemuś  podobnemu;  ia  iednak  umy- 
śmam   zapisać  ten   dzień  i  tę  godzinę,  kto  wie  czy 
to  nie  iaka  przestroga  o  tem  co  się  stało  lub  stać 
cgoie.    Ja  w  gusła  niewierze,  ale  ie  są  czasem  prze- 
cięcia, ostrzeżenia,  wypadki  niedocieczone,  to  rzecz 
pewna.     Śmieie   się  i  śmiało   wielu  z  owey  białey 
niewiasty  która  od  kilku  wieków  miała  się  pokazy- 
wać w  Puławach,  przyiaciołom  rodziny  Czartoryskich, 
i  o  niey  różne  przepowiadać  rzeczy;  przecież  to  co 
w  początkach  tego  wieku,  powiadał  o  iey  ziawieniu 
się  generał  Orłowski   dosyć  się  sprawdza.    Dziec- 
kiem  byłam,  kiedy  w  lat  kilka  potem,  słyszałam  to 
powtórnie   od   matki,    ale   zostało  mi   w    pamięci. 
Było  to  właśnie  w  czasach  nayświetnieyszych  Puław 
i  iasności  tego   domu.     Długo  miała  wyliczać  nie- 
szczęścia iakie   spotkaią  tę  rodzinę.    Orłowski  nie- 
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śmiał  nawet  powtarzać  ich  osnowy;  to  tylko  wym- 
knęło się  i  kursowało  między  dworzanami,  źe  starzy 
księztwo  umrą  oboie  w  stanie  smutnym  do  zmiło- 
wania, ie  nieumrą  w  Puławach,  a  iadne  z  ich  dzieci, 
doznawszy  nayokropnieyszych  nieszczęść  i  odmian,, 
niezłoźy  nawet  głowy  na  ziemi  rodzinney. 

28  Marca. — Wczora  rozmawiałam  znowu  z  pocz-^ 
ciwym  Kniaziewiczem ,  i  niewiem  iuź  z  iakiego  po- 
wodU:,  prześladowano  go  o  zbyteczny  gust  do  kobiet* 
Ktoś  mówił:  „dobrze  ie  niema  żony,"  a  drugi  się 
odezwał  :  „przecież  bardzo  dobrym  był  męźem«'' 
Kniaziewicz  na  to :  „Prawda,  ie  w  tey  mierze  nie- 
„mam  sobie  nic  do  wyrzucenia;  iuito  w  całem  iydu 
„dwie  tylko  przysięgi  złożyłem,  ionie  i  oyczyznie^ 
„i  rękę  na  sumieniu  położywszy,  mogę  przyznać  sam 
„sobie  iem  iedney  i  drugiey  był  wierny."  Pięknie 
było  słuchać  tego  starca,  bo  nicmówił  bynaynJKy^ 
dla  przechwalania  się,  ale  z  tego  przekonania  które 
iest  pociechą  i  nagrodą  sumiennego  człowieka.  Knia- 
ziewicz iest  pełen  szlachetności,  w  naymnieyszey^ 
rzeczy,  prosto,  uczciwie  idzie,  i  można  powiedzieć 
ie  to  prawość  chodząca.  Nieiest  to  człowiek  ge- 
niuszu, ale  rozsądny,  z  iednego  zupełnie  warsztatu 
co  Kościuszko,  Kazimierz  Małachowski.  Day  Boiel 
aby  ten  warsztat  zawsze  nam  ludzi  dostarczał. 

9  Kwiełnia.  —  Dona  Marya.  —  Jakie  to  ludz- 
kie szczęście  niestałe,  iakie  gromy  niebieskie  ude- 
rzaią   silnie  w  tych    co    wysoko    zaszli  —   wszakci 
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to  August  Leuchtenbergski,  ów  młody  mąi  Dony  Maryi 
fcróiowey  Portugalskiey,  umarł  28  Marca.    Wróciwszy 
z  polowania  dostał  kataru,  zdało  się  doktorom  ie 
to  nic  —  temcz^sem    drugiego  dnia  wdało   się  za- 
palenie gardła   (esguinancie)  i  skonał  w  sobotę   o 
drugiey  z  południa.     Prawie   powszecłine  iest  (prze- 
konanie  źe  otruty  —   iakoi   spuchł  cały,  —   tylu 
miał   nieprzyiaciół,   isame  tatcfnta  i  przymioty  iakie 
o*biawiał  mogły  niepokoić  ińepraiirych  posiadacz^  tro- 
nów i  despotów.     Safmych  rywalów  do   rę^i  królo- 
^ey  miał  kilku,  a  ieden  z  nich  don  Miguel  na  wszy- 
stko gotowy.    Biedna  królowa,  sierota   i  wdowa  w 
16  ledech  życia !  —  O  ci^źy  nic  się  niepotwierdza. 
Do   piątku  choroba  k&ięda   nic  niefmiała  zatrważa- 
iącego  —  w  |)iątek  tak  się  pogorszyła  źe  prosił  o 
spowiednilca.    PrzyiąWszy  sakramenta  zdaWał  dę  le- 
pimy, ai  tu  w  sobotę  o  drugiey  nagle  skonał.   |[ró- 
lowa  i  cesarzowa   maią  bydź  w  rozpaczy.    Poymuię 
to  tatWo,    ia  sama   płakałatn  iego  śmierci.    Biedna 
Dona  Marya,  ledwo  skonał  kiedy  to  napisać  mtiśiała 
(28  Marca).     „Honok*6   duc    de  Terceire,    pair  du 
royaume,  maróchal  de  Tarihóe,  mon  cousin,  moi,  la 
reine,  je  tous  sa1u'e. 

„Le  commandement  en  cheT  de  Tarmóe  ótant  de- 
yenn  yacant  par  la  tnort  du  pritace  don  Augustę, 
mon  bien  aitnó  et  justement  apprćcie  prińce  et 
^oux  (puisse  Dieu  Tayoir  en  gloire'' ....  etc),  więc 
mianuie  Terceire.  O!  niechciałabym  bydź  królową 
panuiącą.    Na  żądanie  usilne  królowey  i  cesarzowey 


1835.  11 

Lord  Howard  de  Waldeo  i  doktor  Martiii  i  okrętu 
ie  OatUngs^  powołani  zostali  do  pałacu  de  Necessi- 
dades,  aby  przytomnemi  byłi  otwarciu  oiała  ksiąię- 
cia  i  potWMrdzili  ie  w  przekonaoiu  źe  ksiąie  nie- 
uaiarł  otruty.  Prawda  źe  to  widka  różnica  ialu  — 
w  Ami^ci  naturalnej  Bóg  zabóycą  ale  w  źadaney 
Judzie. 

Gała  Lizbona  ma  go  dziwnie  żałować  —  królo- 
wa nakazała  żałobę  na  sześć  miesięcy.  Dawniey 
pisano  ie  noie  nie  w  dąży  dona  Marya  gdyż  przy- 
wdziała żał<4)ę  po  dziadku  swoim  cesarzu  Frsoidszku, 
>a  królowa  która  życie  nosi  barwy  śmierci  przybierać 
aiemoże. 

Późnieysze  wiadomości  są,  iakoby  naytroskliwiey 
szukano  przyczyn  śmierci,  śladów  trucizny  —  i  zdaie 
się  że  to  śmierć  naturalna;  Od  20  Marca  gardło 
go  bolało,  mimo  tego  poieohał  na  polowanie,  a 
zgrzany  wróciwszy  rozebrał  się  i  w  przeciąg*  wiatru 
się  cbłod^  —  23  więc  zaraz  dostał  gorączki  i  moc- 
nieyszego  bólu  gardła,  a  stopniami  zupełnego  zapale- 
nia —  co  zowią  anginę  papuleuse,  croupaie^  czyli 
croup  doyrzałych  ludzi,  gwałtowne  zaipalenie  kanału 
trachom.  Francuzi  także  niezmiernie  Augusta  m 
łuią,  mówią  że  rodzina  Beauhamais  eH  wm  des 
iUustrations  de  la  France. 

Listy  partykularne  donoszą  że  zdifde  krawatki 
w  czasie  mocnego  zgrzania  na  polowaniu  całe  nie- 
szczęśde  8|>rawiło  —  w  piątek  sam  poznał  stan 
swóy  I  prosił  o  sakramenta ;  „umieram  ufny  w  Bogu 
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— -  powiedział  — -  i  w  czystości  mego  smnieiua,  ale 
żyłbym  chętnie  pracuiąc  nad  szczęściem  Portugalii.^ 
W  kilka  cłiwil  po  wymówieniu  tych  słów  iuź  Diefył. 
Ledwie  oderwano  królowę  od   łoia  śmierci*     A  ca 
cesarzowę  to   zaledwie  w  godzinę   póżniey   gwałtem 
oddalić  zdołano;  iakby  przykuta  do  ramienia  brata, 
mówiła  koniecznie  źe  nieumarł,  źe  czuie  iak    ma 
puls  biie.     Biedna,   biedna!  —    29  Marca  były  za- 
mieszania w  Lizbonie  przed  domem  Palmelli  pierw- 
szego ministra,  w  którym  lud  chce  widzieć  sprawcę 
śmierci  Augusta,   bo  dawno  wiadomo  ze  on  syna  z 
doną  Maryą    chciał   żenić;    owiniaią    go   i  o  to    źe 
w  zmowie  z  Wellingtonem   chce  kartę  obalić.     Lud 
więc  roziuszony  krzyczał.    „Precz  z  Palmellą,  śmierć 
zdraycy!"  —     Właśnie  wracał   wtedy    do    domu  i 
ledwie  wemknąć  niepoznany  w  tłok  się  potrafił  —  i 
on  i  rodzina  iego  dni   kilka  u  posła  angielskiego 
przebyli*     Książe   Terceira   pięknie  się  znalazł   — 
wyszedł  do  ludu  aodkrywaiąc  piersi,  zawołał:  „czy 
mnie  poznajecie?   iestem    księciem   Terceira.     Za- 
biycie  mnie,  godzien  iestem  śmierci  za  to  żem  uwol- 
nił ludzi  takich  iak  wy/*     Te  słowa  wielkie  zrobiły 
wrażenie  i  porządek  prawie  bez  siły  zbroyney  przy- 
wrócony został.     2  Kwietnia  Izba  deputowanych  ze- 
brana taynie  radziła  o   następstwie  tronu,   bo  ioż 
ani   królowey   ani   narodowi  młodość    rękoymią  się 
niezdaie  i  każdy,   się  obawia  tey  śmierci  która  lak 
tam  grasuie ;  niektórzy  byli  za  mianowmiero  następ- 
czynią,   małą   księżnę  Amelią,    córkę. don  Pedra  i 
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córki  Eugeniusza  —  drudzy  byli  zatem  żeby  kró* 
Iowa  szła  za  mąi  co  prędzey  —  mówią  ie  August 
umieraiaiąc  presił  fony  żeby  weszła  w  óluby  mał- 
ieńskie  z  bratem  iego  Maxymilianem ,  który  wpraw- 
dzie dopiero  ma  lat  17  ale  daleko  mocnieyszey  iest 
konstytttcyi.  Boią  się  tylko  wcześnie  przesakod  od 
Rzymu  co  do  dyspensy.  Dona  Harya  iest  iywą  be* 
roiną  źyiącego  romansu,  —  każda  prawie  gazeta 
.zawiera  stronnicę  tego  romansu  i  można  mówić  że 
i;alopem  iyie  a  raczey  przeieżdża  przez  życie.  Już 
prawie  zadecydowane  iey  zamęście  z  Haxymilianem 

—  młody  bardzo,  rodził  się  2  Października  1817, 
^dekawam  czy  iey  uczucia  także  tak  galopem  przez 
4»eree  przecbodzą:    28  Marca  umarł  mąż  ukochany 

—  iuż  w  pół  kwietnia  zdecydowana  iść  za  drugiego. 
Dona  Marya  ma  dwie  siostry,  donę  Januaryą  w  Bre- 
zylii  14  letnią  —  i  donę  Amelią  urodzoną  w  Pa- 
ryżu 1  Grudnia  1832. 

10  Kwietnia.  —  Miałam  w  tych  dniach  lite- 
racką przyiemność,  a  że  tych  dla  mnie  teraz  rówoie 
mało,  iak  niegdyś  wiele  było,  zapisuię  ią  Oo<^ prę- 
dzey. Ja  zawsze  miałam  ochotę  mówić  !ak  Pani 
de  la  RocAejaqudin :  Je  dćteste  qu'on  yienne  me 
voir.  Je  sais  que  cela  tue  Tillusion*'  —  ale  to 
było  dawniey.  Teraz  zupełnie  zapomniałam  o  sła- 
wie i  o  tey  personie  iaką  niegdyś  byłam  a  przy? 
nayoiniey  za  iaką  się  miałam.  SkonGskowano  mi 
moie  literackie  znaczenie  iak  innym  dobra.  Przer 
cięż  miło  k|edy  się  hołd  dawny  przypomni.    Jan. 
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Net  ....  młody  emigrant,  chłopiec  wielkich  zdat* 
noM  ale  bardzo  wolno  myślący,  przyszedł  do  mnie 
z  kftiąiką  w  ręku,  ze  łzami  w  oczach.  Ksii|źka  ta 
była  Amelia,  kupił  ią  za  20  sous  na  Quai  YoUake 
u  bukinisty  —  przeczytał  całą  lubo  iak  powiada, 
bardzo  fui  dawno  religiyney  książki  nieczytał:  Czy- 
taiąc  przypomniał  sobie  iak  tfź  samą  książkę  z 
matlsą  (iui  dziś  nieźyiącą)  czytywał  w  dzieciństwie, 
aii  ials  wtedy  iui,  niechciał  iey  rozumieć.  Dziś 
czytał  ią  z  naywiększem  rozczuleniem  i  przeięeiem, 
i  zapewnił  mnie,  źe  obudziła  w  nim  uśpione  od 
dawna  religiyne  uczucia.  „Będę  teraz  daleko  lep- 
szym —  mówił  mi  —  będę  pobożnym,  ta  książka 
trafiła  do  moiey  duszy,  tak  mi  przypomniała  wszy- 
stkie nauki  matki ...  a  matka  iuż  nieżyie ....  i  tak 
mnie  kodiała!  nikt  teraz  iuż  tak  niekocłial'* 

Dziś  o  w  pół  do  dziesiątey  rano  umarł  Gustaw 
Małachowski  w  38  leciech  życia.  Szkoda  tego  czło* 
wieka!  wielki  rozum,  wielka  obiętość,  szłachetof 
sposób  myślenia!  to  tylko  nieszczęście  że  sam  dlu* 
giey  choroby  i  wczesney.  śmierd  sprawcą  był  nie- 
stety!      Bóg  zapewne  przebiaczył  mu,  lio  wiele 

się  nacierpiał.  Ostatnie  chwile  przyszły  dość  nie- 
spodzianie, ieszcze-  dwa- dni  temu  llyła  u  niego  po- 
ważna seflsy«j  i  z*  zupelfrą  świeżością  umysłti*  dawał 
swoie  zdania^  Dziś  rano  złożył*  ręeo.i  modlił*  się 
bardiso  gorKwie;  koło  dti^iątef  stracił  przytomność 
Jedyny  słtiga- GoMieł^  zamknął- mu  oczy;  żl^^to  ie- 
dnak  nieHHeiżonyt:on  iak  się  z^ie  ni^wierzył  si( 
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nikomu.    Bardzo  nam  ubywaią  godni  ludzie  I 

Był  to  człowiek  religiiny  zwłaszcza  katolik  gorliwy 
i  dziwno  mi  ie  się  formalnie  na  śmierć  nie  przygo* 
tował;  ta  chwila  iednak  modlitwy  iego,  pewnie  tra«- 
fiła  do  Boga,  zarówno  iakby  większe  obrzędy,  tra- 
fiły. Złożone  miał  ręce,  oczy  w  górę  wzniesione  i 
tylko  słychać  było  kiedy  niekiedy  te  słowa:  „Boże 
zmiłuy  się  —  Boże  zmiłuy  się!"  —  Pewno  w  ley 
chwili  całe  obeymował  życie  swoie;  iakże  wszystko 
co  wysoko  cenił  drobnem  wydawać  mu  się  musiało, 
a  iaką  pociechą  było  to  co  zrobił  dobrego!' 

Co  tu  dnia  dzisieyszego  wypadków !  pozapisywane 
one  są  i  gdzie  indziey  a  zwłaszcza  w  sercu  i  w  pa- 
mięci, szczerze  też  zamyślam  uporządkować  ie  zwolna 
i  zabrać  się  do  napisania  pamiętników  moich.  Za- 
pisywać więc  będę  rożne  zdarzenia,  przypomnienia 
z  upłynionych  czasów  iak  mi  przychodzić  będą  do 
głowy,  bo  nieraz  iuż  tego  doświadczam,  bądź  przy 
robocie,  bądź  przy  czytaniu,  bądź  obudziwszy  się 
iakieś  zdarzenie  z  młodości  z  dzieciństwa  wystąpi  z 
pamięci,  podobnie  iak  te  bańki  na  cichey  wodzie. 
Jeśli  ich  zaraz  nie  doyrzysz,  nieuchwycisz ,  znikną, 
niezostawiwszy  śladu  i  ini  druga  podobna  niezdarzy 
się  okoliczność. 

Dziś  mi  przychodzi  na  pamięć  móy  sposób  życia 
w  Paryżu  i  za  granicą.  Jak  drudzy  szukaią  towa- 
rzystw cudzoziemskich  tak  ia  od'  nich  zawsze  stro- 
niłaA  i  stronie  Ja  niechcę  stracić  moiey  narodo-^ 
wości.     Za  nayświetnieyszą  Europeyską  sławę  nie- 
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oddałabym  przekonania,  ie  moim  użyteczną  ieszcze 
bydi  mogę.  Nieprzyimuię  tylko  Polaków,  niezaprzy- 
iażniam  się  tylko  z  Polkami,  niechcę  zapomnieć  ię- 
2yka,  niechcę  poznaniem  obcych  obyczaiów,  wad,  przy- 
miotów, zatrzeć  wyobraienie  oyczystych,  niechcę 
pisać  dla  Francuzek,  chcę  Polkom  trafiać  w  ich  po* 
trzeby.  Polszczyzna  iest  to  pokost,  połysk,  kwiat 
który  w  sobie  naywięcey  cenię,  bałabym  się  aby 
ocieranie  się  między  obcemi ,  niezszarzały,  niestarły, 
niezmieniły  tey  narodowcy  barwy.  Ani  Europa  ani 
Francuzki  bynaymniey  mnie  niepotrzebuią.  Może 
iadąc  do  Paryża  snuły  mi  się  czasem  po  głowie 
iakieś  wyobrażenia  marzenia  sławy,  ale  wnet  znikły 

£a  poznaniem  rzeczywistości i  piezę  tylko  po 

polsku. 

14  Kwietnia.  —  Wczora  dopiero  odbył  się  po- 
grzeb Małachowskiego,  chciano  doyść  przyczyny  iego 
śmierci  i  otwarcie  ciała  nastąpiło.  Żołądek  miał 
zepsuty ;  ale  przyczyną  nagleyszey  śmierci  było  przer- 
wanie płuc  i  kanału  oddechowego.  Powinien  był, 
iak  mówią,  skończyć  w  chwili  kiedy  to  przerwanie 
nastąpiło.  Głowę  w  zupełnem  zdrowiu  znaleziono, 
mózg  obfity,  zdięta  iest  maska  z  twarzy  i  głowy  ca- 
łey;  malarz  Kurowski  oddał  pędzlem  rysy  iego;  sło- 
wem, będziemy  przynaymniey  mieli  iego  podobień- 
stwo, kiedy  iuź  iego  samego  niemamy.  Pięć  mszy 
czytanych  i  iedna  śpiewana,  odbyło  się  nad  dałem 
w  kościele  Jssomption.  Z  domu  znieśli  tranilię  i 
wnieśli   do   kościoła,   przyiacide  zmarłego.    Łudzi 
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było  mnóstwo  i  prawie  wszyscy  odprowadzili  go  pie- 
choto na  smęUrz  du  Pere  la  Chme,  do  którego 
przez  bulwary  iest  pewno  pół  ii|jli  drogii,  I  kobiety 
były  ale  nie  piechoto,  pd  bram  dopiero  Rtfiętąrią 
«9iyśmy  za  ciałem.  Piękny  i  tkliwy  był  to  ,widok; 
złożono  trumnę  tymczasowo  na  wzgórza  w  katakum- 
łfie,  to  wzgórze  całe  zakryła  liczna  publiczność. 
Naprzód  przemówił  ksiądz,  potem  zabrał. głos  ksiąie 
€....  i  ten  dopiero  nas  roizrzewnił.  ^wił  z  pa- 
mięci, mówił  z  serca,  powiedział  wszystko  co  trzeba 
było.  Ów  mąź  powąiny,  białowłosy,  piękpey  i  szła- 
,i)bętney  postawy,  do.łez.pr;eeięty  jo^wiąc  nad.c^lwar- 
i^f^.grjf>b^m  ijniodego  przy^ciela,  ^op^wiącyp^o^^i^^^i 
a  tak  niedawno  powst,a|y  ,z  niebą^^jeczney  cboroby, 
wszystko  to  razem,    tworzyło  niepoięty^   rządki  wi* 

4<]|k,  wznosiło  duszę,  łzy  wyciskało Po  ksję- 

dn   przeczytał    mowę    piękną,    gładką,     szlachetną, 
mlady  Hontalembert,  Par  Frąpcyi  i  każdy  sądził  ie 
.obrzęd  dostateczny.   A  więcłączemy  się  coraz  więcęy 
z.Fi;ąpcyą,   iuź  mamy  na  iey  smęUrzafili  tylu  na- 
szych.   Właśnie  wc^iorajKlpś  wyrachował  ie  iui  prze- 
^^0   130  osób  uipario,   z  ^ych  przeszło  ^0  zginęło 
w  poiędpkach  albo  samobóystwem.    Cięiko  to  wy- 
Jiyć  na  obcey   yiemi!  i  co    dziwnego,  jpimo  łago- 
.4Qieyszego  klimatu,   nayw;ęcey, Polaków. ubiera  na 
.słabości  pluco;we.    Niezdr9wo,.Qddychąć,c^dzem  po- 
?[ietrzem,  kaidemu  lego  własne  ąayląp^ze.  .,|ła(a- 
.  di^twski  w  Qstatnicb    cz^^ch  ^^nąywięcey  piijEyiałni  i 
poufałości  okazywał  B  • .  • .  skiemu.     We  czwartek 

TOM  IIL  2 
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mówił  mu  ie  chce  ostaiDie  dyspozycye  zrobić,  ie 
mu  powie  myśli  swoie.  B wzbraniał  się,  na- 
reszcie, zdobył  się  na  te  słowa:  „Powiedzieć  nic 
niebędzie  znaczyło,  trzeba  napisać^'  —  „no  to  dobrze 
—  odpowiedział  —  przyidż  iutro  w  południe  a  dam 
ci  konotatkę."  Nazaiutrz  o  te  czasy,  iui  nieźył. 
Szkoda  wielka  I  taka  droga  rzecz,  ostatnia  wola, 
ostatni  słowo  umieraiącego;  taka  wieczna  taiemnica 
pokrywa  niewyraione  myśli!  — 

23  Kwietnia.  —  Nieboska  komedya.  —  Sko&* 
czyłam  w  tey  chwili,  nowe  ziawisko  literackie^  iraie 
autora  dotąd  nieznane,  przeciei  rzecz  drukowana  w 

Paryiu  u  Pinarda.    Rozmaite  są  domysły 

iednak  mnieysza  oto  kto  napisał,  iabym  iak  na  teraz 
wolała  bardziey  wiedzieć  co ,  bo  wyznaię  z  pokorą, 
ie  niezupełnie  to  dziwo  rozumiem.  Zdaie  się  ie- 
dnak źe  autor  chciał  wyszydzić,  zniweczyć^  poezyę 
dzisieyszą,  a  tę  poezyę  nietyle  widzi  w  pismach  co 
w  czynach,  raczey  przesadę  z  egoizmem  złączoną, 
albo  ieszcze  prędzey  uniesienie  na  tinmo  (entitm- 
siatme  a  ftoid)  potępia  i  słusznie.  Część  tego  poe- 
matu (bo  choć  pisany  prozą,  poematem  nazwać  się 
moie)  wystawia  podobnego  fałszywego  poetę  w  iy- 
ciu  i  stosunkach  domowych,  i  w  tey  części  są  szcze- 
góły prześliczne.  Poeta  (mąi)  robi  nieszczęście  nay- 
lepszey  żony,  która  w  rozpaczy  źe  zrównać  mu  nie- 
moie  a  przeto  i  przywiązać  go  na  długo,  szaMe  i 
umiera.    Gubi  dziecię  iedyne,  które  matka  błogo- 
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sławiąc  przeklina,  ieśli  poetą  niebędzie  i  oyca  po- 
chwał niezyska.  Dziecię  też  iest  poetą,  ale  zawcze- 
snyni,  umysł  iego  zbyt  pracuie  w  słabem  ciele,  i 
ślepnie  a  potem  ginie.  Lubo  może  nadto  natural- 
ności w  niektórych  szczegółach,  ta  część  będzie 
zawsze  naleźyć  do  celnieyszych  utworów  naszych 
dramatycznych.  Druga,  w  którey  mąź  publiczne  życie 
prowadzi,  nietyle  mi  się  podoba  ile  ie  iey  nierozu- 
miem.  Jest  to  walka  arystokracyi  z  demokracyą, 
ale  tak  wystawiona  iakby  przez  legitimistę  we  Frań- 
cyi;  złorzeczenia  przeciw  przechrztom,  które  znowu 
iakby  Polski  się  tyczyły.  Słowem  ani  z  treści  ani  z 
końca,  zgadnąć  niemoźna,  komu  autor  sprzyia,  a 
nawet  dla  kogo  pisał.  Przedstawia  demokracyą  w 
,  kolorach  francuzkich  z  nayokropnieyszey  epoki,  przeto 
:  wystawiałam  sobie,  że  on  nam  środek  między  dwoma 
.  okaże,  ale  nie.  Wszystko  się  na  tern  kończy.  Są- 
dzę że  ta  książeczka  w  ogóle  nic  dobrego  niesprawi,. 
owszem  ciemną  szlachtę  naszą  utwierdzi  w  konie- 
czney  potrzebie  cłiłopów  niewoli,  a  prostactwo  pod* 
burzy  przeciw  panom;  przypuściwszy  iż  im  się  w 
ręce  dostanie  i  że  ią  zrozumieią* 

24  Kwietfda.  —  Portret  ^iemceuncza  przez  ma- 
larza barona  Gros.  —  Jest  iednym  z  naypięk- 
.  nieyszych  iakie  widziałam  kiedy;  a  będąc  dosko- 
nałą prawdą  iest  oraz  allegoryą:  Starzec  poważny 
że  łzawemi  oczyma  siedzi,  ręce  ma  załamane  w  spo- 
sób rzewny  i  dumaiący  ale  bez  rozpaczy,  —  za  nim 

-  chaty  się  palą ,  a  na  boku  krzyż  stoi «  przy- 

2* 
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tern  podobieństwo  Ukie,  ie  widiąc  Niemcewicza 
obok  tego  portretu,  nicwie  się  klóry  źyic,  który 
prawdziwy.  Portret  ten  był  na  tegorociney  wysta- 
wie w  Ławrze,  potem  zostawał  u  autora;  ale  iako 
własność  Niemcewicza,  bo  to  byli  przyiaciełe  od  lat 
40y  po  okropney  śmierci  tego  malarza  który  się  uto- 
pił z  rozpaczy  ie  mu  uyraowano  talentu,  pani  Gros 
odesłała  go  Niemcewiczowi,  a  ten  roaiąc  bardao 
szczupłe  mieszkanie,  umieścił  go  w  sak>nie  księiney  C. 

28  Kwietnia.  —  Dziś  pięć  lat  temu,  iak  zgasła 
moia  droga  Marynia,  wychowanka,  przyiaciółka,  sio- 
stra! —  Jak  wiele  z  nią  straciłam,  wie  tylko  to 
serce  którego  ena  była  prawdziwą  rozkoszą.  Nie- 
podobieństwem mi  się  wydaie  ieby  ona  tam  gdzie 
IV  światach  wyźszycti  dziś  o  mnie  niemyślała,  iak 
ia  tu  myślę  o  niey  na  tym  nędznym  padole.  Ma 
obchodu  iey  pamiątki  dziś  chciałam  się  zabrać  do 
rozpoczęcia  ostatecznego  przerobienia  dzieła  id^;o: 
O  pawitmościack  koMei,  przygotowałam  wszystka, 
ale  wiryty  niedozwoliły  wziąść  się  do  pracy,  do 
gorsza,  Witwicki  któremu  dałam  do  przeyrzenia  moią 
książkę  do  nabożeństwa,  odniósł  mi  ią  z  wielkieml 
naganami,  wcale  mu  się  niepodobała.  Ja  niemam 
wielkiego  zarozumienia  o  sobie,  zwłaszcza  teraz; 
dawniey  może  za  nadto,  dziś  za  mało  trzymam  o 
^obie,  zupełnie  mnie  więc  do  tey  ksiąiki  znieohcdł 
i  zdaie  mi  się  w  tey  th^i  źe  nic  niewarta 

15  CzeHrea.  -    Dziś  umarł  B.  N.  w  domu  zdro- 
wia w  YaoTres;  niedawno  brat  iego  Wincenty  skon- 


I 
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0£}ł'  iyde  w  Moskwie obadwa  prawie  razem. 

stanęli  przed  Bogiem Tute;dZ6go  widywałam. 

bardzo,  częste  w  pierwszych  dwóch  latach  pohfjtu. 
naszego  w  Paryżu,  żona  iego  nay wyższy  szacunek 
w  sercu  moiem  wzbudziła,  a  iey  nieszczęście  ieszcze 

mnie  więcey  ku  niey  nęciło.   N był  przy  końcu 

w  domu  bardzo  przykry,  gwałtowny,  uparły,  wszy- 
stkich garnący,  oddalił  zwolna  od  siebie  prawie 
wsz.ystkich.  Żona  wszystkie  te  iego  dziwactwa  zno- 
siła, kryła  przed  światem  i  przed  samą  sobą  tak 
dobrze,  ie  dopiero  po  iey  wyLeździe  odkryło  się,  ze 
Ofi  cierpi  pomięszanie  zmysłów  i  cierpi  oddawna. 
Zamknięty  w  Yanyres  niepozwolił  inaczey  się  oazy* 
wać  iak  przynaymniey  generałem  i  son  ezcellence. 
Zrazu  dość  spokoyny,  wpadał  późniey  w  furyą,  tak 
ii  porywał  się  do  łudzi  i  ze  mu  nawet  do  obiadu 
noża  dawać  niemogli.  Zona  przyiechała  tu  w  po- 
czątkach Marca,  ale  dopiero  w  Maiu  pozwolono  iey 
widzieć  się  z  nim,  kiedy  iuż  tak  osłabł  ze  furyi  nie- 
cierpiał.  Poznał  ią  i  witał  mile;  ile  razy  przybyła 
do  niego,  zawsze  dziękował,  ale  niepozwalał  iey 
siedzieć  przy   sobie  tylko  zalecał  wracać  do  kraiu^ 

do  matki,  a  nareszcie  iść  za  mąż Kiedy  mu 

wymawiała  tę  radę,  mówił  iey  misternie:  ^Ja  nie- 
mogę  bydż  twoim  mężem,  bo  ia  cesarzenk*'  Usta 
mu  się  niezauiknęły ,  rozmawiał  ciągle  po  polsku 
Biby  z  osobami  które  do  niego  przybyły,  z  braćmi,, 
z  ttczonemi.  Nieraz  mu  się  zdawało  że  iest  w  swo- 
iey  wiosce,  gdzie  niegdyś  wraz  z  żoną  ogród  zało- 
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iył.  Chodził  tam  w  myśli  i  z  uśmiechem  radości 
powtarzał:  „Jakże  tu  pięknie  się  zrobiło.  Jak  te 
drzewa  porosły,"  —  i  t.  p.  Raz  żona  na  którey  py- 
tania zawsze  odpowiadał  rozsądnie,  zaczęła  mu  coś 
mówić  o  bracie,  o  kraiu;  on  się  zamyślił  i  nic  nie- 
odpowiedział  chwilkę.  Nareszcie  głosem  ponurym 
i  okropnym  rzekł:  „niemów  mi  o  tem,  ia  od  tego 
pomieszania  zmysłów  dostałem  i  ieszcze  na  to  cho- 
ruię.*'  Skończył  w  mdłościach;  żona  dziś  do  niego 
przyiechała  iak  zwykle,  i  zastała  konaiącym.  Jul 
na  parę  tygodni  tak  się  był  zmienił  źe  było  tylko 
na  nim  skóra  i  kości.  Miał  lat  47.  Prawie  cały 
dzień  dzisieyszy  z  ioną  iego  i  córką  spędziłam; 
smutna,  prawdziwa  wygnańska  posługa. 

16  Czerwca.  —  Od  iakiegoś  czasu  bardzo  miłe 
trawiemy  wieczory,  odbywamy  przechadzki  i  prze- 
iaidzki  z  D.  D.  Ona  tu  przyiechała  tey  zimy  do 
męża  z  córkami  i  synem,  i  przyimuią  u  siebie  z 
prawdziwą  polską  gościnnością;  —  znałam  ią  da- 
wniey,  —  bardzo  do  rzeczy  kobieta,  miło  mi  więc 
odnawiać  i  utrzymywać  tę  znaiomość. 

16  Sierpnia.  —  Juź  dziesięć  dni  iak  iesteśmy 
w  Bettemte,  maison  Grange.  Miłe  to  mieysce,  i 
pominąwszy  źe  nie  w  kraiu,  nigdy  ieszcze  i  nigdzie 
tak  mi  dobrze  niebyło.  Jestem  z  mężem  na  wsi, 
u  siebie,  mamy  własny  i  osobny  domek  (naięty) 
z  ładnym  ogródkiem,  w  naypięknieyszey  okolicy, 
i  w  naymilszem  sąsiedztwie.     Gdzie  się  ruszysz,  wieś 
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prawdziwa,  iaay,  pola,  drzewa,  widoki  cudne,  a  obok, 
o  kilka  kroków  cala  rodzina  P.  P.  Niepoymuię  się 
z  radości,  codzień  Bogu  i  męiowi  dziękuię.  Nic 
mi  nieźal  Paryża  i  widowisk  iego,  a  ieźeli  czego 
źałuię  to  D  . .  •  •  skiey  i  N  • .  .  .  skiey,  które  nawet 
wyieźdiaią  •  •  •  Prowadzę  życie  nayprzyiemnieysze, 
bo  używam  powietrza,  przechadzki  i  pracuię;  tu 
przecie  dokonani  moiey  książki  do  nabożeństwa, 
którą  W.  podeymuie  się  wydać  w  Krakowie  tanio 
i  dobrze ....  Może  nad  żadną  pracą  tyle  się  nie- 
mozoliłam,  a  w  żadney  tak  mało  swego  niewłożyłam. 

22  Sierpnia,  —  Przed  kilkoma  dniami,  skończy- 
łam nareszcie  moią  książkę,  zapieczętowałam  i  iui 
iey  się  nietknę,  bo  iuż  mnie  znudziła.  Dziś  właśnie 
zabrałam  się  do  nowey  pracy,  do  Kochanowskiego^ 
bo  to  dziełko  Wisz radzi  mi  naypierwey  wy- 
kończyć. W  roku  1826  zaczęłam  była  pisać  o  Ko- 
chanowskim, nakreśliłam  plan  i  początek,  radziłam 
się  Gołembiowskiego ,  Brodzińskiego,  i  przysłali  mi 
rady  swoie  na  piśmie.  Czytałam  wiele  i  wiele  czy- 
niłam wypisów,  kiedy  nagle  wezwana  przez  Komis- 
syą  Oświecenia  do  dawania  kursu  moralności  w  in- 
stytucie rządowym,  przerwałam  całą  tę  pracę,  bo 
zaledwie  wydołać  mogłam  Rozrywkom  i  lekcyom. 
Wszystkie  te  zabytki  i  dokumenta  z  stron  różnych 
o  Kochanowskim,  zawiązałam  w  tekę  i  schowałam . .  • 
Dziś  otworzyłam  ią  na  nowo  i  wczytawszy  się  w  te 
listy,  plany,  notatki,  znikło  mi  z  oczu  lat  dziewięć. 
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przeniosłam  się  do  swego  pokoiku'  zielonego  z 
dokiem  ila  Saski  ogród,  gdzie  tak  szczerze  pracoira- 
łam.  Pamięć  ta  ożywiła  we  mnie  smak  do  pisania, 
znalazłam  wide  dobrycłi  rzeczy  i  zdaie  mi  się,  ie 
to  będzie  mogło  bydź  dzieło  nadolme  i  uźytecMie. 
Tu  właśnie,  wśród  drzew,  przy  ciszy  wieyskiey,  pi^y 
swobodnem  usposobieniu  umysłu  mogę  się  oddać 
lekkiey  pracy,  i  ieśli  Bóg  dopomoże  tu  ią  znacznie 
posunę ....  Lubię  powtarzać  sobie  źe  Bóg  umyśl- 
nie mnie  postawił  teraz  tak  wolną  od  zatrudnień 
wszelkich,  żebym  użytkowała  talent  iaki  mi  dał. 
Bo  lubo  w  moiem  przekonaniu,  talent  ten,  iest 
bardzo  maleńki,  przecież  może  bydź  bardzo  użyte* 
tec/nym.  Wreszcie,  niemaiąc  dzieci,  nieźyiąc  na 
własney  ziemi,  winnam  towarzystwu,  winnam  kra- 
iowi  zostawić  coś  po  sobie. 

29  Sierpnia.  —  Co  do  losów  krain  zawsze  iedno, 
ale  w  naszym  znowu  kochana  matka  uprosiła  nie- 
iakie  polepszenie  u  opatrznego  Boga  ....  w  tey 
chwili  używam  tego,  czegom  nawet  nigdy  w  krain 
niemiała  . .  .  ładną  chatkę  z  własnym  ogródkiem . . . 
Boże  dobry!  chcieyże  tak  utrzymywać  nas  i  w  tym 
roku  dopókąd  albo  do  ziemskiey  albo  do  wiekuistey 
niepowołasz  oyczyznyl  zachow%y  mi  serce  które  po- 
riadam,  zachoway  nam  to  zaufanie  Wzaiemne,  tę 
zgodę,  to  przywiązanie,  to  zdrowie  którego  teraz 
używamy.  Rozrywki  się  urwały,  trzeciego  toma 
nieskończyłam . . . .   za  to  napisałam  książkę  do  mo- 
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&iiwf  dla  Polek,  ini  mi  dwa  tysiące  fraakdw  prz]^ 
niosła. 

S  WnesnUi.  —  Dziś  niegdyś  kochanej  matki  ob» 
cfaodziliśniy  imieniny,  na  tę  pamiątkę  modliłam  śię 
wiele  i  czytałam  o  niey  z  iey  własnydi  kalendarzy* 
Darem  to  widkim  pamięć.  Jabym  moich  ii^spo^ 
mnień  za  nic  nieoddała,  lubo  są  w  ich  liczbie  okro^- 
pne....     Ciągle  mi  wybornie  na  wsi —  troskałam 

się  tylko  o  moią  przyiaciółkę  Sz w  Londynie^ 

ale  Bogn  dzięki  zdrowsza. 

8  Paździermka,  —  Joż  drugi  tydzień  iak  wróci- 
liśmy do  Paryża.  Niemiłe  mieliśmy  ostatnie  dni  n» 
wsi,  bo  dżdżyste  i  zimne ^  i  wcześniey  trzeba  było 
wracać  do  miasta  iak  założyliśmy  sobie....  Jeszcze 
niezabrałam  się  do  pismienney  pracy,  leszcze  się' 
urządzam.  Wreszcie  ile  mogę  pędzę  chwile  z  pocz- 
ciwą D.  która  iuż  poiutrze  wyieżdża.  Wielka  to 
strata  dla  mnie,  porozumiałyśmy  się  zupełnie  i  za- 
wsze miałyśmy  co  do  mówienia  z  sobą.  Potem  ich 
dom  był  rzadki,  bo  przyiemny  dla  mnie  i  dla  męża.. 
Cóż  robić,  trzeba  będzie  sobie  poradzić  i  łzy  osu- 
szyć, ale  bardzo  mi  smutno  kiedy  pomyślę  o  iey 
wyieździe.  To  rzadka  osoba,  takiey  dobroci  nieła- 
two zobaczy,  a  przytem  rozumna,  oczytana,  rozsą- 
dna i  gościnności  prawdziwie  polskiey.  Żona  Wzo- 
rowa, matka  dla  córek  iedyna,  synów  tylko  przes 
miłość  cokołwiek  psuie,  ale  to  też  iedyna  iey  wada.. 

Ił  Paźdtiermka,  —  Wczora  wyiechała  D.,  bar- 
dzo a  bardzo  mi  iey  żal.     Teraz' przyidzie  wieczorjr 
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wszystkie  pędzić  w  domu,  bo  moie  znaiome  bardzo 
daleko  mięszkaią.  Trzeba  i  w  tem  dobrą  upa- 
trzyć stronę;  iycie  będzie  uiytecznieysze«  Zai^ 
tam  dużo  w  tey  chwili  czytaniem  pamiętników  z  pa- 
nowania Augusta  III,  przez  Erazma  Otwinowskiego, 
w  rękopismie.  To  czytanie  rodzi  we  mnie  myśl  i 
chęć  napisania  hisŁoryi  polskiey  zaymuiącey  i  za- 
bawney. 

15  Idsłopada,  —  Dziś   dzień   dla   mnie  wainy, 
byłam  u  spowiedzi  i  komunii,  i  szczerze  postano- 
wiłam poprawić  się  z  tego  wszystkiego  co  iest  złego 
we  mnie.    Dla  lepszego  uskułecznienia  tey  poprawy, 
umyśliłam   więcey  zastanawiać  się  nad  życiem    tak 
ulaCuiącem,  i  którego  zapewne  iuź  większa  i  nayle- 
psza    połowa    spłynęła    dla    mnie.     Będę   więc    co 
miesiąc  zapisywać  w  tym    dzienniku   choć  trzy  dni, 
ale    iuź    wiernie   i    dokładnie;    ten   będzie   sposób 
nayiepszy   prz.ekoDania   się,   czy   niemarnuię   żyda. 
Już    ustaliła   się   we   mnie   myśl   napisania  historyi 
polskiey,  i  teraz  bardzo  pracuię  nad  wypisami  z  kro- 
nik naszych.     Chcę  tak  napisać  tę  historyą  iak  na- 
pisałam Powieści  z  pisma  S.   żeby  iedynie  to  było, 
co  zabawne  i  nauczaiące.    Matki  będą  z  tey  książki 
opowiadały  dzieciom  historyą  polską,  iak  im  świętą 
opowiadać  zwykły,  a  wszystkil  klassy  znaydą  w  niey 
zaymuiące   czytania.     Będzie  to  moie  naypopuiar- 
nieysze  dzieło  z  tych  wszystkich  com  napisała  dotąd. 
Ale  pomiiam  smutne  wspomnienie.     Brodziński  któ- 
rego   tyle    szacowałam,    który  tyle    był  zasłużony  i 
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tyle  kraiowi  potrzebny,  umarł  w  Dreźnie  10  Pa- 
ździernika. Płakałam  go  prawdziwie  i  źałuię  iakby 
brata.  Pilnował  go  do  osŁatniey  chwili  O.  Wczora 
była  msza  za  iego  duszę  w  kościele  S.  Ludwika, 
zebrała  się  garstka  przyiaciół  i  wielbicieli  zmarłego. 
Okropny  był  ten  rok  w  zabieraniu  nam  ludzi 
zacnych.  I  Pac  umarł  30  Sierpnia  w  Smyrnie, 
piękny  zrobił  teslament,  dwie  piąte  maiątku  prze- 
znaczył na  różne  zapisy ....  O  córce  wyrzekł,  ie 
chce  aby  edukacyą  kończyła  w  Paryżu,  Kniaziewicza 
iey  obiekunem  mianował.  Ona  teraz  iest  w  Rzymie 
....  biedna  panienka !  ani  matki,  ani  oyca,  ani 
kraiu  *). 


*)  Odtąd  przez  trzy  lata  mniey  iuz  regularnie  i  w 
rozproszonych  notatach  pisany  iest  dziennik.  Tłumaczy 
tego  przyczynę  sama  autorka,  niiey,  pod  dniem  29  Sierp- 
nia 1838,  kiedy  znowu  do  główney  swey  księgi  wróciła. 
Czytelnik  łatwo  zgadnie  ie  iey  osobiste  położenie  musiało 
bydź  płodne  w  niespodziewane  zmiany.  P.  V¥. 
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15  ilfota,  w  Su  Germain-en-Laye.  —  Zapowie- 
dziane wczora  w  dziennikach  zaćmienie  słońca,  spraw- 
dziło  się   dziś   zupełnie.     Niebo    dopisało  ludziom^ 
wyrachowania  były  doskonałe.    Ciemności  tylko  nie- 
było  prawie   źadney,   słonce  wydawało  się  bledsze, 
kto  niewiedział  o  niczem,  mógł  sądzić  źe  się  chmu- 
rzy, ale   nic  więcey.    Zaćmienie  widzieliśmy  dosko- 
nale z  tarasu    St,   Germain   przez    szkło  okopcone, 
wprawione  w  wykroioną  okrągło  tekturę.     O  piątey 
po  południu  iui   słońce  całe  widać  było.     Gdzie,  i 
czy  przyszłego  takiego  zaćmienia  doczekamy? 

29  Sierpnia.  —  Juito  Bóg  tak  postanowił,  w  na- 
szym losie  nic  stałego  bydź  niemoźe,  zawsze  od- 
miany, próby,  a  zawsze  ieszcze  powody  do  dzięko* 
wania  opatrzności,  zawsze  sprawdzenia  tych  słów 
kochaney  matki   moiey :  „Pan   Bóg   iey   nieopuśd/^ 
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Fonieśliśmy  dużo  sawodów  i  «trat,  ale  niewinnie,  i 
wyszliśmy  z  przygód  z  honarem  •  .  .  sam  wszakće 
Bóg  tylko  wie  cośmy  wycierpieli  oboie ....  Słabość 
męża  zniewoliła  nas  do  wyniesienia  się  na  wieś..*. 
Od  trzeciego  Maia  iesteśmy  w  St.   Germain  i   iest 
nam  dotąd  błogo.     Ołcólice  Paryża  zwiedzaiąc  trzeba 
Jbydź  koniecznie  zasobnym  w  wiadomości   history* 
cnie  i  mieć  żywą  moc  wyobraźni.    Bo  niepn^mówią 
gołe  śetany  do  gołego  umyału  i  zimney  imaginacyi, 
tu  wszystko    wiedzieć,    przypominać   sobie   trzeba. 
Tak  w  St.  Germain  trzeba  dobrze  pamiętać  szcze- 
góły o  Ludwiku   XIII,   Xiy,    LavaUiere,   o  Jakóbie 
■Stuarcie,   ażeby   znaleźć  inieres  w  zwiedzaniu   tego 
nagiego  goMcbu.     W  St.  Germain  Jakób  U  długo 
mieszkał  i  intrygował;  był  to  Holyrood  i  Goritz  dzi- 
aieysze,  bo  wkle  iest  podobieństwa  między  rodziną 
Stuartów  ł  Dui4»oBÓw ;  Karol  I  ścięty  iak  Ludwik  XVI, 
Karol  II   i   Ludwik  XVIU  wrócDi  i  umarli  oba. bez 
potomstwa,  a  książę  York  i  ksź.  d'Arl]ois,   Jakób  II 
1  Karol  X,  oba  oddali  się  Jezuitom,  zgubę  sprawili 
rodu  swoiego  i  umarli  na   wygnaniu.     Więoey  ie- 
dnak   mam   skłonności  do  Stuartów  iak  do  Burbo- 
nśw  —  wreszcie  ci  ostatni  póiniey  przyszli  -zmogli 
byli  korzystać  z 'tak  blizkiego  i   wymownego  przy* 
kładu. 

St.'  Germain  iest  bandzo  miłe,  przechadzek  mnó- 
stwo, mifszkante  nasze  skromne  ale  wygodne,  z  pię- 
knym widokiem  na  park,   zamek  i  las.....  pVfHmda 
'żeśmy  eupełnie  sami,  że  nie  tak  śyiemy  iak  prsęz 
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ostatnie  lata,  ale  zdrowie  do  domu  wróciło,  i  dzie- 
limy czas  między  wieyską  rozrywką  i  pracą  •  — 
Niewiem    czy  Dam    zima   tak    mile  tu   zeydzie,  iak 

zbiega  lato,  ale  pocói  troskać  się  o  iutro? •. 

W  dniu  tym^  zawsze  myśl  moia  więcey  niź  kiedy 
oddana  iest  wspomnieniom  i  rozpamiętywaniom  tego 
życia    rodzinnego,    którego    przez    tak   długi    czas 
używałam,  a   od    którego   dziś  zupełnie  odsądzoną 
iestem.    Dziwne  to   są  losy  człowieka.    Nieraz  iak 
się  zastanowię  nad  tem  co  było  a  nad  tem  co  iest, 
pytam  się  sama  siebie,  czy  to  ia  tai  sama,  i  z  za- 
dziwieniem tą  samą  się  widzę,  lubo  wszystko  około 
mnie  tak  zmienione.    Kiedy  żyła  moia  matka,  iam 
była   pewna   ie    źyć   bez  niey  niepotrafię,  i  źe  tak 
całe  życie   mi  zeydzie.    Kiedy  pózniey  odtęskniona 
po  niey  w  siostrach  żyłam,  tak  nam  się  wszystkim 
to  szczęście  zdawało  trwałe,   że  często  mówiłyśmy: 
„dobr/e  nam  tak,   przecudownie,  ale  czy  nam  się 
to   nieuprzykrzy?^'   o  mężu  ani  pomyślałam  równie 
iak  o  zagranicy,  a  przyszło   do  tego,  że  dziś  mąż 
moim  światem,  francuzka  ziemia  schronieniem.  Dzii 
właśnie  w  dalekiey  przecbadzce,  kiedy  mąż  w  mil- 
czeniu szedł  poważnym   krokiem,  a  ia  szłam  oiiek 
niego  także  milcząc,  iak  mi  żywo  to  wszystko  sta- 
nęło w  pamięci!     Gdyby  tak  przed    dwunastą  laty 
kto  był   przyszłość   odsłonił   i   pokazał  mi  mnie  i 
pana  H.  tylko   we  dwoie,  w  lesie  1^  Germain  — 
niebyłabym  nigdy  uwierzyć  mu  chdaia.     Już  teraz 
niepowinnaby  mnie  żadna  strata,  żadna  sraiana  na 
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gorsze  spotkać,  bo  wszystkie  przewiduię,  wszystkiego 
się  spodziewam. 

Wolę  iednak  tu  życie  nasze  iak  życie  w  Paryżu 
. ...  Co  to  są  gusta  niewinne  I  iak  wielkie  szczeńcie 
daią  kobiecie  1  Codziennie  prawie  chodziemy  do 
lasu,  ia  zawsze  nowe  ziółko,  nowy  kwiatek  do  domu 
przynoszę,  zasuszam  starannie,  a  potem  pytam  się 
własney  pamięci,  w  książkach  szukam,  iak  się  zowie, 
laki  ma  użytek.  To  mnie  więcey  zaymuie  iak  nay- 
bogatsze  muzea  paryzkie,  i  ieżeli  zaprzestanę  tey 
roboty  to  tylko  dla  tego,  że  mi  zbyt  wiele  czasu 
zabiera,  a  nikomu  tylko  mnie  przydać  się  może. 
Hłodey  panience,  matce  dzieciom,  iakżeby  była  uży- 
teczną? 

Zęby  bydż  szczęśliwym  trzeba  umieć  bydź  szczę- 
śliwym. Sposób  naypewnieyszy  do  otrzymania  szczę- 
ścia,  „niezagniewać  pana  w  sobie'*  —  (Zaleski). 
Trzeba  koniecznie  wewnętrzney  pogody  i  ciszy,  żeby 
pokóy  wyszedł  na  iaw;  woda  tylko  spokoyna  powta- 
rza obraz  błękitnego  nieba.  Co  to  za  rozkosz  wyiść 
w  stanie  swobody,  w  piękny  poranek,  bądź  w  pole 
bądź  do  ogrodu!  niemyśli  się  o  sobie,  o  żalu,  o 
smutku  swoim.  Te  drzewa,  ta  cichość,  ta  świeżość 
przemawia  do  duszy  naszey,  przemawia  o  Bogu, 
o  bliźnich.  Och  czuię,  czuię  mocno  w  sobie,  co 
to  za  skarb  dla  człowieka  pokóy  duszy.  Bóg  w  mi- 
łosierdziu swoiem  dał  mi  go  nieprzebrany  zapas. 
Nieraz  kiedy  wyidę,  nawet  na  ulicę  Paryża,  iakieś 
błogie  przeymuie  mnie  uczucie,  chciałabym  przytulić 
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do  siebie  tydb  wszystkich  ludzi  co  widzę,  dla  ka- 
idego  coś  zrobić  dobrego,  i  iałuic  wtedy,  ie  nieie- 
Stein  inoca)*zeiD  świata  do  sypania  pełnemi  rękoma 
dobrodzieystw.  Ale  nioie  lepiey  robię  bo  modlę  się 
za  nich. 

Byliśmy  w  tych  dniach  w  Poi$s^,  aiieyscu  uro- 
dzenia świętego  Ludwika.  Był  z  nami  Ludwik  B. 
towarzysz  szkolny  roęia,  waleczny  iołnierz  i  podró- 
inik  zawołany.  Mąź  rysował  kościół  starożytny,  iam 
«ię  zaymowała  robótką,  a  B.  czytał  nam  z  czaso- 
pisHia  lwowskiego  wiadomość  o  Zasławiu.  Zbiegały 
się  chłopcy  na  len  odgłos  nieznanego  ini  ięzyka, 
odgłos  który  dla  mnie,  odbiiaiąc  się  o  mury  staro- 
żytne, miał  wdzięk  niewymowny,  przypominał  mi 
Izraela  w  Babylonie.  Gaminy  się  dziwiły  źe  mó%\ 
4toś  mówić  nie  po  Irancuzku,  i  ie  mogła  bydi 
drukowana  książka  nie  ich  językiem. 

28  JjUtopada.  —  Siedziałam  długi  czas  w  Saint 
Germain,  gdzie  nikogo  niewidywaliśroy,  cbyba  tj^b 
00  nas  czasami  z  Faryźa  odwiedzali.  Brak  ten  to* 
warzystwA  codziennego  zastępywałam  czytaniem,  i 
codzień  w  wieczór  parę  godzin  oddawałam  przebie- 
ganiu romansów,  pamiętników,  listów,  owych  ksiąUk 
które  naysnadniey  ludzi  zastąpić  mogą.  Teraz  od 
kilku  dni  w  Paryiu,  udzielaiąc  się  codziennie  zna- 
łomym,  widzę  ie  iuź  :ani  czaau  ani  potrzeby  memam 
>czy tania.  Lecz  ieby  z  przestawania  .z  iyiącomi  ksi^ 
gami  tyle  .korzystać  co  z  tamtych,  przedaięw^ęł^iD 
gotować   sobie  wszystko   co   mnie  zaymie,   udeilTt 
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zgorszy  łub  zbuduie.     Jak  w  St«  Germain  codzień 
coś  przybyło   do  moich  wypisów  z  dzieł  przeczyta- 
nych, tak  i  tu  z  przestawania  z  ludźmi,  codzień  coś 
do  tey  książki  przybydź  powinno.     Gzy  przybędzie? 
to  inna  kwestya.     Dzió  np.  nieobfity  plon,  uszczknę- 
łam dwie  anegdoty  ale  z  ust  Niemcewicza.     Widząc 
on  ie  ledna  młoda   panna  mało  ie,  zapytał  ley  się, 
czy    nienaśladuie    iedney    sentymentalney   Francuzki 
która    żadnego   mięsa   ieść  niechciala   dla  tego,  źe 
iey  zawsze  stała  w  myśli  bolesna  śmierć   zwierząt. 
Raz   ofiarował  iey  ktoś   skrzydełko    kurczęcia    mó- 
wiąc :  „mangez,  U  est  łrks  tendref*  „U  n'en  a   it4 
9,que  ptu9  malAeureua:/*  odpowiedziała  z  westchnie- 
niem. 

Inney  podobnie  sentymentalney  opowiadano,  źe 
iedna  z  iey  znaiomych  była  tego  lata  u  wód  i  wszę- 
dzie bawiła  się  wybornie ;  „niecierpię  —  powiedziała 
—  tych  istot  co  wszędzie  się  bawią.*'  Sama  też 
była  nudna  kompletnie. 

1  Gfudma.  —  Wczora  na  obiedzie  u  M.  H.  po- 
znałam generała  Cotdota  o  którym  niedawno  tak 
często  wspominały  gazety.  Oddalił  się  z  Hiszpanii 
bo  rzeczy  nieszły  po  iego  woli,  ani  teź  naród  kon- 
tem z  niego  niebył.  Młody  ieszcze,  wysmukły,  pię- 
knych oczu  czarnych,  raczey  do  modnisia  i  bohatera 
romansu  iak  do  człowieka  rewolucyi  podobny.  Nie- 
pbdobało  mi  się,  iź  wyrzutami  swemi*  szkodzi  sprawie 
i  oyczyznie  swoiey.  Może  bydź  prawdą  źe  Hiszpania 
niedoyrzała    ieszcze    do    konstytucyinego    rządu,    źe 

TOM    III.  3 
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stosowoieyszy  dla  niey  absolutny  Don  Ciirlos,  nii 
liberalna  Krystyna,  i  ie  on  górę  otrzyma,  ale  Hi- 
szpanowi znakomitemu  niewiem  czy  tak  mówić  wy- 
pada. 

4    Grufinia.  —  Przeciyłałam    histcryą    S,    Eir 
ibiety  przez  hr.  Montalemberta.    Dzieło  wielkich  zalet 
i  prawdziwy  zaszczyt  autorowi  przynosi  ie  ie  w  tym 
wieku   wydał      Styl  czaruiący  iasnością  i  prostotą. 
Pierwsza   część   życia   S.    Elżbiety   do    śmierci   iej 
męża,  moiem  zdaniem,  należy  do  ksiąiek  które  nay- 
miley  się  czytaią  i  naywięcey  zrobić  mogą  dobrego. 
Ale  druga  zupełnie  mi  nieprzypadła  do  smaku,  wy- 
rzec się  czworga  drobnych  dzieci,   wyzuć  się  z  ra- 
dością wszelkiey  miłości    ku   nim,    żeby  się  oddać 
wyłącznie   nabożeństwu  i   ubóstwu,   to  iest  wedłog 
mnie,  minąć  się  z  przeznaczeniem  kobiety  i  z  wolą 
Boga.    Co  mnie  leszcze  w  tern  dziele  uderza,  a  lak 
byłabym    rada   wszystko  w  niem   dobre  znaleźć,  to 
zbyteczne  pochwały  dawane  owym  wiekom.     Autor 
zapewnia,   że   to  był  tryumf  katolicyzmu  i  pragnie 
wznowienia  tych  czasów.     Znać  ie  'iest  panem,  bo- 
gatym, hrabią,   parem  Francyi;   pamięta  tylko  na 
równych  sobie.     Źe  wtedy  książęta  i  panowie  byli 
pobożni,  cnotliwi  a  nawet  święci,   sądzi  ie  bardzo 
było  dobrze  na  świecie ;  ani  myśli  o  tern  ze  lud  był 
ciemny,  zły  i  nędzny,  ani  uwaia  ie  sam  to  w  swem 
dziele   odkrywa.     Elżbiąta   tak  dobroczynna,  kiedy 
nieszczęście  na  nią  przychodzi,  iednego  serca  wdzię- 
cznego nieznayduie,  iedney  duszy  litośdwey.    Pię* 
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koeź  Oli  to  czasy  I  i  piękne  wyznawanie  katoMckiey 
wiary  1  Zadney  arystokracyi  pochwalać  niemoźna^ 
nawet  arystokracyi  cnoty.  Niewolęi  ia  wieków  w 
których  mniey  może  cnót  wysokich  między  panamie 
ale  ludzkość  pannie  w  sercach  milionów  ludzi.  Dzi4 
tQ  się  dzieie  z  cnotą,  co  z  nauką,  z  maiątkami; 
rozpostarły  się  na  nierównie  większą  liczbę  ludzie 
Dawnym  wybranym  może  to  się  niepodobać,  ale 
zastanowiwszy  się  bliiey  czyito  nie  lepiey?t 

10  Grudnia.  —  Pamiętniki  Paska,  —  Day  nam 
Boie  takich  ksiąg  iak  naywięcey,  one  dadzą  nam 
poznać  dzieie  oyczyste  w  rzetelnem  labo  niestety! 
w  niepochlebnem  świetle.  Bo  i  z  iakimże  to  smut- 
kiem czytać  przychodzi  obraz  owych  czasów,  iaki 
nieład,  iaka  swawola!  a  przecież  iest  wdzięk  w  icb 
rozpamięlywaniu,  iest  nauka,  iest  usprawiedliwienie 
Boga,  gdyż  co  dziś  cierpiemy  skutkiem  iest  tylko 
nieochybnym  tego  cośmy  broili  dawniey.  Kara  musi 
iść  za  przestępstwem,  iak  deń  za  ciałem.  Ale  daymy 
pokóy  czasom,  mówmy  o  dziele  samem.  Pasek,  był 
to  sobie  szlachcic  który  służył  w  woysku  pod  Czar- 
nieckim i  bił  się  dobrze.  Potem  ożenił  się  z  wdową^ 
osiadł  na  wsi,  chodził  dzierżawą,  do  Gdańska  z  prze- 
nicą  ieidził,  i  grał  rolę  w  swoim  powiecie.  Więcey 
on  życie  swoie,  iak  wiek  którym  iył  opisuie,  i  tem 
zabawnieyszy.  Hoże  są  kawałki  dorabiane,  przy- 
pięte iuż  po  iego  śmierci,  ale  iednak  widać  gmnt 
prawdziwy  i  rzeczy  niezmyślone.  Gzarniecki^o  ouił 
wybomie,  i  to  wszystko   co  o  nim   mówi   prairie 

3* 
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naywięc^By  mnie  zaięło  ....  Pasek  był  iego  wielbi- 
cielem i  nawet  utrzymuie,  ie  gdyby  był  żył  w  czasie 
elekcyi  Michała,  byłby  królem  obrany.  Ciemnota  to 
iednak  wielka,  zaicła  Pokkę  w  tych  wiekach,  i  wy- 
raźnie od  Zygmunta  III,  o  Ue  inne  narody  w  równi 
wtedy  z  nami  szły  naprzód,  o  tyle  my  szliśmy  w 
tył.  Przesądów  było  tyle  ai  wstyd;  owey  anegdocie 
o  diabeiskiem  weselu  które  przez  pokóy  pewnej 
damy  słabey  przeieźdiało  za  iey  pozwoleniem.  Pasek 
daie  wiarę  zupełną ;  a  iaka  piiatyka ,  iakie  boie, 
kłótnie,  i  on  się  temu  nic  niedziwi,  ten  stan  rzeczy 
naturalnym  mu  się  wydaie.  Styl  iasny,  prosty,  bei 
łaciny,  co  rzecz  dziwna;  mowy  tylko  iego  i  oracjfe 
nieznośne,  a  iemu  bardzo  piękne  się  wydawały. 
JNiech  Bóg  da  zdrowie  P.  Raczyńskiemu,  źe  to  dzieło 
wydrukować  kazał. 

15  Grttdtna.  —  hydyon*  —  Jak  tytuł  tak  i  całe 
dzieło  taiemnicze.  Czytałam  ie  z  uwagą  i  prawie 
Tiiczegom  się  niedowiedziała.  Mówią  niektórzy  ie 
<dwa  razy  przeczytać  trzeba^  żeby  zrozumieć;  mnie 
żal  było  czasu.  Jest  to  dzieło  autora  Nieboskiey 
Jtomedyi.  Obie  te  prace  podobne  sobie,  wolę  ie- 
dnak pierwszą,  bo  tam  wcale  sceny  są  piękne  i 
parę  osób  prawie  ukończonych;  tu,  myśli  wysokie 
i  zrozumiałe  ziawiaią  się  tylko  iak  błyskawice,  a 
nikogo  niema  odrysowanego  wyraźnie.  Rzecz  się 
dzieie  za  czasów  zepsucia  Rzymu  i  walki  pogaństwa 
z  chrześciaństwem.  Irydyon  iest  to  Grek  podbity^ 
nienawidzący  Rzymu  i  chcący  zemsty.     Tora  zrozu- 
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miała,  reszty  nieumiałam  obiąć,  niepotrafię  (ei  opi- 
sać ani  dać  idania. 

23  Grudnia. —  Ziechaliśmy  na  parę  miesięcy  zimy 
do  Paryia,   i  mamy  dwa  ciasne  pokoiki  w  hotelu.. 
Juito    nie  to   co  w  mieszkaniu  własnem  i  na  wła- 
snem   gospodarstwie.      Częste    miewamy   zaprosiny 
od  przyiaciół  na  obhdy  i  wieczory,  ale  to  się  przy- 
krzy.    Niemasz    szczęścia   iak  w  sobie  y  u  siebie ,  ze 
swemi,  i  kto  chce  bydź  szczęśliwy  niech   ma  pokó; 
i  wartość  w  sobie,  niech  ma  swoie  własne  tf  ńebie^ 
choćby  nayskromnieysze  ale  niepodległe.     Miech  ma 
choć    iedno    serce    któreby   swmem   mógł  [nazwar. 
Dziś  brak   mi  tylko  iednego  z  Łych  warunków^  nie- 
mam   swego  u  siebie,  a  ten   ieden   brak  [truie   mi 
wszystko. 


•  « 
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22  Sierpnia,  w  Bern  w  Szwaycaryi.  —  Niespo- 
dzianie dla  bardzo  miłey  sercu  memu  przysługi,  wy- 
padło mi  w  środku  Sierpnia  b.  r.  rzucić  skromne 
zacisze  w  St.  Germain  w  którem  iuź  rok  drugi 
mieszkam  i  odbyć  podróż  przeszło  150  mil  poł- 
skicb.  Podróż  ta  była  iak  wszystko  na  tey  ziemi, 
przykra  i  miła  na  przemiany,  użyto  się  złego  i  do- 
brego, widziało  się  teź  trochę,  lubo  nawiasem  nie 
wszystko  coby  się  widzieć  chciało,  zwyczaynie  iak  w 
podróży  którey  celem  nie  własna  przyiemność  lecz 

cudzy  interes Wyiechaliśmy   z  Paryża  dyli- 

iansem  Messtifferie  Lafitłe,  iechaliśmy  wciąż  57  go- 
dzin,  a  upał  tak  był  piekielny  iż'  przyiechawszy  do 


*)  Przez  cale  pierwsze  7  miesięcy  w  tym  roka,  iest 
przerwa  w  notatach  autorki.  P.  W. 
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fielfort,  rzuciłam  się  na  łóżko  i  spałam  godzin  kilka. 
Wstawszy  czułam  się  iakby  odrodzona 

Czary  i  urok  wiazdu  do  Szwaycaryi  gdzieindziej 
da  Bóg  doczekać  opiszę.  Na  drodze  z  Porentruy 
do  Bem,  iest  sławne  Pierre  pertuis,  ale  dla  pośpie- 
chu niewidziałam  nic  bo  była  noc Odiałować 

niemogę  tey  naszey  drogi  omackiem  przez  tak  piękną 

i  dziwną  okolicę Biedni  ślepi  którzy  w  ten 

sposób  przez  świat  przechobzą,  biedne  kobiety  które 
podobnież  przez  całe  życie  wędruią.  Przeszły  mło- 
dość a  nic  iey  nieuźyły,  zestarzawszy  się,  czytaią 
iak  to  drugie  kocbały,  były  kocbane,  chwalone,  a 
one  nic  t^o  nieznały;  ratunku  zaś  niema  bo  wra- 
cać niepodobna. 

Miasto  Bern  nic  nieiest  do  francuzkich  podobne, 
raczey  Wrocław  i  inne  miasta  niemieckie  przypo- 
mina, wieyskości  ma  wiele  z  powodu  ubioru  kobiet. 
Wielka  to  sprzeczność  po  Paryżu ;  tam  ludu  prawie 
niema  bo  wszyscy  niemal  iednako  ubrani,  tu  pa- 
nów znowu  ani  widać  ledwie  niewszyscy  iak  chłopi. 
Wody  obficie,  fontanny  co  kilka  kroków  z  wielkiemi 
miednicami,  a  środkiem  idą  kanały  pełne  przezro- 
czystych strimieni,  mieyscami  przykryte  kamieniem 
ciosowym.  Katedra  budowy  piętnastego  wieku  piękna, 
lecz  obrócona  dziś  na  protestancki  kościół,  piękniey- 
sza  zewnątrz  hk  wewnątrz.  Pustki  w  niey  iakby 
'  zupełne,  nic  do  duszy  nieprzemawia.  Za  katedrą 
Munsterem  zwaną  iest  taras  niewielki,   ale  z  wido* 
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kiem  cudownym;    była   to  niegdyś  przechadzka  da- 
wnych opatów,  umieli  oni  wybierać  posady  na  domy 
swoie   i  Boże.     Rzeka  Aar  szumna,    bystro   płynie 
u  spodu;   z  tey  strony  są  ogrody »  domy,  coraz  ni- 
źey    zstępuiące,    z  tamtey  góry,    okryte    drzewami, 
wieyskiemi  domami ....  patrząc  na  nie  przy  zacho- 
dzie słońca  byłam  oczarowana.    Jest  i  muzeum  hi- 
storyi  naturalney  wcale  bogate  i  otwarte  dla  publi- 
czności.    Ale  i  tam,  lak  wszędzie,  iest  sobie  z  pro- 
sta po  familiynemu.    Dyrektor  siedzi  sobie  w  ogródku 
z  żoną  która  dziecię  piastuie,  dziewki  służebne  opro- 
wadzaią   ciekawych.  —     Na    wszystkich    znaczniey- 
szych  ulicach  domy  są  pod  nizkiemi  arkadami,  nie- 
iest  to  pięknie,  ale  wygodnie.   W  oberżach  i  hoteladi 
maią   zdzierać,   ale  kto   niewydziwia,   i  tak    rzeczy 
przyimuie  iak  są,  iada  u  stołu  ze  wszystkiemi,  nie- 
wielkim kosztem  podróż  opędzić  może,  a  iaka  przy- 
iemna!     Radzę    tylko    wszystkim    co    lubią   kawę, 
żeby  mieli  z  sobą  Essence  ile  Mokka  i  potaiemnie 
do   filiżanek  swoich   ią  wlewali,  niepiiąc  tey  którą 

daią,  bo  niegodziwa W  Porentruy  pierwszy 

raz  miód  do  kawy  nam  dano,  a  tu  dodaią  i  ser  do 
skonały.  W  Bernie  towary  nieszczególne,  bawełnie 
naywięcey  i  wyrobów  z  drzewa.  Drzewo  tu  wielką 
gra  rolę  bo  też  go  maią  obfitość.  Domy  wieyskie, 
ściany  domów  mieyskicb,  posadzki,  schody,  wszystko 
drewniane.  Mnie  to  miło  bo  i  ia  z  drzewnego 
kraiu,  a  owego  kamienia  francuzkiego  iuż  się  tyle 
napatrzyłam  że  aż  mi  zbrzydł. 
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23  Sierpnia.  —  Dziś  o  piątey  z  rana  wyiecha- 
liśniy  z  Bern  i  lekkim  powozem  odkrytym,  zaiecha- 
liśmy  iakby  naypięknieyszym  spacerem  do  Fryburga. 
Jakaż  to  miła  ta  droga  1  Gościniec  bity,  kręty,  wy- 
śmienity, prowadzi  przez  góry,  lasy,  wsie,  mosty, 
rzeki,  a  na  chwile  znudzić  się  niemoźesz,  bo  coraz 
inne  masz  widoki,  a  niekiedy  widzisz  i  Alpy  śnieżne 

sterczące Ledwie  iedną  godziną  zdawała 

ini  się  ta  droga.  Jeszcze  tu  wszędzie  prawie  i  po 
niemiecku  i  po  francuzku  mówią.  "Wieidzaliśmy  do 
Fryburga  sławnym  drucianym  mostem,  zadziwiaiącym 
śmiałością  swoią  i  mocą.  Jakby  przez  powietrze 
rzucony,  a  naywiększe  ciężary  dźwiga i  tu  wi- 
zerunek: źe  małe  rzeczy  razem  złączone  więcey  mogą 
od  iedney  wielkiey.  Podobnie  rzucona  szyna  żela- 
zna, choćby  naygrubsza,  wnelby  pęliła,  tu  drutów 
kilkadziesiąt  cienkich  iak  szpagat  i  skręconych  na 
wszystko  wystarcza.  Stanęliśmy  w  hotelu  nad  mo- 
stem, widok  nań  mamy  z  okien  cudowny,  u  spodu 

płynie  rzeka,  a  z  obu  stron  zielone  góry Jak 

każdemu  wiadomo  Jezuici  maią  tu  wielki  dom  edu- 
kacyiny,  pannie  on  nad  całem  miastem,  rektorem 
tey  szkoły,  szczególnym  trafem  iest  Polak  Halicz,  któ- 
rego tu  VAbbe  Galicę  zowią;  uległ  tak  przeisto- 
czeniu, iak  królestwo  halickie  Galicyą  zostało.  Mówi 
ieszcze  po  polsku,  ale  iuż  z  trudnością,  wielkie  ma 
znaczenie,  niechwali.  się  iednak  z  tem  ie  Polak. 
Rodem  iest  z  Białorusi  iak  się  zdaie,  z  liczby  owych 
Jezuitów  co  w  Rossyi  mieli  iakiś  przytułek  i  póżniey 
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wypędzeni    zostali.     Z  iego    opowiadania  i  z  listów 
iakieśmy  odebrali,   miarkuiemy  źe  aby  się  oieminąć 
z  oczekiwaną  i  z  Włoch  iadącą  osobą,    daley    nam 
iechać  niewypada;  i  moie  tu  z  iaki   tydzień   zaba- 
wiemy,   a   kto    wie   czy   niedłuźey.     Byłoby    nieźle 
iechać  daley,  zwłaszcza  do  Włoch  i  kraiti  tyle  zoba- 
czyć, ale  dobrze  znowu  ie  cel  naszey  podróży  prę- 
dzey  zostanie  dopięty,  i  ie  do  cholery  która  w  Wło- 
szech grasuie  iechać  niebędziemy.    Co  zaś  tu  robić 
będziemy  nieturbuię  się  wcale.     Ja  mam  co  opisy- 
wać i  czytać  o  Szwaycaryi,  mam  tez  i  robotę,  wre- 
szcie i  w  Fryburgu  są  rzeczy  do  widzenia.    Wieczo- 
rem  chodziliśmy  po   mieście   obeyrzeć  ie  i  doyrzec 
zdołu  most  druciany.     Pyszny,    tak    śmiały    źe    si^ 
baieczny  wydaie;   wróżka  iakaś  zdaie  się  źe  go  ko- 
walom cudownym  uprząść  kazała  i  zarzuciła.     Gdy- 
bym była  Francuzką  z  dumąbym    czytała  wszędzie, 
tmie   iego    autora  Challey,   inżyniera  francuzkiego. 
Miasto    samo    nieszczególne,    uliczki   ciasne,    ciągle 
z   góry  na  dół,  całe  ulice  są  schodowe,  ale  bo  tei 
fortecą  niegdyś  było.    Prawie  całe  katolickie   i  ko- 
ściołów dosyć,  a  księży  spotyka  się  za  każdym  kro 
kiem.     Munster  nie  lak   piękny  iak  Berneński  lubo 
tegoi   smaku,   wieża,   iak  piszą  nay wyższą  w  całey 
Szwaycaryi W  środku  miasta  na  rynku,  na- 
przeciw* ratusza,    stoi  stara  lipa,    zasadzona  przez 
tednego  z  tych,    którzy   wróciU  z  bitwy  pod  Morat 
1476  r.     Pień  ogromny   ale  krztałt   iey  niepiękny, 
szczyt  urwany,  rozrosła  się  więc  szeroko  i  krzywo, 
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^  nizka.  Hodowana  iest  starannie,  opasana  i  oko- 
lona czteroma  stopami  z  gleryiką.  Szwaycary  pocz- 
ciwe, iakby  iakiey  staruszce  VaterstuM  sprawili;  na 
tych  słupach  opiera  stare  konary,  spód  iey  zabez- 
pieczony. Urwałam  sobie  listek  na  pamiątkę  i  sie- 
dzieliśmy czas  iakiś  pod  iey  cieniem  na  ławce.  Za- 
wsze tam  kilka  osób  siedzi  i  iest  nad  czem  pomyśleć. 
O !  ile  to  wieków  tam  siadaią  a  ile  ieszcze  siadywać 
będą!  dla  mieyscowych  iakiei  to  drogie  wspomnienie. 

24  Sierpnia.  —     Dziś  piliśmy  kawę  o  8  w  sa- 
łonie.    Kawa  cienka  ale  śmietanka  dobra.     Daią  i 
dzbanek  mleka,  miód  wyborny.     Po  kawie  ziadam 
sobie  kawałek  bułki  z  masłem  i  z  miodem,   potem 
wypiiam  filiżankę  mleka,    ieśli   się    niezr<»bię   dobrą 
i  słodką    to    iuź  niewiem  czemby  się  karmić.     By- 
liśmy  potem  w  Mfinsterze   czyli    kościele    S*  Miko- 
łaia,    sławne   słyszeliśmy   organy.     Ruchu   tu   nie- 
równie mniey  iak  w  Bernie,    miasto    wcale  niehan- 
dlowe     W  ubiorze  ludu  iest  zmiana  od  Ber- 
neńskiego,   ale   zda   mi  się  ieszcze  mniey  piękny. 
Kapelusze  kobiece>  zupełne  grzyby  bez  główek,  tylko 
czarne   upięcie  w  środku.     Czarny   kolor  wszędzie. 
W  drodze  z  Bem  uważałam  ogromne  włosy  dziewek, 
plotą  ie  we  trzy,  wstążki   czarne   wplataiąc.     Nie- 
wiem czy   iest  w   tem    podstęp   iaki    ale   warkocz 
groby  iak   ramie,  kolor  ciemno  blond,   i  nieświecą 
się.   Wszędzie  uważam  pięknieysi  mężczyźni  od  kobiet. 

25  Sierpnia,  —    Zaczynam  od  domowego  spo- 
strzeżenia: w  naszym  pokoiu  kanapy  i  stołki  okryte 
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są  kobiercową  tkaniną  i  to  zda  mi  się  mjśl  bardzo 
dobra,  bo  będą  nieprzedarte;  nastąpił  potem  owoc 
z  rozmowy  z  pokoiową.  Rodem  ona  iest  z  badeń- 
skiego,  znaydnie  Fryburg  bardzo  smutny;  mieszkańcy 
niezmiernie  są  pobożni,  tańcować  nieśmieią  cbyba 
parę  razy  do  roku.  Księży  mnóstwo,  klasztorów 
męzkicb  kilka,  życie  tanie,  przechadzka  naypiękniey- 
sza  do  Horat.  Od  czasu  postawienia  drucianego 
mostu,  miasto  zyskało  niezmiernie,  dziesięć  razy 
tyle  przybywa  cudzodziemców.  Dawniey  okropność 
była  przeieźdźar  przez  miasto ,  trzeba  było  spu- 
ścić się  w  przepaść  i  wydobyć  się  z  niey.  Budo- 
wniczy Challey  poważany  od  całego  Fryburga,  zwła- 
szcza tei  w  tym  hotelu,  który  mu  byt  winien.  Jest 
tu  właśnie  z  żoną,  ledwie  go  na  rękach  nienoszą. 

Już    drugi  dzień  w  pokoiu   moim   dedzę  a  nie- 
tylko  żem  się  nim  nieznudziła  ale  gwałtem  odrywać 
się  od  okien  muszę,  żeby  zbyt   wiele   czasu  na  da- 
remney  patrzenia  rozrywce  nietracić.    Widzę  miasto 
zbudowane  nad  przepaścią,  widzę  most,  widzę  góry, 
widzę  i   wnętrze  mego   hotelu,   bo  iedno   z  moich 
trzech  okien  daie  na  wielki  ganek,  gdzie  się  ciągle 
podróżni  przechadzaią,  dla   pięknego    widoku.    Oto 
teraz,   godzina  9  z  rana   po   pierwszem   śniadaniu, 
przechadza   się  iakiś 'Anglik  w  ubiorze  podróżnym, 
w  bluzie,  w  białym  kapeluszu,  z  torbą;  i  t«  d.    Nie- 
cierpliwy że  niezaieżdża^  woźnica  który  obiecał  go  za- 
wieść do  Bern,  krzyczy  i  łaie.     Jakaś  para  siedzi 
sobie  na  ławce,  niezdaie  mi  się  dobrana.    Jegomość 
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«lary«  pani  młoda;   on  się  iey  przymila,  ona  gdzie- 
indziey  patrzy.     Daley,    dwie   dziewczynki  na  które 
matka  z  okna  wygląda,  bawią  się  wiewiórką  będącą 
^w  klatce  i  gadaią   do   popielatey   papugi:    yyAs  tu 
dójeune  Jacguot?^*  —  Kilku  chłopczyków  z  nauczy- 
cielem, fakźe  w  bluzach,  ciągną  go  za  suknie,  ska^ 
•czą  koło  niego,    zapewne  iuź    chcą   iechać  czy  iść 
gdzieś  daley.     Ganek  iest  oraz  przechodem   do  po- 
koiu  gospadarza,  zatem,  służba  się  uwiia,  dzwonią  za 
przybyciem    nowego    gościa »    garsony   z   serwetami, 
dziewczęta  ze  szczotkami,  biegaią  tam  i  sam  na  wy- 
ścigi.  Na  moście  owym  cudownym,  nieustannie  prze- 
leźdźaią  powozy,  przechodzą  ludzie,  a  strainicy  od- 
bierała myto  i  opisem  iego  częstuią.  Po  górach  na- 
przeciwko, odbywaią  się  różne  roboty;  tu  siano  ko- 
szą, trzęsą  lub  grabią,    albo  układaią  w  kopy,   tam 
chusty  rozciągaią  na  trawie,   bliźey  koło   mnie,    na 
moiey  stronie,   ogrodnicy  w  ogrodach  drzewa  obci- 
naią,    wyrywaią   iarzyny.     Tam   spichrz  bydź  musi, 
niosą  na  plecach   wory   pełne   zboża;   na   dachach 
naprawiaią  mularze,  a  tu  matka  zapewne  z  córkami 
siedzi   na  ławce  i  bieliznę'  naprawia ;   w  łódce   dłu- 
giey  a  wązkiey,   przepływa  rzekę  rybak,    może   ma 
smaczne  pstrągi.    Stolarz  w  małym  domku  nad  samą 
rzeką,   z  chłopcami  swemi  tarcice  układa  i  hebluie 
a  tem  czasem  potok  szumi,  dzwony  i  zegary  biią,  i 
odgłos  organów  blizkiey  katedry  się  rozlega.    W  kla- 
sztorze Augustyanó  w,  którego  ogrody,  podwórze,  ko- 
rytarze, i  całe  wnętrze  widzę,  zakonnicy  przechadzaią 
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się  z  brewiarzem.  Przy  nich  grabarz  dół  grobowy 
kopie  niewiem  dla  kogo,  wyrzucaiąc  sprueboiale 
szczątki  dawnych  trumien  i  ludzi.  Na  wieiy  koócioła 
która  stoi  niiey  moiego  okna,  mam  zegar,  patrzę  sobie 
na  iego  igły  iakbym  patrzyła  na  moy  zegar  komin- 
kowy w  Paryżu.  Miło  to  iest  widzieć  tyle  rozmai- 
tych istot,  za  iednym  rzutem  oka mam 

podróż  po  moim  pokoiu« 

26  Sierpnia,  —  Wczora  zwiedzałam  znowu  mia- 
sto i  kościoły  ,iest  ich  23.  Wszędzie  drzwi  otwarte 
i  dużo  modlących  się.  Przekonałam  się  tern  więcej 
o  pobożności  tuteyszych  mieszkańców,  na  przechadz* 
dzkach  publicznych  nikogo,  w  kościele  zawsze  kto&. 
Wszystko  tu  leszcze  po  staroniemiecku,  nietylko 
domy  ale  i  powozy  starey  mody.  W  tych  powozach 
a  raczey  powozikach  siedzi  się  z  boku,  iak  na  kiszce 
pod  daszkiem  na  4  drążkach  opartym. 

Dziś   pierwsza   mola   robota  po  wstaniu,    była,. 
póyść  do  okna  i  zobaczyć   co  się  z  grobem  otwar- 
tym  dziele;   był   tak    iak   wczora,   ale  postrzegłam 
ruch    na   smętarzu.    Przyszło   kilkanaście    młodych 
dziewcząt  iednako  ubranych,  i  rozsypały  się  po  smę- 
tarzu,   starsze  chodziły   gadaiąc,   młodsze  zabierały 
się  nawet  do  wyścigów,  w  tern  zawołano  ie  do  ko« 
śdoła;  msza  odprawiać  się  musiała  bo  słychać  było 
dzwony,  a  w  pół  godaany  też  same  dziewczęta  wynio- 
sły trumnę  swego  wzrostu,   na  którey   wieku  leżał 
wieniec  kwiatów;  była  to  zapewne  wychowanka  kk^ 
szloru,   a  ich  towarzyszka.    Prayięli  z  rąk  ich  trih^ 
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mnę  silnieysi  mężczyźni  i  spuścili  ią  w  dół.    Ksiądz 
przeżegnał,  pokropił  święconą  wodą,  pieśń  iałobną 
zanócił,   każda   z  dziewcząt    rzuciła   garslkę  zieroit 
grabarze  zasypali  dół  i  teraz  iui  gładko,  tylko  trawy 
niemasz.    Wszyscy  potem  odeszli,  niezdawało  się  żeby 
kto  płakał ,  była  to  zapewne  sierota  i  szczęśliwa  na 
ten  raz;  iedna  tylko  dziewczynka  została  za  drugimi, 
źal  iey  było  odeyść,  była  to  może  iey  siostra  niedoli. 
Po  tey    scenie  poszłam  do  kościoła  S®  Mikołaia 
czyli  Munsteru   żeby    słyszeć   stawne    organy.     Ze- 
brało   się  kilku  cudzoziemców,   uprzedzono  mistrza 
Yogt ,    który  sam   przyszedł   grać  na  nieb.    Jakież 
anielskie,  niebiańskie  miałam  pół  godziny  I     Zaczęło 
się   od  muzyki  kościelney  poważney,   potem  nastą- 
piły chóry  niby  z  ^osów  ludzkich  złożone;  naślado- 
wanie wyborne.    Modliłam  się  też  tak,    iak   dawno 
iuż   niepamiętam.     Niebyło   tam  słów   myśli   nawet 
dokładnych  ale  uniesienie  i  łzy.    Niewymieniaiąc  ni- 
kogo nieprzepomniałam   zapewne   przed  Bogiem  ni- 
kogo z  tych  co  kocham.   W  rzeczy  samey,  taka  mu- 
zyka   wzbudza    uczucia    mogące    dać    wyobrażenie 
nieba co  za  odgłos  cudowny,  wspaniały,  hu- 
czny a  przytem   słodki,    rozrzewniający,   miłyl  — 
Zagrał  potem   marsza  i  spadłam  na  ziemię.    Trzeci 
kawałek  postawił  mnie  znowu  wyżey  między  niebem 
a  ziemią;   w  podobnym  rodzaiu  nic  ieszcie  niesły- 
szałam.    Ciche  i  łagodne  tony  zwiastowały  naprzód 
piękny  poranek,  obudzenie  natury,  szmer  wietrzyków, 
szum  strumyków,  liści  drżenie,  kóz  pląsy.    W  tem 
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odezwał  się  flet  parterski  i  zanucił  ulubioną  pieśń 
k  Ranz  des  Faches;  powtarzały  nucenie  iego  i  góry 
i  skały,  a  on  coraz  głośniey,  coraz  dźwięczniey,  co- 
raz weseley  śpiewał  *).   Następnie  wszczęła  się  burza. 


*)  O  tym  śpiewie  narodowym  Szwaycarskim  Ranz 
des  Vaches^  którego  tak  radzi  słnchaią  cudzoziemcy,  a  za 
którym  Szway carowie,  bawiący  w  obcych  służbach,  unie- 
raią  z  tęsknoty,  przypomnieć  muszę  legendę:  „Pasterze 
z  Kombetn  wsiali  rano  i  rzekli:  Krowy,  krowy,  chodźcie 
wszystkie,  iebysmy  was  wydoić  mogli,  chodźcie  wszystkie, 
białe  i  czarne,  czerwone  i  płowe,  stare  i  młode,  pod  móy 
dach,  gdzie  ia  dolę,  pod  móy  dach,  gdzie  składam  mleko. 
Ale  iak  pasterze  przyszli  w  dolinę,  niemogii  przeyćć  bo 
potok  wzrósł  bardzo.  Biedny  Piotrze  co  my  zrobiemy  t  — 
trzeba  iśó  zastukać  do  drzwi  naszego  plebana.  A  cói 
ehcecie  żebym  powiedział  dobremu  plebanowi?  —  Niech 
zmówi  mszą  abyśmy  przeyić  mogli.  Piotr  zastuka?  do 
drzwi.  Piotr  tak  powiedział  plebanowi:  potok  wzrósł  1 
napełnił  dolinę,  zmów  mszę  abyśmy  przejść  mogli;  — 
wróć,  wróć,  dobry  Piotrze,  wróć  do  twoich,  będę  się  mo- 
dlił za  was  do  pana,  zmówię  Zdrowaś  Marya  —  módl  się 
za  nas  a  damy  ci  ser  z  którego  śmietanka  niezebrana, 
damy  ci  ser  ledwie  wyszły  z  formy  —  Piotr  wrócił  w  do- 
linę a  pasterze  i  trzody  ich  przeszli  suchą  nogą  —  pa- 
sterze zaczęli  doić;  leszcze  niewydoili  połowy  krów,  kiedy 
luz  naczynia  pełne  były  naypięknieyszego  mleka  —  tyle 
test  skuteczna  modlitwa  dobrego  plebana."  — 

Śpiewy  ułożone  pod  sklepieniem  nieba  maią  zawsze 
w  sobie  coś  uroczystego  i  szczytnego.  Ranz  des  Vaches 
urodził  siew  górach,  na  brzegu  ieziór,  przy  szumie  poto- 
ków, iest  pieśnią  patryarchalnego  życia  prostoty  wiary, 
iest  hymnem,  modlitwą,  ale  trzeba  go  słyszeć  przy  szele- 


1837,  49 

deszcz  ulewny,  grzmoty,  pioruny,  wszystko  to  stra- 
-dżnieysze,  głośnieysze,  niź  naturalne.     Ale  są  chwile 
krótkiego  przestanku,  iakby  błyskawice,  i  tu  iuz  nie 
śpiew  wesoły,  światowy,  lecz  pobożna  modlitwa  sły- 
szeć   się    daie.    Towarzyszą  iey  leszcze   grzmoty  i 
pioruny,  ale  coraz  słabsze,  coraz  rzadsze,  nareszcie 
kończy  si$  to  szczytne  muzykalne   poema  uroczystą 
pieśnią  pobożną  i  westchnieniem.    Byłam  w  zachwy- 
ceniu ;  choć  i\ii  ucichły  organy  leszczem  słuchała. 
Będę   na   nią    codzień  uczęszczać.      Gniewali   mnie 
tylko  cudzodziemcy  tyłem  do  ołtarza  obróceni,  przy- 
szli  iakby  na   widowisko    i  czekałam    tylko    chwili 

kiedy  krzykną  bis,   bis  i  w  dłonie  uderzą 

Nad   temi   organami    pracował   lat   siedem,   nieiaki 

Moozer  Niemiec;  nawet  na  oko  zadziwiaią  wielkością. 

Byłam  potem  na   targu;    napatrzyłam    się    wiey- 

skiego  ludu kobiety  które  chodzą  we  włosach 

są  straszne.  Stare  baby  i  młode  dziewczęta  maią 
ogromne  dwa  warkocze  we  troie  splecione  i  okrę- 
cone około  głowy,  formule  to  turban  kilkofuntowy. 
Ktoby  myślał  źe  to  włosy,  ale  włosy  są  tylko  z  wie- 
rzchu, wewnątrz  pakuły.  Jest  to  stróy,  zwłaszcza 
dla  starych  kobiet,  niezmiernie  nieporządny. 

Dowiedzidiśmy  się  dziś  ie  tu  mieszka  szanowna 


icie  laftów  przy  beozeniu  owiec,  przy  świście  wiatru; 
trzeba  go  słyszeć  wychodzący  z  piersi  czerstwych  pa- 
sterzy, pod  sklepieniem  niebios.  Organ  frybarski  oddaie 
go  doskonale.  P»  W. 

TOM  III.  4 
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rodzina  polska  J.  J. ;  mąź  wypytał  się  o  ich  ml^ 
szkanie,  był  u  nich  i  przyiechaii  do  nas  oboie  na 
wieczór.    Bordzo  nam  miła  ta  wizyta. 

27  Sierpnia.  —  Nieprzyieźdźa  i  nieprzyieidźa  P* 
na  którą  tu  czekamy.     Zatrudnień  się  iui  przebiera, 
książek  mało  a  widzieć  niema  co.     Przesiedzieliśmy 
godzin  parę  w  kościele.     Nabożeństwo  było  piękne 
i  poważne,  na  polski  sposób^  ale  niektóre  zwyczaie 
widać  dawne  niemieckie,  mieyscowe.    Czterech  księiy 
assystuiących  miełi  na  sobie  krótkie  futrzane   pła- 
szcze  marmurkowę,   a   służący  do  mszy,  płaszcze 
długie    pół    białe,   pół   czarne.     Kobiet  z   gardłami 
(ffoiłres)  między  ludem  bardzo  wiele.    Lud  w  ogól- 
ności piękny,  stroie  mieyskich   dam  niezgrabne,  ale 
za  to  mówią   że  tu  wiek  złoty  co  do  niewinności  i 
prostoty  obyczaiów.    Młody  Montalemhert,  par  Fran- 
cyi,  iest   tu  dziś  z  teściem   swoim  Ar.   de  Merode, 
widział    się  z   mężem,   miał   bydź  u  mnie  ale  nie- 
przyszedł,  taka  to  francuzka  zażyłość;  słówek  grze- 
cznych   dużo    a  rzeczy  mało.     O  w  pół   do    piątey 
w  wieczór^   zaiechał  po    nas    wózek   boczny  iedno- 
konny  państwa   J.   J.,   bo    my  tam   zaproszeni   na 
obiad,   a   deszcz    rzęsisty   padał.     Mięszkaią  w  Agi 
za  miastem,  gdzie  maią  swoią  własność,  dom  po- 
rządny wśród    ogrodu   o   piętrze.     Zastaliśmy   całą 
rodzinę  w  salonie  i   zdało   mi   się  że  widzę  żyiący 
obraz  Alberta  Durera.    Oyciec  i  matka  dosyć  leszcze 
młodzi,  stali  na  przodzie,    a  za  niemi  dziewięcioro 
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dzieci  we  dwa  rzędy,  starsze  w  tyle,  młodsze  przed 
niemi;  wszystkie    czerstwe  i  świeże    iak  zdrowie  i 
młodość.     Był   to  piękny  i  tkliwy  dla  serca  mega 
obraz;  przypomniało  mi  się,  ie  taki  sam  przedsta- 
wićby  mogła  siostra  moia,  gdyby  iey  się  były  dzieci 
chowały.  Bardzo  nam-  przyiemnie  czas  zszedł  z  niemi 
do  w  pół  do  dziesiątey  w  wieczór.     Z  obcych  był 
tylko  pan  Pradt,   naczelnik   edukacyinego  zakładu^ 
Państwo  J.  J.  iuź  są  obywatelami  Szwaycaryi  i  dzieci 
Szwaycarami   będą,    młodsze    nieumieią   nawet   pa 
polsku;    służące    maią   Szwaycarki,    lokaia   Polaka. 
Szkoda  patrzeć  na  odłamuiącą  się  gałęż  od  rodzin- 
nego drzewa,   ale  miło  ie  na  dobrą   ziemię  trafiła 
i  tu  w  cnoty  się  rozrodzi .  • . .    Zda  mi  się  ie  ona 
iest  z  domu  Teresa  C.  i  ie  ią  widywałam,  iak  obie 
dziećmi  byłyśmy,   na   balikach   dziecinnych  w  War- 
szawie.    Dziwne  przeznaczenie,  ieby  się  w  lat  blizka 
trzydzieści  spotkać  w  Fryburgu!  wiele  nam  opowia- 
dali o  tuteyszym  rządzie  i  szczęściu.     On  iest  człon- 
kiem nawyiszey  rady  (Ie  grand,  conseil),  a  na  czele 
rządu   i   kraiu   stoi    aooyer   co  trzy  lata  obieralny* 
Podatku  stałego  iadnego  niepłacą,  są  tylko  dochody 
z  cła,  stempla,  poczty,  dóbr  rządowych,  i  L  d.,  wy- 
starczaiące  na  pokrycie  potrzeb   administracyi.    Ale 
teź  acoyer  niebierze   iak  80  ludwików  na  rok  pen- 
syi.     Urzędnicy  kosztuią  bardzo  mało,  siła  zbroyna 
tylko  dla  porządku.     Wszakie  młodziei  wprawia  się 
do  broni  w  towarzystwach  strzeleckich.     Rząd  iest 
zupełnie  oycem  krainy  i  myśli  o  dobru  ludu ;  kaidy 

4* 
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udaie  src  do  niego  w  domowych   potrzebach  i  kło- 
potach.   Temu  powd(tź  pole  zniszczy,  temu  się  uro- 
dzi  piętnaste  dziecko,   wszystkich   rząd   wyshidia  i 
wszystkim   da    wsparcie.     Jedyny  cień  w   pięknym 
Fryburgu   obrazie,   iest,  zawistny  cokolwiek   wpływ 
duchowieństwa.    Dopiero  w  tym  roku  otrzymał  rząd, 
{eby  protestanci  których  w  samem  mieście  iest  kil- 
kuset, mieh  swóy  kościół.     Owmiaią  Jezuitów  ii  oni 
te  spory  i  niezgody  pothnszczać  i  utrzymywać  mafą, 
boiąc  się  utraty  przewagi,  znaczenia,  a  nadewszystko 
przjtnłku  dla  siebie  i  dla  innych  zakonów.     Fryburg 
bowiem  od  czasu  reformaeyi,  a  późniey  od  rewoln- 
cyi   franeuzkiey,  stał  się  schronieniem   ducfaownyeh, 
iest  stolicą  niektórych  zakonów.    Ztąd  wyfsza  władza 
rozsyła   ich   na   różne   missye,  w  różne   strony,    a 
«koro  im  się  niepowiedzie,  wracaią  iak  pisklęta  do 
gniazda.    Jezmtów  zakład  edukacyiny  mało  chwałą. 
€o  do  czystości,  porządku,  dobrego  utrzymania  zdro- 
wia, a  nawet  iak  się  zdaie  co  do  pobofności  i  oby- 
czdów,  dobrze.     Ale  co  do  nauk  i  wychowania,  co 
<lo  krztałcenia  ludzi  użytecznych,  bardzo  mało.    Do- 
:syć  powiedzieć,   źe  wszystkich  nauk,   nawet  chemii 
i  fizyki,   uczą  po  łacinie;  a  rząd  tuteyszy  żadnym 
:sposobem  zmiany  wyprosić   niemoźe.    Stawiaią  za- 
noszę przykład  Franeyi  i  obawę  szkodzenia  naukami 
^wierze.    Frybtirezyków  tej  nie  tyłe  to  obchodzi,  bo 
vr  lid)ie  czterystu  uczniów  iezuickich,  zaledwie  kilku 
iest  Szwaycarów,  sami  Francuzi,  Niemcy,  i  t  p.    Po- 
lak teraz  iest  tylko  ieden  S.  z  Poznańskiego.    Pład 
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się  do   1000  £r.   rocznie.    Rygor  ma  bydi  wielki  i 
dyscyplina  w  robocie. 

^  Sierpnia,  —  Trzynasta  to  dziś  rocznica  śmierci 
moiey  matki.  Kiedy  teź  prawie  co  rok  gdzieindziej 
mnie  spotyka,  i  co  rok  w  ionym  kościele  za  dobrą 
matkę  się  modlę!  przynaymniey  że  wszędzie  ieden 
1  ten  sain  Bóg ....  Rok  ten  spłyniony,  ta  garstka 
dni  dorzucona  do  tych  które  nam  są  przeznaczone 
i  która  mŁ  nigdy  niewróci,  minął  wcale  dobrze; 
zdrowie  nam  służyło  z  małą  przerwą;  zgoda,  przy- 
wiązanie wzaiemne  niezmieniły  się  ani  na  chwilę 
iedną.  Ale  poniosłam  kilka  strat  dotkliwych,  umarła 
pani  Zamoyska  i  pani  Wodzicka.  moie  niegdyś  wiel- 
bicielki, Szyrmina  przyiaciółka.  "Wyczerpały  się  tei 
i  fundusze,  choć  z  drugiey  strony,  Bóg  opatrzny 
na  prace  autorskie,  lepszą  przygotowuie  przyszłość. 

30  Sierpnia.  •<—  Dziś  wybraliśmy  się  na  daleką 
przechadzkę,  do  pustyni  Magdaleny  o  milę  od  Fry- 
burga. Poszliśmy  w  piękną  pogo4ę,  nawet  w  upał^ 
ale  za  powrotem,  ^patkał  nas  deszcz  ulewny,  i  mu- 
sieliśmy po  dwa  razy  szukać  schronienia  w  wieyskicb 
chatach.  Więcey  mnie  iednak  zaięły  chaty  od  owey 
tak  zwaney  pustyni,  którą  wydłubał  w  skale  Jan 
Dupre  i  Jan  Licbt,  księia,  przez  lat  dwadzieścia,  ud 
1660  do  1680  roku.  Jest  kościół  36  stóp  długi  t 
szeroki,  22  wyaoki,  dzwonnica  na  70  stóp  wysoka*. 
sala  dłiągości  77,  i  lidebek  kilka.  -Ładny  widok 
z  okien   na    Sarynę,  góry  i   łąki,   ale  nic  więcey;. 
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Pflnuie  tego  stary  Szwaycar,   bardziey  interesowany 
nii  interesuiący;  na  ścianach  iedney  izby  dużo  pod- 
pisów, ie  było  kilka  polskich,  dołączyliśmy  i  nasze. 
W  pierwszey  chacie  do  którey  weszliśmy,  dano  nam 
sera,   chleba  i  mleka,  ale  za  pieniądze;  ser  niedo- 
bry, chleb  czarny,  mleko  wyborne,  gospodarze. pro- 
testanci mówili  po  niemiecka.     Izb  kilka  wcale  po- 
rządnych,  pościel   czysta,   bety   niebieskie.      -Ławy 
duie  i  stoły;   w  izbie  gdzie  iedzą   okiennice  poza- 
mykane a  okna  olwarte;  starania  od   much.     Sta- 
ruszka zapewne  matka  gospodyni,  motała  szafirową 
bawełnę.     Przeglądałam    takie    zapas  ich  ksiąiek: 
była  biblia   ogromna  w  czerwoną  skórę  chropowatą 
z  klamrami  śrebrnemi   oprawna,  były  i  róine  kate- 
chizmy  i   książki   nabożne,   był   Gellert  i  powieści 
z  Pisma  Ś*^.    W  drugiey  chacie  po   francuzku   mó- 
wiono, książek  niewidziałam ;  wszystkie  kobiety  szyły 
sukienki  dla  dzieci.     W  obudwóch  zegary  wiszące, 
mały  zegarek  srebrny,  barometr,  kalendarz,  obrazki 
święte,  i  czysto  umieciona  drewniana   podłoga.     Co 
mi    się   także  podobało,   to  piece,    niepoymuię  dla 
czego  u  nas  takich    niestawiaią.      Są  dwa  ale   niz- 
kie  i  z  obu  stron  maią  iakby  ławę  czyli  schód  wy- 
soki i  szeroki.     Niema  więc  owego  okropnego  za- 
piecka ,    w   którym    u    nas    ies(   zakąt  na  brudy  i 
śmiecie;  po  wtóre,  w  izbie  ciepley,  bo  ciepło  z  niz- 
kiego  prędzey  się  rozchodzi  niż  z  wysokiego   miey- 
8ca;  potrzecie,  niezmierna  wygoda,  czy  potrawę  po- 
•tawić,  czy  bieliznę,  odzież,  obuwie  wysuszyć,  czy 
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piwo   zlecić,  wszystko   to  zrobić  moina,  piece  bo- 
wiem niewiele  wyisze  od  wysokiey  komody. 

Słucbaliśmy  znowu  organy  razem  z  Aleksandrem 
P.  który  tu  przeieidiał.  P.  był  w  zachwyceniu  a 
wierzyć  mu  można  bo  muzyk  wielki;  mówi  źe  nie- 
chciałby  zawsze  mieć  takich  organów  na  swoie  za« 
wołanie,  bo  oszalałby  słysząc  ie  często,  tak  go  to 
porusza.  Mówiono  nam  o  autorze  tych  organów 
iak  nieszczęśliwy.  Z  trzynaściorga  dzieci  ma  iui 
dwoie  tylko;  panny  do  wieku  zamęzcia,  chłopcy  do 
wieku  męzkiego  dochodząc,  zapadały  na  piersi  i 
gasnęły  zwolna  na  suchoty.  Na  iednym  smętarzu 
pochował  iedynaścioro,  iedno  obok  drugiego,  a  przed 
kilkoma  laty  i  żonę,  która  iui  tylu  strat  przeżyć 
niemogła.  O  dwoie  źyiących  iest  spokoyny,  bo  iuź 
rok  trzydziesty  minęły,  sam  iest  blizko  siedemdzie* 
siędoletni  starzec 

31  Sierpnia.  —  Państwu  J.  J.  i  książkom  winni 
będziemy  ieśli  się  tu  zupełnie  nieznudziemy.  Tan- 
talowska  to  męka,  tyle  iest  rzeczy  wokoło  ciekawych 
a  ruszyć  się  niemożna,  żeby  się  niezminąć  z  osobą 
powierzoną  mey  macierzyńskiey  pieczy.  Co  robić? 
dziękować  Bogu  za  to  co  iest,  starać  się  óbeyść 
bez  tego  co  bydź  niemoże^  a  czas  długi  skracać 
czytaniem.  Spędziliśmy  dzień  dzisieyszy  u  państwa 
J.  J.,  przy  wybornym  obiedzie,  miłey  rozmowie, 
zeszło  godzin  kilka  iak  nayprzyiemniey.  Jak  go- 
spodarstwo  daie  obraz   wartości  rzeczy  tuteyszych« 
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Kopili  posiadłość  wioyeką  podobno  za  67,000  fir.^ 
maią  mięszkaoie  wjgodne,  ogród  wangfwoy,  laao 
kawał,  a  grunta  wypuszczała  w  dzierżawę,  za  które 
dzierżawca  płaci  2400  franków.  Skarżą  się  tylko 
na  służących,  iest  to  klassa  która  wszędzie  ma  swote 
aie.  Wierni  są  wprawdzie  i  dosyć  trzeźwi,  ale 
drodzy,  leniwi,  hardzi,  i  wielkich  wygód  wymagaiący. 
Więcey  pożywaią  od  swego  państwa.  Dwa  razy  n» 
dzień  kawę,  dwa  mięso,  choć  państwo  przestaią 
częstokroć  na  iednem. 

3  Wrzehua.  —  Mąż    wyiechał  na   dwa   dni    d» 
Oberlandu,   sama  go  do  tego  namówiłam,  czyniąc 
z  siebie  dla  obowiązku  oiarę  i  odkładaiąc  ciekawość 
moią  do   lepszych   czasów  i  na  jco  inszego.    Dzień 
ten  samotny  zszedł  mi  nieźle.    Kościół,  pielgrzymka 
do   Loretu ,  zabrały  mi  poranek.    Loret  iest  to  ko- 
ściółek zbudowany  roku  1700  na  wzór  prawdziwego 
loretańskiego,   z  kopią  obrazu  Matki  boskiey.    Ze* 
wnątrz  ładniey^zy  iak  wewnątrz.    Ma  posągi  spół- 
czesne  świętych    Maryi    nieźle   wyrobione.     Ściany 
wewnętrzne  zakryte  są  ofiarkami  i  opisami  cudów  tam 
wydarzony^^h.  Jest  piękna  modlitwa  po  francuzku  do 
Matki  boskiey,  którą  z  prawdziwem  uczuciem  zmó* 
wiłam.    Kościółek  stoi  na  wysokiey  górze,  przebyłam 
z  łatwością,  wypoczywaiąc  za   każdem  zmęczeniem 
i  mówiąc    za  każdym  spoczynkiem  Oycze  nasz  hib 
Zdrowaś  Marya.     Zmówiłam  pięć  razy  iądno  i  pięć 
razy  drugie,   a  Wierzę  w  Boga  w  samym   iuż  ko- 
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ściele.  Obeszłasi  tikie  hremę  BoMgmUon,  która 
iakkolwiek  śmiało  postawiona,  bo  nad  przepaścią 
prostopadła,  przecież  iak  wszystkie  bramy  Fryburga> 
cięika,  czworoboczna  i  niekrztałtna ;  mówią  źe  to 
ieszcze  po  Rzymianach  zabytki.  Schodząc  szeroką 
drogą,  kutą  po  części  w  skale,  iest  mieyscami  wi- 
dok na  obie  strony.  Z  iedney  na  dziką  naturę,, 
skały,  góry,  lasy  świerkowe,  i  na  wiiącą  się  iak  wąż 
bystrą  Sarynę,  z  drugiey  na  miasto  Fryburg,  dziwne 
ieśli  nie  piękne.  Wstępowałam  do  dwóch  kościołów 
po  drodze,  do  S®  Józefa  i  S®  Jana,  bo  tu  za  nay- 
mnieyszą  przechadzką,  mofna  bydź  w  dziesięciu 
kościołach ;  a  co  ieszcze  dziwnieysza,  ze  o  iakieybądż 
godzinie  zawsze  pełno  modlących  się.  Ledwiem 
wróciła,  przyiechali  państwo  J.  J.,  iadłam  u  nich 
obiad  i  dopiero  koło  dziewiątey  wróciłam. 

4  Września.  —  Deszcz  leie  i  zimno,  ial  mi  męża. 
Siedzę  sobie  sama  i  bez  nadziei  towarzystwa.  Czy- 
tam więc,  piszę  i  literalnie  pcham  czas  bo  rzecz 
taka :  móy  zegarek  zepsuty  wcale  iść  niechce ,  więc 
leży  przedemną^  a  iak  usłyszę  godzinę  biiąeą  X9  go 
nastawiam.  Czeka  leniwie  na  mieyscu,  dopókąd 
druga  niewybiie  i  ia  niepchnę  igiełek,  ciesząc  się  ie 
iui   minęła   cząstka    tego   dnia  nie^okoyności 

8  Wttesnia.  —  Chodziliśmy  dziś  dużo  po  okoli- 
cach  i  ranek  ieden  cały  strawiliśmy  nad  brzegiem 
Saryny,  mąż  rysował  ia  pisałam  i  czytałam. 
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Sar^no,  iakie  piękne^  żywisz  okolice, 
Miasta,  skaij  i  góry  biią  wodj  twuie, 
Myiesz  bogate  pola,  obfite  winnice 
Wszystko  to  iest  urocze,  ale  to  nie  moie. 

Niegdjś  na  Wisły  rodzinnym  brzega, 
Myśl  moia  młoda,  kwiat  wśród  rozwicia, 
Widziała  w  bystrym  fal  owych  biega 
Obraz  dni  szybkich  naszego  iycia. 

Lecz  dziś  gdy  z  dolą  uleciał  wiek  młody. 
Gdy  od  lat  tyla  obce  gonię  wody, 
Gdy  w  zmianie  wszystka  nadzielą  iest  nasza, 
Niecbay  czas  życie  lak  wodę  nnasza. 

€o  zawsze  bieży  doyść  powinno  przecie 
Dla  mnie  dwa  tylko  cele  na  tym  świecie: 

Jednym  Polska,  niebo  dragi, 
Jeśli  płacąc  oyców  dłagi 
Niezasnę  w  polskiey  krainie. 
Może  mnie  niebo  nieminie. 

10   Wnehda.  —  Wyiechaliśmy  o   szóstey  rano 
z  Fryburga  do  Yeyay,  w  nadziei  spotkania  w  drodze 

•  *)  Pod  tą  datą  i  pod  tym  tytałem,  znalazł  się  w  pa- 
pierach aatorki  wierszyk,  ołówkiem  kreślony  zapewne  w 
«zasie  owcy  przechadzki.  Zamieszczamy  go  tu  iako  pra- 
wie iedyny  ślad  iey  poetycznego  dumania,  a  raczey  poety- 
«zney  igraszki  bo  o  nim  nigdy  niewspomniała ,  nieprzy- 
i^ięzuląo  doń  żadney  wartości.  P.  W. 
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naszey  towarzyszki.     Droga  piękna,  prócz  morza  i 
rzek    wielkich    wszystko    masz.     Góry  zielone   lub 
skaliste  i  śniegiem  okryte,  lasy,  łąki,  źrzódła,  i  t.  p., 
nawet  kilka  ruin  dawnych   zamków.      O  dziesiątey 
zaiechaKśmy  do  Bulle,   miasleczka  rozkosznie  poło- 
żonego.   Ze  to  był  popas,   wstąpiłam  do  kościoła  i 
słyszałam   kazanie.      Proboszcz   widać   niezmiernie 
gorliwy,  uiął  mnie  swoią  troskliwością  o  moralność 
parafian.     Zalecał  młodzieży  ażeby  dobrze  się  spra« 
wiała,  pannom  aby  były  skromne,    i    aby  wszyscy 
zabawę   w  gospodach  wcześnie  skończyli;   były  to 
bowiem  trzy  dni  świąteczne   iakby  dorzynki  nasze. 
Rodzicom  przykazywał  aby  córek  z  oka  niespuszczali; 
widać  ie  ta  ostrożność  potrzebna.    Przedstawiał  że 
czasem   z  iednego  tańca  wslyd  i  dla   całey  rodziny 
wyniknie.     Kiedy  matka   niemoże  bydż   na  zabawie, 
niech  i  córce  niepozwoli.     Chwalił  kilka  niewymie- 
niaiąc  dziewcząt,  że  iuż   tańczyć  zaprzestały;   ganił 
kilku  młodzieży,  że  sami  zepsuci  drugich  buntuią. 
Zakończył  temi  mniey  więcey  słowy :  „Wiem  że  wam 
„niemiło  mnie  słuchać,  że  zabawniey  do  karczem  iak 
„do  kościoła  chodzić,  ale  wierzcie  mi»  że  do  kościoła 
„pożyteczniey.     Upominam  was  przeto  bo  was  ko- 
„cham.    Gdybym  ofiarą  życia  mógł  to  sprawić,  ze- 
„byście  wszyscy  byli   dobremi,   dałbym  ie  natych- 
„miasL**    Niewiem  tylko  czy  dużo  z  nich   namówił, 
obiecuiąc  im  w  zamian  za  zabawę,  mnóstwo  rzeczy 
przez  te  trzy  dni  w  kościele,  iakoto  msze  i  katechizmy 
z  rana,  nieszpory  po  południa,  modlitwy  w  wieczór. 
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Hotel  w  Bulle  pod  Bwigfm  KaaUmp  nierooie 
9ię  równać  z  fryburskim,  aje  ma  vidok  przeiliouif 
z  ganku  na  góry  i  miasteczko  Gw^ę,  sławne  jaweoi 
aerami  Sery  te  na  rok  wprzódy  bywaią  M  3ainó» 
wlone,  naywięcey  do  Włocb.  Niektórzy  ci  jfawm^ 
serowi,  maią  po  kilkakroć  ato  tyai^y  maiątku;  oie- 
nazywaią  tef  icb  chłopami  ale  messiewrs,  Maią  zwy- 
czay  wyayłać  swe  bydło  na  lato  na  naywyisze  szczyty 
Alp,  gdzie  zioła  taką  maią  własność  iak  nigdzie*  ztąd 
taka  doskonałość  serów.  Przeieidiaiąc  przez  CbaUł,. 
natrafiłam  na  lud  tańcuiący  w  ulicy,  muzykę,  śpiewy^ 
Obok  był  kpściół,  za  nim  smętarz,  na  smęlarzo 
kilka  młodych  nawet  kobiet  klęczało,  a  na  spadzi^ 
stey  skale  pod  krzyiem  atoiąca  dsuewczynka,  przed- 
stawiała godny  przedmiot  pendzlowi  Yerneta. 

W  Oiatel  kończy  się  kanton  r^burski,  i  odtąd 
zaczyna  się  okolica  prawdziwie  piękna.  Ciągle  zieś* 
dia  Kię  z  góry  przy  naycudownieyszych  widokach, 
nareszcie  widzi  się  iezioro  Łeman  lak  morze  błękitu* 
Wokoło  niego  góry  róinego  krztałtu,  śnieżne,  zwła^ 
szcza  i  lodowate,  czaruiący  widok  i  iakieś  nadziem- 
skie wrażenie  sprawuią,  bo  obłoki  przedzielała  zu- 
pełnie ich  szczyty  od  %iemi.  To  są  rzeczy  które 
ani  opisać,  ani  wysłowić ,  ani  wymalować  nikt  nie- 
potrafi.  Dzieła  ludzkie  Paryże,  Londyny,  to  wszysUko 
niedocbodzi  opisów,  ale  dzieła  boskie  przewyższaią 
co  ludzie  powiedzieć  mogą.  Uważałam  w  ogólności 
że  gościńce  w  Szwaycaryi  są  wąskie  iakby  domowe 
i  gospodarskie;  adaie  się  iakbyś  ieżdził  wśród  wio**^ 
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«ek,  wewnątrz  iakiey  prywartney  posiadłości,  gdzie 
tylko  przyiaciołom  lub  dobrytn  znaiotnym  wieidźać 
^olno.  W  innych  kraiach  przeciwnie,  gościńce 
2daią  się  bydź  przeznaczone  tylko  dta  obcycft,  pro^ 
ifradzą  cię  iakby  do  salonu,  pokazuią  ci  z  wierzcha 
kray.  Doieidźaiąc  do  Vevay,  iuż  ta  domowość  szway- 
carska  niknie  i  przypomina  się  Francya.  Winnice 
TCTayskie  dostarczarą  całey  Szwaycaryi  białego  wina, 
^łe  za  to  teź  widzisz  około  drogi  mufy  z  obu  stron, 
przestaiesz  bydź  domownikiem  Szwaycaryi,  iesteś 
obcym,  zdaie  się  ie  cię  iuź  za  drzwi  wypchnięto. 
Stanęliśmy  w  Ve?ay  w  oberży  des  Trois  cmttofmes, 
i  wypocząwszy  trochę  poiechaliśmy  do  naszych  ziom- 
ków i  przyiaciół  państwa  N.  N.,  którzy  mięszkaią 
o  pół  godziny  drogi  ztąd,  w  Yillars.  Znacznie  tu 
iuź  depley  iak  w  kantonie  firyburskim,  i  wiele  osób 
4Ia  klimatu  przemięszkuie  w  tych  stronach.  Lud 
wydawał  mi  się  pięknieyszy  iak  w  Fryfourgn. 

14  Września,  w  Genewie.  —  Przyiechafiśmy  tu 
ieziorem  Leman,  na  statku  le  Liman.  Wstępowa- 
liśmy do  Lauzanny,  widzieliśmy  zdaleka  Nyon,  i  ów 
Coppet  mieysce  wygnania  pani  Stael,  gdzie  swoią 
Korynnę  pisała.  Uderza  na  ieziorze  wesołość  brze- 
:gów  szwaycarskich ,  a  ponurość  sabaudzkich;  na 
ińerwszych  ustawiczny  ruch,  ciiba,  na  dr||Hch  cisza. 
Nie  natura  to  robi  ale  ladzie,  różnica  rządu;  iednt 
i7bacy  w  Sabaudyi  na  tem  zyskuią,  bo  przj  mniey  ^ 

uczęszczanych  brzegach  ryb   maią  więcey.  JfSiewa         ^^^^ 
2  ieziora  wspaniale  się  obiawia.    Dziwnie  telto  są 
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opatnone  niektóre  krainy  iwiata,  i  iakie  to  ssezęśde 
owa  miłość  oyczyzny,  owe  uczucie  wrodzone  w  kaide 
szlachetne  serce.  Ta  myśl  „wsiystko  to  piękne  ale 
nie  moie  /*  wszystkiemu  obcemu  cenę  odeymuie,  i 
dzięki  Bogu  bo  inaczey  byłoby  źle.  Na  samja  i 
wstępie  do  Genewy  przedstawia  się  wyspa  Russa; 
nieborak  i  dumaćby  iui  na  niey  nienaógł,  zbyt  ła- 
dna. Przy  wysiadaniu  ze  statku,  uderzył  mnie  słap 
z  termometrem  i  barometrem,  wynalazek  bardio 
wygodny  i  dobroczynny  dla  mieszkańców.  W  Ge- 
newie czuć  się  iuź  daie  Francya;  uJice,  sklepy, 
gmachy  na  wzór  francuzkich. 

16  Wrześniu.  —  W  Genewie  iest  dosyć  katolikót^ 
ale  rząd  i  większość  protestanckie.  Katolicy  przeto 
ieden  tylko  maią  kościółek  schludny  ale  ubogi.  Pro- 
boszcz Fairin  wcale  do  rzeczy-  grzeczny,  podeszłj 
w  lata,  ale  gorliwiec  wielki.  Przed  dwudziestu  htj 
załuiył  tu  Szare  siostry,  było  ich  trzy  z  początku, 
dziś  iuf  dziewięć.  Maią  w  swey  szkole  do  dwieście 
ubogich  dziewczątek,  które  uczą  darmo.  Pilnoią 
także  chorych,  ale  nie  u  siebie  tylko  po  mieście* 
Jedna  z  tych  sióstr  zaprowadziła  nas  na  smętan 
katolicki,  chcieliśmy  tam  oddać  cześć  Klaudjaie. 
Na  samym  środku,  prawie  koło  ścieszki,  po  lewe; 
ręce,  i«ist  j^amień  z  tym  prostym  napisem:  „Ta 
leźą  zwłoki  Klaudyny  z  Działyńskich  Potockiey,  uro- 
dzoney  we  wsi  Kurniku,  w  da^^nem  Woiewództwie 
Poznańskiem,  w  Sierpniu  1801,  zmarłey  na  wy- 
gnaniu   w  Genewie    dnia   8  Czerwca    1836.    Niecb 
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odpoczywa  w  pokoiu!*'  Będąc  ostatni  raz  w  Pa- 
ryżu, zapraszała  mnie  do  siebie,  i  obiecałam  ieźeli 
będę  w  Genewie  odwiedzić  ią,  ale  niespodziewałam 
się  szukać  iey  na  smętarzu.  Kratą  otoczony  grób, 
cyprys  zasadzony  z  którego  urwałam  gałązkę.  Ale 
starania  niema,  a  grunt  bezecny,  więc  wszystko  wy* 
schło  w  koło.  Protestantów  smętarz  znayduiący  się 
obok,  iest  zagaiony  i  piękny.  Rozmowę  miałam 
z  szarą  siostrą  bardzo  zaymuiącą.  Pięć  lat  muszą 
próbę  odbywać  nim  śluby  wyrzekną,  a  i  te  śluby 
niesą  wieczne,  co  rok  wystąpić  mogą.  „Niewiem 
czy  to  owa  wolność  wystąpienia  —  mówiła  mi  — 
ale  kiedy  rok  upłynie,  z  wielką  radością  powtarza 
„się  śluby  na  drugi,  i  niemasz  prawie  przykładu 
„wystąpienia/*  Bardzo  są  zaięte,  pacierzy  niewiele 
odmawiała,  ale  ciągle  pełnią  dobre  uczynki.  Wy- 
znała mi  także  ie  woli  około  chorych  chodzić,  niź 
dzieci  uczyć.  „Z  dziećmi  —  mówiła  mi  —  trzeba 
się  ustawicznie  przezwyciężać,  udawać  spokoyność 
w  gniewie,  lub  udawać  gniew  w  spokoyności;  a 
potem,  tak  twarde  głowy!  Wreszcie  z  choremi 
rychła  iest  pociecha;  ieden  wyzdrowieie,  drugiego 
„namówi  się  do  śmierci  poboiney,  a  z  dziećmi 
iakźeto  długo  czekać  trzeba!  Ale  to  nasze  szczę- 
ście ie  wybór  nie  od  nas  zależy.  Staij^sza  mówi 
kaźdey  co  ma  robić;  a  że  grunt  powinności  na- 
„szycb  w  posłuszeństwie,  więc  spokoynie  spełniamy 
„co  nam  kazano,  a  Bóg  łaski  dodaie,  aib(^  dobrą 
„chęć   za   skutek   przyimuie.     Jam   była   sześć  lat 
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przy  szkole,  a  teraz  blizko   od  roku   do  ehor^di 
chodzę/^    Pięknre  powołanie!    Pytałam  się  kto  po- 
nądek    utrzymuie?  także   one.    Jedną    sługę  mmą 
na  cały  dom,  ta  gotuie  pod  dozorem  siostry,  wodę, 
dt'zewo  nosi,  pierze  grubsze  rzeczy;  reszta  obchodu 
domowego  i  porządku    podzielona    między    siostry, 
każda  swoie  robi  i  dobrze  wiszystko  idzie.     Piękny, 
szczytny  to  zakład,  bodayby  ich  było  naywięcey,  lo 
naymilsze   Bogu   powołanie    zakonnic.     Niepoymoic 
did  czegoby  nieładne  i  niemłode  panny  klass  wszel^ 
kich  nierobiły  się   szaremi   siostrami,    zwłaszcza  a 
nas  gdzie  ich  taka  potrzeba.     Pieski,  ptaszki,  kotki 
karmią  i  kochaią,  nielepiey  źebyto  ludzi.     Zwiedziłam 
także  katedrę  S.  Piotra  założoną  w  roku  1100,  iak 
świadczy  kamień  w  murze  z  napisem  łacińskim  ni- 
nicznemi  literami.    Gotycyzin  czysty  i  piękny,  szyby 
w  oknach   dawne  przepyszne;   tak  pięknie  matomdr 
nych  okien  na  szkle,  ieszcze  niewidziałam ;  wreszcie 
dwie  róie  w  Lyonie  robione,  żywcem  z  kaleydoskopu 
zdięte.     Zewnątrz  mało  ią  widać,  bo  otoczona  bu- 
dowlami;  naywidocznieyszą    facyata   przed    sto  laty 
dodana  przez  iakiegoś  Wandala,,  zupełnie  icst  greo- 
kiey  arcliitektury.     Tak  się  to  wydaie  składnie,  iak 
gdyby  Polak  w  kontuszu  kapelusz  stosowany  włożył- 
W  kapiicy^pokazuią  grób  księcia  deRohan,  kalwina, 
zmarłego  w  r.  1638,  bogaty  ale  niesmaczny;  ksiąie 
ten  był4)rzyiacielem  Henryka  IV,  po  którego  śmierci 
iako  ymóAz  Hugenotów,   bił   się  z  Ludwikiem  IIII* 
Zręczny  Richelieu  namówił  go  do  pokoiu,  ale  ksiąie 
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4e  Rohan  bez  woyny  źyć  niemogąc,  walczył  obok 
księcia  Saxe  Weimar  przeciw  cesarzowi,  i  po  cudach 
waleczności  z  cięikich  ran  umarł.  Kościół  sam  ró- 
mnie  nagi  wewnątrz  iak  wszystkie  protestanckie. 

Widziałam  i  dom  Russa  na  ulicy  iego  nazwiska ; 
4>znacza  go  prosty  kamieni  numer  691  nadedrzwiami* 
Crenewa  słynie  zegarkami  i  zawsze  emuluie  z  Neuf- 
^atelem  gdzie  takie  ich  mnóstwo.  Zamówiłam  ie« 
den  u  zegarmistrza  Czapka  rodem  Czecha,  sercem 
Polaka,  który  tu  znakomitey  riawy  uiywa.  Neuf- 
chatelskie  o  połowę  tańsze,  ale  mówią  ie  nie  tak 
dobre,  chociaż  niektórzy  zaręczała  ze  Genewskie 
iiierazzich  sztuczek  składane;  kto  tam  ładu  z  nimi 
doydzie.  W  sklepach  dziwnie  uprzeymi.  Skarżą  się 
tu  na  brak  towarzystw;  niema  domów  otwartych; 
przyimuią  iak  kogo  zaproszą.  Jako  w  gnieździe 
nauki  Kalwina  utrzymać  chcą  iakąś  surowość  a  na- 
wet ponurość  obyczaiów.  Genewczyk,  w  innyiK  kraiu 
wesół,  powróciwszy  powainieie.  Załuią  tego  cudzo* 
ziemcy,  bo  kobiety  maią  mieć  dobrze  w  głowie  i  w 
powszechności  kiedy  młode,  wszystkie  ładne.  Wielu 
tu  iest  Metodystów,  którzy  wszystko  chcą  przywrócić 
wedle  czystych  prawideł  Kalwina.  Widuię  ich  pa- 
pieża u  stołu  w  hotelu.  Jest  to  człowiek  dziwnie 
znaczącey  twarzy,  lat  ma  przeszło  50,  głowa  łysa, 
«hudy,  wysoki,  Anglik  rodem.  Ha  dwóch  synów  od 
14  •—  16  lat  zupełnie  do  siebie  podobnych.  Córki 
etarsze  dość  przystoyne,  matka  przystoynieysza.#  Ubiór 
«aley  tey  rodziny  czarny,  kapelusze  kobiet  słomiane, 
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gł^okie,  cbusiki  merynosowe  czenie  spięte  pi># 
szyią,  szlarki  tiulowe,  zda  się  ie  wMzisz  tray  wdowy 
niemłode.  Choć  posiadaią  miliony,  iadaią  a  ia  UMe 
dhótt.  Rozmawiali  między  sobą,  ale  poważnie.  Uwa- 
lałam iednak  \i  twarz  zimna  i  powaina  oyca,  uśmie- 
chała  się  z  uczuciem  do  syna,  dziwne  znamię  sla* 
bości  ludzkiey  na  licacb  tego  KaUMia.  Zinnuą  w 
Genewie,  a  polem  wracaią  do  Anglii.  On  poświęca 
maiątek  na  rozkrzewienie  sekty  swoiey  i  naywięcey 
dla  tego  podróittie,  ieby  ludn  poznać  i  żeby  się 
dzieci  róinyefa  ięzyków  naucsyły.  Panny  co  do  ię- 
zyków  i  teologii,  równą  z  chłopcami  odbieraią  in- 
strukcyą;  po  łacinie  mówią  ex  ahtęrio.  W  uśmie- 
cfaii  oyca  do  starszego  syna,  widać  było,  ie  ten  bę- 
dzie wstępował  w  iego  ślady. 

17  Września.  —    Mówią  źe   tu   dziś  święto,    a 
raczey  i^ii  federalny.  Wszyscy  reformowani  smutnera 
nBłN>żeństwem  pamięć  rzezi  S'  Bartłomieia  ieszcze 
dotąd  obchodzą.    Katolikomby  to,    ten  dzień  poście 
należało.    Cztery  razy  do  roku   maią    się   odbywać 
takie  posty  i  święta  za  pomyślność  oyczyzny.    Na- 
śladowanie naszych  suchych  dni,  które  właśnie  o  tey 
porze  wypadała,  na  uproszenie  urodzaiów.    Trochę 
upokorzenia   dla    katolickich   księży,   wyraz   dohat 
ziemskie  skierowali  do  żołądka,  tamci  do  powodzenia 
oyczyzny*   Naszey  towarzyszki  iak  niema  tak  niema» 
Mąż  znowu  wyiechał  do  Payerne   na   iey   spotkanie^ 
mnie  niszać  niecfaciał. 
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18  WneMa.  —  Mało  co  wspomnień  przybyło^ 
Męża  niema,  kłopot  iest  Niebo  prześliczne,  obłoki 
takiey  barwy  ialtich  nigdy  niewidziałaro:  zielone  se 
złotem  przy  zachodzie.  Nieiestźe  to  przyiemnie,  nre 
tylko  na  ziemi,  ale  i  na  niebie  nowe  opatrywać 
piękności,  a  iaki  błękit  czaruiący.  Nocne  niebo  nie- 
pięknieysze  od  naszego,  ale  iakie  gwiaździste  i  po-> 
godne,  z  tym  księżycem,  w  tym  ieziorze,  wśród  tych 
górl  iakby  panna  młoda,  w  godowych  szatach  prze- 
glądała się  w  ollnrzymiem,  boskiey  roboty,  źwier- 
eiadle.  Czaruiący  widok  i  wierzę  tema  co  mówią^ 
ie  tylko  trzy  są  podobne  w  Europie:  Bosfor  ze 
Stamfcttłem,  morze  neapolitańskie  z  Neapolem  i  Le-- 
maa  z  Genewą.  Miniatura  to  zapewne  tamtycti;  ale 
iakźe  doskonalą,  wreszcie  tam  znowu  Alp  niemfr. 

19  Wrtesima,  —  Co  teź  to  się  ludzi  przy  obie- 
dzie w  hotdacfa  poznaie,  kto  kilka  dni  siedzi,  pa- 
trzy  iakby  na  iasełka  które  mu  co  raz  inne  postacie 
przed  oczy  przedstawiała.  Jest  tu  ieden  zacny  Po- 
lak który  iuź  od  lat  kilku  zawsze  w  iednym  hotelu, 
u  tegoż  samego  stołu  i  na  tymże  samym  mieyscu 
iada;  ile  to  iui  tysięcy  podróżnych  przesunąć  się 
musiało  w  iego  oczach  1  Dziś  n.  p.  poznałam  dość 
interesuiącą  rodzinę  Jankowiczów.  Oboie  iuż  sta- 
rzy a  z  niemi  dwóch  młodzieńców  dwudziesto  kilko 
letnich,  których  ubiór,  mowa,  wydawała  Węgrów, 
iakoż  istotnie  niemi  byli.  On  sam  pochodzi  z  wę* 
gierskiey  familii  osiadłey  w  Polsce,  rodzice  iego  przy^ 
byli  z  Leszczyńskim  do  Prancyi,  iego  Leszczyński  do 
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chrstu  trzjioał  i  Stanisława  dał  mu  imię.     Ale  wy- 
diowany  we  Francyi>    wcześnie  rodziców  straciwszy, 
zapomniał   po  polsku,   lubo   go    matka    iak    mówi, 
uczyła  troskliwie  polskiego  ięzyka.  Ożenił  eię  z  Fran- 
cuzką,  znaczny  maiątek  zgromadził  i  miat  iedynałui 
syna.     Mieszkali  ciągle  w  Luneville;   syn  nieszcz^ 
śliwym    przypadkiem    dwadzieścia   kilka   lat    maiąe 
zginął  z  własney  ręki,  z  niebacznego  wystrzału  na 
polowaniu.      Długo   rodzice  byli  niepocieszeni,  na- 
reszcie   starzeiąc   się   coraz    bardziey,  troskać   się 
zaczęli   komu   icłi  maiątek  się  dostanie.     Wiedząc 
ze  są  Jankowicze  tegoż  samego  herbu  w  Węgrzech, 
wybrali  się  oboie  staruszkowie  do  Węgier  i  tana  iak 
łatwo   zgadnąć,   wynaleźli    krewnych.     Obrali  więc 
«obie  za  dziedziców,  dwóch  młodzieńców,  iuź  dosyć 
maiętnych,    a    nacieszywszy  się-  z  nimi   wrócili    do 
:siebie.      Ci   ich   znowu   tego   lata  odwiedzili;  a  ie 
starzy  podróżować  lubią,  wybrali  się  razem  z  niemi 
do  Szwaycaryi.    Miło  mi  było  patrzyć  na  clu^zesnego 
Leszczyńskiego,   ale   przykro    że   po  polsku   zapo- 
mniał, i  ie  ten   maiątek  po  części  z  darów  Stani- 
sława, niedostanie  się  Polakom  ani  nawet  potrze- 
ibnym,  a  tyluby  się  znalazło  podobnych. 

Dziś  oddałam  wizytę  państwu  S  . . . .  skim.  Ona 
panna  ChateUn  z  domu,  Szwaycarka,  była  guwer- 
nantką przez  dwadzieścia  lat  w  Polsce,  i  znałam  ią 
u  Józefostwa  K.  Uzbierała  sobie  maiątek,  wynalazła 
męża  i  z  tem  wszystkiem  wróciła  do  oyczyzny.   Tu 
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zastała  po  zmarłey  siostrze  czworo  dziecł,  wzięła 
ie  do  siebie  i  trudni  się  niemi.  Jest  troie  dziewcząt 
i  ieden  chłopiec.  Będąc  z  mnogiey  liczby  tych,  co 
w  naszym  ubogim  i  nieszczęśliwym  liraiu  zysliałj 
sposobność  żyda  w  swoiey  bogatey  i  szczęsliwey 
oyczyznie,  przynaymniey  z  wdzięcznością  Polskę 
wspomina.  Byli  tedy  obole  u  nas  i  ia  do  nich 
poszłam.  Z  iey  rozmowy  widziałam  ie  tu  katolicf 
niezmiernie  są  gorliwi.  Do  6000  ich  iest.  Wszyscy 
co  tydzień  a  niektórzy  i  częściey  przystępuią  do 
sakramentu  pokuty.  Protestantom  dobrego  słowa 
niedaią.  Ona  zawsze  uchodziła  za  fanatyczkę;  dzii 
mówiąc  o  ostatnich  wypadkach  politycznych,  tak  się 
wyraziła  :  „YoiU  ce  qu'ont  gagne  les  Polonais  en 
„faisant  leur  idole  de  leur  patrie  et  en  oubliant 
„pour  elle  la  yraie  patrie/*  Odpowiedziałam  iey 
na  to>  źe  łatwo  tak  mówić  temu  kto  mieszka  tam 
gdzie  się  urodził.    Syty  głodnemu  niewybaczy. 

20  Wrzehua.  —  Dowiedziałam  się  dziś  źe  ttt 
mieszka  dwóch  sławnych  autorów,  pani  Necker  de 
Sattssure  i  pan  SUmondt  Pierwsza  mało  wdaie  się 
ze  światem  bo  iui  niemłoda  i  głucha;  drugi  ma 
dom  otwarty  i  dwa  razy  w  tydzień  przyimuie,  ale 
w  tey  chwili  znayduie  się  we  Włoszech.  Nareszcie 
skończyły  się  moie  nudy  i  tęsknoty.  Mąź  wynalazł 
naszą  zgubę  i  z  nią  przyiechał.  Trzydzieści  trzy 
dni  wyglądać  kogoś  co  nieprzyieźdia ,  to  prawdziwa 
męka. 
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31  Wrx0mUu  ^  Ułoif liśmy  proiaki  zrohieaa  wj- 
aecski  do  Cbamouny ,  stamtąd  prses  górj  na  d«iui( 
kantmu  wałezyiskiego  do  Yevay»  z  Ye^ay  do  Genewy^ 
i  potem  w  podróż  do  Paryia.    Przed    roĘpoezętkm 
iey  wycieczki,  zwiedziliśmy  w  pomaoźoneia  naasem 
lowarsystwie*    okoliczne    mieysce   Femey,    niegdyś 
wjtajsnoić  i  siedzibę  Woliera.     Choć   to    {irzedmiot 
ciekawości  wszystkich  podróinyeb,    oiemiałam  nań 
wielkiey  ochoty,  bo  Woltera  nielubię.     Osoba  która 
nam  przywiozła  z  Rzymu   Da&zą  towarzyszkę,  choć 
gorliwa  katoliczka,  oiemogła  przecież   przenieść  sa 
sobie,  żeby  niezwiedzić  siedziby  szatana,   le  sejma 
du   diabk;   tak   ią   nazwala.    Droga  nieszczegófaia, 
mieysce  smutne,  a  dom  filozofa  leszcze  soMitnieyszf 
Salon  w  dawnym  porządku,  obrazy  okropne  prócz 
jednego;  apoteoza  Woltera  niebardzo  pochlebna,  bo 
sam  do  niey  podał  myśl  za  iycia.    Sypialny  pokóy 
nieduży;  łóżko  z  firankami  iakl^y  w  spódniczce,  t>o 
podróżni  obcinaią  zasłonę  na  relikwiie.     Ogród  we 
francuzkim    stylu,    widok  z  niego  piękny.     Kaplica 
owa  z  napisem  WoUer  Bogu  zniszczona.     Naycie- 
kawszy   ze  wszystkiego   ogrodnik,    pi^ny   starzec, 
iakby  z  powieści  Harmontela*    Ma  różne  po  Wol- 
ierze pamiątki,  a  między  inneroi  perukę,  niewiem 
iuż  którą,  bo  ich  sprzedał  parę  tuzinów  do  Angliii 
Ha  wiele  listów  filozofa,   pieczątki  od  odbieranych* 
Dzisieyazy  ów  ogrodnik  iest  synem  ogrodnika  wol- 
iero wskiego  i  bawił  przy  nim  dwa  lata.   Niewiem  dla 
czego,  iedno  tylko  drzewo  sadzenia  Woltera  pokazuią. 


^  Wrzeima^  -^  Hu«zę  tu  cheć  pokrótca  opijać 
dni  frzekftd^ki  do  Cbamouny  czyli  SzwatycaiTi 
8&baud4kiey«  Droga  przez  genewski  kanton  prześli^ 
doHia.  Donom  wieyskim  okoł«  Genewy  coraz  nowy 
foawab  prty^ywa,  to  piękność  sztoki,  to  pamiątka 
imienia.  Widziat  właaneśc  Sausaura,  Candolla,  By^ 
rona.  Wieebawsay  w  Sabaadyą,  zaraz  obrazy  ubó^ 
MWa.  .  BowwpUle  miaBie^zko  dawne  ale  nieciekawe. 
Rzeka  Asnoa  ciągłą  iui  odtąd  naszą  towarzyszką; 
niepiękiia,  bo  większe  iey  łoże  od  nurtu-  więcey 
<k^\  od  moźaoici.  Czasami  iednak  napełnia  i  prze^ 
pełiHa  ktiryto.  Most  przy  BonaeTiUe  rzekę  trzyma 
w  kaydanacb,  a  lodowi  dobrze  ezyni;  podobno  prze^ 
«iwoie  rzeczy  brać  poti^eba.  Nocleg  odbyliśmy  w  Sair 
itmches^  zkąd  maią  bydż  widoki  przecadowne  na 
MontblanCi  aleśmy  icb  niewidzieli,  bo  iakto  nayceę* 
iciey  w  Szwaycaryi,  cbmury  zasłaniały  piękności* 
Na  noclegu  w  SaUanches  zastaliśmy  rodzinę  angiel- 
ską, oyca  z  synami  i  córkami,  w  iałobie  zapewne 
po  malce.  W  wieczór  pisali  dziennik  podróży,  od- 
bywali lekcye,  rozwiązywali  zadania  matematyczne. 
Ob  iosi  profesorem  bistoryi  naturalney  w  British 
Mmeum^  Podobał  mi  się  niezmi^nje  teo  rodzinny 
i  uaaąey  sposób  podróiowania*  Od  Sallanebes  droga 
iui  niegodziwa^  trzeba  iediae  na  wózkii  niezJOMernie 
trzęsącym^  ale  za  to  widoki  coraz  wspanialsze,  cboć 
Hiewidzieliśmy  i  połowy  tego  coby  przy  pogodzie 
widzieć  aioina*  Po  drodze  zwiedzaliśmy  kaskadę 
Chek,    trzeba  iść  kawałek  piechotą  do  strumienia. 


72  1837« 

Nad  brzegiem  iest  chatka  s  mostkiem,  lamięsskiiie 
ią  siczęśliwe  małżeństwo.     Zona  dwa  doi   do|Mero 
po  połogu,  a  iaź  troie  maią  prześlicznych  dsieciąUlu 
Naystarsze,   chłopczyk  czteroletni  do  ziedzenia;  wi- 
dzę go  boso,  w  czarnych  maszestrowych  maytecz* 
fcach  i  talumźe  spencerka ;  włosy  blond,  szyia  i  twa- 
rzyczka  rumiana,    oczki    niebieskie,  prowadził    nas 
wraz   z  siostrzyczką   do  kaskady,   która  choć  nie- 
wielka bardzo  godna  widzenia.     Obok  niey  iest  ie- 
zioro  Chele,  ale  dziś  iuź  suche.     Nie  dawniey  iak 
przed  dwoma   miesiącami  wabiło  leszcze  do  siebie 
podróżnych.     Położone  wśród  gór,   błęidlne   wody 
iego    były  zwierciadłem,  w  którem  przeglądała  skę 
śnieżysta  i  niebotyczna   Hontblanc    Kto  ten  obraz 
widział  dobrze  zrobił,  bo  iuż  go  więcey  ludzie  nie- 
zobaczą.    Lawina  ziemi  i  kamieni,  a  raczey  Marema 
(Moraine)  iak  ią  mieszkańcy  zowią,  zasypała  go  zu- 
pełnie; nasz  woźnica  był  przy  tem.    Pewnego  dnia, 
przy  naypięknieyszey  pogodzie,  spostrzegli  że  góra 
postępuie  naprzód,  daią  znać  mieszkańcom,  wszyscy 
przypatmią    się   temu    ziawisku,   gdy  w  tern  góra 
zaczęła   postępować    coraz   prędzey,   osypywać  się, 
aż  nareszcie  ziemia  z  kamieniami  zasypała   kawał 
lasu  i  całe  iezioro.    Dziś  iest  prawie  zrównane  ze 
swoiemi   brzegami.     Z  brył  ziemi  i  głazów  sterczą 
dziś   leszcze    wierzchołki   wysokich   sosen  i  drzew 
innych,    prawdziwie   zakopanych    żywcem.     Widok 
okropny  ale  nie  bez  wdzięku;  że  niebyło  inney  straty 
prócz  pieniężney,  bo  żaden   człowiek,  nawet  żadoe 


1837.  73 

bydle  niesf^ęło  —  więcey  zadziwia  nii  pneraia, 
zostawuiąc  tylko  smulne  wsporanieoie  zniweeaoney 
picknoici. 

Stamtąd  dągie  droga  pełna  widoków  i  mieysc 
ciekawych;  wiród  chmur  raz  tylko  przecie  mieliśmy 
widok  tak  czaruiący,  iakiegobyśmy  niemiełi  wśród 
naypicknieyaiey  pogody.  Jednasz  wysokich  i  śnie^ 
źnych  gór  bjła  przed  nami,  ale  myśmy  iey  niewi* 
dzieli.  Nagle  nad  iey  szczytem  rozsunęły  się  ot>łoki,. 
słońce  zaświeciło,  i  ukazało  się  oczom  naszym,  w  ca- 
łey  okazałości  i  srebrze  swoiem,  iakby  nadpowietrzne 
widziadło.  Był  iakiś  urok,  iakieś  czary,  iakaś  fan- 
tasmagorya  w  tem  widzeniu  i  nasz  towarzysz,  za- 
wołany wędrownik,  przyznał,  ie  mało  tak  pięknych 
rzeczy,  widzieć  mu  się  udało.  WiecbaKśmy  nareszcie 
w  sławną  dolinę  Chamownyy  lecz  niestety,  była  ciągle 
pokrytą.  Dziwna  to  dolina  do  którey  iedzie  się 
eiągle  pod  górę,  niewiem  ile  godzin  i  która  iest  o 
kilka  tysięcy  stóp  nad  powierzchnią  morza.  Chciała 
moie  natura  aby  dwa  pasma  gór  ią  utrzymuiących^ 
mniey  ogromnemi  się  wydawały.  O  iedenastey  przed 
południem  zatrzymaliśmy  się  w  Servoz,  maleńkiem 
miasteczku;  a  ponieważ  to  była  niedziela  udaliśmy 
się  do  kościoła.  Sabaudya  kray  ubogi  ale  poczciwy 
i  pobożny;  i  ona  dostarcza  swego  kontyngensu  uczci- 
wości Paryżowi,  kominiarze  którym  przystęp  dozwo* 
lony  do  naybogatszych  komnat,  komisyonerowie  któ- 
rym się  z  wszelką  ufnością  powierzała  naydroisże 
sprzęty,  wory  złota,  wszystko  to  są  Sabaudczycy  i 
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aiemało  iek  z  cMiDy  CtiaoMituy  w  świal  wychodiŁ 
2«olM«rwą  oni  tiróy  ubiór  w  stolicyf  nody,  i  Juedy- 
śmy  idąc  do  kościoła   zobaczyli  lud    zgroMadtoMj, 
zdawało  nan  się  źe  iasteśmy  wśród  zgrai  hmmisjo- 
narów  paryzkicb.     Kościółek  ubogi  i  na  lem  nie* 
iraciy  aie  upatrzony  okropnemi  maiowidlami  i  ofia- 
rani.  Kaifdz  przerwał  mszę,  My  kazaiue  powiedoieć, 
ł>e  aam  ieden  na  całą  parafię.  Kazanie  b^ło  o  cłirxde» 
iaznet  proste  i  wcale  nie  złą  francozez]^aM|«  W  Cha- 
mouny,  przy  końcu  Września,  zastaliśmy  ziai^;  po- 
•koie  eiotte,  ogień  na  kominkach.     Nazaiutrz  mróz 
biały,  w  około  domu  śnieg  i  lód;  takie  to  pnraziNH 
«zenie  tycb  wysekioh  krain.  Ogrzawszy  się  pny  ko* 
mifiku,  ruszyliśmy  przea  wioskę,  nad  bnlegiem  Arwy, 
obacsyć  źrzódło  Awiiyronu.    Szliśmy  długo  praez  las 
zimowy,  przeobodziUśmy  rzeczkę  paręrtay,  to  po 
kładkach  to  po  kamykach,  potem  weszliśmy  w  pu- 
szczę, wszędzie  aame  tylko  głazy.    Z  razu  szttkab 
aię  ścieszek  między  głazami,  potem  Xnel»  było  cłio- 
dzić  po  nieb,  nareszcie  wdzierać  się  na  ich  etosy 
i  słyszeć  iak  się  usuwaią.     Nareszcie  wśród  takich 
brył  kamiennych  i  przy  ciągłym  widoku  lodowni  no- 
aząeey  nazwinko  GImtiar  ik$  boU^  dotaiiiómy  do 
irzódła  Aweyronu,  wypływai^cegO  z  tey^  łodowuL  Nad 
oiem  lód  wydrątony  formuie  iakoby  iaskinię.    Po- 
deyść  tam  moina  lubo  to  niebardzo  be^iecznie.  Za 
naseey  tam  bytności,  dał  się  ana^a  słyszeć  iakby 
grzmot  huczny*  i  długi ;  to  się  uciszał  to  się  podno- 
sił; zdziwieni  z  nmi  i  przeraźent-  dowiedzieliśmy  się 
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^:  i^^ścią  ie  to  była  spudaiąca  lawina,  aa^wi^  z  ra* 
4oiciąy  bo  słyszeć  apadaiąiHl  lawiaę  mlaśy  do  raadkieb 
(jiTisyioiiiiioici  podróiiuka»  A  w^tc  i  ia  słyscałam  ki* 
wifięl  cói  do|^ro  gdyl^m  ią  była  widziała.  Wy- 
^iriiiiny  z  dooiu  z  iedaym  przewodnikiem^  a  znaiaj^o 
się  przy  irzódte,  cbłopeów  i  dziewcząt  około  nas,  z 
Umn.  Niewiodła  icb  laan  ciekawość  dziwów  przyro- 
dzenia, bo  do  (yeh  \vii  przyzwycfeaione,  ale  ciekawość 
widzenia  ciMlzotsieiDeów  kiórym  atę  napatrayć  nieoiogą. 
Mj  patnsyiB  na  icb  góry,  oni  na  nas.  Niektóre  takie 
z  ttbob  miały  mdok  zarobku,  bo  iedaa  daiewczyoka 
dźwigała  dąg^e  za  nami  koszyk  z.  wódką  i  pieroi* 
łuttL  Po  ley  przecbadzoe  obiad  w  lioielu,  wydał 
nam  się  niezmiernie  smaczny,  ogień  na  kominka 
przecudowny,  a  berbaia  w  wieczór  ł^ardzo  pośądana. 
SM  był  liczny.  Ztecłiała  i  owa  ucząca  się  rodzina 
angielska »  a  ponieważ  dnia  tego  była  koley  na  bo* 
arnikę,  zasiedla  w  okeło  osobnego  8toiiozka«.  rozłoiyii 
przed  sobą  piękny  zieinik  malowanych  kwiatów  al* 
peyskicbt  równaiąc  z  nim  natoralne  którycb  sami  na-^ 
złMerali  i  nasusiyli.  Nadieehała  i  druga  stngielska 
rodzina,  Szwed  bardzo  przyierany,  Roasyanin  gadatliwy, 
a  co  naydziwttieyaza  mieszkaniec  ieden  z  St.  (iermaint 
mey  siedziby  pod  Parysem,  nieiaki  P.  Dacasteł,  ex- 
maire  z  którym  o  iedną  ulicę  przez  dwa  lata  mie-* 
szkaiąc  ani  rasn  się  niespotkałam,  ai  dopiero  u  stóp 
MontbbMC  przed  kominkiem  w  Cbamouny.  Podobno 
OD  ieden  był  reprezentantem  Francyi  w  ley  gromadce 
rozmaitycb  narodów*     Francuzi  w  oj^biości  niesą 
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podróinikanU  naywiędey  ich  dostarcsa  Angiia  i  kraie 
północne*     Pned  adaniem  się  na  spocsynek,  ktoi 
zwiastował ,  ie  pokazuią  się  gwiazdy  na  niebie;   ra* 
doftć  powszechna  i  wszyscy  poszliśmy  spać,  w  na- 
dziei piękney  pogody  nazaiutrz.     Jakoż  niezawiodła 
nas.     Za  obudzeniem  się  uynałam  iasność  wielką, 
słońce  nayświetnieysze  i  obraz  dziwny  i  nowy*    Zima 
w  całym  l>laska  i  doskonałości  swoiey.    Wspaniałf 
Mantbtane  iak  starzec   odwieczną  siwizną  pokryty, 
panował  nad  sędziwem  iuź  pokoleniem  swoiem ;  dźwi- 
gał się  ku  niebu  wśród  lodów,   śniegów  i  szronów* 
Niezaspokoioua  widokiem  z  okna,  pobiegłam  na  Bel- 
weder na  dachu  hotelu  będący,  alei  iakie  zimno  I 
Włoiyłam  na  siebie  wszystko  co  miałam  a  ieszcze 
mi  niebyło  ciepło;  kto  do  Chamouny  iedzie,  cboćby 
w  Lipcu  lub  Sierpniu,  niech   się  dobrze  w  ciepłą 
odziei  opatrzy.  Z  Belwederu  pokazywano  nam  wioskę, 
nieco  wyźey  i  na  południe  wystawioną  >  gdzie  iest  t 
sześć  stopni  depley  nii  w  Chamouny,  dla  tego  tylko, 
iź  tamtędy  cień  góry  Montbianc  nieprzechodzi.  Przy 
tak   piękney  pogodzie  i  przyzwoitym  mrozku,   tem 
więcey  zachciało   się  iazdy.     Ułożyła  się  partya  na 
MontanTert  do  lodowatego  morza  (Mer  de  fflaee), 
przyprowadzono  nam  muły  i  ruszyliśmy.     Jazda  na 
mule,  kto  iey  niezna,  iest  z  razu  przykra,  chód  iego  cię- 
żki, nayznośnieyszy  kiedy  na  górę  wchodzi,  ale  na 
równem  lub  zstępuiąc  z  góry  ma  coś  okropnego  i  zda- 
wało mi  się  źe  go  znieść  niepotrafię.  Przecież  wiechałaoi 
na  mule  i  ziechałam  z  Montan^ertu,  nazaiutrz  prze- 
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iecbśłam  do  Martigny  przez  Coł  de  Btdme  i  odby- 
łam iak  nayprzyieianiey  mii  o&m.    Pominąwszy  dz- 
ikie stąpanie,  muł  iestto  t  resztą  naycnotliwsze  zwierze 
na  świecie  i  zupełme  do  gór,  w  których  go  hoduią, 
tworzone.  Ani  koń,  ani  osieł  tegoby  co  on  niedo- 
Jiazał,  trzeba  było  złączenia  przymiotów  oboyga.   Co 
aa  ostrożność,  iaka  pewność  w  stąpania,  co  za  in- 
stynkt, 2e  zawsze  tam  nogę  postawi  gdzie  naylepiey; 
iaka  głowa  dobra  i  niedekawość,  źe  n%y  niepatrzy 
iylko  tam   gdzie  mu   obowiązek  każe.     Naygłębsza 
l>rzepaść  u  stóp  iego,  zda  się  ie  w  nią  się  spuszcza, 
«  on  temczasem  bardzo  dobrze  wie,  gdzie  zawrócić 
wypada  i  cokolwiek  się  z  nim  poznawszy,  takie  wzbu- 
<iza  zaufanie,  źe  mnie  która  z  razu  bałam  się  w  du* 
chu  i  zamykałam  oczy  na  ścieszkadi  nad  przepaścią 
iiiemaiących  i  stopy  szerokości,  zdawało  się  po  go- 
dzinie iazdy,  źe  iuź  spaść  niemogę  chyba  żeby  się 
przekręciło  siodło,  tak  równo  i  śmiało  szedł  sobie 
muł,   tak  zupełnie  ufność  moią  podbił.    Prócz  tego 
miałam  wybornego  przewodnika  i  to  iest  wielka  przy- 
iemność  tych  przeiazdźek.     Ludzie  tego  rzemiosła, 
znaią  drzewo,  kamień  każdy,  o  kraince  swoiey  wie- 
dzą również  co  wiedzieć  można  i  ia  przez  dwa  dni, 
ciągle  niemal  rozmawiaiąc  z  moim  Jacgues  Simon,  le- 
piey  się  ubawiłam,  niż  w  nieiednym  salonie  paryzkun. 
Gdyby  komu  z  czytatących  ten  opis,  zdarzyło  się  bydż 
w  Chamouny,   proszę  go  wziąść,  ieśii  leszcze  rze- 
miosło swoie  odbywać  będzie,   bo  iuź  ma  lat  50  i 
czule,  że  go  chodzenie  więcey  męczy  niż  dawniey. 
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zwtaracca  schodzenie  2  gór  które  iego  zdaBiem  wicc&Y 
zrywa  nogi  niś  wchodzenie.    Nkborak !  na  własność 
roaleńttą  a  slóp  Manibbmc,  tam  w  ubogiej  ^atce^ 
nięszfca  z  żoną  i  z  dziećmi,  i  t^fiko  przez  trzj  noia* 
siące  sła^ftce  widzi  na  dachu  swoim,  z  resztą  źyie  w 
cieniu  lodowatym  olbrzymiey  góry.    Przecież  ma  ńę 
za  szczęśliwego.     Powiada  ie  Bóg  dwiema  dobrenii 
rzeczami  ich   dolinę  opatrzył,   malami  i  kobietaiBL 
Żony  maią  la  bydź  doskonałe,  robią  koło  roli  i  dotaOf 
kiedy  mężowie  zaięci  to  cudzoziemcami,  to  wędrówką^ 
to  polowaniem.   Ale  zapominam  o  ]tfontanverze.    Jest 
to  góra  ogromna,  lesista,  i  kamienista.    Owe  niiió* 
stwo  kamieni  nie  do  opisania,   dągle  mnie  dsiwiło 
w  tey  podzóiy.     Niewiem  iuż  iakie  ich   zaiMiay  na 
szczytach    byilK    musiały.      Corocznie   staczaią    się 
wraz  z  lawinami  śniegu  i  leią  iodne  na  drugich,  iak 
kule  przed  arsenałem.     Są  gdzie  niegdzie   parowy 
zasłane  kamieniami;  pokazywał  mi  przewodnik  na 
przeciwney  stronie  niedaleko  Flecher^,  roieysce,  gdzie 
była   wioska  a  gdzie  dzii  iedna   tylko  stoi   chata; 
lawina  kamieni,  śniegu  i  lodów,  stoczyła  się  i  wszy* 
stko  zniszczyła.   Drzewa  tamteysze  są  wszystkie  igła*- 
ste,  sosny  prawie  same  i  zapewne  dla  tego,  źe  rosną 
na  skale,  i  uproszona  tylko  ziemia  korzenie  ich  żywi* 
Nędzne  są  i  niewysokie;  drzew  starydi  niema,  aie- 
mogą  się  korzenić  ^bóko,  wreszcie  mało  które  uy- 
dzle  zniszczenia  od  kamieni.     Zważałam  takie  go  inż 
wytrzymały  pocisk  ich  nieieden;  kamieni  dwa,  trsy, 
cztery  i  więcey  cięży   na  iego  pniu,   ale   go  nieBła- 
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mały.   Jednak  iuź  się  eb)4i  i  tak  ie«8<»«  ieden  udc^ 
rzy,  upadnie.     R4wme  tjh  mi  leiąoyeh  drzew  iak 
sloiących.  Na  samym  scczycie  tey  góry  są  dwa  domki^ 
vf  lednym  zbiór  kamieni  i  róinyoh  bogactw  tych  oko^ 
lic,  w  drogim  rodaay  oberiy,  są  iMrwet  i  łóika  i  ea* 
nocować  tam  można.    Zagrsawszy  się  trocbę  likwa- 
rero  bo  ciągle  by^o  zhmio,  i  aez  słoifkce  dopiekało^ 
z  dreew  szronem  okrytycli   kapria   lodowata  wodif; 
zes^łismy  kilkaset  kroków,  żeby  nietyiko^^widziei  le^ 
piey  m&ne  ale  i  pochodzić  po  nim.    Piękny,  zadzi-^ 
wiaiący  to  widok,  al«  nietyłe  iednak  ile  mi  go  wy^ 
brażnia  wystawiała.    Naprzód  niebem  dla  czego  Do 
morzem  nazwano,  prędzey  rzeka  bo  wąska  a  dlirga» 
W  rzeeay  samey  nieiest  to  nic  więcey,  iak  ogromna 
rzeka  w  bałwanach,  którą  mróz  ścisnął  i  wały  lodem 
stanęły.    Tem  się  tyłko  różni  od  wielu  innych  łado- 
wników (glaciers),   źe  kiedy  tamte  są  iedynie  z  góry 
do  dołu,  on  ciągnie  się  mil  kilkanaście.     Są  tacy 
co  go  cały  wzdłuż  przebywała,  iam  tey  ciekaweśd< 
niemiała,  anibym  też  iey  dogodzić  mogła,  tak  mni* 
zimno  du^o.     Śnieg  chrupał  pod  nogami,  w  roepa^ 
dłinach  lodu  widzieliśmy  iak  woda  nurtowała  i  pły<^ 
nęła  pod.  spodem  szumiąc;  iuż  tam  żył  Aweynm^ 
ochrzczony  dopiero  tem  imieniem,  w  mieyscn  gdzie  się 
lodownik  kończy  i  gdzieśmy  byli  wczora ;  Gloger  det 
Bois  iest  dalszym  ciągiem   a  raccey  dokończeniem 
de  kt  Mer  de  głaee.     Na  tey  górze  zdziwiła  mnie 
iedna  rodzina  angielska,   która  tam  przyleciawszy 
przed  nami,  zasiadła  w  domu  gdzie  sprzedaią  rozmaite 
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kantenie.    Matka  z  córkami*  a  nawet  syn  i  oyi^ec, 
układali  na  siole  naszyiniki,  saussniki,  ramieniiiki, 
I  cbryzolitów,  ameljfstów,  granatów,  mydląc  więeey 
o  balach  paryskich  niżeli  o  otaczaiących  cudadi  na- 
tury.    Kurs  ten  zabrał  nam  iednak  ze  sześć  godzitt 
i  dosyć  zmęczeni  wróciliśmy  do  naszey  gospody.  Wiele 
byłoby  kursów  do  odbycia  z  Cbamouny  i  moźnaby 
tam  bezpiecznie  parę  tygodni  zabawić*  ale  nam  było 
pilno  i  zimm>,  chcieliśmy  więc  iak  nayprędzey  wracać 
do  Szwaycaryi  na  Martyny.     Dwie  są  drogi,  obie 
piesze  albo  na  mułach,  iedna  przez  THe  natrę,  żale- 
caiąca  się  większą  trochę  łatwością,  pięknością  skał 
i  wodospadów;  druga  przez  Col  de  Balme  nierównie 
irudnieysza ,  ale  z  którey  widać  iak  na  dłoni  górę 
Montblanc  i  całą  dolinę  Uhamouny.    Obraliśmy  Coł 
de  Balme,   lubo  osobom  delikatnym   nieradzę   tak 
robić.   Droga  z  początku  łatwa  i  dość  piękna.    Prze- 
wodnik opowiadał   mi   kilka  rzeczy  o  tey  krainie. 
Pszenica  wcale  się  tu  nierodzi,  żyto  14  miesięcy 
musi  bydż  w  ziemi,  siane  w  początku  Sierpnia  do- 
piero w  końcu  Września  zbierane  bywa.  Krów  mało, 
dla  braku   paszy.      Kóz  więcey  hoduią,  iywiąc  ie 
liśćmi  iesionowemi,  które  w  Sierpniu  obrywaią  i  suszą. 
Kartofle,  to  ich  ucieczka  nay większa,  inne  iarzyny 
mało  się  udaią.     Konopie  sadzą,  len  niewschodzi. 
Nędznie  teś  mieszkała  i  żywią  się,  pieniądz   u  nich 
rzadki,  nay  większym  irzódłem  cudzoziemcy  i  kartofle; 
dla  tego   wysyłają   dzieci    w  dalekie  strony  świata 
ieby  z  uciułanym  groszem  wróciły.     Rzadki  iedoak 
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yrzykład  feby  które  niewróciło.    Domki  maią  nizkfe/ 
okopcone,   dach    z   desek  kamieńmi    przywalanych. 
Doiefdźaiąc  do  szczytu  akazał  nam  przewodnik  cei 
naszey  podróży,   to  iest  maleńki  domek  z  którego 
naywspanialszy  widok.    Po  drodze  spotykaliśmy  bydło  - 
i  pastuchów  mających  postać  dzikich  ludzi.   Im  wyiey 
iem  zimniey,  tem  wiecey  nago,  a  na  szczycie  i  ma- 
leńkiey  płaszczyźnie  zastaliśmy  zimę  kompletną.  Choć 
słońce   świeciło,   marzliśmy  niepospolicie^   przecież 
napatrzyliśmy  się  do  sytu  góry  Montblanc.    Po  chwili 
trzeba  było   o  posileniu  i  rozgrzaniu  się  pomyśleć. 
Doskonałą  ziedliśmy  iaiecznicę  przy  kominku  w  izde- 
bce, na  ścianach  klórey  wśród  zwyczaynycb  napisów, 
iaśnieie  śliczny  łeb    bydlęcy  Brascassata^   sławnego 
dzisieyszego  malarza  zwierząt  w  Paryżu.    To  mieysce 
stanowi  granicę  miedzy  Sabaudyą  a  Szwaycaryą;  ko- 
mory iednak  i  celników  niema,  bo  tamtędy   prze- 
mycać pewno  niechce  się  nikomu.    Zeyście  z  Col  de 
Baime,  na  drugą  stronę  iest  przykre,  niema  widoków, 
trzeba  się  pożegnać  z  Montblanc;  droga  iest  spadzista 
i  kamienista,  tak  iż  na  mule  nawet  iechać  niebezpie- 
czno,  dla  tego  też  przewodnicy,   każą  zsiadać  i  aż 
do  rzeki   musieliśmy  iść  piechotą,   choć  to  był  dla 
nas  prawdziwy  wypoczynek.    Odtąd  zaczyna  się  cza- 
ruiąca  droga,  widoki  i  wrażenia  nie  do  opisu.    Na- 
przód  iakby   czarami   nadzwyczay  prędko,    z   owey 
nagiey  natury,  z  owey  głębokiey  zimy,  wieżdża  się 
w  naydorodnieyszą,  nayobfitszą  szwaycarską  wioskę. 
Ziemia  buyna,  trawniki  iak  w  Maiu,  bydło  piękne, 
TOM  in.  6 
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dciewd  owocowe  a  zwlB32cza   kASSIany   i   orze  Aj 
ogromne,  icmziMińcy  dobrze  ubrani;  słowem  świat 
iqpełaie  inny.   A  cói  dofMero  za  widoki  naieyscamil 
zwlas^eza   spu&ciws^  się  iui  dobrze  ku  Martigny. 
Niewiens  czy  moie  oko  chc^e  było  odaiiaiiy,   ale 
I^łam  w  zachwyceniu.  Bo  tylko  proszę  słuchać  caśmy 
iKldzieli  przed  sobą*    Cały  Bas   Falais   który    iest 
niczeu)  więcey,  tylko  szeroką  doliną  Rodanem  zalaną* 
zasłaną  miastami  i  wioM^aoii,  przerżniętą  wprost  pa- 
radną drogą  Symplonu,   która  prosta  iak    strzała, 
gubi  się  u  stóp  ibieiystego  Oberla^du.    Obredwszy 
sLc  w  tył  widać  wysoki  i  lodowaty  St  Bernard,  który 
górą  miłosierdzia  zwać  moina,  i  wypadaiący  z  niey 
bystry  i  szunmy  potok  Drance\  krótki  iego  żywot 
iednyu)  rzutem  oka  da  się^  zmierzyć,  bo  wpada  w 
Rodan.     Równie  bogatego  widoku  trudnoby  uyrzeć 
gdziekolwiek*    Kiedym  przewodnikowi  mówiła:  j^^ 
knieyszy  ten  kray  od  waisz^go.  Niezazdroszczę  odpo- 
wi.edział;  tu  ludzie  nietak  i^dirowi  i  nietak  długo  ip^ 
iąk  u  nas,  tu  są  kretyny;  i  nuał  słuszao^ć,  więoey 
tu  iest  owych  istot  od  natury  iiposledąonycb,  cho- 
ciaż tera^  liczba  icb  się  zmn^eysj^a  od  czasu  iak  dzieci 
yi,  górach  cbowaią.   MairMg^y,  SL  Maurice^  Syoo«  owe 
romanlyczii^e  oijeysca,  pfzyponunaiące  czasy  rzyqQ8kie^ 
przy  zachodząpem  słońcu  i  niebie  pogodneca.^  cza* 
rowoi9  zostawiły  i^i  wspomiMeoie^  J[ui  póipo  w  «de^ 
czór  przybyjiiniy  do  Uąrtig^y  i  wyborną  uąin  dano 
wieca;erzę,   NazAiuti^  nie  be^  4ąlu  rozstaliioy  si$  z 
przemodnikifsm ;  ate  miwo  c^ł^o  ^ącuiAu  dja  ma- 


■ 

łów,  z  radością  wssieiką  wfiiafdtam  <•  wyg^dirego 
p#w#zH  by  FUMye  ku  kaska^ie  /Hsie-  Faehe..  Widi^ 
ią<  dos&onale  z  (Irogi,  stawiła  się  ^ezom  naszym 
wśród'  pronieBi  słonecznych'  i  oteezoaa'  leczą.  Obok 
niey  cała  chroga  piękna ,  lubo  gckie  niegdzie  simitfNr 
śladami  wyfewii  Bcidanu.  Nfezna  ćadnego-  iipanif- 
tania  ta  rzeka,  zd^>  się  ie  gdyby  miała  ały'  po  temu^ 
zrobiłiarbf  z  cał^ego  Watezuiezioro;  icfy  wody  są  wielką 
do  uprftwy  fey  krainy  przeszkoda.  Si,  Sfourim.  pa^ 
miętny  legią  cbrześoiańską,  stanowi  prawdziwą  fortecę^ 
f  bo  w  Hienf ,   skały  okataiące  Waiez  prawie  zupełnie 

^  si^  9ehodzą.   Sztuka  związida  ie  murowanym  mostem 

o  iedney  arkadzie^  naieionym  dwiema  wie:!ami.    Mfr- 
^  lowonioze'  to  mieysce  iest  granicą  mi^y  Wafezem 

j  a-  kanionem  wodeyskim,  łatwo  ie  zrobić  niedbby- 

tem  dTa  meprzyiaMói.  Przebywszy  ie,  nieaatrzyma^ 
liśmy  »ę  aś'  w  ładaem  miasteczku  Bes,  gdzie  są  ko^ 
palnie  soli,  ale  niezniosą  naymnieyszego  porównania 
z  in^eficzką.  Żadliege  Aoebodu'  z  nieb'  niema,  wraca 
&ię  tylko  nakład  I  kilkuset  ludzi  ma  zatrudnienie  i 
ctteb.  Dobroezynnemn  rządfowr  Szwaycaryi'  lo  dosyć. 
Kray  piękny,  żyzny*,  góry  często  ozdobione  szezątk^ami 
zamków.  Niedaleko  Villeneuve  Rodan  wpada  a  ra- 
czey  rozlewa  się  w  iezioro  Łeman.  Z  YilleneuTe 
prowadzi  droga  do  Chitton  któremu  tyle  przydał  sławy 
Byron.  Jest  to  zamek  stoiący  na  wodzie  przy  sa- 
mym brzegu  ieziora,  dobrze  zachowany  i  godzien 
zwiedzenia.  Wchodzi  się  do  niego  mostem  zwodzo- 
nym; sale  i  kominy  ieszcze  takie  iak  za  książąt  Sa- 

6* 
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baudyi  którzy  tam  mieszkali  i  odbywali  sądy.  Poka* 
KHią  izbę  tortur  i  mieysce  oubUettes  zwane,  z  kąd 
skazanych  wrzucano  do  wody.  Minąwszy  Montreux 
znane  z  ciepłego  klimatu,  Clarens  siedlisko  Heloizy 
Russa,  zaiechaliśmy  nareszcie  do  Yeyay,  zkąd  wsiadł- 
szy na  parowy  statek  przyiecbaliśmy  do  Genewy. 

5  Października.  —  Juź  tedy  znowu  iestem  w  Pa- 
ryżu. Dnia  30  Września  wyiechałam  z  Genewy  do 
do  Lyonu  dyliżansem.  Z  tey  drogi,  dość  pi^ney  i 
przyiemney  gdyby  nie  trudności  na  komorach,  pozo- 
stał mi  mile  w  pamięci,  tak  zwany  Fort  de  tEcluse, 
który  na  większą  skalę  iest  tem  samem  co  St.  Maurice 
dla  Walezu  i  Francyą  zamyka,  oraz  iezioro  Nantua 
i  chowanie  się  Rodanu  pod  skały.  W  Lyonie  ba- 
wiłam przez  niedzielę.  Miasto  w  pysznem  położeniu, 
otoczone  górami  z  dwóch  stron  i  ptzyimuiące  w  swe 
łono  dwie  rzeki:  Saonę  i  Rodan;  ale  sklepy,  nad- 
brzeża, ludność,  ruch,  omnibusy,  wszystko  iakby 
w  Paryżu.  Z  Lyonu  iechałam  na  Moulins,  Neyers, 
Montargis  (gdzie  psa  niewidziałam)  i  Fontainebleau; 
cała  ta  część  Francyi  nieosobliwa  chociaż  cokolwiek 
pięknieysza  niż  od  strony  Strasburga. 
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7  Luty*  —    Dziś  rocznica  naszego  ślubu,  dzie- 
^  siaty  rok  się  zaczął  prawdziwego  domowego  szczę- 

ścia.   Niemogłam  iść  do  spowiedzi  bom  słaba. 
13  Lutego.  —  Dziś  zaczęłem  Romans  Karolinę-. 
ii  20  Lute(jo,  —  Byłam  u  spowiedzi  i  szczęśliwam. 

'  Karolina  postępuie.  —  Wieczór  spędziłam  u  naszego 

i  wirtuoza  Cbopina,  śpiewała  prześlicznie  pani  Freppa. 

Odebrałam  list  z  Krakowa  o  wyiściu  moiey  książki 
do  nabożeństwa. 

28  Lutego.  —  Już  popielec,  niezgrzeszyliśmy  zby- 
tecznemi  zabawami. 

1  Marca.  —  Naięliśmy  nowe  mieszkanie  rue 
Neuve  des  Mathurins  n.  31,  na  pierwszem  piętrze 
nad  entresolem,  w  dziedzińcu,  za  550  franków.  Nie- 
wielkie ale  zdaie  się  że  wygodne,  Boże  błogosław 
nam  w  niemi   pierwszy  raz  w  życiu  piszę  komedyą 
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dla  osób  dojrzałych ,  niewiem  iak  się  powiedzie  .  •  • 
mołe  mi  się  uda  dopomódz  do  iedoego  dobrego 
uczynku,  dałby  Bóg  opatrzny! 

10  Maia.  —  Cały  Kwiecień  był  niedobry,  oboie 
byliśmy  słabi.  Czas  zimny  i  brzydki  2e  aź  strach. 
2  Kwietnia  widziałam  lód  na  własne  oczy  o  10  rano. 
May  lepiey  zaiaśniał,  oboieśmy  zdrowi  i  uporządko- 
wani w  nowem  mieszkaniu,  brak  mi  iedynie  słońca 
i  widoku  choć  na  iedno  drzewko.  Obszywszy  do- 
mek męża  i  siebie,  popisawszy  zaległe  listy,  po  sze- 
ściu tygodniach  cawieffieBia  pi4ra,  dziś  biorę  się 
znowu  do  piśmienney  pracy. 

21  Mma,  —  Bałamuctwa  ieszcze  ciągłe,  ieźdzę 
<aągle  do  Montmoreacy  l)o  P.  iai  nas  rzuca;  cier- 
piałam aa  fluksyą,  ale  od  Czerwca  zaczynana  pracę 
regularną. 

28  Mola.  —  Wracam  z  Łoretu  gdzie  iak  we 
wszystkich  prawie  paryskich  kościołach  wMaia,  ob- 
chodzą le  moii  de  Marie.  To  prawdziwie  paryzUe 
było  naboieństwo.  Kościół  który  nowy  iest  i  nie 
w  moim  guście,  pełen  złota,  sztukateryi  malowa- 
nych, więcey  podobny  do  pałacowey  sali,  albo  ka- 
wiarni, aniieli  do  doma  Boiego.  Oświecony  był 
modnemi  lampami,  ozdobiony  przezroczami,  śpiewano 
i  grano  iak  na  wielkiey  operze.  Mimowotaiie  wy- 
glądałam, rychło  iaka  tancerka  z  zasłupa  wyUeiy 
i  skakać  zacznie.  Mówią,  it  takim  iedynie  sposo- 
bem zwabić  można  ludność  tuteyszą  do  kościołów. 
2daie  mi  się  iednak  ie  moinaby  wabić  niewiernych 
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a!te  fttyitm  iMgw^iyt  lub  dstudnrć  ^ifeYlifch^  na 
lo  tiiryprży^wóitsza  powaga,  Iftilczteniie  a  te&li  ial 
ttftfzjk^,  to  muzyka  koicielna,  śalifiych  organów  i 
tffosfóir. 

8  Idptoa.  — *•  Dawniey  bat*dzo  onłódą  będ^t,  za«- 
^z^att  apilsywaó  sobie,  k*óin6  drobne  zdążenia,  bądż 
:e  dzieoiiiików  bądź  żlego  co  sii^  koło  itttute  trafiło, 
dlbo  totn  zasłyszała.  Dziś  samd  niewiem  zkąd  i  dla 
easego  ta  odióta  mi  przyszła  i  będę  pisftć.  Dzień 
dzisieyszy,  fest  dniem  wyiazdu  do  kraiu  Ludzki  P« 
tedyney  córki  generała  zmarłego  w  Smyrnre  31 
Siei^riiia  1836.  Źal  mi  iey  bat-dzo;  przy^lvil|załam 
się  do  niey.  Blizko  pfzez  10  kniesięcy,  i^ywatakn 
lą  lak  cżęislo.  Byłam  iey  zda  mi  się  uiyt^tzną  i 
ona  mnie  pokochała.  Rzadkich  to  i  wielkich  przy- 
miotów panienka  i  prawdziwie  nad  wiek  s^óy  ma 
rozsądek  i  trafno&ć.  Dopiero  ma  rok  dziewiętnasty, 
po  rozmowie  i   zdaniach   sądząc  daćby  iey  moiOa 

trzydzieści NieWiem  iak  się  tam  z  nią 

obróci,  o  Itfm  iednak  przekonaną  iestem  ii  iako 
godna  córka  swego  oyca,  nic  coby  łćy  rodzinny 
charakter  zawstydzić  mogło  niezrobi.  Łttbo  wy- 
chowana za  granicą  i  przez  obcych ,  ma  w*  sobie 
i^rodzoną  miłość  krain  i  na  prawdżiw^y  dumie  iey 
niebrakuie.  Testament  oyca  Wy]^aia ,  id[)y  tsórtm  do 
pełnoletności  była  w  Francyi,  ale  opiekun  powodo- 
wany pewnemi  skrupułami  i  widokami  którychby  za- 
pewne niemiał  sam  dla  siebie,  wszelkich  dokładał 
starań  aby  ią  iak  nayprędzey  wysłać  do  krtiu 


•  •  •  • 
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Miliony  szczęścia  nierobią.    Dostałam  od  P.  przy  lej 
wyiezdzie  miłą  pamiąlkę.     Sekretarzyk  z  cyfrą  K.  T. 
H.  bardzo  ladoy  i  wygodny.     Jui  teraz   mam   oso 
rzeczy  arcydrogich,  które  w  teslamencie  moim  mieysce 
znaydą  *):    1)  Krzyi  czarny  ze  srebrno  pozłacanym 
panem  Jezusem.    Dziad  móy  Czempińsłd  przywiózł 
go  z  Rzymu,  a  babka  dała  go  matce  moiey  z  bło- 
gosławieństwem,  moia  matka,   mnie    podobnież  go 
dała;    widziałam    go   w    rękacb   czterech    drogich 
umarłych:  babki Czempińskiey,  wuia  Teodora  Czem- 
pińskiego^ matki  i  siostry.    O  Boie  wielki!    niechfe 
go  iuź  w  niczyich  niewidzę.    2)  Książka  czyli  parnie 
tnik  ręką  matki  zapisany  z  iey  testamentem.    3)  Ma- 
tka Boska  roboty  moiey  młodszey  siostry.     4)  Ze- 
garek genewskiey   roboty,    Polaka   dzieło,    z  oioią 
cyfrą  od  męża  podarek  z  kluczykiem  złotym  od  przy- 
iaciółki  W.     5)  Miniatura  mego  męia.     6)  Portret 
wyobraźaiący  dziewięć  drogich  mi  osób.    7)  Kała- 
marzyk   od   czcigodney  kasztelanowey  Połanieckiey, 
otrzymany  po  wyiściu  pierwszego  mego  dzieła.  8)Se- 
kretarzyk  od  P. 

I  Czerwiec  cały  zszedł  niezostawiwszy  wiele  skon- 
czoney  pracy.  Jedney  chwili  niepróźnowałam,  prze- 
cież na  pisanie  mało  miałam  czasu.  Po  wyiezdzie 
P.  będę  miała  więcey  chwil  wolnych,  przecież  powta- 


*)  O  ile  nam  wiadomo,  autorka  zszedłszy  z  tecfo 
świata  prawie  nagle,,  niezostawiła  żadney  dyspozyoył  te- 
stamentowe^.. P.  W. 
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rzam  źe  mi  iey  źal.  Moia  Karolina  nietyle  poste- 
pnie,  ile  się  doskonali,  i  mam  nadzieię  ie  to  będzie 
coś  dobrego. 

4  lApceu  —  Dowód  okropney  miłości  macierzyń* 
skiey.  W  departamencie  de  tAube^  w  tych  c^asach^ 
kobieta  Hedry  ukochanego  syna  Aleksandra  chcąc 
uwolnić  od  służby  woyskowey,  otruła  męża,  bo  się 
dowiedziała  źe  synowie  wdów  do  woyska  nieidą. 

5  Lipca*  —  Wczora  wyiechał  na  parę  miesięcy 
sąsiad  nasz  którego  ocbędóstwu  dziwuiemy  się  od- 
da wna.  Jest  on  Belg»  mą  osobny  domeczek  w  po- 
dwórzu i  powiedzieć  można  źe  trawi  życie  na  po- 
rządkowaniu. Przez  parę  tygodni  opatrywał  swóy 
kocz>  sprowadzaiąc  rzemieślników  do  umocowania 
naymnieyszych  wygódek.  Zegar  nawet  umieścił  w  po- 
wozie. Przez  trzy  dni,  chwili  nieustał  w  trzepaniu 
mebli,  sukien,  w  czyszczeniu  sprzętów  domowych  i 
odiechał  dom  czysty  iak  szklauka.  Dobra  nauka  dla 
nas  Polaków  u  których  nawet  niezamiotą  w  dzień 
wyiazdu.  Niedawno  dał  wieczerzę  dla  przyiaciół  w 
wozowni  (bo  w  domu  mieysca  niebyło)  i  zamienił 
ią  na  ten  raz  w  naygustownieyszy  salon. 

8  Lipca.  —  Czytałam  dziś  powieść  księżney 
d*Abrantes  pod  tytułem  Hedvige,  którą  darowała 
naszemu  Towarzystwu  dobroczynności ;  wzięłyśmy  za 
nią  500  franków.  Kziężna  d'Abrantćs  liczy  się  do 
sławnieyszych  autorek.  Prócz  dziesięciu  tomów  zay- 
muiących  Pamiętników  i  kilku  romansów,  przedsię- 
wzięła teraz  znakomite  dzieło,  chce  przedstawić  ży- 
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iV8seini  od  Mstoryi  farbami,  wszystkie  koMety  shiwn^. 
Ta  gakrya  diusi  twrńcić  oczy  wszystkicb.     WieHoe 
oauki  poświęcenia,  moralności,  cnoty,  przedsta^one 
w  len   sposób  młodym  kobietom,   wyAartIzą    owoc, 
t  którego  ludzkość  cała  skorzysta.     Przykład,   za- 
iKTSże  skutecznieyszy  od  zasady,  a  styl  poważny  lubo 
prosty  pani  d'Abrantes,  więcey  skutkować  będzie  od 
kursów  moralnych,    iefi^  sekta  cała,  która  zaymme 
81^  tmantjfpacyą  kobiet,  ale  lepiey  nad  lenn  dziBłem, 
pracuie  wiek  a  naylepiey  same  kobiety.     W  litera- 
turze naprzyklad,  iuż  dziś  prawie  n«  równi  z  męf- 
ozyznami  stoią.    Zarzuciły  sentymentalność  pani  de 
GenlU,  pedantyczne  czasetn  doktrynerstwo  patii  Stad, 
1  piszą  tak,  źe  trudno  iui  ie  od  męiczyzn  rozeznać. 
4>runto>inia  nauka,  wraz  z  rozsądkiem,  czułośdą,  ima- 
ginacyą,  zalet  dotąd  nieznanych  idi  pracom  piśmien- 
nym dodaie.   Wytąwszy  iedną  panią  Sand,  wszystkie 
piszą  skromnie  i  morainte,    a  choć  ta  moralność  i 
skromność  nie  wszystkim  czystą  wydać  się  mof  e,  prze- 
tiei  w  porównaniu  męzkich   autorów   iest   bardzo 
przykładna.     We  wszystkich   prawie  sławnieyszych 
romansach,  kobiety  maią  dziś  pierwszeństwo,  tylko 
w  ieh  sercach,  cnota,  delikatność,  miłość.     Jndiana 
takie  wyisza  nad  męża,  iak  czulsza  nad  kochanka. 
IV  La  f>i!fie  de  K9atven  iakii  piękny  charakter  iony. 
W  Balzaka   wszystkich   niemal  powieściach  kobiety 
anioły.    JeAen  moie  Drouineau  dzieli  zarówno  cnoty 
między  swoitli  Emanuelów  i  Fulgeesów,  Resigtićes  i 
Lasterye. 


16  Lg^ea.  —  Bflińfaf  w  Ti? oii.   JesI  to  niefsoe 
sałiawy  letoiey  ^tyaskiey^   iiayniodiiieysee,  pład  się 
po  5  franków  od  iisohjf.    Ogród  wcale  meosobiiwy 
i  niewielki,  altany,  ulitszki,  budowk,  niesą  w  ogro- 
dzie   ale   racjiey   o&e  są  ogroddnik    Drzewa  dosyć 
piękne  i  niebo,  to  zawsze  w  mych  oczach  naywiękssą 
ozdoba.    Ktoby  sobie  wystawił  ie  w  owym  czaruią- 
ejm  ogrodzie,   iak  go  dzienniki  zowią»   obaczy  coś 
czaniiącege ,    omyliłby  się   mocno.     Widowiska    są 
lam  urządzone  iak  w  mieście,  z  tą  tylko  róinicą,  he 
widzowie  siedzą  na  trawnikach.    Widowisk  tych  iest 
bez  lika,  Francuzi  t$k  potrzebuią  teatrów  iak  Niemcy 
muzyki.   Były  tego  dnia:  paMomma  bezecna,  godna 
małego  i^urtnarku;   9xhiM  indgiskię  niebardzo   srę« 
ezne,  tern  smutniey,   źe  ie  pokazywał  iakiś  Wolski, 
Polak;   tańce  na   Unie   niezgrabne;    śpiewie   tnech 
Sijfryiezykou)  byty  z  tego  wszysUuego  naylepszo;  na 
ostatku  ogniotrysk  wcale  niczego.     W  ogniotryskach 
zwyozaynie  naywięcey  mnie  zaymuią   ludzie   obecni, 
€oi  maią  błędnego,  uloinego,  nader  zaymuiącego  w 

moich  oczach Zabawa  trwiła  od  8  do  11. 

Noc  była  prześliczna  i  powtarzam^  te  iak  wszędzie 
4ak  i  tam,  zrobiła  naywięeey  natura.  Naypi^nieysze 
było  niebo  gwieździste  z  księiycem. 

11  Lipca.  —  Byłam  dziś  na  dwóch  końcach 
Paryża »  w  bibliotece  arsenału  opodal  Bastylii  i  w 
ta  MuMe  koło  Passy.  Biblioteka  iedna  z  nayza- 
moźnieyszych  w  książki  polskie  i  szukałam  w  niey 
niektórych   potrzebnych    mi  rzeczy.     W  la  Muette 
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swiedzaUtoiy  Instytut  ortopedyczny  pana  CruSruir 
który  tu  dość  wieikiey  uiywa  sławy.  Oprowadzali 
nas  nauczyciel,  i  dozorca  Polacy.  Czasem  się  ta 
iest  w  miłem  odurzeniu.  Rano  otoczona  polskiemr 
książkami  mogę  śmiało  myśleć  iem  w  kraiu  i  w 
wieczór  toź  samo. 

19  Idpca.  —  Przyiectialiśmy  dzisiay  na  lato  do 
St.  Germain;  widzę  słońce  i  drzewa  i  zda  mi  się 
źem  królowa.  Będzie  i  praca  łatwa  skoro  się  urzą- 
dzę. Napisałam  iuź  trzy  artykuły  do  Przyiatiek 
lud»  i  wyprawiam  ie  iutro. 

20  Sierpnia.  —  Skończony  i  odczytany  móy  tom 
pierwszy  Karolina,  i  dosyć  z  niegom  kontenta.  Za- 
ięlaro  się  teraz  drugim  tomem.  Przedziwnie  mi  tu, 
chociaż  czas  niedopisuie.  Dziś  przerwała  się  mile 
praca  przyiazdem  z  Anglii  S.  z  córkami,  które  prze- 
dziwne są.  Młodsza  nasza  cłirzesna  bardzo  matkę 
przypomina. 

29  Sierpnia.  —  Dziwnem  zdarzeniem^lizko  przez 
trzy  lata,  nic  w  tey  książce  niepisałam  *);  kiedym 
ostatnie  słowa  kreśliła  ktoś  mi .  przerwał,  zamkn^am 
książkę  i  zgubiłam  klucz^  od  niey.  Zaszły  też 
wnet  smutki,  choroby,   zmiany,  przenosiny,  niebyła 


*}  Jest  ta  moYih  o  główney  księdze,  zwykle  zany- 
kaney  na  klaczek,  do  którey  aatorka  teraz  po  trzech  la> 
tach  powróciła^  żeby  \ą  znowu  przerwać  az  do  rokn  1842. 
Wszystko  czem  zapełniliśmy  te  przerwy  pochodzi  z  notat 
rozprószonych  po. injinych  mie^i^ach.  P.  W. 
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ani  czasu  ani  ochoty  starania  się  o  otwarcie  pamię- 
tnika   źebf  w  nim   przykre  zapisywać  wspomnienia 
«  •  • .  i   tak    dzień   za   dniem    schodził  i  zeszło    ich 
tysiąc  ....  Tysiąc  1 . . .  aź  strach  pomyśleć  I  przecież 
rumienie  nic   mi   niewyroawia  i  serce  nieściska  się 
boleśnie.     Godzien  modliłam   się,  i   pracowałam ,  i 
zawsze   ciągle  mąź  kochany,  poczciwy,  dobry  i  ie- 
dyny  dla  mnie.     Obym  tak  mogła  powiedzieć  i  o 
ostatnim  tysiącu  dni  moich  I.... 

28    Września,  —   Do  dnia  dzisieyszego  naymiley 
czas    mi    zszedł  w  St.    Germain;   prócz   chwilowey 
słabości  męża,  huk  pociech  i  przyiemności.     Niebo, 
drzewa,  las,  grzyby,  praca  nieprzerywana  rano,  do- 
bry obiad  i  miłe  towarzystwa  wieczór,  kawa  prze- 
cudowna  i  cokolwiek  większe  co  do  finansów  szczę* 
^cie.    Ruszyli  się  iakoś  księgarze  do  nabywania  pism 
odemnie,   widać    ie   maią   pokup.     Niezostaie    iak 
dziękować  Bogu  i  prosić  żeby  ciągle  błogosławił  i 
zdrowia  dodawawah 
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12  Czerwca.  —  Przed  tygedoiem  ppzyieeteliśnj 
na  sUtiowisko  lelnie  do  St.  Geraiam.  Dziś  pity- 
był  do  nas  móy  sioslrzeniee  A.  G.,  wieftą  mi 
sprawił  radoM,  od  ośmiu  bt  pierwszego  wid^ę  kre- 
wnego^ 

28  Czerwca.  —  Dziś  nareszcie  skońcsykam  Mm- 
rolinę,  pobłogosław  iey  Boże.      Następuiący  regula- 
min życia  prowadzę  w  St.  Germain.    Wstaię  o  szó- 
stey  i  idę   oa  spacer,   cbodzę  godzinę  mówiąc   pa- 
cierz, myśląc  o  pracy  dnia  tego,  i  wracam  o  w  pół 
do  ósmey.     Do  w  pół  do  dziesiątey  kawa,  porządki, 
i  pierwsze  ubranie.    Potem  praca  :  żywot  świętego 
na  ten  dzień  z  wypisami  i  pisaniem.     O  południo 
drugie  śniadanie.     Pisanie  do  w  pół  do   czwartey. 
Ubranie  się  lepsze,   szycie  i  naprawki  do  obiadu. 
Obiad,    sprzątanie,,    godzina   spoczynku   i  czytanie. 
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Frzechacteka,    wieczór   u  s^ąsiąilów,     O   dzienątey 
-w  domu,  modlitwa,  spanie,  Amen. 

l^JUpca. —  Za  przecziftaniem  Karoliny,  odkryło 

się   źe   wiele  poprawin  i  przeptsaó  trzeba.     Zai^o 

mi    to  dni  dziesięć,   a  przez  ten  czas  przyszła  mi 

ochota   napisania  drugiey  powieici;  do  iywotów  śś» 

niewiast  niemam  potrzebnych  dzieł  pod  ręką,  oid^ 

kładem  ie   więc  do  Paryża.     Dziś  siedząc  w  lesie 

pod  dębem,    czytałam   panią  Ne^fcker  (Ełudet  de  Ar 

vie    des  ftmme»),  i  uderzyło  mnie  to  co  mówi  o 

kobietacb  niezanłęinych.    Jnź  ia  dawno  miałam  myśt 

coś  napisać  dla  panien.    Tam  ^araz  ułożyłam  sobiie 

mały  planik  na  karteluszku  ołówkiem,  i  odtąd  ciągle 

go  rozszencam,  będzie  to  nosiło  tytuł  Krystyny. 

24  Lipca.  —  KaroRnę  wysłałam  do  Lipska. 
Odebrałam  dwie  wiadomości,  iednę  smutną  drugę 
wesołą.  Pani  starościna  Wyszogrodzka  którą  tak 
długo  matką  znałam,  umarła  28  Czerwca  świętobli-- 
wie ;  córka  zaś  iey  P.  G.  ma  tu  przyiechać  z  męźem^ 
byłaby  to  dla  mnie  radość  wielka.  Odprowadza]iśnl|P 
dziś  hh.  iadących  do  kąpieli  morskich,  statkiem 
parowym  mil  pięć  do  Poissy,  a  wróciliśmy  piechotą^ 
bo  lądem  iest  tylko  pół  mili  francuzkiey.  Przyie- 
mna  podróż. 

13  Sierpnia.  —  Przed  czterema  dniami  wyie* 
cbaliśmy  statkiem  parowym  do  Chantilly.  Byliśmy 
w  Horfontaine,  w  Ermenonyille,  w  Compiegne,  zkąd 
znowu  na  Chantilly  wróciliśmy  do,  St.  Germain. 
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20  SierpmkL  —  Przjiecbała  pani  G.  wraz  z  mę- 
iem,  cieszę  się  z  nią  tak  z  siostrą  i  mój  czas  ief 
oddany.  Doniosła  mi  o  smutney  i  okropney  śmierci 
ni^o  siostrzana  Jasia  Czempiński^o,  umarł  nagle 
27  Lipca;  biedni  rodzice  1 

23  Wneknicu  —  Ciągłe  przeiazdzki  z  Si.  Germain 
do  Paryia,  z  powodu  bytności  moiey  a  koebaney  6. 
sprzykrzyły  się  i  kościom,  i  workowi,  i  całym  nam. 
Namyśliliśmy  się  tedy  do  powrotu  do  Paryża.  Źal 
mi  niemały  za  St.  Germain,  ale  iAie  opuścić  panią 
G.  którey  moie  iuź  nigdy  niezobaczę.  Do  moiey 
powieści  ani  zaglądam.  W  krótkicb  chwiiacli  iakie 
mam  wolne,  przepisuię  inne  rzeczy. 

12  Paźduemika.  —  Sześć  dni  temu  wyiecbafi 
państwo  G.  Smutne  było  nasze  poiegnanie.  UwiJa 
nam  się  po  głowie  wielki  plan :  założenia  doma 
edukacyinego  dla  panien  polskich  w  Paryżu. 
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^  Stycaki.  -^  Do  ttamogo  «iiMg»  rdkii  wyłą- 
cznie mnie  zapiwwid  ^oiekt  sakieiśi  4mmk  edii- 
kaefńiego  w  Pan^u.  Tak  t^  myśl  wszyscy  ludiiie 
^YiJatli  i  naffl  iyczliwi  uwaiłiili  m  uiyteozDą,  ie  całą 
oMią  usikiwić  do  nky  «kierowałam. 

15  Xii|9c«.  *^  W  kilka  4m  dopiero  po  nowym 
roku  wzięłam  się  ^mowii  fzeserce  do  moiey  Kry^. 
^tyny.  Po  trzech  miesięczney  pracy  była  prawie4^na 
ukończeniu,  gdy  skutkiem  rozgłoszoney  wieści  w  An- 
glii o  moim  proiekcie  założenia  instytutu,  dostała 
mi  się  wychowanka  Angielka.  Miesiąc  może  zszedł 
iiim  przy  tym  zupełnie  nowym  układzie  rzeczy  i 
dnia,  potraGłam  wziąść  się  do  pracy.  Idzie  ona 
iako  tako,  ale  idzie  bardzo  leniwo.  Dziś  w  rok  po 
iego  zaczęciu  ma  tylko  sto  stronnic  do  druku* 

9  Listopada.  —  Juź  Krystyna  poszła  do  druku, 
odebrałam    nawet    za    nią    umówione   bonoraryum. 

TOM  lU.  7 
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W  widoku  przyszłego  zakładu,  naleliśmy  obszernie;- 
sze  mieszkanie  w  Paiyźu,  przy  ulicy  Clicby  n.  37, 
i  dziś  wzięłam  się  do  nowey  powieści,  to  iest  do 
Kochanowskiego  y  właśnie  w  lat  szesnaście  od  dnia 
kiedy  się  pierwszy  raz  ta  myśl  poczęła. 

13  Lińopada,  —  Zaczynam  znowu  cierpienie  na 
guzik  w  piersi,  na  tem  samem  miesycu,  gdzie  mi 
przed  sześcią  laty  robiono  operacyą.  Kazano  przy- 
kładać maście. 

21  Lutopada.  —  Przeczytałam  romans  Angd- 
Uque,  pani  d^Hautefeuille;  nic  podobnego  w  źycio 
niewidziałam.  Heroina  tak  iest  niewinna  iak  no- 
wonarodzone dziecię,  a  dwa  razy  idzie  za  mąi: 
raz  za  kobietę,  drugi  raz  za  młodego  oficera.  Ale 
za  to  autorka  bynaymniey  nie  niewinna,  i  czytelnik 
przy  niewinności  się  nieostanie.  Wszystko  przedei 
w  naylepszych  chęciach.  Na  trzy  dni  przed  ślubem 
moźebym  dała  ten  romans  moiey  córce,  ale  niewiem 
czy  pan  zięć  byłby  mi  wdzięczen. 
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3  Stycznia,  —  Czas  tak  brzydki  ie  nawet  w  ko- 
ściele, a  zatem  i  nigdzie  niebyiam.  Odmówiłam 
lożę  na  Włochów  którą  mi  ofiarowano.  Porządki^ 
przygotowania,  roboty  na  cały  tydzień,  zwiianie  nici 
i  czytanie  Pamiętników  Radziwiła,  dzień  i  wieczór 
zaięły.  Zabrałam  się  teraz  szczerze  do  Kochanów- 
skiego.  Ogromna  to  będzie  robota  a  może  i  nie- 
wydatna;  cói  począć,  skończyć  trzeba. 

5  Stycznia,  —  Mimo  kaszlu  wybrałam  się  na 
prelekcyą  Mickiewicza.  Od  Grudnia  iest  profesorem 
w  tuteyszym  kolegium,  Uleratury  słowiańskiey.  Trzeci 
raz  występował;  pięknie,  obficie,  wymowa  iednak 
wielką  mu  iest  przeszkodą.  Nieczyta  ale  mówi,  i 
zdaie  mi  się  ie  ma  zbytek  i  nawał  myśli;  niedosyć 
iasDO.  Francuzi  iednak  zdaią  się  kontenci.  Cobyto 
było  dla  nas  słyszeć  go  po  polsku.  Ale  i  to  wiele 
ie  Polak  dziś  profesorem  w  Paryżu. 


100  1841. 

8  lApca.  —  Pisząc  Kochanowskiq;o  i  oińeniąei 
rok  1584  za  rok  moiey  powieści,  pilnie  baddm 
wszędzie  tego  roku,  i  było  dla  mnie  wielką  radoioą 
kiedym  tey  daty  gdzie  dostrzegła.  Tak  utkwił  w  mo- 
iey pamięci,  źe  spoU^awszy  dziś  fiakra  z  nnmeren 
1584,  mimowolnie  szłam  za  nim  zamyślona,  rozo- 
mieiąc  źe  mi  coś  powie  przydatnego.  Trzeba  Uki<9 
przypadku,  ie  właśnie  stanął  przed  domem  w  któryo 
mieszkam  i  przeciął  moie  illuzye. 

29  Sierpnia.  —  Od  kilka  dni  iestem  w  St  Ge^ 
main  i  kończę  moią  słabość  po  odbytey  powtónef 
operacyi.  Doktor  poczciwy  K.  opatrzył  mnie  w  teii 
moment,  znalazł  rankę  wybornie,  podgaia  się  ^^ 
.«konale;  nawet  mało  co  wypalał,  bo  ioź  ni^otrub, 
i  nic  a  nic  mnie  nieboli ;  z  lnem  ciepł«m,  z  (ą  p<^ 
godą,  iakbym  się  odrodziła.  Wsiaię  rano  o  siódmej) 
chodzę  na  mszę  a  ztamtąd  na  taras ....  Hą^  ^ 
jechał '  na  kilka  przeiazdzek  po  Francyi,  zostawi 
mnie  w  dobrym  ręku.  Doktorowa  zawsze  nieosit' 
cowana  iakby  siostra  rodzona,  z  nią  mięszfcaia.*" 
£niaziewicz  wezora  tnteresa  swoiey  pupilki  zakon* 
czył  i  ostatni  podpis  kładąc  powiedział:  „Terai 
mogę  umiarać  spokoynie/* . . « .  &>ści  miewani  co- 
dzieA...»  wieczory  spędzam  u  PP*,  z  doktorowi 
na  spółkę  giTwam  w  wiska ,  to  iest  ona  gra  a  i> 
patraę,  wygrałyśmy  mi  59  punktów. 

SI  Sierpmm.  —  Wczora  ziechała  tu  prosto  t  B>' 
nowrn  iadąc  z  Berlina,  biedna  pani  H...  M^^ 
u  niey  na   obiedzie.     Wiedziała  iui  o  naszym  f^ 
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{•kiois    iiibii«nia  iastytulii,  i   bardso   długa  o  iiw 

mówiła  9  Mooawiaiąc  mnie  fcoaiecanie  do  P^smnii^ 

Jlft  mj  odpowiedasialiwDy  £e  welałabyni  BAluribM  śy^ 

i  bydń  uiylecsuą  w  kraiu  aoiśeli  aa  granicą,  ala  na 

4o  dwóob  warunków  j^atrzeba,  poawolania  i  fandii* 

sti^w.«,.    Ona   na   to,   ie  ocBawiicie  waayalkoby 

było   ułatwione  i  zapewniona »  a  taki  ieat  zapał  do^ 

tago  ppoiefctu  w  ^Poznaniu,  tyła  mateik  gotowyob  i9 

oddania  uh  córek  ^  ie  nawet  wirikie  kairzyści  obi^ 

euie  i  dla  nas.     Przerwała   siię  aa  lam  raiimAwa, 

a  pr^y  pożegnaniu  powiedziała  mi,  źe  wfcfóloe  zna^wu 

fom&wkmy  o  tom  . .  • .     fiardio  iaal  nieapokoyaia 

i  anaąit^a*  i  na  móy  rozum  ma  ałuamą  przycaynę, 

rana  ieat  w  lakim  alania  źe  po  ezlery  razy  opatry*- 

wać  lą  mu$zą  • . . ..  sprawdzi  si^  podobno  na  niey 

przysłowie :  ie  co  eię  odwlecze  to  nieuciecza.    Do 

tego,  złe  przeniosła  się  iaszcae  pod  pacbę,  tak  \i 

łttedaaka  ręki  do  ciała  przysunąć  niemoie,  iak  to 

ia  pierwflzyeb  dni  operacyi .  • « •  Wczora  byłam  iui 

w  lesia  u  naszey  Matki   Boaiuay   częstochowskiey^ 

którą^my  tam  na  dębie  ufundowali, 

4  Wrzeima.  ^^  Bogu  dzięki  wszystko  dobrze 
idzie,  iem,  śpię,  wyglądam  doskonało  i  iu2  nawet 
pisze  mi  sję  nieilie;  pismo  wprawdzie  aieforemne, 
bo  zawsze  na  kolanie,  pr^eciei  przeczytać  moioa 
....  Pani  M.  w  Patyku  bardzo  cierpiąca  i  smutoa^ 
podohnoby  się  i  do  operaoyi  namówiła,  gdyby  iey 
kto  dodał  odwagi.  Jesaeza  wczora  mówiła  genera/^ 
hm\  „gdyby  mnie  pani  Hoiffmaaewa  swaiiago  męz^ 
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twa  udzielić  mogła**  ^-  chlubne  dla  moie  świadectwo, 
nieprzeczę ....    Ciągle  iest  w  chęciach  użytecznych 
zakładów.     Skarbem    są    dla   mnie    listy    od    męża 
z  podróiy,  z   nimi   chodzę,   z   nimi    sypiam    dopóki 
drugich   nieodbiorę  ....    Nasz   wieszcz   troclie  się 
uspokaia,  zapowiedziana  broszurka   niewyszła  i  nie- 
wyidzie,  mówią  tylko  źe  będzie  iakapś  odezwa.    Kto- 
kolwiek z   nim   samym  o  tem   mówi,   przejęty  iest 
Wysokiem   uwielbieniem    dla   iego   wymowy,    poezyi, 
pobożno^,  wyższego  ducha,  ale  dla  t^o  w  rychłe 
spełnienie  proroctw  niewierzy  •  • . .     O   Towiańskim 
mówią,  źe  miewa  iakieś  sny  czy  wizye  i  wtedy  roz- 
mawia z  Matką  nayświętszą ,  i  ona  ma   mu   dawać 
naywiększe  nadzieie .  •  • .    Te  sny  i  wizye  iak  potem 
przeydą  przez  usta  Mickiewicza,  maią  takiey  naby- 
wać wymowy  i  poezyi    źe    zachwycała.     Doktor  K. 
słyszał  temi  dniami  Bohdana  i  Adama,  wykładaiącydi 
na  wyścigi  litanią  do  Matki  nayówiętszey,  i  powiada 
ie  iak  źyie,  tak  piękney  religiyney  poezyi  niesłyszał. 
Podobno  cała  taiemnica  tey  sekty:  wizye   Towiaó- 
skiego,   poezye   Adama    i   Bohdana.     Jak  ten   cały 
wypadek    zostanie  paeiyą   i    modlitwą,    to    będzie 
bardzo  na  swoiem  mieyscu. 

11  Wnesfda.  —  Biedna,  biedna  M.  iuź  bez  na- 
dziei, pociągnie  ieszcze,  jęcz  niema  dla  niey  ani 
operacyi,  ani  wypalania,  ani  żadnego  ratunku,  chyba 
cud  ....  Durzą  ią  tylko  zdrowiem,  ale  ma  bydż 
okropnie  smutna ....  poiadę  do  niey  poiutrze .... 
Co  do  mnie  iestem   tak  zdrowa  iak  dawno  niepa- 
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tniętam  •  •  .  •  biorę  kąpiele  dla  zmiękczania  blizny 
która  trochę  nadto  się  ściągnęła,  i  niemam  zupełnie 
wolnego  ruchu  ramienia;  osobliwie  iak  podniosę 
rękę  w  górę,  to  czuię  iak  się  ciągnie.  Oni  powia- 
dała źe  to  zwolnieie  z  czasem,  wreszcie  mała  rzecz. 


ROK  1S4». 


12  Kmetma. — Niktby  temu  nieawierzył,  przeciei 
tak  iest.  Ta  ksiąika  (główny  dziennik)  znowu  się 
zamknęła,  kluczyk  niebył  dorobiony,  i  niezebrałam 
się  do  iey  otworzenia  aź  z  powodu  smutney  okoli- 
czności. W  Lipcu  1841  skazaną  zostałam  na  po- 
wtórną operacyę,  bo  guzik  nietylko  się  odnowił  ale 
okazał  się  niebezpiecznieyszy,  gdyż  więcey  pod  pa- 
chą i  więcey  bolący.  Mąz  chciał  wiedzieć  iak  to 
odbywała  się  pierwsza  operacya,  i  iui  na  ten  raz» 
on  się  zaiął  otwarciem,  on  kazał  kluczyk  dorobić. 
Niezamkn^a  się  iuź  wtedy,  ale  dla  tego  niewzi^am 
się  aś  dopiero  dziś  do  dalszego  iey  zapisywania, 
tyle  przebyłam  kłopotów.  I  znowu  tysiąc  i  Irzysta 
dni  o  których  tu  ani  wzmianki  1  toi  samo  iednak 
powiedzieć  o  nich  mogę  co  i  o  tamtym  tysiącu;  a 
cboć   były   przykre,  przecież   grunt   szczęścia  iest 
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Bóg»  mąk  i  praw,  lo  moie  tny  skarby ,  i  icśli  mo- 
żna powiedzMĆ,  prsea  te  lata,  iakoi  ieaicze  więeaj 
8tały  aię  a^iemL  Zbliiyłain  się  scrdeesniey  da 
Bog»^  mcia  pokochałan  ieszciee  ipHańej,  a  praca 
podobno  mi  oigdy  tyle  eo  dusiay  ehinby.  nicprzy^ 
nioste.  Karoliaa,  Krystywi,  Kochanowski,  urodsiB 
się  w  tych  czterech  oatalniob  latach. 

Teras  iesten  w  nadziai  wypadku  którego  isi 
naespodziewftlam  aię  oigdy.  Zobacaę  ciotkę  W.  w 
Wrocławia  i  może  ieszcze  kogo  z  ro^oy.  Jadę  do 
Wrochwia.  Pierwszych  dni  Maia  chcę  wyiecbaći,. 
tu  więc  zącauę  zapisywać  wszystko  co  tey  podv4iy 
tyczeć  się  będzie,  żeby  zachować  stałą  widoczną 
iey  pamiątkę. 

7  iMato.  -^  Jiiź  tedy  wszystko  ułatwioiBe,  pozwo- 
lenie rządu  pruskiego  za  staraniem  kochaney  ciotki 
w  oto   dni  otrzymane,  pasaport  gotowy,  wiza  pru*- 
ska  dana,  i  iutro  mam  wyiecbać.     Jućto  Uizko  ty- 
dzień prawie  codzień  wyieidiam,  ale  mnie  bałamucą 
moie  towarzyszki.    Trafiło  się  tak,  źe  mi  dano  pod 
opiekę  trzy  wychowanki  ś.  p.  pani  Mayiaehowskiey, 
którym .  takie  trzeba  iechać  do  Polsi,  podięłam  się 
odwieźi  ie  do  Drezna  albo  i  do  Wrodawia,  a  tam 
upatrzyć    im  znowu    opiekunkę;  w  zamian  moich 
starań  poiadę  iui   ich    kosztem;   bogatsze  są  edo- 
mme.     Dziwnie  się   dzieie  w  moiem    sercu^ '  czuię 
niewymowną  radość  ie   zobaczę  tyle  osób  mi  dro- 
gicti,   ie  się  zbMfę   do   kraiu  a   moie  i  będę   na 
ziemi  pobkiey,  a  nizem   czuię  smutek  bo  rozdaieiię 
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się  z  mężem ,   bo   przez  tak    długi  czas  widańeć  go 
niebędę,  bo  iui  przewidaię,  dręczyć   mnie  nieprze- 
staną  Diespokoyności,   zwłaszcza  lećli  będzie  przerwa 
listów ....  prócz   tego   leszcze,    iłem   życzyła    sobie 
rychłego   wyiazdu,  tyłe   dziś  skoro  iuź    nieochybny, 
spóźnićbym   go   rada.     Generał  Kniaziewicz   iKirdzo 
chory,  w  tych  dniach  zadecyduie  się  czy  iyć  będzie 
czy  tei  umierać  musi,  chciałabym  więc  zostać,  ieby 
wiedzieć   co   się    stanie,    żeby  w    razie   oddać   mu 
ostatnią   przysługę.     To    taki  człowiek    zaćmy,  taki 
nasz  przyiaciel,  iui  prawie  z  ostatnich  dawnych  Po- 
laków naszych ....  Miło  mi  źem  przynaymniey  dziś 
była  u  niego,  £e  do  mnie  mówił,  źem  go  pocałowała 
w  rękę .  •  • 

8  Mata.  —  Dziś  w  niedzielę  o  dziewiątey  rano, 
wyieehałyśmy  w  imię  Boie  z  Paryża  przez  Messa- 
geries  royales.  Wiele  osób  zastałam  przy  dyliżansie. 
Byłam  odurzona,  a  choć  mocno  przeięta,  przy  po- 
żegnaniu z  mężem  niepłakałam  wcale. 

10  Maia.  —  Otóż  iuż  iesteśmy  w  StrasbivgOf 
o  siedemdziesiąt  mil  od  mego  Karola;  Boże;  nie- 
karz  mnie  za  to  żem  go  dobrowolnie  odiechała! 
2daie  mi  się  żem  się  iakoś  niedostatecznie  z  nim 
nagadała  i  pożegnała,  przynaymniey  czuię  iakiś  brak 
w  sercu  

Miałyśmy  dla  siebie  cały  środek  powozu  i  byle 
nam  szeroko;  iechałyśmy  pędem;  noce  trochę  się 
przykrzyły,  ale  przecież  zeszło  iako  tako.  Kondu- 
ktor miał  o  nas  wielkie  staranie  i  niedopuśćił  ob- 
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i^ych  do  naszey  karety,  choć  były  dwa  mieysca. 
Pierwszy  obiad  przypadł  w  Bar,  drugi  w  Nancy, 
gdzieśmy  zabawiły  parę  godzin  i  obeszły  ciekawości, 
z  którey  naywięcey  zaymuiąca  iest  posąg  Stanisława 
Leszczyńskiego.  Dziś  o  dziewiątey  z  rana  stanęłyśmy 
w  Strasburgu;  można  było  iechać  o  szóstey  w.  wie- 
czór do  Frankfurtu,  ale  bałam  się  zbytecznego  zmę- 
czenia i  dla  siebie  i  dla  towarzyszek*  Ruszymy 
więc  dopiero  iutro,  statkiem  parowym  do  Moguneyi, 
a  teraz  ziadłszy  obiad,  umywszy  się,  choć  dopiero 
siódma  godzina  wieczorna,  kładziemy  się  na  dobre 
łóżka  i  spać  będziemy  do  drugiey  siódmey. 

11  Maia.  —  Spało  nam  się  wybornie  i  nic  zmę- 
czenia nieczuię.  Mogłyśmy  dziś  o  siódmey  wyiechać 
do  Moguneyi  statkiem  parowym,  ale  iedna  z  moich 
pupilek,  dziecko  trochę  zepsute,  prosiła  bardzo  żeby 
spóźnić  wyiazd.  Ruszymy  więc  statkiem,  który  tu 
o  pierwszey  się  zatrzymuie,  a  korzystai^c  z  kilku 
godzin  wolnych,  obeyrzełyśmy  przecudowną  katedrę, 
grób  Maurycego,  plac  i  posąg  Gutenberga  i  inne 
tuteysze  ciekawości,  które  przed  laty  dziesięciu  opi- 
sywałam. Jakże  się  to  świat  zmienił  od  lat  dzie- 
sięciu! wieżdżałam  do  Francyi  iakby  do  obcego 
kraiu,  a  dziś  wyieźdżam  z  niey  iakby  z  domu. 

12  Maia  w  Moguneyi.  —  Bardzo  przykry  miały- 
śmy dzień  wczorayszy  i  dzisieyszą  noc.  Statek  nie- 
przybył  aż  o  drugiey  po  południu,  czekałyśmy  dwie 
godzin  nad  brzegiem  Renu;  niestanął  zaś  w  Mo- 
guneyi   aż   o   drugiey   po    północy.      -Łatwo    sobie 
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Itfidy  wystawi,  eo  to   sa   kł«ipiit   aasMy    kobiecit 
w  nocy  1  dsiećni,  z  mhMlą  i  ^ifhną  fmnną  i  z  ogv^ 
ntm  pahietaw.    SacBfieiein  artbifefimy   zaikunaść 
I  iakim^  bardMi  graeomyin  P.  ▼•«  GendorC.     tet 
te  woyakowy  pruskł,  Maiti  do  Roasyi  Me  się  s  Cmc* 
kasami,  ieby  woyny  i  krate  Irodii^  pasMĆ.     Q»  sif 
naim  epiekował  i  Meck  mu  Bóg  za  Ia  da  sdrowae.. 
Po  kilkogodMOOsk  przespaniu  się  w  hotelu  UŁ  pa- 
radaym  iakiege  iaszeae  niewidziałaiii  (co  i  w  ten 
za  poslęp  od  lat  dziesięoiul),  po  zamezieiiiu  rzeczy  na 
koiey  ialazną,  o|^ądalyśmy  miasto  Mognneyą.    Weale 
piękne   i  wspaniałe,    kjftyśmy  w  kilku   kośdełach  i 
widziełyśmy  posąg  Gatenberga  pięknieyszy  wul  w  Stras- 
burgu ....    O!  ieszozo  moosfesy  nia  kiedy  w  tey 
drodae  się  przekonywani  iak  to  ile  bez  męia.     Mo^ 
powiedzieć  ięim  była  prawie  w  rozpaczy,  bo  skoffo* 
śniy  opuśdly  Strasburg,  iui  zaraz  mewa  insaa  nie- 
zrozumiała dla  omie,  moneta  odmienna  i  nieznana, 
łedwiem  w  głowę  niezaszla .... 

Tegoi  ammega  dma  w  Frankfurcie.  — <^  Bardzo 
mile  zaiechałyśmy  tu  koleią  źelazmi.  Zamówiłyśmy 
zaraz  po  przyiezdzie  mieysca  w  dyliiansie,  który 
dziś  e  dziesiątey  w  wieezór  odchodzi  de  lipska. 
Przez  resztę  czasu  obadałyśmy  ciekawości  tuleysze  i 
obieidżatyśmy  miasUs.  które  wcate  ładne  ma  spaeery  i 
ogrody.  Byłam  w  owym  gmaobu,  gdzie  zgromadnii 
się  elektorowie  na  wybór  cesarza,  widziałam  salę 
z  portretami  cesarzew,  to^warzyszył  nam  waiędsie 
pan  Gersdorf.     Cłieiałyśmy  koniecznie   widzieć  sto- 
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"^f^f^Y  P<^%8  Ariadny,  ale  bogaty  bankier  do  którega 
«aleśy,  bal  wydawał  i  niepuaicMna  nas.  Mówią 
ta  bardzo  o  dwóch  okropnych  katastrofach:  o  po^^ 
iarze  Hamburga  i  o  prz^adka  na  kolei  wersałakiey 
pod  Paryiem.  Choć  wiem  dowodnie  źe  mąź  tam 
Biebył,  bo  sięlo  stało  w  dzień  mego  wyiazdu,  prze- 
<ieŁ  niebędę  zupełnie  spokoyna  aź  list  odUorc.  Cze** 
uHi  to  niemoina  bydż  zawsze  rasem  z  temi  co  si^ 
kociia! 

15  MoM  w  Dreźnie.  —     Otoź  luź  użyłam  pra« 
wdziwey  pociechy,  uściskałam  naypierwsaą,  nayiep* 

szą,  naydroisMi  przyiaciółkę  moią i  znała*- 

2łam  ią  taką  samii  iak  zostawiłam*  Droga  z  Frank* 
furtu  udała  nam  się  bardzo  dobrze,  oneliśmy  trochę 
kłopotu  z  rzeczami  i.*inusieliilmy  część  znaczną  po«- 
słać  osobno.  Ja  z  IL  . . . .  >  siedziałam  w  coupe  a 
'd^ewczynki  małe  pod  opieką  pena  Gersdorf  w  środku 
^yłiianen.  Towarzyssył  nam  w  caupS^  idkii  bardzo 
4o  rzeczy  i  w  wieku  człowiek,  który  nam  w  zayniu-* 
iący  sposób  opowiadał  o  mieyscach,  przez  któreśmy 
pneieidśali.  Dowiedziałam  się  późniey  ie  to  był 
pan  ron  Buch  człowiek  wysoce  uczony,  zwłaszcza 
w  historyi  naturalney,  tak  ie  go  obok  Humboldta 
«tawiaią.  Z  mieysc  widzianych  neywięcey  mnie  za*- 
i^o  Eisenach,  tak  dla  pięknego  położenia,  iak  dla 
pamięci  St.  Elibiety,  którey  fundacyi  szpital  dotąd 
istnieie.  Na  widziany  z  drc^i  Wartburg,  tamek 
w  rozwalinach  na  wysokiey  górze,  inni  patrzyli  iako 
na  mieysce  gdzie  Luter  zamknięty  biblię  przetłuma'-' 
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czył,  ią  zaś  iako  na  mieszkanie  niegdyś  owey  labey 
świętey.  Ścieazki  strome  prowadzące  z  zamku  do 
miasta,  zdawały  mi  się  iey  stopą  wydeptane,  kiedy 
z  iałmuźnami  albo  z  dzieciątkiem  schodziła. 

W  Erfurcie  gdzieśmy  zaiechali  ioź  w  późny  wie- 
czór, przeyrzano  nasze  paszporta  i  dano  nam  po- 
wóz pruski,  mniey  wygodny.  Juieśmy  wszystkie 
siedziały  w  środku  i  dwie  iakieś  panie  z  nami 
W  nocy  spać  wcale  niemogłam,  dla  zaduchu.  O  go* 
dżinie  pierwszey  stanęliśmy  w  Lipsku  i  hyło  dla 
mnie  rzetelną  radością,  kiedy  mi  podał  ktoś  r^ę 
wysiadaiącey  z  powozu  i  przemówił  te  słowa:   „Pani 

ronie  niepoznaie,  ia  ieslem  B ''   Wdzięczną  mu 

iestem ;  od  trzech  dni  na  kaide  przybycie  frankfurt- 
skiego   dyliżansu  czatował,   żeby  mnie  pierwszy  po- 
witać.    Usłyszawszy  oyczystą  mowę  odrodziłam    się. 
Zaiął  się  zaraz  po  bratersku  nami,  osadził  w  dobrym 
hotelu,    przewiózł  nasze' iPzeczy,   wynalazł  muy  wór 
który  był  zaginął,  wziął  nam  bilety  na  koley  żelazną 
i  wsiadł  z  nami  do  Drezna.    Po   ósmey  stanęliśmy 
w  Dreźnie  i  skorośmy  wyszli  z  zabudowań  drogi  że* 
lazney,  zaraz  spostrzegłam  moią  ukochaną  i  zdawało 
mi  się  żem  zobaczyła  anioła.     Niemogłam  bez  łez 
iey  uściskać,    ale  to  były  łzy  radości;   iuż  od  go- 
dziny czekała   na  nas  z  powozem  i  umieściła  nas 
przeciwko  siebie  w  oberży  Deutsches  Hans ....  dziś 
piiemy    kawę    razem   i  idziemy    do    kościoła   kato- 
Bckiego. 
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16  Maia.  —  Miły  mi  był  niezmiernie  tuteyszy 
kościół,  iaka  muzyka  1  ^  Zwiedzaliśmy  i  taras  Brubla* 
Strasznie  mi  iakoś  dziwno  źe  tu  znowu  iestem  i  to 
bez  męża,  i  nie  w  zamiarze  zupełnego  powrolu  do 
kraiu.  Rozcłiodzi  się  tu  wieść  źe  umarł  Kniaziewicz 
fal  mi  go  niesłychanie,  ial  mi  serdecznie  źem  mu 
ostatniey  nieoddała  posługi.  Gdyby  niewiem  iaka 
UGzta,  iakie  wesele,  było  w  Paryżu,  nietyleby  mi  było 
przykro  źe  do  niey  nienaleźę,  iak  to  źem  niebyła 
na  iego  pogrzebie.  Czytałam  także  w  dziennikach 
okropną  relacyą  o  wersalskiey  katastrofie,  aź  mnie 
dreszcz  przeyimował,  i  listów  od  męża  oczękuię. 
Już  kilka  rodzin  polskich,  zgłaszało  się  do  «mie, 
żeby  mnie  odwiedzić  i  poznać. 

17  Maia.  —  Prawdziwie  też  okoliczności  trafiaią 
się  dziwne,  szukałam  osoby  któraby  się  podięła  odwieść 
panienki  moie  do  Warszawy  i  trafiła  się  zaraz  pani 
B...,  osoba  młoda  ieszcze,  ale  powszechnie  znana 
i  pięknie  ułożona.  Już  dziŚL  o  dziewiqtey  w  wieczór 
wyieżdżaią.  Po  zrobieniu  obrachunków  pokazało  się 
żeśmy  wydały  na  podróż  z  Paryża  do  Drezna  po  200 
franków  na  osobę. 

18  Maia.  —  Szczęście  i  radość,  w  tey  chwili- 
odebrałam  listy  z  Paryża. ....  Ale  zacny  Kniazie- 
wicz umarł  dnia  dziewiątego  Haia,  pogrzeb  był  wspa- 
niały i  tkliwy,  pochowany  został  iak  chciał,  w  Mont- 
morency. 

01  iak  mi  też  lekko  i  wesoło  iakby  nowy  świat 
otworzył  się  przedanną.  Hoie  panny  wyiechały.  Prze- 
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DMrtani  się  zam  do  mmey  drogiej,  urządzStM  dla 
anie  owb«]r  pok^y;  «daio  ni  się  lesacae  milstti 
^oskonolssa  iak  byk  dawniej,  i  ieoMse  wtęeey  miis 
ipooliaiąca. 

10  Mmia.  ~  Tyle  widuię  osók  ie  zdaie  od  si^ 
iem  w  Ffrlsce,  obsypywana  iestem  względani,  f  rte- 

canościmni,  hołdami  nawet praeiaBdzka  £a  ta* 

•pokoi  zupełnie  serce  moie rozcaoia  mnie  i 

symaie  wdzięetnońć  matek  i  pełne  uszanowania  obey- 
Me  się  córek.  SądziNiiy  kto  źe  «nnie  kaida  uwaia 
za  wyrocznię  i  scczęśliwa  kiedy  mnie  cIm^  raz  widzi, 
kiedy  słówko  do  niey  przemówię.  Dwie  nawet  ko* 
biedny  Ł.  i  M.  uyrzawszy  mnie,  rzewnie  płakały. 

22  Maia.  —  Słaba  byłam  przez  parę  dni,  ani 
wtem  co  mi  się  zroUło,  ate  po  ezczególnem  osła- 
bieniu dostałam  mocney  gorączki  i  krótkiego  odde- 
ebu.  Stało  się  to  podobno  ze  zbytniego  zmęcsenia 
na  spacerze.  Boga  dzięki  dziś  iui  zupełniem  zdrowa 
i  intro  wybieram  się  do  Wrocławia;  choć  mi  tu  ze 
wszecb  względów  przecndownie,  serce  bardzo  do 
zwoicłi  dąiy.  Zapomniałam  w  mieysco  swoim  napisać^ 
iem  tu  iuź  odebrała  zachęcenia  z  Galicyi,  do  zało- 
ienia  iustytatu  który  mam  w  myftii,  ale  do  tego  trzeba 
czegoś  więeey  niź  życzeń. 

23  Maiu.  —  Dziś  tedy  wyiefdiam  ze  szczerym 
Salem,  bom  leszcze  więeey  nii  kiedy  pokochała  moią 
Kostunię.  Ona  zawsze  była  i  będzie  moim  ideałem  ko- 
biety. Wszystko  łączy  w  sobie  dobroć,  czułość,  ró- 
żom, naukę,  gospodarność,  a  teraz  nawet  i  wdzięki 
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powierzchowne,  bo  na  wiek  swóy  tak  dobrze  wygląda 
iak  mało  naypięknieyszjch  kobiet  w  tych  latach.  Z  wiefa 
mief  SC  w  Poznańskiem  odbieram  zaprośmy ....  nie- 
mogę  wyrazić  iak  mi  iest  miłą  ta  powszechna  życzli- 
wość, źałuię  ie  tylko  sama  iestem  iey  świadi&iem. 

25  Maia  w  Wrocławia.  —  Przyiechałam  tu  dziś 
o  w  pół  do  szóstey  rano,  ciotka  kochana  czekała  iuź 

mnie  na  poczcie Co  się  działo  zemną  z  wie- 

Ikiey  radości  i  zadziwienia,  całuiąc,  widząc  i  ciotkę 
i  siostrę,  wyrazić  niepotrafię;  aiem  odurzała  i  osła- 
bła.    Zmęczyły  teź  mnie  mocno,  dwie  noce  niespane 
i  podrói  niemiła,  niewygodna,  wśród  faiek  i  Niem- 
ców.  Ale  iakie  mi  się  te  trudy  nagrodziły!...  Ciotka 
kochana  nic  a  nic  się  niezmieniła,  przyięla  mnie  iak 
matka.     Siostra  zawsze  żywa,  wesoła,  żartobliwa, 
sama  się  śmieie  i  innych  do  śmiechu  pobudza  •  • .  • 
ale  tylko  trzy  dni  ieszcze  chce  bawić,  bo  córki  ślub 
na  18  Czerwca  naznaczony,  aieć  przecie  spodziewam 
się  że  mi  choć  po  dniu  iednym,  za  każdy  rok  roz- 
dzielenia użyczy. 

30  Maia,  —  Poczciwa  siostra  obiecuie  zabawić 
z  nami  do  piątku,  ślub  córki  odwleczony....  przy- 
iechał  i  móy  brat  cioteczny  KaróI  W.  i  znalazłam  że 
te  10  lat  z  wielką  korzyścią  dla  niego  spłynęły;  zu- 
pełnie się  zrobił  człowiek  do  rzeczy,  rozsądek  zdrowy, 
dowcipu  dużo,  aż  miło  słuchać  kiedy  co  opowiada; 
po  polsku  dobrze  mówi  i  pisze ;  trochę  wyłysiał,  ale 
zmężniał  i  bardzo  z  niego  przystoyny  mężczyzna. 
Żona  iego  coraz  mi  się  więcey  podoba,  i  w  głowie 

TOM  III.  8 
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i  w  sercu  dobne  a  do  tego  utalentowana.  lAfStei 
maiki  trudno  znaleźć.  Z  prawdziwą  radośdą  ^ńdię 
ie  kochana  ciotka  tak  iest  szczęśliwą  iak  tego  godai', 
syn  i  synowa  kochaią  ią  i  szacuią  iak  rodzoną  matk^ 
wnuki  ma  przecudowne.  Życie  pędziemy  regularne 
ale  przyjemne,  codzień  wieczorem  powóz  zadiodś 
i  ieździemy  za  miasto.  Zapewne  źe  cięźkoby  tak 
pędzić  cale  życie,  bo  ia  prócz  kwandransa  któi] 
pisaniu  poświęcam ,  nic  a  nic  nierobie  i  dotąd  bon 
tylko  pracuie  a  zresztą  próżniactwo,  ale  czas  iakiś 
podobnie  wytchnąć  i  sercem  uiyć>  to  bardzo  iDilo> 
Wreszcie  trzeba  róźnemi  wiadomościami,  wypytywa- 
niami, zapełnić  te  lat  iedenaście  wciągu  których  tał 
mało  wiedziałam  o  rodzinie.  Poznaię  tei  i  stan  obeco; 
kraiu  z  tych  rozmów ....  I  tu  mnie  bardzo  Toóaq 
odwiedzaią .... 

3  Czerwca.  —    Jeśli  na   tem  iydu  niestyię  to 
niebędzie  ciotki  wina,  bo  mnie  tak  pasą  ie  ai  bro- 
nić się  muszę;   sprawiam  się  przecież  rozsądnie  i 
zupełnie   iestem    zdrowa.     Kochana  dotka    honory 
Wrodawia  nam  robi.   Byłam  na  teatrze,  grano  NieiDf 
z  Portid,  teatr  nowy,  wcale  ozdobny,  orkiestra  nie- 
zła.    Jeździłam   do  Oś?riit  gdzie  iest  kaplica  z  cu- 
downym obrazem  Haski  Boskiey,  oglądałam  Schdt- 
nich,  dawny  dom  i  ogród  wieyski  Wdglów,  gdzie 
umarła  pierwsza  żona  pana  Karola,  Johanna  Goltz; 
zgoła  trudnoby  wypowiedzieć  ile  mi  są  gospodarze 
radzi  i  iak  mi  tu  dobrze.    Wczora  byliśmy  u  tut^* 
szey  kolei  źelazney,  zrobili  pięć  mil  drogi  i  zapał  stra- 
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szny  w  wrocławianach.  Siostra  pierwszy  rai^to  wi- 
działa i  była  w  zadumieniu.  Niemcy  tuteysi  takie 
ieszc7e  na  ten  widok  wielkie  oczy  i  usta  otwierała, 
i  zdaie  się  źe  przypadków  niebędzie,  bo  powoli  sobie 
ieidią. 

» 

4  Czerwca.  —  Wyiechała  kochana  siostra  dziś 
w  samo  południe.  Pół  iedynasla  dnia  z  nią  byłam, 
i7vłaśnie  dzień  za  rok  niebytności,  to  bardzo  mały 
procent    Zszedł  teź  ten  czas  iak  sen,  ale  słodką  i 

niewytartą  zostawił  pamięć Czułe,  bolesne  było 

nasze  pożegnanie,  bo  choć  ona  obiecuie  do  Paryża 
przyiecbać,  ia  o  tem  bardzo  wątpię,  i  czuię  po  ści- 
śnionem  sercu,  źe  ią  Bóg  wie  kiedy  «  może  iuź  nigdy 

na  tey  ziemi  niezobaczę .. .  Wszakże  warto  było 

pięćset  mil  uiechać;  zgoda,  miłość  z  sobą,  ze  swemi, 
z  Bogiem,  to  są  rzeczy  nieocenione,  bo  to  iest 
szczęście. 

12  Czerwca.  —  Dziś  odbyliśmy  przeiazdzkę  o 
trzy  mile  ztąd  do  Trzebnicy,  gdzie  iest  grób  St.  Ja- 
dwigi księżney  polskiey,  klasztor  iey  fundacyi,  piękny 
kościół  na  iey  cześć  wystawiony.  Wszystkośmy  to 
oglądali,  na  mszy  byli,  wodę  ze  żrzódła  pili  i  ksią- 
żeczkę z  iey  żywotem  kupili.  Wracaiąc,  byliśmy  w 
Buchwald.  Jest  to  śliczny  las  bukowy,  w  którym 
porobiono  spacery.  Bardzo  mi  błogo  żem  była  u 
grobu  świętey  naszey,  a  maiąc  zamiar  życie  iey  opi- 
sać, bardzo  mi  te  odwiedziny  się  przydadzą.  Gdyby 
nie  ciągły  brak  wiadomości  od  męża,  używałabym  nie- 

8* 
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równie^więcey Widziałam  tu  w  towanystfk 

kilku  z  dzisieyszey  młodzieży  polskiey »  maiącej  się 
la  uczoną;  uderzyło  mnie  zarozumienie  niektórjdi 
a  nadewszystko  przesadzona  cześć  filozofii  niemieckiey. 
Jeden  z  nich  pomiataiąc  sławą  wszystkicłi  niemai  (hi- 
aieyszych,  ludzi  zasługi  swego  narodu,  tak  się  zawsie 
wyraiał:  „Cała  Europa,  to  iest  Niemcy-*  —  niedo- 
daię  ani  słowa.  Wedle  niego  przed  Hegiem,  Sche- 
lingem,  powinuy  bić  czołem  wszystkie  narody. 

13  Ckerwca,  —  Święty  Antoni  uprosił  mi  pociedię; 
za  powrotem  z  kościoła  oddano  nti  Kst  od  mąh  i 
Londynu,  zdrów  i  kontent  z  podróży ...  o  iakie  nu 
wszystko  dziś  iifaczey  na  świecie!  mimo  całych  A^ 
dyczy  rodzinnych  i  pszyiemności  iakich  tu  doznał- 
wcale  niebyłam  ani  wesoła  ani  szczęśliwa;  postano- 
wiłam nigdy  się  iui  w  iyciu  dobrowolnie  z  mcieD 
nierozdzielać;  nadto  mi  rozdziera  i  dręczy  serce  taka 
ciągła  niespokoyność. 

15  Czerwca.  —  Kiedy  iuź  iestem  spokoyna  i 
wesoła  to  iuź  pilniey  dziennik  pisać  będę.  Byfi^in; 
wczora  z  rana  w  kościele  Dominikańskim  gdzie  iest 
dawny  obraz  cudowny  pana  Jezusa,  a  późniejszy 
grobowie/D  S*  Władysława  o  którym  muszę  dowie- 
dzieć się  wiecey  szczegółów.  Katolicyzm  bardzo 
silny  w  Wrocławiu,  kościołów  gdzie  bywaią  msze 
codzień  iest  do  dwudziestu,  a  niektóre  bardzo  piękne. 
Miło  wyiść  rano ,  bo  na  ulicach  słychać  iak  w  do- 
mach Boga  chwałę  iego  spiewaią.    Między  7  i  8  są 
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są  msze  studentów  płci  oboyga  i  dzieci;   te   przed 
Bauką  mszy  słuchają  i  spiewaią. 

16  Czerwcu.  —  Wczora  byłyśmy  na  mszy  w  ka- 
tedrze. Bardzo  piękny  i  wspaniały  kościół,  kaplic 
do  trzydziestu,  wszystkie  z  marmurowemi  ołtarzami 
i  pomnikami,  a  dwie  zwłaszcza  prześliczne,  iedna 
JPrzymiena  druga  Sł.  Elibiety,  W  pierwszey  są 
dwa  posągi  z  bronzu  złoconego:  Moyźesza  i  Aarona 
wcaie  piękne.  W  drugiey  iest  posąg  St.  Elibiely^ 
owey  lubey  świętey,  z  białego  marmuru,  włoskiego 
dłóta,    który  i  w  rzymskim  kościele  zaiąćby    mógł 

mieysce;  to  wszystko  było  niegdyś  polskie! 

Ktoś  do  mnie  przyiecbał  z  kraiu  iakby  w  deputacyi 
—  lak  mówił  —  od  wielu  rodzin  polskich,  nama- 
wiaiąc  mnie  abym  wydała  kompletny  zbiór  pism 
moich;  miałby  pokup  niezmierny,  gdyż  każdy  czuie 
iego  potrzebę.  Odpowiedziałam  mu  co  prawda:  źe 
wiele  iuź  pism  do  mnie  nienaleźy,  zmuszoną  byłam 
ie  zbyć,  iednak  o  teni  pomyślę  po  powrocie  do 
Paryża. 

19  derwca.  —  Dziei'i  wczorayszy  był  dobry; 
odebrałam  obszerny  i  kochany  list  od  męża  z  no- 
winami co  do  zdrowia  i  zatrudnień  naypomyślniey- 
szemi.  Go  my  teżto  będziemy  mieli  rzeczy  do  opo- 
wiadania  sobie,   a  on  podobno   leszcze  więcey  niż 

ia Życzliwi  rodacy  niewszyscy  się  zgadzaią 

na  iedno  względem  mego  zakładu ;  wszyscy  go  pra- 
gną, ale  iedni  go  radzą  w  Poznaniu  drudzy  w  Pa- 
rjiu;  iedni  chcą  nas  mieć  w  kraiu,  drudzy  aieżyczy-- 
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Mby  abyimy  opuszczali  mieysce  gdzie  iesteśmy.  Jt 
zawsze  odpowiadam  ie  to  niezaleźy  odemnie  ale  od 
okoliczności.  Byłam  dziś  u  spowiedzi  u  księdza 
Polaka,  lecz  zdało  mi  się  żem  w  piętnasty  mA 
czeszczyzny  przeniesiona,  bo  niewymawiał  ł,  i  za- 
wsze mówił  Krzystus,  krzeszczianka,  lutość,  i  t.  p. 

30  Czerwca.  —  Niepisuię  codzieó  bo  dni  moie 
schodzą  mile  ale  iednostaynie.  Byłam  temi  dniami 
w  bibliotece  Elisabeth  i  tam  odkryłam  eiemplarz 
Zwierzyńca  Reya  z  roka  1562.  Pozwolono  mi  go 
do  domu  i  wielem  przepisała ;  są  rzeczy  niesłyszane, 
niewidziane  w  druku,  są  i  złe  bo  przeciw  katoB- 
cyzmom;  ależ  tak  zabawne  źe  trudno  było  się  nie- 
śmiać. 

2  lipca.  —  Dziś  ślub  moiey  siostrzenicy  He- 
lenki którey  imię  tylu  pismami  memi  rozgłosiłam... 

ale  żadnych  szczegółów  niewiem dziwna  tei 

to  rzecz tak  ią  uważałam  długo  za  własną 

córkę  

14  lApca  w  Pudiiszkach.  —  Już  się  od  kilku 
dni  rozstałam  z  drogą  ciotką.  Zakwaszone  były 
ostatnie  dni  mego  pobytu,  zaraz  w  piątek  zasłabłam 
i  o  mało  co  zapalenia  gardła  niedostalam ;  synopizmy, 
wizykatorye,  lekarstwa,  przywróciły  mnie  do  zdrowia 
i  iuż  wyiechałam.  Prawdę  rzekłszy  sił  nieroam  ?riele, 
zapewne  to  zrobił  ów  jod  który  zażywałam  lecząc 
się  na  pierś ;  choć  zupełnie  iestem  zdrowa,  wszystko 
mnie  męczy  mocno  i  łatwo  słabnę;  przyiechawszy 
tu  przez  dwa  dni  ledwie  się  ruszyć  mogłam,   a  nic 
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mnie   niebolało.    Smutne  ^^o   rozstanie  z    iedyna 

laotką,  z  tą  prawdziwie  diflą  malką  moią *)• 

t}3  lApca  w  ODMMBEpr'  Od  dni  iedenastu  iuź 
iestem  w  Pozn^jff^^F^zie  mi  nad  wszelki  wyraz 

radzi mnós3[p)sób  widuię niezmiernie 

mi  tu  miło ,  domy  schludne ,  ogrody  piękne ,  wioski 
porządne,  drogi  owocowemi  drzewami  zasadzone;  w 
Jurkowie  400  talarów  płaci  za  owoce  drogowe  dzier- 
żawca;   drz^  niełamią,    owoców  niezrywaią  thłopi 
i  chłopaki,  od  czasu  iak  maią  własnoś^^oią,  cu- 
dzą szanuią.     Cliłop  tuteyszy   codzień  więcey  okrze- 
sany, dopomaga  do  tego  trzyletnia  służba  woyskowa. 
Idą  do  niey  z  upodobaniem  zwłaszcza  ieżeli  im  wy- 
padnie leieć  nad  Renem.     Jest  to  dla  nich  tern  co 
Paryż  i  Londyn  dla  naszych  paniczów.    Nad  Renem 
oczy  im  się  otwieraią,  wreszcie  niemaią  ich  za  Pru- 
saków;   mieszkańców    tamteyszych  renakami  zowią, 
Prusaków  brandeburami.    Wychód  wódki  mnieyszy^ 
cliłopi  mniey  piią.   Panowie  przecież  zachowuią  wpływ 
moralny;  a   naywiecey   przez   staranie   około    cho- 
rych,  przez   szkółki;    są  to  królowie  konstytucyini 
którzy  tylko  dobrze   robić   mogą.    Zgoła  wiazdu  w 
księstwo  od  Szląska  prawie  nieznać.    Byt  dobry  tak 
u  pana  iak  u  chłopa,  przytem  gościnność,  wolność 


*)  Ta  się  znown  przerywa  główny  dziennik  anforki 
ai  do  dnia  3  Czerwca  1844  a  zatem  przez  blizko  dwa 
lata.  Wszystko  co  w  tey  przerwie  podaiemy  pochodzi  z 
innych  rozprószonych  notat*  P.  Tf. 


120  1842. 

mówienia  i  ayUnia  co  sb  podoba ;  słoweiB,  sacfe^- 
waymy  to  dla  siebie,  IK  nigdy  za  czadów  polakich 
niebyło  zakątka  tak  p(^|M^^  przeciei  do  ludzL 
Ten   stan   pod    pewnyin^^iP|B|^^*^ni^4    przeje 

muie cywilizacya  iest  dHEE^ niebezpieczny 

oieprzyiaciel. zamiłowań^ narodowości  nie- 

ustaie,  ale  wiadomo  źe  narodowoftć^esi  iedną  z  dróg 

do  celu,  nie  samym  celem Doszła  lu  iui  wia- 

domoM  o  śmierci  księcia  Orleanu;  iaki|  to  okropny 
wypadek;  biedny  młodzieniec  iakie  naamie  zginął! 
prawdziwie  nieodgadnione  wyroki  opatrzności.  Wszy- 
stko inne  nieraz  przewidywano;  tego  nigdy.  Ta 
wieść  wielkie  tu  wrażenie  zrobiła. 

25  Sierpnia  w  Berlinie.  —  Rozczulona  prsyi^ 
ciem  Wielkopolan  iakiego  przez  cały  ciąg  pobyta 
mego  między  niemi  doznałam,  opuściłana  Poznaś 
onegday.  Skoro  się  ze  wsi  wyiedzie  Polska  znika. 
W  miasteczkach  zupełnie  uczucie  iak  za  granicą, 
i  sam  Poznań  niezupełnie  wolny  od  tego.  W  Kar- 
gowie  widziałam  ratusz  postrzelany,  pytałam  się  o 
przyczynę,  oświadczono  mi  ie  to  Polacy  bronili  sif 
Francuzom ;  odpowiedziałam  ie  to  bydż  niemoie. 
W*brandeburskiem  piaski,  lasy,  ale  wioski  porządne. 
Zulicbau  niema  znaku  nietylko  polskości  ale  i  pol- 
skiego sąsiedztwa.  Smutno.  O  w  pót  do  pierwszey 
przyiechałam  do  Zieloney  Góry  władnie  kiedy  od- 
ieidźał  powśz,  i  rada  nierada  musiałam  czekać  do 
dnia  następnego.  Wczora  ruszyłam  do  Berlioa  w 
imię  Boże  o  godzinie  szóstey  rano;  musiałam  prze- 
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siadać   się   go    staoya   do    bey wageoów ,   a  potem 
zamkoięto  mnie  na  ostatniena  mieyscu  w  okropnym 
dyliżansie.    Juź  nigdy  .^aki  życia  ubocznym  traktem 
się   niepuss&czę;  krąy  smutny,   piaski  i  sośnina,  nic 
a  nic  niewidziałam  pięknego.     Stanęłam  w  Berlinie 
o  trzeciey  rano,  a  zatem  po  nocy,  przecież  bez  przy- 
padku dostałam  się  do  holelu  de  Prusse.    Choć  za 
pieniądze  wszystko   mieć  można,  przecież  niecbcia- 
łabym  iuź  po  nocy  nigdzie  przyieźdżać.    Zastałam 
tu    pana  Wiktora   O.,   bardzom   mu  wdzięczna,  iest 
na    moie    usługi    iakby   syn    rodzony.    Przy  okazyi 
niecb   się   to   do  matki  iego  doniesie,  bo  wiem  źo 
iey  to  miło  będzie.    Byłam  u  bankiera  pana  Robert 
Obieżdżałam   całe    miasto.     Jest  to  większe  Carls* 
ruhe,  nowe,  czyste,  ulice  szerokie,  domy  piękne,  ale 
niema  poezyi.     Tak  mi  się  wydało  do  miast  starych 
iak  woskowa  figura  do  żyiącey.    Mogą  bydź  formy, 
kolory  pięknieysze;    życia,  wdzięku  niema.    Drzew 
także    mało,   ogrodu   publicznego   ani   kawałka,    są 
tylko  lipy  iakby  bulwar  prosty  i  wśród  miasta.    Po- 
są^  a  raczey  pomniki    piękne:   wielkiego  elektora, 
Blucbera ;  brama   brabdeburd^a   nie   bardzo  mi  się 
podobała,  nieduża  a  formy  olbrzymie.    Byłam  w  mu- 
zeum^ gmach  piękny,  wewnątrz  dosyć  naśladowano 
z  Luwru.    Rotonda  ładna,  dwupiętrowa,  przy  wcho- 
dzie na  dole  snycerstwo;  wiele  przedmiotów  oczom 
kobiet   aieprzystęnych;   więcey  mnie  zaięło  malar- 
stwo.   Uboższa  od  drezdeńskiey,   gaJerya  berlińska 
lepiey   ułożona,    szkołami,   i  w  każdey  sali  regestr 
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wszystkiego  co  iesl.     Celuią  tam:  Jowisz  lo  Corre- 
gio,  Madona  iasnowłosa  Kafaela ,    dzieci  Karola  an- 
gielskiego  Rubensa,    Matka   boska    Marylla,    zgołi 
może  arcydzieł  niewiele  ale  teź  •  niema   i    bohoma- 
zów.    Więcey  iednak  iest  przednńotów  szkoły  wto- 
skiey  aniieli  niemieckiey,   widać  źe  Berlin   nieiest 
Atenami  Niemiec.     Pałac  ambassadora   rossyiskiego 
ieden  z  naypięknieyszydi ,  takii  i  księcia   pruskiego; 
królewski  wspaniały   ale  niepowabny;   wielki  czwo- 
robok bez   ogrodu,  ledwie  na  iednym  rogu   drzew 
parę.     Król  nieboszczyk  niemięszkał  lei  tam  nigdy, 
a  dzisieyszy  mało  kiedy.     Dom  nieboszczyka,    obok 
pałac   księźney  lignickiey   bardzo    proste.      Arsenał 
piękny;  kościoły  niby  dosyć  niezłe  ale  próżne,  brak 
katolickich   wspomnień.     Mówią  ie  za  dzisiejszego 
króla  ustała  skłonność  do  ruszczyzny.    Lud  tuteysz; 
zdaie  mi  się  grzeczny.    Pani  Robert  do  którey  mia- 
łam list  obwoziła  mnie  przez  przedmieście  Beileme, 
po  parku;  iest  to  połączone  Champs  Elysóes  z  la- 
sem   bulońskim,    ale   milsze  i  większe,   więcey  wy- 
kończone.    Byłam  i  w  Gharlottenburgu,  ale  grobo- 
wiec królowey  nie  do  widzenia;   ogród  ładny,  pałac 
nieszpetny,  nigdzie  iednak  widoków,  płasko  iak  na 
dłoni.      Pani   Robert  bardzo    przyiemna  i   światła 
osoba,   pół  Polka  bo  rodem  z  Poznania,  umie  po' 
polsku,   czytuie  Mickiewicza.     Mąi  iey  iest  bratem 
owey  sławney  Racheli  Yarnhagen.    Dużo  mi  o  niey 
mówiła ;  homeopatya  ią  zabiła  sześć  lat  temu.    Dru- 
kuią  teraz  zbiór  iey  pism,  są  lo  listy  i  aforysma; 
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R  nic  ciągłego  niepisała  chociai  pisała  ciągle.    Nigdy 
K  godzin    niemiała    do    pracy  ani  zasiadała   do  niey; 
I  ale   zawsze  był  koło  niey  kałamarz,  pióro,  papier, 
I    i    czy  wśród  rozmowy,  czy  wśród  czytania  lub  rę- 
I]    czney  roboty,  gdy  iey  przyszła  myśl  iaka  pisała  ią. 
i    Rozmowa   iey  była  dziwnie  mila;  od  dziesięciu  iui 
I    lat  wieku  swego  z   naymędrszeml   dyskutowała;  od 
szesnastu  mieszkaiąc  przy  matce  miała  swoie  osobne 
i     pokoie   i    przyimowała.     Do   lat  trzydziestu  ośmiu 
I     zawsze  z  matką  była;  za  mąź  iść  niecbciała;  tem- 
,     czasem    poszła    we    cztery  lata  po  śmierci   matki, 
I     ze   strachu.     Niezmiernie  się  boiąc  kozaków,  ucie- 
kała przed  niemi  w  r.  1814  do  Wrocławia,  do  Wie- 
,      dnia,  do  Pragi,  aź  nareszcie  schroniła  się  w  obięcia 
I      pana  Yarnhagen.     W   Pradze  będąc,  prawie   sama 
I       ledna  utworzyła  rodzay  szpitalu   dla  Prusaków,  pil- 
nowała ich,  i  to  iedyny  czas  z  iey  życia  z  którego 
niema  piśmiennego  śladu.     „Moia  bratowa  —  mówiła 
„pani  Robert  —  niebyła  właściwie  autorką,  bo  nigdy 
„nic  niepisała  do  druku,  ale  pewno  naywięcey  się 
„przyczyniała    do    nagłego   wzrostu    literatury  nie- 
„mieckiey.     Ona  to  zrobiła  imię  Gdthemu  —  powie- 
„w  końcu  nieco  dumnie  —  c'est  elle  ąid  a  fait  la 
^.rłputaium   de    Gotheł"      Pani   Robert    wybornie 
mówi  po  francuzku.     Wracaiąc   zawiozła  mnie  na 
lody,    chciała  .wziąść    do    siebie    na   herbatę,   na 
resztę  wieczoru,  alem   się  wymówiła  i  skończyła  się 
nasza    znaiomość;    niegniewałabym    się    gdyby   się 
kiedy  odnowiła. 


124  •  1842. 

26  Siśrpnia.  —  Dsiś  wstawsiy  rano    i  opako- 
wawszy się  do  drogi   ielazney,  poszłam  sama  i  tra- 
fiłam  do   katolickiego   kościoła;  właśnie  msza  wy- 
szła.   Kościotek  scldudny,  ale    pozoru   nie   kaloBe- 
kiego,   okrągły  trochę   do    Assomption    w   Paryia 
podobny.   Lepsze  w  nim  rzeźby  od  malowań.    Ber- 
lin ma  400,000  mieszkańców,  przecież  niezdaie  się 
bardzo  ludny,  ulice  szerokie,  domy  nizkie,    Uurkoto 
iednak  dosyć.    Miałam  czas  wrócić  ieszcze  do  mu- 
zeum.   Godną  iest  widzenia   Nimfa   biegnąca,   Ka- 
nowy,   twarz   fiiecudoa    ale    krztałt  nóżki    i    rączki 
przecudowny,  patrzyć  na  nią  trzeba,  bo    za  cbwilę 
ulecL    Napoleon  i  Cezaor  naprzeciw  siebie.     Nimfa 
skrzydlata  bronzowa  mała,  w  rozwalinacb  greckicti 
znaleziona,  antyk  szacowny.    W  sali  porcelan  i  szkieł 
wazon  szklanny  z  XVI  wieku,  pięknie  rznięty,  oprawa 
złota,  roboty   fienyenuto    CelinL     Przyszliśmy  tam 
zawcześnie  i  ubawił  mnie  Niemiec  oddźwiemy,  od- 
powiadaiący  wszystkim  zehn  Uhr.    Żeby  go  kto  iak 
nayusilniey  prosił,  gniewał  się  i  zżymał,  on  zawsze 
z  flegmą  odpowiadał :  zehn  Uhr. 

W  tey  cbwiii  przyiechałam  do  Lipska  i  stanęłam 
w  Hotel  de  Saxe.  W  Berlinie  do  drogi  żelazney 
odprowadził  mnie  pan  Wiktor  O.,  a  tu  u  drogi 
znowu  B.  móy  wydaWca,  uprzedzony  o  moim  wy- 
ieidzie.  Więc  niemiałam  żadnego  kłopotu  a  iecha- 
łam  iak  królowa.  Żeby  sobie  wynagrodzić  niewy* 
godę  doznaną,  wzięłam  pierwsze  mieysce  na  kolei 
żelazney.     Powóz  pyszny  iak  pokoik  na  sześć  Q$óh, 


1842.  125 

.ateby   się   dziesięć    wygodnie    zmieściło.      Do  HriK 
ł>ył  w  tym   powozie  oyciec  z  dwienia  cótkami  bar- 
dzo do  rzeczy;  mówili  po  fraDcuzku  i  zapoznaKśmy 
«ię  doskonale.     On  za  kaihią  stacyą  iadł  lub  pił  i 
flintę  częstował.    Bfusiałam  przylać  morelę,  szklankę 
wody   i  karmelek.     Córka  młodsza  bardao  była  ła- 
•daa;  dziwnem  zdarzeniem  twarz  miała  podobną  do 
Nimfy  Kanowy.     Od  Halli  do  Lipska  iechałam  sama 
i  dumałam  nad  kołeiami  forttmy;  bo  kiedy  onegday 
dusiłam  się  iak  śledź,   dziś  mo^am  lefeć,  siediieć 
rozmaicie,  nawet  przecbadzać  się,  gdyż   kareta  była 
wyższa  od  zwyczaynych  karet;  a  ia,  iak  wiadomo, 
niisza  od  zwyczaynych  kobiet.    Aj  mi  źał  było  gdy- 
śmy   zaiecbali.     Co  to  za   iazda   doskonała  po  tey 
kolei  źelazneyl     Wyieobaliśmy  o  dwunastey,  byliśmy 
tu    o  w   pół   do  ósmey,   chociaż  Niemcy  zatrzymuią 
się  piętnaście  razy,  a  w  Anhalt-Dessau  iest  dobra 
godzina  wypoczynku  i  przemiana  powozów.     Ksią- 
żątko   kazał    wystawić-  na    stacyi    wspaniały    dom 
gry,   i   wabi   a  raczey  kusi   podróżnych.     Koszto- 
wało mnie  to  z  rzeczami   które  dobrze  ważą,   trzy- 
dzieści  cztery  złote.    Mezmęczyłam   się  nic  a  nic, 
bo  w  taki    upał  nigdzie   niemoże   bydź   chłodnicy, 
prędka  iazda  porusza   powietrze  i  iest  ciągły  wie- 
trzyk.   Za  pięćdziesiąt  lat  będą  się  dziwili  ludzie  iak 

można  było  inaczey  ieździć B.  iuż  mi  wziął 

mieysce  do  Frankfurtu  pierwsze  w  środkowey  ka- 
recie; poiadę  iutro  o  szóstey  po  obiedzie  zwie- 
dziwszy ciekawości  Lipska,    bo  tamtym  razem  ni- 
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gdtiein  niebyła.    Dobranoc  więc  państwa  wi 
ieazcase  niema  dziesiątey  ale  lepiey  się  wyspać.  Desio 
trochę  pada  Bogu  dzięki. 

27  Sierpma.  —  Obiechałam  trochę  Upsk  z  pa- 
nan  B«,  byłam  w  księgarni  cudzoziemskie  cz^ 
polskiey,  byłam  u  pomnika  Poniatowskiego.  Miasto 
nieszpetne  ale  niepowabne.  W  księgarni  pokazy- 
wano mi  rękopism  dzieła  które  autorka  chce  mnie 
przypisać :  Słów  kUka  do  matek*  Poczet  rozdzia- 
łów mi  się  podobał.  Tey  samey  autorki  przeczyta- 
łam w  tey  chwili  Słowa  prawdy,  cokolwiek  sucbe 
a  gromiące,  sposób  naygorszy.  Juź  czas  tych  ka- 
zań zaprzestać,  kościołowi  ie  zostawić.  Przekona- 
łam się  teraz  w  kraiu  źe  to  żadnego  skutku  nie- 
robi ;  przekonałam  się  z  rozkoszą  ie  na  pobożności 
na  cnotach  domowych  niezbywa.  Gromić  ich  zaten 
niepotrzeba,  tylko  oświecać,  pobudzać,  zachęcać,  a 
nadewszystko  nienudzić.  Zmuśmy  żeby  nas  czytali 
pisząc  zabawnie,  obok  zabawy  przyidzie  nauka  i 
przyimie  się. 

29  Sierpnia.  —  Otóż  i  przebyłam  nayprzylurzey- 
szą  bo  naydłuiszą  drogę,  i  iestem  od  trzech  godzin 
w  Frankfurcie.  Jechałam  czterdzieści  dwie  godzin, 
upał  był  srogi,  obie  noce  chłodne,  towarzystwo  od 
Erfurtu  męzkie  i  tytoniowe,  ale  przecież  minęło  i 
iestem  sobie  frisch  und  munier.  W  lipsku  bardzo 
mi  było  dobrze,  bo  mi  ciągle  towarzyszył  B.  i  nie- 
odstąpił  dopóki  pocztylion  nieruszył,  ale  w  drodze 
i  tu   zupełnie  sama.     Dobrze   przebyć  i  przez  to. 
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zwłAzeza   po   różnych    rozkoszach  serca  i  miłości 
^asncy ;  przez  tyle  tygodni  i  miesięcy  znaczyłam  tyle, 
w  sposób  tak  miły;  niezawadzi  przez  dni  kilka  mieć 
tylko  wartość  złotówki.    Bo  iuito  w  drodze  łatwiey 
się  bez  wszystkiego    obeyść   nii  bez  złotówki;    leci 
też  gładziuteńko   aź  strach    bierze.     Przyiechawszy 
tu  w  samo  południe,  wzięłam   sobie  naprzód  «)iey- 
sce  do  Metz  naypierwsze  w  coupe;  o  szóstey  rano 
ruszę  drogą  żelazną  do  Moguncyi  a  potem  do  dyli- 
żansu;  w  Metz   znowu   zanocuię,  i  da  Bóg  wezmę 
mieysce  iui   po   ostatni  raz  do  Paryia.    W  piątek 
będę  u  męia,  ai  mi  serce  skacze  na  tę  myśl.... 
Już  wszystkie  nieprzyiemności  drogi  samotney  i  w 
upale,  ofiaruię  iak  naypokomiey  Bogu  byle  go  zastać 
zdrowego ••••    Od  miesiąca  nic  o  nim  niewiem. 
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11  Sierpnia.  —  Tęskno  mi  bez  męia  który  znowa 
w  tym  miesiącu  wyiechał  na  krótką  prsetazdzfcc  do 
Francyi;  tak  mi  smutno  źe  ai  sypiać  niemogę  i  oo- 
dzień  budzę  się  przed  piątą.  Robota  na  tem  zjskuie, 
bo  pracuię  żwawo  nad  pismem  świętem  maiącem 
wyiść  we  Lwowie  •  • . .  Moie  dziewczątka  dobrze  się 
sprawiaią  i  usilnie  pracuią . . .  Przed  trzema  dniami 
umarł  w  Neris  Jelski,  nagle  ruszony  apopleksyą  przj 
wisku.  Grał  z  panią  Weiss,  ową  Lucyana  Napoleona 
córką  z  którą  był  u  wód ,  pokłócił  się  z  nią  o  coś 
i  z  tego  wzruszenia  padł  i  natychmiast  skonał.  Nie- 
borak I . . .  • 

31  Sierpnia.  —  Odebrałam  dziś  list  od  pewney 
pani  z  kraiu,  która  w  wyrazach  pełnych  uwielbień 
dla  mnie,  pyta  mi  się  między  innemi:  czy  iest  grze- 
chem bywać  na  teatrze?    Oświadczyłam  iey  ii  sędzią 
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bydi  niemogę  w  tey  mierze  i  iimey  odpowiedsi  4«ć 
ntepotfafię  n«d  tę,  źe  od  dzieciństwa  ai  dotąd  by- 
wam  na  teatrze.  Shiakoie  czy  me,  uwaiam  tę  rozrywkę 
za    tak  godziwą  (boć  octywiście  na  zupełnie  złe  i 
iiieobyczayne  sztuki  niechodzę),  ie  mi  nigdy  ieszcze 
nieprzyszło  na  myśl  mieć  io  za  grzech  i  spowiadać 
się  z  tego.    Wiem  takie,  ie  i  nasz  wzorowy  łatoiik 
Stefan  W.  nietylko  bywa  oa  teatrze  ale  nawet  wode- 
wile pisze.     Trafiło  się  tu  ledoey  mężatce  w  dzień 
komunii  niecłicłeć  iść  wieczorem  na  teatr;  mąi  był 
niekonteot  i  właśnie  w  czasie  utarczki  wszedł  iey 
apowiedaik,  i  powiedział  źe  moie  bezpiecznie  dogo- 
dzić w  tern  woti  męża,   bo  „wszystko  czyste,  czy- 
stym'^ ;  a  żyiąc  w  świecie  aie  o  to  idzie  aby  zabaw 
unikać,  ale  ieby  ich  używać  miernie  bez  szkody  dla 
duszy.  Niechcę  iednak  nikogo  rozgrzeszać  z  iego  skru- 
pułów,  bo  powtarzam   oiemam  prawa  ani  śmiałości 
narzucania  komubądż  przykładu  mego  i  zdania.  Nay 
lepiey  zasięgać  rady  śmatleyszych ,  poboinieyszych, 
słudiać  woli  starszych  naszych. 

25  Ustopadiu  —  Dziś  skończyłam  Pismo  Święte 
dla  Hiiikowskiego  do  Lwowa.  Praca  ta  tym  sposo- 
bem się  tworzyła.  Przed  rokifiAi  1830  rozpoczął  się 
druk  lak  nazwanych  przezemnie  PowieSci  z  pisma 
hoiętego,  obeymuiących  hisloryą  świętą  od  początku 
do  N.  C  Dzieło  to  było  napisane  więcey  ieszcze  dla 
klassy  pracuiącey  iak  dla  dzieci.  Zabieraiąc  się  iednak 
do  nowego  zbioru  uznałam  źe  niepotrzebnie  układać 
na  nowo  starego  zakonu,  ale  to  co  iest  poprawić,  i 

TOM  III.  9 
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tak  zrobiłam.  Tak  miley  pracy  lak  ta  niepamięlaŁ 
Miałam  nawet  chwile  szczęścia,  bo  nieraz  mij^^ria- 
wało  źem  iest  iedną  z  tych  pobożnych  niewiailtó« 
za  Chrystusem  chodziły;  i  tak  żywo  się  przeymowi- 
łam  lem  wszystkiem,  iak  gdybym  żyła  wtedy.  Chi- 
naanka  nad  wszystkie  mnie  rozrzewniała.  A  kiedjn 
ioź  doprowadziła  moię  pracę  do  wniebowstąpienia 
zbawiciela,  iakaś  dziwna  tęsknota  mnie  ogarnęła,  iak 
gdyby  w  istocie  oddalił  się  odemnie  i  znikł  mi  i 
oczu;  albo  co  prawdziwiey,  iakby  zdiąwszy  z  siebie 
postać  ludzką  dostępną  dla  mnie,  został  znowu  Bo- 
giem niepoiętym,  niedościgłym.  W  ciągu  całey  pracf 
moiey  nad  Ewangielią,  czytałam  w  wolnych  chwiladi 
Messyadę  Klopstoka ,  i  była  to  zupełnie  iakby  pnj- 
grywaiąca  mi  muzyka,  wtór  harmoniyny.  Z  zapa- 
sami iakie  miałam  kcło  siebie  i  w  sobie,  moie  bj- 
łabym   ukończyła   coś  wymownieyszego   gdyby  króy 

• 

przyięty  dzieła  był  inny.  Mam  iednak  przekonani^ 
że  żaden  króy  niemógł  bydź  lepszy  i  uźytecznieyszj 
dla  czytelników  dla  których  to  dzieło  przeznaczone..' 
Bóg  może  dopełnić  raczy  czego  słabość  moia  nie- 
potrafiła. 


2  Stjfcima.  —  Hoże  iuż  rok  ostatni  iesteśiny  w 
Paryiii ....  Byliśmy  nczora  w  kościele  St.  Ludwika, 
a  ledwie  wróciłam  do  domu  i  zdążyłam  z  urządie- 
niem  drobnych  szczegółów  gospodarstwa,  zaczęli  się 
schodzić  goicie  z  powinszowaniem  nowego  robu,  > 
iuź  byłam  nimi  zaięta  ai  do  godziny  iedenasley  przed 
północą Idąc  do  kościoła  miałam  dziwne  zda- 
rzenie. Na  troloarze  winszowało  sobie  dwóch  wy- 
robników w  bluzach  i  podawali  sobie  ręce;  mnie  na 
to  przeyić  między  nieb  przy^^l^i  niewiele  myśląc 
podnieśli  ręce  w  górę,  przewini  mnie,  a  ieden  z 
nich  powiedział:  „Madame,  nout  vom  acons  fait pat- 
»er  lout  tm  arc  de  triomphe.''  Dla  iakiego  generała 
byłaby  piękna  wróżba. 

3  Gencca.  —  Niezginął  kluczyk  od  moiey  ksią- 
żki ^ówney,  a  przecież  blizko  dwa  lata  znowu  nic 
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w  nią  niepisałam  prócz  kilku  dni  w  początkaq|i  tego 
roku.     Niewiem  nigdy  przyczyny  dla    czego   ustaic 
pisać  dziennik  i  dla  czego  znowu  wracam*    Jak  coś 
mi  się  przypomni  piszę;  iak  zapomnę  niepiszę.   Do- 
brze ie  ta  książka  nieżywa  i  czucia   niema*     Otói 
dziś  wiem  dla  czego  piszę,  bo  wybieramy  się  w  wielką 
podróż,  tak  igiełką  źe  mi  się  to  zdaie  snem.   Mamy 
iechać  —  i  to  ia  niesama  ale  z  mężem  —  mamy 
iechać  do  Belgii,   Szwaycaryi,  i  do  Włoch  na  adą 
zimę.  Jak  len  proiekt  urósł  i  doyrzał  samabym  nie- 
umiała  powiedzieć;  było  to  oddawna  naszem  ijcse- 
niem,  naszym  zamkiem  na  lodzie  i  podobno   że  «c 
w  prawdę  zamieni.     Przez  czas  mego  milczenia  w 
tey  książce,  Bogu  dzięki  wiodło  nam  się  nienajgorzey, 
bo  zdrowi   byliśmy   i  iesteśmy.     Prace    takie  silf 
niesie  • . .    Mam  iuż  kanwę  do  Higicfyi  powsziechuf 
którą  do  zamierzonego  zbioru  nauk  ptOnebmywick 
dla  kobiet  po  swoiemu  przerobię,  a  posłałam  iuż  do 
druku  całe  Piamo  MęU^  stary  i  nowy  zakon,  skró- 
cony i  wybrany,  przecież  w  dwóch  wielkich  toniach 
z  uwagami.    Święte  mewioMty  zaś,  dziełko  w  dwóch 
tomach,  iuż  blizko  od  roku  wyszło  z  druku.    Naj- 
większe  zmartwieoih  i   przykrości  iakie  miałam  w 
przeciągu  tych  dwóch  lat  były  (pomiiaiąc  oczewiście 
coraz  opłakańszy  stan  kraiu)  straty  familiyne.  Czenh 
piński  Jgnacy,  wóy  móy,  umarł  w  końcu  roku  1B43.     , 
Marcelu  Tarczewski,  ukochany  móy  szwagier,  zakon-     i 
czył  użyteczne  życie  30  Sierpnia  1843.     Ani  wspo-     \ 
minąć  tu  będę  o  żalu  moim  nad  śmiercią  tych  4wó€h 
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nayb)||tfzycti  mi  nięzkieh  krewnych  i  nawet  iuź  iedy* 
nych.  Wychowanek  przez  len  czas  miałam  trzy 
miaHim  mieć  okn,  a  mam  iednę ....  widzę  źe  ieśli 
mam  się  iui  oddać  kłopotom  wychowania,  wolę  stanąć 
na  czele  wielkiego  zakładu.  Jest  teź  iakieś  podo- 
bieństwo załoienia  domu  wycliowania  w  Poznaniu  . . . 
Zewsząd  mnie  do  tego  zachęcaią  i  iuź  pytaią  o  moie 
warunki.  Podałam  ie,  podobały  się  w  księztwie^ 
idzie  tylko  o  rzecz  ważną,  o  pozwolenie  rządu  zamię- 
szkania  w  tey  prowincyi,  nie  tyle  dla  mnie  ile  dla 
nas  oboyga.  Dotąd  odmówiono  go  wyraźnie  ciotce 
moiey,  która  się  za  nas  starała,  ale  powiadaią,  źe 
przy  cierpliwości,  w  stosownieyszey  porze,  rzecz  póy- 
dzie  łatwiey.  Spokoyni  na  to  wszystko,  wyieźdiamy 
z  Paryża  za  iakie  dni  ośm  lab  dziesięć,  nasza  wycho- 
wanka Zofia  T.  która  iest  u  nas  od  26  Października 
1842  iedzie  z  nami.  O  przyszłości  naszey  wcale  nie- 
wiemy,  byle  Bóg  zawsze  dawał  zdrowie  i  łaskę  swoią, 
będzie  nam  zawsze  iak  bydź  może  Polakom.  W  nay- 
gorszym  razie  wróciemy  tu  do  takiego  życia,  lakiem 
przetrwaliśmy  lat  12;  sprzętów  nieprzedaiemy. 

16  Czerwca  w  Fain.  —  Wyiechaliśmy  wczora 
z  Paryża  o  godzinie  kwandrans  na  szóstą.  W  ten 
dzień  i  w  wigilią  doznałam  wiele  życzliwości  naszych 
poczciwych  spółrodaków;  nasza  drożyna  mimowszel* 
kich  pozornych  niezgod,  iest  przecież  iednem  wiel- 
kiem  braterstwem,  żegnano  nas  z  uczuciem  iakby^ 
hrew%ch.   Z  umysłu  niepowiadaliśmy  nikomu  o  dniu 
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naszego  wyiazdu,  przecież  zeszło  się  do  nas  na  po* 
iegoanie  onegday  osób  dwadzieścia  dwie,  odprowa- 
dzało nas  wczora  do  dyliżansu  siedem*  Hoia  przyia- 
cióika  poczciwa  P.  darowała  mi  na  pamiątkę  ołówek, 
którym  te  słowa  kreślę.  Mamy  mieysce  w  środku 
poiazdu,  prócz  nas  iest  iakaś  matka  z  córką  i  icli 
towarzysz,  iakby  przyiaciel  domu.  Wiem  iuź  źe  io- 
idzili  do  Paryża  na  wystawę  płodów  przemysłu;  są 
z  Belgii,  matka  rozmowna,  panienka  bardzo  skromna, 
zdaie  się  iakby  niedawno  pierwszą  komunią  odbyła, 
czytała  książkę  nabożną.  Jechaliśmy  spiesznie  do 
czwartey  rano,  noc  przeszła  iako  tako,  aie  w  Fain 
o  mil  36  od  Paryża,  spełniło  się  feralis  piątkowe 
(bośmy  w  piątek  wyiechali),  coś  się  zepsuło  w  po- 
wozie i  iuż  blizko  dwóch  godzin  iak  naprawiaią. 
Wysiedliśmy  do  iakieyś  gospody  ubożuchney,  ale  ko* 
bieta  zwinna,  młoda;  nad  kominem  ma  obrazek  k 
bonheuT  (TSłre  merę  i  przeięła  się  nim,  gdyż  się  de- 
Bzy  czterema  chłopakami  zdrowemi  iak  rybki,  świe- 
iemi  iak  róże.  Dała  nam  doskonałego  mleka  i  chleba 
białego.  Nasze  Belgiyki  na  ulicy  na  kamieniu  śnia- 
dały tem  co  mieli  z  sobą.  Kray  od  Paryża  piękny, 
wesoły,  ale  to  podobno  w  tey  postaci,  Czerwcowey 
roboty.  Nudzą  mnie  tylko  i  zasmucaią  żebracy,  któ- 
rych iest  mnóstwo,  gdziekolwiek  się  zatrzymasz.  Prze- 
ieżdżaliśmy  dotąd  przez  Senlis,  Peranne^  i  szkoda 
że  kiedy  powóz  miał  się  zepsuć,  niezepsuł  się 
w  iednem  z  tych  mieysc,  tu  nic  niema  do  widzenia. 
W  poł  drogi  odstąpił  nas  towarzysz ;  póki  był  i  nami 


1841.  135 

« 

niebyło  nam  ciasno,  niezawadzał  nam,  przecież  ledwie 
wysiadły  takeśmy  rozłożyli  rzeczy,  ie  ani  znaku  żeby 
kogo  brakowało.  Tak  to  się  dzieie  w  życiu,  kiedy 
komu  z  tego  korabia,  na  wieki  wysieśdź  przyidzie... 

16  Czerwca^  —  W  Lille  gdzie  to  piszę  w  iey 
obwili  o  w  pół  do  pif)tey  rano,  zanocowaliśmy  nie- 
spodzianie. Opóźnienie  powozu  sprawiło^  źe  nas  kon- 
wóy  drogi  żelazney  do  Gand  odiechał,  i  trzeba  było 
tu  zostać.  Dobrze  się  stało  dla  Zosi,  która  była  iui 
nieco  zmęczona.  Ja  widzę  że  kobiety  im  starsze 
tern  zdrowsze....  zapewne  i  Zosia  w  40  roku  ży- 
cia swego,  będzie  mogła  więcey  wytrzymać  od  sie- 
demnastoletniey  córki.  W  drodze  uważałam  ceglane 
domy,  słomiane  dachy,  wiele  wiatraków,  w  polu  uro- 
dzaie  i  moc  rzepaku.  Ta  strona  też  naywięcey  oleiu 
dostarcza,  nie  wiem  czy  iey  mieszkańcy  rozumnieysi 
od  innych   Francuzów,  to  iednak   pewna  że  nieźle 

drą Flandrya  cała  z  miastami  o  których  tyle 

rzeczy  się  czytało ,  przypomina  Ludwika  XIY®,  iego 
wiek  naypięknieyszy,  Yaubana,  Turena  ....*) 

28  Czerwca,  —  Dziś  wyiechaliśmy  z  Freyburga 
w  Brysgowii  do  Szafuzy,  zanocowaliśmy  iednak  w 
Neubaus;  bo  to  cud  ten  spadek  Renu,  żadne  pióro 
go  nieodda  a  patrzymy  nań  z  naszych  okien.    Go-- 


*)  W  ogólności  chcąc  uniknąć  powtarzania,  opuszczamy 
ta  szczegóły  z  których  autorka  wypracowała  do  druku 
osobny  opis  swey  podróży,  zamieszczony  w  tym  zbiorze. 

P.W. 
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spada  w  którey  M^teśoiy  iest  wspaniała «  »ie  ifty- 
patriyć  na  daiwy  ręką  Boga  stwonio9a,  trseba  bjdM 
bar^^  bagaiym  • .  •  •  JecbaKAmy  tam*  unmm  jMiiętyn 
pow^aan;  droga  s  pocaątku  malowiiicaa.  leai  mieyso^ 
skaliste  niedaleko  Freyburga /iteA:/ein  zwane,  bo  dzi- 
kie; ieat  potem  drugie  wesołe»  które  nieba  naswiske 
iiO!»;  ieat  piękne  iezioro  o  kt^^m  dziwne  rzeczy 
i^ozpowiadaią,  tam  są  Nimfy  wodne.  Świtezianki,  ale 
reszta  drogi  mniey  powabna. 

29  Czerwca.  —  Dziś  przyiediaiiśmy  do  Szafusy. 
Jest  to  sobie  miasto  ubogie,  samym  nayśrzednieyszyra 
i  ubogim  stanem  zamieszkałe.  Ma  przeeiei  malo- 
wnicze części,  a  nadewszystko  Ren  przepysany,  sza- 
miący,  zielony,  czysty,  po  którym,  iak  po  mlodzieńco 
dziebiym  i  spokoynym,  spodziewać  się  można  źe  wnel 
coś  zadziwiaiącego  się  spełni. 

2  Lipca,  —  Jestem  w  Konstancy],  wczora  obcho- 
dziłam srebrny  Jubileusz,   to  iest  25  lat  mego  au- 
torstwa.   Zapewne  w  roku  1819  niespodziewałam  si^ 
tego  ie  tu  go  obchodzić  będę.     Alei  iakie  to  uł>ó- 
stwo  serca  w  około  mnie!  prócz  iednego  męża,  ni- 
kogo niema  z  tydi,  co  mnie  wtedy  tak  serdecznie 
kodiąli,  tak  się  mną  chlubili!   Co  to  przemian  prze- 
szło przez  te  lat  26!    Jednak  rzecz  dziwna,  siebie 
znayduię  zupełnie  taką  samą  i  taki  sam  pokóy  pa* 
nule  w  moie^  duszy  iak  i  wtedy  panował.    Moie 
w  niektórych  rzeczach  zmieniłam  zdanie,  ale  w  głó- 
wnych tak  samo  myślę.     W  czem  różnicę  widzę,  to 
ni»i  tak  w  sile  iak  w  obiętości  kochania.    Prawda  ie 
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ta  smiana  moie  bydż  skutkiem  okoikanoici,  prze^' 

dzMił  mnie  Bóg  to  śmiercią,  to  oddaleniem  z  tyla 

prsedmiotami  moiego  serca;   móy  dzisieyszy  przed* 

miot  mąi^  niegdyś  zupełnie  nieznany  i  niespodzie- 

iwany,  ale  na  niego  ini  tylko  iednego  całą  moią  mi* 

łośe,  matki,  siostry,  przyiaciół  przeniosłam  •  •  •  kodiać 

osoby  w  oddaleniu  to  rzecz  cokolwiek  trudna,  iest 

się  raezey  względem  nicłi  w  gotowości  kochania,  bo 

co  znaczy  kochanie  kiedy  go  okazać  niemoźna?    Co 

do  dalszych  lat  —  ieśli  z  tego  dnia  wróżbę  ciągnąć 

można,  co  do  dóbr  ziemskich  będzie  mi  dobrze,  ale 

niel>ędzie  to  w  swoim  kraiu,  w  swoim  prawdziwie 

u  siebie.     Mam  pokóy  ładny  w  holelu,  z  gankiem, 

z  widokiem  na  drzewa ,  iadłam  obiad  wyt>orny,  ubra* 

nam  porządnie,  robiłam  przeciei  pończochę  i  zape** 

wnie  do  końca  iycia,  równie  lak  i  25  łat  temu  robić 

ią  będę.    Bóg  mnie  niesiworzyt  na  panią  obszernych 

włości  i  dzięki  mu  za  to,  iak  widzę  zblizka  boga- 

tydi,  uigdybym  się  na  ich  worek  niemieniała,  gdyby 

z  nim  i  ich  widzimi  się,  i  ich  dziwactwa  przeiąć 

trzeba. 

4  Sierp/ma.  —  Od  dni  dziesięciu  bawimy  w  In* 
terlaken,  owem  rozkosznem  mieyscu  szwaycarskiego 
Oberlandu,  owem  roodnem  zaciszu,  do  którego  dąią 
wszyscy  podróżnicy.  Niepamiętam  miley  dni  spę^ 
dzonych  iak  tu.  Jest  czem  nasycić  miłość  dziwowisk 
natury.  Do  wdzięków  pobytu  w  Inlerlaken  należą  i 
okolice.  Na  pierwszem  mieyscu  stoią  znane  wszy- 
stkim Łauterbrunn  i  GrCknenwald.   Robiliśmy  do  nieb 
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wycieczkę   dnia  19  Lipca.     Nad  drogę  z  Inteiiaiken 
do  Laulerbrunn,   naybogatsza  wyobrażoia  malarza  i 
poety,    nicby  pięknieyszego  nieDakreśiiła,    nie  wynu- 
rzyła,   nieuroiła.     Jedzie   się   naprzód    wśród    łąk 
nayzieleószych,  ocienionych  ogromnemi  drzewy,  wśród 
domków  dla  pędzla  stawianych,  a  iak  nam  się  zda- 
rzyło, wśród  licznego  ludu  płci  oboiey  w  ubiorach 
malowniczych,  zatrudnionego  sianozęciem.    Daley  na- 
potykasz wąwóz  i  rzekę,  bystrą,  pieniącą  się,  rozbi- 
iaiącą  się  z  gniewem  o  sterczące  w  iey  łożysku  ka- 
mienie i  skały.    Jest  to  Lawzyna  i  iuź  nieopuszczasz 
prawie   iey   brzegów,    patrzysz   ciągle  na    kilkumi- 
lową  kaskadę.     Wraz   z  rzeką  powstaią  i  podnoszą 
się   coraz   bliiey  i  wyiey,   góry  wspaniałe  i  rozma- 
itego krztałtu,  za  tobą,   obok  ciebie  i  przed   tobą. 
Naprzód    staie   ci  w  oczach  Jungfrau  z  krzlałtną  i 
nadobną  postacią  swoią,  iakby  dziewica  w  bieli,  po- 
tem Wetterhom  i   inne  śnieżyste  góry.     Wszystko 
to  przeplatane  miłemi  wioskami  i  strumieniami  wy- 
padaiącemi    z    gór   do   Luczyny«     Doiechawszy    do 
Laulerbrunn,    doyść  musisz  pieszo  wąziutką  drogą, 
do   sławnego  wodospadu  Staubóach.     Jest  to   ieśii 
tak  się  wyrazić  moina,  olbrzymia  sztuka  iakieyś  tka- 
niny  cudowney  —  fraszka  wszelkie  muśliny,   gazy, 
tiule  —  którą  czarownik  roztoczył,  ieby  wróżki  zro- 
biły  z   niey   szalę,    dla   iakiey   zaklętey    królowey. 
Strumień  dosyć   szeroki  spada   z  bardzo  wysokiey 
skały,  wody  niema  dosyć  aby  do  końca  się  lała;  nie- 
znayduiąc  więc  żadnego  oporu,  przeistacza  się  w  po* 


1844.  139 

wieirzu  z  cienkiey  i  przezrocsystey  zasłony,  w  desicz, 
w  wodną  kurzawę.  Z  tego  wszystkiego  tworzy  si^ 
u  dołu  nowy  strumyk  który  wpada  zaraz  do  Lu- 
€zyny,  mrucząc  nad  swoim  krótkim  żywotem. 

Okolice  Grunenwald  i  droga  do  niego  iuź  nie 
tak  piękne,  bo  ciągle  w  górę  iadąc,  wegetacya  sła- 
bieie,  skały  się  ścieśniała,  powietrze  zimnieysze  i 
mglistsze.  Lodowników  (GktscAeraw)  iest  dwa ;  do 
większego  pojechaliśmy  konno  po  przykrey  drodze, 
niedosyć  bowiem  widzieć  ie  u  stóp  góry  w  dolinie, 
tam  są  brudne  i  prostego  krztałtu,  im  wyższe  tern 
czystsze  i  w  rozpadlinach  tak  lazurowe  iak  naypi^- 
nieysze  niebo.  Wchodzi  się  na  sam  lód  i  iest  wielka 
rozpadlina,  iakby  brama  wazka  alho  okno  gotyckie 
do  dna  rozwarte;  wrzuciwszy  tam  kamyk  kilka  se- 
kund leci  nim  opór  znaydzie.  Dziwna  to  pomyśleć 
sobie  kiedy  i  iak  ta  rzeka  zlodowaciała,  boć  w  teui 
mieyscu  tak  dalece  niezimno>  ie  na  brzegach  trawa 
i  drzewa  rosną.  Jak  nam  przewodnik  mówił,  ubywa 
iednak  po  trodiu  tych  lodów  i  widzieliśiny  sami 
ogromną  bryłę  iuź  nadłamaną,  za  pierwszem  wezbra- 
niem wód  oderwie  się  zapewne,  póydzie  i  stopnieie. 
Wszakże  przyczyna  tworzenia  się  lodowników,  po- 
dobno nikomu  niewiadoma;  trudno  nawet  zgadnąć 
czy  się  zmnieyszaią  czy  zwiększała,  bo  choć  nie- 
które zmalały,  to  znowu  drugie  z  dostępnych  zro- 
biły się  niedostępne  i  iakby  wysunęły  się. 

Widziawszy  Lauterbrunn  i  Grunenwald,  pominąć 
niemoina  i  kaskadę  Gie$bach.    Jezioro  Brienz  oko- 
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lone  iest  górami  i  skałami.  Po  prawey  stronie  pły* 
nąc  od  Interiaken,  spada  z  niewysoka  stramień  sze* 
reki,  miiasz  to  miejsce,  wysiadasz  i  idziesz  pod  górę 
szukać  początku  onego.  Tym  strumieniem  iest  Gies- 
bach.  Po  kilka  razy  ukazuie  ci  się  w  różnych  swoich 
spadach,  ale  niepatrz,  lepiey  dąi  co  sił  masz  coraz 
wyiey,  dóydziesz  nareszcie  przed  gospodę,  na  oh- 
szerny  dosyć  trawnik  ocieniony  drzewem;  tam  staś 
a  uyrzysz  go  w  całym  blasku  swoim.  Spada  z  kra- 
wędzi skały,  wśród  iodeł  i  kamieni,  rozhiiaiąc  się 
po  naturalnych  schodach  w  tysiączne  sposoby;  raz 
szeroko  i  gładko,  drugi  raz  w  pianie  l)iałey  iak 
śnieg,  inny  raz  znowu  w  przedziałach.  W  iednem 
mieyscu  lak  odstaie  od  skały  >  źe  przedział  między 
iego  szklanną  ścianą  a  skałą,  tworzy  korytarz,  któ- 
rym ciekawi  po  rzuconey  kładce  przechodzą.  Pa- 
trząc na  te  wody,  tak  nadobnie,  tak  obficie,  tak  wie- 
cznie płynące,  iakźe  mi  dziwnie  było  pomyśleć  o 
owych  sławnych  wodach  wersalskich;  kosztowały  mi- 
liony a  iedwte  płyną  parę  razy  w  roku  i  niedłuiey 
iak  przez  godzinę!  człowiek  nie  Bóg. 

Jakiś  czas  bawiąc  w  skalistym  i  górzystym  krain,, 
upatruią  się  dziwnie  wielkie  rzeczy.  Płynąc  np.  po 
ieziorze  Brienz,  uyrzałam  przy  brzegu  prze^iczną 
wysepkę,  spód  iey  był  kamienny,  wierzch  zielony; 
spoyrzę  w  górę,  ai  u  wierzchołka  ogromney  skały 
właśnie  takiego  kawału  brakuie.  Widać  oczewiście, 
oberwał  się,  usiadł  w  ieziorze,  a  dobroczynna  na- 
tura okryła  go  naprzód  mułem,  potem  trawą  i  drze- 
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wami,  ludzie  teź  iey  dopomogli.  Czyi  niekarmią,  nie- 
iuiossą  imaginacyi,  podobne  widoki?  Widzi  się  jak 
ten  kamień  leciał,  słyszy  się  iego  łoskot .  • .  •  a  gdy 
myśl  trochę  uspokoiona,  przychodzi  ci  na  panuęć 
obraz  miłego  kraiku,  który  się  oderwie  od  większego 
w  skulktt  politycznych  zamięszań  i  sam  w  sobie  iest 
W  blizkości  Interlaken,  ieią  w  romantycznem  po- 
łożeniu rożwaliny  zamku  Unspunnen ;  radzę  kaidemn 
zrobić  ku  nim  wycieczkę  i  to  pieszo;  niemasz  mil- 
szey  przechadzki.  Spocząwszy  u  stóp  zamku  na 
2ieloney  murawie,  można  wuąść  książkę  w  rękę  i 
czytać  zzaięciem  iak  były  niegdyś  głośne  owe  mury, 
dziś  głuche  i  mchem  pokryte.  Zamek  Unspunnen 
był  przy  końcu  XII  wieku  własnością  nieiakiego 
Burharda,  barona  feudalnego*  który  ostatni  z  sw^ 
rodu,  miał  iui  tylko  iedną  córkę  Idę.  Pan  potężny, 
wódz  dzielnych  górali,  bo  państwo  iego  rozciągało 
się  od  Grimsli  de  Gemmi,  miał  głównego  nieprzyia- 
cielą  w  BerUioldzie  V  księciu  ZShringen  i  wzaiemnie 
z  sol>ą  woynę  toczyli.  Mimo  tego,  ieden  %  rycerzy 
Bertholda  i  powinowaty  iego,  młody  waleczny  Rodolf 
2  Wedenschwyl  pokochał  się  w  piękney  Idzie,  a  wie- 
dząc że  iey  nigdy  od  zawziętego  oyca  niedostanie, 
korzystaiąc  z  niebytności  barona  i  pewien  przyzwo- 
lenia dziewicy ,  zakrada  się  w  nocy  z  kilkoma  prze- 
kupionemi  ludźmi,  dostaie  się  do  zamku,  porywa 
kochankę  i  uwozi  ią  do  Bernu,  pod  opiekę  księcia 
Zahringen,  który  wnet  do  ołtarza  ich  prowadzi. 
Ten   wypadek   oczewiście  zwiększa   nienawiści    sta- 
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rego  barona  i  snowu  powstaie  woyna.  .Bei 
chce  pokoiu,  a  za  rękoymią  iego,  żąda  potwierdzeni 
zawartych  ślubów.  Baron  ani  chce  słudiać, 
nowe  zastępy,  ale  sam  iuź  iiiewycbodzi  i  tęskny 
dzi  samotnie  w  zamka  swoim.  Nareszcie  po  kilki 
łeciech  ciągłego  boiu,  obie  strony  zarówno  zmęczoi 
zawierała  rozeym.  Książe  Zahringen  świadomy  I 
sknoty  opuszczonego  starca  i  ciągle  przez  Idę  U 
gany,  razu  iednego  wybrawszy  się  z  iednym  z  swy< 
panów  trzymaiącym  na  ręku  kitkoletniego  ślicznego 
chłopczyka,  podieźdźa  pod  zamek  Unspunnen,  o  go- 
ścinność prosi  i  z  baronem  widzieć  się  pragnie. 
Wprowadzony  do  sali,  zastaie  go  samotnym  przy 
ogromnym  kominie  i  zatopionym  w  smutnych  myślach. 
Marzył  właśnie  iakby  mu  to  miło  było,  gdyby  córka 
ukochana,  siedziała  przy  nim  spiewaiąc  mu,  gdyby 
zięć  waleczny  słuchał  opowiadania  dawnych  bitew 
iego;  gdyby  wnuki  około  niego  igrały.  W  takim 
usposobieniu  ducha,  łatwiey  wysłuchał  Bertbolda,  chę- 
tniey  przytulił  pięknego  chłopczyka  do  łona,  bo  był 
to  Walter  syn  iego  Idy  i  Rodolfa;  snadniey  córce  i 
zięciowi  przebaczył  a  co  więcey  młodego  Waltera 
uznał  dziedzicem  wszystkich  posiadłości  swoich,  da- 
iąc  mu  tytuł  barona  Unspunnen. 

Jaka  szkoda  ie  Oberland  nieiest  polską  krainą, 
ślicznąbym  powieść  napisała.  Co  więcey,  na  pa- 
miątkę zgody  z  książętami  ZShringen,  do  którey 
oczewiśde  to  przebaczenie  powodem  się  stało,  stary 
Burhard   powiedział:  „Chcę   aby  ten    dzień   był  co 


1844.  143 

rok  dniem  radości  dla  kraio  tego  po  wszystkie 
czasy,t'  i  uslanowiono  święto  na  dzień  17  Sierpnia, 
które  długo  zaniedbane  wznowione  zostało  w  rokn 
1808.  Pani  Stael  była  mu  przytomną  i  opisała  ie 
ze  zwykłym  talentem  w  dziele  swoiem  de  tAtte-^ 
magne.  W  wieku  Xiy  panował  nad  Unspunnen  Jan 
yeson-Weissenburg,  bardzo  srogi  w  woynach  swoicb. 
Mieszkańcom  Brienz  zabrał  raz  pięćdziesiąt  niewol- 
ników i  trzymał  ich  przez  dwa  lata  w  lochu  zam- 
kowym dopóki  ich  ziomkowie  gwałtem  nieodbili; 
dotąd  pokazuią  ten  loch. 

Opodal  od  Unspunnen  iest  góra  Abendberg,  a 
na  niey  ciekawy  Instytut  kretynów.  Tych  istot  nie- 
szczęśliwych ma  bydź  do  ośmiu  tysięcy  w  całey 
Szwaycaryi.  Instytut  ma  na  celu  przerwać  bieg  tey 
okropney  plagi,  i  dla  tego  przyimuią  tam  kretynów 
ale  tylko  do  lat  sześciu  wieku,  gdyż  późniey  wyle- 
czenie niepodobne.  Na  czele  iego  iest  doktor  Gug- 
genbubi;  on  pierwszy  dał  myśl  i  iui  dostarcza  po- 
myślnych przykładów.  Całe  to  dzieło  polega  na 
dobroczynności  szczęśliwych. 

Patrząc  na  naród  szwaycarski  tak  zupełnie  wiey- 
ski,  tak  pracowity,  tak  niewstydzący  się  pracy,  a 
przytem  w  tak  dobrym  byde,  myśl  moia  która 
zawsze  iak  magnes  ku  oyczyznie  się  obraca,  zasta- 
nawia się  mimowolnie  nad  różnicą  iaka  zachodzi 
w  tey  mierze  między  Polską  a  Szwaycaryą.  Polacy 
w  ogólności  są  iak  panowie  zubożali,  którzy  mimo 
biedy  swoiey  ani  do  pracy  ani   do   prostoty  nawy- 
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kaą^  nieinogą.  Szwajcarowie  są  iak  abodsj  eo 
UGzciwą  pracą  dorobili  się  maiątku;  i  bądź  pna 
wdaięcznoić  bądź  przez  nałóg,  niecbcą  się  pozbywać 
dawnych  zwyozaiów  prostoty  i  pracy*  W  Interiaka 
np.  widziałam  młode  chłopki  maiące  po  kiłkakrać 
ato  tysięcy  posagu;  były  na  pensyaeb  w  Genewie, 
w  Lozannie,  umieią  po  francuzku,  śpiewać,  grać  m 
fortepianie,  a  przeciei  widzisz  ie  w  ciłłopskim  na- 
rodowym stroiu,  idące  z  koszem  do  miasta,  aioaąee 
na  plecach  mleko.  Naybogatsze  gospodynie  wssyatko 
same  robią,  nawet  ulice  przed  domami  zamiataią; 
trzymaiąc  hotel  słuią  gościom  do  stołu.  I  ta  praca 
w  niczem  ich  niewstydzi,  w  niczem  ich  godności 
nieubliia,  i  maią  się  za  szczęśliwe.  Narodom  leni- 
wym i  zbytkowym  naytrudniey  iest  dowieść  źe  praca 
iest  maiątkiem,  zaszczytem  i  szczęściem;  iakźe  pn&- 
tyczny  tego  tu  przykład! 

Co  mnie  takie  w  Interlaken  cieszyło,  to  ie  w  kai- 
dey  nieledwie  chacie  widziałam  książki  i  kwiaty;  a 
ia  gdzie  widzę  książki  i  kwiaty  taro  przyiaciół  \?idzę. 
Dziwna  to  rzecz  iak  polne  kwiaty  są  wszędzie  ie- 
dnakowe;  od  dzieciństwa  mego  niezmiernie  ie  lu- 
biłam, bądź  przez  wdzięczność  ie  to  są  częstokroć 
iedyne  które  dzieciom  rwać  wolno,  bądź  przez  wro- 
dzoną skłonność  do  tego  wszystkiego,  co  iest  ie 
tak  powiem,  z  pierwszey  ręki  natury  i  ieszcze  nie- 
przeszło  przez  ręce  ludzkie,  choćby  tei  w  tem  przey- 
ściu  i  co  zyskało.  Przez  iakikolwiek  kray  iad^, 
pilnie  się  przypatruię  kwiatom  w  polu  i  w  lasadi. 
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SifikjMkU  iaskierki  iółte^  goidciki  czerwone  o  eit^ 
neh  Msti&adi,  krwawuce  aflMuraniowe,  dawwhi*  liiia 
mai^t  i  duiaiy  wrzofr,  bławatki  mebkłBliie^  ttiabówki, 
kąkól,  i  wi«Ui  kinyeb  p«lskicb  pr»ymcM  wsifdsie 
w  noicb  ^<odfóia6k  spotyk«aa. 

26  Siew^aa  w  Dono  d'Ofiaola.  —  Pa  4waly^ 
^Mowym  pobycie  w  Lowuiie  gdsłeśin;  ociebli««)i 
mimem  u^aUw  i.  aaciągn^i  dfaig  wdńęeznośei  do- 
mowi, który  nam  amilał  nasz  pobyt  z  tak.  eaełą, 
lak  przjiaeielaką,,  tak  polską  go&cianoóoią,  rusaiWmy 
w  inie  Boże  nei^tym  wetujcyBoin^  na  Symplon  ba 
Wlocbom.  Źegaali  nas  iyczłiwie  nawet  gospodarie 
naesBga  botek  du^  Grund  pemt^  państwo  Kamm, 
z.  córką  i  oałą  sfaiźbąr  WetiKyD  z  miasta  Pizy  U 
ńgnor  Pietra  Bęmaeuh.  który  tu  byl  przywióił  ro- 
dzinę anielską,  maiąey  wygodny  kocz  i  dwa  dobre 
konie,,  obowiąsał  się  dowieś  nas  na  Hedyolan,  Ge- 
auę,  do  samey  Fiorencyi  w  przeciągu,  dni  iedynastH, 
i  ijmŁ  nas  oraz  utrzymywać  przez,  cidy  ten  czas. 
Jest  to  sposób  we  Włoszecb  naywygodniejszy,  i 
botnu  pieniądze  niedęźą  najnroztropnieyszy.  Za  to 
ugodził  się  od  trzech  osób  na  600-  fir.,  i  20  fr.  n^ 
piwo  czyli  butma  mano.  MSo  mi  było  przenosić 
się  myślą  o  siedem  lat  wstecz  i  na<  nowo  oglądać 
znane  iuź  mieysca :  Yeyay,  Montreuz,.  Cbilloo,  Yille- 
neuve,  St.  Maurice  i  owe  Martigoy  do  którego  nie- 
gdyś zdrowsza  i  młodsza  zieidźidam  na  poczciwym 
mule  z  przeciwney  strony,  Od  Martigny  zaczynał 
się  iuź  kray  dla  mnie  nieznany.    Dnia  23  Sierpnia 
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DOCowaMśmy  w  romantycznym  ałe   błotnym  Syome; 
nazaintrz   w  Brigg,  owym   pierwszym   szczebla  d« 
wspaniałey  drogi   do   Symplonu.    W  ciągu  ley   po- 
dróiy   widziałam    wiele    mieysc   malowniczych,    ale 
wszystko  zdawało  mi  się  niezmiernie  smutne.     Taka 
iest  w  ogólności  postać  kantonu  Walezu.     Miłe  ie- 
dnak  te  kapliczki,  te  alkówki  ze  świętemi  i  te  ko- 
ścioły.   Co  dziwnieysza,  źe  w  kraiu  ubogim  pierwsze 
artykuły    życia    niezmiernie    drogie.     W  Syonie    np. 
płacono  przy  nas  po  dziewięć  sous  za  funt  chlełia. 
Brigg  iuź    iest  cokolwiek   weselsze  od  innych,  po- 
wietrze  w   niem   bardzo  czyste  i  miłe,    oszczędzała 
ie  teź  cholera.     Cała  droga  między  Hartigny  i  Brigg 
iest  zaymuiąca,  chociaż  zawsze  między  pasnaami  pe- 
dwóynemi  gór  i  skał,  i  kray  niemal  do  końca  nie- 
koniecznie urodzayny.     Wiele  iest  rozwalin   starych 
zamków  zwłaszcza  od  południa^  i  cała  ta  ziemia  iest 
•  wiernym   obrazem  śrzednich  wieków,  bo   zdaie  się 
ie  iesl  przeznaczoną  tylko  dla  bogaczy  i  biedaków. 
Zamyka   w   sobie   kilka  wód   mineralnych  i   cieplic; 
ale  wszędzie  ślady  częstych   wylewów  rzeczek  i  po- 
toków   spadaiących   z   gór.     Do    tydi   plag  natury 
przybyły  leszcze  pamiątki  plag  ludzkicb,  z  ostatnięy 
woyny  domowey  między  Walezem  górnym  a  dolnym. 
Pokazywano  nam  mieysce  bitwy  gdzie  do  sta  ludii 
zginęło,  pokazywano  i  most  spalony  między  Syonem 
a  Briggiem.    W  Tortomani  widzieliśmy  piękną  ka- 
skadę.    Z  Brigg  wyiechaliśmy  o  piątey  rano  w  za- 
pełną   mgłę;   zwolna  iednak    zaczęło   się   wyiaśniać 
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i  przysnąć  należy  ie  przebyć  góry  Syniplonu  lesŁ  to 
wypadek  w  źycitt  niezatarty  i  niezapomniany.  Od 
piątey  do  iedenastey  iedialiśmy  ciągle  pod  górę,  i 
ie  tak  rzekę,  widzieliśmy  góry  w  ich  własnym  domu, 
rozgospodarowaliśmy  się  w  ich  łonie.  Ja  com  od 
dwóch  miesięcy  tyle  się  napatrzyła  gór  z  wierzchu, 
patrzyłam  teraz  na  ich  wnętrze.  Z  razu  zamie- 
szkałe, uprawne,  przemieniaią  się  potem  w  lasy, 
z  lasów  w  skały  gęsto  zarosłe.  Późniey  niewidzisz 
iuź  iak  rododendrony,  trawy  liche,  po  nich  sam 
tylko  mech  i  głazy,  a  na  samym  szczycie  śnieg  i 
Ind.  Wśród  tego  wszystkiego,  ustawiczne,  to. prze- 
paście, to  strumienie,  to  rzeki,  to  wodospady,  i  za  każ- 
dym krokiem  się  przekonywasz  ie  trzeba  było  woli 
i  pracy  prawie  nadludzkiey,  woli  Napoleona,  żeby 
przez  te  góry  drogę  wygodną  usypać.  Chcąc  ocenić 
to  dzieło,  trzeba  sobie  przypomnieć  iak  to  tam  było 
przed  czterdziesto  laty*  Przebywały  się  Alpy  z  nay- 
większem  niebezpieczeństwem,  to  piechoto,  to  na 
mułach,  to  w  krzesłach,  to  na  małych  saneczkach, 
a  każda  z  tych  przepraw  tak  długo  trwała,  że  trzeba 
było  się  ubierać  w  futra  żeby  niezmarznąć.  Dziś 
droga  tak  wygodna  i  bezpieczna  iak  z  Warszawy  do 
Raszyna.  Na  Symplonie  to,  czuie  się  ubóstwo  słów 
i  niedostatek  wyrazów,  tak  iest  coś  wielkiego  w  owey 
roztwartey  księdze  przyrodzenia,  w  owey  scenie 
pierwotnych  wieków  świata,  w  owym  ułamku  ziemi 
iakby  nieoschłym  ieszcze  po  wodach  potopu,  i  na 
którym  oczewiste  są  ślady  tego  kataklyzmu.     Nędzny 
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MMlaiby,  4nikei6niiia4^  praed   temi  ogto* 
■wemi  dBi«HMii  ynyrodreoii^  S^jphiy  BUr  nwniiwuli 
w  oosach  l»  ik^ga,  tni  dMoi  Iriiikwi  m  go  w  w^ar 
snym  iff^^  imytie   podoost*    i%  s  ney  stroi^  d»* 
znaw^m  tego  oo  8em'8»e  doznai^,  patraąo  n^  niebo 
gwieździste    lub   o   wiełkości  Boga    f».7^c;  ieslefii 
upokorzona,  przeięta  lem  ie  kston  atoneai,  prawie 
Biczem;  ale  wnet  ta  myśl  ie  myślę,   podnosi  nmie 
i   ośnurta.      Drogi    były    zawase    naypotęioieyszym 
środkiem   oywiliaacyi ;  Kii  Rzynianie  aŃeli  tao   imr 
stjttkl,  do  dzii  dnia  w  kraiacfa  podbitycb  są.  icb  prac 
ślady.    Kośeió^,   owe  ijed^yne  prawto  ognisłbo  światła 
w  śaediiieh   wiobaoh,   anał  to  takie  bacdao  dofcrae. 
W|kapm>w«ć  przeiazd,  mos4  dmdowiać,  było^  m  owych 
czasach  uczynkiem  zbawieni^rm  gtadaącym  grzechy. 
Napoleonowi  wieki  odpuaBeaonem,  bydź  wimM>  aa  tę 
<b*ogę   Symplonu.     Kiedy  nam   a  dałeka  i  z  dobi 
woźnica  pokazywał  szłak.  którym  poiedziemy  wiiący 
się  na  wsayatkie   strony  po  biodredi  tyeb  maea  oł- 
brzymioh,    zdawał  mi  się  nitką  paięczyny  i  strach 
mnie  przeymował  na  myśl  iak  my  się  tam  z  naszym 
cięikim  powozem  przemknieray.     Ale  iadąc  wszelka 
trwoga   znika,   i  widzi  się  ie  to  gruntowne  dzieło, 
i  chyba  na  wiosnę  przy  ściekach  i  lawinach  tradnem 
do  przebycia  bydź  moie. 

Niewiem  czy  ziazd  do  Włoch  inoemi  drogami, 
przez  górę  Cenis,  GoŁhard,  iest  inszy;  aio  wyznaię 
ieśmy  w  ciągłem  byli  oczekiwaniu  uyrzenia  od  rara 
owey  Italii,  która  leszcze  Hannibal  za  nagrodę  wszd- 


1M4*  149 

kich  Intdów  okazywał  «^omi  iołtikrzon.  W  tym 
iedynym  ra^ie  aoateKśaiy  aawiedeeni;  ho  meidibląc 
kręcofią  clragą  <ini^y  dw«iiia  gór  pasmami^  widok 
mmoie  bydć  d«feki;  a  i  sam  Piemoiit  w  który  «łc 
wieidća  ieat  <lłiłgą  i  wiązką  doKną;  i  Uk  się  ten 
ziaad  i  ta  prsemiana  wolno  robią,  źe  właściwie  do- 
piero doieidźaiąe  do  Demo  d'Osaola,  criowiok  się 
ogląda,  zasytanawia^  widKi,  węchem  i  sercem  cziiro 
ie  iest  w«  Włoseech. 

ZiaBd  e  góry  zaczyna  aię  od  dobroczynnego  domu 
(bosfiiee)^  który  kazał  wyotawić  Napol<eo«%  W  po*^ 
łowię  drogi  idącey  na  dól  iest  wioska  Sywpioii 
w  fctórey  gospoda,  Ka  milę  przed  nią,  nasz  Pieirm 
odeałal  przynaięte  konie  i  eaeeęliśmy  zieźdźać.  Zay^ 
inuiąqf«i  ieet  powrót  stopniowy  wegetacyi;  lak  tam 
ginął  tak  ta  przybywa.  W  ogółe,  prawie  niedosna*- 
liśmy  zimna  bo  ciągle  świeciło  słońce.  Ziazd  dłuż- 
szy, ale  droga  zawsze  piękna,  z  tey  strony  nawet 
dziksza.  W  gospodzie  wioski  Symplonu  eastaliśmy 
mnóstwo  podróżnych;  a  obudwu  stron  zieźdźaią  się 
do  niey  na  obiad.  Kosztowaliśmy  tam  mieyscowegi> 
przysmaku,  to  iest  kotletów  z  kozy  dzikiey  (cha*- 
mois).  ZłoiUiwi  mówią  it  niemogąc  tiastarozyć  żą- 
daniom, daią  koćlinę  swoyską  chrzcząc  ią  tytułem 
dzikiey.  Cośmy  my  iedli  Bóg  to  sam  wie.  Na  sa- 
mym zieźdfińe  z  g«ry  iest  wioska  Issel,  tu  kończy 
się  Szwaycarya  a  zaczynaią  Włochy;  tu  komora 
piemontska  czyli  sardyńska,  chodaź  Hasz  Piętro 
mechce    tu  ieszcze    widzieć  początku   Włoch,   iak 
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gdyby  Maiur  mówił  na  Litwę  źe  to  leszcze  nie 
Polska.  Wszakże  od  tego  iuź  mieysca  zamienia  się 
ięzyk  na  włoski,  ubiory  kobiet  odmienne,  zgoła  iest 
coś  innego  w  powietrzu,  we  wszystkiem.  Gospoda 
nasza  w  Dorno  d'Osso1a,  inna  iak  dotychczasowe 
(Hotel  d*Espagne),  izby  wysokie,  łóćka  szerolde, 
poduszek  więcey  ale  twardsze.  Posadzki  kaqnienne, 
w  salonie  oagie,  w  sypialniach  słomiankami  całko- 
wicie pokryte;  dobry  sposób  do  naśladowania  w  na- 
szym kraiu.  Słoma  żółta  i  czarna  tak  pleciona  iak 
ryżowe  kapelusze,  a  naokoło  w  pdioiu  i  w  progach 
bramowana  iednym  paskiem.  W  dzień  przyiazdu 
wieczorem  po  obiedzie,  przechodziliśmy  się  po  głó- 
wney  ulicy;  księżyc  świecił  przecudownie,  lud  liczny 
(gdyż  to  była  niedziela)  śpiewał  i  wykrzykiwał  po 
ulicach;  zdawało  się  że  szczęśliwy  i  swobodny. 

Dziś  ruszyliśmy  naypięknieyszym  rankiem  do  Ba- 
veno;  chmury,  mgły,  obłoki,  zostały  z  tamtey  strony 
gór  w  Szwaycaryi,  tu  pogoda.     Kray  okazywał  nam 
się  coraz  uprawnieyszy,  bogatszy,  ciepleyszy.     Kono- 
pie, drzewa  morwowe,  kasztanowe,  a  w  końcu  figowe 
i  laurowe.     O  winie  ani  wspominam,  bo  ciągle  iest 
przed  oczyma  j  inaczey  i  piękniey  uprawione  iak  we 
Fraucyi;   albo  tworzy  winnicę  na  stupach  murowa* 
nych,  albo  się  czepia  drzew  które  napotka,  i  wszy- 
stko  zdobi.     Jest  coś   uroczego  w  tych   festonach 
zielonych  któremi  łączą  się  z  sobą  częstokroć  odle- 
głe drzewa.    Wierzba  nawet  tak  się  kryie  pod  liść 
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uiyteczny  źe  iey  trudno  rozeznać;  podobna  do  pro^ 
staczki  która  się  w  szkarłat  ubierze.  Na  parę  mil 
za  Dorno  d'Osso)a  odmienia  się  kraina,  nikną  góry 
i  skały,  a  staie  przed  oczyma  iezioro  Maggwre. 
Czaruiący  to  widok,  Leman  w  miniaturze*  Z  Bayeno 
popłynęliśmy  małą  łódką  do  sławnych  wysp  boro- 
meyskich*  Są  trzy:  hola  mperiore  na  którey  iest 
miasto,  i  na  którą  nikt  niewysiada;  kola  modre  i 
iMola  bella.  Pierwsza  z  tych  ostatnich  iest  to  dyk- 
cyonarz  źyiący  roślin  wszystkich  części  świata,  nic 
podobnego  niewidziałam ;  iest  to  szklarnia  olbrzymia 
2|le  bez  szkła  tylko  sobie  w  ziemi.  Aloesy,  kaktusy, 
tak  sobie  rosną  iakby  łopian  u  nas.  Chiny,  Brezylią, 
Syberyą,  Indye,  Egipt,  wszystko  tam  masz.  W  ma- 
łym pałacyku,  niemaiącym  w  sobie  nic  osobliwego, 
uderzyła  nas  iednego  pokoiku  posadzka  z  mozaiki, 
wyobraiaiąca  orła  białego  olbrzymiey  wielkości  z  na- 
pisami i  znakiem  polskiego  orderu  Orła  Białego. 
Przewodnik  nieumiał  nam  powiedzieć  na  iaką  to 
pamiątkę;  iadna  teź  ksiąika  o  tem  niewspomina. 
Widać  ie  któryś  z  Boromeuszów,  może  legat  do 
Polski  za  Sasów,  otrzymał  ten  order.  Druga  wyspa 
odpowiada  prawdziwie  swemu  nazwisku,  iest  to  Cy- 
tera  Kalypsy.  Kto  widział  kraiobrazy  Rubensa,  wi- 
dział te  wyspy  wszystkie  w  budowlach,  w  kondy- 
gnacyach,  posągach.  W  pałacu  iest  wszystko  dotąd 
iak  było  w  XVI  wieku.  Izby  powaine,  surowey 
postaci,  obicia  sprzętów  ze  skóry  złoconey  wenec- 
kiey,  stare  portrety,  gradki  z  kości  słoniowey,  i  t.  d. 
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80  Sierpnia  m  thłfnhiiAe.  —    OpośdwBcy 
spj  horomeyskie  poieehafliftmy  na  nodeg  #9  Aronu 
KakiMkij  posąg  S*  Karata  Boromeinaa    wifeiahwi 
tylko  X  ^ogi,  l»o   tneba  się  %yło  Anipać  de  niego 
jiieszo  na  gorę  a  to  trochę  trndao  na  moie  piersią 
albo  ^oiechawBzy  do  Arona  aa  powrót  naiętjin  po- 
wosem   do   niego  wracać,   cdby  nam  było  safenio 
z  pól  dnia  czasu.     Woieiiimy  odłoiyć  iiełA    pato«- 
nowi  mego   męia  do  Medyolann  gdrie  iege  rzeezy- 
wiafte   spoGzywuą  zwłoki.     Z  Arona   iednysi    ^ImeBi 
zaiechaliśmy  do  Hedyolami^   popaaawscy  w   (Jtnhm 
dd  ben  Jem,  mieysca  dowodzącem  ^auiaiiia   ladM 
w  dobroć  i  pokorę  zbawideia,  bo  nędniieyszego  a 
raczey  brzydszego   trudno.    Do  samego  Hedyolaon 
droga  nieciekawa,  ciągła  płaszczyzna.   Hedyolm  na- 
robi zdaleka  f adnego  efektn  bo  go  mewida^ć,  -iedyiiie 
Ińałe  Igły  katedry  wzbndzaią  ciekawość.    Staaęlióny 
w  botelu  de  la  Grandę  Breiagne  w  samem  śroAa 
miasta-  mamy  apartament  wygodny,  uczciwy  i  nie- 
drogi, bo  to  nie  pora  dia  cudzoziemców*    Wszalk^ 
Medyolan  ficzy  się  za  naydrofsze  miasto  Włoskie* 
Jui   to  od  wstępu  na  {ziemię   włoską,    urządzenie 
wewnętrzne  domu  każe  zgadywać  upały;    wsaędsie 
np.  posadzki  marmurowe  w  drobne   tafelki,   nyial* 
nie  niskie ,  dla  łatińeyszego  oblewania  karku ,  wady 
podostatkiem.    Ructi    na   ulicach   zdawał  aam   się 
niemnieyszy  od  paryzkiego.    Ulice  wązkie  ale  brok 
wyborny ;  przez  środek  kaźdey  idą  i^oleie  z  płaskiego 
kamienia,    po   którydi    ieźdźą   poiazdy  iak  po  stf4e 


bec    Mijmiiieyscego  turkotti   i   teaęsienh*     KoU^ 
raemd  wg^ystkie  twz  kapeluscy,  we  wtesftdi,  kweflk 
csarny  praecroezystj  na  głowie,  suknia  otwarta,  wa- 
tkAm  m  Fcka  prawie  n  katSdey ;  księży  a  paosey  lu- 
dzi fo  kaięiemfBt  ubiimyeh  co  niemiara,   bo  to  p«>- 
dobno  moda.    Dwimaaloletiiie  eUopczyki  stroią  się 
w  ctarroB  fraki,  czarne  iedwabne  pońceochy,  w  tirze* 
wiki  ze  eprziączką,  i  w  tróygraoiaaty  kapeł«oz;  istne 
lalkł.     Mazaialrz  mi  o  godzinie  ósmey  z  rana  ipo 
herbacie,  poszliśmy  pomodKć  eię  i  obeyrzeć  «lawną 
katedrę.    Cudo,  detw,  kleynot,  fńeścidełko!  niedelrań* 
czona  wprawdzie  w  niektórych  sasczegółaek,  ale  tm- 
d«o  coś  więcey  wykończonego   upaUrsyć.    Jest  tro- 
chę romantyczna  bo  nieiednego   lAyia;  gotycki   pa- 
nui«  ale  onięsta  się  z  rzymskim,  greckim,  a  moie  i 
roaurytańskńR.    Wszystko  iednak  prześliczne,    i  ze- 
wnątrz i  wewnątrz  wspaniała;    parę   godzin  trzeba 
ią  oglądać,  cói  do|»iero  opiqpwać.    Z  dacbu  po  któ^ 
rym  się  chodri  tak  wygodnie  iak  po  pokoia,  można 
oUąć  okiem  miasto  całe  i  iego  okolice.    Pod  kate- 
drą są  dwie  podsiemae  kaplice.   Jedna  którey  cztery 
kolum«iy  dźwigaią  wiełki  ołtarz  kościoła,  ibudowana, 
nakładem  S^  Kareta  Boromeusza;  on  własną  refcą 
nanosił  tam  relikwii  i  nayczęściey  msze  tam  oAy- 
wał.     Droga   nuiieysza  ale   nierównie   wspanialsza, 
gdzie  grób  tego*    Nigdym  niedoznała   takiego  uczn* 
cia,   M  w  tycb   odwiedzinadb ;   znikły  z  ot  su  nie- 
słychane  bogactwa    —    bo   kaplica   cala    wyłożona 
srebrem,   ze  srebra  są  wyrobione  w  około  znamię- 
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nitaie  wypadki  iyiaa  świętego  —  znikła  z  oczu  tru- 
mna z  kryształu  (^Chaase)   wartuiąca   cztery    miliony 
franków;  znikło  z  oczu  wszystko  przy  iakiemś  bło- 
giem  uczuciu.     To   patron  moiego  męża,    poleean 
mu  go  z  takiem  zaufaniem  iakbym  go  połecała  nay- 
lepszemu  oycu;   iadna  inna   proźba   niezdawała  mi 
się  godną  tego  mieysca.     I  zdawało   mi  się  iakby 
mi   obiecał.     Z  wdzięczności,   z  natchnienia,    bom 
nigdy   wpierw  niemiała  tey  myśli,   zdięłam  z  palca 
pierścionek   z  literą  K.  i  spytałam  z  nieśmiałością 
księdza    czy   wolno   mi    złożyć  świętemu    tak   li4^ 
ofiarę.     Przyiął   iak    naychętniey   i   okazał     zawie- 
szony  na   trumnie   pęk  podobnych  darów  do  któ- 
rych i  nasze  przyłączył.    Twarz  świętego,  a  racaey 
trupia   glówa,  zczerniała  wprawdzie  ale  niezdawała 
mi  się  okropną.    Pokazywano  nam  i  kamień  który 
był  długo  na  grobie  S®  Karola  nim  tenże  kanonizo- 
wany  został  i  do  którego  sam  święty  napis  ułoiył 
pden  pokory,  polecaiąc  się  modłom  ludzi  wieyskicb, 
starych  i  młodych,  bobiet  i  dzieci.    Godne  są  uwagi 
w  kilku  mieyscach  kaplicy,   rogi  obfitości  z  których 
się  sypią  pieniądze,  i  to  prawdziwe,  ówczesne  hi- 
szpańskie piastry,   ale  tak  ułożone  ze  ie  zdiąć  m'e- 
moina.    Był  to  święty,   sławny  z  swey  dobroczyn- 
ności, cały  źył  dla   nieszczęśliwydb.     Modliłam  się 
takie  gorąco  i  w  górnym   kościele   u  kraty  przez 
którą  weyrzeć  można  w  grób  świętego,  i  postanowi- 
łam odtąd  obchodzić  ten  dzień  28  Sierpnia  spowie- 
dzią, łącząc  tym  sposobem  pamięć  matki  i  Marcellego. 
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Bogactwa  zakrystyi  są  także  ogromne.    Święty  Karol 
i  S»  Ambroży  naluralney  wielkości  ie  ńrebra,  ka- 
mieniami wysadzane,  moc  kielichów,  świętości  któ* 
rych  iuź  niepamiętam.    Z  obrazów,  Chrystus  ukrzy- 
iowaiiy  Guida,  został  mi  naygłębiey  w  pamięci ;  taki 
dawny  a  taki  świeży  iakby  malowany  dzisiay.    I  sny- 
cerstwa są  piękne  zabytki;   między  innemi  pomnik 
Appianiego  Kanowy  roboty.   Ja  mam  wysoki  szacu- 
nek dla  tych  wszystkich  gmachów  które  ludy  i  wieki 
stawiały,  oprócz   myśli  religiyney  iest  i  piękna  myśl 
ziemska.    Ile  to  pokoleń  wzrosło,  zgasło  przy  budo- 
wie takiego  kościoła;  ile  się  nazbierało  powiastek, 
podań,  dziwów;  iaka  to  miłość  własna  rodzin  i  lu- 
dzi,   żeby  kaidy  według  możności  przyczynił  się  do 
iego  dokończenia;  iaki  to  zapas  chluby  narodowcy, 
przywiązania  do  ziemi  oyczystey,  do  mieysca.    Me- 
dyolańczyk   pewno  nieraz   walcząc  myślał   i  o  lem 
ażeby  swoie  Duomo  oszczędzić,  obronić;    a  daleko 
od  oyczyzny,  wzdychał  i  do  tego  żeby  Duomo  oba- 
czyć,  raz  leszcze  pomodlić  się  w  niem. 

Z  ciekawości  duchownych  przeszliśmy  do  świec- 
kich. Galerya  pałacu  Breda  zamyka  dużo  szaco- 
wnych malowideł ;  biblioteka  Ambroffiana  wiele  rza- 
dkich rękopismów:  Cycero  na  papyrusie,  sławna 
biblia  S*^  Cyryla  na  pargaminie,  Wirgiliusz  Petrarchi 
z  iego  przypisami,  Leonarda  da  Vinci  rysunki  archi- 
tektoniczne z  testem  pisanym  w  kierunku  hebray- 
skim,  ażeby  niekażdy  przeczytał,  etc,  etc. 

Dnia  28  Sierpnia  byłam  w  sławnym  teatrze  delia 
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dottfc,  iHiMPda  ie  m^sif  9i  wssysUucli  ńlde  «t- 
dEiałaiB  Ijłko  śle  oś«iiiecmiy.    Odmtmo  4»perę  I  Cb- 
fukUi  €  M&9śe€ki;  •oiisiestra  i  cb^  deskonale*  ak 
śpiewacy  Mewogą  iść  w  perównaniu  a  paiyiliiniM 
Balet  Bmm$iemz  zimAuł  sas  zup^«e  i  meoioglttnf 
wyaiedziec  de  koAca.     •Kobiety  nsm^  debrego  tonę 
cbedzą  na  paiter.    Moda  ma  na  ivzgi^aie  wygedę  i 
ossczędneść;  fnieyeoe  oiekoeBliiie  iak  niespełna  trzy 
franki. 

Doia  2d  Sierpnia  była  rocauica  śmierci  meiqr 
natki,  zaczęłam  dzień  ed  mszy  m  katedrze  i  moA\óm 
u  grobu  S.  Kareta.  Widziałam  mowa  laika  ke- 
ściołówy  Bayciekawscy  S.  Ambrożego.  Ma  1500  Jat, 
ieat  wielki  i  iiiekenieeKmttferenny,ele  iakśe  seacowoyl 
Są  w  nim  ozdoby  'wyrainie  pogańskie^  między  iniicflii 
aiup  porfirowy  z  węiem;  widać  ie  to  tyłko  się  dałe, 
zbierano  na  ozdobę  cbrześcianskich  świi|tyó«  Przy- 
sionek  kościoła  większy  mi  sam  kościdt,  ebyczay 
dawnieysay  nieprzypaszczał  nieoehrzczonych  de  ko- 
ścioła, mogli  więc  zewnątrz  być  obecni  medłem, 
Kruśganki  pełnuB  są  starych  pamiątek,  iest  tam  ko- 
lumna z  ołtarza  Jowisza,  na  którey  ktoś  wyżłobił 
nieforemną  osobę  zbawiciela;  tym  to  sposobem  dirze- 
ściadstwo  wyganiało  poganizm.  Po  obiedzie  obiecha* 
liśmy  miasto;  lest  bram  kiika  pięknych,  mianowide 
Porta  deUa  Pace,  Napoleon  ią  zaczął  na  aczczenie 
drogi  Symplonu;  Franciszek  iey  dokończył,  roiiiąc  ią 
pomnikiem  zwycięztw  i  pokoiii  pa  npadku  Napoleana. 
Te  ostatnie  pamiątki  nierebiły  na  nas  takiego  wra- 


iflfiia  iMeg0  się  osUtni  hmÓBitm  Sfiodjsiewał;  i  pa^ 
«łaśinr  Mi  rzjfiiskini  sftroiom  8«w  tegQczeaiiQtdi 
li*  Mlab  i]ri«>  budaite  ^.  patai^  laeaynńflitad. 
Baftim  WHe^zai  ^d  ftacjakiejry  ale  iakie  wykoteaMMm^l 
wmjsOae  pteskurzeźhf  s  białego^  ntcnufu  ii  ibskiBi- 
wuieęę^  dktfa.  — ^  Trarfliiifn;  irtatotB^  na  goMnę  apa- 
«Brtt  pi^egA  śiwiata*  lliiett  naokofo  niasla  azMó- 
kM»  cztartma;  nęiam  drzew  w]iflkad««mr^  maiMfiifo 
płęknyeh  powosów  i  zap^rzęgiiw;  wszystko  to  cbie 
Medyolanowi  paatae  zupehiey  stolicy.  Bisk  au.  tylko 
wody,  to  isst.raeki,  mostów,-  foalao.  Kav  iest  dnie, 
goście  siedzą  ofr  ulicach  ałct  nie  pod:  disewamL 

Dbeiś  wyieduiliAmy  z  Hedyofeiui  i  poyasaniy  w 
Pawii,  odlegkiść  więdasy  mmi  wynosi  dwadasieśeia 
mil  włoskich.  Droga  idssiii^  przai  rozkoszną  rawiimę 
ocieaietią  moBwami  I  winogradein,  aaskrna  ryżem  i 
kukiirydaą.  Jedizie  się  ciągle  bracgtem  kan^u  łąozą- 
eego  Hedl^oiaa  z^  Addą  i  Tessynem.  WieUiki>  to  dzieło 
zaczęte  zostało  w  roku  1 179,  bo  tey  pąpknef  kramie 
aais^sze  brakowało  na  wodzie;  kattal  iesi  {leirzebny 
i  do  irrigacyL  Lubo  tak  uiyteczay,  z  czasem  zarósł 
i  przestał  byd^  spławmym.  Bozmaici  monarchowie 
brali  się  do  iego  wyczyszczenia,  lecz  dopieco  Napoleon 
iyde  mu  przywrócił.  Zostawił  ten  bohater  wielkie 
tiady  i  we  Włoszech;  używa,  tai  taaii  ró«Mney  popu- 
laumości  iak  we  Franeyi;  niemasz  gospody  gdsieb^' 
niebyło  iego  wizerunku,  lub  iego  syna  z  nazwą  na- 
wet Napoleona  ii*.  ^  Włochy  szczycą  się  nim  i 
uwaźaią  go  za  swego*     Pawia  leży  w  nayźyżineyszey 
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cEcści  tak  zwanego  ogrodu  medyoiaóskiego ,  ale  ao 
dawna   i  pamiętna  niemiłe   sprawia   wrażenie    oko. 
Brudy  i  niedbalstwo  niesłychane;  wszystkie  nicsłedwie 
Jittdowy  zakopcone,  obszarpane,  tak  łe  nazwaliśniy 
ią  Pawia  la  odarta.    Ma  ciekawą  katedrę,  ma  wiele 
kościołów  przedgotyckiey  daty;  ale  w   kaidym   po- 
dobno iakaś  część  zniszczona,   i  moie  się  naswać 
miastem  raczey  zgrzybiałem  niź  staroźytnem.    Postać 
iey  cała  smutna,  iedni  uczniowie  uniwersytetu  oiy- 
wiaią  iey  ruch.    Most  na  Tessynie  łączący  ią  z  pań- 
stwem piemontskiem  iest  dosyć  ciekawy.      Pokryty 
dachem  stoi  na  stu  grubych  słupach.    Stąpiwszy  na 
ziemię  Piemontu,   mimowolnie  przyszło  mi   na  myśl 
źe  dzisieyszy  iey  władca  iest   wnukiem   Polki;   czj 
pamięta  o  tern?  tego  powiedzieć  nieumiem.     WPa- 
ryiu  widywałam  często  w  towarzystwie  ową  Marynię, 
dziś  sędziwą  księżnę  Montleart  o  którą  to  moia  Kra- 
sińska naywięcey  się  troskała.    Gdyby  to  ktoś  o  iej 
matce  po  f];pDcuzku  powieść  był  napisał,  zapewneby 
i  o  mnie  i  o  mey  powieści  przynayroniey  z  ust  Po- 
lek wiedziała ;  ale  iak  za  czasów  Monteskiusza  pytano 
się:  y,peui'On  itre  Pśrsan?'^  tak  i  wTele  pań  naszych 
pyta  się   ieszcze:   „peut-on  lirę  en  polonah?^^  więc 
w  zupełney  była  co  do  mnie,   i  pamiętników  Kra- 
sińskiey  niewiadomości.    Ja  na  nią  nieraz  patrzyłam 
z  zaięciem,  a  pod  tą  grubą  powłoką  iaką  ią  wiek  i 
tusza  okryły,  doyrzeć  chciałam  owey  istotki  którą  z 
kolei  królewicz  Karol  i  piękna  Franciszka  pieścili, 
upatrzyć  na  iey  twarzy  która  bardzo  przypomina  rysy 
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Swidzińskich,  ślady  nieiednego  pocałunku,  nieiedney 
łzy  matki .... 

31  Sierpnia  wNavh  —  Przenoconawszy  w  Yoghera, 
mieście  malowniczo  połoźonem  ale  ciasnem  i  brudnem 
lak  po  większey  części  wszystkie  włoskie,  przyiecha- 
liśmy  tu  na  popas.  Nic  mnie  tak  niezasmuca  iak 
dasne  i  nieczyste  ulice.  Gdybym  była  monarchą, 
kaźdyby  w  moiem  państwie,  a  ia  pierwsza,  musiał 
mieć  dostatecznie  słońca,  wody,  i  powietrza.  Hen- 
ryk IV  chciał  aby  każdy  chłopek  miał  kurę  w  garnku; 
iabym  rada  żeby  każdy  mieszkaniec  miał  drzewo  i 
kwiaty  przed  oknami.  Po  drodze  widzieliśmy  stary 
gród  Torłanę,  po  za  którą  zaczynaią  •  iuź  wyglądać 
Apeniny,  poważne  wprawdzie,  przecież  nietak  wyso- 
kie iak  Alpy.  Gdybyśmy  byli  ieździli  dla  nauki  woy* 
skowey  strategii,  zboczylibyśmy  na  pola  Alexandryi 
i  Marengo  tyle  sławne  w  bistoryi  tegociesney;  ale 
źe  to  nie  nasza  rzecz,  zostawiliśmy  ie  na  boku.  €ro- 
spody  *po  drodze  i  inne  zabudowania  przypominały 
mi  kray  własny ;  stopień  czystości  sprzętów  ten 
sam.  Nawet  kuchnia  bliższa'  naszey  niż  francuzkiey. 
W  ogólności,  tego  doznaię  w  gospadach  włoskich  po 
szwaycarskich ,  co  w  naszych  domach  staropolskich 
po  dzisieyszych  wykwintnieyszych.  Tam  piękniey, 
wytwomiey;  ale  tu  swobodniey,  każdy  iak  u  siebie; 
wszystko  mu  wolno.  Dla  lego  iednak  niechwalę 
brudu.  Jedzenie  dość  czyste,  w  łóżkach  bielizna 
biała,  robactwa  niema,  ale  ńaygorsze  'podłogi,  a  mo*> 
głyby  bydź  tak  łatwo  czyste,  tylko  trzeba  umyć.   Ład 
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takfotokfopitie  krodny,  wie^riii  niema  osobnego  steow, 
ubiera  się  w  istne  gałgany.  Woły  uważałam  o^omne, 
i  w  ogilnoici  zwsietzęla  domowe,  iakoio:  kosi*;  mulyi 
WMpne,  rosłe  i  piękne.  Woay  pińskie  iak.  p-ofciady, 
oaś  slareiytnegin  anaimnm%  Hań  u  SMBgrch  sHię 
i^>eninów,  ładne  miastko,  niegdyś^  kwteiąoe  i  kopale; 
są  ślady  tego  bogactwa  w  kleynoUeh  kobiet  wie;^ 
skidk 

1  WneMm  ts  GiBmm.  —    Z  Dbri  idas  drofi 
przez  góry  na  R^ma-;  małai  to  wtaseazka  ale  gospodę 
ma  wygodną..    Zastaliśmy  gos{>odynią  siedaąGą  pmd 
domem  i  ustróiooą  w  kieynoty.   Prawdziwa-  Włoatka, 
otyła,  brunetka-  z  pięknemi  oezyaM^   mówiła  nieałe 
po  £rancuzku>  miała  zupekiie  postać,  księinay  zizo- 
coney  %  tronu.  Przenocowawszy  w  Komo^  zacaftiśmy 
zitddiać  z  góry,  i  ukaaała  nam  się  wspaniała  Cenna 
Piękny  iey  pert  zarysowany  w  półkole,  pniaco  ster- 
czą wśród  czarny<ch.  i  spiczastych  akał,.  a  z  lycfa  nie- 
które kąpią,  się:  w  morzux;  wierzch  uwiieóozonj  g^ra- 
darni,  wisiami,  a  na  pechykiiściach  czepiaią  »ę  iicaoe 
Vitta,     Morze  rozciąga  daleko  błękitne  liałwany,  i 
wzbudza  nułe  uczucie  które  opisać  trudno.    Tak  mi 
się  zdało  godnem  zaufania,  ie  byłam  gotowa  puścić 
się  na  nie  w  dalszą  nawet  pedrói. 

2  Wruhda  w  Genui»  —  Przyiechałiśmy  wczo- 
ray  przed  południem  do  tego  ndu^  pałaców.  Dzi- 
wnie mu  sprzyia  natura;  umieszczony  na  pochy- 
łości góry  a  raczey  skał,  iedna  część  iego  kąpie  się 
w  lazurowem  morzu,  druga  sięga   niemał  ekłoków. 
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w  percie  samym  las  okrętów.    Przerzyna  ie  virzdłuź  ie- 
^na  ulica  szeroka  i  prosta,  tia  klórey  właśnie  pobu* 
<iowane  są  naypickiiieysz«  pałace.     Widzćjc  ie  we- 
włiątrz  i  zewnątrz,  zdaie  ci  się  ie  czytasz  Ti^siąc  Nacy^ 
luli   patrzysz   na  teatralne   dekoracye  wielkich  oper. 
Wszystkie  niemal   z  białego  marmurn,  a  kaidy  ma 
w  sobie  coś  szezegółnie  uwagi  godnego.  Do  wielu  fa- 
cjat  dawał   rysunki   Rubens.     Naypierwsze   trzyma  M 
Bńeysct  Durazzo,  dziś  królewski.  W  ogólności  toM^^^  ^    ^ 
Durazzo  naywięcey   świeci    w   Genui;    dzil  is^^^F 
pałace  tego  nazwiska,  dawniey  było  ich  t^  ^km^ 
kolwiek  nyrzał  iaki  pałac  pytał  się  czy  n^^ra»K>. 
Otóż  ów  pierwszy  dziś  zakupiony  przez  l^a  ie^^         ^^ 
jsupełitie  pałacem  wróżek,  ^zepyszne  poko^  obraz^^        "^^ 
sprzęty,  obicia,  a  prócz  tego  nadpowieUa|e  ogrody 
zastawione  pomarańczami,    c]gu||^mi,   nmrami;   to 
wszystko  z  widokiem  iak  z  niebios  Jui  port,  miasto, 
i  Horze  śrzódziemne.     Inne    (Ałace  iak  BrignoUe^ 
drugi  Durazzo,  Pallavicinij   etc,    ceiuią  obrazami* 
Pałac  Serra  ma  salę  tak  bogatą  iakiey  w  całey  Eu- 
ropie niema.     Napoleon  iadł   w  niey  obiad  i  przy- 
znał, ze  choć  ma  wielkie  państwo,  takiey  iednaksaK 
nieposiada.  Gała  sdota,  zwierciadlana  i  wykładana  ko- 
sztownym lazurowym  kamieniem.   Kilka  tygodniby  po- 
trzeba żeby  wszystkie  pałace  dokładnie  obeyrzeć.    W 
tych  iednak  gmacl|^ch  zbytku,  sutey  liberyi  niewidzisz ; 
panowie  choć  po  części  zruynowani,  wolą  dawać  wy- 
tartą i  znieść  trochę  biedy,  niź  się  pozbywać  tych  świa- 
dectw dawney  pompy,  które  przechowuią  pamięć  ich 

TOM  III.  11 
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(Azkif^i^tt  Magdalena  9  Notre-Dame  de  Lorette,  etc, 
k^tałca/lrę  niby  na  ten  wzór,   ale  co  za  róźoica. 
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imion  il^ciągaią  cudzoziemców.  Zwiedzaliśmy  takie 
i  kościoły;  pierwsze  mieysce  trzyma  katedra,  wspa- 
niała, z  marmuru  w  pasy  czarne  i  białe;  iest  w  niey 
kaplica  S.  Jana,  prawdziwe  cudo  pod  względem 
malowań  i  bogactw.  Drugim  kościołem  który  w  la- 
dumienie  wprawia  cudzoziemca,  iest  Atmunciaia.  Cały 
wewnątrz  kapie  niemal  od  złota;  niemasz  piędzi  na 

m 

Ścianie  któraby  niebyła  złotem  przykryta.  Słów  bra- 
na wyf aienie  tych  bogactw.  A  wszystko  w  iakie 
zil^m  guście  1  dzisieysze  nowe  kościoły  fran- 
^i^tt  Ma( 
icąjffę  ni 
PomilfHŁylu  czaruiących  wdzięków  tego  miasta  nie- 
dałabym  iednak  w  niem  mieszkać.  Dwie  są  osta- 
teczności U[^ytek  i  nędza.  Niedaleko  tycłi  marmu- 
rowych pMaców  ikLto  żebrakowi  Klimat  takie 
niezawsze  przykmny,  albo  spiek  wielki,  albo  zimny 
wiatr  od  morza.  Wreszcie  całe  miasto  górzyste  a 
zatem  nie  dla  mnie;  bruk  doskonały  ale  ustawi- 
cznie z  góry  na  dół.  Oparte  na  skałach,  wybu* 
dowane  na  pochyłościach,  skąpane  morzem,  ma 
postać  więzienia.  Placów  mało,  niema  gdzie  spo- 
cząć, gdzie  odetchnąć.  W  iednem  tylko  mieyscu  niema 
tego  wyobrażenia,  w  Aguasole^  ogrodzie  który  tu  słuiy 
do  tego  samego  uiytku  co  Ogród  Saski  w  Warszawie, 
lub  Tiulleryski  w  Paryiu.  Nasza  g^poda  Hotel  delia 
ViUa  była  prawdziwym  obraze^m  tego  miasta.  Wniy- 
ście  nayokropnieysze,  naybrudnieysze,  smrodliwe,  de-* 
mne,  a  salony  przepyszne.     Nasze  pokoie  były  tej 
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iNrysokoŚGi  iak  rzadko  klóry  kościółek  wieyski  w  Polsce, 
zdobiły  ie  marmury,  złocone  sztukaterye.   Wszystkie 
memal  dzisieysze  hotele  porobione  są  z  dawnych  pa- 
łaców stoiących  rzędem  po  nad  morzem.     Niegdyś 
pyszjEde  położone,  dziś  straciły  widok  pierwszego  piętra, 
bo  rząd  kazał  pobudować  nad  brzegiem  morza  maga- 
zyny, które  do  pewney  wysokości  widok  miastu  odięły. 
I  la  to  była  przyczyna  grzeczności  gospodarza  którey 
z  razu  poiąć  niemogliśmy,  że  za  przyiazdem  naszym  do 
hotelu,  zamiast  nas  prowadzić  iak  czynią  Szwaycaro- 
wie  i  Francuzi  na  trzecie  lub  czwarte  piętro,  poprowa- 
dził od  razu  na  pierwsze  i  niewielkich  żądał  pieniędzy. 
6  Września  we  Flarencyi,  —  Przed  trzema  dniami 
wyiechaliśmy  ze  wspaniałey  Genui  o  godzinie  szóstey 
rano,  brzegiem  morza  ku  Florencyi.     Zupełnie  inny 
kray.     Czary  znowu,  ale  iuż  natury   nie  ssluki,  a 
raczey   sztuczney  natury.     Na    mnie    przynaymniey 
takie    wrażenie   robią    owe   pomarańcze   i   cytryny, 
owe  laury  różowym  kwiatem   pokryte,   owe  oliwne 
gaie,  owe  winne  macice  porozpinane  w  fes  tony,  na- 
reszcie owe  szpalery  aloesów  rosnące  w  ziemi  niemal 
bez  pomocy  ludzkiey.     Piękne  to  wszystko,  ale  z  cza- 
sem się  przykrzy.     Podobna   wegetacya  zdawała  mi 
się  tem  względem  natury,  co  stróy  iedwabny,  hafty, 
kleynoty    codzień    noszone,    względem    wygodnego 
ubioru.    Mieyscami   piękne    są   bardzo   widoki,  bo 
zawsze    się   widzą  z  iedney   strony  Apeniny,  które 
stanowią  iakby  wał  przedzielający  równiny  Lombar- 
dy! od  doliny  Arno,  z  drugiey  morze.  Przecież  wszę- 

U* 
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dsie,    dopóki    się   niewiedzie   do   Toskanii,  brody  i 
nędza  niepoięta  nawet  w  gospodach.      Niewicm  eij 
z  imaginacyi,   ale  zdawało  mi  się    źe    mnie  dągle 
coś  kąsało;  iakoź  w  Sarzanna  nielitościwie  nas  po- 
kąsały komary.     Oy!   maią  i  owe  cadowne  Włecłiy 
swe  nieprzyiemnosd!  przeprawa  przez  Apeniny  na- 
dna  i  uciążliwa,  drogi  niedbale   utrzymywane,  nie- 
pokońezone;   nayniegodziwsze    w    księstwie   Modca- 
skiem  którego  panek  podobno  ieszcze  liSeuznał  króla 
Filipa.  Nasz  woźnica  przynaymować  musiał  to  muły, 
to   woły,    to    osły,  mimo  tego   wszystkiego   niebar- 
dzośmy   pospieszali.    Nigdybym   tą   drogą,    pomimo 
wdzięków   natury,  drugi  raz  ieebać  niechcia/a.    Do 
zbytku  teź   ceremonie   robią  z  temi   górami;  praw- 
dziwie ze  dwadzieścia  razy  przeieźdźasz    wprost  ia- 
kiego    mieysca,    i   zawsze  ie  widzisz   tylko  z  coraz 
wyćszego    punktu;    droga    bowiem   idzie    w   ślimak 
i   piętrami    iakby   na  wzgórkach  ogrodowych.     Pa- 
miętam źe  iedna  dzwonnica  którey  z  oczu    stracić 
niemogliśmy,  wprawiała   nas  w  rospacz.     Niekonie- 
cznie są  to  przeszkody  samey  natury^  widać  wszędzie 
lenistwo  ręki  ludzkiey,  nawet  w  mieyscach    stano- 
wiących żrzódło  bogactw ;  np«  przy  kopalniach  mar- 
muru  meissa   earrara,    nic    nieuczyniono    dla   uła* 
Iwienia   komunikacyi.     Widzieliśmy  iedną   bryłę  na 
wozie «    do   którego    przyprzęgano  po    siedemnaście 
par  wołów;  co   to   kosztów   niepotrzebnych,   i   iak 
ten  kamień   tak  poszukiwany  w  snycerstwie  niema 
bydź  drogi! ^Apeniny  są  mieyscami  zupełnie  dzikie 
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i  tak  nieorodzayne  iak  szczyty  Alp;  drzew  naszyiA 
ani    śla4u;    słodkie    kasztany    to   tamteysza    dzicsKw 
Kray  to  iedsak  dziwny  owe  Włochy.    Słusznie  mówią 
ie  iest  w  nim  poezya,  coś  duchowego,   wyższego. 
Mmi  to  głębokie  przekonanie,  źe  naywiększą  przy- 
jcsyną  tego  uroku  iest  religia,    Ódeymiy  Italii  wiarę, 
odeymiy  katolicyzm^  a  odeymiesz  iey  niemal  wszystko. 
Czem  będzie  miasto  włoskie  bez  kościołów,  kościoły 
i  galerye  bez  obrazów  i  posągów  świętych,  wioski 
bez  kapliczek  i  krzyżów?  sam  kKmat  iey  niewystar- 
czy.    Kray,  doprawdy  źe  co  do  natury  niekoniecznie 
piękny,   zwłaszcza  teź  gdy  kto  z  Szwaycaryi   przy- 
ieidia.    Czyj^moie  h^di  natura  piękna  gdzie  rzeki 
bez  wód,  ziemia  bez  lasów,  gdzie  strumyka,  czystego 
żrzódła.niedopatrzysz;  gdzie  ł^k  zielonych  tak  mało? 
Tu  kaide   drzewo   ręka  ludzka   posadziła,  a  ia  nie- 
lubię  natury  przez  ludzi  robioney.    Ale  za  to  sztuka 
stanęła  tu  na   naywyższym   szczycie,  i  przybrała  to 
eo  naturę  naywięcey  zaleca;  przybrała  cechę  boską, 
bo  się  cała  zwróciła  ku  Bogu. 
».    Prawda   ieśmy   iechali    po   żniwach,   ale   ciągle 
się  pytałam   gdzie  chleb?   ia  niewidzę  tylko  zbytek; 
bo  naywięcey  drzew  morwowych,  a  iedwab  nie  dla 
lodu.    Albo  teź  pomarańcze,  cytryny,  orzechy,  ka- 
sztany, migdały,  czem  wszystkiem  się  także  człowiek 
nicftuczy.    Wszakże  lud  choć  obszarpany,  ma  w  so^ 
hie  coś  nierównie  wyższego  od  schludnych  Niemców. 
Ubogi  wyrobnik  zdeyrauie  podziurawiony  kaftan,  za*- 
wi«sza  go  na  ramieniu,  i  można  go  tak  malować; 
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iest  gracya,  iesŁ  wdrięk  w  iego  osobie.     Kiedyć  eni 
wszyscy   noszą   szlafmyce!    cói    może  bydż    mniey 
poetycznego  iak  szlafmyca?  a  przecież  tak  ią  kładą 
i  noszą,  źe  daie  im  postać  zawadyacką  i  malowniczą. 
Włocb  tak   cię  obedrze  iak  Szwaycar  i  daleko  wię- 
cey  się  naprzyksza,   ale  iest  w  nim  pewna  hojność 
Kiedy  naprzykład   postawią  obiad   przed   tobą,    go- 
spodarz   Szwaycar   wszystko    sam  kraie   i   rozdaie; 
kawałeczki  iego  pieczeni  iak  papierki;  a  z  karcięcia 
ośm  części  zrobi  i  ieszcze  całego  nierozbierze.  Włocłi 
da    ci  i  zostawi    wszystko,   kray,   iedz,    iak    chcesz 
i  ile  chcesz;  co  iuź  dał  tego  nieźałuie.    W  obeyścio 
są  bardzo  uprzeymi;  o  co.  tylko  się  zapytasz  odpo- 
wiedzą   uprzeymie,    zaprowadzą   na   mieysce.     Wo- 
źnice,   służący,   niemaią   takiego  poszanowania   dla 
własności    które   tak   Szwaycarów    cechuie.      Owoc 
przy  gościńcu  iest  wszystkich,  a  zatem  i  iego.    Sthi- 
kuie  więc  po  drodze  orzechy,   zrywa  winogrona  bez 
naymnieyszego   skrupułu,   ale  sam  niezie,   podzieli 
się  ze  wszystkiemi. 

Dwie  rzeczy  są  nieznośne  w  podróży  przez  Wło- 
chy, a  znaydzie  się  i  trzecia.  Naprzód  kłopoty 
z  paszportami  i  komorami,  i  nieustanne  wyderki; 
wszędzie  grożą  przezieraniem,  a  wszędzie  pieniądz 
wstrzymuie  zamachy.  Powtóre,  natrętne  żebractiro, 
osobliwie  względem  cudzoziemców;  niedasz,  będzie 
łazić  za  tobą  do  iutra.  Żebranina  tuteysza  nieiest 
tyle  z  potrzeby,  ile  z  nałogu,  z  zasady.  Widzisz 
często   kobietę  co  przędzie*  pończochę  robi,  albo 
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przed    dotnem   kapelusz   ze  słomy  plecie,   przeciei 
rękę  iwyciąga  i  woła:  Ja  carita!  la  canta!  taka  wh 
docsnie  niepotrzebuląca,  prosi  się  nawet  z  uśinie- 
ebem  iakby  niedbaiąc  czy  dasz  czy  niedasz.    Kupić 
niekupić,  myśli  sobie,  potargować  niezawadzi.    Trze- 
cia meez  nieznośna  z  pieniędzmi;   moneta  brzydka, 
łiclia,   coraz  inna,  i  niema  kursu  w  pogranicznym 
kraiku,   a  tych  kraików  tak  dużo.     Trzebaby  Wło- 
chom unii  celney  i  pienięźney  iak  Niemcom ;  wątpię 
iednak  żeby  do  tego  przyszłe,  bo  im  i  tak  dobrze, 
a  o  cudzoziemców    wygodę  ani   się  pylaią.     Miasta 
włoskie   maią  swoią  fizyognomią  zupełnie  różną  od 
innych.     Ulice  ciasne,  kręte  z  umysłu,  domy  wyso- 
kie choć  piąter  niewiele.    Firanek  zaś,  portyer,  stor, 
markizów,   zapewne  dla   gorąca  bez   liku;  a  źe  są 
pospolicie   nienowe  i   brudne,   daią  miastu    postać 
obszarpaną.      Bruk    na   ulicach   gładki,  suchy,    ale 
bez  ścieków  i  chodników.     Co  do  ubiorów  w  wię- 
kszych  nawet    miastach,    iak  np.   w  Medyolanie   i 
Genui,  mody  paryzkie  wziętości  iui  niemaią  (nieliczę 
naywyiszych  towarzystw).     Czarne  lub  białe  zasłony 
to  podstawa  ubioru;  bo  iuź  ani  czepków,  ani  ka- 
peluszów,  ani  szalów,  ani  peleryn  niedopuszczaią. 

10  Września.  —  Od  tygodnia  iesteśmy  w  Flo- 
rencyi.  Piękne  to  miasto ;  położone  'na  równinie 
ma  przecież  widok  gór,  ale  brak  mu  wód.  Arno, 
diodaż  w  samem  mieście  pełne  ma  koryto,  daley 
wysycha;  a  te  wody  które  gwałtem  skąpiono  pod 
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Mostanii  tak  bradoe  i  gęBte»  m  ia  tieipatnę  na  nie 
iak  tylko  prsy  świetle  księiyca*  Juite  dać  tenm 
miastu  którą  z  rzek,  choćby  tei  naszych.  Wieprz, 
Pilicę  albo  Wartę,  dać  mu  studnie  berneńskie  i 
czystość  którego  z  miast  niemieckicb,  a  będzie  ide- 
alne* Ja  przyznaię  ie  się  przyzwyczaić  niemogę  de 
tych  nieczystości,  choć  Floreucya  leszcze  niby  nay* 
ezystsza  z  miast  włoskich.  Nieraz  patrząc  z  mo- 
stów na  cudowny  zachód  słońca,  na  te  udatne  sta- 
roświeckie budowy,  byłabym  w  zachwyceniu;  ale 
mnie  zupełnie  odczarowywa  węch  i  mówię  z  ialen: 
Fan  Bóg  tu  wszystko  ślicznie  stworzył ;  dawni  lodzie 
papostawiali  ogromne  gmachy,   ale   cói  kiedy  dii- 

sieysi   tak  się  czuć  daią Takich  domów  iak 

Florencya  żadne  miasto  niema;  zda  się   ie    kaiiia 
rodzina    budowała    sobie    fortecę.     Haią    zupełnie 
krztałt  skały;  dół  (piano  teneno)  wielu  domów  iak 
np.  w  pałacach  Pilti,  Medici,  Strozzi,  i  t.  d.,  ułożony 
iest   istotnie   ze    skał    trochę    ociosanych.     Garbate 
i  wypukłe  głazy  niestanowią  bynaymniey  ściany  gład* 
Uey,  ale   zdaie  się  ie  rosną  w  oczach  i  występuią 
z  mieysc.     Nie  iedna   tei    kula   obiła  si^  o  nie,  i 
ze  wstydem  odpadła.     Wyisae  piętra  są  iui  slaran- 
nieyszey  architektury,  naywyisze  naypięknieysze.  Tuby 
trzeba  prowadzić  naszych  paniczów  co  to  o  handlu 
i  rzemiosłach  z  taką  pogardą  mówią,  i  pokazać  im 
ie  owe  pyszne  budowy  stawiane  były  przez  Umpe^m 
dla  ich  własney  wy^dy^    Spacery  w  kaidem  mie- 
śme  mnie  iuteresuią;  iest   tu  taki  pod  nazwiskiem 
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CkiMne.    Nie  dla  tego  mi  się  podobał  źe   to  ie^t 
nueysce  ziazdu  modnego  świata,  ale  ie  w  Bim  zie- 
łoiiO)   i   ie   tak    świeża   natura   tui    pod    miasteuK 
Jeden  tylko  mam   zarzut,  ie  ów  ogród  zbyt  widki 
i    4ługł;   dusieyszy  monarcha  toskański  co   go  za- 
kładał, myślał  o  panach    którzy  maią  powozy   i  o 
ludzie  który  ma   dobre  piersi  i  nogi;   ani   mu  pow- 
stały w  głowie  kobieciny  co  oszczędzaią  na  powozy^ 
a    chodzić  I>ardzo    wiele   niemogą«      Co   do   towa- 
rzystw, ia  tu  z  nikim   iyć  niechcę  chyba  ze  swemi 
iak  będą.     Dziwy  rozpowiadała   o   zepsuciu,   o  po- 
dłości, o  ciemności  tuteyszych  pań  i  panów.    A  mnie 
co  potem?  czego  ia  mam  tracić  omamienia,  wyisze 
uczucia   iakie  we   mnie  wzbudzała   Włochy.    Ja  tu 
przyiechałam    nie   ieby    poznawać  ludzi,    ale   żeby 
przypatrzyć   się   kraiowi;  nie  ieby  Włoszki  nawra* 
cać,   ale   ieby  moie  Polki  oświecać,  bawić  i  uczyć. 
Ja  lubię  piękne  i  tegom  chciwa. 

Pierwszym  przedmiotem  ciekawości  cudzoziemców 
są  tu  galerye  obrazów  i  kościoły.  Galerye  dwie  są 
główne :  galerya  Medid  czyli  Ufficye,  i  galerya 
Pitti;  obiedwie  iui  widziałam.  Niechciało  mi  się 
wierzyć  ie  patrzę  na  te  dziwy  sztuki  o  których  tyle 
czytałam  i  słyszałam;  sam  Dupaty  nic  nieprzesa- 
dził,  a  o  wielu  to  on  rzeczach  niewapomniał.  W  sa-* 
mey  Try^tmie  w  galeryi  Medici,  iest  sześć  obrazów 
Rafaela.  Jest  tam  dziecię  Jezus  patrzące  takiemi 
oczkami  na  S.  Jana,  ie  raz  spoyrzawszy  na  nie,  iui 
od  nich  oderwać  się  niemoina.    Ja  wiem  iem  i  o 
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Wenerze  roedyceyskiey  naówcsas  zapomniała.     A  iaka 
Matka    najświętsza   przed   narodzonem    dzieciccieni* 
Correffio!  ile  tylko  moina    było    wydać   zdziwienia 
dziewicy   nad    własnem   dziecięciem,    miłość    matki 
nad  pierworodnym  synem,  pokory  służebnicy  pań^ 
skiey  przed  Bogiem,  wszystko  to  iest  w  tey  klęczą- 
cej Maryi,  w  iey  oczach  spuszczonych,  w  iey  uśmie- 
chu, w  iey  rękach  wyciągnionych  zdaie  się  źe  uści- 
skałyby to  co  im  uszanowanie  uwielbiać  nakazywało. 
Będąc  w  Tryłnmie  niemoźna  się  iednak  obronić  od 
przykrego  uczucia.     Straszna   mieszanina  i   nieucz- 
czenie  obyczaiów.     Niewiem  czyby  nielepiey  oddzielić 
mitologią  od  cbrześciaństwa.     Staropolskie  matron? 
nieprowadziłyby  tam   córek,   aniby  oczów    podniosły 
w  całey  tey  galeryi.     Inaczey  iest  urządzona  galeiya 
PiłH  w  pałacu  książęcym;  dobrana,  skromna,  oby- 
czayna,  a  przecież  są  w  niey  arcydzieła.     Rafaelów 
posiada  ośmiu,  a  między  niemi   ową    Madonę  iielk 
Segffiola,  na  cały  świat  sławną.     Z  posągów  Venus 
Kanowy,  godna  stanąć  obok  Wenery  medyceyskiey; 
skromnieysza  w  swoim  ubiorze,  ale  nieskromnieysza 
w  swoim  wyrazie;  tamta  zupełnie  naga,  wie  o  tem, 
i  wstydzi  się;   ta  na  pół  odkryta  ale  ią  to  byoay- 
mniey  niekorci     Przybrała  dla  mnie  wdzięku  galerya 
Pitti  przez  portret  naszego  S.  Kazimierza  królewicza, 
pędzla    Ckirh   Dolce.     Że    teź    tego    obrazu   nikt 
w  swym  czasie  nienabył  do  Polski!  źe  tef  tyle  Po- 
laków i  Polek  poświęcaiących  się  pięknym  sztukom, 
o  przekopiowaniu  nawet  tey  piękney  i  świętey  głowy 
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nlepomyślało.     O  wstyd!  wstyd!   i  my  mamy  mieć 

Tiadzieię 

15  Września.  —  Któż  niepodsiwiał  katedry  flo- 
renckiey  (Daomo)   i  staiącey  przy   niey  dzwonnicy 
(Gampanile)  oraz  babtysteni!  przypatrywałam  się  temu 
^wszystkiemu.    Kopuła  kościoła ,   dzieło  Łapo  i  Ci- 
uiabtte,   słusznie    wzbudzało    uwielbienie  i    rozpacz 
Michała  Anioła.    „Naśladować  lą  moina  —  mawiał 
on  —    ale  przewyższyć  nigdy."     Sam    kościół   ob- 
szerny, wspaniały,  szkoda  źe  facyata  nieskończona; 
im    więcey  upłynie   czasu  tem  się   trudniey    będzie 
porwać  na  tę   robotę.     Dziwna  rzecz   źe  wszystkie 
prawie  kośdoły  florenckie  nieskończone,  bayki  Sze- 
,     herazady  przypominaią.    Giotło  zbudował  dzwonnicę 
(Campanile)    o  którey  Karol  Y   powiedział,    źe    to 
kłeynot  który   powinien  bydź   w  puzdrze   cbowany. 
Babtysterowi   nadaią   główną   cenę  drzwi  bronzowe 
Ghibertego  robione  w  roku  1400  nad  którćmi  40  lat 
pracował,  któremi  sam  nieznany  DanateUego  i  Bru" 
nettesco  od  konkursu  odepchnął,  które  Michał  Anioł 
,      nazwał  drzwiami  do  nieba.    Były  cale  złocone,  dziś 
iuź  gdzie  niegdzie  tylko  ślad  złota;   interesuiące  są 
dwie  sterczące  główki  autora;   iedna  wystawia   go 
w  wieku  w  iakim   dzieło  zaczynał,   druga  po  latach 
czterdziestu  pracy.     Krocie  na  tych  drzwiach  figur 
a  każda  arcydziełem. 

Widziałam  także  i  kościół  San  Sphito  oddany 
opiece  Augustyanów,  wspaniałe  dzieło  Michała  Anioła. 
Są  w  nim  iak  po  wszystiiich  kościołach,   kiasztomef 
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kniiganki   maiące    przesnacseBie  smętarsa  esfli  na- 
siych  katakomb.    Ściany  zasiane  są  grobowemi  ta- 
blicami   czasem  i  figurami.     Od    czasu    iak    widię 
podobne  smęlarze,   przychodzi   mi  mocne  źyccenie, 
aby  kiedyś  i  krużganek  Reformatów  w  Warszawie 
w  podobnyź  uiytek  obrócony  został,  i  żebyśmy  obaii 
z  mężem,  którzy  zapewnie  w  Warszawie  niepomrzesy 
mieli  tam   swoie  tablice.    Mieidzie  bowiem    o  cho- 
wanie dał  afe  o  zatrzymanie  pamiątek.    Do  kośdołi 
Reformatów    w  Warszawie   wiele    wspomnień   omie 
wiąie:   tam  młodziuchną  będąc,    zaledwie  powród* 
wszy  do  matki,  uczęszczałam  przez  rok  cały  z  uko- 
cbanemi   siostrami,    tam   w  roku    1822    chodziłam 
dziękować  Bogu  za  pierwsze  wieóce.  autorskie;  ran 
późniey  ofiarowałam  mu  łzy  nad  chorobą  i  śmiercią 
matki;   tam   nareszcie  w  dwóch  pierwszych    latach 
nayszczęaliwszego  małżeństwa,  znowu  płakałam  to  nad 

siostrą,  to  nad  drugą  matką,  oyczyzną Gdyby 

śdany  tego  kośdoła  mówić  umiały  powtórzyłyby  nay- 
•łodsze,  nayiywsze,  nayboleśnieysze  uczucia  serca 
mego.  Tam  więc  naywłaściwiey  tablicę  mi  i>ołe^ć 
i  od  niey  nowe  przeznaczenie  krużganku  rozpocząć. 
We  Plorencyi  widzę  wiele  nagrobków  Polaków  i  Po^ 
lek.  Smutno  mi  tak  ie  czytam;  raz  ie  te  osoby 
zgasły  daleko  od  swoich,  drugi  raz  ze  przezoacn- 
niem  iest  naszem  nawet  po  śmierd  zdolnć  izboga* 
cać  cudzoziemców. 

22  Wrtehma,  —  Odimistrzynią  dzied  tuteysze^ 
wielkiego  księcia  iest  teraz  moia  dawna  przyiaciółkt 
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penna   Łaara   Bradi,   moia   pierwsza  znaiomość  pa- 
ryska.    Pan  Bóg   nagrodził   rzadkie  iey   przymioty 
Łeni  zasKczytnem  mieyscem;   a  przy  iey  tu  bytności, 
Florencja  ma  dla  mnie  tysiąc  razy   więcey   uroku. 
Skarżyłam  się  przed  nią  zem  ieszeze  mszy  śpiewa- 
li ey  z  dobrą  muzyką  niesłyszała  we  Florencyi.     Za- 
prosiła  mnie  więc   do   kaplicy  pałacu  Pitti,    gdzie 
bywa   co  niedziela   tnuzyka  dla  dworu.    Byłam  tedy 
na  tem  nabożeństwie,  ale  kaplicę  znalazłam  ciasną, 
ubogą,  i  bynaymniey  nieodpowiednią  bogactwom  pa- 
łacu.    Ani  iednego  szacownego  obrazu,  ani  iednego 
posągu.     Orkiestra  wprawdzie  doskonała,   ale  na  to 
szczupłe  mieysce  zbyt  huczna ;  głuszy  niemiłosiernie, 
a  nadewszystko  psuie   effekt  wyblianie  taktu  przez 
dyryguiącego.     To  wszystko,   a  przytem  ustawicznie 
posyłane    kadzidła    do    familii    grandoka    siedzącey 
w  loży,  studzi  gorliwość,  i  przeszkadza  zamiast  po- 
magać nabożeństwu.    Widziałam   tam  po  raz  pier- 
wszy  grandukiessę    z    siostrą    mężowską    którą    tu 
wszyscy  świętą  nazywaią.  Grandukiessa  wcale  piękna 
kobieta;  młoda  ieszeze,  trochę  surowey  postaci,  ma 
bydż  przecież   anioł   dobroci  i  oddana  cała  powin* 
nośdoni  swoim. 

Natrafiliśmy  tu  i  na  wystawę  przemysłu  i  sztuk 
pięknych.  Jest  ona  tem  samem  po  paryzkiey,  co 
Toskania  po  Francyi.  Już  to  darmo;  dnia  dtińey^ 
szego  a  lvięcey  ieszeze  iutra,  nigdzie  szukać  nie- 
trzeba  tylko  w  iednym  Paryżu ;  wszystko  co  prakty- 
czne, co  pewne,  co  postęp  obiecuie,  tam  iest;  we 
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Włoszech  pnetziosdą  zaspakaiać  się  trzeba,  ią  ba- 
dać. Paryż,  lo  młodzieniec  bogaty,  litórj  używa, 
tworzy;  Włocby,  to  starzec  iLtóry  wspomnień  na^ 
zbierał  i  niemi  częstuie.  Był  iednałi  na  tey  wysta- 
wie koczylc  letni,  zgrabny  i  nowego  konceptu :  z  drzewa 
zda  mi  się  dębowego  i  z  sitowia,  bez  źadoey  barwy, 
tylko  gładko  wyheblowany  i  wypoliturowany.  Tea 
bynaymniey  przeszłością  nietrącił,  ale  niewiem  czy 
mu  i  przyszłość  obiecywać  można.  CSo  do  sztuk 
pięknych  więcey  iesl  obiecuiących  snycerzy  niż  ma- 
larzy; we  Francyi  przeciwnie^  Dla  kościołów  wolę 
malarzy;  na  mnie  przynaymniey  żaden  posąg  święty 
nierobi  takiego  wrażenia  iak  płótno.  Obraz  iest  z 
natury  swey  więcey  duchowy;  chwytam  go  tylko 
oczyma,  owemi  posłami  duszy,  ale  dotknąć  się  nie- 
mogę  bo  całe  omamienieby  znikło.  Widziałam  zdię- 
cie  z  krzyża  i  inne  święte  rzeźby  Michała  Anioła  i 
innych ;  nigdy  takiego  wrażenia  niedoznałam  iak  przed 
Ecce  homo  Gnida,  albo  Chrystusem  Yandyka. 

29  Wnehua.  —  Smutna  mnie  rzecz  spotkała 
w  teraźnieyszey  podróży.  Oto  przekonywam  się  że 
się  starzcie.  Wszystko  mnie  męczy,  kośd  bolą,  iak 
łóżko  niewygodne  spać  niemogę,  wzrok  mi  słabieie. 
Niemartwi  mnie  to  tak  bardzo,  boć  to  koley  konie- 
czna rzeczy  ludzkich  i  życia;  ale  mi  się  chce  odpo- 
czynku i  pokoiu.  Chciałabym  posiadać  iaki  pewny, 
miły,  iakby  własny  kątek;  chciałabym  mieć  swóy  po- 
koik do  pracy,  gdzieby  mi  się  nikt  nieprzediodzil, 
chyba  mąż   czasem    zastukał;   diciałoby  mi  się  iuż 
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bydź  na  tem  mieyscu  gdzie  umrę.  Jak  leszcze  zo- 
baczę Rzym  i  Neapole  golowam  dać  na  siebie  cerę- 
graf,  ie  się  nigdzie  iui  z  mieysca  nieruszę,  tylko 
niech  mam  widok  na  ogródek  i  niebo. 

Te  myśli  zaięły  mi  głowę   gdym  powróciła  do 
domu  cokolwi.ek  zmęczona,  zwiedziwszy  dwa  kościoły, 
San  Marco  i  Anuncyatę.     Kościół   San  Marco   nie- 
>^ielki    ale   niezmiernie  ozdobny  i  czysty;    co   nie* 
dzieła  gra  w  nim  piękna  muzyka  i  modlić  się  w  nim 
miło.     W  klasztorze  samym  cudne  maią  bydź  malo- 
wania na  ścianach  Beato  Angelico,   ale  dla   kobiet 
pozwolenia  potrzeba.     Anuncyata  słynie  z  wspania- 
łości  i  bogactwa;    zdaie  się  źe  ani  ieden   gwóźdź 
mieysca  niema  przed  marmurem,  złotem,  rzeźbą  lub 
malowaniem.    Ale   mnie  więcey  niź  kościół  zawsze 
zaymuią    krużganki;    zda  mi   się  źe  tambym  życie 
pędziła;    iak  piękne,  lak  mówiące  te  ściany,  ta  po- 
dłoga z  samych  napisów  grobowych  1  kiedy  człowiek 
dużo  iuż  drogich  osób  przeżył,  kiedy  sam  iuż  prze- 
połowił  choćby    też  naydłuższe   życie  >   dziwne  ma 
upodobanie  w  grobach;   może  iest  w  tem. i  samo- 
lubstwa  trochę,  widzieć  że  i  umarli  zapomnieni  niesą* 
01    zawsze «    zawsze!    coraz   bardziey   mieć   pra- 
gnę tablicę  w  krużganku  u  Reformatów!  Nic  niechcę 
tylko  nazwisko  moie,  rok  śmierci  i  te  słowa :  „Dzieci 
i  matki  zmówcie  Zdrowaś  Marya  za  iey  duszę."    Na- 
grobków włoskich  także  naczytać  się  dosyć  niemogę; 
tam  wszystko  rozumiem,  iaki  to  ięzyk  śliczny!     Dziś 
na  nagrobku   młodey  panienki   odwoływał    się   do 
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VergheUe,  przed  któreiui  ieszeze  nietknięta  trudna 
droga  życia,  ieby  iey  nieźałowały,  ie^niewinna  zessh 
z  tego  świata.  Nad  grobem  dziecka  kładą  rodzice 
imiona  pieszczone:     „ZVbjlro  Rafaelłhto,  i  t  p.*' 

Dowiedziałam  się  dziś  ieszeze  o  iednym  s  pię- 
knych tuteyszycii  zakładów  religiynych,  to  iest  o  To- 
warzystwie Braci  Miłosierdzia.  Wszyscy  ubodzy 
umarli,  ich  ręką  są  tu  wynoszeni;  wielu  biednych 
po  domach  pilnowani  przez  nich.  Jui  mi  się  kilka 
razy  zdarzyło  spotkać  ich  to  niosących  trumnę,  to 
chorego  z  łóikiem.  Ubrani  są  czarno,  z  zakrytą 
twarzą,  tak  ie  poznać  żadnego  niemofna.  Naleią 
do  tego  towarzystwa  nayzacnieysi  i  naymoinieysi  lo- 
dzie Florencyi.  Sam  granduka  iest  mistrzem ;  dzied 
iego  k\i  rodzą  się  członkami.  Kiedy  niedawno  umari 
tsynek  granduki,  oni  go  zanieśli  do  grobu,  bo  to 
ledyny  przywiley  braci,  £e  są  chowani  przez  braci. 

4  Października.  -^  Oglądałam  dziś  skład  sreber 
granduki.   Juź  to  naprzód  sreber  stołowych  iest  szaf 
2e  dwanaście,  wszystkich  naczyń  i  zastawy  może  na 
tysiąc  osób.   Jednak  to  naymnieysza  ciekawość.    Są 
aprzęty  z  XV  wieku,  są  krzyże  i  inne  świętości  nie- 
zmiernie szacowne,  ale  nadewszystko  wzbodzaią  cie- 
kawość roboty  iubilerskie  Benyenuta  Celiniego,  owego 
króla  złotników.     Prócz  mis   ogromnych  złotych  i 
talerzy  na  podstawę  do  owoców,  z  przecudownemi 
płaskorzeźbami  które  własnemi  wykuwał  rękoma,  są 
cztery  przedmioty  które  sam  nazywa  w  swych  pamię- 
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mikach  arcydziełami,  i  iakich  nikt  luz  zrobić  niepo* 
trafi.     Są  to  naczynia  ełote  przeznaczone  na  kości 
i  hine  ochłapki  na  ucztach;  dawniey  bowiem  nie- 
miano  zwyczaiu  odmieniać  talerzy,  panowie  wszystko 
Wk9t  iednym  iedli,  a  każdy  miał  podobną  ocliłapniczkę 
pr«y  Bobie.  W  rzeczy  samey  nic  wytwornieyszego  pod 
względem  kształtu,  rysunku  i  delikatnego  dłuta.  Uszka 
do  nich,  dziwney  myśli,  lak  są  pięknie  szmelcowane 
w  róine  barwy  i  wyrabiane,  źe  mogłyby  służyć  za 
naymodnieysze  dziś   bransoletki.    Te  cztery  naczy- 
nia, a  obok  nich 'flasza  myśliwska  z  doszrubowanym 
iLubkiem  niemaią  ceny.   Mówią  ie  Francuzi  w  czasie 
woien  porewolucyinych  szukali  tego  rzadkiego  skarbu 
dia  umieszczenia  go  w  muzeum  paryzkiem;  ale  prze- 
zorno^ ksiąiąt  ukryć  go  potrafiła.    Druga  sala  iest 
według  mnie  ieszcze  ciekawsza.    Naprzód  iest  zbiór 
miniatur  rodzin  Medyceuszo wskich ,  oraz  znakomit- 
fizych  współczesnych  monarchów.   Na  czele  uyrzs^am 
Batorego ,  wizerunek  doskonałego  pendzla ,  i  iak  się 
7daie  zupełnego  podobieństwa.    Z  pociechą  widziałam 
ie  ów  król  zdaniem  moiem  naywiększy,  równie  był 
i  od  współczesnych  ceniony.    Dragą  ciekawością  są, 
lak  zwane  NieOe,  tablice  srebrne  czarno  rytowane, 
które  podały  myśl  sztychu.     Obraz  Matki  Boskiey 
przez  NieBo,  z  nowym  zakonem  w  około  przez  fini- 
jfnetra  iest  przecudowney  roboty.     Nosi  datę  1450 
1  IWO  roku.  Uderzyła  mnie  okoliczność  źe  w  całym 
tym  składzie  kanaków,  ani  iednego  niewidziałam  pu- 
hara;  u  nas  i  u  Niemców  od  tegoby  zaczęto. 
TOM  in.  ^'' 
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7  Pazduernika.  —  Wczora  i  dzisiay  byłam  w  ko- 
ściele S€mła  Maria  NateUa.  Nielubię  la  włoskiego  wiel- 
kiego nabożeństwa,  daleko  milsze  codzienne.    Nie^ 
cbana  pompa  i  dziwne  lakieś  ceremonie,  zanadto  śdą- 
gaią  oko.     Niedosyć^na  tern;   ponieważ  był  odposl, 
założono  przed  wielkim  ołtarzem  formalny  kram  czyli 
biuro.     Zakonnik  w  łiabicie  z  dwoma  kontrolerami 
sprzedawali  ciastka,  obrazki,  świece,  rachowali  pie- 
niądze, zdawali  reszty,  zapisywali  wpływy,  wydawali 
kwitki,  wszystko  to  niby  na  iakieś  pobożne  cele;  ak 
czyi  Chrystus  wszelkiego  frymarki  w  kościele  nie- 
zakazal?  czyż  wypada  podawać  zawsze  broń  w  rękę 
reformatorom?     W  Santa  Maria  Noyella  widziałam 
ów  obraz  Gmabuego   co  to  niegdyś  uzyskał  rodzay 
tryumfu;  widziałam   i  Chrystusa  na  krzyżu    Giotta; 
dekawe  to  zabytki  pierwszych  początków  sztuki. 

Kto   chce  podziwiać  arcydzieła  Michała   Anioła, 
niemoże  pominąć  kościoła  San  Lorenzo.    Widziałam 
i  ia  te  cuda.  Dwie  są  kaplice  Medyceuszów;  więdną 
s  nich  są  dwa  groby,  ołtarz,  i  Matka  Boska  (nie- 
skończona) wszystko   dłuta   owego   nieporównanego 
mistrza.     Takiey  doskonałości  snycerskiey  iaka  iest 
w  figurze  zwaney  //  pensiere ,    a  wyobraiaiącey  ie- 
dnego  Medyceusza  rozmyślaiącego  nad  zabóycą  brata, 
leszcze  nigdzie  napotkać  mi  się  niezdarzyło;*^  Niedi 
się  schowaią  wszystkie  Wenery.     Ta  głowa,  myśli, 
iyie,  ta  cała  postać  duma.   Kaplicę  drqgą  wspanial- 
szą, przeznaczoną  na  groby  Medyceuszów  ukorono- 
wanych, nietyle  uwielbiani.     Całą  iest  z  marmurów 
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wprawdzie  najrzadszych,  ale  smutna  i  bez  powagi; 
niedostaie  nawet  harmonii,  bo  siifiŁ  suto  złocony  i 
iaskrawo  malowany,  a  posadzka  dotąd  ceglana;  te 
trzy  wielkie  odskoki  w  iednym  budynku  żle  się  wy- 
daią.  .  Niewykończcnie  i  brak  symetryi  iest  główną 
cechą  Florencyi. 

Zęby  iuź  wszystko  wymienić  com  widziała  dnia 
wczorayszego,  muszę  wspomnieć  o  pielgrzymce  do  San 
Miniato.  Jest  to  kościół  na  górze  za  miastem,  z  któ- 
rego Florencya  wydaie  się  iak  na  dłoni.  Stary  i 
niezmiernie  ciekawy  dla  swey  struktury  pierwotney 
i  przepysznych  rzeźb  architektonicznych,  oraz  mo- 
zaik z  XIII  wieku.  Stoi  prawie  opuszczony,  maią 
go  niby  odświeżać,  ale  iakoś  braknie  wątku.  Schodząc 
z  San  Miniato  natrafiłam  na  processyą  w  mieście. 
Kto  niewidział  innych  processyi  iak  swoie  kraiowe, 
niemoźe  patrzfć  na  włoskie  bez  przykrości  ieśli  nie 
bez  zgorszenia.  W  naszych  processyach,  np.  w  dzień 
Boiego  Ciała,  iest  symbol,  iest  taiemnica,  iest  wiara; 
tu  czyste  bałwochwalstwo,  a  przynaymniey  teatr,  ko- 
medya.  Niosą  rozmaite  chorągwie,  krzyże «  choć  to 
wszystko  iakieś  teatralne,  uszłoby  ieszcze;  ale  w  końcu 
niosą  lalkę  z  wosku  wielkości  uaturalney,  ubraną  iak 
królowa  według  nayświeiszey  mody,  wysznurowaną, 
wciętą  w  ^anie,  w  białych  atłasowych  trzewikach, 
i  trzymaiącą  dzieciątko  iakby  dla  popisu.  I  to  ma 
bydź  Matka  nayświętsza!  i  ku  tey  to  perukarskiey 
figurze  chcą  wzbudzać  uszanowanie  Bogarodzicy  na-  . 

leine!     Niemogę  wyrazić  przykrości  z  iaką  na  to 
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całe  widowisko  patrzałam.  Powiadatą  źe  to  niGieszm 
w  porównaniu  do  tego  co  się  dzieie  w  Neapolu; 
tern  gorzey.  Jui  to  w  ogólności  mówiąc,  naboie^ 
stwo  we  Włoszech  czuć  się  daic  w  powietrzu;  nie- 
było tei  dnia  iebyśmy  podróźuiąc  w  kilku  kościoładi 
niebyłi.  Ja  mam  zwyczay  zmówić  w  kaidym  tny 
zdrowaś  Marya :  iedno  na  cześć  Tróycy  Świętey  z  temi 
słowami :  „Cłiwalemy  cię  Boże  Oycze^'  • . .  drugą  u 
Polskę  z  temi  słowami: , .któryś  za  nas  cierpiał  rany'*..< 
trzecią  do  8.  Karola  Boromensza.  Dopiero  to  zmó- 
wiwszy, i  maiąc  duszę  uspokoioną  i  zasiloną >  ogi^ 
dam  wszystko  choćby  mi  nawet  niemiłe  bez  sknipalo* 
Prócz  tego  gęste  obrazy  Madony  i  prawie  zawsie 
dobrego  pędzla,  zwracaią  także  myśl  ku  Bogu.  Wre- 
szcie i  obyczaie  ich,  iakoto:  żegnanie  się,  zdeymo- 
wanie  kapelusza,  wszystko  to  również  pomaga,  ale 
widać  że  tego  zgłębiać  nietrzeba. 

19  PoŁdiiemika.  —  Byłam  'przytomną  tuteyszemo 
ciągniemu  loteryi.     Odbywa  się  to  okazale,  z  cere- 
moniami, pod  golem  niebem,  dta  tego  żeby  pokazać 
ludowi  że  go  nieoszukuią.     P^d  OfOcyami  zasiadaią 
na  wyniesieniu  urzędnicy  ubrani  w  iakieś  żółte  i  ^^ 
szaty;    dwóch   chłopaków    w    kostiumach    wkładaią 
naprzód  90  numerów  w  przezroczyste  koło,  a  potes' 
wyciągaią  z  nioh  1S ;  przymnie  wyciągnięto  liczby:  % 
3,  51, 99, 71 ;  ludu  było  dużo,  przed  zaczęciem  spr^ 
dawano   z  krzykiem  numera  niby  naylepsze,  i  >® 
zgorszeniem  widziałam  w  ciżbie,  księży  trzymaiąc^^t 
bilety  swoie  w  ręku.  Bydż  może  że  to  uważali  tjlko 
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za  zabawkę.  Mówią  ie  rząd  tuteyszy  skąd  inąd  tak 
ojcowski,  ma  przekonanie  źe  loŁerya  iesŁ  z  dobrem 
ludu,  bo  nienaleźy  biednych  pozbawiać  pociech  na- 
dziei.    Wszakże  skarb  zawsze  na  tern  zyskuie, 

5  Listopada.  —    Pierwszych  dni  tego  miesiąca 
zaszło  wielkie  wydarzenie  we  Florencyi ;  wylew  Arny. 
Gdzieindziey    opiszę    przyczyny   iego   i    skutki;    tu 
tylko  zapisuię  dla  pamięci  troskliwość  granduka  iak 
obchodzit   sam  nayciaśnieysze  uliczki  —  pobożność 
ludu  —  odkrycie  cudownych  obrazów  i  modły  po- 
wszechne.   Wracam  właśnie  z  Anuncyaty  gdzie  prze- 
dawano  za  quatrina   modlitwy   napisane  i  wydruko- 
wane na  tę  okoliczność.  Podobało  mi  się  to  bardzo. 
7  LUtopada.  —     Byliśmy  w  Pałano  YecMa  (a 
trzeba  wiedzieć  ze  piszę  to  w  otwartem  oknie).   Pa- 
łac  ten    dawniey    siedlisko   władz    rzeczypospolitey, 
zaczęty    był    w   XIII   wieku.     Nayciekawsza  w  nim 
ogromna  sala   rady  (del  consiglio)  z  freskami  Yaza- 
rego  i  posągami  Michała  Anioła,  Jana  z  Bolonii,  i 
Baadinellego.     W  innych  komnatach   zaymuiące   są 
niektóre  portrety  familii  Medyceuszów;   kaplica  ma 
szacowne  freski  Guirlandajo.     Osobliwszy  iest  prze- 
chód  z  tego   pałacu  na  drugą  stronę  rzeki  ai   do 
dzisieyszego  książęcego  pałacu  Pitti;   iest   to   kory- 
tarz ciągnący  się  po  nad  domami  i  wzdłuż  mostu 
Pmte  VecMo.    Ozdobiony  ie;st  obrazami,    rzeźbami 
starożytnemi  i  malowaniami  szaremi  (grisailles)  wy- 
stawiaiącemi  rozmaite  sceny  historyczne.    UHoie  oko 
i  męża  wszędzie  coś  polskiego  dostrzeże.    Dostrze- 
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gliśmy  i   tu  portret   wcale    niezły  Michała  Wiśnio- 
wieckiego  króla   polskiego,   w  czerwonym   kontusza 
i  złotym  łańcuchu  (miał  podobno  order  Złotego  Runa), 
tudziei  obraz  szary  wystawuiący   królowę   na   tronie 
siedzącą  i  odbieraiącą    iakby  list  z  rąk    dwóch    na- 
chylonych posłów,    a  pod  malowaniem    taki   napis: 
Constantiae  sororis  matrimonio  Sigismundum  Sarnia- 
torum  regem,  Augustae  domui  iterum,  necessitudine 
inmuniscendum    curat   ut  promiscuis   yiribus  Chri- 
stiana respublica  muniatur  et  sobole  exornetur.    Jak 
tam  do  tych  polskich  przyszło  trudno  wiedzieć.    Je- 
dnaz  rzeczy  co  mnie  w  Florencyi  naywięcey  nymaie, 
są  posągi  sławnych  Indzi  stawiane  nietylko  w  miej- 
scu ich  rodzinnem,  ale  nawet  w  oyczyznie  ich  ducha.     1 
I  tak  Amolfo  Lupo  i  Brunekschi  budowniczy   ka- 
tedry,  maią   posągi  na  placu  katedry,  i  patrzą   na 
dzieło    swoie;    podobnież    Orcagna   patrzy    na    ioic 
którą  zbudował.     Plac  przy  Palazio  Fechio  zasłany 
iest  arcydziełami  rzeźbiarstwa  Michała  Anioła,  Ben- 
yenutego,  Donatellego,  Jana  z  Bolonii;  wszystko  to 
piękne,  źe  pod  gołym  niebem,  ie  się  lud  codziennie 
z  wdziękami  sztuki  oswaia,    ale  ia  ze  wstydem  wy- 
znaię  źe  wolałabym  tam   ogród  z  zieloną  murawą. 
Móy  barbaryzm   czyli  prostactwo  do  tego   dochodzi 
stopnia,  ie  gdyby  mnie  kto  zapytał:  co  wolisz  mieć 
przed  oknem   swoiem?    Yenus  medyceyską,  Appo- 
lina  watykańskiego  lub  nawet  II  pensiere,    Michała 
Anioła,  Tzy  lipę  stuletnią  wcałey  sile  swoiey;  odpo- 
^edziałabym:  lipę. 
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Jadąc  lub  idąc  wieczorem  ciennemi  ulicami  Flo* 
rencyi,  widzisz  także  w  wielu  mieyscach  światełka 
przed  obrazami  Madon.  Przypomina  mi  to  pierwsze 
\vieki  średnie,  kiedy  innego  światła  między  ludem 
niebyło  tylko  takie  które  religia  rzucała. vi- Niezupeł* 
nie  iasno,  ale  przecież  iść  swoią  drogą  i  trafić 
można. 

10  Listopada.  —  Tuteyszy  ksiąźe  ma  za  mia* 
Stern  pałac  Poggio  imperiale;   tu  naturze    włoskiey 
więcey  się  przypatrzyłam  niź  gdziekolwiek;  bo  w  tak 
zwanych  cascine   iesi  cokolwiek  mieszaniny.      Ulica 
która  z  Porta  Romana  prowadzi  do  tego  pałacu,  ma 
zupełnie  mieyscowy  wdzięk.     Cyprysy,  dęby  włoskie 
i  sosny,    oliwne   drzewa   bardzo  stare  i  gęste,    sa- 
dzone są  kilkoma  rzędami  i  dziś  są  zupełnie  zielone 
a  zatem   piękne.     Piękność  ta  iednak  ma  w  sobie 
coś  smutnego  i  sztucznego.    Listki  drobne,    konary 
pokrzywione,    maią  iakąś   grobową   nieruchomość  i 
sztywność;  zda  się  ie  wiatry  nigdy  tu  niezagrzały. 
Urwałam   gałązkę  dębu  który  iedynie  z  żołędzi  do 
dębu   podobny,   listki    ieden  w  drugiego   iakby   ro* 
bione,  a  gałązka  ma  oczewiście  prawą  i  lewą  stronę, 
iakby  umyślnie   do  przypięcia  ułożona.    Nasza  ga- 
łązka niema  nicy  i  licy,   wszędzie  ruchawa,    wolna. 
Są  tu  i  kwiaty  po  ogrodach  >    aleć  i  na  smętarzach 
są  kwiaty.     Pola   i  góry  zasłane   są  oliwnemi  drze- 
wami«  ale  sama  zieloność  oliwy  iest  smutna  i  śmier- 
telna,  ma  barwę  rozmarynu.    Pałac  służ^  za  mie* 
szkanie  letnie  rodzinie  panulącey,   przez  Czerwiec  i 
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Lipiec ;  ma  kilkaset  pokoiów,  w  mm  dużo  szaoowoyiA 
malowań  i  posiigów,  między  ostatnieau  Adonis  Mi- 
cbała  Anioła  i  mały  Moyiesz ,  oraz  alaroiytay  Mer- 
kury czy  Apollo,  który  podług  Torwald&eoa  ma  bydź 
dziełem  Fidiasza.  Ale  co  dziwnego  ie  w  całym  pa* 
łacu  ani  iedney  ksiąieczki. 

l^  Listopada.  —  Niewidziałam  ieszcze  lepszego 
ludu  iak   florencki.     Łagodny,   wesoły,   szczęśliwy, 
pracowity,    poczciwy,    po   ulicach   czy  w  dzień  czy 
w  nocy  bezpieczno;  ani  słyszysz  o  zbrodniach,  zło- 
dzieysŁwach,  iebractwa  mało  i  nienatrętne.     Nietyle 
ma  zalet  wyisze  towarzystwo,  łubom  go  nieciekawa, 
niemogę  iednak  niezatrzymać  w  pamięci  co  się  obiia 
o  moie  uszy.     Dwór  naylepszy  daie  przykład,    ale 
nikt   za  nim  nieidzic.    Włoskich  dawnych  imion  to 
niewiele^  więcey  daleko  cudzoziemskich  .  • .  •     Wazy* 
stko  niemal  splamione  obyczaiami,  niecnemi  małźeń* 
stwami,   długami,  ruiną  maiątku.    Florencya  i  Piza 
potrzebuią  koniecznie  cudzoziemców  do  utrzymania 
się.    Biedny  granduka  garnie  takich  iacy  się  nada- 
rzą,  żadnego   nieczyniąc  wył>oru.    Poczciwy  teź  to 
człowiek,    wartoby  z  niego    brać  przykład;  wie  on 
dobrze  2e  pańskie  oko  koma  tuczy.    Ma  kifta  wiej- 
skich mieszkań,  ma  i  miast  kilka,  iakoto:  Florencya, 
Pizę,   Łiworno;   wygodnieyby  mu  było  nueć  iedno 
mieysce  na  zimę  drugie  na  lato;  on  z  kolei  w  kaidem 
po   kilka  miesięcy  przesiaduie,    ieby   się    kaźdema 
iego  starań  i  pieniędzy  dworskich  iłostało.    Oby  to 
nasi  panowie  raz  poięli  iaką  krzywdę  czynią  wioskom 
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l&iedy   w  nich   nieiBiesakaią!     Jakimie   dobrodziey* 
stwem  była  iego  obecaoić  w  czasie  tegdroczoey  po* 
urodzi;   sama   widziałam    iak  brnął  po  błocie  ieby 
]U€Ść  pomoc  i  pociecbę  nieszczęiUwyin ;    a   poteni 
urządzał  bale,  widowiska,   loterye  na  wsparcie  po- 
ii*»ebnych*     Koohaią   go   tei   iak  oyca  i  niepragną 
odmiany.     Ludowi  florenckiemu    przyznaią    ieszcze 
rozsądek,  gust  i  przemysł  do  bandlu.    Ha  bydż  i 
poetyczny,  nawet  umieiętny,  ale  nie  z  książek,  tylko 
z  rzeczy  które   widzi  i  podań  które  słyszy.    Każdy 
czy  umie  czytać  i  pisać  czy  nie,   ma  znać  dobrze 
historyą  kraiu  swego,   nazwiska  i  arcydzieła  swoich 
wielkich   ludzi.     Co    to   iest    na   świecie   dróg    do 
oświaty  t     Ma  także   swoich  improwizatorów;  nay« 
wziętszy  z  pomiędzy  nich  nosi  nazwę  Bacco  (iedwa* 
bnica),  tak  też  ciągnie  za  sobą  ludzi,  iak  iedwabnica 
nić  iedwabiu.     Są  i  inni,  i  tych  czasom  sadzaią  do 
aresztu  kiedy  zbyt  o  wolności  spiewaią.    lifiasto  w 
którem  się  rodził   Dante,    Michał  Anioł,    Galileusz^ 
Machiarel,  godne  iest  zaiąć  każdego*    Do  tych  sła« 
wnych  ludzi  niemogę  niedołączyć  i  iednego  dzisiey* 
szego.    Jest  nim   oyciec  Ambrogin&,   siary  Karmę* 
lita.    Lud  go  uważa  iako  świętego.     Skoro  się  po- 
każe na  ulicy,  obstępuią  go  matki  i  dzieci,  on  błogo- 
sławi, rozdaie  obrazki,  medaliki «  czekoladę,  i  stra- 
pionych pociesza,  tak  iest  dobry  że  musiano  mu  za- 
kazać spowiedzi;    bo  wcale  niecbciał  wierzyć  grze- 
chom kiedy  mu  wyznawał  pokutnik  że  klął,  niebywał 
w  kościele,  nieroodlił  się,   dlho  coś  podobnego;  on 
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mu  mawiał:  „ale  mylisz  się  carino^  to  bydż  nie- 
mo£e,  iakiebyś  ty  mógł  obrażać  tak  dobrego  Boga, 
niekocbać,  go  niewzywać;  zastanów  fsię  pat>ermo, 
cóź  ty  moiesz  bez  niego,  i  t  p*  Lud  przyzywa  go 
zwykle  w  razie  niebezpieczoey  choroby  i  wierzy  iego 
słowom.  Kiedy  powie:  „trzeba  się  zgadzać  z  wda 
pana  Boga,  dzieci,  co  robić,  wszystko  iest  w  iego 
ręku,"  wszyscy  iuź  są  pewni  ze  chory  umrze.  AJe 
ktody  zachęca  ich  do  modlitwy,  mówi  o  miłosierdzia 
boga,  cieszą  się,  i  zwykle  słowa  iego  są  wyrokient. 
Może  bydź  w  tern  łaska  Boża,  może  i  doświadczenie 
ośmdziesięcioletnie. 

26  Listopada.  —  Oglądałam  temi  dniami  praco- 
wnie tuteyszych  rzeźbiarzy:  Bartoliniego,    Pampeli- 
nieigo  i  Dupre.     Barioliniemu  się  należy  palma  pier- 
wszeństwa.    W  ustępie  z  wzięcia  Troi   który   teraz 
wykończa  iest  coś  cudownego;  ten  obraz  do  żywego 
mnie   doiął  i  postawi    mistrza    obok    autora    Nioby, 
Szermierzy  i  Laokoona.     Od  rzeźbiarzy  poiecbałam 
do  tuteyszey  fabryki  Pietra  Dura  (mozaiki  florenc- 
kiey).     Prawda  że  ta  sztuka    tu  powstała  i  wydo- 
skonaliła się,  ale  iey  wyroby  niewiem  dla  czego  nie- 
wzbudzaią  ani  mey  zazdrości  ani  mego  uinielbieoia. 
Jest    to    zupełny    stosownik    Gobelinów    paryzkich. 
Gobeliny   pięknieysze,    Pietra   Dora   trwalsze.     Tem 
się  różnią  od  mozaik  rzymskich  i  weneckich,  że  się 
nierobią  z  drobnych  kamieni  ale  z  wielkich,  w  miarę 
przedmiotu  który  wystawiała.    Tam  się  układa  obraz 
w  laszczki  prostopadłe,  tu  się  wykłada  horyzontalnie 
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z    tabliczek  płaskich  wkładanydi  w  inieysca  próżne. 
Pędzel  tu  nic  niema  do  roboty,   a  przecież  kwiaty, 
naczynia,  twarze^  urną  urok   natury.    Przypatruiąc 
się   tey  robocie,  przypomniały  mi  się  owe  zabawki 
dziecinne  z  których  się  uczą  układać  z  rozmaitych 
kawałków  drzewa,  rozmaite  obrazki,  mappy,  i  t.  d. 
Wszystko   to    składa   robotę  dziwnie  mozolną;  wi- 
działam  ołtarz  do  kaplicy  Medyceuszów,  który  ko- 
sztował   ośmnaście  lat    czasu   i    pracy   dwudziestu 
ludzi. 

28  Listopada.  —  Byłam  dziś  z  poczciwemi  CC. 
vr  Fiesole,  owey  niegdyś  rywalce  Florencyi.    Droga 
do  niey  długo  była  niedostępna;  żeby  znaleźć  fun- 
dusz na  iey  zrównanie   i  wymurowanie,   dzisieyszy 
książę  wziął  się  na  szczególny  sposób.    Zaczął  sprzeda- 
wać patenta  na  szlachectwo  każdemu  kto  się  zgłosił; 
i  wnet  tyle  się  zebrało  pieniędzy,  że  nietylko  pokryły 
koszta  drogi,  ale  nawet  reszta  obróconą  została  na 
inne  użyteczne  roboty.     Urosła  ztąd  szlachta  którą 
nazywaią  nobiUta   fiesolana;  śmieią  się  z  niey,  ale 
droga   iest,  a   szlachta  wnet  będzie  tak  dobra  iak 
i  inne.    Niewinny  to  sposób  z  użytkowania  próżności 
ludzkiey.    Po  drodze  do  Fiesole  miły  miałam  widok 
siół  włoskich  w  Listopadzie;   robiły  one  takie  na 
ronie  wrażenie,  iak  owe  twarze  co  to  prawie  milsze 
iak  się  zestarzeią.     Dziś  natura  w  okolicach   Flo- 
rencyi cokolwiek  brzydsza   iak  w  lecie,  i  przez  to 
zyskuie.     Samo   Fiesole   nieosobliwe ,   choć   widok 
z  góry  przepyszny;  naywiększa  ciekawość,  stary  ko- 
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idół  w  którym  szczątki  ozdób  pogańskich,  i  pi^mi 
kaplica  z  białego  m^rmurii,  roboty  rzeźbiarza   MioL 
29  lAstopada.  —  Dziś  widziałam  bibliotekę  Łait 
rśntiana,    ciekawy  to   i  szacowny    pomnik;    składa 
się  z  samych   rękopismów  i  ma   ich   do    oimia  ty- 
sięcy.   Michał  Anioł  zbudował  na  nią  gmach  doty- 
kaiący  do  kościoła  San  Lorenzo;  nic  smakowniey- 
ssego  widzieć  niemoioa  iak  sień  i  wchodowe  schody, 
cóż  kiedy  nieskończona  iak  wszystko  we  Fioreocyi; 
niektóre   części  leszcze  sobie  z  desek,  a  ani  znaku 
ieby  kto    myślał  ukończyć.      Sama   biblioteka  iest 
diugą  salą,  z  oknami  na  obie  strony,  a  szyby  w  ara- 
beski ucznia  Rafaela  roboty.    Wszystko  w  niey  w  ta- 
kim porządku  iak  było   przy  założeniu;  prawdziwy 
kościół  nauk.     Z  obu   stron  ławki  iak  w  kościele, 
na  przedniey  części  ławek  poukładane   księgi  ręko- 
pismów w  ogromnych   oprawaah,   każda   przymoco- 
wana łańcuszkiem.     -Ławek  iest  do  sta  a  każda  ma 
swóy   katalog    przylepiony    do   zewnętrzney   ściany. 
Pomiędzy  nayszacownieyszemi  rękopismami  Iest  Wir- 
gili  z  lY  wieku,  sławne  Pandekta  znalezione  w  Amalfi 
pisane  w  wieku   YI,  Plutarch  z  IX,   lisly  Cycerona 
przepisywane  ręką  Petrarchy,.*  Dante  z  roku   1375 
z  którego  drukowano  pierwsze  lego  wydanie,  po- 
dobnyź   eiemplarz  Bokaciusza;  wiadomo  ie  orygi- 
nały tych  dwóch  autorów  nie  eiystuią.     Zbiór  pieśni 
Petrarcha,  z  portretami  iego  i  Laury  we  trzydzieści 
lat*po  iego  śmierci  robionemi  i  zapewne  rzetelneral 
Laura   iest    tak    piękna   iak  rzadko   która  Madona^ 
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:^łosy  iasne,  oczy  czarne,  ubiór  gustowny,  iakaś 
czapeczka  na  głowie,  suknia  gładka,  a  wyraz  praw* 
dziwie  dziewiczy.  Innych  skarbów  niewyliczam. 
Obok  tey  sali  iest  druga  okrągła,  dzieło  iui  dzi« 
sieysze.  Zacny  ieden  i  maiętny  Włocli  hrabia  Elći, 
poświęcił  całe  życie  i  całą  fortunę  na  zbieranie 
wszelkich  inkunabułów,  wydania  princeps  iak  się 
zowią,  i  zapisał  ią  bibliotece  laurencyańskiey ;  dzi*- 
sieyszy  zaś  granduka  wystawił  dla  nich  piękną  ro«- 
tóndę  z  góry  oświeconą,  i  tam  ie  wokoło  w  szafach 
i  starannych  futerałach  pomieścił.  Niemal  wszystkie 
te  wydania  są  z  wieku  XV  i  stanowią  iedyny  po- 
dobno złHÓr  w  Ewopie;  są  iakby  ogniwem  łączą- 
cem  rękopisma  z  dzisieyszym  drukiem.  Wraoaiąc 
do  biblioteki,  pokazywał  nam  stróż  tych  więźniów 
okowanych,  który  idi  rzadko  z  łańcucha  spuszcza, 
exemplarz  mów  Cycerona  tak  pięknym  diarakterem 
pisanych,  ii  słuiył  za  wzór  do  lania  pierwszych 
trzcionek  drukarskich. 

14  Grudnia  w  Rzymie.  —  Rzym,  miasto  nad 
miastami,  stolica  namiestnika  Chrystusa,  iest  zawsze 
stolicą  świata.  Droga  teź  do  niego  zupełnie  od- 
mienna niź  do  miast  innych,  i  okolice  zupełnie 
różne.  Owa  kampania  rzymska  którą  my,  niewiem 
czemu,  wystawiamy  sobie  iako  niezmierzoną  okiem 
płaszczyznę,  iest  to  kraina  spustoszała,  dzika,  ale 
górzysta  a  przynaymniey  pagórkowata.  A  w  tych 
pagórkach  są  i  skały  i  iaskinie^  i  nieiedzie  się  kilku 
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minut  po  równem,  tylko  ciągle  z  góry  na  dół,  z  doło 
na  górę.     Żadne  inne  ramy  iak  ta  kampania  rzysH 
ska,  lepieyby  Rzymowi  nieprzystały.     Ani  dróg  sa- 
dzonych, ani  wiosek  wesołych^  ani  domów  wiejskicii, 
ani  kościołów,  ani  nawet  kapliczek  porządnych,  same 
pola  opuszczone,  same  ciernie,  osty  i  chwasty,  same 
rozwaliny  iuź  prawie  bez  krztałtu,  same  szałasy  z  ge- 
nisty,  i  gdzie  niegdzie  ołtarzyki  obdarte  lub  zanie- 
dbane;  to   wszystko    doskonale    przedstawia   dzieie 
rzymskie.    Widzisz  Romulusa  i  Remusa  hodowanydi 
w  podobnym  szałasie,  widzisz  w  rozwalinach  szczątki 
rzymskiey  potęgi.     Na  tych  rozległych   i   pagórko- 
watych  okolicach  widzisz  kocziiiące  północne  lady, 
a  w  tym  samym   braku  wszelkich  ziemskich   urzą- 
dzeń, wszelkiego  świeckiego  dozoru,  łiMipieczeóstwa, 
widzisz    iawne   wypełnienia    tych   słów  .  :Aawiciela : 
„Moie  królestwo  nieiest  z  tego   świata."     Bo   czyi 
to   bydź  moie?  czego  nawet  w  herelyckicb,  w  po- 
gańskich,  w  niereligiynych   państwach  nieasłyszysz, 
ostrzegaią  cię  tu  nieustannie,  abyś  wśród  dnia  pil- 
nował  za   poiazdem  swych  kufrów,  pokazuią  ei  Ja- 
skinie  gdzie  się   chronią  łotry,   pokazuią  ci  domy   i 
z  oknami   grubą   kratą  żelazną  dla  bezpieczeństwa    i 
okute.     Dosyć,    źe    daleko    ci  się  więcey  początek    | 
starożytnego  Rzymu,  niź  godność  dzisieyszego  pny- 
pominą.     Patrząc    znowu  na   nieurodzayność    tych 
okolic,  mówi  sobie  człowiek :  „Jeślić  na  to  państwo    j 
skusili  się  namiestnicy  Chrystusowi,   niebyło  ono  w 
liczbie  tych  któremi  szatan  częstował  zbawiciela/* 
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Ah  te  wszystkie  myśli  na  które  nawet  i  czasu 
niema,  kto  nie  weturynem  iedzie,  znikaią  skoro  się 
zoliiysz  do  samego  Rzymu.  Zaczynaią  się  mlte^ 
widzisz  S.  Piotra  goruiącego  nad  wszystkiemi^  widzisz 
miasto  rozległe,  niezmierzone  okiem,  widzisz  stary 
Tyber,  na  nim  piękny  most  Pon/e  il#o/fe,  daley  wiazd 
pyszny  godny  starożytnego  i  nowego  Rzymu,  widzisz 
łuki,  bramy,  słupy,  obeliski,  piękności  wprawdzie 
pogańskie  ale  powleczone  barwą  chrześciańską. 

Wyiechawszy  3  Grudnia  z  Florencyi  traktem  na 
Sienne,  stanęliśmy  tu  8  Grudnia  w  niedzielę,  w  ho- 
telu delia  Mmerva,  W  Florencyi  we  dwa  dni  po 
moim  przybyeiu,  8  Września,  modliłam  się  tak  do- 
brze w  Santa  Croce;  iadąć  do  Rzymu  postanowiłam 
sobie  bydź  koniecznie  na  8  Grudnia  w  kościele.  I 
byłam  w  Santa  Maria  sopra  Minerva,  ale  na  bardzo 
krótko  bom  przyiecbała  słaba  *) ;  w  hotelu  gościliśmy 
dwa  dni  i  choć  niewysżłam  za  próg  wiedziałam  żem 
w  Rzymie,  bo  ztamtąd  widać  doskonale  Panteon, 
Z  łóika  mego  patrzyłam  na  kopułę  iego  oświetloną 
pierwszemi  promieniami  wschodzącego  słońca.  Tam 
stoi  obok  ów  kościół  Santa  Maria  sopra  Minerya,  bo 
na  dawney  Świątyni  Minerwy  zbudowany;  tam  na- 
przeciwko naybogatsza  biblioteka,  tam  w  śroku  placu 
obelisk  na  słoniu,  tam  się  przechodziły  processye,  i  t.  d. 


*)  Ostatnia  słabość  autorki  z  którey  iuz  niewyszła, 
zaczęła  się  b^ła  w  Florencyi  na  parę  tygodni  przed  iey 
wyiazdem  do  Rzyma.  F.  W. 
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^d  czasu  iakeśmy  się  przeni^ńli  do  mieszkania 
stałego,  Via  delia  Vite  pod  No  M  gdzie  iesteśmy 
J^ardzo  wygodnie,  zapomniałam  iem  w  Rzymie.  Ale 
bo  teź  iui  dwa  dni  iak  nie  Rzymem  ale  łóikiem  rię 
bairię;  a  dziś  chodaź  niby  wstałam,  to  po  to  ieby 
leśeć  na  kanapie. 

Taki  to  człowiek,  iyde,  i  iyccenia  iego !  od  crasn 
iak  myśleć  umiem,  za  szczyt  szczęścia  uważałam  so- 
bie bydź  w  Rzymie.  Tak  pragnęłam  Rzymu,  ie  Die- 
śmiałam  przyznawać  się  do  tego  pragnienia,  i  długo 
niewidzidam  podoł)ieństwa  aby  się  spełniło.  Otei 
Bóg  potęinieyszy  iak  ludzie,  zrobił  to  ii  iestem  w 
Rzymie ;  ale  ieby  pdiazać  ie  niczego  iądać  nad  siły 
nietrzeba,  odmówił  właśnie  tu  zdrowia,  które  rai 
dotąd  tak  zawsze  słuiyło.  Niech  będzie  imię  iego 
pochwalone;  i  za  to  co  dał,  i  za  to  co  odmawia. 
Muszę  tylko  prosić  gorąco  o  derpKwość  i  nakazać 
ią  sobie  wraz  ze  słodyczą,  ł>o  moie  róine  przykre 
przeprawy  wytrwać  przytdzie  nim  się  do  zdrowia 
łydzie. 
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11  Stycznia.  —  Z  moiem  zdrowiem  Bogu  dzięki 
trochę  lepiey,  choć  ieszcze  niemog^  się  pochwalić 
ieby  zupehiie  dobrze  było*  Dopiero  za  parę  dni 
spodziewam  się  wyiść,  ale  teraz  iui  sobie  po  pokoiu 

chodzę,  i  leię  tylko  na  kanapie Trochę  bólu 

boku,  krzyżów,  to  trzeba  umieć  znieść....  lecz  im 
więcey  tak  się  mi  zabiera  na  parę  lat  kwękania,  tem 
więcey  pragnę  milszego  i  bliższego  swoich  kąteczka . .  • 
Co  ta  prześlicznego  i  czego  używam  choć  niewycho- 
dzę,  to  klimat;  wszak  ci  tu  od  naszego  przyiazdu 
mrozów  wcale  niebyło,  a  w  południe  zupełnie  ciepło, 
róże  kwitną  w  naylepsze,  pomarańcze  na  drzewach 
i  cytryny;  iać  w  prawdzie  urwane  tylko  kwiaty  i 
owoce  widzę,  ale  czuię  ciepło.  Gdyby  nie  to  żem 
ieszcze  w  Rzymie  nic  niewidziała,  i  gdyby  nie  bóle 
ł>oku  i  krzyża  tobym  wcale  przyiemne  życie  wiodła 
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choć  w  domu.  Mało  piszę  ale  czytam  dużo;  w  wie- 
czór codzień  ktoś  iest,  a  i  w  dzień  na  wizytach 
niczbywa;  wszyscy  na  mnie  bardzo  łaskawi  ..•  Mnie 
się  zdaie  ie  po  Paryżu,  gdyby  niemożna  było  gdzie* 
indziey  to  tu  iużby  mi  naylepiey . . . 

19  Stycznia.  —  Dziś  była  pierwsza  raoia  prze- 
iazdzka  po  Rzymie.  Obiechaliśmy  iedynie  Rzym  dzi- 
sieyszy  i  to  niecały,  ale  część  głównieyszą;  z  domu 
naprzód  na  plac  Minerwy  i  przed  Panteon.  Te  ośm- 
naście  wieków  iakie  on  dźwiga  na  sobie,  ma  coś 
niepoięcie  uroczystego.  Jeszcze  też  same  głazy,  też 
same  olbrzymie  a  kształtne  słupy,  tenże  sam  napis 
na  który  patrzał  August  i  założyciel  Agryppa.  I  oo 
stoi  nieporuszony!  i  przetrwa  zapewne  niewiem  wiele 
dziś  stawianych  gmachowi  Szkoda  że  nieiest  od- 
osobniony, że  go  obiechać  w  koło  niemożna.  Szkoda 
że  przerabiaiąc  go  na  kościół  pod  nazwą  Santa  Ma- 
ria  delia  Rołonda,  dobudowano  dwie  niestosowne 
wieżyczki;  zda  mi  się  że  dosyć  było  na  szczyde 
facyaty  wetknąć  krzyż;  wewnątrz  zaś  na  głównym 
ołtarzu  postawić  iBgurę  Matki  Boskiey  z  dzieciątkiem 
z  białego  marmuru,  a  wokoło  apostołów  męczenni- 
ków, oyców  kościoła;  byłyby  to  nieme  ale  wymowne 
dowody  iakim  sposobem  krzyż  zwyciężył  pogaństwo. 
Panteon  przerobiony  był  na  kościół  ehrześciański 
w  wieku  siódmym  przez  papieża  Bonifacego  lY,  i  na 
pamiątkę  tego  zdarzenia  ustanowione  zostało  śwfęto 
Wszygtldch  Świętych,  Z  Panteonu  uliczkami  bardzo 
brzydkiemi,  doiechaliśmy  do  mostu  S.  Anioła,  i  wi- 
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dok  cudny  mnie  zachwycił.  Miasto  ogromne  starym 
Tybrem  przedzielone,  most  zastawiony  posągami  anio* 
łów,  a  wprost  ów  sławny  zamek,  niegdyś  pomnik 
grobowy  cesarza  Adryana,  a  za  czasów  chrześciaństwa 
gród,  w  którym  waiyły  się  nieraz  waine  sprawy. 
Dziś  forteca,  i  nieźle  się  Wydaie  osoba  Archanioła, 
na  tey  massie  w  krąg  zbudowaney  którą  trzyma 
w  posiadłości.  Na  moście  przedstawił  mi  się  z  da- 
leka kościół  S.  Piotra,  i  iuź  trudno  było  na  co 
innego  patrzyć^  o  czem  innem  myśleć.  Zdaie  mi  się 
źe  sztuka  dzisieysza  iuź  się  więcey  wysilić  niemogła. 
Ten  plac  ogromny,  ten  obelisk  z  krzyżem,  te  obfite 
i  pyszne  wodotryski,  te  olbrzymie  krużganki  w  któ- 
rych słupy  iuź  nieiednym,  dwoma,  ale  czterema  rzę- 
dami stolą;  a  na  końcu  ów  kościół  z  pięcia  bramami^ 
z  kopułą,  swoią,  to  coś  tak  wspaniałego  ie  go  wziąść 
możesz  za  dekoracyą,  za  wyskok  malarski,  wreszcie 
za  złudzenie  imaginacyi  swoiey,  za  sen  ale  nie  za 
prawdę,  za  iaw.  A  to  wszystko  ma  bydź  niczem 
w  porównaniu  tego  co  iest  wewnątrz ;  alboż  Bóg  da» 
że  upadnę  na  kolana  i  podziękuię  mu  za  zdrowie 
w  tey  iego  świątyni  I 

Od  Świętego  Piotra  wróciliśmy  prawie  tąż  samą 
drogą  i  doiechali  do  ulicy  górney  Ouatro  fontane, 
żeby  widzieć  na  iednym  iey  końcu  Santa  Maria  Mag- 
gicre,  na  drugim  Trinita  del  Monte,  Po  drodze 
widziałam  fontannę  Trem,  Niema  miasta  w  Europie 
gdzieby  panował  taki  przepych  fontan  iak  w  Rzymie; 
napotykasz  ie  wszędzie,   na  placach  publicznych,  w 
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cieniu  Tlili,  w  daiedzińcach  klasztorów,  w  podwór- 
cach sspitali*  Zachwycaią  czystością,  bogactwem, 
i  doskonałością  wody,  oraz  pięknością  architektary. 
Widok  Trevi  iest  zachwycaiący.  Te  obfite  potoki 
płynące  z  bałaseni  pomiędzy  końmi  morskiemi  i  Try- 
tonami, owe  posągi  obfitości,  zdrowia,  zieloności,  nad 
któremi  pannie  Ocean,  muszą  zdziwiać  oko. 

Z  pod  kościoła  Trinita  widok  czaniiący;  kościół 
tan  stoi  naywyiey  ze  wszystkich  rzymskicłu     Papiei 
Leon  XII  pomieścił  w  nim  damy  du  Sacre  Caewr. 
Zakonnice    są    same    Francuzki;   tu   iak    wszędzie 
utrzymuią  pensyą.     Nauki  dawane  są  po  francuzko; 
Włochy   niechcąc  aby  im   córki   wracały   do   domu 
Francuzkami,  nieoddaią   ich  na  tę  pensyą*     Jabym 
im  wtórowała,  ale  większa  iest  liczba  rodziców  co 
nieoddaie  z  inney  mniey  spra wiedli wey  przyczyny; 
Jaćbym  oddała  moią  —  mówiła  raz  iedna  matka  ^ 
ale  iakśe  przesadzaią  naukami,  iak   męczą  łuedne 
dziewczątka,  wszakże  to  one  uczą  nawet  geografii!'' 
Tak  nizko   tu  stoią  pod    względem    oświaty    nawet 
bogatsze    kobiety.      Minąwszy    Trifdła   zaczyna    się 
przechadzka  Monte  pincio,  którą  urządził  Napoleon. 
Jest   to    coś   idealnego,   ale  prawdziwie  spacer  zi- 
mowy;  bo   choć   dziś   kwialów    i    zieloności    dosyć, 
w   lede  s  powodu   braku  cieniu  musi   bydź   spiek 
okropny.     Drogą  prowadzącą  w  zygzak   ziechaliśmy 
na   dół,   i   wróciwszy  ulicą  Babuino,   zatrzymaliśmy 
się  przed  wspaniałemi  schodami  prowadzącemi  z  dola 
do  TrinUa,     Na   tych  schodach   zwykli   siadywać  a 
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raczey  pozować    wieśniacy  i    wieśniaczki    z   okolic, 

których  często  malarze  toteysi  biorą  na  wzory.  Była 

icb  ze  dwadzieścia.     Ztamtąd  wróciliśmy  do  domu* 

A    dodać  naieiy,    źe  cłiociai  to  19  Stycznia,  dzień 

był    cudowny,   ciepło   takie  iak   u  nas  w  Kwietnia^ 

a    słońce  i  niebo   iasne  i  błękitne  iak  u  nas  nigdy* 

Aie  co  to  iest  człowiek!  dawniey  gdyby  mi  kto  był 

powiedział  źe  choć  z  wierzchu  Rzym  zobaczę,  była-> 

bym    nayszczęśiiwszą ;    dziś,    źem    nigdzie    wysiąść 

nieśmiała   dla   słabości   moiey  i  holów,  zdawało  mi 

się  źem  iakiś  Pana,  iakiś   Tantal,     A  móy  Boiel 

ileż   to   wcale    Rzymu   niewidziało  i  niezobaczy,  ileż 

w  Rzymie    samym    słabszych    odemnie!   a  wreszcie 

czyż    Bóg    miłosierny    iedaem    skinieniem    zdrowia 

wrócić  mi    niemoźe!   a  ieźeli  tak  nieuczyni,  czyż  la 

ifviedzieć  mogę  co  lepszego  dla  mnie 

25  Stycznia,  —  I  znowu  wyieżdźałam  z  domu 
do  pani  R.  żeby  widzieć  karnawał.  Było  to  właśnie 
iego  rozpoczęcie.  Dziwny  to  bowiem  ten  Rzym; 
iak  tu  pamiątki  świeckie  i  pogańskie  łączą  się  ze 
świętemi  i  chrześciaóskiemi ;  iak  i  w  obyczaiach 
i  w  budowlach  dwa  te  charaktery  zespolone  razem. 
Widać  że  zabytków  pogańskich  nieśmiano  do  szczęlu 
wytępiać.  Zaczyna  się  karnawał  w  piątek  przed 
tłustą  niedzielą;  zwiastuie  go  ludowi  siedmiu  he- 
roldów. W  sobotę  iest  otwarcie;  na  Kapitolu  ude- 
rza dzwon  który  śmierć  papieża  zwiastuie,  działa 
biią  w  zamku  S.  Anioła,  i  rusza  orszak  z  kwirinału. 
Naprzód  ciągną  oddziały  papiezkiego  woyska  z  mu- 
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zyką,  które  wcale  piękną  ma  postawę,  bez  parasoli; 
potem    kardynał   gubernator   Rzymu,   daley    iedyny 
senator  z  familią,  wszyscy  w  przepysznie  złoconych 
karetach,  iakich  w  żadnym  kraiu  niewidać;  to  tylko 
smutna  ie  iakby  na  szyderstwo,   zatrzymano  na  ko- 
złach  karet  godło    dawnego   Rzymu:   S.  P.   Q.  R* 
Po  przeieździe  tego  orszaku  zaczynaią  się  na  corso 
prawdziwe  krotofiłe.     Snuią  się  powozy  pełne  męf- 
czyzn-i  dam  w  maskach  lub  bez  masek;  każdy  nie- 
mal trzyma  w  ręku  przed  twarzą  zasłonę  z  druda- 
ney  róiowey  siatki,   żeby  się  uchronić  od  pocisków; 
cała   bowiem   zabawa  zawisła  na  rzncaniu  na  siebie 
kwiatów  i  cukierków,  a  raczey  grochu  krochmalnego. 
Rzucaią  z  dołu   do   góry,  rzucaią  z  powozów,  rzu- 
caią  z  okien  i  z  ganków  przystroionych  w  kobierce, 
makaty,   każdy  chce    trafić    tam   gdzie   mierzy,  kto 
złapie  bukiet  powinien  inny  odrzucić.     Wpadło  i  do 
nas    kilka    bukietów,    a    zatem    rzucałyśmy    i   my. 
O  godzinie  piąley  pokazuie  się  woysko,  znikaią  po- 
wozy, szykuie  się  lud  po  obu  stronach  ulicy  (corso), 
a  środkiem    biega    na   wyścigi  konie;   pierwszy   co 
dotknie  mety,  otrzymuie  w  nagrodę,  ma  się  rozumieć 
dla   właściciela,   50  skudów  i  chorągiew.    Po  prze- 
locie koni  wszystko  się  koóczy,  i  o  godzinie  szóstey 
niema  żywey  duszy  na  owey  niedawno  tak  napdia- 
ney  ulicy. 

15  LuŁego,  —  Dziś  mnie  obudził  o  w  pół  do 
szóstey  rano  krzyk  na  ulicy ;  rozumiałam  że  to  krzy- 
^7Ą  Ave  Maria,  a  to  było  aqua  mta.    Jest  to  śnią- 


1845.  199 

danie    dla   wyrobników.     Wychodzą   z  domu  z  ka- 
'Wekiem  chleba,  kupuią  sobie   kieliszek  wódki,  idą 
na    mszę,   a    ztamtąd   na    robotę.    Inne  krzyki  są 
bardzo   na   notę   paryzkicb,    choć  wcale  co  innego 
obwieszczaią.      Co   rano    krzyczą    także   la  ricołła, 
iesŁ    to  rodzay  twaroga  co   odgotowanem  mlekiem 
trąci.   Rzymianie  za   nim  przepadaią.    W  tey  chwili 
krzyczą    na   gwałt   portogale  e  limone;   widać    źe 
z  Portugalii  pierwsze  pomarańcze  przyszły.    Karna- 
wał  w  tym   roku   obchodzony  był  przez  dni    ośm, 
z  wyiątkiem  niedzieli  i  piątku.    Przez  wszystkie  dni 
zawsze  toź  samo,  tylko  z  coraz  większym  zapałem 
i  masek  coraz  więcey.    W  ostatni  wtorek  po  odby- 
tym   kursie  koni,   zaczęła   się   inna    zabawa  znana 
moccolełtu    Zawisła  ona  na  gaszeniu  stoczków  trzy- 
manych w  ręku;  zdmuchuią  rozmaitemi  sposobami: 
chustkami,  ustami,  ierdziami;  sztuka  na  tem  żeby 
sobie  niedać  zgasić.    Komu  zgaszą  na  tego  krzyczą 
senza   moccolo!   ztąd   śmiech  i  wrzask    ustawiczny. 
Piękny  iest  widok  ulicy  wzdłuż  wzięty  wśród  tego 
roiu   światełek.     O  godzinie   siódmey  pokazuią  się 
żandarmy,  każdy  chowa  świeczkę,  zmyka,  i  wszystko 
się  kończy.     Nietrzeba  iednak  sądzić  aby  cały  kar- 
nawał zawisł   na  tey  reducie  uliczney:  są  rozmaite 
zabawy,  bale,  maskarady,  teatra;  nawet  z  rana  gry- 
waią  opery  i  tańcuią  balety ....     Czy  ludu  zabawy 
odbyły  się  tak  przyzwoicie  iak   wyższey  klassy,  nie- 
wiem  ....     Żeby  się  tu  czego  dowiedzieć,  trzeba 
na  własne  oczy  zobaczyć,  lub  na  własne  uszy  usły- 
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Bzeć,  dzienniki  nic  niaBiówią;  i  ta  to  dopiero  prze- 
konać się  możesz,  iak  owa  zbyt  osławiona  niei&o- 
ralność  Paryża  pochodzi  nąywięcey  z  tego,  ie  wszy- 
stko^ drukuią  cokolwiek  się  zdarzy.  Gdyby  moina 
w  dzisieyszym  wieka,  na  wieczne  dzieci  ładzi  wy- 
chować, sposób  rzymski  byłby  nayiepszy;  ale  wiek 
dzisieyszy  nieiest  iui  wiekiem  niewinności;  o  cnoię 
nam  się  dziś  starać  trzeba,  a  cnota  iest  czynem 
dobrowolnym ,  wyborem  między  złem  i  dobrem. 
Dziwna  tu  iest  powolność  lada  rozkazom  policyi, 
w  razie  potrzeby  umie  ona  rogi  pokazać.  Dzisiay 
żandarm  iednego  woźnicę  za  to  ie  ^leyprzedził  linią 
powozów,  ściągnął  za  kołnierz  z  kozła,  posłał  do 
aresziu,  i  natychmiast  wsadził  na  iego  mieysce  in- 
nego. Panicz  siedzący  w  powozie  zaledwie  oiógł 
spostrzedz  tę  zmianę. 

19  Lutego.  -*-  Czas  się  zepsuł,  zimno  zupełnie, 
marznie,  lód  nawet  widzieć  można.  Pomimo  tego 
wychodziłam  dziś  do  poblizkiego  kościoła  S.  Andrea 
deUe  Praie,  gdzie  się  niedawno  nawrócił  Izraelita 
Ratisbonne.  Modliłam  się  serdecznie  przed  Matką 
nayświętszą,  którey  taki  obraz  zrobiono  iaką  mu 
się  ukazała. 

23  Lutego*  —  Wychodziłam  i  dziś  na  mszę  do 
tegoż  samego  kościoła  z  poczciwym  mężem.  Wiał 
wiatr  nroccOy  ciepły  ale  nie  bardzo  miły.  Widziałam 
dużo  brudu  i  żebractwa.  Żebractwo  iest  to  iedna 
z  plag  Rzymu.  Mówią  że  dawniey  było  ieszcze  go- 
rzey.     Utrzymuią    niektórzy  że   żebractwo    iest  po- 
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trzebne,  źe   niedaie  zasypiać  miłosierdziu  w  maię^ 
tniejszych  ludziach.     Ja    tego    zdania   niedzielę;  ia 
nigdy    upodleniem    iednych    niechciałabym    ożywiać 
cnoty  drugich;  ganię  złe  śrzodid  nawet  do  dobrego 
celu.    Ale    źe    rząd   trzyma  się  przeciwney  zasady, 
żebractwo  iest  tu   nie  do  wytępienia;  iest  to  stan, 
rzemiosło,  przywiley,  i  gdzież  lud  leniwy  nieźebrze? 
Mnóstwo  tu   iest  klasztorów  i  zakładów  dobroczyn- 
nych;   ubodzy    dostaią   ieść    i    bardzo    suto,    a    na 
pieniężny   zarobek    wychodzą    na    miasto    i    żebrzą. 
Powiedziano  mi  że  ieden  pobożny  dla  wypróbowania 
miłosierdzia  Rzymian,  przebrał  się  za  żebraka  i  wy- 
ciągaiąc  rękę  wnet  zebrał  42  baioki  (blizko  3  zip.). 
Rzymscy  też  żebracy  są  sobie  hardzi  i  weseli.. ..» 
Kto  żebrze  łatwo  i  kradnie,  dla  tego  też  w  mieyscu 
gdzie   sama   cnota  z  wiarą    panować   powinna,    iest 
dużo  złych  ludzi.    Mówią  że  na  złe  tak  zadawnione 
niema  lekarstwa;  przecież  czytam  w  życiu  sławnego^ 
trybuna  Rienzi,   że   za  iego  krótkich  rządów  Rzym 
się  przeistoczył   iakby  różczką  czarodzieyską.     Zni- 
knęły iaskinie  łotrów,   wróciło  bezpieczeństwo  dróg 
i  gospód,  handel,  obfitość  i  dobra  wiara. 

6  Marca.  —  Wczora  miałam  w  domu  miłą  cho6 
przeplataną  łzami  rozrywkę.  Życzliwi  rodacy  często 
zgromadzała  się  u  nas,  i  zapewne  nieiednego  wiedzie 
chęć  przyniesienia  iakiey  takiey  ulgi  mnie  biedney» 
Otóż  wczora  zebrało  się  do  czternastu  osób,  a  mię- 
dzy niemi  młody  ***  który  ładnie  śpiewa.  Śpiewał 
nam    same    piosnki    narodowe    dzisieyszey   treści* 
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Niesmiemie  mnie  rozrzewniło   to  prawe  czude,  ta 
muzyka  i  poezya   oddaiąca  hołd    zasłudze  i  poświę- 
ceniu      Rzecz  dziwna  iak  mało  muzyki  w  Rzy- 
mie. •  Ktoby   myślał   źe   nietylko  ludzie^   ale  ptaki, 
liście,   drzewa   spiewaią,   przeciwnie;  ptaka   ani  ie- 
dnego,  a    ze    śpiewów  ludzkicli  na  ulicach  nieusły- 
szysz  iak  wieczną  Neapolitankę.    Przychodzą  wpra- 
wdzie  do  miasta  w  czasie   adwentu  tak  zwani  p^* 
ferari,   co  graią  na  dudach  przed  obrazami  Madon, 
ale  ci  niemiłosiernie  rażą  uszy.      Po  kościołach  na- 
wet rzadko    mszy   z  muzyką.     Nawet  owa  sławna 
kapella  papiezka  bardzo   upadła;   iest    co    niedziela 
w   kaplicy   syxtyńskiey   śpiew  nii    głosy,    ale   dosyć 
ubogi. 

8  Marca.  —  W  tey  chwili  był  u  nas  oyciec 
Ryłło,  ów  sławny  Missyonarz,  dziś  naczelnik  propa- 
gandy; iakai  szkoda  źe  on  niemógł  się  poświęcić 
kraiowi  swoiemu....  Ma  dziś  lat  43,  miał  18  kiedy 
Polskę  rzucił.  Wzrostu  więcey  niż  śrzedniego,  twa- 
rzy ściągłey,  wyrazistey,  oczu  nadzwyczaj  wymo- 
wnych, a  oczu  niebieskich.  Kiedy  spóyrzy  w  górę, 
zda  się  iakby  światło  i  natchnienie  ciągnął.  Wesoły, 
nalnralny,  prosty  w  mowie,  bez  zarozumienia  idt- 
dnego,  ale  przeciei  poważny  i  imponuiący.  Rodem 
ze  Żmudzi,  głęboko  ona  w  sercu  iego  i  pamięci; 
niezapomniał  ięzyka,  zwyczaiów,  przesądów,  piosnek 
rodzinnych.  Włosy  nosi  długo,  a  po  brodzie  którą 
ostrzydz  musiał  bardzo  mu  tęskno.  Rozpoczął  on 
tu  kazania  swoie  w  wstępną  środę  i  codzień  kazać 
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będzie  wyiąwszy  soboty.  Zaszczyt  to  dla  nas  źe 
Jezuici  nieznależii  godnieyszego  z  pomiędzy  siebie 
na  kaznodzieię.  Czasem  wcale  co  innego  powie 
aniżeli  zamierza,  a  zawsze  z  zaięciem  iest  słuchany. 
Nigdy  kazań  swoich  niepisze,  słucha  mszy  na  inten- 
cyą,  piie  kawę,  a  potem  zamyka  się  na  pół  godziny 
rozwaiaiąc  co  ma  powiedzieć,  i  idzie  śmiało  na 
kazalnicę.  Niema  piękney  wymowy  włoskiey,  polska 
prozodya  przebiła;  ale  tak  wielką  ma  łatwość  i  taki 
dobór  słów  i  myśli,  źe  mu  przebaczyć  trzeba.  Po- 
siada ięzyki  arabski,  malŁeski,  włoski,  łaciński,  an- 
gielski, polski,  i  w  każdym  z  nich  kazać  może 

Rozpowiada  mi  iego  kazania  moia  ukochana  W.  która 
iest  moiem  uchem  ....  Włochy  wszystko  przezwą, 
każdy  więc  kaznodzieia  ma  tu  swoią  charakterysty- 
czną nazwę;  iedaego  kazania  przezwano  akademią, 
drugiego  spacerem,  trzeciego  postem^  o  kazaniach 
naszego  Ryłły  powiadała  że  to  mUsya.  Ryłło  o  tym 
swoim  przydomku  dowiedział  się  dopiero  z  ust  pa- 
pieża. 

Jużto  podobno  niema  mieysca  gdzieby  tak  snadno 
iak  tu  nabożnym  bydź  można.  Kościołów  iest  wię- 
cey  niż  dni  w  roku,  a  w  każdy  dzień  iest  iakieś 
szczególne  nabożeństwo.  W  post  niema  ani  balów, 
ani  teatrów,  ani  koncertów,  ani  hucznych  wieczorów ; 
mimowolnie  więc  mowa  w  towarzystwach  o  kaza- 
niach, kaznodzieiach,  ceremoniach,  i  t.  p.,  bo  to 
iedyne  wypadki  dzienne.  Anglicy  albo  poluią,  albo 
bawią  się  między  sobą.     Prócz   tego  po  wielu  do- 
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mach  odbywaią  się  tak  zwane  riŁiro,  kapłani  dwa 
raey  dniem,  przez  cały  tydzie/i,  miewaią  w  prywa- 
tnych kaplicach  nauki,  zastosowane  zupełnie  do  osób 
słuchaiących.  Zgoła,  ieźeli  Paryż  iest  mieyscem 
gdzie  nayłatwiey  obeyść  się  można  bez  szczęścia 
byle  mieć  pieniądze,  Rzym  iest  mieyscem  gdzie  szcię- 
ńliwym  bydź  moina,  bez  szczęścia  i  bez  pieniędzy, 
byle  mieć  wiarę.  Na  trzy  tygodnie  przed  Wielka- 
nocą rozpoczyna  się  po  wszystkich  kościołach  kate- 
chizm, od  trzeciey  do  szóstey  po  południu;  o  tych 
godzinach  wszystkie  sklepy,  traktyemie,  kawiarnie, 
bywaią  zamknięte  ażeby  chodzili  nt^zyscy.  Czy  cho- 
dzą? nie  wiem,  ale  zawsze  chęć  dobra. 
• 
10  Marca.  —  Wielki  wczora  był  dzień  dla  mme; 
mąi  mnie  obwiózł  po  starym  Rzymie.  Naprzód  by- 
łam u  S.  Jana  Laterańskiego,  naystarszey  z  bazylik 
Rzymskich.  Stoi  prawie  w  polu,  tak  Rzym  zmalał. 
Część  iey  sięga  czasów  Konstantyna.  Kościół  wspa- 
niały, ma  pięć  naw,  cztery  rzędy  kolumn,  iest  w  nim 
iakaś  schludność  nadobna,  iakaś  pańska  prostota. 
Szkoda  źe  brak  cokolwiek  harmonii  w  stylu  ozdób. 
Obok  niego  obelisk  egipski,  baptyster  i  Scabf  Santa 
kościółek  na  schody  które  niegdyś  prowadziły  do  domu 
Piłata.  Zawsze  spotkasz  pobożnych  którzy  po  nich 
na  klęczkach  wstępnią,  inaczey  niewolno.  Zazdro- 
ściłam im  serdecznie,  że  dla  braku  sił  niemogłam 
ponieść  tego  samego  trudu.  Ale  dopiero  za  S.  J^ 
nem    zaczął  się   ów   wielki,  stary,  trzechtysiączno- 
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letni  Rzym.     Pierwszym  przedmiotem  mego  zachwy- 
cenia było  Kolosseum.     To  pierwsze  dzieło  ludzkie 
które  przeszło  oczekiwanie  moie;  coś  podobnie  ol- 
brzymiego a  razem  poetycznego  anim  wystawiała  so- 
bie.   Niech  tam  kto  chce  opowiada,  iak  to  pięknie 
bydź  mnsiało,   kiedy    ta   budowa  była  cała,   nowa, 
marmurem  i  bronzem  wyłożona,  kiedy  rozciągano  nad 
nią  lakby  namiot   z   materyi  iedwabnych  dla  osło- 
nienia  widzów  od   słońca,   kiedy  zaymowało  w  niey 
niieysce  sto  tysięcy  ludzi;  ia  utrzymuię  że  dziś  pię- 
knieysza.    Ten  gmach  nawpół  rozwalony  wewnątrz, 
te  połamane  słupy  i  bryły  kamienne  od  loi  i  siedzeń, 
owe  kobierce  z  trawek  i  ziół  zamiast  drogich  tkanin, 
ten  krzyi  skromny  w  środku  stoiący,  wszystko  da- 
leko  więcey  do  dumania   i  uciechy  zaprasza  przy- 
chodnia*    Żal  mi  nawet  źe   w  środku  tak  czysto  i 
umieciono;  zda  mi  się  krzywdą  źe  przysypali  ziemię, 
moie  ieszcze  rumianą  od  krwi  męczenników.    Mnie 
stanęli  w  myśli  co  się  tam  bawili,  co  cierpieli,  a 
klęknąwszy  u  stóp  krzyża  modliłam  się  za  iednych 
do  drugich.    Ach  gdybym  była  zdrową,  gdybym  była 
młodym  mężczyzną,  niemiałabym  w  Rzymie  milszey 
przechadzki  nad  Kolosseum  1   tamby  można  czerpać 
iak  w  źródle  piękne  i  wielkie  myśli,  tam  nayprędzey 
o  własnych  dolegliwościach  zapomnieć.  Jakże  wszystko 
małem,   wątłem  się  widzi  obok  tey  wielkiey  ruiny! 
a  kiedy  ona  w  gruzy  zamienić  się  mogła,   cói  my 
dopiero  1  Kolosseum  ma  rośliny  swoie«  drzewa,  Florę 
swoią.    Z  niego  widzisz  Świątynię  Wenery,   ale  to 
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tylko  pół  iakiegoś  sklepienia  w  kwadraty,  a  na  boka 
Łuk  Kamtantyna,   ieden  z  naylepiey  zachowanycht 
ale  roboty  nierównie  grubszey  iak  wiele  innych  po- 
mników.   Daley  zaczynaią  się  gruzy  pałacu  Cezarów, 
osobne  miasto,  w  którym  iuź  nic  rozeznać  niemoina, 
iakby  kostnicę  pałaców,  świątyń  kolumn,  i  t  p.    Od 
Łuku  Tytusa  poczyna  się  Forum  Romanum.    -Łuk  t«i 
znacznie  uszkodzony,  ma  ieszcze  wnętrze  zachowane. 
Na  płaskorzeźbach  doskonałego  dłuta,  widać  ies7cze 
arkę,  świeczniki,  żydów  ciągnionych  w  niewolę.  Mówią 
źe  do  tey  pory  żaden  źyd>  pod  tą  bramą  nieprzechodzi, 
tak  mu  bolesna  pamięć  zniszczoney  świątyni  i  stolicy. 
Daley  po  prawey  stronie  drogi  ku  Kapitolowi,  widzisz 
trzy  ogromne  arkady  wspaniałey  świątyni  Pokona  ina- 
czey  hatyUki  Konstantyna ;  za  nią  kościółki  z  dawnych 
ruin   świątyń  Romulusa   i  Remusa,   Antonina^  Fau- 
styny, naprzeciw  trzy  prześliczne  kolumny  z  gmachu 
Graecostasis,  mieysca  gdzie  Grecy  przed  przyiędem 
w  Kapitolu,   hołd  bogom  oddawali.     Niedaleko  nidi 
kolumna  Fokasa.     Od  l:uku  Tytusa  przedstawia  ci 
się  iuź  wprost,  na  końcu  ulicy  (wktórey  dotąd  bruk 
dawny  rzymski)  tylna  część  Kapitolu,   a  przed  mm 
natłok  pomników,  iakoto:  Łuk  Septyna  Sewera,  dobrze 
złożony,  ośm  kolumn  z  świątyni  Fortuny,  trzy  ze 
świątyni  Jowisza  Statora.    Tu  się  obieźdźa  cały  gmach 
Kapitolu,  i  zaieźdźa  przed   front  który  acz  piękny, 
roboty  Michała  Anioła,   nic  iuź  w  sobie  niema  sta- 
rożytnego.    Wabi   cię  tylko   na  środku  dziedzińca, 
posąg  starożytny  Marka  Aureliusza  na  koniu,  z  bronzul 
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tudziei  posąg  Minerwy,  Kastora  i  Polluksa,  Trofea, 
Maryusza,  i  t.  p.  Z  przodu  Kapitolu  ogromnie  sze- 
rokie schody  prowadzą  do  miasta,  u  dołu  są  Iwy 
przy  iednym  z  których  trybun  Rienzi  śmierć  znalazł. 
Obok  stała  niegdyś  świątynia  Jowisza  kapitolińskiego, 
dziś  z  niey  kościół  AraceH  w  którym  masz  ieszcze 
kolumny  z  sypialni  Augusta*  Będąc  na  Kapiloła  rzu- 
ciłam okiem  na  więzienie  mamertyńskie;  apostołowie 
stanęli  roi  na  myśli  i  mole  Pismo  święte^  honi  sobie 
wtedy  marzyła  ie  tam  wnidę,  wodą  się  przeżegnam. 
Ale  podobało  się  Panu  Bogu  ukazać  mi  tylko  Rzym 
zdaleka,  z  wierzchu,  iak  niegdyś  Moyźeszowi  ziemię 
obiecaną.  Moźem  zasłużyła  na  tę  karę;  czyż  się 
nielrafiło  nieraz  bydź  niewierną  słowu  pańskiemu? 
Zamierzałam  ia  także  sobie,  iadąc  do  Rzymu,  po- 
modlić się  na  grobach  kilku  moich  ulubionych  świę- 
tych niewiast,  iakoto.  S.  Franciszki,  S.  Moniki, 
S.  Katarzyny,  wszystko  to  pan  Bóg  inaczey  obrócił; 
ale  niemniey  dla  tego  ich  cnoty  naśladować  mogę; 
a  ieśli  te  Polki  które  w  lepszem  zdrowiu  Rzym  od- 
wiedząc  będą,  namówię  do  zastąpienia  siebie  w  tych 
pobożnych  odwiedzinach,  wiele  zyskam  zamiast  stracić. 
Z  Kapitolu  zboczyliśmy  do  śliczney  świątyni  Westy, 
ale  oszpeconey  iakimś  obszarpanym  dachem,  do  świą- 
tyni Fortuny,  do  -Łuku  Janusa,  przy  którym  mały 
łuczek  przecudowney  rzeźby,  postawiony  na  cześć 
S.  Septyma  Sewera  przez  rzymskich  malarzy.  Ztam- 
tąd  przeieżdżaiiśmy  koło  domu  Cola  Rienń,  koło 
mostu  ponte  RoitOy  kolo  it9XT\x  MareeUma,  obróco« 
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nego  niegodoie  na  domy  i  sklepy ,  i  wróciliśnifty  do 
domu. 

12  Marca.  —    Dziś  w$zysqr  prawie  mo],  mieli 
posłuchanie  u  Oyca  świętego^  ia  bowiem  dla  słabo- 
ści tdrowia   pilnować   musiałam   kanapy.     O  całey 
tey  ceremonii   opowiadało  mi  moie  ucho.     Zastali 
go  stojącego  przed  krzesłem  koło  sfolika   z  kała- 
marzem i  papierami.    Wprowadzał  ich   monsignor 
Brutti,  który  trzy  razy  przyklęknąwszy,  za  trzedn 
znalazł   się   przed  Oycem   świętym.     Wtedy    Oydec 
święty  podał  mu  nogę  a  raczey  pantofel  z  krzyżem 
do  pocałowania.     Toi  uczyniły  damy  i  panowie  z 
kolei,   a  monsignor  nazwiska  ich  wymieniał.     Gdy 
się  to  skończyło  papiei   usiadł   i   wszystkim  siąść 
kazał.    Papiei  zaczął  rozmowę  zapytuiąc  swycb  go- 
ści z  iakiego  który  był  kraiu.    Poniewai   wczoray 
było  S®  Grzegorza,  ieden  z  kompanii  oświadczył,  ii 
wielkiem  dla  nich  iest  szczęściem  ii  trafili  na  dzień 
tak  uroczysty  dla  całego  chrześciaństwa.    ,,Prawda, 
prawda/'  —  przerwał  mu  Oydeć  śińęty  —  „wiel- 
kiego papieia  obchodzimy  dziś  święto  ale  ia  od  niego 
daleko;   łoniano!  lontano!  powtórzył  te  słowa  kilka 
razy   podnosząc  rękę  w  górę;  a   potem   oświadczył 
swoie  ukontentowanie  ie  słyszy  naszego  ziomka  mó- 
wiącego po  włosku.    „E  la  sua  moglie  ?''  —  obró- 
cił   się    zaraz   do  iego   iony.     Ona   odpowiedziała 
ie    takie   mówi   trochę   i  szczęśliwa  z   tego,   gdji 
moie   uczęszczać  na  kazania  włoskie.     Brutti  do- 
dał; ,,tak,  oboie  diodzą  codzieniiie  na  kazania  księ- 
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dza  Ryłły/'    To  dopiero  Oyciec  święty  zaczął  iywo 

mówić  i  cbwałić  naszego  Ryłło,    powtarzaiąc  ie  to 

Polak,  Polak.     Wspominał  iak  dawniey  dziwaczóM 

wyglądał,   iak    mu   się  raz   przedstawił  w  «bione 

iMuMy.    „Br^y  iu^  nienosi*^  —  dodał  —  ),po  eałyitt 

kwiecie  niebiega;  ale  cały  świat,  wszelkie  kraie,  mś 

diiś  usielŃe/'    Po  RyUe  była  mowa  o  Mezzofantyai; 

dziwiono  się  iego  znaiomości  ięzyków,  zaśwładezano 

śe  doskonale  mówi  po   połslia;  a  gdy  ktoś  W9pv< 

mniał  ie  podobno  teraz  zaczyna  się  uczyć  pe>  dńś* 

sku,  tłCrdzietam/'  —  zaw(rfał  z  dumą  papież  — ^  ,^on 

iuź  dapwno  po  chińsku  mówi/*    Na  tem  się  skoń^ 

eayłe^  pesłucbanie ;  f^piei  podpisawsay  inAJgencge^ 

pobłogosławiwszy  przyniesione  mu  święteśiei,   {rato- 

iyl   r^kę  na  głowił  najstarszego  z  gości,  i  powie- 

dziri:    ,sDi»  vi  coHMoia,"    W  tym   razie  słowa   M 

niiaty  większe  niż  za  zwyczay  znaczenie,  bo  więdnął 

2  iakiego  byli  narodu.    Przy  wyiściu  rozdali  wttdle 

zwyczaiu,  ^ućirie  papiezkiey,   kilka  shadów;  Brotli 

wskazywał  tydi,  co  maią  do  tey  iałmuiny  prarwe. 

Papież  niewydaie  lat  swoich,  ma  dobrą  cerę^  ^yszy 

dobrze,  mówi  wyrainie,  pisze  bez  okularów,  ehociai 

jtrochę  z  trudnością.    Tabaki  dużo  zaiywa.    Ubiera 

ftię  w  habit  biały  wełmany  z  pderyną,  na  głowie 

biała  czapeczka.     Ułożenia  i  mcliów  iywycłi:,  nie* 

zutiemey  prostoty  i  pe4ory,  prawdziwy  s^uga  słUg* 

Otoczenie   iego   skromne,   z   kłeynoiofw  miaA  tylko 

pierścień    na   palcu.      Nieiednego    biskupa  pi^toie, 

ubiór  i  dwór,   daleko  są  świetnieysze.    Opowiadaią 

TOM  III.  14 
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o  nim,  ie   gdy    po   obiorze  na   stolicę  apostolską, 
marszałek  dworu   przyszedł    do   niego   zapytać    się 
iaki  ma  bydź  obiad?    „Ten  sam  co  i  dawniey  — 
odpowiedział  —  czy  myślisz  ze  zmieniłem  żołądek.'* 
Papież  ma  faworyta  kamerdynera  którego  zowią  Croe^ 
Ummo;  wszystko   przezeń  zrobić  można.    Początd 
łask  papiezkich  ku  niemu  iest  taki*    Przed  30  laty 
kiedy  papież  był  ieszcze  kamedułą,    mieszkał  na- 
przeciw klasztoru  balwierz,  i  miał  czternastoletniego 
diłopaczka  sierotę,   którego   sobie  oydec  Grzegorz 
upodobał;  kazał  mu  przychodzić  do  siebie  żeby  ma 
golił  brodę,  strzygł  włosy,  a  on  go  za  to  uczył  czy- 
tać i  katechizmu.    Był  to  Gaetanino;  iuż  go  Oyciec 
święty  odtąd  nieopuścił;   i  gdy  kardynałem   a  daley 
papieżem  został,  wziął  go  do  siebie  za  kamerdynera. 
Gaetanino  tymczasem  się  był  ożenił,  sześć  ma  córek, 
i  papież    uważa    ie   za   dzieci    swoie.    Nikogo    tak 
nielubi,  niekocha,  iak  iego;   Gaetanino  wszędzie  z 
nim  bydź  musi;  prócz  niego  nikt  do  osoby  papie* 
zkiey  niema  przystępu;   on  go  czesze,  goli,  ubiera, 
i  wtedy  co  chce  u  niego  wyrobi,  wyprosi.    Powia- 
daią  że  papież  całe  mienie  swoie,  wprawdzie  nie- 
wielkie,  iemu  zapisze.     Ale  i  on  też   niezapomina 
o  sobie,  podarkami  niegardzi,  i  inaczey  interesu  się 
niepodeymuie,  tiumacząc  się  że  ma  do  wyposażenia 
pół  tuzina  córek*     Ambasadorowie  obcych  dworów 
przyiażnią  iego  niegardzą;   rossyiski  bywa  u  niego 
na   śniadaniach.     Nietrzeba  rozumieć  że  Gaetanino 
iest  sobie  prostaczkiem,  pisze  on  i  książki ;   napisał 
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iuź  iedną  o  ceremoDiach  papiezkich  w  czasie  wieł- 
Uego  tygodnia ;  teraz  pracuie  nad  dykcyonarzem  du- 
chownym którego  iui  wykończył  24  tomy.  Na  ksiąź^ 
kach  podpisuie  się:  „Gaełano  Maroni,  primo  aju- 
tanie  di  camera  di  sua  Sanłiła  Gregorio  XVlJ^ 

Mówiąc  o  papieżu,   niemogę  niewsponinieć  o  ie- 
dnym  interesuiącym  kardynale  Mikara.     Jeszcze  za 
Leona  XU   ziawił  się  w   kaplicy,    syxtyńskiey,  ka- 
znodzieia  kapucyn,  który  powstawać  zaczął  na  nad* 
uźyda    ducłiowieństwa ,     na    zbytki   kardynałów ,    i 
wskazywać   prawdziwe    obowiązki    kapłanów.     Ska- 
rżyło się  o  to  duchowieństwo,  złorzeczyło  iego  śmia- 
łości,   a  papież  przysłał  mu  kapelusz  kardynalskie 
żeby  mógł  nietylko  słowy  ale  i  przykładem  nauczać. 
Dziś  Mikara  iest  dziekanem  kardynałów,  to  iest  nay- 
starszym  po  papieżu,  i  bardzo  surowym  dla  ducho- 
wieństwa;   zyskał  też  sobie   powszechny   szacunek. 
Ale  sam  mówi,  że  może  dla  tego  nigdy  go  papieżem 
nieobiorą,    „Jo   sono   padre  seyero,   non  saro  mai 
padre  santo,'*  są   słowa  które  powtarza;   odznacza 
się  od  innych  kardynałów,  że  się  nosi  po  kapucyń- 
sku,  szaro,  z  długą  siwą  brodą.    Liberya  ięgo  cie- 
mna  bez   świecideł,    zaprząg   skromny,    kareta  bez 
ozdób.     Innego  rodzaiu  osobliwością  między  kardy- 
nałami iest  Mezzofanti.    Hoie  towarzystwo  było  ui 
niego;   ma  lat  70,  postać  szczupłą,  niedużą,  twarz 
pooraną  zmarszczkami.    Jest  dumny  ze  swego  daru 
i  chętnie   się  nim  popisuie;    nielubi  długo   iednym 
mówić  ięzykiem,   ale  zaczepia  żeby  go  wyzywać  na 
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iiayrozmaitBze ;  umie  ieh  it  czUrdzieści.  Dla  nas 
X  tego  względu  saymulący,  śe  iak  sam  powiada^  Po- 
lacy lef^oniści  niemaiąc  się  przed  kim  spowiadać, 
byli  pierwszym  powodem  ii  odkrył  w  sobie  ten  dar 
zadziwiaiący,  i  zaczął  od  nauczenia  się  polskiego 
ięzyka.  Mówi  po  polsku  dobrze,  lecz  cokolwiek 
cedzonemi  i  wyszukanemi  wyrazami;  /  umie  wymó- 
wić ale  często  się  zapomina.  Ubiera  się  w  fiolety 
z  wypustkami  pąsowemi;  pończocby,  czapeczkę,  ma 
takie  pąsowe.  Mieszka  w  pokoiach  dość  wielkich 
ale  niewspaniałych,  w  których  nigdy  niepali;  powiada 
ie  od  młodości  niezna  co  to  iest  ogrzewać  pokoie. 
Chętaie  przyimuie  odwiedziny  cudzoziemców ;  odcho- 
dząc daie  się  parę  skudów  służącym,  i  niezłą  maią 
z  tego  intratkę.  Powiedziano  mu  o  moim  pobycie 
w  Rzymie,  o  ialu  ie  go  wklzieć  niemogę,  i  o  iy- 
xzeniu  abym  posiadała  choć  słówko  iego  ręki ;  — 
przysłał  mi  obrazek  Matki  Boskiey,  z  następuiącemi 
wierszami  własnego  układu  i  własney  ręki: 

4,Ten  ogień  który  iyie  w  sercu  twoiem, 
„O  Matko  Boża!  zapal  w  sercu  moiem/* 

16  Marca.  — -  Pamiętny  dzień  dla  mnie.  Byłam 
w  kościele  S.  Piotra,  widziałam  Papieża,  iuź  przecie 
niewyiadę  z  Rzymu  iak  ów  dziwak.  Papież  nieodpo- 
wiedział  oczekiwaniu  moiemu  może  dla  tego  iedynie, 
że  bardzo  rumiany,  ale  co  kościół  to  prawie  ie 
przeszedł.  Tyle  mi  nagadano  o  iakieyś  dziwney  har- 
monii która  zmnieysza  rzeczywiste  proporcye  świą- 
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t3fiii,  iź  mi  się  wydała  ogromną  i  nad  wszelki  wyras 
i^spaniałą.  Prawda  źe  dobry  to  był  moment:  kwietnia 
niedziela,  woysko,  lud,  cały  obrzęd  palmowey  pro- 
cessyi ; '  a  to  całe  mnóstwo  ginęło  przecież  w  tymt 
kościele.     Wszakże  ieślim  od  kościoła  nic  niewyma* 
gała   więcey,   inaczey  mi  się   zdawało  z  obrzędem* 
Oyca  świętego  niesiono  iak  zwykle  na  krześle  złoco- 
nemu uielki  baldachim  trzymano  nad  nim,  a  on  miał 
iFir  ręku  nayświętszy  sakrament,  zrobiony  iak  na  oko 
ze  słomy,  rzeczywiście  z  liści  palmowych  ususzonych; 
takiego  rodzaiu  palmy  nieśli  wszyscy  co  do  orszaku 
naleieli.    Wolałabym  daleko,  żeby  nieśli  w  ręku  ga*-> 
łązki  zielone  palmowe,  oliwne,  tamto  wykwint  zbyte- 
czny; dość  iuź  i  tak  daleko  od  tego  wszystkiego  ca 
się  tam  widzi  do  prawdziwego  wzoru,  do  Chrystusa- 
Po  processyi  usiadł  papież  na  tronie  swoim  i  odpra- 
wiała się  msza.  Celebrował  kardynał  Pofyc/on;  Oyciec 
święty  iuż  niemoże  podeymować  tych  trudów.  W  cza- 
sie passyi  znikł  nawet  z  tronu  swego  i  wyszedł  da 
przyboczney  zakrystyi,  gdzie  się  posilił  filiżanką  czo- 
kolady.    Gdy  go  nieśli  miał  oczy  zupełnie  zafcnknięte  ^ 
iam  była  w  kościele  wśród  ludu,  w  tem  trąca  chło- 
-  pek  drugiego  i  mówi  z  nieiakim  przekąsem :  y,Il  papa 
dormW  —  „Dorma  e  va  bene^*  —  odpowiedział  mu 
drugi.     Ja  zaś  na  to  moią  włoszczyzną:   gwardate 
ie  kibra,  U  padre  sanŁo  pregha."    W  saroey  rzeczy 
dioć  oczy  miał  zamknięte  i  głowę  spuszczoną,  prze- 
cież ruszał  ustami.    Widziałam  wszystkich  kardyna- 
łów; mieli  na  sobie  ornaty  z  lamy  śrebrney  i  fiiał- 
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kowey,  i  infuły  z  tkanki  iedwobney  białey;   papiei 
miał  takąż  z  lamy  śrebrney.   Biskupi  byli  w  kapach, 
a  infuły  mieli  lniane  iakby  z  papieru.     Daley   szli 
księia  rożnych  reguł,  monsigniorowie,  dyplomacya, 
osoby  cywilne  w  mundurach,  wszyscy  nieśli  owe  ple- 
cione palmy  w  krztałcie  świeczników.    Obrząd  mszy 
widać  naylepiey  w  tylney  części  kościoła;   był   tam 
wielki  ścisk,  ale  nabożeństwa  mało;  bo  iest  to  miey- 
scc  gdzie  się  naywięcey  cisną  cudzoziemcy,  zwłaszcza 
Anglicy,  którzy  przyszedłszy  o  godzinie  7  z  rana,  na- 
przynosiłi   z  sobą  żywności   i  zaiadali  iak  naysma- 
czniey.  Jeśli  żałuię  dla  oczów,  żem  tam  niebyła,  nie- 
żałuię  dla  serca;  serdecznie  się  modląc  użyłam  wię- 
cey  niż  oni  wszyscy.     Słuchałam  mszy  przy  ołtarzu 
bocznym  koło  nagrobka  Maryi  Klementyny  Sobieskiey, 
i  ten  traf  miłym  mi  był.    Modliłam  się  za  męża,  za 
kray,   za  tych  wszystkich  co  kocham;   starałam  się 
ile  możności   wymienić  każdego;   modliłam  się  i  o 
zdrowie  dla  siebie,  ale  więcey  daleko  o  cierpliwość, 
o  zgadzanie   się  z  wolą  Boga,  naywięcey  o  zbawie- 
nie...   O!  w  tym  odwiecznym  i  cudnym  przybytku, 
który  przecież   iest  niczem  w  porównaniu  niebies- 
kiego,  iakże  małą  rzeczą  wszystko  co  ludzkie!  my- 
ślałam tez  sobie:   „Nieieden  aby  tu  bydź,  zgodziłby 
się  na  to   żeby  coś  wycierpieć,   a  iabym  niemiała 
pi'zyiąć  słabości,  holów,  umartwienia,  które  mi  Bóg 
„zesłał  i  które  mi  może  niebo  gotuią?"     Wracałam 
do  domu  inną  częścią  miasta  i  mostem  systyńskim, 
widziałam  kilka  pałaców,  ale  więcey  nędzy  i  śmieci. 
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7yber  bardzo  wspaniały,  wylał  nawet  temi  dniami,; 
szkoda  ze  taki  brudny!  Cudzoziemców  ma  bydź  tey 
zimy  do  czterdziestu  tysięcy,  a  naywięcey  Angłików. 
Ile  słyszę,  ma  bydź  ten  naród  istną  plagą  i  zawadą 
"w^  Rzymie.  Na  naypowaźnieysze  kościelne  uroczy- 
stości, przychodzą  sobie  iak  na  widowiska  płatne. 
Trochę  mi  dziwno  źe  policya  kościelna  nieiest  su- 
rowszą; w  Londynie  zapewneby  podobnie  zachowy- 
wać się  w  kościołach  cudzoziemcom  niepozwolono. 
Ale  to  nieszczęście  źe  maią  pieniądze;  przed  tą  ma- 
moną, nawet  stolica  apostolska  przez  wzgląd  na 
ubóstwo  swego  ludu,  czołem  uderza. 

18  Marca.  —  Byłam  dziś  u  spowiedzi  u  oyca 
Ryłły  w  kościele  Propagandy,  który  dla  mnie  otwo- 
rzyć kazał,  lubo  tam  kobietom  niewól  no;  byłam  i 
u  komunii  świętey  w  kościele  San  Andrea  delie 
Frate^  i  iestem  szczęśliwa  owem  szczęściem  które 
iest  nad  wszelkie  opisy,  które  iest  przedsmakiem 
nieba.  Oyciec  Ryłło,  ów  zagorzały  Missyonarz,  ów 
surowy  kaznodzieia,  iest  nayłagodnieyszym  spowie- 
dnikiem! naytkliwsze  dawał  mi  rady,  naysłodszych 
udzielał  pociech!  niech  mu  Bóg  płaci.  Odchodząc 
od  konfesyonału,  niemogłam  się  wstrzymać  żeby  nie^ 
ucałować  iego  ręki.  Wszystkie  te  trudy  nieźle  prze- 
byłam, chociaż  bok  ninie  mocno  bolał  w  kościele. 
Gdzie  się  to  moie  zdrowie  podziało?  Gdzie  za  rok 
Wielkanocna  spowiedź?  a  czy  źyć  będę?...  Niewiem 
co  mi  Bóg  przeznacza,  iaki  będzie  koniec  tey  moiey 
słabości,  a  raczey  choroby;  ale  to  wiem  źe  duszy  na 
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dobre  wyidzie,  przy  ponocy  iego.  Nigdy  ieszc^^ 
śmierć,  drugie  iycie»  tali  mi  mocno  przed  oozyaia 
niebyły;  nigdy  ieszcze  tak  silnie  w  nic  nieawierzyłaiM. 
Ach!  gdyby  nie  mąż,  oto  dziś,  w  tey  chwili,  z  f^o 
krzesła  na  którem  wyciągnięta  leżę,  wyspowiadawszy 
się  i  przylawszy  Pańskie  świętości,  z  naywickszą  ra- 
dością rozstałabym  się  z  tym  światem.  Dawoiey  kiedy 
mi  przychodziły  myśli  rychłego  zgonu,  potrzebowałam 
rezygnacyi,  dziś  zupełnie  co  innego  czuię;  źyde  ma 
dla  mnie  iedynie  powab,  przez  męia,  dla  męża. 

19  Marcu.  —  Dziś  byłam  na  kazapiu  oyca  Ryłły. 
Ziomkowie  namówili  go  przecież  żeby  powiedział 
coś  dla  nich.  Zasłaniał  się  z  począlku  trudnością 
wysłowienia  się  po  polsku,  ale  nareszcie  przyrzelił. 
„Robicie  sobie  ze  mnie  karnawał  —  dodał  z  uśmie- 
„chem  ^  przychodźcie,  przychodźcie;  zobaczycie 
„rzecz  bardzo  śmieszną,  bo  moie  ząoznę  po  polsku 
„a  po  włosku  skończę/*  Nie  tak  się  stało.  Oyciec 
Ryłło  rozrzewnił  mnie  bardzo.  Nakłaniał  do  pobo- 
żnością pocieszał  nadzielą.  Niebyło  zapewne  w  ka- 
zaniu iego  nic  nadzwyczaynego ,  lecz  wszystko  było 
dobre  bo  mówił  z  wielkiem  uczuciem.  Trudno  to 
o  błyskawice  geniuszu,  o  popęd,  kiedy  kto  na  lęzyk 
bacznym  .bydź  musi.  Nieskończył  po  włosku  ale 
po  polsku;  raz  tylko  wymknęło  mu  się  słówko  dote 
zamiast  gdzie. 

Dziś  w  mieście  iako  w  dzień  S.  Józefa  wielki 
ruch  i  uroczystości e ;  pieką  a  raczey  smaią  fntełle, 
rodzay  naszych  nicdw,  i  każdy  ie  musi  ieść;  widać 
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ie    to  b^   przysmak    S.  Józefa,  o  którym  tei  po- 
spólstwo trzyma  źe  był  kucharzem.    Choć  to  niema 
niby   święconego,    przecież    sprzedaią   moc   szynek, 
iay,    kiełbas,    któremi    sklepy  są  postroione  w  taki 
sposób,  źe  zawsze  w  głębi  obraz  Madony  i  światło. 
21   Marca.   —    Dziś  Wielki    piątek.     Wszyscy 
w  kościele,  wszyscy  u  grobu  pańskiego  biegną  słu- 
chać  słowa  bożego,  pieśni   pobożnych,  oddać  hołd 
ukrzyżowanemu;   ia    siedzę  w  krześle  moiem  •  .  .  . 
niewidzę   uroczystości,   niesłyszę   kazania,    muzyki^ 
ale   czyż    równie    iak    oni   modlić  się  niemogę?  bo 
zapewne  obowiązek,  powinność  człowieka  nieść  szcze- 
gólniey   w  pewne   dni    cześć  Bogu    publiczną ,  ze- 
wnętrzną, i  zazdroszczę   dziś   tym  wszystkim  którzy 
to    uczynić   mogli;   lecz  cóż  oni  lepszego  ofiarować 
Bogu  będą,   iak  to  co  ia  tutay?   wszak  on  tu  iest 
obecny  iak  w  domu  swoim.     Ofiarnie  ci  więc  Panie 
cierpienia  moie,  łzy  moie,  całą  siebie,  czyń  ze  mną 
co  ci  się  podoba.    Jak  ty  ofiarowałeś  się  dziś  Bogu 
Oycu   na   krzyżu  za  grzechy  rodzaiu  ludzkiego,  tak 
ia  ofiaruię  się  tobie  za  własne,  za  męża  mego  grze- 
chy; wreszcie  na   uczczenie  ciebie,  na.  okazanie  ci 
moiey   miłości.     Chciey    tylko   przyiąć  J[askawie  tę 
ofiarę  odemnie  robaka,  procha  ziemskiego.     Przy- 
rzekam bydź  w  ręku  twoim  iak  glina  w  ręku^arn* 
carza;  rób  ze  mną  co  ci  się  podoba,  wróć  lub  za- 
bierz mi  zdrowie;  trzymay  mnie  w  tem  lub  owem 
mieyscu,  w  dostatkach  czy  w  ubóstwie,  wśród  przy* 
iaciół   czy  samotną,   w  sławie  lub  zapomnieniu,  na 
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wszystko    się   piszę,   byłeś   tylko  nas   oboie  zbawić 
raczył  i  przyiąt  na  wieki  do  chwały  swoiey. 

1  tyle  trosków  o  to  życie,  o  to  zdrowie,  o  tę 
podrói;  o  móy  Boże!  czyi  to  warto?  min^o  mi 
iuź  dwie  trzecie  życia;  choćby  mi  tei  Bóg  nayczer* 
stwieyszych  sił,  naydłuiszych  lat  udzielił,  po  siedem- 
dziesięciu leciech  czemźe  iest  człowiek?  raczey  dę- 
iarem  niż  użytecznym.  Nawet  kiedy  pamięć  ma, 
kiedy  dobrze  widzi  i  słyszy,  kiedy  pracuie,  kiedy 
prędko  i  mocno  chodzi,  dziwią  mu  się  ludzie;  a 
kol>iet  iakie  mało  tego  wieku  dożywa !  ze  znaiomydi 
moich,  czyż  niemal  wszystkie  przed  temi  laty  nie- 
pogasły?  i  ia  mam  się  o  te  kilkanaście  lat  tro- 
szczyć! i  bać  się  czy  mi  przed  ich  upłymeniera 
życie  odiętem  niebędzie!  Kto  do  moich  lat  nic 
dobrego  niespełnił,  iuż  podobno  i  w  dalszych  latach 
niespełni;  mogę  tedy  zupełnie  oboiętnie  spoglądać 
na  chorobę  moią  i  o  to  iedynie  prosić  Boga,  żeby- 
dodawał  cierpliwość  zgadzania  się  z  wolą  iego,  a 
przeto  pozwolił  żeby  mi  się  obróciła  w  zasługę. 

W  Wielki  piątek  grobów  tu  niestroią;  w  nie- 
których kościołach  iest  wystawiony  nayświętszy  sa- 
krament, krucyfiks  położony  na  ziemi  do  całowania, 
ale  grobu  właściwie  nigdzie.  Jest  tu  teraz  obecny 
król  ceapolitański  i  odbywa  nabożeństwo  goriiwie, 
wszędzie  go  pełno,  ma  z  sobą  żonę  i  matkę.  Ma 
bydź  sobie  wielki  cym i  naywiększa  iego  dąż- 
ność żeby  uchodzić  za  pierwszego  woźnicę  w  swoiem 
królestwie.     Sam    sobie  szukał  mieszkania  targuiąc 
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się  Diepomału,  choć  ma  przepyszny  pałac  Fame$e, 
ale  dotąd  nieurządzony,  bo  on  bardzo  gi*osz  ogląda 
nim  go  wyda.  Bywa  z  nim  wszędzie  i  brat  iego 
siedemnastoletni,  ksiąźe  Trappani,  wychowaniec  tu- 
teyszych  Jezuitów,  i  podobno  przyszły  małionek 
lifóJowey  biszpańsitiey.  Ma  bydź  dobry  1  rozsądny 
chłopiec  ale  nie  orzeł,  oyciec  Ryłło  bardzo  go  chwali. 
Król  neapolitański  maiąc  audyencyą  u  papieża,  przy- 
kląkł iak  wszyscy;  a  gdy  papież  naglił  go  żeby  wstał, 
powiedział  że  się  niepodniesie  póki  go  Oyciec  święty 
oiepobłogosławi.  I  tak  zrobił;  miała  to  bydź  scena 
bardzo  tkliwa. 

Zapisać  tu  także  muszę  wzmiankę  o  Torlotiiach. 
Jest  to  dom  bankierski  i  książęcy,  przypominaiący 
dawnych  Chigi  i  Medyceuszów,  tylko  że  niema  ta- 
kiego politycznego  znaczenia.  Jest  ich  dwóch,  mło- 
dych leszcze.  Oyciec,  człowiek  z  niczego,  zrobił 
maiątek,  naywięcey  trzymaiąc  się  przysłowia :  „Chi 
tema  U  diavolo  non  fa  mai  U  denaro*''  Przy  ma- 
iątku  nabył  tytuł  księcia;  nakupił,  nastawiał  pałaców, 
yilłi,  a  syn  iego  starszy,  dziś  po  nim  tę  samą  rolę 
daley  prowadzi.  Idzie  mu  nawet  łatwiey,  bo  się 
ożenił  z  iedną  z  naypięknieyszych  kobiet  Rzymu, 
z  Kolomną. 

Młodszy  książę  Bracciano  iuż  na  mnieyszą  stopę 
żyie;  ma  miecza  żonę  nayzacnieyszą  osobę  w  świecie. 
Dom  starszego  Torlonii  iest  naypierwszy  w  Rzymie; 
na  iego  balach  i  koncertach  po  parę  tysięcy  osób 
bywa;  dla  cudzoziemców,  zwłaszcza  dla  Anglików, 
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to  prawdsiwa  opatrzność;  kaidy  eo  w  iego  domn 
akredytowany,  pewny  bydż  moie  zaprosin.  Dowci- 
pny to  wybieg,  bo  lei  za  to  każe  sobie  drofey  pładć 
za  weksle;  ale  któż  księciu  niezłoży  haraczu? 

22  Marca.  —  Szczególność  dnia  dzisieyssega 
iest,  ie  księża  chodzii  po  domach  ze  święconą  wodą, 
i  w  mieszkaniu  każdem  odmawiaią  modlitwę,  kropią 
pokoie,  i  winszuią  Alduia;  oczewiście  daie  im  się 
za  to  co  łaska;  to  drugi  tom  naszey  kolendy.  Inna 
szczególność,  że  od  ^hria  nietylko  w  dzwony  biią, 
ale  po  wszystkich  ulicach  prawie  bez  ustanku  strze- 
laią.  Niema  też  inney  rezurekcyi,  i  iak  mówił  oy- 
ciec  Ryłło,  nabożeństwo  wieczorne  u  nas  używane, 
zostało  tu  zniesione  dla  zgorszeń  które  się  działy 
po  wielkich  kościołach  w  czasie  tego  obrzędu.  Do- 
wiaduię  się  od  Włoszki,  że  w  domach  które  ieszcze 
zachowuią  stare  obyczaie,  iest  dotąd  rodzay  świę- 
conego zwany  colloHane  di  Pascha,  Rano  zamiast 
zwykley  czokolady  lub  kawy,  iedzą  kiełbasy,  szynki, 
iaia  święcone,  i  rodzay  placka  który  się  nazywa 
pizza  di  Pascha.  W  kościółku  polskim  S.  Claudio, 
wszystkie  nabożeństwa  tego  tygodnia  odbywały  się 
z  iak  naywiększą  przyatoynością  i  dokładnością;  wy- 
borna to  dla  naszych  nowotnych  księży  szkoła. 

23  Marca.  —  Wielkanoc  Otóż  i  ten  dzień 
wesoły  nadszedł,  i  mnie  pan  Bóg  użyczył  więcey  sił 
i  zdrowia  niżem  się  spodziewać  mogła.  Byłam  na 
dwóch  mszach  w  Gesu,  i  na  święconem  n  pani  S. 
Kościół  Gesu   ma   niesłychane  bogactwa;   ołtan  S* 
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Ignacego  Loioli  podobno  naykosztownieyszy  z  całego 
Rzymii.  Całe  kolumny  są  z  lapi9  lazuli  i  glob  ogro- 
mny z  tegoż  kamienia ;  marmurów,  złota,  malowideł 
bez  ly^u,  a  przytem  scbhidnie  i  wesoło.  Mnie  ie- 
daak  te  wszystkie  bogactwa  do  pobożności  nic  nie- 
dodaią,  i  mogę  się  mylić,  ale  kościoły  włoskie  zdaią 
mi  się  zbyt  piękne,  zbyt  iasne,  S.  Piolr  to  co  in- 
nego; teo  iui  ogromem  swoim  przemawia,  ten  iest 
wyjątkiem.  Moie  nam  dla  tego  kościoły  gotyckie, 
kościoły  ciemne  więcey  przypadaią  do  smaku>  ieśmy 
2  północy;  Włoch  nieduma,  on  działa;  on  w  obo- 
wiązkach swoich,  radości,  wesela  szuka ;  iemu  trzeba 
światła.  Kośdoły  rzymskie  grzeszą  ieszcze  w  ogól- 
Bości  iednostaynością;  każdy  ma  niemal  iednego 
stylu  facyatę;  wieże,  dzwonnice,  bardzo  małą  graią 
tu  rolę.  Co  za  różnica  od  gotyckich!  Mówią  że 
nawykłszy  do  tych  linii  prostych,  inne  rażą;  mnie 
się  zaś  właśnie  to  podoba  w  architekturze  gotyckiey, 
ie  wszystkie  linie  iakby  w  górę  idą,  i  w  modlitwie 
się  kupiąc  chcą  przebić  niebiosa.  Kościoły  włoskie 
rzęsisto  są  oświecone;  niepoięta  rzecz  ile  na  to 
wychodzi  wosku;  a  że  kray  niewiele  ma  pszczół, 
sprowadzała  go  więc  z  zagranicy,  naywięcey  z  Pol- 
slu ;  i'  kmiotek  polski  sam  niewiedząc ,  pracuie  na- 
wet nad  ozdobą  czci  pańskiey  w  Kzymie.  Mówiono 
mi,,  że  wychodzi  tu  wosku  na  dziesięć  miUonów 
złotych  polskich.  Na  święconem  poznałam  kilka 
osób,  między  innemi  młodego  pana  A.  P.  iednego 
z  uaywiększych  dziś  panów  naszych  o  którym  bardzo 
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dobrze  mówią,  i  w  którego  byłabym  chciała  wlać, 
choć  może  tego  fliepotrzebuie,  iakie  szlachetne  wi- 
doki i  pragnienia.  W  wieczór  wszyscy  ruszyli  na 
illuminacyą  kopuły  S.  Piotra,  i  powiadali  źe  to  iest 
widok  czaruiący,  iakiego  w  iadnem  innem  mietóe 
zobaczyć  niemoźna. 

24  Marca,  —  Drugie  święto  wielkanocne,  i  by- 
łam znowu  w  dwóch  kościołach:   w  SL  Maria  Mag^ 
giore  i  degli  Angeli;   alem  teź   okrutnie  zmęczona. 
W  pierwszym  tyle  iest  piękności,  ie  łatwiey  podzi- 
wiać  niź  opisywać.    Drugi  ieszcze  mi  więcey  przy- 
padł do  smaku ;  utworzył  go  Michał  Anioł  na  szczą- 
tkach  dawnych    Termów  Dyoklecyana,    zachowuiąc 
ile  możności  tenże  sam  kształt  wnętrza,  i  nawet  tei 
same  ozdoby,  bo   olbrzymich  kolumn   Dyoklecyana 
ani   ruszył    z  mieysca,    tylko   ie   skrócił   cokolwiek 
schowawszy  ich  podstawy  pod  posadzkę.    Bóg  wie, 
iakie  myśli  nieprzychodzą   do  głowy  na  widok  tych 
zabytków  pogańskich  tak  uświęconych.    W  tym  ko- 
ściele iest  południk,  na  posadzce  odznaczony  cienką 
linią   mosiężną,   podobno   nayakuratnieyszy  w   całey 
Europie.    Obok  tey  linii,  iest  kilka  tarcz  brązowych 
z  napisami  na  pamiątkę  ważnieyszych  iakich  zdarzeń 
lub  odwiedzin.     Widziałam  dwie  polskie:  na  pamią- 
tkę zwycięztwa  pod  ^edniem,    i   odwiedzin  Maryi 
Kazimiry.    W  ogólności,  w  Rzymie  dużo  iest  polskich 
pamiątek,  muszę  ie  kiedyś  wszystkie  opisać ;  tymcza- 
sem wspomnę  o  niektórych  głównieyszych.    W  ko- 
ściele  S.   Bartłomieia   na    wyspie,    są   relikwie    S. 
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Woydecha,  darowane  niegdyś  przez  Bolesława  Chro* 
brego,   cesarzowi  Ottonowi,    funiatorowi  tego   ko- 
ścioła, o  litórych  wspomina  Naruszewicz.   Leżą  pod 
ołtarzem  w  kaplicy,  po  lewey  stronie  wielkiego  ołta* 
rza;  kustorz  zapala   świeczkę,   i  pokaźnie  skrzynkę 
czarną  opieczętowaną,  obeymuiącą  i  kilka  innych  re- 
likwii.   Ale  śladu  piśmiennego  ani  się  dopytać.     W 
kościele  starożytnym  panny  Maryi  Transtevere,   iest 
grób  naszego  kardynała  Hozyusza  z   pięknem  iego 
popiersiem,   wystawiony  przez  księdza  Reszke  i  sy* 
nowca,  ale  przez  nikogo  nieopisywany  bo  zasłoniony 
ławkami   od  małego  chóru  wystawionego  przy  wiel- 
kim ołtarzu.   Niemasz  miasta  któreby  tyle  o  śmierci 
mówiło  iak  Rzym.    Wszystkie  te  pomniki,  niektóre 
źyiące  nawet  bo  mówiące  napisami  swemi,  cóź  przed- 
stawiała?   Oto  źe  ten  co  ie  umarłemu  wystawił,  sam 
zdawna   umarł,    i  ostrzega   mnie  źe  i  ia  umrę  nie* 
długo.    W  kaplicy  po  lewey  ręce  tegoż,  iest  obraz 
wyzbraźaiący  Sobór  Trydencki,  i  na  nim  prezydiiią- 
cego  Hozyusza  w  czarnym  stroiu.     Za  staraniem  to 
Hozyusza    istnieie    po  dziś   dzień    kościółek   polski 
S.  Stanisława,  niegdyś  San  Salvatore,   obok   niego 
dom  i  fundusz  przeznaczony  na   żywienie  lub  rato- 
wanie zdrowia  pielgrzymów   polskich;  ulica   blizka 
zowie   się  dotąd    vta  det   Polachi.    Kościół  ten    z 
posiadłościami   sprzedanym  był  przez  Francuzów,  i 
wykupił  go   dopiero  cesarz  Aleksander;  ale  też  za 
to   dochody  z  niego  inne  otrzymały  przeznaczenie; 
zarządza   niemi   ambasada   rossyiska.     Księży   pol- 
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skicb  oiema,  a  dom  pielgrzymów  iest  wynaymowtfiy. 
Podobnyź  los  spoAał  inną  fandacyą  Hozyusza,  zwaoą 
Hosianum,  dla  trzech  ubogich  uczniów  Polaków. 
Z  tytułu  ie  to  fundował  biskup  Wormiński,  admini- 
siruie  docbodaou  ambasada  pruska »  i  utrzymoie  z 
niego  trzech  Prusaków.  W  kościele  nowicjatu  00. 
Jezuitów  czyli  S.  Jędrzeia  na  Kwirynale,  iest  grób 
S.  Stanisława  Kostki.  Pokóy  gdzie  umarł  obró- 
cono na  kaplicę;  a  snycerz  wystawił  go  leiącym  na 
łóiku  daiąc  mu  głowę,  nogi  i  ręce  z  marmuru  bia- 
łego, a  suknią  z  czarnego.  Smutna  prawda  tego 
obrazu  nieprzystoi  według  mnie,  pomnikowi  świę- 
tego. Śmierć  świątobliwa  powinna  nam  przedstawiać 
nie  fizyczną  postać  śmierci,  ale  rozkosze  ducha.  W 
kościele  Kapucynów  iest  dość  pi^ny  nagrobek  kró- 
lewicza Aleksandra  Sobieskiego,  wyobraźaiąey  om- 
daiion  z  iego  portretem  z  marmuru  w  płaskorzeźbie, 
pod  nim  sarkofag,  a  u  spodu  Orła  Białego;  przy- 
tem  skromny  napis  łaciński:  „Aleksander  Sobieski 
królewicz,  Jana  III  króla  polskiego  syn,  un»rł  19 
Listopada  1714.''  W  kościele  S.  Augustyna  iest 
kilka  tablic  grobowych  młodey  szlachty  polskiej  z 
XVI  wieku;  w  kościele  S.  Piotra  nagrobek  Kle- 
mentyny Sobieskiey  z  iey  portretem  z  mozaiki.^  W 
kościele  St  Maria  delie  Vitłorie  zbudowanym  na 
pamiątkę  zwycięztw  nad  Turkami  podŁepante  i  pod 
Wiedniem,  wiszą  chorągwie  przez  Jana  III  przesłane; 
ogromny  sztandar  turecki  z  bitwy  pod  Wiedniem, 
iest  takie   w  kościele  St.  Maria  Maggiore.    Miło  mi 


1845*  225. 

iest  słyszeć  źe  się  dziś,  w  naszym  kraiu  budzi  po- 
pęd do  poszukiwania  i  zbierania  polskich  pamiątek; 
wiedzą  teź  o  tern  handluiący,  i  ieden  z  tuŁeyszych 
ma  iuź  myśl  wydać  dzieło  o  wszystkich  pamiątkach 
polskich  we  Włoszech,  wiedząc  źe  z  niego  korzyść 
mieć  będzią.  Krótko  przed  naszym  tu  przyiazdem, 
sprzedał  był  Anglikowi  exemplarz  Jerozolimy  Tassa, 
naleiący  niegdyś  do  księdza  Reszki  sprawuiącego  w 
swym  czasie  interesa  Polski  w  Neapolu,  i  ofiarowany 
mu  przez  samego  autora  z  następującym  własnorę- 
cznym przypisem: 

Al  Signor  Stanislao  Rescio  nnnzio  illmo. 

Rescio,  s'io  passero  TAipestre  monte, 
Portato  a  yoto  dl  Toscani  carmi, 
Giunto  diro  eon  yergognosa  fronte 
Do 76  ha  tanti  ii  tuo  re  cayalli  e'armi. 

Altri  di  voi  gia  scrife,  altri  raoconte 
Le  altere  imprese  e  le  scolpisca  in  marmi, 
Ne  taccia  a  tanti  pręgi  onde  rimbomba, 
Non  minor  fama  la  gia  stanca  tromba. 

Torguało  Tasso  sua  p,  p.  manu. 

Jaka  szkoda  źe  ten  exemplarz  niedoli  się  do 
Polski  ale  do  Londynu!  — 

Ale  wracaiąc  się  do  kościołów  rzymskich,  co  dziś 
uważałam,  i  co  niezmiernie  razi  w  naypysznieyszych 
gmachach  to  pustki;  była  godzina  dziesiąta,  a  w  ie- 
dnym  iuż  się  ostatnia  msza  kończyła,  drugi  zamy- 
kano.   Widać  źe  dziś  głównie  służą  dla  podziwu  tylko 
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cudzoziemców.     Wieczorem  była  tak  zwana  Ghram- 
dola  to  iest  o^iotrysk  na  zamku  S.  Anioła;   prócz 
mieysca  i  gmachu  niczem  się  tak  dalece  nieodznacza 
od  innych.   Amatorowie  a  szczególniey  Anglicy,  stra- 
sznie mieli  złorzeczyć  iedneniu  wrogowi  ogniotrysku, 
to  iest  księżycowi,  przyświecał  mu  iakby  n»  psotę.  Bie- 
dny księżyc  nic  o  sark  aniach  tych  robaków  nie  wiedział! 
Dziwna  rzecz  iak  tych  obudwu  wieczorów  niemi 
smutno  niebyło;   tylu    pięknych  rzeczy  niewidzieć  i 
samotnie  w  domu  zoslaiąc.   Leżałam  sobie,  modliłam 
się,   trochę  drzymałam,   trochę  dumałam,  i  zeszło. 
Wszyslkim  moim  przykrzey  to  się  zdawało  iak  mnie 
samey.     Już  teraz  kiedym  Oyca  Świętego  widziała, 
i   błogosławieństwo   owo  sławne,   i  stary   Rzym,  i 
znacznieysze  kościoły,  pragnę  tylko  zdrowia  tyle  żeby 
podróż  odbyć  i  do  Paryża  zaiechać;  z  resztą  wszystko 
mi  oboiętoe.   Ale  bo  niepoiętem  roztargnieniem,  nie- 
zapisałam  wczora,  że  z  Gesu  w  niedzielę »  grzeczna 
pani  R.  zawiozła  mnie  na   plac  Watykanu,  i  tam 
sŁoiąc  w  powozie  koło  obelisku,  widziałam  ową  prze- 
sławną uroczystość  błogosławieństwa,  nierównie  oka- 
zalszą iak  była  we  czwartek,  gdyż  czas  był  przecu- 
downy,  a  ludu  niezliczone  krocie.   Nic  uroczystszego 
nikt  niewymyśli  nad  tę  chwilę,  kiedy  ów  namiestnik 
Chrystusa,   ów  starzec   następca  apostołów  stoi  na 
krześle  swoiem,  patrzy  no  to  mnóstwo,  i  wznosi  oba 
ramiona  w  górę^  iakby  chciał  brać  z  nieba  moc  bło- 
gosławienia, żeby  ią  potem  schylaiąc  dłonie  rozlewać 
na  lud  obecny.     Jeden  wieśniak  dobrze  się  na  ten 


mdok  wyraził:  „Ił  papa  ambraccia  U  eielo."  Jaor 
szczęśliwa  źem  mogła  uklęknąć  w  powozie,  schylić 
czoło,  pomodlić  się  i  odebrać  takie  cząstkę  tego  bło^ 
gosławieństwa;  miałam  wtedy  właśnie  w  ręku  obrazkif 
dla  osób  mi  drogich  i  miłych,  które  im  zawiozę  i  za 
sposobnością  prześlę. 

25  Marca,  —  Moia  Kostunia  i  Zosia  były  na 
obłuczynach  zakonnicy.  Jest  w  Rzymie  klasztor  nie- 
zoiiernie  ostry,  zowie  się  teź  h  Yw^Sepotte,  reguły 
S*  Franciszka.  Ubiór  zakonnic  iak  Kapucynów,  tylko 
zamiast  kapturów  kwefy  czarne,  bez  bielizny,  bez 
obuwia,  habit  z  grubego  ciemnego  sukna,  bez  kroiu, 
sznurem  *z  ogurkami  przepasany.  Zakonnica  raz 
wszedłszy,  nigdy  iuź  za  próg  wyiść  niemoźe,  ani  ro- 
dziców lub  krewnych  zobaczyć.  Mogą  przychodzić 
do  niey  do  kraty,  a  raczey  do  blachy  drobno  dziur- 
kowaney,  ale  tylko  cztery  razy  do  roku.  Nawet  księ- 
dza, i  doktora  niewidzą,  nabożeństwu  assystuią  ze 
swoich  kaplic.  Biorąc  komunią  niewidzą  iak  rękę  księ- 
dza, spowiedź  odbywaią  u  kraty  firanką  ieszcze  za- 
słonioney.  Doktor  odwiedza  chorą  takie  u  kraty, 
do  którey  przynoszą  mu  ią  na  łóżku:  do  macania 
pulsu  są  drzwiczki,  do  oglądania  ięzyka  maska.  Sło- 
wem niewidzą  nigdy  ludzi  chyba  kobiety  i  to  w  czasie 
obłuczyn.  Zycie  całe  trawią  na  modłach,  o  północy 
się  biczuią  dyscypliną  złożoną  z  27  łańcuszków  że- 
laznych. Są  między  niemi  kobiety  proste  (comerse) 
i  wyższego  stanu  (professe).  Dzisieyszy  obrzęd  ob- 
łuczyn  był  taki.     Nowo  przybyła   ubrana   w  bieli  i 
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yf  złotey  koronie,  siedaiała  w  kościele  oa  krzesle» 
obok  niey  dama  która  ie;  za  matkę  służyła  *),  P^z^ 
ołtarzem  dwie  poduszki.  Klękała  na  iedooy  z  nich 
na  przemian  z  aasystentką.  Po  wysłuchaniu  kazania, 
zdięto  z  niey  złotą  koronę  a  włoiono  cierniową;  i 
po  różnych  modlitwach  odprowadzono  do  drzwi  kla- 
sztoru, w  które  weszła  z  matką  duchowną  1  zapro- 
szonemi  ośmnastu  damami*  U  drzwi  pożegnała  się 
z  oycem,  matką,  i  krewnemi  którzy  rzewnie  płakali; 
ona  zai  całuiąc  ich  mówiła:  „Lasciate,  lasciate,  ci 
ńYcderemo  in  paradiso,  in  paradiso!"  Po  zatrza- 
śnięciu pierwszych  drzwi,  otworzyły  się  drugie,  i  oka- 
lały się  dwa  rzędy  zakonnic  ze  świecami,  między 
któremi  przeszedł  cały  orszak  i  zawrócił  do  kiasztor- 
ney  kaplicy.  Tam  dopiero  się  odbył  ostateczny 
obrzęd.  Zdięto  z  niey  stróy  światowy,  ucięto  włosy, 
włożono  habit,  a  w  mieyscu  cierniowey  korony,  wsa- 
dzono białą  czapeczkę  i>  welon.  Potem  całowała  i 
ściskała  koleią  wszystkie  zakonnice  i  obecne  damy. 
Po  skończeniu  obrzędu  i  zaprowadzeniu  iey  do  celi, 
damy  nasze  obchodziły  cały  klasztor,  wszędzie  zna- 


*)  Była  to  iedma  z  nayzacnieyszych  i  naynieszczęśii- 
Inszych  matek  A.  z  S.  M.  która  straciła  naprzód  syna  ir 
dziecinnym  wieku,  potem  dwie  córki  dorosłe  i  pełne  na- 
dziei, i  została  sierotą.  Guś  było  rodzicielskiego  w  tera, 
że  maiąc  dwie  córki  między  Morte  sepolte,  chciała  mieć 
ledną  między  sępolie  vive.  Wyższa  tylko  cnota  natchnąć 
mogła  tę  ofiarę;  iey  kosztem  odbył  się  cały  ten  obrzęd, 
bo  nowa  zakonnica  była  z  ubogiego  stanu. 
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lazły  ubogo,  schludnie,  timóśtwó  korytarzy,  a  kaplK 
czek  nieprzeliczoną  liczbę.    Widziały  i  groby  zakon« 
nic  w  piwnicy »   w  katakombacb.     Składaią  umarłe 
swoie  w  skrzyniach,  a  gdy  te  się  zapełnią,  przychodzi 
^mularz  i  zamurowywa.     Spruchniałe  kości  składaią 
w  kostnicy;  stoi  tam  kilka  rzędów  czaszek,  bo  kla- 
sztor  od   lat  200  istnieie.     Założycielką   iego  była 
księżniczka  Fornaro^  którey  ciało  leży  w  trumnie  t 
maską  na  twarzy,  zupełnego  iak  mówią  podobieństwa. 
Oswaiaią   się  zakonnice  z  tym  widokiem   śmierci,  i 
może  z  czasem  na  iedno  im  wychodzi;  czy  bydź  mve 
czy  morte  sępolie.   Okropny  iest  ieden  szczegół.   Gdy 
iedney  z  nich  matka  lub  oyciec  umrze,   przełożona 
zwołuie  wszyAkie  na  modlitwę,  zawiadamia  że  iedna 
z  nich  straciła  oyca  czy  matkę  ale  niepowiada  która. 
Mówią  wszakże  iż  ten   zwyczay  zachowuie  się  tylko 
w  innym  tego  ró#zaiu  klasztorze  ieszcze  surowszym^ 
Maią  ogródek  ale  niewielki,  bez  słońca  i  zaniedbany. 
Niemaią  przyiemności  ani  z  kwiatów  ani  z  książek^ 
nawet  śpiewać  muszą  przez  nos,  żeby  w  sobie  pró* 
żności  niebudzić!    mówić  im  niewolno   tylko   iedną 
godzinę  na  dzień,  chyba  w  wielkie  święta  lub  dnie 
obłuczyn.   Miały  też  dzisiay  gadać  na  wyścigi.   Mogą 
pisywać  do  rodziców  i  odbierać  od  nich  listy.     Po 
rewolucyi  francuzkiey,  Francuzi,  owi  oswobodziciele 
myśli  i  sumienia,  panuiąc  w  Rzymie,  rozumieli  że  im 
zrobią  dobrodzieystwo  wypuszczaiąc  ie  na  wolność. 
Wyszły  wszystkie  ale  z  rozpaczą,  każda  do  swoich 
krewnych  lub  opiekunów;  ale  gdy  rzeczy  wróciły  da 
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dawnego  porządku,  i  gdy  przełożona  zaczną  ie  zwo- 
ływać i  rachować,  okazało  się  iź  iadney  niebrakło; 
wszystkie  się  stliwiły  i  z  podwoioną  gorliwością  do- 
pełniały  obowiązków'  swoich* 

27  Marca.  —  Dziś  w  naszym  kościele  S.  Clau- 
dio, wielka  uroczystość  bierzmowania  się  odbywa. 
Źal  mi  iem  póyść  niemogta,  ile  źe  iedna  z  uczestni- 
czek pani  A.  byłaby  sobie  życzyła  abym  iey  matko- 
wała. Miłyby  mi  był  taki  stosunek  duchowny,  ale 
cói  kiedy  pan  Bóg  zdrowia  Ini  niedaie,  a  trochę  sił 
co  iest,  ochraniać  trzeba  na  podróż  tak  wielką  iaka 
iest  przedemną.  O!  bez  ufności  w  dobroci  Boźey 
strasznie  bym  nad  nią  przemyśliwała ;  ale  mam  Boga 
w  niebie,  roęźa  koło  siebie,  alboź  mi  ^nicnieslanie! 
Ośmnaście  osób  przystępowało  do  bierzmowania,  a 
sami  Polacy.  Bierzmował  kardynał  Franzoni,  kapłan 
wielce  świętobliwy  którego  uważaią*  za  następcę  Oyca 
świętego.  Z  pociechą  widzieć  należy  iak  nasza  mło- 
dzież garnie  się  do  Boga.  Co  to  i  dla  mnie  za  myśl 
luba,  za  osłoda  cierpień,  może  to  moia  Amelia  coś 
niecoś  do  tego  się  przyczyniła.  Moie  Ignasie  i  Wła- 
dysie  iuż  starsze  od  tych  młodzieńców. 

5  Kwietnia.  —  Smutny  dzień;  wyiechali  WW. 
do  Neapolu.  Bóg  ieden  wie,  kiedy,  gdzie>  i  czy  się 
zobaczemy  ? 

7  Kwiettda.  —  Ułożony  w  imię  boże  nasz  wy- 
iazd.  W  piątek  o  godzinie  dziewiątey  rano,  iedziemy, 
ia  z  panią  M.  w  wygodney  karecie,  a  mąż  wetury- 
nem.    Nocować  mamy  w  Civita  Vechia^  a  nazaiutrz 
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puścić  się  na  morze.  O  miłosierny  Boie!  uczyń, 
aiebym  ani  mężowi  ani  nikomu  kłopotu  nienarobiła. 
zeszliy  cierpienie  ieśli  taka  wola  twoia,  ale  niech 
ie  bez  natręctwa  drugim  znieść  potraGę!  Zdrowie 
iednak  moie  znacznie  lepsze,  dzięki  opatrzności, 
moźeć  w  podróży  niebędzie  wiele  gorzey. 

10  Kwietnia-  —   Mam  czas  wolny,   więc   sobie 
spiszę   imiona   Polaków   w  Rzymie  i  we  Plorencyi 

poznanych Niech  Bóg  im  daie  wszystko 

dobre,  bo  nieiedną  roi  chwilę  słabości  osłodzili  i 
skrócili  odwiedzinami  i  attencyami  swoiemi  •  .  .  . 
przez  całe  te  cztery  miesiące,  trzy  tylko  miałam  wie- 
czory w  których  nikogo  niebyło. 

12  Kwietnia.  —  Walczy  bardzo  deszcz  ze  słoń- 
cem, niewiem  kto  zwycięży,  a  we  wtorek  puszczamy 
się  na  morze! , popłyniemy  bowiem  iui  nie  Motifjfi- 
beUem  ale  Kasforem.  Boże  pobłogosław!  iuź  się 
pakuiemy,  i  ia  zamykam  ten  dziennik  polecaiąc 
siebie  i  swoich  opatrzności.  Alboź  udzieli  tyle 
łąigki  iź  go  otworzę  w  Paryżu,  ieźeli  nie  w  lepszem, 
to  przynaymniey  nie^w  gorszem  iak  dziś  zdrowiu. 

Jeśli  Bóg  da  zdrowie  wróciwszy  do  Paryża,  moie 
natychmiast  opiszę  moią  podróż.  Pierwsza  część 
obeymie  podróż  całą  z  Florencyą,  druga  Rzym  z  po- 
wrotem do  Paryża.  Ta  druga  część  będzie  zupełnie 
w  nowym  sposobie,  bo  pisana  z  krzesła.  Wszystko 
iak  było,  przeplatywane  rozpamiętywaniami,  złożone 
z  ulotnych,  ze  słyszanych  w  rozmowie  szczegółów, 
a  przecież  w  tym   umieszczonym   nieładzie   maiąca 
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całość.    Niebędzie  to   moie  łatwe  do  napisania,  ale 
iDoie  bydi  zaymuiące  i  uczące,   zwłaszcza  dla  du- 
szy.    Jednym  z  widoków  moich  w  tym  opisie,   by- 
łoby dać  nauczkę  naszym   panom,  iak  maią  użytko- 
wać z  Rzymu  iako  Polacy.    Biblioteki  np.  prywatne, 
publiczne,  a  mianowicie   archiwum  Watykanu,    mie- 
szczą w  sobie   rzetelne   skarby  co   do  dzieiów  na- 
szych   iakich   nigdzie   niema.     Starać  się  więc  po- 
winni o  ludzi   rzecz    znaiących   o  pozwolenia,  łożyć 
na  przepisywanie,  daley  na  drukowanie  tych  drogich 
zabytków  • .  • .     Jeśli  Bóg  pozwoli  żebym  ukończyła 
opis   tey  moiey  podróiy,   a  naprzód   żebym  dokoń- 
czyła samey  podróży^  to  może  niebędzie  bez  pewnej 
dramatyczności    opisać    owe    kilka  miesięcy  mego 
więzienia  w  Rzymie.     Po   swobodzie   szwaycarskiey, 
bogactwie    Włoch,    po   tym    rudiu   iaki   koniecznie 
każda  podrói  mieć  w  sobie  musi»'ten  przymuszony 
spoczynek  wydałby  się  dobrze,  prawdziwie  deń  do 
obrazu,  cie^^ń  do  róży.     A  w  tem  smutnem  położe- 
niu  niebyłam  przecież  bez  pociechy,  i  czas   nawet 
(nielicząc  nocy  bezsennych)  niewyda wał  mi  się  długi; 
miałam  wprawdzie  Boga,   męża,  przyiaciółkę,  Zosię 
i  tyle   istot    życzliwych.     I  stopnie    moiey   własney 
niecierpliwości   niebędą  bez  zaięcia.     Z  razu,  bydi 
w   Rzymie  i   niewidzieć    go,   nieszczęściem  mi  się 
zdawało;  potem  oswoiłam  się  z  tem  zupełnie.  Przy- 
znam się  nawet  do  dziecinności  moiey;  z  początku 
płakałam   iak   dziecko   którego   na  spacer  niebiorą, 
ale  niebyło  tego  iak  parę  razy.      Uleczyłam  się  my- 
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Śląc,  ileby  to  mnie  gorszych  nieszczęść  spotkać 
mogło  iak  niewidzieć  Rzymu  ....  Niegrzeszmyż 
więc,  niebuśmy  Boga  powiedziałam  sobie,  żeby  czem 
gorszem  nieskarał.  Doszło  zatem  do  tego  źe  Rzym 
cały  został  zupełnie  na  l>oku,  i  dziś  pragnę  tylko 
żeby  Bóg  dobry  do  Paryża  pozwolił  powrócić.  Bądź 
co  bądź,  czy  móy  zamiar  opisania  podróży  przyidzie 
do  skutku  czy  nie,  zanoluię  tu  sobie  ieszcze  kilka 
anegdot  które  uzbierałam  w  Rzymie. 

Mówią  o  iednym  Angliku,  iź  maiąc  posłuchanie 
u  papieża,  zapytany  został  przez  niego,  czy  kontent 
z  Rzymu,  czy  widział  wszystkie  ciekawości  i  obrzędy? 
Tak  iest,  wszystkie  —  odpowiedział  —  iednego  mi 
tylko  brak  obrzędu  którego  niezmiernie  iestem  cie- 
kawy; oto  konklave.  Papież  się  uśmiechnął  i  rzekł: 
bardzośmy  wam  w  Rzymie  radzi  móy  panie,  i  ży- 
czemy  sobie  żebyś  w  nim   gościł  iak  naydłuźey. 

Powiadaią  o  dzisieyszym  papieżu,  że  przez  noce 
karnawału,  skoro  usłyszy  dzwon  głoszący  rozpoczęcie 
zabaw,  klęka  i  modli  się  płacząc  rzewnie  za  grzechy 
które  lud  popełnia.  Przypomina  to  tkliwość  Grze- 
gorza świętego  papieża,  który  spotkawszy  na  ulicy 
ubogiego  konaiącego  z  głodu  i  iuż  bez  ratunku, 
płakał  i  pokutował  iak  gdyby  go  zabił,  mówiąc  że 
oyciec  winien  iest  śmierci  dzieci  swoich. 

Pani  de  Seyigne  pięknie  napisała  o  Rzymie  i  o 
papieżach  do  kuzyna  swego  Coułanges  (w  roku 
1691)^  który  tam  będąc,  cokolwiek  lekko  się  wyra- 
żał  o   rzeczach    świętych   a    piianowicie  o  wyborze 
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papieia.  „Gorszysz  się  w  Rzymie  —  były  icy  ^wa 
—  z  wielu  rzeczy  które  widzisz,  i  słusznie;  ale 
„w  czem  nieinasz  słuszności,  to  w  tem  źe  rozumiesz 
9,iź  szkodzi  religii,  przypatrywać  się  tym  wszystkim 
f,rzeczom  zblizka  ....  Czytay  historyą  kościoła  a 
„przekonasz  się,  ie  owa  religia  utrzymuie  się  cudem 
„nieustannym....  i  bądź  pewny,  ie  iakiekolwiek  zda- 
„rzaią  się  intrygi  w  conc!at)e,  zawsze  ducłi  święty 
„obiera  papieża/' 

Pani  Stael  wzięła  myśl  swoią  Korynny  z  źyiącey 
niegdyś  osoby.  Około  roku  1730,  była  uwieńczona 
w  Kapitolu  przez  akademią,  młoda  dziewczyna,  Marya 
Magdalena  Morelli ,  która  przybrała  imię  Corinna 
Olimpica.  Bodem  była  z  Pistoi  i  wsławiła  się  rząd- 
gim  darem  improwizacyi.  Wieniec  laurowy  którym 
wtedy  uwieńczono  iey  skronie,  pobożna  dziewica 
złożyła  na  ołtarzu  Matki  nayświętszey,  w  kościele 
santa  Maria  del  Umiłita,  w  mieście  rodzinnem  swo* 
iem.    Za  to  iedno  wolę  ią  od  Korynny. 

Lud  tuteyszy  ma  bydź  bardzo  porywcay  i  me- 
ugięty,  i  rząd  go  się  okrutnie  boi.  Trzy  lata  temu 
w  czasie  zamieszek  bolońskich  były  i  w  Rzymie 
niespokoyności,  i  papież  strwożony  przez  kilka  mie- 
sięcy niewyieżdżał  z  Watykanu.  Ledwie  się  odważył 
raz  wyiechać,  zebrało  się  do  pięciu  tysięcy  pospól- 
stwa, wyłożyło  konie  od  karety;  iedni  się  do  niey 
zaprzęgli,  drudzy  powsiadali  na  kozioł,  inni  z  tyłu> 
gdzie  który  mógł  się  uczepić,  i  wszyscy  zaczęli 
kr2yczeć :  e  mva  U  papa  I    papież   iednak   pobladł ; 
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przeciei  tyle  miał  przytomnoici,  iź  spuściwszy  okna, 
wołał  z  całych  sił  na  strai  przyboczną  która  mu 
zawsze  assystuie,  aby  się  do  niczego  niemięszała. 
Na  te  słowa  przyskoczył  do  drzwiczek  karetnych 
nieiaki  Hastruccio,  tak  zwany  capo  del  popoh,  bo 
tu  pospólstwo  chcąc  do  czego  przystąpić,  obiera 
sobie  naprzód  wodza.  Ów  tedy  Hastruccio,  który, 
mówiąc  nawiasem,  iuź  trzy  razy  skazywany  był  na 
galery;  trzymaiąc  się  iedną  ręką  drzwiczek,  drugą 
wcisnął  do  karety  i  zaczął  głaskać  papieża  po  twa- 
rzy, mówiąc :  „Non  tema  padre,  non  tema,  Mas^ 
y^truccio  e  eon  te;*'  i  dociągnęli  szczęśliwie  papieża 
do  kwirynału  a.  włos  z  głowy  .mu  niespadł.  Ale 
też  i  poszukiwania  żadnego  robić  potem  niekazał. 

Wychowanie  Włoszek  ma  bydż  niezmiernie  za- 
niedbane, mało  która  czytać  i  pisać  umie.  Przysię- 
gano mi  się,  że  w  tych  czasach,  panienka  maiętnego 
domu,  odebrawszy  list  od  kochanka,  posłała  go 
przez  kamerierę  profesorowi  który  bywał  w  domu 
iey  rodziców,  z  prośbą  aby  go  odczytał  i  doniósł 
co  zawiera.  Profesor  zadosyć  uczynił  żądaniu,  i 
rozumiał  ze  się  wszystko  skończyło.  Tonczasem 
kamariera  przychodzi  nazaiutrz  z  drugą  prośbą,  aby 
na  list  odpisał.  Co  mam  odpisać?  pyta  profesor. 
„Cio  che  vole  —  odpowie  kameriera  —  la  signorina 
„pregha  solamente,  che  la  lettera  potesso  avere  tre 
;;pagine;*'  iedynie  iey  szło  o  to. 

14  Kwietnia,  —  Wyiechaliśmy  dziś  w  imię  boże 
z  Rzymu,  o  godzinie  dziewiątey  z  rana;  ia  w  karecie 
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pocztowemi  koAmi  z  nieoszacowaną  panią  M.  ktdia 
tym  sposobem  chciała  uiąć  mi  przykrości  trzęsącego 
powozu.  Zaiecbaliśmy  do  Gviła  Feckia  przed 
wieczorem,  i  stanęliśmy  w  hotelu  des  Ileś  britan- 
nigues  bardzo  porządnym.  Ale  czas  zmienił  się 
z  pięknego  na  brzydki,  wiatr  wieie,  morze  łiuczy, 
i  nieobiecuią  przybycia  Kastora  którym  płynąć  mamy 
do  Marsylii^  aź  poiutrze. 

15  Kwietnia.  —  Kastor  przybył,  ale  cóz  kiedy 
niechce  płynąć  aź  iutro  o  piątey  w  wieczór,  musiemy 
więc  przenocować  iedną  dobę  wiccey.  Cói  robić? 
moie  tei  morze  się  uspokoi  i  będziemy  mniey 
chorować.  Nasze  towarzystwo  obchodziło  całe  mia- 
sto, niewiele  iest  co  ciekawego  prócz  portu  i  stat- 
ków. Zasmucił  ich  widok  fortecy  zamykaiącey  ty- 
siąc kilkaset  więźniów,  i  to  pomięszanie  złoczyńców 
z  politycznymi. 

16  Kwietnia.  —  Czas  piękny,  mamy  tedy  wypły- 
nąć o  piątey  Bądź  z  nami  Boże  wielki!  day  nam 
anioła  śwoiego.  Moie  zdrowie  zupełnie  takie  iak 
w  Rzymie  może  nawet  trochę  lepsze.  C!hciałam  się 
kąpać  w  wodzie  morskiey,  ale  żeby  zaczerpnąć  ku- 
bełek w  morzu,  trzeba  na  to  pozwolenia  komendanta ; 
nikomu  tu  niewolno  brać  wody  z  morza,  bo  rząd 
ma  monopolium  soli.  Chociaż  podobno  taki  zwyczay 
w  nieiednym  kraiu,  przecież  iakoś  mnie  to  zakorciło 
w  Państwie  Oyca  świętego ;  takiego  daru  Bożego  pod- 
danym żałować,  coś  mi  się  zdaie  niegodnego  apo- 
stolskiey  stolicy.    Dwóch  towarzyszów  naszey  ż^lugi 
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było  u  aas.  Pan  Br.  i  iakaś  maiętna  Haronitka,  a 
zatem  katoliczka,  która  wraz  z  mężem  była  w  Rzy- 
mie miała  posłuctianie  u  Papieża,  i  wielce  z  tego 
koDtenta.  Stróy  iey  bogaty  i  osobliwy;  suknia  ztyłu 
iak  spódnica  a  sprzodu  iak  szarawary;  kieynotów 
huk.  Dowiaduię  się  ie  to  żona  konsula  neapolitań- 
skiego  w  Tarsie  oyczyznie  Pawła  świętego.  On  z  wło- 
skiey  familii,  ona  maronitka. 

17  Kwietnia  na  statku  Le  Casłor  w  porcie  Li- 
%ocmy.  —  Otóż  dzięki  Bogu  i  tu  iesteśmy;  w  sie- 
dliśmy  ua  statek  w  doita  Vechia^  dopływaiąc  do 
niego  na  łódce  wczora  o  w  poł  do  czwartcy;  o  pią- 
tey  ruszyliśmy  a  w  poł  do  szósŁey  rano  byliśmy  tu. 
Ja  położyłam  się  nim  statek  ruszył  i  dla  tego  za- 
pewne wcale  a  wcale  niechorowałam ;  byłabym  nawet 
i^dła  dobrze  obiad  gdyby  nieto  ie  właśnie  w  tey 
chwili  moie  towarzyszki  oddawały  co  miały  w  żołądku. 
Noc  iednak  niemiaiam  naylepszą,  bo  niewygodnie  le- 
ieć  na  tych  wąskich  łóżeczkach  w  kabinie  gdzieśmy 
trzy  spały.  Przy  zamkniętych  drzwiach  duszno,  przy 
otwartych  zimno.  Zabawna  to  rzecz,  owe  nieżeno- 
wanie  się  iakie  iest  w  podróży  morski ey;  każdy  robi 
co  mu  się  podoba,  leży,  ubiera  się,  rozbiera,  prawie 
iak  u  siebie,  ma  dziecięce  przekonanie  że  skoro' 
obróci  się  tyłem  do  widzów  iuż  im  uszedł  z  oczu. 
Dziwna  także  rzecz,  że  ani  postanie  w  głowie  myśl 
niebezpieczeństwa  podróży;  spoyrzawszy  nawet  nato 
niezmierne  morze,  żadney  się  boiaźni  nieczuie.  Sta- 
tek płynie  sobie  iak  po  śwoiem  państwie ,   a  .choć 
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mały  w  porównaniu  morza,  ogromnym  iest  w  po- 
równaniu do  mnieyszych  statków  i  łódek  które  ńę 
widzi.  Wreszcie  na  wszysikicłi  twarzach  taka  spo- 
koyność,  źebyłoby  czemś  dziwnem  bać  się.  Bardzo 
mamy  dobrego  sługę  na  statku;  zowie  się  Antonio, 
bo  kobiet  tu  niema.  Tak  nas  dogadał  tey  nocy  iak 
gdyby  piastunka.  Czas  był  ciągle  piękny,  i  gwiazdy 
widziałam  z  moiey  kanapki.  Teraz  takie  miła  po- 
goda; siedziałam  sobie  na  pokładzie  lasem  okiętów 
otoczona.  Wszyscy  moi  poiechali  do  Liwumy,  ztam- 
tąd  do  Pizy;  bo  z  Liwurny  do  Pizy  iest  żelazna 
droga,  i  w  25  minut  się  zaieźdia;  wszyscy  podróini 
z  Rzymu  iadący  robią  tę  wycieczkę  a  tym  czasem 
okręt  w  porcie  czeka.  Ani  iuź  śmiem  mówić,  ie  mi 
żal  ze  z  moiemi  nieiestem,  i  tak  Bóg  dobry  ie  moie 
zdrowie  nie  gorsze.  Byle  dodał  łaski  i  pozwolił  w 
tym  stanie  doiechać  do  Paryża,  na  nie  narzekać  nie- 
będę;  chociai  wyznaię  ie  mi  okrutnie  smutno  i  iy- 
cie  mi  niemiłe;  iak  to  zmienną  koleią  dni  się  toczą! 
Wtey  chwili  mąi  iest  u  Herm.  P.  w  Pizie.  Kiedym 
była  we  Florencyi  pani  Herm.  •  • .  grzecznym  listem 
zapraszała  mnie  do  siebie.  Dziś  ona  nieiyie  a  ia 
chorobą  złożona  bydż  tam  z  moiemi  niemogę.  Szkoda 
kobiety,  większa  może  niżby  mnie  była,  ho  ona  dwie 
córki  i  dwóch  synów  zostawiła. 

18  Kwietnia  na  pokładzie  w  porcie  Genui.  — 
Dzień  wczorayszy  był  niemiły,  bo  od  ośmey  do  pią- 
tey  byłam  prawie  sama  a  do  tego  deszcz  po  kilka 
razy  podał.    O  wpół  do  szóstey  statek  ruszył,  wszyscy 
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się  położyli,  Zosia  która  była  zemną  w  iedney  kabi- 
nie usnęła,  i  znowu  byłam  sama,  tylko  z  Bogiem  i 
bólem.  Płynęliśmy  tak  gładko  iakby  po  rzece  albo 
po  ieziorze;  niebyło  burzy  nikt  więc  niechorował,  a 
w  poł  do  drugiey  po  północy  przybiliśmy  do  Genui. 
Niespalo  mi  się  wiele  lepiey  po  tym  przybiciu;  trzeba 
zdrowia  i  młodości  żeby  na  statku  spać  dobrze.  Wsta- 
liśmy o  szóstey,  o  siodmey  iestęm  na  pokładzie,  a 
choć  mąź  wysiadł  dla  interesu  do  Genui,  weseiey 
mi  niż  wczora,  bo  czas  bardzo  pogodny  i  Zosia  która 
iuź  zna  Genuę  zemną  została.  Genua  piękna,  ale 
iak  to  wszystko  na  tym  świecie^  i  mnie  za  pierwszym 
razem  pięknieyszą  się  wydawała. 

19  Kwietnia  przy  brzegcu^h  Francyi.  —  Płyniemy 
ciągle  od  wczora  i  dopiero  około  południa  będziemy, 
da  Bóg,  w  Marsylii,  bo  wiatr  mamy  przeciwny;  ale 
£lgluga  doskonała,  czas  śliczny,  choć  chłodny  i  mnie 
zupełnie  morska  podróż  służy,  lepiey  iem  i  wyglą- 
dam iak  na  lądzie.  Prawdziwie  dziękować  Panu 
Bogu.  Wczoray  nawet  używałam  w  całem  znaczeniu 
tego  wyrazu,  bo  się  napatrzyłam  i  morza  i  księżyca 
i  słońca.  Pięknaż  to  rzecz  -to  morze,  i  nic  w  nat«rze 
równie  silnie  o  nieskończoności  Boga,  a  raczey  o 
niezmierności  iego  nieprzemawia.  Spalam  na  wyż- 
szem  łóżku  i  z  okienka  mego  widziłam  ie  dobrze; 
iakże  piękne  te  fale;  iak  silnie  budzą  myśl!  Wspa- 
niały był  widok  wschodzącego  słońca  osobliwie  wtedy 
kiedy  cała  ta  massa  zrohiła  się  złotą.  Pani  M.  z  sio- 
strzenicą coraz  mnie  więcey  nymuią;  ona  nieosza- 
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cowana  dla  mnie,  niech  iey  Bóg  płaci.  Posługacz 
Antonio  takie  zawsze  usłuiny;  Słowak  rodem,  nie- 
zapomnę  nigdy  iak  troskliwie  koło  mnie  chodził. 
Choroba  aby  na  to  się  przyda,  ie  człowiek  życzli- 
wych znayduie;  iaki  to  zaszczyt  dla  ludzi  1  O!  iak 
kiedy  wyzdrowieię,  będę  całem  sercem  służyć  chorym, 
a  ieili  nie,  to  przynaymniey  modlić  się  za  nidi. 

20  Kwietnia.  —  Otóż  i  Marsylia  do  którey  tak 
wzdychałam.  Wylądowaliśmy  wczora  około  godziny 
pierwszey  do  hotelu  des  Empereurs.  Port  wspa- 
niały, mnóstwo  okrętów,  lasy  masztów.  Pani  M. 
wczoray  ieszcze  ruszyła  do  Paryia  na  Ayignon;  my 
odpoczywamy  do  iutra.  Poznaliśmy  tu  rodaka 
doktora  C.   poleconego   nam   w  Rzymie,  wcale  do 

rzeczy  człowiek.    Ja  zupełnie  leżę  iak  bałwan 

na  mężu  wszystkie  kłopoty,  cały  myślonek ....    O ! 
pan  Bóg  musi  go  kochać  za  mnie. 

21  Kwietnia-  na  statku  na  kanale  du  Bouc.  — 
Po  spoczynku  w  Marsylii  wyiechaliśmy  dziś  o  szó- 
stey  dyliżansem  do  Bouc,  a  ztąd  płyniemy  do  Arles, 
sta^niem  ciągnionym  przez  konie.  Tey  ieszcze  la- 
zdy  nam  brakło;  powolna  ale  prawdziwie  dla  cho- 
rych, bo  ani  czuć  ruchu  żadnego.  Statek  ubożuchny, 
dali  nam  iednak  dobre  śniadanie.  Towarzysze  pro- 
ści ale  uprzeymi ;  iedna  para  państwo  Oran  z  Beau- 
caire,  uięli  mnie  swemi  względami.  Dali  mi  nawet 
pamiątkę,  dziennik  wydawany  w  ięzyku  Romańskim' 
Tu  lud  tym  ięzykiem  ieszcze  mówi,    chociaż  wszy- 
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scy  po  francazku  umieią.    Miło   io  $ię  iui  lest  we 
Francyi. 

22  Kwietnia  w  Arles^  —  Po  trzedey  przepra- 
wie ze  &tatku  do  gospody  spałam  wybornie,  i  dziś 
iestem  wcale  dobrze  w  hotel  du  Forum  bardzo  wy* 
godiiym*  Moi  zwiedzili  miasto,  są  tu  starożytności 
rzymskie  ciekawe ,  cyrk  i  teatr.  Miasto  dosyć  n^ 
dzne  ale  ożywione,  a  po  włoskich  zdaie  się  wzorem 
^zytości.  Dziś  ruszymy  statkiem  parowym  do  Lyonu, 
i  płynąć  będziemy  trzy  dni. 

23  Kmetnia,  na  statku  na  Rodanie ,  le  Comte 
de  Paris.  ^-  Otóż  od  wczoray  wieczór  tu  iesteśmy 
i  dobrze  nam;  mamy  kabinę  większą  niź  na  okrę- 
cie, wcale  ładna,  nawet  z  kwiatkami.  Mnie  było  spać 
dosyć  wygodnie;  ale  moim  nie  tak,  iak  mi  to  przy- 
kro, to  trudno  wyrazić. 

26  Kwietnia  w  Gisors  w  hotelu  St.  Nicolas.  — 
Po  trzydniowym  płynieniu,  wysiedliśmy  tu  wczora 
oszczędzaiąc  sobie  trochę  drogi;  ztąd  ruszamy  o 
południu  koleią  żelazną  do  Roanne  nad  Loarą. 

27  Kwietnia  w  Roanne.  —  Odbyliśmy  wczora 
dzianą  drogę,  bo  i  para,  i  konie,  i  nareszcie  coś 
niewidzialnego  nas  ciągnęło;  na  pochyłościach  wóz 
szedł  własnym  popędem.  Jest  to  iednak  niemiła 
droga  bo  żmudna;  i  zresztą  więcey  na  towary  nii 
na  podróżnych  uważaią.  W  Roanne  nie  złą  znale- 
źliśmy gospodę  w  hotel  Ckaró,  lecz  musiemy  zaba- 
wić do  iutra,  bo  iutro  dopiero  odchodzi  dyliżans 
do  Digoin,  miasteczka  nad  Loarą,  zkąd  idzie  statek 
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do  Orieami.  Spodtiewamf  &ię  stanąć  w  l^arjia  ta 
trzy  doi.  Jak  tei  podziękuię  Bogn  skoro  dozwól 
dowieść  mnio  całą  do  Paryża!  tak  iayko  Dmie  pidę- 
gnuią,  a  to  iai  iotro  dwa  tygodnie  iak  iesteśiny  w 
drodze! 

28  Kwietnia  to  IHffoin.  — -  Przyieohaliśiiiy  ttt 
dyKśansem;  mieściDa  mah,  ale  teź  iai  da  Bóg  aa 
trzy  dni  będziemy  w  Paryiu. 

2^  MmUinia  na  Loarte,  —  Znowu  płyniemy; 
czas  brzydki,  ale  statek  iak  dla  mnie  wygodny,  bo 
choć  pełno  ludzi  mam  osobny  gabinet.  Jutro  ieśii 
Bóg  pozwoli  będziemy  w  Orłaanie,  ztąd  iednyn 
tebem  koleią  ielazną  do  Paryża.  Stoiąc  pod  NeTors, 
miałam  odwiedziny  kilku  dawnoznanycb  rodaków; 
pracuią  ciciko,  choć  ich  niegdyś  inny  wcale  los 
czekał.  * 

1  Maitt.  —  Otóż  Bogn  dzięki  iesteśmy  w  Pa- 
ryżu. Niech  będzre  nieł>u  cześć  i  chwała;  kto  ma 
4»%ca  w  niebie,  męża  koło  siełHe,  terno  ieszeze  iak^ 
takl^  na  świecie.  Bioże  tu  Bóg  doln*y  zdrowie  przy- 
wrócić mi  raczy. 
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•  Nu  tern  się  kończę  pamięiniii  i.  p.  Klemęniffny 
%  Tańtkich  Hoffmanoweg*  Po  powrocie  do  PtayŁa 
€0  Męuu  1845,  taięta  ciągłą  kuracyą  pisać  tui 
przestała*  Ck^eibd^  mewesmą  nam  za  złe,  ii  w  zof 
sŁępstwie  obrazsŁ  którego  iui  sama  skresUó  niezdo^ 
iała,  zamieszczamy,  tu  opis  chwil  ieg  o^ainick, 
stdzielong  nam  przez  naocznego  świadka. 

Do  roku  1833  pani  Hoffmanowii  uiywała  dosko* 
nałego  zdrowia;  pomimo  delikatney  budowy  dała, 
miała  tu6«ę  pełną,  iędrną  i  sił  dosiaUk.  W  roku 
dopiero  1833  utworzył  iay  się  po  raz  pierwszy  gru- 
czoł w  prawey  piersi*  Sam  rodzay  słabośd  przy- 
pomiuaiący  imierć  matki,  skłonił  ią  do  wczesnego 
poradzenia  się  lekarzy,  którzy  uznawszy  potrzebę 
operacyi,  odbyli  ią  iak  nayszozętiiwiey  dnia  9  Sty- 
cznia 1834.  Pani  Hoffmanowa  zniosła  to  cierpienie 
z  ni^ospolkem  męztwem;  w  dziewięć  dni  wsiała 
z  łóika,  a  w  szeieć  tygodni  zupełnie  do  dawnego 
powróciła  zdrowia.  Przebyta  słabość  niozostawiła 
iadoego  innego  śladu  próos  blizny,  i  ieieli  ^Jtąd 
nawiei^ły  nieboszczkę  idk  pokazuią  iey  pamiętniki, 
smutne  myśli,  marzenia  o  śmierci,  pochodziło  to 
raezey  z  moralnych  nii  z  fizycznych  cierpień.  To 
serce  nieporówoaney  czułości,  potrze]l)owało  konie- 
cznie źyć  w  drugich;  osierocofia  z  dwócb  istot 
które  naywyiey  na  Iey  ziem  ceniła,  to  iest  z  siostry 
i  matki,  oderwana  .od  rodziny,  od  znaiocnych,  od 
przyiaciół,  od  kriuu,  przeniesiona  w  świat  ciidzo- 
ziemski,  do  którego  nigdy  wielkiego  nieczuła  pociągu, 
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inariała  nieraz  czuć  boleśnie  zmianę  swoiego  losa 
i  zadrieć  czasem  na  myśl,  śe  odtąd  iey  szczęście 
na  iyciu  iedney  iui  tylko  istoty  polega.  Przydaymy 
do  tego  trudne  olioliczności,  przecięte  stosunki  z  kra- 
iem,  przerwany  mimo  chęć  zawód  literacki,  skonfi^ 
skowany,  iak  mawiała  talent  iey  pisarski,  a  dziwić 
się  szanowney  autorce  niebędziemy,  ieieii  nieraz 
z  żalem  wyrzekła  :  „gdybym  męża  niemiała,  nie 
,,ialby  mi  było  iycia/^ 

Czas  co  wszystko  łagodzi,  oswoił  powoli  i  naszą 
autorkę  z  przykrościami  iey  położenia;  prace  tef 
iey  literackie  z  usunięciem  przeszkód  odzyskały  da- 
wną wziętość,  ściągaiąc  dla  niey  nowe  hołdy  uwiel- 
bień; ale  nie  tak  poszło  z  iey  zdrowiem.  W  lat 
siedem  po  pierwszey  operacyi,  utworzył  się  na  tem 
samem  mieyscu  nowy  gruczoł,  i  w  roku  1841  uznano 
potrzebę  powtómey  operacyi,  która  naturalnie  była 
iui  trudnieyszą.  Odbył  ią  dosyć  szczęśliwie  ieden 
z  pierwszych  chirurgów  paryzkiego  fakultetu,  doktor 
Roux,  oddaiąc  przy  tey  okoliczności  świadectwo 
bezprzykładney  cierpliwości  i  odwadze  męczennicy. 
Wszakże  następstwa  tey  przeprawy  niebyły  iuż  talr 
pomyślne  iak  poprzednicy,  bo  ieszcze  się  była  nie- 
zgoiła  blizna,  kiedy  u  lewey  piersi  utworzył  się  trzeci 
gruczoł.  Na  to  złe  sami  iuż  lekarze  nieśmieli  ra- 
dzić operacyi,  przepisali  śrzodki  wewnętrzne,  których 
użycie  wnet  sprawiło  znaczną  zmianę  w  ogólnym 
systemacie  zdrowia  derpiącey.  Acz  główne  złe  prze- 
stało  grozić   na   pozór   niebezpieczeństwem,    tusza 
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pani  Hoffmanowey  straciła  całą  swą  iędrnoić,  zia- 
wiły  się  coraz  częstsze  bole  gardła,  nawet  coraz 
^rainieysze  symptomata  astmy.  Ponieważ  cierpie- 
nia zniiiały  w  porze  letnicy  a  wracały  zwykle  w  po- 
rze zimowey,  lekarze  radzili  iey  zmianę  klimatu,. 
i  to  było  iednym  z  powodów  dla  których,  w  mie- 
siącu Czerwcu  1844  przedsięwzięła  podróż  do  Włocha 
Przeiazdzkę  przez  Belgią,  Ren,  Szwaycaryą  i  pół- 
nocną część  Włoch,  odbyła  w  pożądanym  stanie 
zdrowia,  kiedy  niekiedy  tylko  doznaiąc  iakby  bołów 
rumatycznych  w  krzyżach  i  ramionach.  W  Genui 
dopiero  na  przechadzce  spotkał  ią  był  gwałtowny  ból 
boku,  iakiego  nigdy  leszcze  niedoznawała.  Wszakże 
po  kilkunastogodzinnym  spoczynku,  minął  zupełnie^ 
tak  iż  mogła  się  puścić  w  dalszą  drogę  do  Floren- 
cyi.  Uciekaiące  życie  człowieka,  wyprzedzała  zwykle 
przeczucia  których  znaczenie  dopiero  śmierć  póżniey- 
sza  tłumaczy.  Zastanowienia  godne  są  smutne  my- 
śli które  w  dniu  29  Września  1844,  nakreśliła 
autorka  w  swym  dzienniku  we  Floreocyi.  Jeszcze 
nie  cbtra,  a  iuż  wyznaie  że  się  starzcie,  że  ią  wszy- 
stko męczy,  że  ią  sen  opuszcza,  ie  wzrok  iey  sła- 
bieie;  radaby  uyrzyć  koniec  podrożył,  do  którey 
niedawno  tak  gorąco  wzdychała,  pragnę  tylko  spo- 
koynego  zakątka,  w  którymby  patrzyć  mogła  „na 
ogródek  i  niebo/'  W  takim  to  stanie  umysłu  ^ 
zdrowia,  zawitało  znowu  do  niey  w  miesiącu  Listo- 
padzie, we  Florencyi,  mocne  cierpienie  w  krzyżach, 
boku  i  lewem  biodrze,  które  tym  razem  zagnieździło 
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się  w  uporczywy  sposdb.  Nie  godziDy,  nie  ćm^ 
«le  tygodnie  całe,  musiała  cbora  uiywać  spoczynku, 
bo  tylko  leżenie  wznak  przynosiło  iey  ulgę^  Z  Fło- 
rencyi  poiechała  do  Rzymu  dla  rozpoczęcia  radykał- 
ney  kurac}i.  Przez  cały  swóy  pobyt  w  Rzymie, 
zaledwie  znalazła  dni  kilka  na  wyiicie  lub  wyiećha- 
aie  z  domu  w  celu  przypatrzenia  się  uroczysloiciom 
lub  głównieszym  osobliwościom  tey  ciekawey  stolicy. 
Resztę  czasu  strawiła  w  domu  wśród  otaczaiących 
ią  przyiaciół,  poświęcaiąc  chwile  swoł>odnieysze  roz- 
mowoin,  czytaniu  lub  medytacyom  pobożnym.  Do- 
tknięta po  raz  pierwszy  w  życiu  tak  długą  i  niepe^ 
iętą  niemocą,  niemogła  się  oprzeć  mimowolnym 
przeczuciom  śmierci,  i  co  niegdyś  wynikało  z  cieiv 
pień  iey  moralnych,  było  teraz  skutkiem  cierpieć 
iey  fizycznych.  Do  zwykłych  bowiem  dolegliwości 
przybył  nowy  złowieszczy  symptomat,  codzienny  up9r 
dek  sił  i  niknienie  ciała,  które  wszakże  mieyscowi 
lekarze  poczytywali  za  przemiiaiący  skulek  ostabienia. 
Tyle  cierpień  wymagało  koniecznie  dziehiieyszego  ra- 
tunku ;  dla  teyto  przyczyny  szanowna  autorka  pi  kilko- 
miesięczney  nadaremney  kuracyi  w  Rzymie,  wróciła 
w  miesiącu  Maiu  1845  de  Paryża,  odbywszy  ten 
przeiazd  dosyć  szczęśliwie,  a  przynaymniey  w  stanie 
nie  gorszym  od  dawnego.  Lekarze  paryicy  naawati 
iey  słabość  necralgie  rhunudismak,  ręcząc  za  ief 
wyleczenie,  i  zwracaiąc  główną  swą  usiinośc  de 
wyrugowania  bólów  z  bioder,  boku  i  krzyżów.  Ja- 
koż po  sześcioniediielnycfa  lekach,  zdawało  się  że 
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cboroba  uslępuie  sztuce,  bole  zmnieyssyły  się  do 
lego  stopnia  y  ie  adeszeni  lekarze  uznali  missją 
swoią  za  afcończoną,  radząc  iedynie  konwalesceniee 
wiei  1  świeie  powietrze.  Dnia  25  Lipca  przeniosła 
się  pani  Hoffinanowa  na  wieś  do  Passy,  ani  się 
epodziewaiąc  ie  to  mieysce  w  przeciągu  dwu  nie- 
spełna miesięcy,  będzie  ostatecznym  kresem  iey  ziem* 
skiey  podróiy.  Owszem  duch  naysłodszey  nadziei 
wstąpił  w  iey  piersi,  i  przez  pierwsze  dni  na  nowey 
posadzie  tak  się  wszystko  zanosiło  na  lepsze,  ii  acz 
nieskłonna  do  złudzeń,  sama  zaczęła  wyznawać 
2  wesołym  umysłem,  ii  teraz  dopiero  widzi  ie  bę- 
dzie zupełnie  zdrową.  Wnet  iednak  przekonała  się 
iak  zwodnicze  były  iey  nadzieie.  Ile  razy  chciała 
użyć  dłuiszey  przechadzki,  nacieszyć  się  widokiem 
natury,  która  dla  niey  zawsze  tyle  miała  powabu,  za- 
raz nieposłuszne  siły  zwracały  ią  do  domu,  i  po  kilku 
nadaremnych  próbach,  poprzestać  musiała  na  domo- 
wym ogródku.  To  doświadczenie  powlokło  znowu 
iey  lica  smętnym  wyrazem  i  iui  podobno  na  zawsze. 
^Niepri^ę  ia  iui  —  mówiła  nieraz  z  westchnie- 
,^em  —  zupełnego  zdrowia,  chcę  cierpieć  bylebym 
„tylko  iyła."  Co  rano  wynoszono  iey  pod  drzewo  krze- 
sło, stoliczek,  ksiąiek  parę  (nayczęściey  poboiney  tre- 
ści), czasem  robótkę,  i  na  tem  nieyscu  iadala  śniadanie, 
rozrywała  się  czytaniem,  szyciem,  przyimowała  wizyty. 
Kiedy  niekiedy  zmęczona  długiem  siedzeniem ,  wsta- 
wała z  krzesła,  brała  w  rękę  swóy  parasolik,  który 
swym  pnyiadelem  nazwała,  i  opieraiąc  się  na  nim 
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przechadzała  się  minut  kiłka,  probuiąc,  czy  nieprze- 
zwycięźy  upartey  słabości  i  sił  ukrytych  niewywoła^ 
Wieczoren)  wracała  do  pokoiu,  siadała  przy  okrągłym 
stole,  bawiąc  się  z  przyiociołmi  bądź  rozmową  bądź 
iaką  grą  towarzyską,  oddaiąc  się  tym  niewinnym  ro- 
zrywkom z  takiem  samem  upodobaniem,  z  taką  po- 
godą iak  za  nayiepszych  czasów  zdrowia.  Jeżeli 
kiedy  zdarzyło  iey  się  wśród  zabawy  wstać  z  mieysca, 
to  tylko  na  chwilkę,  żeby  stanąć  we  drzwiach  ogrodu, 
spóyrzeć  na  księżyc,  i  pokrzepić  spragnione  płuca 
powiewem  świeżego  powietrza.  Pióra  niebrała  iuż 
do  ręki  chyba  tylko,  żeby  zanotować  iaki  szczegół 
gospodarski,  lub  wypłacić  dług  serca,  kreśląc  słów 
parę  do  krewnych  lub  przyiaciół.  Na  tem  zeszło 
kilka  tygodni ;  ale  pomimo  nayściśley  zachowywanych 
przepisów  lekarskich,  ogólne  osłabienie  postępowało 
swym  torcem,  a  za  niem  astma  coraz  widocznieysza^ 
nocami  bole  głowy  i  gorączka,  czasem  kaszel,  drę- 
twienie nóg:  „Nieuwierzycie  —  mawiała,  do  otacza- 
iących  —  iak  to  przykre  to  drętwienie  nóg,  zdaie 
mi  się  czasem  że  iuż  mi  nogi  umarły/*  Znosiła  te 
wszystkie  cierpienia  z  anielską  powolnością,  słodyczą 
i  męztwem,  iakby  pieczętuiąc  własnym  przykładem 
owe  obowiązki  wzorowey  niewiasty,  które  przez  cały 
żywot  zalecała  w  pismach  młodzieży  płci  swoiey* 
Zastanawiała  ią  czasem  owa  osobliwsza  komplikacya 
iey  cierpień,  i  spoglądaiąc  na  swoie  zbolałe  członki, 
zdarzyło  Iey  się  raz  wyrzec:  „Trudno  to  podobno 
będzie  tyle  złego   naprawić/*     Wszakże  przez  całą 
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chorobę  niewyszedł  z  iey  ust  ani  leden  wyraz  nie- 
cierpliwości, chyba  ten:  „Musiałam  ia  dużo  nagrze- 
szyć,   kiedy  mnie  pan  Bóg  tak  cięiko  karze/*    Ale 
zaraz  iakby  wstydząc  się  buntu  dodała :  „Trzeba  to 
iednak  wszystko  zostawić  iego  woli  i  miłosierdziu/^ 
Polegaiąc  z  ufnością  na  Bogu  niebała  się  śmierci. 
»,Nieciesz  mnie  pan  nadaremnie  —  mówiła  raz  do 
lekarza,  który  ią  nadzieią  lepszego  zdrowia  pokrze- 
piał —  ia  się  śmierci  nieboię,  w  przyszłe  życie  wierzę, 
iedyne  moie  życzenie  żebym  zbytecznie  niecierpiala/^ 
Oswoiona    ze   śmiercią   iak   wszystkie  przykładne  i 
pewne  nieba  chrześcianki,  nigdy  przecież  niespodzie- 
wała  się  umrzeć  tak  prędko;  do  ostatniego  dnia  ży- 
cia, to  iest  do  20  Września,  wydawała  dyspozycye 
względem   powrotu  do  Paryża  i  urządzenia  nowego 
mieszkania.    Przenosiny  te  miały  nastąpić  26  Wrze- 
śnia; przed  wyiazdem  chciała  odbyć  wedle  zwyczaiu 
miesięczną  spowiedź,  a  iadąc  do  Paryża  wstąpić  za 
iednym  zachodem  do  którego  z  kościołów  żeby  przy* 
iąć  komunią  świętą.    Wierna  nawet  oddawna  przy- 
jętemu zwyczaiowi  rozkładania   sobie  godzin  swoich 
zatrudnień,  nakreśliła  w  owym  pugilaresie,  następu- 
iący  program  na  czas  przyszłego  pobytu  w  Paryżu. 
„Rano  obudziwszy  się  oddać  się  Bogu  i  uło- 
żyć dzień  cały  —  leki  —  pacierze  —  wsta- 
nie —  czytanie  poważne  przed  śniadaniem  — 
godzinka  lekcyi  i  pracy  (z  wychowanką),  ubra* 
nie  się;  reszta  poranku  iak  Bóg  da  i  pozwoli  — 
gęste  modlitwy  choć  krótkie,  a  nad  wieczorem 
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knicuicbaa.    NB.   CodiieA  dutbft  posbć  d# 
kościoła,  iak  ai4wi  S.  Frtncissek,  kie4f  ckie 

Wftzjstkus  te  plany  uprzedziła  ia^a  wola  4>pa- 
irinoicL  Dzień  19  Września  spędziia  paai  Hoff- 
Dianowa  wedle  zwyczaynego  UrybUt  ale  nazaiBUrz  obu- 
dziła się  znacznie  osłabiona;  oczy  iey  adawały  się 
pokryte  bladą  zasłoną  i  iakieś  dągłe  zniiieoie  Uo- 
4»yto  iey  powieki,  cboć  z  resztą  nic  aiezwiastowało 
blizkiego  niebespieczeństwa.  Wstała  z  łoika  iak  xwy- 
czaynie,  przepędziła  cały  dzień  prawie,  w  ogrodzie 
aa  świeiem  powietrzu,  przyięta  kilka  wizyt  i  dnia 
lego  ta  tylko  w  iey  trybie  zaszła  odmiana,  ii  uda^a 
się  na  spoczynek  wcześniey  nii  zwyczaynie.  Tey  iui 
iedaak  nocy  ani  chwili  snu  doczekać  się  niemogla; 
dręczona  iakąś  nadzwyczayną  niespokoynośdą,  kazała 
ttstawnie,  to  podnosić  oparcie  głowy,  to  otwierać 
okna,  raz  nawet  wstała  z  łóika,  i  przy  pomocy  pil- 
nuiącycli  ią  osób  przeszła  się  po  pokoiu;  a  gdy  i  to 
umęczenie  sprowadzić  iey  snu  niemogło,  rzekła  s  za* 
dziwieniem:  „Niewiem  co  się  ze  mną  dziś  dzieie, 
iakiś  szum  czuię  w  głowie."  Na  zapytanie  czynnie- 
pozwoli  posłać  po  nieyscowego  doktora,  „co  on  mi 
tam  pomoie"  zawołała  z  ot>oiętnością.  Te  były 
ostatnie  iey  dowa,  za  nim  bowiem  doktor  nadszedł, 
wpadła  w  pewien  rodzay  omdlenia,  poruszyła  lekko 
osiami  iakby  coś  mówić  diciała  i  zgasła  niespodzia- 
nie na  ramieniu  swego  małżonka,  niewydawszy  nay- 
moieyszego  znaku  boleści.    Zdaie  się  ie  Bóg  wysłu- 
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M^     chał  proAy  ftwey  oblubienicy;   pozazdroiciwssy  ią 

1^.     światu  w  saoiey  sile  wieku,  zabrał   Ią  do  siebie  w 

sposób  tak  cichy,  spokoyny  i  błogi,  iak  ciche,  spo- 

g      koyne  i  błogie  było  całe  iey  iycie. 

I  Po  otworzeniu  ciała  okazało  się,  ie  płuca  z  pra- 

^      wey  strony  były  w  części  stwardniałe  i  całkiem  do 

^      ieber  przyrośnięte,   z  iewey  zaś  strony  powleczone 

y      plamami  białey  postaci,  natury  skirowey.   Te  to  nad- 

weręienia  przy  naturalney  trudnośd  w  oddychaniu, 

wynikaiacey  z  ciasnego  pomieszczenia  płuc,  oraz  ty* 

loliczne  cierpienia   nieboszczki,  sprowadzić  musiały, 

zdaniem  lekarzy,   powolne   osłabienie,   a   naostatek 

I       śmierć  przez  asfizyą. 

Ciało  ś.  p.  Klementyny  Hoffmanowey  spoczywa  dziś 
w  Paryiu  na  smentarzu  Lachaise,  naprzeciwko  gro- 
bów Lafontena  i  Moliera,  gdzie  wdzięczność  ziomków 
wystawiła  iey  pomnik. 
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